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Przepraszamy szanownych czytelników, że znowu „udało” nam się przeholować z 
ilością stron... Jest tyle znakomitych zespołów i okazji do spotkań z nimi, że czasami 
trudno się powstrzymać. Na dnie duszy pika w nas jednak nieśmiało nadzieja, że 
przynajmniej niektórzy z was docenią objętość i różnorodność tego fanzina. Dla 
pozostałych mamy dwie płyty CD... 


Mamy kilka nowych twarzy, kilka zmian; generalnie jednak mocno trzymamy się 
formuły którą już znacie i wywodzącego się z undergroundu punk rocka przede wszystkim. 

Sporo zamieszania w naszych serialach. Mamy przerwę w sadze Bad Religion, 
kolejny odcinek 7 Seconds także dopiero w następnym numerze (ale jest wywiad z 
Kevinem Secondsem!), za to proponujemy pierwszą część story o innym klasyku nad 
klasykami na scenie hc/punk - Bad Brains. Poza tym sporo spotkań z „gwiazdami” jak i 
zespołów ezoterycznych i mniej znanych (mocno rozszerzona działka dla ponuraków spod 
znaku goth :) czyli zarówno coś dla miłośników przebojów jak i dla tych co szukają 
unikatów. Wielu z Was powinno zelektryzować kilka materiałów o tuzach punkowej 
wierchuszki, z których jesteśmy szczególnie zadowolenie (Pennywise, Good Riddance, 
NOFX) czy relacji ze spotkań z postaciami legendarnymi (Wattie z Exploited, Wally z 
Toxoplasmy czy Rat z Varukers), z których każde było dla nas sporym przeżyciem. 


Rodzime kapele opowiadają o swoich nowych świetnych płytach, których 
odczujemy prawdziwy wysyp (Eye For An Eye, Biała Gorączka, Plebania), weterani o 
swoich absolutnych początkach (Post Regiment), a to tylko niewielki fragment zawartości 

tego numeru „Pasażera”. 


kontakt z nami: 
PASAŻER, PO BOX 42, 
39-201 DĘBICA 3 


Generalnie nie ma nic gorszego 
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do ekscytującego świata hard 
core/punkowego undergroundu. (B) 
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AREK BĄK 


Przede wszystkim muszę zaznaczyć, że tak 
właściwie, to ja się w ogóle nie znam. Nie wiem, 
panie, nie potrafię. Świat wydaje mi się jakiś do dupy, 
choć w razie czego zastrzegam, że to być może 
jedynie niewłaściwy skrót myślowy; pan 
Macierewicz zaświadczy, iż usprawiedliwienie takie 
jest zupełnie wystarczające... Tak więc nie 
powinienem się wypowiadać, a tym bardziej 
wygłaszać sądów... Jednak gdy widzę, że reszta 
bandy najwyraźniej nie ma takich skrupułów, że jak 
wieś długa i szeroka wszystko to, ze swoimi 
wypróżniającymi się psami na smyczach, podobnie 
czyniącymi dziećmi w wózkach, z gazetami pod 
pachami, modnymi fryzurami, moherowymi 
beretami i czym tam jeszcze, 
wypowiada swoje niecierpiące 
sprzeciwu zdecydowane poglądy z 
minami nie zdradzającymi oznak 
nawet cienia jakichkolwiek 
wątpliwości, to... A, co mi tam! Też się 
wydrę ze swoim. Zawsze mogę udać, 
że tylko głośno zakaszlałem, bo coś 

mi stanęło w gardle... 

Chodzi o tę zdrową większość, porządnych ludzi żyjących tak jak 
inni, wyznających stare, sprawdzone zasady moralne i społeczne, 
zawsze w ten sam sposób, zawsze z tymi samymi powtarzanymi 
schematami zachowań... wiecie: o tę bandę kretynów... Nie podoba mi się 
ta cała banda. Szczególnie teraz, tutaj, w tym kraju prabab i pradziadów. 

Podejrzewam jednak, iż banda w sztucznych rajach za zachodniągranicą 
także niespecjalnie przypadła by mi do gustu, pewnie dlatego, że się nie 
znam... 

Pozwolę sobie na nieco rozszerzoną charakterystykę tej całkiem - 
przyznacie - sporej „grupy społecznej”, z racji tego, iż w obecnych 
czasach występują coraz większe problemy i nieporozumienia związane 
z definiowaniem pewnych spraw: partie prawicowe mają socjalistyczne 
programy, liberałowie uważani są za lewicę, a krzyczący „oi!" wygoleni na 
łyso kolesie w czarnych „lotniczych” kurtkach to podobno punki, itd... Tak 
więc do rzeczy: 

Wszyscy gnają na łeb, na szyję, w pogoni za najlepszym 
wykształceniem, najlepszą pracą, najlepszym wystrojem wnętrza 
najlepszego mieszkania, najlepszym w nim sprzętem z największą ilością 
pikających i mrugających światełkami funkcji, za najlepszym 
opakowaniem... Oczywiście ta najlepszość upragnionych dóbr nie może 
wykraczać poza pewne ustalone ramy obowiązującego gustu. Minimum, 
którego posiadanie jest wręcz koniecznością, leży na dolnej półce w 
hipermarkecie z życiem dla bandy i jest dostępne na super nisko 
oprocentowane, w dodatku przymusowe raty. W grze chodzi o to, by za 
pomocą ciężkiej pracy, kombinowania, znajomości, skurwysyństwa i 
czego tam jeszcze, stać się właścicielem pudełek z najwyższej półki. I to 
wszystko. Cała metafizyka, całe piękno, cały pierdolony humanizm... Z 
tego rodzą się stresy, nadciśnienie, wrzody żołądka i obrzydliwe 
nowobogackie „rezydencje” na przedmieściach. Ale, jak wcześniej 
wspomniałem, okazuje się, że oni wszyscy mają poglądy, a przynajmniej 
tak twierdzą - cholernie głośno i natrętnie... Przede wszystkim wyznają 
specyficzną, bardzo modną filozofię opierającąsię na banałach typu: „jest 
jak jest”, „takie jest życie”, „najważniejsze to być sobą” i „najważniejsza 
jest rodzina” (to ostatnie zaczerpnięte pewnie z tradycji sycylijskiej). 

Zapamiętanie podstaw bzdurnego światopoglądu opartego na tych kilku 
frazesach daje im siłę i legitymację do czucia się równorzędnymi 
partnerami w ewentualnej dyskusji, której tak czy owak za wszelka cenę 
będąchcieli uniknąć... 

- Czy twoja niepohamowana żądza posiadania nie chwieje się w 
zetknięciu ze świadomością ogromu cierpień rozgrywających się na 
świecie w każdej chwili? - zapyta jakiś Przeciwnik. - Jak radzisz sobie z 
uwypuklonym przez skandynawskich protestanckich egzystencjalistów zjawiskiem 
„milczenia Boga”?! 

- Takie jest życie. Jest jak jest - odpowie pani Gienia czy inny Kamil, ktokolwiek z 
bandy, po czym doda jeszcze: „stary”, „ziom” albo „proszę pana”, i odejdzie na zakupy ze 


świadomościąwygrania kolejnej światopoglądowej dysputy. Odrażające towarzystwo. 

Banda stworzyła sobie na swoje podobieństwo bozię (co potwierdzają niezależni 
Experci), w związku z czym każda krytyczna opinia uraża wartości religijne, a banda jest 
bardzo obraźliwa. Wiara w moc nadprzyrodzoną, poparta dokładną nieznajomością 
książki, w której podobno wszystko co trzeba dokładnie opisano i nie wolno jej szargać, 
wyposażyła ich filozofię w dodatkowy frazes, tak już wyświechtany, że aż błyszczy, jak 
takie złote qoś z promieniami, co niosą na przodzie procesji na Boskie Ciało (hedoniści!) 
- ten frazes to: „niezbadane są wyroki boskie”. Okładają tym na oślep wszystkie 
wątpliwości i rozwiązują wszelkie dylematy. Jedni z ich najważniejszych hersztów to 
brzuchaci faceci w czarnych sukienkach, którzy podobno przeczytali wyżej 
wzmiankowaną książkę, więc najlepiej wiedzą co i jak, i są w stanie zapewnić 
pośmiertne życie dla całej tej bandy, o ile nie będzie się stawiać. Asię nie stawia. 

Czasy się w latach posuwają i jest coraz gorzej, nie coraz lepiej. Banda ma się 
dobrze, żąda dla siebie wszystkiego. I ma. Zeżre wszystkich. Sam właściwie, gdy się tak 
dobrze zastanowić, leżę już podany na talerzu, a banda 
właśnie kończy klepać „dzięki ci panie za twe hojne 
dary!”. Tyle mojego, co się jeszcze zdążę 
powymądrzać. Ale mniejsza o mnie. Stary jestem, i tak 
na wiele już się nie przydam. Żal młodych, bo 
skutecznie są wchłaniani i przerabiani, często nie 
zdając sobie z tego sprawy. I właśnie dlatego o tym tutaj 
piszę. Ktoś może powiedzieć, że niepotrzebnie, bo 
przecież czytający te słowa to w większości punki, 
którzy dobrze o tym wszystkim wiedzą, a w dodatku 
skutecznie z tym walczą. W sumie racja. Oby... 

Zapisałem się do punków jeszcze w 
zamierzchłych czasach poprzedniego systemu, 
urzeczony koncepcją prosto streszczoną w tekście 
„Szarej Rzeczywistości” Dezertera. Od dziecka 
wiedziałem, że „jestem inni niż wy, myślę inaczej niż 
wy”, i bardzo mnie to martwiło. Czułem się gorszy i 
żałowałem, że nie potrafię się nijak dostosować do 
reszty. Widziałem, że coś jest nie tak albo ze mną, albo 
z otoczeniem, i wszystko wskazywało na tę pierwszą 
opcję. Pierwszą pociechą było pojawienie się zespołu 
Republika, którego teksty zmusiły mnie do myślenia i 
systematyzowania kształtujących się poglądów, a 
pisarstwo autorów wymienianych przez 
Ciechowskiego w wywiadach prasowych od razu mnie 
wciągnęło i zaczęło pocieszać jeszcze bardziej. 
Dowiedziałem się, że „inny” nie musi koniecznie 
oznaczać „gorszy”. I wielu innych rzeczy, rzecz jasna. A 
potem kolega podrzucił mi kasetę z beznadziejnie 
nagranymi kawałkami kilku punk rockowych zespołów i 
już wiedziałem, że to coś w sam raz dla mnie. Wyznam, 
że czuję się punkiem, mimo iż coraz rzadziej się do tego 
przyznaję, gdyż powszechnie jest to odbierane jako 
zadeklarowanie przynależności do określonej grupy, 
podczas gdy ja odczuwam to bardziej jako 
zadeklarowanie wstrętu wobec należenia do 
czegokolwiek. Niemniej idee tego ruchu są dla mnie 
czymś bardzo ważnym, chociaż są tacy, którzy mnie o 
to nie posądzają. To przez niewyparzoną gębę 
częściowo, być może. Jednak właśnie to mnie w punku 
zawsze najbardziej urzekało: niewyparzoność gąb, że 
się tak wyrażę, bezczelność i odwaga w szarganiu 
autorytetów, skłonność do podważania, podawania w 
wątpliwość, prowokowania. Dystansowanie się od całej 
tej bandy i wybijanie jej ze spokojnej pewności siebie... 

Zdarzyło się naszemu zespołowi grać koncert w 
dzień po pogrzebie papieża Wojtyły. Organizatorka, 
skądinąd bardzo miła pani, na wygląd biorąc 100% 
punk, poprosiła mnie, byśmy o 21:37 (czy jakoś tak) na 
pięć minut przerwali koncert, by uczcić pamięć denata. 
Wyglądała na bardzo rozczarowaną gdy odmówiłem. Na tym samym koncercie 
przypadkowo tuż obok mnie ktoś tłumaczył najwyraźniej zdezorientowanemu 
wokaliście słowackiej grupy Zona A, że papież to dla Polaków ogromny autorytet był, i że 
w ostatnich dniach miliony rodaków, właściwie wszyscy, pogrążyli się w głębokiej 



CASUALTIES 
- Under Attack 
nowa, doskonała płyta 
największych iroków USA 
(także "On the Frontline", 
"Die Hards" + winyle!) 




7 SECONDS - Take It... 
genialny powrót wiecznie 
młodej legendy 
(+ "Scream Real Loud...Live!" 
"Good To Go") 


THE BRIGGS - 

Back to Higher Ground 
Street punk z Kalifornii 
zaprawiony klasyką 



DVD "Can't 



FLOGGING MOLLY - 
Whiskey On Sunday 
(CD + DVD) 

szlachetny irish folk/punk, 
cierpisz z braku Pogues? 


GOGOL BORDELLO 

szalony cygański punk, 
na ich punkcie zwariował 
już cały świat 




KILL YOUR IDOLS 

kwintesencja old 
school hardcore 


V/A - "Warped Tour J 

dwu kompakt o we 
składanki w mini-cenie 




dystrybucja w Polsce: 
PASAŻER, PO BOX 42 
39-201 DĘBICA 3 
www.pasazer.pl 








































żałobie. Nie mogłem się powstrzymać, i grzecznie zaznaczyłem, że przepraszam, aleja 
nie. Zrobiło się nagle cicho, jakby ktoś w dystyngowanym towarzystwie puścił bąka. 
Przyskoczył do mnie dość duży, skądinąd zapewne bardzo miły pan, na wygląd biorąc 
100% punk, i lodowatym głosem powiedział, że ma nadzieję, iż moja ironia dotyczy 
jedynie medialnej oprawy obchodów, nie samego Autorytetu. „Oczywiście!” - skłamałem 
z grzecznym uśmiechem i oddaliłem się z nieistniejącą duszą na ramieniu. Na szczęście 
nie gonili... 

Podczas sporadycznych pokoncertowych rozmów z tymi i owymi, 
skądinąd zawsze bardzo miłymi ludźmi, dowiaduję się czasami 
przerażających rzeczy. Raz dowiedziałem się, że prawdziwy punk 
powinien nosić ubrania firmy Lonsdale (czy jakoś tak), a ci, co noszą 
podroby to „przebierańcy”. Innym razem usłyszałem, że wegetarianie to 
pedały (w poprzednim Pasażerze, o ile pamiętam, nad podobnymi 
opiniami załamywał się w swoim felietonie Matoł)! No i oczywiście: 
prawdziwy punk powinien tępić pedalstwo. Nie usłyszałem, ale aż wisiało 
to w powietrzu, iż zapewne należy też tępić Żydów, cyklistów i 
czarnuchów. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że takie postawy nie mają 
nic wspólnego z powszechnie uznawanymi w punku zasadami, 
niemniej... Coraz częściej widzę (a może tylko, po jednej ze 
wspomnianych wcześniej rozmów, bardziej jestem na to wyczulony?) na 
koncertach krótko obciętych facetów umundurowanych w kurtki z 
widocznym napisem Lonsdale i utwierdza mi się przekonanie, że dla 
coraz większej liczby ludzi właśnie odpowiedni, czytaj: „firmowy”, wygląd 
jest w tym wszystkim rzeczą zasadniczą... Zupełnie jak dla młodocianych 
członków „zdrowego społeczeństwa”, zdefiniowanego tu przeze mnie jako „banda”, 

jedną z najważniejszych spraw jest noszenie 
tych wszystkich Nike'ow, Adidasów czy 
innych Reebook'ów... Ale przecież oni to 
powinni być oni, a myto my... 

Dodać muszę, iż zdarzało się też 
odbywać całą masę innych rozmów. I one 
zdecydowanie napawają optymizmem. 
Skłotersi, anarcho-syndykaliści i inni 
anarchiści; vege, vega i co tam jeszcze. 
Zespół Junk. Zapatyści, feministki, pacyfiści. 
Młodzi ludzie z twarzami opromienionymi 
idealizmem. Wśród nich wprawdzie także 
niestety zdarzało się słyszeć coś w stylu: 
„wiesz, to dobra zabawa... wiadomo, że za 
parę lat będę miał normalną rodzinę, dzieci, 
ale przynajmniej będzie co wspominać...”, 
jednak mimo wszystko to w nich nadzieja dla 
nas, starych, którzy jeszcze nie do końca 
zostali nadziani na widelec i 
skonsumowani przez rządzącą światem 
bandę. Oczywiście to tylko moje 
subiektywne zdanie. Pamiętajmy, że to 
wszystko zawsze można nazwać niewłaściwym skrótem myślowym... Uprasza się 
nie bić. 

Wrócę więc do myśli zasadniczej: banda się rozrasta! Apelować chciałbym 
głównie do młodych: strzeżcie się! Nie dajcie się zwabić na śliskie, ociekające 
słodziutkim miodkiem wabiki! Ostatnimi czasy hersztowie zawładnęli mediami i 
dyskretnie manipulują tonem i „podprogowym przekazem” dyskursu publicznego, 
nasączając go czernią i brunatnością; i, o dziwo, trafia to na podatny grunt - ludziom 
się podoba... Jeżeli któregoś ranka obudzisz się z myślą, że właściwie to nie cierpisz 
tych wrednych pedałów, a poza tym wkurwiają Cię ci wszyscy Rumuni, Arabowie i 
Azjaci (że o Czarnych nie wspomnimy), którzy przyjeżdżają do Twojego miasta i 
zabierają Ci miejsca pracy (ze sto na dzień), a jeśli jesteś płci męskiej, o swojej 
dziewczynie zdarzy Ci się pomyśleć jako o głupiej suce... Wtedy nie ważne, ile 
unikatowych oryginalnych płyt z całego świata i Kalifornii masz ściągniętych z 
internetu, jak bardzo firmowe nosisz glany - właśnie zapisałeś się do bandy, do 
zdrowego społeczeństwa, mentalnie już się przeglądasz w lakierze na masce 
swojego przyszłego czerwonego Ferrari lub w błyszczącym jeepie. Możesz śmiało, 
razem z sąsiadami, z ich wypróżniającymi się psami na smyczach, podobnie 
czyniącymi dziećmi w wózkach, z gazetami pod pachami, modnymi fryzurami, 
moherowymi beretami i czym tam jeszcze, wypowiadać swoje niecierpiące 
sprzeciwu zdecydowane poglądy, z miną nie zdradzającą oznak nawet cienia 
jakichkolwiek wątpliwości. W kupie faźniej, a to zbiorowisko to naprawdę wielka kupa. I 
na wezwanie herszta potrafi raz-dwa stawić się na placach i ulicach miast; mieliśmy już 
próbne mobilizacje, wyszły doskonale... Media wytwarzająodpowiedni nastrój, zapalają 
się odpowiednie lampki w mózgach i wspólnota, młodzież i dziadostwo wszechpolskie, 
wychodzi z domów skandując zadane hasła... Dotąd brali w dłonie świeczki, nie 
pochodnie, ale to tylko kwestia dekoracji i odpowiedniego rozłożenia akcentów w 
propagandzie. Lubicie tak? 

Bo mnie nieodmiennie to przeraża. Ale - jak mówiłem - ja się po prostu nie znam. 
Gdy tylko mocniej tupną nogą, mogę przeprosić, przyznać, że po prostu jest jak jest, bo 
takie jest życie. I niezbadane są wyroki boskie. Czego i wam, niezupełnie oczywiście 
szczerze, życzę! 

Wasz oddany niewłaściwym skrótom myślowym Arek. 


Dzięki, że zajrzałeś do mojej rubryki. Pomijając 
grę wstępną przechodzę do interesującego mnie 
wątku. Może temat ten powinien znaleźć się raczej w 
poprzednim numerze Pasażera, ale co nagle, to po 
diable. Noto teraz: 

DIABEŁ STWORZYŁ ARMIĘ A BÓG 
DEZERTERA 

Z nieukrywaną przyjemnością powitałem 
ukazanie się wydawnictwa „Tribute to Dezerter”. To nie 
jest żadna nachalna reklama wydawcy - po prostu „Nie 
ma zagrożenia”, gdy na scenie „jest Dezerter”. Kapela 
w sposób świadomy krocząca swoją drogą - najpierw 
zmagając się z komunistyczną codziennością, potem 
przechodząc przez czas przełomów, aż do obecnej 
rzeczywistości pełnej mało konkretnych widoków. 
Zespół ten dał nam przez te lata, tak wiele, że 
nietaktem byłoby pozbawienie go hołdu jakim zawsze 
Rozumiem zarzuty, że stawianie pomników za życia jest 
nie na miejscu, ale jeśli spojrzeć na Zachód i ilość pojawiających się tam „tributów” 
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jest płyta w rodzaju Tribute to.. 


poświęconych kapelom wciąż egzystującym, to bajdurzenia podobne spokojnie 
możemy uznać za zwykłe bicie piany. W każdym zakątku świata są kapele, które od 
zawsze uważane są za najwybitniejsze czy najistotniejsze dla danego kraju, lub jakiejś 
sceny: choćby zaistniałe w tym numerze Los Violadores z Argentyny i Stalin z Japonii 
(Stalin będzie w następnym - dop. red.), czy inne: Rattus (Finlandia), Wretched 
(Włochy), Powerage (RPA), BGK (Holandia)... W rzędzie z nimi stał i stać będzie 
Dezerter i zawsze do niego równać będąinni. 

Niedawno wpadł w moje 
ręce bardzo stary numer Maximum 
RockWRolla z bodaj '85 roku, 
gdzie np. australijska legenda 
Vicious Circle przyznaje się do 
wpływu jaki wywarł na nich właśnie 
Dezerter. W 1985 roku! A udział na 
słynnej składance „World Class 
Punk” wydanej w tym samym 
okresie? Ile z pojawiających się 
tam zespołów doczekało naszych 
czasów? Dwa? A to przecież nie 
jedyna składanka czy bootleg z 
tamtych czasów, gdzie 
zamieszczano Dezertera. Czy na 
przykład zaproszenie do Japonii i 
niedoszła trasa w USA kilka lat 

wcześniej? To są fakty z którymi się nie polemizuje. 

Fajnie się poczułem, kiedy na stopa w Słowenii pewien młody gość wyraził swe 
uznanie na temat kapeli widniejącej na mojej koszulce z motywem okładki „Blasfemia”. 
Może dzisiaj płyty Dezertera nie są już dla mnie takim wydarzeniem, żebym dostawał 
gęsiej skórki na ich widok, ale w sercu uznanie i szacunek pozostaną na zawsze. 

Wiele lat temu, w wieku nieletnim, ogromnie czekałem aż Dezerter zawita w moje 
strony. Kiedy dowiedziałem się o ich wypadku samochodowym ruszyłem w Polskę, by 
nie stracić okazji zobaczenia ich na żywo. Koncert w Warszawie, liceum Kopernika, 
przed nimi Ahimsa i organizatorzy na moich oczach wpuszczający tylnym wejściem na 
salę wielką grupę skinów. Ponieważ nie były to czasy, gdy łysi i rozczochrani mogli się 
razem bawić, więc bijatyki wybuchały co krok. Zwieńczeniem był pamiętny widok 
punków z Kołobrzegu rozbijających pięściami ogolone czaszki... Było ostro i nerwowo, 
ale jednak udało się ich zobaczyć. No i jeden z najlepszych koncertów na jakim w życiu 
byłem. Wrzesień '93 i gig w Lidzbarku Warmińskim zorganizowany podobno przez 
jakieś dziewczyny z ogólniaka. Wyproszony w ostatniej chwili udział bartoszyckiej 
Prohibicji (nieźle się chłopaki zapowiadali: grali m.in. z Kolaborantami, Karcerem...) i 
goście z Warszawy. Na sali szał, zabawie nie było końca. Tam poznałem smak stage 
divingu i krótkich wspomagań wokalnych Robala. Grali i grali, a gdy kończyli, nikt ich ze 
sceny nie puszczał. I tak w kółko. Po którymś tam bisie zwijali już sprzęt, składali 

perkusję, odłączali kable, ale publika dalej 
wrzeszczała swoje i po jakimś czasie wrócili, 
podłączyli, skręcili wszystko do kupy i dalej 
pojechali z czadem dla przerzedzonej nieco 
już sali... Robal tarzający się po scenie, 
rozwalony mikrofon, młyn pod sceną i 
fruwające postacie nad nią... 2,5 (!) h 
wyśmienitej zabawy. Takich przeżyć się nie 
zapomina. 

Ale nie tylko za takie miłe chwile darzę 
ich estymą. Muzyka Dezertera w ich 
początkowych latach sytuowała się na 
poziomie ekstraklasy światowej (słysząc „XXI 
wiek” zawsze mam skojarzenia z Minor 
Threat), więc nic dziwnego, że ich pierwsze 
plastiki, to dzisiaj poszukiwane rarytasy. 
Teksty Krzyśka? Temat na długie dyskusje. 
Kiedyś w akademiku po ich koncercie z 
Weston i Ten Foot Pole w Poznaniu, 
siedziałem w kiblu i nawiązałem dialog z jakąś 
dziewczyną zajmującą kabinę obok. Od słowa 
do słowa zaczęliśmy poruszać tematy 
muzyczne aż zacytowała mi słowa „Nie ma 
nas”. Nigdy jej nie widziałem i nie mam pojęcia 
kim była. Ale tekst ten i kilkadziesiąt innych do dzisiaj robią wrażenie, jakby były pisane 
specjalnie dla mnie. Takich historii mogę przytoczyć jeszcze mnóstwo, a ich sens 
sprowadza się w zasadzie do jednego stwierdzenia: Dezerter to wielka, prawdziwa, 
punkowa legenda. Dobrze się stało, że nareszcie doczekaliśmy się tego „Tribute to...”, 
bo i czas ku temu najwyższy. 

Fajnie się czytało wszystkie im poświęcone refleksje płynące z ust kapel 
coverujących ich kawałki. Cieszę się, że i ja miałem pewien udział w zamieszczeniu 
kogoś na tych dyskach. Teraz sobie myślę: jaki ma sens wymądrzanie się na temat 
Dezertera? Podkreślanie jego wyjątkowości brzmi jak tłumaczenie, że jak jest ciepło, to 
fajnie a jak zimno, to nie za bardzo. Jednak wydaje mi się, że i tak przez wiele osób 
kapela ta nie jest doceniana. Nie w pełni jest rozumiane jej znaczenie, a wielu ludzi nie 
uświadamia sobie jej wyjątkowości. Pewnie, że jest do czego się doczepić, ale do kogo 
nie ma? Jako, że w żaden sposób nie mogłem znaleźć się na tej płycie, więc niech moje 
słowa będą skromnym uzupełnieniem przesłania zawartego na tych dwóch krążkach. 
Niech nam żyjąjak najdłużej. Howgh! 

DWÓCH FACETÓW TRZYMA SIĘ ZA RĘCE - OKROPNY 
SZOK DLA SPOŁECZEŃSTWA 

Lat temu sporo, moje spotkanie z punkiem, mimo, że jeszcze w jego raczej 
ubogiej wersji, otworzyło mi oczy na kilka spraw. Albo lepiej rozszerzyło, bo pewne 
rzeczy już we mnie były i np. jakieś akcje antymyśliwskie w lasach organizowałem dość 
często, jeszcze bez podbudowy ALF-u. Ale niektóre tematy trafiły do mnie dzięki scenie 
punkowej. Tak np. było z homoseksualizmem. Nie ma co ukrywać, że wcześniej temat 
ten dla mnie na poważnie nie istniał. Pisząc „wcześniej” mam na myśli okres przed 
zaistnieniem łódzkiej zgrai o nazwie Homomilitia. Najpierw więc zaskoczenie i 
zdziwienie. Powtarzane na bazie sensacji jakieś ploty o Wojtasie, a potem doskonale 
brzmiące nagrania, teksty jak trzeba i jeszcze lepsze koncerty. Wszystko pasowało i jak 
to często bywa: w końcu się zakumplowaliśmy, a niedługo później Homiki przyjeżdżały 
na nasze warmińskie tereny grać swoje hity, raz nawet w imieniny Wojtka! 
Niezapomniany był koncert w Szczytnie, gdy w pewnym momencie przekaz kapeli 
wzbudził kontrowersje wśród części publiki i odbyło się coś na kształt programu „100 
pytań do...”, a Wojtas ze sceny objaśniał o co jemu i kapeli chodzi i w ogóle po co to 
wszystko. Tak na marginesie, numerem jeden był tam pewien git w sile wieku, który 
chyba niewiele wcześniej opuścił więzienie i przypadła mu do gustu dziwna, wydziarana 
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i podpita młodzież. Obciął sobie nożem rękaw swetra, porównywał z innymi swoje 
tatuaże i krzyczał na okrągło: „Punki to ludzie!”, a to wiadomo - spory komplement dla 
znawców tematu. W każdym bądź razie bardziej robiły na nas wrażenie teksty niż 
muzyka i w ten sposób otworzyły nam się oczy na kochających inaczej. Dlatego pewnie, 
gdy kilka lat później podjąłem pracę w barze prowadzonym i odwiedzanym przez 
homoseksualistów, nie było to dla mnie żadnym szokiem i bez bólu kilka lat w nim 
wytrzymałem. O tyle to było ciekawe, że okazało się, iż pedałów w Poznaniu jest całkiem 
sporo, a jeżeli przyjąć, że w innych miastach jest podobnie, to jest to całkiem pokaźny 
procent ludzi o odmiennych preferencjach uczuciowo-łóżkowych. Ciekawa sprawa, że 
poznańskie Marsze Równości cieszące się sporą frekwencją, nie gromadzą zbyt wielu 
miejscowych homo. Przynajmniej ja tak to widziałem. Czyżby środowiska wolnościowe 
działały na nich odstraszająco? Wiem za to, że dla części kontrkulturowców 
takie marsze, to okazja do zwykłej draki („chodź, może przyjdą/przyjadąjakieś 
skinki?” - zachęcali mnie niektórzy) sam zaś problem pedałów i otwartości na 
nich, średnio ich interesował. Żałośnie jednak brzmią wypowiedzi punków 
idących pod obstawą policji, narzekających później, że nie obroniła ich przed 
agresją oponentów. Piszę te słowa akurat kilka dni przed kolejnym Marszem, 
podczas toczącej się w mediach debaty, czy Marsz powinien ruszyć z Placu 
Mickiewicza, czy jednak nie. Szczerze mówiąc sam nie wiem jakie mieć zdanie. 

Bo z jednej strony prawo do wolności zgromadzeń pozwala mi demonstrować 
niemal gdzie chcę, ale z drugiej manifestowanie pod Krzyżami (symbol 
poznańskiego Czerwca 56) i twierdzenie, że ginącym podczas tamtej rewolucji 
robotnikom i dzisiejszym homoseksualistom chodziło w gruncie rzeczy o to 
samo, jest według mnie nadużyciem. Tak jak kiedyś w TV powiedział pewien 
mieszkaniec Groźnego: „Unia Europejska oburza się i domaga stanowczych 
kroków w celu powstrzymania dyskryminacji mniejszości seksualnych w 
Polsce, jednocześnie wyrażając zaniepokojenie przypadkami łamania praw 
człowieka w Czeczenii. I czy to jest sprawiedliwe? To można w ogóle 
porównywać?”. Zostawię to jako pytanie retoryczne. 

Co ja mam z tym wspólnego? Z odzewu czytelników widzę, że wiele osób 
temat ten dość mocno rusza. Ja bym z przyjemnością powitał na łamach 
Pasażera polemikę osób pro-, jak i anty-homo, bo osobiście raczej bym się nie 
angażował po którejś ze stron. Punk nauczył mnie poszanowania praw 
wszelkich mniejszości, więc swoje prawa homoseksualiści mają u mnie 
zagwarantowane. Szczególnie, kiedy widzę, jak dla sporej liczby członków 
partii tworzących nasz rząd, homoseksualizm wydaje się kluczowym 
zagadnieniem, któremu gotowi są poświęcać masę czasu, marnując go na 
jałowe dysputy, oczywiście za nasze pieniądze. Dlatego też nigdy nie stanę w 

szeregu z tymi, którzy osądzają 
mniejszości seksualne i skazują je, lub 
marzą o skazaniu, na społeczny niebyt. 
Tak jak stawaliśmy kiedyś w obronie 
Żydów, czy Murzynów, tak samo w 
wypadku jakiejkolwiek dyskryminacji 
stanę w obronie pedałów. Ale zupełnie 
inną sprawą jest popieranie tej orientacji. 
Żeby się przekonać, że jest to temat 
istotny i wydaje się, że jednak 
promowany, wystarczy zerknąć do 
pierwszej z brzegu gazety lub włączyć 
TV. Odwiedziliśmy kiedyś naszą 
koleżankę mieszkającą od dawna na 
Zachodzie Europy. Od słowa do słowa 
przeszliśmy na życie w Polsce i rozmowa 
zeszła na seriale i homos. Ktoś 
przypomniał sobie, że jest taki wątek w 
„M jak miłość” i że dotyczy osoby, która 
przyjechała z USA. Reakcja kumpeli była 
taka: „oczywiście wszystko, co złe 
nachodzi Polskę z Zachodu?!”. Przyznać 
trzeba, że uwaga była celna. Polska jest 
grzeczna, Polska jest przewidywalna, 
Polska jest tradycyjna - co odmienne, to nie nasze. A najlepiej, to wszystkich innych 
gdzieś schować, nie pokazywać, nie przejmować się nimi dopóki siedzą cicho. Jak jest 
cicho, to jest dobrze. Pokłady homofobii w naszym narodzie są niezgłębione i wstyd 
tylko, gdy jakieś kanapowe partie próbują zbijać na tym swój wątpliwy kapitał polityczny. 
Nie potępiam w czambuł seksualnych mniejszości - nic z tego, ale żeby była jasność: nie 
będę się homoseksualizmem zachwycał. Obrona: tak, promocja: nie. Nic mi do tego 
jakie inni mają zwyczaje łóżkowe. Ich sprawa. Nie mam najmniejszej ochoty tego ganić 
ani chwalić. Nie powiem, że podobają mi się obrazki homosexów w momentach 
fizycznych uniesień, bo gustuję raczej w innych konfiguracjach. Ale nie rozumiem 
postrzegania orientacji seksualnej jako czynnika podkreślającego wyjątkowość. Jeśli 
będąc gejem dostaniesz w mordę pod sklepem, to dostaniesz dlatego, że pijak chciał 
komuś przylać i gdy ja dostanę będzie to znaczyło dokładnie to samo. Ani mniej ani 
więcej. Gdy krytykę pod adresem rządu wygłosi pedał, nie można odbierać tego jako 
niesamowitości, że oto mamy zdecydowane wystąpienie kogoś szczególnego. 
Homosex to ani nic lepszego, ani nic gorszego od dziennikarza, czy innego 
wykształci ucha, których rząd nasz zresztą też serdecznie nie lubi. Po prostu równość to 
naczelna zasada. 



BEZ POLICJI, BEZ LIDERÓW, KREUJEMY BOHATERÓW 

Jeszcze zdań kilka na temat imprezy, o której w naszych gazetkach od kilku lat 
donosimy i której zazdrościmy naszym południowym sąsiadom: Antifest 2006. Miało 
mnie tam nie być, ale w końcu się udało, przeważyła ciekawość zobaczenia kilku gwiazd 
angielskiego punka. Wsiadłem zupełnie sam w mój sprytny samochodzik i ruszyłem. 
Właściwie po omacku, bo dokładność mapy skończyła się szybko, zapadł zmierzch, 
deszcz lał od kilku godzin, a wycieraczka się popsuła. Jednak dojechałem a posiliwszy 
się trunkami różnorakimi wylądowałem w końcu w gościnnym i przytulnym namiocie 
szefa niniejszego pisma. Deszcz padał w zasadzie kilka dni niemal bez przerwy, więc i 
klimat był niespecjalny, ale mimo obaw i rozsiewanych plotek: „na pewno nie przyjadą” 
itd. najważniejsi wystąpili i nie zawiedli. Instant Agony, Abrasive Wheels, One Way 

System (z nowym wokalistą, ale chyba 
lepszym jeszcze od poprzedniego), ulewa 
odstraszyła mnie przed kontemplowaniem 
Normahl, ale z daleka słuchając lekko 
smucili. No i Extreme Noise Terror. Władcy 
brytyjskiego grind punka wystąpili o dziwnej 
porze, bo w okolicach południa. Akurat ich 
na takim festiwalu bym się nie spodziewał, 
ale dobrze, że się zjawili. O wyjątkowości tej 
kapeli dla mnie już kiedyś pisałem, a teraz 
przyszło mi skonfrontować oczekiwania i 
obiegowe opinie na ich temat z 
rzeczywistością. Po raz kolejny się okazało, 
że plotki, to plotki i nie ma co sobie nimi 
zaprzątać głowy. Krążące głosy, że to death 
metalowcy itp. szajs między bajki można 
włożyć. ENT dał ognia z pełną mocą i była to 
punkowa moc! Co prawda z dwóch wokali, 
ten nowy/młody był całkowicie 
niepotrzebny, bo jego rolę wypełniał stary 
pryk intonując takie smaki jak: „Murder”, 
„Fucked Up System”, czy wreszcie „Bullshit 
Propaganda”. Punk na maxa! Na upartego, 
gitara niekiedy zdradzała nierdzewne 
inklinacje, ale to były jak mówię - momenty. 
Ile to już razy byłem zaskakiwany, gdy 
plotka okazywała się niczym innym jak gównem? Extreme Noise Terror to wciąż punk 
(zwłaszcza muzycznie), tak samo jak bzdurami okazało się wcześniej obmawianie i 
posądzanie o przejście na metalową stronę mocy Ratos De Porao czy DRI. Z kolei jeśli 
chodzi o „naszych”, to nie wiem czy wierzyć w przypadek, czy podejrzewać jakieś akcje 
dywersyjne, bo występ Analogs nagłośniony był marnie i zabrzmiał słabiutko, co 
zaskakiwało, bo kapele poprzedzające i występujące po nich, żadnych takich kłopotów 
nie miały. 

Narzekałem ostatnio na pewne smrodliwe akcenty wśród publiki, które i w tym 
roku dało się zauważyć, ale najbardziej męcząca polska trzoda została w końcu 
spacyfikowana przez międzynarodowe siły polsko-czesko-niemieckie tak skutecznie, 
że konieczny był rajd karetki. A ponieważ ustawka odbyła się poza terenem festu, więc i 
nie miał się kto gorszyć. Czyli bez policji, bez liderów, kreujemy bohaterów. 

Wystąpiły dziesiątki ciekawych kapel, czyli jak zwykle i już o 10 rano warto było 
patrzeć w kierunku scen. Z pewnością wart kilku groszy był District, a szeroko 
komentowaną i na dobrą sprawę chyba nierozstrzygniętą kwestią pozostała płeć osoby 
obsadzającej mikrofon. No ale żarty na bok. Symptomatycznym pozostaje fakt, że 
pomijając ofertę broszkowo - tekstylną coraz mniej można tam kupić (ja bym powiedział, 
że coraz mniej chętnych było, żeby cokolwiek poza szmatkami kupić - dop. B). Jeśli 
jeszcze dodam, że najwięcej winyli przywiózł ze sobą Wołu, to już dolina. Pewnie gdyby 
nie deszcz byłoby o wiele fajniej a tak człowiek wracał wymęczony szkodliwymi 
warunkami. Drogę powrotną umilały mi dwie zabrane ze sobąjednostki (jedna to prawie 
Poznaniak, a druga: Japończyk!), więc gdyby poślizg po polskiej już stronie nie 
zakończy się tak miło, to mielibyście nie jeden, a trzy nekrologi. Za to jeden pisany w 
kanji! No i kolejny raz refleksja, czy podobna impreza ma rację bytu u nas? Przyznaję, że 
nie byłem na żadnej z niżej wymienionych imprez, ale podobno i Owsianka, i 
reaktywowany (na stałe?) Jarocin, i Off Festiwal w Mysłowicach (to dopiero ciekawa 
impreza!), i Węgorzewo, i urodziny Huntera w Szczytnie (co za zestaw kapel! kiedyś 
byłem na koncercie, gdzie Cymeon X i Apatia były suportami dla Huntera!), czy kolejna 
Muszla Fest w Bydgoszczy cieszyły się sporym zainteresowaniem i co ciekawe - 
obeszło się jednak bez bydła. Czyli jednak można? A może nie było tam zbyt wielu 
siejących postrach punków? Ale może i nie można, bo jeśli Rojek stracił dwa lata na 
zorganizowanie Off Festiwalu, to ręce opadają: biurokracja i zapyziałość w Polsce 
przechodzą ludzkie pojęcie. No i chyba na dużą punkową imprezę z prawdziwego 
zdarzenia przyjdzie nam jeszcze poczekać. 

No to dobranoc, dochodzi północ, uczciwi (?-dop B. ) ludzie idąjuż spać. Grzester 


Na tej i dwu poprzednich stronach znajdziecie fotki tzw. set-list, czyli 
przygotowanych przez zespoły rozpisek z kolejnością kawałków jakie grają na 
koncertach, czujnie uwiecznione przez naszych paparazzich. Może ktoś z szanownych 
czytelników będzie na tyle dzielny by zgadnąć do jakich kapel należały? Odpowiedzi na 
adres: zinepasazer@o2.pl 





NAJWIĘKSZY FANZIN 
HC/PUNK W POLSCE 



































Ostatniego dnia lipca 2006 roku, na oficjalnej internetowej witrynie BoySetsFire 
pojawiło się zaskakujące ogłoszenie. W typowych dla siebie wielkich słowach, 
członkowie zespołu oznajmili koniec jego istnienia. Decyzję podjęli „nie z ciężkim 
sercem, lecz z wysoko uniesionym czołem”, pozostawiając po sobie cztery regularne 
albumy studyjne, z których ostatni „The Misery lndex” ukazał się 21 marca. 

Można doszukiwać się w tym pewnej symboliki, że ostatni groźny pomruk BSF 
wydało pierwszego dnia wiosny, a u schyłku lata udało się na spoczynek. Czyżby 
wyczerpać miały się siły witalne formacji z Delaware? Jej finalne dzieło przeczy tej tezie z 
całą mocą, bo to album kompletny, absolutne opus magnum grupy. 

Los okazał się jednak wyjątkowo perfidny i na krótko przed planowaną 
pożegnalnątrasąpo USA, tragicznie doświadczył BoySetsFire. 

W połowie sierpnia, jeden z założycieli zespołu, gitarzysta Josh Latshaw uległ 


bardzo ciężkiemu wypadkowi przy pracy. Upadek z dachu, z wysokości trzydziestu stóp 
zakończył się dla niego złamaniem karku, biodra, pięciu kręgów kręgosłupa oraz 
zapadnięciem płuca. Przewieziony natychmiast do szpitala, usłyszał od ordynatora, że 
miał „kurewskiegofarta, że przeżył”. 

Fakt, że Josh szczęśliwie uniknął paraliżu to dopiero pierwszy cud. Na miano 
drugiego zasługuje to, jak szybko zaczął się poprawiać jego stan. O ile bowiem pierwszy 
rentgen karku z niezbitą pewnością wykazywał złamanie, to niecałe dwa tygodnie 
później nie było już śladu po urazie! 

Latshaw opuścił jakiś czas temu szpital, ale nadal daleko mu do pełni zdrowia - 
wciąż przechodzi bolesną i żmudną rehabilitację. Jeżeli chcecie przekazać mu życzliwe 
słowa, możecie kierować je na adres młodszego brata Josha, Jasona: 
jasonlatshaw@yahoo.com. 

Nie muszę też chyba dodawać, że BoySetsFire czeka z zagraniem finalnych 
koncertów na moment, aż gitarzysta odzyska pełną sprawność. 

Przyznam, że nie wiedziałem jeszcze o fatalnym wypadku Latshawa, kiedy w 
Niemczech spotkałem Roberta Ehrenbranda, basistę BoySetsFire. Robert okazał się 
wspaniałym człowiekiem i z chęciązgodził się udzielić mi wywiadu. 

Jest to na pewno jeden z 
ostatnich wywiadów BSF w ogóle i mam 
nadzieję, że wyjaśni on powody 
pożegnania z broniąjednej z najbardziej 
wojowniczych formacji HC / punk 
przełomu mileniów. 

Co było powodem podjęcia 
decyzji o rozwiązaniu BoySetsFire? 

Ta decyzja nie miała absolutnie 
nic wspólnego z jakimiś 
nieporozumieniami w zespole czy 
niezgodnością zdań co do przyszłego 
kierunku naszej muzyki. Odbyliśmy 
wspólne spotkanie rodzinne i podjęliśmy 
decyzję, że nadszedł właściwy czas, by 
rozwiązać zespół. Lepiej było zakończyć 
to teraz, póki jeszcze lubimy się 
nawzajem i doceniamy nasze 
osiągnięcia. Nie chcielibyśmy stać się 
jakimś przekwitłym zespołem, 
zajmującym się muzyką z niewłaściwych 
pobudek. Woleliśmy odejść z godnościąi 
dobrymi wspomnieniami, zwłaszcza, że 
wszyscy niezwykle szanujemy nasz 
zespół. I tak pozostanie. Na zawsze! 

Ciężko uwierzyć, że 
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„To nie jest requiem / Tracimy czas jako ofiary / Czemu spędzamy życie na 
kolanach / Zamiast wybrać wolność?” - to cytat z jednego z utworów z „The Misery 
lndex: Notes fromthe Plague Years”, ostatniej płyty BoySetsFire. 

I pisząc „ostatniej”, mam na myśli „kategorycznie ostatniej”. Najlepszy 
zespół hardcore ostatnich lat niespodziewanie obwieścił zakończenie 
dwunastoletniej działalności. Awięc jednak to jest reguiem? (Sebastian Rerak) 


UJ 


NATION OF ULYSSES 

Lata istnienia: 1988-1992 

Miejsce pochodzenia: Waszyngton, DC / Stany 
Zjednoczone 

Szczytowe osiągnięcie: „13-Point Program to 
Destroy America” (1991) 

Rozpolitykowany kwintet ze stolicy USA zaistniał 
na przełomie lat 80. i 90.. W pełnych impetu utworach, 
łączył hardcore'ową wściekłość z pierwotną energią 
pre-punkowego rock^rolla w stylu MC5. Z czasem w 
muzyce Nation Of Ulysses pojawiły się też 
nieokrzesane improwizacje i elementy free jazzu. 
Niezwykła ideologia zespołu, połączenie radykalnego 
socjalizmu i sytuacjonizmu znajdowała odbicie w 
świetnych tekstach i specjalnych pamfletach pisanych 
przez lidera zespołu i urodzonego propagandzistę, 
lana Svenoniusa. Svenonius postulował także 
odświeżenie muzycznego undergroundu, którego 
czołowym zespołom zarzucał narkotyczne zmulenie, 
fatalny sposób ubierania się i nieporadność językową 
w tekstach. 

Nation Of Ulysses zostawił po sobie dwa 
regularne albumy. Część muzyków grupy zasiliła 
później zespół Make-Up. Svenonius jest obecnie 
liderem psychodeliczno-rockowego Weird War. 


REFUSED 

Lata istnienia: 1992-1998 

Miejsce pochodzenia: Umea/Szwecja 

Szczytowe osiągnięcie: „The Shape of Punk to 
Come”(1998) 

Refused zasłynęło jako okręt flagowy sceny w 
Umel, o której zrobiło się głośno na początku lat 90. 
Szwedzi, początkowo zafascynowani amerykańskim 
old school hardcore, pod wpływem m.in. Nation Of 
Ulysses zaczęli eksperymentować z wpływami 
różnych stylów muzycznych i radykalizować swój 
przekaz. Teksty utworów i wzniosłe manifesty 
autorstwa wokalisty Dennisa Lyxzena zawierały liczne 
odwołania m.in. do marksizmu i sytuacjonizmu. Po 
nagraniu znakomitej trzeciej płyty „The Shape of Punk 
to Come”, na której Refused sięgnęło także po free 
jazz i techno, członkowie grupy uznali, że nie sąjuż w 
stanie osiągnąć niczego większego i podjęli decyzje o 
rozstaniu. 

Najbardziej aktywny z ex-muzyków Refused jest 
dziś Lyxzen, udzielający się w The (International) 
Noise Conspiracy i The Lost Patrol Band. 


BOYSETSFIRE 

Lata istnienia: 1994-2006 

Miejsce pochodzenia: Newark, Delaware / Stany 
Zjednoczone 

Szczytowe osiągnięcie: „The Misery lndex: Notes 
From The Plague Years” (2006) 

W przeciwieństwie do obok wymienionych, 
BoySetsFire ciężko było uznać za zespół 
rozintelektualizowany. Hardcore'owcy z Delaware 
prezentowali raczej robotniczą prostolinijność i 
poczucie humoru rodem z South Parku, co nie 
przeszkadzało im jednak w demonstrowaniu 
politycznego zaangażowania. Szczególnym 
zainteresowaniem zespołu, którego dwóch członków 
należało ongiś do Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych cieszyła się kwestia praw klasy 
pracującej. 

Podobnie jak w przypadku Refused, BoySetsFire 
zawiesiło działalność po nagraniu najlepszej, 
najbardziej eklektycznej płyty w swym dorobku. 
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BoySetsFire przestaje istnieć, biorąc pod uwagę jak fantastyczną płytą jest „The 
Misery lndex”. To bodaj najlepsza płyta w waszej historii, a zarazem pierwsza, w 
której nagrywaniu uczestniczyłeś. Jesteś zadowolony z tego albumu? 

Po pierwsze dziękuję za miły komplement. Zgadzam się z tobą i naprawdę 
uważam, że nowa płyta wyszła 
nam bardzo dobrze. Jestem z niej 
niesamowicie dumny i mam 
nadzieję, że zawsze będę. 

Spędziliśmy wspaniały czas, 
nagrywając „The Misery lndex”. 

Mieliśmy absolutną kontrolę nad 
całym procesem twórczym, 
czemu zawdzięczamy bardzo 
wyzwalające uczucie. Odnajduję 
na tej płycie mnóstwo wpływu nas 
samych, naszego życia i 
poszczególnych osobowości. To 
właśnie cieszy mnie szczególnie. 

Zdarzyło ci się myśleć, że 
„The Misery łndex” jest płytą 
przełomową ? Ja postawiłbym ją 
w jednym rzędzie z „ The Shape 
of Punk to Come”Refused. 

Nie (śmiech). Ale na serio: 
jestem bardzo szczęśliwy, że 
ludziom tak bardzo podoba się 
ostatnia nasza płyta, zwłaszcza że 
włożyliśmy w nią nasze serca i 
dusze. Ale by porównywać ją z ostatnią płytą Refused? Nigdy. Pozostawiam to tobie, a 
sam uśmiecham się na samą myśl. 

Nie masz poczucia, że może decyzja o zakończeniu działalności może 
zrujnować coś niezwykłego, do czego jeszcze być może zdolne było BoySetsFire? 

Nie, ponieważ wierzę, że pozostaniemy na zawsze przyjaciółmi i jedną rodziną. 
Na pewno każdy z członków grupy będzie kontynuował tworzenie muzyki, a więc w 
zamian za jedno BoySetsFire poznacie wkrótce kilka różnych projektów. 

BoySetsFire napotykało wiele trudności z powodu swojego politycznego 
przekazu. Mogą pojawić się głosy, że odpuściliście, bo nie potraficie bronić 


swoich poglądów. 

To absolutnie nie będzie prawda. Zawsze głośno wygłaszaliśmy własne zdanie i 
broniliśmy tego, co uważamy za słuszne. Nigdy nie obchodziło nas to, czy ktoś ma inne 
zdanie albo uważa nas za pomyleńców. BoySetsFire to my i oprócz nas samych nikt inny 
nie mógłby przekonać nas do rozwiązania zespołu. 
Myślę, że rozstając się jako przyjaciele i jedna rodzina, 
nadal efektywnie bronimy naszych przekonań. 

Mieliście też wiele problemów z wytwórnią 
Wind Up Records. Co poszło nie tak? 

Masa rzeczy, ale teraz wszystko jest już w 
porządku. Po rozstaniu z wytwórnią nagraliśmy nową 
płytę wedle własnego uznania. Mamy z Wind Up dobre 
stosunki i każda ze stron czuje się lepiej po rozstaniu. 

Aż do teraz nie wiedziałem, że jesteś Niemcem. 
Czy musiałeś przeprowadzić się do USA ? 

Nie, nie musiałem. Chociaż chciałem, bo to 
znacznie ułatwiłoby mi grę w zespole. 

Grałeś w kilku niemieckich zespołach, m.in. w 
świetnym My Hero Died Today. Zamierzasz 
kontynuować swoją muzyczną drogę w Niemczech? 

Oczywiście! Chociaż teraz numerem jeden mogą 
przez jakiś czas być dla mnie sztuki walki, ale na pewno 
zawsze będę grał muzykę. Zamierzam na nowo 
przeprowadzić się do Monachium i wtedy zobaczę czy 
dzieje się tam coś ciekawego. Mam nadzieję, że 
tamtejsza scena obfituje w różne rodzaje muzyki, bo sam 
słucham wszystkiego, nie tylko ciężkich brzmień. 

Jakimi sztukami walki się interesujesz? 
Tradycyjnym tae kwon do, kickboxingiem, boksem. 

Czy masz coś do 
powiedzenia fanom 
BoySetsFire? 

Pragnę podziękować im 
wszystkim i każdemu z osobna za 
wsparcie i wiarę. Wiecie, kim 
jesteście. Pokój. 


The Day The Sun Went Out (1997) 
In Chrysalis (EP, 1998) 
After the Eulogy (2000) 
Live for Today (EP, 2002) 
Tomorrow Come Today (2003) 
Before the Eulogy (2005) 
The Misery lndex: notes from the plague years (2006) 
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unatics 


- Lunatics to dzieło kolektywne czy ambicja jednej osoby 
pracowicie dobierającej odpowiednich współpracowników? 

- Zespół założyłem ja. Ja piszę znakomitą większość muzyki, 
dobieram kołwery, piszę wszystkie teksty, jestem trasowym kierowcą i 
zamordystą. Ale ten zespół nie nazywa się Maciej Mroczek i zarówno 
na koncercie, jak i w studiu, jest realizacją czterech różnych osób, 
którym musi być ze sobąpo drodze. 

- Pytam ciekaw układów w kapeli, a także jej odporności na warunki 
pogodowe. 

- Ja będę grał. Jeśli komuś inne sprawy zaczną utrudniać granie, albo z inńych 
względów współpraca się nie będzie układać, to trzeba będzie rozważyć każdy wariant 
personalny. Każda zmiana składu jest jednak sporą komplikacją i traktuję ją jako 
ostateczność. 

- Z moich obserwacji wynika, że 
niestałość to jest spory problem 
warszawskich kapel. Nagrywają płytę, 
czasami niezłą, po czym albo pękają albo 
zmieniają się koncepcje tzw liderów i 
zespołów nie ma. 

- Nie zauważyłem pytania w tym zdaniu 

- Też miałeś wcześniej projekt Neony, 
który okazał się krótkotrwały. 

- W Neonach panowała demokracja. Ja 
tego wciąż bardzo żałuje, ale o.soba od której 
zależało istnienie Neonów, czyli Smags 
stracił zainteresowanie tematem. 

- Chcesz powiedzieć, że dyktatura w 
Lunatics sprawdzi się lepiej od 
demokracji w Neonach? 

- Chcę powiedzieć, że nie potrafię 

przewidzieć przyszłości, ale nie znam zespołu, który by funkcjonował jakoś poważniej i 
opierał się na pospolitym ruszeniu kumpli z ławki sprzed bloku. 

- Zabawne, ale wczoraj zauważyłem, że w 4 na 6 nowych płytach „Pasażera” 
śpiewają dziewczyny. Szukaliście damskiego głosu, czy to raczej przypadek, że 
Karolina nie jest Karolem? 


■ Mick Jones z zespołu The 

■ Clash, zapytany o fenomen 

I punk rocka powiedział: „muszą 

powstawać nowe grupy”. 

Wtedy nowymi grupami były 
Clash, Pistols czy Vibrators. Trzydzieści lat później szczera muzyka gitarowa wciąż ma 
swoich zwolenników wśród wkurzonej na otaczającą rzeczywistość młodzieży. 
Warszawski zespół The Lunatics to czwórka młodych ludzi (trzech panów i jedna pani, 
pełniąca rolę wokalistki), którzy mają ogromną przyjemność zaprezentować światu swój 
debiutancki album pt. „Words like these”. Krążek ten zawiera szesnaście szybkich, 
energetycznych, chwytliwych piosenek utrzymanych w stylistyce oscylującej na granicy 
punk rocka, rockWrolla, ska, momentami także power popu, czy nawet klasycznego 
r'n'b. Przeróbka jednej z piosenek Kinksów, jest nie tylko ciekawostką, ale dowodem 
uznania i szacunku dla klasyków. Bo tak naprawdę Lunatics interesują po prostu 
piosenki, niezależnie od gatunkowej czy stylistycznej proweniencji ich wykonawców. 

Wśród zespołów, które wywarły na nich największy wpływ, jednym tchem 
wymieniają formacje takie jak: Rancid, Clash, Bombshell Rocks, Deadline, Blondie, 
Beatsteaks, Backyard Babies, Turbonegro, Hellacopters, Social Distortion, Beat, 
Specials, Kinks, niektóre kapele reggae, mod czy power pop. Pewien eklektyzm, 
zauważalny jest zarówno w tym zestawie jak i w ich piosenkach. Ale taki był zamysł 
samego zespołu, który pragnie połączyć ze sobą wszystko co najbardziej fascynujące w 
punk rocku i rock'n'rollu. 

Tak przedstawia się Lunatics w oficjalnie zatwierdzonym CV. Jednak na potrzeby 
naszych czytelników pozwoliłem sobie przepytać lidera kapeli, Macieja M. w trochę innej 
konwencji, wyciągając na światło dzienne prawdziwe oblicze tej wielce obiecującej i 
patrzącej bezczelnie śmiało w przyszłość kapeli. (B) 


- Damskie głosy są z natury ciekawsze, cieplejsze. Lubię niewiele zespołów, które 
mają śpiewających (nie krzyczących) panów, natomiast formacje z damskim wokalem 
mają na starcie plusa. Deadline, Distillers, Texas Terri, Softball, to z takich względnych 
świeżynek przykłady najlepsze. 

- Jak na młody, anglojęzyczny zespół, jeszcze przed debiutem płytowym 
udało Wam się pograć tu i ówdzie. Pochwal się osiągnięciami. 

- Zagraliśmy sporo koncertów, w tym kilka razy na dużych imprezach, festiwalach 
itp. Dwie nasze piosenki znalazły się na płytach poświęconych Dezerterowi oraz Partii. 

Teraz wydaliśmy debiutancki album, dostajemy sporo ofert na granie. Mamy 
nawet sponsorów odzieżowych 

- Nieźle. To ostatnie to znak czasów? 

- Nie rozumiem zarzutu/pytania/ironii... 

- Lekka ironia. Kapele szybciej znajdują sponsorów niż wydają 
płyty. 

- Jeśli jest firma, która robi fajne ciuchy jak np. Pogo, a do tego 


Punk jest muzyką tego, co cię ° boli, 
wkurza, drażni, albo robi dobrze. Dlatego 
mamy teksty o polityce, i dlatego mamy 
teksty o miłości. 


prowadząja znajomi (jak np, Grandę) to dlaczego mamy ich nie promować 
nosząc ich ubrania? 

-A co trzeba robić, żeby się pokazać na tych "dużych imprezach"? 

- Trzeba być znajomym decydentów. Przydaje się także mieszkanie w Warszawie 
(bo blisko i często na miejscu, więc zwrotów nie trzeba płacić). Niektórzy zwracają nawet 
uwagę na poziom muzyczny. 

- Twoim znajomym „decydentem” jest jak rozumiem Piguła z Analogs, co 
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skutkuje wspólnymi trasami...? 

- Piguła jest moim znajomym z czasów sprzed zespołu Lunatics. I tak ma ego 
wielkości prawie swoich bicepsów, ale trzeba powiedzieć wprost, że jego pomoc dla 
naszej kapeli jako promotora jest nieoceniona. 

- Myślisz, że pasujecie do ich publiki, która nie lubi studentów, za to lubi 
dosadność? 

- Oż kurwa. Bezkoc, czadu! "Publika lubi", "publika nie lubi". Ja jestem publiką 
Analogsów od 8-9 lat i nawet jestem (wiecznym, to prawda) studentem. Mało tego, choć 
to zabrzmi rewolucyjnie, wielu moich kolegów skinheadów jest lub było studentami. 
Dodatkowo mam nadzieję jeszcze bardziej Cię rozgrzać mówiąc, że nie widzę lepszych 
tekstów na scenie punkowej w Polsce, niż te 
które śpiewają prostaki zAnalogs. 

- W „kręgach zbliżonych” funkcjonuje 
taki przytyk "nie bądź student". 

- Co to są "kręgi zbliżone" i do kogo? 

Zaczynasz używać nowomowy rodem z IV RP. 

- Oj spokojnie, Piguła takiego używa. 

Ale wydaje mi się, że każda moja opinia na 
temat tego zespołu Ciebie z kolei za bardzo 
rozgrzewa 

- Myślę, że zbyt poważnie traktowanie 
niektórych jego wypowiedzi jest przyczyną 
poważnych stresów. 

- Dobra. Już nigdy nie potraktuję Piguły 
poważnie (śmiech). W takim razie dlaczego 
nie idziecie śladem Analogs tylko męczycie 
sięzangielskim? 

- Nie wiem. Taki był pomysł początkowo. Z 
perspektywy czasu wydaje mi się on średnio 
mądry. Wtedy wydawało mi się, że skoro kręci 
nas granie w kierunku europejskiego 
rock'n'rolla / punk rocka to dlaczego nie pójść 
przykładem Szwedów, czy Niemców, którzy 
śpiewajągeneralnie po angielsku. 

-1 to mnie dziwi, bo kilka Waszych tekstów ma dość spory ładunek treściowy, 
więc powinno Wam zależeć na tym, żeby były zrozumiałe. 

- To była wiara w głód polskich kapel na zachodzie, przyjęcie standardów 
europejskich (Szwecja, Niemcy) i nadzieja, że z angielskim jest w narodzie coraz lepiej. 
Ja mam takie podejście, że zawsze najlepszy numer, najlepszy tekst jeszcze przede 
mną. W związku z tym nie ronię łez nad niektórymi niezłymi uważam fragmentami liryki 
Lunaticsowej, tylko pracuję nad lepszymi - polskimi, choć jest to trudniejsze. 

- Czyżby się wydało, że po polsku jest trudniej? 

- Po polsku takie zespoły jak Pidżama/ Strachy, Analogs, Post Regiment czy 


Im więcej osób mówi "to się nie godzi" tym mój 
perwersyjny charakter bardziej się podnieca. 


Guernica wyznaczyły takie standardy, że łatwo jest wypaść na ich tle blado. 

- Po angielsku jeszcze bladziej... I bez sensu skoro opowiadacie się 
zdecydowanie w pewnych sprawach, że wspomnę np. o znaczku "muzyka 
przeciwko idiotom" na płycie, o twoich komentarzach na koncercie... 

- Angielski to nie jest suahili i ktoś tam go jednak kojarzy. A komentarze wynikają 
często z sytuacji bieżącej. Mogę napisać elaborat o 

tym dlaczego życzę Kaczyńskim gwałtu analnego, 
ale po co? Tylko kretyn wierzy w ich żenującą, 
manipulacyjną retorykę. 

- Bush zasłużył, żeby pojawić się w piosence 
Lunatics, a Kaczor nie? 

- Kaczyńscy się na pewno pojawią jeszcze nie 
raz. Tym bardziej, że wielu moich nawet nie głupich 
rówieśników idzie za Wodzem wiernie i posłusznie, 
coś tam pierdoląc o "przejściowej konieczności 
trudnych koalicji". Ty, a wiesz, jaki zespół pierwszy 
pokazał środkowy palec Giertychowi? 

.? 

- Był klip do takiej piosenki "Twoje kłamstwa"... 

- To już chyba nadinterpretacja. Na tej 
zasadzie to i Dezerter antycypował Giertycha w 
1984 roku. 

- Chciałem cofnąć słowa o gwałcie analnym. 

Obawiam się, że podobne ewolucje sprawiłyby 
kurduplom sporo frajdy, a nie taka jest moja intencja 

- Mam wrażenie, że rękami i 
nogami bronicie się przeciw 
konotacjom z "etosem 
polskiego punka", a tymczasem 
to co mówisz, was z tego 
szeregu wcale nie dyskwalifikuje. 

- Co to jest "etos polskiego punka"? Ja nie znam etosu polskiego 
punka tylko dobre teksty albo złe teksty. Ponieważ jestem szczerze przerażony tymi 
Dornami, Piłkami i Sobeckimi, a jeszcze bardziej postępującą, bezdenną głupotą ludzi, 
którzy z uporem maniaka na nich głosują, to piszę o tym tekst. Punk jest muzyką tego, co 
cię boli, wkurza, drażni, albo robi dobrze. Dlatego mamy teksty o polityce, i dlatego 
mamy teksty (znakomitąwiększość) o miłości. Ajuż kompletnie nawiasem mówiąc dziwi 
mnie inercja polskich zespołów Street punk, bo ich zachodni koledzy i przed laty i dzisiaj 
otwarcie zabierają głos na tematy polityczne. 

-Ta inercja to wpływ Twojego ulubionego zespołu do lat konsekwentnie 
wyśmiewającego tych, którzy zabierają głos, na tematy istotniejsze niż 
wczorajszy mecz. 

- Po pierwsze to czuję, że robisz wywiad z zespołem Analogs, po drugie, to 
słuchając takich zespołów jak Analogs, Sparrer, czy moich ukochanych Street Dogs 
mam wrażenie, że śpiewają o tym, co widzę za oknami mojego tramwaju. I, że to 
wszystko jest po prostu bliskie życiu. Aha, dwie z czterech osób z zespołu, w tym ja, są 
bezwzględnymi fanatykami piłki nożnej, więc strzał „meczowy” jest jak najbardziej celny. 

- Wracając do etosu, to powiedz mi czy jest coś, co by was jakoś 
zdecydowanie wykluczało np. z szufladki „polityczny punk rock”. 

- Drażnią mnie wszystkie pytania o jakiekolwiek szufladki, zwłaszcza jeśli mówimy o 
punk rocku, który z natury leżał chyba poza szufladkami. Może jeśli zwrócisz uwagę na 
fakt, że na 15 piosenek tekst wyraźnie polityczny ma może z 5-6 piosenek, to zdasz 
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sobie sprawę, że są rzeczy równie ważne (jeśli nie ważniejsze) jak sprawy polityczne, 
społeczne itp. Ali you need is love. 

- Wiem, że nie chcesz, żeby Lunatics tak kojarzono, ale ta fala kapel 
podpisujących się „kaliforniapunk” to chyba i wasze pokolenie i koledzy i z nimi 
gracie koncerty? Jak się widzicie na tym tle? 

- To nie są nasi koledzy. Mam kolegów w zespole Roosters, który jest kojarzony z 
Kalifornią tylko dlatego, że chłopakom jest wygodniej grać dla napalonych lasek, niż dla 
starszej, dojrzalszej publiki. Bardzo szanuję zespół Roadtńp's Over, ale oni też nie są 
kalifornijscy tak jak wiele innych zespołów, które mnie osobiście kojarzą się z 
środowiskiem bananowych, rozpieszczonych dzieci. 

- A możesz opowiedzieć o tym najbardziej 
plotkarskim aspekcie związków Lunatics ze 
"starym polskim punkiem". 

- Dawid, który gra z nami nierówno na perkusji jest 
synem pierwszego basisty Dezertera - Stepy. Pytanie 
rodem z "Faktu", ale niech tam. 

- Nie wiedziałeś, że ta gazeta ma na drugie 
„Plotkożer”? 

- To żenujące opierać promocję kapeli na fakcie 
jakichś tam relacji rodzinnych. 

- Nazwę macie raczej 
nietypową jak dla punk rocka. Ma 
jakieś drugie dno? 

- Drugie dno polega na tym, że 
nie znaczy ona tego, co wszyscy 
myślą, że znaczy. 

- Opowiedz o Waszej płycie. 
Nie sadzisz, że ryzykowna jest jej długość? 

-46 minut to nie jest potrójna płyta Lynyrd Skynyrd. 
Nie gramy kilometrowych solówek, a płyta jest dość 
różnorodna. Z drugiej strony chyba bym się poważnie 
wkurwił gdybym zapłacił 25 PLNów za 20 minut muzyki. 

- Mnie w sumie odpowiada ta koncepcja, ale jej 

eklektyzm się rzuca w oczy. 

-Ale czy to wada? 

- Balansowanie między ska, a suitami w stylu Backyard Babies to jednak 
przesada. Na coś się trzeba zdecydować. 

- Nie jesteśmy ograniczeni ani własną głową, ani wymogami publiki nawykłej do 
określonego stylu (zresztą takowe mamy w dupie). Będą eksperymenty. Ja nie lubię za 
bardzo ska innego niż tradycyjne (wyjątek to Operation lvy i kilka Two Tone'ów). A co do 
Backyard Babies to intuicja Cię nie myli - to naprawdę zajebisty zespół. Druga płyta 
będzie znacznie bardziej jednolita, także stylistycznie, ale szczegółów nie zdradzę 

- Ta rozpiętość stylistyczna potęguje tylko lekkie wrażenie, że 
płyta jest trochę nierówna spowodowane nagrywaniem jej na raty. 

- Muszę pogadać z tym sukinsynem wydawcą żeby na przyszłość od 
razu przelał całą kwotę na nagrania, żeby nie trzeba było zasuwać do 

_ studia na raty. 

- Coś wspominałeś o polskich tekstach na przyszłość. 

-To jest pewne. 

- Podobno Leśmiana? 

- Facet był geniuszem, mało książek ludzie czytają, więc może przemycimy kilka 
mądrych zdań 

- Czy na niwie punk rocka nie będzie to zbyt rewolucyjne? 

- HAHAHAHA. Przepraszam ale to nie jest mój punk rock, jeśli COKOLWIEK jest 

zbyt rewolucyjne. Łatwo jest przegiąć w 
negacji malując wąsy obrazkom Papieża, 
ale przegięć w kreatywną stronę strasznie 
mało. Im więcej osób mówi "to się nie godzi" 
tym mój perwersyjny charakter bardziej się 
podnieca. 

- Wiele mi nie powiedziałeś o 
genezie swojego pomysłu. 

- Leśmian był wspaniałym poetą. W 
połączeniu z punk rockiem zabrzmi dla 
wielu absurdalnie co będzie dodatkową 
zaletą. Nie planuję całej płyty z jego 
tekstami, tylko jedną piosenkę. Wielu 
literatom robi się krzywdę umieszczając ich 
w kanonie szkolnym. I chyba warto mówić o 
tym, że Leśmian, Staff, Borowy czy Norwid 
to postaci, które tworzyły naprawdę 
rewolucyjne, świeże teksty. 

-Ajuż myślałem, że ruszycie tropami 
Marka Grechuty 

- Oddałbym nerkę za muzę, która 
natchnęłaby mnie do napisania takiego 
tekstu jak „Ocalić od zapomnienia” 
Grechuty. 

- Wspomniałeś kiedyś o klimatach modsowych, z którymi 
ma się kojarzyć okładka waszej płyty. 

- Nie wiem czy tak się kojarzy, ale wątki pop-artowe bardzo 
chciałem zawrzeć, bo są fajne i nośne. Poza tym okładkę projektował 
jeden z pięciu warszawskich modsów, więc siłą rzeczy coś tam 
musiało się znaleźć w tym klimacie. Co jak co, ale okładka nam wyszła 
niezła. 

- Miałem Cię zapytać o Serbię. Szykujecie Yugoton bis? 

- Nie miałeś, tylko mogłeś. Nie. Ja po prostu jestem takim skromnym serbskim 
nacjonalistą i w ramach budowania swojego ołtarzyka dla tego wspaniałego kraju, 
słucham też tamtejszych (chociaż chorwackie, słoweński i bośniackie też się zdarzają) 
kapel. Nowy Świat nagrał kołwer Elektrićni Orgazam, tylko nie bardzo wiem po co, skoro 
zrobił to poserbsku. 

- Lunatics jaki nagra? 

- Nie wiem czy nagra, ale jeśli już, to jest taka jedna piosenka zespołu Film, która aż 
się prosi o odświeżenie, a nie jest prawie w ogóle znana. 

- A czego taki zespół jak wasz oczekuje od swojego grania, szczególnie po 
wydaniu pierwszej płyty? 

- Stałego rozwoju, wzrostu zainteresowania i regularnego grania koncertów, 
nagrywania płyt. Chciałbym też kiedyś dostać pieniądze, przekraczające koszt 
dojazdów, żeby sobie taki fetysz jak struny sprezentować. 

- No to piękny ceł przed Wami. Powodzenia. 
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IV trakcie koncertu Pennywise, temperatura panująca w 
słynnym berlińskim klubie S036 osiągnęła alarmująco wysóki poziom, a 
wilgotność powietrza dostosowała się do tropikalnych standardów. 
Legendzie melo core 'a przygotowali już grunt Bouncing Souls ze swoim 
świetnym setem, ale i tak przybysze z Kalifornii zadbali o to, by żaden z 
licznie zgromadzonych widzów nie poczuł się tego wieczoru 
zawiedzioify. Po fantastycznym gigu przyszła pora na niniejszy wywiad, 
do którego oddelegowany został gitarzysta Fletcher „Chewbacca” 
Dragge, znany mąciwoda o niedźwiedziej posturze. W trakcie rozmowy, 
Wookie z planety Pennywise zachowywał się wyjątkowo przyzwoicie, 
nie wymiotował naokoło ani nie wyrzucił nikogo przez okno, a takim 
niewinnym rozrywkom lubi oddawać się popularny Fletch. Hojnie za to 
dzielił się przemyśleniami, anegdotami i soczystymi grepsami, do 
szukania których zapraszam poniżej. (Sebastian Rerak) 


Od początku trzymacie się tą samą ekipą, 
oczywiście nie licząc zmiany składu, spowodowanej 
śmiercią Jasona Thirska. Obecny basista, Randy uczył 
zresztą gry Jasona, więc wszystko pozostaje w rodzinie. 

Jak wam się to udało? 

Było bardzo ciężko. Niezależnie od relacji, jakie 
panują w danym zespole, zawsze zdarzają się sytuacje, w 
których jego członkowie nienawidzą się nawzajem. Patrząc 
na taki Blink 182, człowiek mógł odnieść wrażenie, że Mark i Tom są 
najlepszymi przyjaciółmi, a tymczasem oni właśnie się rozstali i Blink przestał 
istnieć. Dla nas najważniejszym celem było pozostać razem bez względu na 
wszystko. Wierzę, że cokolwiek by się nie działo, jesteśmy w stanie temu 
zaradzić. Komunikacja i trzymanie wszystkiego w jawności to podstawa. Jeśli 
nie rozmawiamy ze sobą, tworzy się napięcie, które prędzej czy później 
doprowadzi do eksplozji. Staramy się więc być dla siebie wyrozumiałymi. Gra 
w zespole jest jak małżeństwo z trzema brzydkimi facetami (śmiech). Zycie nie 
jest idealne, wszystkim zdarzająsię wzloty i upadki, a mimo to należy cały czas 
przeć do przodu. To w pewnym sensie motto Pennywise: idź do przodu, nie 
ważne co się dzieje. A możesz mi wierzyć, nie jest to łatwe. 

W tym roku mija dziesięć lat od śmierci Jasona, a wy nadal staracie 
się na każdym kroku czcić jego pamięć. Myślę, że to niezwykły przykład 
lojalności 

Jason był bardzo ważną częścią Pennywise. Pozwól, że wrócę do 

samych początków grupy. To 
był 1988 rok. Zbudowałem 
garaż i obiłem ściany, żeby 
móc w nim grać, postawiłem w 
kącie gitarę i wzmacniacz. 

Chciałem grać w zespole 
punkowym. Od 1980 roku 
grałem w przeróżnych 
składach, ale wtedy 
zapragnąłem założyć nowy 
band, żeby ożywić podupadłą 
lokalną scenę punkową. Zadzwoniłem 
do Jasona i powiedziałem: „Hej, 
właściwie to mnie nie znasz, aleja wiem, 
że jesteś basistą. Nie chciałbyś pograć 
ze mną?”. Tak się poznaliśmy. Ja byłem 
wówczas bliżej tej destruktywnej strony 
punk rocka. Wiesz, Black Flag, The Germs, niszczyć wszystko i rzucać butelkami w 
gliniarzy (co, nawiasem mówiąc, nadal lubię robić). Jason z kolei wniósł pozytywną 
postawę i bardzo budujący przekaz. Nigdy nie byłem dobry w pisaniu tekstów i dlatego 
mogę najwyżej spłodzić coś w stylu „Fuck Authority” (śmiech). On pisał kawałki takie jak 
„No Reason Why” czy „Wouldn't It Be Nice”, które były dla Pennywise katalizatorem. 
Jason miał też niezwykłego ducha, nigdy nikogo by nie skrzywdził, był wspaniałym 
człowiekiem! Bez niego nie byłoby Pennywise, więc nie możemy nigdy o nim zapomnieć. 


techniczny. 

Na dzisiejszym koncercie zauważyłem wielu ludzi z wytatuowanym logo 
Pennywise. Nie zaskakuje cię nigdy oddanie fanów? 

Zaskakuje mnie nadal, nawet po osiemnastu latach istnienia zespołu. Zaczęliśmy 
grać dla zabawy, a z czasem stało się to dla nas sposobem na życie. Nigdy nie 
marzyliśmy, że zagramy w Berlinie, i to dla tak fantastycznej publiki. Osiemnaście lat 
minęło, a publiczność nie odwróciła się od nas. Na koncerty przychodzi w dodatku coraz 
więcej młodszych dzieciaków, co jest zadziwiające. Fani są dla nas najważniejsi. 
Energia, którą od nich otrzymujemy, daje nam siłę do życia. Bardzo cieszymy się, że są 
nam wierni i dlatego staramy się mieć ich na uwadze, kiedy piszemy nowy album lub 
wypuszczamy koszulki. Dzieciaki muszą od nas coś otrzymać, być częścią Pennywise. 


W dziesiątą rocznicę śmierci Jasona, jego przyjaciele, znajomi i krewni - łącznie 150 
osób - spotkali się na plaży w miejscu, gdzie wrzucono jego prochy do oceanu. Wspólnie 
zatopiliśmy jego bas w oceanie, a potem poszliśmy obejrzeć film o Jasonie, który 
zmontował nasz kolega. Każdego roku odbywamy podobne spotkania. 

Kto ma ten słynny tatuaż „Jason Thirk. Brothers forever”na plecach? 

Brat Jasona, Justin. Grał na perkusji w 98 Mute, a teraz ma nowy zespół, Chaos 
Delivery Machinę. Mieszka w starym mieszkaniu Jasona, gdzie zmarł Jason i gdzie 
nadal gramy próby. Justin jeździ też z nami na trasy i zajmuje się perkusją jako 


Nigdy nie usłyszą więc od nas: „Hej, jesteśmy gwiazdami rocka, nie dotykajcie nas, 
odsuńcie się od naszego autobusu”. Nie robimy takiego gówna, bo żaden z nas nie 
jest pierdolonym Axlem Rosę czy innym Fredem Durstem i nie otaczamy się 
ochroniarzami. 

Zawsze byliście przeciwni pomysłowi związania się z 
wielką wytwórnią i odrzucaliście wszelkie propozycje 
kontraktu, stosowane przez fonograficzne molochy. Jak 
sądzisz, gdybyście po wydaniu płyty „About Time”, a więc w 
okresie największych sukcesów, skusili się i podpisali jeden z 
takich cyrografów, Pennywise istniałoby jeszcze jako zespół? 

Nie. Przynajmniej ja na pewno odszedłbym z zespołu. 
Odrzucenie lukratywnego kontraktu nie przychodzi łatwo. 
Offspring przeszedł do Sony i zarobił dwanaście milionów plus kolejne dziesięć jako 
premię. Dostał kasę praktycznie za nic! Kiedy dowiadujesz się o wielkości takich 
kwot, myślisz sobie: „Kurwa, no nieźle, można by za tę forsę kupić mnóstwo rzeczy, 
na które dotąd nie było mnie stać”. Nam nie chodziło jednak o pieniądze, bo i tak 
możemy utrzymać się z grania. Bardziej zależy nam na tym, by móc z czystym 
sumieniem powiedzieć naszym przyjaciołom: „Hej, robimy to wszystko dla was!”. 
Wielkie wytwórnie traktują punk rock jak źródło zarobku, podczas gdy przez wiele lat 
wypinały się na niego. One nie dbaja^o punk rocka i o scenę, tylko o kasę. A jeśli dany 
zespół nie przynosi dochodów, zostaje wystawiony do wiatru, a koleś, który skaptował go 
do firmy, dostaje wymówienie. My jesteśmy częścią ruchu punk od 1980 roku, więc 
właściwą odpowiedzią na zakusy majors jest dla nas zawsze: „Wypierdalać!”. Niektórzy 
menedżerowie nalegali, żebyśmy chociaż pozwolili zaprosić się na obiad, ale kazaliśmy 
im spierdalać, bo akurat na kupienie sobie obiadu jest nas stać. Nigdy nie doszło więc do 
żadnych spotkań, nigdy nie rozmawialiśmy z wysłannikami wielkich wytwórni. Koniec 
























BROMBA (Upside Down) , |j| ' śśśŚM ' 

Z Pennywise zetknąłem się w '92 albo '93 kiedy mieli już na koncie , 

EP "Wild Card / A Word From the Wise" i debiutanckiego longa. Wtedy 
wszyscy w ekipie znali już NOFX i Bad Religion a ja mówiłem że są tacy 
goście w Kaliforni, którzy grają jeszcze szybciej i jeszcze melodyjniej a mg 
ponadto mają niewiarygodną energię na koncertach, pomimo że takowego ;'4L 

do dzisiaj na żywo nie widziałem. Po prostu tak założyłem i okazało się to Ik ^ W | 

słuszne. W krótkim czasie Pennywise zyskał status czołówki x w 

kalifornijskiego punkrocka i tak zostało do dzisiaj. 

Zainspirowani ich przeróbką coveru "Stand By Me" umieściliśmy Im 
jako Upside Down niemal identyczną wersję na naszej drugiej kasecie LX 
"Legalized". Latem '95 będąc na pierwszych wakacjach w Holandii 

przechodziłem koło zwykłego sklepu muzycznego, na którego wystawie był wielki plakat New Pennywise Album - 
About Time out now!!!. Nie mieściło mi się w głowie że pieczołowicie przegrywane przeze mnie na kaseciaku płyty 
z Epitaphu można było tam dostać w oficjalnych dystrybucjach. Wtedy myślałem, że to jest underground, a 
okazało się że Pennywise mają miliony fanów na całym świecie. Ta płyta upewniła mnie że goście są mistrzami w 
swoim gatunku. Kompozycje są nieco wolniejsze niż na pozostałych wcześniejszych i późniejszych produkcjach, 
ale mają niesamowitą energię i melodie i są na niej bardziej przemyślane kompozycyjnie. Rok później 
dowiedziałem się o tragicznej śmierci basisty Jasona Thirsk'a i strasznie się martwiłem, że już nic nie nagrają. W 
tych czasach jeszcze internet nie był popularny, a co za tym idzie dostęp do informacji bardziej ograniczony lecz 
pojawienie się płyty Fuli Circle rozwiało wszelkie moje wątpliwości. Nowy basista, nowy powiew energii, super 
szybkie numery i te melodie, ech... Płytę Straight Ahead w sklepie w Berlinie słuchałem 4 razy pod rząd, aż mnie 
wyprosili, bo nie było mnie na nią stać. Potem chyba wyszedł ich koncert "Live @ the key club" - polecam 
wszystkim, którzy twierdzą że nie można tak szybko grać na żywo - okazuje się że można :). Dwie ostatnie płyty 
również wchłaniam w całości i w ciemno zaopatrzę się w następną produkcję. Można rzec, że Pennywise cały 
czas grająto samo, lecz grajątak jak trzeba grać punkrocka. 
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końców, jesteśmy Pennywise i nie 
musimy się nikomu tłumaczyć. 
Nagrywamy dla niezależnej 
wytwórni, a i tak zarabiamy więcej 
kasy, niż pieprzeni Deftones. Znam 
ludzi z zespołów, które sprzedają 
miliony płyt, a oni sami nie mają 
kasy, domu, samochodu, nic! A to 
dlatego że pierdolona wytwórnia 
zgarnia całą pulę. My nawet nie 
zdawaliśmy sobie sprawy, że tak to 
wygląda, odmawialiśmy majorsom, 
bo tak podpowiadało nam serce. 
Nagle okazało się, że Unwritten 
Law i H20 podpisują duże 
kontrakty. Pomyśleliśmy: 
„Poczekajmy, zobaczmy co się 
stanie” i wkrótce poznaliśmy 
biznesową stronę tego 
wszystkiego. Unwritten Law 
dostało milion zaliczki na nagranie 
płyty, a nie mogło sobie pozwolić 
nawet na burrito w Taco Bell. 
Mogłem wtedy powiedzieć: „OK, 
gram w Pennywise, jestem w 
mniejszej wytwórni, ale mogę kupić 
wam burrito”. Okazuje się więc, że 
to my mieliśmy rację. Dziś 
zagraliśmy wyprzedany koncert w 
Berlinie, to mówi samo za siebie. 
Robimy to, w co wierzymy i 
unikamy kompromisów. Kiedyś np. 
nie przyjęliśmy oferty korporacji 
Ford, która zaproponowała nam 
dwieście tysięcy dolarów za użycie 
naszej wersji „Stand by Me” w reklamie. Przedstawiono nam projekt reklamy, który był 
naprawdę cool. Przedstawiała sceny ulicznych z rozruchów, podczas których 
demonstranci rzucali kamieniami w policję, a potem uciekali samochodami Forda, 
podczas gdy w tle leciało właśnie „Stand by Me”. 

Wyglądało to wszystko świetnie, ale nie 
zdecydowaliśmy się. Wprawdzie sam jeżdżę Fordem, 
a dwieście tysięcy to mnóstwo kasy, ale wierzę, że 
podjęliśmy właściwądecyzję i fani to doceniają. 

Wasze piosenki pojawiają się jednak w 
różnych grach video i filmach skate'owych czy 
snowboardowych. Zawsze macie nad tym 
kontrolę? 

Tak, zazwyczaj przekazujemy te piosenki za 
darmo, nawet w przypadku komercyjnych 
przedsięwzięć. Czasami tylko możemy dostać z pięć 
tysięcy dolców. Dam ci pewien przykład jak działa 
użyczanie praw do cudzej muzyki. Brett, prezes 
Epitaph potrzebował onegdaj pieniędzy, bo rozwiódł 
się i jego żona dostała ogromną część jego majątku. 

Sprzedał więc wytwórni Universal swój stary katalog, a 
my utraciliśmy kontrolę nad pierwszymi trzema 
albumami. Gdybyś chciał zamieścić piosenkę z 
któregoś z nich na swoim skate'owym video, firma 
zażąda pewnie z piętnaście tysięcy baksów. A jeśli 
powiesz: „Nie mam tyle, mogę dać najwyżej trzy 
tysiące”, usłyszysz: „Nie, piętnaście tysięcy albo nie 
mamy o czym mówić”. Takie właśnie są wielkie 
wytwórnie. Epitaph był skłonny przekazać jakiemuś 
dzieciakowi piosenkę za darmo. Dlatego pieprzyć 
wielkie wytwórnie (śmiech)! 


WM J d JIJ kV7J IH J I M -J d J I J kWi kl J J 4 JI ^ y/ ET M 

Skoro mowa o Internecie, 


to warto przypomnieć, że mieliście okazję 
przekonać się, jakim potężnym jest narzędziem, kiedy kilka miesięcy temu 
rozeszła się plotka o rozpadzie Pennywise. 

Tak, to było chore. Jeden dzieciak nawymyślał pełno bzdur o naszym rozpadzie. 
Puścił plotkę, że odwołujemy trasę po Australii i rozchodzimy się. Graliśmy akurat 
koncerty w Ameryce, kiedy to się stało. Zaprzeczyliśmy więc wszystkiemu i pojechaliśmy 
do Australii jak gdyby nigdy nic. Swoją drogą, to ciekawe, że koncerty są coraz lepsze, a 
wyniki sprzedaży płyt są coraz gorsze. 

Czy Epitaph dalej was wspiera? 

Nigdy nie prosiliśmy Epitaph o żadną pomoc. Wytwórnia co najwyżej 
zamieszczała reklamy w gazetach, aranżowała wywiady i opłacała z dwadzieścia 
wejściówek dla ludzi z branży. Być może Epitaph wspiera jeszcze małe zespoły, ale wraz 


Kto wie czy pewnego dnia któryś z czytelników 
tego wywiadu nie zostanie prezydentem Polski? 


ze spadkiem wyników sprzedaży, jest to coraz trudniejsze. Pamiętasz jeszcze jak Limp 
Bizkit sprzedawało dziesięć milionów płyt, a Offspring - dwanaście milionów? Teraz 
zespół, który dostaje złotą płytę za pięćset tysięcy opchniętych krążków może świętować 
wielki sukces. Dobrze trzymająsię tylko składy rapowe. Nie wiem dlaczego, może czarni 
są zbyt biedni, by kupować komputery i dlatego nie ściągają muzy z iTunes, lecz kupują 
płyty. Wykonawcy hip hop radzą sobie nieźle, ale zespoły punkowe sąruchane równo. 


prawo 


Czy nielegalne pobieranie muzyki z Internetu wpłynęło w 
jakiś sposób na rynek muzyczny w Ameryce? 

Jest niedobrze, wszyscy wydawcy 
cienko przędzą. Nastoletni dzieciak nie 
rozumie, że robi źle, kiedy ściąga płytę z netu 
i wrzuca na iPoda albo wypala na płycie. To 
coraz większy problem, bo wytwórnie są 
zamykane, a niemal wszystkie sklepy 
muzyczne w Los Angeles przestały istnieć. Płyty można kupić 
teraz co najwyżej w gównianych hipermarketach, gdzie 
handluje się suszarkami i mikrofalówkami. Mój kolega z 
Theologian Records przez dziesięć lat prowadził sklep, do 
którego zawsze można było wpaść i pogadać o nowych 
płytach. Dziś takich sklepów już w ogóle nie ma. 

Jak odbija się to na działalności takiego Epitaphu? 

Epitaph traci pieniądze, przez co zmuszony jest 
kasować etaty. Fat Wreck zwolnił teraz połowę pracowników. 

Sprzedaje się coraz mniej płyt, a istnienie wytwórni jest 
uzależnione od przychodów ze sprzedaży. Tyle że nikt nie 
kupuje płyt, bo można je za darmo ściągnąć z sieci. My 
musimy płacić z własnej kieszeni, żeby nagrać album, a gdy 
go już wydamy, masa ludzi ściąga go za friko. Ilekroć ktoś 
pobiera muzykę z Internetu, odbiera zarobek wytwórni, jej 
pracownikom i zespołom, a w dalszej kolejności technicznym, 
klubom itd. To dotyka wszystkich! Trzeba to jakoś 
kontrolować. Nie da się złapać takiego delikwenta za rękę i 
pogrozić mu: „Hej, kradniesz!”. My z kolei chcemy, by nasza 
muzyka była słuchana, przez co powstaje sytuacja, jaką w 
Ameryce nazywamy paragrafem 22 - sytuacja bez wyjścia. 

Chciałbym, aby codziennie na całym świecie piętnaście _ 

milionów ludzi słuchało Pennywise, ale jeśli nie zarobię 
żadnych pieniędzy na graniu, będę musiał iść do regularnej 

roboty. Wtedy żegnajcie koncerty i próby! Ostatnimi czasy wiele zespołów rozpada się, 
bo ich członkowie muszą iść do pracy. Suicide Machines - świetny zespół! - sprzedawał 
mało płyt i dlatego już nie istnieje. Ogólnie jest więc do dupy. 


Oglądając DVD z koncertów w USA, głównie tych, które 
mają miejsce w Kalifornii, można zobaczyć, że sporą część 
publiki stanowią na nich Latynosi. W sumie nie ma się czemu 
dziwić, bo oni mają na pewno więcej powodów, by utożsamiać się 
z punkiem, niż zamożne białe dzieciaki, ale czy dostrzegasz 
podobną tendencję na koncertach Pennywise? 

Tak, dostrzegam to. Na pewno mamy wielu 
latynoamerykańskich fanów. Takie meksykańskie dzieciaki mają 

r _ czuć się źle traktowane przez amerykański rząd, bo uważa się ich za 

nieproszonych gości. Nie dostają prawa pobytu, muszą pracować na czarno. My 
ukradliśmy Kalifornię Meksykowi i Indianom, ale o tym już nikt nie pamięta. Latynosi 
czują się więc pewnie bardziej wkurzeni, niż bogate białe dzieciaki. Przychodzą na 
koncerty i okazują nam swoje wsparcie, bo mogą odnieść się do naszych tekstów. 

Podobno 50% populacji Kalifornii stanowią 
Meksykanie, choć podejrzewam, że teraz to 
już może 51%. OK, po co jeździć jeszcze do 
Meksyku? Pieprzyć wszystko, oddajmy 
Kalifornię Meksykowi! 

Co sądzisz w takim razie o 
zaostrzeniu praw anty-emigracyjnych? 

To bardzo skomplikowana sprawa. 
Uważam, że granice powinny być 
kontrolowane, aby nie pozwalać na przemyt 
narkotyków. Dobrze jednak by się stało, 
gdyby ułatwiono emigrantom możliwość 
otrzymania prawa stałego pobytu. W 
Kalifornii daje się Meksykanom prawa jazdy, 
nieważne czy przebywają w USA legalnie 
czy nie. Wielu ludzi się temu sprzeciwia, ale 
moim zdaniem tak jest lepiej. Przynajmniej 
nielegalni emigranci nauczą się prowadzić i 
będą mieć ubezpieczenie. Niektórzy ulegają 
paranoi i boją się, że Meksykanie odbiorą 
Amerykanom wszystkie miejsca pracy. Tyle 
że żadnemu Amerykaninowi nie chce się 
pracować jako kierowca autobusu, obsługa 
hotelowa albo zbieracz winogron. Opowiem 
ci pewną historię. Pewien właściciel winnicy 
w Kalifornii zatrudniał na czarno sześciuset 
Meksykanów. W końcu postanowił ich wszystkich odprawić i zatrudnić legalnie 
Amerykanów. Następnego dnia zgłosili się do niego wszyscy ci ludzie, którym chciało się 
pracować za te sześć-siedem dolców za godzinę. Z sześciuset zatrudnionych, pod 


koniec pierwszego dnia pracy zostało czterystu, następnego dnia do roboty przyszło już 
tylko stu, a dzień później - trzech. Nikomu nie chciało się robić przy zbiorze winogron i 
właściciel winnicy na nowo przyjął Meksykanów. Meksykanie odwalają tu całą czarną 
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robotę, a mimo to rząd nie chce przyznawać im prawa pobytu, ubezpieczenia, prawa jest światową policją. Musimy z tym skończyć i zacząć wspólnie z innymi starać się o 


jazdy, opieki medycznej. Przecież ci ludzie ciężko tu pracują! Jeżeli władze chcą 
uszczelniać granice, to niech to robią, ale jeżeli ktoś chce do nas przybyć, powinien 
dostać taką szansę. Trzeba sprawdzić jakie ma kwalifikacje, dać mu zatrudnienie i 
umożliwić otrzymanie obywatelstwa. Takie kraje jak Kanada czy Australia mają surowe 
prawa emigracyjne, ale nadają obywatelstwo bez większych problemów. Na pewno nie 
należy zostawiać granic otwartych, bo wtedy pozwala się narkotykowym bossom 
szmuglować dragi lub broń. 


Byron, perkusista Pennywise 
zagrał z The Vandals, gdy ci udali się do 
Iraku grać dla amerykańskich żołnierzy. 

Tobie, jako przeciwnikowi wojny nie 
przeszkadza ten fakt? 

To bardzo dobre pytanie. Nam też 
zaproponowano występ dla żołnierzy w 
Iraku, ale Jimmy (Jim Lindbergh, wokalista - 
przyp. aut.) odpowiedział: „Nie ma, kurwa, 
mowy!”. Zastanawialiśmy się wprawdzie czy nie pojechać do 
Iraku, aby powiedzieć żołnierzom co sami myślimy o tej 
wojnie, ale potem mógłby przytrafić się nam jakiś podejrzany 
wypadek, np. wypadnięcie z helikoptera (śmiech). Byron 
praktycznie nie ma żadnych poglądów politycznych, ale na 
pewno nie jest zwolennikiem wojny. Po prostu pojechał z The 
Vandals w zastępstwie ich perkusisty. Znam Joego Escalante 
z The Vandals, on popiera wojnę i jest republikaninem. Nie 
zgadzam się z jego poglądami, ale lubię 
go jako człowieka i uważam za 
przyjaciela. Kiedy gadamy o polityce, 
mogę mu powiedzieć: „Nie chcę słuchać 
tego twojego pierdolenia". Jestem może 
szorstki, ale każdy ma własne zdanie i 
inaczej patrzy na pewne sprawy. Czy 
powinniśmy być w Iraku? Tak, ale razem z 
resztą świata. Saddam Hussein to 
skurwiel, który przez lata zabijał i 
torturował swoich ludzi, jednak powinien 
był się nim zająć ONZ, a nie Stany 
Zjednoczone. Kiedy w Rwandzie 
wymordowano milion ludzi, ONZ nie 
kiwnął nawet palcem. Stał z założonymi 
rękami i patrzył jak milion kobiet i dzieci 
jest zarzynanych maczetami. Wielkie 
potęgi świata, które kierują się jakimiś 
zasadami i nie są rządzone przez 
gangsterów, powinny zająć się ludźmi 

takimi jak Saddam Hussein. Bush tymczasem najechał Irak tylko dla pieniędzy. Nasza 
armia pracuje teraz dla pierdolonego Halliburtona na nieformalnej umowie. Jakieś 70% 
żołnierzy ma już dość stacjonowania w Iraku, wielu z nich jest przeciwnych wojnie i 
nienawidzi Busha. Poszli do szkoły wojskowej, żeby mieć robotę i nagle znaleźli się 
gdzieś, gdzie nie chcą być, strzegąc interesów koncernu Dicka Cheneya. Ameryka nie 


pokój na świcie. Nie tylko w Iraku, ale wszędzie. Wszędzie trzeba zaprowadzać 
demokrację. Ale skoro Irakijczycy nie chcą demokracji, to co w ich kraju robią 
Amerykanie? Ach, no tak, jest tam ropa. 

Z waszych tekstów można wywnioskować, że największym problemem 
Ameryki jest apatia i zobojętnienie milczącej większości społeczeństwa. 

Bo tak właśnie jest. Amerykanie są grubi (tu Fletch wymowne poklepał się po 
brzuchu) i leniwi - no, ja akurat leniwy nie jestem. To 
chore, ale taka jest Ameryka, chłopie. Oto kraj, gdzie 
wolność jest rzekomo podstawową wartością, a kiedy 
przychodzą wybory, tylko 15% głosuje i wybiera 
pieprzonego prezydenta. Pozostali potem tylko 
narzekają, a dlaczego nie idą do wyborów? Bo są 
jebanymi leniami. Wolą siedzieć na kanapie, oglądać 
telewizję, jeść żarcie z mcdonalds i mieć w dupie 
resztę świata. Dla nich wojna w Iraku nie jest żadnym 
problemem. Jesteśmy na miejscu, rozwalimy 
wszystkich, amerykański wielki zły wilk zajmie się 
sytuacją. Ale kiedy bomba atomowa ukryta w 
kontenerowcu przypłynie do wybrzeży Los Angeles i 
zabije pięć milionów ludzi, może zdadzą sobie sprawę 
z tego, że warto jednak było zagłosować i nie dopuścić 
do rządów Busha. Nie chcę oczywiście, aby doszło do 
podobnego wypadku, ale to byłaby wielka lekcja dla 
Amerykanów. Wszędzie mamy wrogów, bo tylko ich 
potrafimy sobie znajdować. Gdziekolwiek pójdziemy, 
wszyscy nas nienawidzą. 

Może punkowcy powinni nie tylko 
głosować, ale i starać się o urzędy? Co sądzisz o starcie Jacka 
Grishama w wyborach na stanowisko gubernatora Kalifornii? 

Głosowałem na niego, bo wiedziałem, że byłby dobrym 
gubernatorem. Jest wprawdzie kompletnym psychopatą i idiotą, ale na 
pewno byłby lepszy, niż Arnold Schwarzenegger. Może wyczyściłby też 
moje policyjne kartoteki (śmiech). Lubię sobie wyobrazić, że może kiedyś 
jakiś nasz fan zostanie prezydentem Stanów Zjednoczonych, a ja odbiorę 
telefon z Białego Domu, nowy prezydent wezwie mnie do siebie i powie: 
„Słuchałem waszych kawałków jako dzieciak, teraz jestem prezydentem. 
Zajebiście, no nie?”. To nie jest zupełnie niemożliwe, bo przecież mamy 
miliony fanów (śmiech). Może więc ktoś, kto słucha Pennywise, Bad 
Religion, NOFX, Minor Threat lub Ragę Against The Machinę, wszystkich 
tych zespołów, które miały coś ważnego do powiedzenia, znajdzie się 
pewnego dnia na wysokim stanowisku. 

Wszystko, czego dowiedział się z muzyki, 
książek, filmów czy chuj wie czego, dostało 
mu się do jaźni, a on jest jednym z 
przywódców świata. Kto wie czy pewnego 
dnia któryś z czytelników tego wywiadu nie zostanie 
prezydentem Polski? 

Mocny akcent na koniec. Dzięki za wywiad! 


Pennywise (1992) 
Unknown Road (1993) 
About Time (1995) 
Fuli Circle (1997) 
Straight Ahead (1999) 
Live @ The Key Club (2000) 
Land OfTheFree? (2001) 
From The Ashes (2003) 
The Fuse (2005) 
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Muzyka nie zmieni 
świata, to pewne. Ale nie 
zaszkodzi spróbować. 

Good Riddance, jedna z 
najpopularniejszych 
politycznych załóg HC / punk nie 
ustaje w tych próbach od 
dwudziestu lat. Zdołała 
przetrwać niejednego, bardziej 
radykalnego od niej krzykacza i 
nagrać szereg płyt, których 
miejsce w kanonie punk rocka 
jest niepodważalne. 

Korzystając z wizyty 
kalifornijskiego zespołu w 
Polsce, w lutym br., umówiłem 
się na wywiad z wokalistą i 
„zbiornikiem myśli” Good 
Riddance, Russem Rankinem. 
Sama rozmowa miała miejsce 
na zapleczu baru w bielskim 
klubie Rude Boy Club, w trakcie 
występu rodzimego CF98, 
któremu przypadła tego dnia 
rola jednego z supportów. 
/Sebastian Rerak I 


GOW RIBMNCE 

Good Riddance nie jest twoim pierwszym 
zespołem, udzielałeś się wcześniej w innej grupie. Co 
to był za band? 

Niezbyt dobry. Grałem w nim razem z gośćmi, którzy 
mieli zespół o nazwie Bunch Of Skater Punks. Jedyne, co 
potrafiliśmy to wytwarzać hałas. 

Kiedy dołączyłeś do Good Riddance? 

W 1986 roku. Moim zdaniem właściwy 
początek Good Riddance to moment, w którym w składzie pojawił się 
Lukę (Lukę Pabich, gitarzysta - przyp. red.), gdzieś w okolicach 1990- 
91 roku. Wtedy GR stało się zespołem z prawdziwego zdarzenia. 

Wcześniej był to luźny projekt? 

Tak, graliśmy głównie cudze utwoiy Dopiero po przyjściu Luke'a, 
postanowiliśmy pisać własne piosenki i grać też poza rodzinnym 
miastem, sami bukować sobie koncerty. Chcieliśmy zacząć robić coś 
na poważnie. Wtedy zaczęliśmy też rozglądać się za basistą i 
perkusistą, którzy podzielaliby nasze pomysły. 

Kiedy zdaliście sobie sprawę z tego, że Good Riddance stało 
się poważnym przedsięwzięciem? 

Przełomowy był rok 1993 roku, bo wtedy wydaliśmy EP-kę w 

małej teksańskiej 
wytwórni (EP „Digit” 
opublikowana 
nakładem wytwórni 
Little Deputy z Austin - 
przyp. aut.). Po raz 


rozpędu. 

Podpisaliście 
kontrakt z Fat Wreck 
na krótko przed tym, 
jak ta wytwórnia zawojowała punkową scenę. 
Czy jej sukces przysłużył się i wam ? 

Na pewno. Mieliśmy wiele szczęścia. Nawet 
gdyby Fat nie odniósł sukcesu, to jest to naprawdę 
prężny label, w którym pracują ludzie kochający 
muzykę i dbający o swoje zespoły. Po tym jak 
podpisaliśmy z nim kontrakt, Fat faktycznie odniósł 
sukces, a zespoły takie jak Lagwagon, Strung Out czy No Use For A Name 
stały się bardzo popularne. To przysłużyło się i nam, bo wiele dzieciaków 
kupowało nasze płyty tylko dlatego, że były wydane przez Fat Wreck Chords. 
Nagle staliśmy się znani na całym świecie, bo płyty Fat sprzedawane są w 
Europie, Kanadzie, Azji. Niespodziewanie awansowaliśmy od zespołu z 


pierwszy cos 
wydaliśmy, i to poza 
naszym rodzinnym miastem. 
Pojechaliśmy też na trasę 
koncertową, odwiedziliśmy 
Teksas, a nawet Seattle. I 
chociaż nikt właściwie nas nie 
znał, odzew był niezły, ludziom 
podobała się nasza muzyka. 


małego miasta do grupy znanej niemal wszędzie. Ale nie stałoby się tak, gdyby 
nie wsparcie ze strony wytwórni. 

Jednak w dniu, w którym podpisaliście kontrakt z Fat, dom Luke'a 
spłonął w pożarze. Nie odebraliście tego jako zły omen? 

Właściwie to nie stało się w dniu, w którym podpisaliśmy kontrakt, ale w 
dniu, w którym Lukę i Fat Mikę zawarli słowne porozumienie w sprawie 
wydania płyty. Lukę był akurat w trasie jako kierowca pewnego zespołu, kiedy 
dowiedział się, że jego dom spłonął. Nigdy jednak nie myślałem, że mógł to być 


Punk rock powinien dostarczać nie tylko rozrywki- To fajna 
muzyka, ale także dobry nośnik społeczno-politycznego przekazu. 


Tak po raz pierwszy posmakowaliśmy koncertowania w obcych miastach. W 
tym samym czasie w zinach pojawiły się jakieś reklamy naszej EP-ki, 
przychylną jej recenzję zamieścił Maximum Rock'N'Roll. Wszyscy byliśmy 
fanami NOFX, więc kiedy powstało Fat Wreck Chords, kupowałem wszystkie 
jego płyty i wiedziałem, że nasządemówkę wyślę mu w pierwszej kolejności. 
Wtedy, w 1994 roku był to jeszcze mały label, ale dostaliśmy z niego 
odpowiedź, że nasz materiał jest w porządku. Wszystko nagle nabrało dla nas 


zły omen. Pamiętam jak dziewczyna Luke'a przyszła do mnie do pracy i 
powiedziała: „Mam dwie wiadomości, dobrą i złą. Dobra - jesteście w Fat 
Wreck Chords. Zła - dom Luke'a spłonął”. 

Na początku Fat Wreck Chords wydawało zespoły, mające raczej 
osobiste, niż polityczne teksty, np. Lagwagon czy No Use For A Name. Po 
tym jak pojawiliście się tam wy i Propagandhi, wytwórnia stała się 
bardziej upolityczniona. 
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Nie wiem czy mogę przypisywać tu sobie jakieś zasługi. Niedawno 
rozmawiałem jednak z Fat Mike'em i wypomniałem mu, że kiedyś naigrawał się 
ze mnie, że interesuję się polityką. Wtedy wolał się wygłupiać, a dziś jest 
czołowym aktywistą. Może jest w tym trochę zasługi naszej i Propagandhi, ale 
nie chcę ryzykować takiego stwierdzenia. Uważam jednak, że to wspaniała 
zmiana. Należę do starej szkoły i twierdzę, że punk rock powinien dostarczać 
nie tylko rozrywki. To fajna muzyka, ale także dobry nośnik społeczno- 
politycznego przekazu. Kiedy wystartowały akcje w stylu Rock Against Bush i 
Punk Voter, uznałem, że to coś wspaniałego i cieszyłem się, mogąc być ich 
częścią. 

Wielu ludzi nadal nie kojarzy jednak kalifornijskiej sceny skate 
punk z polityką , a ze zwykłą zabawą. 

Powiem ci szczerze, że kalifornijski skate punk to moim zdaniem termin 
wymyślony przez Europejczyków. Ja mieszkam w Kalifornii, skate'uję i surfuję, 
ale tutejsze zespoły, np. Pennywise i Bad Religion od zawsze miały polityczne 
teksty. Wesoła scena skate punk to wytwór europejskiej percepcji 
kalifornijskiego punk rocka, której nigdy nie rozumiałem. Ilekroć 
przyjeżdżaliśmy do Europy, na plakatach pisano o nas „melodyjny kalifornijski 
hardcore”, co może kojarzyć się z zabawą beztroską, piciem, surfingiem i 
plażą. Czegoś takiego nigdy u nas nie było. Pennywise, Bad Religion, Dead 

Kennedys, MDC i wielu 
innych miały polityczne 
teksty. Ja wciąż trzymam 
się muzyki, której 
słuchałem jako dzieciak - 
melodyjnego, 
emocjonalnego punk 
rocka z socjopolitycznymi 
tekstami. Kalifornijski 
melodyjny hardcore to 
wymysł Europejczyków. 


■ J 

niedobór informacji. Jestem pewien, że gdyby Amerykanie znali program Partii 
Zielonych, wielu zagłosowałoby na nią. To samo tyczy się zresztą Partii 
Libertariańskiej, która jest trzecią siłą w amerykańskiej polityce (Zieloni są 
czwarci). Libertarianie uważają, że każdy powinien mieć prawo żyć jak chce, 
bez ingerencji rządu. Nie zgadzam się z nimi, ale uważam, że im także bardzo 

szkodzi brak dostępu do 

H mediów. Organizuje się 

telewizyjne debaty 
kandydatów, ale mniejsze 
partie nie mają nawet prawa 
wstępu do budynku telewizji. 
Media wmawiają nam, że 
istnieją tylko dwie duże partie. 
Czy to ma być demokracja? 

Głosuję na Zielonych i 
jestem świadom, że teraz nie 
są w stanie wprowadzić 
własnego prezydenta na 
urząd, ale może stanie się tak 
za dwadzieścia lat. W 
każdych kolejnych wyborach 
coraz więcej ludzi popiera 
Zielonych. Co najfajniejsze, ta 
partia rozwija się bez 
wsparcia wielkiego biznesu i 
korporacyjnych subsydiów, to 
zupełnie oddolna inicjatywa! 
Ludzie mają dość 
skorumpowanych polityków i gwałcenia ich praw obywatelskich. Wielu 
obywateli chce zakończenia wojny w Iraku i zapewnienia wszystkim 
mieszkańcom rzekomo najbogatszego kraju na świecie bezpłatnej opieki 
zdrowotnej. Zieloni popierają wszystkie te postulaty. Trochę frustruje mnie fakt, 


To, co mówisz 
jest znamienne, bo w 
Europie nie brak 
zespołów, które starają 

się naśladować kalifornijskie grupy, śpiewając o słońcu i surfingu. Nawet 
jeśli pochodzą z zimnych krajów (śmiech). 

Na pewno w Kalifornii spędza się dużo czasu na plaży. Mamy też 
zupełnie apolityczne zespoły, np. The 
Vandals. Nigdy nie mogłem jednak 
zrozumieć tego wizerunku, który zaczęto 
przypisywać kalifornijskiej scenie pod 
koniec lat 90. Nawet nas do tego zaliczono, 
bo wydajemy się w Fat Wreck. Ludzie 
mówili: „O, jesteście z Fat Wreck Chords, to 
pewno nosicie skate'owe spodnie, 
jeździcie na desce i pijecie piwo”. Może to 
zasługa jakiegoś sprytnego marketingu 
europejskiego oddziału Fat Wreck, sam już 
nie wiem. Good Riddance kontynuuje 
tradycje takich grup jak Dead Kenneyds, 

TSOL czy Bad Religion. Taki Pennywise 
ma co nieco z surfowo-kalifornijskiego 
image'u, ale ma też znakomite polityczne 
teksty. Chciałbym, aby ludzie wszędzie 
zrozumieli, że obraz punk rocka z Kalifornii 
różni się od tego, co wypisuje się na 
koncertowych plakatach. 

Nadal dla niektórych dziwne jest nawet to, że część z was to 
weganie. 

Kiedy zostałem weganem w 1994 roku, było to jeszcze traktowane jako 
coś dziwnego. Teraz, po ponad dziesięciu latach, coraz więcej ludzi jeśt 
świadomych takiego stylu odżywiania. Byliśmy już nawet w tym mieście \A ) 
świetnej wegańskiej restauracji. Niektórzy nadal czują się tym zaskoczeni, np. 
zespół Chase, który wzięliśmy w trasę z Kalifornii nie ma w składzie nawet 
żadnych wegetarian. Dla nich jest to coś zupełnie nowego, ale otwiera im oczy 
na pewne zjawiska. Muszę podkreślić też jedną rzecz - jako Good Riddance 
nie chcemy wyłącznie propagować weganizmu. Ważne jest, aby każdy 
podejmował własne wybory - może być weganem, może być straight edge, ale 
przede wszystkim powinien zachować indywidualność. My jesteśmy po prostu 
zespołem rock'n'rollowym i to najbardziej prawdziwa informacja na nasz temat. 
Jako zespół, opowiadamy się jednak w obronie praw zwierząt i popieramy 
organizację PETA. Mam nadzieję, że przyczyniamy się jakoś do powiększenia 
świadomości na temat niegodziwości przemysłu mięsnego, ekologicznego 
niszczenia planety i okrucieństwa wobec zwierząt. Dla mnie to bardzo ważne, 
aby Good Riddance było częściątego ruchu. 

Punk rock i hardcore mają wielkie zasługi w budowaniu świadomości. 
Ludzie zaangażowani w scenę są w większości inteligentni i współczujący, na 
pewno więc lubiązwierzęta i nie chcą ich krzywdzić. 

Czy nadal popierasz Partię Zielonych? 

Tak, nadal. Kiedyś głosowałem na Partię 
Demokratyczną, ale teraz uznaję tylko Zielonych! 

Wielu Amerykanów twierdzi, że'głosowanie na 
trzecie partie nie ma sensu. 

Większość Amerykanów nie zdaje sobie nawet 
sprawy z istnienia trzecich partii. To konsekwencja braku 
niezależnych mediów, z powodu którego cierpimy na 


że są oni izolowani od świata wielkiej polityki, ale głęboko w sercu czuję, że 
popieram właściwych ludzi i wiem, że mogą zmienić coś na lepsze. Podczas 
ostatnich wyborów, udało mi się przekonać ośmiu znajomych demokratów do 
głosowania na Zielonych. Takie działanie może coś zmienić, ale zajmie to 
sporo czasu. 

W kilku miastach amerykańskich rządzą już burmistrzowie z Partii 
Zielonych, więc miejmy nadzieję, że niebawem Zieloni wprowadzą swoich 
lelegatów do Kongresu. Nowe wybory odbędą się w 
stopadzie i wtedy wszystko się okaże. Póki co, w Kongresie 
asiadają tylko demokraci i republikanie, a jednych od drugich 
oraz trudniej odróżnić. Demokraci byli kiedyś kojarzeni z 
3wicą, a dziś ich senatorowie popierają wojnę w Iraku. Mam 
ladzieję, że po wyborach będziemy mieć ze trzech zielonych 
leputowanych. 

Co sądzisz z kolei o działalności Ralpha Nadera ? 

Ralph Nader startował w 2000 roku jako kandydat 
!ielonych, a w ostatnich wyborach był kandydatem 
iezależnym. Każdy inny niezależny kandydat przepadłby z 
retesem, ale on ma znane nazwisko i potrafi przedstawić 
/łasny program, który lokuje się gdzieś między Partią 
lemokratycznąa Zielonymi. 

Przez blisko czterdzieści lat Ralph Nader był 
dwokatem praw konsumenckich. W latach 60. napisał 
siążkę o tym jak przemysł motoryzacyjny nagina standardy 
Dezpieczeństwa w produkowanych samochodach („Unsafe 
at Any Speed” z 1965 roku - przyp. aut.). To była bardzo 
prowokująca książka i przysporzyła kilku korporacjom wielu kłopotów. 

Nader to niesamowicie mądry człowiek. Przez wiele lat był głosem 
przeciętnych ludzi, sam pochodzi zresztą z ludu. Przysłużył się bardzo Partii 
Zielonych, ale myślę, że i bez niego ma ona wiele do powiedzenia. Gdyby 

jeszcze miała dostęp do 
mediów, to ludzie 
poznaliby jej postulaty i 
wielu zdecydowałoby 
się ją poprzeć. 

Problemem jest 
także to, że Amerykanie 
nie chodzą do wyborów, 
bo sama waga 
głosowania jest 
umniejszana przez 
media. Kiedy wybór jest 
między jednym głupim 
białym mężczyzną a 
drugim, głupim białym 
mężczyzną, wielu 
wyborców nie ma naweł 
ochoty głosować. Może 
gdyby jednak obejrzeli 
debatę telewizyjną z 
udziałem przedstawicieli 
wszystkich pięciu partii, 

to zdecydowaliby się poprzeć któregoś z kandydatów. Moim zdaniem tak 
właśnie powinna wyglądać demokracja. 

Czy komentarzem do tego niby-dwupartyjnego systemu była 
okładka płyty „Bound by Ties ofBlood andAffection”? 

Ta okładka była naszym żartem. Wykorzystaliśmy na niej symbole 
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dwóch największych partii i nie miała ona nic wspólnego 
z tytułem płyty. Po prostu nasz przyjaciel wyskoczył z 
takim pomysłem. System dwupartyjny jest fałszywym 
obrazem wykreowanym przez media. 

Czy wraz z sukcesem 
zespołów takich jak Sum 41 czy 
Good Charlotte, więcej dzieciaków 
w USA zainteresowało się punk 
rockiem? 

Często jestem o to pytany. 
Sam zastanawiam się czy poprzez 
słuchanie Sum 41, dzieciaki mogą 
zainteresować się starymi 
zespołami, śpiewającymi bardziej zaangażowane teksty. 
Może tak, może nie. Już od dawna nie jestem typem 
człowieka, który staje przy wejściu na koncert i wpuszcza 
tylko tych, którzy są zaangażowani w scenę. Dziś 
uważam, że taka postawa jest głupia i na pewno nie 
aspiruję do miana kogoś, kto decyduje o „tajności” 
innych. Zespoły mogą przekazywać wiedzę i skłaniać 
ludzi do samodzielnego wyciągania wniosków. 

Wiem, że nasz zespół jest inspiracją dla wielu i 
samo w sobie jest to bardzo satysfakcjonujące. 

Lukę jest studentem MBA (Master of Business 
Administration - prestiżowe studia menedżerskie - 
przyp. aut.). To dosyć nietypowe jak na członka 
zespołu, który ma tak wiele tekstów wymierzonych w 
wielki biznes. 

Jeśli Lukę chce skończyć studia, aby znaleźć 
pracę, to bardzo dobrze. Nie sądzę, aby chciał zarobić 
ogromne pieniądze, chce raczej mieć pewność, że 
znajdzie zajęcie, gdy nie będzie już zajmował się 
muzyką. Póki co, 
cieszę się, że wciąż 
gra na gitarze i kocha 
to robić. 

Tak naprawdę 
nie jesteśmy 
zespołem anty- 
establishmentowym. 

Zawsze 
wspieraliśmy różne 
inicjatywy 
społeczne, ale nie 
można nam 
przypisać jakiegoś 
proletariackiego 
etosu. 



GOOD RIDDANCE - 
My Republic 

Po trzech latach 
milczenia duma kalifornijskiej 
sceny, najpierw po raz kolejny 
nawiedziła kraj Reni Beger 
(dzięki czemu Łukasz z 
Hartala spełnił swoje 
szczytne, choć kosztowne 
marzenie organizując koncert 
„idoli” i grając jako ich 
support), a potem wydała album, któremu jak dotychczas 
nikt nie jest w stanie podskoczyć jeśli chodzi o punk rock 
AD 2006. 

Good Riddance nigdy nie zaniżali poziomu. Ot 
wczesne płyty były nieco bardziej chropawe, później 
niektóre brzmiały bardziej wojowniczo („Operation 
Phoenix”), inne były chwytliwsze i obfitowały w więcej 
przebojowych melodii („Ballads From The Revolution”). 
Tymczasem „My Republic” jest perfekcyjną wypadkową 
wszystkich zalet zespołu, który zawsze bliższy był 
punkowej siły kalifornijskiej sceny wczesnych lat 80-tych 
(Adolescents!!!) niż plażowym melodiom i programowej 
beztrosce. Nie bez powodu byli zawsze 
najpopularniejszym w Polsce zespołem z Fat Wreck, bo 
rodacy mimo wszystko zawsze cenili w punk rocku treść! 

„My Republic” to 14 strzałów, z precyzją Robin 
Hooda trafiających w moje serce i inne podroby, 
spragnione szczerego punk rocka i inspirującego 
przekazu. Znajdziemy tu rewelacyjne melodie, jakich nie 
powstydziliby się Bad Religion w swych najlepszych 
latach. „Tell Me Why”, „Darkest Days” czy finałowy 
„Uniform” - te numery przejdą do śpiewnika 
obowiązkowego młodego punk rockowca i za 5 lat na 
koncertach przystojnego Russa Rankina; preferującego 
jednosobowy acz aktywny naturyzm brzydala Chucka, 
elegancika z gitarą - Luka Pabicha i wracającego właśnie 
do kapeli „Indianina” Seana Sellersa, będą je śpiewać 
całe sale. Są tu mocne, płomienne, punkowe, 
napakowane treścią hymny, a obok nich trącące 
cokolwiek sentymentalizmem, kawałki o złamanych 
sercach i starych fotografiach. Ten dualizm zawsze był 
zresztą widoczny w tej kapeli i przydawał jej 
atrakcyjności. 

Ludzie miewają bardzo dziwaczne wyobrażenia o 
punk rocku i zaiste powinni zapodać sobie lekcję jakiej 
udziela każdą płytą choćby ten zespół. A potem wbić do 
głowy sposób w jaki można połączyć atrakcyjność 
melodii, energetyczne wykonanie czyli tzw czad, oraz 
sens i istotność tego co się śpiewa i o czym mówi. Nawet 
grając melodyjny hard core nie trzeba udawać ignoranta 
niezdolnego do wyartykułowania refleksji o świecie 
bardziej skomplikowanej niż „chcieć piwa” albo „chodź na 
siano”. Good Riddance (na tej płycie reklamujący 
wegetarianizm i organizację PETA oraz zwalczający 
miejscowy reżim) są przykładem punk rocka z tekstem, a 
nie żadnymi clownami w krótkich portkach za jakich 
uważają ich ignoranci. (B) 

Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com _ 



Czyli nie chcecie uchodzić za zespół 
lewicowy? 

Nie chcemy, ale jest już za późno, by zedrzeć tę 
łatkę. Pozostali członkowie zespołu nie są tak 
zaangażowani w politykę, jak ja, chociaż to fakt, że ja 
jestem tym najbardziej wygadanym. Na początku naszej 

kariery popełniliśmy błąd, określając się jako zespół polityczny, choć z drugiej „ H 

strony nikt nie może nam zarzucić, że kompletnie wszystko zlewamy. Moje „T.S.O.L.”, Dead Kennedys„PlasticSurgery Disasters’, Black Flag „Everything 
zainteresowanie polityką objawia się w tekstach, z którymi reszta zespołu Went Black”, „The First Four Years” i „Slip It in”, Cro-Mags „Age of Ouarrel”, 
generalnie się zgadza. Ale ja i Lukę mamy różne zdania na różne tematy. Ja Gorilla Biscuits „Start Today”, cokolwiek Big Boys i Battalion Of Saints. Książki: 


Po wydaniu „Bound 
By Ti es... ”, wyją wiliście 
zamiar wydania płyty 
koncertowej i DVD. Czy te 
plany są nadal aktualne? 

Są aktualne, 
aczkolwiek nie ustaliliśmy 
jeszcze żadnych konkretów. 
Nasz nowy album wychodzi 
w czerwcu. Znajdzie się na nim także kilka 
koncertowych clipów video i krótki film 
zrealizowany przez PETA („Meet Your Meat”, o 
hodowli zwierząt rzeźnych - przyp. aut.). Wciąż 
mamy zamiar zrealizować koncertowe DVD, ale 
ciężko powiedzieć kiedy do tego dojdzie. 

Możesz zdradzić jaka jest ta nowa 
płyta? 

Jest melodyjna, brzmi jak kalifornijski 
punk rock w starym stylu. Nie jest to pogodny 
album, a raczej bardzo klimatyczny i mroczny. 
Połowa piosenek utrzymana jest w średnich 
tempach, druga połowa to numery szybkie, mnie 
więcej w tym tempie (wskazując na scenę, na 
której grało akurat CF98 - przyp. aut.). Wszyscy, 
którym puszczałem już płytę, twierdzili, że jest 
bardzo melodyjna. Ja nie mogę zachować 
obiektywizmu, więc powtarzam ci opinię moich 
znajomych. 

Każdy z członków Good Riddance 
angażuje się też w uboczne projekty. To ze 
względu na możliwość grania innej muzyki? 

Zdecydowanie tak. Kiedy Lukę postanowił 
wrócić do szkoły, założył Outlie i wszystko w 
Good Riddance uległo zmianie. Lukę pisze dużo 
piosenek, nie zawsze pasujących do GR i ma 
bardzo Wiele potencjału, który może 
wykorzystać poza zespołem. Poza tym chciał 
śpiewać, więc w Outlie ma szansę nie tylko 
komponować i pisać teksty, ale i stanąć za 
mikrofonem. Chuck gra na basie w lokalnym 
zespole z kilkoma swoimi przyjaciółmi. Po prostu 
grywają w Santa Cruz, ot tak, dla zabawy. Sean 
jest perkusistą do wynajęcia i gra z każdym, kto 
zapłaci, m.in. z The Real McKenzies. 

Chociaż nie jest Szkotem. 

Nie jest Szkotem, ale jest dobrym 
perkusistą. Ja natomiast zawsze chciałem 
spróbować czegoś innego i mam ku temu 
sposobność w Only Crime. Skład tego projektu 
to dosłownie lista ludzi, z którymi zawsze bardzo 
pragnąłem grać. Czuję się więc prawdziwym 
farciarzem. 

Czy możesz zarekomendować płyty, 
książki i filmy, które twoim zdaniem warte są 
uwagi? 

Płyty: pierwszy album Adolescents, T.S.O.L. „Dance with Me” i EP-ka 



np. opowiadam się przeciwko karze śmierci, a Lukę ją popiera. 

Niemniej łączy was chyba sprzeciw wobec konserwatywnej 
polityki Busha i jego ekipy? 

Osobiście rozumiem konserwatyzm jako doktrynę, która kładzie 
szczególny nacisk na ograniczanie wydatków. Jest to więc dokładne 
przeciwieństwo polityki, jakąuprawiająobecnie Stany Zjednoczone. 

USA nigdy w historii nie było pogrążone w takim deficycie, co teraz. 
Państwowe pieniądze są wyrzucane w błoto, wielkie korporacje się bogacą, a 
obywatele tracą pracę. Konserwatyzm jako polityczna ideologia jest więc 
czymś diametralnie innym niż to, co robi obecny amerykański rząd. Jest to 
jednak pojęcie relatywne, bo wielu ludziom na hasło „konserwatysta” 
przychodzi na myśl ciemny, niedouczony, skretyniały faszysta, jakim jest 
George Bush. Ponownie kłania się problem braku dostępu do informacji. 
Korporacyjne media poświęcają wiele czasu i pieniędzy, by utrzymywać 
Amerykanów w strachu, podzielonych i obojętnych wobec siebie. Media 
wzmagają terror strachu, wmawiając ludziom, że ich sąsiad może okazać się 
terrorystą. 


nowa książka Henry'ego Rollinsa, którą właśnie czytam na tej trasie, „Our 
Endangered Values” Jimmy'ego Cartera, „Chasin' the Bird”, książka o 
Charlie'm Parkerze, jazzowym saksofoniście. Filmy: cokolwiek Briana De 
Palmy, mojego ulubionego reżysera. 

Teraz mnie zaskoczyłeś... 

Wiem co powiesz! De Palma zżyna z Hitchcocka? 

Do tej pory myślałem, że tytuł waszej piosenki „Morę De Palma, 
Less Fellini”jest ironiczny. 

To fakt, że De Palma jest często krytykowany, w Ameryce wszyscy 
wytykają mu kradzież pomysłów Hitchcocka, ale moim zdaniem ma swój 
własny, dosyć charakterystyczny styl. Niemal każdy znany mi absolwent 
filmoznawstwa ma bardzo 
kategoryczną opinię na temat 
De Palmy - albo uważa go za 
geniusza albo za chałturnika. 

Aleja go lubię. 


For God And Country (1995) 
A Comprehensive Guide To Moderne Rebellion (1996) 
Ballads From The Revolution (1998) 
Operation Phoenbc (1999) 
The Phenomenon Of Craving (2000) 
Symptoms Of A Leveling Spirit (2001) 
Bound By Ties Of Blood And Affection (2003) 
My Republic (2006) 
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Castet to świeże spojrzenie kilku śląskich wyjadaczy 
punkowego podziemia na esencję punk rocka z pierwszej 
połowy lat 80-tych. Bezczelnie szybki i wpadający w ucho hard 
core / thrash / punk. Krótkie kawałki z życiowymi, diabelnie 
celnymi, choć nie do końca poważnymi tekstami x> 
życiu, dziewczynach, koncertach itp. sprawach bliskich^ 
każdemu z nas. Cały smaczek tkwi w tym, że Castet swjpjei 
teksty podaje z pewnym przymrużeniem oka, co jawi^się 
niczym, nowa, słuszna koncepcja reżysera Zagajnega^po na 
polskiej scenie poczucia humoru podanego intęligelr&nie i 
prowokacyjnie, acz niekoniecznie agresywni ^ ^ 
nawet najlepszym licznikiem Geigera, a wszyjijko nBMMjr SŁ 
wśród skrajności, czyli między natchnipp^Łpwaą^a^B 
bezmózgimi zlewami. Tymczasem rozbrajające, SnKPj 
jednocześnie zajebiście celne spostrzeżenia^^^gUpfly 1 
to jak powiew świeżego powietrza. Aby ro ^^p hić 
kilka kwestii związanych z tą kapelą jej nąfpjłą, 
debiutancką płytą arogancko nazwaną „KingS f/f 
Of Punk”, czy wreszcie masakrującyn^ST , MH 
designem okładki, zorganizowaliśmy * 

konferencję prasową w siedzibie 4j?V Kiy 
warszawskiego Empiku, gdzie "JO. 

podpisujący swoje płyty zespół, łaskawie §r E j 

zgodził się odpowiedzieć na kilka moich tf 

pytań. Udzielali się Bolo (bas) i Fakir lH 

cKSIet 




- Wśród fundatorów idei 
założenia Casteta wymieniacie 
polską nudę i polską wódeczkę. 

W ogóle tę drugą całkiem 
często zachwalacie... Nie 
przesadzacie z tym za bardzo? 

B - W czasie jak zakładaliśmy Casteta było trochę nudno, nie 
było zbyt wiele kapel na Śląsku - zaledwie kilka... Może to zbieg 
okoliczności, ale od momentu powstania Casteta tych kapel przybyło. 
Może pokazaliśmy niektórym, że wystarczą chęci i pomysł. Śląska scena jest teraz 

naprawdę silniejsza niż 4 lata temu. To widać na koncertach i po kapelach, które _ 

cały czas powstają. Co do kwadracioka, to jak ktoś lubi to czemu nie. Jeden woli 
to, a drugi tamto, a my wolimy kwadrata. Dzięki kwadraciokowi jest Castet, 
gdyby nie on, prawdopodobnie Casteta nigdy by nie było, hehehe. 

F - Chyba tylko w Polsce utarło się, że kapele HC muszą mieć poważne 
texty, a najlepiej przy okazji ukazujące upodlenie wynikłe ze stosowania 
używek. Czasem nawet kapele, które są„ostro pijące” majątakie kwiatki. Zdaję 
sobie sprawę, że z paroma naszymi textami jesteśmy skreśleni dla pewnej 
części sceny, ale nic nie jest idealne. Mnie tam nie przeszkadza, gdy ktoś 
śpiewa o czymś, z czym się nie zgadzam (w granicach rozsądku oczywiście), 
ale nikogo nie będziemy na siłę przekonywać. Nasze korzenie tkwią w punk 
rocku, a nie w emo czy straight edge, choć i te gatunki są przez nas słuchane. 

Temat alkoholu był i jest obecny cały czas na scenie HC Punk, więc nie widzę 
problemu. A wracając do sedna, to faktycznie trochę mi się nudziło w tym czasie 


Jeśli nie jem mięsa, to czy muszę od razu być 
pacyfistą (choć poniekąd jestem) i kochać hipisów? 


- 7GS rozpadło się, bo istnienie kapeli nie miało już sensu - przez parę lat nie robiliśmy 
nic nowego - ciągłe zmiany składu powodowały, że skupialiśmy się na graniu starych 
numerów z kolejnymi nowymi muzykami. Projekt, który powstał na bazie 7GS z 
Kissmanem (Brzytwa Ojca/Rottweiler) 

na perkusji też nie był tym, czym 
chciałbym by był, więc zrezygnowałem. 

Po jakimś czasie zaczęło mi tego 
brakować - prób, koncertów, wyjazdów, 
głupich imprez itd. Sam kiedyś 
stwierdziłeś, że na Śląsku dominuje 
prosty punk rock lub siermiężny 
hate'owy hardcore - trzeba było to 
zmienić, dlatego od początku chcieliśmy 
grać trochę inaczej niż wszyscy. Musiał 
powstać Castet. Minęły już prawie 4 lata 
i na szczęście wiele się zmieniło na 
Śląsku, choć mamy tu pewną scenową 
specyfikę, która czasem jest 
niezrozumiała dla ludzi z Polski. 

Zacytuję mojego kolegę - Jacę z HNDM 

- „Nie ma lepszego od załoganta 
śląskiego, ale nie ma też gorszego”. 

- Niektórzy z Casteta mają 
dłuższy, inni krótszy staż, ale 
wszyscy już grali i to często w kilku 
kapelach. Czy to znaczy, że w punk 
rocku już tylko weterani mają coś do 
powiedzenia? 

B - Pewnie, że nie... To był 
zupełny przypadek, że w Castecie grają 
kolesie z przeszłością: Fakir - 7 Godzin 
Snu, Ali Agca; Czaka - Braindead, 7 
Godzin Snu, WPZ, Koyaanisąatsi; 

Zmierzły - 7 Godzin Snu; Warens - Minority i Repress. Ja też grałem w kilku punkowych 
projektach np. Cepy, Homofobia, aktualnie także Minority. Inicjatorami całego 
zamieszania byli Fakir, Warens i ja. Aby skompletować skład dzwoniliśmy do ludzi, 


których znaliśmy i wiedzieliśmy, że grali lub grają (bywali i młodzi). Jedni zostali, a drudzy 
odeszli z kwitkiem. Skład na tyle się ustabilizował, żeby nagrać płytę i grać koncerty. 

F - Czasem odnoszę wrażenie, że wręcz przeciwnie. Dzieciaki stanowią większą 
część odbiorców tej muzyki i naturalne jest, że preferują kapele, w których grają ich 

kumple, w ich wieku, z 
textami z którymi bardziej 
się utożsamiają. Domyślam 
się, że moje problemy nie są 
ich problemami - dlatego też 
staram się pisać w sposób 
uniwersalny. Niezbyt wielka 
(w skali krajowej) 
popularność kapel, w 
których grają nasi znajomi 
„weterani” - HNDM, 
Koyaanisąatsi, Whitman czy 
Hard Work przeczy temu co 
sugerujesz. Choć może po 
prostu ludzie nie lubią kapel 
ze Śląska i to jest powód. Z 
drugiej strony patrząc, jest 
tyle dobrych kapel, w 
których grają nowi ludzie, że 
nie mogę się z Tobązgodzić. 

- Chul igańska nazwa Castet, brutalna okładka czy tytuły kawałków w guście 
„Anti hippie brigade” mogą wprowadzić w błąd tych, którzy nie zadali sobie trudu 
żeby dokładnie posłuchać Waszych tekstów, a najlepiej zobaczyć Was na 


Duch GG Allina jest z nami, tak samo 
jak duch Minor Threat, The Accused czy Celi Nr 3. 


koncercie... Tymczasem wydaje mi się, że równie dobrze co kawałka o 
„kwadracioku” czy tych nieszczęsnych hipisach mógłbym się spodziewać 
na tej płycie piosenki zachwalającej uroki wegetarianizmu... Jak to 
widzicie? 

B - Jaka chuligańska nazwa? Były pistolety, brzytwy ojca. Fakir pisze 
teksty typowo egzystencjalne, czyli i o hipisach, ale to jasne, że większość w 
Castecie to wegetarianie. Czemu nie. Może w przyszłości Fakir coś napomknie o 
tym. Na pewno powstanie wałek opowiadający o naszej trasie z Minority. 

F- Kolejny schemat - moim zdaniem jedno nie przeczy drugiemu. Jeśli nie 
jem mięsa, to czy muszę od razu być pacyfistą (choć poniekąd jestem) i kochać 
hipisów? Nie muszę też przecież pisać o wegetarianizmie (choć tego nie 
wykluczam). Jeśli ktoś nie chce nas słuchać tylko z powodu nazwy, czy paru 
głupawych (z założenia i nie do końca) textów to jest jebnięty, ale ma do tego 
prawo. Nie jem mięsa od ponad 15 lat i dawno straciłem zapał do przekonywania 
„przekonanych” czy tłumaczenia komuś 
dlaczego. Każdy ma swój mózg. 

- Co poniektórzy znawcy zwrócili już 
uwagę, że okładka płyty Casteta jest 
nawiązaniem do Poison Idea, ale wielu 
wietrzy tutaj jakieś sztuczki z Photoshopem 
i nie wierzy w determinację -waszego 
kumpla, który wyciął sobie na brzuchu 
nazwę Castet. Musiał się znieczulać 
podczas sesji zdjęciowej? Możemy zobaczyć 
pozostałe fotki? Czy słusznie wietrze tutaj ducha 
G.G. Allina? 
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B - Bez wątpienia tytuł i okładka są nawiązaniem do Poison Idea. Mamy szacunek 
do tej niepowtarzalnej kapeli jak i do wielu innych starych punkowych czy hardcorowych 
kapel. Możesz nie wierzyć co do autentyczności zdjęcia, ale są świadkowie i jest cała 
sesja zdjęciowa, a to zdjęcie jest najlepsze i jest na okładce. A co 
do gościa, który dał się poszlachtać to Szweblik, kumpel z załogi i 
nie znieczulał się przed, ale po „operacji”. Pozostałe fotki są 
trochę nieudane, bo „krew strzylała tam i nazot” (cyt. Punk 
Adam). 

F - Początkowo pomysł na okładkę był trochę inny - to co z 
tego zostało znajduje się w środku książeczki. Niestety na 
podobny pomysł wpadło w międzyczasie Shackled Down, a i 
rysowane okładki stały się znów trendy wypierając dominujące 
przez parę lat „brązy”, więc z tego zrezygnowaliśmy. Nasi kumple to nie sofciarze, więc 
chętnych by sobie wydziabać Castet, było wielu. Duch GG Allina jest z nami, tak samo 
jak duch Minor Threat, The Accused czy Celi Nr 3. 



- Między kawałkami na płycie umieściliście fragmenty 
legendarnego „wywiadu z punkiem Adamem”. Na Śląsku jest to 
popularny materiał, ale poza tym pięknym rejonem kraju nie 
wszyscy chyba o nim słyszeli. Dlaczego punk Adam znalazł się 
na płycie Casteta? 

B - Bo nas inspiruje, bo go kochamy - Punka Adama z Zabrza. 
Tak samo jak Człowieka Widmo vel miszcza Pavarotti czy Doktora 
Mioda. Przy okazji pozdrawiamy wszystkich knutomaniaków z Polski, 
Berlina, Londynu i Amsterdamu. 

F - Życiowe spostrzeżenia Punka Adama, choć mają już grubo ponad 20 lat są 
nadal aktualne. Tylko On potrafił odpowiednio ująć pewne tematy. Bariera lokalna w 
poznaniu Punka Adama nie stanowi chyba problemu. Przypomnę jedynie, że do wielkich 
jego fanów należała np. Bomba W Torcie z Wolina, która poświęciła mu nawet jeden 
utwór czy chłopaki z Sunrise. Najwyższa pora by każdy nadrobił zaległości. „Wywiad z 
Punkiem Adamem” to element HC Elementarza Polskiego Punka. 

- Jesteście jedną z pierwszych „poważnych” kapel w Polsce, która 
zdecydowała się na teksty, które są momentami kompletnie „od czapy”. Raczej 
niewiele w polskim hc/punku humoru, a jeśli już to bywają to jakieś kompletne 
bzdury. Tymczasem nie zawsze dobrze jest zrobić coś na przekór ogólnym 
przyzwyczajeniom. Wiecie chyba o co chodzi? 

F - Miło nam, że uważasz nas za „poważną” kapelę. Punk to łamanie ogólnych 
przyzwyczajeń i bezkompromisowość i tak staramy się robić. Jeśli dla kogoś jest to nie 
do przyjęcia to chuj, nie będziemy płakać. Właśnie dlatego piszę takie texty bo miałem 
już dosyć poważnych tematów, z którymi muszę borykać się w życiu 
codziennym. Castet powstał między innymi dla zabawy - for fun. 

- Macie jakiś target, że się tak paskudnie wyrażę? Bo widzę na 
scenie z jednej strony nastawionych dość snobistycznie osobników 
zainteresowanych tylko nowościami ze Stanów, które po pół roku tracą 
dla nich wartość, albo takich którzy znają trzy zespoły na krzyż i 
zainteresowanie punk rockiem kończy się u nich na Włochatym i 
Ulicznym Opryszku. A Castet mam wrażenie, ani dla tych ani dla 
tamtych. 

B - Naszym targetem są ludzie wymienieni w kawałku Castet In The 
House, jak ktoś chce to posłucha, Castet jest dla wszystkich. 

F - Na pewno ci, którzy kochają hardcore punk dadzą nam 
przynajmniej szansę i spróbują posłuchać. Fashioncore'owców czy 
ograniczonych punków z Woodstock mamy w dupie, choć też powinni 
kupować nasze płyty. Myślę, że pomijając zagorzałych wielbicieli jednego 
gatunku, gramy w sposób przyswajalny dla większości ludzi ze sceny. Inni w 
sumie nas nawet nie interesują, bo decydując się na takie granie zdawaliśmy 
sobie sprawę z tego, że gramy i będziemy grać dla getta. 

- Jak w ogóle widzicie dzisiaj scenę niezależną po prawie 18 
latach odkąd się ona w Polsce pojawiła? Pytam bo niektórzy z was 
pamiętajątamte czasy... 

B - Ja pamiętam jak było 15 lat temu. Na koncerty przychodziły tłumy. 

Do takiego katowickiego Mega Clubu przychodziło po 300-400 osób i to 

niekoniecznie na kapele z 
zagranicy. A teraz np. na 
Endstanda przyszło 30 
osób. Z kolei z ilością koncertów jest 
w drugą stronę - kiedyś były 3 gigi w 
miesiącu, aktualnie dochodzi to tego, 
iż jest ich nawet 20 na miesiąc, a kto 
ma na to kasę nie mówiąc o czasie? 
Na czad giełdach były tłumy, wcisnąć 
palca nie było można, a dzisiaj ich nie 
ma bo po co to robić dla 5 osób. Sam 
wiesz, jak kiedyś trudno było zdobyć 
np. Minor Threat, Poison Idea nie 
mówiąc o bardziej niszowych 
kapelach. Kupowało się jakieś kasety 
z przedziwnym i 
okładkami (często 
samoróbkami) 
odbitymi na ksero, 
dzisiaj klik do koszyka. 

A ziny? Tylko z nich 
człowiek się 
czegokolwiek 
dowiedział o kapelach, 

z Mać Pariadki o koncercie np. Abhinandy, czy Finał Warning bo Internetu 
nie było. Kasety i winyle szły jak woda, zapytaj Fakira ile sprzedał 
Cymeona X, Rottweilera, czy Liberum Veto, a teraz problem sprzedać w 
polskim undergroundzie 50 CD jednej kapeli. Najbardziej szkoda ekipy bo 
była w niej siła. Na mojej ulicy spotykaliśmy się w czterdziestu, a teraz 
zostało nas zaledwie dwóch - trzech. Ale Fakir to zna znacznie 
dokładniej.. 

F - Dla odmiany nie będę się użalał nad tym, co było. Bo po chuj. 

Jesteśmy tu nadal i to jest najważniejsze i bez względu na to, czy na 
koncerty będzie przychodziło 20-30 osób czy 700 to myślę, że będziemy 
w ten czy inny sposób w to zaangażowani. Scena ma swe wzloty i upadki - 
teraz akurat jest słaby okres, ale pewnie minie jak zwykle. Scena jest dużo 
większa niż kiedyś. W samej Rudzie Śląskiej jest teraz więcej kapel niż 


KOYAANISOATSI, INTRUZA, ENDLESS, LAST BREATH, TRASH. Keep The Faith! 
Niestety jest dość spore rozwarstwienie muzyczne - ludzie słuchają jednego gatunku - 
mało jest takich osób jak ja czy Bolek, że słuchamy praktycznie wszystkich gatunków 


Wkurwia mnie cała ta internetowa otoczka - głupie dyskusje na forach, 
anonimowość, wypieranie tradycyjnych punkowych nośników takich jak 
winyle przez karty pamięci; szerzenie się totalnej tępoty i ignorancjr- 
vide forum polskich konserwatywnych „punków". 


HC/Punk. Wkurwiają mnie też ludzie sprowadzający HC/punk li tylko do gatunku 
muzycznego. Gdy czytam czasem jakieś posty na hard-core.pl to oczom nie wierzę. 
Jakieś analizy muzyczne, zachwyty nad solówkami, blastbeaty, triggery, sponsoring, 
lans. To co jest najmniej istotne, dla niektórych jest najważniejsze. Nie zapomnę jakiejś 
kapeli, o której do dziś nikt nie usłyszał, która zastanawiała się czy zarejestrować swoją 




Hardcore’owy internauta 
Nie zna realnego świata 
Koncerty z sieci ściąga 
Marszczy freda i ogląda 
Nie kupił nigdy płyty 
Słucha emeptrójek 
I się tym szczyci 

Listy dyskusyjne ma opanowane 
Bluzga na wszystkich 
Gdy jest przed ekranem 

Hard core tu i teraz 
Nie na ekranie komputera 
Punk rock tu i teraz 
Nie na ekranie komputera 

Pisze paszkwile 
i rozsiewa plotki 
Gdzieś w internecie 
wielu takich spotkasz 
Ukryty w czterech ścianach 
przed komputerem 
Punkowy internauta 
jest bohaterem 
Hardcore’owy internauta 
Nie zna realnego świata 


nazwę! Obserwując zmiany w modnych trendach, krótkotrwałe projekty muzyczne itp. 
odnoszę wrażenie, że niektóre kapele grają tylko dlatego, że liczą iż staną się polskim 
odpowiednikiem NOFX czy nawet Blink 182, a już co najmniej Heaven Shall Burn czy 
Hatebreed. Tylko te kapele zapracowały na to latami ciężkiej 
pracy i niestety tu jest Polska i tu nawet Norbi ma ciężkie życie. 
Zagmatwałem się. Koniec. Z tych czasów - 18 lat do tyłu - na 
scenie zostało niewielu; w sumie tu na Śląsku znamy się chyba 
wszyscy - większość z tych, co przetrwała to ludzie z kapel, no i 
Wołu oczywiście. Nieco inaczej niż np. w Niemczech, gdzie na 
naszym gigu w Hannowerze nie było chyba nikogo poniżej 20 lat, 
a średnia wieku to ok. 30 lat lub więcej. 

- Jednym z najcelniejszych tekstów na Waszej płycie 
jest „Punk rockowy internauta”. Sam jako wydawca, mocno 
odczuwam to zjawisko i coraz częściej muszę tłumaczyć 
kapelom, że nie mogę wydać ich płyty, bo ich słuchacze mają 
ich w dupie i wolą sobie ściągnąć ich muzykę z internetu za 
darmo. To samo dotyczy zresztą pewnie także koncertów. 

B - Dokładnie tak, siedzą debile przed monitorem, 
ściągają po 50 GB mp3 i filmów i następne 50 GB koncertów. 
Kiedy kurwa oni tego słuchają??? 

F - Chyba nie zauważyłeś, ale nie zadałeś pytania. Tak 
więc pozostaje mi jedynie potwierdzić, choć sam ściągam 
czasem jakąś muzykę, ale głównie starocie do których nigdy bym 
nie dotarł w inny sposób (polecam wszystkim portal 
www.7inchpunk.com), głównie ze względów logistyczno 
finansowych (nie stać mnie na rzadkie, wydane w małych 
nakładach płyty 20-25 lat temu w New Jersey czy Australii). Cóż, 
Soulseek Records zabija wytwórnie i nic na to chyba już nie 
poradzimy. Mnie bardziej wkurwia cała ta internetowa otoczka - 
głupie dyskusje na forach, anonimowość, wypieranie tradycyjnych punkowych 
nośników takich jak winyle przez karty pamięci; szerzenie się totalnej tępoty i ignorancji - 
vide forum polskich konserwatywnych „punków”. Temat rzeka, mamy text o tym, ale nie 
jest to najważniejszy mój życiowy problem. 

- Sporo polskich kapel gra więcej koncertów za granicą 
niż w rodzimym grajdole. Staranne angielskie tłumaczenia 
tekstów na okładce waszej płyty to chyba krok w tym kierunku? 
Słyszałem o sporych planach na wojaże zagraniczne... 

B - W sytuacji w jakiej się znajdujemy to chyba nic dziwnego, 
że przetłumaczyliśmy teksty. Brat Fakira je przetłumaczył zresztą 
bardzo trafnie. A co do planów zagranicznych to właśnie wróciliśmy 
z małej trasy. Całe przedsięwzięcie 
nazywało się Silesia on Tour i 
wspólnie z Minority zagraliśmy 7 
koncertów w Niemczech i Holandii. 
Było to w pewien sposób 
przecieranie ścieżek. Wiemy 
następnym razem co inaczej 
zorganizować i rozegrać. 

F - Chcielibyśmy grać dużo w 
Polsce, ale nie należymy do kapel, 
które wkręcająsię wszędzie gdzie się 
da i grają gdzie popadnie. Nie 
rozsyłamy też setek maili do 
organizatorów. Raczej wychodzimy z 
założenia, że jeśli ktoś będzie miał 
potrzebę i chęci to sam nas zaprosi. 
Zazwyczaj za tą samą kasę jesteśmy 
w stanie jechać w 2 kapele. Texty jak 
wspomniał Bolek przetłumaczył 
Rafał (znany jako ex- vocal legendy 
straight edge - Counterweight) z 




~. T -,- , ... pomocą znanego ci chyba Dobka. Są przetłumaczone x tak by nadawały się do 

kiedykolwiek - w dodatku wszystkie w miarę aktywne, grają koncerty, nagrywają za ś piewan j aiW ję Cn i esą dokładnym tłumaczeniem (jak to robi wiele polskich kapel), ale 
demówki, mamy koncerty itd. Pozdrawiamy w tym miejscu AN/ARIĘ, HGW, racze j angielską wersją n aS zych textów - rymują się nawet i niektóre sformułowania są 

































trochę inne. 

Choć, co jest chyba ewenementem na polskie warunki, nie dołożyliśmy do naszej 
trasy (tzn. wyszliśmy na zero), to dała nam wiele do myślenia i na pewno wykorzystamy 
to w przyszłości, zdając sobie sprawę, że na świecie są dziesiątki tysięcy kapel i 
niekoniecznie Castet to jest, to na co wszyscy czekają. Generalnie, jak na totalnie 
nieznany zespół z opłotków Europy to mieliśmy dobry odbiór i w sumie jesteśmy bardzo 
zadowoleni. Za darmo byliśmy w wielu fajnych miejscach, poznaliśmy nowych ludzi itd. 
Kontakt w sprawie koncertów xbolox@go2.pl lub 
tel. 0603 095 915 


ik i n 


■ Słyszałem na 
koncercie nowy kawałek w 
całości napisany po Śląsku. 

Można dostać jakieś jego 
polskie tłumaczenie? 

F - Bez przesady, nie jest 
aż tak niezrozumiały. Na 
koncercie to faktycznie, ale gdy 
go przeczytasz to raczej zrozumiesz bez 
problemów. Idziemy śladami legendarnego 
bytomskiego Suspensorium, jak również jest to 
rodzaj hołdu dla Dochtora Mioda. Cóż, w ramach 
walki ze schematami, łamiemy po prostu kolejny. 

Śląska gwara jest piękna i niepowtarzalna; w 
niewielu rejonach kraju występuje coś podobnego. 

Sąfilmy, kabarety, muzyka biesiadna po Śląsku więc 
teraz pora na hardcore. 

- Czy to prawda, że teraz na „kwadracioka” ustawiacie się na majspejsie? 
Co by zresztą się zgadzało, bo to przecież był kiedyś serwis randkowy. 

B-Nieprawda. 


F - Na randkach raczej nie pijamy 
kwadracioka (choć laski u nas są twarde). 
Może u ciebie jest inaczej... Nie musimy 
umawiać się na picie na majszajsie bo 
pijemy przy każdej nadarzającej się 
okazji, więc wystarczy. A tak serio, to 
wykorzystujemy myspace jedynie do 
promocji. Trzeba dostosować się do 
nowych 
czasów. 



Śląska gwara jest piękna 
i niepowtarzalna; w niewielu 
rejonach kraju występuje 
coś podobnego. Są filmy, 
kabarety, muzyka 
biesiadna po Śląsku więc 
teraz pora na hardcore. 


Skończyły się 

ulotki, listy i jest teraz np. myspace. Nie traktujemy tego jako 
jakiegoś wyznacznika, dlatego jest to dla nas jedynie jeden z 
dostępnych środków. Chcesz zostać naszym friendsem? 
www. myspace. com/thecastet 

- Na koniec, żeby utrzymać renomę „Plotkożera”, 
jak niektórzy uparcie nazywają ten periodyk, podejmę 
bardziej osobisty temat. Co znaczyło to prawie półroczne 
milczenie Fakira, kiedy nie odbierał telefonów i nie 
odpowiadał na maile? Życie rodzinne okazało się zbyt 
wyczerpujące? 

F - Zaszło wiele zmian w moim życiu + zamknąłem swój 
punk shop w Katowicach + powróciłem do pracy zawodowej + 
ciężka zima w tym roku i zrobiłem sobie po prostu małe 
wakacje od punk rocka, którym żyłem po 48 godzin na dobę, 
przez ostatnich kilkanaście lat. Wiele rzeczy przemyślałem i 
powoli dostosowuję się do nowej rzeczywistości. Zajmie to pewnie jeszcze trochę czasu, 
ale na pewno wszelkie zobowiązanie jakie miał Enigmatic 
zostaną uregulowane i nie powiedziałem jeszcze M [j | \li |J fffl Hlf 



Niektóre pop-punkowe kapele z płyt co najwyżej 
przyzwoite, w bezpośrednim kontakcie na żywo 
nabierają nagle niespodziewanych witamin. Tak się 
dzieje z brytyjskim Captain Everything, który w wersji 
“live” potrafi rozgrzać i rozbawić niejednego zgreda 
niechętnego studyjnej wersji pop-punka - co 
zaświadczam jako naoczny świadek jednego z dwu 
koncertów jakie zagrali w Polsce wiosną 2006 roku. 

Captain Everything tworzy trzech przyjaciół: Jon, 
Lewis i Blake. Chłopaki grają ze sobą od końca lat 90- 
tych i zdążyli przez ten czas zagrać przeszło 600 
koncertów, zwiedzić niemal całą Europę, dzieląc scenę 
z takimi tuzami jak Death By Stereo, Tsunami Bomb, Big 
Wig czy Belvedere. Korzenie muzyki tej kapeli to pop- 
punk połowy lat 90-tych i legendy pokroju MXPX, Snuff, 
Millencolin czy Satanic Surfers. Wzorem swych idoli 
sprzed 10 lat, Captain Everything sprawnie łączą ze 
sobą melodię, chórki oraz punkową zadziorność i 
energię. Ich płyty wydawane są w Anglii, Kanadzie, 
Stanach Zjednoczonych, a nawet w Japonii. Uwielbiają 
grać koncerty, spotykać nowych sympatycznych ludzi i 
dobrze bawić się w ich towarzystwie. Duże poczucie 
humoru pozwala pisać im piosenki o samych sobie i 
śmiać się do rozpuku... z samych siebie. Nie potrafią 
natomiast napisać dobrej biografii zespołu. Co za 
wstyd!!! 

Aby dowiedzieć się czegoś więcej o tych trzech 
figlarzach, po koncercie w giżyckim klubie G11.pl, 
Sylwia z Band.pl, przeprowadziła z nimi ten oto wywiad: 


cautainiewerything 


-Witamy w Polsce! Pierwsze wrażenia? 

- Dużo dobrej wódki! (śmiech) 

- Nie jesteście zbyt oryginalni, wszyscy nas chwalą za dobrą wódkę. Może jest 
jakaś, która szczególnie Wam posmakowała? 

-Tak, jest taka, pije się jąz sokiem jabłkowym i na etykiecie ma bizona. 

- Jeśli już, to żubra, a wódka nazywa się - żubrówka. Swój charakterystyczny 
smak zawdzięcza moczowi żubra, który dodaje się do jej produkcji... 

- (konsternacja i śmiech) Mocz żubra? A jak oni to zbierają? Macie obory z żubrami, 


Brytanii?? 

- Mamy wielu kumpli Polaków, 
często się z nimi spotykamy i w 
zasadzie mamy to gdzieś, że są z 
Polski. Tak samo jak mam to gdzieś z 
której części Wielkiej Brytanii jest gość, który ze mną pracuje. Można to porównać do 
naszej sytuacji. Jako kapela też jeździmy po całym świecie i bierzemy za to kasę. I nie 
uważamy, że robimy coś złego, zarabiając poza granicami naszego kraju. Tak samo jest 
teraz z Polakami, którzy pracują z nami w Londynie. Jedyne zastrzeżenia jakie do nich 
mamy to, że niektórzy zarabiają więcej od nas! 

- Dlaczego więcej? 

- Bo są od nas po prostu lepsi!!!!! (śmiech) Poza tym Blake ma uraz do jednego 
Polaka - odbił mu narzeczoną a mieli się żenić! (śmiech) Tak więc jak widzicie, nie mamy 


Nie podoba nam się tytko wasz prezydent (łub premier) - nikt ich nie potrafi 
rozróżnić! Jak to jest możliwe, że dwóch takich samych ludzi rządzi jednym krajem? 


czy jak? 

- Nie. Trzeba je złapać w 
lesie i że tak powiem... 
wydoić, dlatego właśnie jest 
tak droga. 

- (śmiech) Szkoda, że u nas 
nie ma takich żubrów.. 

To może 
przeprowadzicie się do Polski 
na stałe? Co wy na to? Może 
zaczniemy od tego, że sami 
przeczytacie sobie pytania po 
polsku i na nie odpowiecie? 
(śmiech) 

- OK, (jeden z nich bierce 
kartkę i czyta): NIJAE 
SZLISAJLeeeeeeM WAŚŚIJ 

PIIJEERŚŚIJ PLIITI, JAKA BUJA JIJ TITEL? (tłumaczenie na polski: nie słyszeliśmy 
waszej pierwszej płyty, jaki był jej tytuł?) 

- No więc, kiedy pierwszy raz jechałem tym rowerem w parku pomyślałem, hmm, 
dlaczego mam taki uraz do sera (śmiech) 

- Nieźle Wam idzie czytanie i picie po polsku :). A co w ogóle myślicie o 
Polakach? Szczególnie teraz, kiedy masowo przeprowadzają się do Wielkiej 


żadnych problemów z imigrantami z Polski:) 

- Tak. Nie mamy żadnych poza tym, że jedzą dziwne rzeczy - właśnie to co wy teraz! 

-Pestki? 

- No tak, wygląda to jak pokarm dla homików! (śmiech) Wiemy, że wy pewnie też 
byście nie zjedli wielu naszych potraw ale pokarm dla homików? A co jedzą wasze 
homiki? 

- Pokarm dla ptaków!... Nie wiecie co dobre. Dwa lata temu, kiedy grali u nas 
goście z Argies sami pytali czy nie mamy pestek. Chłopaki, ale to już 20 minut 
rozmowy a tu okazuje się, że mamy 20 minut niczego!! 

- No i dobrze, w końcu mamy teraz 5 o'clock! Musi być przerwa. 

-Alejest12wnocy! 

- Co za różnica? (śmiech) 

(po krótkiej 20 minutowej przerwie, która spowodowana była atakiem śmiechu 
powróciliśmy do naszej, jakże twórczej, rozmowy...) 

-Jakie dobre brytyjskie kapele polecicie słuchaczom z Polski? 

- Poza nami? Polecamy zespół: Madonna (śmiech). A na poważnie to chyba 
najlepszą kapelą dla nas jest CAPE DOWN. Ale ogólnie nie ma w Anglii dużo zespołów 
na dobrym poziomie. 

-A kapele, szczególnie dla Was znaczące? 

- NOFX, Snuff, Elvis Costello... i trochę starej muzyki. 

-A kawałek Beatlesów, który zagraliście na dzisiejszym koncercie? 

- Na tym przecież opiera się całą współczesna muzyka, to dopiero był rock'and'roll! 
Wy też na pewno macie kapele, które grały dla waszych rodziców, na których nadal się 
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wzorujecie? 

- Tak. Czerwone Gitary - „prawie jak Beatlesi” (śmiech). No dobrze, a co 
możecie powiedzieć o Waszej wytwórni? 

- Może to zabrzmieć dziwnie, 
ale wytwórnie takie jak nasza, nie 
często utrzymują się przy życiu w 
naszym kraju. Teraz szansę mają 
tylko wielkie wytwórnie, które 
sprzedają miliony płyt i dzięki temu 
mogą się utrzymać. Dlatego właśnie 
mamy ogromny sentyment do 
niezależnych miejsc takich jak ta 
wytwórnia. W naszym kraju ciężko 
jest nawet stworzyć miejsca takie jak 
wasz klub gil. 

-Dlaczego? 

- Nasze prawo jest bardzo 
restrykcyjne, jeśli chodzi o takie 
rzeczy, dusi w ludziach potrzeby 
spontaniczności. Na wszystko 
muszą być pozwolenia, licencje, 
papiery, ubezpieczenia. Takie 
miejsce jak to stało by się zmorą 
naszej policji, która musiałaoy tu 
przyjeżdżać co chwilę, bo dostawałaby zgłoszenia o zakłóceniu spokoju! To chore, ale tak 
już jest. Od razu sprawdzano by wszystko, łącznie z wyjściami ewakuacyjnymi i 
odległością drzwi od okien. Dlatego właśnie zazdrościmy wam miejsca takiego jak to. 
Gdzie spokojnie możecie robić wiele imprez i wiele innych, twórczych rzeczy bez strachu, 
że policja już czyha za drzwiami... 

- Miejmy nadzieję, że teraz też policja nie czyha 
za naszymi drzwiami (śmiech)... Ale powiedzcie tak 
szczerze, co myśleliście przyjeżdżając do Polski? 

Jaki jest stereotyp Polaka w Waszych oczach? 

- Jeszcze kilka lat temu faktycznie nie był to obraz 
zbyt pozytywny. Był to wizerunek kogoś, kto pracował 
na czarno, kradł i awanturował się, albo w ogóle 
zastanawialiśmy się gdzie ta Polska leży. Teraz jest to 
bardzo pozytywny obraz, można powiedzieć, że to 
zwrot o 180 stopni. Myślę, że to właśnie dzięki temu, że 
wielu Polaków przyjeżdża do pracy do Wielkiej Brytanii 
i daje się poznać z tej lepszej strony. Jak już mówiliśmy 
wcześniej, nie lubimy tylko jednego Polaka: tego który 
odbił Blake'owi dziewczynę, (śmiech). No i nie podoba 
nam się też wasz prezydent (lub przyszły premier) - nikt 
ich nie potrafi rozróżnić! Jak to jest możliwe, że dwóch 
takich samych ludzi rządzi jednym krajem? 

- Nas nie pytajcie! (śmiech) To taka odmiana 
politycznej schizofrenii, możliwa tylko w Polsce. 

Na zakończenie naszej przemiłej rozmowy chcielibyśmy Was zapytać, czy możemy 
opublikować dzisiejszy koncert razem z tym wywiadem w „Pasażerze”? 

- Jasne, a jeśli miałoby to zepsuć humor waszym „bliźniakom na tronie”, to możecie 



nas nawet dołączyć do płatków śniadaniowych lub babskich gazet o depilacji. Hahahaha! 

- No to teraz już naprawdę kilka poważnych pytań o zespole. Jakie były 
początki Captain Everything, kiedy zaczęliście grać? 

- Zaczęliśmy grać na początku lat 90'tych, gdy chodziliśmy do szkoły. Pierwsze 6 
lat graliśmy bąrdzo słabo (realy shit), potem zmieniliśmy perkusistę na naszego 
obecnego i jakoś się potoczyło do dziś. 

- Nie słyszeliśmy nigdy Waszego pierwszego CD. Już go chyba nie 
rozprowadzacie - czyżby wszystko się sprzedało i zabrakło? 

- To nie była dobra płyta, 23 piosenki nagrane 8 lat temu. Było to dawno temu, 
sprzedaliśmy 500 płyt i stwierdziliśmy, że nie ma co sprzedawać słabego materiału. 
Postanowiliśmy dalej pracować i nagrać coś lepszego. 

- Może opowiecie coś o swoim wydawnictwie tam gdzie wydaliście płytę? 

- To bardzo małe wydawnictwo w londyńskiej piwnicy, całkowicie DIY 
prowadzone przez dwójkę ludzi. Nie ma w Anglii zbyt wiele takich wydawnictw. Ludzie 
wolą masowo kupować gówniane CD w hipermarketach jak zobaczą reklamę kapeli 
w telewizji. 

- Czy bardzo trudno u Was kupić i sprzedać punkowe CD? 

- Myślę, że z tym jest tak jak wszędzie - jak wiesz gdzie, to jakoś tam znajdziesz. 
Nie trudno jest wydać CD, trudniej jest nagrać muzykę żeby dobrze brzmiała. 

- Czy jest w Anglii dużo takich klubów w których gracie koncerty? 

- No właśnie z tym nie jest za dobrze, bo niezależnie jak się starasz to angielskie 
prawo jest tak skonstruowane, że zawsze jest przeciwne koncertom na żywo. Trzeba 
wykupywać licencje na zrobienie koncertów, przestrzegać zasad przeciwpożarowych 
czy ewakuacyjnych, które są bardzo restrykcyjne. Tutaj u Was w pewnym sensie 

graliśmy w piwnicy, a tymczasem w Anglii taki koncert by się nie odbył. Angielska poiityka 
jest bardzo trudna pod tym względem, dlatego angielskie dzieciaki 
słuchające punka nie zabierają się nawet za robienie koncertów. 

- Jutro jedziecie na Litwę, potem Rosja, Ukraina. Pierwszy 
raz zapuszczacie się w tamte rejony? 

- Po raz pierwszy byliśmy w Rosji 2 lata 
temu. Koncerty były wyśmienite, ludzie 
wspaniali. Policja bardzo zabawna. Wiemy, że 
mało kapel z Anglii tam grało, dlatego bardzo 
chcieliśmy tam pojechać i poznać ludzi. Wiesz, 
ja mam ubaw z tego, że jak spotkam w 
londyńskim pubie moich znajomych i opowiem 
im, że w wakacje byliśmy w Polsce na 
Mazurach, czy że graliśmy koncert w Moskwie 
to zawsze wybałuszają gały. Dlaczego to takie 
dziwne? Oni nawet na weekend nie wyjeżdżają 
poza Londyn. Ja będę miał przynajmniej co 
wspominać latami. 

- Wydaliście DVD. Jak do tego doszło? 

- Po porostu. Zapytali nas z tej firmy czy 
mogą to zarejestrować i potem wydać. 

Odpowiedzieliśmy tylko OK. I tak to się stało. 

Tak jak teraz gadamy sobie przy piwku, robimy 

wywiadzik a wspominaliście, że wyjdzie to w _ 

PASAŻER - największym polskim zinie 
hc/punk. My na to okey:) 

-Dzięki! 


Learning to Play with.. (2002) 
lt’s Not Rocket Science (2003) 
Buena Vista Bingo Club (2006) 




WWW. 
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bębny , łańcuchy kulkowe, militaria, farby do włosów 
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Zespół* ktprego sceniczną moc należy mierzyć w 
megawatach. Gwiazdy pogo'n'rolla. Dziwacy, ofermy i 
romantycy. Duma i chluba punkowego East Coastu. 
\ Przed wami The Bouncing fuckin' Souls!!! (Sebastian Rerak) 
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Na dźwięk nazwy Bouncing Souls przychodzi na 
myśl paczka bardzo naturalnych ludzi. Jesteście chyba 
ostatnim zespołem punkowym z USA, po którym można 
by się spodziewać, że wskoczy w luźne skejtowe spodnie 
albo zapuści wielkie irokezy. 

Pete Steinkopf (gitarzysta): Cóż, tacy po prostu 
jesteśmy. Nigdy nie wpasowujemy się w nowe trendy. Zwykli 
z nas kolesie. 

Bryan Kienlen (basista): Kiedy byliśmy młodsi, na pewno bardziej 
przejmowaliśmy się kwestią wizerunku, ja nosiłem nawet irokeza. Z czasem 
wyrośliśmy jednak z tego. Definiowanie własnej osobowości jest częścią 
poznawania samego siebie. Wszystko, czego doświadczamy stanowi kolejne 
przystanki na drodze do odkrycia kim się jest. Tak skejtowe spodnie, jak i 
irokezy to fajne rzeczy, ale nie sąjuż nam potrzebne. 

To pewnie nie ubierzecie się też na czarno i nie zaczniecie używać 
cieni do powiek. 

Bryan: O to możesz się nawet założyć (śmiech). 

Jedna z waszych piosenek nosi tytuł „The Freaks, the Nerds and 
the Romantics” (dziwacy, ofermy i romantycy). Do której z tych kategorii 
się zaliczacie? 

Bryan: Do wszystkich trzech. Ten tytuł zaczerpnięty został z listu od 
chłopaka, który w ten sposób się do nas zwrócił. Jakiś fan Bouncing Souls 
wysłał nam list i zaadresował go: „do dziwaków, oferm i romantyków”, napisał 
tak po prostu na kopercie. Zapadło nam to w pamięć na tyle mocno, że 
zatytułowaliśmy w ten sposób kawałek. Te cechy połączone w jedno opisują 
nas najlepiej. Są oczywiście jeszcze inne, ale te trzy dają dobre pojęcie na 
temat tego, jakimi jesteśmy ludźmi. 

Zawsze podkreślacie swoje przywiązanie do Wschodniego 
Wybrzeża, niekiedy 
dosadnie, ale zawsze bardzo 
ironicznie. Nigdy nie zdarzyło 
wam się jednak, że ktoś 
odczytał to opatrznie i 
potraktował jako przejaw 
arogancji? 

Bryan: Ludzie zazwyczaj 
wiedzą o co nam chodzi, 
zwłaszcza jeżeli dobrze nas 
znają. 

Pete: Takie mamy 
poczucie humoru. Jesteśmy 
dumni z miejsca, z którego 
pochodzimy, ale nie 
zamierzamy nawoływać do 
nienawiści wobec Kalifornii czy 
czegoś w tym rodzaju. 

Przeważnie ludzie to rozumieją, 
choć trafiają się i tacy, którzy wkurzają się i zarzucają nam, że nienawidzimy 
Zachodniego Wybrzeża. 

Bryan: Zawsze ktoś na własny sposób interpretuje to, co robimy i nie 
sposób wyjaśnić naszych żartów każdej osobie na świecie. Na pewno nie brak 
takich, którym wydaje się, że Bouncing Souls pałają nienawiścią do West 


Coastu. Trudno, co począć? 

A czy faktycznie istnieje jakaś rywalizacja na linii West Coast - East 
Coast? 

Bryan: Nie, tak naprawdę to nie. Przynajmniej nie z naszej strony. 
Połowa naszych przyjaciół i zespoły, z którymi jesteśmy w najlepszej 
komitywie, czyli te, z którymi najczęściej koncertujemy, pochodzi z 
Zachodniego Wybrzeża. 

Pete: Kiedyś na pewno było poczucie takiej rywalizacji. Wszystkie 
wielkie zespoły punkowe sąz Kalifornii. Czuliśmy więc, że musimy udowodnić, 
że chociaż sami pochodzimy z East Coastu, to zasługujemy na uznanie. 

Bryan: Wtedy też byliśmy młodsi i przybieraliśmy bardziej radykalną 
postawę. Cały czas jednak można na podstawie naszych tekstów odczytać to 
wszystko jako jedynie dowcip. 

Podobno kiedy przeprowadziliście się do New 
Brunswick, mieszkaliście w getcie. Jak wyglądało to 
„getto”, bo samo to słowo brzmi bardzo złowieszczo? 

Bryan: Getto w New Brunswick to bardzo biedna 
dzielnica, pełna przemocy. Kiedy się tam wprowadzaliśmy, 
byliśmy jedynymi białymi w okolicy. Panowało wtedy wiele 
napięć na tle rasowym, w telewizji ciągle pokazywano 
skinów spod znaku white power. Sąsiedzi uważali nas za 
skinheadów, ale postaraliśmy się szybko zaprzyjaźnić z nimi i wyjaśnić kim 
jesteśmy. Chcieliśmy też być w kontakcie z całym sąsiedztwem i dowiedzieć 
się czegoś o nieznanych nam wcześniej kulturach. Zwłaszcza, że nie znaliśmy 
tamtejszych realiów, bo dorastaliśmy na przedmieściach New Jersey, gdzie 
była jedynie biała ludność. Traktowaliśmy to więc jako przygodę. 

Czy nadal tworzycie taką wspólnotę, mieszkacie razem? 

Bryan: Nie, jesteśmy za starzy, żeby mieszkać razem 
(śmiech). Prędzej czy później, coś musiałoby nawalić. Tamte czasy 
były wspaniałe, ale już nie wrócą. Chociaż pisząc materiał na „The 
Gold Record” na nowo sprowadziliśmy się wszyscy do domu naszej 
menedżer, Kate. Mieszkaliśmy też razem podczas sesji nagraniowej 
płyty. Fajnie jest mieszkać całą bandą, ale teraz każdy z nas ma 
własny kąt i spędzamy wspólnie czas głównie podczas tras. 

Czy w waszych stronach faktycznie było wielu 
skinheadów? 

Bryan: Tak. Staraliśmy się wspierać ruch antyrasistowskich 
skinów. Traktowaliśmy go jako kolejną formę sceny punk, swoistą 
subscenę. Tam, gdzie dorastaliśmy nie było żadnych nazi- 
skinheads. 

We wczesnych nagraniach Bouncing Souls można 
zresztą znaleźć wpływy oil. 

Bryan: Tak, zdecydowanie. Kurwa, ja przez lata uważałem się 
za skinheada! Antyrasistowskiego skinheada, oczywiście. Bardzo 
dużą część naszych dawnych znajomych stanowili skini, a muzyka i 
kultura oi!, wraz z całą tą uliczną estetyką były wielkim źródłem 
inspiracji dla Bouncing Souls. 

Pete: Podobała nam się prostota tego stylu, jego niezwykła chwytliwość. 
Wydawał nam się prosty jak rock'n'roll z lat 50., ale podany znacznie bardziej 
agresywnie. Takie dźwięki na pewno silnie kształtowały wtedy nasze 
brzmienie. 
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To zakorzenienie w tradycji rock'n'rolla jest bardzo 
charakterystyczne dla Bouncing Souls. 

Bryan: I tak być powinno! Joe Strummer najlepiej to wyraził w p : 

„Road to Rock'n'roH”. Bierzesz instrument, uczysz się grać na nim, ^ 
cudze piosenki. Przez wszystkie te dwadzieścia lat istnienia L- 
podążaliśmy drogą do serca i duszy rockWrolla. Poszukiwaliśmy 
podstawowej esencji, najczystszej formy muzyki. Tym właśnie był 
mnie punk rock. Weź na przykład takich Ramones - oni 

oryginalnego, korzennego rockWrolla. My jeszcze do tego nie C -. 

kwestia czasu. 

Czy można powiedzieć o Bouncing Souls, że jest to zespół 
niebieskich kołnierzyków? 

Bryan: Z całą pewnością! Nikt nie pracuje tak ciężko jak my, a 
przynajmniej żaden ze znanych mi zespołów. Bouncing Souls to dla nas czysta 
praca, którą zajmujemy się od dnia skończenia liceum, a właściwie nawet 
dłużej. Na tym upłynęło nam całe nasze dorosłe życie. Niemal dwadzieścia lat 
podążamy własną drogą, co jest dla nas niezwykle satysfakcjonujące. Nie 
traktujemy tego też jak regularną robotę, bo zajmujemy się tym, co chcemy i 
idziemy za głosem serca. W praktyce jednak pracujemy jak szaleni od dwóch 

dekad. Nie można być bardziej 
working class. 

Przed założeniem 
zespołu wykonywaliście 
jakieś „normalne ”prace ? 

Bryan: Całe mnóstwo 
różnych prac. 

Pete: Nawet będąc już w 
zespole, musieliśmy pracować, 
żeby utrzymać zespół - 
kupować kable, benzynę i 
miliony znaczków pocztowych, 
aby utrzymywać 
korespondencję z ludźmi. 

To było tuż po tym, jak 
skończyliście szkołę? 

Bryan: Tak, ja byłem 
wtedy woźnym, a Pete 
zajmował się 
przeprowadzkami. Wszyscy 
pracowaliśmy też razem w 
rekwizytorni, która 
organizowała scenografię do 
przyjęć dla bogatych ludzi. 
Jeździliśmy w różne miejsca i 
aranżowaliśmy cały lokal, żeby 
wyglądał jak jakiś cyrk albo 
farma. Byliśmy też zatrudnieni 
w sklepie meblowym, co było 
super, bo wtedy akurat 
zaczęliśmy koncertować i 
byliśrńy właściwie bezdomni. Sypialiśmy więc na kanapach wystawionych w 
sklepie. 

A kiedy spotkaliście waszą menedżer, Kate? 

Bryan: To właśnie ona najęła nas do sklepu z kanapami (śmiech). Dzięki 
temu, że była naszym szefem, my mogliśmy działać jako zespół. Potem uległa 
naszym namowom i ruszyła z nami w trasę. To był dla niej początek końca 
(śmiech). Została naszym menedżerem i przybraną mamą, wkroczyła w nasz 
świat i nie może go już opuścić. Oczywiście jest z nami tutaj, więc później 
będziesz mógł z niąteż pogadać. 

Wasze wydawnictwa ukazywały się nakładem m.in. 
BYO, Epitaphu, Kung Fu Records. Nie czujecie się takimi 
ulubieńcami punkowych wytwórni? 

Bryan: Nie (śmiech), daleko nam do takiego statusu. 
Nie sprzedajemy nagrań, żeby 
przypodobać się wytwórniom. Ludzie po 
prostu nas lubią. Nie mam pojęcia jak 
innym zespołom udaje się sprzedać 
więcej płyt, niż nam, ale niezbyt mnie to też obchodzi. 

Robimy po prostu swoje i nigdy nie mamy problemów z 
odbiorem, bo mamy-bardzo solidną i lojalną bazę fanów. 

Razem z nimi tworzymy wielką rodzinę. 

To widać choćby na koncertowym DVD 
Bouncing Souls, gdzie można obejrzeć inwazję 
publiki na scenę. Często zachęcacie widzów do takiej 
bezpośredniej interakcji? 

Bryan: Jasne, im nas więcej na scenie, tym weselej 
(śmiech), taką mam teorię. Lubię, kiedy ludzie wchodzą 
na scenę, śpiewają z nami, a potem skaczą. Koncert to 
uroczystość dla wszystkich na sali. W momencie kiedy 
pojawiają się jakieś podziały, kończy się zabawa. Nikt nie 
powinien czuć się wyłączony z ogółu, więc najlepiej, jeśli 
jesteśmy wszyscy razem i śpiewamy do jednego 
mikrofonu. O to właśnie chodzi! 

Do fanów Bouncing Souls należy podobno syn Bruce'a 
Springsteena? 

Bryan: Właściwie to chodzi o Jaya, syna Maxa Weinberga, perkusisty E- 
Street Band, zespołu Bruce'a Springsteena. Max też podobno nas lubi, co jest 
świetne, bo my z kolei jesteśmy wielkimi fanami Springsteena i E-Street Band. 
Uwielbiamy ich, więc to dla nas naprawdę wielki zaszczyt. 

Wielu punkowców przyznaje się dziś do fascynacji Bruce'em 
Springsteenem czyJohnnym Cashem. Punk rock to muzyka folk? 

Bryan: Każda muzyka jest w istocie muzyką folk! Tak samo jak 


„chłopskie jadło” to w istocie każde jedzenie. Ludzie tworzą muzykę, ludzie 
robiąteż jedzenie. Fajnie, że punkowcy przyznają, że lubią Johnny'ego Casha, 
bo powinni go lubić! 

Pete: Artystów takich jak Johnny Cash czy Springsteen łączy taka sama 
postawa, jaka cechuje zespoły punkowe. Oni zawsze pisali piosenki o 
codziennym życiu, do których odnieść może się wielu ludzi. 

Bryan: Jak najwięcej punkowców powinno poznać teksty wczesnych 
piosenek Bruce'a Springsteena, takich jak „Growing Up” lub „Born to Run”. 
Podobnie teksty Johnny'ego Casha i ogólnie całe jego życie to punk as fuck! 
Jeśli podzielasz tego ducha, odnajdziesz więcej podobnej muzyki i poszerzysz 
swoją prywatną muzyczną bibliotekę. To ma sens. 

„ The Gold Record”, wasza najnowsza płyta ukazała 
się szatańskiego dnia 6 czerwca 2006 roku. To była 
celowa decyzja, by wydać ją właśnie wtedy? 

Bryan: Wierz lub nie, ale to nie była celowa decyzja, a 
czysty przypadek. Chcieliśmy wydać album z początkiem 
lata, jeszcze przed rozpoczęciem Warped Tour. Padło więc na 
pierwszy tydzień czerwca. Z pewnych, nieznanych mi 
względów płyty w Stanach ukazują się we wtorki i tak przypadkowo okazało 
się, że data premiery „The Gold Record” to dzień trzech szóstek. Kiedy 
zdaliśmy sobie z tego sprawę, mieliśmy oczywiście mnóstwo radochy. 
Nazwaliśmy tę płytę „albumem bestii”! 

Taka data premiery pasuje do nowego albumu AFI, ale 
niekoniecznie do was (śmiech). 

Pete: To właściwie nawet przeciwieństwo naszej postawy. Nie należymy 
przecież do tych satanicznych zespołów z cieniach na oczach i farbowanymi 
na czarno włosami. 

Słychać za to, że na „albumie bestii” staraliście się poszerzyć 
brzmienie. 

Bryan: Eksperymentowanie z różnymi instrumentami i innymi stylami 

dostarcza nam wielkiej frajdy i 
przychodzi nam zupełnie 
naturalnie. Możesz być pewnym 
jednego - kiedy usłyszysz jakieś 
nowe dźwięki u Bouncing Souls, to 
na pewno nie dlatego, że staramy 
się zmienić styl. Wolimy raczej 
spróbować z czymś oryginalnym w 
ramach jednej piosenki. Nie istnieją 
żadne wytyczne na temat tego, jak 
będzie brzmieć nasza następna 
płyta. Tym razem wykorzystaliśmy 
instrumenty takie jak harmonijka 
ustna, trąbka czy akordeon i wyszło 
fajnie. 

Z jakim odzewem spotyka 
się „ The Gold Record”? 

Bryan: Z bardzo dobrym 
odzewem. Ludziom najbardziej 
podobają się „The Gold Song” i 
„Lean on Sheena”, te dwa kawałki to nowi faworyci naszych fanów. 

To też moje ulubione piosenki z tej płyty (śmiech). A co z utworem 
„Letter from lraq ”? 

Bryan: Dobrze, że o nim wspominasz, bo kryje się za nim bardzo 
ciekawa historia. Ten kawałek został napisany przez naszego znajomego, 
Garetha. Pewien jego przyjaciel dostał od niego list, pisany niemalże z linii 
frontu, opisujący koszmar irackiej wojny. Ten koleś nie popierał wojny i nie 
chciał na nią jechać, ale było już za późno, bo jakieś cztery lata wcześniej 
zaciągnął się do wojska. Przeczytaliśmy jego list już po zakończeniu działań 
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wojennych. Nikt z nas nie mógłby czegoś takiego napisać. Cieszę się, że 
skomponowaliśmy do tych słów muzykę. 

Konsekwentnie trzymacie się swojego 
pozytywnego przekazu. Czy nigdy nie zdarza się wam 
jednak ulec depresji lub zniechęceniu? 

Bryan: Kiedy mamy 
depresję, piszemy o niej 
bardzo szczegółowo w 
piosenkach. „Anchors 
Aweigh” jest jednym z 
takich utworów, które pozwalają nam 
zanurzyć się na chwilę w głąb takiego 
uczucia. Może jest to jedynie proces 
pisania tekstów, może sposób na 
znalezienie światełka na końcu tunelu, ale 
na pewno pomaga nam to odnaleźć 
właściwe powody do życia i pozytywne 
emocje. Przy pomocy naszych piosenek, 
staramy się zamieniać dołujące nastroje w 
coś dobrego. Negatywne, gówniane 
sytuacje nas nie omijają dlatego piszemy o 
nich, ale zawsze staramy się zachować 
wiarę i pozostać pozytywnymi. 

Pisząc piosenki, przekuwacie 
negatywne emocje w pozytywne? 

Bryan: Tak. Mówi się na przykład, że 
blues poprawia samopoczucie i coś w tym 
jest. Depresyjne piosenki w pewien sposób 
podnoszą na duchu, bo pozwalają 
wydobyć z siebie emocje, a nie tłamsić je w 
sobie. 

W utworach Bouncing Souls jest 
także dużo nostalgii, spoglądania 
wstecz na czasy dorastania i minione 
dni. 

Bryan: Wspomnienia należy 
doceniać i nigdy nie zapominać. To dla nas 
bardzo ważne. Życie jest krótkie, więc 
uczcijmy wszystkie te dobre chwile 
pamięciąonich. 

A czy przyszłość nie powinna być 
ważniejsza od przeszłości? 

Bryan: Nigdy nie była taką dla mnie. Zresztą przeszłość też nie jest tak 
istotna, jak teraźniejszość. Staram się żyć chwilą, która trwa. Nigdy nie 
przejmowałem się zbytnio przyszłością a przeszłość też nie powinna nas 
prześladować. 

Jesieście podobno fanami piłki nożnej, co nadal 
nie jest powszechne w USA. 

Bryan: Bardzo podobały nam się tegoroczne 
Mistrzostwa Świata. Kiedy trwały, my graliśmy na Warped 
Tour, ale i tak mogliśmy obejrzeć większość meczów. 

Pete: Jesteśmy dosyć leniwymi kibicami. Oglądamy 
piłkę tylko w telewizji, raz na jakiś czas. 

Bryan: Nie śledzimy na bieżąco wyników ani nie 
oglądamy każdego meczu, bo zbyt często jesteśmy na trasie. Podczas 
ostatniej tury po USA, po raz pierwszy mieliśmy jednak do dyspozycji autobus 
z telewizorem i anteną satelitarną więc oglądaliśmy mundialowe mecze. Było 
fajnie. 

Kibicowaliście amerykańskiej drużynie? 

Bryan: Również i Amerykanom, ponieważ trzeba wspierać outsiderów. 
Ale to nie trwało długo, bo USA szybko zostało wyeliminowane. 

Jeśli wierzyć zapowiedziom amerykańskiej federacji piłkarskiej, w 
2010 roku USA zostanie mistrzem świata. 

Bryan: (Śmiech) To zabawne, ale życzymy im powodzenia. Ja 
ucieszyłem się, że cały turniej 
wygrali Włosi, bo kocham Włochy i 
tamtejszych ludzi. 

Sprawiliście, że w Stanach 
okrzyk „ole!” kojarzy się nie z 
kibicami futbolu, ale z fanami 
Bouncing Souls. 

Bryan: Tak, to zabawne. 

Piosenka „Ole!” jest bardzo często 
śpiewana przez naszych fanów 
przed koncertami albo po tym, jak 
zejdziemy ze sceny. Zawsze jest 
nam miło, kiedy ludzie intonują ten 
kawałek. Piosenka sama w sobie 
nie jest taka super, ale za to jej 
refren jest. Ma w sobie wesołą 
chwytliwą melodię, czyli coś o czym 
musimy pamiętać, pisząc muzykę. 

Pete: To taka stadionowa 
śpiewność. 

Bryan: Tak, i to ma sens. Stoisz na scenie przed wielkim tłumem, 
możesz zaintonować taką melodię i poczuć wzbierającą energię. Myślę, że 
tego właśnie nauczyliśmy się dzięki słuchaniu stadionowych pieśni. 

Łatwo zauważyć, że we współczesnym punk rocku bardzo 
popularna stała się symbolika piracko-marynarska. Bryan, tobie chyba 
to bardzo się podoba. 

Bryan: Piracka symbolika oznacza dla mnie wolność od wszystkiego i 


życie na jednym pokładzie razem ze swoimi towarzyszami. W pewnym sensie 
my też tak żyjemy. 

Pete: Jesteśmy nowoczesnymi piratami, a nasz wóz jest jak piracka 

łajba. 

Bryan: Zawsze jesteśmy poza światem i sami ustalamy nasz pieprzony 
kurs. Żyjemy jak piraci. W tym sensie jest to bardzo pociągające. 

Sądząc po ilustrowanych okładkach 
niektórych waszych płyt, musicie chyba 
lubić komiksy? 

Bryan: Ja bardzo lubię komiksy. 
Komiksami, a także tatuażami inspirowana jest 
większość naszych okładek. Podoba mi się 
prosta grafika. 

Mnie zapadł w pamięć rysunek z tyłu 
albumu „How I Spent My Summer Vacation”, 
na którym kula z rękami niszczy Nowy Jork, 
m.in. wieże WTC. 

Bryan: Ten rysunek powstał jeszcze 
przed 11 września, jakieś sześć miesięcy 
wcześniej. Po fakcie wszyscy patrzyli na mnie 
dziwnie, tak jakbym to przewidział. W tym 
rysunku chodziło o pewne uczucie, które 
nachodzi czasem każdego, kto mieszka w 
mieście i nabiera nagle ochoty zniszczyć 
wszystko dookoła. To kreatywna potrzeba 
destrukcji. 

Sklepy muzyczne nie próbowały 
zasłaniać tego rysunku? 

Bryan: Nie, byłem nawet zaskoczony, że 
nie mieliśmy z tego powodu żadnych kłopotów. 

Jak doszło do tego, że piosenka „I Like 
Your Mom” została wykorzystana w 
reklamie Pepsi? 

Bryan: To stało się jednorazowo, podczas 
finałów Super Bowl. Wykorzystano może z dwie 
sekundy tego kawałka. Swoją drogą było to 
całkiem ciekawe. Dobrze jest mieć i takie 
doświadczenie. 

Ciekawy jest także tekst tego utworu. 

Czy dedykowany jest jakieś konkretnej 

mamie? 

Bryan: Tak, mamie Grega. (Attonito, wokalisty - przyp. Aut.) Kiedy 
chodziliśmy do liceum, podobała nam się, bo była z niej całkiem niezła laska. 
To ona zainspirowała nas do napisania tego kawałka. Poza tym lubimy różne 
sprośne dowcipy o 
cudzych mamuśkach, 
ciągle opowiadamy je za 
plecami 
zainteresowanych. W 
pewnym sensie było to 
więc naturalne, że 
napisaliśmy taki 
kawałek. 

To przejaw 
fascynacji dojrzałymi 
kobietami? 

Bryan: Tak, o to 
właśnie chodzi (śmiech). 

Czy wydajecie 
jakieś płyty w swojej 
wytwórni, Chunksaah 
Records? 

Bryan: Właśnie 
wydaliśmy płytę 
naszym przyjaciołom 
- zespołowi World / 

Inferno Friendship 
Society, bo to świetna 
grupa. Raz na jakiś 
czas mamy okazję 
wypuścić jakiś 
album. Nasza 
menedżer, Kate 
zajmuje się nie tylko 
Bouncing Souls, ale i 

naszą wytwórnią. Ona jest jej mózgiem i sprawia, że ta cały czas działa. 

A pamiętacie jeszcze koncert, jaki zagraliście w Polsce w 1996 
roku z Youth Brigade? 

Pete: Pamiętam, że nocowaliśmy w jakimś uniwersytecie z wielkim 
hallem. 

Bryan: Na ten temat mam 
do powiedzenia jedno: Czemu, 
kurwa, nie odwiedziliśmy was już 
później? To był świetny koncert, 
jeden z najlepszych i największych 
na tamtej trasie. Było zajebiście i 
chcemy niebawem znów odwiedzić 
Polskę. 


The Good, The Bad, & The Argyle (1994) 
Maniacal Laughter (1995) 
s/t (1997) 
Tie One On (1998) 
Hopeless Romantic (1999) 
The Bad, The Worse, & The Out Of Print (2000) 
How I Spent My Summer Vacation (2001) 
splitzAnti Flag (2002) 
Anchors Aweigh (2003) 
Live - (2xCD) (2005) 
The Gold Record (2006) 




















Szwecja potęgą jest i basta. Blisterhead, Voice 
of a Generation, Hives, Peepshows, trochę z innej 
beczki Perkele i z jeszcze innej beczki Backyard 
Babies czy Bones. Ale bohaterem tego artykułu będą 
Bombshell Rocks, którzy po wydaniu znakomitego 
albumu From Here And On, wypłynęli z malutkiego 
Vasteras na szerokie wody MTV, koncertów z 
gigantami pokroju Anti-Flag i prawdziwej 
popularności. Grupa występuję dziś w 
czteroosobowym składzie (początkowo grali jako 
kwintet), a na moje pytanie odpowiadał gitarzysta i 
wokalista grupy CRIPPE MAA TT A. (Maciej Mroczek) 


M: Po pierwsze, jak to jest, że jeszcze nie 
zdecydowaliście się żeby odwiedzić Polskę? 

Crippe: Z tego co wiem, nikt dotąd nam nie 
zaproponował zagrania koncertu w Poslce. Zresztą 
całkiem niedawno nawiązałem kontakt przez myspace z 
Polakiem, który chce nam zrobić koncert. Więc, jeśli 
wszystko pójdzie dobrze być może już niedługo 
spotkamy się na jakimś koncercie u was. 

M: Jakie momenty uznałbyś za przełomowe dla 
historii BR? 

Crippe: Tych momentów było bardzo wiele. W 
zasadzie cieszę się, że wciąż istniejemy bo nie jest łatwo 
utrzymać zespół przez tyle lat. Ważnym momentem było 
wydanie pierwszego albumu w 1999 roku. Czysta 
energia, najlepsza rzecz jaka kiedykolwiek mogła nam 
się przydarzyć. Poza tym nagranie „From here and on”. 
Płyta, przy której nauczyliśmy się bardzo wiele o pracy w 
studiu; jak rozwijać brzmienie, jak eksperymentować, co 




oczywiście ostatnia płyta Larsa Frederiksena z Bastards. To wszystko świetnie grupy, 
warte uwagi. 

M: Jak wspominasz trasę koncertową, gdzie obok Was zagrały takie 
zespoły jak Dropkick Muprhys, Anti Flag, czy US Bombs. Dwa pierwsze z 
wymienionych zespołów są dziś naprawdę popularne i znane nie tylko w 
kręgach punkowych. 

Crippe: Wspólna trasa była świetnym doświadczeniem. Osobiście bardzo lubię 
Dropkick Murphys i Anti Flag i rozumiem, czemu są dziś tak popularne. Wciąż im 






robić, żeby zachować energię występów na scenie podczas sesji nagraniowych. No i 
koniecznie muszę wspomnieć o nagraniu ostatniej płyty Conclusion w 2006 roku. 
Według mnie to nasz najlepszy krążek. 

M: Skąd decyzja o opuszczeniu znanej i bardzo mocnej Burning Heart na 
rzecz Combat Rock, wytwórni bardzo sprawnej, ale znacznie mniejszej? 

Crippe: Nie zgadzaliśmy się z Burning 
Heart w pewnych kwestiach. Poza tym 
wypełniliśmy kontrakt zakładający nagranie 
trzech albumów i pomyśleliśmy, że czas na 
jakieś zmiany. Burning Heart zrobiło dla nas 
wiele dobrego w czasie, gdy byliśmy częścią 
ich stajni. Jednak pod koniec współpraca nie 
układała się najlepiej. To jednak przeszłość, a 
ja wolę myśleć o przyszłości. 

M: Podobno Wasz wokalista, z 
którym nagraliście pierwszy album 
opuścił zespół by w pełni oddać się swojej 
pasji jaką jest praca w studiu tatuażu. Czy 
to jedyny powód Waszego rozstania? 

Macie z nim jakiś kontakt? 

Crippe: Tak to prawda, został 

profesjonalnym tatuatorem. Pracuje w studiu Waterproof Tattoos i z tego z wiem, idzie 
mu świetnie. Czasem wpadam do niego kiedy akurat robię sobie jakiś nowy wzór. Nie ma 
między nami żadnych sporów, zresztą myślę, że opuszczenie kapeli było dla niego 
czymś normalnym. Po prostu wolał się zająć czymś innym, a my jako zespół 
uszanowaliśmy to. 

M: Czy ty lub ktoś z aktualnych lub byłych członków Bombshell 
Rocks gracie w jakichś ubocznych projektach? 

Crippe: Ja gram w kapeli The Contract, razem z muzykami szwedzkich 
zespołów punkrockowych Twopointeight i The Peepshows. Gramy tam punk 

rocka i naprawdę dajemy czadu. 

Czekajcie na naszą debiutancką płytę, 
która powinna się ukazać już niedługo. 

Zresztą prawdę mówiąc, każdy z byłych 
i aktualnych członków Bombshell Rocks 
grał lub gra w kilku innych zespołach, z 
ludźmi z którymi zdarzało nam się 
wspólnie imprezować. 

M : Na Waszej stronie 
internetowej można przeczytać, że 
Waszymi głównymi inspiracjami były 
dokonania grup takich jak Rancid, 

Stiff Little Fingers czy Operation lvy? 

Kto poza nimi wpłynął na charakter 
muzyki Bombshell Rocks? 

Crippe: Mógłbym wymienić setki 
zespołów punkowych i rockowych. Poza 
tym country a nawet hip hop. Staram się mieć 
otwarty umysł. 

M: A jakie młode zespoły przypadły Ci 
ostatnio szczególnie do gustu? Czego słuchasz 
aktualnie? 

Crippe: Codziennie wpada mi w ręce jakiś 
niezły band na myspace. To świetne miejsce by promować swoją muzykę, zwłaszcza dla 
młodych, nieznanych kapel. Dzięki niemu wiem, co się dzieje na scenie i mam wgląd w 
nowości, czasem nawet kompletnie nieznane. Z nowych rzeczy strasznie mi się 
podobają Enemy Rosę z Belgii, Szwedzi z Twopointeight, Far From Finished z USA i 


kibicuję i życzę jak najlepiej. 

M: Czy Wasza ostatnia płyta miała jakąś oficjalną promocję w dużych 
telewizjach czy pismach muzycznych? 

Crippe: Naszą promocją zajmuje się firma public relations Rabasco z Niemiec. 
Umieścili nas w wielu magazynach i fanzinach w Europie, dzięki czemu więcej ludzi nas 
zna i przychodzi na nasze koncerty. Pod koniec października zagramy live w największej 
hiszpańskiej telewizji muzycznej, co jest dla nas czymś nowym i niezwykle 
ekscytującym. Nasze nowe wideo można było 
zobaczyć w muzycznych stacjach telewizyjnych w 
USAi Europie. 

M: Następne pytanie wiążę się częściowo 
z Twoją odpowiedzią. Bardzo lubię zarówno 
samą piosenkę jak i wideo do On My Way. 

Jestem ciekaw czy jesteście na tyle popularni 
w swoim kraju, że Wasze klipy można zobaczyć 
w komercyjnych stacjach muzycznych. 

Crippe: Jasne! Grali go bardzo często w 
naszej MTV. 

M: Moje ulubione pytanie. Wymień swoich 
pięć ulubionych płyt... 

Crippe: Nie potrafię odpowiedzieć na to 
pytanie. Nie wybiorę pięciu z setek, jakie przychodzą mi do 
głowy. 

M: Pochodzicie z niewielkiego miasteczka 
Vasteras? Jak byś opisał to miasto? 

Crippe: Jest dziwne... 

M: Z czego bierze się fenomen szwedzkich zespołów, 
których jest mnogość straszna a na dodatek w większości 
znakomicie grają? Wspomnę chociażby o Voice of a 
Generation, Hives, Backyard Babies, Hellacopters, Bones? 
Szwecja ma dziewięć milionów mieszkańców i wypada 
jakby na jedną wioskę przypadło przynajmniej pięć dobrych 
zespołów. 

Crippe: Ludzie w Szwecji naprawdę kochają muzykę, 
kochają grać, tworzyć, nagrywać. Poza tym to chyba 
najłatwiejszy sposób na zwalczenie nudy. 

M: Słyszałem, że publiczność na koncertach w Szwecji 
jest bardzo nieruchawa. Zgadzasz się ztym poglądem? 

Crippe: Nie lubię grać dla Szwedów. Zwłaszcza w 
porównaniu z południem Europy. Szwedzi stoją i udają, że 
kapela ich nie interesuje. Ciężko ich zmusić do rozluźnienia się i 
po prostu dobrej zabawy. 

M: Jaki koncert BR wspominasz najcieplej? Z kim grało 
się najlepiej? 

Crippe: Ostatnio zagraliśmy świetny koncert w Szwajcarii. 
Nie zwracamy baczniejszej uwagi na to, z kim gramy. Zawsze 
staramy się zagrać jak najlepiej. 

M: Ostatnie pytanie będzie nieco poważniejsze. Żyjecie 
w kraju stabilnym i bardzo bogatym. Jakie problemy są najdotkliwsze dla Szwecji 
ad.2006? 

Crippe: Porównując z wieloma krajami na 
świecie, Szwecja nie ma w zasadzie 
poważniejszych problemów. Świat jest 
aktualnie dość niebezpieczny. Dlatego nie 
będę ukrywał, że jestem wdzięczny za to, że 
żyję tu, gdzie żyję. Zresztą nie zajmuję się 
polityką, staram się być po prostu zwyczajnym 
człowiekiem. 


dyskografia: 
Conclusion LP/CD 2006 
Love for the microphone ”10/MCD 2004 
From here and on LP/CD 2002 
Cityrats and alleycats LP/CD 2000 
Street art gallery LP/CD 1999 
Underground Radio MCD 1998 
Whn's the real bastard MCD 1996 
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Choć prawie wszyscy członkowie tego zespołu są nadal aktywni 
muzycznie w innych znakomitych projektach, Post Regiment 
najprawdopodobniej nie nagra już nigdy żadnej nowej płyty. Aby jednak uzupełnić 
brakujące ogniwo w historii tej legendarnej kapeli i jej dyskografii, ujrzały właśnie 
światło dzienne ich najstarsze, najbardziej tajemnicze, a dla wielu najbardziej 
kultowe nagrania. Płyta „Death Before Metal” dokumentuje działalność zespołu z 
lat 1988-1990 i zawiera dwie kasety demo warszawiaków z tamtych lat. Z czasów, 
kiedy Post Regiment nie był jeszcze jedną z najpopularniejszych punkowych 
załóg polskiej sceny, trochę inaczej brzmiał i trochę inaczej wyglądał. 

Nagrania z tej płyty zasłużyły na miano archiwalnych i nie chodzi tu tylko o 
ich jakość techniczną, ale także czasy i okoliczności w jakich powstały. Punk rock, 
pod wieloma względami był nieco innym punk rockiem niż ten współczesny i wiele 
rzeczy odbywało się zgoła inaczej niż dziś. Należy wam się zatem pewne słowo 
wstępne - w końcu to historia sprzed ponad 18 lat. Na „kombatanckie” wspominki 
naciągnąłem jak zwykle - gitarzystę zespołu - Smoka. (B) 


- Paru naszych wspólnych znajomych było zdziwionych, 
że te wasze archiwalia się ukazują. Podobno kiedyś 
zapieraliście się, że nigdy ich nie upublicznicie? 

- Tak było póki zespół grał i funkcjonował. Teraz, kiedy już nie 
gramy i nie zapowiada się na to, żebyśmy mieli kiedykolwiek grać, 
nie ma żadnego problemu. Zamknęliśmy pewien rozdział i w tym 
momencie można wydać takie materiały. Wiem, że są ludzie, 
którzy będą tym zainteresowani, więc czemu nie? Zwłaszcza, że 

słyszałem te demówki, wydawane pokątnie w tak słabej jakości, że aż szkoda, 
aby ludzie coś takiego łykali. 

- Ja sam miałem bardzo słabe kopie, które bardziej szumiały niż coś z 
nich było słychać i byłem bardzo ciekaw jak brzmią naprawdę. 

- Oczywiście materiał został odrestaurowany także z kaset i to nie z kaset- 
matek, które zaginęły, ale powiedzmy, że z jakichś tam pierwszych kopii tych 
„matek”. Kasety swoje przeżyły od tamtego czasu, ale tam gdzie nie wciągnęło 
tam słychać. A słychać jak słychać... 

- Nie przesadzaj. Zwłaszcza to drugie demo jest całkiem spoko od 
strony technicznej... Ale nawet te kawałki z 1988 roku nie są najstarszymi 
nagraniami Post Regimentu, bo wczoraj rozmawialiśmy i mówiłeś że są 
jeszcze starsze. 

- Po raz pierwszy nazwa Post Regiment 
pojawiła się przy okazji filmu „Zad wielkiego 
wieloryba”. Mieliśmy wtedy ze dwa-trzy numery 
na początek, ale szybko zrobiliśmy mniej więcej 
30 minutowy materiał, który wtedy graliśmy. 

- Nie powstaliście przecież po to, żeby zagrać w jakimś tam filmie? 

- Oczywiście, że nie. To się wiąże z jeszcze wcześniejszymi historiami. Z 
mojej strony to wygląda tak, że miałem kumpla z podwórka - Tolka i we dwóch 
próbowaliśmy zmontować jakiś zespół - najpierw Pandora, później Klub 
Sześciu Konfidentów... Zmieniali się basiści, zmieniali perkusiści. Potem był 
film, na którym pojawiliśmy się jeszcze w składzie, który długo nie przetrwał. 
Właściwy Regiment wyświetlił się dopiero później, kiedy spotkaliśmy się z 
Rolfem i Maxem. 


NIE MUSIELI NAS SPECJALNIE PRZEBIERAĆ 

- Bo w tym nieszczęsnym filmie z późniejszego składu 
byłeś tylko Ty i Tolek? 

- Rolf przez jakiś czas grał z nami już wcześniej, ale z jakichś 
tam powodów przestał, no i faktycznie w scenie z filmu nie ma go z 
nami. Ale przewijał się wcześniej i przewija się też w filmie w innych 
scenach... Jak tam trafiliśmy? Od znajomych dostaliśmy cynk, że 
można zarobić jakieś pieniądze, bo szukają 

załogantów do filmu fabularnego. Miał być casting, więc się 
na niego wybraliśmy. Okazało się, że nie muszą nas nawet 
specjalnie przebierać i że potrzebują więcej takich jak my. 

Poszliśmy tam wprawdzie w czterech czy pięciu, ale 
mieliśmy znajomą założkę z którą się razem bujaliśmy. 

Było nas w porywach do kilkudziesięciu osób. 

Skrzyknęliśmy się i większość tej załogi która występuje 
w tym filmie w scenach niekoncertowych to nasi 
znajomi. Początkowo mieliśmy być tam tylko 
punkowcami w jakichś sytuacjach. Ale reżyser 
potrzebował też zespołu do zainscenizowania 
koncertu i jakiejś sytuacji na nim. Kiedy dowiedział 
się że mamy też kapelę, że gramy i kiedy nas 
zobaczył, wydaliśmy mu się chyba naturalni w tym 
co robimy, bo nas zaangażował do kolejnej roli. 

- Dość ostro wyglądaliście w tym filmie. 

Punk skórzany pełna gębą. 

- Takie czasy. Co było robić innego w 1986 
czy 87? 

- Na co się wtedy irokezy stawiało? 

- Różne technologie były. W trasie to 
na browarka bardzo elegancko 

wychodziło. Domowym sposobem było mydełko albo woda z cukrem. 
Generalnie odrobina mydła załatwiała sprawę bardzo elegancko... Teraz się 
pewnie żeli używa, aleja zawsze lubiłem takie naturalne paseczki. 

- W każdym razie macie udokumentowanych siebie z tamtych lat, a nie 
wszyscy mieli takie szczęście. 


a TO NIE POST REGIMENT, TO BYŁA TRAGEDIA 

- Gdzieś znalazłem informację, że wasz debiut w tym już 
konkretnym składzie, który przetrwał dłużej, był na festiwalu 
Poza Kontrolą w 1988 roku. Zgadza się? 

- To chyba nie był debiut... Chociaż? Historia była taka, że po 
tym filmie perkusista wyjechał nam do Wenezueli, a chwilę za nim 
wyjechał też basista. I znowu zostaliśmy sami we dwóch z Tolkiem. 
Niedługo potem znowu udało nam się namówić Rolfa żeby z 
powrotem zacząć coś wspólnie robić. Ale brakowało perkusisty, więc robiliśmy 
nowe numerki w ten sposób, że ja grałem trochę na perkusji - te numery na 4, 
natomiast takie na 2, grał z nami Faraon - perkuąjsta zaprzyjaźnionej kapeli 
Tragiedia, z którą graliśmy próby, spotykaliśmy się itd. I mieliśmy pomysł, żeby 
zagrać na festiwalu Poza Kontrolą. Zgłosiliśmy się tam podrzucając im naszą 
kasetkę z tego filmu i zostaliśmy przyjęci jako Post Regiment. Tragiedia też 
nagrała jakieś demo, ale się nie spodobało najwidoczniej, bo się nie dostali. 
Wymyśliliśmy więc taki sprytny plan, że zagramy jako Post Regiment ze 4 czy 5 
numerów, potem wejdzie Faraon i zagra z nami te dwa numerów, które mieliśmy 

razem obcykane, po czym my 
zejdziemy i wejdzie reszta Tragiedii, 
grając swoje. 

- Takie dwa w jednym? 

- Dokładnie. I coś takiego 
zaczęliśmy robić na małej scenie, tylko 
zdaje się odwrotnie... Tragiedia zagrała 
ze trzy swoje numery tyle, że ich szybko 
stamtąd wyrzucili. Ale cała publiczność 
krzyczała „Post Regiment - Post 
Regiment”, chociaż to Tragiedia zagrała 
pod przybranym nazwiskiem. Amoniak 
próbował wyjaśnić nieporozumienie 
„Słuchajcie to nie był Post Regiment - to 
była Tragiedia” - ale wszyscy zrozumieli 
to w ten sposób, że wokalista jest 
niezadowolony z tego koncertu i 
tłumaczy że słabo im wyszło. A 
ponieważ to publiczność głosowała, 
który zespół ma zagrać drugi raz, więc w 
ten sposób Post Regiment dostał się na 
dużą scenę, gdzie zrobiliśmy ten 
performance już w pełnej wersji, takiej 
jak planowaliśmy. 

A Maxa spotkaliśmy na punkowym koncerciku w jednej z warszawskich 
szkół gdzie był bębniarzem w 2 kapelach - „Die Czołg” i „Nowa Warszawa” - 
wymiękliśmy słuchając jak gra. Okazało się, że jest znajomym Niki, którą my z 
kolei znaliśmy i gdzieś tymi kanałami wszyscy się spotkaliśmy... 


- Nawet jakiś czas temu złowiłem w necie fragment tego filmu, elegancko 
opisany jako teledysk Post Regimentu. 


- I już w tym prawie współczesnym składzie nagraliście pierwsze 
demo. W Izabelinie o ile się nie mylę? 
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-Tak, w Izabelinie. Teraz to się nazywa Polygram Studio bodaj... A sprawa z 
tym demo była taka, że skądś tam mieliśmy jakieś uciułane pieniądze, a jedyne 
studio o jakim wiedzieliśmy że istnieje, to był właśnie Izabelin. Stawka była taka, 
że pieniędzy wystarczyło nam na 4 godziny, czy coś koło tego... i na tyle się 
wbiliśmy. 

- Słychać, że to chyba na 100% 
nagrane, bez zbyt wielu dogrywek 
chyba... 

- Tak. Wszystko w jednej 
kanciapie i potem tylko Tolek 
dogrywał drugie wokale a potem 
wszyscy chórki dograliśmy. 
Natomiast cała reszta to jest setka 
razem z wokalem. To chyba był 
początek roku 1988 roku. 

- Wtedy ostro puszczała takie 
zespoły Rozgłośnia Harcerska, 
czy nawet „Trójka”. Nie mieliście 
pomysłu, żeby to rozsyłać, 
pokazać komuś? 

- Mam wrażenie, że w radio 
jedyną audycję, której można było 
wtedy posłuchać miał Marek 
Wiernik... albo może po prostu 
nikomu to do głowy nie przyszło. 

- Ale dlatego, że mieliście to w 
„głębokim poważaniu” 
„ideologicznie”, czy po prostu nikt 
nie myślał o tym. 

- Oczywiście, że mieliśmy to w 
„głębokim poważaniu”, ale i nie 
znaliśmy nikogo, kto by się takimi 

rzeczami zajmował. Sami też czuliśmy, że nie jest to doskonałe. Raczej poszło 
to takimi kanałami, że my przegraliśmy znajomym, znajomi przegrali innym 
znajomym itd. Jedynie tątechnologiąsię to rozchodziło... 

- Jak większość rzeczy w tamtych czasach. 

DEATH BEFORE METAL 

- Te wczesne piosenki Post Regiment miał wtedy smutny, 
melancholijny charakter i niewiele politycznych akcentów. 
Chyba tym się odróżnialiście od większości kapel, które za 
komuny bywały raczej ostro polityczne. Wy nie chcieliście 
systemu za jaja złapać? 

- A np. „Wielki las”, „Religia”!!!? Chociaż może...? Zawsze 
graliśmy „sercochwytalnie”. Większość tekstów napisał wtedy 

Tolek... 

- To też jest ciekawe, bo u was nigdy nie było jednej osoby od gadania, 
od tekstów - żadnego „lidera”. 

- Post Regiment od samego początku i już z założenia był równoprawną 
instytucją. Każdy z nas tworzył Post Regiment i każdy był z tego dumny w 
równym stopniu... Większość tekstów pisał Tolek, ale było też kilka wspólnych. 
Trochę zostało przemyconych od Amoniaka, który nam podrzucał co nieco 
kiedy brakło weny. Pojawił się też taki człowiek jak Rafał Krzyżewski, czasem 
coś z wierszy wygrzebaliśmy... Ale gro tekstów napisał Tolek. 

- Na drugiej demówce w 1990 roku go już nie było? 

- Wyjechał jakieś pół roku wcześniej o ile dobrze pamiętam. Uciekł w 1989, 
niedługo przed zburzeniem muru. Chciał wyjechać do Hiszpanii, ale nie dostał 
wizy. A że na demoludzki paszport można było wtedy do Berlina Zachodniego 
dojechać, więc udało mu się dotrzeć do Niemiec 
Zachodnich... 

- Tolek był chyba istotną postacią w tych 
początkach Post Regimentu, a potem cały czas 
„obecną duchem”? Wymyśliliście nawet, że to on 
będzie na okładce tej płyty w koszulce „Death 
Before Metal”. O co chodzi z tą śmiercią przed 
metalem? 

- Czy to Discharge nagrał „Dead Before 
Dishonour”? Nie... Exploited. To była dla nas strasznie 
metalowa płyta w tamtym czasie i punk rock zaczął 
ciągnąć właśnie w taką metalową stronę, co nam się 
nie do końca podobało. My ciągnęliśmy raczej w 
przeciwną. Koszulka oczywiście była home-made. Jak 
większość fajnych ciuchów wtedy. Ten napis 
przetłumaczyliśmy sobie jako „Śmierć przed 
zblaszaczeniem” i on określał to co graliśmy. ATolek był 
naprawdę bardzo istotną postacią choćby ze względu 
na teksty. Po jego wyjeździe łykendy spędzane na 
ławeczkach nigdy nie były już takie barwne... 

- Jakich zespołów wtedy słuchaliście? 

- Przeróżnych. Na pewno „Dziewiątki”, Chelsea... 

Mam wrażenie, że pierwszym zespołem, jaki 
usłyszałem mogło być właśnie 999, a pierwszym 
koncertem na jakim byłem - UK Subs. Oczywiście Sex 
Pistols, ale też Disorder, który rządził na większości 
imprez w tamtych czasach - szczególnie płytka „Under The Scalpel Blade”. 
Słuchaliśmy też sporo skandynawskich historii dzięki jednemu kumplowi, który 

miał sporo skandynawskich koligacji. A tam się grało bardzo 
konkretnie - wzorce mieliśmy słuszne. 


BEZ NOSTALGICZNYCH NASTROJÓW 

- Wróćmy do tej drugiej demówki. 

- Po wyjeździe Tolka graliśmy dalej, staraliśmy się rozwijać i 
robić nowe numery. Z tym, że nie chodziło nam o to, żeby 


niewiadomo co osiągnąć. Mieliśmy „fun” z samego grania. Śpiewaliśmy wtedy ja 
i Rolf, ale było to z punktu skazane na porażkę. I ta druga demówka to nieudana 
przygoda. Weszliśmy do takiego studyjka, za które też jakoś bardzo niewiele 
płaciliśmy albo wręcz w ogóle. Koleżkowcowi na tyle się spodobało, że zaczął 
się wkręcać do tego stopnia, że zaczęliśmy instrumenty osobno nagrywać. On 
przynosił coraz więcej dziwnych rzeczy... no i wyszło jak wyszło. Że z 
pogranicza popu to mało powiedziane. 

- Tak słodko tam śpiewacie i romantycznie przede wszystkim... 

- Byliśmy bardzo zaskoczeni tą historią i efektem finalnym. To głównie z 
powodu sposobu nagrania tego drugiego dema, nie chcieliśmy go nigdy 
publikować. Chociaż różne sągusta. 

- Oj, znam takich, dla których to jest wasze szczytowe osiągnięcie... 
Fajne jest, tylko inne po prostu. Pewnie mniej punkrockowe... Mówisz że 
te wszystkie klawisze to nie były wasze pomysły, tylko tego kolesia który 
was nagrywał? To był Kufirski niejaki, który potem z Kazikiem jego 
pierwsze „rapowe ” płyty zrobił? 

- Tak. Jest on teraz bodaj szefem studia ITI??. A z pomysłami, to 
niekoniecznie. Byliśmy pierwszy raz w studiu tak, że możemy sobie usiąść i 
pokombinować. On nam podsuwał pomysły i efekty... a my sobie w tym 
grzebaliśmy. I była cała masa konkretnie naszych, głupich pomysłów. Żałuję, że 
nie nagraliśmy tego po prostu na setkę tak jak pierwsze demo, ewentualnie z 
jakimiś dogrywkami. Wyszło to stanowczo za miękko jak na ten zespół w 
tamtych czasach. 

- Taki cukierek, który zresztą ma swoich zwolenników. 

-Ale to efekt studia, a nie dlatego, że mieliśmy nostalgiczne nastroje 

- Właśnie w tych nagraniach po raz pierwszy pojawiła się Nika. 

-To były jej pierwsze nieśmiałe próby. 

- Faktycznie nieśmiałe, bo śpiewa tylko jakieś chórki, albo w duecie. 
Chyba tylko ze 2-3 numery w całości... 

- Pierwszy raz widziałem śpiewającą Nikę na koncercie Tragedii. Śpiewała 
wtedy cover Vice Squad. Potem my ją przechwyciliśmy. Do kilku nowych 
numerów z miejsca napisała teksty i ona je śpiewała, a do paru starszych tylko 
próbowała się dołączać. Bardzo nas ucieszyło, kiedy poczuliśmy, że też ją to 
wkręca. 

- Opowiedz o ówczesnych koncertach Post Regimentu. 
Mam wrażenie, że za dużo ich w tym czasie, o którym 
rozmawiamy nie zagraliście. 

- A ja mam wręcz przeciwne wrażenie. Teraliśmy naprawdę 
sporo. Było wtedy w Warszawie ze 6-8 aktywnych kapel i koncerty 
odbywały się w zasadzie, co tydzień w jakiejś szkole. Była taka 
specyficzna kultura robienia koncertów w szkołach, co było 
przesympatyczne, zwłaszcza, że nie było klubów wtedy... Zresztą 

podobnie jak teraz... Młodzież spotykała się w swoich murach, grały kapelki, 
nazwijmy to alternatywne i to była przemiła sytuacja. Grywaliśmy dosłownie co 
tydzień, ale faktycznie większość tych koncertów odbywała się w Warszawie. 
Zagraliśmy w tamtych latach chyba tylko jeden koncert na wyjeździe. W 
Radomiu m.in.z Active Minds. 

- To były te czasy, kiedy bywało brutalnie na koncertach. Jak ty 
kojarzysz te sytuacje? 

- Były czasy, kiedy na koncertach bywało bardzo spokojnie i przychodzili 
normalni ludzie, ale pamiętam też taki okres, kiedy zaczęli się pojawiać 
faszyzujący skinheadzi. Bywało tak,, że 2 kolesi potrafiło zepsuć cały koncert. 
Potrafili kogoś pobić na oczach ludzi, albo, jeśli miałeś fajne buty, to próbowali 
cię z nich skroić, co przytrafiło się paru naszym znajomym. Ludzie nie byli ani 
zorganizowani, ani zdeterminowani, żeby reagować. Dopiero po jakimś czasie 
zaczęli się organizować w jakiś tam sposób. Początki bywały krwawe. 
Zazwyczaj grywaliśmy razem my i Tragiedia, plus mieliśmy kilkunastu jak nie 





kilkudziesięciu przyjaciół, którzy z nami chodzili. Pamiętam kilka takich sytuacji, 
że dosłownie się tłukliśmy kilkunastu na kilkunastu. Ale byliśmy na tyle duzi, że 
dawaliśmy sobie radę... 

- A nie było tak, że ten punk rock był sam w sobie wtedy bardziej 
brutalny, abstrahując już od skinheadów, którzy się później pojawili? 

- Nie wiem. Ja miałem zawsze takich znajomych, którzy nosili pasek na 
głowie, mieli jedną nogawkę czerwoną a drugą zieloną z suwakami w 
spodniach i jakąś samoróbną fajną koszulkę do tego. Chodzili do bardzo 
eleganckich liceów, a później poszli na studia na poważne kierunki. U nas 
inteligencja była na poziomie wyższym niż 120 IQ. I ja nie miałem takich 
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przygód. Też się laliśmy, ale nie my byliśmy prowokatorami. 

- Po ile mieliście wtedy lat? 

- Ja zacząłem się bujać w takich historiach jak miałem chyba 16 lub 17...? 
Kiedy miałem 17 to już poważna historia była, więc może zacząłem kiedy 
miałem 15-cie? Wielu kolegów było starszych, ale byli też i młodsi. 

SŁODKA SZESNASTOLATKA UMARŁA Z GŁODU 

- Cześć numerów z tych demówek nagraliście później w 
nowych, często zupełnie innych wersjach, na swoich 
regularnych płytach. Ale są tam też takie, które pojawią się 
oficjalnie po raz pierwszy. I one będą z pewnością 
największymi rarytasami na tej płycie. Co sprawiło, że tamte 
kawałki nagraliście później w dobrym studio, świadomi 
swoich sił, a np. o uroczej „Słodkiej szesnastolatce” 
zapomnieliście ? 

- Ze „Słodką szesnastolatką” to jest prosta odpowiedź. Kiedy już na stałe 
Nika zajęła się wokalem w Post Regimencie, to trudno żeby śpiewała taki 
numer. To umarło śmiercią naturalną z głodu... Z innymi była normalna kolej 
rzeczy... Do pierwszej płyty ze Złotej Skały wybieraliśmy te kawałki, które nam 
się wydawały najlepsze. Może zaważyła na tym doborze ta druga demówka? 
Baliśmy się, że może wyjść podobnie, więc te, powiedzmy, najbardziej miękkie 
numery, naturalną koleją rzeczy odpadły. Niektóre grało nam się ciężko, a paru 
numerów nie nagraliśmy, bo po prostu był już wystarczający i zamknięty zestaw 
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1987 rok - (od lewej): Smok, Rolf, Tolek, Wałek, 


kawałków na pierwszą płytę i nie było sensu upychać na siłę. Ale na koncertach 
jeszcze długo wiele z nich się pojawiało. 

- Rok 1989 to był czas, kiedy powstawała w Polsce scena niezależna, 
hard core'owa... Setki fanzinów, wegetarianizm, oddolnie organizowane 
koncerty i takie sprawy. Mam wrażenie, że nie do końca byliście z tej 
sceny i dopiero trochę później zapuściliście w niej korzenie. 

- Nika jako chyba jedyna z naszej załogi znała Pietię i jego poznaliśmy jako 
pierwszego. Zdaje się grając koncert, który on organizował. Natomiast nie wiem 
czemu, ale oni nas za bardzo nie lubili, (śmiech) Nawet to wydanie płyty jakoś 
tak niechętnie się odbyło. Chyba jedynie Stasiek (nieżyjący niestety, jeden z 
trzech ówczesnych szefów Qqryq) był nam przychylny... Spotykaliśmy się z 
Pietiąna koncertach które robił. Pamiętam, że na koncert Nomeansno, który oni 
robili wlazłem bocznym wejściem, no i... nie miałem pieczątki. Ktoś mnie 
zaczepił pytając skąd się tu wziąłem skoro nie mam pieczątki. No to ja 


bezczelnie, że „jestem od Pietii”. A koleżka go zawołał - „Ej Pietia chodź no tutaj, 
znasz tego kolesia?” - „Nie”. No i mnie wyrzucili z tego koncertu.... Nie 
należeliśmy może do tej sceny, bo byliśmy bardziej hermetyczną załogą. Nigdy 
nie jeździliśmy na żadne duże spędowiska poza warszawskimi typu Róbrege. 
Faktycznie tworzyła się ta sieć kontaktów i prężność ludzi, która tworzy tę scenę 
do dziś zresztą, ale my byliśmy trochę z boku. Nasza muzyka to też był właśnie 
ten „Death Before Metal”. Była inna niż to co się wtedy grało i nie mieliśmy 
znajomych w tym kręgu. 

- Oni was podobno uważali za „żul-punków”? 

- Musiałbyś o tym pogadać z Pietią, albo ze Zbyszkem... 

■ TAJEMNICZOŚĆ STYMULUJE WYOBRAŹNIĘ 

- Jak to jest z tą Waszą tajemniczością? Znaleźć coś o was 
w sieci czy nawet fanzinach z tamtych czasów graniczy z 
niemożliwością. Niewiele wywiadów, żadnej strony w 

- Jeśli jest coś niedopowiedziane to zaczyna działać 
wyobraźnia. Stąd też nigdy nie było na naszych płytach naszych 
zdjęć, czy tego typu historii. Nie to wydawało nam się najważniejsze. 

- I chyba nie ciągnęło was nigdy do wielkich spędów typu Jarocin? 

-Ale nawet tam zagraliśmy. Raz, w 1991 roku. Słaby ten koncert był, tzn. my 
słabo zagraliśmy, bo samo przeżycie było całkiem interesujące. Wiedząc że 
tam jest prohibicja, przed wyjazdem kupiliśmy sobie piwo z myślą o Jarocinie. 

Nie przewidzieliśmy tylko, że wszystko można wypić w 
czasie podróży. Na miejscu poszliśmy do JOK-u, gdzie 
mieliśmy się zameldować i dowiedzieć gdzie mamy 
nocować, bo nasz koncert miał być dopiero następnego 
dnia. Na nasz widok pani receDcjonistka zawołała 
Chełstowskiego, który chwilę ze mną porozmawiał, po 
czym stwierdził, że jestem pijany. Ponieważ byłem trochę 
pijany, więc zgodnie z prawdą potwierdziłem. Aon na to, że 
możemy się zwijać i wracać, bo tutaj nie ma miejsca dla 
takich jak my. Na szczęście przed wyjazdem stamtąd 
spotkaliśmy Roberta Brylewskiego, który jako 
współorganizator jednego z jarocińskich dni zaprosił nas 
tam. Okazało się, że to kolejna przeginka organizatorów i 
że nie ma mowy żebyśmy wracali do domu, bo to nie 
Chełstowski nas zaprosił i nie on nas będzie wyrzucał. A 
zdaniem Roberta wszystko z nami było w porządku. Po 
jakichś negocjacjach okazało się, że możemy zagrać. I 
dopiero później pocztą pantoflową dowiedzieliśmy się, że 
było za mało wynajętych pokoi, a za dużo zaproszonych 
kapel i próbowali się kogoś pozbyć. Podobno byliśmy już 
trzecią kapelą, która przyjechała i jakoby coś z nimi było nie 
w porządku. Tyle, że te dwie poprzednie faktycznie 
odjechały. Ale i tak nie spaliśmy, bo nie było gdzie i dopiero 
gdzieś nad ranem, znaleźliśmy miejsce na jakiejś 
stołówce, na podłodze. Tyle, że jak przysnęliśmy, weszła 
pani sprzątaczka żeby sprzątać. I już nie spaliśmy. 
Najpierw pijaństwo poważne - a wypiliśmy wszystko co 
mieliśmy więc nie było się czym leczyć -, potem 
nieprzespana nocka... Koncert następnego dnia 
wieczorem nie mógł być rewelacyjny... 

7 Nie było tak źle jak pamiętam, ale chyba bardzo 
dużego zainteresowania wokół was wtedy nie było. Ta wasza ogromna 
popularność pojawiła się chyba dopiero po pierwszej płycie, czyli 
znacznie później. W czasach tych demówek czy choćby jeszcze Jarocina 
91 niczego takiego nie odczuliście? 

- Po tej pierwszej kasecie demo z 1988 mieliśmy odzewy z różnych stron, 
że miło, fajnie i przyjemnie, ale to były bardziej towarzyskie kontakty. Natomiast 
takie boom pojawiło się dopiero po pierwszej oficjalnej kasecie wydanej przez 
Qqryq. Dosłownie z miesiąca na miesiąc, zaczęliśmy prawie non stop grać 
koncerty. Zaczęliśmy jeździć po całej Polsce 
i to na kilkudniowe trasy. Śniegowa kula 
stawała się coraz większa. 

- Ale to już inna historia którą się dziś 
nie zajmujemy. Dzięki za wywiad. 
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mnr.nn nrzeahodzone dowcipy O Szkotach 

H Szkockie rzezimieszki znane jako Real 

McKenzies pochodzą z Vancouver w Kanadzie i są 
punkowym zespołem głęboko zakorzenionym w 
tradycji swego narodu. Ich muzykę można określić 
jako połączenie Sex Pistols i legendy szkockiej 
kultury ludowej - Robbie Burns 'a. 

Ceilidh (wymawiane jako Kee-lee) to szkockie 
określenie, które w przypadku McKenzies oznacza 
niesamowite party, ciągnące się przez kilka dni, a 
nawet tygodni. Skłonność do takich zabaw była 
jednym z głównych powodów założenia Real 
McKenzies. Drugim było uwielbienie dla punk rocka 
połączone z chęcią podtrzymywania szkockich 
tradycji. 

W Kanadzie mieszka mnóstwo emigrantów ze 
Szkocji, którzy woleli północną część Ameryki, w 
przeciwieństwie do Irlandczyków wybierających 
cieplejsze południe. Należała do nich także rodzina 
Paula McKenzie. Jego rodzice i dziadkowie 
przebierali często małoletniego wówczas Paula w 
tradycyjną szkocką spódniczkę i zachęcali do 
śpiewania i tańczenia przy dźwiękach swej muzyki 
ludowej. Niejako naturalną konsekwencją jego 
dziecięcych doświadczeń było powołanie do życia 
Real McKenzies w 1994. 

The Real McKenzies to prawdziwi wojownicy 
na trasie. 


Koncertowali już sześciokrotnie w 
Ameryce Północnej, często goszczą też w Europie 
gdzie na swoje koncerty przyciągają tłumy. 
Nieprzerwanie na trasie, zawsze lubią napić się piwa 
i zagrać energetyczne koncerty. Chcą, aby ich 
celtycki punk rock był znany w każdym miejscu na 
ziemi. 

The Real McKenzies zawsze występują w 






SEAL HCKEN7JES 


NIEUDANY WYWIAD Z SEX PISTOLS 

Podobno byłeś na koncercie Sex Pistols w Texasie w 1978 
roku i podobno bardzo Cię rozczarowali? 

Okazali się dupkami. Zachowywali się jak rockowe gwiazdy, 
które nie mogły dokończyć tego tournee. Prawdopodobnie różne 
rzeczy działy się wówczas w ich życiu. Gdy przyjechałem na ten 
koncert chciałem się z nimi przywitać, powiedzieć „cześć”... Ale byli 
zbyt ważni aby mi cokolwiek odpowiedzieć. Kiedy ja gram koncerty i 
przychodzą do mnie ludzie, zawsze staram się znaleźć chwilę aby z nimi pogadać, 
wymienić parę słów. Natomiast oni byli pochłonięci innymi rzeczami, niekoniecznie 
związanymi z punk rockiem. Chciałem 
przeprowadzić wywiad z Sex Pistols do 
mojego fanzine’a, ale nie mieli dla mnie 
czasu. Johnny był nieuchwytny, a Sid nie za 
bardzo kontaktował i gdzieś się zapodział 
więc chciałem pogadać z Cookiem i 
Jonesem.... Kiedy podałem Steve’owi 
Jonesowi rękę, ten potraktował mnie z 
pogardą i wyższością. Co za gówno! 

Pokonałem szmat drogi aby ich zobaczyć a 
spotkałem się z lekceważeniem i 
nonszalancją. Mimo to uwielbiam „Never 
Mind The Bollocks” i ten podwójny album 
„The Great Rock'N'Roll Swindle”... Niekiedy 
zdarzają się artyści, których muzykę lubię, 
ale nie odpowiadają mi jako ludzie. I właśnie 
takie wrażenie odniosłem po spotkaniu z 
muzykami Sex Pistols. 

Czy miałeś okazję spotkać się z 
nimi jeszcze później? 

Widziałem ich, gdy przyjechali do 

mojego miasta jako The Professionals. To była bodajże kapela założona przez Jonesa i 
Cooka zSex Pistols i grał też z nimi ktoś z Sham 69. Pamiętam, że mieli sporo kontaktów, 
dzięki którym mogli utrzymać się z grania. Pojawili się też w filmie Dennisa Harpera. Ale 


tradycyjnych szkockich sukienkach, długich 
pończochach i skórzanych torbach, podkreślając w 
ten sposób swój szacunek do tradycji swoich 
przodków. 1 sierpnia 2006 udało im się w końcu 
zawitać także do Polski, gdzie zagrali bardzo 
energetyczny koncert w gdyńskim klubie Ucho. 
Poniższy wywiad z wokalistą Paulem McKenzie 
przeprowadzili Bezkoc i Krzysiek Lach na kilka 
godzin przed występem zespołu. 



Bonę Apart, założony został 
w 1974 roku. Grałem u nich 
na basie i śpiewałem. 

Koncertowaliśmy w 

Kanadzie i U.S.A. Lubiliśmy __ 

M C 5. Pierwszy raz 
widziałem MC5 na żywo w 

Michigan, gdy miałem 13 lat. Uciekłem wtedy z domu. Później widziałem The Stooges, 
Television, Blondie i New York Dolls (a właściwie kapelę, która grała przed New York 
Dolls). Cieszę, że podjąłem decyzję o założeniu zespołu. Mój ojciec zmotywował mnie 
do tego mówiąc: „Jeśli coś robisz to trzymaj się tego, a nie wahaj się i 
nie zaczynaj wszystkiego od nowa”. Posłuchałem jego rady i od 
tamtej pory zajmuję się punk rockiem. 

KOMFORTOWE SUKIENKI 

W biografii rozsyłanej przez wytwórnie 
można przeczytać, że jako dziecko byłeś 
przebierany przez dziadków w tradycyjną 
szkocką spódniczkę. Na szczęście nie zostałeś 
transwestytą... Ale chyba to zainteresowanie 
Szkocją nie wzięło się z noszonych w 
dzieciństwie szkockich kiltów? 

To pozwala utrzymywać przy życiu historię i tradycję... Po 
ostatniej wojnie szkocko-angielskiej noszenie szkockich kiltów i 
innych insygniów albo granie szkockiej muzyki karano śmiercią. Jej 
historię przekazywano tylko z ust do ust. Powstało wiele 
interesujących utworów na temat bitew i historii. Mój ojciec, matka i 
dziadek przekazali mi to wszystko. Nie jestem pewien czy byliby 
dumni z tego co robię teraz ale jest wiele odniesień do tradycji w tym 
co robię. Staram się połączyć punk rock ze szkocką muzyką. Widzisz 
te wszystkie dzieciaki, przed którymi jeszcze całe życie. One słuchają 
naszej muzyki i interesują się szkocką historią. Tak więc zrobiłem co mogłem aby 
przekazać ludziom na świecie interesujące historie i tradycyjne szkockie piosenki. Na 
początku myślałem, że to spieprzyłem, ale teraz odnoszę wrażenie, że dociera to do 

ludzi. 
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Chodząc w sukience czujesz się prawie jakbyś 
chodził nago. To jest bardzo komfortowa 
sytuacja. Gdy wracam z trasy i muszę zakładać 
spodnie, czuję się skrępowany. 


nie rozmawiałem z nimi już później. Tak jak wspomniałem, gdy gram z Real 
McKenzies, staram się znaleźć czas dla ludzi. Ludzie są ludźmi i należy 
traktować ich z szacunkiem. Jeśli nie masz dla nich szacunku, oni nie będą 
mieć go dla Ciebie. 

Wynika z tego, że masz już ponad 40-tkę, a Twoje 
zainteresowanie punk rockiem sięga daleko w przeszłość. 

Tymczasem Real McKenzies wystartowali w 1994 roku, kiedy miałeś 
już prawie 30-tkę? Trochę to dziwne, bo kapelę zakłada się raczej 
kiedy ma się lat 17-cie... Co robiłeś do tego czasu? 

Grałem w wielu zespołach, gdy miałem 17 lat. Tego koleżkę - Dave 
Gregg'a, który zastąpił Kurta „Dirty” Robertsona, znam od 1977 roku. ( Dave 
Gregg grał także w najlepszym składzie D. O. A. i był z nimi w Polsce w 1985 
r., łatwo go poznać po bujnej, „lwiej” grzywie, równie gęstej jak 20 lat temu, no może teraz 
bardziej śnieżnobiałej... - dop.red.). Mam nadal tę samą motywację jaką miałem na 
początku. To nie jest żadna nowość dla mnie. Gdy gram koncerty i widzę szczęśliwych 
ludzi, utwierdza mnie to w przekonaniu, że warto to robić nadal. Mój pierwszy zespół, 


Ciekaw jestem czy macie 
jakieś pojęcie o języku gaelic? 
Pochodzący ze Szkocji zespół 
Oi Polloi poszedł tak daleko, że 
nagrywa całe płyty używając 
tego języka. Ale wy chyba nie 
macie żadnej piosenki w 
gaelic? 

To był mój pierwszy język. 
Na początku mieliśmy utwory w 
języku gaelic, ale skład zmieniał 
się dość często i przez zespół 
przewinęło się około 35 ludzi. 
Tymczasem ważna jest 
komunikacja i przekaz. A jeśli 
przekaz jest nieczytelny to jest 
bezużyteczny. Przetłumaczyliśmy 
nasze kawałki z języka gealic na 
angielski, aby ludzie mogli je lepiej 
zrozumieć. Gaelic to język bardzo 
Jest też skomplikowany w mowie i piśmie. Chociaż moja rodzina 
to w zespole śpiewam po angielsku. Za wyjątkiem jednego 
który ja sam śpiewam. 

się w tradycyjne szkockie stroje połączone z punkowymi 
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Wielu ludzi próbuje ze mną pić, ale to jest ich błąd, bo ja 
potrzebuję naprawdę sporo alkoholu żeby się upić, a oni w 
tym czasie gdzieś już leżą pokotem. Zanim zaczniesz pić 
pamiętaj o tym, aby wcześniej dobrze się najeść. Jeśli zjesz 
dużo, możesz dużo pić. 


akcesoriami. Możecie nam opowiedzieć coś o tych ozdobach, które nosicie na 
kiltach? Mają one jakieś znaczenie? 

To jest sporran ( Paul wskazuje na coś w rodzaju torebki przyczepionej z przodu 
kilta - red.). Ze względu na to iż w szkockich kiltach nie ma kieszeni, nosi się sporran w 
którym trzyma się przeróżne rzeczy. Czy widziałeś okrągłą butelkę whiskey? Ona 
idealnie mieści się w sporranie. Początkowo były używane podczas bitew do 
przechowywania sucharów i butelki whiskey. Czasami sporrany bywały ogromnych 
rozmiarów i mieściło się w nich sporo rzeczy. Miewałem również sytuacje, że ktoś chciał 
kopnąć mnie w jaja, a sporran doskonale przed czymś takim chroni. Pasek oczywiście 
nie jest tradycyjny, ale 
miałem kiedyś jeden 
tradycyjny pasek... Z 
różnych powodów lubię 
nosić dwa paski. Powiem 
Wam, że gdy jestem na 
trasie z zespołem, zawsze 
noszę szkocką 
spódniczkę. Lecz gdy 
jestem w domu, jestem 
zmuszony zakładać do 
pracy spodnie. Jakieś dwa 
lata temu poczułem się źle i 
byłem chory, gdy musiałem 
zakładać spodnie 
Chodząc w sukience 
czujesz się prawie tak, jak 
byś chodził nago. To 
bardzo komfortowa 
sytuacja. Gdy wracam z 
trasy i muszę zakładać 
spodnie, czuję się 
skrępowany. Niestety w 
mojej pracy muszę chodzić 
w spodniach ze względu na 
to iż kilt jest bardzo 
niepraktyczny. 

Czym zajmujesz 
się na co dzień? 

Uczę wspinania się po górach. Jestem instruktorem. Czasami muszę wspinać się 
po linie lub na krzesełku dlatego kilt zostaje w domu. 
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ROBBIE BURNS BYŁBY CZĘŚCIĄ SCENY 

To zainteresowanie Szkocją chyba się zwiększa, bo na 
ostatniej jak dotychczas płycie „10000 shots” macie wyjątkowo 
dużo tradycyjnych piosenek... Wykorzystujecie też kilka tekstów 
niejakiego Robbie Burnsa? To wasz nowy tekściarz? Kto to jest bo 
w Polsce nikt o nim nie słyszał. 

Robert Burns urodził się w 1759 i zmarł w 1796 roku. Nie był więc 
stary. Pisał o codziennych sprawach i o tym co czuli ludzie. Nie 
dokumentował wszystkich wydarzeń politycznych. Był farmerem i to nie najlepszym. 
Pisał piosenki o swoim życiu i problemach z kobietami. Lubił też wypić. W tamtych 
czasach był bardem, pisarzem, piosenkarzem w jednej osobie... Wejdź w wyszukiwarkę 
w swoim komputerze i wpisz Robbie Burns, a zobaczysz ile pojawi się wyników. Napisał 
mnóstwo wspaniałych piosenek, a my wykonujemy zaledwie kilka z nich. Na ostatniej 
naszej płycie są dwie lub trzy piosenki Robbie Burnsa... Tradycyjne szkockie utwory 
miały na mnie ogromny wpływ. Przychodzi mi do głowy pewna historia... Pewnego razu, 
wybierając się na koncert w Kanadzie, wstawiłem wizerunek Robbie Burnsa w klamerkę 

mego paska. Już na 
koncercie, usłyszałem w 
pewnym momencie 
rozmowę dwóch gości 
za moimi plecami: 
„Widziałeś, że koleś, 
który przechodził koło 
nas miał swoje zdjęcie 
na pasku?”. Ten 
człowiek który uważał, 
że jestem podobny do 
Burnsa sprawił mi 
największy komplement 
jaki usłyszałem w życiu. 
Ale nie chcę się 
rozgadywać na temat 
różnic i podobieństw 
pomiędzy mną a Robbie 
Burnsem. Jestem po 
prostu jego wielkim 
fanem i jeśli tylko mogę 

przywołać jego ducha w moich piosenkach to robię to. Jestem pewien, że gdyby Robbie 
Burns żyłby dzisiaj to byłby częściątej sceny. 

Kilka pierwszych płyt wydaliście w wytwórni Joey Shitheada z 
DOA. To chyba w kanadyjskim punk rocku najważniejsza postać? Jak 
wrażenia ze współpracy? 

Hmm... Po tych wszystkich latach znajomości zauważyłem, że w życiu 
Joe liczy się tylko jeden człowiek - on sam. To wszystko, co mogę powiedzieć 
na jego temat. Taka postawa mi nie odpowiada, ponieważ przedkładam innych 
ludzi ponad siebie. Joe tak nie myśli. Chociaż to dobry koleś i robi wszystko, co 
musi zrobić aby robota była wykonana... 


red.) Szczerze mówiąc nie ma dla mnie znaczenia skąd jesteś. Bardziej liczy się to co 
czujesz, jak traktujesz innych ludzi i jak grasz. Nie ważne czy jesteś Szkotem czy 
Anglikiem. Little Joe z RKL, który gra na basie jest Portugalczykiem. Ludzie przychodzili i 
pytali, a dlaczego mu pozwoliłem grać w szkockim zespole? Na to ja im, że skoro np. 
Sean Connery grał Portugalczyka to dlaczego Little Joe nie może grać Szkota w naszej 
kapeli? To jest oczywiście żart. Nie dyskryminuję ludzi za to skąd pochodzą. 
Najważniejsze, aby wszystko jakoś się układało. 

Podobno jakaś wasza piosenka została użyta w reklamie pfwa? Czy 
reklamy to odpowiednie miejsca dla punkowych kawałków? 

Próbuję sobie to przypomnieć, bo było to już dawno 
temu... Podczas jej realizacji przeraziliśmy naszym 
zachowaniem całą ekipę za wyjątkiem reżysera... Dali mi do 
ręki piwo, a jak dają piwo to piję. Tymczasem oni mi mówią, że 
nie mogę pić. „Dlaczego?”. „Bo to jest nielegalne, bo jesteś w 
pracy”. No to ja im „O.K. dajcie mi następną butelkę”. To był 
hollywoodzki, typ ludzi, który ma małą styczność z 
rzeczywistością. Żyją w nierealnym świecie, a potem wracają 
do swych nierealnych domów. My byliśmy dla nich zbyt 
prawdziwi. Ta reklama była prezentowana bardzo krótko. Jeśli 
dostałbym ofertę, zrobiłbym kolejną reklamę, chciałbym 
pojawić się jeszcze w telewizji. Jeśli chcesz być gwiazdą to 
bądź gwiazdą, jeśli chcesz być punkowcem z robotniczymi 
korzeniami to nim bądź. Nie ma problemu. 

ACH Cl MARYNARZE!!! 

Nagraliście kawałek Turbonegro na 
„Tribute to Turbonegro” i wypadliście tam 
zaskakująco - różniliście się dość mocno od 
reszty kapel z tej płyty... Poza tym nie 
sądzisz, że dość dwuznacznie zabrzmiał ten 
„Sailor Man” w wykonaniu facetów w 
spódniczkach? 

Powodem dla którego nagraliśmy ten kawałek było to, 
że wszyscy się go obawiali. Czuję się bardzo dobrze z moją 
seksualnością. Kocham kobiety i chociaż pracowałem z 
homoseksualistami to w ogóle mnie to nie pociąga. To było dla 
nas wyzwanie. Wszystkie inne utwory były już pozajmowane, a 
nikt nie chciał nagrać własnej wersji tego numeru. Ale ja 
powiedziałem „Jebać to! My to zrobimy!”. To był zabawny dowcip dla mnie i nie miałem 
przed tym żadnych oporów. To była taka sama postawa jaką przyjęli Turbonegro z całym 
tym swoim pedalskim wizerunkiem. Pamiętam jak w latach 50-tych wiele artystycznych 
rzeczy odbywało się w podziemiu, bo homoseksualizm był zakazany. Wciąż lubię ten 
utwór i uważam, że Turbonegro to wielki zespół. Bardzo ich lubię... Ach ci wszyscy 
marynarze! 
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PORTUGALCZYK W SZKOCKIM ZESPOLE?! 

Na ostatniej płycie gra z wami pałker Good Riddance. Jak 
trafił do Was trafił „Indianin” Sean Sellers? Wrócił do Good 
Riddance ostatnio, więc ciekaw jestem czy ciągle gra z wami? 

Na dwa dni przed rozpoczęciem sesji nagraniowej nasz stary 

_perkusista powiedział: „Pieprz się! Odchodzę i zrujnuję Twój zespół. Ha! 

Ha!” Zadzwoniłem do Fat Mikę z Fat Wreck Chords i mówię jaka jest 
sytuacja. Ale Mikę uspokoił mnie i stwierdził, że nie ma problemu i 
żebyśmy przyjechali mimo to, a on znajdzie nam dobrego pałkera. Pojechaliśmy więc i 
przed wejściem do studia w San Francisco spotkaliśmy Sean'a. Z nim wszystko poszło 
sprawnie. Jest pół Szkotem i pół Indianinem z Południa... ( Paul puszcza do nas oko - 


Zawsze bardzo chwalicie koncerty w Europie i chyba jesteście tu bardziej 
popularni, w każdym razie znalazłem więcej wywiadów z wami po niemiecku niż 
angielsku. Macie może jakąś teorię na popularność swojej kapeli w Stanach i 
Europie? 

Bardzo dużo koncertujemy. Zawsze znajdę czas, aby udzielić wywiadu. Żaden 
problem. W Europie spotykamy się z większym zainteresowaniem. Punk rock jest 
bardziej popularny w Europie. Kanada jest szeroka na 3000 mil i na tak wielkim obszarze 
masz jedynie 10 miast. W Kanadzie wiele klubów preferuje klubowe granie i hip hop. 


Zrobiłem co mogłem aby przekazać ludziom na świecie 
interesujące historie i tradycyjne szkockie piosenki. Na 
początku myślałem, że to spieprzyłem, ale teraz odnoszę 
wrażenie, że dociera to do ludzi. 


Właściciele klubów narzekają. Nie chcą płacić ani zespołom ani za nagłośnienie, skoro 
mogą mieć kolesi z dwoma gramofonami i mikrofonem. Staje się to popularne, 
zwłaszcza w Vancouver skąd pochodzę. Gdy nie mam propozycji koncertowych, jestem 
pochłonięty pracą i aranżowaniem nowych utworów na następną płytę... Łatwiej jest 
grać w Ameryce, bo jest blisko, ale po 11 września są z tym problemy. Musisz mieć 
wszystkie dokumenty w porządku i jesteś bardzo szczegółowo kontrolowany. Dlatego 
wolimy koncertować w Europie gdzie jest wiele różnych kultur. Wzbudzamy tutaj spore 
zainteresowanie i jesteśmy bardzo dobrze traktowani. Przyjeżdżamy do Europy od 
siedmiu lat i stajemy się tu coraz bardziej znani. Piwo w Europie jest najlepsze na 
świecie. Cieszę się, że w końcu przyjechałem do Polski. Chciałem tu przyjechać od 
dłuższego czasu. Dorastałem w sąsiedztwie polskich dzieciaków i oni sporo opowiadali 
mi o Waszym kraju. Ci emigranci z Polski interesowali się sztuką dużo czytali a nie jak co 
po niektórzy siedzieli i wąchali klej. Jestem szczęśliwy, że mogę być tutaj. 
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WHISKEY MIESZAJCIE Z WODĄ! 

Pewnie opowiadałeś o tym już wiele razy, ale niewielu 
Polaków słyszało jak to Real McKenzies chciało pobić samego 
Christiana Slatera. Naprawdę chciało? 

To miało miejsce dawno temu w Los Angeles. Christian Slater pił 
kawę w kawiarni. Szedłem wtedy z naszym byłym gitarzystą Tony 
Walkerem, który uczęszczał do szkoły aktorskiej razem z nim w 
Vancouver. Powiedziałem do niego „Zobacz. Tam siedzi Christian 
Plater”. Tony pamiętał go z dawnych czasów. Pamiętam, że podszedł do niego i coś mu 
zaczął gadać na temat aktorstwa, ale rozmowa się chyba jakoś nie układała. Nie wiem 
czy Christian powiedział mu coś, w każdym razie Tony zamachnął się i walnął go w klatkę 
piersiową. Ja nie miałem 
z tym nic wspólnego - to 
były gitarzysta Real 
McKenzies, Tony Walker, 
który pobił się z tym 
aktorem w kawiarni 
Farbacks w Los Angeles 
w 1993 lub 1994 roku. 

Przechwalacie 
się i afiszujecie swoim 
upodobaniem do 
trunków wszelakich, 
twierdzicie, że 
jesteście ciągle pijani i 
wyobrażacie sobie 
wielkie butelki jak ta z 
okładki „10 000 Shots”, 
ale ciekaw jestem czy 
nie ma w tym więcej 
udawania i pozy niż 
prawdy... Faktycznie 
tyle pijecie? 

To nie jest poza. 

Wiem, że niektórzy 
ludzie myślą, że piję jak 
zwierzę... Owszem, piję 

każdego dnia nie za dużo, ale z pewnością nie za mało. Wielu ludzi próbuje ze mną pic, 
ale to jest ich błąd, bo ja potrzebuję naprawdę sporo alkoholu żeby się upić, a oni w tym 
czasie gdzieś już leżą pokotem. Mam sporego farta, ponieważ w moich genach jest 
zakodowana długoletnia tradycja picia piwa i whiskey odziedziczona po moich 
przodkach. Zanim zaczniesz pić pamiętaj o tym, aby wcześniej dobrze się najeść. Jeśli 
zjesz dużo, możesz dużo pić. Lubię pić i bardzo smakuje mi polskie piwo. Od wczoraj 
kiedy przekroczyliśmy granicę wypiłem prawie 30 butelek piwa. Dla mnie piwo jest jak 

pokarm. . 

Podobno dostajecie czasami prezenty od wytwórni szkockiej whisky czy 
browarów za „dobrą robotę”. Po jednej serii takich prezentów nagraliście swój 
koncertowy album... Możesz o tym opowiedzieć? 

Było tego trochę. Kiedyś był to Johnny Walker Blue Label, potem pół skrzynki 
Glenn Greenwald Whiskey. Czasami lokalny browar przywiózł keg piwa dla nas. Gdy 
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jedziemy do Szkocji, traktują nas bardzo dobrze. Nazwa zespołu pochodzi od najtańszej 
szkockiej whiskey Real McKenzie chociaż ja mam też na nazwisko McKenzie. A propos 
koledzy - jeśli pijecie whiskey to mieszajcie jąz wodą wtedy smakuje najlepiej. 

Az tą płytą była taka historia, że na zakończenie bardzo długiej trasy w Północnej 
Ameryce postanowiliśmy nagrać DVD dla naszej poprzedniej wytwórni. To był układ 
pomiędzy nami a Joe Shitheadem z Sudden Death, chociaż nie było o tym mowy w 
kontrakcie płytowym. Zrobiliśmy to, bo chcieliśmy zmienić firmę. Nie za wiele pamiętam 
z tego koncertu. Wywaliłem się na nim ze trzy razy, a jeden kawałek zagraliśmy 
dwukrotnie. Przed występem mieliśmy ze sobą sporo alkoholu i czekaliśmy na nasz 
występ od drugiej po południu do pierwszej w nocy. Poza tym to był dzień urodzin Robbie 
Burnsa. Niektórzy ludzie lubią ten koncert, ale ja go w ogóle nie oglądam to była zbyt 
duża trauma dla mnie. 

NIE ZNOSZĘ, GDY LUDZIE 
MARNUJĄ PIENIĄDZE 

Czy Szkoci z Kanady są bardziej 
rozrzutni od Szkotów europejskich i kto 
wymyśla te wszystkie dowcipy o skąpych 
Szkotach? 

Chodzi Ci o to, że Szkoci z natury są 
hulakami i przekrętaczami? Myślę, że to 
pochodzi od ludzi z Aberdeen. W minionym stuleciu kultura 
szkocka była rozpropagowana przez media. Było wiele 
dowcipów na ten temat. Ja na przykład z chęcią wydałbym i 
przebalował pieniądze wszystkie swoje pieniądze na własne 
potrzeby, co może znaczyć, że jestem hulaką, ale nie krętaczem. 
To jest duża różnica. Nie znoszę, gdy ludzie marnują pieniądze i 
nie szanują rzeczy, ponieważ jest wielu ludzi na świecie, którzy 
nie mają nic. Te wszystkie dowcipy o Szkotach są już mocno 
przechodzone, ale zdarzają się ludzie, którzy traktują je 
poważnie. Ta cała mania na temat skąpstwa to nie jest tylko 
szkocka przypadłość, ale raczej międzynarodowy problem. 
Mogę wam opowiedzieć wiele dowcipów na ten temat. 

„10 000 Shots” ukazała się w 2005 r. Kiedy nowy 
album Real McKenzies? 

Po tej trasie wracamy do domu i planujemy popracować 
nad nowym materiałem. Ja naprawdę na to czekam, ponieważ to 
jest najlepszy skład jaki miałem w życiu. Jestem bardzo szczęśliwy, że mam tych kolesi 
w zespold. Mamy sporo pomysłów, które chcemy przedyskutować. To leży w naturze 
zespołu. Ja nie chcę być jedynie Paul McKenzie albo Real McKenzie Experience. Chcę 
dzielić się swoimi pomysłami i pracować razem jako załoga. Dlatego wszyscy razem 
będziemy pracować nad nowym albumem dla Fat Wreck Chords. 

Coś na pożegnanie? 

Chciałbym wznieść toast za polskich punków. Za to, że w końcu udało nam się 
tutaj przyjechać. Zagramy dobry koncert. Ooo! Polskie 
piwo jest dobre. 

-Dzięki. 

p.s. Koncert był naprawdę dobry a szkocki punk 
rock okazał się piorunującą zabawką w rękach polskiej 
publiki. 






















MAMY TAKI CYKL 

- Dlaczego tak długo trzeba było czekać na nową płytę 
Plebanii? Poprzednią - Randalenę - nagraliście ponad 4 lata 
temu. 

- Minęło tyle lat, bo rozmawiasz z Plebaniąz Helu. My mamy 
taki cykl. A mówiąc poważnie, gdyby się dało to zrobilibyśmy to 

wcześniej. Były różne problemy, które to uniemożliwiały. Po pierwsze jesteśmy 
wybredni. Poza tym kiedy gramy koncerty to przygotowujemy się do nich i wszystko inne 
idzie na bok. Czasami pojawiają się kłopoty z salą 
na próby, a jak nie z tym to kłopoty z czasem... W 
każdym razie nie jest to ani kwestia lenistwa, ani 
lekceważenie słuchacza - po prostu tak się dzieje. 

Następną płytę wydamy też za 4 lata. Nie jesteśmy 
normalnym zespołem, który ma gitarę i jakiś inny 
ciekawy instrument w rodzaju akordeonu, czy też 
rogu angielskiego, no i nie siedzimy w żadnym 
konkretnym stylu. Plebania brzmi zupełnie inaczej 
niż wszyscy i inaczej się aranżuje. W sytuacji kiedy 
tylko trzech ludzi - bez gitarzysty! - ma zrobić 
muzykę, która zabrzmi na koncercie 
energetycznie, a potem nagrać to wszystko w 
studio, zaczynają się problemy. Robiąc kawałki 
musimy sobie zdawać sprawę, że trzeba być w 
stanie wykonać je na koncercie. Bo aranżować 
imponująco, a potem wyjść na scenę i 
zaprezentować biedniutkie, dziadowskie pitolenie 
to żadna sztuka. Źle byśmy się z tym czuli. 

Inna sprawa, że po „Randalenie” z czwórki 
zrobiło się nas trzech. Przez moment mieliśmy spory dylemat, czy dalej to robić. Serce 
kazało walczyć, a rozsądek podpowiadał, że teraz to już naprawdę będzie problemem, 
żeby to wszystko zabrzmiało. Trzeba było znaleźć jakiś złoty środek. Mam nadzieje, że 
znaleźliśmy. 

- Co miało być tym złotym 
środkiem? 

- Cokolwiek, co sprawi, że trzech 
facetów na próbie uśmiechnie się do 
tego, co robi. Po prostu trzeba mieć 
satysfakcję i musi to być 
przekonujące. 

- Strasznie narzekasz, że ten 
trzyosobowy skład jest podobno 
trudny do nagrania wstudio... 

- Ludzie nie potrafią sobie 
uświadomić, że jeśli w zespole jest 
tylko gitara basowa, perkusja, wokal i 
przeszkadzaj ki, to taki zestaw jest o 
wiele trudniej nagrać, chociaż niby jest 
nas mniej, w porównaniu z zespołem o 
klasycznym składzie. Są pewne 
ustawienia, pasma i... - nie będę 
używał terminów których sam 
dokładnie nie rozumiem. W 
klasycznym składzie zespół brzmi 
sam z siebie i trudniej to spieprzyć. A w 
naszym przypadku gitara basowa 
musi spełniać funkcję zarówno basu, 
jak i gitary prowadzącej. Do tego 
dogrywasz przeszkadzajki, wokale, a 
musisz wiedzieć, że teraz wszyscy 
drzemy mordę. To wszystko jest 
czasochłonne i trudniejsze w realizacji. Gdybyśmy grali z gitarą trwałoby to o wiele 
krócej, bo człowiek w studio nagrywałby nas jak każdy inny zespół i od razu wiedziałby 
jak do tego podejść. A kiedy taki realizator nas słyszy to albo rozkłada ręce, albo robi 


Świętująca niedawno swoje pierwsze „10 
lat bez gitary” Plebania, to wciąż jedno z 
najoryginalniejszych zjawisk polskiego 
undergroundu (sami wybierzcie z której jego 
części). Jak do tej pory nikomu innemu nie udało 
się w tak fascynujący i żywiołowy jednocześnie 
sposób połączyć punkowego czadu, wibracji 
reggae i pierwotnego głosu muzyki Indian 
Ameryki Północnej, których Plebania jest 
szczególnym orędownikiem. Ta kapela jest 
absolutnym monopolistą swego stylu. Wszystko 
wskazuje na to, że dożywotnio. 

Mimo, że helski zespół niestrudzenie i w 
zasadzie non-stop przemierza Polskę wzdłuż i 
wszerz, grając zarówno na dużych festiwalach 
jak w małych undergroundowych knajpach czy 
skłotach, to na nową płytę, w tym momencie 
już tylko trójki punkowych szamanów, 
musieliśmy czekać aż 4 lata. Nie chcę zapeszać, 
ale było warto i „Na północ” skopie dupsko 
każdego, komu nie obcy jest choćby jeden 
element stylistycznego misz-masz z którego 
zbudowany jest geniusz tego zespołu. 

Nie tylko o nowej płycie Plebanii, nie tylko 
o jej lenistwie i upierdliwości, oraz nie tylko o 
indiańskich numerach i nie rdzewiejącej miłości 
do WC rozmawiam z Piotrem Wiele Wiatrów - 
największym punkowym perkusistą w całym 
Hellu... tzn na Helu oczywiście. (B) 

mądre miny z których nic nie wynika, po czym my, a szczególnie Młody, siedzimy przy 
gałach i mówimy jak wyobrażamy sobie cały proces. Tak było przy „Randalenie”. Teraz 
historia się powtarza, bo kolesie ze studia, zresztą bardzo sympatyczni, twierdzili że 
zrobią nam superprodukcję, po czym dostaliśmy pierwsze miksy, z których niezupełnie 
byliśmy zadowoleni. Może dlatego że jesteśmy dość upierdliwi, (śmiech) 

-A nie myśleliście żeby wziąć kogoś nowego, wzbogacić brzmienie i pozbyć 
się tych problemów? 

-To jest absolutnie wykluczone. Z kilku powodów. Po pierwsze my jesteśmy z Helu, 

a na Helu nie ma muzyków. A nawet gdyby był 
muzyk biegły, to sam fakt, że jest muzykiem 
nam nie wystarcza. Musiałby jeszcze 
rozumować w odpowiedni sposób, mieć 
odpowiedni światopogląd, musielibyśmy się 
dobrze z nim czuć przez wiele godzin w 
samochodzie. To nie może być ktoś, ktoby 
jedynie dobrze rzeźbił na scenie, ale to musi 
być osoba z którą chcielibyśmy posiedzieć, 
wypić troszeczkę, podzielić się refleksją na 
tematy inne, niż parada różowych landrynek 
albo moralny poziom sąsiadów. Nie spotkałem 
takiej. I nie tęsknię. 

- Zagraliście ostatnio koncert „10 lat 
bez gitary” podsumowujący ten okres, 
kiedy faktycznie graliście bez gitary. Jakieś 
refleksje? 

- Sam koncert był bardzo miły. Przyszło 
naprawdę sporo ludzi, nasi goście stanęli na 
wysokości zadania. Musiałbym teraz parę 

komunałów przekazać w rodzaju: „znakomita atmosfera”, "dobra energia”... A to po 
prostu fajna impreza była - fajny klub, fajni ludzie, wszystko dobrze zabrzmiało. Było" sto 
lat", były uściski i poklepywanie po plecach... 

GDZIEŚ BARDZO WYSOKO 

-1 cóż to ma znaczyć? Odwet na Szwedach za Jasną 

- Nie, to trzeba dosłownie odbierać. My jesteśmy z Helu i 
zapraszamy do siebie, bo nie taki szatan straszny. Z drugiej strony nas, czy raczej 
mnie, ciągnie gdzieś daleko na północ. Bo jak się patrzy na cywilizację to się 
odechciewa... 

- Odnośnie znaczeń... Pewnie mówiłeś już o tym nie raz, ale gdybyś 
zechciał opowiedzieć o Waszych tekstach, bo to taki fajny temat. 

- To jest rzecz bardzo skomplikowana. To wymyślony język, ale bardzo łatwo 
wyłapać w nim pewne słowa-klucze, a reszta to kwestia dobrej woli, interpretacji i 
odrobiny inwencji. Dla pewnego ułatwienia, tym razem zrobimy mały wyjątek i na 
okładce płyty znajdą się komentarze do utworów. Do każdego tytułu w tym języku 
bardzo obcym, zamieścimy króciutki tekścik, czy też raczej podtytuł, który będzie 
pomagał w interpretacji. Nie będzie wyjaśniał wszystkiego, ale pomoże chętnym 
dojść do pewnych wniosków. Traktujemy wokal jako instrument, a tekst ma budzić 
skojarzenia. To ani zapis konkretnego zdarzenia, ani komentowanie rzeczywistości. 
Nie nawołujemy do żadnych określonych zachowań, nie śpiewamy o miłości, czy też 
o majtkach w kropki. W naszym wypadku należy się skupić na tym, co się słyszy i 
pojechać. Gdzieś bardzo wysoko. 

- Młody zawsze śpiewa to samo czy improwizuje? 

- Oczywiście, że to samo. 

-Czyli te „teksty” mają konkretną, raz przygotowana budowę? 

- Najlepszy dowód na to jest taki, że wokal, który normalnie zabrzmiałby dosyć 
ubogo tylko na tle bębenków i basiku, Młody śpiewa i nagrywa dwa razy, a potem oba 
ślady nakłada na siebie. Siłą rzeczy, żeby to zrobić poprawnie, musi nad tekstem 

popracować. 

- Nie kusi was żeby coś w języku zrozumiałym zrobić? 

- No właśnie ci tłumaczę, że ten, wbrew pozorom, wcale nie jest taki niezrozumiały. 
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Jeżeli z odrobiną dobrej woli usiądziesz i 
posłuchasz, na pewno znajdziesz tam wiele 
wskazówek. Jeżeli posłuchasz tego mając przed 
sobą tytuły i komentarze, będzie ci o wiele łatwiej 
pewne rzeczy zinterpretować... Powiem ci, że nie 
bardzo mnie ciągnie żeby napisać polski tekst, bo 
jest paru tekściarzy w Polsce, którzy robią to nieźle 
i raczej ich nie przeskoczę. A o dupie Maryni i 
huzarze śpiewać nie mam najmniejszego zamiaru. 

- To zapewne banał w tym momencie, ale 
czy obecna sytuacja nie kusi, żeby coś po 
polsku dosadnie powrzeszczeć? 

- Komentując ten kabaret jaki się teraz dzieje, 
sam byłbym banalny. To przerasta wszelkie moje 
poczucie i godności i przyzwoitości i całą moją 
wytrzymałość. Nie chcę się tym zajmować. 

- A gdzie Plebania się opowiada? Jest to 
wam obojętne, czy macie jakieś preferencje 
polityczne? 

- Nie porozmawiamy o polityce. To temat zupełnie mi obcy. Mogę jedynie stwierdzić, 
że nie umiałbym zaufać żadnemu dygnitarzowi. Uważam ten rodzaj ludzi za wstrętny, a 
rozmodlona twarz tego, czy innego psuje mi humor na miesiąc. To ich rozliczanie jeden 
drugiego, opluwanie, obszczekiwanie się nawzajem... Wstyd przed światem i żenada. 

DREADY, IROKEZYI PRZAŚNE ZAPASKI 

- Gracie na różnych imprezach: punkowych, folkowych, 
reggae'owych. Ciekaw jestem jak te wszystkie środowiska 
was łykają? 

- W zasadzie zawsze jest tak samo. Dawno nie byłeś na 
naszym koncercie więc ci przypomnę. Wygląda to w ten sposób: 

wchodzi zespół na scenę, zaczyna grać, ludzie się bujają. Kiedy kończymy grać to 
ewentualnie proszą o więcej, po czym idziemy na piwo, albo wracamy do domu. 

-Standard!? 

- No właśnie o to chodzi. Jest mi absolutnie obojętne czy to są ludzie, którzy mają 
dready, irokezy czy ubrani są w przaśne zapaski. Jeżeli łapią tę energię i dobrze się 
bawiąto mundurek jest całkiem bez znaczenia. Tym bardziej że to już chyba nie te czasy, 
kiedy ludzie dzielili się na takich czy innych. 

- To akurat rozumiem, ale bardziej mnie interesowali nie ludzie z publiki, ale ci 
którzy was zapraszają i w większym stopniu kreują czy tworzą te środowiska. 
Jesteście takim ewenementem, że we wszystkich tych konfiguracjach was 
akceptują. 

- Wczoraj miałem dwa telefony w sprawie koncertów. Pierwszy to. było zaproszenie 
na przyszły rok, na duży folkowy festiwal. Drugi to zaproszenie pewnej niewiasty na 
punkową imprezę. W obu przypadkach rozmowa wyglądała 
podobnie: pytania o warunki, towarzystwo i tego rodzaju ustalenia. 

Są to z reguły sympatyczne gadki bo dzwonią mili ludzie i ze mnie 
też miły koleś. 

- A gdzie jest lepiej grać Plebanii? W małym klubie czy na 
dużym plenerze? 

- Na większych imprezach problem jest zawsze ten sam - 
barierki z kordonem siłaczy daleko od sceny i publika gdzieś na 
horyzoncie. My się chyba jednak lepiej czujemy w małych klubach. 

Jak jest ciasno, duszno i pot spływa po ścianach. To jest fajny 
żywioł. Ale to wcale nie znaczy, że stronimy od dużych koncertów. 

Chętnie przyjmujemy zaproszenia, bo to zawsze ciekawe 
doświadczenie. Wiele cennych kontaktów i znajomości takim 


My się jednak lepiej czujemy w 
małych klubach. Jak jest ciasno, 
duszno i pot spływa po ścianach. 
Wtedy jest fajny żywioł. 


właśnie festiwalom zawdzięczamy. 

- To tak jak prawie każdy punkowy zespół. A które z tych dużych festiwali 
ostatnio zaliczyliście i jak tam jest? 

- Robimy tam to samo, co. na kameralnych imprezach, najwyżej mamy trochę 
większy stres jak to zabrzmi, bh wszystkiego jest więcej do opanowania. Na dużej 
scenie, gdzie jest kilka tysięcy ludzi przed tobą, oczekiwałbyś, żeby wszystko zabrzmiało 
profesjonalnie. W małym klubiku sprawa ma się inaczej. Kontakt bezpośredni czyni 
czasami taki koncert magicznym. A na dużym festiwalu, gdzie 
nie ma kontaktu z publiką, gdzie jest ta piepj^ona barierka 
która zawsze nam przeszkadza, chcemy żeby to 
przynajmniej zabrzmiało. A ponieważ nie mamy klawiszy i 
ośmiu saxofonów, tylko jesteśmy we trójkę, to jest to 
stresujące. Ale nie unikamy takich imprez. 

- Co ostatnio zaliczyliście dużego z plenerów? 

- Bielawa Reggae-dub festiwal” - bardzo fajna rzecz. 

Nigdy się nie interesowałem ile tam ludzi przyjeżdża, ale, 
szczególnie wieczorkiem, wygląda to naprawdę imponująco. 

Trzeci raz tam graliśmy. Równie godną uwagi imprezą jest 
”Nie zabijaj”, gdzie graliśmy także trzy razy i też przyjęcie było 
świetne. 

INDIAŃSKIE NUMERY 

- Ajeśli chodzi o Wasz indiański 
koloryt? Czy te melodie są 
zaczerpnięte z, lub inspirowane 
oryginalnym indiańskim folklorem, 
czy to wasze autorskie pomysły? 

- Tam gdzie gramy z pełnym naszym instrumentarium - na bębnach i basie, nie ma 
żadnych zapożyczeń, jeśli już to najwyżej różne inspiracje. Ale na nowej płycie są na 
przykład dwa stricte indiańskie numery, które zrobiłem sam. One będą zdaje się szóstym 
i trzynastym kawałkiem w kolejności. W połowie i na koniec płyty. Ten ostatni numer to 
wojenna pieśń plemienia Kiowa, którą zrobiłem jak umiałem najlepiej. Z wielkim sercem, 
ale oryginał jest lepszy. A drugą pieśń zrobiłem sam, inspirując się linią zasłyszaną w 
przepięknym filmie "Powwow Highway". Postanowiłem rozwinąć ten motyw robiąc z 
niego tak zwany "Inter-tribal Song". 


- A czy to co Młody gra na harmonijce nie bywa 
czasami takie dość moskiewskie? 

- Racja. My niektóre numery, roboczo na próbach, 
zanim otrzymają ostateczny kształt, nazywamy np. „ruski”. 
Jest parę momentów, które się kojarzą. Ale ja ten folklor 
uwielbiam. Mam sporo nagrań naprawdę cudownych 
pieśni. Ten naród ma naprawdę wspaniałą muzykę. 

- Z paru zdjęć, czy też waszych opowieści, wiem, 
że waszą twórczością zainteresowany jest dość 
mocno wokalista Włochatego. 

- Paweł to po prostu nasz przyjaciel. Często do siebie 
dzwonimy, piszemy i gramy koncerty, z nim, czy takie, które 
on organizuje. Polega to na tym, że u siebie ten facet działa 
dość prężnie jako taki, powiedzmy - „kulturalno- 
oświatowy”. Kiedy tylko poczuje że jest impreza na której 
powinniśmy się pojawić, natychmiast nas tam ustawia. 
Wręcz przejmuje funkcję menadżera. Zaczęło się to 
bardzo dawno, kiedy w Polsce grał zespół No Rest z 
Brazylii z Indianką, która śpiewając fruwała pod sufitem. 

Pauluss akurat robił im jeden koncert i wtedy zadzwonił do nas po raz pierwszy. Potem 
zaprosił nas na swoje, czyli Włochatego urodziny. A potem było kilka czy nawet 
kilkanaście koncertów, które nam 
zorganizował. Ostatnio graliśmy w 
Kołobrzegu z Włochatym i WC. 

- No to będzie a propos tego 
ostatniego zespołu. Pamiętam 
pewną sytuacje kiedy o trzeciej 
w nocy, pewien punk rockowy 
perkusista zapragnął, żebym mu 
znalazł jakąś starą kasetę WC, 
bo koniecznie chciał usłyszeć 
jedną ich piosenkę. 

- Niejedną nawet. Bo pewnie 
mówisz o mnie? Przede wszystkim 
„Dyskoteka”, którą oni nazywają 
„Łazienka”, to dla mnie 
najważniejszy numer. Bardzo 
dobrze czułem się na dwu 
koncertach WC, kiedy ten numer 
zagrali z dedykacja dla nas. 

- Właśnie słyszałem od Jaromira, że sobie go zażyczyłeś. 

-1 pewnie jak z nimi zagramy po raz kolejny, to znowu o to poproszę. 

- To jakiś sentyment z młodości? 

- A ty takich nie masz? 
Byłem nic nie wiedzącym o 
zjawisku punk rocka 
chłopczykiem z liceum, który 
dostał od kogoś kasetę marki 
Stomil z fatalnie nagranym 
materiałem WC i tak jak 
często słyszysz o ludziach, 
którzy usłyszeli Sex Pistols i 
dostali kopa, zmienili 
światopogląd i z 
bluesmanów stali się 
punkowcami, tak ja miałem 
to samo z WC. Te kawałki 
naprawdę były świetne. 
Wczesne WC to była petarda 
i myślę, że wiele kapel 
chciałoby tak brzmieć.. 

- Ale oni mieli fatalne 
brzmienie. 

- Nie mówię teraz o 
parametrach, ale o sile. To 
był bardzo silny zespół. Co 

mnie obchodzi jak brzmi perkusja, co mnie obchodzi jak brzmi gitara, która lepiej się 
pewnie nadawała do odbierania pierwszego programu polskiego radia, niż do grania, 
gdy mam do czynienia z tak szczerą mocą? Trzeba pamiętać kiedy i w jakich warunkach 
to się odbywało. Ci kolesie grali wbrew wielu przeciwieństwom i to należy szanować. 
Wspaniała sprawa. 

-Ajak ci się podobała nowa odsłona 
WC? Mocno różna od starej. 

- Jest bardzo różna. Z całym szacunkiem 
- kiedy grają nowe kawałki to podoba mi się to 
średnio, ale przy starych, nawet w wersjach 
mocno zmienionych mam dreszcze po 
całości. Ja im wybaczę wszystko. 

- Czy Dezerter był czymś takim jak WC 
dla ciebie? 

- Powiem to samo co napisałem na 
okładce składanki „Nie ma zagrożenia jest 
Dezerter”. Nie wszystkie ich płyty mi się 
podobają, choć miewają numery znakomite. 
Ale tak czy inaczej, czego bym nie powiedział 
o płytach, graniu czy wręcz estetykach, bo te 
się zmieniały, to i tak uważam, że taki zespół 
na szacunek zasługuje. Pokaż drugi taki, 
który byłby i tak długowieczny i konsekwentny 
i ciągle punkowy. Piękna rzecz. Dzięki za to, 
że Plebania mogła wziąć udział w tym 

projekcie. 

- Gracie ten kawałek na koncertach? 

- Czasami, ale*aczej tylko na bis i na wyraźne życzenie. 

- To pewnie jest jedyny wyjątek po polsku w 
Waszym obecnym repertuarze? 

- Od wielu lat tak - to jedyny utwór, który 
wykonujemy po polsku. 

- No to oby te Wasze indiańskie były równie 
zrozumiałe jak ten jeden polski. Dzięki za wywiad. 


www.plebania.org.pl 
Nie kopcie leżącego (1993) 
Nikt tu nie jest w porządku (1994) 
« Khataringa (1998) 

Randalena (2002) 
Na północ (2007) 




















THE BRIGGS powstał w 
Południowej Kalifornii z inicjatywy dwóch 
braci: Jason'a (perkusja) i Joey'a La Rocca 
(wokal, gitara). Wszystko zaczęło się, gdy 
ich ojciec, który jest fanem Led Zeppelin 
kupił swoim synom gitary. Mieli wówczas po 
11 lat i postanowili założyć punk rockowy 
zespół. Wkrótce dołączył do nich kumpel z 
podwórka Chris X. Jak wspomina wokalista 
Joey „ Nigdy nie byłbym w zespole gdyby nie 
Jason. Możemy czasami krzyczeć, bić się 
między sobą, świrować, ale dwie sekundy 
później znów jesteśmy braćmi i nic tego nie 


Najpierw grupa wydała własnym 
sumptem płytkę „Is That What You Believe?" 
w 2001 roku. Dwa lata później ukazał się ich 
drugi krążek "Numbers" wydany w wytwórni 
Disaster Records. Dwa ostatnie albumy The 
Briggs ukazały się pod szyldem Side One 
Dummy i zostały wyprodukowane przez Joe 
Gittleman'a, który gra na basie w Avoid One 
Thing, a wcześniej współpracował z Mighty 
Mighty Bosstones. 

W 2002 roku The Briggs wystąpił po 
raz pierwszy na słynnej już trasie Vans 
Warped Tour. Grali również u boku takich 
kapel jak: The Casualties, Flogging Molly 
czy Tiger Army. The Briggs uwielbiają 
koncerty. 45 minut spędzone na scenie to 
najlepszy fragment każdego dnia - widzowie 
ich gdyńskiego koncertu mogli się o tym 
naocznie przekonać. 

W swojej muzyce grupa stara się 
łączyć wszystko, co najlepsze z przeszłości 
(Ramones, The Clash) z tym co nowe, 
świeże i autentyczne. Przed koncertem w 
Gdyni udało nam się skłonić braci Joey'a i 
Jasona do krótkiej, kilkunasto minutowej 
rozmowy, czego efekty możecie znaleźć 
poniżej. 
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W Briggs grają dwaj bracia i obaj 
jesteście założycielami tej kapeli, więc 
to w pewien sposób zespół „rodzinny”. 
Słyszałem, że to Wasz ojciec, który był 
fanem Led Zeppelin kupił Wam 
pierwsze gitary. Nie był rozczarowany, że nie gracie coverów „Stairway to Heaven”? 
Od czego w ogóle zaczęło się wasze zainteresowanie punk rockiem? Co przyciąga 
dzieciaki w Stanach do punk rocka? 

JOEY: Myślę, że punk rockiem zainteresowałem się przez przyjaciół, którzy 
zaprezentowali mi tę muzykę. To były zespoły inne niż te, których zwykłem wcześniej 

słuchać. Spory wpływ na mnie miały 
dzieciaki jeżdżące na deskorolkach. 
Oglądałem dużo skaterskich filmów gdzie 
w tle pogrywała punkowa muza, a 
wśród niej kapele takie jak AFI oraz 
wiele innych. W taki mniej więcej 
sposób weszliśmy w to. Pocztą 
pantoflową dzięki naszym 
znajomym. Od skateboardingu do 
punk rocka. 

Podobno całkiem dobrze 
wam się te układy rodzinne w 
zespole sprawdzają? 

JOEY: Mój tata bardzo 
wspiera nasz zespół. Myślę, że 
dzięki temu, że ja i Jason znamy się 
od kołyski, ten zespół istnieje tak 
długo. Możemy pokrzyczeć na siebie, ale później nie ma z tego powodu żadnych 
problemów. Polecam każdemu taki układ. Jeśli będziesz miał zespół to konieczne z 
bratem. 

W Waszym poprzednim zespole I Decline grał z Wami niejaki Matthew 
Stolarz. To niewątpliwie polskie nazwisko. Gadał coś po polsku? 

JOEY: Nie. Miał polskie korzenie, ale to było kilka pokoleń wcześniej. Grał z 
nami także, gdy zmieniliśmy już nazwę na The Briggs. 




Nawet jeśli nie brzmimy na nowej płycie jak punk 
rock w stylu Cock Sparrer czy Sham 69 to jest w tym 
wiele z punkowej mentalności 


Musieliście zmienić nazwę swojej pierwszej kapeli. 
Możesz opowiedzieć jak to się odbywa w Stanach, kiedy przez 
przypadek użyjesz nazwy, którą ktoś inny ma zastrzeżoną? 
Podobno Jugheads Revange rozpadli się z tego powodu... 

JOEY: My nie byliśmy tak dużym zespołem i dlatego 
zmiana nazwy nie była aż tak wielkim problemem. Nie musieliśmy 
się tym za bardzo przejmować. Lecz gdy dotyczy to takich 
zespołów jak Jugheads Revenge, które mają już ustaloną pozycję to nie za wiele 
można z tym zrobić. Zostali pozwani do sądu przez firmę z multi milionowym 
kapitałem, która chciała od nich mnóstwo pieniędzy jako odszkodowanie. Nie mieli 
innego wyjścia jak się rozpaść. W naszym przypadku to był jakiś głupi zespół, który 
miał prawa do nazwy. Napisali do nas list, że nie możemy jej dłużej używać. Trudno 
się mówi. Po prostu jązmieniliśmy. 

Szczególnie po płycie „Numbers” porównywało się Briggs do wielu 
legendarnych kapel z Wielkiej Brytanii, do Clash, Cock Sparrer, Adicts... 
Ciekawe, że w Anglii niemal nie ma już takich zespołów i ten rodzaj grania 
kwitnie teraz w Stanach dzięki Swingin Utters, Hunns, czy właśnie Briggs. Czy to 
znaczy, że uczeń przerósł mistrza? 

JOEY: W wielu przypadkach myślę, że tak jest. Ludzie są chłonni na inną muzykę, 
nowe rzeczy i niekoniecznie starają się robić dokładnie to wszystko co zespoły o których 
wspomniałeś, ale wolą twórczo przeobrażać ich twórczość zachowując niejako ich ducha, 
ale robiąc to po nowemu. 

Bywacie na koncertach tych legendarnych, zazwyczaj po latach przerwy 
reaktywowanych kapel? Jakie wrażenia? 
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JASON: Oglądanie niektórych sprawiało mi frajdę ale inne grały jakby się już 
poddały. Bardzo podobał mi się Anti Nowhere League. Grali naprawdę bardzo dobrze. 
Podobnie jak i Cockney Rejects. Kiedy ich widziałem byli niesamowici. Zawiódł mnie 
natomiast Red Alert. Cztery lata temu był duży koncert w Los Angeles, gdzie grało sporo 
starych kapel. Jako gwiazda wieczoru wystąpiło Sex Pistols i nie chciało mi się ich nawet 
oglądać. To nie jest ten sam zespół, tylko dwóch oryginalnych członków i jacyś kolesie 
(błąd, akurat Sex Pistols występuje w oryginalnym składzie - redakcja). Kolejny zespół, 
który przyjechał do Los Angeles i wszyscy byli tym podekscytowani to Blitz. Ale tam grał 
tylko jeden koleś z oryginalnego składu. 

Drugi album „Numbers” nagraliście dla wytwórni Duana Petersa i z jego 
pomocą w studio. Jak się z nim spotkaliście? Jak wyglądała współpracy z tak 
malowniczą postacią o której krąży mnóstwo dziwnych historii? 

JOEY: To było bardzo interesujące. Graliśmy koncert razem z Die Hunns w 

Trubador w Los Angeles. No i 
bardzo mu się spodobał nasz 
zespół. Po koncercie 
pozostawaliśmy w kontakcie i to 
on zaproponował czy nie 
chcielibyśmy nagrać nowej płyty 
dla Disaster Rec. My się 
zgodziliśmy. Praca w studiu była 
bardzo interesująca. Duane to 
szalony koleś. Opowiadał dużo 
różnych często zabawnych historii 
na temat muzyków U.S.Bombs i 
zmagań z nimi. To była 
interesująca przygoda. 

Graliście na Warped Tour 
już chyba kilka razy. Możecie 
opowiedzieć jak wygląda ta 
trasa? Jest to chyba największa 
punkowa impreza tego typu z 
ogromną ilością zespołów. Czy 
trudno jest młodemu zespołowi 
dostać się tam? Potrzebne jest 
poparcie wytwórni? 

JASON: Pracowałem dla 
Side One Dummy i była żona 
jednego z ludzi tam zatrudnionych 
pracowała przy Warped Tour. 
Dzięki temu, że znałem jej byłego 
męża udało nam się załatwić kilka 
koncertów na tej trasie. Byliśmy 
wówczas jeszcze małym 
zespołem i graliśmy na małej 
scenie gdzie nie przychodziło zbyt 
wiele osób aby nas oglądać. Za 
drugim razem było lepiej, 
ponieważ byliśmy nieco bardziej 
znani i mieliśmy tam już swoich 
fanów. Dzięki temu graliśmy na 
różnych scenach. 

Wygląda na to, że 
jesteście całkiem mocno 
zaprzyjaźnieni z wieloma 
zespołami z Los Angeles. Czy te 
współczesne, młode kapele 
dorównają takim legendom 
Waszej sceny jak Youth Brigade, Germs czy Social Distortion? 

JOEY: Taaa. Myślę, że tak. Oczywiście teraz też jest wiele kapel, które nie są za 
dobre, ale są również naprawdę wspaniałe zespoły. Wiesz co mam na myśli? Dawniej 
również było dużo zarówno gównianych jak i dobrych kapel. Podobnie jest teraz. Myślę, że 
teraz też są kapele, co najmniej tak dobre jak te stare ale grają nieco inaczej. Starł kapele 
nie sąjuż takie same, ale część z nich nadal jest dobra. 

Scena LA była ponoć bardzo brutalna na początku lat 80-tych. Słyszałem, że 














trochę się to zmieniło, ale 
nadal na koncertach w LA 
można się spotkać z agresją 
jakiej nie ma gdzie indziej. Jak 
to widzicie? 

JASON: Nadal jest tam 
agresja, ale to przychodzi i 
odchodzi. Dziesięć lat temu, gdy 
szedłeś na koncert było pewne, 
że będzie jakaś zadyma. Kilka 
lat później był spokój. Nie było 
bójek ani przemocy. Dzieciaki 
się bawiły. To wraca falami. Na 
scenie pojawiają się nowi ludzie i 
przychodzą na koncerty tylko po 
to, aby wszczynać bójki. Potem 
nie są już punkami, więc nie 
pojawiają się na koncertach i 
wraca spokój. Z kolei ludzie, 

którzy są w tym nieco dłużej, zdają sobie sprawę, że przychodzą na koncerty aby dobrze 
się bawić, a nie walczyć. 

Ożeniłeś się Jostatnio. Czy obowiązki rodzinne nie będą 
kolidowało z zespołem? Zdenerwowana Twoimi ciągłymi wyjazdami 
żona nie zmusi Cię do znalezienia normalnej pracy i siedzenia w 
domu? 

JOEY: Ożeniłem się dwa lata temu. Z moją żoną byłem na długo 
zanim zaczęliśmy grać trasy koncertowe. Przyjęła tp do wiadomości, że 
często mnie nie ma. Małżeństwo jest pewnym wyzwaniem - z jednej 
strony jestem związany z rodziną z drugiej jeżdżę na trasy. Dlatego 
muszę się starać pogodzić obydwie rzeczy. 

Nagraliście właśnie nową płytę. Roboczy tytuł „Back To Higher Ground”. 
Przeczytałem, że więcej na niej wpływów rocka niż punka. Mam zacząć się bać? 

JOEY: Rozumiem twoje obawy ale 
myślę, że na naszej najnowszej płycie jest wiele 
różnych wpływów. To w końcu jest nasz zespół i 
staramy się pokazać w nim nas samych. 

Przekazać w formie muzyki nasze uczucia i 
cząstkę siebie. Zmieniło się. trochę brzmienie i 
staraliśmy się odnaleźć własną niszę. Nadal 
jednak w tej muzyce jest sporo punkowej 
postawy i uczuć. Tak samo jak było z The Clash. 

Dorastali i zmieniali się jako zespół. Niektóre 
zespoły nie idą do przodu, nie zmieniają się a to 
nie jest zbyt dobre dla kapeli. My staramy się iść 
do przodu z naszą muzyką. 

Podobno bardziej zainteresowałeś się 
folkowymi pieśniarzami takimi jak Billy 
Bragg i Elvis Costello. Jak trafiłeś na takich 
wykonawców? Podobno dzięki tym 
wpływom nowe teksty Briggs rhają teraz o 
wiele bardziej społeczny wydźwięk? Mniej 
street-punkowy, a bardziej intelektualny? 

JOEY: Myślę, że takie klimaty są zbliżone do tego o co chodzi w scenie punkowej. 




Nawet jeśli nie brzmi to jak punk rock w stylu Cock Sparrer czy 
Sham 69 to jest w tym coś z punkowej mentalności. Ta muzyka 
zawsze taka była i to jest to co wiedziałem na jej temat. Te 
wpływy zdają się teraz przeważać. Myślę, że dzieje się tak, 
ponieważ staję się starszy. Staram się poszerzać swoje 
muzyczne horyzonty i odkrywać inną muzykę. 

Obie płyty w Side One Dummy nagraliście pod okiem 
Joe Gittleman - basisty Mighty Mighty Bostoness. Czy to 
taki narzucony z wytwórni opiekun czy Wasz znajomy? Jaka 
jest jego rola w nagrywaniu płyty? 

JOEY: Pierwszy raz mieliśmy okazję spotkać Joe 
podczas Warped Tour. Potem przyszedł na nasz koncert w 
Bostonie i zabrał nas na obiad. Pogadaliśmy sobie wówczas 
trochę o różnych rzeczach i przy okazji wspomniał, że jeśli 
kiedykolwiek będziemy potrzebować producenta płyty to on z 
chęcią się tego podejmie. Zadzwoniliśmy więc do niego gdy 
nagrywaliśmy poprzedni krążek, a on że jasne i nie ma 
problemu. Polecieliśmy więc nagrywać płytę do Bostonu. Nie 
dawno Joe przeprowadził się do Los Angeles i nadarzyła się 
okazja, aby wyprodukował naszą następną płytę. Jesteśmy kumplami i znamy się bardzo 
dobrze. Wykonał kawał dobrej roboty przy jej produkcji i dlatego bardzo ucieszyliśmy się, 
że mogliśmy ponownie z nim pracować. 

JASON: Miło jest pracować z kimś kto rozumie co chcemy zrobić. Przy nagrywaniu 
nowej płyty mogliśmy wybrać różne opcje, ale znaliśmy Joe od kilku lat a on wie w jakim 
kierunku chce podążać nasz zespół i wie co chcemy osiągnąć. Miło było zobaczyć go 
znów za konsoietąw studiu. 

Co sadzicie o młodych kapelach emo, które zdaje się są teraz ogromnie 
popularne w Stanach? 

JOEY: Szczerze? Nie przywiązuję żadnej wagi do tego co pociąga innych ludzi. Nie 
zawracam sobie tym głowy. Słuchałem kilku tych kapel, ale nie znalazłem nic co by 
zwróciło moją uwagę. To zupełnie nie jest to co lubię. Wytwórnie wydają taką muzykę bo 
jest na nią zapotrzebowanie i dzieciaki kupująte płyty. Lecz mnie to w ogóle nie rusza. 

Jesteście chyba pierwszy raz w Europie Wschodniej. Czy 
młodzi Amerykanie tacy jak Wy mają jakąś orientację na temat tego 
rejonu świata, czy to dla Was zupełna niespodzianka? 

JOEY: To jest bardzo interesujące dla mnie. Zawsze chciałem 
zobaczyć jak żyją ludzie w innych krajach. Na każdej trasie odwiedzamy 
nowe zakątki i mogę samemu zobaczyć jak inne może być tam życie. 
Uwielbiam podróżować, poznawać i odkrywać nowe miejsca. 

JASON: Nie uczyli nas w szkole o Europie Wschodniej. Co prawda 
słyszeliśmy o komunizmie i Związku Radzieckim, ale to już jest 
przeszłość. Mamy tę możliwość, że możemy przyjechać i przekonać się 
samemu jak tutaj jest. Wspaniale jest odkrywać te miejsca i ich historię. 
Kilka dni temu byliśmy w Berlinie i poszliśmy zobaczyć gdzie kiedyś stał 
mur berliński. Dobrze było poznać historię i zobaczyć jak teraz wygląda to 
miejsce. 

Jak wyglądają Wasze_ 

plany na przyszłość? 

JASON: Koncerty. 12 
września ukazuje się nasza nowa 
płyta, więc nie będziemy w domu 
przez jakiś czas bo musimy promować ten album. 

Zobaczymy co się wydarzy. 


dyskografia: 
Is That What You Believe? (2001) 
Numbers (2003) 
Leaving the Ways (2004) 
Back to Higher Ground (2006) 
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PESD to nowy studyjny projekt Smoka (ex-gitarzysty Post 
Regiment, Fałarek Band i szarej eminencii studia Złota 
Skała) i Amoniaka (wokalisty Tregedii * warszawskiego 
zespołu kawałki którego Post Regiment nagrał ponownie 
na swojej trzeciej płycie "Tregedia wg Post Regiment”). Ta 
płyta to 14 kawałków mocno osadzonych w tradycji 


brzmienie i melodyka gitar obsługiwanych przez Smoka, z 
drugiej charakterystyczne dla Amoniaka mocne i szybkie, 
ostre punkowe kompozycje. Jedni znajdą w tej płycie 
sporo odwołań do dokonań Post Regimentu, inni do 
polskiego punka z lat 80*tych (Xenna, Deuterczy wreszcie 
Siekiera - to może głównie dzięki mocnemu wokalowi 
Amoniakw). Cechuje ją przy tym staranna produkcja, 
mnogość "smaczków" i studyjnych efektów dodaje jej 
szczególnej mocy. Jednocześnie nie jest to płyta 
"przeprodukowana", nie traci punkowej zadziomosci. 

To tylko nowości. Przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem 
na list do 50 gram po katalog wydawnictwa i dystrybucji 
pocztowej (płyty - vinyl i CD; kasety, textyfia, badziki i 
literatura z kraju i ze świata), albo odwiedź naszą stronę: 

www. trujaoafala.com 


IMt l K& To Walk a Mitldlc 
IfSPMiWlt Course MC 

esencja mrocznego, ciężkiego , monumentalnego hardcore 
dla fanów Neurosis, Isis, Damad A 


Oamad A 

awsaste 


s/t MC 


porywający, motorfczny i brudny siakzystjhbardcoĄ 
z Hiszpanii jak miz Motorhead, Tragedy i Bom Dead ihons 

KI AMlftŚT® Strain MC 

i II H I R ?! K nostalgiczny, 

J U n t n U H emocjonalny gitarowy 

hardcore z Finlandii z mocną perkusją i punkowym pazurem 

IMPERIAL LEATHER 

Somethlng Out of Nothtng MC 

100% two fingers in the air punk rock ze Sztokholmu 
w stylu lat 80-tych, z melodią i do przodu ♦ mieszane wokale 

N 0 KOPI FOR The kids 

nihilistyczny, melodyjny i pełen 

pasji oldskulowy punk rock z Kopenhagi * J * 

i XII-XX tP/ MC 

W Jjf Ł*.— na pograniczu metalu i grind punka 
?r demon punk z Wrocławia - druga płyta 

ICONOCHRIST 

DISCOGRAPHY2 x MC 

klasyczna esencja przesterowanego wrzeszczącego hardcore 


BELIEYE AND DIE 10*/MC 

wolny i mroczny, siudge hardcore z damskim wokalem z Berlina 

PRZEGRANI ... LP / CD / MC 
szybki, wrzeszczący solidny punk ze skandynawskimi korzeniami, 
melodyjnymi partiami gitary i mocnymi basu * ten wokal 


¥1 


SA 


split CD/LP 



STllA€ON¥ 


Długo nie dochodziły nas niemal żadne wieści z 
Kołobrzeskiego przyczółka punk rocka. Po wydaniu 
płyty dla amerykańskiego Tribal War Stracony jakby 
stracił tempo. Na szczęście to tylko chwilowa zapaść i 
nadszedł czas na podwójny atak. Oto nowa płyta 
dwóch kołobrzeskich zespołów * Straconego raczej nie 
trzeba nikomu przybliżać, peace punk w ich wykonaniu 
to znakomity powrót do brzmienia kapel z ery crass 
records, niby prosty, ale niebanalny, pełen 
nieoczekiwanych zwrotów, przesterów szorstki punk 
rock ze znakomitymi tekstami. Via Media to nowy 
projekt gitarzysty Straconego * ciut ostrzejsze 
podejście do punka, z mocniejszym wokalem, aie 
podobną gitarą i ideałami. 


TRUJĄCA FALA Mm 
PO. R0XI3 |H 
BI 806 SOPOT 6 MSI 















Ciężko o zespół 

# postrzegany bardziej 
niejednoznacznie niż NOFX. 
Zwłaszcza z polskiej 
perspektywy. Bardzo wielu 
uważa ich, jeśli nie za głupoli, 
to na pewno za średnio 
rozgarniętych wesołków, 
których sztandarowym 
żartem jest pierdzenie (choćby i do mikrofonu 
na koncercie). Za trefnisiów strojących na 
promocyjnych fotosach niedorzeczne miny. Za 
bezmyślnie beztroskich amerykańskich 
wygodnisiów, dla których jedyna różnica 
między Ameryką i Europą jaką potrafili ongiś 
zwerbalizować w wywiadzie dla polskiego 
fanzina „Partyzant” dotyczyła - o zgrozo! - 
dostępności keczupu w restauracjach 
McDonaldsa. W Europie - wyobraźcie sobie! - 
nie dają go za darmo w dowolnych ilościach. W 
połowie lat 90-tych, wśród co bardziej 
zaangażowanych punków trudno było sobie 
wyobrazić większe faux pas. Do dzisiaj mam 
wrażenie, że bardzo wielu PP (polskich punków) 
niewielką widzi różnicę między NOFX, a 
telewizyjnymi boysbandami typu Blink 182 czy 
Sum 41 rodem z castingu na najbardziej 
milusiego punka na dzielnicy. 

Tymczasem z amerykańskiej 
perspektywy, NOFX to ci, którzy nigdy nie 
zdradzili ideałów undergroundu i punkowych 
korzeni. Dalecy są wprawdzie od ascetyzmu, ale 
na swój sposób kontynuują etykę Fugazi i 
Dischordu. Lider NOFX - Fat Mikę, nieraz 
wspominał, że lan MacKaye jest najbardziej 
szanowaną przez niego postacią w świecie 
amerykańskich labeli. 

NOFX, jak żaden inny znany mi 
popularny zespół, do znudzenia powtarza 
mantrę, że nie interesuje ich żaden inny, wyższy 
poziom popularności, a scena punkowa nie jest 
odskocznią dla ich „prawdziwej kariery”. 
Prawdziwość deklaracji wychodzi dopiero w 
momencie, kiedy wybór jest możliwy - NOFX go 
mieli i wciąż mają. Tymczasem jak na obrońców 
' >, świadomie 


punkowego etosu przystało, 
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zrezygnowali z MTV i korporacyjnych mediów, 

które 12 lat temu wywindowały ich kolegów z - jak sami przyznają - często 
przeciętnych zespołów, na same szczyty i nigdy nie splamili się kontaktami z 
wielkimi wytwórniami. Niczym Iwy (choć z błazeńską gracją) wybronili swojej 
niezależności. Ale to nie koniec. Mniej więcej 8 lat temu przypomnieli sobie, że punk 
rock to nie tylko prowokacja i dzika, szczeniacka zabawa, ale też polityczna 
świadomość. W pierwszych latach XXI wieku stali się najbardziej aktywnym 
politycznie zespołem amerykańskiego punk rocka od czasów bodaj czy nie Dead 
Kennedys. I niczym ich punkowi guru sprzed dokładnie 20 lat, porwali się na, niestety 
nieudaną, próbę strącenie z prezydenckiego stolca znienawidzonego rednecka z 
Texasu. 

Przyznacie, że można mieć wątpliwości czy aby w obu przypadkach mowa o 
tym samym zespole?! 


WKURWIĆ MAMĘ, TATĘ ITIMA YOHANNANA 

Koncepcja dzięki, której NOFX zdobyli wielką popularność w 
latach 90-tych polegała na byciu jak najbardziej zwariowanym, 
szczeniackim, smarkatym i nie uznającym ani jednego autorytetu na 
ziemi punkolskim bandem. Najskuteczniej „wkurwiać mamę i tatę” nie 
prawiąc żadnych 
kazań i nie zmuszając 
do zbyt głębokiej refleksji. Do pewnego 
stopnia na przekleństwach i fekaliach 
zbudowali swoje imperium. Ale, w 
przeciwieństwie do polskich kapel 
punko-polo, które bazowały na 
podobnym business planie, byli 
doskonali technicznie, pełni wigoru, o 
wiele bardziej dowcipni i - co 
najważniejsze - mieli mocne punkowe 
korzenie, które po latach wydobyły ich z 
bajora tandetnego poczucia humoru. 

Obrażali, kogo się dało i na 
każdym kroku. Jak nie wegetarian to 
feministki. Niektóre organizacje kobiece 
rozłościła już piosenka „On The Rag” z 
debiutanckiej płyty, w której nabijali się z 
napięcia przedmiesiączkowego kobiet 
(„przestań na mnie wrzeszczeć, zostaw 
mnie w spokoju, kiedy przychodzi twoja 
pora krwawienia”). Nigdy nie udawali, że 
są aseksualni i temat wracał jak 
bumerang. Wysławianie pornografii 
(„Vanilla Sex”) od biedy można by 
potraktować w kategoriach „obrony 
wolności słowa”, ale fantazje erotyczne w „S&M Airlines” z pewnością niezdrowo 
podniecały dzieciaki i psuły humor ich rodzicom. Temat wrócił w ciekawszej wersji na 
płycie „Heavy Petting Zoo”, której okładka zachęcała do wyobrażenia sobie, cóż młody 
mężczyzna przytulony do uroczej owieczki zaraz z nią zrobi. Z powodu plakatów 
reklamujących tę płytę (ten sam pan z owieczką, ale już w śmielszej pozycji 69) 
zamknięto nawet jeden sklep płytowy we Francji, który je nieopatrznie wywiesił. Ciekawe 


czemu nie spotkało to również Woody Allena i Billy Wildera za podobny żart w znanym 
filmie z 1972 roku... 

W „Vegetarian Mumbo Jumbo” z równą bezmyślnością (złośliwą 
bezczelnością?) NOFX wykładali swój stosunek do wegetarianizmu: „Nie czuję się źle 
jedząc coś co umarło. Dlaczego miałbym być smutny z powodu krów dostających po 
łbie (...) nie marnuj swojego czasu wrzeszcząc mi o prawach zwierząt, nie tłumacz że 
powinny być wolne. Przetrwają najsilniejsi, a to my jesteśmy zwycięzcami”. I cała reszta 
w guście tyrady przekornisia, który nie tyle woli befsztyk od tofu, co uwielbia wkurwiać 
bliźnich. 

Pomyśleć tylko, że w 1997 roku autor tych niewybrednych tekstów, w jednym z 
nielicznych wywiadów jaki NOFX udzieliło wówczas po znajomości zaprzyjaźnionemu 
fanzinowi Flipside, zaczął zachwalać uroki wegetarianizmu przyznając się, że od 
pewnego czasu całkowicie zrezygnował z jedzenia mięsa. „Lubię, kiedy ktoś 
udowadnia, że się myliłem. Uważam, że to odświeżające i że uczy pokory. Robiłem 
sobie jaja z wegetarian. Uważałem, takie smarkate dowcipy za punkowe”. 

Ale do zmian trzeba było dorosnąć. Na początku lat 90-tych swoją postawą 
doprowadzali do szewskiej pasji wszystkich „poważnych" i zaangażowanych 
punkersów. W większości fanzinów nie mieli zbyt dobrej prasy. Maximum Rock’n'Roll 
pisał o „Punk In Drublic" (anagram „Drunk In Public” = „pijany w miejscu publicznym” i 

zarazem największy komercyjny 
sukces kapeli) „Przeprodukowana, 
melodyjnawa nuda. Stare sztuczki 
dzięki którym NOFX szykują skok 
na twoją kartę kredytową”. Kolejny 
ich krążek, „So Long...” fanzin „Birth 
Control” skwitował z kolei w prostych 
żołnierskich słowach „Jedno słowo 
przychodzi mi na myśl: gówno. 
Jeśli nie załapałeś to powtórzę 
jeszcze raz: gówno. Jeśli jesteś 
naprawdę kretynem to powtórzę 
po raz trzeci: gówno. ” 

Ale NOFX nigdy się tym nie 
przejmowali - wręcz przeciwnie, 
chętnie podejmowali grę z 
undergroundowymi ortodoksami 
nabijając się z nich w równie 
niewybredny sposób. Zarzutom 
Maximum Rock'n'Rolla odpowiadali 
żartobliwym kawałkiem „1'm Telling 
Tim” - „Lepiej uważaj, nie mazgaj się, 
wydawaj płyt tylko DIY. (...) Jeśli 
zawalisz poskarżę o tym Timowi" 
(Tim Yohannan -• nieżyjący szef 
Maximum Rock'n'Rolla). 

Obrażali zresztą nie tylko innych, ale i samych siebie traktowali z duuużym 
dystansem. Płyta „White Trash, Two Heebs, And A Bean”, czyli coś w rodzaju: „Biały 
śmieć, dwu Hebrajczyków i jeden Meksyk” (chodzi rzecz jasna o skład kapeli pod kątem 
hmm... rasowym), miała pierwotnie nazywać się „Biały śmieć, dwu Żydków i jeden 
Meksyk”, ale babcia Erica interweniowała na tyle stanowczo, że w tym wypadku NOFX 
zrezygnowali z obraźliwego psikusa. 


Mądre miny NOFX z początku lat 90-tych 
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To zresztąjeden z nielicznych przypadków by ten zespół komuś uległ. Normalnie 
nie podporządkowali się nigdy zasadom politycznej poprawności, podkreślając, że 
zawsze robią tylko to na co sami mają ochotę i co ich bawi. Wszystko podług motta: 

„Jeśli coś nas nie bawi - nie robimy tego, /es// nas bawi - powtarzamy to 
wielokroć!”. 

ZOSTAJEMY W UNDERGROUNDZIE 

Był rok 1994. Całkiem niedawno świat zwariował na punkcie 
Nirvany i reszty ubranych we flanelowe koszule, kapel ze Seattle. 
Niespodziewanie dla wszystkich, następnym obiektem kapryśnej i 
zazwyczaj krótkotrwałej ekscytacji masowej publiczności, stał się 
punk rock, wjego melodyjnej, kalifornijskiej odmianie. 

Scena ta już od kilku lat stawała się coraz bardziej popularna, 
ale wszystko odbywało się w ramach środowiska punk rockowego. 
Zespoły wydawały się w punkrockowych wytwórniach prowadzonych zazwyczaj przez 
samych muzyków, grały na organizowanych samodzielnie trasach, a telewizja, jeśli już, 

pokazywała je na zasadzie ciekawostki. Może i 
bogaty, ale był to wciąż underground. Tymczasem 
w ciągu zaledwie paru miesięcy 1994 roku, kilka 
punkowych zespołów, stało się megagwiazdami 
pop. Pojawiły się lukratywne kontrakty z wieloma 
zerami, zainteresowanie mediów, a przede 
wszystkim święcącego triumfy narzędzia do 
lansowania kolejnych gwiazdek i gwiazdeczek - 
telewizji muzycznej MTV. Wszystko w totalnej 
sprzeczności z punkowym etosem. Na 
marchewkę z ręki rekinów show businessu 
złakomili się Offspring i Green Day. Nieco później 
także Bad Religion. Oparli się tej pokusie 
załoganci z Rancid, oraz - wbrew wszelkim 
pozorom - mistrzowie błazenady z NOFX. Mało 
tego. Zespół Fat Mike'a zaczął stosować politykę 
wrogą korporacyjnym mediom. Najpierw przestało 
ich bawić udzielanie wywiadów. Przyczyn było 
wiele. 


NOFX zaprzestali zatem udzielania 
wywiadów. Decyzja ta dotyczyła przede wszystkim 
dużych magazynów i w nie była wymierzona. 
Czasami pojawili się w małych punkowych 
fanzinach, ale mainstreamowe pisma dostały 
szlaban. Prowadziło to do wielu dziwacznych 
historii, które tylko utwierdzały kapelę w słuszności 
swej decyzji. 

„Koleś z pewnego szwedzkiego 
magazynu przyszedł na nasz koncert, chcąc 
zrobić z nami wywiad. „Dzięki, ale nie jesteśmy 
zainteresowani, nie udzielamy wywiadów” - 
odpowiedzieliśmy. Wtedy strzelił nam 
cierpiętniczą mowę, o tym jak to daleką drogę 
przebył, żeby trafić na nasz koncert. Kiedy 
wciąż nie chcieliśmy z nim gadać, próbował 
kupić artykuł od jakiegoś małego fanzina. I 
chyba mu się to nawet udało, ale dodał tam też 
mnóstwo wymyślonych pytań i odpowiedzi. A 
my nie chcemy być wykorzystywani przez 
media. ” 

Całkiem istotna była w tym wszystkim także 
cytowana na początku zasada dotycząca zabawy. Wywiady w których siłą rzeczy 
powtarzały się wciąż podobne tematy, wybitnie nudziły tę bandę psotników. Kolesie 
urozmaicając sobie wywiadowe nudy zaczęli wymyślać różne wyssane z palca historie 
wprowadzając w błąd naiwnych gryzipiórków. Ongiś Jan Himilsbach, na pytanie 
dlaczego ciągle zmienia wersje swojego życiorysu, odpowiedział „jaki chuj chciałby 
słuchać ciągle tego samego?”. NOFX też maksymalnie ubarwiali swoje gawędy. Im 
banalniejsze pytanie, tym bardziej gmatwali zeznania. Wolałbym nie być w skórze 
geniusza, który po raz kolejny zapyta ich skąd się wzięła nazwa NOFX lub dlaczego Fat 
Mikę nazywa się Fat Mikę skoro nie jest wcale taki gruby. 

Jeśli dziwi kogoś czemu tyle uwagi poświęcam pożytecznemu, zwłaszcza dla 
kapeli mającej jakieś przesłanie, zwyczajowi udzielania wywiadów, odpowiadam, że 
musi to być kardynalna punkowa cecha, skoro jedyną znaną mi grupą, która do tej pory 
trzyma się z daleka od wywiadów są... ostatni Mohikanie crust punka z wrocławskiej 
Infekcji. 






CZY ROLLINS JEST DO DUPY? 

Uderzający dla Fat Mike'a - lidera kapeli, był widok 
kolorowego, establishmentowego magazynu z fotografią 
zespołu Rancid na okładce. „Pomyślałem, że to dziwne. 

Punkowy zespół w jakimś mainstreamowym 
magazynie?! Byliśmy szczęśliwi z tego gdzie byliśmy 
i nie chcieliśmy powiększać naszej popularności. 
Chcieliśmy zostać w undergroundzie”. Nie podobał im 
się też kontekst w jakim pojawiali się w kolorowych pismach. Zdarzały się 
przejęzyczenia, przekłamania, zmieniające sens wypowiedzi skróty, mylnie 
interpretowano wypowiedzi jakich udzielili w takiej czy innej sytuacji. Nie 
zawsze zresztą pomyłek tych dokonywano w złej wierze, ale i tak irytowały 
one zespół. Fat Mikę opowiada jak to przeczytał wywiad ze sobą w Metal 
Hammerze, którego główną puentą podkreśloną wytłuszczonym leadem, 
było to, że Henry Rollins ma u niego przerąbane. Było oczywiście troszeczkę 
inaczej: w czasie długiej rozmowy, dziennikarz zacytował Rollinsa 
twierdzącego, że Green Day jest do dupy, na co w gorącej wodzie kąpany i 
zaprzyjaźniony z zespołem Billy Armstronga, Fat Mikę, zripostował że to 
Rollins jest do dupy. Miał na myśli raczej tę konkretną opinię niż całokształt. 

Pech chciał, że żądni sensacyjnego tytułu dziennikarze MH anonsowali tekst wyrwanym 
z kontekstu wielkim nagłówkiem „Henry Rollins jest do dupy”. 


W JAKIM FILMIE GRAŁ 
ELHEFE? 

Nawet jeśli komuś udało się 
uprosić NOFX o chwilę rozmowy, łatwo 
mógł zostać przez tych żartownisiów 
wpuszczony w maliny i usłyszeć wiele 
historii nie do końca znajdujących 
potwierdzenie w rzeczywistości. Kiedyś 
mówiło się o „faktach prasowych”, więc 
powiedzmy, że NOFX wprowadzili w 
życie nową kategorię „NOF-aktów”. O co 
chodzi? 

„Ali Of Me” to jazzowy standard z 
lat 30-tych czy 40-tych, który NOFX 
nagrali w 1996 roku mając nadzieję, że 
piósenka jest tak stara, że nikt jej nie 
pozna. Kilku jednak poznało. Przyparty 
do muru Fat Mikę przyznaje: „Znam ten 
numer z wykonania Billie Holliday i Louisa Armstronga - dodając beztrosko - 
wielkich pradziadków Tima i Billy Joe Armstrongów”, (liderów Rancid i Green Daya - 



Fat Mikę i jego lepsza 
połowa - Erin 


Minusem tego wszystkiego była wszechobecna przemoc rządząca sceną LA. 

„Niewiarygodne, jaka brutalność wtedy panowała. To właśnie różniło Los 
Angeles od scen we wszystkich innych miastach. Co chwila wybuchały bójki i 
wszędzie natykałeś się na różnych palantów. Pamiętam, że kiedy wydaliśmy sami 
pierwszy LP NOFX, kilku meksykańskich punkersów doskoczyło do mnie i 
zabrało mi wszystkie płyty. Większość z nich mi zresztą później oddali. Można 
mówić o szczęściu, że udało mi się przeżyć w całości te czasy.(...) Wokalista 
pierwszego zespołu w jakim byłem, został postrzelony pięć razy. Trudno zresztą 
mówić o zespole, bo nie zagraliśmy nigdy żadnego koncertu. To byli samobójcy, 
gangsterzy. Nazywali się NO coś tam. W każdym razie koleś był postrzelony pięć 

razy. Inny mój przyjaciel dostał nożem w 
■ ■ ■ 11 mi ■■fil .|M,m i Mpw P łuco na koncercie Dickies. Był bliski 

śmierci. Wtedy pomyślałem, że to przecież 
m ogłem być ja i przeniosłem się do San 
m r r6%\ Francisco.” 

■ % JITRodzice Fat Mike'a zupełnie me byli 
- * zachwyceni jego punkowym hobby, a 

szczególnie kolorowymi włosami, 
m ^ Zaszokowana rodzicielka w trosce o zdrowie 

synalka przez 6 miesięcy wysyłała go do 
ii Psychiatry. Bezskutecznie! Na szczęście ojciec 
% WĘM położył lagę lub też stwierdził, że każdy 

. k mJB powinien sam kierować swoim losem. 

Od razu rozwikłajmy też kwestię ksywki 
Fat Mikę, żebyście nie byli zdziwieni, że ten 
^ gruby w NOFX to raczej El Hefe, a basista 

jgn I wygląda całkiem zwyczajnie jeśli chodzi o 

■■ fS gabaryty. Mikę Burkett zanim zapisał się do 

i M koledżu ważył jak każdy nastolatek swoje 65 
I / M kilogramów i wszystko było OK. Jednak kartki 

~~~~ ,1 na obiady w studenckich jadłodajniach i 

i I skrupulatne oraz regularne ich realizowanie 

'•Ęmm j sprawiły, że w krótkim czasie przytył prawie 20 

/ M f^B kilogramów. Kiedy wrócił na trasę w czasie 

l \M przerwy semestralnej,. wszyscy koledzy byli 

i ■ zaskoczeni jego nagłą metamorfozą 

I w Szczególnie członkowie Subculture z którymi 

£ * I wówczas grali, nie przestawali się go czepiać, 

mf W ^^^B dokuczając mu od Grubych Mike'ów. Choć 

m i szybko wrócił do naturalnych gabarytów, na 

ml zawsze już został Fat Mike'em. 
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młodzieżowej komedii „Bad N 
(polski tytuł „Drużyna specjalnej tr 
roku, o drużynie bejsbolowej 
wyjątkowych nieudaczników 
nakręcono zresztąjej remake). W 
2004 roku panowie dłużs 
zastanawiali się czy zakończyć tę 
tak byli do niej przywiązani 
zdecydowali się wyłożyć karty na 
dołączyłem do NOFX, Mikę r 
drażnił się ze mną powti 
wyglądam jak Miguel z „Bad N 


na koncertach 
Kiedy był ó 


zupełnie nie spokrewnionych). Na okładce składanki z tym kawałkiem bezczelnie 
umieszczając obok siebie „rodzinne” zdjęcie całej trójki. 

Innym „NOF-aktem” jest powtarzana 
nawet w dość kompetentnych biografiach plota 
jakoby El Hefe był w dzieciństwie gwiazdorem 
komedii „Bad News Bears” 
specjalnej troski”) z 1977 
złożonej z 
(w 2005 
). W wywiadzie z 
panowie dłuższą chwile 
czy zakończyć tę mistyfikację, 
niej przywiązani. W końcu 
się wyłożyć karty na stół. „ Kiedy 
do NOFX, Mikę na początku 
ze mną powtarzając, że 
z „Bad News Bears”. 
powtarzać to nawet publice 
- „Patrzcie to jest El Hefe! 
dzieciakiem 
w „Bad News 
. Publika wariowała, 
zaczął to powtarzać 
wszystkim i wszędzie. 

_ Zaczęliśmy grać trasy, więc 

we wszystkich wywiadach 
powtarzałem „ To był wesoły 
czas w moim życiu, było fajnie wystąpić w tym filmie, ale teraz 
gram muzykę i bla bla blaa” - odkrywa straszną prawdę El Hefe. Na 
jednym z koncertów został zdemaskowany przez Brandona Cruza z Dr 
Know (potem pierwszego wokalistę niechlubnej inkarnacji Dead 
Kennedys), który także miał telewizyjną przeszłość i być może znał 
prawdziwego odtwórcę Miguela. Cóż jednak znaczy jeden, nawet jeśli 
naoczny świadek w roli demaskatora, wobec blagi potężnie 
zakorzenionej w świadomości ludzi. „Ta plotka ciągnęła się tak długo 
i była tak rozpowszechniona, że nawet żona El Hefe była 
przekonana, że to prawda. Nie skapowała się, że to kit przez trzy 
lata małżeństwa z nim - rechocze Mikę - Dopiero pewnego dnia moja 
Erin (żona Fat Mikę'a) ją uświadomiła, że El Hefe nie grał nigdy w 
żadnym filmie ”. Jeśli gitarzysta NOFX częściej w ten sposób traktował swoją 
małżonkę, to łatwo zrozumieć dlaczego żona El Hefe od dawna nie jest 
już żoną El Hefe... Oczywiście blagierstwo to tylko nieszkodliwa psota 
rozbrykanych punkersów dla których każda prowokacja to dobra 
zabawa. 


spokój z heroiną, albo musimy znaleźć kogoś innego, kto siądzie za perkusją na 
następnej płycie. "Zdążył nagrać swoje ścieżki, ale już podczas miksów znalazł się na 
długiej kuracji odwykowej. Od tego czasu nie próbuje nawet czekoladek, jeśli w ich 
nadzieniu jest choćby gram alkoholu. Zresztą ostatnio nawet Fat Mikę stara się nie 
przesadzać. Pomaga mu w tym jakoby jego nowe hobby - golf, traktowany jako 
wypełniacz czasu na długich trasach koncertowych. „Golf daje mi zajęcie, trzyma 
mnie z dala od picia w ciągu dnia. Pomaga też w nocy, bo nie mogę pić zbyt wiele, 
gdyż muszę rano wstać w miarę wcześnie, żeby znowu pograć w golfa. Teraz 
planujemy wszystkie swoje trasy pod katem dostępności pól golfowych. To 
dlatego nie gramy nigdy w zimie.” - zwierza się Mikę nie odmawiając sobie 
przyjemności puszczenia w świat kolejnej blagi na temat korelacji pól golfowych z 
trasami koncertowymi NOFX. 

NIE DAMY WAM SWOJEGO TELEDYSKU 

m Ei Zrobiło się zbyt wyskokowo, a ponieważ punk rock to nie tylko 

Ś % picie, ale i DIY, wróćmy więc do ideałów niezależności. Zespół 

^ zrezygnował nie tylko z dużych magazynów, ale też z telewizji. 

Początkowo NOFX kręcili teledyski. Niektóre bardziej, inne 
' mniej koszmarne, bo np. dzieło pt. „S&M Airlines” może wzbudzić 
mieszane uczucia. Nie spodziewali się po nich 
zbyt wiele. Ot jedna czy dwie emisje w 
nocnym programie MTV, choć czasami nie 
mogli się doczekać nawet tego. A i tak mieli na 
tym polu pewne osiągnięcia. Po latach 
reżyser ich pierwszego teledysku, który 
później nakręcił także obrazki do kilku 
piosenek Badt Religion, zrobił karierę w 
Hollywood kręcąc „Piratów z Karaibów”. Tak, 
tak! Gore Verbinski zaczynał od punkowych 
video clipów. Ostatnim teledyskiem, jaki 
NOFX nakręcili w latach 90-tych było „Leave It 
Alone”. Clip prezentował się i stylowo i 
całkiem profesjonalnie, tymczasem zaraz po 
jego zmontowaniu obwieścili swojemu 
wydawcy, że wcale nie są pewni czy chcą go 
widzieć w jakiejkolwiek MTV. O tyle 
zaskakujące, że był to dokładnie ten moment, 
kiedy muzyczne stacje po raz pierwszy same 
chciały ich grać. MTV nie łyknęła tej odmowy zbyt pokornie i pokazała ząbki. Kiedy 


COŚ TY Z SOBĄ ZROBIŁ MIKĘ?! 

Ale to ani jedyna ani główna ich rozrywka. Na 
przykład uwielbiają nie wylewać za kołnierz. 

Wszyscy w tej kapeli mieli lub mają różne 
doświadczenia, tak z napojami wyskokowymi jak i z 
dragami i tylko własnemu instynktowi zawdzięczają, 
że niektórzy nie skończyli jak Sid Vicious czy inny 
Darby Crash. Niektórym niewiele brakowało. 

Nie jest to szukanie taniej sensacji, bo NOFX się tym afiszująi w 
niejednym kawałku opiewali już uroki dawania czadu. W „Drugs Are 
Good” bezczelnie przekonywali „dragi są dobre, dzięki nim robisz 
rzeczy o których wiesz, że nie powinieneś ich robić, i 
przekonujesz ludzi, jaki jesteś zajebisty”. Strach pomyśleć, co by 
było gdyby ktoś te niepedagogiczne teksty przetłumaczył panu 
ministrowi Giertychowi? Nie obeszłoby się pewnie bez oficjalnego 
bana NOFX na Polskę, a może i jakiejś noty dyplomatycznej? 

Chłopcy sąjednak mocni nie tylko w gębie, bo na każdym kroku 
potwierdzają swoją renomę „drunkersów”. Choćby notorycznie grając 
„pod wpływem”. Historii na ten temat jest całkiem sporo. Tu nawalony 
Fat Mikę spadł ze sceny, tam nie potrafił zagrać nie tyle nawet 
skomplikowanej punk suity „Decline” co czegokolwiek. Nie chodzi 
zresztą tylko o browary, ale też i mocniejsze rzeczy. Fat Mikę w 
punkowym „brukowcu” - „Punk Confidential” wspomina, że po raz 
pierwszy wziął LSD jako trzynastolatek, a potem odpuścił sobie tego 
typu wynalazki, aż do około 30-tki. Nie eksperymentował, kiedy 
eksperymentowali wszyscy dookoła. Dopiero, kiedy „dorósł i zmądrzał” 
stwierdził, że może sobie pozwolić na bezpieczne dawki tego lub 
owego unikając jednak speedów i heroiny. Choć jego małżonka i tak 

jest dość sceptyczna. 

„Kiedy potykając się o 
ściany dotrze do mnie i 
słyszę jak bełkocze 
niezrozumiale, pytam go - 
coś ty z sobą zrobił 
Mikę?!” - narzeka Erin. 

Wszystko oczywiście po to, 
żeby granie nie stało się 
rutyną i było wciąż 
zabawne. Nie wolno jednak 
ulec wrażeniu, że to banda żuli. Nawet „pod 
wpływem” są zazwyczaj (zazwyczaj!) 
perfekcyjną punk rockową maszynką. 
Zresztą „Jestem drunk-punkiem tylko na 
scenie. Kiedy wracam do domu 
zamieniam się w zwyczajnego 
kolesia. W zasadzie w domu w 
ogóle nie piję.” Chwalą się też, że 
dokładnie wiedzą na ile mogą sobie 
pozwolić. Kto granicę przekroczy, na 
długo staje się obiektem docinków. 
Najdalej zabrnął ongiś pałker - Erik 
Sandin, angażując się bez 
opamiętania w heroinę. Nawet 
skorego do żartów Fat Mike'a wkurwiło, kiedy naćpany Erik przemalował mu nową 
kuchnię w dość abstrakcyjne desenie. Nic dziwnego, że w 1992 roku, tuż przed 
nagrywaniem „White Trash...”, Erik dostał od reszty kapeli ultimatum. „ Nie było 
nigdy żadnej wielkiej kłótni. Po prostu powiedzieliśmy mu, że albo da sobie 


wytwórnia Fat Wreck wysłała do nich, nowy wówczas, clip No Use For A Name 
„Soulmate”, usłyszała że owszem, MTV chętnie będzie grać NUFAN, ale tylko pod 
warunkiem, że dostanąw pakiecie także nowy clip NOFX. Jeśli nie - zapomnij o NUFAN 
w MTV! To żądanie nie tylko nie zmiękczyło Fat Mike'a, ale wręcz przeciwnie - chłopak 
zhardział jeszcze bardziej. „Nie wiem czy No Use byli szczęśliwi z tego powodu, ale 

swój zespół stawiam ponad swoją 
wytwórnię. ” 

Wprawdzie po 10-letniej absencji w 
dziedzinie klasycznych clipów (nie licząc 
kombinacji typu animowany „Franco Un- 
American”), kapela nakręciła ostatnio całkiem 
„budżetowy” obrazek do nowej piosenki 
„Seeing Double At The Triple Rock”, ale jakoś 
średnio go widzę w jakiejkolwiek telewizji, nie 
tylko PIS-olskiej zresztą. Dokładnie zadbali o 
to, aby nie spodobał się odpowiednim ludziom 
przebierając siebie i publikę w sutanny, 
koloratki itp. duchowne ciuszki (warto zwrócić 
uwagę na sexowne dziewczęta z „Suicide 
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Girls” w kusych habitach zakonnic). W bogobojnym emploi dokonali kilku znajomo 
wyglądających cudów takich jak: rozstąpienia się... pogo-przed sceną, czy zamiany... 
mineralnej w wino. W finałowej scenie po głowach publiki bez problemu chodzi pewien 
długowłosy hipis o imieniu Jezus, ale nie jestem pewien czy to ten sam, który na 
sztandarach pewnej demonstracji politycznej w Warszawie został mianowany królem 
Polski... 

SZACUNEK DLA SCENY 

Odcięcie się w 1994 roku od dużych mediów i całej fali 
która wyniosła zaprzyjaźnione zespoły na wyżyny show 
bussinesu i - nie ukrywajmy - nieźle wypchała ich portfele, było 
dla NOFX trudną decyzją. Przyznają, że patrzyli na sukcesy 
kolegów z pewną zazdrością. Jednak po kilku latach nie mieli 
wątpliwości, że zrobili to co należało zrobić. Zresztą przekonali 
się o tym nie tylko oni sami. „ Pamiętam, 
że Brian Holland (Dexter) z Offspring 
powiedział kiedyś do mnie „Podjęliście 
słuszną decyzję. Jesteście szanowani 
także w undergroundzie, a my nie. I 
tego wam akurat bardzo zazdroszczę. ” 
Oczywiście wiedzie im się doskonale, 
ale jest jeszcze coś takiego jak 
szacunek kumpli i fanów. A to są 
rzeczy, które jeśli raz stracisz, nigdy 
ich już nie odzyskasz. Zwłaszcza w 
naszej scenie. ” - podsumowuje Fat Mikę. 

Po latach durnej wesołkowatości i 
w sytuacji kiedy niektórzy koledzy z 
zaprzyjaźnionych kapel zaczęli być 
idolami trzynastolatek, członkowie NOFX 
z zaskakującym szacunkiem zaczęli 
wyrażać się o punkowej scenie początku 
lat 90-tych. „Spaliśmy na sklotach na 
całym świecie wśród prawdziwych 
punk rockowców, którym naprawdę 
zależało na undergroundzie. 
Tymczasem punkowy boom połowy lat 
90-tych zmienił to wszystko. Pojawiło 
się mnóstwo dzieciaków, które weszły w to 
nagle i nie miały żadnego respektu dla 
historii tej muzyki. Były w tym tylko dlatego, 
że wszystkie inne dzieciaki z ich szkoły też w 
tym były. ” Takie słowa wypowiada pierdzący 
do mikrofonu i wiecznie obżerający się kolejną pizzą El Hefe. 

Jak mało który z podziemnych zespołów, które w latach 90- 
tych zdobyły ogromną popularność, NOFX wciąż optowali za 
tradycyjnym rozumieniem sceny punk, która jest zjawiskiem 
autonomicznym, niezależnym od świata show businessu, oraz 
rządzi się swoimi prawami. Nigdy się jej nie wyparli i - w 
przeciwieństwie do bardzo wielu kapel zdobywających 
popularność - nigdy nie traktowali jej jako odskoczni do wielkiej 
mainstreamowej kariery, a punk rocka jako czegoś z czego się 
wyrasta. 

Niechęć do powierzchowności ma u NOFX solidne 
podstawy. Wychowali się przecież na punk rocku wczesnych lat 80- 
tych i są wierni jego dziedzictwu po dziś dzień. Ta wierność się 
wręcz wzmacnia. Od mniej więcej 1999 roku coraz mocniej wracają 
do wszystkiego, co kojarzy się z początkami amerykańskiej sceny 
punk. Dotyczy to wszystkich aspektów działalności kapeli: jej 
muzyki i tekstów, politycznego zaangażowania czy nawet pewnych 
aspektów etyki postępowania kapeli podziemnej. 

BEZ WIELKIEGO BOOMU 

NOFX swój sukces osiągali bardzo powoli, naturalnie i 
systematycznie. Chociaż sprawiają wrażenie rozkapryszonych, 
leniwych i przyzwyczajonych do wygód Amerykanów, to nigdy nie 
było wokół nich nagłego, niespodziewanego, nakręconego przez 
speców od reklamy, boom. Ludzie „kupili ich” dopiero po mniej więcej 
8 latach grania, a na naprawdę wielką popularność czekali kolejne 5 
lat. 

„Bardzo niewiele zespołów dochodzi do tego w ten sposób. Zaczęliśmy od 
grania dla 12 osób, potem dla 30, potem dla 50, dla 100, potem znów dla 50, potem 
dla 100, 150 i tak dalej. Największy skok, jaki przeżyliśmy miał miejsce między 


dwoma naszymi wyjazdami do Niemiec. (1988 i 89 rok - dop. red). Za pierwszym 
razem graliśmy maksymalnie dla 100 osób, ale kiedy wróciliśmy tam rok później, 
na naszych koncertach było już po 350 osób. To była dla nas ogromna ilość. ” 

Obserwując kolejne „punkowe” gwiazdki pojawiające się w muzycznych 
telewizjach, widać dramatyczną różnicę między dzieciakami ucharakteryzowanymi na 
punków przez dobrze opłacanych specjalistów od wizerunku z dużych wytwórni, a 
kapelami z niepodrabianym undergroundowym rodowodem, które doszły do 
wszystkiego swojąwłasnąpracąi setkami zagranych koncertów. 


I - co powinno znaleźć uznanie nawet w oczach ortodoksów niezależności - 
NOFX doceniajątę naturalnąewolucję i ciężką pracę też u innych. Jej brak również. 

„Kiedy Green Day stali się wielcy to było do pewnego stopnia oczekiwane, 
ponieważ byli dobrzy. Ale kiedy Offspring osiągał szczyty popularności to już było 
zaskakujące. Oczywiście są i tak lepsi niż 95% mainstreamowych zespołów, 
ale...”. W tym momencie autocenzura Fat Mike'a kończy wypowiedź na temat kolegów. 

Jednak w starszych wywiadach 
zdarzało mu się chlapnąć nieco 
więcej na temat kapel, które stają się 
popularne w ciągu kilku miesięcy i 
skąd się to bierze: „Wkurzało nas, 
że Offspring stał się żak wielki w 
ciągu zaledwie 3-4 miesięcy. 
Wzięliśmy ich wcześniej na trasę 
do Europy gdzie grali jako nasz 
support i byli przeciętni, więc ten 
nagły boom wydaje mi się 
dziwny...” 

NOFX mimo, że należą do 
najpopularniejszych i - nie ma się co 
wstydzić - dobrze zarabiających 
zespołów amerykańskiej sceny, 
zdobywają się czasami na zaskakujące, bardzo punkowe (ha, ha) gesty wobec swoich 
fanów. 

Podczas wakacyjnej trasy Warped Tour w 1998 roku w Houston w Texasie, 
zdruzgotała ich wręcz jakość akustyki betonowej hali używanej zazwyczaj jako giełda 
bydła, gdzie wyjątkowo zorganizowano koncert. „Kiedy grali Bad Religion nie mogłem 
rozróżnić piosenek, które wykonują, tak fatalny był dźwięk - relacjonuje zagorzały 
fan tego zespołu: Fat Mikę - Poczułem się jakbyśmy oszukiwali dzieciaki. Najpierw 
mieliśmy zamiar w ogóle nie grać, ale później pomyślałem, że powinniśmy dać im 
naszą część pieniędzy i mieć z tego ubaW’. I faktycznie, podczas swojego koncertu 
członkowie NOFX w ramach przeprosin rozrzucili w publiczność całe swoje honorarium 
wynoszące okrągłe 5000 $. 


FAT WRECK CHORDS 

Po mało satysfakcjonującym związku z Mystic 
Records, które wydało w 1985 roku pierwszą epkę NOFX, 
przejście na własny sumpt było nie tyle pomysłem na DIY, 
co koniecznością. W kiepskiej dla punk rocka drugiej 
połowie lat 80-tych, nie było nikogo kto chciałby się zająć 
ich płytkami. Z kolei wydanie własnym sumptem 
pierwszego longa w 1988 roku, wynikało już z nieufności 
do jakichkolwiek wytwórni. Nie pomogło nawet to, że oferta 
pochodziła z ust samego gitarzysty Bad Religion - Mr 
Bretta, który startował właśnie ze swoim Epitaph. Zniechęcona bujaniem się ze swoimi 
płytami kapela, dała się mu przekonać dopiero przy drugim krążku. „S&M Airlines”, który 
wyszedł pod szyldem Epitaph i sprzedawał się zaskakująco dobrze. Dało to do myślenia 
Fat Mike'owi, który w 1990 roku skończył koledż i właśnie zastanawiał się jak zarabiać na 
życie. Choć sprawy kapeli kręciły się coraz lepiej, nikt nie śmiał jeszcze nawet marzyć, 
żeby utrzymać się z grania w zespole punk rockowym. To jeszcze nie były te czasy! 
Tymczasem pragnieniem rodziców było, żeby ich synalek miał dobre i stabilne zajęcie, 
najlepiej jako ktoś w rodzaju agenta nieruchomości. Od biedy mogła to jeszcze być 
kariera seksuologa - wszak młody Burkett studiował właśnie nauki społeczne, 
specjalność: seksualność człowieka. Sęk w tym, że ani jedno, ani drugie nie podniecało 
FatMike'a. 

Zamiast spełniać marzenia rodziców, postanowił, że spróbuje bardziej na 
poważnie zająć się wydawaniem płyt. Zaczął od wznowienie epki NOFX oraz 
zainteresował się zupełnie nieznanym zespołem Lagwagon, któremu wydał singla. 
Standard produkcji był chałupniczy, okładki były wydrukowane na xero, ale pierwszy 
krok został uczyniony. 

Z pomocą przyszedł bardziej doświadczony kolega - Mr Brett, który sprezentował 


Mike'owi listę stacji radiowych gdzie warto 
wysłać wydane płyty, oraz kontakty do tłoczni i 
drukarni. Znacznie istotniejsza była pomoc 
rodzinna starszego pana Burketta, który 
poręczył pożyczkę z banku na rozwój firmy. 

Pierwsze 14 kawałków poszło na tłoczenie 
minialbumu NOFX „Longest Linę”. W planach 
był też Lagwagon, oraz kolejne kapele... 

„Miałem demo Propagandhi, które 
dostałem na trasie i które mi się podobało, 
oraz demo III Repute i nie wiedziałem z 
którym ruszyć do przodu. Próbowaliśmy 
zdecydować w co zainwestować nasze 
pożyczone pieniądze. Wydawało mi się, że 
III Repute będzie bardziej bezpieczne 
(kapela miała już pokaźny dorobek), ale 
bardziej podobało mi się Propagandhi. 

Wtedy jeszcze znajomkowie z Lagwagon 
usłyszeli Propagandhi i ostrzegali mnie 
„nie są zbyt dobrzy koleś”. Ale mnie 
wydawało się, że jednak są. Szczęśliwie 
wybrałem w końcu Propagandhi. ” 

Każda z trzech pierwszych dużych płyt 
Fat Wrecka: „Hoss” Lagwagon, „How To Clean Everything” Propagandhi i „Leche eon 
carne” No Use For A Name, jedynej kapeli spośród wymienionych, kjófś miała już jakiś 
dorobek, sprzedała się w ilości co najmniei4000 egz, co było dQp*6 na ty m wynikiem dla 
startującej wytwórni. / ^ 

___:_ Ł _ _ 
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RESPEKT DLA 
WIIMYLA 

Ważnym elementem 
punkowego kręgosłupa 
NOFX jest wytwórnia Fat 
Wreck będąca własnością 
Fat Mike'a. Choć czasy 
nastały raczej gorsze dla jakichkolwiek labeli, 
jej kręgosłup, na podobieństwo postawy 
kapeli, nie mięknie, a twardnieje. Jest kilka 
elementów, które coraz bardziej odróżniają Fat 
Wreck od innych amerykańskich wytwórni, 
uwiarygodniając jej punkowy charakter. 

Nie tak dawno wszyscy przypomnieli 
sobie o niepowtarzalności płyty 
gramofonowej, zaś starsi skojarzyli to z 
faktem, że przecież ich pierwsze kolekcje 
punkowych płyt były zbiorami winyli. W 
crustowym undergroundzie winyl nigdy nie 
odszedł do lamusa, ale jego powrót jest widoczny 
nawet w świecie „punkowej komerchy”. Płyta 
gramofonowa na powrót stała się najbardziej 
punkowym nośnikiem muzyki. Jednak dla Fat 
Mike'a musiało to być jasne nawet kilka lat temu, kiedy wszyscy wysłali swe gramofony 
na przedwczesną emeryturę. To niespotykane, ale Fat Wreck Chords nie tylko tuzów 
stajni, ale niemal pełny swój katalog wydaje także na winylach. I to nie tylko krótkie, 
zazwyczaj nigdy potem nie wznawiane serie, wypuszczane w momencie ukazania się 
danego tytułu, ale - jak w żadnej innej amerykańskiej wytwórni - prawie cały katalog 
wytwórni jest non stop dostępny także na winylu. Mimo, że koszt wytłoczenia longplaya 
jest zdecydowanie wyższy niż produkcja kompaktu, wydawnictwa Fat Wreck są 
prawdopodobnie jednymi znajtańszych winyli wydawanych w całych Stanach. Pod tym 


Moje spotkanie z IMOFX 

NOFX w latach 90-tych był zespołem, który 
niezwykle dużo koncertował i do Europy 
przylatywał nawet po kilka razy w roku, Wcześniej 
zaliczyli kilkanaście tras w U.S.A., kilka w 
Kanadzie, odwiedzili również Argentynę, Australię 
oraz jako pierwsza kapela z Epitaph zagrali w 
Japonii. Fat Mikę nie odwoływał koncertów nawet, 
gdy dość niefortunnie połamał sobie nogi jeżdżąc 
na desce. Pamiętam, że kiedy Matoł z Apatii 
pokazywał mi zdjęcia z koncertu w Hanowerze, 
szczęka mi nieco opadła gdy zobaczyłem Fat 
Mike’a na wózku inwalidzkim śpiewającego i 
* grającego na basie tak jakby nic się nie stało. 

Gdy w połowie lat 90-tych zaczęły docierać 
do Polski pierwsze kapele z Epitaph (najpierw był 
*1 to SNFU, potem Ten Foot Pole), po cichu liczyłem 

1 ... także na przyjazd NOFX. Zwłaszcza, że ta ekipa 

punkowych podróżników znana była ze swojego 
upodobania do odkrywania nowych miejsc, gdzie wcześniej nikomu innemu nie udało się 
dotrzeć. Ich wizyta w Polsce wydawała mi się o tyle prawdopodobna, 
że NOFX w interesach preferuje kumpelskie układy i tak jak przez lata 
była związana z firmą Bretta Gurewitza z Bad Religion, tak w 
przypadku koncertów współpracuje od samego początku tylko z 
jednym europejskim agentem koncertowym - Davidem Pollackiem. 

W końcu nadszedł dzień w którym David zadzwonił z 
propozycją nie do odrzucenia - chodziło o zorganizowanie koncertu 
NOFX w ramach trasy promocyjnej płyty „Heavy Petting Zoo”. Co 
ciekawe zespół zostawił mi pewną dowolność co do swojego 
honorarium, lokując je w granicach rozsądku. Koncert w Polsce 
zaplanowany został na 6 października 1996 roku i miał to być ich 
jedyny występ w Europie Wschodniej (nie licząc koncertu w Rosji, ale 
o tym za chwilę). 

Wraz z NOFX przyjechały dwie inne kapele: Good Riddance i 
The Vandals - chłopaki z NOFX lubią zabierać na trasy koncertowe 
zaprzyjaźnione kąpele, od kilku lat są to przede wszystkim grupy 
nagrywające dla Fat Wreck Chords. 

Dzień przecf poznańskim koncertem, NOFX grał w Berlinie i * «* 

postanowiłem pojechać tam, aby upewnić się, że kapele przyjadą na 
czas i nie będzie problemów na granicy, co w połowie lat 90-tych nie było takie oczywiste 
z powodu natłoku laweciarzy. 

Pięć dni przed berlińskim koncertem Fat Mikę i jego ekipa zaplanowali żeby, jako 
pierwsza kapela z Epitaph, zagrać w Moskwie. Niestety wyprawa do Rosji zakończyła się 
dość niefortunnie. Koncert był organizowany przez dość szemranych kolesi związanych 
z mafią, którzy zapomnieli uprzedzić zarówno zespół jak i ich agenta o tym iż 
amerykańscy obywatele muszą posiadać 
rosyjskiewvizy. Nie dość, że nikt z organizatorów 

nie pojawił się, aby ich odebrać, to na dodatek I - * ^' ł ' 51 * 

cała ekipa spędziła noc na lotnisku w Moskwie 5 

pod oćhroną milicji. Oczywiście w takich iB 

okolicznościach o koncercie nie mogło być 

mowy i cała ekipą mocno wkurwiona poleciała Sm 

następnego dnia' do Helsinek. Nieudana 

wyprawa kosztowała ich kilka tysięcy dolarów B^HSpp| y r ~ W 

zmarnowanych na bilety lotnicze i nieprzespaną |§j|: |j||g§| 
noc spędzoną na lotniskuw Moskwie. i , 

Wróćmy jednak dó Berlina. Przy wejściu - |jB 
do legendarnego S036 rozbawił mnie młody & Eg 

koleś z ekipy zespołu o Wyglądzie młodego 
gangstera z przedmieść Meksyku, który trzymał \ ’ ‘ 

w ręku mały licznik podobny do stopera. v f 

Podczas krótkiej rozmowy wytłumaczył mi, że 
przezorny Fat Mikę zabrał go na trasę, aby liczył 

dokładnie ilu ludzi przychodzi na koncert. NOFX grał tam już wiele razy, więc mogli sobie 
pozwolić na różne utarczki i przekomarzanie się z publiką odnośnie repertuaru koncertu. 
Gdy wszyscy chok^yjsłyszeć np. „Leave1t Alone”, Fat Mikę mówił „Jebać to! Graliśmy 
ten numer tyle razy^^Wfęraz zagramy coś\innego”. Na dodatek występ zakończył się 
prawie bez bisów i w trakći^ąstatniego numeru na scenie pojawiło się kilka berlińskich 


względem nawet 
wydawnictwa z 
ortodoksyjnego 
undergroundu nie mogą 
im podskoczyć. Biorąc 
pod uwagę, że najbardziej 
popularnym i - co z punktu 
widzenia wytwórni 
najistotniejsze - 
dochodowym nośnikiem 
cały czas pozostaje CD, 
dbałość o posiadaczy 
gramofonów jest 
ewidentnie szacunkiem i 
sentymentem dla winyla. 

Najświeższym 
przykładem winylowego 
revivalu jest klub płytowy 
NOFX, który przez cały 

rok 2005 co miesiąc publikował kolejne epki z dwoma lub trzema nowymi piosenkami 
kapeli, przy czym okładki do każdej z nich projektowali nie zawodowi graficy, ale fani 
zespołu nadsyłający mu swoje propozycje. Czyż nie wariactwo? 

Tyle o winylach. A jak wyraża się 
punkrockowy kurs w repertuarze wytwórni? 

W latach 90-tych Fat kojarzony był z 
plażowym melo-punkiem, a jego gwiazdami 
byli weseli chłopcy z kolorowych szortach z 
Lagwagon, No Use For A Name.Snuff, Wizo 
czy Hi-Standard na czele^ Wyjątkami 
dbającymi o swój mesydż by:, bodaj 
Good Riddance i Propagandhi. Tak było * 


niewiast, które z wdziękiem stepowały przy *Jr \ 

dźwiękach „Buggle Eyes”. Fat Mikę sprawiał § i 

wrażenie nieco zblazowanego i znudzonego i : f 

szczerze mówiąc po tym występie miałem 

dość mieszane uczucia. ^^ I 

Pomyślałem sobie wówczas, że jeśli L 

odwali taką sztukę w Polsce, polskie punki go jjk " 

zajebią, a jeśli nie, to na pewno oplują i nie ...I 

będzie zbyt miło. 4 * 'w* 1 

W końcu nadszedł pamiętny 6 \ 

października 1996. Po porannej kawie ^ 
wyruszyliśmy w kierunku przejścia 
granicznego w Świecku jednym autobusem w 
którym ciągle smacznie spali kolesie z Good 

Riddance i Vandals. Drugi autobus z NOFX i ich ekipą miał dogonić nas na granicy. Warto 
dokładniej przyjrzeć się temu punkowym konwojowi. Po Niemczech cała ekipa poruszała 
się dwoma autobusami (NOFX podróżował osobno dwupiętrowym autokarem), ale El 
Hefe jeździł camping vanem z dziećmi i żoną. Do tego dochodziła jeszcze furgonetka z 
koszulkami i innymi gadżetami, którą jeździło dwóch koleżków wyglądających na 
meksykańskich gringo, a całość zamykała ciężarówka z nagłośnieniem. Na szczęście 

podczas podróży do Polski skład ten 
został okrojony do dwóch autokarów. 
Pamiętam, że gdy spotkałem się 
ponownie z ekipą NOFX na granicy, dwu 
wspomnianych gringo którzy handlowali 
koszulkami i wyglądali jak rasowe 
meksykańskie bandziorki, chciało mi 
zrobić pyszny kawał i ze śmiertelną 
powagą oznajmili, że oni oraz członkowie 
zespołu zostawili paszporty w hotelu. Na 
szczęście był to tylko głupi żart, który w 
ogóle mnie nie rozbawił, a sprawił, że 
ciśnienie od razu skoczyło na tyle mocno 
do góry, że nie potrzebowałem już na 
pobudzenie ani kawy ani Red Bulla. 

Pierwszy i jedyny koncert NOFX, 
Good Riddance i The Vandals w 
y* - , - » poznańskim klubie Eskulap przyciągnął 

około 700 osób, co nie było jakimś 
zapierającym dech rezultatem. W 
garderobie tego szacownego klubu doszło do historycznego spotkania Fat Mikę ze 
znanym poznańskim geszefciarzem Fat Lucasem. Po wymianie przyjacielskich 
uścisków stwierdziłem, że Fat Lucas ma większego bęca niż jego kalifornijski 
odpowiednik. 

Nie ma sensu rozpisywać się na temat koncertu Good Riddance i The Vandals, 
więc przejdę od razu do gwiazdy wieczoru. Podczas tego występu 
kalifornijskie wesołki zaserwowały polskim fanom przekrojowy 

• P 1 zestaw ze wszystkich swoich dotychczasowych dokonań. Występ 

Hf |£. rozpoczął się od „Stickin In My Eye”, później poleciały kolejne 

wm jlZ UBł numery z płyt: „Ribbed”, „White Trash, Two Heebs And A Bean” 

* jSTSlr jĘĘm ,"Punk In Drublic” i „Heavy Petting Zoo”. W trakcie bodajże 

P' HśjfL <35 numeru „Linoleum” Fat Mikę odłożył na chwilę gitarę basową aby 

* wykonać stylowego nura w publikę. Podczas tego występu widać 

i było, że chłopaki świetnie się bawią i dają z siebie wszystko. Nie 

sS odstawiali popeliny, ale zaprezentowali sceniczny luz połączony z 

**:«V%* jE zegarmistrzowską precyzją przy odgrywaniu kolejnych numerów. 
*<* § Po koncercie Fat Mikę i Erie Melvin zdecydowali się 

Ii - ' WL wyjątkowo udzielić krótkiego wywiadu dla (uwaga!!!) TVP 2, 

chociaż przed występem uprzedzali, że nie będzie żadnych 
l wywiadów. Właściwie te kilka, nieco chaotycznych zdań 

I wypowiedzianych przez Fat Mike'a i 0 Eric'a Melvin'a trudno 

nazwać wywiadem. Jak zdarzało się im w przeszłości tak i teraz 
nie omieszkali porobić sobie jaj i pozować na głupoli. Fat Mikę 
wspomniał o tym, że zespół istnieje już 13 lat i ich głównym przekazem jest to aby 
pomimo otaczającego nas wszędzie gówna starać się być miłym. Wspomniał też, że 
polskie dzieciaki nie sązbyt wysokie bo paląza dużo fajek. Ot i cały wywiad. Tak pokrótce 
wygląda historia pierwszego i ostatniego koncertu NOFX w III Rzeczpospolitej. 
(Krzysiek Lach) 
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10 lat temu. Dziś, wśród 
popularniejszych wytwórni, trudno o 
duży label bardziej konsekwentnie 
popierający punk rocka sensu stricte. 

W momencie, kiedy sercami 
amerykańskich dzieciaków 
zawładnął emo-pop i kapele, których 
członkowie z dyskretnie 
zatuszowanym trądzikiem na twarzy 
rozprawiają o problemach z 
dziewczynami, Fat Mikę nie wydał ani 
jednego zespołu, który choćby otarł 
się o ten „boysbandowy” nurt. 

O tyle to szczególne, że nawet 
Epitaph, w ramach różnicowania 
swego repertuaru nie tylko sięgnął po 
lukrowane wynalazki w stylu The 

Matches, czy From First To Last, ale zaczął wydawać też folk i - o zgrozo! - hip hop. Mr 
Brett sam przyznaje, że wraz z zaprzestaniem kontynuowania firmowej „Punk-o-ramy”, 
jego wytwórnia straciła swój punkrockowy charakter. Tak więc o ile nastoletnie kapele z 
Vagrant, Drive-Thru czy obecnego katalogu Victory lub Epitaph koncentrują się raczej 
na problemach znanych z komedii romantycznych z Jennifer Lopez, niż sprawach, które 
leżą na sercu punkersom całego świata, Fat dobiera zespoły według zupełnie innego 
klucza. Nawiązuje współpracę z zespołami o ugruntowanej postawie politycznej (Randy, 
Rise Against) i mocno siedzącymi w undergroundzie (Strike Anywhere, Against Me!), w 
tym i takimi które z powodu agresywności muzyki nie mogą liczyć na zbyt duży sukces 
(Western Addiction, The Sainte Catherines). „ Mógłbym prawdopodobnie podpisać 
kontrakt z zespołem, którego bym nawet nie lubił, jeśli tylko mieliby istotne 
przesłanie i sądziłbym, że mogę im pomóc w dotarciu z tym przesłaniem do wielu 
ludzi. mówi dziś właściciel firmy. 

ZACHOWUJ SIĘ JAK PUNK ROCKOWY 
ZESPÓŁ! 

Punk rock od swego zarania wyrażał gniewną dezaprobatę, 
zwłaszcza młodych ludzi, w stosunku do rzeczywistości i był do 
szpiku kości polityczny. „W tym temacie” z NOFX bywało różnie. 
Choć Fat Mikę pytany czy NOFX w latach 80-tych i 90-tych byli 
zespołem politycznym, odpowiada - Jasne że tak, to tylko niektórzy 
tego nie zauważalf', ale pamiętając ich z tamtych czasów, wiadomo, że to tylko 
kokieteria. NOFX nie zawracali sobie wtedy głowy takimi rzeczami. Prawdziwa zmiana 
przyszła dopiero około 1999 roku wraz z epką „Decline”, która oprócz swej 
„awangardowej" formy (przypomnijmy - był na niej punkowy kawałek trwający ponad 18 
minut!) była po raz pierwszy zupełnie serio potraktowaną wypowiedzią polityczną, jaka 
padła z ust tej kapeli. Zapoczątkowała 
nowy rozdział w dziejach NOFX. W 
tekście tej punkowej suity, zamiast 
zajmować się jak dotychczas cyckami 
i pierdami, Fat Mikę atakuje 
chrześcijański konserwatyzm i grupy 
pokroju N.R.A. (Krajowe 
Stowarzyszenie Strzeleckie - 
organizacja domagająca się 
zlikwidowania wszelkich ograniczeń 
jeśli chodzi o prawa posiadania broni). 

Olśnienie etatowych błaznów, którym 
zdarzyło się na moment wytrzeźwieć i 
obejrzeć wiadomości, czy symbol 
czasów które zaczynają być tak 
niewesołe że niepokoi to nawet 
NOFX? Fat Mikę przyznaje - „Te 
sprawy nie miały dla mnie kiedyś 
takiego znaczenia. Kiedy Clinton 
był u władzy jego polityka 
zagraniczna była do dupy, ale nie 

do tego stopnia, żeby ze strachem myśleć o swojej przyszłości. Teraz, kiedy Bush 
jest u władzy, to jest naprawdę przerażające. ” 

Ale nie tylko realia skłoniły tę kapelę do politycznej wolty. Także sentymenty. Po 
latach błaznowania i urozmaicania swojej muzyki elementami calypso, ska, swingu czy 
reggae, NOFX zaczęli tęsknić za stricte punk rockowymi piosenkami o tym jak bardzo 
Reagan jest do dupy. „How I miss songs about how Reagan sucks” - drą ryja na epce 
„Fuck the Kids” - „Wszyscy - od CFA do Shattered Faith - mieliśmy wspólnego 
wroga". Bush, sprawiający wrażenie, nie tyle inkarnacji Reagana, co niemal jego 
karykatury, niechcący zjednoczył 
punkową scenę równie 
skutecznie co 20 lat wcześniej 
niesympatyczny hollywoodzki 
aktor. To Bush i nostalgia nadały 
zespołowi Fat Mike'a jasną i 
mocną motywację, dzięki której 
zbastowali z błaznowaniem i 
zwrócili uwagę na to co dzieje się 
dookoła. 

Proces radykalizacji 
NOFX (10 lat temu takie hasło w 
kontekście tej kapeli byłoby 
poważnym lapsusem) 
skonkretyzował się na wydanej 3 
lat później płycie „War On 
Errorism”. 

„W miarę upływu czasu 
coraz więcej się zastanawiam. 

Myślę, że ważne jest, żeby punk rockowe zespołu, wliczając w to nas, zaczęły się 
zachowywać jak punk rockowe zespoły i mówić głośno o rzeczach, które są 
ważne, zamiast tego komercyjnego gówna i śpiewania o dziewczynach. 
Śpiewanie o sprawach, które wpływają na nasze życie jest lepsze niż następna 
piosenka o rozterkach emocjonalnych dzieciaka. ” 

Okładka płyty zaskakiwała przydługim wstępem, gdzie w typowym dla siebie 
gorączkowo-ironicznym stylu Fat Mikę nawoływał do troski o swój kraj, przytaczając 
przykład wałków dzięki którym stołek prezydenta zdobył George Bush, co szczegółowo 
wyjaśniał dołączony do płyty film. NOFX pragnąc wszystkich zachodnioeuropejskich 
wolności, których poskąpiono Stanom, swoją postawę nazywają patriotyzmem (lub 
nawet czymś lepszym niż patriotyzm :), podkreślając że nie krytykują każdej władzy, ale 


konkretnie administrację „kowboja z Texasu”. I choć większość 
kawałków na tej płycie to przejawy typowego dla tej kapeli złego 
smaku i kontrowersyjnego poczucia humoru, to wyznanie wiary 
wiecznego hulaki, który zrozumiał, że sprawy z których nabijał się 
przez lata okazują się kluczowe dla życia jego kraju we „Franco Un- 
American”, oraz cięty atak na samą kwintesencję amerykańskiej 
demokracji w „Idiots Are Taking Over” wystarczająco odmieniły 
oblicze NOFX. 

Co ciekawe nie było to klasycznie lewicowe i politycznie 
poprawne podejście do sprawy, a raczej poglądy świadomego 
liberała. Wnioski dotyczące „idiotów” u szczytu władzy przekładają 
się na całe społeczeństwo, co bynajmniej nie w populistycznym tonie 
tłumaczy Fat Mikę: „Wykształceni i mądrzy ludzie mają jedno lub 
dwoje dzieci, a głupole rozpędzają się nawet do tuzina. Odkąd 
żyjemy w społeczeństwie gdzie rządzi większość, mamy 
przejebane. Miałem profesora w koledżu, który powiedział 
pewnego razu, że wartość twojego głosu na wyborach powinna 
być uzależniona od tego jak jesteś 
wykształcony. I myślę, że jest w tym sporo 
racji.” To właśnie niewykształcony, ciemny i 
nie interesujący się sprawami kraju elektorat, 
wybrał sobie prezydenta, który stał się dla 
swego kraju zmorą gorszą niż wszystkie plagi 
egipskie razem wzięte. 

Właśnie to skłoniło zespół, aby 
zupełnie zmienić swoją politykę promocyjną. 

NOFX zaczął na powrót udzielać wywiadów i 
pokazywać się w miejscach i sytuacjach, 
których wcześniej unikał. Priorytetem stało się 
bycie zauważalnym, po to aby jak najczęściej 
wtrącić, jak najbardziej zwielokrotnioną i 
najsilniej nagłośnioną mantrę „nie głosuj na 
Busha!”. 

Zajęcie tak zdecydowanej postawy 
politycznej nie okazało się całkowicie obojętne 
• dla interesów kapeli. Nowa płyta, wzbudziła 
chyba więcej kontrowersji niż jakikolwiek ich 
wcześniejszy, naładowany szczeniackim 
humorem krążek. NOFX zostali jednocześnie 
nagrodzeni i ukarani. Ukarani oczywiście 
przez media sprzyjające Bushowi. „Myślę, że 
straciliśmy wielu fanów” - mówi Mikę. „Vice 
Magazine” przyznał tej płycie zero punktów i pisał - „Fat Mikę! Nie słuchamy Twojej 
muzyki dla Twojego pieprzonego politykowania. Jeśli chcesz 
być traktowany jak dorosły, przyjmij tę lekcję”. - „Że jestem w 
zespole, który lubi się bawić, nie znaczy, że nie skończyłem 
koledżu i nie wiem o czym mówię - denerwuje się Fat Mikę - 
Możesz się bawić i być jednocześnie poważnym człowiekiem... 
- ale zastrzega się od razu - Choć nie można być też zbyt 
poważnym, żeby nie stać się od razu Noamem Chomskym. ” 

W kwietniu 2004 NOFX pojawił się na okładce „Alternative 
Press” (coś w rodzaju alternatywnego „Bravo” w USA), które 
reklamowało materiał o nich jako „pierwszy wywiad od 7 lat”. Kapela 
poszła śladem trzech dziewcząt z grupy country Dixie Chicks, które 
protestując przeciwko wojnie w Iraku, pojawiły się dyskretne 
rozebrane na okładce „Entertainment Weekly” - branżowego 
magazynu poświęconego rozrywce. Prowokując niezły skandal, 
panie przystrojone były tylko 
wymalowanymi na swoich 
ciałach hasłami „Aniołki 
Saddama”, „Zdrajcy”, „Pokój”, 

„Bojkot”. Brzydale z NOFX 
równie „dyskretnie rozebrani”, 
udekorowali się w te same 
hasła, dodając od siebie „zdziry 
z NOFX”, tudzież „Fight Bush, Not War”, oraz - 
rozładowujący nieco poważną atmosferę 
politycznego protestu - swojski slogan domagający 
się „darmowego piwa”. Jednak nie wszyscy 
wykazali się wystarczającym poczuciem humoru - 
sieć wypożyczalni video „Blockbuster” handlująca 
też prasą, odmówiła dalszej dystrybucji „AP”. 

Fat Mikę został prezesem kampanii 
punkvoter.com mającej zachęcić 
młodych Amerykanów do udziału w 
wyborach prezydenckich i 
głosowania przeciw kandydatowi 
republikanów. Aby sfinansować 
akcję i koncerty „Rock Against 

Bush”, wydał dwie składanki pod tymże tytułem na których swego 
poparcia dla wspólnej sprawy udzieliło prawie 60 zespołów - cała 
śmietanka współczesnej amerykańskiej sceny, (odnośnie samej 
kampanii odsyłamy do# 19 „Pasażera”). Mimo jej klęski i reelekcji Busha, 
Fat Mikę i koledzy nie zmienili już kursu. Ich nowy album „Wolves In 
Wolves Clothing”, choć reklamowany sloganem „Wasze modły zostały 
wysłuchane - mniej 
piosenek o Bushu 


więcej o Jezusie”, nie 
spuszcza z tonu 
starając się jak 
najdosadniej wyrazić 
dezaprobatę wobec 
kierunku w jakim prowadzi Amerykę 
„kowboj z Texasu”. Tym samym 
zespół nieugięcie podąża ścieżką 
wytyczoną przez swoich 
poprzedników w złotych latach 
amerykańskiego hard core / punka - 
sprzeciwia się bezczelności władzy 
obrażającej inteligencję każdego 
zdrowo myślącego człowieka. 

Bezkoc 


dyskografia: 
Maximum Rocknroli (1992, reedycja 
najwcześniejszych nagrań z lat 85-87) 
Liberał Animation (1988) 
S&M Airlines (1989) 
Ribbed (1990) 

White Trash, Two Heebs And A Bean (1992) 
Punk In Drublic (1994) 
I heard they suck live (1995) 
Heavy Petting Zoo (1996) 
So long and thanks for all the shoes (1997) 
Pump Up the Valuum (2000) 
Nofx/Rancid BYO split series vol. III (2002) 
45 or 46 songs that weren't good enough to go on 
our other records (2002) 
The War On Errorism (2003) 
The Greatest Songs Ever Written (By Us) (2004) 
Wolves in Wolves’ Clothing (2006) 
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- Nowa płyta zaczyna się taką specyficzną melodeklamacją 
czy zapowiedzią, w której mówicie, że to już czwarta płyta i że 
11 lat na celowniku. Skąd ten celownik? 

- Im dłużej jakiś zespół istnieje tym częściej 
pojawiają się głosy zawiści i dopierdalania. Niby jest 
spoko, niby jest poklepywanie po plecach, ale są tacy, 
którzy zamiast szukać w czymś czegoś dobrego, lubią 
się dopierdolić. Ja osobiście tego nie kumam, czegoś w 
stylu „...a słyszałeś, że ten-tamto?”. Po co mi to? Czy to jakoś moje 
życie zmieni, gdy będę wiedział jak to oni robią w „łóżku”? 

- Was dotyka coś takiego ? 

- Zdarzyło się. To jest chyba specyfika tego środowiska. Zresztą specyfika ludzi 
po prostu, bo czasami nie ma wielkiej różnicy w tej materii (nawet w nie wiem jak 
„wyzwolonym” towarzystwie), między punkiem, a moją sąsiadką. Przykre to bywa i 
żenujące. Ale ludzie lubią szukać sobie problemów i gadać przy śniadaniu co słychać u 
„gwiazd”, jakby ich życie było mało ciekawe. Nas to nie dotyka tak mocno jak np. 
Włochatego, ale kiedy ktoś, kto nas nie zna, krzyczy za nami „hipokryci”, jak to się 
ostatnio zdarzyło na jakimś koncercie, to już daje do myślenia. Niektórym daje to taką 
namiastkę władzy. Bo fajnie jest powiedzieć o kimś znanym coś chujowego. Owszem, 
czasami jest to twórcze, ale zazwyczaj jest to tylko czyjś egoizm. Nie wiem czy jest 
sens komentować to dalej... 

- A czy to nie z powodu waszych napakowanych idealizmem tekstów, 


Mi 


Ósme wcielenie szaleństwa na scenie 
i najlepsze punkowe show w tym kraju! 
Prowodyrzy i wodzireje pokoncertowych 
zabaw, pląsów i hulanek. Kiedy zdejmą 
gitary z ramion i odłożą mikrofony - jedna z 
najbardziej sympatycznych i 
bezinteresownych kapel jakie znam. 
Chłopaki o złotych sercach, ubrani w ciuchy 
z najlepszych lumpexów, a punkowe 
gadżety noszą z największa nonszalancją. 
Proszę państwa: BIAŁA GORĄCZKA. 

„To wariaty!” - usłyszałem z ust 
sąsiada, kiedy po kolejnym przepalającym 
bezpieczniki koncercie Białej Gorączki, 
kombinowałem na głos czym oni się ładują, 
że potrafią wykrzesać z siebie takie gigawaty 
energii. Nawet po 10 kawach nie chodzę po 
suficie jak oni, kiedy się zabierają za swoje 
punk rocki. Szpiegowałem ich już na kilku 
trasach, przejrzałem pokrowce, plecaki, 
śpiwory i nic. Ładują się chyba tylko punk 
rockiem. Niemniej nie widziałem zespołu, 
który równie mocno tryskałaby życiem i 
zaraźliwym entuzjazmem. Są doskonałą 
koncertową maszynką i mało kto - jeśli 
ktokolwiek! - gra w tym kraju punk rocka z 
większą determinacją. 

Słychać to wszystko w każdej 
sekundzie ich czwartej płyty. Kiedy kolejne 


Nazwa jest odzwierciedleniem polskiego 
społeczeństwa, wiesz... kiełbasa, kościół, wódka 
oczyszczająca, super zakupy w hipermarkecie, 
kac, biała gorączka, kapeć w ryju. 

które dla wielu osób są w jakiś sposób trudne do 
zniesienia? 

- Z zespołami, które mają jakiś przekaz - wiadomo - 
można się zgadzać lub też nie. Ważne, żm jest reakcja... mamy 
na tyle swobody, że w każdej chwili możemy włączyć „stop”, lub 
słuchać tego do oporu, taki nasz wolny wybór. Ale cały czas nie o 
to tu chodzi... A zespoły, są ludzie, których moje uszy tylko w 
jakiejś części trawią, a nadal jesteśmy kolegami. Nie wie się o 
tym, czy się nie pamięta, że nikt nie jest doskonały i stu 
procentowo strawny? 

WCALE SIĘ NIE BRONILI 

- Ty Tomek nie byłeś w Białej od 
samego początku, ale dołączyłeś do reszty 
grubo po pierwszej kasecie ? 

- To było na kilka dni przed 
Nieposłuszeństwem”. Wcześniej znałem się 

tylko z Auschwitzem Darkiem, który pewnego 
dnia zaprosił mnie na próbę. Oni akurat szykowali się 
wejścia do studia żeby nagrać „Nieposłuszeństwo”... 

Świetna sytuacja się zdarzyła. Po iluś minutach napierdalania, 
zrobili sobie przerwę i ktoś rzucił „Tomas może ty coś zaśpiewasz?”. Zarzucili „Kontrolę” 
Rejestracji, ja zaśpiewałem, a oni wyskoczyli z propozycją żebym pojechał z nim coś 
podogrywać w wokalu. Ja oczywiście jak najbardziej. I chociaż praktycznie się nie 
znaliśmy, bo tylko z Darkiem się kumałem, a z resztą byłem na „cześć, cześć”, to tak się w 
tym studiu pokochaliśmy, że zostałem. Wydawali mi się - nadal mi się wydają! - taką fajną 
załogą że zaproponowałem im od razu że popracuję nad okładką i już na 
„Nieposłuszeństwie” coś swojego dołożyłem. Napisałem jeden tekst, bo pojechali z 
dwoma piosenkami bez tekstu... 

- I to chyba ty jesteś odpowiedzialny za ten anarcho-punkowy kierunek z 
którym Biała Gorączka jest nieco kojarzona. Nie do końca słusznie zresztą... 

- Tak. Ja im to narzuciłem, (śmiech) 

- Nie bronili się? Drastycznych środków perswazji musiałeś użyć? 

- Zupełnie nie. Nie wiem czemu się nie bronili? Ja bym się bronił, (śmiech). Ale 
faktycznie muzycznie i tekstowo zrobiło się zupełnie inaczej. Choć i tak zdania są 


11 LAT NA 
HISLOWNIKU 

kapele są coraz bardziej przewidywalne i przerzucają się na plumkanie bojąc urazić 
uszy słuchacza ilością decybeli, Biała Gorączka łączy nieograniczoną pomysłowość, 
spontaniczność i chwytliwość melodii z punkrockowym ogniem w którego 
wzniecaniu osiągnęła bezbłędną perfekcję. Wspomniałem o oryginalności? Z 
łatwością łączą w jedną całość najróżniejsze motywy. Każda inna kapela zrobiłaby z 
jednej piosenki Białej Gorączki całą płytę. Żeby dopełnić tego entuzjastycznego 
preludium przed wywiadem z moimi pupilami, dodam, że mają to magiczne „coś”, 
które jest duszą undergroundu, a idealistycznymi tekstami pokazują, że punk rock to 
wciąż coś więcej niż tylko muzyka. 

O 11 latach kapeli, jej europejskich wojażach, legendarnym busie, 
najdziwniejszych koncertach i nowej płycie opowiada Tomas. Reszta załogi to: Darek 
- wokal, Bartas - gitara, Zbynek - bas i Czura - perkusja. Zapraszam na spotkanie z 
najlepszą polską kapelą punk rockową. A co?! (B) 


do 


podzielone. Dla Darka najlepszy materiał to „Nieposłuszeństwo”, bardziej mu odpowiada 
„raz-dwa-trzy-zwrotka-refren”, czyli punkowo i do przodu, a dla mnie „Spokój”, i wcale się 

temu nie dziwię. Człowiek się emocjonalnie przywiązuje.Spokój” był pierwszą rzeczą 

którą zrobiłem publicznie - taki swego rodzaju strip-teas. Najwięcej emocji w tym było i 
dużo, dużo fajnej pracy. Kiedy popatrzyłem na tą płytę w momencie gdy już była gotowa, 

pomyślałem że to kawał zajebistej roboty, 
duży kawał siebie. Ocena oczywiście jest 
subiektywna. A jeśli chodzi o przekaz to mam 
nawet kłopot, by napisać coś pod prostą 
muzykę. Nie wiem czy to dobrze czy źle, ale 
tak jest. Przynosząc teksty na próbę nie 
chciałbym żeby jakiekolwiek słowo było z 
niego wyrzucone. Na razie udało nam się to 
pogodzić, choć na nową płytę było dużo 
muzyki, a z tekstami byłem do tyłu. I 
troszeczkę pisałem pod gotową muzykę, 
więc trzeba było włączyć hamulec. 

- Nie chcieliście wtedy 
przypadkiem nazwy zmieniać? Ta Biała 
Gorączka trochę niefortunnie brzmi. 

- Po „Nieposłuszeństwie” coś takiego 
było. Ja bardzo nalegałem, teraz uważam że 
niepotrzebnie. Na początku faktycznie Biała 
Gorączka wydawała mi się bardzo chujowa - 
po prostu źle mi się kojarzyła, związane było 
to z zupełnie innymi historiami. Później, gdy 
chłopaków poznałem, gdy poradziłem sobie 

ze swoimi uprzedzeniami, przestało mi to przeszkadzać. Nazwa nie jest już dla mnie 
żenująca, wytłumaczyłem ją sobie na swój sposób, stała się dla mnie takim 
odzwierciedleniem polskiego społeczeństwa, społeczeństwa w ogóle, jego kondycji, 
wiesz... kiełbasa, kościół, wódka oczyszczająca, super zakupy w hipermarkecie, kac, 
biała gorączka, kapeć w ryju. Bywają kapele, z głupawymi nazwami jak Śmierdzące 
Skarpetki - Concrete Sox, ale coś w tym jest. Nie wiem czy ten „Fever”, którego używamy 
przed Białą Gorączką ma coś polepszyć... To zresztą tylko nazwa. 

PRZESTALIŚMY STAĆ NA SCENIE 

- Mam wrażenie, że był okres kiedy graliście więcej 
koncertów za granicą niż w Polsce. 

- Do teraz chyba tak jest... Zastanawiałem się nad Niemcami 
ostatnio. W samym jednym Berlinie zagraliśmy przeszło 10 koncertów. 
Dlaczego? Chyba w pewnym momencie za bardzo się w te wyjazdy 














wkręciliśmy. 

- Od czego się zaczęły te wojaże ? 

- Wszystkiemu jest winien drogi 
kolega Dżordż, który pochodzi z Grudziądza, 
ale od kilku lat mieszkał na Wagenburgu na 
Kopi. Kiedyś z Lipą - innym kolegą z 
Warszawy, który tam wyjechał równie dawno, 
zgadali się, że fajnie byłoby zrobić na Kopi 
koncert grudziądzkich kapel. Wystąpiła 
wtedy Egzema, Biała i Cela Nr 3. Coś 
niesamowitego. Masa punków, klimat 
zajebiście fajny. Dla nas absolutne novum. 

Lipie się tak spodobaliśmy, że zaproponował 
nam trasę po Europie. My jak najbardziej, 
zwłaszcza, że to był nasz pierwszy koncert za 
granicą i od razu taka propozycja. To było w 
2001 roku i w czasie tej trasy bardzo się 
polubiliśmy. Dla zespołu była to przełomowa 
trasa, zaczęło się wiele fajnych rzeczy dziać. 

Przestaliśmy stać na scenie. Zaczęliśmy 
podchodzić do koncertów na luzie. Wtedy 
były pierwsze tańce z miotłą w Kopenhadze. 

Cała nasza załoga wpadła na scenę, a każdy 
miał miotłę. Tyle fajnych rzeczy się działo... 

Duże znaczenie miały też koszta. Kiedy 
jeździliśmy po Polsce, często byliśmy do tyłu i 

to bardzo irytowało. A Kopi w Berlinie było pewnym miejscem, gdzie wiadomo, że nie 
będzie źle i wyjdziemy przynajmniej na zero. Na tę trasę specjalnie 
kupiliśmy samochód... W każdym razie chyba bardziej byliśmy znani za 
granica niż tutaj w Polsce. Trasa za trasą i zawsze był fajny klimat. Z Lipą 
też był świetny kontakt - koleś był niesamowicie wkręcony. Do tego 
stopnia, że kiedy graliśmy w Szwecji i odpadły nam drzwi od 
samochodu, usłyszeliśmy - „Jeżeli te drzwi wniesiecie dziś na scenę, to 
następnym razem robię wam trasę w Anglii”. My w szoku, bo pierwszy 
raz tak daleko za granicą a koleś chce nas jeszcze do Anglii zabrać. 

Dwa razy nie trzeba było nam mówić, więc wmaszerowaliśmy z wielkimi 
drzwiami od busa do klubu i postawiliśmy je na scenie. 

- Ale chyba obietnicy nie spełnił i nie zagraliście jeszcze w 
Anglii? 

- No nie, ale tego nie unikniemy chyba. Kiedy teraz mieszkałem z Bartkiem w 
Londynie słyszeliśmy często od Rysia - Anglika z polskimi korzeniami, niesamowicie 

nakręconego punkowca, organizatora w 
Londynie soundsystemów, koncertów, 
zapaleńca z punkowa dusza w wieku naszych 
rodziców - „Chłopaki, kujwa! to jest bazio ważne, 
wy muzicie zaglać w Londinie”. Kiedyś chciał 
nam zrobić trasę z „jedenastkami”, ale jakoś nie 
mogliśmy się zgrać. My we dwu mieszkaliśmy 
cały czas w Anglii, więc jeśli jakiś koncert, 
wyjazd czy trasa to chcieliśmy gdzieś indziej 
jechać. Choć byłoby fajnie bo tylu naszych 
znajomych tam teraz mieszka. 

- Potrafisz wymienić wszystkie te 
kraje w których zagraliście? 

- Litwa, Łotwa, Dania, kupa koncertów w 
Niemczech, Szwecja, Hiszpania, Francja, 
Szwajcaria... 

- Najbardziej egzotyczne, dziwne 
miejsca? 

- Kiedyś pojechaliśmy na jeden koncert 
do Berlina. Zagraliśmy na Kopi i na drugi dzień 
mieliśmy wracać. To był któryś z kolei koncert 
tam, ale chyba pierwszy raz scenę wystawili 
przed squatem i była na świeżym powietrzu. A 
na drugi dzień miała przejść przez miasto 
potężna manifestacja. I oni do nas, że fajnie 

byłoby gdybyśmy zostali, wrócili kilka godzin później i zagrali na tej manifce. No to 
zagraliśmy. Przez centrum Berlina przejechało kilka przyczep od tirów. Na jednej leciało 
jakieś techno, na innej folki, a na kolejnej my jechaliśmy. Więc wyobraź sobie - centrum 
Berlina, gramy to co gramy, a tam jacyś 
japońscy turyści fotki strzelają a oni je 
hurtowo potrafią strzelać, jak to turyści. Sam 
siebie pytałem „co ja tu robię?!” bo byliśmy 
jednak przyzwyczajeni do zamkniętych 
klubowi punków. * 

Dużo fajnych koncertów zagraliśmy 
we Francji, w Hiszpanii, w kraju Basków, 
wysoko w górach Pirenejach, na świeżym 
powietrzu, przy kurniku obok rozwalającej 
się chaty. We Francji w - ni to kościele ni 
domu kultury... Wszędzie pusto, tylko w dali 
jedna chatka, obok druga chatka... Ale 
podjechaliśmy, adres się zgadzał. No i na 
koncert przyszły rodziny z dzieciakami. My 
po sobie - „oni chyba się pomylili, to jakieś 
kółko różańcowe"- ot takie nasze 
nieprzyzwyczajenie. To był nasz drugi 
koncert z Antibody . Tymczasem co tam się 
działo! Przyszli starsi ludzie z dzieciakami, 
ale cała sala się zajebiście bawiła. 

- Na wschodzie bywało chyba gorzej? 

- Zupełnie inne klimaty na Łotwie. Ludzie byli zdziwieni, że jesteśmy głodni, że 
chcielibyśmy się przespać. A to końcówka grudnia była, piździawa okropna. My w 
samochodzie bez ogrzewania, okutani w śpiwory. Odległości były takie, że po koncercie 
wsiadaliśmy do samochodu, żeby dojechać na następny dzień na wieczór. Drogi 
zasypane, zero oznakowania, a w samochodzie zero ogrzewania. I tak wychodziliśmy na 
scenę na nasze szaleństwa. Jeden koleś, zdziwiony że chcielibyśmy coś ciepłego zjeść, 
kupił w sklepie makaron i go ugotował. Po raz pierwszy od paru dni zjedliśmy coś w 
ciepłym pomieszczeniu, a on do nas „słuchajcie, musicie się zwijać zaraz, bo muszę iść 
spać” czy coś w tym guście. To było w Rydze akurat. Na Litwie jest zupełnie inaczej z 
gościnnością i klimatem niż u nas. W drodze powrotnej jeszcze akcje z celnikami, łapówki 
itp. Kiedy dojechaliśmy do Białegostoku, na DeCentrurh czuliśmy się jak w domu. Chociaż 
mrozi śnieg nie oszczędzał, było już „cieplej”, ach... ta polska gościnność. 

- No to jedna z niewielu okazji, żeby stwierdzić, że w Polsce nie jest tak źle. 


- Szkoda, że tak bardzo skupialiśmy się na zachodzie. Dopiero niedawno 
nadrobiliśmy zaległości i pojechaliśmy na południe Polski, gdzie nigdy nie graliśmy. 
Nieraz były propozycje, ale to musiałaby być zorganizowana trasa, bo na jeden koncert 
tyle kilometrów nie dałoby rady pojechać. 

- Ale słyszałem, że zdarzały się też specjalnie nieudane trasy. Mówię o 
niedoszłych koncertach w Czechach, bo już nie pamiętam czy ostatecznie 
cokolwiek zagraliście. 

- No tak, zapomniałem o Czechach. Trasa miała być długaśna, liczne atrakcje, 
takie były przynajmniej 
założenia. Koncerty 
codziennie w Czechach i na 
Słowacji. W rezultacie 
zagraliśmy dwa, lub trzy 
koncerty, po czym 
zwinęliśmy pluszowe misie i 
wróciliśmy do Polakowa, by 
jeszcze bardziej nie 
pogrążać się w długach i 
rozpaczy. Organizacja była 
żadna, nie potrafimy 
ogarnąć tego do dziś. 

Problem był jeszcze taki, że 
nie jechaliśmy swoim busem 
i każdy dzień opłacaliśmy. 

(Krakoś, dzięki jeszcze raz 
za wyrozumiałość i punkową 
duszę) 


IMie chcieliśmy, żeby nasze koncerty się tak kończyły, że 
schodzimy ze sceny, dziękujemy, pakujemy się w samochód i 
wracamy. Nigdy tak chyba się nie zdarzyło. Zawsze staraliśmy 
się posiedzieć, porozmawiać, popląsać, pośmiać się, 
potańczyć, bo w końcu było to dla nas jakieś wydarzenie. 

TEN SAMOCHÓD ZOSTANIE 
ROZPIERDOLONY 

- Wspomniałeś o waszym słynnym, wspaniale 
pomalowanym busie z którym mieliście trochę przygód... 

- To był taki okres, kiedy był problem z naziolami w Grudziądzu. 
Bus był pomalowany w anarchie, napisy „Biała Gorączka” i kolesi chuj 

strzelał, że taki samochód może jeździć po wyboisto-polskich ulicach. 
Słysz eliśmy pogróżki, że zostanie spalony, że go rozpierdolą. Raz mieli do tego 
zajebistąokazję, kiedy się rozpiedzielił u mnie na osiedlu, gdzie była centrala tych skinów. 
Bartek odtransportował go do warsztatu, tuż obok, który był z kolei zaraz przy lasku i tam 
sobie stał zaparkowany przez całą noc. Oni 
go chyba zauważyli, bo następnego dnia 
Bartas do mnie dzwoni, .żebym szybko 
przyszedł. Co się okazało? Przebili nam tylko 
oponę i napisali farbą „niedługo ten 
samochód zostanie rozpierdoiony”. Trochę 
nas to rozbawiło, bo tam mieli idealne miejsce 
i okazję, żeby to zrobić. Pomyśleliśmy więc, 
że to tylko gadanie. Jednak nie. Któregoś 
razu wracałem taksówką po nocy w barze 
gdzie pracowałem. Jedziemy, a taksówkarz 
przejeżdżając koło Bartka bloku gdzie 
zawsze auto stało zaparkowane, mówi: „ale 
akcja tutaj była, całą noc gasili tego busa”. Ja 
patrzę, a to nasz samochód. Zdziwiło mnie z 
daleka, że ma takie czyste szyby, a się 
okazało, że bus już nie miał szyb, bo był cały 
spalony. O czwartej rano pukam do Bartka i 
go budzę... Śmialiśmy się i ryczeliśmy, bo z 
samochodu nic nie zostało. Był prokurator, 
jakieś dochodzenie, ale je 
umorzyli, bo nie było 
świadków. Niektórzy 
wiedzieli kto i co, ale nie 
można było nic 
udowodnić. Policja nam 
powiedziała, że do 
samochodu został 
rzucony koktajl Mołotowa. 

- Podobno spłacaliście go jeszcze wiele miesięcy? 

- Kupiliśmy go w 2001 specjalnie przed pierwszą zagraniczną 
trasą. I dosłownie kilka miesięcy temu przestaliśmy go spłacać, 
chociaż busa nie było już po roku czy po dwóch. 

- Masakra. 

- Masakra. Cały czas jakiekolwiek pieniądze z koncertów, czy 
po prostu z własnej kieszeni pakowaliśmy w ten samochód. Ale wtedy 
to było bardzo rozsądne posunięcie żeby kupić auto, nawet biorąc na 
nie kredyt. Był taki okres, że graliśmy dużo w Niemczech i wystarczyło, 
że zagralibyśmy jeden koncert na miesiąc i mogliśmy go spokojnie 
spłacać. Zawsze był problem z transportem i własny pojazd 
rozwiązywał wszystkie nasze problemy. Wcześniej często 
odmawialiśmy, bo nie byliśmy w stanie dojechać. Musieliśmy 

zainwestować. Szkoda tylko, że po dwu latach spłonął... 

ISKIERKA NIEPEWNOŚCI 

- Biała Gorączka jest znana z tego, że na Waszych 
koncertach można się spodziewać wszystkiego. Zacząłeś już 
mówić o tych przebierankach. Macie jakiegoś własnego 
kostiumologa? 

- Nie. To każdy robi to we własnym zakresie. Niektórzy to chcą 
robić, inni mniej. Każdy ma swoje pomysły. Kiedyś Bartek mnie fajnie 

zaskoczył. Szliśmy w Londynie, a on nagle do mnie „coś ci pokażę”] nakupił- 
mnóstwo różnych nochali i masek na twarz... Jest to fajne i fajnie się czujemy w tym na 
koncertach. Ale to nie jest tak, że Biała Gorączka zawsze się przebiera i tak musi być, bo 
tak mamy zaplanowane. Na wielu koncertach tego nie ma, zależy od „chwili”. 
























- Nie miałeś nigdy wrażenia, że F y 

czasami, kiedy gracie dla crustowej 

publiki, te zabawne przebrania 
wzbudzają na początku nieufność ? 

- Nie zwracałem uwagi. Ale tym 

bardziej zajebiście jeśli jest iskierka ? IBfciL 
niepewności i pytanie - „kim oni są?”. IPJIPJHb 
P oza tym o to chodzi, żeby człowiek się W Jj^ 
czuł naturalnie, a. koncert punkowy to 
chyba najbardziej odpowiednie do tego OT jEsi3 
miejsce. Nie zawsze tak jest do końca, ale B|| 
ja chciałbym żeby ludzie się czuli 
swobodnie, zdjęli w tych gorących 
pomieszczeniach swoje uniformy, wtedy = *«&H9 
tak lekko się tańczy... ' / 

- Takie nieufne spojrzenia 

widziałem na koncercie z (1 

Dropdeadem. Kiedy wyszliście w tych Jj 

kolorowych ciuchach niektórzy % 

patrzyli dziwnie i dopiero po kilku 3 

numerach to wrażenie minęło... A 
styropian? Zaciekawiły mnie te wielkie € 

wory w tyłu samochodu, kiedy f 

jechaliśmy do Berlina razem. Dopiero - ■. - .... 1 

na Kopi się okazało do czego służą, 

kiedy cała sala utonęła w tym styropianowym gruzie. 


~1§||| jedno. Zbyt czarno to zazwyczaj wygląda... Ja rozumiem, nie jest za 
wesoło, ale czy tylko takie złe doświadczenia mamy? Każdy ma 
przecież oczy które widziały z pewnością niejedno, ale musimy też 
pamiętać o pozytywach, potrzebujemy siły na . jutro”, a skąd ją brać, 
jak nie z punkroka? Wszystko w odpowiednich dawkach, bo zajebać 
się można łatwo. 

- To mi się wiąże z tym, że nie macie rymów w tekstach. 
Motywy muzyczne macie czasami bardzo chwytliwe, ale teksty 
bez rymów są trudniejsze do zapamiętania. Właśnie dlatego, że 

j^jMM są napisane wierszem białym. Specjalnie tak piszesz ? 

- Może inaczej nie umiem? Ale na tej płycie i tak jest więcej 
v Wm klasycznych kawałków w których można zwrotkę odróżnić od refrenu 

JJt ii i są bardziej melodyjne. Ostatnio mieliśmy okres, że nam takie 
numery wychodziły. Nie lubię zbytniej przewidywalności, nie lubię też 
H U po kilka razy P owtarzać tych samych motywów w tekście, a refren 
^ musi być powtarzany, więc u nas jest ich mało. Jakiś czas temu 
M zdecydowanie nie było w kawałkach momentów żeby można było 
V wm sot)ie samemu pośpiewać, może nawet traciliśmy melodie czasami i 

■ jj bardziej zakręcone to było. Ale teraz jest chyba równowaga między 
P fj jednym a drugim. 

- Zdecydowanie się zgadzam. Jak udało wam się ten 
I m nowy album nie tyle nagrać co przygotować, bo zostaliście 

■ -“ przecież rozwaleni po całej Europie. ..Ty z Bartkiem w Londynie, 

Zbynek w Berlinie, Czura na wyjazdach po Polsce... 

Cały matehiał był przygotowany w Anglii, gdzie mieszkałem z Bartkiem przez 

- Styropian był kilka razy. To się tak falowo odbywa. Tak samo jak z ogniami. Są kilkanaście miesięcy. Traktujemy tę płytę bardzo osobiście, bo wiemy ile niektóre kawałki 
koncerty gdzie chłopaki chcą to robić, a są takie, że nie. Teraz dla własnego zdrowia i przeszły. My z nimi zresztą też. Każdy numer jest związany z jakąś sytuacja, z jakimś 
smaku w ryju przestali robić fire show. Nie chcemy żeby każdy koncert był taki sam, bo to miejscem, czy to był pokój Bartka gdzie mieliśmy miejsce prób, czy ogród nasz wypasiony 
by się stało nudne. I dla publiki i dla nas. Bez przebrań i bez fire show też jest fajny 
koncert. Zależy od chwili i nastroju, zresztą czasami ognie, stroje i fikołki są 
niepotrzebne. Ludzie są tak przyzwyczajeni, że coś się dzieje na naszych 
koncertach, że czasami inicjatywa wychodzi z ich strony. Przypominam sobie koncert 
w Warszawie na takim dużym festiwalu gdzie działy się rzeczy niesamowite (to chyba 
słynny koncert z Tragedy?). Jeden z lepszych naszych koncertów. Atmosfera była 
taka, że przestaliśmy panować nad tym, kto jest na scenie i co się na niej dzieje, ale 
cały czas graliśmy nie widząc się nawzajem... Dosłownie czuć było, że scena się 
uginała. Aż w końcu zatrzymaliśmy ten pociąg... Akustyk mówił później, że 
przerwaliśmy w najodpowiedniejszym miejscu, bo myślał, że to wszystko już poleci i 
się zawali. 

- No to jeszcze element disco polo w Białej Gorączce, czyli kiedy Czura 
przebiera się za Elvisa? Gdy go zobaczyłem po raz pierwszy w roli „króla", w 
środku nocy, po koncercie w Bielsku Białej, mogłem się podejrzewać o jakieś 
zwidy... 

- On dostał ten strój w prezencie od naszej zaprzyjaźnionej załogi z Olsztyna. 

Zakłada go raczej po koncertach, kiedy robi te swoje imprezy dicho. 

- No właśnie skąd to dicho u Was? 

- Jeżdżąc na koncerty nie chcieliśmy, żeby się tak kończyły, że schodzimy ze 
sceny, dziękujemy, pakujemy się w samochód i wracamy. Nigdy tak chyba się nie 
zdarzyło. Zawsze staraliśmy się posiedzieć, porozmawiać, popląsać, pośmiać się, 
potańczyć, bo w końcu było to dla nas jakieś wydarzenie. No i zbiega się to z Czury 

ciągotkami... 

- Jest zajebistym 
wodzirejem. Rozrusza każdą 
1 imprezę - od wesela i stypy po 




przed skłotem, gdzie nieraz do późnej nocy potrafiliśmy grać zanurzeni w fotele pod 
drzewem wiśni - tak to pamiętamy, wiemy gdzie każdy numer był zrobiony. Jest taki 
kawałek „Żarcik”, który miał chyba z 5 czy 6 wersji. Pamiętam, że zaczęliśmy go grać 
pewnej niedzieli. Była wiosna, słoneczko, a my poszliśmy na stary cmentarz w Londynie 
drzeć ryja z gitarą akustyczną... Całe szkielety były zrobione w Londynie, ale co kilka 
miesięcy przyjeżdżaliśmy do Polski i wszyscy razem zgrywaliśmy się w garażu. I ten 
„Żarcik” było najtrudniej zagrać. Jest najdłuższy, bo ma chyba ze 4 minuty i ma najdłuższy 
tekst, który trzeba szybko wyśpiewać. Ciężko było go tak zrobić żeby nie był nudny. Kiedy 
kawałek składa się z kilku różnych motywów, bardzo trudno je złożyć do kupy, żeby nie 
utracić tempa i żeby wszystko pasowało. I dlatego te kawałki tak długo powstawały. W 
Londynie był tylko wokal i gitara i nie wiedzieliśmy jak będzie grał bas, nie wiedzieliśmy 
czy Maciej się wyrobi z tempem i jak perkusja będzie chodzić. Często trzeba było dużo 
korygować już w Polsce... 


ta bałałajka jest zajebista 

- Ta płyta jest bardzo zaskakująca o tyle, że napakowaliście 
jĘA&Ęfśr* % tam mnóstwo najróżniejszych zupełnie niepunkrockowych 
B P atentów > które w waszym wykonaniu brzmią jak 110% punk 
JJ, Z-Jf rocka. Możesz opowiedzieć o kilku z nich? Na przykład skąd się 
wziął ten instrumentalny, bardzo patetyczny, orkiestrowy 
kawałek? 

- On jest o tyle specyficzny, że jest poświęcony dwu naszym kolegom, którzy 
w zeszłym roku odeszli. I on z założenia miał taki być. Wymyślił go Bartek. Na jakimś 
koncercie, nie pamiętam gdzie to było, zrobił nam niespodziankę i zagrał go z koleżanką, 

H która nagrała skrzypce na „Spokoju”. 

Była tylko gitara ze skrzypcami. 
Wtedy usłyszeliśmy go po raz 
pierwszy. Od początku miał taki swój 
klimat, zadumę w sobie. 

Poświecony temu 
samemu kolesiowi, którego fotka 
jest na płycie Celi nr 3? 

- Tak. Nasz dobry znajomy. 
Bardzo z nami zżyty, najbliższe 
nasze otoczenie. Obaj w jakiś sposób 
byli nam bliscy. 

- A czy tylko ja mam takie 
wrażenie, czy Bartek faktycznie 
gra w innym numerze solówkę jak 
z rzewnej rosyjskiej piosenki 
ludowej? 

- Tak. To on wymyślił taką 
solówkę - inną niż cokolwiek z tego co 
gramy. Kiełbasa - koleś, który nas nagrywał - jest chyba blisko wschodnich klimatów, bo 
ma wielu znajomych w Rosji i lubi takie rzeczy. Kiedy usłyszał jak Bartek to zagrał, był w 
szoku i mówił potem cały czas, że ta bałałajka jest zajebista. Zresztą nagrał ją tak, że 
zabrzmiała po „moskiewsku”. Bartek ma mnóstwo takich zaskakujących pomysłów. 
Gitara tam robi bardzo dużo muzyki. 

- W niektórych miejscach jest niesamowita. 


BEZ KARABINÓW CZASZEK I ANARCHII 

z jednej strony wyglądacie 100% punkrockowo i ppj 
ffi nadajecie się na okładkę każdej płyty, bardziej niż Clash w |H 
5 najlepszych swoich latach, a tymczasem mam wrażenie że Br 
C unikacie tego punkrockowego image na płytach. Po okładce 
„Spokoju” ciężko powiedzieć, że to jest płyta punkrockowej 
kapeli. A tu jeszcze mówisz, że nowa płyta też nie będzie miała 
punkowej okładki... 

- Nie. Nie będzie ani karabinów, ani czaszek, ani ,A” w kółku. 

- To co to za punk rock? (śmiech) To jest jakaś specjalna strategia? 

- No, to jest właśnie punk rock.... Bardziej mnie takie „inne” rzeczy ruszają. Może 
te punkowe symbole są zbyt oklepane i nudne? Otwierasz zazwyczaj płytę, a tam czarna 
























l j na ostatntrh a ’nrtharrl^ SZ ? h" 3 * 2af T? nia do crassowych kapel. Nie ja wybrałem czcionkę nalogo kapeli, niejanapisałerr, 

studiu Zbynek mówfdo Kiełby .SJucńą/ - feT/ra/s/ńyć ** eSte * CZn * 

Tyr^d^wraż^er Śterlf't' ,, ■ ‘By^oże, ale nie taki byt zamiar by kojarzono nas z CRASS-em i jego obszarem. 

za^ci^mG^na basie y abrlm;ato1aksol^- y m ™-° ^ dZle i e Powiadomię, CRASS od początku zetknięcia się mnie z 

Tak nas zaskoczył. Obaj - Zbynek i Bartek 
bardzo dobrzy muzycy, przynajmniej według rr 
Kawałek niby leci, a oni potrafią jeszcze coś w 
niego włożyć, żeby był ciekawszy. I to chyba 
słychać, że dużo jest wkładu gitarzysty i 
basisty. 

- Co mi się najbardziej podoba, że w 
końcu jesteście dobrze nagrani technicznie 
i jednocześnie czuć waszą energię 
koncertową, czego wcześniej chyba nie 
udawało się połączyć. 

- Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że 
jesteśmy bardziej kapelą koncertową, a w 
studiu jest zupełnie inny klimat. W studiu to 
inaczej wygląda, inaczej grasz po prostu. 

Wszystko musi być dobrze słychać, każde 
„sz”, „cz”, i wiadomo, że wszystkie słabości 


i w środku nocy pojawił się... ELVIS 


3IRLS, czy CRASS-u czytałem z zapartym tchem. Nie wystarczała mi ich 
wkładki do płyt wertowałem w tą i tamtą. To co Gee robiła z obrazem 

odpowiadało w zupełności 
mojej estetyce. Taka 
dosadność trafia we mnie do 
dziś. 

- Ale kiedy byliście u 
mnie okazało się, że i 
Turbonegro lubicie. 

- No widzisz. 

- Mało tego. 
Słyszałem, że kiedy 


| BIAŁA GORĄCZKA aftmujje (berłę polskiej kultury 


A Gorączki podśpiewywał „I 

■ wImET # GotErection”. 

■ liii -Który!? 

M . V -Notyprzecież! 

W 3 % im -Taak. . . ups Ja akurat 

wL <: 1. nie za bardzo kojarzyłem 

Turbonegro. Znałem tylko 

. " . . — nazwę, ale spoko muzyka. A w 

. ogóle to dobrze, przyjemnie i 

zdrowo mieć erekcję, prawda? Więc czemu nie „I Got erection”? 

- Ja też myślałem, że słuchacie tylko Zoundsów i Crassów. A tu się okazało, 
ze niektórzy z was są całkiem obeznani w różnej muzyce i Social Distortion to też 
nie tajemnica dla nich. 

" Dar ek i Czura zwłaszcza. I pewnie Zbynio. Ja ostatnio mniej punk rocka słucham. 
Biała Gorączka mi zaspokaja głód na hałas. Lubię różne rzeczy, zresztą jak wszyscy u 


wiedzieliśmy, ze to będzie nasza najsolidniejsza płyta. Realizatora też 
poinformowaliśmy, że mamy brzmieć tak jak brzmimy na koncercie. Zupełnie inaczej 
niz na „Spokoju”, który jest muzycznie OK, ale gdyby instrumenty były inaczej 
podkręcone, to całość nabrałaby zupełnie nowej mocy. A ona momentami w sensie 
brzmienia, jest sofciarska jak Pidżama Porno. 

- To porównaj od razu jak się nagrywało obie te płyty. 

- Przy „Spokoju” byliśmy drugi raz w tym studio w Swarzędzu. Koleś, który 
wtedy realizował jest starszy od nas, gra w zespole Pidżamo Porno, a to jest istc 
wiadomość, i jakoś to widział. Inaczej niż my. Nie za bardzo nam pozwalał pokręcić r 
tych gałkach. A Czura się tego wręcz domagał i kiedy koleś nie widział robił to za j< 
plecami Tam gdzie Maciek podkręcił sobie perkę, kawałek już brzmi inaczej. Sławel 


kawałka... Jak on się nazywa ? 

m - „Taniec godowy”... I często tak jest, choć się tego 

nie spodziewałem. Myślałem, że bardziej „Czerni” będą 

- - J swojego, bo się domagać lub czegoś innego. Ale to miłe zaskoczenie. Ten 

mix, częsc siadów była pomazana i dogrywaliśmy kawałek jest zajebisty, bo wywołuje tyle kontrowersji i bardzo mi się to w nim podoba. Nie 
bałagan, w dodatku płyta była długa, bo trwała uważam, żeby to był nasz najlepszy numer, ale ludzie chcą akurat tego Zajebiście też że 
rahsmy snhifi ^ \m tc wychodziło w wywołuje tyle różnych opinii. Od takich jak na skłocie w Sosnowcu „Ej, kurwa co to za 
jednej strony niedługo musimy zjeżdżać, z 


Potraktował nas trochę z góry, a my z kolei chyba za mało się domagaliśmy swoieao I 
wiadomo i czas i kasa. Atu mastering, r.:;:, ;z;f" 1 ‘ 

je w garażu. Był z tego jeden wielki bałagan, „ —_„ yia VJluycł) uu uwe 

przeszło 60 minut, z czego nie zdawaliśmy sobie sprawy. Wszystko to wychodziło 
trakcie. Patrzyliśmy na zegarki i z : — J — : - A -. 


FATALNA „CZERŃ" 

" Ludzie Piszą recenzje, komentują, oceniają, 
w opowiadają czasami głupoty na forach internetowych, 
Wl 'ęc może pomóżmy im i powiedzmy z czego zżynacie ? 

- Oczywiście w cudzysłowie i pół żartem. Na 
przykład niektórzy są święcie przekonani, że > 
jesteście jakimś polskim klonem Berurier Noir. A to -> G 
chyba tylko dlatego, że macie jeden podobny chórek i czasami ^ 
się przebieracie na scenie. ^ 

- Fatalny kawałek „Czerń”! On faktycznie ma refren dość -C > 
podobny, ale to nie jest żadna zżynka. Zrobiliśmy go, wyszedł li U 
fajnie i dopiero potem się okazało, że jest podobny do Berurier ^ wBMtk 
Noir, choć przecież nie do końca. Nikt z nas nie ma żadnych ZM 
klapek na punkcie tej kapeli. Mnie się podoba, swego czasu ;>* ■ wtr 
każdy z nas słuchał Berurier Noir, ale nie do tego stopnia żeby * ?-JBp , ń 
ich naśladować. Bardzo mi się podoba, że u nich zawsze się coś ^ ,>? Wt 
działo na koncertach. My też mamy taki sam pomysł, ale u nas 9* 
to przyszło samoistnie. Tak jak mówiłem - od koncertu w Z Sil, lll 
Kopenhadze na którym zaczęły się dziwactwa. Ale one nie były i v* '§ 
nie są nigdy do końca zaplanowane - to jest zwykła zabawa. Bez * 1 IHl™ 
żadnej spinki i bez strachu żeby tylko nie spierdolić kawałka. U nas 'o ŚZM 
to jest - „a chuj, nawet coś spierdolmy, byleby była fajna zabawa na 
koncercie . Oni te parateatralne elementy mają wyreżyserowane u 
nas są spontaniczne. Są pr ’ 

podobieństwa, ale ja bym 


i nmm 


:.«nwmu 


strony macie też to anarcho- 
punkowe, czy peace-punkowe 
przesłanie, ale też wcale nie 
brzmicie ani jak Crass ani jak 
Conflict, ani jak Zounds. 

- My tych określeń nie 
wymyślamy. My się nie opisujemy. I 
zupełnie nie wiem czemu nas ludzie 
pytają na przykład, że kiedyś 
uważaliśmy się za kapelę anarcho- 
punkowa a teraz już nie. Jednym się 
kojarzy coś z Crassem, Cpnflictem 
czy Włochatym, a innym z Berurier 
Noir. 

- Ale jednak estetycznie 
dość mocno jesteście w klimacie 


Przez centrum Berlina przejechało kilka 


je hurtowo potrafią strzelać, jak to turyści. 


Biała Gorączka (MC) 1997 
Nieposłuszeństwo (MC) 2000 
Spokój (MC/CD) 2003 
_Pływy (CD/LP) 2006 





























r T cT- i i .h^j i i ,u.-n a i i n a a i jbj u k * *.'. 1=<>*■' **-' i^« >'. i «fj i. 'it > v i wmśwa i ii n ■ u nmw i > >i ■ i tI 




inessu. 


Choć członkowie Against Me! przyszli na świat kiedy kurz z zadymy 
1977 roku dawno już opadł i przez scenę zdążyło przewinąć się co najmniej 
kilka pokoleń punkersów, w ciągu ostatnich pięciu lat wyrośli na jedną z 
największych osobowości undergroundu. W czasach dewaluacji 
wszelkich idei, startując od zera, nawiązali do najbardziej idealistycznego 
wcielenia punk rocka. Z czasem - według niektórych - stali się jego 
zaprzeczeniem. Wszystko przez to, że tak łatwo i szybko powiększali 
grono oczarowane swoją muzyką, której żaden specjalista nie zdążył 
jeszcze sklasyfikować... 

Against Me! czerpią zarówno z rockowej tradycji (i to nie tylko 
muzycznej, bo bawić to oni się potrafią wedle starego hasła o rock'n rollu i 
dwu jego towarzyszach... wiecie jakich), jak też z nieprzebranych 
pokładów najbardziej autentycznej punkowej wrażliwości społeczno- 
politycznej. Las wyciągniętych pięści i chóralne śpiewy publiczności, 
które stały się ich koncertową codziennością, są po równi wynikiem 
jednego i drugiego. 

Pierwsza płyta Against Me! wydana przez raczej szanowaną i 
kultową niż dużą wytwórnię No Idea Records, okazała się zaskakującym 
fenomenem. Z pozoru „zaściankowe” połączenie punk rocka z folkiem, 
jednało im zarówno punkowych ortodoksów jak i słuchaczy pop punka. 
Dwie kolejne płyty Against Me, już w barwach słynnej wytwórni Pat Wreck 
Chords, były jednymi z najbardziej oczekiwanych krążków 2003 i 2005 
m roku. W tym drugim przypadku już nie tylko w świecie punk rocka. Bo 
-f popularność tej kapeli dawno przekroczyła rozmiary sceimaAgainst Me! 
W stali się nie tylko pupilami punkowej publiki, ale też imUKtumi chłopcem 
jf do bicia jej radykalnego odłamu. Sprzeczności, j^j^^-dk^fmdcza ten 
zespół łącząc skłoterskie pochodzenie z autentyczn^^^mesern, tylko 
pogłębi fakt, że ich nowa płyta ukaże w przyszłyą^ĘMmod szyldem 
jednego z major labels. Ale zanim przeczytacie w marr^^^SMwej prasie o 
jjj „genialnym debiucie” zespołu, który „stanie się N^^^^Kmwieku”, czy 
innym „objawieniu”, przyjrzyjmy się korzeniom chłoj ^^^^ Południa, z 


flffljriff , r-.-Jj. -Ł- - - 

nadzieją, że mimo wszystko pozostaną 
undergroundowej mentalności w zepsutym świecie sbd 


BĘBNY DOMOWEJ ROBOTY 

Wszystko w tym zespole składało się dość 
nietypowo (niektórzy mówią, że to oryginalność) i 
nawet okoliczności powstania Against Me! Były 
inne niż zakłada punkowa mitologia. Bo na 

początku nie było ich ani trzech, ani czterech, tylko dopiero co relegowany 
ze szkoły 17-latekTom Gabel i jego gitara. Wprawdzie przewinął się przez 
kilka... grindcoreówych (!!!) kapel, ale właściwa historia zaczęła się w 1997, 
kiedy zaczął występować z gitarą akustyczną, grając bardowsko-folkowe 
kawałki. Występował w zupełnie partyzanckich warunkach - w 
akademikach, piwnicach czy pralniach publicznych. Swoje pierwsze, 
nagrane na czterośladzie demo, opatrzył nazwą Against Me! (aka „TonYs First Demo”), 
choć do zespołu było jeszcze daleko. 

Wbrew pozorom Gabel wcale nie studiował protest songów Woodie Guthriego, 
czy starego country jak Mikę Ness na przykład, ale wychował się na punk rocku i to tym 
najbardziej radykalnym. Jak na głodnego intensywności nastolatka przystało, słuchał 
brytyjskiego peace-punka z Crass-em na czele, oraz, o wiele bardziej agresywnych, 
przedstawicieli prężnego i wpływowego w połowie lat 90-tych kolektywu Profane 
Existence. To właśnie scena z Minneapolis czy Portland i zespoły pokroju Doom, Civil 
Disobedience czy Destroy miały największy wpływ na młodego Toma. Choć czas mocno 
zweryfikował tamte gusta i nie wytropicie dziś w muzyce jego kapeli nawet echa 
crustowych grzanek, to Gabel zawsze przyznaje, że to w anarcho-punku należy szukać 
jego politycznych i muzycznych korzeni. 

Bo ^ Tom . Gabel . byt 

która zjechała Stany wzdłuż i 
wszerz, grając w każdym 

możliwym miejscu i w najbardziej nie komfortowych warunkach - była 100%-owym DIY. 
Że dzięki tym niekończącym się trasom, ciężko zapracowali na swą obecną pozycję to 
inna sprawa. . . . 

Tym niemniej wychowany na crustowych wrzaskach, Gabej zamiast czadzie jak 
najmocniej i grać covery Disaffectu, kombinował z gitarą akustyczną. Rok trwało zanim 
dołączył do niego perkusista. Trudno tu mówić o premedytacji, ale podkreślając 
chałupniczy charakter dwu-osobowej już kapeli, pałker używał zestawu własnoręcznie 
zmajstrowanego z odpadków znalezionych na wysypisku śmieci. Bębnami były 
obciągnięte błoną wiadra służące do przechowywania marynat! Wzbudzał tym zresztą 
spory aplauz, choć co bardziej podejrzliwi węszyli tu jakieś żarty. 

Włóczęgowski tryb życia nie był dla Gabela żadnym novum. Całe dzieciństwo 
spędził na walizkach i - jak na Amerykanina przystało - był mobilnym chłopcem. Jako syn 
zawodowego wojskowego, który stacjonował jak nie we Włoszech, to w Niemczech, 


zwiedził całą Europę zanim wylądował na Florydzie w mieście Naples. Nie wspomina go 
zbyt czule. Kiedy miał 15 lat, w dniu święta narodowego został brutalnie pobity przez 
kilkunastu gliniarzy. Prawdopodobnie z uwagi na jego punkowy image, który nie licował z 
powagą obchodów 4 lipca, oraz renomą samego miasteczka chlubiącego się jakoby 
największym odsetkiem milionerów na jednego mieszkańca. 

Jego irlandzko-niemiecka rodzina, wychowała go wprawdzie w duchu katolickim, 
ale choć w dzieciństwie posyłany był do kościoła, nie przesiąkł zbyt głęboko religijną 
atmosferą. To ojciec sprezentował mu pierwszą gitarę, choć synalek całkiem często 
okazywał się niezłym gagatkiem. Wygląda też na to, że więzi rodzinne były u nich trwałe i 

wcale nieskrywane przed 
światem zewnętrznym. 
Pierwsza piosenka, na 
pierwszej dużej płycie Against 
Me!: „Pits Of Guinness Make 
You Strong” dedykowana jest 
jego babci - Evelyn, której 
miłość do dziadka - Jamesa, 
przetrwała dokładnie 37 lat po 
jego śmierci w 1964 roku. To 
jedna z historii, o jakie często się 
ocieramy, ale tylko niektórzy 
potrafią je zauważyć i 
bezpretensjonalnie o nich 
opowiedzieć. Wokalista Against 
Me! ma ten dar, jest zresztą z tej 
piosenki bardzo dumny. 

W 1999 roku Tom Gabel, ze swoim, w porywach dwu-osobowym zespołem, 
zdecydował się na przeprowadzkę do Gainesville - Mekki i fenomenu punkowej Florydy, 
a ponoć też najsympatyczniejszego miasta tego stanu. Gainesvilie jest nie tylko siedzibą 
kultowej wytwórni No Idea Records, słynnej już wówczas dzięki Less Than Jake i Hot 
Water Musie, ale też wylęgarnią mnóstwa znakomitych zespołów, zupełnie nie 
związanych wspólnym brzmieniem, ale jakimś cudem tworzących zintegrowaną scenę. 
Nadzwyczaj przyjazny dla punk rocka klimat, na który składał się: uczynny wydawca, 
dużo miejsc do grania i tanie studio nagraniowe, działał niczym magnes na wszystkich 
punkersów z całego południowego wschodu Stanów. Także na Gabela. 

500$ ZA WINYLOWEGO ZAKALCA 

Pierwsze nagrania Against Me!, częściowo własnym sumptem 
wydane przez zespół na dwu singlach i dwunastocalówce obrazują 
ewolucję jego składu i brzmienia. Od dwuosobowego folk-punka (Tom 
Gabel + pałker), aż po LP nagrany w 2002, w 4-osobowym składzie. Krótkie 
płytki kapeli firmowane były nazwami Crasshole 2000 i Sabot, ale w obu 
przypadkach stała za nimi ta sama osoba: kumpel zespołu: Jordan 
zajmujący się do dziś ich koncertowym stuffem. Jest niemal piątym 
członkiem kapeli, a jego jedyną wadą jest podobno fatalny gust muzyczny. 
Nikt nigdy nie pozwala mu na wybieranie muzyki słuchanej w yanie na 

Działalność wydawnicza Against Me! nie była usłana różami. Pech 
dotkliwie zabolał przy okazji pierwszej 12-calówki. „ Nie wiem co się stało. Nagrałem to 
na 4 śladzie i wysłałem taśmę matkę do Jordana, który w tym czasie mieszkał w 
Baltimore. Ale w międzyczasie coś się z tą taśmą stało i gotowa płyta brzmi jakby 
ktoś położył na głośniki kartkę papieru. Koszmar. ” Z 500 wytłoczonych egzemplarzy 
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tylko niewiele ponad 100 zostało spizedanych. Reszta leżała przez długi czas wstydliwie 

ukryta w szafie Jordana. Zespół stwierdził, że czerstwo byłoby rozprowadzać 
skaszaniony materiał. Jednak pod wrażeniem e-bayowych aukcji na których, za 
wypuszczone na świat nieliczne unikalne egzemplarze, szaleńcy płacili nawet po 500$, 
Against Me postanowili pod koniec 2003 roku upłynnić pozostałą część nakładu, planując 
sprzedawać ją po - bagatela - 200$ za sztukę, przeznaczając jednak cały zysk na cele 
charytatywne. 

Choć „Reinventing Axl Rosę” czyli debiutancki album, nagrali już we czwórkę to 
żmudny proces dobierania optymalnego składu zakończył się dopiero niedługo przed 
drugą płytą - „Eternal Cowboys” w 2002 roku. Wówczas‘do Toma Gabela (zespołowy 
piękniś), perkusisty Warrena Oakesa (to ten wyglądający jak skrzyżowanie rabina z 
amiszem) i gitarzysty Jamesa Bowmana (sobowtór Warrena, też z brodą, ale mnie 
rabinowaty), dołączył basista Andrew Steward (błeee... mało charakterystyczny) Te 
brody były zresztą niemal znakiem rozpoznawczym kapel z Gainesville i - jak twierdzą 
wtajemniczeni - są elementem szyku wziętego z czasów... Wojny Secesyjnej. Spójrzcie 
na portrety konfederackich generałów! Wyjątkiem jest ponoć tylko broda Warrena, która 
jest zwyczajnym hipisowskim niechlujstwem. Tak przynajmniej powiada wewnątrz 
zespołowy dowcip. 

6 DNI W LESIE W MONTANIE 

Pierwsze trasy kapeli powoli krzepnącej pod względem personalno- 
brzmieniowym wymagały sporo samozaparcia, albo... poczucia humoru. 
Podczas pierwszego półtoramiesięcznego tour zagrali nie więcej jak 13 czy 
14 koncertów, gnieździli się, wprawdzie jeszcze w trzyosobowym składzie, 
ale za to z dziewczyną Jamesa i całym sprzętem, w zwykłej osobówce. 
„Było śmiechu warte, bo graliśmy koncert i mieliśmy 5 dni czasu do 
zabicia w oczekiwaniu na 
następny. W związku z tym 
zdarzało się, że przez 6 dni 
obozowaliśmy w lesie w 
Montanie, albo spaliśmy 
przez 4 dni na plaży pod Santa Cruz”. 

Żeby wystarczyło na benzynę do 
następnego miasta musieli czasami uciekać 
się do dość kontrowersyjnych sztuczek. 

„Nie mieliśmy żadnych pieniędzy, więc 
uderzyliśmy do Wal Martu gdzie James z 
jego dziewczyną ukradli dwie baterie do 
kamer video, po 50 baksów za sztukę. 

Wyszli, przekazali nam łup, a my 
sprzedaliśmy je w tym samym sklepie i 
rzuciliśmy się „w szał zakupów”. Namiot, 
jedzenie i siekierka pomogły nam 
przetrwać w lesie”. 

Ale bywało i dramatycznie. Podczas kolejnej trasy, kiedy byli już niemal w domu, w 
tył ich rozpędzonego, tym razem już vana, wpadła ciężarówka. „Przekoziołkowaliśmy 
ze trzy razy i wylądowaliśmy do góry nogami na poboczu drogi. Czuliśmy się jak w 
rzuconej z góry, pustej puszce Coca Coli. Oczekiwałbyś w takiej sytuacji, że 
wszyscy będą krzyczeć lub coś takiego. Tymczasem zapanowała śmiertelna cisza. 

Niemal słychać było jak 
wszyscy gwałtownie łapią 
powietrze. Nagle 
zatrzymaliśmy się i 
poczułem, że wiszę na 
pasach bezpieczeństwa 
do góry nogami i słyszę 
Dustina jęczącego 
„przewróćcie tego 
cholernego vana”. 
Pierwszym który wyszedł i 
otworzył nam drzwi był 
Kevin (poprzedni perkusista 
kapeli), który leżał z tyłu 
samochodu i był 
przywalany sprzętem za 
każdym kolejnym jego 
przewrotem”. Aż dziw 
, , ■. bierze, że nikomu nic się 

podczas takiego wypadku nie stało. Jak widać, nawet ci z punkowego nieba roztaczają 
opiekę nad swoimi pupilami. ' 

, ,n ie był ° wesoło ‘ z te 9° powodu, że - jak żartowali w wywiadzie dla Maximum 
Rock n Roli - dopiero w 2002 udało im się wrócić z trasy tym samym busem, którym na nia 
wyruszyli. 

Początkowo cała siła Against Me! brała się z ich koncertów. Mnóstwo ludzi po raz 
pierwszy widzących ich na żywo podkreślała, że było to dla nich coś czego się nie 
spodziewali, coś niesamowicie zaskakującego. Zespół o niemal folkowym brzmieniu nie 
tak znowu często włączający fuzzy do gitar, z 
perkusistą używającym ubogiego zestawu rodem z 
archaicznych zespołów country z lat 40-tych, a taka 
siła! Swoją energetycznością Against Me równali 
do każdego stricte punkowego zespołu i mimo 
wszelkich różnic w brzmieniu czy instrumentarium, 
najbardziej oczywistymi punktami odniesienia 
wydają się być dla nich kapele pokroju Avail czy 
Strike Anywhere, stawiające na podobne emocje i 
podobną energię, z podobnym sercem na dłoni. 

Tyle, żenafuzzach. 


WSZYSTKO CO ZŁE 
W ROCKNROLLU 

Against Me! do tego 
stopnia pozbawieni byli 
marketingowego nastawienia, 
że planując swoją debiutancką 
płytę, najpierw nagrali ją za' 
własne pieniądze, a dopiero 
potem zaczęli rozglądać się za 
kimś kto mógłby ją wydać. O 
dziwo byli chętni. Chciało 
firmować "Against Me Is Reinventing Axl 
Rosę" Ebullition, zainteresowani 
podpisaniem kontraktu na trzy płyty byli A-F 
Records, ale najbardziej naturalną i 
najwygodniejszą opcją dla wszystkich była 
No Idea Records. Bo nie ma to jak wydawca 
po drugiej stronie przysłowiowej ulicy. 

„Na zrobienie płyty mieliśmy tylko 
dwa dni, więc przebiliśmy się przez 
nagranie całej muzyki pierwszego dnia, 
ale kiedy przyszliśmy następnego ranka, 
zrozumieliśmy, że nagraliśmy wszystko 
zbyt szybko i musieliśmy to zrobić 
jeszcze raz.” Nie tylko pośpiech i brak 
doświadczenia był ojcem ówczesnego 

brzmienia Against Me. Taki był po prostu styl zespołu. Mimo, że na poły 
akustyczny, to chropawy, szorstki i chaotyczny. Country z grindującym 
wokalem jak się ktoś pół żartem pół serio nabijał. W uszach miłośników 
klasyki taki zespół nie znalazłby uznania, ale zjednał im sobie cały 
amerykański underground. Płyta okazała się jednym z największych 
sukcesów - pardon - komercyjnych wytwórni, która myśleniem o ilości 
sprzedanych egzemplarzy nie zaprzątała sobie nigdy głowy. 

Szef No Idea - Var znany jest nie tylko z gustownych i starannych 
projektów graficznych swoich okładek, ale i zboczenia na punkcie 
kolorowych winyli. Kolejne tłoczenia winylowej wersji „Reinventing Axl 
Rosę" ukazywały się we wszelkich możliwych kolorach tęczy. I tak można 
było zdobyć egzemplarze: niebieskie, szare, brudno szare, złote, zielone, 
półprzezroczysto niebieske, czarne, czarno-białe i w kolorze piwa 
korzennego. Jeden egzemplarz był nawet rozpryskaną mieszanką złoto- 
niebieskiego. Nikt nie wie w czyich jest rękach. 

Mówiąc o debiutanckim albumie Against Me, warto wyjaśnić skąd 
wziął się antypatyczny wokalista Guns'n’Roses na jego okładce i co ma 
oznaczać dziwaczny tytuł. „Ideą tego tytułu było odmitologizowanie 
schematu „gwiazdy rocka”, pozbawienie muzyki hierarchiczności jaka dzieli 
fanów od idoli. Jeśli chodzi konkretnie o Axl Rose'a, to słuchałem Guns'n'Roses 
kiedy byłem dzieciakiem i dopiero po jakimś czasie spostrzegłem, że ten koleś to 
bigot i rasista, i zachowuje się jak skończony dupek” - mówi Toma Gable „Axł jest 
symbolem wszystkiego co jest złe w rock’n 'rollu” 

- lapidarnie formułuje to Dustin. „Co nie 
przeszkadza mu grać całkiem dobrej muzyki” - 
śmieje się Tom. 

Tak członkowie Against Me tłumaczyli swoją 
postawę w 2002 dziennikarzowi Maximum 
Rock'n'Rolla. Tymczasem nie dalej jak kilka dni temu 
wokalista Defiance Ohio - kapeli, która na koncercie 
zdaje się potwierdzać opinie o sobie jako „młodszym 
bracie Against Me!” - po kilku polskich piwach 
powiedział mi, że jego zdaniem Against Me! z 
premedytacją stają się dokładnie tym co kiedyś 
krytykowali - gwiazdą rocka. I taką mają obecnie 
opinię w undergroundowych kręgach w swoim kraju. 

Ale nie uprzedzajmy wydarzeń. Ciągle jesteśmy z 
zespołem Toma Gabela w 2002. 


Większość koncertów podczas kilku 
pierwszych tras grali w bardzo małych miejscach: 
piwnicach, anarchistycznych centrach, czasami w 
bardzo prymitywnych warunkach. Bardzo rzadko 
trafiały im się większe kluby. Ciekawe jest, że, 
szczególnie przed 2003 rokiem, kiedy ich 
popularność dopiero się rodziła, zdecydowanie 
lepiej przyjmowali ich ludzie w mniejszych miasteczkach /żeby nie powiedzieć wiochach 
podczas gdy publika dużych aglomeracji reagował na nich stosunkowo obojętnie" 
Wynika to chyba z ich głęboko południowego r folkowego charakteru, nie przystającego 
do wielkomiejskiego szpanu. Ta prowincjonalność Against Me okazała się ich atutem, a 
brak parcia w kierunku czegoś nowego, okazał się być właśnie odświeżającą nowością. 


SPRAY NA VANIEI POCIĘTE OPONY 

Wraz z rosnącym rozgłosem, pojawiły się pierwsze zmiany, ale i 
kłopoty. Koncerty Against Me! przyciągały coraz więcej ludzi i coraz trudniej 
było utrzymać ich stricte undergroundowy charakter. „Graliśmy w 
Cleveland, w czyjejś chacie, po prostu w salonie, gdzie było 
stłoczonych prawie 200 osób. Po piątym kawałku ktoś przybiegł z 
piwnicy krzycząc, że nadmiernie obciążona podłoga zaraz się zawali i 
wszyscy muszą natychmiast opuścić ten dom”. Takie sytuacje 
powodowały, że Against Me! zaczynali częściej pojawiać się w większych 
klubach niż w anarchistycznych kolektywach. Oliwy do ognia dolała kolejna 
płyta Against Me!, a raczej jej wydawca. 

“Toby, który pracował w Fat Wreck zapytał nas czy nie 
jesteśmy zainteresowani wydaniem u nich 7-calówki. 
Odpowiedzieliśmy, że nie planujemy akurat kolejnej epki, ale 
jeśli chcieliby wydać nasz nowy duży album to jesteśmy za. 
Porozmawiał z Mike'em (szef Fat Wreck, lider NOFX) i Mikę też 
się z zgodził.” 

Against Me zupełnie nie pasowali do popularnego w 
pierwszej połowie lat 90-tych plażowego brzmienia Fat Wreck. 
Nawet nie próbowali się do niego dostosować. Generalnie jedyną 
płytą z repertuaru tej wytwórni tamtych czasów, która trafiła do 
przekonania Toma Gabela było „How To Clean Everything” 
Propagandhi... To nie zespoły dostosowywały się do Fat Wreck, ale 
wytwórnia zmieniała pod ich wpływem swój charakter wydając 
coraz więcej kapel stricte politycznych i nie brzmiących tak ładnie i 
sterylnie jak Lagwagon czy No Use For A Name. Against Me! w 2003 
roku byli jednym z istotniejszych etapów tej przemiany. 

Jednak ukazanie się „Eternal Cowboys” w barwach 
kalifornijskiego tabela, w oczach najbardziej ortodoksyjnych 
wyznawców punkowego undergroundu oznaczało tylko jedno. 
„Graliśmy na Long Island i przez cały pieprzony koncert dwu kolesi stało 
dosłownie twarzą w twarz naprzeciwko mnie. Powiedzieli mi, że się sprzedaliśmy, a 
po koncercie pocięli nam opony w samochodzie”. Pocięte opony wymalowane 
sprayem napisy „Against DIY” na vanie, czy listy pełne nie tyle zarzutów co wręcz 
bluzgów - w tak skrajny sposób niektórzy wyrażali swoje oskarżenia o „sprzedanie się”, o 
„zdradę ideałów . To częsta reakcja w punkowym światku, która spotyka zespoły zrazu 













rren zaczynając pod koniec 2004 „piwniczne sesje”, 
io „Searęhing...", odstawili alkohol jut nie tylko na 
nie folgując sobie nawet na okoliczność świąt i 

zamierzamy zrobić nową płytę i że skoro chcę 
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najmocniej podkreślające swój undergroundowy charakter, a potem z niego rezygnujące. 
Against Me! niejeden raz nazywali się anarchistami i wszystko co robili było „scenowe” w 
każdym calu, stąd też wyjście poza podziemny krąg, 
powodowało także i tak agresywne reakcje. ■ 

Nowy album brzmiał już nieco inaczej niż I 
debiutancka płyta. Zespół coraz bardziej przyznawał 
się nie tylko do Crass-u i Johnny Casha, ale też do 
niezależnego rocka i kapel pokroju Replacements. W 
pewien sposób właśnie ten zespół pomógł im w 
nagrywaniu drugiej płyty. „Siedzieliśmy i 
zastanawialiśmy się gdzie nagrać drugi materiał. 

Nikt nie miał żadnego pomysłu, więc zaczęliśmy 
przeglądać naszą kolekcję płyt i płyta 
Replacements była pierwszym krążkiem, na jaki 
się natknęliśmy, który miał wydrukowane miejsce 
nagrania na okładce. Zadzwoniliśmy tam, cena 
okazała się znośna, więc pojechaliśmy nagrywać 
„Eternal Cowboy” do Memphis, do studia gdzie 
nagrywali nie tylko Replacements, ale też ZZ Top | 
czyAerosmith”. 

Zespół planował zarejestrować dwie wersje 
albumu. Podstawową - elektryczną która ukazałaby się jako duży album, oraz wersje 
akustyczne wszystkich kawałków, które na singlach miała wydać No Idea Records. 
Niestety nie wystarczyło czasu i tylko kilka kawałków ma swoje podwójne wersje. Upadł 
też plan w 100% elektrycznego albumu i ostatecznie pomieszano akustyki z elektrykami. 


Niewykorzystane wersje pojawiły się na dwu singlach w No Idea. Obowiązkowo w 
szerokiej gamie kolorystycznej, jeśli chodzi o winyl. 

JAJA Z MAJOR LABELS 

Kolejne kilkanaście miesięcy to niekończące się tournee zespołu, 
które zaowocowało m.in. płytą DVD. Film „We're Never Going Home’ 
wyszedł spod ręki niejakiego Jake'a Burgharta, znajomego kapeli z 
Gainesville, który już wcześniej zrobił kilka materiałów prezentujących 
lokalną scenę ich ulubionego miasta. Zobaczywszy jego dzieła, 
spontanicznie zaproponowali mu żeby wyruszył z nimi w trasę i ją skręcił, 
choć chodziło 
raczej o zabrania 
kumpla na trasę i 
zabawę przed 
kamerą, niż 
kręcenia poważnego filmu. I tak 
Burghart wyruszył w kwietniu 
2004 na ponad miesięczny tour z 
Against Me!. 

Niektórzy zarzucali 
zespołowi pretensjonalność czy 
wręcz wodę sodową uderzającą 
do głowy - w końcu mało który 
zespół istniejący na dobrą 
sprawę zaledwie 3-4 lata myśli o 
dvd. Nie miało to też nic 
wspólnego z podsumowywaniem 
czy pożegnaniem kapeli. Nic z 
tego. „Never Going Home” to 
tylko „to co zdarzyło się na 
trasie - zajeb iście wesoły czas”. 

Pierwotnym pomysłem było żeby do każdej piosenki dodawać komentarz autora, 
ale szybko go zarzucono. „Powiedziałem wszystko co chciałem pisząc te piosenki . 
Dodawanie czegoś później byłoby śmieszne. (...) Bardzo podoba mi się to co robi 
Elvis Costello, który nigdy nie zamieszcza tekstów piosenek na okładkach swoich 
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spotykały wówczas zespół ze strony wysłanników tychże. Skora do psot kapela żartował 
sobie z nich bezlitośnie. Olewając wyuczone „biznesowe” nawijki, bez skrupułów 
pochłaniała stawiane przez nich drinki. Próbowali zmieścić 
więcej tego w filmie, ale tylko „pijarowiec” Universalu udzielił im 
na to zgody. Gabel ma pewne skrupuły, gdyż facet był ponoć 
jedynym z tego grona, który zdawał się rozumieć na czym 
polega punk rock. Mimo to propozycję Universalu także 
odrzucili. 

ŻEGNAJ PIWKO I WÓDECZKA 

Podczas, spędzonego oczywiście na 
kolejnych trasach, 2004 roku powstało mnóstwo 
nowych piosenek, ale tylko 2 lub 3 z nich znalazły 
się ostatecznie w programie kolejnej płyty. 
Właściwy repertuar wykluł się dopiero, gdy kapela 
po raz pierwszy od długiego czasu wzięła sobie 
wolne. Trzy miesiące - od grudnia 2004 do lutego 
2005 - spędziła w wynajętym przez Gabela domu 
w Gainesville. Kapela zaskłotowała jego piwnicę, 
w której urządziła salę prób gdzie spotykali się 5 
nocy z rzędu każdego tygodnia pisząc nowe kawałki. Rozpędzili 
• się tak bardzo, że powstał materiał znacznie obszerniejszy niż 
w przypadku wcześniejszych płyt. Nie dość, że piosenki były dłuższe i bardziej 
rozbudowane, to było ich więcej. 

Jak bardzo owocne było to „zgrupowanie kondycyjne” Against Me udowodnili 
nagraną dwa miesiące później płytą „Searching For A Former Clarity”. Zarejestrowany 
pod okiem Jaya Robbinsa, ongiś członka 
Government Issue i Jawbox, obecnie czołowego 
producentów niezależnego rocka w USA, album jest 
pierwszą własną płytą której Gabel słucha z 
przyjemnością nie tylko w amoku pracy studyjnej. 
„Po nagraniu płyty, zazwyczaj jest tak, że kiedy 
skończysz jesteś zadowolony, ale miesiąc 
później, zauważasz wszystkie pomyłki i rzeczy, 
które chciałbyś zrobić inaczej i zaczynają cię one 
nękać. Ale w tym wypadku, minęło już 2 miesiące 
od nagrania i nadal jestem zadowolony ze 
wszystkiego co zrobiliśmy". 

Nowa płyta zabrzmiała o niebo czyściej i 
klarowniej niż poprzednie nagrania południowców. 
Mniej było na niej szorstkości, do której przyzwyczaili 
Against Me!. Rzekome wycyzelowanie produkcji na 
potrzeby szerokiego grona nie-punkowych 
słuchaczy, od razu trafiło do sporego już arsenału 
argumentów dowodzących rzekomego „sprzedania 
się” zespołu. Bicie piany na ten temat zdominowało 
internetowe forum kapeli i Against Me, zdając sobie 
sprawę z daremności dyskusji na ten temat, nie 
chcąc magazynować bluzgów czy absurdalnych 
oskarżeń pod swoim adresem, zmuszeni byli je 
zamknąć. 

To dziwne, bo piosenki z „Searching...”, które 
owszem - zabrzmiały inaczej („nie będę nagrywał 
gównianej płyty tylko dlatego, żeby spełnić 
czyjeś wyobrażenia na temat tego czym dla niego 
jest punk rock”) - zupełnie nie wskazywały na 
jakiekolwiek pójście na łatwiznę. Polityczny 
kręgosłup kapeli nie zmiękł ani nie został złamany. 
Nie było na niej wprawdzie ani jednej anarchistycznej 
deklaracji tak dosłownej jak w czasach debiutu (vide 
„Baby, Pm An Anarchist!”) i ktoś z kapeli śmiał się 
nawet, że powinni chyba znów użyć w kilku nowych kawałkach słowa „anarchia”, ale 
mentalnie byli wciąż na tej samej drodze. Bohaterem „Justin”-a jest młody chłopak zabity 
podczas służby w Iraku, a „From Her Lips to God's Ears” to kawałek bezpośrednio i po 
imieniu skierowany do sekretarz stanu rządu Georga Busha - Condoleezza Rice. 
Słuchając tych numerów jasne jest, że Against Me nieprzypadkowo trafili w szeregi kapel 
biorących udział w akcji punkvoter.com. Z kolei, w dowcipnie zatytułowanym kawałku 
„Sex bez zabezpieczenia z wieloma partnerami”, Against Me! dokładnie omawiali 
finansowe i personalne aspekty uczestnictwa w wielkim showbusinessie, 
uwiarygodniając swe undergroundowe korzenie i szczerość intencji. Wreszcie „How 
Low” mówił o eksperymencie jaki na swoim własnym, żywym ciele, postanowili 
przeprowadzić gustujący 
dotychczas w całonocnych 
zabawach członkowie 
zespołu. Zaczęło się od 
zupełnie „trzeźwych” 
koncertów. „To osobista 
decyzja. Mieliśmy kilka 
złych doświadczeń 
związanych z piciem na 
koncertach. Czułem, że 
zwyczajnie nie gram dobrze, 
bo jestem pijany. 

Tymczasem najbardziej 
istotną rzeczą w moim życiu 
jest granie muzyki. 

Możliwość podróżowania i 
grania koncertów jest 
wielkim przywilejem. Po 
prostu czuje się bardziej 
usatysfakcjonowany, kiedy 
wiem, że gram to co 
powinienem” - zwierzał się 
per k u s i ś t a Warren. 

Przygotowywanie materiału do 
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czarne listy, może | .9 mĘlĘ 
a Warrena, który 
i pewno ukażę się 

płyta nie wyszła na winylu to dla mnie tak jakby w 
punk rock brzmi najlepiej, wygląda najlepiej i jest 
ntowaniem tego, co się zrobiło. Kompakt tego nie 


bogatymi gwiazdami rocka, a Gabel będzie 


Reirwenting Axl Rosę (2002) 
As the Eternal Cowboy (2003) 
Searching for a Former Clarity (2005) 
Americans Abroad!!! Against Me!!! | 
Live in London!!! (2006); 


Dish It Out Too!” CD 

Międzynarodowa kompilacja 
z 19 kapelami hc punk 
z żeńskimi wokalami. 


AS WWW.EMANCYPUNX.COIV 

www.myspace.com/emancypunicrecords 

pisz po katalog dystrybucyjny lub odwiedź strony 
PO box 145, 02-792 Warszawa 78 lub emancypunxrecords@o2.pl 


TRUST 

“Hardcore girls” 7”EP 
Latino oldschool hardcore 
w wykonaniu dziewczyn z 
Buenos Aires, Argentyny. 


BEYOND PINK 

“Jedan dva, jebią te ja” LP 
Szybki, drapieżny całkowicie 
kobiecy hardcore punk na 
dwa wokale ze Szwecji! 


MAKILADORAS 

“In Eigen Hand” 12” 
Metaliczny anarcho- 
hardcore punk z żeńskim 
wokalem z Holandi. 


WKRÓTCE: 

THE RAZORBURNS “Ouch!” CD 
(styczeń 2007) 
BEYOND PINK 7”EP 
BRUISE VIOLET 7”EP 


INNE WYDAWNICTWA to m in. : 


MASS-KOTKI “Chodź Zobaczyć” CD 
DAISY CHAIN s/t CD , JIHEART s/t MCD 
V/A “Noc Walpurgii 1996 - 2002”CD 
V/A “X THE SISTERHOODX” 7”EP 
ZŁODZIEJE ROWERÓW “Emo’la” CD 
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alkoholu nie było wcale takie łatwe. Szczególnie dla Gabela, który nigdy nie był 
świętoszkiem. „Byłem pijany, lub w taki czy inny sposób nawalony odkąd miałem 
trzynaście lat, a teraz mam 24. To długi czas 

Pół żartem pół serio Against Me!, z kapeli która udowadniała wszystkim że jest 
najbardziej imprezowym zespołem całych Stanów, przeistoczyła się w fan club dobrych 
książek. Tom Gabel wymienia jako swego faworyta „Nędzników” Wiktora Hugo i bez 
wahania sypie tytułami innych ostatnio przeczytanych. Wielu twierdzi, że z książek 
czerpie sporo inspiracji do tekstów. 

Nieprzypadkowo mają one w sobie coś z krótkich 
nowel. 

Po nagraniu nowej płyty, środkowe 
miesiące 2005 roku zespół spędził znów na trasie. 

Pod koniec lipca trafił nawet na dwa stricte 
undergroundowe koncerty do Polski. Zagrali w 
Gdańsku i Warszawie. W stolicy pojawili się na 
skłocie „Fabryka”. „Mamy mnóstwo zdjęć z tego 
koncertu. W Europie graliśmy w wielu 
skłotach, ale to był skłot przez duże „s”. 

Wszystkie budynki dookoła były zupełnie 
zbombardowane. No, nie dosłownie, ale 
zgruzowane. Było pełno graffiti na ścianach i 
butelek po piwie.” - przypomina sobie basista 
zespołu. Jeśli lubicie plotki chętnie dowiecie się 
też, że po koncercie w Gdańsku byli 
niezadowoleni, że mają nocować we wprawdzie 
wypasionym, ale jednak prywatnym mieszkaniu. 

Organizatora wkurzyły te kaprysy i kapela 

pojechała do hotelu. Z kolei w Warszawie nie było już problemów ze spaniem na 
mieszkaniu... Może dlatego, że tu organizator nie mówił zbyt dobrze po angielsku :-). 
Niemniej nawet ci, którzy nabijali się z zachcianek kapeli przyznają, że oba koncerty były 
znakomite. 

KOSZULKI NA LEKARSTWO 

Nie tylko nowymi kawałkami, w których nawet historie o 
dziewczynach dalekie były od błahości, Against Me! zaprzeczali 
posądzeniom o „zdradę ideałów”. Zespół nie tylko nie zaniechał aktywności 
społecznej, ale korzystając ze swej rosnącej pozycji, zintensyfikował udział 
w wielu projektach charytatywnych czy politycznych. Jego piosenki pojawiły 
się na składankach „Rock Against Bush” czy „Protest”, grał koncerty dla 
Food Not Bombs, na rzecz publicznych bibliotek w USA i organizacji 
ekologicznych (m in. The Florida Wildlife Federation), użyczył swego loga 
kampanii "Shirts For A Cure", która sprzedając koszulki zdanych 
punkowych zespołów zbiera pieniądze na walkę z rakiem piersi u kobiet. 

Być może członkowie Against Me nie podpisali listy obecności na każdej 
antyglobalistycznej zadymie ostatnich 2 lat, ale nie odcięli się od swych korzeni. 

Poza tym podtrzymywali swój image nie tyle pracoholików, co niestrudzonych 
miłośników zwiedzania z koncertami całego świat. Oto terminarz kapeli na 2006 rok: luty - 
Australia, marzec - Wielka Brytania, kwiecień/maj - Stany Zjednoczone wraz z Al kalinę 
Trio, koniec maja i początek czerwca znów Europa, tym razem kontynentalna, lipiec i 
sierpień - Warped Tour w Stanach, wrzesień powrót do Europy na kilka festiwali. Pod sam 
koniec roku znów „zgrupowanie kondycyjne” i przygotowanie kolejnej płyty. 
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„Zarezerwowaliśmy sobie kilka chwil na sen, gdzieś na początek 2007 roku” ze 

śmiechem kończy tę wyliczankę Tom Gabel. 

W pulsujący życiem plan wydarzeń, które w momencie pisania tych słów stają się 
ciałem należy wpisać jeszcze jedną płytę - ostatnią jaką Against Me wydają u Fat Mike'a. 
Mowa o albumie koncertowym nagranym podczas niedawnych koncertów w Anglii, 
buńczucznie nazwanym „Americans Abroad”. „Była to dla nas świetna okazja, żeby 
kilka starych piosenek, które kiedyś nie do końca nam wyszły, zagrać tak jak 
potrafimy to zrobić teraz”. Oprócz tego co publiczność koncertów 
Against Me zna już na pamięć, zespół przygotował jeden nowy 
utwór - tytułowe „Americans Abroad”. 

SEX BEZ ZABEZPIECZENIA Z JEDNYM 
(ALE DUŻYM!) PARTNEREM? 

Dlaczego koncertówka ma być ostatnią płytą 
Against Me w Fat Wreck? No właśnie. Mimo, że 
niejeden raz naigrywali się z roztaczających przed 
nimi wspaniałe perspektywy pijarowców major labels; 
mimo, że znają historie zespołów, które im uległy i źle 
skończyły (Jawbreaker, Samian, H20 etc), Against 
Me sami w końcu uczynili ten krok i podpisali kontrakt 
z wytwórnią Sire będącą częścią Warner Musie. Pod 
szyldem korporacji Warner Bros., w 2007 roku ukaże 
się nowy studyjny album kapeli. Niekonsekwencja 
tych młodych chłopaków jest w tym momencie aż nadto rażąca, 
niemniej jasno daje do zrozumienia jak wielkim zespołem stali się 
startujący z poziomu punkowych skłotów Against Me. 

„Chciałbym pracować z tak wieloma ludźmi jak to tylko 
możliwe. Odwiedzić jak najwięcej różnych miejsc i jak najwięcej zobaczyć. 
Stagnacja to mój największy strach, zwłaszcza 
jeśli wdziera się w muzykę która grasz. Musisz tak 
kreować swoją przyszłość, żeby czuć zawsze 
wyzwanie, żeby zawsze być krok naprzód i nie 
kryć się w swojej strefie bezpieczeństwa. 

Wydaliśmy dwie płyty, dvd i kilka 12-calówek w 
Fat. Czuję, że nadszedł czas żeby ruszyć naprzód 
i spróbować czegoś nowego”. Tyle Tom Gabel. 

Punkowych ortodoksów, 
wpisują nazwę zespołu na swoje 
ułagodzą odrobinę słowa pałkera 
zapiera się, że kolejna ich płyta na 
także w wersji winylowej. „Dopóki 
ogóle się nie ukazała. Na winylu 
dla mnie ostatecznym udokumei 
daje”. Co racja to racja. 

No dobra. Może zostaną 
wyglądał fatalniej niż Elton John, 
gorzej niż Axl Rosę, a skończy (nie 
równie żałośnie jak Kurt Cobain, 
przyzwoitości chyba jeszcze mają 
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Ponad 5 lat minęło od wydania debiutanckiej demówki Eye For An Eye „Fabryk _ ■ 

drwin”; niedługo minie 10 odkąd bielski zespół zaczął w ogóle grać. Jednak przez ten czas 
wydarzyło się bardzo sporo. W sumie cztery materiały, wiele koncertów, w tym także w 
dość egzotycznych miejscach, vide zeszłoroczna trasa po Finlandii. Frapującym 

zwieńczeniem dotychczasowej 10-letniej przygody tej kapeli z punk rockiem jest ich najnowsza płyta „Gra”. 
Nowoczesna ale przebojowa; agresywna ale wpadająca w ucho; różnorodna ale trzymająca się stylu znanego już z 
poprzednich krążków EFAE; pełna niebanalnych, a jednak bliskich punkowego kanonu tekstów. 

Nie pierwszy to już wywiad z Eye For An Eye na tych łamach, ale z Tomkiem się po prostu fajnie gada, więc nie 
mogłem odmówić sobie przyjemności zorganizowania tej pogawędki na temat nie tylko ich nowej płyty, ale także - 
uwaga! - klimatów rodzinnych, winylowej szajby, Marka Grechuty i Warzone, oraz tego co się wokół nas dokładnie w 
tym momencie dzieje za sprawą- pożal się Boże - „elit” rządzących. (B) 
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dworcu w Kalkucie i się tam wychowują. W naszych 
warunkach nie jest to żaden koniec świata. 

Ale faktycznie. Kiedyś cezurą było wzięcie w 
kamasze. „Wojsko zmieniało na całe życie” i po roku taki 
delikwent dawał sobie zazwyczaj spokój z tym czym się 
zajmował wcześniej. My jednak od dawna staramy się 
wprowadzać punk rocka w życie i jest on obecnie 
elementem naszej dorosłości. Owszem, w moim życiu 
wiele się przez ostatnie lata zmieniło, ale punk rock i 
dojrzałość nie sąsprzecznościami. 

- A z drugiej strony tego medalu jest kolejny 
schemat, że punk rock może być czymś interesującym 
tylko dla nastolatków i nie może niczego 
zaproponować człowiekowi 30-to letniemu. A też 
widzę, że w sferze powiedzmy „konsumpcji”, odbioru 
tej kultury, muzyki jesteście aktywni i się tym mocno 
interesujecie. Co punk rock może dać dorosłemu 
odbiorcy, który już nie może się buntować przeciwko 
„starym”? 

- Punk rock to jest kultura, sposób myślenia, sposób 
widzenia pewnych rzeczy. To nie jest tylko muzyka, choć 
oczywiście ją kocham, uprawiam, kolekcjonuje i jestem jej 
konsumentem - o tym akurat wiesz najlepiej, bo u ciebie 
przecież zostawiam te ciężko przeze mnie i moją żonę 
zarobione pieniądze... (śmiech) Mnie jako 
trzydziestolatkowi daje odskocznię, dystans, trochę inne 
spojrzenie, trochę inny pomysł na życie... Cholera wie 
zresztą co mi daje? (śmiech) Ten pogląd, że subkultura 
punkowa jest tylko dla małolatów wynika trochę z tego, że 
ta subkultura nie jest aż tak stara. Ma raptem 30 lat. 

- Niektórzy mówiąże aż 30. 

-Aż 30, noto najstarsi załoganci mogą mieć lat 50, no 
maksymalnie 60. Ale tych ryczących 30-tek przecież nie 
brakuje, ani w kraju, ani za granicą. Jeśli ktoś ma potrzebę 
twórczego spełniania się i odważnej refleksji społecznej, 
to zawsze, bez względu na wiek, coś na scenie 
hardcore’owo punkowej dla siebie znajdzie. 





- Po wydaniu splitu z Hunkies, którym się chwaliłeś na tych łamach 
kilkanaście miesięcy temu, można mieć wrażenie, że spoczęliście na laurach 
robiąc sobie dłuższą przerwę i że za bardzo go nie skonsumowaliście... 

- Z tą przerwą to przesada. Po prostu przez ostatni kilka miesięcy nie graliśmy 
koncertów. Decyzja ta nie była jednak spowodowana lenistwem, ale zmianami 
zarówno w składzie zespołu jak i w naszym życiu osobistym. Eye For An Eye rozstało się 
z naszym długoletnim basistą Damianem i siłą rzeczy trochę czasu potrzebowaliśmy na 
znalezienie sensownej osoby na jego miejsce. Do składu dołączył Szymon znany 

miedzy innymi z 
takich zespołów jak 
SKTC oraz M16. 
Dodatkowo mnie i 
Ance urodził się syn 
i okres 

przygotowania do 
porodu plus 
pierwsze miesiące 
po nim, musieliśmy 
poświęcić przede 
wszystkim sobie i 
małemu. W tym 
czasie byliśmy 
jednak na tyle 
aktywni, że 
przygotowaliśmy 
materiał na nowa 
płytę. Dodatkowo ja 

wraz z kilkoma znajomymi zajmowałem się organizowaniem w Bielsko-Białej kilku 
koncertów. Pytanie jest więc tendencyjne. Jedynie nasze życie koncertowe uległo 
przystopowaniu. 

- Wiem, że tendencyjne, ale to miało być wprowadzenie do „klimatów 
rodzinnych” w życiu 
punkrockowców... Polska 
norma zakłada, że osiągnąwszy 
pewien wiek, po założeniu 
rodziny, człowiek powinien sobie 
dać sobie siana z wszelkimi 
zespołami, wyjazdami, punk 
rockiem i prowadzić normalne 
życie szarego Kowalskiego. 

Jakim cudem nie powielacie tego 
scenariusza? 

- To nie do końca cud, bo 
odnoszę wrażenie, że te osoby, 
które w punk rocku funkcjonują w 
sposób aktywny, konstruktywny - 
grają, organizują koncerty, 
uczestniczą w jakimś życiu 
społecznym, w ostatecznym 
rozrachunku w nim zostają. 

Spotykam je przez te lata. 

Natomiast ci którzy podchodzą do 
tematu tylko konsumpcyjnie, w pewnym momencie zamykają się w cieniu domowego 
zacisza i traktują punk rock jako pewien adolescencyjny okres życia, kiedy trzeba się 
troszeczkę pobuntować, bo tak mówią psychologowie, a później dość... Tyle, że nie 
róbmy dramatu z tego powodu, iż się komuś urodziło dziecko. Dzieci się rodzą także na 


BEZ PUNKOWEGO 
TERRORYZMU 

-A konkretnie już biorąc pod 
uwagę przypadek waszego 
potomstwa. Czy to, że obydwoje 
macie te punkowe życiorysy, 
będzie się jakoś przekładać na 
wychowywanie dziecka? Czy 
praktyka będzie taka jak u 
przeciętnego Kowalskiego, czy 
jest jakieś specyficzne 
„punkowe wychowanie”? 

- Terroryzmu punkowego w 
domu nie będziemy stosować... 

Przeciętny Kowalski też różnie 
dzieci wychowuje. Modeli jest 
wiele. My po prostu bardzo byśmy 
chcieli, żeby nasze dziecko było 
przede wszystkim szczęśliwym 
człowiekiem. Oczywiście trudno 
byłoby mi przyjąć, żeby mój syn 
stał się w przyszłości aktywistą 
Młodzieży Wszechpolskiej. Z 
drugiej strony chociaż jestem 
wegetarianinem, to wolałbym żeby 
moje dziecko było świadome 
swoich wyborów i nie będę mu 
wyrywał bułki z wędlina, bo mam 
misyjne podejście do 
wegetarianizmu. Tak samo z punk 
rockiem. Jeśli taka kultura, taki punkt widzenia i.taka forma ekspresji będzie mu się 
podobała, jakakolwiek ona by nie była za te 15 lat, to świetnie. Ja 
mam takie doświadczenia z punk rockiem, że jest to subkultura 
twórcza konstruktywna i bardzo rozwijająca. Mnie nigdy nie 
dotknęła jej część patologiczna, też się w tym punk rocku przecież 
ujawniająca. Dlatego pewnie wolałbym, żeby mój syn bawił się tym 
punk rockiem raczej tak, jak ja. 

- Chodzi ci o to, żeby nie pił jabcoków? 

- Gdyby to się skończyło tylko na kilku jabcokach to by mnie 
martwiło. Zresztą to nieważne czy dziecko wychowują punk 
rockowy czy lxińscy. Pewne zasady - wspólnego szacunku, 
konsekwencji, muszą być i my także mamy zamiar je stosować - od 
tego nie uciekniemy. Natomiast dziecko będzie pewne rzeczy 
widziało, o pewne rzeczy pytało i coś z tego w którymś momencie 
dla siebie wyciągnie. 

- Pun|j rock wyrósł z buntu przeciwko m.in. „rodzicom” i 
się zastanawiam jakim paradoksem byłby bunt przeciwko 
punkowym rodzicom? 

- Dyskutowałbym, czy aby na pewno punk rock wyrósł z buntu 
przeciwko rodzicom. Trudno zgadnąć, co tak naprawdę młodych 
ludzi bardziej pcha w objęcia subkultur. Potrzeba buntu, czy też 
potrzeba przynależności do jakiejś grupy? Tak naprawdę taki 

typowo młodzieżowy bunt wynika przede wszystkim z chęci przekory. Nawet przeciw 
punkowym, nazwijmy to, zasadom, można się buntować. 

-A przechodząc do konkretów, to co zrobisz, kiedy wszystkie dzieci w klasie 
twojego syna pójdą na religię, czy do pierwszej komunii? 
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- Sprawa wiary, komunii i religii to jest sprawa znacznie szersza i wychodząca poza 
ramy punk rocka, bo to jest chyba dylemat wielu rodziców w tym kraju, którzy nie chodzą 
do kościoła i nie są religijni. Czy zostawić dziecko z boku, czyje tam zaprowadzić. To są 
trudne rzeczy i ja w tym momencie na dobrą sprawę jeszcze nie wiem co z tym fantem 
zrobić. Dziś mały ma 5 miesięcy i nie idzie do komunii. 

- Lepiej zawczasu plan opracować. 

- Pomyślę... W każdym razie rodzicielstwo nie idzie w żadnej sprzeczności z punk 
rockiem. To ludzka rzecz - znam wielu załogantów, którzy są 
świetnymi rodzicami, dobrze wychowują dzieciaki i nie 
przeszkadza im to być aktywnymi uczestnikami w tej sceny. 

- To Uszaty mi kiedyś zachwalał punków, że z nich są 
„dobre ojce”. 

- A żebyś wiedział! Dobre ojce i matki. Bo punk rock to 
szacunek dla drugiego człowieka - uczenie szacunku, dawanie 
szacunku i docenianie tego, że ktoś ci szacunek okazuje. 

- Zagraliście jakieś koncerty w ciąży? Ciekaw jestem 
czy może osiągnęliście jakiś rekord w tej dziedzinie? 

- Ze trzy zagraliśmy, ale to był wczesny etap. Nie mielibyśmy 
odwagi grać w zaawansowanej ciąży. Nie chcieliśmy ryzykować. 

Poza tym nasze koncerty nie mogłyby być wtedy tak energiczne, 
jak byśmy chcieli. 

- Rozumiem, że przygotowywanie nowej płyty to był dla 
ciebie doskonały pretekst, żeby się wymykać z domu i nie 
zajmować dzieckiem? 

- Dokładnie (śmiech). Ale to jest bardziej skomplikowane, bo 
w zespole gramy ja i Anka i trzeba było tak pewne rzeczy 
ustawiać, żebyśmy obydwoje mogli się na próbach pojawiać. 

- Wymykaliście się na zmianę? 

- (śmiech). Trzeba się było trochę pogimnastykować. Ale to 
nie jest tak jak sugerujesz. Ja nie muszę uciekać od dziecka. To nie jest nic strasznego. 
Wręcz przeciwnie - martwi mnie, że nie mam dla niego tyle czasu ile bym chciał. 

- Oj, to jakaś zupełnie inna rzeczywistość rodzinno-małżeńska niż ta, którą 
znam z piosenek Po Prostu... 

- Przyznam się ze wstydem, że przynajmniej ja słabo znam piosenki Po Prostu. 
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MIĘDZY POST REGIMENTEM A SLAYEREM 

- A co mówią pierwsi słuchacze, którzy na majszajsie posłuchali sobie dwu 
Waszych nowych, udostępnionych przedpremierowo kawałków? 

- Ludzie mówią zazwyczaj różne rzeczy, aleja już od paru lat odnoszę wrażenie, że 
cokolwiek nie zrobi EFAE, to i tak usłyszymy, że gramy jak Post Regiment, (śmiech) To 
może wynika trochę z tego, że Anka ma podobną barwę głosu co Nika... W sumie to 
tylko ty się wyłamałeś i powiedziałeś, że za dużo metalu. 

Pół żartem. Zresztą 
już ukuliśmy na tę 
okoliczność nowy slogan: 
„między Post Regimentem 
aSIayerem”. 

- Tak. W pewnym sensie 
to jest trafny opis nowej płyty 
EFAE, bo w nim się mieści już 
naprawdę wszystko, poza 
chyba tylko śp. Markiem 
Grechutą. Ale mówiąc serio, 
Ci którzy sobie posłuchali 
dwu kawałków w necie, także 
odnieśli wrażenie, że będzie 
to trochę inny materiał. 
Zresztą te *dwa numery też 
nie są całkowicie 
reprezentatywne, bo trudno 
wybrać utwory, które by były 
zupełnie reprezentatywne 
dla całości. Ta płyta jest 
I ^ różnorodna, co jest chyba jej 

- Dokładnie. Bo tam jest i posmak tego metalu jak go grają amerykańskie 
zespoły hardcorowe z grzywkami i szczypta screamo, trochę old schodowego 
hard córa i sporo punk rockowych melodii. 

- Naszym zdaniem to jest najlepszy patent na punk rockową płytę. Metalu przecież 



KOLEJKA NEKROFIL! 

Z tego co wiem sesję nowej płyty zorganizowaliście też zespołowo- 
rodzinnie. 

- Tak. Mały Kuba był z nami i nawet się pojawia przez krótki moment na płycie. Jako 
czteromiesięczne dziecko udzielił się wokalnie na płycie hardcore'owo-punkowej i to 
jest fajne (śmiech). Myślę, że „zaśpiewać” w wieku 4 miesięcy na hardcore/punkowej 
płycie to już chyba jest jakiś rekord. Przynajmniej ja nie słyszałem wcześniej o takim 
przypadku. 

- Możliwe, możliwe. A jak w ogóle oceniasz to studio i efekty tej sesji? 

- My jako zespół jesteśmy z niej bardzo zadowoleni. Zarówno z jakości studia jaki 
ze współpracy z realizatorem Szymonem Czechem, który - jak sam o sobie mówi - jest 
rasowym punkrockowcem. Na codzień zresztą gra w zespole Third Degree, który ma 
już mocną pozycję w światku grindowo-crustowym. Studio X posiada bardzo dobre 
zaplecze sprzętowe, fajne, komfortowe warunki, pozwalające spokojnie i rzetelnie 
nagrać płytę. Ludzie, którzy już słyszeli nasze 
nowe numery, mówią, że całość jest fajnie 
nagrana i dobrze brzmi. 

- Dokładnie w momencie, kiedy 
nagrywaliście ten album zmarł Marek 
Grechuta i ciekaw jestem czy byliście na 
tyle sprytni, żeby nagrać jakiś jego cover? 

- My nie, ale kolejka nekrofili różnego 
rodzaju, przewinęła się przez studio potężna. 

Obrzydliwa historia, ale widzieliśmy ludzi, 
którzy próbują żerować na dramacie rodziny 
Marka Grechuty i na jego śmierci. To smutny 
temat, ale od razu znalazły się sępy, które 
próbowały zrobić jakiś jego utwór i kupić sobie 
media materiałem pod bieżący temat. Taki 
czas, że kto szybciej wyłapuje nieszczęście 
ten na tym korzysta. 

- Ale to chyba nie jest dla was istotna 
postać? Choć parę kapel z kręgu 
powiedzmy punk rocka, grało 
„Korowód”... 

- Może tak. Ja się za bardzo na tym Grechucie nie znam. Ale ty pewnie lubisz? 

- Nie wszystko, ale płyta „Korowód” i owszem. 

-To akurat znam. Faktycznie jest lepszy niż Johnny Cash... (śmiech) 

- Może kiedyś dorośniesz i do Johnny Casha... 

- Hmmmm no nie wiem, może... 


nie gramy. Już ci kiedyś 
powiedziałem, że w zasadnie 
nikt z Eye For An Eye nie słucha 
zbyt wielu metalowych i 
metalcore'owych zespołów. 
Nowy album ma coś wspólnego 
z naszą pierwszą płytą. 
Oczywiście wtedy byliśmy 
raczkującym zespołem, ale 
„Fabryka drwin 1 ’ była równie 
pomieszana i też wpakowaliśmy 
na nią wszystko, co tylko 
umieliśmy zagrać. „Gra” jest w 
podobny sposób różnorodna, 
ale na pewno dużo bardziej 
energiczna. Mnie się wydaje, że 
to jest jej jakiś tam atut. 
Jesteśmy raczej energicznym 
zespołem hardcore/punk, a nie 
muzykami. Płyta nie jest 
wirtuozerska, choć technicznie 
na pewno lepsza niż 
wcześniejsze nasze produkcje. 
W przyszłym roku minie 10 lat naszego grania, więc się siłą rzeczy, od biedy czegoś tam 
się nauczyliśmy. O właśnie - to skoczna płyta. 

- No „skoczna” to kontrowersyjne słowo w tym kontekście... 

TO W NAS JEST REWOLUCJA 

- Zapowiadaliście cover i rozumiem, że jest nim kawałek o rewolucji. Łatwo 
poznać bo tekst jest z nieco innej bajki. 

- Trochę się gryzie, prawda? A i tak go nieco przerobiliśmy. 

- Bo tym razem, wzorem kilku popularnych zespołów, cover jest spolszczony. 

- Tak. To jest „Sound Of Revolution” Warzone, ale przerobiliśmy go na polszczyznę, 
bo chcieliśmy przedstawić własną wizję tego kawałka. Tekst nie jest tłumaczeniem 
tekstu Warzone, choć jest nim inspirowany. To po prostu takie nasze, bardziej 
indywidualne spojrzenie na „rewolucję”, które zakłada, że rewolucja jako taka, ma sens 
tylko wówczas, gdy dokonuje się w nas, wtedy tylko może przynieść jakiekolwiek 

pozytywne zmiany. 

- No i brzmi o wiele bardziej chwytliwie po 
polsku. Askąd Warzone w Bielsku Białej? 

- Bo to fajny numer jest. On trochę odstawał od 
wczesnej konwencji Warzone, kiedy grali tak 
oldschoolowo, a tu nagle taki streetowy kawałek się 
pojawił, choć później mieli więcej podobnych 
numerów. Z naszej strony to też jedyny streetowy 
ukłon na tej płycie. Pamiętam czasy kiedy się tej 
kapeli strasznie obrywało w tym kraju. Byli 
nazywani zespołem nazistowskim czy 
rasistowskim, co nie było zresztą prawdą. A 
ponieważ Raybeez nie żyje... Właśnie się 
zorientowałem, że wyszło jak z tym Grechutą, że 
zmarło się biedaczynie... 

-...a wy chcieliście pojechać na nim trochę. 

- Po prostu lubimy ten zespół i ten kawałek. 

- Może mi coś o tekstach powiesz? A o co 
chodzi z tym „europejskim grzechem”, który się 
pojawia w tekście jednego numeru? 

- Odnosi się on do braku refleksji nad historią 
najnowszą tego kontynentu. Na temat tego, co się 

tutaj działo w latach 30-tych i 40-tych. O ten „grzech” chodzi. Brak pokory i świadomości 
tego czym jest szowinizm narodowy, rasizm, nacjonalizm... Historia lubi się powtarzać, 
a wystarczy poczytać trochę komentarzy przeciętnych obywateli na necie, obejrzeć 
wiadomości, lub posłuchać niektórych stacji radiowych, żeby zobaczyć, jak ludzie znów 
kipią nienawiścią, a to do Muzułmanów, a to do innych bliżej nieokreślonych wrogów. Z 
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jednej strony wzruszają się, że zginęła matka z dzieckiem w 
Palestynie, z drugiej wrzeszczą „wygonić”, „wyeliminować”, 
jakby nie pamiętając, że wśród emigrantów europejskich 
również są matki z dziećmi, a nie tylko oszołomy palące 
wizerunek papieża. Europa ma sporo na sumieniu. To ona 
zawsze próbowała udowodnić światu, że jej kultura jest 
najdoskonalsza, nadrzędna. To jest właśnie ten nasz grzech, 
który co parędziesiąt lat popełniamy. A potem się wstydzimy, 
piszemy smutną literaturę, rozliczamy się, śpiewamy 
żałobne piosenki. 

■ Rozumiem. I Wy pewnie należycie w dodatku do 
tych, którzy wierząjeszcze w teorię ewolucji? 

- Niby tak, choć nie wiem czy jeszcze teraz można. W 
każdym razie nasz przyjaciel startując w wyborach 
samorządowych zastanawiał się czyjego hasło wyborcze nie 
mogło by brzmięć: „wierzę w teorię ewolucji”. W końcu jednak 
zrezygnował - wystraszyło się 

biedaczysko kary za życia i po śmierci 
(śmiech). 

- Drugim wyróżniającym się 
swoją innością tekstem jest „Nowa 
władza”, która tym razem bardzo 
konkretnie się odnosi do tego, co 
się w tym momencie dzieje 
dookoła. 

- Tak. Eye For An Eye mimo, że 
jest zespołem aktywnym społecznie, a 
jego członkowie nie unikają na 
codzień tematów politycznych i mają 
na wiele spraw zdecydowane poglądy, 
raczej nie ma ta takich tekstów. Anka 
zazwyczaj nie pisze kawałków stricte 
politycznych. W tym momencie jednak 
to się po prostu zwyczajnie nie da. 

„Nowa władza” jest to jeden z 
ostatnich numerów, jakie zrobiliśmy. 

Tekstowo jest rzeczywiście prawie 
crustowym przypierdoleni. Inaczej 
jednak nie można wyrazić emocji jakie 
się w nas kotłują, kiedy każdego dnia 
widzimy to co się dzieje na scenie 
politycznej. Mimo, iż autentycznie 
uciekam od oglądania pierwszego i 
drugiego programu telewizji 
PiSowskiej, to pomysły „nowej 
władzy” ciągle do nas trafiają. Ten 
numer to jest cały nasz krzyk, cała 
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nasza złość i nasza bezradność na panującą 
obecnie sytuację. Na populizm, agresję, na 
kolejną próbę manipulowania 
społeczeństwem i tak naprawdę głupotę. Po 
roku nie grania koncertów, kiedy nie 
mieliśmy okazji, żeby to powiedzieć ze 
sceny, musieliśmy taki kawałek zrobić, 
napisać i wywrzeszczeć. 

WINYLOWA SZAJBA 

- Zdradź jakiego koloru winyla sobie 
zażyczycie od waszego biednego 
bankrutującego wydawcy. 

- Przezroczysty. I bardzo nas cieszy, że 
„Gra” będzie też w tym formacie, bo kilku 
naszych przyjaciół z Bielska i okolic jest od 
pewnego czasu niepoprawnymi 
winylomaniakami. To jest duża radość dla 

nas. Uważam jednak, iż dobry czas dla winyli nadchodzi i to bardzo szybkimi 
krokami. 

- Ostatnio jakiś polski zespół napisał nawet piosenkę o winylach, więc 
chyba faktycznie coś w tym jest. 

-Trudno mi mówić o płytach winylowych, bo to jak rozmawiać z alkoholikiem o 
alkoholu. Doskonale zdaje sobie sprawę, że nadmierne picie nie jest dla niego 
dobre, a i tak to robi... Spotykamy się w gronie sobie podobnych zbieraczy i 
potrafimy godzinami gadać o tych winylach, oglądać ich okładki, etc. W zasadzie to 
z tymi winylami się robi wszystko tylko ich nie słucha, żeby się nie niszczyły, 
(śmiech) Lubię winyle, ostatnio sporo ich kupuję, ale i tak myślę, że jestem 
najbardziej zrównoważonym spośród moich niezrównoważonych na tym punRcie 
kolegów. 

- Zespół Terrorgruppe miał z kolei inną piosenkę o winylach, gdzie 
śpiewał, że można nawet sex uprawiać z kolekcją płyt. A to już jest bardzo 
odkrywcze ich zastosowanie. 

- O widzisz! Ja kiedy kilka lat temu spotykałem kolekcjonerów winyli, też nie 
rozumiałem o co chodzi. Nie rozumiałem tego szaleństwa, byłem zafascynowany 
płytą kompaktową. Adzisiaj i ja się na tą szajbę załapałem. 

-A co będzie na okładce tego winyla i kompaktu zresztą też... 

- W tej chwili trwają prace i różne pomysły przebiegają nam przez głowę, ale 
jeszcze tego nie ustaliliśmy. Burza mózgów trwa. 

-Ale przecież to się łatwo robi - kastety, pistolety, piwo, prezerwatywy i 
co tam macie w kieszeni na stół i robi się foto. 

- My, a przynajmniej niektórzy z nas, wagowo czy 
wizualnie pewnie nadajemy się do takich okładek. Tyle, 
że płochliwi jesteśmy w sercu. Ale o tym proszę nie pisać 
w wywiadzie. 

- Żartujesz? Taką genialną puentę miałbym 
zmarnować?! 


Fabryka drwin (2001) 
Dystans (2003) 
To co nas łączy 
(split z Hunkies) (2005) 
Gra (2007) 
www.efae.and.pl 
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999 "Takeover" NOISE 055 
Wznowienie ostatniej studyjnej płyty 
z 1997 roku, które zawiera 15 porywających 
numerów klasyków punk rocka'77. 

Zarówno "Takeover” jak i "You Us It. 

spokojnie można postawić • 

na półce obok pierwszych trzech płyt 999. 
uiuHanie zostało poszerzone o teksty oraz 


P.O. BOK 9008 
90-964 ŁÓDŹ 9, POLANO 
vrww.noiseannoys.com.pl 
noise_annoys@tlen.pl 
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URBAN DOGS "Wipeout Beach" NOISE 058 
U K.Subs + The Vibrators ■ Urban Dogs 
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ktńTh.7- • Producen,em P*»'y M Dave Goodman 

Prom M rownioa odpowiedzialny za wczesne nagrania Sex Pislols 
Premiera: październik 2006. a ristois. 

U.K.SUBS "Live in Bremen" DVD NOISE 056 
Świetny koncert U.K.Subs nagrany 
w 1982 roku w Bremen na kilka miesięcy 
przed ich pamiętną trasą w Polsce wraz 
z Republiką. Jako dodatek pojawiły się 
również dwa utwory zarejestrowane 
podczas koncertu w Warszawie w 2000 r., 
gdy zespół ponownie występował 
w klasycznym składzie 
oraz galeria zdjęć. 


u K SUBS “A.W-O.L.” N®*^®**f 
U K To nie jest kolejny album 

koncertowy lecz zbiór nagran 

z lat 1981-2001 nagranyę h 

w klasycznym składzie. 

Nicky Garratt, Alvin Gibbs, 

cSHarper-Więlezn,^ 

INew Barbarians, L,m . 0 . L . ’ 
Police State) weszło na stałe d 


THE KUFLERS “the !< u " e ' s " ™ s kiej załogi 2 Warszawy i okolic 
Debiutancki materiał , J ch ytworów powstałych 

jak: x - Ray spex ' The s ’ 

999. Na uwagę zasługują c '® ka ^?V teksty. Jeśli lubisz 
wybijające żeńskim wokalem i pijanym 
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W stanie Ohio faktycznie jest 
miasto Defiance, ale wy stamtąd nie 
pochodzicie. 

Ryan: Wszyscy spotkaliśmy się w 
Ohio, ale rzeczywiście nikt z 
nas nie pochodzi z 
Defiance. Mieszkamy 
jednak blisko tego miasta. 

Sam fakt, że nazywa się 


Jeszcze kilka lat temu folk punkowymi nazywano 
zespoły, które do zestawu gitara - bas - perkusja dołączały 
przestrojony akordeon, rzępolące skrzypki albo inną 
fujarkę. Ansamblom tym bliżej było do upunkowionej 
cepelii, niż szeroko rozumianej muzyki tradycyjnej, ale nie 
przeszkadzało im to w zdobyciu uwielbienia u 
rodzimych punkersów. 

Tamte czasy to na szczęście przeszłość. Odbijający się 
szerokim echem na Zachodzie, revival folku i country 
sprawił, że także na scenie punk, ludowe tradycje muzyczne 
przyjęły się w dobrym stylu. 

Jednym z najpojętniejszych adeptów akustycznego 
folk punka jest amerykańska formacja Defiance, Ohio, która 
w październiku br. odwiedziła Polskę. Po jednym z 
koncertów tej radosnej grupy, przeprowadzony został 
poniższy wywiad. Moimi rozmówcami byli trzej z sześciu 
muzyków Defiance, Ohio: basista Ryan, grająca na 
wiolonczeli i banjo Sherrii oraz gitarzysta akustyczny Geoff. 
(Sebastian) 
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ono w ten sposób (defiance = bunt, opór) wydaje się nam 
bardzo frapujący. 

Sherri:' Ja pochodzę z Columbus, które to miasto właściwie znajduje się w 
geograficznym centrum stanu. Zostało nazwane na cześć Krzysztofa Kolumba, który 
jest dosyć kontrowersyjną postacią historyczną, ale w 
Columbus jest bardzo celebrowany - postawiono mu wielki 
pomnik i replikę jednego z okrętów, na których przepłynął 
Atlantyk. Ja jednak nie chciałabym grać w zespole o nazwie 
Columbus, Ohio, mimo że stamtąd pochodzę. Wolę obecną 
nazwę (śmiech). 

Geoff: Tak, to odpowiednia nazwa dla naszego zespołu. 

Poza tym Środkowy Zachód, na którym leży Ohio uchodzi za 
region o niezbyt bogatej kulturze i dosyć bierny politycznie. 

Nazwa Defiance, Ohio może więc służyć za przypomnienie, że 
postawa sprzeciwu może być podzielana wszędzie, także w 
miejscach uznawanych za bardzo konserwatywne. 

Czy Ohio ma bogate tradycje muzyczne? 

Ryan: Akurat Columbus jest miastem uniwersyteckim, 
więc nie brak w nim muzyki. Zawsze grało tam sporo zespołów 
hardcore’owych i metalowych. Tradycyjna muzyka ludowa jest 
natomiast powiązana trochę z Południem. 

Geoff: W Ohio gra się muzykę tradycyjną, ale raczej jest to 
taka jej rekonstrukcja, niż autentycznie rdzenne dźwięki. 

Z czym zetknęliście się najpierw, z folkiem czy z punk 
rockiem? 

Ryan: Z punk rockiem. Przed 
Defiance, Ohio udzielałem się w 
kilku różnych zespołach grających 
punk, hardcore i metal. Pozostali 
mogąchyba powiedzieć to samo. 

Sherri: W moim przypadku 
także muzyka progresywna lat 80. i 
newwave (śmiech). 

Ryan: Mamy wrażenie, że 
pewne idee w muzyce zostały 
zapomniane. Wielu ludzi 
przychodzi na koncerty jedynie w 
oczekiwaniu na hałas i agresję, a 
niekoniecznie po to, żeby poznać 
teksty. Chociaż sam słucham sporo 
metalu i hardcore’a, cieszy mnie, że 
mogę grać muzykę, 

która przekazuje innym jakieś konkretne słowa. 

Geoff: Możemy dzielić się słowami z ludźmi, śpiewać wspólnie 
teksty. Dzięki temu idee stojące za tekstami zostają lepiej zrozumiane. To 
dzielenie się doświadczeniami to najważniejszy przymiot tradycyjnej 
muzyki folk. Folkowe piosenki dotyczą ludzkiego życia i to także bardzo 
nam się podoba. 

Często porównywani jesteście do Against Me!, a zwłaszcza 
jego wczesnego wydania. 

Ryan: To fakt, bardzo często porównuje się nas do Against Me!, 
moim zdaniem niesłusznie. Każdy zespół, który zostaje uwikłany w 
przemysł muzyczny ma niewiele wspólnego z tym, co robimy my. Kiedy 
więc ludzie porównują Defiance, Ohio do Against Me!, czuję się trochę 
niezręcznie, bo nie dostrzegam zbyt wielkiego podobieństwa. 

Ale mówisz teraz o różnicach w - nazwijmy to - etyce, a 
porównania dotyczą raczej podobnego brzmienia i stylu. 

Geoff: Muzyka Against Me! też zdążyła się bardzo zmienić. Ciekawe 
zresztą jest to, jak te zmiany postępowały wraz ze zmianą sposobu 
działania. Kiedyś to był zespół, mówiący jasno o swoich frustracjach, 
którego piosenki śpiewała wraz z nim cała sala na koncertach. Mam 
wątpliwości czy nadal tak jest. 

Ryan: Trzeba tu nadmienić, że zmiana stylu sama w sobie jest 
czymś dobrym. Sam nie chciałbym grać zawsze takiej samej muzyki, wolałbym, abyśmy 
się zmieniali, rozwijali i robili różne rzeczy. Często jesteśmy porównywani do Against Me! 
ze względu na styl, ale o charakterze danego zespołu decyduje nie tylko brzmienie. 


No tak, ale Bob Dylan czy Johnny Cash nie mieli nigdy problemów z 
dzieleniem się swoimi doświadczeniami i pisaniem piosenek o problemach 
zwykłych ludzi, choć działali w obrębie muzycznego przemysłu. 

Ryan: Tylko, że wczasach, kiedy zaczynali działać, 
nie było innej drogi, niż współpraca z przemysłem 
muzycznym. Teraz dysponujemy znacznie większą 
możliwością wyborów. 

Geoff: Istnieją liczne alternatywy dla przemysłu 
muzycznego. Trzydzieści lat temu artyści musieli być 
jego częścią, ale dziś nie jest to już konieczne. 

Czy to wasza etyka 
nakazała wam związać się na 
początku z wytwórnią Plan-lt-X 
Records, której motto brzmi: 
„Jeśli coś nie jest tanie, to nie 
jest punkowe”? 

Geoff: Jeszcze wcześniej 
wydawaliśmy swoje nagrania 
samodzielnie. Kolejne nasze płyty 
były wydawane przez różnych naszych przyjaciół, 
starających się promować muzykę w niezależny 
sposób. Nieważne czy wydawcą jest Plan-lt-X, No Idea, 
Anti-Creative czy my sami, bo każdy z kim 
współpracowaliśmy, zawsze rozumiał nasze pryncypia. 
A zatem nie uważam, by Plan-lt-X było bardziej reprezentatywne dla nąszej muzyki, niż 
jakaś inna wytwórnia. 

Zamieściliście też swoje piosenki w Internecie, m.in. do ściągnięcia za 
pomocą BitTorrent. Nie sądzicie jednak, że w ten sposób możecie przysłużyć się 
popularyzacji protokołu służącego zazwyczaj do zwykłej kradzieży muzyki? 

Geoff: Bit Torrent może służyć jako przydatna technologia także do innych celów, 
niż piracenie muzyki i krzywdzenie jakichś artystów. Ludzie, którzy przy jego pomocy 
dzieląsię naszą muzyką, udostępniająteż do ściągnięcia filmy z politycznych protestów, 
reportaże z konferencji czy materiały edukacyjne, a więc rzeczy niekomercyjne. Ten 
protokół może więc przysłużyć się również czemuś pożytecznemu, np. propagowaniu 
pewnych idei. Chcemy upowszechnić użycie Bit Torrent do dobrych celów. Dzielenie się 
jest moim zdaniem ważniejsze, niż robienie czegoś dla zysku i daleki jestem od 
obwiniania technologii za szkodliwe działanie ludzi. 

Wasza muzyka dowodzi, że nie potrzebne są elektryczne instrumenty, by grać 
bardzo żywiołowo. Czy dostrzegacie tendencję wśród zespołów punkowych do 
korzystania z tradycyjnego akustycznego instrumentarium? 

Goeff: Na pewno tak. 
Łatwiej jest grać i pisać piosenki, 
kiedy nie trzeba zawracać sobie 
głowy wzmacniaczami. Ludzie 
stają się także bardziej świadomi 
istnienia muzyki tradycyjnej. Jest 
to pewien trend, ale mam 
nadzieję, że powodowany 
miłością do muzyki, a nie tylko 
modą. 

Sherri: Kiedy 
zainteresowałam się tradycyjną 
muzyką i instrumentacjami, 
wydały mi się one czymś 
wspaniałym. Również dlatego, 
że jestem kobietą, a większość 
elektrycznych składów jest 
zazwyczaj zdominowana przez 
mężczyzn. Poza tym podoba mi 
idea zbierania się razem celem 
wspólnego muzykowania. Taki 
powrót do siedzenia na ganku, 
komponowania piosenek i grania ich dla swoich przyjaciół. To bardzo odświeżające i 
łatwe, bo każdy może to robić i nie musi być wykształcony muzycznie. 

Ryan: Może trochę oddalę się od tematu, ale muszę wspomnieć, że kiedy gramy 
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próby albo podejmujemy jakieś 
decyzje, kobiety grające w 
naszym zespole mają tyle samo 
do powiedzenia, co mężczyźni. 

Chociaż zdaję sobie sprawę, że 
ich instrumenty mogą uchodzić 
za pewien dodatek do 
podstawowego składu. 

Sherri: Tak, instrumenty na 
których gramy są czasem 
uznawane za dodatki. Ilekroć 
mówię, że jestem w zespole, 
wszyscy pytają czy jestem 
wokalistką(śmiech). 

Ryan: Ale bez tych 
„dodatkowych” instrumentów 
nasz zespół byłby po prostu 
bardzo nudny. 

Czy równie istotna, co ten 
miks genderowy jest w 
waszym zespole także 
kwestia pochodzenia 
etnicznego? Ma ono jakiś 
wpływ na muzykę Defiance, 

Ohio? 

Geoff: Raczej nie poruszamy kwestii rasowych w naszej muzyce, ponieważ w USA 
są one bardzo problematyczne, zwłaszcza dla ludzi multirasowego pochodzenia. 
Bardzo wiele rodzin zrzekło się ojczystego języka i tradycji, aby dopasować się do 
kultury masowej. Trudno jest na nowo odkryć swoje dziedzictwo. Fakt, że w naszym 
zespole znaleźli się ludzie różnych płci i pochodzenia etnicznego 
podkreśla fakt, że gramy razem muzykę, ponieważ dzielimy takie same 
idee i toczymy podobne walki w życiu. To jest ważniejsze, niż miejsce, z 
którego pochodzimy, nasza rasa czy płeć. 

Ryan: Ponadto ja i perkusista Theo jesteśmy gejami, więc nasza 
różnorodność dotyczy też seksualności. Gra z bardzo różnymi ludźmi jest 
czymś zadziwiającym. Inne kwestie się nie liczą. 

Geoff: Ależ one się liczą! Tylko że nie chodzi o to, by z rasy czy 
seksualności czynić kwestię polityczną. Możemy rozmawiać o tym 
wszystkim tylko w kontekście życia naszych przyjaciół. Interesuje mnie 
jak czyjeś pochodzenie czy gender wpływa na jego życie. 

Wspomniałeś, że ludzie w USA podążają za 
zhomogenizowaną kulturą masową. Czy granie 
takiej muzyki, jak wasza może więc być 
sposobem na ponowne odkrywanie rdzennej 
kultury? 

Geoff: Chciałbym, by tak było, ale to chyba zbyt 
śmiały pomysł. Przodkowie mojego taty pochodzili 
z Chirr i dlatego bardzo pragnąłbym poznać pieśni, 

• które przed laty grali i śpiewali chińscy robotnicy, 
kiedy kładli tory kolejowe. Muzyka uchodząca dziś za korzennie amerykańską pochodzi 
od wszystkich tych ludzi, który byli niewolnikami albo biednymi robotnikami 
wykonującymi ciężkie prace. Nawet jeśli ulegli wpływowi masowej kultury, być może 
pozostała w nich jednak mała drobina ich prawdziwej tożsamości. 


Ryan: Pewnie się ze mną nie zgodzicie, ale 
cieszę się z faktu, że w pewnym sensie nasza 
muzyka jest bardzo amerykańska. Nawet mimo że 
nasze teksty mogą uchodzić za anty-amerykańskie. 
To dobrze, jeśli muzyka podkreśla czyjeś 
pochodzenie i cieszę się, że my reprezentujemy 
nasze za pośrednictwem Defiance, Ohio. 

Geoff: Teraz mówimy o dwóch różnych 
pojęciach amerykańskości. Obecny rząd USA 
promuje zhomogenizowaną kulturę, chciałby, aby 
wszyscy oglądali telewizję FOX, dzielili te same 
religijne wartości i zapomnieli o zróżnicowaniu 
etnicznym swojego kraju czy różnicach społecznych. 
W czasie tej trasy, widzieliśmy jak pewne kraje 
zmagają się z problemem imigracji lub konfrontacji 
nowych idei politycznych z tradycją religijną. 
Rzeczywistość każdego miejsca jest na swój sposób 
skomplikowana. Można tę złożoność zignorować 
albo starać się ją zrozumieć. Mam nadzieję, że w 
naszej muzyce udaje nam się odmalować obraz 
prawdziwej Ameryki, a nie tej, jaką chciałyby ją 
widzieć media, rząd czy wielki biznes. 

Czym zajmiecie się po powrocie z trasy? 
Geoff: Koniec trasy oznacza dla nas powrót do 
rzeczywistości. Po tak długim podróżowaniu, 
będziemy musieli zaoszczędzić trochę pieniędzy, więc pójdziemy do pracy. Ja działam 
też w rodzinnym mieście jako wolontariusz, więc i tym zajmę się na nowo. Będę też grał 
muzykę w innych zespołach. Ta trasa uświadomiła mi, że mogę korzystać z szans 
niedostępnych innym. Sugerowaliśmy ludziom z Kliniki, żeby przyjechali na koncerty do 

USA, ale okazuje się, że nie jest to 
proste, bo potrzebują wiz. Wtedy 
zrozumiałem, że bycie 
Amerykaninem pozwala mi 
podróżować po Europie i nie 
pracować zbyt ciężko. Nie zmienia to 
mojego stosunku do naszego rządu i 
systemu ekonomicznego, bo nadal 
ich nienawidzę, ale mogę dostrzec 
pewne udogodnienia, jakie 
zapewnia mi życie w USA. Po 
powrocie, zamierzam zastanowić się 
nad wykorzystaniem tych szans do 
jakichś konstruktywnych celów. 

Sherri: Czas spędzony na trasie 
jest bardzo dziwny, bo wytrąca nas z 
rutynowego cyklu życia. Zawsze 
mam wtedy poczucie pewnego 
zawieszenia. Kiedy wrócę do 
Stanów, zamierzam nie tylko 
rozwiązywać problemy świata 
(śmiech), ale i zająć się małymi, prozaicznymi 
sprawami, takimi jak sprzątanie domu czy 
gotowanłe. I mówię to jak najbardziej serio (śmiech). 


Share What Ya' Got (2003) 
Ghost Mice/Defiance, Ohio (2004) 
The Great Depression (2006) 
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Burzliwe losy tego wywiadu mogłyby posłużyć za kanwę thrillera. Miał on już ukazać się w dwóch 
różnych periodykach, lecz w obu przypadkach coś stawało na przeszkodzie. Miejmy więc nadzieję, że nie 
ciąży nad nim żadna klątwa, która mogłaby zaszkodzić i Pasażerowi. 

Od mojej rozmowy z wiecznie młodym liderem 7 Seconds, Kevinem Secondsem zdążyły wprawdzie 
minąć dwa lata, ale sam materiał wart jest - jak sądzę - publikacji. Zwłaszcza że tym wywiadem, niemal 
dwukrotnie ode mnie starszy Kevin, udowodnił, że pozytywna moc młodzieńczości i muzyka hardcore idą 
ramię w ramię, wzajemnie się uzupełniając i stymulując. 

Tak więc siedziałem i gawędziłem z wokalistą legendarnych Sekund jak ze świetnym kolegą. Z 
pewnością na takich relacjach powinien opierać się punk rock, ale też z Kevinem nie da się rozmawiać 
inaczej. Seconds jest niesamowicie sympatycznym, uprzejmym człowiekiem, kimś, komu nie sposób nie 
wierzyć, a którego słowa chłonie się z zapartym tchem. Tak i ta rozmowa przypominała bardziej 
towarzyską konwersację niż prasowy wywiad. Po prostu rozmawialiśmy przez kilkadziesiąt minut. A 
dyktafon w tym czasie spokojnie pracował... 

(Sebastian Rerak) 





PUNK ROCK PRZECIWKO FRUSTRACJI 



HąftDCo** *'oCV 


moich przyjaciół mówi: „Och, czas, kiedy byłem nastolatkiem i 
chodziłem do liceum był najlepszym w moim życiu”. Nie dla 
mnie! Właśnie teraz jest najlepszy czas w moim życiu! Teraz 
wiem, co robię. Jako nastolatek byłem tylko głupim 
dzieciakiem. Obrywałem, wściekałem się i waliłem pięścią w 
ścianę. Teraz mogę wszystko przemyśleć i poradzić sobie 
sam. 

Doświadczenie mijających lat jest na pewno pomocne. 
Ale spoglądam na wszystko krytycznie i dochodzę do 
wniosku, że nadal mogę robić bardzo wiele rzeczy, które „nie 
przystoją” dorosłym. Nie staram się kruszyć ścian ani 
krzywdzić ludzi, po prostu robię swoje. 





Jak wspominasz czasy, kiedy byłeś nastolatkiem? 

To był dla mnie czas potwornej nudy. Mieszkałem w Reno w Nevadzie, mieście, 
które nie było przyjazne dzieciakom, a wszystko w nim koncentrowało się wokół 
dorosłych, hazardu i zarabiania pieniędzy. 

Dorastanie było dla mnie bardzo frustrujące. Myślę, że to był jeden z powodów, dla 
których jako szesnasto-, siedemnastolatek odkryłem punk rocka i po prostu zmieniłem 
swoje życie. Uwierzyłem w to, że poza tym przygnębiającym miejscem istnieje jeszcze 
świat. 

Pytam między innymi dlatego, że dorastanie to czas, kiedy bardzo często 
zbiera się cięgi. 

Tak, zdecydowanie. Myślę, że ta wielka przemiana, jaka we mnie zaszła była 
bardzo zbawienna. Większość ludzi, których wtedy znałem, uważało mnie za 
pomyleńca. Kiedy słuchałem Sex Pistols i Ramones, znajomi mówili: „Daj sobie z 
tym spokój! To szalone!”. Ale gdy teraz spoglądam wstecz, wiem, że właśnie ta 
muzyka ośmieliła mnie do zajęcia się czymś twórczym, wyrażenia własnej opinii i 
• poszukiwania wiedzy. Dostrzegłem świat dookoła, zamiast zamykać się w małym 
pudełku, tak jak to zrobiło wielu moich znajomych, którzy zabrnęli w alkohol, 
narkotyki itp. 

Tak więc myślę, że przydarzyło mi się coś naprawdę wspaniałego. W tym 
samym czasie punk rockiem zainteresowali się też moja siostra i brat. Widzieliśmy, 
co się dzieje, więc wspólnie postanowiliśmy stawić czoła światu. 

Czy to prawda, że nauczyłeś się grać na gitarze, odsłuchując pierwszy 
album Ramones? 

Tak (śmiech). Mój brat, Steve Youth kupił pierwszą płytę Ramones. To był 
oryginalny mix - kiedy włączyło się jedną stronę, słyszałeś gitary i perkusję, a na 
drugiej - partię basu. A więc ja grałem na gitarze do partii basu, a mój brat grał na basie 
razem z Johnnym Ramonę. 

MŁODZIEŻOWE „COŚ" W UMYŚLE I SERCU 

Pytania o wczesne dni są przyczynkiem do innej kwestii, która mnie frapuje. 
Skąd w waszej muzyce brało się całe to uwielbienie młodości? 

Po prostu podobała nam się młodość i podzielaliśmy uczucie większości 
dzieciaków, mających wrażenie, że sra się na nie z wysoka, a cały świat ma je w dupie. 
Czułem dokładnie to samo. Byłem niezadowolony, zdezorientowany i rozczarowany. 
Przypuszczam, że właśnie stąd brało się całe to przywiązanie do młodości i naszej 
własnej kultury. Te przekonania nigdy mnie nie opuściły, podzielam je od zawsze. Nawet 
teraz, dwadzieścia-kilka lat 
później, wciąż czuję się w 
pewien sposób z nimi 
związany. 

A więc młodość jest 
dla ciebie bardziej stanem 
umysłu niż kwestią 
metryki? 

O tak (śmiech)! Teraz 
mam 43 lata. Ludzie w moim 
wieku mają po trójce dzieci, 
pracują w banku, a ich życie 
jest bardzo poukładane i 
stabilne. Przychodzą do 
domu, oglądajątelewizję, idą 
spać - to wszystko, co ich 
obchodzi. I to jest w 
porządku! Nigdy nie 
uważałem takiego stylu 
życia za odpowiedni dla 
mnie, ale nie twierdzę też, że 
jestem lepszy od swoich 
rówieśników. Po prostu czuję 
się inny. 

Myślę, że młodość to 
takie szczególne „coś” w 

-i pewien stan umysłu. 

nich nie da się 

wychodzić każdego wieczoru na scenę i grać muzykę. Być może czterdziestotrzyletni 
yośc nie powinien się tym zajmować, ale co tam. Nie jestem dość mądry, by wszystko 
wiedzieć najlepiej (śmiech). 

Wydaję mi się, że z reguły zaczynasz doceniać młodość wtedy, kiedy 
odczuwasz upływ czasu. 

Pewnie takjest. Z pewnościąjestem daleki od tęsknoty za tamtymi czasami. Cieszę 
się z tego, kim teraz jestem. Żyję własnym życiem, ciężko pracuję, ale kocham swój 
wiek! Nie patrzę wstecz, myśląc: „Boże, chciałbym być znów nastolatkiem!”. Wielu 


HARDCORE TWOICH STARYCH 

Nie uważasz, że to trochę ironiczne, że zespoły, które zawsze propagowały 
kult młodości to te, które dziś uchodzą za weteranów - 7 Seconds, Youth Brigade, 
Descendents... 

Tak, to naprawdę dziwne (śmiech). Dziś nie mogę już wykrzesać z siebie tyle 
energii, co w czasach gdy byłem młodym człowiekiem. Nie tańczę na koncertach, nie 

uprawiam moshu, ale fajnie jest widzieć 
dzieciaki, które to robią. Cieszę się, że 
dwudziestokilkuletni lub nawet młodsi 
ludzie wydają magazyny, zakładają 
wytwórnie płytowe itp. Sami się tym 
kiedyś zajmowaliśjny, więc dobrze, że 
ktoś to kontynuuje. Teraz pewnie dzieje 
się to na większą skalę, ponieważ do 
dyspozycji jest Internet i szeroki dostęp 
do komputerów. My, jako dzieciaki nie 
mieliśmy takich możliwości. Teraz jest 
znacznie więcej środków, przy pomocy 
których można zrobić coś 
pożytecznego. 

Interesuje mnie piosenka z 
nowej płyty, „Your Parents' 
Hardcore”. Jak się czujesz, mając 
fanów, którzy mogliby być twoimi 

dziećmi? 

(Śmiech) Kiedyś w najśmielszych przypuszczeniach nie moglibyśmy podejrzewać, 
że będziemy trzymać się razem tak długo i że dzieciaki zaczną przychodzić na nasze 
koncerty, ponieważ zainteresowały się muzyką 7 Seconds za sprawą swoich rodziców 
(śmiech). Traktujemy to jednak z humorem. 

W USA była kiedyś taka reklama samochodów Buick / Oldsmobile. Jej autorzy 
próbowali trafić do młodego rynku hasłem: „To jest Oldsmobile waszych rodziców”, 
starali się być wyluzowani. Stąd wziął się pomysł na kawałek „Your Parents’ Hardcore”. 
Wiesz, działamy od 25 lat, więc możliwym jest, że ktoś, kto ma nastoletnie dziecko, mógł 
słuchać nas, gdy był młodszy. 

Jest to także refleksja nad dosyć drastyczną przemianą, jaka dokonała się w 
muzyce hardcore. We wczesnych dniach sceny, działaliśmy my i zespoły takie jak Minor 
Threat, grające w nieco innym stylu. W latach 80. wszystko 
zaczęło się zmieniać, a teraz młodzież nazywa „hardcore” 
muzykę, która dla nas brzmi jak metal. Dla tych dzieciaków my 
nie jesteśmy zespołem hardcore. A przecież pomagaliśmy 
zaistnieć scenie HC! 

Domyślam się jednak, że z upływem lat zaczęliśmy tworzyć 
własne jakości. Dlatego mówimy: „To nasza muzyka”. Jeśli się 
komuś podoba, to świetnie, jeśli nie - nic nie szkodzi. Ale jest to 
coś, od czego wszystko się zaczęło. 

Przynajmniej nie jesteście w sytuacji starych, 
reaktywowanych po latach angielskich zespołów punk, 
grających dla czterdziestokilkulatków. Nadal potraficie 
przyciągnąć młodą publikę. 

I to jest dla nas niezmiernie ważne. Mamy przyjaciół w 
amerykańskich zespołach, które uchodzą za legendy, kiedyś 
nagrywały wspaniałe płyty, ale teraz grajądla trzydziestu ludzi, z 
których wszyscy to starsi goście. To przygnębiające. 

Bardzo staramy się utrzymywać energię w obiegu i 
przekazujemy ją dzieciakom przychodzącym na koncerty. 
Gdybyśmy przestali się cieszyć wsparciem młodzieży, zapewne 
już dawno przestalibyśmy istnieć. Przynajmniej ja dałbym sobie 
spokój z tym wszystkim. Fakt, że ta muzyka znaczy coś dla 
młodych jest dla nas kluczowy. 

JEDNI Z OSTATNICH ZE STAREJ SZKOŁY 

Niebawem premierę będzie mieć nowy album 7 
Seconds. Jakie teraz, na gorąco żywisz wobec niego 

uczucia? 

Jestem podekscytowany, to nasz pierwszy album studyjny od pięciu lat! Jesteśmy 
bardzo zadowoleni, ponieważ jest to jedna z najmocniejszych płyt, jakie nagraliśmy, a 
piosenki brzmią świetnie. Bill Stevenson z Descendents, który je miksował, wykonał 
świetną robotę. 

Płytę nagrywaliśmy sami i mieliśmy przy tym mnóstwo dobrej zabawy. Siedzieliśmy 
we czwórkę, zamknięci w studiu i po prostu pracowaliśmy. 

Podobno nagrywanie tej płyty było bardzo DIY. 

W pewnym sensie. Teraz znamy już możliwości komputerów i możemy wiele 
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zdziałać na własną rękę. Jako dzieciak, marzyłem o takich możliwościach, ale były one 
poza moim zasięgiem. Dlaczego więc teraz z nich nie skorzystać? Możemy poświęcić 
trochę czasu na nagranie takiej płyty, jaką chcemy. Nie musimy się martwić chodzeniem 
do studia, w którym moglibyśmy nie czuć się komfortowo, nie musimy zadawać się z 
ludźmi, z którymi nie współpracowałoby nam się dobrze. Dlatego cieszę się na myśl, że 
nagraliśmy teraz dokładnie taki album, jaki planowaliśmy. To dla nas wielka rzecz. 

Nowa płyta jest szybka - siedemnaście piosenek, dwadzieścia osiem 
minut. 

Powrót do starych standardów (śmiech). 

Tak! Ale myślę, że są też pewne różnice. Panują inne czasy niż wtedy, 
gdy nagrywaliśmy ostatni album. Mam zdecydowanie inne uczucia wobec 
nowej płyty. 

Zrozumieliśmy, że jesteśmy jednymi z ostatnich, wciąż istniejących 
zespołów old school hardcore, więc i nasza perspektywa jest zupełnie inna, 
niż w przypadku młodych zespołów. Mam nadzieję, że okaże się to 
atrakcyjne dla odbiorców. 

Podobno chórki nagrywaliście w kawiarni (śmiech). 

Tak (śmiech). Niedawno otwarłem wraz z żoną małą kawiarnię. Kiedy 
pod koniec wieczora zamykaliśmy lokal, zapraszaliśmy przyjaciół, 
rozstawialiśmy mikrofony, włączaliśmy nagrywanie i po prostu 
nagrywaliśmy chórki. Było wesoło. Cały sprzęt był tak bardzo przenośny, że 
mogliśmy po prostu robić swoje i cały czas miało to sens. Na płycie chórki 
brzmiąjakby śpiewała z nami cała armia. 

Czy masz już swoich faworytów na tym albumie? 

Oj, nie wiem. To tak samo, jakbyś miał wybrać ulubieńca spośród 
swoich dzieci, podczas gdy kochasz je wszystkie. Myślę, że piosenką która 
najlepiej reprezentuje cały album, jest „Your Parents' Hardcore”. To 
centralny punkt płyty, jeżeli chodzi o jej treść. Ale lubię wszystkie nowe 
piosenki. 

Przyznam ci się jednak, że tak długo zajmowałem się tą płytą, że potem 
nie byłem w stanie już jej słuchać. Miło usłyszeć piosenki już gotowe, bo 
znów brzmią dla mnie świeżo. Tyle czasu pracowałem nad nimi i 
nagrywałem wokale, że miałem już ich dość. Chciałem jak najszybciej 
przejść do następnej płyty (śmiech). Teraz, kiedy słucham gotowego 
albumu, już po miksie autorstwa Billa i po nabraniu odpowiedniego 
dystansu, brzmi on dla mnie naprawdę dobrze. To mocna płyta. 

Sądzisz, że można ją porównać do którejś z wcześniejszych płyt czy jest 
zupełnie inna? 

Nie oddaliliśmy się zbytnio od tego, co robiliśmy do tej pory. Wielu ludzi porównuje ją 
do starszych rzeczy, np.\,The Crew”. Zestawiając go z „Good to Go”, nowy album jest 
zapewne kolejnym krokiem naprzód. To bardzo szybki hardcore w stylu, w jakim 
najbardziej lubimy grać. Kiedy zacząłem komponować z myśląo tej płycie, USA dopiero 
co wszczęło wojnę w Iraku. Śledzenie mediów na pewno wpłynęło na mnie, głównie na 
teksty, choć nie tylko. Moje uczucia w trakcie pisania były inne, zapewne bardziej 
desperackie, nie potrafiłem zachować dystansu wobec pewnych spraw. 

Nowy album jest dosyć podobny do „Good to Go”, a nawet „The Crew” i innych 
starszych nagrań. 

NIE GRAMY JAK HLATEBREED 

Czy nie wydaje Ci się czasem, że spora część publiki docenia najbardziej 
trylogię „The Crew” - „Walk Together, Rock Together” - „New Wind” i ignoruje 
późniejsze płyty? 

Tak się zdarza często, ale zabawne jest coś, co zaobserwowaliśmy w ciągu 
ostatnich kilku lat - najgorętsze prośby otrzymywaliśmy o piosenki ze środkowego 

okresu, te spokojniejsze, wolniejsze 
utwory. Ciągle w różnych mailach czy na 
forum dyskusyjnym naszej strony, ludzie 
pytali: „Czy zagracie „Alaska Song”?”. 

To w pewien sposób zatoczenie 
kręgu, bo te piosenki były kiedyś 
ignorowane, a teraz dzieciaki domagają 
się ich. Być może te numery dobrze 
działają na rozgrzewkę podczas 
koncertów. Nie wykonujemy ich jednak na 
żywo zbyt wiele, ponieważ staramy się 
utrzymywać energię na wysokim 
poziomie. Sądzę jednak, że wszyscy 
kochamy je grać. 

Przypuszczam, że wielu ludzi 
oczekuje od was abyście w 
nieskończoność nagrywali na nowo 
„ The Crew”. 

Tak, oczywiście, ale my nie mamy 
takich ambicji. Kochamy grać razem 
szybki, melodyjny 
hardcore i to wychodzi 
nam najlepiej. Ilekroć 
próbujemy jakichś 
urozmaiceń, wydaję 
mi się, że wykonaliśmy 
całkiem niezłą robotę, 

ale najbardziej jednak lubię pisać szybkie hardcore'owe piosenki. 

Dlatego czuję pewną dumę, kiedy słucham nowych kawałków - są 
szybkie, mają po dwie minuty, mówią, co mają powiedzieć i tyle 
(śmiech). Takie piosenki zawsze są moimi ulubionymi. 

Wspomniałeś, że dla niektórych dzieciaków nie jesteście 
zespołem hardcore. Czy to dlatego wymyśliliście dla swojej 
muzyki termin „ourcore”? 

Tak, to taki nasz mały żart. Jeżeli nie uchodzimy za hardcore, to 
w porządku, będziemy zespołem grającym nasz core (śmiech). 

Czasami, kiedyś ktoś zapyta: „Jakim jesteście zespołem?”, a ja 
odpowiadam: „hardcore”, ludziom przychodzi na myśl coś w stylu 
Hatebreed (śmiech). To trochę konfundujące, ale nie przejmujemy 
się tym za bardzo. 

NIE MA ZAGROŻENIA 

W jednej z nowych piosenek, „Where's the Danger?” śpiewasz o punkowych 
pozerach. Czy to utwór wymierzony w konkretne zjawisko? 

Nie wiem jak sprawy się mają w Europie, bo nie znam zbyt dobrze tutejszych 
realiów, ale w Ameryce bycie punkowcem stało się już zbyt łatwe. W pionierskich latach, 
większość z nas była biednymi dzieciakami. Nosiliśmy sfatygowane ubrania, bo tylko 
takie mieliśmy i jeszcze dodatkowo je darliśmy. Teraz dzieciaki mogą iść do sklepu, 
wydać kupę pieniędzy i w ciągu godziny stająsię nagle punkersami. 


To dotyczy też sposobu, w jaki ludzie oceniają muzykę. Młodzi mogą kupić plakietki 
swoich ulubionych zespołów i wydaje im, się że nagle zyskują wiarygodność. To nie 
działa w ten sposób! Musisz trochę pożyć, przecierpieć, doświadczyć kilku gównianych 
sytuacji, zanim czegoś zażądasz. A zakupy w sklepie za pieniądze zamożnych rodziców 
nie załatwiają sprawy. 

Właśnie temu poświęcona jest ta piosenka. Kiedy pytam gdzie jest 


niebezpieczeństwo (where's the danger), nie chodzi mi o przemoc. Nigdy nie lubiłem 
przemocy, ale jedną z rzeczy, które przyciągnęły mnie do punk rocka był fakt, że był on 
nieco przerażający. Lubiłem to i myślę, że wielu dzieciakom teraz tego brakuje. 
Wszystko stało się bezpieczne i akceptowalne, pozbawione rebelianckiego aspektu, 
który niemal całkiem zaginął. Ale co ja tam wiem (śmiech)?! 

Wiesz całkiem sporo. W końcu pierwszy koncert, jaki zagrało 7 Seconds, 
odbył się w klubie dla motocyklistów, z których spora część chciała was pobić. 

To prawda, pomiędzy piosenkami wygrażali nam kijami bilardowymi (śmiech). To 
było straszne, a my byliśmy wówczas na tyle głupi, że staraliśmy się ich obrażać, bo tak 
powinien robić punkowy zespół. Nie przyszło nam tylko do głowy, co będzie jak 
wyjdziemy na zewnątrz i nakopią nam do tyłków. Obdzwoniliśmy więc naszych dużych 
przyjaciół, mówiąc: „Przyjeżdżajcie, bo lada chwila możemy zginąć” (śmiech). 

To było zabawne. Na koncercie było sporo naszych krewnych, ale generalnie cały 
bar nas nienawidził, a my wypadliśmy naprawdę strasznie. Ja śpiewałem, podrabiając 
angielski akcent i w ogóle byliśmy fatalni. Mam kasetę z tego występu - nikt nigdy nie 
powinien jej wysłuchać. 

W tych wczesnych dniach nie było czegoś takiego jak scena punkowa w naszym 
mieście. Staraliśmy się ją stworzyć razem z naszymi przyjaciółmi. Mentalność panująca 
w Reno była bardzo buracka i kowbojska, niezwykle negatywna. Ludzie gapili się ze 
zdziwieniem na dzieciaki z szalonymi, kolorowymi mohawkami, wielu punków obrywało 
z powodu wyglądu. Zawsze znaleźli się tacy, którzy chcieli wszcząć z nami bójkę lub 
przebijali nam opony w samochodzie. Trwało to kilka ciężkich lat, w trakcie których ci 
ludzie niszczyli to, co staraliśmy się sprowadzić do rodzinnej okolicy. Myślę, że to my 
ostatecznie wygraliśmy, ponieważ robiliśmy swoje, nie tracąc wiary. 

Czy te złe doświadczenia były powodem, dla którego ekipa z Reno przybrała 
taki wojowniczy wizerunek? Te wojenne barwy na twarzach... 

Och, to była nasza głupota! Kiedy jeździliśmy na koncerty do Los Angeles i San 
Francisco, ważną sprawą było dla nas podkreślenie skąd pochodzimy. Wtedy, w latach 
80. każdy miał swój własny wizerunek, więc i my staraliśmy się stworzyć własny styl. 
Było to bardzo naiwne i dosyć niewinne, ponieważ nikt z nas nie był brutalny. Nasz image 
był bardziej wojowniczy, niż my sami w rzeczywistości. 

Już wiele lat temu przeprowadziłeś się z Nevady do Kalifornii. Jak twoim 
zdaniem wypada porównanie między tymi dwoma stanami? Sąsiadują ze sobą, 
ale domyślam się, że są bardzo różne. 

Zupełnie różne. Nevada jest strasznie konserwatywna, a cały stan utrzymuje się z 
hazardu. Kalifornia jest natomiast znacznie bardziej liberalna i jest w niej mnóstwo 
różnych gałęzi przemysłu. 

Pochodzę z Kalifornii, urodziłem się i wychowałem w Sacramento i tam też dziś 
mieszkam. Do Nevady przeniosłem się jako czternastolatek i spędziłem tam jakieś 

dziesięć lat. Podobało mi się 
budowanie sceny w Reno, 
wciąż mam tam wspaniałych 
przyjaciół, nadal mieszka tam 
moja rodzina. W samym tym 
mieście ciężko jest jednak 
cokolwiek zrobić, chociażby 
organizować koncerty. Nigdy 
nie mogłem robić tego, na co 
miałem ochotę, za to miałem 
dość tego wielkiego buta, 
wiszącego przez cały czas nad 
moją głową w oczekiwaniu, by 
mnie zdeptać. Wiedziałem, że 
muszę wyrwać się z Nevady, 
zanim się uduszę. 

Reszta chłopaków - 
Steve, Troy i Bobby wciąż 
mieszkają w Reno. Ja jeżdżę 
tam odwiedzać rodziców, 
dojeżdżam na próby. Kocham 
jednak Sacramento i życie w Kalifornii. W tym stanie jest wszystko, mamy góry i piękne 
krajobrazy. Na północy jest San Francisco, więc mogę wybrać się tam, odwiedzić bardzo 
przyjemne miejsca - ocean, wielkie miasta. Kocham to miejsce! 

KASETA NAGRYWANA NA BOOM-BOXIE 

Pierwsza taśma demo, jaką nagraliście nosiła tytuł „Socially Fucked Up” 
(moja pomyłka - pierwsza taśma demo 7 Seconds to „Drastic Measures”, „Socially 
Fucked Up” powstało jako drugie - przyp. aut). Nie słyszałem jej, ale podobno 
brzmiała okropnie. Nagrywaliście ją na zwykłym magnetofonie? 


























Tak, nagrywaliśmy na boom-boxie (śmiech). Wtedy jeszcze graliśmy we trzech. Ja 
stałem najbliżej magnetofonu, bo śpiewałem, a raczej krzyczałem do mikrofonu. Ta 
kaseta stała się naszym pierwszym wydawnictwem. Myślę, że skopiowaliśmy ją w blisko 
stu egzemplarzach. 

Następne demo, nieco lepiej nagrane, nosiło tytuł „Three Chord Polities” i znalazło 
się na nim jakieś 15, 16 czy 17 piosenek nagranych na małym dwuścieżkowym 
magnetofonie. Ta kaseta brzmiała już lepiej, ale niewiele lepiej. 

, Teraz obie taśmy są trudne do znalezienia. Ktoś w Stanach wydał obie jako 
bootlegowe siedmiocalówki, kupiłem 
je sobie w San Francisco. Mam 
gdzieś wprawdzie oryginalne kasety, 
ale są tak stare, że nie wiem czy 
można je jeszcze odtwarzać. 

Kupiłem więc EP-ki do swojej 
prywatnej kolekcji. 

Czy kiedykolwiek nagraliście 
coś z Dimem Menace, pierwszym 
wokalistą? 

Zaśpiewał na jakiejś taśmie 
demo. Początkowo to ja miałem 
śpiewać, ale chciałem tylko grać na 
gitarze. Potem zdecydowaliśmy, że 
śpiewać będziemy obaj - ja i Dim, ale 
wkrótce później Dim wyleciał z 
zespołu, bo okazał się zwykłym 

pijakiem. Zdążyliśmy nagrać z nim demówkę z pięcioma piosenkami. Gdzieś w 
okolicach 1992-93 roku ktoś wydał EP-kę „Those Sessions”, na której ja śpiewam w 
dwóch piosenkach, a Dim Menace w trzech. 

• To jego zdjęcie znalazło się na okładce EP-ki „ Skins, Brains and Guts "? 

Tak. 

Wygląda na nim jak groźny skinhead. 

To prawda. Myślę, że mógłby być groźny. Teraz ma długie włosy i brodę, jest typem 
motocyklisty. Zawsze był takim 
wielkim miśkiem. Dobrze było go 
mieć ze sobą, bo ilekroć ktoś stawał 
nam na drodze, on zawsze nas 
bronił. Był twardym typem, ale myślę, 
że w głębi duszy jest miłym 
człowiekiem. 

Pierwszy album 7 Seconds, 

„ United We Stand” miał ukazać się 
nakładem Alternative Tentacles, 
do wydania jednak nie doszło. Z 
jakiego powodu? 

Jello Biafra zaproponował nam 
wydanie albumu, nagraliśmy płytę, 
ale on nie mógł jej wydać 
dostatecznie szybko. W tym samym 
czasie zamknięta została 
dystrybucja rozprowadzająca płyty 
Alternative Tentacles, która 
wcześniej wzięła sporo pieniędzy od 
wytwórni. Biafra nie miał dość pieniędzy, by sfinalizować wydanie płyty, a my z kolei 
chcieliśmy ruszyć w trasę. Wiedzieliśmy, że nie możemy pojechać na trasę bez 
wydanego albumu. Wtedy zainteresowało się nami Better Youth Organization i jego 
wytwórnia BYO. Dostaliśmy zaproszenie na kilka koncertów w Los Angeles, a tam na 
miejscu zaproponowano nam wydanie płyty. Lubiliśmy Youth Brigade i wiele innych 
zespołów nagrywających dla BYO, więc uznaliśmy, że nadarza się świetna okazja. 
Dogadaliśmy się też z Jello - zrozumiał nas i wiedział, że bardzo się niecierpliwimy. 

STRAIGHT EDGE - NIEKONIECZNIE 

Zawsze uchodziliście za zespół straight edge. Interesuje mnie jednak w jaki 
sposób postrzegaliście ideę SE? 

Ilekroć jestem pytany co oznacza dla mnie straight edge, odpowiadam,, że jest to 
tytuł pewnej świetnej piosenki Minor Threat. 

Z powodu tekstów kilku naszych wczesnych piosenek, ludzie automatycznie uznali 
7 Seconds za zespół straight edge'owy. Zagraliśmy wiele koncertów z Minor Threat, 
zaprzyjaźniliśmy się z nimi, a to uczyniło nas jeszcze bardziej SE (śmiech). Potem 
jeszcze nowojorskie zespoły youth crew uznały nas za swoją inspirację, więc tym 
bardziej zaklasyfikowano nas jako straight edge'owców. 

Mam wielu przyjaciół zaangażowanych w scenę straight edge, którzy są 
wspaniałymi ludźmi, ale nie odpowiada mi cały ten wojowniczy aspekt tej kultury. Jestem 
drug-free, nie piję, nie biorę 
narkotyków i nigdy tego nie robiłem, ale 
nie pochwalam całej tej wojowniczości. 

Straight edge zawsze n@m 
towarzyszyło, choć sami się z nim nie. 
utożsamialiśmy. Nawet nie czujemy się 
zbyt dobrze z tą etykietką, bo nie mówi 
ona zbyt wiele o 7 Seconds jako o 
zespole. Hardcore - tak, Straight Edge - 
niekoniecznie. 

Jesteście jednak kultowym 
zespołem dla SE kids. Chociaż, jak 
głosi dowcip, fani 7 Seconds malują 
sobie na rękach nie „X”, lecz „O”, 
żeby zapamiętać refreny piosenek. 

To świetne (śmiech)! Właśnie 
rozmawialiśmy w busie z członkami 

Sick Of It Ali i każdy opowiadał dowcipy. John Porcell (hmm, Kevinowi chodziło chyba o 
Craiga Setari - przyp. aut.) wyskoczył z zagadką: Jaki jest ulubiony serial telewizyjny 
Kevina Secondsa? Odpowiedź: „Cheerie-o-o-o-o-o!!!” (śmiech). 

Z GITARĄ AKUSTYCZNĄ 

Wciąż nagrywacie dla Side One Dummy, które nie jest szczególnie dużą 
wytwórnią. Przypuszczam, że spokojnie moglibyście przenieść się np. do 
Epitaphu albo Fat Wreck. 

(Z powątpiewaniem) No, nie wiem (śmiech). Kontrakt z Side One podpisywaliśmy z 
dwoma gośćmi, którzy od lat są naszymi znajomymi. Dostaliśmy się do wytwórni we 
wczesnym etapie jej działalności, kiedy nie była jeszcze znana w USA. Teraz, dzięki 
sukcesom zespołów takich jak Flogging Molly i The Casualties, idzie jej całkiem nieźle. 

Ludzie z Side One na pewno nie zostawią nas nigdy na lodzie. Wiedzą jakim 
jesteśmy zespołem, zdająsobie sprawę z tego, że nie będziemy koncertować przez cały 
rok. Szanują nasze decyzje i są szczęśliwi, że dla nich nagrywamy. My nawet nie 


sprzedajemy tylu płyt, co inne ich zespoły, ale właściciele wytwórni są zadowoleni z 
naszej współpracy. To miłe. 

Zresztą kto wie co stanie się po wydaniu nowej płyty? Zawsze pozostawiamy sobie 
otwarte drzwi. Pewnie pojawią się jakieś nowe oferty - jedne poważne, inne mniej. W 
każdym razie Side One był wobec nas bardzo w porządku. 

Jak doszło do tego, że nagrałeś album akustyczny razem z Mattem Skibą? 

Matt i Mikę Park, szef Asian Man Records, przyszli pewnego dnia do mojej kawiarni. 
Mikę Park jest moim przyjacielem od czasów, gdy był jeszcze członkiem Skankin' 
Piekłeś i to on przedstawił mi Matta. Bardzo lubię Alkaline Trio, ale wcześniej nie 
wiedziałem zbyt wiele o tym zespole. Spotkanie ze Skibą było całkiem zabawne, bo 
gdy wszedł do kawiarni, wszystkie dziewczynki wewnątrz zareagowały tak (w tym 
momencie Kevin wybałusza oczy i zakrywa usta rękami, naśladując dziewczęce 
przejęcie): „O mój Boże, to on!”. Były tak podekscytowane, że to ten facet z Alkaline 
Trio (śmiech). Poznaliśmy się, pogadaliśmy. Jakiś czas później odebrałem telefon 
od Mike'a, który spytał czy chce nagrać split z Mattem. Odparłem: „Pewnie, czemu 
nie?”. Mam swoje własne studio, w którym nagrywam mnóstwo rzeczy, także 
akustycznych piosenek. Spotkaliśmy się tam wszyscy. Nawet niewiele 
rozmawialiśmy o samej płycie, po prostu ja zebrałem swój materiał, Matt zebrał 
swój i z tego powstał album. Tak to się odbyło! 

Kilka miesięcy temu znów spotkałem się z Mattem. Akurat zamykaliśmy 
kawiarnię, ponieważ przenosiliśmy się do innego budynku, kiedy Skiba wpadł się 
przywitać, bo akurat miał przerwę w koncertach. To bardzo fajny gość. 

Planujesz jeszcze jakieś nagrania akustyczne? 

Tak, cały czas coś nagrywam. Na nowy rok planuję wydanie albumu, na którym 

znajdzie się sporo akustycznych piosenek, zupełnie innych niż te, które piszę dla 7 
Seconds. Lubię nagrywać takie rzeczy, to dla mnie frajda, ale i wyzwanie. Muzycznie są 
one łagodniejsze, muszę czysto śpiewać, a i tak udaje mi się osiągnąć taką ąamą 
energię i intensywność co w punk rocku. 

Czy oprócz Alkaline Trio, jakieś inne młode zespoły znajdują twoje uznanie? 

Jest kilka takich, które lubię. Zawsze bardzo lubiłem Sick Of It Ali, Avail. Lubię Paint 
It Black, ale nie wiem czy jest tu już znany. Kid Dynamite jest świetny! 

W samej Kalifornii jest całe mnóstwo nowych zespołów, które jeszcze nie są 
popularne, np. Whisky Rebels. Staram się słuchać nowej muzyki, chociaż nie 
kupuję już tyle płyt, co wtedy gdy byłem dzieciakiem. Wtedy nie robiłem nic 
innego, oprócz kupowania płyt. 

A muzyka emo? 

Jeśli mówimy o Rites Of Spring i innych dawnych zespołach z DC, to lubię. 
Ale nie słucham tych nowych grup. To raczej muza dla dzieciaków. 

A WIĘC TO PRAWDA, ON ZNOWU WYGRAŁ... 

Pozwolisz, że zapytam o twoje poglądy polityczne. Bliżej ci do 
demokratów czy republikanów? 

Zdecydowanie do demokratów! 

Jak zatem czułeś się na wieść o 
wyborczym sukcesie George'a Busha? 

Po ogłoszeniu wyników wyborów, 
byłem bardzo przygnębiony. Zadzwoniłem 
do żony i powiedziałem: „A więc to prawda, 
on znowu wygrał”. No cóż, surowa 
rzeczywistość. 

Następnego dnia po wyborach 
mieliśmy jechać w trasę, ale nie bardzo mieliśmy 
ochotę na zagraniczne wyprawy, wiedząc, że ten 
sam typ będzie zajmował urząd przez kolejne 
cztery lata. Jednocześnie, jadąc do obcego kraju, 
zdajesz sobie sprawę z tego, jak ludzie 
postrzegają Amerykanów. Miałem nadzieję, że 
nie uważają nas za ciemnych rednecków 
popierających George'a Busha (śmiech). Nie 
wszyscy Amerykanie tacy są, jedynie jakieś 
czterdzieści procent (śmiech). 

Głosowałeś na Johna Kerry’ego? 

Głosowałem na niego, ponieważ był 
kandydatem Partii Demokratycznej. Ale 
osobiście skłaniałem się bardziej ku Howardowi Deanowi. 

Też uważałem go za najlepszego kandydata (śmiech). 

Bardziej utożsamiałem się z jego stylem. Te jego przemówienia! Uznałem, że Dean 
jest kimś, kogo potrzebujemy. Tyle że było dosyć oczywistym, że nie zostanie wybranym, 
ponieważ ludzie uważali go za szaleńca. Byłem zadowolony z głosu na Johna Kerry'ego, 
bo był to głos przeciwko George'owi Bushowi. 

Pamiętasz kiedy pokazano w telewizji tę przemowę Deana w Iowa, kiedy tak 
się rozemocjonował? Media zrobiły wtedy z niego wariata, a mnie spodobał 
się ten speech. Pomyślałem, że Dean to człowiek z krwi i kości. 

Tak, to prawda! Też mi się podobał z tymi podwiniętymi rękawami i 
rozchełstanym krawatem (śmiech). Naturalność była jednym z powodów, dla 
których lubiłem też Billa Clintona. To wszystko oczywiście politycy, ale wolę by 
dany urząd zajmował ktoś, z kim mogę poczuć więź, a kto nie zajmuje się tylko 
wielkim biznesem, lecz troszczy się np. o bezrobotnych i ludzi pozbawionych 
opieki zdrowotnej, dba o edukację i inne sprawy ważniejsze niż wypowiadanie 
wojen. 

UNIWERSYTET I NAGIE DZIEWCZYNY 

Czy chodziłeś do college’u? 

Moje uniwersyteckie doświadczenia ograniczają się do kilku miesięcy 
spędzonych w publicznym college'u (śmiech). Nigdy nie wybrałem się na 
uniwersytet. Wcześnie, jeszcze w liceum postanowiłem zająć się zespołem i 
nigdy nie żałowałem swojej decyzji. Wielu ludzi pyta mnie czasem czy nie 
wolałbym jednak wybrać szkoły. Tylko że gdybym chciał pójść do college'u, 
zrobiłbym to. 

Szanuję ludzi, którzy studiują, ale ja chciałem czegoś innego. Nie potrafiłbym 
spędzić w szkole więcej lat niż te, które już spędziłem. 

Ostatnie pytanie. Znasz witrynę internetową Suicide Girls? 

Tak, znam. 

Jedna z dziewczyn na tej'stronie wyznała, że marzy o tym, by się z tobą kochać 
(śmiech Kevina). Jak się do tego ustosunkowujesz? 

Myślę, że to bardzo fajnie. Suicide Girls to super strona. Niektórzy ludzie wstydzą 
się przyznać, że podoba im się witryna pokazująca zdjęcia nagich kobiet, ale... do diabła! 
Miło wiedzieć, że jest tam dziewczyna, która chce się ze mną kochać (śmiech). 
Skonsultuję się z żoną, a potem obejrzę jej zdjęcia (śmiech). 

Jakieś słowa mądrości na koniec ? 

Jest na nie za wcześnie (śmiech). Posłuchajcie nowego albumu i zachowujcie 
wiarę. Hardcore to konkretny punkt widzenia i świetnie jest być jego częścią od 
dwudziestu pięciu lat. 
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Exploited to punkowa ikona i spokojnie jeden z pięciu 
najsłynniejszych (choć lepszym słowem byłoby pewnie: osławionych) i 
wpływowych zespołów w historii punk rocka. Jego nazwa zdobi miliony 
koszulek na całym świecie, a do inspiracji nim przyznaje się niewiele mniej 
kapel. Równocześnie to zespół za którym od samego początku ciągnie się 
łańcuszek kontrowersji. Ma zagorzałych fanów (jak choćby niestrudzony 
organizator ich polskich koncertów - Janusz Krzeczowski), gotowych 
skoczyć za swoimi ulubieńcami w ogień i kupić każde wydanie, każdej ich 
płyty. Ale są i tacy, którzy sceptycznie podchodzą, zwłaszcza do osoby jej 
lidera - nieprzebierającego w słowach i gustującego w niebezpiecznych 
zabawach Wattiego. Cokolwiek by jednak o nim nie myśleć, to postać 
niezmiernie istotna w tej subkulturze, a nagrane przez Exploited płyty 
weszły do punkowego kanonu, przy czym udało się to zarówno 
legendarnym albumom z pierwszej połowy lat 80-tych („Punks Not Dead”, 
„Troops Of Tomorrow”), jak i płytom nagranym stosunkowo niedawno 
(„FuckThe System”, „Beatthe Bastards”), a to już sztuka nie lada. Exploited 
celebrował swoje 25 lecie i niedawną trasę hasłem „25 lat chaosu i anarchii” 
i musicie uwierzyć na słowo, że tak jednego jak i drugiego było mnóstwo w 
chaotycznych pokrzykiwaniach Wattiego jakie złożyły się na ten wywiad. 
Materiał przygotowali Sebastian i Bezkoc. 








Podobno twojąjedyną prawdziwą pracą była służba w wojsku. Jak trafiłeś do 
armii? 

Zaciągnąłem się jako siedemnastolatek. W wieku piętnastu lat rzuciłem szkołę i nie 
mogłem znaleźć żadnej pracy. Zadawałem się z gangami, czy raczej takimi paczkami 
dzieciaków, które same o sobie mówiły, że należą do gangu. Te małolaty często z 

własnej głupoty lądowały w 
więzieniu, bo robiły różne 
głupie rzeczy. Mogłem więc 
dalej się z nimi zadawać i 
skończyć w pudle albo 
zaciągnąć się do armii. To był 
jedyny realny wybór. Wybrałem 
wojsko i nie żałuję swojej 
decyzji. Nauczono mnie tam 
zadbać o siebie, dostawałem 
żołd. Miałem też okazję 
pozwiedzać Europę (śmiech) - 
przez dwa lata stacjonowałem 
w Niemczech, a przez cztery 
miesiące w Irlandii Północnej. 

Dlaczego w takim razie 
odszedłeś z armii? 

Bo zainteresowałem się punk rockiem. To zmieniło moje życie. 

Zapragnąłem odejść z wojska, bo czułem, że jestem tam ograniczany. 

Nie mogłem ubierać się wedle własnego uznania, musiałem spełniać 
pewne standardy, więc po prostu odszedłem z armii i założyłem własny 
zespół. 

Byłeś już punkiem, będąc w wojsku? 

Tak, przez ostatnie osiem miesięcy służby byłem już punkiem. 

Służyłem łącznie trzy lata i dziesięć miesięcy. 

Czy to z racji doświadczeń w armii pisałeś piosenki takie jak 
„BarmyArmy”?. 

Nie, „BarmyArmy” to kawałek dedykowany miejscowej załodze 
punków i skinheadów, którzy przychodzili na nasze koncerty. We 
wczesnych dniach The Exploited, nie mogliśmy grać koncertów. 

Promotorzy nie interesowali się nami, bo byliśmy nieznanym zespołem. 

Zaczęliśmy więc sami wynajmować lokale ,i organizować sobie 
koncerty, ale te kończyły się niemal zawsze ogólną demolką, w 
wykonaniu naszych fanów. Nazwaliśmy ich więc Exploited BarmyArmy, 
bo byli kompletnie pomyleni (śmiech). Zawsze mieliśmy najbardziej 
szalonych fanów, 

A „Army Life"? 

A tak, ten jfpwałek napisałem jeszcze w wojsku, kiedy miałem już 
dośćżyciawarrr>ji. 

Jeszcze przed tobą, własny zespół założył 
twój młodszy brat, Terry. 

Tak, Terry założył zespół, będąc jeszcze w szkole. Zagrał z 
nim dwa koncerty, z czego jeden odbył się w szkolnej auli 
(śmiech). To było przed powstaniem The Exploited, a Terry miał 
wtedy czternaście czy piętnaście lat. Wtedy wszyscy zakładali 
własne kapele, co było 
bardzo w punkowym 
stylu. Kiedy zespół 
Terry'ego już się rozpadł, to my 
pod kradliśmy im gitarzystę. 

Teraz z kolei od prawie dwudziestu 
lat grasz z innym swoim bratem, Willym. 

Buchanowie to punkowa rodzina? 

Tak, nawet nasz tata pisze dla nas 
czasem piosenki. Kiedy punk eksplodował, 
ja byłem w. Niemczech w wojsku, a Terry 
założył szkolny zespół z innymi młodymi 
dzieciakami. Tak więc chyba ja i Terry 
zainteresowaliśmy się punkiem w tym 
samym czasie. Will był jeszcze wtedy za 
młody. 

Wasze dwa pierwsze single ukazały 


się nakładem wytwórni Exploited Records, przez co niektórzy sądzą, że 
wydaliście je sobie sami. 

Nie, Exploited Records to była tylko nazwa. Ta wytwórnia nigdy nie należała do nas, 
ani nie założyliśmy jej. Gość, który ją prowadził po prostu jątak nazwał. 

f (JjjlJjlaifiifj) Jeden z pierwszych kawałków The Exploited pojawił się 
J|J£ iMIjl] £jJ na płycie skompilowanej przez Gary'ego Bushella, „Oi! The 
* AlbumTo trochę dziwne, bo nie byliście częścią ruchu oil. 

^ Nie b y |iśm y- ale ” 0i! The A,b um” b y ło P° prostu tytułem płyty. 
&Wt eb y« we wczesnych latach 80. punk był związany z klasą 
robotniczą, życiem na ulicy i agresją. Dopiero potem pojawił się 
Crass i cały ten peace punk. To były dwa oddzielne światy i nie 
można było lubić Exploited i Crass jednocześnie. Gary Bushell 
starał się przedstawić oi! i ruch skinowski, więc skompilował kilka 
oilowych albumów. Chciał, żebyśmy pojawili się na składance „Oi! The Album”, ale 
odpowiedzieliśmy mu, że nie jesteśmy zespołem oi!. Oi! był ruchem czysto skinowskim. 
My wprawdzie mieliśmy na początku sporo fanów wśród skinheadów, ale potem 
wszyscy oni zostali punkami. Bushell założył wytwórnię Oi! Records tylko po to, żeby 
zarabiać na punk rocku, ale zespoły takie jak Expłoited kazały mu spierdalać. Mścił się 
potem na nas, pisząc pod pseudonimem gówniane recenzje z naszych koncertów. 
Najeżdżał też na inne zespoły, np. Cockney Rejects, bo miał z nimi na pieńku i wisiał im 
pieniądze. Chciał wyciągać kasę z oi!a. 


Chyba nigdy za nim nie przepadałeś. 

Szanuję go trochę, bo w tamtym czasie zawdzięczaliśmy mu bardzo wiele. Bez 
niego nie byłoby połowy zespołów punkowych, pewnie i The Exploited. Bushell dał nam 
szansę pojawić się w mediach, kiedy nikt w Wielkiej Brytanii się nami nie interesował. 

Szanuję go więc pod pewnym względem, ale późniejsze 
wydarzenia obniżają w moich oczach jego ocenę. Na końcu 
okazał się bowiem dwulicowym kłamliwym kutasem. 

Myślałem, że zirytował was, pisząc w Sounds, że 
punk jest martwy. 

Napisał tak dlatego, że nie mógł już zarabiać na punku. 
Zespoły nie chciały wydawać płyt w jego wytwórni, bo je 
oszukiwał. 

^ ; w ,ecie 1981 roku za 9 raiiście na 

BOMB BUIjJs ill Apocalypse Tour, razem z Discharge, 
Anti-Pasti i Chroń Gen. Jak 
wspominasz tę trasę ? 

A\ bĄff To była najlepsza trasa w moim 

,V Życiu, a zarazem największa punkowa 

IPrs* trasa ob czasu wielkiego tour Sex 

lUP -Mm til . pj S tols. Nie było już potem większej. 



















EXPLOITEP / EXPLOITED / EXPLOITED / EXPLOITED / EXPLOITED 


/ EXPLOITEP / EXPLOITED / EXPLOITED / EXPLOITED / 









Było fantastycznie i szalenie. Mnóstwo alkoholu i zabawy. 

Podobno po telewizyjnym występie w Top of the Pops, odebrano wam 
zasiłek. 

To prawda, ale to zdarzało.nam się to często (śmiech). Kiedy dostawałeś zasiłek, 
musiałeś zgłaszać każdy zarobiony grosz w urzędzie. My nigdy tego nie robiliśmy. No 
ale ktoś zobaczył nas w Top of the Pops i sprawa się wydała. 

Czy ten występ pomógł wam w jakiś sposób? 

Trochę nam pomógł, bo dzięki niemu mnóstwo ludzi mogło nas zobaczyć. Wielu też 
odwróciło się od nas, twierdząc, że się sprzedaliśmy, co było wierutną bzdurą. Wszyscy 
narzekali, że punkowe zespoły nie grają w Top of the Pops, więc chyba dobrze się stało, 
że my się tam pojawiliśmy. Postawiło nas to w trochę niezręcznej sytuacji, ale nie 
żałujemy tego występu. BBC wciąż zaprzecza, że byliśmy w Top of the Pops, bo tamtego 
wieczoru odebrało po naszym koncercie setki telefonów ze skargami (śmiech). 
Bawiliśmy się dobrze, więc było warto. 

Co bardziej szokowało telewidzów - wasza muzyka czy wygląd? 

To był weekend wieczorem, więc zobaczyła nas masa ludzi. Byliśmy pierwszym 
punkowym zespołem, który pojawił się w wydaniu weekendowym. W trakcie występu w 
Top, wszyscy ponoć mówili: „O kurwa, to ohyda! Dzieci, nie patrzcie!”. To był dobry 
aspekt tego wszystkiego. Zwłaszcza, że mieliśmy w tamtym czasie problemy z 
zagraniem jakiegokolwiek koncertu, bo kluby nas nie chciały. 

Co nie podobało wam się I 
w ruchu mod, że aż L A 

napisaliście kawałek „Fuck the I . łj gj fiP j j y ■ Ti 

Mods”? , «■ 

To, że ruch mod był ygl 
gówniany (śmiech). Mod był 

przestarzałym wynalazkiem z lat ~Ss : 

60., to było coś dobrego dla 1 

mojego ojca, a nie dla mnie. 

Punkowcy generalnie uważali - lor £SjjRI 

modsów za pozerów i ciągle i iB [pB |B|W - if 

spuszczali im łomot. ag mi w 

W 19 8 1 roku g|| 1 

wypowiedziałeś nawet wojnę f\ 

modsom. Ii 

Tak, to było przy okazji iBlBH 

koncertu gównianego The Jam. WEPn l.' J B B M j - jJHffJI 

Chcieliśmy ich pobić po j IV||HS 

koncercie, ale w ich obronie ■ i 

stanęły całe setki modsów. i 

Kto projektował okładki BP "4 /4 wKmm\ 

waszych albumów? Od czasu I ą . I 

„Troops ofTommorrow”pełno I Ł. J 

na nich potworów, czaszek i \ -tB 
szkieletów - czyje były te I I 

pomysły? MiB t JwBMHwiftf I 

To były moje pomysły. Nigdy 

sam nie rysowałem okładek, ale mówiłem ludziom czego chcę i oni to interpretowali po 
swojemu. „Massacre”, „Beat the Bastards”, „Fuck the System” - sam wymyśliłem 
oprawę wszystkich tych albumów. Te ilustracje miały być agresywne i pełne śmierci, bo 
ich zadaniem było odwzorowanie muzyki naszego zespołu. 

Która z okładek jest twoją ulubioną ? 

(Po chwili namysłu) „Beat the Bastards” i „Fuck the System” - obie 
równorzędnie. Ale generalnie lubię je wszystkie. 


Okładkę do „Let's Start the War” zaprojektował Pushead z Septic 
Death. 

Z tą płytą i okładką było sporo problemów. Właściwie to nie tyle z płytą, co 
z wytwórnią Pax Records, która ją wydała. Nagrywaliśmy w Straberry Studio, 
należącym do tych skurwieli z Crass. Oni sami nie przyznawali się, że to ich 
studio, bo udawali, że nie chcą zarabiać. Tak że formalnie studio należało do 
ich przyjaciela. Już po nagraniu, w trakcie trasy koncertowej, daliśmy szefowi 
Pax Records, gościowi nazwiskiem Marcus Featherby, czek, którym miał 
zapłacić Pusheadowi za okładkę. Nadal, po osiemnastu latach, mam kopię 
tego czeku w swoim domu w Edynburgu. Niedługo potem Exploited się 
rozpadło, a Featherby zwinął całą kasę. Twierdził wprawdzie, że zdążył 
zapłacić Pusheadowi, ale potem przeczytałem w jakiejś gazecie, że Exploited 
ukradło Pusheadowi jego rysunek. W pewien sposób to była prawda, bo 
Marcus Featherby nigdy nie zapłacił za tę okładkę, choć miał to zrobić. 

Od lat 90. często grywaliście koncerty z metalowymi 
zespołami. 

Jakie zespoły masz na myśli? 

FearFactory, TypeO Negative. 

Z Type O Negative 
graliśmy szesnaście lat 
temu. Byliśmy na trasie 
po Ameryce, z nimi i z 
Biohazard jako 
supportami, zagraliśmy łącznie czterdzieści 
koncertów. W połowie trasy Type O Negative 
wróciło do domu, bo nikt ich nie słuchał. Bo 
byli gówniani. I nadal są. 

Co punkowcy w latach 80. sądzili o 
metalu? 

Uważaliśmy metal za gówno. 

Zespoły takie jak Metallica czy Slayer 
wymieniają Exploited jako swoje 
inspiracje. 

Mimo to uważam ich za szmaciarzy. 

Nie masz dla nich żadnego szacunku? 

Nie. Stary materiał Slayera jest niezły, ale 
ten nowy to kompletna chujnia. Wszystkie te 


jS| Wasz pierwszy perkusista, Dru Stix... 

Wcześniej spędził kilka lat w więzieniu. 

Zadawał się z niewłaściwymi ludźmi i pod ich wpływem 
WjŁ w % zaczął brać heroinę. Napadł na sklep, grożąc sprzedawcy nożem i 
za to P oszeclł siedzieć. W więzieniu zachorował na AIDS i umarł. 

A co dzieje się teraz z Johnem Duncanem? 
j 0 k u t as i Tłusta pieprzona ciota! Nienawidzę go! 

Kiedyś jednak byliście chyba przyjaciółmi. 

Nigdy! On jest pieprzoną szmatą! (tu Wattie dosłownie zaczyna się wydzierać). 

Ale co między wami zaszło? 

Big John jest po prostu kłamcą i chujem. Przeprowadził się do Holandii, żyć ze 
swoim chłopakiem, bo jest tłustą ciotą. 

Pamiętasz zdarzenie z trasy w 1995 roku, kiedy aresztowano was w Hiszpanii 
za demolkę w hotelu? 

Byliśmy w więzieniu przez dwa dni, a potem zapłaciliśmy grzywnę. Siedem dni 
zajęło nam ponowne wyrobienie sobie paszportów, aby móc wrócić. 

W USA mieliście z kolei problemy z powodu kawałka „Fuck the USA ”? 

W latach 80. mieliśmy problemy z pojebanymi amerykańskimi skinami, którzy 

przychodzili na nasze 
koncerty i darli gęby: „USA! 
USA!". Praktycznie co drugi 
koncert kończył się bijatyką 
(śmiech). Nigdy nie było 
spokojnie. 

Kiedyś doszło też do 
bójki wewnątrz zespołu. 

Ten pieprzony debil 
Karl Morris pobił się z 
Garym McCormackiem i 
wybił mu dwa przednie 
zęby. W ten sposób tylko 
udowodnił jakim jest 
pojebem. 

Na płycie „Live at the 
W h i tehouse” 
powiedziałeś kilka 
cierpkich słów na temat 
Jello Biafry. 

Nawet więcej niż kilka. 
Oskarżyłem go o kłamstwo. 
Nienawidzę kłamców, choć 
komuś może się to nie 
podobać. Można nazwać mnie skurwielem lub draniem, ale nikt nie może mi zarzucić, że 
jestem kłamcą. Ja nigdy nie kłamię. Za to Big John, Karl Morris i Jello Biafra to przeklęci 
kłamcy. 

W latach 80. nagrywaliście płyty dosyć regularnie, podczas gdy w latach 90. 
pojawiły się zaledwie trzy albumy Exploited. 

Ostatnio nagrywamy płyty mniej więcej co pięć lat. 
Wszystko co robię z Exploited, musi być robione na sto 
procent. Nie chcę nagrywać płyt dla pieniędzy, robię to dla 
muzyki. Dlatego każdy kawałek musi być dopracowany. 
Przygotowanie albumu zabiera nam tyle czasu, bo musimy 
solidnie zająć się wszystkim - począwszy od muzyki, a 
skończywszy na okładce. Na ostatni album przygotowaliśmy 
ponad sześćdziesiąt numerów, chociaż wykorzystaliśmy 
tylko czternaście. Gdyby zależało nam tylko na kasie, 
nagrywalibyśmy po cztery płyty rocznie, ale nigdy nie 
będziemy tego robić. 

Czy utrzymujesz jeszcze kontakty ze starymi 
zespołami, takimi jak GBH czy Discharge ? 

Różnie z tym bywa. Właściwie szanuję tylko stare 
punkowe zespoły i mam wszystkie ich płyty. Zbyt wiele 
dobrych zespołów zmieniało swoją muzykę i odchodziło od 
punka, a po dziesięciu latach wróciło, żeby coś zarobić. Dla 
mnie to żaden punk rock. Punk to coś, w co wierzę w pełni, 
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dlatego nie szanuję takich zespołów, .^ ^ dawna, a o to właśnie chodzi w punk rocku. 

Mogę lubić ich członków jako ludzi, ale 
nie podoba mi się to, co robią. Dawno 
temu zmienili muzyczny kierunek, a 
teraz wracają do punk rocka dla kasy. 

Osobiście szanuję tylko GBH, Vibrators 
i UK Subs, a także Johna Lydona. Ich 
najbardziej cenię w świecie punk rocka. 

GBH nigdy się nie zmieniło i są też 
naszymi dobrymi przyjaciółmi. To samo 
tyczy się Charliego Harpera. Od 
zawsze wspieram UK Subs i Vibrators, 
często ich spotykam i wiem, że nie robią 
tego dla kasy. Charlie Harper to James 
Brown punk rocka (śmiech), ojciec 
chrzestny, a zarazem jedyna osoba, 
która pozostaje wierna punkowi. Jest 
też fantastycznym gościem. Vibrators z 
kolei są pierwszym zespołem, jaki w 
życiu zobaczyłem. Niedawno 
widziałem ich koncert w Szkocji i wciąż 

są świetni. Szanuję wymienione zespoły, ale cała reszta to chuje (śmiech). 

Discharge też? 

Uważam, że stary materiał 
Discharge jest kurewsko genialny. 

Uwielbiam wczesny Discharge! 

Potem sprzedali się, zaczęli grać 
jakieś pedalstwo i to było straszne 
gówno. Discharge grało nami w 
zeszłym roku w Stanach. Teraz 
śpiewa z nimi Rat z Varukers i 
chociaż to świetny gość, to uważam, 
że ten zespół ma dziś może z 40% 
dawnej mocy. To już nigdy nie 
będzie to samo. W latach 80. 

Exploited i Discharge były 
najmocniejszymi, najbardziej 
ekstremalnymi zespołami. Graliśmy 
najbrutalniej ze wszystkich grup 
punk. Discharge grało bardziej 
hałaśliwie, co było niesamowite. 

Wiele zespołów chciało go 
naśladować, ale nigdy nie zbliżyły się nawet do ideału. Nie szanuję tylko dawnego 
wokalisty Discharge, który jest gejem i heroinistą. Tak przynajmniej mówiono mi o nim. 

A czy nadal jesteście w konflikcie z Oi Polloi? 

Nie mam nic przeciwko nim, oprócz tego, że ich muzyka to gówno. Nasz gitarzysta 
Arthur grał w Oi Polloi. Szanuję ich, bo jak na mały zespół grają od bardzo dawna i nie 
dająza wygraną, co udaje się niewielu zespołom. W kwestii muzyki uważam jednak, że 
są chujowi. Mimo to, szanuję ich bardziej niż inne zespoły, bo robią swoje od bardzo 


fYPT (VLTF N Muszę też zadać dosyć istotne pytanie o 

V \ rzekome związki Exploited z nazistami. 

9 1 To wszystko bzdura, przecież jeden z naszych 

byłych członków jest Żydem. A my graliśmy nawet w 
Izraelu! Jako zespół, używaliśmy czasem opasek ze 
swastykami, ale to nie miało nic wspólnego z 
nazizmem, a miało po prostu szokować ludzi. Tym dla 
nas był punk rock. Często walczyliśmy przecież z 
nazi-skinami. Ludzie wymyślają plotki, a te potem są 
powtarzane i wyolbrzymiane. 

Zawsze bardzo krytykowaliście Thatcher i konserwatystów, ale 
Blair i dzisiejsi labourzyści chyba też się wam nie podobają. 

Labourzyści byli w porządku piętnaście lat temu. Wtedy wspierali 
klasę robotniczą, a teraz są gównem i niczym nie różnią się od torysów. 
Tony Blair powinien się nazywać Torys Blair. Nienawidzę tego skurwiela! 
Nieważne kto rządzi, zawsze zajmuje się sobą, a nie zwykłymi ludźmi. 
Thatcher była jebaną kurwą, ale przynajmniej mówiła prawdę, a Tony Blair 
to kłamliwy chuj. To samo można powiedzieć o George'u Bushu, ale ten jest 
też niedojebanym debilem. Chciałbym, żeby każdy polityk pomieszkał 
kiedyś przez miesiąc w bloku czynszowym, tak jak żyje klasa robotnicza. Dopiero wtedy 
będzie wiedział jak to jest, kiedy musisz walczyć o przetrwanie. 

Podczas koncertu w Argentynie powiedziałeś kiedyś, że Falklandy powinny 
być brytyjskie. 

Powiedziałem to tylko po to, żeby zobaczyć reakcję ludzi (demoniczny śmiech). 
Nikt w Anglii nigdy nie słyszał o Falklandach, a 90% nie wie nawet gdzie one są. Wojna 
na Falklandach wybuchła tylko dlatego, że Margaret Thatcher i jej rząd chcieli zyskać na 
popularności. Tylko i wyłącznie dlatego! Gdy wybuchła wojna, byłem w rezerwie, 
gotowy, by w razie czego tam pojechać. Na pewno bym jednak nie pojechał, bo nie 

walczyłbym o coś, co mnie 
nie obchodzi. Nie 
walczyłbym za tych 
skurwysynów z rządu. 


Punks Not Dead (1981) 
On Stage - Live (1981) 
Troops Of Tomorrow (1982) 
Let's Start A War... 
Said Maggie One Day (1983) 
Horror Epics (1985) 
Live At The White House (1987) 
Death Before Dishonour (1987) 
The Massacre (1990) 
Live In Japan (1996) 
Beat The Bastards (1996) 
Fuck The System (2003) 
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Czterech młodzieńców zainspirowanych dokonaniami The Ramones, JKy**« 

New York Dolls, Slade, Sweet i glam rockiem postanowiło założyć kapelę w lp 
West London w 1976 roku. Nazwali się The Lurkers i rozpoczęli pracę nad 
swoim własnym materiałem, pisząc teksty o problemach swoich V 
rówieśników i odrzuceniu przez społeczeństwo. Pierwszy skład, który ■ 
przetrwał zaledwie kilka miesięcy to: Pete Stride - gitara, Howard Wall - S 
wokal, Artura Bassick - bass, Esso - perkusja. Na fali popularności punk mmf > 
rocka zespół zdobył szybko uznanie fanów, którzy podążali za nimi na * 

każdy koncert. W 1977 roku podpisali kontrakt z raczkującą jeszcze wtedy f 

wytwórniąBeggars Banquet. Ł ; pP& 

W okresie pomiędzy 1977 a 1979 roku udało im się wylansować kilka j § 
utworów dzięki którym zespół pojawił się w programie Tops Of The Pops, a VJ f 
także był często prezentowany w audycjach Johna Peel’a w Radio One. W 
1980 roku na fali komercyjnego sukcesu Gary Numan'a, firma Beggars MMmML 
Banquet postanowiła zmienić swój profil działalności i nie była | 

zainteresowana dalszą współpracą z The Lurkers co doprowadziło do Br * 
krótkotrwałego rozwiązania grupy. Nieoczekiwanie dwa lata później zespół pij; A 
podpisał kontrakt z niezależną firmą Mike'a Stone'a - Clay Rec. dla której M 
nagrywali m.in. Discharge i G.B.H. Jednak w 1984 roku nowy wokalista IfJ -WtFf*- 
Mark Fincham odszedł z zespołu, aby pracować w barze WĄ 

w Berlinie i kapela ponownie zawiesiła działalność. * . 

W 1987 roku Artura Bassick postanowił reaktywować 70 m 1 / 1/0 

zespół za namową Campino z Die Toten Hosen, który był ^ If If CJ 

wielkim fanem The Lurkers. Campino sfinansował też mu# im 

nagranie płyty „Wild Times Again”. Obecnie w The Lurkers CZ Y" w Y w b 
oprócz Artura udzielają się również: Nellie - perkusja i Dave "dziadków" 
Kamp-gitara. 

Poniższy wywiad został przeprowadzony drogą mailową z 
Arthura Bassickiem. Basista Lurkers to postać, którą można wpisać w poczet ludzi takich 
jak: Knox z The Vibrators czy Charlie Harper z U.K.Subs, dla których punk jest sposobem 
na życie. Mimo iż nie zarabia fortuny i nie rozbija się limuzynami to jednak granie punk 
rocka sprawia mu nadal frajdę. Jest też niezwykle otwartym i życzliwym facetem o czym 
mogli się zapewne przekonać wszyscy widzący go na koncertach 999 w Polsce w 2004 
roku. Materiał przygotowali Bezkoc i Krzysiek Lach. 


3 q (3 a Z&PGfira?© Bq©©B@[M]©iid ° o7©C3©D0e 

pmmCaa S’^ C7 □ 0©g©m(i]Q[m^7®[ii rmumr ^ran 


W latach 60-tych XX wieku, jeszcze przed punkową eksplozją na Wyspach 
Brytyjskich byłeś skinheadem i modsem. Co przyciągnęło Cię do punk rocka? 

Byłem młodym skinheadem, gdy miałem 13-14 i 15 lat w latach 1969-71. Ale ani 
ja ani moi kumple nie byliśmy rasistami. Wręcz przeciwnie - mieliśmy czarnoskórych 
kolegów. Kilku z nich było również skinheadami. Nigdy natomiast nie byłem modsem. 
Słuchałem różnych rodzajów muzyki, lecz gdy pojawił się punk od razu wiedziałem, że 
była to muzyka z którą mogłem się identyfikować i 
mogłem ją grać na mojej gitarze. 

Jesteś jedynym oryginalnym członkiem 
Lurkers który gra w zespole. Jak to 
powiedziałeś: „reszcie nie można przystawić 
pistoletu do głowy i zmusić do grania”. Ciekaw 
jestem co sprawia, że Tobie chce się grać 
koncerty, nagrywać nowe płyty i chodzić z 
nastroszonymi włosami, a im nie? 

Zawsze kochałem to i sprawiało mi 
przyjemność poznawanie nowych ludzi. 

Podejrzewam, że tak jest, ponieważ jestem 
ekstrawertykiem w przeciwieństwie do pozostałych 
byłych członków Lurkers. Oni woleli zawsze 
siedzieć w garderobie i to co robili nie sprawiało im 
tyle radości. W szczególności Peter Stride był 

jednym z najcichszych i zamkniętych w sobie ludzi, jakich kiedykolwiek spotkałem w 
swoim życiu. To dziwne, ale po odejściu z The Lurkers żaden z tych starych kolesi z 
pierwszego składu nie grał później na poważnie w jakimkolwiek innym zespole. 


odpowiadało. Nie chcieliśmy wyglądać jak te klony z Kings 
Road, które kupowały przepłacone gówno ze sklepu 
McLarena. Uważaliśmy, że była to po prostu gówniana 
moda. 

W latach 70-tych byłeś w Lurkers tylko przez 
kilka miesięcy i grałeś tylko na 2 pierwszych singlach. 

Co robiłeś po odejściu od nich? Wiem, że nagrałeś 
jakąś płytę z zespołem o nazwie PINPOINT, ale nigdy 
go nie słyszałem... 

Grałem w The Lurkers przez siedem miesięcy od 
maja do listopada. Tak. Miałem potem kapelę Pinpoint, 
która nagrała trzy single i jeden album. Przez następne trzy 
lata graliśmy sporo razem z 999, The Stranglers i The 
Members. Byliśmy trochę dziwnym zespołem, nie wszystkie nasze kawałki były typowo 
punkowe. W swoim repertuarze mieliśmy też kilka dziwnych 
utworów. Rozpadliśmy się po nagraniu naszej płyty, której 
producentem był Martin Rushent współpracujący wcześniej z The 
Stranglers i Buzzcocks. Nasz basista odszedł z zespołu aby zostać 
inżynierem dźwięku w jego studiu. Nie podobało mi się to co oni 
zrobili dla zespołu w studiu. 

Reaktywacja Lurkers w 1987 roku 
MJ odbyła się dzięki pomocy Die Toten 

Kj. Hosen, którzy namówili Cię do zagrania 

^ kilku koncertów ze starymi piosenkami. 
Mógłbyś opowiedzieć jak to było? 
Pierwszy album po reaktywacji „Wild 
Times Again” także powstał dzięki 
pomocy Niemców. Podobno Campino był 
nie tylko jego producentem, ale także go sfinansował? 

Tak to prawda. Spotkałem Campino gdy byłem z zespołem w Dusseldorfie. 
Grałem wtedy w grupie o nazwie BLUBBERY HELLBELLIES. Graliśmy wówczas coś co 
nazywam cowpunk musie czyli mieszankę stylu cowboy z punk rockiem. Zabawny był 



Powszechnie uważa się (i tytuł pierwszej 
płyty to sugeruje), że Lurkers było zespołem z 
Fulham, tymczasem podobno tylko Ty 
pochodziłeś z tego miasta? 

To prawda. Ja urodziłem się tam w 1956 
roku, pozostali pochodzili z Ickenham - położonego 
20 km na zachód od Fulham. W Fulham mieliśmy próby w tym 
samym budynku gdzie znajdował się sklep płytowy Beggars 
Banquet. Tam też ich spotkałem. 

Podobno grając pierwsze koncerty z Lurkers, nigdy nie wychodziliście 
trzeźwi na scenę. 8 piw było minimum żeby grać i niewiele z tego pamiętacie. Nie 
przesadzacie? 

8 kufli piwa to tylko trochę za dużo 
jeśli nie umiesz grać, ponieważ jesteś zbyt 
pijany. Z kolei jeśli myślisz, że jest to za dużo 
z powodów zdrowotnych to wtedy masz 
rację, ale ja nie zamierzam być jakimś 
pieprzonym zdrowym monstrum. Jeśli 
miałbym umrzeć wtedy kiedy byłbym 
jeszcze naprawdę w pełni sił, to co z tego? 

Sprawia mi przyjemność życie takie, jakie 
prowadzę. Poza tym nie ma żadnych 
gwarancji na to, że będziesz żył długo nawet 
jeśli będziesz robił wszystko co każą ci 
lekarze. 

Lurkers w latach 70-tych wyglądali 
dość normalnie, nigdy nie starali się 

szokować wyglądem, żadnych agrafek, żadnych podartych ciuchów i jeszcze te 
fryzury a la Smali Faces? Nie staraliście się modnie wyglądać? Bardziej 
punkowo? 

Nie. Nie chcieliśmy tego. Po prostu ubieraliśmy się w to, co nam najbardziej 



Sprawia mi przyjemność życie takie, jakie prowadzę. 
Przecież nie ma żadnych gwarancji na to, że będziesz żył długo 
nawet jeśli będziesz robił wszystko co każę ci lekarze. 


fakt że z różnych powodów graliśmy tam na psychodelicznym festiwalu gdzie 
wypadliśmy zresztą bardzo dobrze. Później spotkałem Campino, który mówił coś o The 
Lurkers. Gdy wspomniałem mu, że byłem w tej kapeli 
w 1977 roku nie mógł wprost uwierzyć i był pod 
dużym wrażeniem. Zaproponował mi czy nie 
mógłbym zebrać zespołu na koncert w Dusseldorfie, 
co później zrobiłem. Jak słusznie 
zauważyłeś, również on sfinansował 
nasz album nagrany po powrocie. 

Świetna była autoironiczna 
okładka tej płyty. Kto wpadł na 
pomysł tego zdjęcia starszych 
panów pijących piwko 
podpisanych jako członkowie 
Lurkers? 

Mieliśmy wtedy po 32 lata, ale wówczas wydawało nam się, iż 
jesteśmy naprawdę starzy aby zaczynać grać od nowa jako The Lurkers. 
Dlatego gdy ja i Campino zobaczyliśmy to zdjęcie przedstawiające 
czterech starszych facetów pijących piwo zdecydowaliśmy umieścić je 
dla zabawy na okładce płyty. 

Staliście się wtedy podobno bardzo popularni w Niemczech? 

Czy to też dzięki pomocy Die Toten Hosen? 

Tak. Zabierali ze sobą na trasy koncertowe wiele starych angielskich kapel punk 
77 i robili wszystko co mogli, aby pomóc takim starym skurwielom jak my. Dlatego 
składam im do dziś pokłony za ich pomoc. 
































Twoja współpraca z Die Toten Hosen nie ograniczała się jedynie do The 
Lurkers. Kontaktowałeś się w ich imieniu z innymi angielskimi zespołami w celu 
nagrania płyty „Learning English” zawierającej covery w wykonaniu Die Toten 
Hosen z gościnnym udziałem wokalistów z wybranych kapel. Czy nadal 
pozostajesz w kontakcie z kolegami z Die Toten Hosen? 

Oni są tak zajęci, że rzadko się z nimi teraz kontaktuję. Ostatni raz 
miałem okazję widzieć się z nimi dwa lata temu z okazji 40 urodzin ich 
technicznego, który jest obecnie ich agentem. Impreza odbyła się na statku 
pływającym po rzece w Hamburgu. 


Po reaktywacji nagraliście dość szybko kilka 
płyt („Wild Times Again”, „Nonstop Nitro Pop”, 
„Powerjive”, „King Of the Mountain”), ale potem 
premierowe piosenki ukazywały się już coraz rzadziej. 

Dużo więcej wychodzi płyt koncertowych i składanek. 
Dlaczego? 

Proces tworzenia nowych utworów jest dla mnie 
coraz cięższy. Z czasem znacznie trudniej jest mi pisać 
nowe utwory, ponieważ nie chcę wciąż pisać o tym samym. Coraz trudniej 
przychodzą mi na myśl nowe tematy, które chciałbym poruszać. To bardzo 
spowalnia wszystko. Tak czy inaczej uważam, że dwa nowe studyjne albumy 
nagrane w przeciągu 10 lat to nienajgorszy wynik. Poza tym gdy gramy 
koncerty większość ludzi nie chce słuchać nowych kawałków. Chcą tych 
najbardziej znanych numerów z późnych lat 70-tych. Lecz dopóki ludzie kupują 

płyty, nowe utwory nie są wcale 
stracone. 

Mógłbyś opowiedzieć 
jak, wraz ze swoimi dwoma 
psami, przeganiałeś po scenie 
striptizerki na koncercie Cock 
Sparrera, bo to wyjątków 
zabawna historia... 

Grałem również na tym 
koncercie z Cock Sparrer w londyńskiej 
Astorii i wziąłem ze sobą dwa charty 
angielskie whippety. Menadżer klubu 
powiedział, że nie mogę ich wprowadzić, 
ale w końcu udało mi się je jakoś 
przemycić. Gdy Cock Sparrer zaprosił na scenę dwie striptizerki, puściłem moje psy na 
scenę tak jakbym był zszokowanym wikarym, który po raz pierwszy zobaczył nagie 
dziewczęta. Psy nie przegoniły dziewczyn, ale Colin Mcfaul uśmiał się do łez podobnie 


Toten Hosen robili wszystko co mogli, 
aby pomóc takim starym skurwielom jak my 


jak i cała publika. To było bardzo zabawne. Nawet menadżer powiedział później do mnie, 
żebym zabierał ze sobą te psy kiedykolwiek tylko będę miał na to ochotę. 

Już od około 15 lat grasz też w 999. Jak to się stało, że dołączyłeś do 
zespołu Nicka Casha? Nigdy oba te zespoły nie kolidująze sobą? 

Nie jest to żaden problem. Znam 999 od 1977 roku, kiedy wraz z The Lurkers 
graliśmy sporo koncertów razem z nimi. Zostałem basistą 999 w dość nietypowych 
okolicznościach. Mój przyjaciel Don umarł na raka i byłem na jego kremacji w West 
Norwood (południowo-wschodnia część Londynu). 
Gdy dotarłem do bram krematorium, zastałem tam 
Nick Cash-a w stroju roboczym. Zaprosił mnie do 
swojej chaty na filiżankę herbaty a potem powiedział 
mi, że pracuje w krematorium. Tak więc Nick spalił 
mojego przyjaciela, a potem zaproponował mi 
żebym przyłączyłbym się do 999. To wszystko. 
Niesamowite, ale prawdziwe. 

W jakimś wywiadzie powiedziałeś, że 
ważne są dla Ciebie prawa zwierząt i że interesują 
cię spiskowe teorie dziejów. Trochę dziwne, ale 
później przypomniałem sobie piosenkę 
„Conspiracy” z ostatniej płyty Lurkers. 
Opowiedz więcej o tych zainteresowaniach bo 
uważa się, że kapele punk 77 
śpiewają raczej o dziewczynach i 
błahostkach i nie interesują się za 
bardzo polityką. 

Myślę, że cała polityka jest 
gówniana. Nie ma szczerych 
polityków. Wykonują tylko polecenia naszego premiera, George'a Bush'a i im 
podobnych skurwieli wywodzących się z masońskich elit, którzy rządzą światem 
zostawiając za sobą morze krwi i praktykując szwindle znane od tysięcy lat. Przywódcy i 
politycy są iluzją demokracji, kukiełkami sterowanymi dla cudzych celów. Chcą 
wprowadzić nowy światowy, faszystowski porządek, aby zniewolić ludzi bardziej niż 
teraz. Micro-chipowa populacja jest wśród nas. Będzie jeszcze gorzej, jeśli ludzie w porę 
nie obudzą się i nie zaczną szukać prawdy. Przestaną wierzyć takim cipom jak Blair, 
Bush - komukolwiek, kto rzekomo ma szczere zamiary, aby kierować krajem. 

Wierz mi! To wszystko jest bliskie prawdy i dojrzysz to, jeśli 
tylko będziesz czytał im pomiędzy wierszami. Czarne stanie się 
białe, złe dobre, dzień będzie nocą. Nie wierz w żadne ich słowo, 
nigdy nie głosuj na nich. 

Graliście kilkakrotnie w Brazylii i 
Argentynie i chyba jesteście tam dość 
popularni. Co ciekawego tam 
zauważyliście, oprócz oczywiście 
przelicznika dzięki któremu dla Anglików 
ceny alkoholu są niewiarygodnie niskie? 

Wspaniale, że mogłem zobaczyć te 
kraje zwłaszcza, że dostawaliśmy alkohol za 
darmo. Lecz to co było naprawdę istotne to niezwykle przyjacielscy 
ludzie i cudowna, gorąca pogoda. Strasznie było oglądać biedę w 
Brazylii chociaż jak wiesz ten kraj powinien być jednym z 
najbogatszych na świecie ze względu na swe bogactwa naturalne. 

Lecz jest w szponach władzy wielkich zachodnich koncernów, 


które go wykorzystują na masowąskalę. Koncerty tam były wspanialej poznaliśmy wielu 
nowych przyjaciół. 

Słyszałem o Twoim zespole BLUBBERY HELLBELLIES. Podobno gracie 
„country punk comedy” i zagraliście 700 koncertów w 5 lat. To chyba więcej niż 

Lurkers? Skąd 
zainteresowanie country 
and western? 

Uwielbiam wszystkie 
gatunki muzyki. Po co 
ograniczać swoje 
horyzonty? Hillbillie i 
kowbojskiej muzyki wraz z 
rock'n'rollem z lat 50-tych 
słuchałem na samym 
początku. Mój brat, który 
jest starszy ode mnie o 14 
lat puszczał płyty z taką 
muzyką i ja wciąż ją lubię. 
Jest wiele wspaniałej 
muzyki. Po prostu otwórz 
się na nowe dźwięki i 
poszukuj. The BLUBBERY 
HELLBELIES to czterech 
dużych facetów, którzy dla 
zgrywy zakładali stare 
ciuchy, upijali się i zabawiali 
ludzi. Jedynym przekazem 
było dobrze się bawić przez 
cały czas. 

Podobno 
występujesz solo z 
repertuarem country and 
western? Grasz covery 

Johnny Casha czy country wersje punkowych kawałków Lurkers? Można tego 
gdzieś posłuchać? 

Nagrałem pięć płyt z Hellbelies, ale w chwili obecnej solo gram jedynie koncerty. 
Może pewnego dnia nagram album. 

Pamiętam, że kiedy robiliśmy wywiad z Menace, jeden z nich, bodaj 
wokalista Oddy z bardzo dużym entuzjazmem pokazywał nam zdjęcia mebli jakie 
robi zawodowo. Ciekaw jestem czym zajmują się na codzień członkowie Lurkers, 
bo chyba nie utrzymujecie się z grania punk rocka? 

Utrzymuję się z dwóch zespołów, ale prowadzę taki tryb życia, że nie 
potrzebuję zbyt wiele pieniędzy. 

Obecnie żyję za mniej niż 
dwadzieścia lat temu. Nie mieszkam 
w Londynie i nie mam jakichś 
kosztownych zachcianek. Dopóki 
mam pieniądze na podstawowe rzeczy 
jest wspaniale. Wszystkie moje ubrania 
są używane. Nie interesuje się 
błyskotkami ze złota ani jakimiś drogimi 
rzeczami, podkreślającymi mój status. 

Oprócz tego nie mam dzieci ani drogiej w 
utrzymaniu dziewczyny. Tak więc łatwiej 
niż myślisz można utrzymać się z punk 

rocka. , 

Czy myślisz, że ludzie czekają 

na wasze nowe piosenki? Na koncertach bardziej domagają się nowych kawałków 
czy „Shadow”, „New Guitar In Town”, albo „ Just Thirteen” sprzed 25 lat? 

Tylko kilkoro ludzi, którzy słyszeli nowe utwory na płytach chce je również 
usłyszeć na żywo. Pozostali tak jak już mówiłem chcą słuchać tylko starych. Nie 
przejmuję się tym. Nigdy nie mam dość grania starych kawałków. One były najbardziej 
znane i jestem szczęśliwy, że mogę je grać. 

Ostatnia płyta Lurkers nazywa się „26 years”, co odnosiło się chyba do 
czasu jaki upłynął od Twojego pierwszego koncertu z Lurkers, prawda? 

Tak to prawda. 

Jakie masz refleksje dotyczące tego, że punk rock ma już 30 lat? Duma, że 
przetrwał tak długo, czy żal, że wszyscy są o 30 lat starsi? Z drugiej strony punk 


Nick Cash spalił mojego przyjaciela, a potem 
zaproponował mi żebym przyłączyłbym się do 999 


rock może działać chyba dość odmładzająco, nie sądzisz? 

Nic nie można zrobić ze starzeniem się. Nie jest mi smutno z tego powodu. Myślę, 
że jest to zaszczyt i przywilej, że po tak długim czasie ludzie nadal chcą oglądać te dwa 
zespoły w których gram. To również pokazuje jak dobra muzyka i dobrzy ludzie na scenie 
mogą dawać radę aż tak długo i nadal robić spore wrażenie na świecie przez kolejne 
trzydzieści lat. 

Czy nadal słuchasz muzyki punk rockowej? Interesują Cię płyty młodych 
kapel jakie teraz wychodzą? 

Nie za bardzo. Jak już powiedziałem wcześniej słucham wszystkich 
rodzajów muzyki. Tak więc po zagraniu wielu punkowych koncertów i mając 
do czynienia z tak dużądawkąpunka, dla kontrastu słucham innych rzeczy. 

Lurkers określani byli jako brytyjska odpowiedź na Ramones, 
więc powiedz jeszcze która ich płyta jest dla Ciebie najważniejsza. 

Nie uważam, że byliśmy jak 
Ramones. Dobra no może trochę. 

Faktycznie wywarli chyba największy 
wpływ na nasz zespół. Moją ulubioną płytą 
Ramones jest „Subterranean Jungle”, 
gdzie są tak wspaniałe utwory jak: 

„Outsider”, „Highest Trails Above”, lecz 
myślę, że oni nigdy nie nagrali złej płyty. 

R.I.R Joey, Johnny, Dee Dee! Nie jestem 
pewien czy bez Was pisałbym te słowa i 
czy punk byłby taki jakim jest. 


wybrana dyskografia: 
Fulham Fallout 1978 
God's Lonely Men 1979 
Last Will And Testament 1980 
This Dirty Town 1983 
Wild Times Again 1988 
King Of The Mountain 1989 
Powerjive 1990 
Live In Berlin 1991 
Take Me Back To Babylon 1997 
The Bbc Punk Sessions 2000 
The Complete Punk 
Singles Collection 2002 
26 Years 2003 
Live Freak Show 2004 
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Wałly na koncertach w Poslce, zima 2006 


Zagranicznym supportem europejskiej trasy, a więc i trzech polskich koncertów 
Exploited zimą roku 2006, był niemiecki zespół Dritte Wahl. Dyplomatycznie 
powiedzmy, że interesujący. Jakież było jednak moje zdziwienie, kiedy pod koniec ich 
setu w Gdyni, usłyszałem nagle „Deutsch In Katłand”, a potem jeszcze kilka innych 
pamiętnych hitów największej legendy niemieckiego punk rocka - Toxoplasmy, 
zaśpiewanych w dodatku dziwnie znajomym głosem. Wyobraźcie sobie mój szok, 
kiedy okazało się, że gościnnie występującym wokalistą był sam Wally - oryginalny / 
jedyny wokal Toxoplasmy. Rzut oka na scenę przekonał mnie, że nie przynosi wstydu 
nazwie swej legendarnej kapeli, śpiewa doskonale i zachowuje się jak dziki 
punkowiec z początków zespołu. Zupełnie jakby jedynym skutkiem ubocznym 
ostatnich 25 lat było lekkie osrebrzenie, znacznie krótszej niż ongiś czupryny. Nawet 
Dritte Wahl grali numery Toxoplasmy, agresywniej i mocniej, choć Wally i tak 
narzekał, że brakuje mu w nich odpowiedniego „pierdolnięcia”. Nie mogliśmy 
zmarnować takiej okazji i nie porozmawiać z Wallym o jego kultowym zespole. (B) 


Czy zdawałeś sobie sprawę z popularności, jaką w Polsce cieszy się 
Toxoplasma? Zawsze mówiło się tu o wielkiej trójce niemieckiego punk rocka - 
Razzia, Slime i właśnie Toxoplasma. 

Pierwszy raz jestem w Polsce i to, co mówisz to dla mnie wielkie zaskoczenie. 
Spodziewałem się, że kilka osób może tu znać Toxoplasmę, ale nie sądziłem, że 
jesteśmy ważnym zespołem dla kogokolwiek. Nie miałem o tym pojęcia. 

Jak wyglądał 
twój pierwszy 
kontakt z punkiem ? 

Z punkiem 
zetknąłem się 
poprzez muzykę. W 
trakcie jakiejś imprezy 
usłyszałem The 
Clash, X-Ray Spex i 
The Vibrators. 
Muzyka leciała 
bardzo głośno i nagle 
coś stało się 
wewnątrz mnie. Nie 
miałem pojęcia co to 
jest, ale uznałem, że 
tego właśnie 
szukałem przez długi 
czas. Wcześniej 
znałem tylko rocka i 
nagle tego wieczoru 
poczułem 

niesamowitego kopa. To był moment, w którym pomyślałem: „To jest muzyka, jaką lubię i 
jakiej potrzebuję”. To nie była nawet zbyt przemyślana decyzja, po prostu 
porwała mnie ta muzyka. 

Czy tę imprezę urządzał ktoś, kto był już zaangażowany w punk? 

Nie pamiętam już. To była sytuacja z cyklu: rodzice wyjeżdżają na 
weekend i robimy imprezę. No i któryś z gości przyniósł te płyty. Impreza 
zakończyła się zresztą zdemolowaniem całego domu (śmiech). Było fajnie. 

Podobno wtedy często kopiowaliście płyty, bo nagrania z USA były 
bardzo drogie. To zaskakująca informacja, bo można by sądzić, że 
dostęp do muzyki w Zachodnich Niemczech był duży. 

We wczesnych latach 80. dystrybucja płyt była fatalna. Nagrania z 
Ameryki nie były powszechnie dostępne. Nasz znajomy pojechał do Stanów i 
kupił tam kilka bardzo świeżych płyt - Misfits, Black Flag. To były zespoły 
zupełnie nieznane w Niemczech. Przegrywaliśmy płyty na taśmy i 
wymienialiśmy się z ludźmi ze Wschodnich Niemiec. Teraz dystrybucja jest 
dobra, choć może w Polsce nadal ciężko kupić niektóre dobre rzeczy. W latach 
80. nie było nam jednak tak łatwo ze zdobywaniem muzyki. 

Jak powstała Toxoplasma? 

Pozostali członkowie Toxoplasmy byli moimi przyjaciółmi, wszyscy 
mieszkaliśmy w małej wsi i nie mieliśmy nic do roboty. Zaczęliśmy słuchać 
punk rocka po tym, jak usłyszeliśmy go na wspomnianej imprezie. Nie 
umieliśmy wtedy grać na czymkolwiek, ale już po trzech miesiącach zagraliśmy 


pierwszy koncert i było świetnie. Mieliśmy wtedy tylko jeden kawałek - „Wir warten 
graliśmy go w kółko przez ponad godzinę, a ludziom się podobało (śmiech). 

Chodziło wam 
wtedy tylko o 
zabicie nudy czy 
był też w tym jakiś 
bunt? 

Jedno i drugie. 
Podstawową 
motywacją była 
okropna nuda. 
Czuliśmy jednak 
potrzebę wyrażenia 
czegoś w tekstach, 
chcieliśmy mówić o 
czymś konkretnym. 
Tak wychodziła z 
nas cała agresja i 
frustracja i tak 
narodziła się 
Toxoplasma. 

NRD? V PrZBd upadkiem muru berlińskiego mieliście jakieś kontakty ze sceną z 

Nie mieliśmy żadnych kontaktów. To było niemożliwe. Chcąc jechać do Berlina 
Wschodniego, trzeba było przejść dwa przejścia graniczne. Na każdym 'kroku były 
punkty kontrolne i nie można było z nikim rozmawiać po drodze. 

Czyli nie dotarły do ciebie nagrania tamtejszych zespołów? 

Tylko jakieś taśmy, które miał jakiś znajomy. Słyszałem Schleimkeim i to właściwie 


Jak postrzegaliście wtedy NRD? 

Jako antydemokratyczny kraj. Tak przynajmniej mówiono nam na Zachodzie. 
Uważaliśmy, że to nieprawda, że jeden system okłamuje nas na temat drugiego 
systemu. Ludzie w NRD mieli prace i nie musieli płacić wysokiego czynszu. Teraz jeśli 
nie płacisz, lądujesz na ulicy i nikogo nie obchodzi twój los, choćbyś umierał. W NRD tak 
się nie działo. Ale był to policyjny, zmilitaryzowany kraj. 

Pierwsze ważne zdarzenie w waszej historii to zamieszczenie trzech 
kawałków na składance „ Underground Hits 1 Czy dzięki tej płycie udało wam się 
wypłynąć na szersze wody? 

To był tylko jeden krok naprzód. Na pewno nie staliśmy się sławni za sprawą tego 
składaka. Dzięki niemu pojawiła się jednak pewna szansa - wytwórni Aggressive 
Rockproduktionen spodobała się nasza muzyka i zaproponowała nam wydanie płyty. To 
było najważniejsze w tym wszystkim. Publiczność znała już wtedy nasze demówki, bo 
nagrywaliśmy taśmy w sali prób i kopiowaliśmy je do upadłego. Jeździliśmy z nimi nawet 
do Berlina, ponad tysiąc kilometrów, żeby sprzedać je i zaraz potem wracać do domu. 

Powiedz coś jeszcze na temat Aggressive Rockproduktionen. Czy była to 

niezależna wytwórnia? 

Tak. Urosła w siłę 
dzięki nam i Slime. Potem 
właściciel stał się 
milionerem i teraz jest to 
wielka wytwórnia, 
wydająca zespoły w stylu 
Halloween. Dystrybuuje ją 
Sanctuary Records z 
Anglii. 

Mieliście z nią ponoć 
jakieś problemy. 

Całe mnóstwo 
problemów. Po pierwsze - 
nie płaciła nam. Choć 
przynajmniej dała nam to, 
co obiecała w kontrakcie. 
Kontrakt był gówniany, ale 
podpisaliśmy go 
zadowoleni, że wydamy w 

ogóle płytę (śmiech). Sami byliśmy więc sobie winni. 

Zdjęcie z okładki waszej debiutanckiej płyty „Toxoplasma” stało się bardzo 
popularne na całym świecie. Skąd zaczerpnęliście tę fotkę? 

To zdjęcie to fragment większej fotografii, którą znalazłem w gazecie w 1980 roku. 
Przedstawia demonstrację w berlińskiej dzielnicy Kreuzberg. Było tam około 40-50 
policjantów stojących w rzędzie. Czterech ostatnich znalazło się na tym zdjęciu. 

Czy możesz pokrótce opowiedzieć o 
dyskografii Toxoplasmy? 

Pierwszy album powstał we właściwym czasie. 

To był najlepszy czas, a my poznaliśmy właściwych 
ludzi i odpowiedniego realizatora. W roku 1985 
Toxoplasma rozpadła się, a ja na nowo zacząłem 
grać cztery lata później. Miałem ośmiościeżkowe 
studio i ćwiczyłem sobie w nim z automatem 
perkusyjnym. Chciałem znów grać piosenki Toxo, 
ale tylko dla zabawy, nie zamierzałem ich 
nagrywać. Grałem na basie i gitarze, rytm miałem z 
komputera, ale nie podobało mi się takie rzępolenie 
w samotności. Poszedłem do naszego b&sisty: 

„Hej, chcesz pograć ze mną na basie?”. Potem 
dołączył gitarzysta. Przy użyciu automatu 
perkusyjnego nagraliśmy w 1990 roku płytę 

„Monsters of Bullshit” i postanowiliśmy go wydać. Może nie był to najlepszy pomysł z 
punktu widzenia kilku ludzi, którym bardzo się nie spodobał. Ale my nie przejmowaliśmy 
się ich-opinią. W 1991 roku nagraliśmy album „Ausverkauf, na którym odeszliśmy 
trochę od punk rocka, bo pozostali członkowie zespołu słuchali rzeczy w stylu Judas 
Priest. O ile na pierwszej płycie napisałem kilka piosenek, to na tej ani jednej. Reszta 
zespołu komponowała kawałki, ale nie były zbyt dobre. Rok później nagraliśmy „Gut & 
Bose”, która jest bardziej punk rockowa i nadal mi się podoba. Nasz ostatni póki co 
album studyjny, „Leben Verboten” powstał w 1995 roku. Ten też wciąż mi się podoba, 
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może z wyjątkiem trzech piosenek, które nie są zbyt dobre. Nagraliśmy je tylko po to, 
żeby zapełnić album. Nie podoba mi się „Karma” i jeszcze dwa numery, których tytułów 
teraz nie pamiętam. Nie graliśmy ich już nawet później. Ale pozostałe nadal wydają mi 
się bardzo w porządku. 

Z jakiego powodu doszło do pierwszego rozpadu Toxo? 

Z takiego samego powodu, z jakiego rozpadliśmy się po raz drugi. Nagle 

znaleźliśmy się w sali prób, 
pozbawieni pomysłów. 
Mogliśmy grać 
cały dzień i nie 
napisać ani 
jednego kawałka, 
tylko jakieś 
żenujące gówno. 

Zabrakło nam siły i 
zaangażowania. 

Potem jeszcze 
nasz perkusista 
miał wielki 
wypadek przy 
pracy. 
Spowodował 
eksplozję i miał 
poparzone całe 
ciało, przez co 
kilka miesięcy 

spędził w szpitalu. Na domiar złego skradziono nam jeszcze cały sprzęt. 

Wszystko to zdarzyło się na przestrzeni dwóch czy trzech tygodni. 
Powiedzieliśmy więc sobie: „Kurwa, dość już tego wszystkiego!” i daliśmy 
sobie spokój. 

Ale w roku 1990 zebraliście się na nowo. Najpierw wystąpiliście 
na antynazistowskim koncercie. Wtedy w Niemczech dało się 
zaobserwować falę nazistowskich nastrojów. Czy to w jakiś sposób 
umotywowało was do powrotu? 

Nie tylko. Myślę, że tak naprawdę nie da się przeciwstawić czemuś 
poprzez muzykę. Nie można wyjść z założenia, że w obliczu zagrożenia 
neonazizmem, najlepiej jest o tym śpiewać. To zły sposób walki. Piosenki 
pozwalają mi wyrazić moją opinię. Mogę powiedzieć co moim zdaniem 
jest dobre, co chujowe i nakłaniać innych do przemyślenia. Główną 
motywacją do powrotu była chęć grania, nie było w tym polityki. 

Chcieliśmy zagrać koncert, a ten okazał się dobry i natychmiast 
nabraliśmy ochoty na kolejny. Graliśmy wtedy na bardzo wielu koncertach 
i festiwalach antynazistowskich. 

Druga reaktywacja 
odbyła się chyba 
przede wszystkim dla 
zabawy. Mieliście 
ponoć zagrać na 
czyichś urodzinach. 

Dokładnie tak było! 

W 1998 roku znów 
daliśmy sobie spokój z 
graniem. Ja nie miałem 
pomysłów na teksty i nie 
czerpałem z tego żadnej 
przyjemności, więc 
odpuściłem. Ale mój 
kolega kończył akurat 
czterdziestkę i zapytał 
czy nie moglibyśmy dla 
niego zagrać z tej okazji. 

Nie chciałem, ale on nie 
przestawał mnie 
namawiać na taki 
jednorazowy koncert. 

Namawiał mnie przez 

dwa lata, aż w końcu umówiłem się na próbę z pozostałymi członkami 
Toxo i było fajnie. Na nowo odkryłem przyjemność grania punk rocka. 

W styczniu 1998 roku mielicie zagrać w Krakowie na Punkowej 
Orkiestrze Świątecznej Pomocy, ale nie przyjechaliście. 

Wtedy Toxoplasma nie istniała. 

To dziwne, bo wasza nazwa była wymieniana na plakatach. 

Naprawdę? Na pewno nikt nie ustalał tego z nami, bo rozpadliśmy się 
jeszcze w 1997 roku. Zagraliśmy potem tylko jeden koncert w kwietniu 
1998 roku. Moja dobra przyjaciółka miała wielkie problemy finansowe i 
zorganizowaliśmy koncert specjalnie dla niej, żeby mogła spłacić swoje 
rachunki. 

Kiedyś Plastic Bomb zacytował 
twoją bardzo krytyczną opinię na 
temat Die Toten Hosen, w której 
skrytykowałeś ich za zakładanie 
specjalnych punkowych kreacji na 
koncerty. 

Nie powiedziałem tego, to jakieś 
nieporozumienie. Uważam, że Toten 
Hosen robią dobrą robotę, choć mnie to 
akurat nie kręci. Ajeśli chcąjeździć Rolls 
Royce'ami, to jest to ich sprawa. Robią 
swoje, aleja ich rozumiem. Sądzę, że są 
punkami, tyle że takimi bogatymi 
punkami. I nie uważam, by faktycznie 
przebierali się specjalnie na koncerty. 

Masz własne studio Toxomusic. 

Jaką muzykę tam nagrywasz? 

Głównie punk, death metal i thrash 
metal. Ale także pop czy nawet audio 
booki. Zajmuję się tym profesjonalnie, to 
moja praca. 

Po drugiej reaktywacji 
Toxoplasma jest takim zespołem na 


pół etatu. Czy tak zostanie? 

Tak. Ja mam 44 lata, pozostali nie są młodsi i muszą pracować. To dlatego nie 
mogłem tu przyjechać z resztą zespołu - tylko ja mogę pojechać na pięciotygodniową 
trasę. Nikt nie dostanie tak długiego urlopu, a ja po prostu zamknąłem studio i wziąłem 
wolne. Gdyby tamci tu ze mnąprzyjechali, zostaliby wylani z roboty. 

Planujecie jakieś nagrania ? 

Nie mamy żadnych planów, nie piszemy nowych piosenek. Staramy się najpierw 
opanować kawałki z lat 90., bo gramy teraz w oryginalnym składzie, a starzy członkowie 


TOXOPLASMA STO RY 

B doświadczeni. jako dobosz' na 
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pustymi rękami. Może to jednak 

najbardziej charyzmatycznych 
wokalistów niemieckiej sceny. 
Wkrótce okazało się, że Markus nie angażuje się dostatecznie i świeżo zawiązany zespół 
potrzebował nowego gitarzysty. 

Wybór padł na niejakiego Uwe, w którego drzwiach pojawiło się trzech wystrojonych we 
wszelkiego rodzaju kolce, ćwieki, agrafki itp. gości. Uwe przestraszył się nie na żarty, jednak już 
10 minut później wszyscy czterej ustalili termin pierwszego spotkania najważniejszego składu 
Toxoplasmy. Próby przeniosły się wkrótce z pokoju Stefana do piwnicy przy ul. Dworcowej. 
Było to idealne miejsce na imprezy i szybko wieczorne próby Toxoplasmy zaczęły przyciągać 
miejscową załogę. Pierwszy koncert młodej kapeli odbył się 23.03.1981 w Bendorf koło 
Koblencji. Osiem tygodni przed koncertem zespół miał zaledwie trzy gotowe 
kawałki, ale ponaglani zbliżającym się występem panowie szybko napisali 10 
brakujących pieśni. Materiał ten stał się podstawą słynnych demówek „Demo 
81” i „Demo 82” nagranych w Toxo-piwnicy. Oba dema zostały wytłoczone na 
winylowych epkach w połowie lat 90'. Pierwsza kaseta zawierała wprawdzie 
dwa późniejsze hity: „Psychoanalyse” i „Teenage Frust” ale jakość dźwięku 
była raczej żenująca. Nagraniem zajmował się szkolny kolega Stefana, który 
był posiadaczem niezwykle starego szpulowca, i na dźwięku znał się na tyle, 
że potrafił dać wszystkie gałki na maksa, ale nic ponadto. Jednak sam zespół 
też nie był jeszcze w najwyższej formie. 

^ Wszystko zmieniło się po nagraniu sześciu kolejnych kawałków 

Hi (Ordinare Liebe, Pass Dich an, Heile Welt, S.O.S., Danke i Arschlecker) które 

lik znalazły się na ich drugiej demówce powstałej w 1982 roku. To jedna z 

i ł * najlepszych kaset w historii niemieckiego punk-rocka i podstawa materiału, 

w jaki znalazł się potem na debiutanckiej płycie Toxoplasmy. W roku 1982, 

nagrane specjalnie na tę okazję 3 utwory pojawiają się na składance 
J|^y „Underground Hits 1”, która jest pierwszym oficjalnym wydawnictwem z 
- m udziałem Toxoplasmy. Podczas sesji nagraniowej do tej składanki nagrano 

też inne utwory, które wspólnie miały zapełnić pierwszy prawdziwy krążek 
Toxoplasmy. Zespół nie był jednak do końca zadowolony ze efektów swej 
pracy i pod koniec roku w tym samym studio nagrano cały materiał jeszcze 
raz. Płyta ukazała się na początku 1983 roku i do dziś należy do 
najjaśniejszych punktów w całej historii niemieckiego punk-rocka. Przez cały 
ten czas Toxoplasma dawała liczne i niezapomniane koncerty zapuszczając się w coraz dalsze 
regiony Niemiec. 

W maju 1983 Stefan postanawia jednak opuścić zespół. Na ostatnim koncercie dochodzi 
do dość ciekawej sytuacji: wysłannicy giganta muzycznego Virgin Records proponują kapeli 
500.000 DM za nagranie 2 kolejnych płyt. Jedyne wymagania dotyczą nieznacznego 
złagodzenia tekstów i image. Jak możecie się domyśleć zespół nie złagodził niczego. Stefana 
zastępuje Mitch i Toxoplasma gra dalej. Pod koniec 1985 roku Harry opuszcza grupę. W 1986 
roku Toxoplasama rozpada się. W1989 roku Wally i Uwe z nowymi muzykami wskrzeszają 
zespół. Grupa nagrywa kilka albumów, ale w 1998 roku po raz kolejny kończy działalność. Od 
2003 roku zespół wznawia działalność w oryginalnym składzie, grając jednak tylko okazjonalne 
koncerty 


nie znają nowego materiału. Może kiedy już nauczymy się tych 
kawałków, to pomyślimy o jakichś nowych. Ale to nic pewnego. 

Czy to prawda, że miałeś toksoplazmozę? 

Tak. Niemal każdy jest uodporniony na toksoplazmozę, ale ja 
nie mam tych przeciwciał, które zwalczająjej zarazki. Mój organizm 
po prostu ich nie produkuje. Gdy zaraziłem się toksoplazmozą, 
spędziłem pięć miesięcy w szpitalu i byłem bliski śmierci. Przeżyłem, 
ale to był dla mnie naprawdę ciężki czas. Toksoplazmoza jest bardzo 
niebezpieczna także dla ciężarnych matek. U większości ludzi 
przechodzi się jąjak kaszel - chorująprzez tydzień i tyle. 

Masz coś do przekazania czytelnikom Pasażera? 

Chce im powiedzieć, że jestem zajebiście zaskoczony 
przyjaznym przyjęciem, z jakim się tu spotkałem. Tu jest wspaniale! 
Trochę mi przykro, że niedługo będę musiał opuścić Polskę, ale za to 
nauczyłem się kilku polskich słów, 
takich jak: kurwa, spierdalaj, 
dupczyć, ruchać (śmiech). Kiedy 
wrócę do domu, pochwalę się 
wszystkim tą nową wiedzą 
(śmiech). 


Toxoplasma (1983) 
Monsters of Bullshit (1990) 
Ausverkauf (1991) 
Gut & Bose (1992) 
Leben verboten (1994) 
...Spielen ihre Lieder (Live) (1995) 
Demos *82 (7"-Single, 1994) 
Demos *81 (7"-Single, 1995) 















Tak się mile zdarzyło, że podczas mojego krótkiego pobytu w Londynie zimą 2006, 
sto kilometrów od centrum odbył się koncert jednego z najgenialniejszych zespołów 
drugiej fali punka - Varukers. Zrozumiałe więc chyba, że musieliśmy się tam ze Słoniem 
pojawić dzierżąc w ręku dyktafon. Dzięki pomocy Marty (jeszcze raz stokrotne dzięki!) 
mieszkającej w Lądku od wielu już lat, udało się ten wywiad przeprowadzić i 
przetłumaczyć, chociaż niemal wszystko stawało na przeszkodzie: awaria dyktafonu 
(zabrała nam kilka pytań), hałas (wywiadowaliśmy Rata w pubie, w którym już trwał 
koncert) i jeszcze z dziesięć innych. Problemy te poszatkowały nieco odpowiedzi i 
prezentujemy Wam to, co udało się ocalić od zniszczenia. Mam nadzieję, że nie 
przeszkodzi wam to w wyciągnięciu z tej rozmowy esencji i dojściu do jedynie słusznego 
wniosku, że Varukers zajebistym zespołem był, jest i będzie. Zatem słuchajmy tego co 
miał nam do powiedzenia wzięty na spytki Rat - od lat wokalista i lider kapeli. Zaprasza 
podekscytowany spotkaniem z idolem wszechczasów: Grzester. 
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Kiedy zaczynaliście grać w 79 nie było chyba zbyt wielu zespołów 
grających tak mocną i drapieżną muzykę. Kto oprócz Was i Discharge 
koncertował już w tym czasie? 

Discharge wpłynął na to, że wiele kapel zaczęło grać dużo drapieżniej. I tak 
jest do dzisiaj. 

Z kim na początku działalności graliście najczęściej? Przyjaźniliście 
się z kimś jakoś szczególnie? 

Z Disorderem. Z nimi dużo graliśmy. Inne zespoły już pozapominałem, to 
było bardzo dawno temu... Zbyt dawno. Każde miasto miało wtedy 10-12 kapel, 
było ich mnóstwo, to było wspaniałe. Ja pochodzę z małego miasteczka Warwick, 
a i tak mieliśmy trzy kapele, więc wyobraź sobie co się działo w dużych miastach. 
|*2| Jakie miałeś nastawienie do kapel związanych z Crass Records i całej 

■ tej peace punkowej otoczki? Czy nie raził Cię ten brak oryginalności i 
naśladowanie Crass przez inne kapele? 

Lubię Crass. Dzięki nim zastanawiałem się nad pewnymi rzeczami dużo głębiej. 
Jeżeli chodzi o naśladownictwo, to mi to nie przeszkadza. Jeśli inne zespoły chcą 
brzmieć jak Varukers, to jest mi miło! 

Jak się żyło w Anglii podczas wojny z Argentyną? Czy kapelom i samym 
punkom było jakoś ciężej z tego powodu? Były jakieś zakazy 
koncertów, przerywanie ich, rozbijanie demonstracji? 

Nikt się za bardzo tą wojną nie przejmował. Nikt nic nie wiedział o 
Malwinach dopóki ten konflikt nie wybuchł. Argentyna czy Falklandy nie 
obchodziły Anglię, aż do momentu kiedy ktoś je chciał odebrać. Ja przedtem 
nawet o nich nie słyszałem. A tu nagle w gazetach Falklandy - co to kurwa 
jest? Ale nie było żadnych represji na scenie związanych z tą wojną. 

Jak często w latach osiemdziesiątych graliście koncerty, gdzie się 
one odbywały, ile osób było przeciętnie zainteresowanych waszymi 
występami? 

W większości w pubach, tak jak i dzisiaj. Z frekwencją było różnie. 

Ajaka była kiedykolwiek wasza największa publika? 

Na naszej ostatniej trasie po Stanach, trzy koncerty w Los Angeles były 
wysprzedane, a sala była na 1.5tys. osób. To było pół roku temu. 

Co robiłeś podczas kilkuletniej przerwy w waszym graniu? 

Słyszeliśmy o jakimś thrash metalowym zespole. 

Postanowiliśmy dać sobie spokój na pewien czas. 

Aten metalowy zespół? 

(Zdziwione oczy Rata i...) Nie, to kłamstwa! 

Co najbardziej skłoniło cię do reaktywacji kapeli skoro wcześniej 
byłeś już tym graniem zmęczony? 

Nie mieliśmy już wiele radości z grania. Koncerty były tanie, sprzęt do 
dupy i nie było w tym już żadnej dumy z bycia punkiem. No, ale ciężko z tym zerwać. 

Gdy znów zaczęliście grać, nagraliście EP „Nothings Changed”. Wiele osób 
mówi o tym tytule jako waszym credo na muzykę, że jesteście takim HC punkowym 
Ramones - wszystkie płyty są takie same. Czy nie kusiło was, by zmienić waszą 



Dostaję listy ze Stanów od 17-latków 
zachwycających się kawałkiem „Soldier Boy", chociaż 
został on napisany, jak ich jeszcze nie było na świecie. 


muzykę? 

Tak, o to chodziło i dlatego użyliśmy tego samego zdjęcia na okładce. Chodzi o nie 
poddawanie się. Niektóre rzeczy się zmieniają, ale ogólnie wszystko jest tak samo. Nigdy 
nas nie kusiła zmiana stylu grania. 

Którą z dotychczas nagranych swoich płyt uważasz za najlepszą? 

Wszystkie (ha ha)! Hmm... nie wiem czy mogę wymienić jeden album. Po nagraniu 
nowej płyty zawsze wydaje mi się, że jest najlepsza. Wracam do domu, odurzam się i 
słucham jej do znudzenia. 

Przez lata istnienia Varukers 
przychodziły i odchodziły całe generacje 
punków. Jak myślisz dlaczego ludzie 
odchodzą z tego ruchu? Ty i ja wciąż tu 
jesteśmy, ale gdzie jest ta cała niegdyś 
wielka reszta? 

Był zastój, ale w tej chwili scena znowu 
nabiera siły... 

Ale czy w dzisiejszych czasach w UK 
można mówić o punku jak o jakimś 
zauważalnym ruchu, czy to raczej hobby 
nielicznych dewiantów? 

Ludzie zakładają rodziny i może znajdują 
coś lepszego. Jednak punk to coś co się nosi w 
sercu i dlatego tyle osób powraca na scenę po 
okresie przerwy. Po tym, jak Sex Pistols i the 
Damned się rozpadli, wielu ludzi myślało, że 
punk umarł. Ale potem pojawiły się nowe kapele i punk odżył (np. Crass - Marta). Każde 
nowe pokolenie czerpie inspiracje z tego co było i robi coś nowego. Dostaję listy ze 
Stanów od 17-latków zachwycających się kawałkiem „Soldier Boy”, chociaż został on 
napisany, jak ich jeszcze nie było na świecie. 

Nie uważasz, że to tylko hobby...? 

Zobaczymy, czy kiedy mi stuknie 60-tka będziecie jeszcze przychodzić na koncerty! 



W Polsce, w niektórych kręgach, Varukers ma status grupy wręcz 
kultowej. Z górą 10 lat temu graliście u nas jakieś koncerty. Czy rzuciło Ci 
się w oczy coś szczególnego? Czy znasz jakieś polskie zespoły? 

Pamiętam, że było wariacko. Nie przypominam sobie żadnych 
szczególnych historii czy kapel. Zagraniczni fani sądla nas bardzo ważni, czy to 
w Polsce, Portugalii czy Hiszpanii i jesteśmy wdzięczni, że ktoś chce nas tam 
słuchać. Bez nich nie bylibyśmy w stanie grać tak długo. Po wydaniu pierwszego 
singla w '83 wytwórnia nie przekazała nam żadnych listów, jakie do nas przyszły. 
Kiedy w końcu dotarły one do naszych rąk - a była ich masa - odpisałem na każdy 
jeden list.- 

Jestem maniakiem fińskiej muzyki i z tego co wiem, to tamtejsze 
zespoły grały wasze covery niedługo po tym jak wy je wydawaliście na 

płytach. Czy takie informacje do was 
docierały i czy jakieś zespoły z 
Finlandii na początku lat 80-tych też 
miały na was wpływ? 

Raczej nie. Finowie fascynują się 
przede wszystkim Discharge, to jest ich 
największa inspiracja. My to dla nich 
druga liga. Ale to fajnie, że grali nasze 
covery, bo to oznacza, że nas lubią! Tak 
jak my coverowaliśmy Discharge czy UK 
Subs. 

Wydaliście wspaniałą płytę „Live 
in Leeds'84”. Czy to było koncert w 
ramach tego samego festiwalu, gdzie 
grałm.in. Rattus? 

Nie, to był zwykły koncert. 

Oglądałem niedawno wasze DVD i 
widziałem, że gdzie byście nie grali, 
wszędzie na koncertach jest sporo 
ludzi, obojętnie czy to UK, Australia, 
USA. Czy po tylu latach uważasz, że 
jesteś osobą spełnioną, że Varukers 
odniósł sukces, osiągnął tyle ile mógł, czy że stać was na więcej? 

Uważam, że osiągnęliśmy sporo, ale to nie oznacza, że chcemy spocząć na laurach. 
Dostaję dużego kopa grając koncerty i chciałbym to kontynuować, chociaż ta cała 
otoczka już mnie tak nie interesuje, czuję się stary i trochę zmęczony tym wszytkim. Nie 
poddamy się jednak, chyba że ktoś do nas podejdzie i powie że jesteśmy żenujący. Ale 
wtedy i tak pewnie jego/jej nie posłuchamy! (Śmiech) 

Za kilka godzin lecicie na PUNK&DISORDERLY FEST. Jakie jest 
twoje zdanie na temat takich wielkich imprez? Czy często gracie na 
takich festiwalach? 

One są dobre - tak jak np. Wasted Festiwal - ponieważ ludzie zjeżdżają 
się na nie z różnych zakątków, czy to z Hiszpanii, czy z Izraela, gdzie nie 
mogliby nas normalnie zobaczyć. My akurat nie dostajemy na nich wiele 
kasy, ale warto jest tam zagrać dla tych ludzi, którzy przyjeżdżają z daleka i chcą nas 
oglądać. Kiedyś mieliśmy wejść na scenę o trzynastej i nie spodziewaliśmy się 
jakiejkolwiek publiki, a okazało się, że sala była wypełniona i wszyscy na nas czekali! 

Jakie to uczucie grać w kapeli, o której inni śpiewają piosenki, jak np. „Kill the 
Varukers” Ratos De Porao? 

“Kill the Varukers" był żartem! Jesteśmy na scenie od 25 lat i dorobiliśmy się fanów, 
jak i wrogów. Niektórzy posądzają nas o bycie bogatymi gwiazdami pop ale nie wiedzą o 
czym mówią! My gramy nie dla pieniędzy, ale dlatego, że to 
kochamy. Czasami możemy być dupkami, ale nikt nie może 
powiedzieć, że nas naprawdę zna, jeśli nigdy z nami nie 
usiadł i nie pogadał. 

Najdziwniejsza rzecz jaka przytrafiła się grupie 
Varukers w ciągu tych ostatnich 25 lat, to..? 

Nic mi nie przychodzi do głowy. Każdy koncert to 
wydarzenie same w sobie. 

Macie na swoim koncie udział w filmie UK/DK. Czy 
z tego tytułu wypłacono wam jakiekolwiek honorarium, 
czy wy i reszta zespołów w tym filmie byliście tratowani 
raczej jak jakieś brudne punki, którym nic się nie 
należy? 

Niewiele, ale coś tam w końcu dostaliśmy. 

A inne zespoły? 

Nie wiem. W tamtych czasach niewiele wiedzieliśmy o 
takich sprawach. Teraz jesteśmy mądrzejsi i wiemy, że 
zawsze ktoś zarabia. To zespół powinien zarabiać kasę. Ja 
mieszkam w Nottingham i dojeżdżam na próby. Taka podróż kosztuje mnie 30 funtów. To 
ludzie ze sceny powinni zarabiać tę kasę a nie biznesmeni siedzący w biurach, których 
nic to nie obchodzi. „Protest & Survive” ( album Discharge - Marta) sprzedał się w 8 tys. 
egzemplarzy i ktoś na tym zarobił, ale nie kapela. To scena powinna zarabiać tą kasę. 
Czasami zarabiamy 50 funtów i ludzie nam to wytykają, ale co mamy robić? Ktoś tą kasę 
weźmie. Wydam ją np. na piwo - patrz, nasz gitarzysta już je wydaje (pokazuje na 






















gitarzystę pijącego piwo). 

Nie czujecie się więc wykorzystani przez autorów „UK/DK”? 

Ten film wiele nam pomógł. Widziało go miliony ludzi i nas rozsławił. Niech im tam 
będzie, (dorzuca przechodzący gitarzysta) 

Co on tam wie? 

Jest tylko gitarzystąi go nie wtajemniczamy, (śmiech) 

Co cię najbardziej wkurwiało na scenie 
punk przez te wszystkie lata? 

Najbardziej podziały, np. 
pomiędzy obozami Exploited i Crass. 

Wszyscy różnimy się od siebie i mamy 
inne gusta, ale powinno się liczyć tylko 
to, czy jest się fajnym i tyle. Nieważne 
czy jesz mięso czy nie. Nie możemy 
być wszyscy tacy sami - ja nie chce być 
taki, jak wszyscy. Chyba o to chodzi w 
punk rocku, prawda? 

Czy obecnie pracujecie nad 
jakimś nowym materiałem? Jeśli 
tak, to jaką wytwórnię bierzecie pod 
uwagę? Przez te wszystkie lata 
wciąż zmienialiście swoich 
wydawców. 

Właśnie wyszła składanka z nami w SOS 
Records. No i staramy się coś nowego zrobić. 

Wiecie już kto to wyda? 

Nie. Zrobimy nowy materiał i zobaczymy, 
co z tego będzie. Mamy sześć nowych 
kawałków, chcemy napisać jeszcze sześć i 

mamy nadzieję wydać album w tym roku. Upłynęło 5 lat od naszej ostatniej płyty, chcemy 
więc to ukończyć w tym roku. Ale w zeszłym roku mówiłem to samo! 

Słyszeliśmy, że rząd Blaira chce zaostrzyć prawo, co doprowadzić może m.in. 
do zamykania klubów, które promują nieakceptowane społecznie wzorce 
zachowań etc. Jakie jest w takim razie wasze zdanie o tym co robi wasz rząd? Z 
jednej strony pakuje was w 
wojnę w Iraku, z drugiej prawie 
nie macie bezrobocia i poziom 
życia znacznie wzrósł - dla 
wielu ludzi UK jest niemal 
rajem. 

Kiedyś Partia Pracy była 
partią dla klasy pracującej. Teraz 
są to konserwatyści w 
czerwonych krawatach. Zmieniła 
się ich polityka. Zamykanie 
klubów pod pretekstem 
promowanie nieakceptowanego 
społecznie zachowania to 
państwo policyjne, tak czy nie? 

Nie sądzicie, że obecny 
poziom życia to efekt twardej 
polityki zapoczątkowanej 
przez Margaret Thatcher i że w 
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sumie jej działania długofalowe miały sens? 

Tak uważasz? Może w porównaniu z Polską tak, ale spora część społeczeństwa 
żyje w biedzie. Może nie głoduje, ale jest tego bliska. Ja nie jestem na zasiłku, ale mam 
znajomych którzy są. Nie jest im łatwo dostać te pieniądze, muszą na nie długo czekać. 
Margaret Thacher popierała bogatych i pieprzyła biednych. 

Podobno w UK bardzo wiele osób stosuje dietę bezmięsną? Czy to samo 


Antoni Rat wspomina, że kapela została sformowana po tym jak zobaczył w brytyjskiej telewizji Sex Pistols w 
gównianym muzycznym programie Top of the Pops. Stało się to w Leaftnington Spa w 1979 roku i na początku, jak to 
zazwyczaj u punków było, nikt nie umiał na niczym grać, bla bla bla - jednym słowem, typowka. Na swoim debiutanckim 
koncercie zagranym w rodzinnej miejscowości, Varukers wystąpił z miejscowym zespołem Flack Off, ale wsrod 
publiczności sporą liczbę stanowili niezbyt przychylnie nastawieni do nich skinheadzi, przybyli m.in. z Coventry. 
Napiętą atmosferę potęgował fakt, że basistą Varukers był kolo z Jamajki i niedaleka była droga, by ktoś cos miał do 
kogoś .. Od słowa do słowa, impreza zakończyła się, wcale nierzadką w tamtych latach, solidną rozrobą. W pewnym 
momencie Rat oberwał w facjatę puszką piwa a kiedy ujrzał rzucającą się na niego łysą bandę dal nura gdzieś w kąt sali. 
Na nic zdał się ten unik - ekipa około dziesięciu skinów dorwała go i zabrała się do kopania go po czym tani popadło. 
Wrażenie pewnie nieszczególne dla inkasującego te razy, ale w pewnym momencie - „Czy to sen, czy jawa? - jakieś 
znajome ramię otoczyło jego szyję i wyciągnęło z bójki, zaś oczy Rata spotykały się z oczyma jego matki! To waśnie 
mama uratowała naszego dzisiejszego rozmówcę! Postanowiła sprawdzić jak się miewa jej syn na debiutanckim 

występie na prawdziwej scenie, a ponieważ sprawy przyjęły taki a nie inny obrót... , 

Jak sam Rat wspomina, był zszokowany tym wszystkim, ale jednocześnie zadowolony, że zakończyło się to w taki a 
nie jak się zapowiadało, gorszy sposób. Nie dość tego. Po imprezie wszyscy udali się do domow zas mama Rata na 
jakąś potańcówkę, ponieważ kochała taniec. Następnego rana do pokoju Rata przyszedł przyjaciel mamy i, najwyraźniej 
po jakichś ustaleniach z matką, zakomunikował mu, że chciałby wyciągnąć go z tego całego dziwnego punka. 
Zobowiązał się nawet, że kupi mu porządny garnitur i skuter... Jednym słowem chciał, by Antoni stał się modsem. Rat a 
zatkało, ale jak na prawdziwego punka przystało grzecznie odmówił, a dzięki temu przez kolejne dwadzieścia kilka lat 
zbieramy dorodne owoce tej męskiej decyzji. Także droga młodzieży: mama to zawsze mama i szanujcie ją, bo me znacie 
dnia ani godziny swojej. (G) _ _ 


dotyczy sceny punkowej? Kiedyś w dobie Crass, Conflict postawa taka była chyba 
bardzo popularna? Jak to wygląda w Varukers? 

Wszyscy jemy mięso. 

Na koniec podaj nam kilka nazw jakichś interesujących nowych zespołów, bo 
jakoś od dawna nic ciekawego z UK do nas nie dotarło. 

Short Bus Window Lickers, albo moi znajomi Certified. Cały czas 
pojawiają się nowe zespoły. Zawsze gdzieś ktoś doznaje inspiracji. Kiedy 
byłem dzieciakiem, oglądałem program TV Top Of the Pops z mamą i 
pomiędzy pokładami gównianego disco pojawiła się jedna piosenka Sex 
Pistols, the Ruts, czy the Damned i to mnie zainspirowało i gram w kapeli do 



dzisiaj. Czasem nawet 
występujemy w telewizji i 
uważam że jest to ok. 
Sprzedawanie się to 
zmienianie muzyki, żeby 
się do czegoś 
dopasować. My tego nie 
robimy. 

OK, to było ostatnie 
pytanie, dzięki za 
wywiad! 

Nie ma sprawy! 

Do zobaczenia w 
Polsce! 


Protest and survive EP 1981 
I Dont Want To Be A Victim EP 7"Single 1982 
Die For Your Government / Ali systems fail 7” 1983 
BloodSuckers LP 1983 
Led To The Slaughter 7” EP 1984 
Another Religeon, Another War 12” 1984 
Massacred Millions 12" 1984 
One Struggle, One Fight LP 
Nothing Changed 7" EP 1994 
Still bolox but still here CD 1995 
Murder 1996 
The Punk Singles 1981-1985 1996 
How Do Yo Sleep, CD 2000 
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unikalny i wyjątkowy. Eksplozja 
punk rocka, z którego chwilę 
później wykrystalizował się w hard 
core, była na przełomie lat 70 i 80- 
tych zjawiskiem kreowanym przez 
białych. Jednak właśnie czarnosk¬ 
óra załoga Bad Brains z przed¬ 
mieść Waszyngton - DC, jako jedna 
z pierwszych, o ile nie pierwsza 
zdefiniowała hard core. Stała się 
kamieniem węgielnym nie tylko 
słynnej sceny waszyngtońskiej, 
ale też nowojorskiego, hard 
core'owego podziemia, nie należąc 
w zasadzie ani do jednego ani do 
drugiego. Na ich wczesnych 
koncertach bywali zarówno 
nieletni wówczas lan McKaye czy 
Henry Rollins, którzy później 
zasłynęli pod sztandarami Minor 
Threat i Black Flag, ale też równie 
młodociani i stawiający pierwsze 
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kroki w punkowym świecie John 
Joseph i Harley Flanagan - 
późniejsze filary Cro-Mags. 

Uwielbiani przez białą, 
punkową publikę i będąc zrazu 
stricte punkowym zespołem, Bad 
Brains jako pierwsi w tym 
środowisku zaprezentował 
białasom reggae w tak korzennym, 
jamajskim wydaniu. Łącząc 
hardcore'owy czad, zagrany 
szybciej i jednocześnie finezyjniej 
niż zrobił to ktokolwiek przed nimi, 
z reggae, stali się jednym z 
najoryginalniejszych zjawisk nie 
tylko sceny hard core, ale muzyki w 
ogóle. 

Tych zasług nie odmawiają 
im nawet najwięksi adwersarze. 
Jednak plotki, jakie niejeden 
zapewne o nich słyszał, nie wzięły 
się z powietrza. Bad Brains potrafili 
zdobyć sobie nieprzeliczoną armię 
wrogów i mimowolnie zadrukować 
setki stron fanzinów kalumniami 
rzucanymi na ich zadredowane 
głowy. Niestety kalumnie owe nie 
były wyssane z niedomytych 
palców zazdrosnej konkurencji i 
zazwyczaj miały swe potwierd¬ 
zenie w faktach. Bad Brains jak nikt 
inny sięgnęli hardcore'owego 
geniuszu, a jednocześnie nikt inny 
hie potrafił spierdolić swojej 
reputacjj, tak skutecznie jak 
właśnie oni. 


‘.. mm ... . ' ■ *. ■ 
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Członkowie Bad Brains wcale nie 
wywodzili się z czarnych slumsów, nie 
byli niedojadającym dziećmi ulicy, ani nie 
mieszkali w biednych norach jak wielu 
podpowiadała wyobraźnia. Wręcz 
przeciwnie - pochodzili z dostatnich 
rodzin klasy średniej, zamieszkujących 
wschodnią, czarną część Waszyngtonu. 
Właśnie tam wspólne zainteresowanie 
muzyką połączyło dwu nastolatków o 
nazwiskach Sid McCray i Darryl Jenifer. 
Sid pochodził z rodziny wojskowych, a 
Derryl Jenifer kursował między 
rozwiedzionymi rodzicami. W 
przeciwieństwie do większości 
czarnoskórych rówieśników, mało 
obchodziła ich popularna „czarna" 
muzyka, gdyż siedzieli w zespołach typu 
Black Sabbath, Kiss czy Budgie, które 
jednak w pewnym momencie przestały 
im wystarczać. „Po prostu nie dawały 
nam już one wystarczającej energii” - 
wspomina McCray. 

Jak na zawołanie, któregoś dnia 
pamiętnego 1977 roku, Sid zobaczył w 
telewizji krótkiego njusa o brytyjskich 
punkach. Zaintrygowany zaopatrzył się 
natychmiast w pierwsze płyty Sex Pistols 
i Damned. Okazało się, że energia jaka 
tkwi w punk rocku była dokładnie tym 
czego szukał. Istotna była też jego 
rebeliancka strona. Punk rock mówił mu - 
„nie przyjmuj niczego bezkrytycznie 
za pewnik, dopóki sam tego nie 
sprawdzisz” i to trafiało do przekonania 
młodej głowy. 

Nową 


ostro zabrał do konsumowania uroków życia, zaczynając od heroiny, a kończąc na ciąży 
znajomej koleżanki. W chwili kiedy urodził się jego syn w 1977 roku, wyglądało na to, że - 
ku utrapieniu statecznych rodziców - Paul nie skończy jako przykładny obywatel. 


H.R. 


EARL 


DARRYL 


. pasją zaraził Darryla i 
razem dokonali kolejnych odkryć - 
brytyjskich dzieciaków z Eater i superszybkich Dickies. Jeniferowi podobała się nowa 
muzyka, ale był bardziej zainteresowany dołączeniem do kapeli tworzonej w 
sąsiedztwie przez Paula i Earla Hudsonów, która miała grać jazz-fusion. 


Ojciec Paula i Earla Hudsonów był zawodowym wojskowym 
lotnictwa USA i z racji tego, do początku lat 70-tych zjeździł - a z nim 
cała jego rodzina - praktycznie cały świat. Po odejściu z wojska osiadł 
w Maryland i został strażnikiem w więzieniu (ten wątek wróci w tej 
historii!), gdzie jego synowie prowadzili życie normalnych 
nastolatków końca lat 70-tych. Starszy - Paul był wyróżniającym się, 
ale skłóconym ze światem dzieciakiem. W ogólniaku wodził rej w 
I ,„ v ^ paczce kumpli w której był najstarszy, klasę niżej uczęszczał jego brat 

PIP Earl i jego kumpel Gary Miller, najmłodszy w tej ekipie był Darryl. Po 

skończeniu ogólniaka, Paul pod presją rodziców rozpoczął studia 
medyczne, ale szybko z nich wyleciał. Nie wiedział za bardzo co ma 
zrobić ze swoim życiem, ale na pewno nie chciał zostać doktorem, prawnikiem ani nikim 
w tym rodzaju. Za to całkiem mocno pociągała go muzyka. W końcu pierwsze lata życia 
spędził w Liverpoo!-u, gdzie rodzice sami zachęcali swoich synów do wspólnego . 
śpiewania piosenek Beatlesów. Nie miał jednak śmiałości, aby choćby zacząć o tym 
myśleć. 


Podobno wszystko zmieniła przypadkowa kłótnia z ojcem, którego irytowało 
nieróbstwo syna i niepokoiła jego przyszłość. Podszedł do leżącego na kanapie Paula i 
rozpoczął swe kolejne kazanie „Zrób coś ze swoim życiem, nie leż bezczynnie, 
przynajmniej coś poczytaj”. Podobno rozzłoszczony młody Hudson, podszedł do 
biblioteczki ojca i „na odczepnego” wyjął pierwszą z brzegu książkę. Traf chciał, że była 
to „Myśl i bogać się” Napoleona Hilla - wówczas prekursora motywujących poradników, 
radzących jak kreować swoją świadomość i siłę woli. Wraz z jej drugą - dla Bad Brains 
jeszcze ważniejszą - częścią: „Do sukcesu przez pozytywne myślenie” - są to dziś 
żelazne podręczniki domokrążców i menadżerów. 

Hudsona zauroczyła serwowana przez Hilla mieszanka filozofii pozytywnego 
myślenia, cytatów z Biblii i duchowości wczesnego new age, która miała stymulować 
naturalną siłę umysłu. W osiągnięciu koncentracji miała pomagać modlitwa i 
autosugestia, a pierwszym praktycznym krokiem miało być skonkretyzowanie celu 
(„Wspaniałej Obsesji”) i skupienie się na nim. Paul szybko znalazł sobie ten cel i w wieku 
lat 18 zdecydował, że będzie nim jego własny zespół. 

Rekrutacja członków była prosta - stali się nimi jego najbliżsi 
kumple i brat. Gary grał już na basie, ale zmienił go na gitarę, do basu 
przyuczając Paula, za perkusją zasiadł stojący zawsze w cieniu brata 
Earl. Jenifer pojawiał się na razie tylko od czasu do czasu. 

Zarażeni przez Paula, świeżo poznaną filozofią pozytywnego 
myślenia, przyjęli nazwę MIND POWER (siła umysłu). „Chcieliśmy 
nazwy, która wyrażałaby to czego według nas potrzebuje 
młodzież, czego my i nasi przyjaciele potrzebują ", 
v t<; ; Można się nabijać, ale warto się zastanowić na ile uprawianie 

owego „pozytywnego myślenia” pozwoliło im nie tylko utrzymać dobre 
samopoczucie i nie poddawać się po kolejnych porażkach, ale też - w 
przeciwieństwie do wielu, często równie dobrych zespołów - 
wyprowadziło Bad Brains na szerokie wody i dało im niezbędny do działania impet. 


Po wyrzuceniu ze szkoły, Paul zahaczył się jako ochroniarz na parkingu szpitala i 
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Hudson stał się ideologicznym przewodnikiem kapeli, ale jeśli chodzi o muzykę 
prym od początku wiódł Miller. Zafascynowani popularną wówczas odmianą fusion 
jazzu z domieszką rocka i hinduskiej ragi, na początku 1978 roku zaczęli naśladować 
swych idoli. I chociaż „za bardzo podskakiwali”, żeby zdobyć poklask w światku 
ambitnego quasi-jazzu, to przynajmniej nauczyli się mieć w stosunku do siebie, 
muzycznie, wymagania większe niż po bezkrytycznych nastolatkach można by się 
spodziewać. 

Błyskawicznie, ledwo po kilku tygodniach 
prób, Mind Power postanowili zagrać swój 
pierwszy koncert w piwnicy państwa Hudsonów. 

Rozprowadzili ulotki po okolicznych szkołach i 
udało im się zgromadzić całkiem spore grono 
widzów. Niestety występ okazał się katastrofą. 

Jenifer był zbyt przerażony żeby grać poprawnie, 
a reszta zmuszona była improwizować. Wszystko 
się sypało, a publika totalnie wygwizdała młodych 
artystów. 


tak różny sposób! 



Mind Power, a 
szczególnie Paul byli 
zdruzgotani. Jednak kolejne 
przesłanie płynące z książek 
Hilla mówiło: „Jeśli jeden plan 
zawiedzie, spróbuj 
następnego. Zawsze bądź 
gotowy na coś nowego”. 

Doszli do wniosku, że właśnie 
czegoś nowego potrzebują. 

Tylko gdzie znaleźć to nowe? 

Wtedy Jenifer zaproponował aby przyjrzeli się 
baczniej jego kumplowi Sidowi, który - ku ich 
zaskoczeniu - przeistoczył się właśnie w 
prawdziwego punka ubranego w skórzaną kurtkę 
i łańcuchy z ufarbowanymi fantazyjnie włosami. 

Ich zdumienie wzrosło jeszcze bardziej, kiedy Sid 
zaprezentował im swoje ulubione płyty Dead 

Boys, Damned czy Clash. Na początku zupełnie się im one nie spodobały i tylko Jenifer 
bronił upodobań kolegi. Dopiero po kilku dniach w głowie Paula Hudsona zaiskrzyła 
myśl, że może to jest właśnie to nowe, świeże i odkrywcze, czego potrzebowali. 



Pay to Cum! 
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Bad Brains 


Wprowadzeni przez Sida w świat 
skórzanych kurtek i agrafek, Mind Power 
zmienili dosłownie wszystko. Zaczęli od 
przybrania ksywek. Paul już na zawsze stał 
się - HR, Gary Miller - Dr Know a Darryl 
przybrał miano Darryl Cyanide. Tylko Earl i 
Sid McCray, który oczywiście dołączył do 
zespołu, zostali przy swoich nazwiskach. 
Odkąd Jenifer na stale przylgnął do kapeli, HR 
grał na drugiej gitarze i dośpiewywał, ale to 
Sid ze względu na swoją prezencję i punkowy 
staż, miał być był frontmanem. Miał jednak 
zbyt ortodoksyjne podejście do grania - kiedy 
dwie osoby zaczynały zespołowi klaskać, Sid 
kręcił nosem, nawet to uważając za zbyt dużą 
komercję. Wprawdzie 
szybko zniknął z pola 


widzenia, ale w końcu bardzo poważnie wpłynął na losy kapeli. To on 
jako pierwszy zaprezentował Bad Brainsom punk rocka. 

W nowym wcieleniu Paul i kompani znaleźli sobie kolejną 
lekturę która stała się źródłem inspiracji. Była to, wydana w 1977 roku, 
kompilacja artykułów z Metody Maker o Sex Pistols, Damned i Slits pt. 
„1978: The New Wave Punk Rock Explosion”. Czytając o stylu 
londyńskich punków, zaprojektowali mnóstwo swoich ubrań, sami je 
szyjąc. „To było świetne w punk rocku, kiedy go po raz pierwszy 
odkryliśmy. Robiłeś swoją muzykę, robiłeś swoje ciuchy, 
kreowałeś wszystko dookoła siebie” - wspomina HR. Porzucili 
więc swoje emploi grzecznych chłopców, przepoczwarzając się w 
rozczochranych, poubieranych w skórzane ciuchy, zaopatrzone w 
dużą ilość zamków błyskawicznych i agrafek, oraz obowiązkowe 
okulary słoneczne, afro-amerykańskich Johnny Rottenów. „HR miał 
krótkie, sterczące dready i część czaszki ogoloną na zero - 
wspomina nieletni wówczas lan McCaye - ubrany był w skórzaną 
kurtkę, Darryl połowę włosów utlenił na blond, Earl ogolił się na 
zero, a Gary nosił lekarski kitel ubabrany z przodu krwią, z maską 
na twarzy. Kiedy szli przez Georgetown, wyglądali na najbardziej 
przerażającą bandę jaką kiedykolwiek widziałem 

Ale image to nie wszystko. Niezwykle przypadła im do gustu 
wojowniczość punk rocka. „Jeśli masz coś do powiedzenia to 
powiedz to głośno i szczerze”. Już wkrótce miało się to objawić w 
ich tekstach. 



Jedną z istotniejszych zmian było przyjęcie 
nowej nazwy. Bad Brains wzięli się oczywiście z 
piosenki Ramones „Bad Brain”, aczkolwiek można 
znaleźć także drugie dno tej nazwy. Jak tłumaczy 
Dr. Know, w ulicznym slangu czarnych 
Amerykanów „bad” to nie „zły”, ale „dobry” - i kiedy 
taki czarnoskóry koleżka mówi w wywiadzie że to 
„really bad song”, znaczy że piosenka jest dobra. Z 
kolei „Brains” odnosi się do prowokacyjnego, 
nieszablonowego myślenia. 

Skoro jesteśmy przy nazewnictwie to jeszcze bardziej 
dwuznacznie brzmi geneza scenicznego pseudonimu „HR” jaki przybrał późniejszy 
wokalista. Darryl tłumaczy, że zastanawiali się kiedyś nad tym jakie to śmieszne, że 
bogaci ludzie odzywają się do siebie używając samych inicjałów. Cała zabawa z HR 
wzięła się z konceptu jakby to było gdyby Paul też był bogaczem. Ale można trafić i na 
takie wyjaśnienie (pół żartem?), że HR to nic innego jak „Hunting Rod” co odnosić się 
ma do erotycznej sprawności mister Paula. Zatem ów „HR” byłby „drapieżnym prąciem”. 
Dla równowagi sam HR tłumaczy ten monogram jako „Humań Rights” czyli „ludzkie 
prawa”. Dość charakterystyczne dla tej kapeli, że te same fakty można interpretować w 


Zabawna historia łączy się także z Ramones, którzy. wprawdzie nie byli 
ulubionym zespołem Bad Brainsów, ale w końcu zainspirowali ich nazwę. HR i koledzy 
postanawiając, że będą dawać czadu jak kapele punkowe, stwierdzili, że samo 
kopiowanie Ramones byłoby nudne. Aby uatrakcyjnić swoją wersję punk rocka 

postanowili, że skoro Ramones 
puszczeni z płyty na 33 obroty 
brzmią tak a nie inaczej, czyli 
całkiem szybko, to oni poprawią 
nieco ten wynik i będą grać tak 
jakby tę samą płytę puszczono 
na 78 obrotów. Ponoć ową 
nową jakość w punk rocku 
odkryli całkiem dosłownie 
manipulując ręcznie prędkością 
poruszania się gramofonowego 
talerza. Postanowili zostać 
najszybszym zespołem na 
świecie i niewątpliwie w 
pewnym momencie im się to 
udało. 

Aby okiełznać 
gwałtowne przyspieszenie 
(kilka wczesnych utworów było 
tak szybkich, że długo nie 
udawało im się w zadowalający 
sposób wykonywać ich na 
żywo), Brains wynajęli na 6 
miesięcy samotny dom na 
przedmieściu Maryland. W 
dzień uczęszczali do szkoły, 
wykonywali dorywcze robótki 
(w pralni, myjni samochodów, 
ale i ... fabryce broni, w której 
montowano Stingery i pociski MX!), zaś w nocy, bez problemów mogli hałasować aż do 
białego rana przygotowując nowy repertuar. Na urządzanych przez nich weekendowych 
imprezach grały też ówczesne garażowo-punkowe kapele DC, m.in. Penetrators, oraz- 
jeszcze jako kibice - pojawiała się późniejsza śmietanka sceny waszyngtońskiej. 
Świadek tych imprez wspomina, że ich atmosfera „przypominała klimat starych 
rhythm'n'bluesowych domowych imprez. Ludzie byli rozłożeni wszędzie, po 
każdej dziurze, suterena była dokładnie wypełniona słuchającymi tych, grających 
z ogromną furią, demonów prędkości. Ich energia była niewiarygodna. " 

Podczas chaotycznych, pędzących na złamanie karku występów, HR skacząc 
jak oszalały ciągle łamał swoją gitarę. A że zbiegło się to z odejściem Sida, zatem 
porzucił instrument i zajął się wyłącznie śpiewaniem. 

W czasie półrocznych prób od połowy 1978 aż do początku 1979, powstały zręby 
punkowego repertuaru. Zaczęli od grania coverów Dickies, Sex Pistols, Damned, Eater 
czy The Saints, ale wkrótce pojawiły się i własne kawałki. „How Low Can A Punk Get”, 
„Pay To Cum”, „Don't Bother Me”, czy - pierwsza piosenka, jaką razem zrobili jako Bad 
Brains - „I Don't Need It”. Krystalizował się styl zespołu - własna, oryginalna wersja punk 
rocka (już wkrótce nazwano ją hard core), zagrana jednak szybciej niż robił to ktokolwiek 
przed nimi, a przy tym z niemal jazzową finezją i wpływami funky. Z kolei buntownicze 
teksty wypełniała przetworzona dla własnych potrzeb filozofia kapitalistycznych 
przedsiębiorców. Wszystko to było karkołomną mieszanką, 
ale dla Bad Brains miała ona sens, co udowodnili czyniąc z 
niej zupełnie nowąjakość. 

Winylowym debiutem kapeli stał 
się utwór „Don't Bother Me”, który już w 
końcu 1979 roku pojawił się na kompilacji 
„30 Seconds Over DC”. Kawałek 
pochodził z sesji zarejestrowanej w 
domowym studio niejakiego Dona 
Zientary w czerwcu 1979 roku. Nazwisko 
nieobce chyba nikomu, kto interesuje się 
hc/punkiem z drugiej strony oceanu. 
Zientara zrealizował setki płyt, a 
szczególnie mocno związany był z 
wytwórnią Dischord. Sesja z Bad Brains była jego 
pierwszym zetknięciem ze zjawiskiem hard core. Inicjacja, 
jaką można sobie tylko wymarzyć. Jedna z pierwszych 
zasług Bad Brainsów. 

„Don Zientara miał własną mini konsoletę, 
zgromadził cały sprzęt i wszystko - wspomina Dr Know - 
Pamiętam, że HR śpiewał na podwórku, bo nie było 
oddzielnego pomieszczenia dla wokalisty. Wrzeszczał 
między drzewami. ” 

Wielbiciele ciekawostek na pewno chcą usłyszeć, że 
zespół był spóźniony i miał bardzo mało czasu, wszystko 
było nagrywane na setkę, Darrylowi zepsuł się domowej 
roboty efekt do gitary i musieli go naprawiać. Earl nagrywał 
perkusję wciśnięty do ściennej wnęki spełniającej funkcję 
szafy, a na początku piosenki „Regulator” można usłyszeć 
syna Zientary, mówiącego coś do HR-a. Sam Zientara 
ulokowany był w kuchni. Prowizorka, ale posłuchajcie tylko 
tych nagrań. To oczywiście demo, mnóstwo jeszcze quasi 
jazzowych smaczków i solówek przywołujących lata 70-te, 
ale jest nieokiełznana szybkość, pałer i sporo kawałków, 
które później, po pewnych modyfikacjach objawiły światu 
geniusz Bad Brains. Powiedzmy, że „Black Dots” - bo pod 
takim tytułem tych 16 piosenek, ukazało się 17 lat później - 
ten geniusz zapowiadają. Kolekcjonerom warto przypomnieć, że jest tu też sporo 
utworównigdy więcej przez ten zespół nie nagranych. 

Bad Brains byli prawdopodobnie jedynymi czarnymi punkami nie tylko w 
Maryland, ale i w całym okręgu DC. Dopiero kilka lat później pojawił się zespół Scream z 
czarnoskórym basistą. Czarni patrzyli na nich niechętnie, jak na totalnych odmieńców i 
słowo „punk” było dla nich obelgą gorszą niż „pedał”. Jednak białe punki z którymi się 
stykali, wyczuwały ich niesamowity potencjał, muzyczną oryginalność oraz dziki 
magnetyzm jaki odznaczał się na scenie zwłaszcza HR. Choć nie wszyscy biali byli dla 
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(...) sprzęt stanowiły dwa mikrofony i zdezelowane głośniki”) 
to zespoły pchały się drzwiami i oknami, a koncerty organizowano 
po dwa razy w tygodniu. W końcu była to jedyna możliwość, żeby 
zagrać. Poza tym „Madams Organ” miał jeszcze jeden 
niebagatelny plus. O ile większość lokali podawała alkohol i wstęp 
dozwolony był tylko pełnoletnim, tak tutaj nie było limitu 
wiekowego. Dzieciaki nie musiały na punkowy koncert wchodzić 
przez kibel, albo fałszować sobie ID (legitymację). 

„Mogłem tam siedzieć w towarzystwie ludzi, których 
nie podniecały tylko nowe gry i karty kredytowe ojca. Była to 
dla mnie szansa zobaczyć się z ludźmi, którzy byli inni i 
przyjacielscy, przebywać tam gdzie wszyscy wyglądali dziko i 
gdzie mogłeś skakać dookoła i robić cokolwiek chciałeś." - 
wspomina Henry Rollins. 

Nic dziwnego, że Bad Brains stali się stałymi bywalcami 
klubu. Mało tego. Potrafili zarazić swoim entuzjazmem dla punk 
rocka także starszą, początkowo sceptyczną wobec dzikich 
dzieciaków część ekipy kierującej klubem. 

I jeszcze raz Henry Rollins: „Bad Brains byli dla nas 
wszystkim. Nigdy wcześniej ani później nie przeżyłem czegoś 
takiego jak koncerty Bad Brains z lat 1979-1980. Zdawało się, 
że eksplodują tuż przed twoimi oczami. Wraz z 35-cioma 
innymi szczęściarzami oglądaliśmy największy zespół na 
świecie za marne dwa dolary. HR śpiewał pół metra od mnie. 
To było przerażające i niesamowite. Pamiętam, jak myślałem - 
„żeby tylko ten koleś nie skoczył na mnie” - a po chwili już 
leżałem na plecach przygwożdżony przez HR, który krzyczał 
mi prosto w twarz. To była jedna z najważniejszych chwil w 
moim życiu”. 


nich mili. Rozdając ulotki na jakimś heavy metalowym koncercie McCray niejeden raz 
usłyszał skierowane w swoją stronę zaczepnie brzmiące „nigger”. Także grając na 
początku 1979 roku swój pierwszy klubowy koncert na przedmieściach Baltimore 
usłyszeli z widowni rasistowskie okrzyki i pogróżki. Niektórym białym trudno było przyjąć 
do wiadomości, że czarni mogągrać ostrąmuzykę. 

Pierwsze normalne 
koncerty w klubach w 
okolicach DC, przyniosły 
niestety pierwsze kłopoty. 

„Bad Brains zagrali dla 
tuzina kretynów z otwartymi 
ze zdziwienie gębami , 
marynarzy po służbie zbyt 
oszołomionych żeby 
wiedzieć jak reagować, no i 
dla będących pod 
wrażeniem członków innych 
kapel” - relacjonował koleś z 
zespołu Chumps - „Nie mieli 
jeszcze żadnych wstawek o 
Jah, a swoje wcześniejsze 
fascynacje jazzem 
potraktowali na luzie. Byli 
zdumiewający. (...) Zadyma 
zaczęła się wkrótce potem, 
kiedy Chumps zeszli ze sceny. Miejscowe buraki były już nieźle nabuzowane, a 
ponieważ wokół było pełno pustych butelek i puszek, szybko znaleźli sobie 
zabawę. Ale Bad Brains wymknęli się z tej zawieruchy na długo przed tym zanim 
pięści poszły w ruch. Zresztą wszystko skończyło się tak szybko jak się zaczęło. 
Tyle, że w następnym numerze miejscowego szmatławca można było przeczytać 
o rasowych zamieszkach, w których centrum byli Bad Brains. ” 

Właściciele miejscowych klubów już na starcie nie pokochali tej kapeli, więc 
wyobraźcie sobie co stało się po kilku takich, rozdmuchanych przez lokalną prasę, 
akcjach. Nikt nie chciał zadawać się z zespołem, którego obecność obiecywała zadymę. 
Każdy koncert wdanym miejscu był jednocześnie ich ostatnim. Wkrótce trafili na czarne 
listy większości klubów i stali się dosłownie „Banned in DC” („Zakazani w DC”), jak to 
podsumowali w jednym ze swych kawałków. 

Jakby tego było mało, w sierpniu 1979 roku, lokalny urzędnik zajmujący się 
wydawaniem koncesji na sprzedaż alkoholu w lokalach, stwierdził że „ten rodzaj muzyki 
jest niepożądany” i wydał zakaz organizowania koncertów, dotyczący nie tylko Bad 
Brains, ale w ogóle grup punkowych. Początkowo dotyczył tylko kilku lokali, ale niedługo 
potem rozciągnięto go na imprezy studenckie organizowane na pobliskim uniwersytecie 
Maryland. Dochodziło do sytuacji, że władze zmuszały organizatorów, którzy mimo 

zakazu próbowali robić cokolwiek, aby 
zespoły o np. „zbyt sugestywnych 
nazwach”, podpisywały deklarację, że 
nie mają nic wspólnego z punkiem. 
Kiedy Destroy Ali Monsters (w składzie 
ex-członkowie MC5 i Stooges), oraz 
Penetrators odmówili, ich koncert 
został po prostu odwołany. Na 
szczęście formalny urzędniczy zakaz, 
miesiąc później unieważniono 
wyrokiem sądu. 

Bad Brainsom niewiele to 
pomogło, gdyż w ich przypadku nie 
chodziło tylko o estetykę, moralność i 
obronę młodzieży przed zepsuciem, 
ale także o względy czysto praktyczne. 
Sporo klubów w DC mieściło się na 
piętrach starych budynków, które 
pamiętając czasy niewolnictwa ze 150 
letnim żywotem były jak na warunki 
amerykańskie niewyobrażalnie stare. 
Wyrażany gwałtownym tańcem 
entuzjazm publiki, zwyczajnie groził 
XIX wiecznych stropom zawaleniem 
się. 

Jednym z nielicznych miejsc, które tolerowało punkowe koncerty i Bad Brains 
mogli w nich grać, była artystowska knajpa „Madams Organ” (nazwa jest anagramem 
nazwy ulicy Adams Morgan, przy której się mieściła, podobno...). Mimo, że warunki były 
mało atrakcyjne („Madams Organ było straszne, śmierdzące i kiepsko prowadzone 


Bad Brains miewali i wówczas i później, pomysły zgoła szalone. Jednym z nich 
była idea darmowych koncertów w biedniejszych dzielnicach DC, wzorowana na tym co 
przeczytali o The Clash. Ignorując przestrogi nieoficjalnego menadżera i doradcy 
zespołu Nicka Englisha, zorganizowali je wspólnie z miejscowym oddziałem Rock 
Against Racism. Pierwszy 
koncert odbył się w dość 
posępnej okolicy południowo 
wschodniego DC, wśród 
mieszkań komunalnych. Bad 
Brains zaczęli od 
spokojnego reggae z którym 
właśnie zaczęli 
eksperymentować i dopiero 
po chwili przeszli do swoich 
superszybkich czadów. 

Najpierw pod sceną pojawiły 
się zaciekawione dzieciaki, 
do których po chwili dołączyli 
także dorośli. Koniec 
koncertu obserwował już 
zwarty tłum i źle wróżący 

temu pomysłowi znajomi, byli pełni podziwu jak Bad Brains potrafili poradzić 
sobie z tą zupełnie nie punkową publiką. „Na początku ludzie byli 
zszokowani, ale HR ze swoim optymizmem i otwartością, przekonał 
ich do siebie. Jest naturalnym liderem i wie jak nawiązać kontakt z 
ludźmi, robiąc z nimi co chce". Niestety drugi koncert w parku Lincolna nie był już tak 
udany. Policja na koniach otoczyła scenę i mimo protestów kazała się wynosić. 

Istotnym punktem w historii kapeli stał się ich koncert w 
czerwcu 1979 w „The Bayou”, na którym supportowali samych The 
Damned. Według niektórych Bad Brains przyćmili wówczas gwiazdę 
wieczoru. „Bad Brains zmietli ze sceny Damned z ich makijażem i 
całym tym shitem” - wspomina Henry Garfield, który jako jeden z 
wielu nastolatków znalazł się tam dzięki sfałszowaniu legitymacji. 
Także goście zza oceanu byli zadziwieni. „Scabies po prostu stał 
osłupiały słuchając każdej piosenki”. 

To po tym 
koncercie Darryl został 
wyrzucony z klubu 
przez bramkarzy, co wraz z coraz 
większymi problemami ze 
zorganizowaniem koncertów, było 
bezpośrednią inspiracją do napisania 
„Banned in DC” 

Ale Rat Scabies i Dave Vanian 
oczarowani energetycznością występu 
młodych Bad Brains, zaprosili ich na 
wspólne tournee do Anglii. Brainsom nie 
trzeba było dwa razy powtarzać. Niewiele 
się zastanawiając i nie bacząc na 
ostrzeżenia bardziej obeznanych z 
realiami świata znajomych, według 
których czarne punki ze Stanów bez 
stosownych zezwoleń na pracę nie 
przedostaną się przez sito brytyjskich 
celników, nie przestali planować 
wyjazdu. Aby zebrać fundusze na bilety 
lotnicze, przy pomocy znajomych z 
Nowego Jorku (m.in. The Dots, 

Stimulators, czy The Mad) zagrali tam 
kilka koncertów, sprzedali bębna 
perkusisty Earla, za co kupili bilety i z 
samymi gitarami zapakowali się do 
samolotu. Pech dopadł ich jeszcze na 
własnej ziemi - gitary zaginęły już na 
nowojorskim lotnisku JFK. Po przylocie 
do Londynu okazało się, że zespół nie 
dopełnił wielu formalności, nie ma 
pozwolenia na pracę. Posiadana przez 
zespół suma pieniędzy wynosząca 
dokładnie 39 centów także nie zrobiła na 
celnikach dobrego wrażenia. Zostali 
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| | .jHSp Mj & ^ . się dało w wykonaniu tych panów... Po latach, gdy z różnych przyczyn 

mój entuzjazm dla punk rocka nieco osłabł i zacząłem słuchać innych 
rzeczy, Bad Brains nadal bez wahania wymieniałem jako jeden z 
jjjj najlepszych według mnie zespołów. Dziś łatwiej jest mi sprecyzować to, 
1 H co czyni ich muzykę tak szczególną - to poparte więcej niż solidnym 
JH| warsztatem, więcej niż szczere szaleństwo i energia... Nie często 
I jjt spotyka się takie połączenie - zwykle im większe są umiejętności 

* ii mm muzyków, tym mniej w ich muzyce energii. I odwrotnie (i dlatego właśnie 

jest jak jest). Ale nie u Bad Brains, o nie! Zapierające dech w piersiach 
łamania rytmów, niespodziewane i pokręcone akcenty, wirtuozerskie solówki i dzikie, nierzadko trash-metalowe 
"bicia" gitary Dr Know nie osłabiają, a zdecydowanie dodają ekspresji utworom. A kawałki reggae w ich 
wykonaniu pulsują i niosą taką ilość duchowej energii, że nawet u tak zaciekłego ateisty i materialisty 
dialektycznego jak ja wywołują mistyczne uniesienia... Od pierwszych nagrań rozwijali swój geniusz twórczy, by 
dojść do "I Against I" a potem do "Ouickness", a ta właśnie płyta jest dla mnie albumem wszech czasów. 

Pozostaje jeszcze strona ideologiczna... Przyznaję bez bicia: nie znam zbyt wielu tłumaczeń tekstów Bad 
Brains (a sam z języków obcych to tylko słabo ten, jak się nazywa... francuski?); jednak biorąc pod uwagę 
częstotliwość pojawiania się w nich słów brzmiących jak: "dża", "rastafaraj" i "hajleselasi", nawet specjalnie nie 
tęsknię za ich wnikliwym poznaniem... W tym przypadku wolę "bezrozumnie" słuchać kawałków, chłonąć 
wściekłość i niewątpliwie szczere uczucia zawarte w muzyce i intonacji głosu pana H.R., i snuć sobie własne 
wyobrażenia na temat tego, o czym mogłyby być słowa tych piosenek. No dobra, niech będzie, przyznam się - 
większość najlepszych (według naszych obu fanów) tekstów Profanacji napisałem słuchając Bad Brains... Na 
szczęście nie istnieją (jeszcze?) tak wysublimowane prawa autorskie, które pozwoliłyby mnie za to zaskarżyć. I 
chwała Jah!!! 


otoczeni, zatrzymani i poddani 
szczegółowym przesłuchaniom. Daremnie 
Rat Scabies i jego ojciec przybyli na lotnisko 
w celu poręczenia za amerykański zespół. 

Podejrzliwość celników wzbudziła 
posiadana przez technicznego kapeli fiolka. 
Wprawdzie okazało się, że nie zawiera tego o 
czym wszyscy od razu pomyśleli, ale i tak 
kapela została zastopowana. 

„Zabrali nasze paszporty i zatrzymali 
nas. Umieścili nas w pokoju z telewizorem, 
kanapą, fotelami, ale nie pozwolili na nich 
usiąść. Zmusili nas żebyśmy siedzieli na 
podłodze. Potem zapakowali nas z 
powrotem do samolotu, dali nasze paszporty 
załodze nakazując oddanie nam ich dopiero 
na amerykańskiej ziemi. Żebraliśmy o jakąś 
kasę, żeby wrócić na Manhattan. ” 

Deportowani do Nowego Jorku, 
pozbawieni grosza, a co najgorsze także i sprzętu, 
członkowie Bad Brains wprosili się szybko na kilka 
zaimprowizowanych koncertów. Znów znajdując 
pomocną dłoń (i pożyczony sprzęt) w zespole 
Stimulators w którym grali późniejsi członkowie 
Cro-Mags. Właśnie podczas tego nieszczęsnego 
nowojorskiego wypadu, w grudniu 1979 roku, 

nagrali swego pierwszego _ 

singla z kawałkiem „Pay to \ 

Cum”. Dla wielu singiel ten 
był przeżyciem na miarę 
pierwszej płyty Sex Pistols. 

Prawdopodobnie była to pierwsza płyta hard core, a na pewno 
pierwsza taka wydana na wschodnim wybrzeżu Stanów. Bad 
Brains ustanowili nią standardy, które wykorzystali później 
Minor Threat, 7 Seconds i setki innych kapel. Co istotne, druga 
strona zawierała numer „Stay Close To Me” - pierwszy zwiastun 
rodzącego się zainteresowania Brainsów muzyką reggae. Z 
całą siłą rozgorzało ono dopiero jakiś rok później. 

Jednak zanim wrócili do DC i zanim owego singla zdołali 
własnymi siłami wydać, klepali biedę w NYC. Święta 1979 
zastały ich tam pozbawionych kompletnie środków do życia, w 
kolejce po darmowązupę w Armii Zbawienia. Dopiero po trzech 
miesiącach od wyjazdu na niefartowne brytyjskie tournee udało 
im się wrócić do DC. 

Nie zrażony trudnościami HR powiedział wówczas w 
jakimś w wywiadzie „Niektórzy mówią, że nowa fala i punk 
rock umiera. Ale ja myślę, że dopiero zaczynają startować. ” 

Słowa te szczególnie na przykładzie Waszyngtonu i samych 
Bad Brains ziściły się 100 procentowo. 


trucizn, był dla niego nie tylko skonkretyzowaniem niedawnego religijnego objawienia, 
ale i sposobem na odrzucenie heroiny. Że zajęła jej miejsce bardziej „naturalna” ganja, 
to inna sprawa. 

HR zaczął przyjaźnić się z innymi 
rastafarianami, z Jamajczykami i słuchać dużo 
pochodzącego stamtąd reggae. Wszystko to było 
dla niego totalną nowością. Melodyjność, 
dostojność i duchowy wydźwięk reggae ogarnęły 
go bez reszty. Przestał jeść mięso i zaczął kręcić 
włosy w dready. We właściwy dla siebie 
gorączkowy sposób, zaczął wcielać wżycie nowe 
fascynacje, tak muzycznie jak i ideowo, tracąc 
niemal zupełnie zainteresowanie zarówno ideami 
Napoleona Hillajak i punk rockiem. 

Jego neoficki zapał wyrażał się czasami w 
bardzo dziwacznym zachowaniu. Któregoś razu 
HR znalazł w parku brodatego bezdomnego, 
którego uznał z Jezusa Chrystusa i przyprowadził 
do Madams Organ. „HR mógłby być wielki na 
zebraniu Partii Komunistycznej i tydzień 
później, na czymś zupełnie innym. Kiedy 
przyprowadził i przedstawił tego brodatego 
gościa jako Jezusa, wszyscy autentycznie 
pomyśleli „Oto znów przybył!” -wspomina świadek tego wydarzenia. 

Niestety i w miarę przyjazna przystań Madams Organ, szybko się urwała. Nie 
wszystkim podobało się sąsiedztwo anarchistycznej komuny, którą stało się to miejsce. 


Czy wrodzonej wytrwałości kapeli, czy „pozytywnemu 
myśleniu" przez nią uprawianemu zawdzięczać należy fakt, że 
zespół nie załamał się, a wręcz przeciwnie, utwierdził w swojej 
misji. Nauczeni, że liczy się progres i że należy pokazywać się 
wszędzie tam gdzie warto się pokazywać, nie poprzestając na 
dożywotnim siedzeniu na własnych śmieciach, zaczęli 
planować przeprowadzkę do Nowego Yorku, który był dla nich 
łaskawszy niż DC. Tam były słynne kluby CBGB's, Max's 
Kansas City, tam były skłoty - było gdzie grać. 


Dokładnie w tym samym czasie 
wczorajsi fani Bad Brains, uważający ich za 

wzór i bożyszcze, sami zaczęli zakładać ' - 

zespoły, które dały początek 
waszyngtońskiej cenie harDCore (tak sprytnie, pochodzące z 
Waszyngton DC, punki wpisały nazwę swego miasta w szyld nowej 
muzyki). Pierwszym był Teen Idles, na którego fliersie przedstawiali 
się jako „młody, nowy, zabawny, czysty rock ... bez narkotyków'. Bad 
Brains a szczególnie HR byli całkowitym przeciwieństwem tej 
postawy. HR już w wieku 16 lat wplatał się heroinę. Wokaliśta, który 
napisał wcześniej kawałek „Jak nisko może upaść punk” o 
narkotykowym nałogu przyjaciela, sam wplątał się w to samo. Do tego 
przyplątało mu się zapalenie płuc. Któregoś dnia leżąc w gorączce na strychu Madams 
Organ, gdzie w pewnym sensie mieszkał, znalazł na podłodze stronicę z Biblii, co 
wydało mu się znakiem opatrzności. Zaczął się modlić, a kiedy wyzdrowiał poczuł, że to 
jest nowy kierunek jaki powinien obrać. 

Splotło się to z reggaową woltą, którą sprowadził mimowolnie niejaki Mo 
Sussman, który w 1980 roku stał 
się na krótko menadżerem grupy. 

Co prawda Mo nie sprawdził się 
jako menadżer, ale zabrał 
członków kapeli na kultowy dla 
środowiska rasta, nakręcony w 
1978 roku film „Rockers”. Bad 
Brains znali dotychczas reggae 
tylko i wyłącznie z wersji Clash czy 
Ruts - brytyjskich zespołów, które 
wplatały te elementy do swego 
punkowego brzmienia. 

Tymczasem „Rockers” 
opowiadający o życiu wolnych 
rasta na Jamajce i ich konfliktach 
z władzami. Wrażenie to 
spotęgował tylko koncert Boba 
Marleya, który pokazały im 
jamajskie reggae w jego czystej 

postaci bezpośrednio z pierwszej ręki. Oba te wydarzenia były dla młodych Bad Brains 
objawieniami, które przypieczętowały ich nową fascynację. „Ten koncert Marleya 
zmienił nasze życie - wspomina Dr Know - Pamiętam to brzmienie basu w sali na 16 
tysięcy osób. Nigdy nie zapomnę jego potęgi, ani dredlocków Marleya. ” 

Rastafarianizm, który HR odkrył dzięki Marleyowi, propagujący ideę 
sprawiedliwości dla potomków Afrykanów i „naturalny” styl życia wolny od chemicznych 


Właściciel budynku chcąc się pozbyć mało 
estetycznego, bo brudnego i hałaśliwego 
wrzodu podniósł klubowi czynsz przeszło 10- 
krotnie do wysokości 350 $ za miesiąc. Cios 
był dotkliwy, mimo prób wszyscy od razu 
uświadomili sobie, że zabranie takiej kwoty co 
miesiąc jest nierealne. W lutym 1980 roku z 
inicjatywy HR zaplanowano kilka koncertów, 
które miały być benefitem na stworzenie 
nowego miejsca dla punków. Do idei ochoczo 
przyłączyły się kapele Teen Idles i 
Untouchables, które też potrzebowały 
miejsca do grania. Poza tym wszyscy mieli 
dość lokali tylko dla pełnoletnich, oraz 
użerania się z ich właścicielami. 

Efektem tego był m.in. ostatnia 
impreza w Madams Organ, wręcz 
• mini-festiwal w dniach 4-5 
kwietnia, gdzie poza gwiazdą w 
osobach Bad Brains pojawił się też 
młody znakomity zespół Enemies, 
który wkrótce potem 

przemianowano na Black Market Baby. Impreza okazała się nadzwyczaj 
udana, a wszelkie zyski powierzono głównemu pomysłodawcy 
przedsięwzięcia - HR. Idea punkowego klubu prowadzonego przez punków 
była tak kusząca, że szybko znaleziono alternatywne miejsce, całkiem 
zresztą niedaleko starego. Pozostało tylko spisać umowę, zapłacić depozyt i 
pierwszy czynsz. Niestety kiedy zwrócono się o pieniądze do HR, ten zaczął 
wymijająco tłumaczyć, jakoby pożyczył je przyjacielowi, który do tej pory ich 
nie oddal. Po jakimś czasie stało się jasne, że od wokalisty Bad Brains 
pieniędzy nie uda się odzyskać. 

Niektórzy podejrzewali, że HR zdefraudował kasę na swoje 
narkotykowe potrzeby, inni uważali, że to raczej kwestia naiwności. „HR był kimś, kto 
ściągnie ostatnią koszulę z grzbietu by pomóc bliźniemu. W tym czasie pieniądze 
były dla niego jak woda. Prawdopodobnie je rozdał.'' W każdym razie zaszkodzili tym 
nie tylko punkowej społeczności DC, ale także sobie i swojemu zespołowi. Po ewikcji 
Madams Organ, Bad Brains zostali po raz kolejny bez miejsca do grania, bez pieniędzy i 
bez sprzętu 
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akcji”. 

W pewnym momencie sielskie życie farmy zakłóciła fala wlewających się 
zewsząd, uzbrojonych po zęby gliniarzy. Zaskoczeni muzycy i ich znajomi poczuli 
przystawione do głów pistolety i wrzaski „ Gdzie jest broń? Gdzie są narkotyki?”. 

Nie dowierzający własnym oczom policjanci nie znaleźli nigdzie żadnej broni, a 
jedynym śladem narkotyków był rosnący na oknie salonu samotny krzak ganji. Trochę 
za mało jak na hurtowy handel. Mimo to Jenifer, Dr Know i kilku ich przyjaciół zostało 
aresztowanych (HR z bratem się upiekło - przebywali akurat poza domem). Kiedy 
Sussman zorientował się w sytuacji zagroził stróżom prawa wytoczeniem sprawy o 
nieuprawnione wtargniecie i nadmierne użycie przemocy, na co policja szybko 
wypuściła zatrzymanych i wycofała przeciw nim wszelkie zarzuty. 

Chociaż w praktyce efekty zajścia nie były zbyt poważne, to bardzo umocniło ono 
„antybabilońską” perspektywę z jakiej widzieli świat członkowie Bad Brains. Ich przekaz 
i nowe piosenki takie jak „Regulator” czy „Big Takeover” stały się bardziej wojownicze. 
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Nieprzeciętna pechowość tego 
zespołu przeplatała się z łutami 
niespotykanego szczęścia. 
Nieoczekiwanym zbawcą kapeli okazał się 
ubrany w trzyrzędowy garnitur, bogaty 
restaurator Mo Sussman. Spotkali go dzięki 
znajomym filmowcom. Działająca na tej 
samej ulicy Adams Morgan, ekipa „I Am Eye” 
kręcąca eksperymentalne filmy zagadnęła 
Sussmana czy nie chciałby sfinansować ich 
nowego projektu. Pokazali mu swoje 
wcześniejsze dzieła, które biznesmen 
skwitował krótko jako „kompletne śmiecie”. 
Jedynym co zwróciło jego uwagę na tych 
filmikach byli Bad Brains. 

Filmowcy należeli do tej 
samej paczki co załoga 
Madams Organ i niejeden 
raz kręcili Bad Brains na 
żywo. Charyzma zespołu 
znalazła uznanie w 
oczach biznesmena, do 
tego stopnia, że 
zapragnął się z nimi 
spotkać. Prezencja HR sprawiła, że już po pierwszym kontakcie 
Sussman został „kupiony” i z mety zaoferował im swe usługi jako 
nowy manager. Całkiem serio chciał zrobić z nich nowych Beatlesów, 
grając rolę Briana Epsteina. Na początek wyposażył ich w nowiutki 
sprzęt prosto ze sklepowej lady, a zaraz potem zorganizował miejsce 
prób na odległej o godzinę drogi farmie, w pobliskiej Virginii. Na 
zorganizowanym przez Mo Sussmana koncercie, Bad Brains pojawili 
się ubrani w nowiutkie garnitury. Wszystko zgodnie z jego 
zaleceniami. Dzięki jego funduszom rychło ukazał się także 
wspomniany już singiel „Pay to cum” nagrany kilka miesięcy 
wcześniej w Nowym Jorku. Na okładce płyty znalazł się obszerny 
tekst dotyczący idei pozytywnego myślenia, która wciąż jeszcze 
przyświecała Bad Brainsom. 

Niestety plany Sussmana nie mogły się 
ziścić. Zaimpregnowani na amen przez filozofię 
rasta, Bad Brains zaczęli go uważać za „złego 
kapitalistę” - klasycznego przedstawiciela 
Babilonu. „HR zawsze mówił, że muzyka musi 
być za darmo, że muzyka jest dla ludzi. 

Tłumaczyłem mu, że nie zawsze może tak być, 
bo zespół nie będzie miał żadnych pieniędzy. 

Wydawał się wtedy tego nie rozumieć” - 
relacjonował rozgoryczony Sussman. Bad Brains zamiast wypełniać 
polecenia manadżera wrócili do grania darmowych koncertów „Rock 
Against Racism” wraz z Teen Idles. Aczkolwiek według sarkastycznej opinii lana 
MacKaye (wówczas jeszcze basisty Teen Idles), należałoby je przechrzcie na „Rock For 
Pot” (Rock dla ganji). 

Jednocześnie wynajęta dla 
kapeli farma, zupełnie wbrew 
intencjom Sussmana, stała się 
inkubatorem ich totalnej transformacji. 

Przez lato 1980 roku oprócz tego, że 
była miejscem prób zespołu, stała się 
także rastamańską komuną pełną nie 
tylko muzyki, ale i wegetariańskiego 
jedzenia, potężnych ilości wypalanej 
ganji i teologicznych dysput. 

Najbardziej zaangażowany w rasta był 
oczywiście HR, ale nawet początkowo 
pokpiwający sobie z nowej obsesji 
wokalisty Darryl, z czasem 
zaangażował się bez reszty. „Rasta 
była naszą drogą życia, którą 
zdecydowaliśmy się podążać. - 
powiedział później - Dorastałem jako 
katolik, ale to była religia białych 
ludzi. To nie była moja tradycja”. 

Zaskoczeni byli także młodzi przyjaciele zespołu. „Zamiast HR zagadującego 
„co jest grane chłopaki”, spotykaliśmy człowieka, który wyrażał się statecznie 
„ Tak lan, słusznie Henry”. Nie mogliśmy tego zrozumieć. To tak jakbyśmy z łanem 
wyjechali na dwa miesiące do Filadelfii i wrócili z angielskim akcentem” - 
wspomina Henry Rollins. 

Chociaż cały zespół 
zaakceptował zasady rasta, to 
zarówno Jenifer jak i Dr Know 
stanowczo sprzeciwiali się jego 
przeobrażeniu w grupę reggae. Na co 
z kolei coraz częściej naciskał HR. 

Wkomponowanie dub-u w to co już 
grali - OK, ale porzucenie czadu na 
rzecz roots reggae było dla gitarzysty i 
basisty opcją nie do przyjęcia. 

Grupa młodych Murzynów, 
która znienacka pojawiła się wiejskiej 
okolicy, wzbudzała niezdrową 
sensację wśród tubylców. Miejscowa 
policja stwierdziwszy, że duża ilość 
czarnoskórych w dreadach to pewne 
siedlisko organizacji przestępczej 
wzięła farmę pod baczną obserwację, 
przygotowując się do nagłego wjazdu 
celem skonfiskowania spodziewanej 

broni i narkotyków. „Byli przekonani że mamy kupę gnatów i jesteśmy w trakcie 
dużego narkotykowego dilu - śmieje się Jenifer - Tymczasem jedynym pistoletem 
jaki mieliśmy był straszak na szczury. W dzień nalotu strzelałem z niego w 
kierunku kępy drzew, gdzie jak się później okazało, gliniarze szykowali się do 
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HR mówił wówczas, że ich muzyka ma „wstrząsnąć bogaczami, którzy zapomnieli 
już co to znaczy czuć”. Wszystko co działo się dookoła, w ich oczach zwiastowało 
nieuchronną Apokalipsę. Szczególnie zbliżająca się elekcja Reagana. Według rasta, 
nowy, konserwatywny prezydent USA miał być prorokowanym przez Biblię Szatanem 
zstępującym na ziemie. Świadczyły o tym niezbicie trzy sześcioliterowe człony jego 
nazwiska: Ronald Wilson Reagan, składające się na cyfrę bestii 666. Wprawdzie reszta 
punkowej sceny na innych przesłankach opierała swoją niechęć do tego pana, ale 
front był jak na razie wspólny... W tak 
apokaliptycznej atmosferze powstawały 
kolejne niesamowite -dawki 
skondensowanego gniewu i pasji: „Riot 
Squad”, „I Against I”, „Destroy Babylon” 
czy „We Will Not” - bodaj czy nie 
najbardziej wojownicze i ostre jakie Bad 
Brains kiedykolwiek napisali. 

Tymczasem Mo Sussman mimo 
pewnych tarć nie rezygnował z planów 
uczynienia z Bad Brains komercyjnej 
gwiazdy. Skierował kapelę do nieźle 
wyposażonego Omega Studios, gdzie 
nagrali kolejne fantastyczne demo. 

Zawierało tylko 5 kawałków, w tym 
reggaeowe „I Luv I Jah”. Wiele lat później 
ujrzały one światło dzienne jako „Omega 
Sessions”. Sussman miał zamiar 
przedstawić tę taśmę którejś z major labels z 
ofertą kontraktu. Problem w tym, że 
zdecydowanie kłóciło się to z wizją zespołu, 
który zamiast wyczekiwać furtki do 
mainstreamu, szukał 
okazji do grania w undergroundowych klubach. 

Pomocną rękę Bad Brains odczuło wówczas wiele 
zespołów, m.in. Minor Threat, który zadebiutował w grudniu 1980 
roku na zorganizowanym właśnie przez nich koncercie. Mało tego. 
Impreza była benefitem na rzecz basisty Black Market Baby, 
któremu właśnie skradziono wzmacniacz. Czyż ci kolesie nie 
potrafili być aniołami? 

Wkrótce - także z udziałem Bad Brains - waszyngtońska 
scena doczekała się nowego przytułku. The Wilson Center stało 
się dla całego DC hardcore jeszcze ważniejsze niż Madams 
Organ. Sutereny były przestronne i praktycznie niezniszczalne, a 
scena mocna i duża. W dodatku bez sąsiedztwa, któremu 
przeszkadzałaby głośna muzyka, czy ekstrawagancko ubrani 
bywalcy. Wszystko jakby stworzone na potrzeby punk rockowego 
klubu. 

Istnienie nowej punkowej centrali DC, zainaugurował 
koncert na którym w roli gwoździa programu pojawili się Bad 
Brains, a oprócz nich także Minor Threat, Black Market Baby, Gl i 
SOAoraz kilka młodych kapel, w tym debiutujący właśnie Scream i 
Void. HR chciał upchać jak najwięcej zespołów, jednak 13 kapel na 
jeden raz to było stanowczo zbyt dużo. Mało kto zdołał wytrzymać ten maraton. 
Fotografia zasypiającego na schodach podczas tej imprezy Aleca MacKaye (brata lana) 
znalazła się później na okładce pierwszej EPki Minor Threat. Wkrótce pojawiło się 
więcej miejsc gdzie, wyrastające jak grzyby po deszczu zespoły, gwałtownie 
rozrastającej się sceny DC hard core, mogły grac. Ale to już inna historia. 
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Stosunki Bad Brains z Mo Sussmanem psuły się 
systematycznie, ale miareczka przebrała się, kiedy ten 
zorganizował zespołowi prestiżowy koncert transmitowany przez 
lokalne radio i kablówkę. Występ zaplanowano na godzinę 9 
wieczorem i cały zespół, wraz z managerem, grzecznie i ze sporym 
wyprzedzeniem, czekał wyjścia na scenę. Cały, oprócz samego HR- 
a, który pojawił się minuta przed dziewiątą, wyraźnie rozkojarzony, 
gadający bez ładu i składu, najwyraźniej „spaprany” marihuaną. I 
choć ostatecznie kapela gotowa była zagrać, ekipa telewizyjna była 
już w trakcie rozbierania sceny. Nagabywany przez Sussmana o 
powód swego spóźnienia HR zbył go bajeczką o przyjacielu, 
któremu musiał pomóc przewozić meble. 

Sussman oszacował, że do tej chwili zainwestował w zespół około 40 tyś. 
dolarów. Jednak po tym wyskoku stwierdził, że tego już za wiele. Doszedł do wniosku, 
że dalsza współpraca z Bad Brains, a przede wszystkim ich nieodpowiedzialnym 
wokalistą, może tylko powiększyć straty, postanowił dać sobie spokój z wielkimi 
planami i pożegnać z zespołem. Bez wsparcia Sussmana, a przede wszystkim jego 
książeczki czekowej, Bad Brains nie mieli na co liczyć w DC. Postanowili przenieść się 
do Nowego Jorku, gdzie od razu trafili na swego kolejnego męża opatrznościowego. 

Był nim Jerry Williams - realizator, producent i gitarzysta rezydujący w miejscu 
nazywanym 171 A. Była to sala prób i studio 
dysponujące czterościeżkowym magnetofonem, 
gdzie mimo braku licencji klubu, zaczęto także 
organizować koncerty (,jak długo nie sprzedawaliśmy 
alkoholu, władze nas tolerowały’). Na kilka takich 
występów, w maju 1981 roku zaproszono także Bad 
Brains. Zrobili na Williamsie tak niesamowite 
wrażenie, że zostali na dłużej, 

W Nowym Jorku HR przystąpił do 
rastamańskiej sekty Dwanaście Plemion Izraela, do 
której należał jego absolutny idol - Bob Marley. Odkrył 
także, że obaj urodzili się w tym samym miesiącu - 
lutym, a więc należą do tego samego plemienia 
Józefa. Najpierw wśród nowych współwyznawców, a 
później także na potrzeby działalności muzycznej, 
zaczął używać imienia „Ras Haiku Gabriel Joseph I”. 

Ujawniając swoje nowe fascynacje i wgłębiając się 
coraz bardziej w mętną retorykę rastamańskiej 
filozofii, trudnej do zaakceptowania przez 
przeciętnego bywalca punkowych koncertów, Bad 
Brains wciąż byli tej publiczności ulubieńcami. Siła, 
precyzja i szybkość tego zespołu były zawrotne, a 
sceniczna osobowość HR przekonywała do niego 
nawet najbardziej sceptycznych. 
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budowie ich państwowej mennicy i współpracował bezpośrednio z rastamańskim 
ziemskim bóstwem - cesarzem Hajle Selasje. Początkowo mu nie wierzyli, ale widok 





Relacje uczestników ówczesnych nowojorskich koncertów kapeli są 
jednoznaczne. „ Bad Brains byli jednymi z najmilszych, najfajniejszych i 
najmądrzejszych ludzi jakich wówczas poznałem - wspomina edytor pisma „Big 
Takeover”, które nota bene pożyczyło 
sobie swoją nazwę z nienagranej jeszcze 
wtedy piosenki Brainsów - Byli 
największym zespołem koncertowym, 
najgorętszym, najsprawniejszym, 
najbardziej dzikim. Żadna inna grupa 
nie wspierała i nie pomagała 
młodszym, mniej znanym i nowym 
zespołom lokalnej sceny, tak jak 
właśnie oni. Każdy nowojorski zespół 
tego czasu pamięta podniecenie, jeśli 
zdarzyło mu się otwierać koncert Bad 
Brains. Zawsze czuło się ich 
obserwujących występ zza kulis i 
dających swoje wsparcie. Brains 

potrafili nawet, pod koniec swojego występu zaprosić młody zespół na scenę, dać 
mu swoje instrumenty do ręki i pozwolić zagrać piosenkę lub dwie przed swoją 
publicznością, aby lepiej zaprezentować debiutantów.” Z kolei nowojorski 
nastolatek nazwiskiem Lou Koller, który za kilka lat miał założyć Sick Of It Ali w ekstazie 
relacjonował: „Bad Brains byli tymi nietykalnymi rastamańskimi bogami, którzy 
mieli przewodzić nowej rewolucjP ’. 

Fama o niesamowitym punkowym zespole złożonym z samych „czarnuchów”, 
dotarła nawet do The Clash. Zaoferowali oni Brainsom wspólne koncerty w klubie Bonds 
na Manhattanie. Supportujące Clash zespoły nie spotkały się z aplauzem ich fanów i 
chociaż Bad Brains wyszli z tego występu stosunkowo obronna ręką to wrażenia z 
samego koncertu nie były zbyt dobre. Niegdysiejsi idole nie zrobili też na nich dobrego 
wrażenia. Wg Darryla Renifera, Clash byli 
wielcy w 1977 roku, ale w 1981 „mieli 
wykrochmalone koszule” i na scenie byli 
naspidowani. Seria koncertów skończyła się 
na pojedynczym show, gdyż policja 
zamknęła przepełniony klub już pierwszej 
nocy. 

Niemal całą drugą połowę roku 1981 
Bad Brains spędzili w 171 A. Z nagrywanych 
wówczas całymi nocami (podobno rzadko 
kładli się spać przed szóstą rano) sesji 
powstał materiał wydany rok później na 
kasecie przez niedawno powstałą, 
specjalizującą się w kasetach wytwórnię 
ROIR (Reach Out International). Jej szefem 
był niejaki Neil Cooper. 

Bad Brains byli bardzo podejrzliwi w 
stosunku do ludzi robiących interesy, nie 
rozumieli języka umów prawnych, 
bagatelizowali ich znaczenie. Uważali, że 
wszystko powinno być kwestią wzajemnego 
zaufania. Cooper wspomina, że zespół 
przesiadywał w jego biurze całymi 

godzinami, wypalał mnóstwo ganji, czytał kolejne wersje proponowanego kontraktu i 
darł je na strzępy. Sytuacja ta mogła trwać w nieskończoność; gdyby nie to, że Bad 
Brains dowiedzieli się iż Cooper był w latach 60-tych zatrudniony przez rząd Etiopii przy 


pamiątkowych medali z wizerunkiem Selasje, całkowicie rozwiał ich wątpliwości, a przy 
okazji wszelką nieufność w stosunku do ROIR. W kontrakcie pojawił się tylko jeden 
dodatkowy warunek, że każdy z nich dostanie monetę z wizerunkiem etiopskiego 
cesarza do noszenia na szyi. „Mam wrażenie, że byli bardziej 
podekscytowani tymi medalami niż kasetą wydaną w ROIR" - 
skwitował całą sytuację Cooper. 

W ten sposób światło dzienne ujrzało pierwsze „poważne” 
wydawnictwo Bad Brains, przez wielu uważane za ich największe, a z 
pewnością najbardziej pionierskie dokonanie. Okładka „ROIR Session” 
przedstawiająca piorun 
uderzający w gmach Białego 
Domu, miała symbolizować 
stosunek kapeli do władzy, 
zaś sama kaseta (w 1991 
wydana także na CD jako 
„Attitude”) przeszła do 
legendy. Opętańczo szybkie, 
niesamowicie dzikie, a 
jednocześnie perfekcyjnie zagrane kawałki, 
stały się jednym z najbardziej inspirujących i 
ważnych materiałów w historii hard core'a. 

Niezwykłym, elektryzującym, inspirującym. 

Czad Bad Brains był najzupełniej „biały”, w 
przeciwieństwie do utworów reggae, 
pulsujących drivem jaki umieli wykrzesać z 
siebie tylko czarni Jamajczycy. Kaseta stała 
się największym sukcesem ROIR, osiągając 
nakład 150 tys egzemplarzy. Sława Bad 
Brains zataczała coraz szersze kręgi, a 

prasa brytyjska nazywała m AV£NU€ Ą W* 

ich „Prawdziwym cudem 
wychodzącym z punk 
rocka”. 


Innym „niezwykłym zjawiskiem” był fakt, że także podczas 
bytności w Nowym Jorku, Bad Brains stawali się stopniowo duszą 
środowiska, wokół której orbitowały nowe zespoły punkowe: Cro- 
Mags, Reagan Youth, Kraut czy zaczynający od punk rocka Beastie 
Boys. Bad Brains wszędzie gdzie tylko się pojawili byli katalizatorem 
wywołującym erupcję punk rocka. 

Przez cały czas rezydowali w 171 A, gdzie za bardzo niewielkie, 
albo wręcz żadne pieniądze („kapele mogły zaoszczędzić swoje 
1000$ i zamiast tego wydać 1000 singli”), nagrywało się mnóstwo 
innych zespołów. W głowach Bad Brains i Williamsa pojawiła się idea 
wydania kompilacji nagrań kapel, które odwiedziły 171Aczy w ogóle 
pochodziły z północno-wschodnich Stanów i okolic. Miała to być 
odpowiedź na popularną wówczas składankę Alternative Tentacles 
„Let Them Eat Jellybeans”. Zgromadzono jedne z pierwszych nagrań 
Reagan Youth, kanadyjskiego Subhumans, Scream, Nihilistics, The 
Influence, The Necros, No Rock Stars, Crucial Truth, DOA, czy 
projektu lana MacKaye o nazwie Skewbald, który powstał po 
pierwszym rozpadzie Minor Threat. Kompilacja miała być podwójnym 
albumem, miała zawierać 25 zespołów, miała być świetnym 
przeglądem punk rocka tej strony Stanów. Niestety nigdy się nie zmaterializowała. 
Taśmy i wysiłek wielu kapel zostały zmarnowane. Czyżby kolejna spaprana przez Bad 
Brains sprawa? 
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W 1982 roku zespół totalnie 
zaangażował się w rastafarianizm. 

Zaczął nosić dready, silić się na 
niezrozumiały dla Amerykanów 
jamajski akcent i tamtejszy slang, 
obnosić się z Biblią, akcentując swoją 
„duchową przemianę”. Uważali się za 
ofiary afrykańskiej diaspory w 
Ameryce. HR najwidoczniej zaczął 
uważać się za obdarzonego bożą 
mocą proroka i egzorcyzmował swoich 
przyjaciół mających problemy z 
narkotykami. Naśladując króla Salomona zaczął szukać 
sobie 12 żon (HI). Bad Brainsswój ewangelizacyjny zapał 
zaczęli uzewnętrzniać w tekstach nowych kawałków 
takich jak „I Love I Jah” czy „The Meek Shall Inherit The 
Earth”, co zdecydowanie nie trafiało do przekonania 
starym fanom oczekującym raczej ziemskich rozwiązań 
ich ziemskich problemów. Na jeden z koncertów coraz 
bardziej reggae'ującego Bad Brains, zaprzyjaźniony z 
zespołem lan MacKaye kupił kilkanaście białych, 

robionych na drutach czapeczek jakie noszą rastamani i kiedy Brains zaczęli grać 
reggae, rozdał je załodze, która zaczęła w zabawny sposób podskakiwać, robiąc sobie 
jaja z rastamańskich ciągotek kapeli. „ Mieliśmy wciąż dla nich wielki szacunek - w 
końcu to byli Bad Brains, jeden z największych zespołów w ogóle - ale odkąd stali 
się na serio rasta, mieliśmy już wiele mniej wspólnego” - wspomina świadek tego 
koncertu. 

„HR jest kimś w rodzaju punkowego szamana, ale jego intensywność i 
bezgraniczna wiara może prowadzić do fanatyzmu” określił go w tym czasie Biafra. I 
faktycznie. Rosnący fanatyczny zapał wokalisty Bad Brains potwierdzały wywiady jakich 
udzielał. „Kapitaliści chcą wzbudzać strach wśród ludzi, ale my nie potrzebujemy 
się niczego obawiać - mamy Jah który nas chroni” - mówił. Gdy dziennikarz wyraził 
swoje powątpiewanie, HR dodał „Dlatego tu jestem. Po to żeby ci pomóc". Zirytowany 
dziennikarz stwierdził, że nie potrzebuje pomocy, na co po raz kolejny usłyszał mantrę 
„Jestem tutaj, żeby ci pomóc”. HR-a wypełniała mesjanistyczna wizja duchowej 

jedności i rewolucyjny zapał, 
ale tego typu anegdotki 
sugerowały, że - delikatnie 
mówiąc - nie zawsze twardo 
stąpał po ziemi. 

Fama o genialnych Bad 
Brains zaczęła zataczać coraz 
szersze kręgi i docierać także' 
na drugi kraniec Stanów. W 
marcu 1982, dotarł tam także 
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zaledwie wydaną kasetę - 
zespół, grając w Kalifornii 
duże, trzy i pół tygodniowe 
tournee. W San Francisco 
zagrali swój największy jak 
dotychczas koncert przed 
widownia liczącą ponad 1000 
osób. Jeszcze w 1992 roku 
podniecony Biafra 
relacjonował, że był to jeden z 
najlepszych koncertów, jakie 
widział: „ Zespół emanował 
tak pozytywną energią, że 
nawet najgorsze opryszki 
San Francisco, jak 
chociażby Bob Noxious, 
osławiony lider Fuck-Ups, 
który czasami nosił 
koszulkę ze swastyką z 
przodu i napisem „Strzeżcie 
się czarnuchy” na plecach, 
tańczył ramię w ramię z czarnoskórymi widzami. Wydawało się, że obecność Bad 
Brains łagodziła mnóstwo tarć i napięć, jakie pojawiły się w San Francisco. 
Rosnąca grupa rasistowskich oprychów widocznych od niedawna na scenie tego 
miasta, po koncercie Bad Brains, w dużej części wy miękła.' 1 

Do zgoła innych wniosków skłaniała sytuacja po koncercie. Zespół miał nocować 
u jednego organizatora, mieszkającego w Castro - najbardziej gayowskiej części San 
Francisco. Przepełniony gorliwością rasta zespół, widok transwestytów, męskich 
prostytutek i całujących się publicznie facetów przyjął z obrzydzeniem i oburzeniem. Nie 
mogąc tego ścierpieć, zażądali noclegu w zupełnie innej okolicy. 

Następnego dnia zaczęli generować wokół siebie bardzo nieprzychylny klimat 
zrażając do siebie kogo się tylko dało. Udzielając wywiadów punkowym fanzinom 
kosmopolitycznego San Francisco, z gracją słonia w składzie porcelany, opowiadali, że 
bardzo im się tu podoba oprócz tego, że dookoła jest zbyt wielu pedałów. Wywiadowca 
„Flipside” usłyszał od HR, że „ich (pedałów) szalone zachowanie w miejscach 
publicznych przeszkadza mi i sprawia, że mam ochotę zastrzelić któregoś z nich ”. 
Wypowiedzi takie, nie dość, że kłócące się z ich rewolucyjnym i pozytywnym 
w z ^ 

W San Francisco Bad 
Brains poznali się z 

pochodzącym z Texasu wojowniczym i politycznym zespołem MDC, który właśnie 
przeprowadził się na stałe do San Francisco. Obie kapele przypadły sobie do gustu. 
Połączył ich nie tak jeszcze powszechny na punkowej scenie wegetarianizm. Poza tym 


członkowie MDC byli bardzo podekscytowani 
spotkaniem z hardcorowym, murzyńskim zespołem. 
Dla świeżych i gorliwych wyznawców wszelkich 
przykazań tego co później nazwano polityczną 
poprawnością, okazja do zlikwidowania kolejnych 
rasowych schematów i zbratania się z czarnymi 
punkami to była wielka rzecz. Niestety rzeczywistość 
okazała się bardziej złożona. 

Póki co Bad Brains postanowili sprzymierzyć 
siły z kapelą Dave Dictora i wspólnie zagrać trasę 
powrotną na wschodnie wybrzeże, wzdłuż 
południowych stanów. MDC nie podejrzewali, że Bad 
Brains za ostateczny autorytet w sprawach upodobań 
seksualnych (i sumie wszystkiego innego), mają 
Biblię. Z kolei Bad Brains nie spodziewali się, że MDC 
uważają, że punki, gaye i inne wyrzutki powinny się 
trzymać razem. To się musiało źle skończyć. 

Najpierw doszło do zrazu przyjacielskiej a 
później coraz bardziej groźnej dyskusji między 
Davem Dictorem a HR-em. „Nie przestawali mówić 
o tym jak to gaye nie mają nic do powiedzenia, jak 
wszyscy ich prześladują. Usiedliśmy z Dictorem i odbyliśmy długą rozmowę o 
cudzołóstwie, w której próbowałem przekonać go, że homoseksualizm jest z 
Babilonu. Powiedział, że jestem hipokrytą, ponieważ gadam tyle o jedności a nie 
chce się zjednoczyć z ciotami. ”-relacjonuje HR. 


Rafał „Kazi" - ALIANS 

JljHfc a Szkoda mi czasu na komentowanie wszelkich 

sprawdzonych i niesprawdzonych wiadomości na 
11 . temat Bad Brains. Faktem jest, że nie było chyba 

I m kapeli, która miałaby gorszą opinię, ale z drugiej 

w lj|| ^ strony wiem, że w małym światku sceny hard core, 

■Spl W/mŁM ten tylko jest niewinny, kto nic nie robi, nic nie 

\ nagrywa, nic nie mówi i dzięki temu nikogo nie 
18 I * i drażni. Być może część z tych wszystkich 

opowieści jest prawdziwa, może część kapeli 

, i miała nierówno pod sufitem, a może było też w tym 

^sporo najzwyklejszej w świecie zawiści wobec 
kolesi, którzy muzycznie osiągnęli po prostu 
mml poziom dla innych nieosiągalny. Wiem za to na 
pewno, że bez pewnego rodzaju dziwaków scena 
punk byłaby zapewne bardziej czysta, bardziej poprawna, bardziej zrównoważona. Ale 
też na pewno bardziej nudna. I wcale nie jestem pewien, czy chciałbym miecz nią wtedy 
coś wspólnego. 

Tak się znakomicie złożyło, że krążek Bad Brains był pierwszą płytą punk rockową, 
jaką miałem szczęście usłyszeć w całości. Właściwie nawet nie płytą, bo kasetą - ROIR 
Session, znaną potem na krążku jako Attitude. Miałem wówczas 13 lat, bardzo chciałem 
być punkiem i trochę mi moralnie nie pasowało to, co grali, bo już zdążyłem przyjąć do 
wiadomości, że „punki nie grają solówek”. A takowe BB grali. I to jakie! Ale szybko dałem 
sobie spokój z moralnością, bo te nagrania urwały mi młody łeb. Fantastycznie zagrane, 
strzały skondensowanej energii, przy okazji porywający głos, który realizował moje 
młodzieńcze fantazje o „wydzieraniu się”, ale tak, że jednak nie służyło to tylko i 
wyłącznie zdzieraniu gardła. Wprost przeciwnie. Już wtedy wiedziałem, że jeśli może 
być mowa o sztuce operowej XXI wieku, to jest właśnie to. 

Jakiś czas potem, już nie pamiętam w jakich okolicznościach, udało mi się pożyczyć 
„Rock For Light” i tu już odpadłem do końca, bo ta płyta jest dziełem absolutnym. Dla 
światowego punk rocka ma ona, przynajmniej w sensie czysto muzycznym, takie 
znaczenie, jak „Legenda” Armii dla punk rocka polskiego. Tu nie ma nieudanego 
dźwięku. Dokładnie 45 minut (kto pamięta, że tyle wynosiła wtedy długość jednej strony 
najpopularniejszego typu kasety?) na której niczego nie brakuje, ale także - jest 
wszystko. „Rock For Light” powtarza część materiału z “Attitude”, ale z lepszym 
brzmieniem i nie mniejsząenergią. 

Wstyd powiedzieć, ale gdy w okolicach 1986 usłyszałem „I Against I”, wyłączyłem w 
trakcie nagrywania magnetofon stwierdzając „Co to za dziwactwo?”. I potrzebowałem 
chyba z dwóch następnych lat, aby się do tego krążka przekonać. Pewnie, że byłem 
głupi. Ale z drugiej strony - to jest płyta inna, bardziej dojrzała, bardziej stonowana. 
Zupełnie nowy rozdział. Ale jak ktoś mądry kiedyś stwierdził - pytać, dlaczego to jest mój 
ulubiony album może tylko ktoś, kto go nie słyszał. 

I to właściwie tyle. Bo potem nagrali jeszcze „Ouickness” - bardzo dobre, ale jednak 
już nie tego formatu, dwa bodaj krążki koncertowe, jakieś albumy w dziwnych składach. 
Czujecie? Genialna kapela, istniejąca kupę lat, mająca na koncie zaledwie dwa, no 
niech będzie, trzy pełnowymiarowe materiały! Coś z nimi chyba faktycznie było nie w 
porządku. Ale muzycznie byli genialni i basta. Ageniuszom wiele można wybaczyć. 


Do akcji, która przysporzyła Bad Brains najwięcej złej sławy, 
doszło kiedy oba zespoły zawitały do Austin w Teksasie, gdzie trafili 
na wspólne koncerty Big Boys. Choć cała ta sytuacja została opisana 
w niejednym fanzinie, a Dave Dictor z MDC opowiadał o niej w 
wywiadach setki razy, przywołajmy klimat tych zdarzeń. 

Bad Brains zatrzymali się w domu jednego z członków Big 
Boys - gitarzysty Tima Kerra, który choć ostrzeżony, że mogą być 
problemy, za bardzo się nie przejmował. Jednak Bad Brains zamiast, 
jak na gości przystało, uszanować gospodarzy, przystąpili do 
wypełniania własnej misji. HR próbował ewangelizować ludzi z Big 
Boys. Lekceważąca reakcja zirytowała go do żywego, po czym 
przeklął ich i zagroził, że Jah urwie im głowy za to, że są „przeklętymi ciotami”. 
Następnego dnia Darryl wdał się w „wymianę poglądów” ze skin-girl będącą roadie 
MDC. Udowadniał jej, że nie powinna golić głowy, bo zakazuje tego Biblia i z pewnością 
jej Jono jest jałowe ”. Wszyscy Bad Brains wydawali się zresztą głęboko potępiać 
homoseksualizm, nawet Dr. Know, z całej czwórki myślący najrozsądniej i 
najpraktyczniej. 

To wszystko tylko wspomnienia Jerry Williamsa. Gospodarze pamiętają o wiele 
więcej. Tim Kerrz Big Boys relacjonuje, że Bad Brains zatrzymali się u niego na 2-3 dni. 
Oprócz tego, że mówili z dziwnym akcentem, byli początkowo całkiem mili, podobała im 
się jego kolekcja płyt etc. Pierwszym punktem zapalnym stał się wiszący w łazience 
plakat. Dość prowokacyjny afisz koncertowy przedstawiający kolesia ubranego tylko w 
wielki kowbojski kapelusz, który hasłem „Gorący i przykuwający wzrok chłopcy” 
zapraszał na koncert Dicks, Insert i Big Boys. Plakat był zbyt namiętny nie tylko dla 
miejscowych władz, które zamknęły na kilka dni lokal w którym miał się ów występ 
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odbyć, ale zbulwersował też 
bogobojnych rastafarian. Po ich 
wyjeździe właściciel znalazł jego 
„strategiczne miejsca” chamsko 
zaklejone taśmą klejącą, która plakat 
definitywnie zniszczyła. 

W dniu koncertu, Bad Brains nie 
pojawili się aż do momentu kiedy Dicks 
skończyli grać. Początkowo wszyscy 
wzięli to za gwiazdorski kaprys, ale 
wkrótce szydło wyszło z worka. 

Okazało się, że Brainsi zobaczyli 
zdjęcie wokalisty Dicks - Gary Floyda w 
jego scenicznym przebraniu - 
uniformie pielęgniarki, i nie mogli tego 
znieść. 

To nie koniec. Po koncercie HR 
rozmawiający jak gdyby nigdy nic 
(„wyglądali jak dwu nowych przyjaciół”) 
z Randym „Biscuitsem” Turnerem - 
wokalistą Big Boys, znienacka zapytał 
go czy ten jest gayem. Podobno 
sprowokował go do tego zbyt poufały 
uścisk Biscuitsa, który przewrażliwiony 

HR, zinterpretował jako próbę męskiego podrywu. Biscuits nie zaprzeczył, na co HR w 
ekstazie złapał go za głowę krzycząc „ Jesteśmy w Babilonie. To piekło. Wszystkie te 
cioty i ich ogolone na zero kobiety zginą!”. Biscuits otrząsnął się z uchwytu, odrzucił 
HR-a na ścianę, po czym zachowując zimną krew w obliczu rozhisteryzowanego 
rastafarianina, popatrzył mu w oczy i z demonicznym uśmieszkiem odpowiedział 
„Taaaaa, to jest Babilon, a ja jestem diabłem.” Wszystkim dookoła ponoć bardzo 
podobała się ta reakcja. 

Mimo, że sytuacja stała się dość 
kłopotliwa, po powrocie do domu gospodarzy, 

Bad Brains zapragnęli trochę ziela wiadomego 
rodzaju, a Biscuits mający co nieco po ręką, 
mimo całej awantury, zgodził się im go tanio 
odsprzedać. Czarneccy mieli zapłacić rano 
przed wyjazdem. 

Jednak następny dzień przyniósł 
pożegnalną kłótnię naszych bohaterów z 
członkami MDC, która do tego stopnia utkwiła 
im w głowie, że nawet 23 lata później reklamują 
swoją nową płytę hasłem „bloodclot fagots - 
powiedzieli o nas Bad Brains”. 

Także żona przebywającego w pracy 
Tima Kerra, usłyszała, że „kobiety powinny 
siedzieć w domu i bawić dziecF’. Wezwany 
na pomoc gospodarz widząc, że na jego 
podwórku zanosi się na regularną bójkę, 
poprosił Bad Brains o jak najszybsze 
opuszczenie miasta. Przed wyjazdem Dr 
Know wręczył mu kopertę dla Biscuitsa, która 
zawierać miała pieniądze należne za kupioną 
dzień wcześniej ganję. Jakież było zdziwienie gospodarzy, kiedy w kopercie zamiast 
dolarów znaleźli pocięte gazety i lapidarną notkę „Spłońcie w piekle przeklęte cioty! 

Bad Brains”. 

Dla usprawiedliwienia zespołu trzeba dodać, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa była to sprawka HR, który podmienił pieniądze na zwitek gazet i 
dopisał ten jakże sympatyczny liścik. Podobnież zarówno Dr Know jak i Jenifer wyrażali 
później swoją rezerwę co do nadgorliwości wokalisty w obrażaniu innych. 

Incydent można by 
zbagatelizować i zapisać na karb 
młodzieńczej głupoty, ale skutki miał 
daleko idące, gdyż wieść o nim 
rozniosła się wzdłuż i wszerz całych 
Stanów. Głównie za sprawą MDC, 
którzy wyjeżdżali właśnie na swoje 
ogólnokrajowe tournee i z gorliwością 
dorównującą religijnemu fanatyzmowi 
HR-a i ekipy, opowiadali w każdym 
wywiadzie o homofobicznej zakale, 
której na imię Bad Brains. Napisali 
nawet o nich piosenkę o szyderczym 
tytule „Pay to Come Along" opisującą 
„faszystowską doktrynę Jah” 
wyznawaną przez Bad Brains. Obie 
strony wykazały się neoficką, równie 
fanatyczną mentalnością. 

Rozpętana przez MDC nagonka 
nie przysłużyła się Brainsom. 

Wprawdzie w Nowym Jorku wciąż grali 
wyprzedane koncerty, a załoga DC 
mimo wszystko ich ubóstwiała, ale do 
wielu miast nie mieli wstępu przez wiele 
lat, zaś dla wielu wiernych dotychczas 
fanów, już nigdy nie odzyskali 
wiarygodności. W wywiadzie 
udzielonym pod koniec 1982 roku, HR 
przyznał, że nie zapłacił za ganje, ale 
usprawiedliwiał się, że zostali 
zaatakowani „w duchowy sposób” - 
„Po tym jak to się stało czułem, że nie 
jestem im winien żadnych wyjaśnień. 

Stali się moimi wrogami”. HR 
zaprzeczał jednocześnie, że nazwał 
kogokolwiek „ciotą”, mimo, że chwilę 
później, w tejże samej rozmowie, 
mówiąc, że czuje się usprawiedliwiony 
że nie zapłacił Big Boysom za trawę, 
nazywa ich pedziami. 

Co do samych pieniędzy, kilka lat 
później, kiedy Bad Brains mieli 
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odwiedzić Dallas, tamtejsza załoga zaoferowała się, że „skubnie” im 
tę kasę z gaży za koncerty. Ale okazało się, że wystarczyła groźba 
opublikowania informacji o ich niechlubnych postępkach w kilku 
ogólnokrajowych zinach. Odesłali pieniądze w kopercie bez żadnej 
informacji ani słowa przeprosin. 

Oddolny bojkot i zwielokrotnione plotki sięgały coraz szerzej. 
Słów krytyki nie szczędzili Bad Brainsom nawet członkowie 
osławionego jajcarskiego zespołu Meatmen, który niejeden raz 
pokpiwał sobie z homoseksualistów. „Brainsi grali z nami dwa 
koncerty, mieszkali w domu Mike'a przez tydzień, zostawiając po 
sobie rachunki telefoniczne i opary swojej reggae filozofii. (...) 
Meatmen żartuje z gayów i nazywa ich ciotami, ale to dlatego, że 
gay-e są bezbronni, nie potrafią się bronić, a nie dlatego 
żebyśmy ich specjalnie nienawidzili” - opowiadał w jednym z 
wywiadów Tesco. 

„Są naprawdę utalentowanymi muzykami i ich przekaz na 
pierwszy rzut oka jest OK., zwłaszcza PM A, ale nie żyją według 
tego co mówią”- strofował Bad Brains, wokalista MDC w pierwszym 
numerze Flipside. W podsumowaniu roku 1982 roku jakie poczynili 
czytelnicy tego fanzina, Bad Brains zajęli piątą pozycję jako „zespół 
roku” wyprzedzani m.in. przez Minor Threat i Black Flag. Wyższą, bo 
trzecią pozycję zajęli w nieco mniej zaszczytnej kategorii... „dupek 
roku”, w której triumfował Reagan. 

Podczas tejże trasy 
pojawiły się problemy w łonie 
samej kapeli, która podzieliła się 
na dwie frakcje. HR i Earl, 
naciskali, aby zespół 
skoncentrował się na graniu 
reggae. Prawdopodobnie to 
incydenty z Kalifornii i Texasu 
spowodowały u braci Hudsonów 
tę nagłą chęć zmian. Przyjazny 
homoseksualistom świat 
amerykańskiego punk rocka 
napełnił ich odrazą, a ucieczką od 
tej „moralnej zarazy” zdawało się 

być oparte na konserwatyzmie religijnym reggae. Kolejne koncerty coraz częściej 
polegały - dokładnie tak jak zrobili w kwietniu na koncercie w Raileigh w Północnej 
Karolinie - na 75 minutowym dubowym jammowaniu zakończonym kilkoma minutami 
czadu, po których kapela obcesowo znikała ze sceny. „Młodzież pragnie reggae” 
przekonywał HR, ale niewielu było usatysfakcjonowanych tą koncepcją. Łącznie z 
gitarzystą i basistą Bad Brains. „HR chciał zrobić z nas HR and the Wailers” - 
narzekał Jenifer. 

Niestety rozłam w kapeli i zła fama na jej temat, nie były 
jedynym pokłosiem mętnej postawy Bad Brains podczas tej trasy. 
Podczas jednego z kończących całe tournee koncertów, nota bene z 
reaktywowanym właśnie Minor Threat, Jerry Williams skontaktował 
się z przyjaciółmi z Nowego Jorku, którzy zaszokowali go 
informacjami, że musi natychmiast wracać, gdyż przez dwa miesiące 
jego nieobecności nikt nie płacił czynszu za jego studio, które zostało 
właśnie eksmitowane. Tylko stanowczej postawie kilku nowojorskich 
znajomych zawdzięcza, że został uratowany sprzęt, który nie trafił na 
ulice, tylko do czyjejś piwnicy. Skąd ta katastrofa? 

Całość tournee finansowana była dzięki pieniądzom 
klubu/studia 171 A. Z nich pokrywano koszty paliwa, jedzenia i inne wydatki siedmiu 
osób kapeli i jej obsługi, w tym samego Jerry Williamsa. W zamian, z wpływów z każdego 
dochodowego koncertu, kapela była zobowiązana wydzielać część i wysyłać kolejne 
raty do Nowego Jorku, aby utrzymać płynność 
funkcjonowania 171 A. Miał się tym zajmować Dr Know. 
Tymczasem przyciśnięty do muru gitarzysta przyznał, 
że nie wysłał do Nowego Jorku ani centa, dość 
pokrętnie tłumacząc się potrzebami swojej rodziny i 
brakiem wpływów z koncertów. Szczerze 
zaangażowany w sprawy kapeli i rozgoryczony jej 
postawą Williams, zabrał wszystkie taśmy, z których 
powstać miał kolejny materiał Bad Brains i planowana 
składanka kapel z wschodniego wybrzeża i na wiele lat 
zerwał wszelkie kontakty ze swoimi czarnoskórymi 
kumplami. Trudno się dziwić. Stracił nie tylko 
mieszkanie, ale też źródło dochodu. Zostały też na 
lodzie nagrywające i odbywające tam próby zespoły 
typu Reagan Youth, Cro-Mags i Beastie Boys. Bad 
Brains stracili realizatora, drugi album i szacunek 
innych, zaś nowojorskiej scenie odebrali tanie studio, 
integracyjne centrum i salę prób w jednym! Najbardziej 
żenujące, że miejsce przez długi czas pozostało puste. 
Wraz z likwidacją 171 A, spaliły na panewce mrzonki na 
temat samodzielnego wydawania płyt. 

Znów jednak trzeba oddać kapeli 
sprawiedliwość. W Waszyngton DC byli nadal 
wielbieni, wg lana MacKaye, to namowy HR-a były 
jedną z przyczyn reaktywacji Minor Threat. Po 
powrocie z trasy wiosną 1982 roku, Brainsi 
przekonywali młodszych kolegów, że wszyscy chcą 
znów usłyszeć Minor Threat. „Skoro coś zacząłeś 
(chodziło o ruch straight edge, któremu początek dała 
piosenka Minor Threat) musisz to skończyć” - 
przekonywał lana, HR. I to właśnie wraz z Bad Brains, 
29 kwietnia 1982 roku, Minor Threat zagrał swój 
pierwszy koncert po kilku miesiącach niebytu. Nic nie 
jest czarno-białe. (CDN) 
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W pewnym wywiadzie z Los Crudos, bodaj wokalista stwierdził, że pierwszym 
poznanym przez niego punkowym zespołem z Ameryki Łacińskiej, był argentyński Los 
Violadores. Być może było tak i w moim przypadku (o Ratos De Porao pamiętam...) dzięki 
legendarnej i ubóstwianej przeze mnie składance PEACE/WAR. To dwupłytowe, pochodzące 
z roku 85 dzieło, zawierające z górą pół setki zespołów z całego świata - od USA do RPA, siłą 
rzeczy nie zawierało kichy ani żadnych niepotrzebnych pierdoł i stało się jedną z 
najważniejszych kompilacji w historii punk rocka. Wśród rzeszy zespołów, wiele 
prezentowało swe najciekawsze utwory, a spośród nich najbardziej do serca przypadł mi 
nieznany wcześniej Los Violadores. Ich nagrania docierały do mnie później w szczątkowych 
dawkach i wiem, że w naszym zapyziałym kraju zdobycie ich jest poważnym problemem. 
Warto jednak powęszyć, bo i muza zacna i przez te wszystkie lata kapela osiągnęła 
niepodważalną pozycję legendy całej Ameryki Południowej, a i w USA, czy Europie cieszy się 
odpowiednim szacunkiem. W Argentynie żaden zespół nie może powstać bez określenia się 
w stosunku do nich - jeśli znacie Argies wiecie o czym mówię... 

Kapela po latach egzystencji w głębokim undergroundzie odniosła gigantyczny sukces 
komercyjny, a jej historia momentami nasuwa skojarzenia z przygodami Sex Pistols. Po 
okresach ciszy i zmianach składu, zespół do dzisiaj gra koncerty przed wielką publicznością, 
niedawno hucznie obchodząc jubileusz swego ćwierćwiecza. Nie wiem czy to dla podziemia 
i dobre, czy nie, ale dla mnie od zawsze byli wielką punkową gwiazdą. 

W swoim okresie pionierskim, głęboko odizolowani od światowego punk rocka przez 
dyktaturę wojskowej junty rządzącej wówczas w tym kraju, udowadniali, że światowa kultura 
punk mimo wszelkich barier żyje wspólnym krwioobiegiem. Różne kraje i ich historie, ale te 
same problemy z nagraniami, te same represje, ta sama moda, wspólny choćby fakt 
wydawania przez załogę zespołu fanzina o kapeli, co zawsze wyróżniało tych najbardziej 
zaangażowanych. 

Ale to nie wszystko. Praktycznie od samego początku (końcówki lat 70-tych) w kapeli, 
bądź blisko niej, był... Polak: Robert „El Polaco” Żelazek. Długo szukałem kontaktu z nim i 
wielka była moja nieśmiałość, gdy kiedyś, zdobywszy numer telefonu, odważyłem się 
zadzwonić. Nie posiadałem się z radości, kiedy po przedstawieniu się, usłyszałem 
wypowiedziane nienaganną polszczyzną „No witaj kolego!”. Dalej poszło już z górki, a 
nieśmiałość poszła precz. Okazało się, że Robert ma rodzinę i domek w Polsce, gdzie 
wczesnym latem zaatakowaliśmy go wraz z Soplem, by dowiedzieć się jak to Polacy 
przyczyniali się do punkowej rewolty na argentyńskiej pampie. Rozmowa była ekscytująca, a 
Robert okazał się istną skarbnicą wiedzy nie tylko zresztą na temat muzyki. 

Wywiad ten jest tym większym rarytasem, że pomijając kilka zdań w internecie nigdzie 
nie mogłem znaleźć żadnych informacji na temat Violadores. Że to rzadkość na skalę 
europejską niech zaświadczy fakt iż kolega z pewnej niemieckiej wytwórni punk rockowej, 
kiedy tylko dowiedział się że rozmawiałem z El Polaco, zapragnął dostać ten wywiad. Mina 
mu zrzedła, kiedy nie mogłem mu przedstawić innej wersji jak tylko polską... 

Zatem Panie i Panowie! Oto niecodzienna okazja, aby spotkać się z prawdziwą Historią 
punk rocka przez rzeczywiście duże H. Absolutna legenda amerykańskiego punk rocka i 
ponadczasowy zespół tamtego kontynentu: Los Violadores i El Polaco! (Grzester) 


- Przede wszystkim podstawowe pytanie. Skąd się wziąłeś w 
Argentynie? 

- W 1971 roku mój ojciec dostał ofertę wyjazdu. Był inżynierem, 
pracował w pewnej fabryce w Warszawie gdzie się zresztą urodziłem i 
produkował różne artykuły z plastiku. Któregoś dnia dostał propozycję 
wyjazdu na zagraniczny kontrakt. Do wyboru mieliśmy trzy lokalizacje: 
Australia, Argentyna i Kanada. W Argentynie mieszkał już brat mojego 
ojca, zatem wiadomo: tam był już dom, wszystko było przygotowane. 

Więc kiedy pojawiła się oferta wyjazdu do Argentyny wiele się nie zastanawialiśmy. Po 
latach mama opowiadała mi, że wszyscy z rodziny musieli podpisać lojalkę i przyrzec, że 


gdy umowa się skończy, automatycznie wracamy do Polski. Haha! Akurat wrócimy! Z 
Argentyny do Polski?! Zresztą wiecie jak tu było w latach '80-tych... Tzn. ja tu nie żyłem i 
nie wiem dokładnie, ale z tego co mi opowiadali, wygląda na to, że ówczesna Polska była 
jakimś kompletnym wariactwem. No i umowa się kończy... 

- Na ile była podpisana? 

- Miała obowiązywać przez pięć lat... Umowa się skończyła, ale brat ojca miał już 
jakąś swoją fabrykę artykułów plastikowych, obaj razem pracowali, dobrze im szło, 
więc... zostaliśmy. Ale poczekaj! Pamiętam, że z polskiej ambasady przyjechał jeden 
typek z zawiadomieniem, że musimy się u nich zgłosić tego a tego dnia, o konkretnej 
godzinie, bo musimy wracać do Polski. Wtedy ojciec poszedł na policję i poprosił o azyl 
polityczny. 

- Mieszkaliście w Buenos Aires? 

- Tak, w samym centrum. Kiedy przyjechaliśmy z Polski, mama wzięła mnie za kark i 
zaprowadziła do miejscowej szkoły. Wyobraź sobie - Polak lat 7 lat w Argentynie gdzie 


gadają nie wiadomo jakim językiem. Ja nic nie rozumiem, a tu w szkole 
przychodzi jakaś baba, daje mi zeszyt, ołówek i muszę pisać. Tylko co ja mam 
kurwa pisać, skoro nic nie rozumiem? Jednak po dwóch miesiącach 
rozmawiałem lepiej niż urodzony Argentyńczyk - wiadomo jak szybko się uczą dzieci. 

- Los Violadores powstali w 1980 roku. Od 
kiedy Ty z nimi grałeś? Miałeś wcześniej jakiś 
zespół? 

- Hmmm, to jest tak: Właściwie ciągle z nimi 
byłem, wszyscy się razem trzymaliśmy. W 
Argentynie ta punkowa historia zaczęła się od 
kolesia, który nazywał się Piotr Braun. Też 
pochodził z naszej rodziny i jego matka (dentystka 

zresztą) zabrała go w 1977 roku do 
Londynu. Zobaczył na żywo cały ten 
punk, koncerty pierwszych kapel i 
przywiózł pierwsze płyty. A później 
zaczęło się to u nas. Wiadomo: eksplozja, 

szał, wszyscy zaczęli nosić kolczyki, dziwne stroje... Los Violadores najpierw 
się tak nie nazywali. Pierwsza nazwa brzmiała LosTesticulos, czyli jaja ( chodzi 
o część męskiego ciała między nogami - dop. G). 

- To było w 1978 roku, tak? 

- To były lata 1977-1978 mniej więcej. Byłem jego bardzo dobrym kolegą i 
jakoś tak wszyscy się poznali. Znalazł się ktoś drugi, trzeci i zrobiła się z tego 
spora ekipa. Popatrzyliśmy ile mamy gitar, ile basów itd. i porozdzielaliśmy role: 
jedna gitara będzie dla ciebie, druga dla ciebie i wszyscy zaczęliśmy zakładać 
kapele. Oni zaczęli mieć problem z nazwą Los Testiculos i zmienili ją na Los 
Violadores. Ja wtedy grałem z żoną ( Robert wciąż mówił o żonach, ale w tym 
przypadku z racji wieku chociażby, chodzi chyba o dziewczynę - dop. G ) 
basisty Los Violadores. Miałem jeszcze jedną grupę Trixy y Los Maniaticos i 
ciągle, ciągle wszędzie chodziliśmy razem i razem graliśmy. Ale jeszcze z nimi 
nie grałem - doszedłem do zespołu już po nagraniu pierwszej płyty. Piotr Braun 
nie grał za dobrze na gitarze, a już powstawały kawałki i ta pierwsza płyta się 
przygotowywała. Basista Stuka z kolei ciągle grał na gitarze i to grał bardzo 
dobrze, więc zmienił cztery struny na sześć. Dlaczego znalazłem się w tej 
grupie? Gustavo - kolejny basista zaczął grać na pierwszej gitarze, bo ten drugi 
to tylko trzymał tak dwa palce (Robert naśladuje jego karkołomne trzymanie 
gitary - dop. G), więc zostali bez basisty i po prostu powiedzieli: „Słuchaj, 
chcesz z nami grać?”. Aja na to: „Jasne”. I tak się to dla mnie zaczęło. 

- Zatem na początku byłeś z nimi w tej samej załodze, ale jeszcze nie 
bezpośrednio w kapeli? 

- Tak. Wszyscy wszystko 
razem robiliśmy, tylko te kapelki 
różnie się nazywały. Było nas ze 
dwudziestu kolesi, wszędzie 
razem chodziliśmy, 

zaczepialiśmy hipisów... 

-Ile wtedy miałeś lat? 

- Czternaście - byłem taką żmijką 
malutką, haha! I wszedłem do Los 
Violadores kiedy mieli pierwszą płytę już 
nagraną i bardzo wiele nowych 
problemów. 

- Wtedy była wojna o Malwiny? 

- Tak, to było w 1982 roku, a płyta 
wyszła kiedy się kończyła wojna 
falklandzka. 

- Jakie jeszcze punkowe zespoły 

grały wczasach LosTesticulos, kiedy zaczęliście grać? Pamiętasz kogoś? 

- To były wszystko małe grupy z naszego podwórka, był taki zespół Los Laxantes... 
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Co tam jeszcze... ( konsultacje z Davidem z Argies - dop. 

G) 

- Czy oni nagrali jakiegoś singla, lub coś w tym 
rodzaju? 

- Nie, nikt nie miał przecież ani grosza. Dopiero 
nasza płyta była pierwsza. Wcześniej nagrywało się tylko 
próby na jakimś małym magnetofonie. Szliśmy później do 
parku, gdzie się razem spotykaliśmy i kasety z tych prób 
się tam sprzedawało. Tak jak wówczas w Polsce. 

- Skąd mieliście płyty punk rockowe w 
Argentynie? Dochodziły wtedy do Was takie rzeczy? 

- Nie bardzo. My wszyscy, cała załoga, 
przesiadywaliśmy w jednym parku, naprzeciwko stacji 
kolejowej. Koło tej stacji był sklep, który sprzedawał 
wszystkie importowane magazyny muzyczne, jak np. 

Smash Hits. Kiedy przychodziły te magazyny z 
badzikami, myśmy tam przychodzili i te badziki kradliśmy. 

Przychodził ktoś, kupował i mówił „O cholera! Kupiłem, a 
badzika nie ma!”. Nie było, bo kolega już go wcześniej 
ukradł. Raz nawet byliśmy w więzieniu z tego powodu. W 
internecie są gdzieś fotografie jak idziemy do sądu. 

- Po co się zakładało takie 
zespoły? Z nudy, dla zabawy? 

Słyszałem, że Los Violadores nie 
chciał być takim zespołem jak inne 
oficjalne kapele wówczas w 
Argentynie, które wspierały 
państwo... 

- Nie, nie, nie. To było tak: była 
wojna o Malwiny i wojsko rządziło 7 lat, ale jak rządziło? 

30 000 ludzi zginęło i jasne jest, że nikt wtedy nie miał 
odwagi śpiewać przeciwko armii. W pewnym momencie 
kryzys gabinetowy był taki, że wojsko musiało coś zrobić, 

żeby odzyskać znowu zaufanie ludzi. No to co zrobili? „Idziemy po nasze wyspy!”. Haha! 
Cztery armaty, dwa stare samoloty z II wojny światowej przeciwko Anglii. Naprawdę 
trzeba było być durniem... 

-Ale rakiety mieliście od Francuzów! 

-Atak! Mieliśmy Mirage i Exocet! No ale jak to wyglądało? Nie wyruszyli najpierw na 
Malwiny, tylko uderzyli na Sandwich, gdzie była baza brytyjska i zajęli najpierw te wyspy. 
Kiedy je zdobyli i wypierdolili stamtąd Brytyjczyków, uderzyli na Falklandy. Z tej okazji 
zrobiono wielki festiwal, wielki koncert na ulicy. I co się stało? Cały kraj przyłączył się do 
nich. Ludzie mówili „No brawo! Nasze wojsko wszystko odzyska!”. Na tym koncercie był 
szał, było tam może z milion ludzi, wszyscy najsławniejsi muzycy z Argentyny, którzy 
jakby z definicji powinni być rewolucjonistami, a przynajmniej mieć choć trochę 
krytyczne podejście, a tymczasem wszyscy śpiewali „Niech żyje armia, wojsko 
argentyńskie!”. To było okropne. Można było się porzygać. Więc zrobiliśmy jeden 
koncert na którym powiedzieliśmy, że jesteśmy przeciwko, że nie będziemy robić tego, 
co robiąwszyscy artyści argentyńscy itd., No i co? Wszystkie drzwi się dla nas zamknęły. 
Wszystkie! Nie mogliśmy pójść już z kasetądo radia, żeby ktoś nas tam puścił. 

- Zespół Riff tam grał wówczas? 

- Tak, ale to był prawie heavy metal. Nie mieli politycznych tekstów, w głowie mieli 
„sex, drugs, rocknroll” i nie robili nic co byłoby opozycyjne... A my zrobiliśmy i „dzięki” 
temu nikt naszej płyty nie chciał wydać. Była na przykład taka jedna baba: stara hipiska - 
brudna, śmierdząca. Pisała dla 
jednego magazynu satyrycznego, 
który miał małą rubrykę muzyczną i 
nas tam wtedy umieściła... Nikt, 
nigdy nie zapomni jak ona nas 
fatalnie obsmarowała w tym 
magazynie. Ale poczekaj. Minęło 7-8 
lat i doszło do tego, że zaczęła 
nas pracować! Zajmowała się 
robieniem „publicity” dla nas, a 
myśmy jej płacili i rządziliśmy nią! Tak 
się zmienia życie! Potrzebowała 
pieniędzy, a myśmy podawali jej 
wszystko, co musi o nas mówić. 

Musiała wciąż powtarzać, jak to się 
na nas kilka lat wcześniej nie poznała 
i że żałuje głupot, które o nas pisała. 

- A jaka była sytuacja 
służbą wojskową podczas wojny o 
Malwiny? Punki musiały iść na 
wojnę? 

- Mieliśmy bardzo dobrego 
kolegę w zespole V8, oni mieszkali 
ze 20 km od Buenos Aires i mieli tam 
ekipę nazywaną La Brigada 
Metalica. To była ostra załoga, jacyś 
złodzieje, chuligani... Ich szef - Jekyll 
- miał dwa charaktery, np. podpalał 
samochody, a później stał obok i 
patrzył na to. Do 82 roku każdy po 18 
roku życia szedł do armii, chociaż 
Argentyna nigdy nie miała dużego 
wojska. Ci co byli na wojnie mieli po 
20-21 lat, ale po jakimś czasie zaczęli powoływać młodszych. Powołano i Jekylla, a po 
dwóch tygodniach - na wyspy! Jak już wrócił, to się okazało, że zwariował. W wojsku nie 
dostawali jedzenia więc on z kolegą obrabowali jakąś restaurację, czy coś takiego i te 
jedzenie rozdali innym. Za to był torturowany. Jest taka tortura polegająca na tym, że 
klienta kładzie się na ziemi, a nogi i ręce związuje skórzanymi rzemieniami i rozciąga w 
cztery strony. Człowiek leży na ziemi, na słońcu, a te rzemienie co jakiś czas są 
polewane wodą i na słońcu coraz bardziej się ściągają, aż do momentu, gdy wrzynają ci 
się w ciało, zrywają mięśnie itp. 

- To jak w końcu doszło do wydania pierwszej płyty 
Vioiadores? Pojawiła się jakaś niezależna wytwórnia? 

- Wytwórnia się nazywała Umbral. To był jeden facet. Jak on się 
nazywał...? Ramon Villanueva! Miał malutki label, wydawał klasyczną 
muzykę argentyńską, tzn. nie był to typowy folklor, bardziej jego 
pochodna. No i on był kolegą naszego managera, który zaproponował 
mu wydanie naszego LP. Wojska już nie było, wyszła ta płyta - sukces 
na całej linii. 


- Byliście pierwszym punkowym zespołem z 
Argentyny, który wydał swoją płytę? 

-Tak, nie było innego. 

- Ajaki to był nakład? Wiecie ile tego wyszło? 

- Dwa-trzy tysiące? Tak było na początku - pierwsze 
tłoczenie było bardzo małe, no bo kto w nas wierzył? Nikt! 
Więc kto by robił 50 tys. sztuk tej płyty? Musielibyśmy ją 
potem całe życie sprzedawać. Wydanie tego longplaya 
oznaczało dla nas totalny sukces w undergroundzie. 
Super, wszystko grało, mieliśmy dużo koncertów. Zamiast 
czterech, czy ośmiu ludzi na koncercie mieliśmy ich teraz 
150, 200, 300... Na jednym festiwalu graliśmy dla 2000 
osób! Czułem się jak Mick Jagger, czy nie wiem kto, haha! 
A miałem wtedy 17 lat. I sytuacja szła tak dobrze, że facet, 
który nam wydał tę płytę mówi: „Słuchajcie, robimy drugi 
longplay, ale nagramy go w Panda”. Panda to było 
największe studio w Argentynie. Kiedy weszliśmy tam do 
środka, zobaczyliśmy te wszystkie pokrętła, przyciski, 
światełeczka, poczuliśmy się jak w UFO! Nagraliśmy tę 
płytę i co się stało? Jeden kawałek stał się największym 
hitem we wszystkich stacjach radiowych i TV w Argentynie. 
Słuchaj, od sprzedawania pięciuset sztuk pierwszej płyt 
doszliśmy do 100 000 w trzy miesiące! Ja z tego nic nie 
rozumiałem! Zarabiałem więcej niż mój ojciec w rok! A 
wiesz jak kupiłem sobie pierwszą gitarę? Ukradłem mu 
pieniądze z garnituru. 

-A co znaczy jej tytuł? „YAhora Que Pasa, Eh?” 

- To znaczy: „I co się teraz dzieje?”. Pochodzi z filmu 
„Mechaniczna pomarańcza”. Tam jest taki powtarzający 
się motyw kiedy Alex mówi do każdego, kiedy ma go 
zamiar lać: „I co się teraz stanie?”. Przynajmniej tak jest 
przetłumaczone w filmie po hiszpańsku. 

- Dobry, proroczy tytuł. Odnosicie sukces i... ”co 
się teraz stanie”? A co znaczy tytuł waszego kolejnego 

nagrania „Uno dos ultraviolento”? 

- „Mechaniczna pomarańcza” jest napisana nowomową, w 30 % oni tam gadają 
slangiem. Połowa „Uno dos ultraviolento” jest napisana w takim języku i wszyscy chcieli 
żebyśmy to przetłumaczyli, no i cholera trzeba było zrobić wersję po hiszpańsku, bo nikt 
tego nie rozumiał, a jeszcze w środku tej płyty umieściliśmy cały słownik tej nowomowy. 

-Z tej pierwszej płyty zarabialiście jakieś pieniądze? 

- Nieee, wszystko nam 
ukradziono. Nasz menedżer dawał 
nam tak: torbę do palenia, torbę do 
nosa, piwo i 100 dolarów. I wypierdalaj. 

A co on miał? Nowego Datsuna itd. W 
latach 80-tych w Argentynie nie było 
żadnej produkcji, wszystko było z 
importu i dlatego ten system 
zbankrutował. Nasz menedżer sobie 
jeździł wielkim, importowanym 
Datsunem, kupił sobie mieszkanie, a 
my siedzieliśmy zamknięci i 
imprezowaliśmy. Czasami pojawiała 
się wiadomość, że jedziemy na 

koncert! A co oznaczał koncert? 

Impreza i baby! No to super! A on 
ko zbierał pieniążki. Tak 
wyglądało nasze zarabianie z 

takimi menedżerami. On się nazywał Mundi Epifanio. Sam się do nas zgłosił... Było 
miejsce gdzie mieliśmy ciekawe koncerty: Pięciogwiazdkowa francuska 
restauracja, której właścicielami była pewna Teresa i taki stary gość: Boto. Chodził 
cały dzień z butelką francuskiego wina za 100 dolarów - i tak aż do dwunastej. A 
później wchodzimy my: perkusja, gitary i gramy. W pewnym momencie leci mi coś 
koło nosa i wbija się w ścianę za nami. W tle były jakieś dekoracje z kartonu, a to był 
widelec rzucony przez kogoś z sali! Słuchaj jak to wyglądało! Wszyscy pijani 
rzygają, a na koniec podpalili perkusję... 

-Ale kto podpalał? Klienci restauracji? 

- Nie. My. Wszyscy którzy tam byliśmy z kolegami. Te koncerty które robiliśmy w 
tej restauracji, były słynne na całą Argentynę. W końcu przyjechał jakiś urzędnik, 
zamknął ten lokal i wszystko się skończyło. To było w bogatej dzielnicy Buenos 
Aires, z wysokimi budynkami dookoła etc. W końcu ktoś się poskarżył i nie było już 
francuskiej restauracji... 

-A był jakiś klub punkowy w waszych czasach? W połowie lat 80-tych? 

- Nie, nic takiego nie było. 

- To gdzie się spotykaliście? 

- Wszyscy spotykaliśmy się nadal przy tej stacji kolejowej na placu, a ludzie 
przyjeżdżali z całej Argentyny, bo byliśmy ubrani jak trzeba na tamte czasy. Mieliśmy 
zielone włosy etc. Ludzie przychodzili i 
robili nam zdjęcia, bo zobaczyli, że siedzi 
facet z namalowaną swastyką itd. Mój 
Boże! U mnie w domu jakie były wówczas 
awantury! Malowałem sobie markerami na 

różne rzeczy a w nocy moja 
mama to spierała, więc później ja to znowu 
malowałem i tak w kółko. 

-A co z tym menedżerem? 

- A! Na czym to ja skończyłem...? No 
więc na tym koncercie w restauracji on nas 
zobaczył i podjął się pracy z nami w roli 
menedżera, a jego kumpel zdecydował się 
wydać płytę. I do czego doszło? Pewnego dnia 
siedzimy razem i podpisujemy umowę u 
adwokata! Ale my punx jesteśmy, nie? Z 
adwokatami • to obgadaliśmy, podpisaliśmy, 
napiliśmy się razem whisky, haha! Ten 
menedżer pracował z nami do płyty „Mercando 
lndio”-do' 86 roku. 

- Pomagał wam rzeczywiście? Załatwiał 
koncerty itd.? 

- To cwaniak był, ale bywało różnie. W tych 
czasach, muzyka argentyńska nie była znana w 
ogóle w Ameryce Łacińskiej. Nie było żadnego 
wyjścia na kontynentalny rynek. Pamiętam, że któregoś dnia, to był rok '85, zrobiliśmy 
duży koncert, po którym on mówi: „Nie ma dla was pieniędzy, bo jadę do Peru załatwiać 
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koncerty i potrzebuję na to pieniądze z koncertu”. Dla mnie Peru to był koniec świata. 
Czy on zwariował? Ale pojechał. Poznał tam faceta, który był właścicielem firmy 
odzieżowej, coś jak Lee, czy Lewis. I tak go omotał, nakręcił, że niby na nasze koncerty w 
Buenos Aires przychodzi po 15 tys. ludzi itd. Naopowiadał mu, 
że wyłożył na nas gotówkę, zrobił bilety, załatwił dla nas 5-cio 
gwiazdkowy hotel itd. No dobra, jesteśmy tam i pytamy go: „A 
gdzie jest to miejsce na koncert? Można zobaczyć?”, „Jasne”. 

Okazało się, że to jest stadion, gdzie odbywają się corridy! 

Słuchaj, to był plac na 30 tys. ludzi! On zwariował! To były 
nasze dwa pierwsze koncerty w Limie. 

■Ale chyba jacyś ludzie przyszli? 

- 300 osób... Wiesz co to znaczy 300 osób w miejscu, 
gdzie zmieści się ich 30 tyś.? Jakbyś grał dla obsługi 
technicznej. Ale poczekaj... punxz Peru... 

- Tam był taki zespół Leuzemia... 

-Tak. Graliśmy z nimi kiedyś... Ci punxz Peru, wyglądali 

jak Indianie, tylko bez butów chodzili. Jeden przychodzi i mówi: 

„Wiesz, przyniosłem swój bas, żebyś mi go podpisał” - my nie 
mieliśmy żadnych zapasowych gitar i on go przyniósł, żeby 
ewentualnie pożyczyć. Ja mówię: „To super, bo nie mamy nic 
na zapas na koncert” i on przyniósł ten bas: była w nim tylko 
jedna struna... w dodatku zardzewiała... 

-Prawdziwy punk! 

- Tak, extremalny punk haha! 

- Jakieś kontakty w Chile mieliście? 

- Pewnie! W Chile graliśmy, kiedy jeszcze rządził tam 
Pinochet i wpierdoliła nam tam policja. Graliśmy z Los 
Prisoneros, koncert był w Zoo, policji było więcej niż 
publiczności, karabinieros ubrani na zielono, 40 stopni, a oni 
spoceni w uniformach... Nigdy nie dowiedzieliśmy się, co się stało, ale cały system audio 
w pewnym momencie - kaput. Wybuchł. Mieliśmy tylko małe odsłuchy dla nas na scenie, 
więc odwróciliśmy je w stronę publiczności, żeby cokolwiek słyszeli, a oni wtedy zaczęli 
śpiewać jakieś pieśni przeciwko Pinochetowi. Przyszli następni karabinierzy, tym razem 
na koniach, zaczęli bić ludzi, a my wtedy gramy! Z tyłu podszedł jakiś facet i zaczął nam 
wyciągać kable, żeby nas nie było słychać. Wtedy nasz menedżer mu wpierdolił. Później 

się okazało, że gość był z 
. policji. Ale najlepsze było po 
koncercie. Kiedy 
przyjechaliśmy do hotelu w 
Chile, zabrano nam 
wszystkie paszporty. 
Myślałem, że to normalne, 
rzadko przekraczałem 
granicę, nic nie wiedziałem i 
dla mnie to było OK. Więc 
kończymy ten koncert, 
idziemy do naszego hotelu a 
faceta z paszportami nie ma, 
nikt go nie widział - zniknął. 
Potem się dowiedzieliśmy, że 
pracował dla policji. 
Rozumiesz? Tzn. działał w 
przemyśle muzycznym, ale 
współpracował z policją i oni 
go poprosili o nasze 
paszporty. Siedzimy 

więc w Chile bez paszportów... Zastanawiamy się jak stąd wyjechać? A tu nagle 
taksówkarz w hotelu mówi do naszego menedżera: „Ja wam wszystko załatwię”. 

Wziął od nas jakieś pieniądze no i uciekliśmy bez paszportów przez granicę, przez 
Andy! W życiu nie widziałem takiej sytuacji: jesteś na dole, gdzie jest + 40 stopni, a 
w górze, gdzie jest ten tunel, który przechodzi na stronę argentyńską, jest -10 
stopni. A my w krótkich spodenkach i brrrr - tylko się trzęśliśmy. Kiedy 
przejeżdżaliśmy granicę, taksówkarz mówi: „Wy jedźcie, jeśli ktoś będzie chciał, 
żebyście się zatrzymali, nic nie mówcie, tylko jedźcie”. Przypomniały mi się wtedy 
filmy o tym jak w Berlinie ludzie uciekają przez mur i ich tam zabijają. No, ale takich 
sytuacji, to mieliśmy kupę. 


E33 H E w E »W:i n 


74 


-Jakie były wtedy wasze muzyczne inspiracje? 

- Sex Pistols, The Clash, Stiff Little Fingers - ja ich bardzo 
lubiłem, X-Ray Spex... co więcej słuchaliśmy...? Sham 69. 

A Wire? Na Waszej pierwszej płycie jest taki motyw z 
Wire... 

- Nie, ja byłem jedynym durniem, który kupił płytę Wire. Ta 
muzyka była taka durna, że wszyscy na mnie patrzyli i pukali się w 
czoło - czego on słucha, co to za dziwne granie? 

- Wydawaliście zdaje się jakiś fanzin o zespole? 

- To robił nasz kumpel. Chciał coś pisać o kapelach, ale nie bardzo wiedział o 
czym pisać i robił takągazetkę w sumie tylko o nas. 

- Znamy taki zespół Comando Suicida... 

-A! Z tym grubym co grał na basie. Oni grająznowu. 

- Czy ten zespół to byli jacyś nazi skini? Założył go chyba niejaki Hari 
Europie? Jak w ogóle było u wasze skinami, bo w Europie w latach 80-tych nazi 
skini byli dla punków poważnym problemem? 

- Pamiętaj, że Buenos to jest centrum, a wszystko dookoła, to jest bieda, nędza i 
mizeria. Tam na ulicach mafiosi strzelają do siebie w biały 
dzień, a jak idziesz do sklepu, to wszędzie są sztaby i 
metalowe kraty. Nikt nikogo nie wpuszcza do środka sklepu, a r: ^ 
towar dostajesz przez takie okienka. To jest dżungla, western. 

Ale skinheadów nie było w Argentynie. Było niby dwóch ' 
modsów u nas, ale przecież w Argentynie nie było ruchu mods. 

Był z nami taki jeden koleś, który mocno identyfikował się z 
Sham 69, wyglądał identycznie jak Pursey. Ale kiedy ja przez 
cztery lata mieszkałem w Londynie i poznałem osobiście 
Purseya, okazał się starym, zachlastanym dziadem, z 
brudnymi włosami... Pomyślałem wtedy -„To ma być ten 
Hersham Boy?”. 

-Ale co z tym Comando Suicida? 

- Słuchaj, Argentyna jak mówiłem to nie jest normalne 
państwo - ono jest bardzo dziwne. Hari B ich nie założył. Oni 
byli z naszej załogi, tylko później każdy szedł swoją drogą, ale 
Pierre Braun z nimi nie grał, tzn. może parę razy się pojawił... 

Jego imię, przezwisko jest od... Pamiętasz jak wydawał swoje pierwsze płyty George 
Harrison, to się tam przechrzcił na Hari Georgsona, nie? Ten Pierre był super fanatykiem 
Harrisona i tak kombinował „Hari Braun? Nie? No to Hari B”. Myśmy go wyrzucili z Los 
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Violadores. Kiedy grupa zaczęła odnosić sukcesy, ludzie przychodzili na koncerty, płyta 
się sprzedawała, było widać, że wszystko idzie stopniowo do przodu, ale jeśli nie 
pojedziesz tym tempem, to zostajesz z tyłu, prawda? No i on był taki... niezbyt punkowy. 

Np. mówił: „Ja nie zmienię swojej gitary” a 
jego Amplifire był denny, nic tam nie 
chodziło... A my mu mówiliśmy - „Słuchaj, 
kup sobie lepszą gitarę, naucz się 
troszeczkę lepiej grać”, bo znał dwa chwyty 
na krzyż! Aon na to tylko „Nie, nie, nie!”. No i 
w końcu wziął go nasz menedżer i mówi: 
„Słuchaj, albo ty się zmienisz, albo 
wypierdalaj” i zostaliśmy wtedy bez gitary, 
tzn. Stuka już wtedy grał na gitarze, a był 
moment, że graliśmy w pięciu. Ta grupa 
grała dosyć długo, ale nie byliśmy zbyt 
dobrymi kolegami, bo to był ten czas, gdy 
już zaczynaliśmy być popularni i wszyscy 
mówili, że się sprzedaliśmy systemowi. 

- Wszędzie tak jest, u nas też się tak 
mówiło o niektórych. 

- Ale wiesz, ja tak samo lubię być 
punkiem, jak na przykład... mieć basen! 

- Były jakieś zespoły z 
dziewczynami? 

- Tak, Pichies Subcooperas, mieli 
bardzo dobrego gitarzystę a Roberta była 
narzeczoną Hari B. On jej pożyczał gitarę. 
Zmarła na AIDS jakieś 10 lat temu. Była też 
taka jedna Diana Ailon, również zmarła - 

utopiła się w łazience, za bardzo się upaliła i koniec. Był też żeński zespół, w którym 
grałem z żoną Stuka - nazywał się Trixie y Los Maniaticos. Ona tam tylko śpiewała. Było 
parę kapel, ale niewiele, większość zagrała z 2-3 koncerty i się rozpadała. 

- Słuchaj, wydaliście pierwszą płytę i zaraz w Stanach ludzie z 
MDC wydali składankę PEACE/WAR, gdzie byliście jedynym 
zespołem z Ameryki Łacińskiej. Jak to się stało? 

- Myśmy tę piosenkę wysłali najpierw do Włoch i stamtąd ktoś ją 
zabrał do Stanów Zjednoczonych, ale już nie pamiętam dokładnie jak to 
było. Pamiętam tylko, że kiedyś ktoś mi tę płytę przywiózł. To był 
podwójny album chyba? 

- Tak. I był tam wasz utwór „Viejos Pateticos” - dla mnie 
najlepszy z całej składanki. 

-A słyszałeś ten kawałek w wersji, którą zrobiliśmy w '95? Nie? Metronom w studio 
był ustawiony na 260 a myśmy tak szybko grali, że przekraczaliśmy tę maksymalną 
szybkość, haha! To była dobra wersja. Mnie się bardzo podobała. „Viejos Pateticos” - 
tekst jest o starym, patetycznym hipisie... Umówmy się, że w tamtych czasach nie było 
za dużo poezji w tekstach. 

- Pierwsza połowa lat 80-tych to w punk rocku czas wysypu zespołów 
hardcore w stylu Discharge, G.B.H... Mnie się wydaje, że takie granie się w 
Argentynie nie przebiło, mam rację? 

- Faktycznie, to się nie przebiło. Nie wiem czy grało G.B.H., ale Exploited był, 
G.B.H... chyba też...? To już były lata, gdzie my nie mieliśmy raczej kontaktu z takimi 
grupami. Po drugiej płycie wszystko się zmieniło, ale nie na 100 %. Raczej na 1000%. 
Nie mogliśmy chodzić po ulicach, rozumiesz? Do tego czasu jeździłem autobusem, a 
teraz musiałem brać taxi, lub wysyłano po mnie samochód. A miałem tylko 20 lat! 

Wszystko ci się zmienia w 
głowie, całe życie 
wywrócone do góry nogami. 
Jakieś baby za mną 
przychodządo domu, matka 
je ze szczotką wygania itd. 
To był ten moment, kiedy 
pojawiła się fala kapel typu 
The Cult, The Cure. 
Pierwsze takie „czarne” 
płyty, które zaczęły się 
podobać Stuka. Płyty, które 
my nagraliśmy na przełomie 
lat 80-tych i 90-tych, na 
przykład Lp z '91 roku to 
najgorsze płyty, jakie w 
życiu nagrałem. Mnie się 
wtedy zaczął podobać 
heavy metal - Def Leppard, 
Judas Priest, takie rzeczy. 
Drugiemu klimaty The Cure, 
Pil słuchał Beethovena i z 
tego wszystkiego 

wychodziła taka kaszana. 

-Ata płyta „Mercado Indio”? 

- To jest dla mnie druga ulubiona płyta Los Violadores, która wyszła. Producentem 
był koleś, który pomagał przy pierwszym krążku. To jest rockowa, mocna płyta. Tytułowa 
piosenka (indiański market) stała się później sławna. Kiedy byliśmy w Peru, widzieliśmy 
jak ci Indianie tam mieszkają-jak wyjeżdżasz z Limy na lotnisko, to z prawej strony masz 

niekończący się ciąg sklepów, gdzie sprzedają wszystkie te 
rzeczy związane z kulturą peruwiańską, a z drugiej strony nie ma 
nic, taka abstrakcja w stylu... ja wiem? Las Vegas? Te rzeczy tam 
za bezcen sprzedają. Ta piosenka mówi o tym jak Hiszpanie 
podbili całe to państwo. 

- Występowaliście wtedy często w TV. Jakie mieliście 
sukcesy w tej dziedzinie? 

- Za pierwszym razem w Peru nikt nas nie znał, ale pierwszy 
krok już zrobiliśmy. Kiedy w Argentynie wyszła „Fuera De Sector”, 
w Peru pojawiła się dopiero nasza druga płyta i działo się to samo: 
nr 1 w radiach itd. Więc pojechaliśmy tam znowu. Graliśmy na 
wielkim placu Acho. Dali nam takie miejsce, gdzie sobie siedzi 
prezydent i wszystko ogląda, a zza tej szyby nikt go nie widzi. 
Siedzimy tam i czekamy, kiedy otworzą drzwi. Wreszcie ludzie 
zaczynają wchodzić. Wchodzą i wchodzą i wchodzą - myślę 
sobie, ilu ich tu wejdzie? Okazało się, że sprzedano wszystkie 
bilety. To robiła pewna stacja radiowa, nazywała się 

Panamericana. Takie konsorcjum - mają kanały telewizyjne i radiowe. Na tym Acho 
graliśmy dwa koncerty, później jeszcze kilka w innych miastach: w Trujillo, w Tumbes 
przy granicy z Ekwadorem. Mieliśmy dwa wielkie busy - w jednym mieliśmy łóżka, TV - 
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wszystko super. A w drugim mieściło się takie jakby biuro tego radia i gdzie my 
jechaliśmy, to oni za nami. Gdzie my byliśmy, to wchodziła i gotówka, no i ktoś musiał to 
przecież liczyć, taka to była durna sytuacja. 

- Ta płyta wychodzi dla jakiejś dużej wytwórni? 

- Najpierw wydawaliśmy w Umbral, ale ten malutki label zrobił się już solidnym, 
dwupiętrowym budynkiem, gdzie wszystko w środku się zmieniło itd., Jednak po 

jakimś czasie skończyła się podpisana z 
nimi umowa. Opiewała ona na 4 płyty: 

„S/T”, „YAhora Que Pasa, Eh?”, „Uno Dos 
Ultraviolento”, „Fuera De Sector”. Kiedy to 
się skończyło nasz menedżer sprzedał nas 
do CBS. To była zmiana. Wielki budynek, 
windy, a kiedy chcesz z kimś porozmawiać 
to sekretarka każe ci czekać „Może 
panowie chcą coś do picia?”. „Co do picia? 

Bo ja chcę whisky”. Ale coś zaczynało się 
już pieprzyć. 

- Nie byliście już brudnymi 
punkami? 

-Nie, już nie. 

- Zarabialiście jakieś konkretne 
pieniądze, żeby można było coś kupić w 

stylu na przykład? 

- Mój ojciec już nie żył, mama nie pracowała. Ojciec zbankrutował, wspólnik go 
oszukał, bo płacił mu czekami, jak się później okazało bez pokrycia. Wspólnik 
znika, ojciec idzie do banku z czekiem, a on jest pusty, idzie z drugim - to samo. 
Przychodzi z całą ich furą- wszystkie są do dupy! To go doprowadziło do wylewu i 
zmarł. Matka wtedy musiała pokryć długi, a na to szły moje pieniądze, a jeszcze 
wysyłaliśmy cześć z nich do rodziny do Polski. 

- Z tych czterech płyt? 

- Tak, bo jeszcze kasa szła z tego jakby argentyńskiego ZAIKSU. My w tym czasie 
sprzedawaliśmy każdy nasz koncert za 25 tys. $, a bywało tak, że w weekend graliśmy 3- 
4 koncerty. Wtedy nie było już wojska, zaczęły się otwierać kluby, ale nie punkowe, tylko 
disco dancingi. Tworzyły się całe ich sieci, jeden facet miał 20-30 klubów. A my po całej 
Argentynie jeździliśmy i pieniądze były. Kupiłem sobie wtedy księgarnię, która była 

naprzeciwko szkoły. Najpierw dzieci 
kupowały jakieś rzeczy dla siebie, ale po 
miesiącu już nikogo nie było. Przychodzili 
jacyś narąbani goście, rzygali w łazience, 
ktoś tam spał... Przyszły długi, podatki. Ja 
tam na tym się nie znałem, byłem tylko 
gościem, który grał na gitarze. Sprzedałem to 
w końcu za 10% tego, co zapłaciłem przy 
zakupie. W '86 roku urodziła się moja córka, 
założyłem wtedy jeden z pierwszych sklepów 
komputerowych w Buenos Aires. Od dawna 
się tym interesowałem i przez gazetę 
poznałem pewnego słynnego w Argentynie 
skrzypka, który ze mną to otworzył. Miał 
dobre kontakty na otrzymanie licencji 
softwearu z Brazylii. I znów - interes kwitł, a ja 
nie dostawałem pieniędzy. On też mnie 
oszukał. Ze mną wtedy mieszkała żona i jej 
brat. Na dole był sklep a na górze 
restauracja, gdzie pracował szwagier. 
Któregoś dnia mówię do niego: „Chodź, 
pomożesz mi - zabieramy ze sklepu, co się 
da, bo ten gość mnie okrada". Po prostu całą 
gotówkę brał dla siebie, mówiąc, że to na 
spłacenie kolejnych rat, licencji itd. A ja wciąż 
jeździłem na koncerty i nie miałem czasu na 
pilnowanie tego. 

- Na jednym Waszym maxi singlu są kawałki Auschwitz i Grasa Hippie. Czego 
one dotyczą? 

- Auschwitz opowiada o obozie, ale nie w taki sposób, jak wszyscy myśleli, że to jest 
przeciwko Żydom etc. To jest dramatyczny opis tego, co się tam wtedy działo: palone 
zwłoki, śmierć co krok itd. Grasa Hippie, to taki hipis-degenerat spod mostu. 
Naśmiewaliśmy się wtedy z hipisów, mieliśmy z nimi czasem jakieś kłopoty, tzn. z tymi co 
przychodzili na nasz plac. Na jednym z koncertów na uniwersytecie mieliśmy z nimi 
niezłą zadymę. 

-A nie mieliście wtedy ochoty, by z koncertami wyjechać na jakieś tournee do 
Europy, czy USA? 

- Raczej nie. To był dziwny czas. Pierwsze kapele zaczęły już jeździć za granicę, np. 
do Urugwaju i były z tego takie dumne a to jest wiesz, parę kilometrów zaledwie - po 
drugiej stronie Rio De La Plata. Nie było odważnych menedżerów, żeby zrobić promocję 
w swoim kraju. 

- Mieliście kontakty z punkami w Urugwaju? 

- Nie, mieliśmy dużo roboty, pozakładaliśmy 
rodziny, już się po nocy nie chodziło tak często. 

Ciągle dzwonili do nas z Peru, Urugwaju, Chile: 

„Przyjedźcie do nas, zagrajcie” itd. Kupowało się 
płyty, ale nie było już czasu na wszystko. 

- Jak wyglądały kontakty międzypaństwowe 
Argentyny z Chile, Urugwajem? Takie na 
poziomie państw? 

- Oni się nienawidzili. Pod koniec lat '70-tych 
była prawie wojna z Chile o jakieś zasrane trzy kupki 
skał, niby wyspy, gdzie nic nie było, nic nie rosło i nikt 
nie mieszkał. O bzdury. 

- Powiedz coś o takiej składance „lnvasion 

88 ”. 

- Wydało ją Radio Tropili - później z tego się 
zrobił gigantyczny label. Najpierw oczywiście to było 
małe wydawnictwo, prowadziło je dwóch kolesi. 

Jeden z nich jest teraz prezesem Sony w Chile, był 
też prezesem oddziału Warner w Madrycie - tam go 

spotkałem. Na tej składance był też zespół Ataque 77. W '91 roku pierwszy raz się 
rozstałem z Los Violadores. Założyłem swoje studio nagraniowe, miałem dużo 
kontaktów w branży muzycznej. Któregoś dnia przychodzi zespół - (tłumacząc na polski) 
- „Samotne serca”, z bardzo atrakcyjną menadżerką. Ja się z nią później czasami 
spotykałem - to już było po mojej 2, czy 3 kobiecie. W ogóle miałem 7 żon, tzn. 5, ha ha! 
No i się okazało, że Olga zrobiła z Ataque 77 wielkągrupę, bo oni wypełnili w punk rocku 
lukę po naszym rozpadzie. 


LOS VIOLADORES / LOS VIOLADORES / 




- A co powiesz o niedawnym kryzysie finansowym w Argentynie? Czy on 
wpłynął jakoś pozytywnie na wysyp nowych zespołów, czy wręcz przeciwnie? 

- Kryzys był super! Do tamtej pory 1 peso równał się 1-nemu dolarowi, więc 
powodowało to sytuację, że cały świat przyjeżdżał, żeby tu grać, bo nas było stać żeby te 

zespoły sprowadzać. Non stop byli jacyś 
Guns'n'Roses, a Argentyńczycy nie mogli się po 
prostu dopchać, nikt ich nie chciał, nikt nie 
przychodził na ich koncerty, nie chciał kupować 
płyt. Taki Rolling Stones kosztowało milion 
dolarów, co oznaczało milion peso, a po 
zawaleniu się finansów, to było już 4 miliony peso i 
wtedy ludzie zaczęli kupować argentyńską 
muzykę, bo nie było ich już stać na zagraniczne 
płyty, czy koncerty. Wcześniej dochodziło do 
takich sytuacji, że jakieś niezależne kapele 
organizowały koncerty, na które za wstęp płaciło 
się przynoszonym jedzeniem itd. 

- Dlaczego w ogóle odszedłeś z zespołu? 

- W '95, po czterech latach przerwy 
chcieliśmy znowu zacząć grać. Idziemy ekipą do 
Stuka, a on nam mówi coś takiego: „OK, ale ja 
chcę dla siebie 150 tys. dolarów”. Mieliśmy wtedy 
ofertę podpisania kontraktu z Polygram za 300 
tys. dolców na cztery lata. Pil był wtedy 
alkoholikiem, lekomanem, miał agorafobię. 
Zaczynał dzień w ten sposób, że łykał tabletkę i 
popijał alkoholem. Nasz pierwszy menago zabrał 
Oldze Ataque 77 - po prostu zawrócił im w 

głowach i zerwali z nią umowę. Ja się tego spodziewałem, bo znałem jego numery. 
Spotkałem ją później na lotnisku w Barcelonie, a później się z nią ożeniłem... Ona 
zajmuje się teraz niejakim Andersem Calamano - coś jak Bob Dylan. Grał już w czasach, 
gdy my wariowaliśmy w tej restauracji francuskiej, był perkusistą i nawet z nim czasem 
pogrywałem. Facet sprzedaje z 5 tys. płyt a wszystkie bilety na jego koncerty rozchodzą 
się w 3 godziny. No i spotykam go po 20 latach na lotnisku, a on już jest milionerem, haha! 
Jak już mówiłem w 91 sytuacja wewnątrz zespołu to katastrofa. Stuka zwariował. 
Muzyka może zmienić człowieka, jednego bardziej innego mniej, ale jego muzyka i 
pieniądze zmieniły totalnie. Na koncert 
jechaliśmy jednym samochodem, a Stuka 
jechał innym. Stuka poza tym chciał być 
frontmanem. OK. Ludzie go bardzo lubili, 
ale z przodu chcieli Pila, no to wtedy Stuka 
pisał piosenki dla siebie i je na scenie sam 
śpiewał. Pil się wkurwiał i schodził ze 
sceny... Takie były akcje. Mieliśmy termin 
nagrania płyty - zostały nam 2 tygodnie, ale 
jak to zrobić, jak my się nie chcieliśmy 
widzieć? Spotykaliśmy się w studio, tam 
pisaliśmy piosenki itd. Nic dziwnego, że 
tamta płyta jest taka gówniana. W końcu 
wyrzuciliśmy Stuka. Kiedy okazało się 
przypadkiem że tak naprawdę nikt nie ma 
praw do nazwy Los Violadores, bo nie jest 
nigdzie zastrzeżona, zrobiliśmy to razem z 
Piłem. Bez naszej zgody, od tamtej pory, w zasadzie nic się nie mogło w zespole 
wydarzyć. Po wyrzuceniu Stuki, zaczął z nami grać mój kolega Tukan, ale pamiętam 
pierwszy koncert z nim, gdy ludzie zaczęli wariować, szarpać za kable itd., co 
doprowadziło do sytuacji, że poleciały na nich kolumny, ludzie byli ranni, przyjeżdżały 
karetki itd. Kapela się trzęsła jak żelatyna. Wszystko było do dupy. Pil miał coraz większe 
kłopoty z alkoholem, a ja się z nim pokłóciłem i odszedłem. Zrobili wtedy koncert z okazjj 
15 - lecia Los Violadores, a ponieważ miałem prawo do nazwy, poszedłem do adwokata i 
mówię: „Sparaliżujmy im ten koncert”. Było sprzedanych z 5 tys. biletów, adwokat mówi, 
że możemy to zrobić, ale to wywoła taką wojnę między nami wszystkimi, że hej. Ale ja 
chciałem to zrobić. Wolałem żeby ludzie pamiętali Los Violadores z dobrej strony, bo 
skoro zrobiliśmy w Argentynie dobrą robotę, to po co to zasrać? Ale Pil wciąż mówił: „Nie. 
Gramy dalej”, chociaż to była katastrofa. Zrobili jednak ten rocznicowy koncert i się 
rozstali. Pil założył kapelę Pilsen, jaAnimal. Po jakimś czasie pokłóciłem się z gitarzystą i 
ja wydałem jedną płytę Animal a on drugąA.N.I.M.A.L. haha! Potem przez cztery lata nic 
nie robiłem, bo założyłem studio. Później pracowałem w TV - zawsze się tym 
interesowałem. Byłem szefem technicznym w Disney Channel, gdzie szefem był mój 
stary kumpel. Któregoś dnia dostałem propozycję wyjazdu do oddziału naszej firmy w 
Londynie i długo się nie zastanawiałem. Najpierw byłem przez jakiś czas w Madrycie. 
Kiedy dojechałem do Anglii, kupiłem w Londynie gitarę i tam też grałem. Tego się nie 
zapomina i wciąż ciągnie. Tutaj jestem na wakacjach, ale też mam takie niby studio i 
sobie nagrywam różne rzeczy, gramy z Davidem ( zArgies - dop. Grzester) itd. Jednego 
razu w Londynie w pubie razem z pierwszym wokalem Iron Maiden, którego spotkałem 
tam przypadkowo, zrobiliśmy taki jam session, grając sobie razem różne kawałki. 
Później byłem jeszcze trzy miesiące w Amsterdamie, bo uciekłem z Anglii - nuda, tam nie 
ma dobrego jedzenia, więc sprawdzałem jak to jest w Holandii. W tym czasie mój kumpel 
robił filmy dla hiszpańskiej telewizji i po pewnym czasie tak się stało, że robiliśmy to 
razem. W zeszłym roku sprzedaliśmy tę firmę. 

- Przez te wszystkie lata przyjeżdżałeś do Polski, 
interesowałeś się tym, co się dzieje? 

- Nie. W ogóle o tym nie myślałem. Mama przyjeżdżała 
tu kilka razy do lekarza, bo nie wierzyła argentyńskim 
medykom, a ja nie. Ale kiedy już siedziałem w Londynie, 
popatrzyłem na mapę, przypomniałem sobie, że jest taki 
kraj jak Polska. Pomyślałem, że może warto by tam 
pojechać, zobaczyć jak tam jest... Rodzina mojej mamy jest 
we Wrocławiu, ojca gdzieś za Poznaniem. A ojca Żelazka, 
który był niedawno kandydatem do pokojowej nagrody 
Nobla znacie? To był mój wujek. 

- Kto teraz gra w Los Violadores? 

- Pil - gruby jak krowa, Tukan, El Nińo na basie i Sergio 
Vall na perkusji, co 
jeszcze z nami 
grał... Niedawno był 
koncert z okazji 25- 

lecia Los Violadores. Była jakaś trasa... 

- Doczekaliście się płyty „Tribute to Los 
Violadores”. Czy oprócz Was jeszcze jakiś 
zespół został w ten sposób uhonorowany? 

- W Argentynie nie, tylko my. 

No to wielkie dzięki za ten wywiad i 

poświęcony nam czas. 

- Ja również dziękuję. 


Los Violadores (1983) 
Y ahora que pasa, eh? (1985) 
Ono - Dos UltraVioladores (1986) 
Fuera de sektor (1986) 
Mercado indio (1987) 
Y que Dios nos perdone (1989) 
En vivo y ruidoso (1989) 
Otro festival de la exageracion (1991) 
Otrą patada en los huevos (1996) 
Lo mejor de Los Violadores (2000) 
En Vivo Y Ruidoso II (2003) 
Y Va... sangrando (2004) 
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nagranie pełnometrażowego albumu. Tak oto weszliśmy 
do studia w listopadzie zeszłego roku, a pięć miesięcy 
później ukazał się gotowy album. 

Na wspomnianej EP-ce brzmieliście ciężej i 
bardziej punkowo. 

Ati Edge: Faktycznie, nasza muzyka brzmiała wtedy 
mniej psychobillowo. Mój głos też bardzo się zmienił. Kiedy 
śpiewałem czysto w niektórych partiach, mój głos brzmiał 
zbyt wysoko jak na mój gust (śmiech). Teraz te śpiewne 
partie są mocniejsze i już nie tak wysokie. Dużej zmianie 
uległ też mój sposób gry na gitarze, obecnie częściej 
skłaniam się ku szalonym partiom granym na jednej 
strunie. Rolee nieco inaczej gra na perkusji, używa 
specjalnych bębnów, co wpłynęło na zmianę rytmów, jakie 
stosujemy. Z kolei nasz poprzedni kontrabasista nie potrafił 
grać techniką slapu, a ostatnio slap jest bardzo istotny w 
naszej muzyce. Same piosenki są natomiast bardziej 
nieokrzesane i przybyło w nich typowo psychobillowych 
akcentów. Nie podejmowaliśmy jednak jakiejś konkretnej 
decyzji, by bardziej zgłębić korzenie psychobilly. Po prostu 
gramy to, co nam się podoba. 

Bardzo często porównuje się was do Misfits , 
Nekromantix i Tiger Army. Czy te zespoły należą do 
waszych ulubionych? 

Ati Edge: Często słyszę, że nasza muzyka 
przypomina Nekromantix czy Tiger Army, ale tak naprawdę 
myślę, że te porównania nasuwają się ludziom same, bo 
właśnie te zespoły są najlepiej znanymi grupami psycho. 
Przy bardziej gruntownym wsłuchaniu się, można 
zauważyć, że nasza muzyka jest jednak inna. Czasem 
brzmimy nawet heavy metalowo, jak Iron Maiden. Na 
pewno jest też spora różnica między samymi Tiger Army i 
Nekromantix. 

Ja osobiście lubię mnóstwo muzyki: country z lat 30. i 
40., swing z lat 40., dzikie rockabilly z lat 50., surf i garage z 
lat 60., punk lat 70., hardcore lat 80. To wszystko stanowi 
jednak jakieś 20% muzyki, jaką słucham, bo przede 
wszystkim gustuję w psychobilly. Moimi ulubieńcami są 


zapragnąłem grać psychobilly. Tak więc pozostałem przy 
tym stylu życia i po prostu wymieszałem go z psycho. 

To fakt, SE nie jest popularne na psychowej scenie. 
Niedawno zostaliśmy zaatakowani przez jakiegoś 
ograniczonego dzieciaka, który stwierdził, że straight edge 
jest zarezerwowany dla hardcore'owców. Powiedział, co 
sam uważa, ale mnie nie obchodzi jego zdanie. Niech sam 
się przekona, że nasza EP-ka została wydana przez 
straight edge'owy label i spotkała się ze świetnym 
odzewem. 

Rolee Shine: W młodym wieku, chyba jako 
trzynastolatek, zacząłem pić. Potem używałem też 
narkotyków, a z każdym miesiącem było ze mną coraz 
gorzej. Straight edge było więc dla mnie jedyną rozsądną 
drogą. Tak więc najpierw zostałem SE, a potem 


1996-2000 byłem basistą hardcore’owego Seven Days A 
Week, a przez kolejne sześć lat grałem na bębnach w Hołd 
X True (również SE HC). Z tym drugim zespołem rozstałem 
się dosłownie jakieś trzy tygodnie temu. Silver Shine 
założyłem z kolei latem 2004 roku i od tamtej pory śpiewam 
w nim i gram na gitarze. 

■ Dopiero co odbył 
Europie. Jak wrażenia? 

Ati Edge: To była nasza 
europejska trasa. Nie była 
zagraliśmy tylko pięć 
koncertów, ale za to pierwszy z nich odbył 
się aż 2500 km od naszego rodzinnego 
Budapesztu. 

Zaczęło się fatalnie... Nasz basista Yoda chciał 
odwołać całą trasę na cztery dni przed jej startem. W końcu 
udało nam się wyperswadować mu zmianę zdania, ale tuż 
przed pierwszym koncertem w hiszpańskim Gijón, 
oznajmił nam, że odchodzi z zespołu. Nadal nie 
rozumiemy powodów, dla których postanęwił nas opuścić. 
To była mroczna strona trasy, ale na szczęście spotkało 
też wiele miłych rzeczy. Poznaliśmy fajnych ludzi i 
'aliśmy w naprawdę świetnych klubach. Spełniło się 
nasze marzenie. 

Szybko znaleźliście zastępcę Yody w osobie Seta. 

Ati Edge: Yoda tłumaczył się osobistymi problemami, 
zagrał z nami na trasie i odszedł z zespołu zaraz po 
naszym powrocie do Budapesztu. Było nam ciężko, ale 
kilka dni później zapytaliśmy naszego dobrego kolegę 
Seta, czy nie chciałby do nas dołączyć. Na szczęście dla 
nas, zgodził się. Znamy go bardzo dobrze od wielu lat. Jak 
wspomniałem, Set gra w Burning Vampires, z którymi 
występowaliśmy w przeszłości na wspólnych koncertach. 
Ma 32 lata, pracuje w przedszkolu i ma siedmioletniego 
syna, który lubi Mad Sin. Jest znany ze swoich szybkich rąk 
i świetnie gra slapem. Tyle chyba wystarczy tytułem jego 
przedstawienia. Sprawdź jak radzi sobie na koncertach, a 
na pewno się nie zawiedziesz (śmiech)! 

Przed Silver Shine najbardziej znanym 
węgierskim zespołem psycho było Gorilla. Traktujecie 
go jak ojca chrzestnego psychobilly na Węgrzech? 

Ati Edge: Tak jest! Gorilla to ojciec chrzestny 
węgierskiego psychobilly. Wprawdzie jeszcze przed nim 
kilka zespołów podejmowało całkiem niezłe próby otwarcia 
Węgrów na psycho, ale nie zdołały one nagrać demówek 
czy grać koncertów, przez co szybko przepadły. 

Przykro mi o tym mówić, ale gitarzysta Gorilla, Peter 
przeprowadził się kilka lat temu do Kanady i od tamtego 


Najsłynniejszym w historii odtwórcą roli Draculi był węgierski aktor Bela Lugosi. Piszę o tym 
nieprzypadkowo, gdyż Lugosi to ulubiony aktor Atiego Edge, wokalisty i gitarzysty grupy The 
Silver Shine. Podobnie jak jego ulubieniec ze szklanego ekranu, Ati jest Węgrem i lubi od czasu do 
czasu wcielić się w rolę wampira. Jego zespół, specjalizujący się w punkowo brzmiącym 
psychobilly popełnił kilka miesięcy temu debiutancki album „Nightmare”, którego recenzje 
możecie znaleźć na jednej z dalszych stron tego numeru Pasażera. Tymczasem zapraszam do 
lektury wywiadu z Silver Shine, przypominając starą prawdę: „Polak, Węgier, dwa bratanki”. 
(Sebastian) 




.TH EZSI LvER_SH IISI E 


Od kilku miesięcy możecie cieszyć 
się swoją debiutancką płytą 
„Nightmare”. Jaki póki co był odzew na 
ten album? 

Ati Edge: Odkąd „Nightmare” ukazał 
się w kwietniu tego roku, spotyka się z 
bardzo pozytywnym przyjęciem. 

Przychylne opinie napływają do nas z 
całego świata, co bardzo cieszy. To świetnie mieć 
świadomość, że kilku osobom spodobała się nasza 
muzyka i postawa. Znaczy to dla nas bardzo wiele. 

Wydawcą „Nightmare” jest niemiecka wytwórnia 
Crazy Love Records. Jak się z nią zetknęliście ? 

Ati Edge: Wszystko zaczęło się od naszego 
pierwszego wydawnictwa, sześcioutworowej EP-ki, która 
ukazała się nakładem holenderskiej wytwórni Commitment 
Records (ten label wydaje w zasadzie tylko 
siedmiocalówki). Crazy Love Records zamówiło większą 
ilość tych EP-ek celem dystrybucji (wciąż zresztą są one u 
nich dostępne), a wkrótce potem zaproponowało nam 


Mad Sin, Gorilla, Nekromantix, Demented 
Are Go, Demented Scumcats, Astro 
Zombies i wielu innych. Lubię też pewien 
dobry horror punkowy zespół zwany Misfits. 

Set i Rolee mają podobne upodobania, ale 
niech sami wypowiedząsię za siebie. 

Rolee Shine: Faktycznie słucham 
zespołów wymienionych przez Atiego, ale 
mam też jeszcze jeden ulubiony band, 

Battle of Ninjamanz z Japonii. A poza 
psychobilly, słucham sporo punka i 
hardcore. 

Frank Set: Mogę się podpisać pod listą 
podaną przez Atiego, ale od siebie dodam 
też dwie nazwy: Francine i Mad Heads. 

Popieracie straight 
edge'owy styl życia, co 
jest niezwykłe jak na 
zespół psycho. Jak 
zetknęliście się z SE? 

Byliście wcześniej 
zaangażowani w 
hardcore? 

Ati Edge: Ja i Rolee siedzieliśmy 
głęboko w hardcore, zanim odkryliśmy 
psychobilly. Jestem straight edge od sześciu lat, a Rolee 
od pięciu. Pamiętam, że swoją pierwszą kasetę z muzyką 
psycho dostałem od pewnego przyjaciela, który z kolei 
pożyczył ją od wokalisty słynnego wiedeńskiego zespołu 
SE, H-Street. Od 1992 roku byłem hardcore'owcem, 
straight edge zostałem w roku 1999, a kilka lat później 


zainteresowałem się psychobilly. 

Czy przed Silver Shine graliście w jakichś innych 
zespołach? 

Ati Edge: Nasz nowy .kontrabasista jest wciąż 
członkiem Burning Vampires, grających rockabilly z 
pewnymi wpływami psycho. Rolee przez trzy lata grał na 
perkusji w zespole hardcore SE, Stay Clean. Ja w latach 


Straight edge było więc dla mnie jedyną rozsądną drogą. Tak więc 
najpierw zostałem SE, a potem zainteresowałem się psychobilly. 
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czasu zespół nie istnieje. Czekamy na powrót Petera w 
nadziei, że znajdzie dość czasu, by nie tylko odwiedzić 
swoich bliskich, ale i zagrać kilka koncertów. To byłoby coś 
rewelacyjnego, móc znów zobaczyć Gorilla na scenie!!! 



A czy możesz wymienić jakieś 
współczesne węgierskie zespoły godne 
polecenia? 

Ati Edge: Polecam przede wszystkim 
Mystary Gang, grający tradycyjne 
rockabilly z wpływami garage. W 
podobnym oldskulowym stylu grają też 
B'15 i Rockin' Rockets, którzy również są 
bardzo dobrzy. Long Tali Sony gra rhythm'n'bluesa w stylu 
lat 50., a jego gitarzysta jest najlepszy na Węgrzech w 
technice gry palcami. Warto wspomnieć też o Burning 
Vampires, specjalizujących się w psychobilly / neo- 
rockabilly. Polecam też punkowy Bankrupt i hardcore'owy 
HoldXTrue. 

W waszych tekstach pełno jest wampirów i strzyg. 


Czyżby zaraziły was jakieś 
transylwańskie fluidy? W 
końcu niektórzy wciąż uznają 
Transylwanię za węgierską 
ziemię. 

Ati Edge: Kwestia 
Transylwanii jest bardzo trudna i 
złożona, zarówno pod 
względem historycznym jak i 
politycznym. Przedstawię ci 
więc podstawowe fakty. Po I 
wojnie światowej Węgry, będąc 
po stronie pokonanych, utraciły 
2/3 swojego terytorium. Od 
tamtego czasu Transylwania 
jest częścią Rumunii. Nadal 
jednak wiele znajdujących się w 
niej wiosek i miast zamieszkują 
ludzie mówiący tylko po 
węgiersku i uważający się za 



Węgrów. Kilku prawicowych oszołomów walczy 
zresztą o autonomię dla Transylwanii. Ten 
podział zdarzył się 87 lat temu, więc od tego 
czasu zdążyło dorosnąć kilka nowych pokoleń. 
Teraz sam zdecyduj co o tym wszystkim 
myślisz. 

Pierwsza płyta, trasa po Europie - nie 
próżnowaliście w tym roku. Czy macie 
jeszcze jakieś plany na najbliższy czas? 

Ati Edge: Tak, mamy już całkiem sporo 
nowych planów. Niedługo zamieścimy w 
Internecie nasz pierwszy videoclip, 
skończyliśmy też kilka piosenek z myślą o 
nowym albumie. Mamy nadzieję nagrać go 
wiosną przyszłego roku. Zamierzam też 
zabukować koncerty na kolejną trasę po 
Europie, podczas której chcielibyśmy wystąpić 
m.in. w Polsce, Anglii i Niemczech. Tak więc na 
pewno jeszcze się 
zobaczymy! 


Nightmare (2006) 
www.thesilvershine.com 
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The Death Of 
Anna Karina powstało 
w 2001 roku we 
włoskim regionie 
Emilia. Ma na koncie 
dwie płyty: „(The 
Death of) Anna 
Karina” (2002) i „New 
Liberalistic Pleasures” 
(2006). Nazwa grupy 
jest hołdem dla Anny 
Kariny, aktorki kina 
francuskiego, muzy i 
żony (w latach 1961- 
64) Jean-Luca 
Godarda, a zwłaszcza 
jej roli w filmie „Żyć 
własnym życiem”. 


Zespół równie intrygujący, co jego nazwa. 
Postmodernistyczny lewiatan z kraju Felliniego, 
którego wściekłe pomruki należałoby nazwać 
kinematograficznym post-post-hardcore lub 
chaos^rollem. Na naszych łamach wywiad 
z gitarzystą The Death Of Anna Karina, Davide. 

(Sebastian Rerak) 


Protoplastą Death Of Anna Karina był zespół 
Inedia. Czy możesz w kilku zdaniach przypomnieć 
tę formację, która onegdaj zamieszała we włoskim 
undergroundzie ? 

Bardzo się cieszę, kiedy ktoś wspomina Inedię, ponieważ była dla mnie bardzo 
ważnym doświadczeniem. Założyliśmy ją, aby poeksperymentować z awangardowymi 
tekstami i agresywną skomplikowaną muzyką inspirowaną dokonaniami Kiss It 
Goodbye, Rorschach, Rubbish Heap i wczesnego Training For Utopia (choć w wypadku 
tego ostatniego interesowała nas tylko muzyka). Teksty były pisane po włosku, a nasz 
wokalista Giulio tworzył je zawsze pod wpływem jakichś konkretnych bodźców. Inedia 

wydała własnym sumptem promo-CD, 
sprzedawane na koncertach i wysyłkowo. Ta 
płyta zwróciła na nas uwagę wielu osób, ale w 
tym samym czasie doszło też do serii 
wydarzeń, które zastopowały rozwój zespołu. 
Kiedy wreszcie weszliśmy do studia nagrań, 
jeszcze pod nazwą Inedia, byliśmy tuż po 
zmianach kilku członków i uznaliśmy to za 
punkt zwrotny w naszej historii. 
Postanowiliśmy więc zmienić nazwę, a żeby 
zachować pewną więź z Inedią, nazwaliśmy się 
Death Of Anna Karina, od sampla, który 
wykorzystaliśmy w nagraniach. To miał być 
nasz mały hołd dla Jean-Luca Godarda, a 
także dla francuskiej Nouvelle Vague (nowej 
fali) i oczywiście samej Anny Kariny. 

To, co wtedy rozpoczęliście było tak 
nowe, że należało to zrobić pod inną 
nazwą? 

Tak, powstanie Death Of Anna Karina 
zainaugurowało zupełnie nową postawę 
wobec muzyki. 

Wspomniałeś, że teksty Inedii pisane 
były po włosku. Dlaczego potem 
zdecydowaliście się na anglojęzyczne? 

Chcieliśmy zwrócić na siebie uwagę także 
nie-włoskiej publiczności. Na początku 
istnienia Death Of Anna Karina, nie widzieliśmy dla siebie perspektyw na włoskiej scenie 
i pragnęliśmy grać poza granicami naszego kraju. Poza tym wokalista poczuł, że przy 
użyciu angielskiego może osiągnąć większąspójność w tekstach. 

Nazwa Death Of Anna Karina odnosi się do filmu „Żyć własnym życiem” 
Godarda. Co zafascynowało Was w tym - przyznaję, że pięknym - filmie? 

Filmy Godarda są dla nas ważne z wielu różnych powodów. „Żyć własnym życiem” 
dotyczy nas wszystkich, ponieważ zawiera w sobie aluzje do całego uniwersum 
dyskursów związanych z filmem niemym, relacjami pomiędzy AnnąKarinąa Godardem, 
parodią społecznych filmów dokumentalnych i tradycją powieści. To film perfekcyjny - 
swobodny, eksperymentalny, silnie oddziaływujący i inteligentny. 

Wspomniany przeze mnie wcześniej sampel, którego użyliśmy, zaczerpnięty został 
z telewizyjnego wywiadu, do którego doszło przypadkowo, kiedy Anna Karina i Godard 
spotkali się na nowo po latach. 


Ty i Giulio studiujecie filmoznawstwo. Czy czerpiecie inspiracje z kina? 

Na pewno kino jest dla nas fundamentalnym, choć niebezpośrednim źródłem 
inspiracji. Stąd jego stała obecność w naszych życiach. Kochamy wiele filmów i nie 
sposób wspomnieć tutaj o wszystkich. Na pewno wśród ulubionych reżyserów mogę 
wymienić Bressona, Jeana Vigo, Strauba i Huilleta, von Stroheima, Herzoga, 
Cronenberga. 

Na początku 2006 roku ukazał się Wasz drugi album „New Liberalistic 
Pleasures”. Dlaczego tak długo odwlekano datę jego premiery? 

Pierwszy powód to fakt, że nagrywaliśmy w trakcie dwóch sesji. Pierwsza z nich nie 
do końca spełniła nasze oczekiwania. W dodatku nasz perkusista doznał wypadku i 
musiał poddać się długotrwałej rehabilitacji. Kiedy wreszcie skończyliśmy wstępny miks 
albumu, trwało to już bardzo długo a w międzyczasie nasz ówczesny wydawca, Heroine 
Records praktycznie zakończył działalność. Po wszystkich tych gównianych 
perypetiach, musieliśmy ostatecznie poszukać jeszcze nowej wytwórni. 

Łączycie elementy różnych gatunków - hardcore, emo, new wave, rock'n’roll. 
Na nowej płycie jeszcze bardziej zresztą poszerzyliście brzmienie. Czy to cel czy 
naturalny proces ? 

Staramy się po prostu nie trzymać sztywno określonego gatunku i chyba nie 
potrafimy też grać w „normalny” sposób. Eksperymentujemy z tak wieloma brzmieniami 
w muzyce, jak to możliwe. Chciałbym, aby nasza następna płyta była inna niż „New 
Liberalistic Pleasures”. 

Dokąd zawiodąnas te wszystkie ekstrawagancje? Nie mam pojęcia!!! 

Macie też projekt uboczny Ornaments. 

Ornaments rozwija się już od kilku lat, gra instrumentalną muzykę. Zakładając ten 
zespół, byliśmy pod wpływem atmosfery kreowanej przez grupy takie jak Neurosis, 
Breach czy Isis. Ale zawsze staramy się szukać własnej autonomii, aby osiągnąć 
maksimum emocjonalnego oddziaływania, dekonstruować muzykę, metrum i melodię i 
adaptować prostsze muzyczne rozwiązania. Założeniem jest, aby każdy koncert 
wyzwalał mośliwość 
introspekcji wewnętrznych 
emocji.. 

Co czeka Death Of 
Anna Karina w najbliższym 
czasie? 

Zamierzamy jesienią 
odbyć trasę po Niemczech, 

Francji i Hiszpanii, a także 
zawitać do Grecji. Pod koniec 
roku zaczniemy prace nad 
nową płytą. Teraz kończymy 
realizować videoclip do 
jednego z utworów z „New 
Liberalistic Pleasures”. Nic 
szczególnie klasycznego, ale 
za to będzie bardzo radykalny 
wizualnie. 
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„Nie nęcą mnie hasła, nie mamią slogany, bo jestem kanciasty, nie 
sformatowany " lapidarnie i celnie deklaruje zespół Whitman na płycie 
„Ostateczny argument”. Że mało ukazało się ostatnio krążków na 
których stężenie punk rocka jest równie wysokie przeczytacie w dziale z 
recenzjami. W tej chwili zapraszam na przesłuchanie gitarzysty i autora 
tekstów Whitmana - Szymona. Opowie on o rozpadzie swojej 
poprzedniej kapeli (pod nazwą Whitman kryją się stare wygi znane ongiś 
z Rottweilera), miejscu oldschoolowców takich jak oni na współczesnej 
scenie undergroundowej, powabie ciężkiego śląskiego powietrza, 
realiach „sprzedawania muzyki”, intencjach ich płyty, a nawet - uwaga - 
certyfikacie aryjskości jaki otrzymał wiele lat temu i to z nie byle 
jakich rąk... a :) 

Bardz ■ ° P olecam ten zespół, gdyż mało kto czuje w tej chwili 
punk rocka £ jak właśnie oni. (B) 




- Skoczę po coś do picia i możemy 
rozmawiać... Ja pamiętam wywiad do I 
Twojego pisma, który ze mną robił Fakir. 

To znaczy... nie pamiętam go 

- Jak to u Fakira. Ale od dawna nie 
jest obowiązkowe, żeby nie pamiętać wywiadów do Pasażera. 

-Tzn trochę pamiętam... Ale wtedy było 1,5, a teraz tylko woda. 

- Starość nie radość... Whitman to nowa kapela, która istnieje 
niewiele ponad kilkanaście miesięcy, ale jak ktoś się interesował polskim punkiem 
ostatnich 10-15 lat, to pewnie rozpozna Wasze głosy, gitary a może i twarze, bo 3/4 
Whitmana grała niegdyś w Rottweilerze. Jak rozszedł się wasz poprzedni zespół? 
Znajdę tu jakąś sensację? 

- Nie, po prostu byliśmy już zmęczeni. Z perspektywy czasu wydaje mi się, że 
zaważyły względy muzyczne. 

Kissman ma dosyć silną osobowość i 
mocno ciągnął kapelę w stronę, która 
średnio nam pasowała. 

- Nie dało rady się 
zbuntować? 

- To ma być przyjemność, a 
buntowanie nieuchronnie prowadzi 
do spięć. Cierpi na tym koleżeństwo, 
a nie powinno. 

- Kissman ciągnął pewnie w tę 
stronę jak gra teraz Koyaniskatsi? 

- Ty to powiedziałeś. Ale tak. 

Słychać, że to jest jego kapela. O 
wiele bardziej jego niż Rottweiler. 

Mnóstwo rzeczy, które tam słychać, u 
nas nie mogło by się przebić. I 
dobrze. Koyanni to nasi kumple i 
życzymy im wszystkiego dobrego, a 
Kissman się spełnia i o to chodzi w 
końcu... 

- A wy chyba chcieliście bez 
kombinowania, bo Whitman aż tak daleko nie odbiega od Rottweilera. 

- Trochę mam nadzieję, że jednak odbiega... 

- Te same głosy, ta sam gitara, podobne inspiracje. 

- W sumie Mroziu i ja pisaliśmy większość numerów i wtedy i teraz. Strzała śpiewa 
dosyć charakterystycznie, więc pewnie nie dało się tego uniknąć 

- Dawno się rozeszliście z Rottweilerem? 

- Nie pamiętam, bo to był stopniowy proces... 6 -7 lat temu chyba. 

- No to długo na bezrobociu byliście 

- No długo. Przez jakiś czas mieliśmy próby bez Strzały, ale to nie wypaliło i 
zapadliśmy w sen zimowy. Ale nie da rady bez pankroka. I to Mroziu - najbardziej 
ustabilizowany, był motorem zejścia się z powrotem. Grał nawet w pewnej kapeli - ale 
mocno rockowo było i chyba tęsknił za czadem. Perkusistą był pałker Absurdu, Marleną 
niejaki, a śpiewał człowiek który otarł się o jeden z ostatnich składów Processu. Ale nic 
wspólnego z pankrokiem. 

RAMON ES WAŻNIEJSZY NIŻ SLAYER 

- Idea pojawiła się tak jak w Castecie? Przy flaszce? 

- Hmmmm... U fryzjera. 

-A to ciekawe. Obcinaliście sobie irokezy? 

- Raczej golili glace, żeby zakola pochować. Mroziu spotkał Strzałę 
i zaczęli rozmawiać. W sumie to i ja i Strzała nudziliśmy się bez grania, 
ale ja sobie bez Mrozia grania nie wyobrażałem, bo my jesteśmy jak 

Skawiński z Tkaczykiem - tak stwierdziliśmy ostatnio. Tylko tacy heteroseksualni raczej... 

-Ale nie jesteście aż tak „wszechstronni" chyba? 

-Nie chce się nam. 

- Czyli jest 3 "weteranów" i jeden nowicjusz? 

- Trochę mu ciężko, ale daje radę. Fakir nam go polecił 

- Z czym mu ciężko? Nie słyszał wszystkich starych amerykańskich kapel, 
które wymieniacie jako inspiracje? 

- On raczej na nowoczesnych wynalazkach jest chowany... Ale go dokształcamy 
intensywnie. Kiedy my już graliśmy w Rottweilerze, Michał był jeszcze w przedszkolu. 

- Ktoś w ogóle kuma nazwy, które wymieniacie jako swoich "idoli"? 

- Fakir kuma. Pewnie Ty... I chyba tyle. Ale faktycznie Freeze i Social Unrest lubię 
najbardziej. I jeszcze masę amerykańskiej klasyki, trochę u nas zapoznanej niestety. 

- Punkowej klasyki oczywiście... a teraz się tak porobiło, że hardcorowcy grają 
death metal... Jak się w tym znajdujecie? Ta scena jest jeszcze waszą sceną, czy 
już tego nie kumacie? 

- Szczerze mówiąc tak sobie. Wolę już Iron Maiden posłuchać, albo Venom niż ich 
HC klonów. Nie tyle nie kumamy, co jednak dla nas najważniejsi są Ramones i Cłash, a 
dla nich Death i Slayer. 




-A mentalnie? 

- Też bywa różnie. Tam chyba ważne są ciuchy, menedżerowie i ogólnie profeska a 
my jesteśmy chowani w bardziej, hmm... romantycznych czasach. Żebym nie został źle 
zrozumiany - nie widzę nic złego w profesjonalizmie, ale jednak chciałbym wierzyć, że HC 
to coś więcej niż styl grania i chodzi w tym o coś więcej niż, przykładowo, kontrakt z 
Vansem 

-Ale jest też ta scena ultra-vege, która chyba jest ideowa? 

- Ta mnogość różnych scen to też śmichy raczej i wielbiciele metalcora nie kumają 
Dead Kennedys... W sumie to my z perspektywy „starych pryków” patrzymy na to z taką 

dobroduszną wyrozumiałością. 

- To komu jest łatwiej, Wam w sytuacji gdy gracie - na ich tle 
-przystępniej, czy kapeli z wąskiej niszy metalcośtam? 

- Chyba im mimo wszystko, bo to działa na zasadzie - żeby 
nikogo nie urazić - trochę kibicowskiej. W sensie wierności publiki 
stylistyce. A my gramy może przystępniej, ale nie łapiemy się do 
żadnej z funkcjonujących na scenie szuflad. Mam nadzieję. Trochę 
się baliśmy, że trafimy w próżnię, ale jak widać nie jest tak źle. 

- Jak nastolatkowie łykają to co robicie? 

- Chyba jest OK, sądząc z reakcji i rozmów na koncertach. Nie 
jesteśmy ani obok, ani do tyłu. Przez te lata niegrania nie straciliśmy 
kontaktu, ze^sceną. Nie wypadliśmy z punk rocka. A komentarze 
nazwijmy to "młodzieży" są pozytywne. No i na majspejsie się z nami 
chcą kolegować 

- Ze „staruchami” co mają pod 40-tkę już chyba ? 

-37,35 i 34. 

- To się jeszcze nie sypiecie! OK. Możecie być w naszej 
załodze. 

-Dzięki ziom! 

- A nie pojawia się problem, że widz punkowego koncertu 
jest połowę młodszy od ciebie. Co jak dla mnie jest szokującą 
sytuacją, której coraz częściej zaznaję. 

- No trochę tak, ale co ma myśleć Charlie Harper, który jest dwa razy starszy ode 
mnie!? Nie czuję jakiejś strasznej mentalnej bariery, że oni nas nie kumają albo że to już 
jakieś inne pokolenie... Pankrok i tyle. Natomiast szkoda, że tak mało starej załogi ma siły 
żeby wytrwać. Mało starych 

znajomych widujemy na 
koncertach. Niestety. 

- To dziwne, bo Twoje 
czy np. Fakira teksty nie są 
pod nastolatków pisane i 
wydaje mi się, że taki 30-latek 
może znaleźć w nich coś dla 
siebie. 

- Fakt. Teksty pisane są z 
perspektywy mojej, czyli 
trzydziesto-parolatka, ale mam 
nadzieję, że są w jakiś sposób 
uniwersalne. Aczkolwiek jak je 
piszę nie myślę o jakimś 
konkretnym "targecie". Bardzo 
bym chciał żeby słuchali nas 
też nasi rówieśnicy. Tylko oni 
pewnie nie wiedzą o nas, bo i 
skąd... 

KROJCOKI Z GLIWIC 

- To na okładce to wasze miasto jak rozumiem? 

- Tak, ponieważ chcieliśmy nawiązać do tekstu AK-47, z którego 
wzięliśmy tytuł i do postaci Charlesa Whitmana, który, jak wiadomo, 
urządził sobie strzelnicę na wieży uniwersytetu w Texasie. 
Rzeczywistość mu dopiekła, więc wszedł na wieżę z Remingtonem i 
ustrzelił parudziesięciu przechodniów. 

- I wy jego śladem... ? 

- No może nie dosłownie, ale tekst AK-47 jest pisany jakby z perspektywy takiego 
zdesperowanego gościa. A że nie mieszkamy w Teksasie, to wrzuciliśmy nasz Heimat. 
Zresztą zdjęcie jest robione z wieży kościelnej, na którą proboszcz specjalnie wpuścił 
naszą koleżankę. Gdyby wiedział.... 

- No to, że zacytuję "co cię tu trzyma "? 

- Sam nie wiem, ale coś jest w tym paskudnym śląskim powietrzu. Zresztą ja już 
jestem stary i mało mobilny 

-Ale chyba nie tak do końca jesteście Ślązakami? 

- Nie tak do końca, a Michał to nawet jest Finem w połowie. Jego tata jest Finem, więc 
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mamy w kapeli Nordyka. Ale jak się pytaliśmy o klasykę fińskiego hc to niekoniecznie. 

Ech, młodość... 

- Bo w Gliwicach to się podobno po Śląsku nie mówi. 

- Bo to taka lwowska enklawa. Mnóstwo ludzi osiedliło się tutaj po wojnie w drodze 
na Ziemie Odzyskane. My jesteśmy mieszańce... krojcoki tak zwane 

- Nie hanysy i nie gorole tylko coś innego jeszcze ? 

- Nie jesteśmy czyści rasowo, ale nasze duszyczki są śląskie, choć ja na przykład po 
tacie tubylec, ale mama z Warszawki.... 

- Lokalną załogę pewnie chwyta za serce kawałek "Fryna” o tym Waszym 
Heimacie? 

- Chwyta. To taki wyraz sympatii do Rudy Śląskiej. Bo to zajebiste miejsce i wiele w 
nim przeżyliśmy 

- Skąd te wszystkie egzotyczne nazwy? 

-To są dzielnice śląskich miast, a na Frynie w Rudzie mieszka Fakir. Strzała nawet z 
Rudy sobie przywiózł żonę. No a Zaborze to dzielnica Zabrza z której pochodził punk 
Adam... Chyba nie muszę nic dodawać?! 

PUNKI JESTEŚMY I MAŁO KOGO LUBIMY 

- Słyszałem o jakimś waszym koncercie, który odwołany został 
z powodu przyjazdu ważnej osobistości. Greps jak z czasów 
komuny. 

- No niestety, nadgorliwość zakwiliła... Chyba się bali, że 
zabierzemy Benedyktowi publikę. Tego samego dnia my mieliśmy grać w 
Chełmnie, a Benedetto akurat przebywał nieopodal w Oświęcimiu i 

chełmscy włodarze stwierdzili, że nie uchodzi zakłócać podniosłej atmosfery... więc 
zdilejtowali całą imprezę. Mamy grać tam w listopadzie, mam nadzieję, że tym razem nikt 
istotny nie będzie przebywał w promieniu co najmniej 50 km. W sumie żenada. Po prostu 
urzędnicy wyczuli ducha czasów... A przecież my fajni jesteśmy, żaden z nas Immortal 
albo inny Marduk. 

- A bardziej nie lubicie czarnych czy czerwonych, że się tak ogólnie zapytam ? 

- Kurcze... Ja pamiętam jak RZECZYWIŚCIE nie było wolności słowa i z tej 
perspektywy poczynania Kaczorów to pikuś. Ale to nie umniejsza poczucia 
wewnętrznego "fuj" na myśl o 
większości "czarnych" jak to nazwałeś. 

Ani Olejniczak, ani Wierzejski, że tak 
powiem. Natomiast taki Ziemkiewicz 
czasem pisze rozsądnie, a to przeca 
konserwa... 

- Ja lubię go czytać! 

- Właśnie ja też. I mimo że nie 
zawsze się z nim zgadzam to nie 
można mu odmówić rozsądku. I na 
pewno nie jest śliskim karierowiczem 
jak większość młodzieżowych 
przydupasów SLD. Aczkolwiek, żebym 
był dobrze zrozumiany - nie jestem 
"conservative punk". 

- Niekoniecznie tam Cię 
chciałem wmanewrować, ale to Ty 
się pytasz "od kogo kupiłeś 
koszulkę z el commandante" 

- Commandante to dosyć ponura 
postać... Był na Kubie ministrem 
bezpieczeństwa jakiś czas. No i hasło o 

"tysiącu Wietnamów" to też on, więc rzeczywiście czuję pewien niesmak, kiedy robi się z 
niego ikonę kontrkultury. Tak samo jak na widok sierpa i młota. 

- No to nie lubisz ani jednych ani drugich. Oj cienko widzę waszą karierę. 

- Bo my punki jesteśmy i w ogóle mało kogo lubimy. Raczej, jeśli już, to „nie lubimy” i 
na tym się skupiamy w "mesydżu" nazwijmy to. A co do kariery to gramy 3 razy częściej 
niż kiedyś z Rottweilerem. Po roku funkcjonowania wydaliśmy płytę... Nie jest źle z tą 
"karierą". 
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- Castet, Buzzcocks, Second 
Chance, Ramones, The Cure, 3 
płyty Blondie. Aha, jeszcze Against 
Ali Odds i Przeciw. 

- No to w przypadku SCh 
byłeś jednym z 80-100-tu 
klientów... 

- Hmm, my na razie 
sprzedaliśmy 10 czy 12, czyli to 
znaczy, że 1/5 już za nami... Ale z 
drugiej strony, ile polskich kapel 
nagrywa jedną płytę i kończy żywot? 
Na przykład Pokerface. Zajebista 
płyta, świetna kapela i gdzie są 
teraz? Pod stawową formą promocji, 
a chyba i dystrybucji są koncerty. A 
jeżeli nie grasz koncertów, no to 
trudno... 
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WYŻSZY STOPIEŃ SNOBIZMU 

- To pierwszy CD bodaj po 17 latach grania? Co ta płyta znaczy 
dla kapeli w obecnych czasach? 

- Ato taki wyższy stopień snobizmu. Sam nie wiem... Nie wiążemy z 
nią jakichś nadziei, chcielibyśmy... czy ja wiem? Zaistnieć w 
świadomości konsumujących punk rocka, no i cieszymy się, że w końcu 
słychać nas z kompaktu 

- Tylko wiesz jak oni go teraz konsumują - nie widelcem tylko 

palcami. 

- No wiem, niestety... Ale, może naiwnie, liczę że jednak znajdą się tradycjonaliści, 
którzy lubią mieć płytę na półce 

- W sumie po co ta płyta ma być? Co ona daje kapeli? 

- Ale trudne pytanie... Nam daje egoistyczną radochę przede wszystkim, A oprócz 
tego, jednak zauważam wzmożone zainteresowanie kapelą od momentu jej wydania. 
Tak, że przynajmniej jakąś funkcję informacyjną - że "uwaga, nazywamy się Whitman, 
gramy hc/punk, halo" - spełnia mimo wszystko bardziej niż parę mp3 gdzieś tam w sieci. 
Zwłaszcza, że w końcu debiutujemy. Czekamy na pierwsze recenzje w tej chwili. 

- Bo taką teorię słyszałem ostatnio, że płyta stanie się nobilitacją dla kapeli i 
mało kto tej nobilitacji się doczeka. Sam mi powiedziałeś, że się płyt chyba za dużo 
ukazuje. 

- No bo z jednej strony sporo, a z drugiej jednak nowym kapelom nie jest z tym 
łatwo... Nam się udało, bo Zima to nasz kumpel i łatwo dał się przekonać, że jesteśmy 
super. 

- No to powiedz jak to jest z tymi płytami i co się z nimi dzieje w empiku, jako 
jego pracownik, każdej kapeli która myśli, że sprzedaje tam setki swoich CD. 

- OK, zaraz im wyjawię okrutną prawdę... 

- Uwaga - mówi osoba postronna, a nie ten chuj wydawca. 

- Niestety, sprzedają się albo reedycje starych kapel, które kupują zgredy starsze 
ode mnie z sentymentu do utraconej młodości,, albo ze dwa zespoły nazwijmy to 
najpopularniejsze. A najczęściej płyta leży i po paru miesiącach wraca do wydawcy i 
dotyczy to często kapel z samego topu scenowego. Nie wiem, czy politycznie poprawne 
punki bojkotują sklepy czy po prostu siedzą i ciągną z sieci. Tak czy siak, ja uparcie 
zamawiam (bo mogę) całego pankroka jaki się w Polsce pokazuje i cierpliwie czekam... 

- A może masz jeszcze pojęcie o ilościach tych pozycji, które się "sprzedają”, 
bo to też różnica czy chodzi o 500-1000 czy 100 000. (ha, ha). 

- Nie bardzo, bo widzę z perspektywy swojej tylko... Ale na pewno nie są to 
oszałamiające ilości... Niestety, jako osoba zajmująca się muzyką "z obu stron lady" 
wiem, że to, że płyta trafi do sklepów, nie jest gwarantem czegokolwiek... Jestem wolny 
od naiwnej wiary, że obecność mojej płyty na sklepowej półce równa się poszerzeniu 
kręgu słuchaczy 

- To pytanie testujące. Jaką płytę kupiłeś w tym roku? 


KWESTIA SMAKU 

- Czy jako pracujący też przy "sprzedaży muzyki", widzisz 
jakiejś rzeczy, które się nie mieszczą w twoim etosie "punkowej 
kapeli", na które idą współczesne kapele, także hc/punkowe? 

- Czy ja wiem? To jest, cytując wieszcza Herberta, "sprawa smaku" 
bardziej niż jakiegoś kodeksu postępowania punka... 

- Wiem, wiem, ale sam się zdradziłeś, że masz ten kodeks czy 

smak. 

- Nie widzę nic złego we wchodzeniu w kolaborację z jakąś firmą odzieżową na 
przykład... Chodzi o to żeby nie zatracić proporcji. Bo "sprzedanie się" mejdżersom to 
raczej sprawa science-fiction’, aczkolwiek tu też można nie dać ciała mimo wszystko. 
Ciężko mi powiedzieć. Wydaje mi się, że mam jakiś kompas, który pozwala mi wyczuć kto 
jest autentyczny. O! to jest chyba słowo-klucz - Autentyczność 

- To pytanie padło z powodu bardzo konkretnej sytuacji, o której mi 
_ opowiedziałeś. 

- Wiedziałem że z „Plotkoźerem” trzeba uważać co się 
chlapnie... (śmiech) No więc wydarzenie pod tytułem 
"spotkanie z fanami" to jednak trochę obciach jest. Chociaż, z 
drugiej strony... 

- To co ta Schizma na takim spotkaniu robiła? 
Autografy rozdawała ? 

- Eeejjj... bez nazwisk! Jeszcze nic, bo sprawa jest wtoku. 
Dopiero przyjadą z tymi autografami... Na razie padła 
propozycja. Zresztą nie ze strony kapeli, tylko organizatora 
trasy. 

- No, ale na czym to polega? Przyjeżdża zespół HC na 
spotkanie z fanami do sklepu? Tak? 

- Tak. Ale powiem więcej jak przyjdzie. Choć nie ukrywam, 
ta propozycja była zaskakująca. Bo ja Schizmę jeszcze jako 
mocno DIY kapelę kojarzyłem. Ale, z drugiej strony - w 
zasadzie czemu nie. Akurat Schizma sobie zapracowała na 
swoją pozycję latami konsekwentnej harówy. Ja nie wiem tak 
do końca gdzie leży granica. To jest cały czas kwestia tego na 
ile jesteś w tym autentyczny a na ile się musisz nagiąć... 

- I która sytuacja jest czerstwa. Ja np. gdybym miał 
zespół, nieswojo bym się czuł gdybym miał śpiewać dla 15-latek, które 

niestety mają zupełnie inne przeżycia, punkt widzenia niż ja... 

- Albo wylądować jako naszywka na 
wojskowy plecak koło Kurta... Chociaż z drugiej 
strony - może teraz spalę się marketingowo - ale 
np. Pidżama to fajny zespół, a texty Grabaża są 
mądre, dorosłe i zajebiście literacko napisane 

- Też doceniam, ale akurat ten kolega, w 
tym zespole, mentalnie nie schlebia 16-latkom. 

Przynajmniej tekstami. 

- No widzisz, a wpadł w taki kanał łudstokowo- 
licealny mimo wszystko, choć nie uważam żeby 
Pidżama jakoś dała ciała w którymś momencie. Po 
prostu punkowa publika się na nich wypięła. 

- Spoko. Ja jestem ich fanem, ale 
krytycznym. 

- To jest nas dwóch, bo nawet w Whitmanie 
chyba jestem jedyny. 

- Przerośli tę scenę swoją popularnością, a 
pluje na nich najwyżej paru ortodoksów i to 
raczej Street punkowych. Są po prostu 
dobrym, komercyjnym zespołem, ze świetnym 
tekściarzem. 

-Otóż to. 

CERTYFIKAT ARYJSKOŚCI 

- Z Gliwic pochodzi nie tylko Whitman, ale też sławny zespół 
Honor. Chyba ich znasz? 

- Pochodził, bo Mariusz to już nieboszczyk. Chyba wiesz, że zeszło 
się Szczeremu w wypadku? Jakoś rok temu - wypadek samochodowy, 
zderzenie z Tirem. Nie wiem czy można z tego żartować... Jaki był taki 
był, ale znałem człowieka i pomijając ocenę syfu jaki narobił, ciężko mi 
znaleźć zrozumienie dla cieszących się z jego śmierci, a czytałem gdzieś 

i takie zachwyty. Mimo, że w ostatnich latach poza chłodnym "cześć" parę razy, nie 
gadaliśmy no bo i o czym. 

- Rozumiem, ale jest z nim i z Tobą związana pewna pyszna anegdota i mam 
nadzieję, że się nią podzielisz nią na łamach "Plotkożera". 

- Aaaaaa, wiedziałem... To było sto lat temu. Naprawdę chyba z 18-cie, a 15-cie 
najmniej... Wódkę piliśmy i wyszła dyskusja na tematy "rasowe". Powiedziałem, że w 
sumie imię mam semickie, a nazwisko też podejrzane. No i Szczery na to "Szymon, nie 
masz ani jednej antropologicznej cechy żydowskiej...".Pijany był, to pewnie mówił 
prawdę. Ale to było chyba przed Honorem nawet jeszcze. 

- Czyli dostałeś certyfikat aryjskości z bardzo miarodajnego źródła. 

- No tak. Ale potem ideologicznie stwardniał i okrzepł. No i przestaliśmy rozmawiać. 
Tak jak mówiłem - "Cześć" - "Cześć" i tyle... Pewnie pomyślał, że może nie Żyd, ale lewak 
na pewno. W końcu jednak wykazał się czujnością, bo wróg czuwa, a trzeba twardym 
być. 

- No to ja też Wam życzę, żebyście byli 
twardzi. Niekoniecznie tak czujni jak on, ale 
twardzi. 



“Ostateczny argument" (2006) 
www. whitman.zks. com.pl 
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patrząc na dno pisać o dnie 
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Nie bójcie się ludziska! Zawierajcie 
związki małżeńskie, twórzcie te 
rodziny... Kapela, jeśli ma przetrwać, to 
przetrwa niezależnie od wszystkiego. 


NONSENS to: Basia - obsługuje mikrofon, w zespole 
od 1995r., najmłodszy wiekiem członek kapeli - zaledwie 32 
wiosny, mężatka, jedno dziecko. Koza - bębny, w kapeli 
prawie od samego początku, dołączył na początku 1992 i 
trwa na stanowisku do dnia dzisiejszego, wiek 36 lat, 
bezdzietny kawaler, pozostaje w związku nieformalnym z 
tajemniczą kobietą swojego życia. Jacek - 35 letni 
gitarzysta, w zespole od ponad 2 lat, przystojny kawaler, 
lecz już nie do wzięcia. Owca - w zespole od samego 
początku, 35 lat, gra na basie, szczęśliwy mąż wokalistki 
Basi i ojciec 8-mio miesięcznego Marcelka. 


15 lat temu jak nie zrobiłem wina przed 
koncertem to nie wychodziłem na scenę, 
a teraz spożywam mineralną bez gazu 
lub małe bezalkoholowe i jest super - 
jednak wiek robi swoje, (śmiech) 


-16 lat to całkiem sporo dla kapeli, ale 
mam wrażenie, że mieliście czy nadal 
macie okresy działalności na pół gwizdka i 
wciąż jesteście raczej kultową kapelą 
wrocławskiej załogi, niekoniecznie 
szerzej znanąw Polsce. Mam rację? 

O - Rzeczywiście gramy od 1990 roku i 
faktycznie nie cieszymy się taką 
popularnością w Polsce jak inne, czasami dużo młodsze kapele. 
Ale taki a nie inny scenariusz pisze nam życie - „samo życie, takie 
właśnie jest” - jak śpiewa punk rockowa formacja Stachurski. Tak 
się składa, że po nagraniu każdego kolejnego materiału i wydaniu 
płyty rozstawaliśmy się z naszymi gitarzystami (było ich już chyba z 
ośmiu w historii kapeli) i zamiast zająć się promowaniem materiału i 
graniem jak największej ilości koncertów musieliśmy szukać 
kolejnego gitarzysty i zaczynać od początku. Poza tym tak 
naprawdę nie mieliśmy dobrej dystrybucji płyt, mało było propozycji 
koncertowych, ciągle musieliśmy zmieniać sale prób, szukać nowej 
i to wszystko obniżało morale w drużynie. To i tak cud, że jeszcze 
działamy. 


Ważne jest jednak 
to, że nadal jesteśmy, 
gramy, tworzymy nowe 
numery, nadal nas to 
cieszy i nadal chcemy to 
robić. Nie traktujemy 

punka jako mody, lecz _ 

jako styl życia. Minęło 
już kilkanaście lat od 
momentu powstania kapeli, przez ten okres 
wiele zespołów powstało, ale i wiele się 
rozpadło - nie wytrzymały próby czasu, albo 
dołożyła im proza życia. A my wciąż jesteśmy 
i wierzymy w to, co robimy. Może w tym 
momencie będę mało skromny, ale życzę 
sobie, pozostałym członkom zespołu oraz 
innym pasjonatom punka ukończenia na tej 
scenie 60-tki z lekką górką wzorem Charlie 
Harpera z UK Subs. I nie ważne czy będzie to 
na pół czy na pięć gwizdków, bo ważne, aby 
w ogóle było. 

Z tym, że jeśli chodzi o koncerty to 
jednak trochę ich zagraliśmy, choć chyba 
więcej u południowo-zachodnich przyjaciół z 
Czech niż w Polsce - pozdrowienia dla Pavla z Papagajuv Hlasatel Rec - i zamierzamy to 
robić nadal. Bardzo chętnie zresztą zagramy w Twoim mieście, czy w jakichkolwiek 
skupiskach ludności tego kraju. Chcemy grać jak najwięcej, atmosfera występów na 
żywo, bezpośredni kontakt ze słuchaczem to jest to, co nas cieszy najbardziej. Zaproś 
NONSENS do siebie - nie pożałujesz. 

- Zakładaliście kapelę w wieku lat nastu, 
teraz macie ponad 30-ci. Chyba sporo się 
zmieniło w waszym podejściu do grania przez 
czas? 

O - Tak! Teraz trochę mniej pijemy i palimy. 

15 lat temu jak nie zrobiłem wina przed 
koncertem to nie wychodziłem na scenę, a teraz 
spożywam mineralną bez gazu lub małe 
bezalkoholowe i jest super - jednak wiek robi 
swoje, (śmiech) 

Odpowiem w ten sposób. W chwili, gdy 
razem z Szadokiem - naszym pierwszym 
wokalistą - zakładałem zespół, nie 
przypuszczałem, że zaangażuje się w to 
wszystko tak mocno, że będzie to dla mnie tak 
ważne i przetrwa tak długo. Mieliśmy naście lat, 
byliśmy kolegami z podwórka, tworzyliśmy jedną 
z wrocławskich załóg punkowych Grusza 
(pozdrowienia dla kolegów z Gruszy oraz ludzi z 
pozostałych ekip PBB i Kanału) i jak wielu innych 
założyliśmy punkową kapelę. Wówczas to była 
zabawa, nikt nie umiał specjalnie obchodzić się z 
instrumentami - przynajmniej w naszym zespole 
- ale i tak graliśmy koncerty i wspólnie się 
bawiliśmy. To był spontan, zupełnie inne czasy i 
inna rzeczywistość. 

Potem wszystko się zmieniało, ludzie 
odchodzili, na ich miejsce przychodzili inni, „czas 
sobie płynął powolnym tik tak”, a ja nawet się nie 
spostrzegłem, kiedy mój romans z punkiem 
przerodził się w miłość, która trwa do dzisiaj. 

Przetrwała muzyka i zespół, który jest dla 
mnie czymś wyjątkowym. Trudno jest mi wypowiadać się w imieniu pozostałych 
członków zespołu, lecz ja podchodzę do grania poważnie i staram się to robić jak 
najlepiej potrafię. 

- Czy chodzenie na próby, robienie nowych piosenek jest teraz tak samo 
ekscytujące jak za młodego punka? 

O - Gdyby nie było, już dawno zamieniłbym basówkę na wędkę i jeździł na ryby. Ja 


Oto ekipa dla której załogancki punk rock nie był li tylko etapem okresu dorastania, z którego 
należy jak najszybciej wyrosnąć, otrzepać się i zapomnieć. Po 16 latach i 4 płytach/kasetach na karku, 
Nonsens może wciąż bardziej znany jest w rodzimym Wrocławiu niż na szerokich wodach polskiej 
sceny, ale tryska entuzjazmem niemal nastoletnim i życzę wszystkim takiego zapału i wiary w punk 
rocka. A że właśnie nagrali nową płytę „Oswoić oczy”, która jest z pewnością zestawem najlepszych 
kawałków, jakie kiedykolwiek udało im się nagrać, więc jest dobra okazja, żeby zorientować się co się 
u nich dzieje. Na moje pytania odpowiadają Owca i Baśka. (B) 


kocham tę muzykę, wychowałem się na punku i jestem temu wierny. I tak jak kiedyś 
mówiłem, będę grał swojego punka niezależnie od tego czy ktoś będzie go chciał 
słuchać czy nie. Granie jest dla mnie jedną z podstawowych funkcji życiowych i choć nie 
robię może tego zbyt dobrze, to chcę to robić, a chcieć znaczy móc. 

- Udało wam się wydać do tej pory dwa materiały na 

■ regularnych kompaktach, co jest chyba dla kapeli pewnym 
sukcesem. Inna sprawa, że oba to były splity, mam wrażenie 
dość przypadkowe, nie sądzicie? 

O - Nie zapominaj o naszej pierwszej kasecie demo - miałeś 
okazję ją recenzować w jednym z wcześniejszych # Pasażera 
(śmiech). Tam było coś o „Jachtach, drinkach i Murzynkach” - łezka 
się w oku kręci. Koniecznie musimy wrócić do tego repertuaru. 
Faktycznie, oba nasze materiały - „Nocne Mary” i „Obiecują 
Ci” to splity. Pierwszy z zielonogórską Jugosławią, drugi z fińskim Rainholdem. 
Ówczesnym naszym wydawcą był Wojtek vel Sawa z wałbrzyskiego Rovers & Arlekin 
(serdeczne pozdrowienia i podziękowania za te wszystkie lata współpracy). 

Materiał z „Nocnych Mar” wysłaliśmy do kilku wydawnictw punkowych działających 
w Polsce i byliśmy zaskoczeni odzewem, bo mieliśmy kilka propozycji. Spośród trzech z 
nich wybraliśmy świadomie Wałbrzych, bo był najbliżej Wrocławia. Tak naprawdę 
cieszyliśmy się bardzo, iż jest zainteresowanie płytą i że będzie wydana nie tylko jako 
kaseta, ale i CD. Nie przeszkadzało nam, że nie będzie to samodzielne wydawnictwo, bo 


druga kapela to też punk, więc były dwa bandy na jednym 
krążku. Drugie wydawnictwo poszło śladem pierwszego. 

Dzisiaj powiem szczerze, że nie były to być może 
najtrafniejsze wybory pewnie, że chciałbym mieć 
samodzielne wydawnictwa, ale nie ma co płakać nad 
rozlanym mlekiem. Dobrze, że płyty się ukazały i są zapisem 
tamtych chwil. Wojtek swoją „firmę” prowadził podobnie jak 
my zespół, czyli na pół gwizdka. Pewnie nie był w najlepszej 
kondycji finansowej, kulała promocja i dystrybucja, radził 
sobie jak mógł, więc łapiąc „dwie sroki za jeden ogon” robił 
wszystko oszczędnie. 

- Ktoś mi tłumaczył kiedyś, że małżeństwo w 
zespole to najgorsza rzecz, jaka może się kapeli 
przytrafić. Autocenzura zabrania mi wspomnieć, o jaki 
zespół chodziło, ale może w Nonsensie sprawdza się to 
lepiej? 

O - Od ponad 13 lat jesteśmy parą - teraz już 
małżeństwem, oraz rodzicami 8-mio miesięcznego synka 
Marcela. Tak, więc nasze dotychczasowe życie uległo 
przeobrażeniu i zmianie priorytetów. Wystawiani jesteśmy na 
ciągłą próbę, jednak „jeszcze płyniemy choć kra nad nami 
zamarza” - jak mawiał aktor w filmie „Żółty szalik” z J. 
Gajosem w roli głównej (śmiech). Ale przecież nie jest tak źle 
żeby nie mogło być gorzej. Jakoś dajemy radę. 

W kontekście kapeli to sytuacja ta generuje pewne problemy - oboje gramy w tym 
samym zespole i są trudności z odbywaniem prób w pełnym składzie bo nie ma z kim 
zostawiać dziecka. Tak więc najwięcej prób opuszcza Basia, ale radzimy sobie z tym i 
działamy, gramy koncerty... Graliśmy je nawet do 7 miesiąca ciąży! No i przecież 
nagraliśmy nowy materiał. To chyba jedyne problemy, jakie nękają nas i kapelę z tytułu 
małżeństwa państwa Popławskich. Poza tym wszystko jest w jak najlepszym porządku, 
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o czym świadczą chyba te wszystkie wspólne lata. 

- Przyznam, że nie takie problemy miałem na myśli, ale skoro ich nie macie to 
nie będę Was straszył. 

O - Nie bójcie się ludziska! Zawierajcie związki małżeńskie, twórzcie podstawową 
komórkę społecznąjakąjest rodzina. Kapela, jeśli ma przetrwać, to przetrwa niezależnie 
od wszystkiego. 


- Punkowe kapele mają kilka 
ulubionych tematów, wokół 
których obracają się teksty 
piosenek - polityka, rasizm, alkohol 
i policja. Czy Nonsens miał kiedyś 
jakąś piosenkę o policji? 

O - O ile sobie dobrze 
przypominam to na początku naszej 
działalności również były to nasze 
ulubione tematy. Na pierwszej kasecie 
demo w jednej z piosenek - o ile mnie 
pamięć nie zawodzi - pt. Bezrobotni 
był watek ulicznej demonstracji, pałek 
gumowych i policji. Ówczesny 
materiał był autorstwa Szadoka, ale 
zaśpiewała go już Basia. Kaseta ta 
zamknęła pewien rozdział i od tej pory 
już nic nie było takie jak dawniej. 

Funkcje nadwornego tekściarza 
zespołu przejęła Basia, a jej 
zdecydowanie bliższe są inne tematy niż te, o których wspomniałeś, ale w tej kwestii 
musiałaby się wypowiedzieć już sama zainteresowana. 

Ale sam zastanawiam się czy nie popełnić jakiegoś tekstu pochwalnego na temat 
naszych dzielnych chłopaków, przecież to oni dzień i noc stoją na straży prawa i 
porządku, za marne grosze narażając swoje zdrowie i życie. To dzięki nim czujemy się 
bezpiecznie, bez strachu i obaw wychodzimy w nocy z domu. Trzeba też dojrzeć jasne 
strony tej ponurej historii. Moim idolem nadal jest kapitan Sowa, porucznik Borewicz i 
Franz Mauer. Jak mawiał mój kolega - poliglota z KP Chicago - „taki Lajf i Ja naturlich, Ich 
habe vergessen.” (śmiech) 

- Domyślacie, że pytanie nie padło bez powodu? Zdradzisz szczegóły? 

O - I tu Cię musze rozczarować, gdyż jako tajny współpracownik MSWiA jestem 
zobowiązany do zachowania tajemnicy służbowej w powyższej sprawie i nie mogę 
udzielać żadnych informacji i wypowiadać się bez zgody przełożonych. Może to mieć 
negatywny wpływ na wykonywane przeze mnie tajne zadania operacyjne. A na to nie 
mogę sobie pozwolić gdyż moja misja jeszcze się nie zakończyła. Może kiedyś? 

- OK. Wyłgałeś się. Odpuszczam, choć mógłby być dobry tytuł na okładkę. 

- Po kolejnym okresie zawieszenia, po raz kolejny z 
nowym gitarzystą przypominacie o sobie nowymi 
piosenkami. Mam wrażenie, że lżejszymi i bardziej 
melodyjnymi niż poprzednio. 

- O jakim okresie zawieszenia my rozmawiamy? Przecież 
NONSENS działa nieprzerwanie od 16 lat. A że dopiero teraz 
nagraliśmy kolejny materiał nie znaczy, że zespół zawiesił 
działalność. Przecież nie każdy musi nagrywać nowe płyty co roku. 
Tak nawiasem mówiąc od ostatniej „Obiecują Ci”, minęło dopiero 4 

lata. Uwierz mi, to nie jest zły czas - znam lepszych. 

-Zależy do kogo chcesz równać - tych co piszą nowe kawałki często, czy tych 
co nagrywają płytę raz na 10 lat. 

O - No właśnie przeżywamy drugą młodość i już w tej chwili mamy zrobiony prawie 
cały następny materiał, więc kolejna płyta niebawem. 

A że piosenki lżejsze i bardziej melodyjne... Tak. Doszliśmy do wniosku z gitarzystą 
Jackiem, że takie lepiej się sprzedadzą. Ustaliliśmy, że robimy numery zgodnie z 
panującą na rynku muzycznym modą. Trzeba być na czasie, obserwować co się wokół 
dzieje, wyrywać z tego co najlepsze. Dzisiaj lekko i melodyjnie, za rok ciężko i transowo. 
Zresztą to się zobaczy, co w 2007 BĘDZIE TRENDY. Tylko Baśka się wkurwia, że nie 
będzie śpiewać pod publikę, (śmiech) 

- No dobra, a tak poważnie? 


O - Część materiału, który znalazł się na płycie „Oswoić Oczy”, powstał jeszcze we 
współpracy z Olkiem - naszym gitarzystą z okresu „Obiecują Ci”. Przez pewien moment 
graliśmy na dwie gitary - z Olkiem i Jackiem. Ostatecznie został tylko Jacek i myślę, że 
„nas nie opuści aż do śmierci” i wszystkie następne płyty nagramy w tym samym 
składzie. 

Każda płyta NONSENSU jest trochę inna, wpływ ma na to wiele 
czynników - jest to wypadkowa fascynacji muzycznych i preferencji osób 
grających w tym momencie w kapeli. Na pewno lekkość i melodyka to wkład 
Jacka, jego styl grania, sposób aranżowania muzyki. Ale pracując nad 
nowymi kawałkami tak naprawdę nie mamy konkretnych założeń jakie one 
mają być - jest to praca zespołowa, kompilacja kilku pomysłów i tematów. 
Wychodzi jak wychodzi i jest jakie jest. 

- Opowiedzcie coś więcej o Waszej nowej płycie. Dlaczego jest 
fajna? 

- Bo fajna jest i już i tak masz jąreklamować w tej swojej gazecie. 

- Krótko i dosadnie... A jak wam się podobają nowe realia punk 
rocka porównując je do czasów kiedy nie było e-maili, Internetu i MP3? 
Czy np. może przeżyć zespół bez swojej strony na majspejsie? 

- Nowa rzeczywistość, nowe czasy i realia, nowy punk rock. Pamiętam 
jak kopiowałem kasety z jednego grundiga na drugiego. Ile trzeba się było 
namęczyć, aby zdobyć nagrania ulubionego zespołu i jak to się wtedy 
szanowało! To był inny wymiar, inny smaczek. Teraz, w dobie Internetu 
wszystko jest takie proste. No, ale widocznie tak ma być - kiedyś człowiek 
mieszkał w jaskini, ogień krzesał patykiem, potem jeździł wozem 
drabiniastym, a dzisiaj ma komputer i lata w kosmos - świat się zmienia. 

Komputer, poczta elektroniczna, strony www to narzędzia i środki 
współczesnej komunikacji, docierania dalej, szybciej, do nieporównanie 
większej liczby osób. Jest to w pewnym stopniu pozytywne, ale do wszystkiego trzeba 
mieć dystans. Też mam komputer, ale traktuje go głównie jako narzędzie pracy - 
maszynę do pisania, sposób przeglądania stron www, korzystania z poczty internetowej. 
Ale i tak preferuję rozmowę telefoniczna i 
bezpośredni kontakt i nigdy nie ściągałem 
żadnych mp3. W ogóle jeśli chodzi o muzykę 
to jestem koneserem. Kolekcjonuję płyty 
oryginalne i te przedstawiają dla mnie 
największą wartość. Wręcz drażnią mnie płyty 
przegrywane na CDR, bez okładek i całej 
reszty. Ale być może jakiś dziwny jestem. 

Dodam, iż korzystam jeszcze z gramofonu, 
choć winyle powoli zaczynająwracać do łask. 

NONSENS przetrwał jakoś 15 lat bez 
swojej strony internetowej, a stronę na 
myspace mamy dopiero od sierpnia tego 
roku. Ale pracujemy i nad własnym miejscem 
w Internecie i chciałbym, aby niebawem 
takowe powstało. 

To wszystko zresztą tylko współczesne 
formy przekazu i autoprezentacji. Nie można 
od nich uciekać, ale - tak jak ze wszystkiego - 
należy korzystać z nich „z głową”. 

- Nonsens jest znany z „życiowy” 
tekstów, ale ten numer o imprezie z 
przywiązanymi do krzeseł gośćmi i 
rytualnym samobójstwie był zaskakujący. 

Po kobiecie bym się nie spodziewał takich pomysłów... 

B - Tekst jak tekst - życie plus odrobina fantazji. W moim przypadku ta fantazja jest w 
tych ciemniejszych kolorach. Nie jestem dobra w pisaniu ładnych, świeżych i lekkich 
tekstów. Ciężej mi takie przychodzą, a jeśli już powstają to z nutką ironii. Wolę zanurzyć 
się w ciemności - jest jakoś milej, przytulniej i nie trzeba udawać. Często inspiracją jest 
moja praca. Na co dzień mam styczność z biedą, przemocą, upodleniem, ze światem 
tzw. patologii społecznej, gdzie żeby przeżyć trzeba być silniejszym. Codziennie patrzę 
na te dzieci i zadaję sobie pytanie, dlaczego akurat one są 
spisane na straty? Nie trzeba być wielkim poetą żeby patrząc 
na dno pisać o dnie. Moje teksty to ja, całkiem inna niż na co 
dzień. 
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Są kapele, które nigdy nie zdobyły i pewnie nie zdobędą 
szerszego uznania, ale w swoich okolicach mają pozycję kultową. 
Tak jak na Opolszczyźnie zespół ADWENT. Kapela, gdzie indziej 
prawie nieznana, na własnych śmieciach z entuzjazmem 
wspominana przez każdego, kto bywał na koncertach na początku 
lat 90-tych. I choć przez blisko 10 lat zespół nie istniał, powrócił 
niedawno ze starymi i nowymi kawałkami. 

Warto zwrócić na nich uwagę, bo to po pierwsze pasjonaci 
punk rocka, a co jest lepsze niż punk rock grany z pasją, a po 
drugie z powodu tekstów. Trafność łamane przez celność - to była 
ongiś sztandarowa cecha polskich kapel, w tym wypadku 
doprawiona szokującym stężeniem antyreligijnego 
nonkonformizmu. Chyba nie mieszczą się w kategoriach 
współczesnej profeski, ale gwarantuję że ceniącym klasykę 
polskiego punk rocka i nie zaimpregnowanym już na nowe 
piosenki, niejeden raz ściśnie po wątrobie przy ich kawałkach. (B) 


i 


- Może nie triumfalna, ale na pewno 
reaktywacja i to po 10 latach przerwy. Co was 
skłoniło, żeby na powrót wziąć gitary i mikrofony 
do ręki? 

- To była zupełnie przypadkowa sytuacja. Taki 
spontan. Siedzieliśmy razem w jakieś ciepłe popołudnie na balkonie i 
popijając piwko rozmawialiśmy o koncercie, jaki za niedługo miał się 
odbyć w Kędzierzynie. Ktoś zażartował, że Adwent mógłby tam 

zagrać, reszta podłapała pomysł i tak w ciągu tygodnia byliśmy gotowi zagrać. 


<P 



Początkowo miała to być jednorazowa akcja, raczej dla śmiechu i zabicia nudy, ale na 
koncert przyszło bardzo dużo ludzi, którzy pamiętali nas sprzed 10 lat i ich pozytywna 
reakcja nakręciła nas i dała do myślenia. Sami też jakoś przygotowując się do tego 
koncertu rozochociliśmy się, zdaliśmy sobie sprawę, że to ma racje bytu, ma sens. I tak z 
żartu przeszliśmy do regularnego grania. Powstały nowe kawałki, te stare zostały 





























odświeżone i już po trzech miesiącach pojechaliśmy nagrywać 
demo, a za jakiś czas następne. W międzyczasie pojawiły się 
propozycje koncertów i ciągle ich przybywało. Tak się to wszystko 
znowu zaczęło. A tematów, czy jak tam kto woli inspiracji wkoło 
przecież nie brakuje, wkurwienie z tego powodu kiełkuje w człowieku tak, czy siak. więc 
to, co robiliśmy było logiczne - teraz możemy tak powiedzieć. 

- Gracie teraz z zupełnie nową sekcją rytmiczną. O tyle to zaskakujące, że 
oryginalni członkowie odeszli do krainy wiecznych łowów. Co się stało? Ludzie w 
takim wieku nie umierająjednak, ot tak sobie. 

- Takie były okoliczności, jakie były czasy. 

Niesprzyjające ludziom wrażliwym, a Kali i Gonska tacy 
właśnie byli. Najpierw umarł perkusista (Kali), niedługo 
potem basista (Gonska). Trudno tu mówić o jakichś 
jasnych, jednoznacznych przyczynach ich 
samobójczej śmierci - każdy z nich miał swoje. Ale ten 
wspólny element chyba każdy potrafi sobie wyobrazić. 

Oni wybrali zejście z planszy, oddali pionki i kostkę i 
powiedzieli „dziękujemy”. Jednak my nigdy nie 
myśleliśmy o nich jako o trupach, czy gościach, których 
już nie ma. Oni ciągle pojawiają się w naszych 
rozmowach, przewijają przez wspomnienia i te starsze 
kawałki, które gramy. Niktznassięznimi nie pożegnał. 

- Początek lat 90-tych niby 
nie dawno, a wielu już tego nie 
Y' I 'f pamięta. Co się zmieniło w 

IL| I _ t _ sprawach dotyczących punkowej 

* f | I kapeli od tego czasu? 

’■ ' - Oj wiele. Przynajmniej z 

naszej perspektywy. Wtedy nie 
mieliśmy ani perkusji, ani pieców, 
ani stabilnego miejsca na próby. Były tylko koncerty i to 
co pamiętaliśmy z poprzedniej imprezy. Jak już doszło 

do próby, bo ktoś był na tyle miły, że dał nam miejsce i sprzęt na dwie godzinki, to 
robiliśmy kawałki. Co jeszcze? Może to, że okazji do zagrania było o wiele więcej. 
Graliśmy duuuużo koncertów i to głównie na terenie województwa opolskiego. A i ludzi 
na tych koncertach było nieporównywalnie więcej. Z samego Kędzierzyna zawsze, na 
każdy koncert jeździła z nami dosyć spora gromadka. PKS był pełny podpitych 


Jesteśmy porządnymi bluźniercami. 
A porządni ludzie nie smażą się w piekle. 


punkowców, a kierowca bał się pytać o bilety. No, a na miejscu czekała już zbieranina 
załóg z mniejszych i większych miejscowości. Bo wtedy każda pipidówa miała jakąś 
swoją, nawet jeśli nieliczną, to zawsze załogę. To było cholernie miłe. Wszyscy się znali. 
A każdy koncert był wspólną imprezą, na której tylko z przysłowiową świecą można było 

szukać anonimowych odludków 
bawiących się na koncercie. A jak jest 
dzisiaj? Wiadomo! Ale, jak 
powiedziałeś - to był początek lat 90- 
tych. Dziś mamy XXI wiek. Szkoda! 

- Sądząc po tym jak gracie, 
punk rock jest wciąż 
najważniejszym dla Was medium i 
nie wpadliście na żaden zgubny 
pomysł, żeby unowocześnić swoją 
muzykę. 

- Bo zakochaliśmy się w nim w 
iście romantycznym stylu. Jest przed 
nami jeszcze wiele w tej muzyce, 
wbrew pozorom, do odkrycia. Choćby 

dlatego, że od zawsze fascynowała nas polska szkoła tego gatunku, która była przecież 
bardzo charakterystyczna, bardzo inna. Polski punk-rock, tak myślimy, nie został 
jeszcze do końca odkryty. Tu jest jeszcze sporo miejsca i świeżego powietrza. 
Gdybyśmy usilnie starali się podejść pod na przykład stary angielski punk, albo 
ultraszybkie ekstremy, czy sztampowe punky-reggae, to pewnie szybko byśmy się tym 
znudzili. 

- Nie da się ukryć, że 
przynajmniej większej części z was 
wiek nastoletni minął bezpowrotnie 
i jesteście obciążeni rodzinami, 
obowiązkami etc. Macie z tego 
powodu jakiś problem grając w 
punkowym zespole? 

- Wszystkim nam już dawno 
nasto-czasy przeminęły. Przynajmniej 
jeśli chodzi o wiek w rozumieniu 
administracyjnym. Bo mentalnie to już 
akurat nie jest takie pewne. Jasne, 
mamy rodziny, obowiązki i całe te ble, 
ble, ble. Ale co z tego?! 

- Jak młodsza młodzież, która 
dopiero poznaje smak pierwszego 
piwa przyjmuje to co robicie? Czy 
np. słuchają tekstów i czy są one 
nadal tak ważne jak były w polskim 
punk rocku przed 15-20 laty? 

- W ogóle, to wydaje się jakby nikt 
już prawie nie interesował się tekstami. 

Ludzie konsumują, nawet na gruncie, 
zdawałoby się, antykonformistycznym. 

Muzykę się teraz żre, a teksty wyrzuca, 
jak kostki po obgryzionym skrzydełku. 

Takie są tendencje ogólne. Na 
szczęście nieraz mieliśmy okazję zobaczenia wyjątków od takiej reguły. Na całe 
szczęście istnieją takie zespoły jak Profanacja i ludzie, którzy ich cenią. Właśnie za te 


teksty. Wśród nich jest także młodsza młodzież. To zasada potwierdza się także w 
przypadku Adwentu. Na koncertach można dostrzec pryszczate twarze, które o dziwo 
śpiewają nasze teksty. Jedni zdają sobie z nich sprawę bardziej, inni rzecz jasna, mniej, 
ale ci młodzi ludzie są, choć nie znali nas 10 -15 lat temu. 

- Pamiętam kilka niezłych bluźnierstw z piosenek Adwentu. Już waszemu 
koledze z Profanacji mówiłem, że się będzie za takie rzeczy smażył w piekle. Was 

to nie rusza? 

- Bluźnierstw? Hm... skoro 
mówisz, że były niezłe, to wszystko w 
porządku. Gorzej jak bluźnierstwa są 
złe. My operujemy tylko tymi 
dobrymi. Jesteśmy przecież 
porządnymi bluźniercami. A porządni 
ludzie nie smażąsię w piekle. 

- Wasza nagonka na katoli 
złagodnieje pod rządami 
Kaczorów? Po takich wpadkach 
jak "w jurze cześć oddają bzdurze" 
minister Giertych raczej was nie 
wpisze na listę lektur szkolnych. 

- To nie jest nagonka na katoli. 
To jest nagonka na religię w ogóle. A 
jak na religie w ogóle, to także na 
islam, hinduizm, świadków Jehowy 
itd., czyli wszystko to czego Król ze 
świtą szczerze nienawidzą. 
Jesteśmy więc, niemal jak 
sojusznicy. Jesteśmy im potrzebni. A, 
że nie trafimy na listę lektur? Cóż, 
Trubadurzy też nie trafili, a nawet w 

Ameryce zagrali. 

- Na nowej demówce macie cudzy kawałek, który doskonale znam, choć nie 
jestem pewien skąd. Czy to aby nie Ustawy o Młodzieży numer? 

- Tak, tak. To Ustawa (nie mylić z ustawką). Słuchaliśmy Ustawy o Młodzieży po 
prostu. Ceniliśmy ją, jeździliśmy na koncerty i stąd ten mały wyraz dużej fascynacji. Bo to 

cholernie dobry zespół był. 

- Wiem, że ostro działacie w lokalnej knajpie mieszczącej się w 
poniemieckim bunkrze i robicie tam koncerty. Czy to znaczy, że punk 
rock schodzi już nie do garażu, ale do bunkra.? Coś więcej na ten temat? 

- Knajpa nazywa się Big 
Boom i to właśnie tam 
próbujemy, a co jakiś czas 

wspólnie organizujemy w niej koncerty. 

Różnorakie zresztą. Małe, duże, krótkie, 
długie. W zeszłym roku udało nam się 
zrobić w niej dwudniowy festiwal „Rób 
Punk”, który mimo kilku kwaśnych 
sytuacji, okazał się sukcesem, 
zważywszy na warunki w jakich był 
organizowany. Mieliśmy tu także takich 
gości jak np. Tomek Lipiński, który 
przyjechał do nas za zupełną 
darmoszkę i zagrał naprawdę świetny 
koncert. A planów wciąż nie brakuje i 
wiele jest jeszcze przed nami w tej 
materii. W naszej więc sytuacji, bez 
wahania możemy potwierdzić, że 
kędzierzyński punk zszedł do bunkra. 

- Słyszałem, że macie fajny 
pojazd, którym jeździcie na 
koncerty? 

- No całkiem sympatyczny. Bus 
Volkswagena, co to pamięta jeszcze 

końcówkę lat sześćdziesiątych. Na dachu ma megafon, jest oklejony plakatami i 
strasznie dziurawy. Ale to doskonała maszyna, jaką mamy do dyspozycji właśnie dzięki 
knajpie, o której wspominałeś wcześniej. 


Wokalista Profanacji nazywa się 
Arek Bąk i gitarzysta z Adwentu również 
nazywa się Arek Bąk, a poza tym Bąk z 
Profanacji kumpluje się z Adwentami... 
Pewnego razu doszło do zabawnego 
nieporozumienia, które wyszło na 
łamach lokalnej, kędzierzyńskiej gazety 
Arek Bąk z Profanacji: Gdy pierwszy 
raz tam graliśmy, w lokalnej prasie pojawił 
się artykuł o tym koncercie ("legenda punk 
rocka z Wodzisławia” i te rzeczy), a na 
zdjęciu byłem ja z mikrofonem, ale trochę z 
tyłu, a na samym przodzie stał Arek z 
Adwentu, bez koszulki, z fajką, spocony 
(robił za spychacza pogo) i wyglądał o wiele 
bardziej na lidera grupy punk rockowej. 
Podpis pod zdjęciem: (Arkadiusz Bąk, 
wokalista Profanacji), sprawił w fabryce, w 
której Arek pracował spore zamieszanie. 
Nic im nie mówił, że śpiewa w zespole, i to z 
Wodzisławia...:) 


- Podobno graliście w 
Jarocinie ostatnio. Jak 
było? Nie czuliście się 
spóźnieni o 15 lat? 

- Tak graliśmy tam w 
2005r, na tej swoistej 
reaktywacji. Jasne, że to nie 
był ten stary Jarocin i żaden z 

nas nawet nie chciał go dogonić, więc o żadnym 
spóźnieniu nie ma co mówić. Tu chodziło o coś 
innego, znacznie prostszego. Kiedyś przecież, za 
małolata, jeździliśmy do Jarocina i myślało się 
wtedy jak fajnie byłoby wystąpić tam, na scenie. A 
w zeszłym roku nadarzyła się taka okazja. 
Wysłaliśmy demo i koniec końcem dostaliśmy się. 
Ubawiliśmy się setnie i niczego nie żałujemy, choć 
w 2006 już nie startowaliśmy. 

- Kiedy jakieś nagrania Adwentu, które nie 
będą już przypominały przegrywanych z 
kasety na kasetę koncertów z Jarocina 1985 
roku? 

- W tym przypadku odpowiedź jest dosyć 
banalna. Po prostu na tę chwilę nie stać nas na w 
pełni profesjonalne studio. Jak dotąd nagraliśmy 3 
materiały demo, które rozprowadzamy własnym 
sumptem, nie licząc materiału koncertowego, 

który ukazał się lata temu... Ale kto wie... Liczymy, że raczej prędzej, niż później stanie 
przed nami taka możliwość. 


www.adwent.net.pl 
























Płyta winylowa na zachodzie nie tylko jest wciąż popularna, ale wręcz 
przeżywa swój renesans. Jedynie w Polsce ciągle wygląda na nieszkodliwe 
wariactwo pojedynczych maniaków. Ponieważ sam od jakiegoś czasu stałem się 
niewolnikiem zbierania okrągłych talerzyków z dziurką w środku, postanowiłem 
przedstawić wam ten rodzaj nałogu na przykładzie i oczami Adama - właściciela 
pokaźnej kolekcji winyli nie tylko z HC/SE, a niegdyś perkusisty Cymeona X. 
Ponieważ dzięki temu mogłem zapuścić własne macki w te potężne zbiory, więc 
podwójna przyjemność po mojej stronie. Mam nadzieję, że przynajmniej w części 
poczujecie to, co ja podczas tej luźnej rozmowy. (Grzester) 
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-Kiedyś w Turbopunku był wywiad z Tobą i padło 
pytanie od ilu lat słuchasz hardcore punka. To teraz 
ja zapytam: od ilu lat zbierasz płyty winylowe? 

- Zbieranie zaczęło się od pierwszej płyty, którą 
dostałem. Co to było? Już pokazuję (z nabożnym 
namaszczeniem następuje prezentacja). Ripcord - 
„Poetic Justice”. Dostałem ją w '88 roku od Jima z 
Ripcord, bo jak wiesz wtedy nie kupowało się płyt, bo 
gdzie można by to zrobić? Ani dystrybucji niezależnych, ani Empików ani 
nawet sklepów płytowych z zagranicznymi wydawnictwami nie było, więc - to 
jest informacja dla młodzieży - płyty wymieniało się z zagranicznymi 
przyjaciółmi z zaprzyjaźnionych kapel. Korespondowałem z dziesiątkami 
ludzi z zespołów, fanzinów i takimi, którzy interesowali się muzyką, od 
których dostawałem te płyty. Żeby mieć płyty na wymianę trzeba było stać w 
kolejce, albo jechać do jakiegoś małego miasta, gdzie akurat rzucili kilka 
sztuk „Jak punk to punk”, Moskwy, czy innego KSU. W zamian za to znajomi 
przysyłali swoje płyty. Najlepiej z polskich wydawnictw szła Moskwa - to był 
taki HC-owy, szybki zespół i znajomi hardcore'owcy chętnie się na to 
wymieniali. Natomiast w Finlandii największym powodzeniem cieszyło się 
KSU, bo po pierwsze: okładka pozytywna {ci co nie wiedzą, niech uwierzą - 
dwa glany - dop. Grzester), po drugie: muzyka też była trochę fińska w 
duchu, a jak im się jeszcze napisało, o czym śpiewają, to w ogóle było fajnie, 
bo znajdowali pokrewne dusze! Zbieram płyty właśnie od tego 1988 roku, 
gdy dostałem tę pierwszą. 

Wcześniej miałem oczywiście single 
Śmierci Klinicznej, Dezertera, czy 
nasze składanki „Fala”, „Jak punk to 
punk”, ale poważne zbieranie 
zaczęło się od płyty Ripcorda. 

- Na co był wymieniony ten 
Ripcord? 

- Na LP Dezertera z Klubu Płytowego Razem. Później 
Jim przekazał moje namiary Sticke’owi z Doom i kolesiowi z 
Extreme Noise Terror, który był ich perkusistą. Im wysyłałem 
te same płyty, biorąc od nich różne inne. Od nich dostałem 
namiar na Andy'ego z Electro Hippies, na Embiterred etc. a 
dalej to już poszło. 

-A pierwsza płyta kupiona w ogóle? 

- To był - mówię poważnie! - Africa Simone, gość z 
wielkimi futrzanymi butami, na okładce w wyskoku, bodaj w 
1980 roku. Pierwszy punkowy nabytek, to Śmierć Kliniczna, 
zresztą doskonały zespół... 

- Wymieniałeś płyty tylko z ludźmi w Europie? 

- Nie! Wysyłało się wszędzie: Kanada, USA, Australia... 

Japonia, oczywiście też! 

- Zdarzało się, że ludzie z zagranicy okradali Cię? 

-Trudno powiedzieć kto okradał, kiedy jakaś paczka nie 
dochodziła do adresata. Teraz jest łatwiej: wysyłasz paczkę i 
ślesz mejla „Cześć Józiu z Ameryki, czy paczka doszła?”. A 
co mogłeś zrobić wtedy? To były lata komuny - wysyłałeś 
paczkę i ona mogła zginąć już w twoim urzędzie pocztowym, 
gdzie ją wysyłałeś, w urzędzie celnym, lub gdziekolwiek - 
czasy były trudne. Jeżeli wysyłałem 150-200 listów 
miesięcznie do różnych wytwórni, np. do Maximum RockandRoll, to ktoś się 
tym pewnie interesował pod koniec lat '80-tych. Nigdy nie słyszałem, by ktoś 
z zagranicy mnie okradł, ale były takie przypadki, że paczki ginęły. 
Spotkałem kiedyś po kilku latach jednego chłopaka, któremu wysłałem płyty. 
Graliśmy już wtedy z Cymeonem X, bodaj był to występ z Up Front i się go 
pytam: „Słuchaj, jakieś pięć lat temu wysłałem ci paczkę a tam było z dziesięć 
płyt w środku” a on do mnie - „Sorry, nigdy w życiu nie dostałem tej paczki”. 
Ja, że wysłałem później jeszcze jakieś listy, a on 
twierdzi, że nic nie dostał. Nie wiem z jakich 
powodów, ale takie rzeczy się zdarzały. Paczka szła 
do USA zazwyczaj drogą morską, surfacem, ale 
nawet to było drogie. Taka paczka docierała do 
adresata nawet po trzech miesiącach... Wysyłałeś 
później do niego list, gość odpisywał, że nie doszło, 
albo nic nie odpisywał. Jak je dostał i odesłał, to przy 
dobrych wiatrach miałeś płyty po 4-5 miesiącach. 

Tak wyglądała wymiana. Ajak przyszła taka paczka, 
to byłeś niesamowicie szczęśliwy, bo coś 
wspaniałego cię spotkało. 

- Dlaczego zbierasz 
winyle, a nie kompakty? 

- Kiedy zaczynałem zbierać 
winyle, innych nośników 
praktycznie nie było, pojawiły się 
dopiero później. Winyl to jest coś 
magicznego. Ma dużą okładkę, 
duży booklet (książeczkę) w 

środku, może być kolorowy, może mieć rysunek i 
wtedy jest tzw. picture disc... To jest coś, co mnie od 
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Rozmowa z Adamem - kolekcjonerem punk rockowych winyli 

zawsze kręciło - dostawałeś płyty i... szaleństwo! A 
kompakt? Kiedy zaczęły pojawiać się kompakty, 
jeździło się je kupować na giełdę do Katowic. Tam, co 
jakiś czas, ktoś coś już miał. Tam kupiłem sobie 
pierwsze tytuły Misfits, Minor Threat - ale to w ogóle 
nie brzmiało! Ta muzyka brzmiała z nich jakby była 
jakaś plastikowa, jak puszczona na dyskotece 
niemal... 

- Chodzą odwrotne opinie, że to muzyki z 
winyli nie da się słuchać, że te płyty trzeszczą, że 
igła tam lata... 

- No i właśnie o to chodzi, że ta muzyka żyje, a na 
kompakcie jest sam plastik. Do winyla musisz mieć 
pewną, twardą rękę. Musisz położyć płytę, delikatnie 
opuścić igłę... a w kompakcie, co? Leżysz, pilot w 
ręku, kręcisz jednym palcem w nosie, a drugim 
włączasz płytę, coś tam przerzucasz... Zero magii!!! 
Kompakt to taki muzyczny odpowiednik McDonalds’a 
- wszystko jest takie łatwe. Łukasz Minta mi kiedyś 
powiedział przy podobnej rozmowie: „OK, zgadzam 
się z winylami, ale singli nie zdzierżę, bo widzisz - 
włączę sobie, położę się na kanapie i już muszę 

wstawać". Ale na tym to polega, że wyciągasz kupę singli, siadasz przy nich i 
przesłuchujesz je po kolei. Do dzisiaj jak otwieram paczkę z winylami, to mi 
drżą ręce - zawsze, przy każdej okazji. Po prostu masz na to zajawkę, jesteś 
świrem... 

- Czyli single też kupujesz? Bo nawet niektórzy zbieracze je często 
odrzucają, gdyż są niewygodne, chociaż siedmiocalowa winylowa 
płytka, to był kiedyś podstawowy punkowy nośnik. 

- Ależ oczywiście! Wydawnictwa singlowe mnie 
strasznie wkręcają. Np. kupiłem coś, czego szukałem 
od dawna - singlowy box Motorhead. Ukazał się jako 
zestaw siedmiu pierwszych singli w pudełku. 
Oczywiście to są już reedycje, ale wydania są 
przepiękne. Co z tego, że wszystko mam już na 6-7 
innych płytach... 

- Gdzie to można kupić? Pewnie tylko za 
granicą? 

- Za granicą najczęściej, ale i do Polski ludzie to 
sprowadzają. Jeżeli mogę coś polecić, to ja kupuję płyty 
od kilku sprawdzonych dystrybutorów, zwłaszcza, że 
większość z nich znam nie dlatego, że są 
dystrybutorami, tylko że się znamy od 15-20 lat, z 
czasów Cymeona, z czasów punkowych i mamy do 
siebie po prostu zaufanie. Pieniądze w tym wszystkim 
nie są najważniejsze. Każdy ma jakieś hobby, a jeżeli 
nie ma, to jest mi go po prostu szkoda, żal i tyle. 
Polecam w tym miejscu: Trującą Falę, Pasażera, Nikt 
Nic Nie Wie, Kudłatego z Malarie, Self Madę God - ci 
ludzie są uczciwi, oni cię nie przekręcą, postarają się 
zamówić coś dla ciebie. 

- Winyle są znów popularne nawet w świecie 
rocka. Widziałeś np. w Empiku ostatnie wydanie 
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płyty Perfectu (LP+CD)? 

- Widziałem. Nawet zastanawiałem się, czy nie kupić, ale... Mam parę 
starych płyt Perfectu, których miło czasem posłuchać, ale te nowe są 
niespecjalne... Jeżeli jesteśmy już przy Perfekcje i innych starych zespołach 
z lat '80-tych, to strasznie wysoko stoją płyty Lady Pank. Jakieś tam wydania 
z USA, Brazylii, jakieś picture diski potrafią schodzić na aukcjach nawet za 
kilkaset złotych. Pewnie dlatego, że tych płyt nie można dostać i są rzadkie. Ja 
mam np. całą dyskografię Lady Pank: LPs i EPs, ale to ciekawe, że choć takie 
zespoły były minęły, to teraz przechodzą pewien renesans i ludzie, nie tylko w 
naszym wiekuje kupują. 

- Ostatnio na allegro nikt nie kupił tego Lady Pank z Brazylii... 

- Ale kiedyś taka sama na pewno poszła. To jest w ogóle chyba biały 
winyl. Zresztą dzisiaj mówienie o płytach winylowych w 
kategoriach płyt czarnych, jest pewnym anachronizmem. To 
pojęcie jest już nie na miejscu. Ja mam około 2000 płyt, z 
czego ok. 70% to płyty czarne, a reszta to kolory, picture diski, 
dziwne kształty samych płyt, np. płyta nie jest okrągła, tylko 
wygląda jak piła tarczowa - cudeńka po prostu. W ogóle 
kolorów ostatnio wychodzi mnóstwo i to już nie jest nic 
specjalnego. Wydawcy nawet o tym nie wspominają, bo to jest 
norma, nawet nie różni się to w cenie. 

- Chodziła kiedyś taka plotka, że kolory gorzej grają... 

- Absolutnie nie. To są bzdury - one grają jak wszystkie 
inne. Jeszcze a propos trzeszczenia, to też jest kolejny mit 
sięgający chyba płyt Hanki Ordonówny, czy Mieczysława 
Fogga, po których wcześniej ktoś musiał chodzić. Np. z moich 
płyt, trzeszczy kilka naprawdę starych - mega starych i to 
polskich wydań. Normalnie wydana płyta nie trzeszczy nawet 
na rozbiegówce. Po prostu nie trzeszczy, bo nie. 

- Mam na to taką teorię, że może kiedyś tych płyt było 
mało, to siłą rzeczy były one zajeżdżane? Np. moja „Fresh 
fruit for rotting vegetables” Dead Kennedys trzeszczy... 

- Zauważ, że ona wyszła w Polsce na co ja mam na taką 
teorię, że ten polski plastik był jakiś lewy. Zwróć uwagę, że są 
różne rodzaje plastiku. Cienkie, grube, a nawet z tych cienkich 
część jest grubsza i bardziej masywna. Już nie mówię o 
180 gramowych, które są droższe... 

- Właśnie. One są lepsze przez to, że są grubsze, czy 
o co chodzi? 

- Nie wiem, ale... gruba płyta...? Grube oznacza, że jest 
dobrobyt, że jest dobrze! Odnoszę też wrażenie, że polskich 
płyt słucha się gorzej, chociaż i tak są miłe, np. „Fala”, „Jak 
punk to punk”, single Dezertera, Śmierci Klinicznej, Tiltu, Armii 
- wszystkie są świetne. Na kompakcie napakują ci pierwszą 
płytę, drugą płytę, trzy single, pół koncertu, dwa kawałki z 
próby i masz 80 minut. 

■ Nie wydaje ci się, że to jest zaleta? Masz w kieszeni całą 
dyskografię zamiast zajętego miejsca na całej półce... 

- Ja nie chcę mówić, czy coś jest zaletą, czy wadą. Ja się nie kłócę, czy 
MP3 jest gorsze, czynie... 

-Adla Ciebie? 

- Ja słucham winyli i już. Moim 
marzeniem jest... Wyczytałem 
gdzieś, że w Stanach pewien gościu 
w swoim Rolls Roysie zainstalował 
sobie szafę grającą na single! I do 
tego trzeba dojść! A nie słuchać w 
samochodzie kompaktów. Jeszcze 
rozumiem kasety w samochodzie, 
ale kompakty...?! 

- Zareklamowałeś 
dystrybutorów z Polski, a z 
zagranicy od kogo warto 
kupować? Jak się odbywa takie 
kupowanie? Chowasz kasę w 
liście? 

- Powiem ci tak: długo zamawiałem z Mordam Records, których bardzo 
szanuje, ale od pewnego czasu, jak już nie mam dystrybucji i jestem zajęty i 
rodziną i pracą zawodową, to nie zamawiam od nich bezpośrednio, a robi to 
Filip z Trującej Fali. Piszę mu listę, on jest z nimi w kontakcie, lubi się męczyć z 
celnikami itd. Dużo zamawiam z Niemiec - na przykład z Plastic Bomb. Z 
małymi firmami, zwłaszcza prowadzonymi przez anarchistów współpracuje 
się bez problemu - możesz włożyć kasę do listu i jakoś tam ukryć. To są 
zazwyczaj ludzie uczciwi (to już 
chyba pobożne życzenie - dop. G), 
natomiast duże wytwórnie, które 
działają bardzo poważnie, na 
skalę międzynarodową mają 
jakieś tam konta, czeki etc. i tu już 
trzeba inaczej. Idziesz do banku i 
wysyłasz przelew na konto. 

- Od tego są chyba duże 
opłaty? 

- Zależy jakie masz konto. 

Jeżeli masz konto specjalne, nie 
mówię, że VIPowskie, ale np. 
firmowe, to nie ma z tym problemu. 

- Ale na pewno zabiera to 
trochę czasu... 

- No bo to trzeba kochać! 

- Jak wzbudzić w sobie taką 
miłość? 

- To trzeba mieć. Stiepan (basista Cymeona X i Apatii - dop. red) 
wykopuje trupy - kocha to; ja, ty - zbieramy płyty, każdy coś tam ma. 

- Myślisz, że ta fascynacja to domena starszego pokolenia? Czy 
dzisiejsza rozpieszczona, leniwa i chcąca mieć wszystko podane na 
tacy młodzież, nie leje na to? A może masz sygnały, że młodzi też w to 
wchodzą? 

- Młodzi też wchodzą. Różnica polega na tym, że my patrzymy na te 
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winyle jak na coś z czasów, gdy nic innego nie było. Tymczasem młodzi patrzą 
na to jak na pewną ciekawostkę. To jest dla nich coś ekscentrycznego. Dla 
nas rzecz normalna - dla nich coś w stylu szpanu. 

- Zainteresowanie winylami odżyło nieco przez 
techno, hip-hop. 

- Tak, na takich imprezach muza jest puszczana 
właśnie z winyli. 

- Potrafisz poznać, skąd które płyty pochodzą? 
Mówiło się, że np. z Meksyku, Nowej Zelandii brzmią 
słabo, że z Czech słabo... 

- Nie spotykam się z nowymi płytami, które by źle 
brzmiały. Kiedyś rzeczywiście tak było, szczególnie 

produkcje południowoamerykańskie 
tak brzmiały, jakieś rzeczy z Meksyku 
miewały różny poziom, ale teraz, 
właśnie z racji tego... bywajątak drogie 
na aukcjach. Natomiast zauważyłem, 
że prawie cała Europa tłoczy w 
Czechach - to widać po kwasorytach. 
Amerykańskie wytwórnie też od razu 
rozpoznasz, bo oni sobie z kolei coś 
tam piszą odręcznie... 

- Mam pierwszy LP Bad Religion 
i tam na kwasorycie jest napisane z 

olskimi znakami słowo: 
„Solidarność”... 

- A widzisz, cenna rzecz! Powiem 
tak - po tylu latach zbierania nie kupuję 
już wszystkiego. To tak jak z 
koncertami. Kiedyś chodziło i jeździło 
się na wszystko, co było w Polsce. 
Cokolwiek by nie przyjechało. Oi Polloi 
przyjechało nie wiadomo dokąd - 
wszyscy jechali, bo to było coś z 
zagranicy. Tak samo się kupowało, 
przegrywało i słuchało wszystkiego co 
było. Teraz jest możliwość wyboru i 
mam kilka swoich preferencji. 
Najbardziej lubię bootlegi, tzw. buty, 
picture diski, tributy i serie - tak jak seria 
Splitów Better Youth Organisation. 
Moim konikiem są sesje Johna Peela, 
które zbieram namiętnie, ale nie 
wszystkie, bo ich tam było kilkadziesiąt 
różnych, a ja kupuję tylko te HC-owe. 

Brakuje mi chyba tylko 2-3 tytułów. Uwielbiam tributy, kupuję je pasjami. 

- Wolisz wierne odgrywanie utworów, czy raczej swobodne 
wariacje? 

- To zależy kto i jak to robi. „Tribute to Motorhead” nagrały zespoły 

hardcore'owe i to jest rzecz doskonała. Z „Tribute to Blondie” 
jest o tyle inaczej, że sama Blondie jest nudna na dłuższą 
metę, a Tńbute jest świetną płytą - to jest chyba z 40 kawałków 
granych przez młode amerykańskie zespoły, w większości dla 
mnie nieznane, w których w większości śpiewają dziewczyny i 
słucha się tego doskonale. Uwielbiam Tribute to: Motorhead, 
Bad Brains, Blondie, Crucifix, Heresy i Anti Cimex. Mam ich o 
wiele więcej, ale te są takimi, do których wracam zawsze z 
wielką przyjemnością. Z kolei Tribute to Husker Du jest 
jednym z najgorszych, jaki słyszałem. Nuda na całego. 

- Ciekawa historia z tymi bootlegami - skoro już o nie 
zahaczyłeś - bo przecież często są one droższe od 
oryginałów... 

- Właśnie! Jeszcze wczoraj oglądałem bardzo stary 
numer MRR z '87 chyba roku, którego motywem przewodnim 
były bootlegi - świetny numer, często go sobie oglądam. W 
ogóle MRR jest kopalnią ciekawych wiadomości, kontaktów, 

swego czasu go rozprowadzałem w Polsce. Ten archiwalny numer jest o tyle 
ciekawy, że opisuje, co tam gdzieś wyszło np. bez zgody, czy wiedzy 
zespołów. Wnioskuję, że do Europy dociera nie więcej jak 50% w ten sposób 
wydanych rzeczy, a reszta krąży jedynie po USA. Jakieś mikroskopijne, 
liczące po kilkaset sztuk nakłady koncertów Misfits. Mam np. koncert Bad 
Brains z Kansas City z '79 roku, nazywa się „Rebel in the City” i zaletą tej płyty 
jest to, że prawie nic na niej nie słychać, a rzecz wydano w Danii... Brzmi to 
jakby sąsiad zza ściany puszczał tę płytę, a ty byś nagrywał na 
mikrofon w Kasprzaku w swoim pokoju. Tak czasami jest w 
przypadku takich płyt, ale są to tak rzadkie rzeczy, że przez to 
bardzo cenne i drogie. 

- Zależy ci na wydaniach 

© oryginalnych? Nie wolisz, jak niektórzy, 
zapłacić kilka razy więcej, by mieć oryginał 
a nie reedycję? 

- Trochę cię zaskoczę. Mam mnóstwo 
oryginałów. Jak jest okazja to kupuję, ale aż 
takiej korby na to nie mam. Jeżeli długo nie 
mogę dostać oryginału, to oczywiście kupię 
reedycję. Ale jak trafi się oryginał, to 
oczywiście go kupię, chociaż nie wydaję na nie zbyt wielkich 
pieniędzy. 

- Ile w takim razie byłbyś w stanie wydać na 
amerykańskiego Dezertera? 

- Dawałem w necie 350 zł, ale przegrałem. To jedna z 
niewielu płyt, za które mogę dużo zapłacić. Szukam jej od lat i w końcu ją 
trafię. 

-Abaddon-amasz? 

- Tak. Kiedyś miałem ich więcej, bo wymieniałem się bezpośrednio z New 
Wave Records z Francji, którzy ich wydali. Za jeden LP Abaddonu wysyłałem 
trzy single Śmierci Klinicznej. Później z kolei wymieniałem Abaddona z 
Amerykanami, bo możliwości wymiany mocno się kurczyły skoro w Polsce 
wyszło wówczas tylko kilka interesujących pozycji. 












































ja zawsze kupowałem płyty bez względu na 


to, czy miałem kasę, czy nie. Ktoś inny 
pieniądze przepijał a ja zbierałem płyty. Mam 
bardzo wyrozumiałą żonę i rodzina nie ma 
nic przeciwko takiemu zbieractwu. To 
zresztą nie są tak olbrzymie pieniądze jak 
ktoś może sobie wyobrażać. Dużo kupuję na 
Allegro - kiedy ludzie mnie znają, to i 


- Raczej nie. Jednorazowo kupiłem 
najwięcej z 30 sztuk, chyba od Filipa. Inaczej 
było, gdy przejmowałem czyjeś kolekcje, ale 
w takich wypadkach spłacałem to ratami. 

- Uważasz się za speca? 

- Ależ skąd! Lubię tę muzykę, a 
najbardziej lubię, gdy mogę o niej pogadać z 
kimś, kto się na tym dobrze zna. Dlatego 
brakuje mi w Poznaniu takiej giełdy, gdzie 
można by się spotkać i chociaż o tej muzyce 
pogadać, nie mówiąc już o kupnie czegoś 
fajnego. Często jest tak, że jeden klient 




- Było zainteresowanie polską muzyką? 

- Bardzo duże. Wcześniej, przed przemianami, szukano czegoś zza 
żelaznej kurtyny, tak jak my dzisiaj byśmy szukali punkowych winyli z 


Winyl to jest coś magicznego. Ma dużą okładkę, duży booklet 
(książeczkę) w środku, może być kolorowy, może mieć rysunek 
i wtedy jest tzw. picture disc... To jest coś, co mnie od zawsze 
kręciło - dostawałeś płyty i... Szaleństwo! 


Kazachstanu. Chciałbyś mieć takie płyty? 

- Pewnie. Zresztą we Francji coś takiego wyszło. Ale czy to nie w 
ramach ciekawostki doceniano naszą muzykę? 

- Dezerter, Abaddon i Moskwa były bardzo poważane. Dezerter w ogóle 
miał dobrą kampanię medialną, dużo wywiadów było z nimi w przeróżnych 
fanzinach na Zachodzie, no i ta płyta z MRR bardzo im pomogła. Nie byli 
traktowani jako ciekawostka, ale jako zespół, który ma coś do powiedzenia. 
O reszcie nie wiem, chociaż jak Guma w słynnym filmie jeździł samochodem 
po rynku w Jarocinie, to niekoniecznie ludzie mogli mieć potem o nim dobre 
zdanie. 

- Jak sądzisz, ilu jest w Polsce takich maniaków 
jak ty? Masz największy zbiór w płyt w Polsce? 

- Nie sądzę, ale myślę, że jestem w czołówce. Dużo 
płyt ma Fakir, choć 
dużo sprzedał. W 
ogóle dużo płyt jest 
na Śląsku. Niejaki 
Urko ma ich kilka razy 

więcej ode mnie. Generalnie Śląsk 
zawsze stał mocno, jeśli chodzi o 
zbieractwo. Z giełd w Katowicach 
zawsze można było przywieźć sporo 
ciekawych rzeczy, bo np. w Warszawce 
na giełdy towarzystwo przychodziło się 
lansować - pokazać nowe buty, bluzę, 
fryzurę. W Katowicach dochodziło do 
dobrych interesów. W Poznaniu na taką 
skalę nie. 

- Parę kolekcji przejąłeś. 

-Tak, przejąłem kilka... 

-Najpierw Poldka? 

- Tu było odwrotnie. To Poldek przejął moją pierwszą kolekcję, 
później większość płyt do mnie wróciła. 

- Uważasz, że to hobby dla bogaczy? Ludzi, którzy mają kasę, 
firmy, interesy? 

-Nie chcę nikogo 
to, 


Miiegro _, 

płatność mogę odłożyć - w końcu nie zawsze 
jest niedziela i bywa różnie. 

- Nie czujesz, że tracisz czasami nad 
tym kontrolę? Kupować więcej i więcej i 
więcej? 

- Raczej nie. 
najwięcej z 30 sztuk, 
było, 


brakuje mi 


słucha tylko tego i nic nie wie o reszcie, z 

kolei inny tylko swoją działkę akceptuje. Ja słucham prawie wszystkiego, z 
wyłączeniem paru małych podgatunków, choć oczywiście przede 
wszystkim: Hard Core, StraightEdge, lata 80-te, lata '90-te, grind core... 

-Zdziwiła mnie ta dyskografia Exploited w Twoich zbiorach... 

- Bardzo fajny zespół! 

- E tam! Łupanka i nihilistyczne buractwo. U mnie na wsi 
największe kmioty znały Exploited i 
nic więcej... 

- Jeszcze większe szczawie znały 
tylko Se* Pistols! A popatrz jakie 
okładki miało Exp!oited - majstersztyk, 
np. płyta „Massacre” - extra, „On 
Stage”...cudo. 

- Pewnie gdyby nie te okładki, to 
w Polsce znałaby ich najwyżej 
połowa z tych, którzy teraz znają. 

- Pewnie tak i z tym się zgodzę, ale 
chcę podkreślić jeszcze raz: po tylu 
latach słuchania nie chcę mówić, co 
jest dobre a co nie. Ja lubię słuchać 
różnej muzyki. 

- Czy nie jest tak, że czasami 
takiej płyty słuchasz raz i koniec, a 
kupujesz tylko, by mieć kolejną? 

- Coś w tym jest, ale często trudno 


inaczej. Jest tego zbyt dużo, by ślęczeć nad jedną pozycją przez dłuższy 
czas. 

- W takim razie, czy słuchasz reggae? 

- Moje reggae ogranicza się do Bad 
Brains i czterech płyt HR. To wszystko co 
mogę znieść. Nawet z „Fali” słucham tylko 
tych punkowych załóg. Nigdy nie mogłem 
zrozumieć, że te kawałki są poprzeplatane. 
Czemu strona A nie zawiera tylko punków, a 
reggae nie jest na stronie B? Nie byłoby 
problemu. Słuchałoby się jednej strony i już. 

- Ale ta jedna bardziej by trzeszczała 
po pewnym czasie. Wymieniłeś wcześniej swoje ulubione tributy, więc 
może teraz podasz nazwy ulubionych kompilacji, płyt autorskich? 

- Trudne zadanie, ale spróbujmy. Jeśli chodzi o kompilacje to kilka 
absolutnie topowych... Pewny killer to „Not So Quiet On The Western Front” 
- genialna rzecz! Później „Mystic Sampler Vol.l”, coś z Ohio - „The New 
Hope” i „Cleanse the Bacteria”, oraz - zapunktuje u ciebie teraz - „Yalta Hi- 
Life" z Finlandii. Najbardziej podobają mi się amerykańskie składanki. One 
muszą być spójne, jak np. „New York City Hard Core”, która plasuje się w 
mojej dziesiątce ulubionych kompilacji. Z płytami to już w ogóle jest ciężko, 
ale na pewno muszą się tam znaleźć debiuty Youth of Today, 7 Seconds, 
Meatmen, S.N.F.U., Integrity, Rattus, Bad Brains „Rock For Light”... W 
zasadzie wybranie ulubionych płyt jest awykonalne i przerasta moje 
możliwości, ale chyba każdy miłośnik muzyki to rozumie. 

© - Ze zdobycia jakiej płyty 
jesteś najbardziej 

- Z wielu. Na przykład z 
Earth Crisis - jest bardzo dobra i 
trudna do zdobycia, nawet 
zrobię jej teraz zdjęcie... Cieszę 
się ze zdobycia każdej. 
Naprawdę. Słucham różnej muzyki, nie lubię się 
ograniczać w jakimś gatunku, bo jest tyle ciekawej 
muzyki, że szkoda się zamykać. Chociaż 
przykładowo crustowe zespoły są nudne jak flaki z 
olejem, nie da się tego słuchać, ale i wśród nich 
znajdzie się kilkadziesiąt fajnych. Także płyta Robot 
- projekt perkusisty Nirvany z udzielam m.in. 
Lemm/ego z Motorhead, Kurta z DRI - brzmi 
bardzo fajnie. Każdy kawałek brzmi jakby to 
występowała ich macierzysta kapela. O! Atutaj mam 
kolejną płytę, z której jestem bardzo zadowolony: GG Allin. Co sądzisz o 
takim artyście? 

- Nooo, król rock and roiła! 

-Królem byłPresley... 

- Presley chciał być, Allin był! 

- Duży szacunek do gościa. Kiedyś tam, w latach 80- 
tych dostaliśmy singla Dissapointment i koleś dosłał nam 
też kilka fotek GG-ego z koncertu, gdzie razem grali. Aten 
GG by jakiś taki brudny... Dopiero dopisek pod zdjęciem 
wyjaśniał, że to nie był brud - to było gówno. 

- Tobie jako SE nie przeszkadzają takie postawy 
w zespołach, których słuchasz? 

- Nie, bo GG jest ponad tym. Jest punk, jest hardcore 
i jest GGĄIlin. On jest ponad tym. Był kimś innym. 

- A tak patrząc szerzej, nie przeszkadzają ci 
zespoły gloryfikujące ćpanie, chlanie itd. Wiesz, jak 
ktoś jest np. wierzący, to może go irytować zapiekły 
ateizm i pogarda do Boga w tekstach, czy jakieś treści 
rasistowskie... 

- Tu przyznam ci rację. Chociaż jeśli już mówimy o 
tym straight edge i piciu, to jakoś mnie to nie razi. Zdajesz 
sobie sprawę, że kupując ich płyty w pewnym stopniu 
finansujesz ich poglądy, bo za głoszenie ich im płacisz, 
ale jakoś mnie to nie odrzuca. 

- Masz jakieś nazistowskie zespoły na winylach? 
-Nie. 

- Polskę chciałeś kupić... 

- Chciałem. Z ciekawości. Ale nie mam jednak. 
Kupiłem swego czasu kontrowersyjny YDL (Youth 
Defense League) z Nowego Jorku i okazało się, że to muzyczne i tekstowe 
prostactwo o poziomie gimnazjum. Naprawdę, to już Szczepan z Po Prostu 
wykazuje się większą inwencją w komponowaniu. 

- Kilka uwag technicznych. Jak o płyty trzeba dbać, jak je 
przechowywać, na czym słuchać? 

- Po pierwsze płyta musi stać. One nie mogą leżeć jedna na drugiej, bo 
się wyginają i później igła podskakuje. 
Płytę wkładasz do foliowej koperty tak, 
by nie dostał się do niej kurz i 
wstawiasz na półkę, czy do regału, 
dziecinnie proste. Igłę wymieniasz raz 
na rok, raz na dwa. W sklepach dla DJ- 
ów możesz kupić sobie niezbyt drogie 
szczotki czyszczące, wystarczy taką 
szczoteczką raz przejechać po winylu, 
by go dobrze odkurzyć, nie używam 
żadnych płynów czyszczących. Sprzęt 
nie musi być jakiś super, ani zbyt drogi, 
powiedziałbym, że do dobrego odbioru 
wystarczy przeciętny. 

- No to wyłączam dyktafon i idę 
grzebać w tym regale, a ty zapuść 
jakiś Government Issue, czy Conflict 
i pokazuj te ukryte cudeńka. 

- Z przyjemnością. 






















Wczesną wiosną ^SBgggggTt|T | ^ ten zespól jest cał- 

na koncert w Gdań- ( |h(f~ m i 1 kiem nieznany. Moen- 

sku przyjechał Moen- ster to ponadgraniczny 

ster, zespół który w ciągu ostatnich kilkunastu konglomerat osobowości powołany do życia w Ber- 

miesięcy zjednał sobie spore grono oddanejpubliki, nie tył- linie przez ekipę o dość różnych muzycznych i kulturowych 
ko w Polsce, ale w całej Europie, i to na obu - zarówno tej korzeniach - AJexa z Montrealu, perkusistę m.in. Bom Dead 
bardziej punkowej, jak i hard core 'owej - scenach. Icons, Ire, Saturation; Jobsta ze środkowych Niemiec - gita- 

Robiąc ten wywiad nie chcieliśmy powtarzać pytań, które rzystę i wokalistę Highscore i Peace of Mind, Matze z połu- 
są zwykle zada wane członkom zespołu - zainteresowanych dniowych Niemiec, choć oryginalnie z Polski, gitarzystę Co- 
początkami działalności ipersonaliami odsyłamy do świet- sta's Cake House i Marka z Warszawy, osiadłego w Berlinie 
nego, długiego wywiadu, który ukazał się w Heartatack #48. perkusistę Dysmorfo/obii i Insuiciety 

Może tylko kilka słów wprowadzenia dla tych, dla których pytali: Filip i Magda, wszystkie fotki: Magda 


ittg ttt e graniu ( lT zespole Ma kasg, lubzie rnbiąco Ma 
ttas grafiki nie robią tego Ma kasę* ®ak fułaśnie 
pofnittno to fupgfąbać - fo punku ttte eljobzi o kasę. 


Co was podkusiło żeby założyć kapelę taką jak Mo¬ 
enster? Ten zespół tak bardzo różni się od innych 
kapel, w których gracie czy graliście w przeszłości ... 
Matze: To przez Alexa... on grat w Bom Dead Icons i to 
by! jego beat. My po prostu zaczęliśmy grać do tego ryt¬ 
mu, a jego ulubionym był d-beat 
Jobst: To się po prostu stało. Tak naprawdę nie planowa¬ 
liśmy, że będziemy grać w takim stylu. Gdy zakładaliśmy 
zespół chodziło nam oto, by dobrze się razem bawić, to 
był tak naprawdę pomysł Marka, po prostu zaczęliśmy 
grać i za bardzo się nad tym nie zastanawialiśmy. Przy¬ 
najmniej dwóch z nas nie jest zbytnimi fanami d-beat, 
nasze wcześniejsze kapele nie miały za dużo wspólnego 
z tym brzmieniem... To się po prostu stało - i w sumie 
granie takiej muzy daje nam kupę radości, muzyka jest 
dosyć łatwa i prosta, szczególnie pierwsze kawałki, które 
zrobiliśmy były wręcz... prymitywne... Wciąż je gramy ~ 
proste numery, które gra się z przyjemnością. Nowe utwo¬ 
ry są bardziej rozbudowane, przemyślane. Myślę, że taki 
proces dotyczy wielu kapel * kiedy zaczynają piszą pro¬ 
ste numery i grając je świetnie się bawią. 

Jako że wywodzicie się z tak różnych muzycznych 


środowisk - czy zakładając Moenster mieliście płan f 
by połączyć swoje doświadczenia aby stworzyć coś 
nowego, przynajmniej dla każdego z was? 

M: Niczego nie planowaliśmy. 

MR (Marek): Nie wiedzieliśmy nawet, kto będzie grał na 
jakim instrumencie, czy za bębnami siądę ja czy Aiex. 
Nie było jasnej koncepcji jak ten zespół będzie wyglądał. 
Byliśmy w pewien sposób znudzeni, Jobst nie grał zbyt 
wiele ze swoimi innymi kapelami, jako że wszyscy ich 
członkowie mieszkali w innych miastach, a on przepro¬ 
wadził się do Berlina. Z Matze było podobnie. Alex też 
wtedy mieszkał w Berlinie, więc stworzyliśmy Moenster. 
J: Nie jesteśmy wcale tzw. concept band. To może tak 
wyglądać, tym bardziej, że wiele kapel tak robi, ale my 
jesteśmy tylko czterema osobami grającymi razem. 

Czy te odmienne korzenie pomagają wam przy zała¬ 
twianiu koncertów? Pytam o to bo gracie dla napraw¬ 
dę różnej publiki, jednego dnia występujecie przed 
hard core / straight edge kids, następnego na "cru- 
stowym łf skłocie - pasuje wam to? 

J: Według mnie ta sytuacja jest idealna, ponieważ wszy¬ 
scy jesteśmy Inni i mamy różne poglądy na to. jak powi¬ 


nien wyglądać zespół, jaka powinna być jego polityka - i 
ciągle musimy o tym dyskutować. 

Kłócicie się o takie sprawy? 

J: Tak, oczywiście. Wszystkim nam podoba się muzyka 
jaką gramy, ale poza tym - jeśli chodzi o oprawę graficz¬ 
ną i takie sprawy - mamy różne poglądy. Gdy grasz w 
kapeli musisz zawsze iść na kompromisy, a gdy w kapeli 
są tak różni od siebie ludzie, kompromisy muszą być na¬ 
wet większe. Ale wydaje mi się, że my o tym wiemy i 
wszystko dobrze się układa. Jeśli chodzi o koncerty to ja 
jestem naprawdę zadowolony z faktu, że gramy w róż¬ 
nych miejscach i dla różnych ludzi. Według mnie to wła¬ 
śnie sprawia, że ten zespół jest dość niezwykły - tylko na 
nas spójrzcie, nie wyglądamy tak samo, w naszym pry¬ 
watnym życiu nie kierujemy się takimi samymi moralny¬ 
mi zasadami, niektórzy z nas są straight edge, niektórzy 
są weganami, inni co wieczór się upijają - szczególnie 
nasz nowy perkusista - on umie nam dopiec! (wszyscy 
wybuchają śmiechem), ale wszystko działa jak należy bo 
wiemy, że się od siebie różnimy i to jest zabawne. 

Jakie koncerty najbardziej lubicie? 

Iffi: Ja uwielbiam straigt edge'owe festiwale... Naprawdę 




uważam, że warto poznać różne sceny. Podoba mi się to 
j naprawdę dobrze się bawię. 

Waszą nową płytę wydała czeska wytwórnia Day After. 
To także może być niespodzianka dla niektórych, jako 
że nie do końca zdajecie się pasować do muzyczne¬ 
go profilu tego wydawnictwa, szczególnie biorąc pod 
uwagę wydawane przez nich ostatnio płyty-tkwiące 
raczej w kanonie muzycznych eksperymentów z krę¬ 
gu post hardcore i emo niż prostego szybkiego hard 
core. 

MR: Nie wiem nawet, czy jakoś szczególnie nam to prze* 
szkadza. Mnie nie. Znamy gości z zespołu Children Of 
Fali, których ostatnią płytę wydało Day After, to naprawdę 
fajni kolesie. Jobst zna Mirę (który prowadzi Day After) 
od dawna. Wy też go znacie. Wszyscy wiemy, że on jest 
w porządku. Na jednym z festiwali Mira podszedł do nas 
i powiedział, źe bardzo podobała mu się nasza pierwsza 
płyta, więc jeśli nagramy coś nowego może chcielibyśmy 
to wydać w jego wytwórni. Tak więc gdy już się nagrali¬ 
śmy Jobst napisał do niego i tak to się stało... 

M: Ja lubię różne odmiany hardcore i punka i nie zależy 
mi na tym, by inne kapele z wytwórni brzmiały tak jak my. 
Nawet gdy prezentują zupełnie inny styl nie przeszkadza 
mi to o ile ludzie i muzyka są w porządku. 

J; To co jest dla mnie ważne to fakt, ±e z kimś takim jak 
Mira sprawy rozgrywają się na poziomie osobistym. On 
prowadzi wytwórnię od jakichś 15 lat, a wielu z nas od 
takiego mniej więcej czasu tkwi w punk rocku - dobrze 
więc jest współpracować z ludźmi, którzy wiedzą, o co w 
tym chodzi. Mira z pewnością jest taką właśnie osobą, 
więc wszystko idzie bardzo łatwo, nie'ma żadnych "biz¬ 
nesowych" problemów ani nic takiego. Raczej działanie 
na zasadzie: wy robicie co chcecie, my robimy co chce¬ 
my i wszystko dobrze wycfodzi. Przedstawiliśmy nasze 
oczekiwania odnośnie wytwórni, przygotowaliśmy wszyst¬ 
ko tak jak chcieliśmy jeśli chodzi o teksty, projekt okładki 
i takie sprawy i mamy pełne poparcie Miry. 

Jeśli chodzi o inne zespoły wydawane przez Day After - 
wiele z nich lubię. Podoba mi się sporo rzeczy z nurtu 
post hard core, wydaje mi się, że to dobrze, że muzyka i 
teksty zmieniły się odkąd punk narodził się w latach 70- 
tych. Jest przecież tyle zespołów, które nie robią nic poza 
kopiowaniem po raz kolejny tych samych brzmień. Na¬ 
wet, jeśli te kapele są dobre, są dobrymi kopiami Dischar- 
ge, $ex Pistols. czy któregoś z tych starych zespołów. To 
fajnie, ale jednocześnie to świetnie, że punk rock jest tak 
szeroki i otwarty że tak wiele mieści się w tym pojęciu, 
świat zmienia się cały czas, i jeśli będziesz wciąż śpie¬ 
wał o wojnie w Wietnamie to jest to po prostu głupie, bo 
sytuacja jest już zupełnie inna, i musisz się z tym pogo¬ 
dzić. Jeśli widzisz wszystko w ten głupi czarno biały spo¬ 
sób, to nie zadziała. Pomimo tego, jak bardzo lubię stare 
kapele, i jak bardzo lubię prostąmuzykę (oczywiście, prze¬ 
cież gram w Moenster), uważam, że to dobrze, że są też 
inne punkowe kapele, które robią rzeczy zupełnie inaczej, 
poszerzają granice punka bardziej niż my to robimy. Po¬ 
doba mi się sporo tych nowych kapel, które tak naprawdę 
nie brzmią już jak kapele punkowe, ale są punkowymi 
kapelami, bo robią swoje i wnoszą nowe idee, oddziału¬ 
jąc na świat wokół nas zapewne bardziej, niż większość 
typowych punkowych zespołów. 

Iffi dlaczego wydawcą waszej płyty nie jest Yeilow Dog 
(berlińska wytwórnia w której sklepie płytowym Iffi 
pracuje)? 

I: Bez komentarza. 

J: No nie wiem, Sven nigdy nas o to nie spytał - to jest 
jedna z przyczyn. Iffi pracuje w Yeilow Dog Shop, może 
nie do końca dla pieniędzy, ale... dla przyjemności. Więc 
jeśli Sven złożyłby nam jakąś propozycję, moglibyśmy 
się nad nią zastanowić. Ale z drugiej strony, Yeilow Dog 
wydaje wiele zespołów, które nie do końca mi się podo¬ 
bają. Porównując je do zespołów z Day After to jest zu¬ 
pełnie inna bajka. Wracając do tego, co powiedziałem 
przed chwilą o poszerzaniu granic punk rocka, i tej trbśei 
punka, nie widzę by zespoły z Yeilow Dog robiły coś w 
tym kierunku - pomimo tego jak bardzo lubię łudzi zwią¬ 
zanych z tą wytwórnią 

Jesteście jednym z niewielu zespołów; które napraw¬ 
dę zwracają uwagę na graficzną oprawę swoich wy - 




dawnictw, koszulek, naklejek i innych gadżetów... 

J: My i Post Regiment, szczególnie w przypadku ich pierw¬ 
szej płyty, 

f: A już wybitnie w jej fuli kolorowej pierwszej wersji. Mu¬ 
sze powiedzieć, że okładka naszej płyty to nie do końca 
moja butelka whiskey, aie jesteśmy zespołem więc nie 
tylko moje zdanie się liczy... Ja zrobiłbym jakiś czarno 
białe wojenne zdjęcie czy coś w tym stylu, w jakim robię 
okładki dla innych kapel. Ale grafika na naszą nową pły¬ 
tę... jest OK. 

M: Moim zdaniem powinniśmy wspierać artystów. Na 
naszych płytach możemy dać artystom, których lubimy 
możliwość zaprezentowania swoich prac. 

Jak znaleźliście gościa , który zaprojektował okładkę 
waszej płyty? 

M: On jest kumplem Jobsta, a nam spodobała się jego 
strona (wwwilikeyourbadbreathdaddy.de) więc poprosili¬ 
śmy go by to zrobił. 

J: Znam go przez wspólnego znajomego. Widziałem kil¬ 
ka plakatów, które zaprojektował, zajmuje się także grafi¬ 
ką, malarstwem, rysunkiem. Wymyślił okładkę naszej 
pierwszej płyty. Mieliśmy na ten temat sporo dyskusji w 
zespole, nie było tak, że wszystkim się ten projekt od razu 
spodobał, chyba nikt nie uważa, że jest idealny... Ale sko¬ 
ro nie zrobiliśmy go sami, tylko poprosiliśmy kogoś inne¬ 
go o pomoc, a potem dyskutowaliśmy o tym i z nim, i 
wewnątrz kapeli - jest to w pewien sposób nasze wspól¬ 
ne dziecko... choć tak naprawdę bardziej jego. 

M: Okładkę do naszego split EP z Chainbreaker (płyta 
już się ukazała) robi Dawid Ryski - bardzo podobają nam 
się jego prace, zaprojektuje też prawdopodobnie jakieś 
koszulki. 

J: Choć ja nie jestem tak do końca przekonany do tego 
Św. Mikołaja na okładce - ale także i w tym przypadku - to 
jego dzieło. 

MR: Nasza podstawowa logówka, którą posługujemy się 
od samego początku, została stworzona przez Jhoturbo 
z Montrealu. A!ex poprosił go o pomoc, a on wymyślił to 
w ciągu jednej doby - już następnego dnia dostaliśmy e- 
mail z załączoną grafiką, która wszystkim nam się spodo¬ 
bała. Ludziom także się to podoba - biorą naklejki i kupu¬ 
ją koszulki z tym wzorem. To wszystko działa na zasa¬ 
dzie “dziel się swą wiedzą i umiejętnościami" na fajnym 
DIY poziomie. 

J: I oczywiście nie są w to zaangażowane żadne pienią¬ 
dze. Ludzie robią to bo chcą. Nikt nie robi tego dla kasy. 
My nie gramy w zespole dla kasy, ludzie robiący dla nas 
grafiki nie robią tego dla kasy. Tak właśnie powinno to 
wyglądać - w punku nie chodzi o kasę. Czasem ludzie 
zamawiają rzeczy od gości, którzy nie są nijak związani 
ze sceną punk - ale wszyscy, którzy jak do tej pory zrobili 
coś dla nas są częścią sceny punk, i to nam pasuje. 

Gracie dużo koncertów, szczególnie jak na dość"mło¬ 
dy" zespół. Nie tylko w Niemczech i Polsce , byliście 
już w Grecji, Anglii... 

M: Wyjazd do Anglii był dość spontaniczny, bo nasi zna¬ 
jomi z 244 GL zapytali, czy chcielibyśmy dołączyć do nich 
podczas ich brytyjskiej trasy Zgodziliśmy się, ale nie wie¬ 
dzieliśmy za bardzo, czego się spodziewać. Nie wiedzie¬ 
liśmy kto robi koncerty, gdzie będziemy grać - na koniec 
okazało się, że ta trasa nie była za dobra. Niektóre kon¬ 
certy zostały przeniesione w inne miejsca na dwa dni 
przed faktem. Mieliśmy grać w Manchesterze, ale kon¬ 
cert przeniesiono, a publiczność o tym nie wiedziała. To 
było jak dla nas słabe, jako że musieliśmy tam dotrzeć, 
zapłacić za prom - a zdarzało się, że było tylko 10-15 
osób na koncercie. Ale mimo to dobrze się bawiliśmy, ja 
lubię Anglię i to były dla nas takie swego rodzaju wakacje 
- mieliśmy okazje spędzić czas z przyjaciółmi i innymi 
kapelami. 

J: Z Grecją wyglądało to podobnie. Już wcześniej mieli¬ 
śmy kontakt z Kostasem, więc gdy spytał czy przyjedzie- 
my zgodziliśmy się, a on wszystko załatwił. Dla mnie, gdy 
jestem na trasie, koncerty są ważne, aie świetnie jest też 
po prostu być w innych krajach, spotykać innych ludzi, 
podziwiać inne krajobrazy. Kiedy siedzisz w domu, w głu¬ 
pich nudnych Niemczech, i masz głupią i nudną robotę, 
dobrze jest wyjechać i zobaczyć, że są inne miejsca na 
świacie i ludzie, którzy w nich działają. To jest naprawdę 
inspirujące. Grecja byte szczególnie ekscytująca. Wszyst- 
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Dyskografia: 
s/t LP/CD (2005) SABOTAGE 
Arms LP/CD (2006} DAYAFTER 
Split 7"EP z CHAINBREAKER (2006) VENDETTA 


ko działa tam zupełnie inaczej, i świetnie jest to zoba¬ 
czyć. Jak inaczej ludzie są zorganizowani, i jak inne rze¬ 
czy są dla nich ważne. Kiedy grasz w kapeli, jesteś tam 
po części gościem, a po części bierzesz udział w tym 
wszystkim, bo to punki i lewicowcy to wszystko organizu¬ 
ją. Możesz więc sporo się nauczyć i możesz również dać 
w zamian coś od siebie -to jest zajebiste. Byłem z zespo¬ 
łami w wielu miejscach na całym świecie, i nie chcę tego 
stracić. Zajebiści© jest być w Polsce, świetnie było od¬ 
wiedzić Anglię i Grecję. Mam nadzieję, źe będziemy mo¬ 
gli pojechać w jeszcze inne miejsca, szczególnie te, w 
których jeszcze nie byłem. 

Gdzie najbardziej chcielibyście pojechać? 

J: Ja chciałbym pojechać do.... nie wiem. Japonia od za¬ 
wsze była dla mnie takim marzeniem, wyobrażam sobie, 
że na koncerty tam przychodzi mnóstwo ludzi i wszyscy 
wpadają w totalny amok. Ale ostatnio oglądałem zdjęcia 
z trasy naszych znajomych z kapeli Zann, którzy byli tam 
na trasie i na niektórych koncertach było tylko jakieś 20 
osób. A więc nie różni się to tak bardzo od sytuacji tutaj. 
Ale mimo to wciąż chciałbym tam pojechać. Tak jak po¬ 
wiedziałem - nie chodzi tylko o koncerty, Japonia w ogóle 
może być super miejscem, tylko dlatego że jest na dru¬ 
gim końcu świata. Chciałbym pojechać do Kanady, Au¬ 
stralii, gdziekolwiek, kiedykolwiek... Chile, Argentyna... 


(Eo jest śfotetne fu punfeofuej scenie ,©<3)11, i 
pujecljać niemal fusgęfrste. Zafusze snajitą s 
btureę mngą ct pomóc. '©u śfutetna scena 
należusz bo niej - a mgślę, że mg bo r 
należgmg - t jesteśmy 2 tego bnntnt 


nazwa jest jak żart, bo to co robimy jest kolejnym sthe- bie 2 tygodnie czasu do namysłu i wymyśliliśmy nazwę 

matem. A pierwszym tłumaczeniem jakie Matze znalazł Moenster. To dla nas bardzo ważne...:) 

dla słowa moenster było właśnie: cliche. Dopiero potem Wasza druga płyta ukaże się lada dzień, będzie też 

nasza szwedzka przyjaciółka Helene, która mieszka w split EP? (obie płyty w międzyczasie się ukazały) 

Berlinie, powiedziała nam że to oznacza "wzorzec". W MR: To będzie singiel z Chainbreaker z Poczdamu. Póź- 

niemieckim zamiast umlaut można napisać "oe", więc niejsze plany to pracować ciężko... 

staramy się czasem tak robić, by ludzie spostrzegli, że J: Jak wiecie to nie jest zabawa. Hardcore-liveitorleave 

tego umlaut nie powinno tam tak naprawdę być. Dla mnie it! 

to dosyć ważne, by ludzie wiedzieli, źe nasza nazwa nie MR: Chcemy napisać nowe piosenki i nagrać nowe nu- 

oznaoza czegoś, czego można się przestraszyć. mery na kolejne płyty i splity... 

M: Kolejny schemat to to, źe nasza muzyka kojarzy się 

ludziom ze szwedzkim hardcore - stąd kolejna kalka, któ- \ ' *~ 

rej używamy - szwedzka nazwa. 

J: Teraz dopiero widzicie, jak dużo wysiłku włożyliśmy w 
naszą nazwę. Długo o tym dyskutowaliśmy. Daliśmy so- 


fajne jest to, że to jest możliwe. Jeśli masz czas i napraw¬ 
dę chcesz to zrobić, i masz trochę pieniędzy. To jest świet¬ 
ne w punkowej scenie DIY, że możesz pojechać niemal 
wszędzie. Zawsze znajdą się ludzie, którzy mogą ci po¬ 
móc. To świetna scena, jeśli należysz do niej - a myślę, 
że my do niej należymy - i jesteśmy z tego dumni. 

MR: Ja pojechałbym do Francji. 
l:Aja bardziej na wschód. 

MR: Mogliśmy pojechać dalej na wschód na tej trasie, ale 
nie mieliśmy dość czasu. Może następnym razem. Mu¬ 
szę dodać coś jeszcze o Grecji - zajebiście było zoba¬ 
czyć tylu ludzi na koncertach. Miałem wrażenie, że tam 
jest jak w Polsce w 1992 roku czy coś koło tego - 400 
osób na koncercie. Cała tamtejsza kultura różni się znacz¬ 
nie od naszej, i obserwując to na miejscu sporo się o niej 
nauczyłem. Niektóre jej aspekty są fajne, inne mniej. Gre¬ 
cja na pewno była czymś wyjątkowym, to było wspaniałe 
przeżycie być tam i mam nadzieję, że będziemy odwie¬ 
dzać więcej takich miejsc. Chciałbym pojechać na 
wschód. Byłem tam raz jako kierowca z Trompką Pomp- 


Co oznacza wasza nazwa ? 

MR: No, to jest pytanie. 

J: Każdy myśli że to Monster - monstrum, ale to niepraw¬ 
da. Ludzie czytają Monster, ale to "o" to "umlaut". To jest 
szwedzkie słowo oznaczające coś jak "wzór". Ludzie 
mogą oczywiście myśleć co im się podoba, ale tu nie cho¬ 
dzi o monstra, o nic strasznego. Chodzi o... Rzeczy dzie¬ 
jące się według ustalonego wzorca, życie przebiegające 
według wzorca. Ta nazwa po prostu przypasowała. Na¬ 
sza muzyka jest prosta, i nasza pierwsza myśl była taka, 
że jest ona tak cliche, że wpisuje się w ^kreślony Moen¬ 
ster, w określony schemat. Można o tym mówić godzina¬ 
mi, źe są określone normy, z których powinieneś spróbo¬ 
wać się wyłamać blah blah blah, ale ta nazwa także po 
prostu dobrze brzmi. 

M; Zabawiliśmy się z nią trochę wybierając tą Motorhe- 
ad‘ową czcionkę i wstawiając ten fałszywy umlaut. 

MR: Tak właśnie traktujemy naszą muzykę i wszystko co 
robimy, staramy się mieć z tego radość. Więc nawet ta 
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Mam takie dziwne wrażenie, że nowy studyjny projekt Smoka i Amoniaka został o wiele berdziej 
entuzjastycznie przyjęty za granicą , niż na rodzimych śmieciach. Nie dość, że płyta „Politikare- 
poisonekurvae” doczekała się amerykańskiego wydania -i to w nie byle jakiej wytwórni, bo 
PRANK records odpowiedzialna jest za płyty m.in. His Hero Is Gone, Artimus Pyle, Totalitar, 
Kylesa, Bom Against i wielu innych sztandarowych kapel z tych cięższych i mocniejszych rejonów 
punka - to jeszcze krążek ten w większości zagranicznych fanzinów otrzymał dobre, lub wręcz 
pochlebne recenzje. W kraju tymczasem PESD pozostał niemal niezauważony... Może lektura tego 
wywiadu zainetersuje kogoś tym, moim zdaniem, na maxa ciekawym muzycznym tworem. Rozmowa 
miała miejsce wiosną 2006, a za część pytań odpowiedzialny jest Ken Sanderson z Prank Records. 

Wywiad ten w wersji angielskiej ukaże się na łamach MaximumRockNRoll. 

nagrać kawałki Tragiedii. Oni mieli akurat taką dziurę czaso¬ 
wą, więc siedliśmy - cały Post Regiment, ja i basista Tragie¬ 
dii - Goryl, plus parę osób w imprezowych chórkach, ale tego 
w ogóle nie słychać - i to zrobiliśmy. Zabawa była przednia. 

Wtedy też okazało się, że doskonale nam się ze Smokiem 
współpracuje, co wcześniej było nie do sprawdzenia. 

S: Wtedy było dostępne bardzo profesjonalne studio Manta, 
mieliśmy dużo czasu i w każdej wolnej chwili tam siedzieli¬ 
śmy. 

A ile macie lat? 

S: Ja 36. 

A: Ja 40. 

S: mamy rok 2006... 

Będąc tak długo związani ze sceną punk czy zauważa¬ 
cie w niej zmiany na przestrzeni tych lat Jak wypada, 
waszym zdaniem, porównanie sceny w czasach komu¬ 
ny i teraz? W latach 80-tych granie punka wiązało się 
nieuchronnie z zajęciem jakiejś tam zdecydowanej po¬ 
stawy wobec systemu i rzeczywistości. Czy waszym 
zdaniem teraz jest w punku jeszcze ten radykalizm? 


Jak doszło do powstania PESD? Dlaczego, grając wcze¬ 
śniej w zespołach z tradycyjnymi "żywymi" składami 
zdecydowaliście się powołać do życia projekt stricte stu¬ 
dyjny? 

AMONIAK: Podczas realizacji ostatniej płyty Post Regimen¬ 
tu stwierdziliśmy, że dobrze nam się razem współpracuje. 
Wpadliśmy na genialny pomysł, żeby odwalili się od nas 
wszyscy inni ludzie i nam nie przeszkadzali. Zrobimy sobie 
kapelę we dwóch, a później ewentualnie będzie można do¬ 
kooptować załogę. 

SMOKU: Pojawiły się takie warunki, że mogliśmy to zrobić w 
domu, a dużo łatwiej pracuje się samemu albo we dwóch. 
We dwóch o tyle lepiej, że nie jedna głowa tylko dwie. 

A: Do robienia muzyki to, moim zdaniem, idealny układ. Ten 
drugi zawsze ma kontrolę nad głupimi pomysłami pierwsze- 


S: Ja uważam, że na tym polu nic się nie zmieniło. To, że 
nam się zmienił system nie oznacza, że nam się lepiej żyje. 
Ostatnio może przeżywam kryzys wieku średniego, ale na¬ 
prawdę się - kurwa - męczę. Strasznie się męczę. Wydawa¬ 
ło mi się niemożliwe, że kiedyś dożyjemy takich chwil, jakie 
teraz przeżywamy w tym pierdolonym kraju. Że tak się wyra¬ 
żę - załamka. Jeśli zaś chodzi o scenę to pożywka jest cały 
czas ta sama. Nie wiem nawet czy teraz nie jest wręcz cię¬ 
żej niż było kiedyś. Wzorce zachodnie dotarły do nas i to jest 
zauważalne. Były lepsze i gorsze momenty na scenie, dzia¬ 
ły się znakomite historie, mnóstwo koncertów, załogi działa¬ 
ły prężnie, ale bywały też okresy letargu - wiadomo, to się 
odbywa płynnie. Mam wrażenie, że teraz znowu się dobrze 
dzieje. 

A: W zasadzie powiedziałeś wszystko, co i ja myślę na ten 
temat. Podstawą punka od zawsze była negacja tego syfu, 
który nas otacza dookoła. Wszędzie jest tak samo - wszyst¬ 
ko rozbija się o jakieś tam głupoty. Był okres, kiedy było faj¬ 
nie, a potem wszystko się jakoś spieprzyło, zdechło. W pierw¬ 
szej połowie lat 90-tych powstała kupa chłamu, która podpi¬ 
sywała się pod punk rockiem. Ludzie nie byli w to zaangażo¬ 
wani tylko robili coś, bo była na to moda i z tego płynęła 
kasa. Wszystko, co kiedykolwiek jeden człowiek wymyślił, 
drugi potrafi sprzedać. Z punkiem jest podobnie. Widać to w 
tej chwili. Ale kupa kiepskich kapel się rozpadła, za to te, 
które ocalały drążą jakieś fajne tematy. Ci, co przeżyli dalej 
robią swoje. 

Co sądzicie o kondycji polskiej sceny dzisiaj, pod wzglę¬ 
dem czysto muzycznym - czy są jakieś nowe kapele, któ¬ 
re przykuły waszą uwagę? A z drugiej strony, co myśli¬ 
cie o modnych ostatnio podróżach sentymentalnych i 
wskrzeszaniu z martwych starych kapel - Armia grająca 
znowu stare numery i przymiarki do reaktywacji Siekie¬ 
ry, powrót festiwalu w Jarocinie w "punkowej" formu¬ 
le... 

A: Bardzo dobrze, że się coś dzieje. Ja mam taki patent, że 
zazwyczaj nie słucham muzyki, bo nie chcę żeby coś mi się 
we łbie poprzestawiało i zacząłbym coś tam niechcący ko¬ 
piować - wrażliwy jestem. Początek lat 90-tych był fajny, bo 
po latach 80-tych, gdzie była totalna orka, żeby cokolwiek 
zagrać, pojawiły się jakieś dziwne klubiki, szkoły... 

S: To był w sumie miły czas koncertów w szkołach... 

A: Z jednej strony tak, a z drugiej do dupy, bo nie było w tym 
żadnego zawodowstwo. Nie przychodziłeś do klubu gdzie 


Przybliżcie historię płyty "Tragiedia wg Post Regiment", 
bo może nie wszyscy ją znają. 

S: Tragiedia to była stara kapela Amoniaka. 

A: Udzielałem się tam na mikrofonie. Nie mieliśmy żadnych 
kawałków nagranych w jakimś ludzkim studiu. Później ka¬ 
pela się rozpadła, ludzi spotkały różne koleje losu. Po kilku 
latach wpadliśmy na pomysł z ekipą z Post Regiment, żeby 
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żeżycilest teraz rtwnieichujowe; 


Planujecie też koncertową wersję zespołu. Kiedy to na¬ 
stąpi i jak zamierzacie poradzić sobie z przełożeniem 
studyjnego projektu ze wszystkimi efektami, na żywych 
muzyków? 

A: Spokojna głowa. 

S: Jest pomysł, żeby częściowo wykorzystywać jakieś histo¬ 
rie puszczane z automatów, miksowane na scenie przez czło¬ 
wieka, który będzie miksował też żywy wokal. Żywy PESD 
chcemy zrobić tak trochę sound-systemowo. Z żywymi bęb¬ 
nami, gitarami, basem i żywymi wokalami, a wszystko bar¬ 
dziej miksowane na scenie niż na zewnątrz. Mamy już jakiś 
pomysł na skład; natomiast to, kiedy zaczniemy grać jest w 
tej chwili uwarunkowane moją sytuacją życiową - pracuję 
teraz w zasadzie na trzy zmiany i gdy to się skończy, a po¬ 
mysł jest taki, że się skończy niedługo, wtedy uderzymy. 


08 ^ Skąd ta nazwa? Co oznacza? Dlaczego po angielsku i 

dlaczego kolejny zespół z "post" w nazwie? 

A: O rany! Nie! To zupełnie nie ma nic wspólnego z Post 
Regimentem. Post Extreme Stress Disorder (PESD) to jest 
taka jakby transformacja PTSD - nazwy schorzenia, którego 
doznawali biedni żołnierze w okopach w czasie pierwszej 
wojny światowej. Na skutek bombardowania, ostrzału i in¬ 
nych takich militarnych jazd, kolesie byli tak rozpierdoleni, 
że nie potrafili na krześle usiedzieć. Oglądałem reportaż na 
nauczył tych wszystkich bajerów, to byśmy już osiwieli do- temat PTSD i do łba mi strzeliło, że życie jest teraz równie 

szczętnie. Tak, więc Smoku w 100% pokrył sprawę obróbki chujowe, co na wojnie i że też można mieć jakiś fajny disor- 

tego wszystkiego - mastering, mixy. Kawałki robiliśmy na der, czyli zaburzenie, w zanadrzu. Więc żeby nie zrzynać 
spółkę - było bardzo różnie. Czasami Smok podrzucał jakiś tak zupełnie z nazwy klinicznej przerobiłem to na PESD. Po 
bit i do tego od razu dopasowywało się jakiś tekst, część polsku brzmi to tak ohydnie, że nie można tego w ogóle wy - 

muzyki robiłem ja do tekstu, bo jedno z drugim nieodwracal- mówić i to też jest plus. A dlaczego nazwa angielska? W 

nie się klei, a potem Smoku robił jakieś poprawki. Polsce nie ma na to jakiegoś rozsądnego odpowiednika... 

S: Albo był jakiś bit, wokal Amoniaka i dopiero do tego robio- Krótki wyraz z jedną sylabą - jak jest chujowo w życiu to ma 

na była muzyka, która zresztą potrafiła się zmieniać... To się PESDa. 
było interesujące. A potem mogliśmy jeszcze raz dograć 

wokal, już tak konkretnie. Co oznacza to zdjęcie hieny konsumującej ludzkie tru¬ 

chło z okładki? Odnosi się to tylko do kawałka "Hieny" 
Wszystko powstawało, więc jakby na raty? He to trwa- czy do całej płyty? 


jest sprzęt, tylko był to bardziej ruch typu "zrobić cokolwiek". 
A takie rzeczy męczą. 

S: Przychodziło tam całe mnóstwo przypadkowych ludzi i to 
chyba nie było złe. 

A: Nie mówię, że to było złe, ale było w tym trochę dziecina¬ 
dy. Dopiero potem zrobiło się tak jakoś konkretniej, pojawiły 
się załogi bardziej hard core’owe, zwarte i mocne, które ro¬ 
biły rzeczy na zasadzie osławionego DIY - w co nawet nie 
do końca chce mi się wierzyć, że to wszystko takie ładne i 
piękne było - ale coś się działo.... A reaktywacje kapel? Bar¬ 
dzo dobrze, niech się reaktywują wszyscy - druga młodość... 


A jak z tymi nowymi kapelami? 


A: W Polsce to mnie nic ostatnio nie podnieciło, Antidotum 
jest niezłe (schowali się gdzieś, czy co?) Moenster, niech 
będzie, że to też jest fajne... Ale to nie jest w sumie polska 
kapela. 

S: Moenster, El Banda... Ale nie wiem czy nie przemawia 
przeze mnie moja sympatia po prostu. Antidotum uważam 
za dobrą kapelę, choć kompletnie niezauważoną. Może nie 
absolutnie, ale mieli naprawdę bardzo dobry czas i teraz mam 
wrażenie, że trochę przygaśli. 

A: Pecha mają wszyscy. Po prostu życie ich dopada... Na¬ 
gle się okazuje, że nie można się bawić w to co się lubi, bo 
jest masakra. 

Brzmienie waszej płyty nieodwołalnie tkwi korzeniami 
w niepowtarzalnym polskim punku lat 80-tych, tym spe¬ 
cyficznym miksie punk rocka i new wave, by przywołać 
choćby nazwę Siekiera. Zgodzicie się z tym? Czy był to 
planowany zabieg? Muzyka PESD jest też dużo bardziej 
mroczna niż np. Post Regiment - czy były jakieś kapele, 
które was szczególnie inspirowały? 

S: Pierwsza sprawa jest taka, że cały materiał powstawał 
bardzo długo. Samo brzmienie to chyba głównie efekt tego, 
co mogliśmy wycisnąć ze sprzętu, na którym nagrywaliśmy. 
Bo jeszcze raz powtórzę, że było to nagrywane w domu. 

A: No prawie, wokale, basy i część gitar były nagrywane w 
studiu, wszystko po kawałku - część była nagrywana w domu, 
bo nie trzeba było się wydurniać... Wszystko zależało od 
okoliczności. Jak nam pasowało, to robiliśmy w studiu, jak 
nie to w chałupie. 

S: A skojarzenia z Siekierą to myślę, że stąd, że jest auto¬ 
matyczna perkusja. 

A: Zupełny przypadek moim zdaniem. Może darcie mordy, 
barwa głosu... Absolutnie nie mieliśmy zamiaru bawić się w 
jakieś tam skojarzanki - tak nam wyszło i tyle. 

Studyjne projekty nie są czymś powszechnym w punk 
rocku. Powiedzcie, więc może ile czasu zajęło wam przy¬ 
gotowanie płyty? Jaki był podział obowiązków? 

A: Smoku zajmuje się częścią komputerową, bo w tym sie¬ 
dzi - to jest jego zawód i się na tym zna. Zanim ja bym się 


/o? 

S: Cały cykl trwał chyba z 2-3 lata. Ale z przerwami, bo były 
różne okresy. Najgęstszy to były takie 2-3 miesiące, kiedy 
spotykaliśmy się w każdą sobotę i niedzielę. 

A: A czasami zdarzała się przerwa paromiesięczna. To zale¬ 
żało też od życiowych poślizgów i innych awarii. 

S: Od momentu nagrania do chwili uzyskania "gotowego pro¬ 
duktu" też minął z rok. 

A: Sam pomysł też przeleżał ze 2 lata, bo byliśmy zajęci. 

S: Pierwszy numer nagraliśmy na urodziny naszego kolegi. 
A: O, kurvae, to ja już nie pamiętam... 


A: To jest raczej ilustracja tytułu płyty "Politikarepoisoneku- 
rvae". Ma obrazować sposób działania polityków, którzy wy¬ 
pychają ludzi na jakieś różne dziwne wojenne imprezy, a 
potem się tym żywią. To tak w skrócie, nie ma tu jakiejś roz¬ 
buchanej filozofii. Hiena wpierdalająca zwłoki żołnierza - 
ostatnio ponoć zaplątaliśmy się w jakąś wojnę. Do tego też 
można jakoś odnieść tę okładkę. 

Tytułowy numer mówi o skorumpowanych i bezkarnych 
politykach, czyli chyba niestety o politycznej rzeczywi¬ 
stości naszego kraju. Czy waszym zdaniem po upadku 















sound-syślemowo 


w tym, że nie jestem wariatem. Wszystkie te demonstracje, 
pikiety, petycje jak do tej pory gówno dały. Nie wierzę w to, 
że coś się zmieni - ludzie, którzy są u steru robią to, co chcą 
i nie liczą się ze zdaniem innych. Jak jest coś nie tak, wysy¬ 
łają na swoich obywateli policję. Czy mi się to podoba? Je¬ 
stem absolutnie przeciwnikiem wojen i uważam, że Amery¬ 
kanie nie powinni wchodzić do Iraku i budować im demokra¬ 
cji. Ajeśli tak, to powinni zrobić to w pokojowy sposób wysy¬ 
łając tam nie żołnierzy, tylko na przykład książki czy pomoc 
humanitarną. Jesteś w stanie porozmawiać z człowiekiem, 
który podaje ci rękę, ale człowiek, który zaczyna rozmowę 
od uderzenia cię w twarz, nigdy nie będzie twoim przyjacie¬ 
lem. 

A: Z tym całym Irakiem też nie wiadomo było jak postąpić, 
bo z głupimi burakami nie da się rozmawiać w ogóle, skoro 
mają nawalone we łbach. Cały ten radykalny islamizm cięż¬ 
ko wyczuć - to jest już wielka polityka. Każdy radykalizm jest 
chujowy, czy muzułmański czy chrześcijański... Natomiast 
Polska jest bardzo daleko od Iraku i ja nic o tym kraju nie 
wiem, a tu nagle się okazuje, że jestem w stanie wojny z 
jakimiś kolesiami, co jest w ogóle poza moją kontrolą. 

S: Ja mam duży szacunek dla wszystkich nacji i pełen re¬ 
spekt dla każdej kultury i każdego stworzenia, które żyje na 
tej ziemi. 


komuny ludzie naprawdę myśleli, że akt wyborczy za¬ 
cznie mieć jakieś znaczenie i może doprowadzić do 
zmian na lepsze? Jak oceniacie to, co dzieje się w pol¬ 
skiej polityce teraz? 

S: Myślę, że każdy, kto przeżył komunę był zadowolony, że 
kończy się coś, co nie dawało nam paszportów, nie pozwa¬ 
lało słuchać zachodniej muzyki, puszczało tylko ideologicz¬ 
nie właściwe propagandowe filmy i tak dalej. Każdy znalazł 
sobie swój tunel w tej rzeczywistości i jakoś przetrwał. Jedni 
lepiej inni gorzej, ale absolutnie wszystkim się otworzyła furt¬ 
ka i nadzieja. Mam wrażenie, że ludzie, którzy poznali za¬ 
chód wcześniej, nie spodziewali się zmian na dużo lepsze. 
Nowe dało nam wprawdzie paszporty, pozwoliło kupować 
płyty, tylko okazało się, że żeby kupić tą płytę trzeba mieć 
pieniądze i tutaj tkwi nowa pułapka. 

A: Każdy miał nadzieję, że coś się zmieni, a okazało się, że 
politycy to jednak kurwy i to wszyscy bez względu na przy¬ 
należność do jakiejś tam banderii... Wsio ryba, jak to się 
nazywa, to takie samo bydło. Chodzi tylko o władzę i szmal. 
Czy się coś zmieniło? No nie wiem, można sobie przynaj¬ 
mniej pobluzgać spokojnie... 

S: I tutaj nie zgodzę się z kolegą, bo rzeczywistość zaczyna 
temu przeczyć - właśnie jeden człowiek, który zamieścił w 
internecie karykatury Kaczorów ma mieć proces o zniesła¬ 
wienie. Dzisiaj też czytałem w jednej gazecie, że miał się 
tam ukazać wywiad z prezydentem, ale kiedy wrócił z auto¬ 
ryzacji to okazało się, że nawet pytania zostały pozmienia¬ 
ne. Więc gazeta oburzona tym faktem wydrukowała po pro¬ 
stu opis całej historii, mimo że wcześniej zapowiadała wy¬ 
wiad. 

A: No, dobra. Zagalopowałem się. Nie jest tak bezkarnie do 
końca. 


S: Ja myślę, że mój kryzys wieku średniego jest właśnie z 
tym związany. Gazet praktycznie nie czytam, bo nie kupuję, 
ale niusy, które czytam w Internecie absolutnie mi wystar¬ 
czą. Dobrze, że jeszcze są dozwolone i nie są karane ko¬ 
mentarze pod artykułami... 

A: Wplataliśmy nagrane niusy nie tylko do tła kawałków, ale 
nawet do muzyki. Robiliśmy podkłady z ględzenia jakichś 
pizdek z telewizji, komentatorów, komentatorek - nagrania z 
demonstracji, hasła, dyskusje. Wszystko to się tam przewi¬ 
ja. Użyliśmy tego jako kolejnego medium, nośnika dla tej 
gromady dźwięków, jaką zrobiliśmy. 

S: Kiedyś generalnie miałem politykę bardziej w dupie, kom¬ 
pletnie mnie to nie interesowało, nie obchodziło. Teraz mam 
wrażenie, że im dłużej żyję tym bardziej mnie ona dopada 


To, dlaczego jeszcze siedzimy tu w tym syfie, a nie je¬ 
steśmy na przykład w Anglii, jak chyba już połowa pun¬ 
ków z tego kraju? Co was tutaj trzyma? Czym zajmuje¬ 
cie się na co dzień? 

A: Nie wiem, co mnie tu trzyma. Chyba już tylko ta kapela, 
bo poza tym znudziło mi się kompletnie. Ale nie mam zamia¬ 
ru spierdalać, bo już parę razy w życiu przytrafiło mi się miesz¬ 
kać na zachodzie. Wszystko fajnie, tylko już jestem za stary 
na tego typu ruchy. Więc próbuję załatwić wszystko tak, żeby 
może jeszcze tutaj tym skurwysynom trochę do koryta na- 
rzygać, żeby nie było im tak wspaniale. Nie chcę gadać o 
swoich planach, bo to nikogo nie obchodzi, ale u mnie nie 
jest za wesoło ze wszystkimi życiowymi działaniami. 

S: Mam wrażenie, że coraz więcej ludzi wyjeżdża. Fala jest 
podobna do tej, jaka była pod koniec lat 80-tych. Pracuję 
jako realizator dźwięku, trochę tu, trochę tam, trochę siam i 
jeszcze w domu staram się coś robić. A ostatnio jeszcze na 
trzecią zmianę zasuwam, bo budujemy z kolegą studio na¬ 
graniowe. Wszystko dąży do tego, żeby pracować na jeden 
etat. Otwieramy studio z niejakim Aktywatorem Mario Dziu- 
reksem i zamierzamy się temu poświęcić. Mam nadzieję, że 
nam się to uda i wszystko się uspokoi. 


Amoniak, oprawa graficzna płyty to twoje dzieło. Zaj¬ 
mujesz się tym profesjonalnie? Masz na koncie inne 
okładki płyt? 

A: Jeśli chodzi o okładki to tylko kilka projektów, a profesjo¬ 
nalistą to jestem, tyle, że bezrobotnym. Z wykształcenia je¬ 
stem biologiem-ekologiem, ale tak mi jakoś krzywo w życiu 
poszło, że zacząłem się bawić w grafikę i pracowałem jako 
grafik komputerowy w dużych koncernach prasowych - pra¬ 
cowałem jako layouter w tych kolorowych szmatach, które 
leżą w kioskach. Z czasem to wszystko mnie zmęczyło i prze¬ 
stało być zabawne. Potem przeszedłem na 

C Yffn własny rachunek, ale gówno z tego wyszło, 
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kich różnych miejscach, gdzie był total¬ 
ny wyścig szczurów, więc mogłem to sobie poobserwować, swoimi przekazami i tym wszystkim. Więcej myślę i więcej 

Rzuciło mi się to jakoś na mózg i chcę o tym pisać, żeby się rozmawiam na te tematy, 

tego gówna pozbyć - balastu, który jest naprawdę mało sym¬ 
patyczny. A że piszę o mieście - mieszkam w nim, to co mam 
zrobić? Nie mogę zajmować się jakimiś dyrdymałami. Pisa¬ 
nie kawałków o miłości i pięknych drzewach mnie nie kręci - 
to sobie robię ewentualnie w domu do szuflady. 


Kiedy druga płyta? 

A: Zaraz, jak tylko studio będzie gotowe zaczynamy robić 
nowy materiał. Żeby grać koncerty musimy przygotować set 
koncertowy, czyli zrobić nowe kawałki, bo części numerów z 
"Politkarepoisonekurvae" nie chcemy grać na koncertach. 
Sądzę, że od razu zaczniemy robić materiał na nową płytę. 
Są już teksty, są pomysły - nie ma na co czekać. Będzie 
ostrzej. O to wszyscy zainteresowani mogą być spokojni. 


Mówiąc o tych wplecionych w kawałki fragmentach jest 
taki jeden w utworze "Body Bags" odnoszący się po¬ 
niekąd do naszej " przyjaźni" z USA i udziału naszych 
wojsk w wojnie w Iraku. Co sądzicie o reakcji polskiego 
społeczeństwa na te działania? 

A: Wydaje mi się, że większość ludzi zaakceptowała tę in¬ 
terwencję. 

S: W życiu nie czułem się patriotą i ta sytuacja tylko umocni¬ 
ła mnie w przekonaniu, że jestem gdzieś obok. Na szczę¬ 
ście mam całą masę przyjaciół i ludzi, którzy utwierdzają mnie 


Nie sposób nie dostrzec w tekstach złości na papkę i 
przekłamania, jakimi karmią nas media. Jednocześnie 
wydaje się, że jesteście na bieżąco ze sprawami, które 
się dzieją dookoła - jak to godzicie? 

A: Lekarz kazał mi pisać o tym, co mnie boli, więc to robię.:) 


pytali: Filip i Magda 
wszystkie zdjęcia: Magda 


Połitikarepoisonekurvae LP/CD (2005) 
Trująca Fala / Prank 










SIGNAL LOST z Teksasu po raz pierwszy 
odwiedzili Europę jesienią 2005 roku - niedłu¬ 
go po tym, jak ukazała się ich debiutancka 
płyta. Już przed ich przyjazdem zza oceanu 
dochodziły głosy, że jest to kapela, której 
występu nie warto przegapić. Po spędzeniu z 
nimi kilku tygodni tylko utwierdzili'my się w 
tym przekonaniu - ich pełne energii, żywioło¬ 
we koncerty wszędzie momentalnie zjedny¬ 
wały im publikę, która nie chciała pozwolić im 
zej ć ze sceny. Oglądanie ich co wieczór 
przywraca wiarę w punk rocka - totalna 
witalno'ć i szczero'ć, no i dobra zabawa na i 
pod sceną - o to chyba chodzi w tej muzyce. 
Porozmawiali'my z nimi chwilę po ostatnim 
koncercie 6-cio tygodniowej trasy - a teraz 
czekamy na nową płytę, którą w tych dniach 
nagrywają, no i mamy nadzieję kolejną ich 
wizytę na Starym Kontynencie w 2007 roku. 
Filip i Magda 


Na początek przedstawcie się i powiedzcie czym zaj¬ 
mujecie się w zespole. 

J: Jasmine, gram na basie. 

A: Ashiey, śpiewam. 

S: Stan, gitara 
C: Chris, perkusja. 

Czy wszyscy pochodzicie z Teksasu? 

S: Ja nie - pochodzę z Północnej Karoliny. 

J: A ja z Phoenix w Arizonie? 

A: Ja jestem z Teksasu, 

C: Ja urodziłem się w Michigan, ale dorastałem w Dal¬ 
las.. 

W takim razie jak doszło do tego . że spotkaliście się 
wszyscy razem w Austin i założyliście zespół? 

A: Gdy Stan przeprowadził się do Austin, wspomniał coś 
o tym, źe chciałby założyć zespół. Ja od jakiegoś czasu 
chciałam śpiewać w kapeli grającej bardziej melodyjną 
odmianę punka. Gadaliśmy kiedyś o tym na imprezie i w 
końcu założyliśmy zespół ze Stanem i dwoma innymi 
osobami. W wyniku kilku zmian personalnych doszliśmy 
do stanu dzisiejszego - Jasmine zaczęła grać na basie 
jakieś dwa lata temu, a Chris wreszcie '‘oficjalnie” został 
członkiem zespołu jakiś rok temu - wcześniej zagrał z nami 
trasę po Meksyku, jako że nasz perkusista nie mógł je¬ 
chać. Teraz mamy już stały i solidny skład. 

Ale dlaczego przeprowadziliście się właśnie do tego 
miasta? 

S: Mieszkałem w Nowym Jorku i chciałem się gdzieś stam¬ 
tąd wynieść - albo do Austin albo do Portland. Znałem 
tutaj Jacka, Chrisa, Timmiego.... 

C: Ja przeprowadziłem się tu 10 lat temu - sporo osób 
przyjeżdżało do Austin w tamtym czasie - przez 'wzgląd 
na muzykę i tanie koszty utrzymania.... 

A więc Austin, podobnie jak Portland czy Minneapo- 
lis, staje się to miasto, do którego ludzie z załogi chcą 
się przeprowadzać? 

C: Trochę tak, ale nie w aż tak szalony sposób. 

A: To nie dzieje się tak szybko jak w Portland czy Minne- 
apolis. Austin staje się raczej miastem, gdzie zespoły lu¬ 
bią przyjeżdżać zagrać na trasie. Wpadają, zajadają się 
tacosami, dobrze się bawią z miejscową załogą i w koń¬ 
cu się tu przeprowadzają. 

C: To jeden z powodów dlaczego fajnie tu mieszkać - ka¬ 
pele zawsze tędy przejeżdżają, jesteśmy dokładnie na 
środku kraju. 

S: No i dzięki Jack'owi z Mind Control i Jay'owi z Hardco- 
re Holocaust to miejsce zwraca na siebie trochę większą 
uwagę. 

C: No i Timmy dużo zrobił w ciągu ostatnich 4-5 lat... 

No właśnie, kim jest Timmy? Na swoich płytach wy¬ 
mieniacie go jako członka zespołu, ale nie ma go z 
wami na tej trasie . 

C: Timmy to nasz przyjaciel, który wkłada wiele wysiłku w 
promowanie lokalnych kapel i robi koncerty dla większo¬ 
ści amerykańskich i zagranicznych kapel - robi kupę do¬ 
brej roboty. Jest naszym kumplem od zawsze i bardzo 


nas wspiera, załatwia większość naszych koncertów, roz¬ 
mawia z ludźmi - więc jest jakby członkiem zespołu. 

A: Znam go od 11 lat i to świetnie, że on rzeczywiście lubi 
nasz zespół i tak wiele dla nas robi, pomaga nam. 

Czy to on jest odpowiedzialny za festiwal Chaos in 
Tejas? 

A: Tak. Pierwsza edycja tego festiwalu, w 2004 roku, na¬ 
zywała się Prank Fest - dogadał się z Kenem Sanderso- 
nem by zorganizować w Austin Prank Fest. Pomysł wy¬ 
dał nam się świetny, bo Austin to bardzo imprezowe mia¬ 
sto, a on nie oponował, jako że zespoły z Austin - World 
Burns to Death, Bury the Living i Signal Lost - to kapele 
wydawane przez Prank, W następnym roku festiwal zmie¬ 
nił nazwę na Chaos in Tejas. 

Czy ten skład w jakim gracie obecnie uważacie za 
optymalny? 

Wszyscy: Tak, działa idealnie. 


A co stało się z poprzednimi członkami? 

S: Zaważyły względy osobiste, no i oboje nie za bardzo 
miek czas grać próby. 

C: Mark nie chciał podróżować, byłem z nim w jeszcze 
innej kapeli i sytuacja była podobna. 

A: Z Lisą mieliśmy różne osobiste konflikty, a także zu¬ 
pełnie inną wizję tego, jak ma wyglądać nasza płyta. Coś 
po prostu nie działało jak należy... 

Gracie bardzo dużo koncertów, wiecie ile ich było do 
tej pory? 

A: Zaraz po wydaniu naszej pierwszej kasety demo, któ¬ 
ra ukazała się w kilka dni po naszym pierwszym koncer¬ 


cie, wyjechaliśmy na 12-to dniową trasę v po Meksyku. 
Potem objechaliśmy całe Stany Zjednoczone, zagraliśmy 
na Philly Fest i Chicago Fest, obu festiwalach w Teksa¬ 
sie, no i na krótko przed przyjazdem do Europy zagrali¬ 
śmy trasę po Midwest i West Coast w USA. 

S: A więc musi to być ponad 100 koncertów. 

A: Z tą trasą prawdopodobnie trochę ponad 140. 
Powiedzcie może coś więcej o trasie w Meksyku - to 
nie był zwyczajny wyjazd? 

C: Ludzie, którzy zorganizowali tą trasę - Fernando i Ve- 
nus Lozano - są naszymi dobrymi przyjaciółmi. Prowa¬ 
dzą wydawnictwo Reacciona. Już wcześniej organizowali 
trasy w Meksyku, m.in. Tragedy. Ale tym razem chcieli 
spróbować czegoś nowego. Znaleźli kilka zespołów i lu¬ 
dzi, którzy chcieli razem z nimf podróżować, i zapełnili 
nimi wynajęty autobus. Każdy płacił za swój przejazd i 
wszyscy jechali razem starym liniowym autobusem śpiąc 


Graliśmy podczas protestu Zapa- 
tystów, na placu pomiędzy są¬ 
dem a kościołem. Bycie na 
scenie o kitka kroków od poli¬ 
cjantów z bronią maszynową 
pilnujących budynku sądu było 
sporym przeżyciem. 








J: Tej nocy ktoś trafił mnie w głowę kamieniem. 

A: Goście którzy byli z nami powiedzieli "lepiej żebyście 
dziś nie grali, ale jeśli zdecydujecie się wystąpić nie 
schodźcie ze sceny i trzymajcie się z daleka od tłumu". 
C: To było takie swego rodzaju burackie miasto. Jeden z 
MeksyKanów, który z nami podróżował, gdy tylko tam do- 


i jedząc na pokładzie. Miał tam grać inny amerykański 
zespół, ale nie mogli pojechać, więc pojechaliśmy my i 
jakieś 4-5 kapel z Meksyku, wszystkie z Monterrey, które 
leży na północy kraju, jedynie jakieś 7 godzin jazdy z 
Austin. Ta trasa trwała 12 dni, około 30 osób jadących co 
noc do innego miasta śpiąc w autobusie, jaka że nikt nie 
był w stanie przyjąć w domu tak wielkiej grupy. Czasem 
spaliśmy też na dworze. Z tak dużą ilością kapel koncerty 
trwały strasznie długo, ale to była super przygoda. 
Graliście nie tylko w dużych miastach do których za¬ 
zwyczaj zajeżdżają kapele na trasie? 

C: Oczywiście. Graliśmy w kilku miejscach - jak Tepie czy 
Tato - gdzie do tej pory grały tylko kapele z Meksyku. 


Ale zasadniczo jest tam coraz łatwiej zorganizować kon¬ 
cert dla zespołu zza granicy. Zazwyczaj gra się w Mon¬ 
terrey, przynajmniej jeden koncert w Mexico City, zawsze 
dobre są koncerty w Guadalajarze, teraz można też grać 
w Oaxca. 

A: Graliśmy tam podczas protestu Zapatystów, na placu 
pomiędzy sądem a kościołem. Bycie na scenie o kilka 
kroków od policjantów z bronią maszynową pilnujących 
budynku sądu było sporym przeżyciem. 

C: Można także dosyć łatwo załatwić koncerty na zachod¬ 
nim wybrzeżu, po drodze do Tijuany, ale to naprawdę dłu¬ 
ga podróż. Tak czy siak ta trasa była świetna. Zagraliśmy 
tam tego lata jeszcze jedną traskę, taką krótką, łikendo- 
wą razem z Forca Macabra i World Burns to Death, wy¬ 
szło też dobrze. Inne zespoły jadą tam swoimi samocho¬ 
dami i to także wychodzi jak należy. 

Czym różni się granie tam od koncertów w USA czy 
Europie? 

C: Wydaje mi się, że wszystko tam jest dużo bardziej cha¬ 
otyczne.. 

A: Pamiętam jak graliśmy w San Louis i zobaczyłem całą 
rodzinę, która wcześniej szykowała dla nas posiłek, tań¬ 
czącą i świetnie bawiącą się na koncercie. 

S: Tam wszystko odbywa się wewnątrz wspólnoty. 

C: To jest charakterystyczna cecha tamtej kultury, że wie¬ 
le osób żyje ze swoimi rodzinami - nie tylko aż dożyją 
trzydziestki, ale masz 3 pokolenia żyjące pod jednym 
dachem. Gdy rodzi się nowe dziecko dobudowująpokój... 
S: Zawsze witają cię z otwartymi ramionami, gotują dla 
ciebiejedzenie. 

C: Ludzie są bardzo mili. Standard życia nie jest najwyż¬ 
szy, więc koncerty muszą być naprawdę tanie, musisz 
tanio sprzedawać płyty czy koszulki, ale w końcowym roz¬ 
rachunku wszystko wychodzi na zero - jesteś w stanie 
pokryć koszty paliwa, jesteś nakarmiony - a jedzenie jest 
rewelacyjne. 

S: Ludzie bardzo się ekscytują oglądając zespoły, tań¬ 
czą. 

A: W jednym mieście podczas naszego występu mieli¬ 
śmy pod sceną 2 circle pit'y - to nie zdarza się często 
podczas występu melodyjnych kapel. 

Ate fakt, że jesteście "american gringos" przysporzył 
wam też trochę problemów? 


A: Ja byłam narażona na trochę zaczepek - albo dlatego 
że jestem dziewczyną, a było tam trochę macho menów, 
albo też dlatego, że jestem biała i nie mówię po hiszpań¬ 
sku. Gdy nie rozumiałam co ludzie do mnie mówili zaczy¬ 
nali krzyczeć do mnie "go home" i tego typu rzeczy - ale 
zdarzyła się to tylko kilka razy. 

S: i na każdą taką osobę przypadało parę setek totalnie 
miłych i przyjaznych ludzi. 

A: W jednym mieście nie udało nam się zagrać, bo pier¬ 
dolnął sprzęt nagłaśniający, ale może to i dobrze bo było 
tam ogromne napięcie... 

$: Nie pośród punkowców, ale zwykłych ludzi którzy przy¬ 
szli na kor cert... 


jechaliśmy powiedział, że nie zamierza nawet wychodzić 
z autobusu. 

A: Już po wszystkim, gdy okazało się, że jednak nie za¬ 
gramy, napięcie było tak duże, że musieliśmy ewakuować 
się do autobusu. 

J: Wszyscy gringos - do autobusu! 

A: Goście którzy robili koncert przyszli do autobusu z przy¬ 
jaciółmi, by nas przeprosić i powiedzieć, że nie wszyscy 
w tym mieście są takimi burasami. 

C: Nie ma jednak wątpliwości, że zachodzą tam duże 
zmiany. Na przykład gdy byłem tam pierwszy raz jakieś 5 


lat temu, w jednym z miast ludzie chcieli się z nami bić, 
gdy pojechaliśmy w to samo miejsce z Signal Lost obyło 
się bez problemów, a gdy byłem tam w styczniu z $eve- 
red Head of State było po prostu zajebiście. Tak więc 
wydaje mi się, że im więcej kapel będzie tam jeździć, tym 
szybciej ludzie pokapują o co w tym wszystkim chodzi. 
Jeśli już jesteśmy przy takich "egzotycznych", przy¬ 
najmniej dla nas we Wschodniej Europie, aspektach 
sceny punk - graliście niedawno trasę z japońskim 
Hammer... 

A: Timmy załatwiał nam trasę i okazało się, że w tym sa¬ 
mym czasie jeden gość załatwia koncerty dla Hammer. 
C: Tak więc zapytał nas czy nie moglibyśmy pojechać 
razem - jako że my mieliśmy vana i sprzęt - i w 2004 roku 
zagraliśmy wspólnie pierwszą trasę. 

S: Caustic Christ także było na trasie w tym samym cza¬ 
sie, więc połączyliśmy wszystkie kapele razem na 4 czy 
5 koncertów. 

A: Kolesie z Hammer - nigdy wcześniej ich nie spotkali¬ 
śmy - nie mówili prawie w ogóle po angielsku, my za to 
prawie w ogóle po japońsku. Ale świetnie się dogadywa¬ 
liśmy i ubaw był przedni, więc po jakimś czasie spytali, 
czy nie chcielibyśmy znowu z nimi zagrać w innej części 
Stanów - zgodziliśmy się bez wahania! Przyjechali zno¬ 
wu i było zajebiście, mamy nadzieję jeszcze to powtó¬ 
rzyć. Są niesamowici na żywo! 

Co sądzicie o tej najnowszej modzie na japońskie ka¬ 
pele? 

A: Większość japońskich zespołów, które stają się tak 
modne, to zajebiste kapele, więc zasługują na to uwiel¬ 
bienie. Tak jak Paintbox, który grał ostatnio w Teksasie - 
to było niesamowite, szalone. 

C: To jest moda, ale zespoły na to zasługują. Nie wiem, 
co mogę na ten temat powiedzieć? Wolę modę na japan- 
core niż na jakiś gówniany ska grindcore. 

A: Ahahaha 

Chcielibyście zagrać w Japonii? 

C: Byłoby świetnie, ale żeby tam pojechać musisz zostać 
zaproszony. 

Ekipa z Hammer nie zaprosiła was? 

C: Problem w tym. że oni nie bukują tras. Oni nawet nie 
grają tras w Japonii - mogą zagrać w Tokio, może kilku 
innych miastach - dla nich to jest także ciężka i droga 
zabawa, te wszystkie pociągi czy jeżdżenie vanem - opłaty 
za drogi, mosty... Myślę, że pewnego dnia będziemy w 
stanie tam pojechać, ale jak na razie nie mamy takich 
planów. 


Jak doszło do tego, że Prank Records wydał waszą 
debiutancką płytę? 

S: Ashłey wybierała się na Pointless Fest w Philadelphi, 
a jako że właśnie nagraliśmy demo dałem jej kasetę, żeby 
przekazała ją Kenowi Sandersonowi z Prank, by mógł 
posłuchać co teraz robię. 

A: Jako że Prank wcześniej wydał trochę nagrań Death- 
reat (jednego z poprzednich zespołów Stana). Spotka¬ 
łam Kena i powiedziałam - jestem Ashłey, śpiewam w 
kapeli ze Stanem - dałam mu kasetę i kilka tygodni póź¬ 
niej dostaliśmy list... 






S: W którym napisał co mu się podoba, a co nie.. 

A: Nie za bardzo wiedzieliśmy, co o tym myśleć, jako że 
było tam sporo uwag w stylu "to mogłoby być zrobione 
lepiej", "to jest jakieś dziwne"... 

S: Ale to jest właśnie sposób w jaki on podchodzi do tych 
spraw... Chodzi mi o to, źe odpisuje każdej kapeli, która 
przysyła mu nagrania... To jest szaleństwo. No ale na 
końcu tego listu napisał, że chciałby coś z nami zrobić. Z 
tym zespołem wydawało mi się, że potrzebujemy dłuż¬ 
szej płyty, prawdziwego fongpleja na początek. Miałem 
wrażenie, że piosenki różnią się od siebie, są w trochę 
różnych stylach, więc T singiel nie dawałby pełnego ob¬ 
razu. 

A: No i mieliśmy już gotową całą muzykę. 

S: Przed nagraniem demówki mieliśmy za sobą 6 mie¬ 
sięcy prób i mnóstwo gotowych kawałków. 

Dlaczego postanowiliście grać w takim właśnie sty¬ 
lu? To co gracie niewiele ma wspólnego z brzmieniem 
Tragedy czy japancore, a przecież to teraz trzeba grać. 
Jest to też coś zupełnie innego niż wcześniejsze ka¬ 
pele Stana. 

A: Ja chciałam być w zespole, w którym mogłabym śpie¬ 
wać. Chciałam założyć kapelę grającą w stylu La Frac- 
tion, The Gits, Lost Cherries, Avengers, czy taką bardziej 
peace punkową. 

S: Nad niektórymi z tych piosenek pracowałem od daw¬ 
na - były wymyślone, ale nie miałem co z nimi zrobić. 

C: Nawet zanim Stan przeprowadził się do Austin mówił 
mi, że chciałby założyć jakąś bardziej melodyjną kapelę, 
nie tak bardzo hardcore. 

S: Świadomie chciałem, by było to coś w innym stylu, bo 
do tej pory grałem zawsze w bardzo hardcore ł owych ka¬ 
pelach. To znaczy, to też jest dla mnie hard core, ale tro¬ 
chę inny. 

A: Ja łubie peace punk i takie klimaty i pomyślałam, że 
byłoby fajnie zrobić coś podobnego. 

Jak to się stało, że przyjechaliście do Europy? 

S: Rozmawialiśmy z wieloma ludźmi o przyjaździe tutaj, 
o tym kto powinien to zorganizować, sporo osób pisało 
do nas. 

C: Wspomniałem coś o tym Keilemu podczas trasy Se- 
vered Head of State. Nie mieliśmy jeszcze jasnych pla¬ 
nów, ale zgodził się pomóc. Wiedziałem, że podoba mu 
się zespół, a jako że jest moim dobrym przyjacielem by¬ 
łem pewny, że załatwi tą trasę jak należy. 

Podobało wam się? 

A: Tak, świetnie się bawiliśmy. Tęsknie za moim kotem, 
ale poza tym jest OK.... 

C: Jak dla mnie to była najlepsza europejska trasa - wie¬ 
cie, że byłem tutaj kilkakrotnie z paroma różnymi zespo¬ 
łami. Jeśli chodzi o koncerty, i o to jak układają się spra¬ 
wy wewnątrz kapeli, i o takie z pozoru błahe sprawy jak 
to, że pogoda była ładna, nikt nie zachorował - było świet¬ 
nie. Prawie perfekcyjnie - poza problemami we Włoszech. 
(A tu problemy były spore - Guardia di Finanza, czyli jed¬ 
na spośród chyba kilkunastu formacji policyjnych w kraju 
rządzonym swego czasu przez Duce - zatrzymała i fana 
na austostradzie, by zabrać go i załogę na komisariat i po 


paru godzinnej rewizji i przesłuchaniach 
zarekwirować wszystkie płyty i kasety Si- 
gnal Lost , a także sporo prywatnych rze¬ 
czy, jako pirackie i nielegalnie wwiezione na te¬ 
ren Italii . Na argument, że przecież jesteśmy od 
paru tygodni na terenie Unii Europejskiej i ni¬ 
gdzie nie było takich problemów bo przecież 
wolny rynek i te sprawy usłyszeliśmy tylko 
"to nie jest Unia Europejska - to są Włochy ") 
Frekwencja na waszych koncertach 
była dla nas miłym zaskoczeniem, 
jako że jesteście dość młodym ze¬ 
społem i z pewnością niewiele 
osób w Europie miało szansę 
usłyszeć waszą płytę zanim tu 
przyjechaliście. Czy waszym 
zdaniem bycie zespołem z 
Prank Records daje wam jakiś 
kredyt zaufania? 

A: Mówiąc szczerze w Stanach 
bycie zespołem z Prank na 
pewno bardzo pomaga. 

S: Ale nie jestem pewien czy 
ludzie tutaj słyszeli o nas... 

C: Myślę, że Ken nie ma w Eu¬ 
ropie zbyt dobrej dystrybucji, ale przez to że ludzie w Sta¬ 
nach znają nas, i być może podzielili się tą znajomością z 
ludźmi tutaj, więcej ludzi o nas usłyszało. 

S: No i członkowie europejskich zespołów, z którymi gra¬ 
liśmy w Stanach - Skitsystem, Forca Macabra, La Frac- 
tion, Hero Dishonest - wszyscy chcieli nam pomóc. 

C: To kolejny zajebisty aspekt mieszkania w mieście ta¬ 
kim jak Austin, gdzie gra dużo kapel zza granicy - pozna¬ 
jesz ludzi, więc nie przyjeżdżasz tutaj jako nieznajomy. 
To pytanie zmieniliśmy trochę w kilka miesięcy po 
przeprowadzeniu wywiadu, czas ucieka nieubłaga¬ 
nie... Co robiliście po powrocie z Europy? Jakie ma¬ 
cie plany na przyszłość - przyjedziecie tu znowu 
wkrótce? 

A: Sporo pracowaliśmy nad nowymi piosenkami. Nagra¬ 
liśmy kawałki na składanki dla Stonehenge Records i Ma- 
ximum Rock n Roli. Właśnie wróciliśmy z krótkiej trasy z 
Subhumans. Koncerty z nimi były świetne! To było do¬ 


skonałe przeżycie grać z Subhumans, nie tylko dlatego, 
że wychowaliśmy się na ich muzyce, ale dlatego że są 
naprawdę świetnymi gośćmi! Teraz chcemy sobie zrobić 
małą przerwę w graniu tras, żeby trochę.się zrelaksować 
i popracować nad nowymi kawałkami. W październiku 
zamierzamy nagrać nową pełnowymiarową płytę. No a 
wtedy oczywiście znowu wyruszymy w trasę! I OCZYWI¬ 
ŚCIE będziemy chcieli znowu przyjechać do Europy! 
Mamy nadzieję odwiedzić miejsca, które za pierwszym 
razem ominęliśmy. 

Parę miesięcy temu punkowy światek obiegła wieść 
o tym , że Jack ControI (wokalista World Burns to 
Death prowadzący w przeszłości Mind Controi Re¬ 
cords) został ugodzony nożem i cudem uniknął śmier¬ 
ci. Jak ma się teraz i jak wygląda cała sytuacja z dłu¬ 
gami za leczenie? 

Jack jest już z powrotem w dobrej formie. Muszę tu wyra¬ 
zić uznanie dla naszej punkowej społeczności za okaza- 
nątroskę i pomoc w wielu rozmaitych formach! Gdy tylko 
wiadomość o jego wypadku została rozpowszechniona 
w sieci zaczęłam dostawać niewyobrażalną ilość e-maili 
od ludzi chcących pomóc. Koncerty benefitowe odbywa¬ 
ły się na całym świecie - w Stanach, Niemczech, Cze¬ 
chach, Szwecji, Meksyku. Dostałam nawet listy z kasą i 
czekami z Japonii! Timmy zajmował się zbieraniem pie¬ 
niędzy od ludzi za pośrednictwem paypal, więc nie wiem 
jaka dokładnie kwota została zebrana, ale wiem, że lu¬ 
dzie byli naprawdę hojni. Jack jest wszystkim bardzo 
wdzięczny i wiem, że wciąż jeszcze rozsyła listy z po¬ 
dziękowaniami do wielu osób. Sprawa sądowa jest w toku 
i "Bingo" (gościu, który poczęstował Jacka kosą podczas 
awantury na koncercie ) jest oskarżony o próbę zabójstwa, 
choć zostanie to zapewne zmienione na atak z użyciem 
groźnego narzędzia (w Teksasie oba te paragrafy są za¬ 
grożone takim samym zakresem kary). Na razie wszyst¬ 
ko jest w zawieszeniu, ale jestem pewna, że wiadomości 
o tej sprawie będą dostępne jak tylko ona ruszy... Jesz¬ 
cze raz dziękujemy za wszelkie poparcie, Jack jest 
wdzięczny wszystkim, my także! 


j 


dyskografia: 

Chitdren ofthe Wasteiand LP/GD *2005} PRANK 
YouM! never get us down again EP (2006) PRANK / 
TRUJĄCĄ FALA/COMMUNICHAOS MEDIA 


We Włoszech Guardia iii Finanza, czyli jedna spośród chyba kilkuna¬ 
stu formacji policyjnych w tym kraju, zatrzymała vana na austostra¬ 
dzie, by zabrać go i załogę na komisariat i po paru godzinnej rewizji 
i przesłuchaniach zarekwirować wszystkie płyty i kasety Signai Lost, 
a także sporo prywatnych rzeczy, jako pirackie i nielegalnie wwie¬ 
zione na teren Italii. Na argument, że przecież jesteśmy od paru 
tygodni na terenie Unii Europejskiej i nigdzie nie było takich proble¬ 
mów ho przecież wolny rynek i te sprawy, usłyszeliśmy tytko "tonie 
jest dnia Europejska - to są Włochy“ 
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ZOIVIBIIMA a- THE SKELETONES / ZOMBINA Er THE SKELETONE! 

Te angielskie zombiaki pomieściły w swym szerokim uścisku horror punka, 
surf, ska, słodki pop lat 60. i estetykę rodem z horrorów klasy B. Nic dziwnego, że 
europejska publika pokochała Zombinę i jej Szkielety miłością do (nomen omen) 
grobowej deski. A słuchając nagrań tego liverpoolskiego zespołu, nie pozostaje mi 
nic innego jak wyrazić życzenie, by i Polska poddana została wkrótce totalnej 
zombifikacji. /E. Vil T. Win/ 
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sprawą ścieżki dźwiękowej do „Powrotu żywych trupów”? 

Doc: Ten soundtrack jest jednym z moich ulubionych, a „Powrót 
żywych trupów” to najlepszy film wszechczasów. Uwielbiam 
zwłaszcza „Eyes Without a Face” Flesheaters i „Partytime” 45 
Grave. Dementuję jednakże tę plotkę, bo już wtedy byliśmy 
wieloletnimi fanami punk rocka. 

Zombina: Właśnie w momencie, gdy obejrzeliśmy „Powrót 
żywych trupów”, wiedzieliśmy już, że musimy założyć zespół. To był 
dla nas punkt zwrotny. 

W momencie powstania Zombina & The Skeletones, scena 
goth / horror punk w Anglii była w stadium przejścia, a 
większość starych zespołów goth i Batcave nie istniała już od 
dawna. Nie czuliście się ze swoją muzyką jak zupełni 
outsiderzy? 

Zombina: W tamtym czasie nie wiedzieliśmy nawet o czymś 
takim, jak horror punk czy Batcave, a goth wydawał nam się 
odmianą metalu, graną przez zespoły w stylu Cradle Of Filth. 
Byliśmy pewni, że robimy coś zupełnie oryginalnego! Znaliśmy The 
Cramps i Misfits, ciągle wypożyczaliśmy „Rocky Horror Picture 
Show”, ale poza tym horrorystyczna muzyka wydawała nam się 
stosunkowo świeżym pomysłem. Słuchaliśmy rock'n'rollowych 
staroci, punka i pop. Nie mieliśmy pojęcia, że istnieją subkultury, 
które zrozumieją co robimy, więc przez pewien czas faktycznie 
czuliśmy się jak outsiderzy. Zwłaszcza, że ciągle występowaliśmy 
obok zespołów britpopowych albo na hardcore'owych czy 
metalowych festiwalach. Bardzo ucieszył nas więc fakt istnienia 
publiczności złożonej z gothów i horror punków, która nas docenia! 

Niezwykłą cechą waszej muzyki jest jej wrażliwość na 
popowe melodie. Przypuszczam, że musieliście słuchać sporo 
powerpopu, doo wop, klasycznego rock'n'rolla? 

Zombina: Wszyscy uwielbiamy taką muzykę! Novelty swing i 
doo wop z lat 50. zawsze były dla nas wielką inspiracją. Mamy także 
obsesję na punkcie Beach Boys. W naszej muzyce jest także sporo 
momentów power 
popowych, zazwyczaj 
wtedy kiedy 
fantazjujemy na temat 
bycia nowym Blondie 


Zacznijmy może od kwestii czysto historycznych. Na pomysł 
założenia zespołu wpadliście jeszcze w liceum, podobno w trakcie 
wspólnych wagarów. Tak powstała grupa TheDeformed. 

Zombina: Ja i Doc urywaliśmy się razem ze szkoły, ale Jonny Tokyo był 
pilnym uczniem i nie marzył nawet o wagarowaniu. Jonny dołączył do nas 
później, kiedy potrzebowaliśmy basisty na trasę i wpasował się dobrze w nasz 
zespół. Okazało się, że zawsze chciał być zombie. 

Doc: Często zamiast iść do szkoły, szedłem do domu Zombiny. Wspólnie 
wypożyczaliśmy horrory i śpiewaliśmy stare rock'n'rollowe piosenki, które 
łatwo było zagrać na gitarze. Gdy nie było już nic lepszego do roboty, 
zakładaliśmy głupie kostiumy i robiliśmy sobie dziwne makijaże. Zanim 
zdołaliśmy się zorientować, robiliśmy to wszystko już jako zespół. The 
Deformed wystąpiło na dwu czy trzech koncertach w 1998 roku. Nie mieliśmy 
pojęcia co wtedy w ogóle 
robimy, po prostu biegaliśmy 
w maskach, starając się 
straszyć ludzi. Żeński chórek 
w tle zawodził: „Shoop shoop”, 
a ja często używałem 
maszyny do pisania zamiast 
gitary. Siedziałem w kącie z 
maską goryla na twarzy i 
pisałem „Help!” na skrawku 
papieru, który potem 
przekazywałem publiczności. 

Zombina: Muzyka, którą 
wtedy graliśmy była 
generalnie kulawą wersją 
tego, co robimy teraz. Zawsze 
chodziło nam o połączenie 
horroru i melodii. Na ostatnim 
koncercie The Deformed, 
zapytaliśmy publiczność co 

sądzi o nazwie Zombina & The Skeletones. Publika uznała, że nowa nazwa 
brzmi lepiej, toteż ją przyjęliśmy. 

Czy to prawda, że z punk rockiem zetknęliście się po raz pierwszy za 


czyTheGoGo's. 

Doc: Czasami tłumimy gitary 
i kładziemy pogłos na werbel, a 
Zombina śpiewa jak grzeczna 
dziewczynka. Fajnie jest zagrać 
coś w tym stylu, ale teraz 
brzmimy jednak nieco ciężej. 

Wciąż lubimy udawać, że 
jesteśmy garażowym zespołem z 
lat 60. albo nowym Devo! 

Przez długi czas 
urządzaliście klubowe imprezy 
w rodzinnym Liverpoolu, 
praktycznie 
samodzielnie 
rozkręcając 
miejscową scenę. 

Doc: Organizowaliśmy je, ponieważ w Liverpoolu nigdy nie 
istniała scena goth / horror punk. Zapraszaliśmy więc wszystkie 
dziwaczne zespoły z okolicy, które nie mogły się nigdzie odnaleźć, 
bo nie grały metalu ani indie rocka. Na naszych dwutygodniowych 
imprezach pod nazwą „Useless”, wszystkie te osobliwie brzmiące 
grupy mogły wystąpić przed małą grupą równie podejrzanych 
| widzów. Tak powstała bardzo wesoła społeczność, a zarazem 
I odskocznia dla imprez, na których grano ciągle tę samą muzykę. 
Wszędzie dookoła zespoły kopiowały się nawzajem, a na nasze 
imprezy można było przyjść, zobaczyć coś innego. 

Zombina: Urządzaliśmy też konkursy przebrań, czasami 
odbywały się projekcje starych kreskówek i filmów porno. To nigdy 
nie był modny klub nocny, przypominał bardziej szkolną świetlicę. 
Przestaliśmy się tym zajmować jakiś czas później, w poczuciu, że 
nasza misja została wykonana. Nadal chcielibyśmy jednak 
organizować od czasu do czasu podobne imprezy w Liverpoolu, 
ale teraz brakuje tu odpowiednich klubów. 

Mimo zainteresowania ze strony dużych wytwórni, sami zajmujecie 
się swoimi interesami, prowadząc własną manufakturę płytową i 






zaczną wariować na punkcie horror punka < A może SKonczymy janu uupiybis. 
kolejnego krótkotrwałego trendu, przeklęci klątwą bycia passe na wieki? 

Doc: A może pewnego dnia horror punk zacznie być postrzegany jako 
forma sztuki o nieograniczonych możliwościach i pomoże zaprowadzić 

porządek, kiedy cały 
świat zostanie 
n . ' ; zniewolony przez nową 

falę przypływową 
JMypI| rockowych akordów i 

teatralnych makijaży? 
v Kto przetrwa? Co po 

BmŁ Ł 9 *4- nich pozostanie? Jaki 

B' Jak zetkn ę ,iś ? ie 

j Au/towe/ ^wytwórni^ 

jednak ^ilość uczucia, 

jakie wkłada w każdy projekt sprawia, że wszystkie ewentualne 

niedociągnięcia stają się trywialne albo wręcz urocze. Chcielibyśmy, aby 
ludzie twierdzili to samo na nasz temat! 

Zombina: Przez lata wysyłaliśmy płyty do biura Tromy. W końcu prawo 
Drzecietności spowodowało, że ktoś z firmy musiał w końcu przesłuchać jedną 

“ . . . ... i. • __: ..._i.. .i.„_.. Dlor»/=kt” \*/ nni»A/m 


Zombina: Bardzo chcielibyśmy trafie do wielkiej wytworni i zostać 
gwiazdami, ale to nie takie łatwe. Wiele zespołów zdążyło już zniknąć po 
podpisaniu niewłaściwego kontraktu. Czasami przemysł muzyczny 
przypomina Trójkąt Bermudzki. My z kolei jesteśmy 
bardzo wymagający, jeśli chodzi o wiązanie się z 
kimkolwiek. Nie chcemy, by ktokolwiek zabronił nam 
nagrywania płyt w stylu, w jakim chcemy je nagrywać. 

Fajnie byłoby zostać wielką gwiazdą, ale nie kosztem 
zeszmacenia się albo utraty prawa do tworzenia własnej 
muzyki. Zajmowanie się wszystkim na własną rękę działa % 

bez zakłóceń, więc możemy tak pracować w 
nieskończoność. Chociaż muszę przyznać, że ciężko jest ■ 

odrzeć się pokusie sprawdzenia jak to jest „po drugiej Mr 

stronie”. JL 

Doc: Zdajemy sobie sprawę, że branie spraw w swoje « 

ręce to dla nas najlepsze rozwiązanie. Wytwórnie płytowe | 

upadają i niedługo może nie będąjuż nikomu potrzebne. J 

Macie bardzo ironiczne, przewrotne podejście do 
tworzenia muzyki. Nie odnosicie wrażenia, że w 
przeciwieństwie do amerykańskiego, europejski goth Jraf. 

/ horror punk jest zazwyczaj bardzo na serio w kwestii 
image'u i tekstów, przez co nierzadko staje się 

Zombina: Nie zauważyłam żadnej z tych tendencji. 

Większość angielskich zespołów nie traktuje siebie zbyt 
poważnie. Nawet Morrissey używa satyry. Ludziom 
wydaje się, że on ciągle narzeka, ale przecież jest w tym 
bardzo dowcipny. Przypuszczam, że słuchając The 


S n^nio S hnrrnr nunk P ^iP się prawdziwym dziełem sztuki. Czujemy się zaszczyceni mogąc 
u nagle horror punk staje uczestn j czy ć w takim przedsięwzięciu. Lloyd Kaufman, prezes Tromy i 
znanym, 'ansowanym gospodarz y pr 0 g ramu Tromas Edge TV osobiście wystał nam maila! Napisał 
i jesteśmy juz postrzegam 9°^ |oves P Zo y m bina”. Zadziwiające, prawda? 

tak nie możemy robić nic c J£ z nową płytą? Chyba już dostatecznie długo trzeba by,o na mą 

i!maniakami horrorów S nie Doc: Właśnie skończyliśmy pracę nad naszym drugim albumem. Zabrało 
nEsenek o normXvch” to nam trzy lata, czyli stanowczo zbyt długo, ale płyta wyszła nam 
■ wv?dziemv na°scene bez fantastycznie. Nazywa się „Death Valley High” i jest to concept-album o 
N^z imaoe ifeksW nie sa psychotycznej uczennicy żeńskiego liceum, która rusza w szaloną wyprawę, 
R3S8 po tym jak wpada na studniówkę i anihiluje całą szkołę przy pomocy 
* n \/ mnniihv/«imv nnłn^ić urządzenia o nazwie dissolv-o-ray! 

>c V ’że jesteśmy zespołem Zombina: Na płycie będzie można usłyszeć głośne gitary, analogowe 
wm i przycisnęlibyśmy syntezatory, sample z filmów grozy, szybkie piosenki, wolne piosenki, jeden 
ów z druaiei strony jednak numer w stylu doo wop oraz kawałek z refrenem „everybody s gonna die, 
i z tym nowym trendem. everybody’s gonna die, everybody’s gonna die\ Słowem, dla każdego cos 
j nie lubią horror punka, a miłego! Wypatrujcie „Death Valley High jużwgrudniu. 
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W Calgary odbywały się właśnie zimowe Igrzyska Olimpijskie, kiedy tym kanadyjskim miastem 
wstrząsnęły w posadach narodziny nieprzeciętnego zespołu o nazwie Forbidden Dimension. W 
ciągu kolejnych osiemnastu lat, enigmatyczna grupa przechodziła wzloty i upadki, nagrała trzy 
płyty trzy kasety i szereg winylowych EP-ek, a jedynym stałym jej członkiem pozostawał lider i 
niekwestionowany mózg, Tom Bagley AKA Jackson Phibes AKA Aleister Hexxx. Nie zmieniała się 


Mtinwe&uuuuwaiiy ~•- . “— - , , ,, „„„i,,, i.i 

także muzyka PD, oscylująca wokół garażowych brzmień sfuzzowanego rock n roiła, pre-punku lat 
60., horror rocka i gotyku. 

Od kilku lat zespół działa raczej na pół gwizdka, ale Bagley jest postacią na tyle interesującą, ze 
pomysł wywiadu z tym kanadyjskim maniakiem muzyki i horroru wydał mi się interesujący. 
Zapraszam więc do czytania. Goth bless youHI /E. Vil T. Win/ 


wokół Forbidden 


W trakcie kilku minionych lat, często brałem przerwę i udzielałem się w 
innym zespole. Nadal zamierzam dawać specjalne koncerty na Halloween 
przy wsparciu różnych przyjaciół, głównie członków innych grup. Wychodzimy 
na scenę wymalowani jak potwory, odgrywając stare piosenki, a także kilka 
nowych. 
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Teenage Head. Nie chciałem iść w tym kierunku wraz z nimi Może jał 
gust miałem za małe mięśnie albo brakowało mi tatuaży (nadal ich nie 
W każdym razie uważałem, że to co robiliśmy z Forbidden Dimension I 
wystarczająco głupie! 

Tak więc nadal pisałem 
piosenki w stylu Forbidden 

Dimension (mniej więcej w jm 

tamtym czasie ukazał się singiel 

Reanimator J. Phibes), 

zajmowałem się dziećmi i 

rysowałem. Zacząłem też grać z jj 

kilkoma kolesiami w heavy | 

rockowym zespole The English 

Teeth, wykonującym piosenki w mĘ rP 

stylu Thin Lizzy, Kiss, B.O.C., b 

Motorhead itp. The Teeth nagrali ** 

w 2002 roku soundtrack do filmu V ~ _ 

„Fubar”, co było bardzo fajne. O 

ironio, ten zespół był nawet , 

bardziej „hoser rockowy”, niż to, ' v 

co robili The Daggers. W 

porównaniu do nas, oni brzmieli 

jak artystyczny zespół 

nowofalowy! 

Forbidden Dimension Ł,.'_------ 

Co sprawiło, ze zdecydowałeś się grać z regularnym składem ? ' 

Grałem sam : — * 

Dimension w r .... _ y 

psychodeliczno-punkowego Color Me ~Psyćho! 


DEIM DIMENSION / FORBIDDEN DIMENSION 

wszystkiego i łączę w jedno. 

Powiedziałeś kiedyś, że horror rockWroii to „dobry sposób na 
wyrażanie pomysłów”. Jakie pomysły miałeś na myśli? 

Ta muzyka jest dobrym sposobem opowiadania 
strasznych historii. Pisząc straszne piosenki, rysując 
okładki płyt i plakaty koncertowe, uprawiam swoją formę 
ironiczno-makabrycznej ekspresji artystycznej. 

m Forbidden Dimension zawsze grało bardzo 

sporadyczne koncerty i nie dbało o promocje To 
było zamierzone? 

Nie, po prostu mieliśmy zawsze mnóstwo innych 
spraw na głowach, głównie pracę i rodziny. Zawsze 
traktowaliśmy ten zespół jak społeczne narzędzie i 
* sposób na dobrą zabawę, wkomponowany w lokalną 

scenę muzyczną. Mogliśmy grać tylko krótkie 
f weekendowe mini-trasy po Zachodniej Kanadzie, a 

potem wracać do domu na poniedżiałek, żeby iść do 
roboty. 


było początkowo jednoosobowym projektem Bezgranicznie kocham horror, rock'n'rolla i grę na gitarze wie 

sukcesie na miarę moich oczekiwań. Fajnie jest ucźesti 
i nawet sam nagrywałem pierwsze płyty Forbidden kultowym, takim szczególnym tajnym stowarzyszeniu. Poza 
c ? a ?? c h, kied y jeszcze byłem członkiem garażowo- 
, ~ ~ Chciałem tworzyć 

przerażającą muzykę w stylu pomiędzy Misfits i Roky Ericksonem, ale 
ostatecznie brzmiała ona bardziej elektronicznie, jak Chrome czy Metal 
Urbain, których wówczas kochałem (to był rok 1988). 

Po rozpadzie Color Me Psycho, chciałem grać materiał Forbidden 
Dimension z pełnym składem i tak to zaczęło ewoluować (lub de- 
ewoluowac). Zdążyłem jeszcze wystąpić solo na otwarciu galerii mojeao 
przyjaciela. Ten koncert był chyba tragicznie beznadziejny, ale było 
fajnie. Gra z żywym basistą i perkusistąjest jednak nie do zastąpienia 
Jak wspominasz czasy Color Me Psycho? 

To był mój pierwszy zespół z prawdziwego zdarzenia, a 
zaangażowałem się w niego jako młody chłopak. Color Me Psycho 
powstało w 1985 roku, założone przeze mnie i mojego szkolnego koleaę 
Potem dołączyło jeszcze kilku kolesiów, którzy udzielali się w punkowym 
zespole z Calgary, Sturgeons And Riot 303. Wciąż kumpluję się zresztą z 
każdym z oryginalnych członków. Występowaliśmy głównie w barach i 
na koncertach bez ograniczeń wiekowych, zazwyczaj całymi 
weekendami, aż w końcu nabraliśmy sporej wprawy. Color Me Psycho 
brzmiało zawsze w stylu garażowych grup z lat 60., z klawiszami ale 
Słuchaliśmy rożnej muzyki, więc pewne naleciałości Killing Joke, The 
Damned Alice Coopera czy Neila Diamonda musiały przeniknąć do 
k ^ vałkow - Właściwie robiliśmy coś, czym nadal zajmuję się z 
Forbidden Dimension, tyle że nie w tak horrorystycznym ujęciu. 


Projektujesz okładki płyt i plakaty koncertów. 


Czyjestes z zawodu grafikiem ? 

Tak, pracuję jako rysownik - wolny strzelec. 

W swojej biografii wspominasz o pierwszych 
plastycznych fascynacjach , którymi były 
„dinozaury i nagie panie ” Kiedy odkryłeś wiec 
świat horroru? 

Zawsze interesowały mnie potwory, bo wszędzie 
mogłem natknąć się na modele Aurora. Naprawdę 
jednak sfiksowałem na ich punkcie, kiedy w 1973 
roku odkryłem książkę „Pictorial History of Horror 




okładki lub plakaty? ' ° pfocz horb,dden Dimension - rysowałeś 

. . ^HueyosRancheros Chixdiggil!, The Von Zippers i wielu innych. Narysowałem 
Dr=o e ep I? jeC !, yn ? ZyCh l u 1 ® trac j | dla wytwórni płytowych np. dla Mint i Bongo Beat 
ka^kafura^ny^h portretów. 3 Wyd3WCÓW ma 9 azynów 1 ksi ^ ek - Robi <? ** sporo 
Masz zamiar wydać jakiś własny album lub komiks ? 

Teraz jestem super zajęty rysowaniem dla różnych zespołów (oram też na 
organach w dwuosobowej instrumentalnej grupie Sweet Cop / Sour Cop) ale z 
^fn!oott iądę kł6dyS , . n p rys M|« pełnometrażowy komiks. Chciałbym zrobić historię 
akcentamii yJną W Sty U ” TmCk St ° P Women ” z P^nymi makabrycznymi 


tym jak skończyłem naukę, zespół 
żakończył działalność. 

Czy w Kanadzie w latach 80. 
istniała scena goth / horror punkowa? 
Czy może raczej słuchałeś 
amerykańskiego death rocka w 
wykonaniu 45 Grave, Radio 
Werewolfalbo Christian Death ? 

Uwielbiałem 45 Grave (grali tu i 
w 1984 roku, ale nie mogłem pójść 
na ich koncert z powodu | 
śnieżycy), TSOL i Misfits. Nigdy i 


zmierza teraz w koszmarną stronę, więc zupełnie nie interesuje mnie 
udzielanie się w mm. J 

zadowolony? k ' ChŚ Forbidden Dimension jesteś szczególnie 

f JMHHk Lubię domowe nagrania z „A 
s < Coffinful of Crows”, zwłaszcza 

Jfel . * ‘ mmmm dziesięć piosenek z taśmy „Mars Is 

kR | y \ Heaven” nagranych latem 1990 roku. 
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Nasty Habits to międzynarodowe trio z _ fj)J 1 ; 

Warszawy, w skład którego wchodzą gitarzysta i Bjl ;>p WĘĘĘĘm 

wokalista Danie „D.Nasty” Stewart, perkusista Michael jP^ aaiate HW 

Caine i basistka Ewa „Crazy Seniorita” Koc. Kapela gra pf Jp 
miks punka 77 i gotyk-punka, z małą domieszką JP ^ 

psychobilly. Granie to melodyjne, czadowe, a kiedy trzeba i I11 

klimatyczne. W stolicy kapela ma spore grono fanów i 3 A 

chyba tylko kwestią czasu pozostaje, kiedy pozna się na V Jp JS aBŁii i V % f ■.. wP# 

niej reszta (nie tylko) Polski. Zespół jak na razie może ;f * i§|jF^^ 8 ' "yjHIMLt. f 

poszczycić się nie do końca wydanym demo, które z jjj w .fNpiW* f *?™Ę/P** |f 

przyjemnością udostępnia zainteresowanym, (maniak) WL > ^ | / 


Mikę, Danie, jak długo mieszkacie w Polsce i jak do tego 
doszło, że tu się przenieśliście? 

D: Mieszkam w Polsce od 1992 roku. Moja żona jest Polką. W 
Stanach nie miałem zajęcia, więc przyjechałem do Polski. Tu uczę 
angielskiego i piję, he, he... Mark zresztą też. 

M: Ja mieszkam w Polsce od 10 lat. Uczyłem angielskiego w 
Anglii i mój szef zaproponował mi, bym popracował w Polsce przez 
zimę, a jeśli mi się nie spodoba, bym wrócił. Powiedziałem OK, 
pouczyłem w Polsce, ale nie spodobało mi się, więc wróciłem do 
swojego kraju. W międzyczasie jednak poznałem swoją żonę, więc 
przyjechałem znowu do Gorzowa. Gorzów to małe, nudne miasteczko, 
więc stwierdziłem, OK, przenieśmy się do większego miasta. 


Przenieśliśmy się do Warszawy, gdzie moja żona rozpoczęła kolejne ■—ł gwag 

studia. I , ^1 Ii 

W Warszawie jest lepiej... I k 1 1/ 

M: Tak, jest tu co robić. Polska poza Warszawą to trochę nudny | |\ §f 

kraj. 

D: Ze mną było podobnie. Moja żona, poznana w Kalifornii, 
chciała wrócić do Polski i skończyć studia. Więc przyjechaliśmy razem. 

Rozumiem, że z racji tego, że obydwaj jesteście obcokrajowcami i obydwj 
uczycie angielskiego, szybko na siebie trafiliście w Warszawie, a jak doszło d 
waszego spotkania z Ewką? 

E: Poznaliśmy się na koncercie The Phantom Limbs i Miguel and The Living 
Dead, dwa lata temu. Spotkałam tam swojego kolegę, który próbował rozmawiać z 
Daniem, ale nie bardzo mówił z sensem. Podeszłam, żeby pomóc tłumaczyć, no i w 
końcu wyszło na to, że Danie rozmawiał bardziej ze mną niż z moim kolegą ( tym 
kolegą byłem ja, czego Seniorita nie pamięta, a ja z kolei nie pamiętam, bym gadał 
bez sensu, he, he - przyp. Maniaka). Danie spytał mnie, czy nie chciałabym pograć w 
jego kapeli na basie. Odpowiedziałam, że nie wiem, czy mam chęć grać punk-rocka, 
ale dałam mu numer telefonu. Oczywiście dzień później nie zadzwonił, tydzień 
później nie zadzwonił, zadzwonił trzy miesiące później. 

D: Z Mikiem poznaliśmy się prawie od razu po tym, jak przybył do Warszawy. 
Jakieś trzy lata temu zaczęliśmy mówić o założeniu zespołu. Za każdym razem, jak 
się widzieliśmy, mówiliśmy sobie, hej, zacznijmy grać. 

M: Oj, o graniu to mówiliśmy od bardzo, bardzo dawna, nie od trzech, ale raczej 
od sześciu lat. 

D: W każdym razie wynajęliśmy w końcu salę i zaczęliśmy próby z basistą 
Łukaszem, ale nie byliśmy zadowoleni z gry z nim. Nasze podejście do tego, co 
chcemy grać, było zupełnie różne. Postanowiliśmy poszukać innego basisty, najlepiej 
basistki, z dobrym image'em, ale przede wszystkim dobrze grającej. 

M: Wiesz, ja lubię silne kobiety, a Ewa to silna kobieta. 


chodzi o hardcore to: Black Flag, Dead Kennedys, Angry Samoans, Green Day, gdy 
jeszcze nikt ich nie lubił, Mr. T. Experience. W każdym razie mówiąc o punk rocku, mam 
na myśli ten rodzaj energii. No a dodatkowo nie chciałbym zrezygnować z innych 
wpływów - postpunka czy gotyku właśnie. 

A jakie są twoje muzyczne korzenie, 
Mikę? 

M: Będąc już w Polsce, grałem w 
zespole Wartime. Ale to był mój pierwszy 
zespół od piętnastu a może i więcej lat. 

• Miałem strasznie długą przerwę. 
SBE Startowałem w wieku szesnastu lat w heavy 

WpJ' fĘt'?** metalowej grupie Bangkok. Potem była 

SiW HHhP punkowa kapela Citizen Kane, grająca 

' ' mgf r trochę jak The Skids, z której odszedłem, gdy 

-r ł zaczęła brzmieć jak Duran Duran, a która 

, . 4 . t { była całkiem znaną kapelą i odniosła spory 

■, f f * f ;. sukces. Później był gotycko-punkowy Pagan 

: f \ ^ Ritual, utrzymany w stylu DanseSociety, Sex 

C jwjjr«*. " Gang Children, Southern Death Cult, 

>.*. •' Bauhaus, Killing Joke, którego ukazał się 

\43Sm' nawet singiel, „Pagan Dance”, sprzedany w 

® nakładzie 800 egzemplarzy. Moim ostatnim 

^igP^ w ' zespołem w Anglii był Pinned and Grinning, w 

'» “ „ którym grał basista z Pagan Ritual. To była 

•Br » H grupa bliska Nasty Habits, z tym że 


Nasty Habits to może być goth, to może być punk, psycHobilly 
każdy rodzaj muzyki dobrze się z tą nazwą komponuje. 


najbliższy mi zespół, fantastyczny, z 
brzmieniem mocno osadzonym na ciężkim 
basie, z interesującą pracą gitary i z 
plemiennymi bębnami. Nasty Habits to 
trochę rozwinięcie tamtej formuły. Piosenki takie jak „Danse Macabre , „Kick czy „Feed 
My Greed” mogłyby być piosenkami Pinned and Grinning. 

Ewa, a jak wygląda twoja historia? 

E: Jak miałam 17 lat to powstał zespół o nazwie Kaprys Fryzjera. Trzy tygodnie po 
tym jak wzięłam do ręki pierwszy raz gitarę, grałam już 

3 pierwszy koncert. Grało wtedy siedem kapel, my byliśmy 

| 1 najgorszą z nich, ale ludzie się przy nas bawili. Wtedy 
WmŁ 1 * * dostałam skrzydeł i stwierdziłam, że będę grać. Kaprys 
ŚjjBm ij | Fryzjera istniał rok czasu i przez ten czas zagraliśmy z 15 
: i koncertów, w tym tylko jeden w Warszawie. Następną 
jjl moją kapelą był Sram 69, w której nadal grałam na 

gitarze i nadal bardzo źle. Przez dwa lata zagraliśmy trzy 
:k | m koncerty, więc przestawało to mieć sens, a koniec 
A zespołu nastąpił, gdy w wypadku zginął nasz drugi 
gitarzysta. Potem była oiowo-streetpunkowa kapela 
$i i iw Haberbush 46. Chłopaki nie mogli znaleźć basisty, a ja 

uJJm po trzech miesiącach dopytywania się, czy znaleźli w 

końcu muzyka, i po szóstym tego dnia piwie, 
powiedziałam: Jak to, ja nie zagram na basie?”, więc 
' ^^BBJPP 1 zaprosili mnie na próbę. Okazało się, że dałam radę i 
|P^ ; iMk.# Haberbush pograł ze mną ze dwa lata. Były koncerty, 
nagraliśmy kilka kawałków w studio, które zostały 
wydane, chyba, w Niemczech. A potem wyjechałam do 
I \ Niemiec i nastąpiło z pięć, sześć lat przerwy. Następny 

m * punkt to już spotkanie z Daniem... 

Ewa, jesteś znaną aktywistką warszawskiej 
sceny psychobillowej. Jak się to zaczęło i jak to wygląda w twoim wykonaniu? 

E: Wszystko zaczęło się przypadkowo - kolega dostał z Niemiec od znajomego nie 
tę paczkę, którą zamówił. A w paczce były nagrane na wideo koncerty zespołów 
psychobilly. Po obejrzeniu tego stwierdziliśmy, że dziwne, ale fajne. Zaczęliśmy słuchać 
takiej muzyki. Ajak pojechałam pierwszy raz na festiwal do Calelli, to wpadłam jak śliwka 
w kompot. Gdy dwa lata później przeniosłam się do Berlina, znalazłam się w centrum 
psychobillowego życia. Tam przynajmniej raz na tydzień był koncert psychobillowy. 
Zaczęłam zbierać płyty, dozbierałam pewnie do tysiąca. Po powrocie do Warszawy 


D: Mieliśmy dużo szczęścia, że spotkaliśmy Ewę, choć na początku nie była 
specjalnie przekonana... 

M: Tak, była trochę przestraszona na początku... 

E: Jak spotkałam pierwszy raz Mike’a, rozumiałam może pięć procent tego, co 
mówił po angielsku. Danie'ego dziewięćdziesiąt procent... Ciągle się pytałam „What? 
What? What?”. Pierwsze pytanie, które 
zrozumiałam, to czy trzymam gitarę basową 

wysoko, czy na jajach. No i odpowiedziałam, że na pw m 

jajach. To był mój pierwszy dialog z Mikiem. JW jj « 

Czy wcześniej graliście w Warszawie w "A ' 

D: Nie, co najwyżej jamowałem z różnymi jH B P , - 

ludźmi od czasu do czasu. Miałem za to solowy ~ 

projekt. Jedno z moich nagrań ukazało się na w j 

1997 lub 1998 na kompilacji poświęconej « % T*”* 

polskiemu gotykowi „Goth Tales”, p ^ 

przygotowywanej przez mego kumpla z USA z 1 mm 

kapeli P. Vampire. 

M: Ja pogrywałem w zespole Wartime. * ! fj3? 

Czy startując z nową kapelą, mieliście uli ; 

jakieś założenia stylistyczne odnośnie tego, co 4^ . 

będziecie grać? ^3 

D: Po długich doświadczeniach z muzyką * * — 

gotycką, którą bardzo lubię, pomyślałem, że warto 1 '' j§' W 

powrócić do korzeni, zrobić coś oldskulowego. m / 

Coś, co będzie mogło podziałać na mnie jak 
katharsis. Najlepsządrogąna wyrażenie frustracji i 

wyrzucenie z siebie nadmiaru energii był punk rock. Poza tym nie grałem przez wiele lat i 
nie miałem wielu kontaktów z instrumentem, a grając punkrocka nie trzeba być 
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cos Sl § zaczyna wyłaniać, a w końcu zaskakuje. I to jest 


M: To dobra nazwa. Może oznaczać, co tylko 
zechcesz... Nie ogranicza nas, tak jak na przykład 
ograniczała mnie nazwa Pagan Ritual, gdzie od razu było 
jasne, że to musi być gotyk. Nasty Habits to może być 

. r mm w goth, to może być punk, psychobilly, każdy rodzaj muzyki 

jeśli Lepper zostanie prezydentem, to ja stąd wyjeżdżam 

D: O, cholera. To trudne pytanie. Lubię starsze 
punkowe rzeczy jak Armia, Dezerter, Post Regiment. 


A jak sobie radzisz z frekwencją? Wystarczająca 
ilość ludzi słucha takiej muzyki? 

E: Daję radę. Dokładnie tak, nic więcej. 

Ile nagraliście kawałków na wasze demo? 

D: Siedem, i nie wiadomo, czy jeszcze nie doaramy 
kilku. 

Nie szkoda wysiłku na tak długie demo? Założę 
się, że wszystkie te numery będziecie chcieli nagrać 
jeszcze raz w bardziej profesjonalny sposób z myślą 
o albumie. A właśnie, kiedy zabierzecie się za 
nagrywanie płyty? 

D: Jeszcze nie wiadomo. Problemem 
jest forsa. Nie mamy dość pieniędzy, żeby 
wejść do porządnego studia. A ja chcę, żeby 
te nagrania były wysokiej jakości. 

Jak dużo koncertów zagraliście do tej 
pory? 

M: 14 

Który był najlepszy? 

D: Poczdam. 

E: W Aurorze z The Weegs. 

D: Tak, z The Weegs też. Ale również 
bardzo mi się podobało w Legionowie. To 
było ciekawe doświadczenie zagrać dla 250 
uczniów, na dużej scenie, z profesjonalnym 
oświetleniem, a po koncercie rozdawać 
autografy. Ale mój ulubiony gig to ten zagrany 
w Poczdamie. 

M: Dla mnie też, ale ten z The Weegs 
lokuje się na drugim miejscu. 

Jak wygląda praca nad 
komponowaniem piosenek w waszej 
grupie? 

D: Zwykle pojawiam się z pomysłem 
nowego numeru, seriąriffów. Z Mikiem potem 
wymyślamy strukturę utworu, a Ewa zabiera 
to, co zrobiliśmy nagrane do domu i 
opracowuje bas. Potem zbieramy się razem, 
ja dodaję nowe partie gitary i tekst... 

E: Mikę się ze mnie bardzo śmiał na początku, bo to 
było tak, że Danie przynosił pomysł na kawałek, we 
dwóch to rozgrywali, a ja mniej więcej łapałam ideę 
utworu i zapisywałam to sobie wszystko na papierze i 
nagrywałam na kasetę. Potem w domu spędzałam parę 


to! Piękna rzecz! 

A ty, Ewa, nie czujesz się niekomfortowo, że tak 
mało jest psychobilly w tym, co gracie? 

E: Nie było w ogóle w założeniu, żeby grać 
psychobilly. Jak bym chciała grać psychobilly, to bym 
miała czysto psychobillowy zespół. 

D: W przyszłości możliwe, że będziemy więcej 
czerpać z tej muzyki. Nie jest to przesądzone. 

E: Chłopaki stoją ode mnie dużo wyżej pod 
względem muzycznym, a ja się rozwijam i ich gonię. Więc 
jak ich dogonię, będę mogła więcej od siebie 
wprowadzać. 


Wasze najpaskudniejsze nałogi (nasty habits)? 

D: Nie mogę ogłosić tego publicznie. 

M: Następne pytanie, poproszę. 

D: Najgorszym moim nałogiem jest zadawanie się z 
tym dwojgiem. 

D: Ja jestem nasty boy, a tych dwoje to nasty girls. 


nowszych rzeczy na pewno Miguel and The Living Dead. 
Lubię też Cool Kids of Death, Komety, Jesus Chrysler 
Suicide. Wydaje mi się, że problemem wielu polskich 
zespołów jest to, że nie szukają własnego brzmienia, nie 
próbują być w żaden sposób oryginalne. No i polski black 
metal jest dobry, choć nie jest to moja muzyka. 

M: Ja lubię black metal: Behemotha, Christ Agony. 

E: A muszą być to polskie zespoły? Bo z polskich to 
tylko Robotix, dopóki istniał, Komety, de Tazsos, którzy 
stali się dobrą kapelą. Chłopaki się rozwijają i z tego może 
coś być. No i na pewno Miguel and the Living Dead, który 
jest dla mnie ewenementem. 

D: Jak pierwszy raz zobaczyłem Miguela, 
to naprawdę byłem pod wrażeniem. To nie jest 
coś, co często można spotkać w Polsce. Byłem 
bardzo zadowolony, gdy mogliśmy później 
zagrać jako ich suport. 

Ostatnie pytanie. Czy zamierzacie 
zostać w Polsce na zawsze? 

M: Tu zarabiamy pieniądze, mamy tu 
domy, żony... 

D: To zależy, czy nastąpi zmiana rządu. 
Mam nadzieję, że stanie się to niebawem. 

M: Powiem tak - jeśli Lepper zostanie 
prezydentem, to ja stąd wyjeżdżam. Już 
wystarczająco słabo jest z Lechem 
Kaczyńskim... 

D: Ja lubię Polskę, lubię ludzi tutaj 
żyjących, podoba mi się styl życia, ale jestem z 
Kalifornii i nienawidzę tutejszych zim. Jest tu 
po prostu, kurwa, za zimno. 

E: Podejrzewam, że jeśli którekolwiek z 
nas wyjedzie, to będę to ja. 

M: A ja lubię zimę. Lato tu jest super, bo 
jest naprawdę ciepło. Zima jest fajna, bo jest 
naprawdę zimno. W Polsce występują pory 
roku, nie to co w Anglii. 

D: Planuję tu zostać, tak przynajmniej przez 
następnych 10 lat. No ale jakby zespół odniósł sukces, to 
mógłbym się przenieść wcześniej, do Hollywood może. 
Może Anglia, Niemcy, Szwajcaria. Co jest dla nas dobre w 
Polsce to to, że tani jest alkohol, he, he... 

www.myspace.com/nastyhabitspl 
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Pochodzący z Ohio fenomenalny band CultOf The Psychic Fetus to 
prawdziwa legenda gatunku gothabilly. W zasadzie to chyba przy COTPF po 
raz pierwszy użyto tego terminu. Nie wdając się w historyczne spekulacje 
przyznać trzeba, że muzyczna propozycja Amerykanów była kilkanaście lat 
temu faktycznie czymś świeżym i unikalnym. Chyba nikt wcześniej nie zdołał 
połączyć korzennego, pulsującego rock^Yolla i cmentarno-gotyckich 
wyziewów z taką konsekwencją i finezjąco Cult Of The Psychic Fetus. 

. . . Grupa dowodzona przez charyzmatycznego łyseao wokalistę 

s,ę . pod pseudonimem Reverend Doom, gra od połowy lat 90. ■ przez ten czas 

aoththil| J o Z u ? S ' ą9nąC S a ^ S ’„ n ° men omen ’ P rawd ziwego kultu. W zasadzie chyba każdy młody 
gothabMiowy czy rock n rollowo zorientowany zespół ze sceny deathrock/goth, wymienia 

c 0 * ^ W 5 ,erWSZ . y ? ł r ^ dzie sw °ich inspiracji. I nic w tym dziwnego. Cult Of The Psychic 
mroczmefszu^k P ° brZe9 ‘ upychali Prawdziwymi diabelskimi hiciorami, które 

dwóch sźtik na pł^ę P “ SCe " y PSV zdarzaty si ? co najwyżej w ilości jednej czy 

łónnm e? T n F d ° ,ej pory ,rzy Pełnowymiarowe albumy: „Orgy Of The Dead” 

(2000), „She Devil (2000) oraz „Funeral Home Sessions” (2004), a w tym roku maia nas 
zaatakować kolejnym. Zapraszamy niniejszym do przeczytania miłej pogawędki, do J której 
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BIT OF TH PSTOHIO FITHS 


Witajcie, panowie! To chyba wasz 
pierwszy kontakt z polską prasą? 

Reverend Doom: No, myślę, że tak. 
Dzięki wielkie za zainteresowanie. 

Axe Murder: Pozdrowienia, Polsko! 

Witajcie na orgy of the dead! 

Lord Erik: Jesteśmy szczerze 
podekscytowani faktem, że ktoś nas słucha w Polsce. 
Zawsze mile widzimy kontakty z innych kontynentów. 

Jesteście na scenie od ponad dziesięciu lat. Czy 
nie czujecie się trochę jak weterani? 

RD: Z pewnością. To dla nas świetna sprawa widzieć 
i słyszeć zespoły, które dopiero startują na scenie. Gramy 
i występujemy od wielu, wielu lat. Spotkaliśmy przez ten 
czas masę interesujących osób (martwych i żywych). 
Mieliśmy okazję bycia częścią wielu wydarzeń i 
występować w nasze ulubione święto halloween w 
najwspanialszych miastach na świecie. Ale też COTPF 
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doświadczył wielu przykrych przejść i kłopotów, podobnie 
jak chyba każdy zespół. Myślę jednak, że niezależnie od 
stopnia sukcesu, fakt, że wciąż jesteśmy razem, gramy w 
oryginalnym składzie i jesteśmy wierni naszemu 
brzmieniu to coś, co należy podkreślić. 

LE: No, to była długa i czasami dziwna podróż. 

AM: Ale czas płynie szybko, kiedy jesteś martwy! 

Ghastly: To prawda. 

Stworzyliście własny, unikalny styl, który później 
nazwano „gothabilly”. Wiele zespołów z tego kręgu 
uważa was za swoich prekursorów i ojców 
chrzestnych gatunku. Czy faktycznie czujecie sie 
kultowym zespołem? ° 

LE: To bardzo miło być uznanym i docenionym za 
lata ciężkiej pracy, zresztą tacy są fani... Niektórych po 
prostu usidliliśmy na te wszystkie lata. Są fani, których 
wręcz my możemy określić jako „kultowych” ze względu 
na to, jak za nami podążają. 


G. Ludzie używają terminu „kult”, kiedy mówią na 
przykład o starych, klasycznych „Night Of The Living 
Dead albo „Spider Baby” Jacka Hilla. A więc nie jest źle. 

AM: „Kult” to właściwe określenie. Pewnej grupie 
fanów podobaliśmy się od samego początku. The 
Gravestoffans! 

RD. Akceptujemy takie uznanie. To zaszczyt. 

Wasza muzyka to krzyżówka 
wielu gatunków - gotyku, punka, 
rockabilly, psycho, deathrocka, surfu 
etc. Macie wielu fanów w różnych 
środowiskach muzycznych. Jak więc 
określilibyście to, co gracie? 

RD: Nasza muzyka ma dokładnie 
jedno źródło. Udaliśmy się do korzeni rockYfrolla i 
wyrzeźbiliśmy z tego nasz własny styl. Przyjmijmy, że 
ominęliśmy skrzyżowania i udaliśmy się na skróty prosto 
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przez cmentarz. 

AM: Nasza muzyka jest MARTWA. I to właśnie 
lubimy. 

LE: Powiedzmy, że jest to muzyka, której bys 
słuchał, tańcząc z umarlakiem (albo robiąc z nim co 
innego... he he). 
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OK, teraz słów kilka o waszym 
nowym albumie „Funeral Home 
Sessions”. O ile poprzedni krążek 
IMMwŹ „She Devil” raczej zbliżony był ‘ 
stylistycznie do debiutu, o tyle 
muzyka z „FHS” brzmi zupełnie 

inaczej. Jest bardziej złowieszcza, Ą 

mroczna, posiada wyjątkowo upiorną Hf /< 
atmosferę... -W 

RD: „Funeral Home Sessions” to kolekcja utworow, HT l») ,} 

które były nagrane w Psychomantium Studios. Samo || | ; 

studio to stary dom wybudowany pod koniec XIX wieku. % . • 1 

Ma on niesamowicie mroczny i złowieszczy klimat. ^ | v . i 

Założeniem tego projektu nie było osiągnięcie jakiegoś Ji . 

natychmiastowego komercyjnego sukcesu ani nagranie _p 

arcydzieła o niesamowitej jakości dźwięku. Nastrój i r 

atmosfera były naszym GŁÓWNYM celem. Pamiętam 
taką sytuację, kiedy powtarzaliśmy nagranie „Blood I 
Crave”. Spędziliśmy dnie i godziny, miksując ten numer i „She Devil” 

próbując jakoś uchwycić klimat kawałka. Mieliśmy cały cztery lata. Co s 
czas zachowaną wersję demo, która miała właśnie ten Dlaczego czekaliś 
mroczny, chory klimat. I okazało się, że nie sposób LE:Ktośzamk 

odtworzyć tej ciemnej energii. Dlatego też na albumie rd: No, powie 
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„She Devil” i „Funeral Home Session” dzielą 
cztery lata. Co się z wami działo przez ten czas? 
Dlaczego czekaliśmy tak długo na nowy album? 

LE: Ktoś zamknął nas w trumnie i zgubił klucz! 

RD: No, powiedzmy, że przespaliśmy ten okres. Ale 


Ouiwuizyu ICJJ UCHU IOJ ci igi y u. --- nu, puwicui-i I <y, «-v, --- 

użyliśmy właśnie wersji demo. Podobnie kilka innych c j ę żko się obudzić, kiedy leżysz sześć stóp pod ziemią, 
ninonnni/ i/tńro niant/nłnio AM' Mn moi kark całv czas i 


piosenek, które pierwotnie 
były nagrane jedynie jako 
demówki na nasz 
prywatny użytek, finalnie 
znalazły się na 
płycie.Album ma bardzo 
brudny, naturalny i 
autentyczny sound. W 
zasadzie brzmi jakby był 
nagrywany 100% live w 
studio. Mam rację? 

RD: Niektóre kawałki 
były faktycznie nagrane na 
żywca, ale niektóre nie. 
Większość płyty była 
nagrywana albo podczas 
pełni księżyca, albo 
podczas totalnej burzy, 
albo w innych 
okolicznościach, które 
inspirowały nas do 
tworzenia. Powietrze 
zawsze było przepełnione 
jakąś pozytywną lub 
negatywnąenergią. 

Generalne założenie 
było takie, aby nagrać 
całość zupełnie 
analogowo. Wszystkie 


5 ulubionych starych płyt Reverenda Dooma: 

1. DAVID BOWIE „The Man Who Sold The World” 

2. THE SEX PISTOLS „Never Mind the Bollocks” 

3. THE CRAMPS „Psychedelic Jungłe” 

4. THE CLASH „London Calling” 

5. THE SMITHS „The Smiths” 

5 ulubionych nowych płyt Reverenda Dooma: 

1 RANCID „Let's Go” 

2 MORPH1NE „Yes” , 

3 NICK CAVE AND THE BAD SEEDS „Murder Ballads” 

4 LEE SCRATCH PERRY „Box Set” 

5 JOE STRUMMER „Earthguake Weather” 
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AM: No, mój kark cały czas jest 
jakiś sztywny! ~ 

Po wydaniu debiutanckiej 
płyty staliście się 
swego rodzaju ^ m ^ 

undergroundową W m 8 m 

sensacją. Mam na W x * * 

myśli trasę z The ^ ^ 

Cramps, masę Wf ’ 

artykułów i publikacji i 
na temat zespołu, foto ^ 

sesję autorstwa A. ' „ < W 
Serrano, występy * § 
telewizyjne etc. Czy 1 

spodziewaliście się 
takiego obrotu spraw 
kilkanaście lat temu, 
gdy zaczynaliście? 

RD: Oczywiście, że nie. Na radosnycr 
początku to była po prostu istna L.E. 1 
walka. Wiedzieliśmy dobrze, że zabawne! 


ludziom trochę różnorodności. 

LE: Głównie jednak gramy z kapelami 
- deathrockowymi. Chociaż termin „deathrock” ostatnio 
stał się lekko nadużywany i wykorzystuje się go do 
określania najróżniejszych rzeczy. 

A czy znacie może jakieś zespoły z Polski? 

AM: Graliśmy raczej z niewielką ilością 
europejskich zespołów. Ciężko mi powiedzieć, czy 
któreś z nich były z Polski, ale generalnie wasz region 
produkuje masę grobowej muzykil ( zwłaszcza Polska, 
dobre ... - przyp. Nerve) 

LE: Mam trochę przyjaciół, którzy są z Polski i 
twierdza, że wasza scena muzyczna rośnie w siłę, ale 
póki co nie obawiamy się żadnych zespołów grających 
w naszym stylu. 

i ^_ Jesteście bardzo popularni na 

1 scenie deathrockowej (na przykład 

I wasz zeszłoroczny występ na 

1 słynnym festiwalu Drop Dead w 

Nowym Jorku). Co myślicie o 
współczesnym deathrocku? 
Podobająwam się jakieś zespoły? 

RD: Myślę, że jest wiele świetnych zespołów na 
scenie deathrockowej. I fantastyczni fani. Wydaje mi 
się, że to najwspanialsza undergroundowa scena od 
czasu punkowego ruchu lat 70. 

LE: Zgadzam się. 

Teraz dosyć sztampowe pytanko - co jest dla was 
główną inspiracją? 

AM: To oczywiste, że horrory klasy „B”! 

Co znaczy dla was „horror”? 

RD: Strach przed śmiercią. 

AM: Ekstremalny strach! Zaprosiłbyś nas do domu i 
poznał ze swoimi rodzicami? 

LE: Horror to chwila, kiedy 
«A A CM wszystkie włosy na karku stają 

W ąp ci dęba. To chwila, kiedy sobie 
X. ™ zdajesz sprawę, że tak 

* m naprawdę nie masz nad niczym 

I *' * kontroli. 

Jakie są wasze plany na 
przyszłość? Jakaś nowa 

J? $ płyta? 

Śf % RD: Właśnie pracujemy 

™ nad nowym albumem. Będzie 
wydany w dniu 6/6/6. 

Stylistycznie będzie zbliżony 
do naszego debiutu. Pełen 

radosnych piosenek o śmierci. 

LE: Tak jak powiedział Doom. To będzie diabelsko 
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negatywnąenergią. im f grupą. Mroczne kluby 

Generalne założenie * .JtP**% Nowego Jorku były 

było takie, aby nagrać ‘ rHM pierwszymi, które nas 

całość zupełnie 4 ' _ przyjęły. I tak się to 

analogowo. Wszystkie . «*%**&■. ** wszystko zaczęło, 

odgłosy burzy i piorunów, Podziemna scena 

które słyszysz na „Funeral Home Sessions” to autentyki, ^ampire” była naszym domem przez wiele lat. 
Naprawdę grzmiało na nocnym niebie nad naszymi środowiska psychobillowe i deathrockowe 
głowami. Żadnych sampli. Czy może być coś bardziej wbiły S j ę wkrótce w ten temat i nagle się 
inspirującego? okazało, że tu i tam pojawiają się coraz to 

Dodatkowym komfortem był dla nas stały dostęp do nowe f a j ne grupy, a to znacznie ułatwiło 
studia - kiedy tylko mieliśmy potrzebę i kiedy naprawdę bookowanie koncertów. 

byliśmy w nastroju do grania, a nie wtedy kiedy czekał na AM: Pozwól nam zatem niniejszym 

nas inżynier dźwięku przy konsolecie. I jeszcze raz po kazać nasze kły ( gra słów: „fangs” [kły] 


nasze brzmienie jest oryginalne i że A CZ Y w 
tak na dobrą sprawę nie da się nas trasę po Europie. 
zestawić z żadną inną 


A czy w związku z nową płytą planujecie jakąś 


odgłosy burzy i piorunów, 

które słyszysz na „Funeral Home Sessions” to autentyki. 


okazało, że tu i tam pojawiają się coraz to 
nowe fajne grupy, a to znacznie ułatwiło 
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byliśmy w nastroju do grania, a nie wtedy kiedy czekał na AM: Pozwól nam zatem niniejszym ^ 

nas inżynier dźwięku przy konsolecie. I jeszcze raz po kazać nasze kły (gra słów: „fangs” [kły] 
powtórzę - tak samo jak jakość nagrań ważny był dla nas użyte j a ^ Q jhanks” - przyp. Nen/e) wszystkim, 
nastrój i ogólny wydźwięk całego projektu. „FHS” to którzy nas suportowali! 

kolekcja nagrań, które w innych okolicznościach w ogóle LE; j^jg^y s j ę nawe t nie spodziewaliśmy takiegc 

by nie zostały opublikowane. Prezentujemy tu oryginalne przy ję C j a , jakie nas spotkało. Wchodząc w to wszystko 
utwory, a nie płytę wypełnioną słodkimi, spłaszczonymi i wiedzieliśmy dobrze, że robimy coś, czegc 
stonowanymi wersjami. mainstreamowa prasa i radio z pewnością nie łykną 


RD: Tak, chcielibyśmy 
ustawić jakąś trasę po Europie. 

AM: Czy to zaproszenie? 

LE: Europa zawsze była dla 
nas miła, zarówno od strony 
reakcji prasy, jak i oddanych 
fanów. Bezwarunkowo, jeśli tylko 
nadarzy się okazja, 
przyjeżdżamy do was na trasę. 

Super. Jakieś ostatnie 
słówko do polskich 
czytelników? 

RD: Szczere wyrazy 
uznania dla wszystkich polskich 
czytelników, którzy kopali grób 
tak głęboko, że się dokopali do 


użyte jako „manks -przyp. nenre, nagra ń ^ Qf Yhe psychjc 

Morzynassuportowa^wet ^ spodziewa|iśmy takiego Fetus . jeszcze raz wielkie dzięki za zainteresowanie i 
orzviecia iakie nas spotkało. Wchodząc w to wszystko, suport. 

wiedzieliśmy dobrze że robimy coś, czego LE: Lepiej nie zaglądajcie do piwnicy, guys and 

mainstreamowa prasa i 'radio z pewnością nie łykną. gho U ls!(lpozdrowieniadlaM.W.,jeslijuz ) estzpowrotem 
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AM: Absolutnie nie byliśmy w tym przypadku jedynie scena muzyki „live” poznała się na tym, co w Polsce!) 
*—c-żłt tWi nrnHtir;pnnkiF»i -ro^famiAfortita I tutai nanrawrie moŻemv AM: S 
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zainteresowani żadnąformąsztuki producenckiej. 

LE: To naprawdę coś wyjątkowego moc nagrywać w 
takim klimacie i okolicznościach, które pozwalają „czuć 
ten moment”, tak jak powiedział Doom. 


mieliśmy do zaoferowania. I tutaj naprawdę możemy 
świecić pełnym blaskiem. Live in the undead flesh! 

Z jakimi zespołami zatem gracie najczęściej 
koncerty? 

AM: Teraz staramy się to trochę miksować, dać 


AM: Stay sick! We'll dig all you fiends later! 
G: Strzeżcie się Cult Of The Psychic Fetus. 

www.cultofthepsychicfetus.com 

Www.myspace.com/cotpf 


w Pierwsza i moim zdaniem najlepsza płyta COTPF. Jedenaście 

™ bezkompromisowych songów definiujących termin „gothabilly”. 

& Upiorne rock'n'rollowe hiciory zagrane z siłą lewego prostego 
^ monstrum Frankensteina, a jednocześnie z lekkością i wdziękiem 
skradającego się nocą hrabiego Drakuli. Perfekcyjny melanż 
korzennego, stylowego rock’n’rolla z zadziornością psychobilly i 
neurotyczno-nietoperzastą atmosferą batcave'owskiego goth-punka. Do tego 
niepowtarzalny, grobowy i trochę podniosły wokal Reverenda Dooma. Takie kawałki jak 

Dead Bride”, „Dark Stella” czy „Death Drive at 95” to ponadczasowe killery, bez których 
ciężko sobie wyobrazić jakąkolwiek cmentarnąimprezę. 

, ^ v - „She Devil"(RMG 2000) 

bHc -Łi-f Drugi album wydany został w tym samym roku co debiut i w 

u ^ Sm zasadzie powiela formułę „Orgy Of The Dead . Całość brzmi jednak 

* nieco spokojniej i bardziej stylowo. Więcej tu czystych, 

rockabillowych brzmień a trochę mniej brudu i gotycko-punkowego 
* /I 4 zgiełku. Osobiście brakuje mi tu trochę zwariowanej atmosfery z 

- mlf jedynki, ale nie znaczy to, że „She Devil” to zły album. Wręcz 


1 1 1 


przeciwnie, płyta jest świetna, a takie numery jak „in The Shadows” czy „Devil Woman 
On The 199” to kolejne klasyki w dorobku COTPF. 

„Funeral Home Session" (RMG2004) 

Gdyby na trzeciej płycie nasi mroczni koledzy znowu polecieli w 
r Iłd i znane z poprzednich dwóch albumów klimaty, można by się było 

TJ zacząć zastanawiać nad kondycją twórczą zespołu i podejrzewać 
“ JX. powolne wyczerpywanie formuły. Na szczęście na „Funeral Home 
L Sessions” Reverend Doom & co. zgotowali nam iście diabelską 

^ niespodziankę. Album wypełnia kilkadziesiąt minut upiornej i 

wamp j rzas tej muzyki, brzmiącej niczym połączenie horror- 
surfowego stylu Deadbolt z pojękiwaniami budzącego się do 
drugiego życia John/ego Casha. Kompozycje są wolne, posępne i leniwie sączą się z 
głośników niczym ciepła krew. Materiał był ponoć rejestrowany w dosyć niesamowitych 
okolicznościach i faktycznie słuchać to na albumie. Równie ważną rolę bowiem jak sama 
muzyka odgrywają tutaj najróżniejsze dźwięki tła, takie jak złowieszcze szepty, 
tajemnicze trzaski, szmery czy grzmoty, potęgujące atmosferę podskórnego strachu i 
zła wypełzającego z mrocznych zakamarków starego domu na amerykańskiej 
prowincji... Piwo z precelkami dla tego, kto włączy tę płytę do discmana, wybierze się na 
nocny spacer po cmentarzu i ani razu nie obejrzy się za siebie. 








- Czemu tak dziwnie musimy gadać 
^ > ^ zez zagraniczne łącze, zamiast normalnie 
usiąść po koncercie przy jednym stole? 

Dlaczego nie jesteś w Polsce jak na Polaka 
przystało? 

- 20 lat temu nie byłoby możliwości, bo 
wzięłoby mnie wojsko, teraz połowa ludzi z kapel 

hc/punk w Polsce wyjeżdża na saksy do Anglii... i 
trzeba korzystać z Internetu. Ale wracam za 3 
tygodnie. Daje tutaj dobre świadectwo o 
Po akach Zresztą ja nawet nie sprawdzam, co się dzieje w 
Polsce aktualnie, podejrzewam że jak wrócę i zrobię 3 - 
miesięczny przegląd prasy to mnie chuj strzeli. 

- Gwarantuje. A co tak konkretnie robisz? Gary? Fabryka ? Farma ? 
równie? 3 * 311 ' 30 ' 0 '^ 6 ' 0ddfellows Arms - Jestem kelnerem, ale pracuje w kuchni 

- Daje się wytrzymać? 

- Jasne, trzeba wiedzieć co sie rnhi i ___.... . 


pojawiło 

^ii^nttciread^prodijkcję fch^ptyfy^d A ^ nf ™^^^^P^™'”^naczn/e^stebs/ Z fechn/czn/e 


a o płycie potem. 

mwćilS^ kl r n i a ^ akrekla x ma ' Mał v banner - który powisiał trochę w siści. Problem w tym że 

■ - —■—-i 

- Slogany reklamowe nieźle wam wychodzą mam wrażenie 

Tak zu P ełnie na serio. 



tęsknocie za ojczyzną ? 

śmierć^n^Kazimterza Górsktega n3PiSania se "* me " tal " a 9° numeru to niedawna 

-Aaa. Bo ty kibic jesteś. Macie jakieś kawałki o futbolu? 

-Kilka by się zebrało. 

- To jak to w waszych kawałkach przejawia się miłość do piłki kopanej? 

ni " J astem . j ed y n ąoso bą^w kapeli, która kibicuje konkretnemu klubowi. Interesuję sie 
nieco piłką, a jako, ze piszę teksty w 99 % bUję się 


-anym^ofskfscena 6 ^ nie" 

" o ( £ SU ! a w 0mUŚ . hunior wasza płyta jak macie nadzieję w innym sloganie 7 
słabo, oczy U m a obaSewiemy " 3 n ' ąCZekali ' ^^ SięZdaje ' naS ' Ubią ' BrZmi 
- A to wasze poczucie humoru wszystkim do gustu przypada? Na przykład to 


to temat się przewija. Nie ma piosenek o 
naszym uwielbieniu dla Arki, bo byłby to 
pic na wodę i fotomontaż. Ale za to bardzo 
mi się podoba to, co robi teraz wiele kapel 
punkowych z tzw. zachodu. Czyli akcje 
przeciwko tzw. nowoczesnej piłce itp. 

Składaki typu „gegen modernes fusbal”... 

- Co to jest nowoczesna piłka? 

rrhoio "™ le ? 3 n ? że idziesz na mecz ' siedzisz jak w multikinie zajadając popcorn i nie 
mając możliwości wspierać drużyny, np. poprzez śpiew lub. stanie 

- Musi być czynne kibicowanie ? 

dupie^k 9 nazawodach'tmiisowych. ŻeS;! RP WSted W * rakcie spotkania. Masz siedzieć na 

- Rozumiem. A jak tu widzisz taki temat jak związki z punk rockiem niłki 

kopanej? Mają te dwa tematy coś wspólnego? ^ 

- Jasne, że są związki. Ale nie jest to żadna reguła. Zresztą jeśli dla koooś stała w 

n^odS^.SS" 1feminizm na przyktad ' t0 dla mnie punk 1 futbo1 mo ^ 

W Polsce te związki są raczej szczątkowe. A jeśli już są to jest to często 

kibiców stpauii> którzy nie wiedzą nawet w 

PRAWIE JAK PUNK ROCK 

- Widziałem w interniawie Waszą reklamkę gdzie o ile 
pam/ęfam było cos o Pidżamie Porno , że to “prawie jak punk” 
kotletach sojowych że “prawie jak mięso", tylko nie pamiętam jak 
było z morałem ? Bilety Do Kontroli “prawie jak zespół”? 

- Co do reklamy, to w przypadku BDK nie ma „prawie”. 

- Wiem, wiem. Bezczelnie nagiąłem treść.:) 

- Chociaż po przesłuchaniu naszych ostatnich wypocin można mieć 

wrażenie, ze jesteśmy bardzo,.prawie jakzespóT... 

Rozumiem Twój ból, ale najpierw o roli reklamy w twórczości BDK poproszę, 


Przekora to nieodłączny element BDK. Dlaczego by nie 
kopnąć świętej krowy w dup t tylko po to, żeby zobaczyć jak 
zamuczy? Nadal twierdzę, że nasze żarty są wagi lekkiej. 
Tylko scenowe standarty są r ieprzystos 


’7: 



zaczepne hasło, które zacytowałem. Co ci przeszkadza kotlet sojowy? 

rnnieis 7 o^ a ’nnl e h m ° C ° Cł l? d ?" JaSn -?’ Że nie prz W> ada - Ale ci 'udzie to zdecydowana 
mn ejszosc pozbawiona dystansu. Zresztą my mamy subtelne poczucie humoru 
Oburzonym polecam przesłuchanie któregoś albumu Mace Lads albo die Kassierer 

ktń^rhnil™ w ™ ze . n,e ’ ff. nabijacie się z tych z których łatwo się nabijać, z tych z 
uzasadnione ^ J3C ’ ewentualni * 2 P/ch z których nabijanie się jest słabo 

- Kotlety sojowe są bardzo dobre i wcale mi nie przeszkadzają Kiedy ide na sxe 

koncert to jem vegan żarcie i mi smakuje. Raz na kwartał V ę 

- Niektórym smakuje cały czas. 

- Ja myślę, że mógłbyś się pytać o skrzywione poczucie humoru gdybyśmy śpiewali, 
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że np. 'ludzie na wózkach to śmieszne warzywa'. Nie widzę nic złego w żarcie z kotleta 

sojowego. Nasz perkusista też nie, a jest wegetarianinem od 12 czy 13 lat. . 

- A “chcemy bomb zamiast jedzenia”? Jaki ma sens nabijanie się z akcji 
rozdawania biedakom żarcia? 

- To nie jest nasz oryginalny pomysł. US Bombs miało taki kawałek. Poza tym w 
naszej piosence nie ma nawet wersu o tym, że takie akcje sąśmieszne. 

- A le wolicie bomby. 

- Wiesz, to że David Bowie w czasach Ziggiego Stardusta śpiewał, ze jest 
kosmonautą nie znaczy, że nim faktycznie był. To nie moje słowa, ale myślę, że pasują. 

- Ja Wyczuwam w tym ironię. Taka przekora jest czasami zabawna, ale jaki ma 
sens na dłuższą metę? 

- Przekora to nieodłączny element BDK. Dlatego moim zdaniem ma sens nawet na 
dłuższą metę. Dlaczego by nie kopnąć świętej krowy w dupę tylko po to żeby zobaczyć 


jak zamuczy. Nadal twierdzę, że nasze żarty są wagi lekkiej. Tylko scenowe standardy są 
nieprzystosowane. . . ..... 0 

-Ale kto jest świętą krową? Kilku skłotersów, którzy rozdają żarcie biedakom? 

- Np Crass jest typową świętą krowa. .... 

- No właśnie nie rozumiem dlaczego szukasz obiektów do nabijania się w punk 
rocku. Trzeba szerzej mierzyć i szydzić z rzeczy z których warto szydzić! 

- Bo mało kto to robi, po za tym ile my mamy takich kawałków... Jeśli ci powiem, ze 
mamy w planie piosenkę o 15 letnich skinach pająkach i o 30 letnich żul-punkach 
darmozjadach? Nie zapominaj, że jest też w tym jakiś ładunek autoironii... Szydzirny z 
tego, co widzimy ale nie jesteśmy w stanie pisać piosenek opartych tylko na tym. Jedno 

SFAjużbyło. . _ . . 

- Ja ci powiem, że mnie takie poczucie humoru nawet bawi, ale na dobrą 
sprawę to wolę już tam stać i to jedzenie rozdawać niż siedzieć i się nabijać z tego. 

- Przytocz mi chociaż jedno zdanie z tej piosenki, które by mówiło, że śmieszy nas 
rozdawanie jedzenia biednym ludziom. 

- Ha, ha. “My chcemy bomb zamiast jedzenia”. O feministkach tez macie 
kawałek, że takie straszne... 

- Jest, jest. Ale chyba nie traktujesz piekła mężczyzn nazbyt poważnie? 

- Zależy czy do niego trafiłem, czy nie. 

- Ja nie chciałbym trafić, stąd taki a nie inny tekst. 

DZIEDZICTWO POLSKIEJ SCENY Ol! 

- Słyszałem, że w ramach obrony pewnej składanki i pewnych 
zespołów, zdarzyło ci się np. machnąć tezę, że „w końcu Sztorm 68 
to też dziedzictwo polskiej sceny OH”? Prawda li to? 

- Polski oi! i ogólnie ruch skinheads ma, jak zapewne wiesz, 
pokrętną historię, a dwie literki o których mówimy kojarzyły się 
jednoznacznie z erekcjąprawej ręki. Chyba, że się mylę. 

-A co? Może niesłusznie się kojarzyły? 

- Szczerze mówiąc nie mam pojęcia jaka była świadomość punków 
i skinów w czasie kiedy miałem 10-11 lat. 

- Ja pamiętam, że bywało bardziej niefajnie niż 
teraz i można było mieć nieprzyjemność z 
popaprańcami co nosili te białoczerwone akcesoria i 
byli fanami kapel w stylu tego Sztormu. 

- Dobra, krótko i na temat. Wiedziałem z kim 
będziemy na składaku i po chwili zastanowienia 
zgodziłem się na udział. Potem miało miejsce kilka 
dyskusji z pewnymi zatroskanymi „działaczami”, również 
takimi, którzy widzą wiele złego w byciu na składaku 
Olifant Records, ale jednocześnie mają linki na stronę 
wytwórni lub sprzedają jej płyty (nie wszystkie rzecz 
jasna, ale jeśli już ktoś ma do nas pretensje to niech 
przeanalizuje swoje działania:)... Ottyle. 

- Pomijam temat „zatroskanych działaczy”, ale 
wytłumacz mi jak człowiekowi, czy ciebie nie mierzi 
takie towarzystwo? 

- Nie jestem zadeklarowanym fanem Gitsów czy 
Sztormu, ale nie napiszę, że mierzi mnie takie 
towarzystwo na CD skoro tam jesteśmy. Koncertu byśmy 
razem nie zagrali... A ich nie powinno mierzić 
towarzystwo nas, Bachora czy Bulbulators? 

- No i to mnie dziwi, bo pewnie 15 lat temu 

gdybyś im powiedział, że jesteś fanem UK Subs czy 
jakichś „Dziewiątek”, to byś swoje plakietki zbierał 
razem z zębami... .. 

- Niekoniecznie. Musiałbym znaleźć wywiad ze Sztormem sprzed jakichś 12-1 o lat i 
lista inspiracji może być niespodziankąhehe. 

- Nie spieram się jakoś specjalnie o ten konkretny przypadek tylko o zasadę. 

- Myślę, że odpowiedziałem wyczerpująco na pytania na temat składanki „muzyka 
ulicy muzyka dla mas” tyle razy, że każdy zna stanowisko BDK.. . 

- Jak uważasz. Tylko się zastanawiam czy to przekora czy autocenzura me 
pozwala wydusić z siebie pewnych dość podstawowych deklaracji... 

- Gdydym się wdawał w autocenzurę to bym nawet nie zaczynał dyskusji na temat 
jednego kawałka na składance jakich tysiące. Deklaracje przedstawiłem u konkurencji, 
w Garażu. Mam jąpowtarzaćjak mantrę? 


TRIBIUT DLA KOLEKCJONERÓW 

- Czyżby tytuł Waszej płyty nawiązywał do filmu w którym 
widziałem po raz pierwszy Germs i Fear - „Decline Of The Western 
Civilization”? 

- Jak najbardziej. To jest chyba najlepszy dokument o punk rocku 
jaki widziałem. „Upadek 3miejskiej cywilizacji” miał być początkowo 
tytułem składaka z kapelami z naszych okolic, ale tak się złożyło, że nie 
podołałem temu zadaniu i jakby automatycznie pomysł powrócił, kiedy 
myśleliśmy nad tytułem... A pomysłów było parę. 

- I ten mi się podoba. Któryż was skończy jak Darby Crash z Germs? 

- W naszym przypadku są nikłe szanse. Nie szalejemy i nie eksperymentujemy. 

Koncert i alkoholizacja. . . . 

- Niektórzy myślą, że płyta winylowa to taki przedmiot z lamusa i pamiętają, ze 
starszy brat albo ojciec słuchali z niej Perfectu 25 lat temu, a tu się 
okazuje, że dla punkowych kapel to wyśniony fetysz. Bilety do 
Kontroli wprawdzie longa jeszcze nie wydały, ale mają o tym 
piosenkę. W czym jest winyl lepszy od CD, lub - że się tak paskudnie 
wyrażę - empetrójki. 

- Najśmieszniejszy fakt jest taki, że żaden z nas nie ma adaptera. Ja 

mam unitrę, ale popsutą, więc się nie liczy. Myślę, że spośród wszystkich 
nośników, winyl jest najbardziej magiczny. Mp3 nie można porównywać 
nawet do kasety. To tylko suchy plik. Ta piosenka to jest taki tribute dlą 
kolekcjonerów płyt, choć niestety czasem są niczym z tytułu płyty Poison 
Idea. Typowa rozmowa z fanatykiem winyli: - lubisz ten zespół? mam ich 7 
albumów i 3 epki! - i jak? - jedna wydana w Kanadzie, 300 sztuk, jedna na 
żółtym winylu, jedna to picture disc, jedna z 78 roku ma różową nalepkę 
itp... Mimo wszystko należy im się piosenka. Ja kupuję głównie CD, 
podobnie gitarzysta. . 

- BTW. Co zespół Bilety do Kontroli ma do powiedzenia tym 
swoim fanom, którzy jego płytę ściągnęli z Internetu? 

- Gratulujemy, zaoszczędziliście ogromną sumę pieniędzy. 20-25 
złotych. Całe 5 paczek fajek. Bo wątpię żebyście wydali to na inną płytę lub 
np. bilet na koncert... 

- Pytam bo 
świadomość pewnych 
rzeczy przychodzi czasami 
dopiero gdy się je samemu 
na własnej skórze odczuje... 

- Wiesz, my będziemy 
działać dalej (czy jako BDK, 
czy w innych projektach) bez 
przejmowania się tym, czy 
płytę ktoś kupi czy nie, nawet 
jeśli będziemy musieli 
wydawać się sami. Mówi się 
trudno. Żeby ludzie zrozumieli, 
że kupno kilku płyt naprawdę 
pomaga kapelom i wydawcom 
potrzeba czasu. W przypadku 
naszego kraju to lata 
świetlne... 


jftfgjL TRÓJMIEJSKIE PRZEBIERANKI 

- Czy Trójmiasto ma jakąś specyfikę, scenę muzyczną, 
specyficzny klimat? Czy tylko legendarnych siarkożłopów z Po 

V Prostu i skinów pokazujących średnio apetyczne tyłki na 
koncertach w klubie „Ucho”? 

- Trójmiasto ma specyfikę, o której można by napisać książkę, i 
której ludzie z innych części kraju mogą nie zrozumieć. Ja mogę jedynie 
napisać o kilku minionych latach, a to już by było kilka rozdziałów. Mamy 

kilka kapel, które są uważane za czołówkę krajową w tym co robią, kilka zespołów w 
najbliższym czasie pokaże na co ich stać. Problemy są takie jak wszędzie indziej, to że 
jest gdyńskie 'Ucho' nie znaczy, że jest idealnie... Moim zdaniem nadal brakuje nam 
kapeli grającej hc z prawdziwego zdarzenia. Podobnież rzecz się ma z psychobilly... 

- Podobno dużą inspiracją dla Biletów Do Kontroli jest Po Prostu? Wiem, że 

często urządzacie jakieś przebieranki 
na koncertach, podobno właśnie 
dlatego, że tak robił w swoim czasie 
Szczepan... 

- Po Prostu to najlepszy zespół 
grający punk rocka w Polsce. Amen. 
Przebieranie się nie jest zainspirowane w 
100% poprościakami. Nie oni pierwsi i 
ostatni rozpoczęli ten trend:) 

- Opowiesz o najciekawszych 
kreacjach? Słyszałem, że wystąpiliście 
kiedyś przebrani za Josefa Arafata ? 

- To nie tak:). Kiedy graliśmy ostatnio 
w Łodzi, założyłem arafatkę i chyba 
okulary przeciwsłoneczne w trakcie 
masakrowania “Na Bliskim Wschodzie” 
Braku. Właściwie na dzień dzisiejszy ja 
urządzam przebieranki, a reszta zespołu 
myśli, że nie jestem do końca normalny. 
Najlepszym kostiumem moim zdaniem 
była piżama z zabawkową latarką 
imitującą erekcję. Było też kilka innych, ale 
nie róbmy z Pasażera'Burdy'... 

- No dobra, choć jakbyście byli 
kapelą żeńską to bym nie popuścił... 

f DUMNI SKĄD POCHODZĄ 

- Jak wielu Polaków ostatnio macie kontakty z Włochami. Ale 
nikt Was nie zamyka w obozie rolniczo-koncentracyjnym, tylko 
macie tam jechać na koncerty, ma się ukazać Wasza spiit-płyta z 
pewnym włoskim bandem. Opowiedz o tej międzynarodowej 
miłości z zespołem Vendetta. 

- Włosi mieli zagrać kilka koncertów w Polsce. Skontaktowałem się 
z organizatorem (świętej pamięci Almost Heaven Booking) i 
dołaczvliśmv do Vendettv na czas 3 gigów. Potem zagraliśmy kolejne 4, 





















f» > toi ■». 


[jsłw* ’ 


REWIZJA 


fKo^jaZO.pjoL., K. iMkMiccjalnic dla polskich 
tfanovv, Kevin K^^bralSJililku swoich ostatnich nlvt, 
Rliis koncert do <>l>ejrzenia na komputerze, 
t.odzma wspaniałego, bezpretensjonalnego rock n roiła’ 
nowojorskim undergroundzie pod koniec 
lat 70-tych. C zysty old school! Dzieciaki uczcie się! 


www.pasazer.pl 


HARDCORE 1 
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5 www.jimmyjazz.pl 


BILETY DO KONTRO LI / BILETY DO KONTROL I / BILETY DO KONTROLI / 


T ° bard t Z u fajni ‘ 0twarci ludzie ' udzi elający się na włoskiej scenie 
od ał Gesli komuś cos mówią takie nazwy jak Bloodline, Billy Boy Y Aa Sua Banda lub 
Brutus Records). O koncertach we Włoszech na razie rozmawialiśmy kilka razy, wolę nie 

^dpeSZaC... ^ 

- Zdaje się, że 
także Ty jesteś 
autorem obrazków 
zdobiących okładkę 
Waszej pŁyty. Zresztą 
nie tylko tę płytę. Styl 
dość specyficzny... 

Jakieś komiksowe 
wzorce? Idole? 

- Zbierałem 
komiksy przez jakieś 
10-11 lat. Nadal lubię 
czytać co lepsze rzeczy, 
piszę pracę na temat 
komiksu 
chamerykańskiego w 
Polsce... Miałem zamiar 
pójść do plastyka ale 
perspektywa spędzenia 
5 lat z hipisami 
skutecznie mnie 
zniechęciła :)... 

Wzorców mam wiele, 

tech ™czme za slaby, żeby narysować wiele rzeczy Alteau (koleżka, który 
nic innego'^ak^Uderzo 0 w' Pe '’ wliczając le 9endarne BxN) ma świetny styl, ale to 
punkowo-skinowej formie. 

Bardzo podobają mi się grafiki 
Mignoli (Hellboy etc.). No i rzecz 
jasna Matta Groeninga. 

- Rysujesz gdzieś jeszcze 
czy tylko w służbie punk 
rocka? 

- Nosze się z zamiarem 
narysowania kilku historyjek, ale 
jak wspomniałem, jestem 
cienki... Więc muszę bardzo 
popracować nad warsztatem... 

Może jednak warto było pójść do 
plastyka:) 

- Znam takich co hasła 
nie bądź student” używają 
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że z Gdańska a na końcu dopiero że Polaki. 

rriwńi?°| Pierwsze nie nacjonalizm, tylko lokalny patriotyzm. Po drugie, nie Gdańsk, tylko 
Gdynia. Ja wiem, ze to nigdy me było modne wśród punkowych kapel - ale możemy jasno 
| y 7 e yraZn,e stwierdzic ' JESTEŚMY DUMNI Z TEGO SKĄD POCHODZIMY. I 

- Podobno nawet Cock Sparrera przerobiliście na kaszubski. Możesz 
ZaCytOWSC f 

- Korzystam z komputera w Anglii - tu nie ma polskiej czcionki, a co dopiero 
kaszubskiej:) Mogę jedynie napisać, że brzmi to... egzotycznie. 

cftmrn. ia " koniec zostawiłem bolesny temat związany z 
KN Waszą debiutancką płytą, z której wynika, że macie dobre 
C . ęc j’ entuz J az m, pomysły, coś tam drzemie i generalnie 
dobrze zapowiadacie... Ale jakoś to nie zabrzmiało 
Why?! 

- Powodów jest całe mnóstwo. Fakt, że chcieliśmy nagrać 
flE za dużo kawałków w zbyt krótkim, jak na nasze możliwości, 
czasie. Fakt, że nasz wydawca zapłacił całą kasę z góry etc 
etc. Długo by wymieniać. To dosyć bolesna lekcja, zważywszy 

na to, że czekaliśmy na ten moment kilka lat. 

- Wiem, że jedna z piosenek jaką nagraliście podczas tej nieszczęsnej 
sesji me ukazała się na płycie. Chodzi o kawałek „Alternatywna młodzież”. 
Rozumiem, ze znów szpila w bogu ducha winnych bywalców przystanku 
Woodstock? Ale czy dlatego wyleciała z płyty? 

- Słabych masz informatorów. Ta piosenka nie była nagrywana w trakcie 
sesji, iw ogolę me mieliśmy zamiaru jej nagrywać. Dlatego nie ma jej na płycie ) 

-No to informator wylatuje z mojej listy płac. OK. Dzięki za wywiad. 


Upadek trójmiejskiej cywilizacji” (2006) 


jako docinka... Jak to jest z 
tym kaszubskim 
nacjonalizmem, który 
kultywujecie? Podobno jak 
mówicie o sobie to najpierw, 
że jesteście z Kaszub, potem 
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Paweł pochodzi z Polski, pozo; 
mi się, że wszyscy nadajemy na 


hardcorepunk/wien 


podobał mi się od 
-Roma, który niedawno 
ie mogło być inaczej, 
em konkretną, pełną, 
śką szkołę hałasu. O 
że jśdynym Finem jest 
aT i lider zespołu - Jukka. Reszta 
peli to Austriacy, oraz nasz rodak - Paweł 
-{dzięki jemu i Słoniowi za pomoc w 
tłumaczeniu) - załogant z Bielska Białej. 
Zespół nie byłby może aż tak interesujący, 
gdyby nie fakt, że Jukka prowadzi wytwórnię 
Kamaset Levytodpowiedzialnąza sporą ilość 
dobrych winylowych krążków na rynku, w tym 
i naszych rodaków z Papriki Korps i Eye For 
An Eye. To właśnie poszukiwania LP 
Pajnajainen zaprowadziły mnie do szefa tej 
kapsel i/wytwórni, z którym mejlowo 
umJyjiśmy się na małe spotkanie w Polsce. 
Płytfkupiła się wcześniej innymi kanałami, 
kalelpcka zjawił się w Poznaniu w kwietniu na 
wspSfbym koncercie Sotatili z Juggling 
Jugulars, a owocem naszego spotkania jest 
ten wywiad. (Grzester) k 




- Od kiedy istniejecie, ile macie zagranych 
koncertów, kiedy wyjdzie wreszcie jakiś winyl? 

- Gramy od 1,5 roku. Zagraliśmy do tej pory jakieś 
20 koncertów, w wielu krajach takich jak: Finlandia, 
Dania, Czechy, Słowacja, Anglia, oczywiście w Austrii 
no i teraz w Polsce. Właściwie jesteśmy przygotowani 
do nagrania płyty, mamy zabukowane studio 
nagraniowe, nasze utwory są gotowe do nagrania, 
mam nadzieję, że uda się zakończyć wszystko w 
przeciągu dwóch miesięcy. Jest też szansa, że płyta 
zostanie wydana przez jedną z firm ze Stanów 
Zjednoczonych, a może też w innych wytwórniach. 

- Jak to się stało, że działacie w takim 
międzynarodowym składzie? Dlaczego właśnie w 
Wiedniu? Wydawało mi się, że to Finlandia jest 
idealnym miejscem dla punków... 

- Znamy się wszyscy z Wiednia, ja postanowiłem 
przeprowadzić się do stolicy Austrii, udało nam się 
zacząć grać razem, bo wszyscy lubimy właśnie taką 
muzykę, jaką gramy. Ja jestem z Finlandii, Paweł 
pochodzi z Polski, pozostali sąz Austrii, lecz wydaje mi 
się, że wszyscy nadajemy na podobnych falach. Jest 
wielu ludzi zaangażowanych w punk rock w Finlandii, 
ja jednak nie czuję się tam najlepiej, a poza tym dla 
mnie nie ma różnicy w którym mieszkam kraju i nie 
traktuję krajów w kategoriach, który jest lepszy od 
drugiego dla punk rocka! Wszędzie może być 
podobnie. 

- Kiedyś kapele grające w waszym stylu były w 
Finlandii co krok. Jakie są obecnie młode kapele 
grające klasyczny punk w stylu Bastards, Kansan 
Uutistet, o których możemy dopiero usłyszeć? 


ognia 


- Zamiast tych klasyków punk rocka z lat 80-tych, 

których zresztą osobiście lubię, mamy na naszej scenie kilka nowych ciekawych: 
Varankisatys, Tielto - całkiem nowy zespół i jeszcze kilka innych, które bardzo chętnie 
chciałbym zobaczyć przy kolejnej wizycie w Finlandii. Pamiętam zespół Akupunktio, który 
widziałem 1,5 roku temu. Wtedy byli to kolesie w wieku 13-14 lat. Jestem ciekaw jak 

potoczyła się ich historia. 

- Jak w waszym kraju odbierane są 
reaktywacje starych załóg jak: 
Appendix, Rattus? Czy uważacie, że są 
to powroty dla kasy? 

- Myślę, że w większości ludzie patrzą 
na to przychylnie, lecz zarazem z pewnym 
dystansem. Następuje zmiana stylu grania 
(czasem dość głupia), wydaje mi się, że 
niektóre takie zespoły grają niestety dość 
bezpłciowo i są teraz nudne. Nie sądzę, 
aby ludzie z tych kapel robili to dla 
pieniędzy. Terveet Kadet, Rattus to są 
zespoły, które grają nadal na naprawdę 
dobrym poziomie! W poprzednie wakacje 
grali na festiwalu Puntala Rock i wszyscy 

byli zachwyceni ich występami. Oczywiście łącznie ze mną:). 

- Jeszcze nie słyszeliśmy najnowszej płyty Rattusa nagranej dla Poko Rekords 
- jakieś recenzje? Czy jest szansa na winylową edycję? 

- Myślę, że opinie są bardzo podzielone: miłość albo nienawiść, spodziewałem się 
czegoś zupełnie innego po tym jak widziałem Rattusa na żywo. Myślałem, że będzie to 
muzyka w stylu lat 80, jestem osobiście bardzo rozczarowany - szczególnie, że jest to 
jeden najważniejszych dla mnie zespołów. Nie mam tej płyty, słyszałem kilka utworów z 
internetu, muszę jeszcze posłuchać całej płyty. Z tego co się orientuję Poko Rekords nie 
jest zainteresowane wydaniem tej płyty na winylu, wytwórnia ta wydaje się na wskroś 
komercyjna i nie ma nic wspólnego ze sceną Dl Y. 

- Jukka prowadzisz wytwórnię Kamaset Levyt. Którą ze swych produkcji 
uważasz za najlepszą i dlaczego? 

- Trudne pytanie... To się zwykle zmienia i ciężko powiedzieć, która z płyt jest 
najlepsza. Jak do tej pory nakładem wytwórni ukazało się ponad 20 tytułów, w tym także 
płyty wydane w kooperacji z innymi wytwórniami. 

- Podobno nie zaczynasz dnia bez porcji 
nagrań Post Regimentu. Czy to prawda? 
Interesujesz się jakoś szczególnie polską 
muzyką ? Od dawna ? Ulubione kapele ? 

- Myślę, że nie jesteście dalecy od tej historii z 
Post Regimentem... To jest moja ulubiona polska 
kapela. Po prostu generalnie lubię polskie punk 
rockowe dźwięki, Paweł z naszego zespołu 
prezentuje mi sporo polskich nagrań - Antidotum, 
Moskwa, Dezerter, Siekiera, Abaddon, Profanacja... 
Macie sporo naprawdę fajnych zespołów. 

- Patrząc na to co wydałeś do tej pory, miłym 
zaskoczeniem było dla mnie odkrycie w Twoim 
katalogu LP Papriki Korps. Czy w Finlandii 
punkowcy słuchają reggae? Jak doszło do 
wydania materiału Papriki? 

- Myślę, że wydanie tej płyty było też dla mnie 
zaskoczeniem. Zrobiłem swego czasu koncert 
Papriki Korps, a członkowie tego zespołu okazali się 
bardzo sympatyczni. Myślę, że podobnie jak w 
Polsce, w Finlandii punkowcy lubią czasem słuchać 
reggae, w przeciwieństwie do innych krajów w 
Europie, takich jak np. Austria. 

- Co planujesz wydać w przyszłości? 

Już niebawem ukaże się materiał nowej kapeli z Finlandii - Discelme. Będzie to epka, 
która ujrzy światło dzienne tego lata. Jest plan dotyczący wydania pewnego starego 
fińskiego zespołu, a także wydanie kompilacji z nagraniami starych fińskich zespołów, 
wszystko to kwestia przyszłości. 

- Powiedz nam w jaki sposób trafiłeś do ruchu punk: pierwsza płyta, pierwszy 
koncert, ulubione zespoły? 

- Kiedy byłem młody słuchałem komercyjnych zespołów, potem przez rok nie 
interesowałem się zupełnie muzyką - znienawidziłem ją. Dorastając w niewielkim mieście 
zacząłem się interesować metalem. Było ciężko znaleźć nagrania kapel punk rockowych, 
lecz kiedy mi się to udało, oczywiście oszalałem na punkcie tego rodzaju grania. Jeden z 
moich pierwszych koncertów, o ile pamiętam był w Lahti i grało tam około 10 hard 




core'owych i punkowych zespołów. Moja pierwsza płyta to Napalm Death. Kiedy 
zobaczyłem na okładce tej płyty, że znajduje się tam kilkadziesiąt utworów, stwierdziłem, 
że jest to coś dla mnie. Lubię szczególnie anarchopunkowe zespoły z UK, punkowe grupy 
z Brazylii, zespoły z Polski o których wspominałem wcześniej, no i aktualnie fascynuję się 
punk rockiem z Japonii. 

- Z perspektywy polskiego załoganta Finlandia jawi się nam jako istny raj na 
ziemi. Powiedz co jest największym problemem dla przeciętnego punka w twoim 
kraju? 

- He, he, największym problemem jest oczywiście picie. Nie postrzegam swego kraju 
jako raju dla punkowcow. Owszem jest fajnie, jest dużo zespołów, odbywa się masa 
koncertów, czasem nawet zbyt wiele, ale oczywiście nie wszystko jest na przyzwoitym 
poziomie. Jeśli chodzi o miejsca na koncerty nie 1 ma ich zbyt wiele w Finlandii. Zwykle 
imprezy odbywają się w nudnych pubach, bez porządnego zaplecza, normalnej ochrony. 
Ogólnie punkowcy nie mają zbyt wielu swoich miejsc. Są takie w Helsinkach (niestety te 

już niebawem zostanie zamknięte) i wTampere. 

- Podobno czasami lubicie sobie popić i 
koncerty nie wychodzą za dobrze. Czy to 
prawda? To w ramach takiej skandynawskiej 
konwencji? 

- Lubię sobie wypić, to prawda, podobnie jak i 
pozostali członkowie zespołu. Być może powoduje 
to, że czasem nasze koncerty są nieco chaotyczne, 
mam nadzieję, że dziś wieczorem nie będzie z tym 
najgorzej! Ale muszę przyznać, że gdy jesteśmy 
wypici gra się nam dużo lepiej. Nie jesteśmy na 
pewno "drunk bandem" jak np. Fleace and Lice, 
których zresztą osobiście bardzo lubię. 

- Najlepszy fiński zespół wszechczasów - 
kto i dlaczego? 

- Dla mnie najlepszym fińskim zespołem jest 
Lama, a zaraz za nimi jest Kaaos. Lama dlatego, że 
nie stworzyli nigdy słabych, nudnych utworów, 
zawsze mieli interesujące, osobiste texty. Nie 

można o nich powiedzieć, że są typowym zespołem w stylu wczesnych lat 80. Jedyna 
szuflada do jakiej można ich sklasyfikować to „zespół w stylu Lama ”. Po ponad 20 latach 
wydali znowu płytę, widziałem ich w ubiegłym roku na koncercie, ciągle dająostrego kopa. 
Nie przyłączam się do krytyki tego zespołu, zawsze będądla mnie bardzo ważni! 

- No i parę zdań na temat austriackiej sceny -jak wygląda duch DIY? Zespoły, 
publika, frekwencja na koncertach, squaty? Jak to wygląda w odniesieniu do 
Finlandii? 




- Mogę raczej powiedzieć coś na temat tego, co 
się dzieje w Wiedniu, gdyż właśnie tam żyję. Jest 
tam sporo osób zaangażowanych w DIY. Wydaje mi 
się, że są oni jednak mocno podzieleni, ze względu 
na zainteresowania różnymi odmianami punk rocka, 
czego osobiście nie lubię specjalnie. Być może jest 
to problem dużego miasta jakim jest Wiedeń? Jeśli 
chodzi o squaty, to jest podobnie jak w Finlandii, 
czyli dość ciężko - squaty pojawiają się szybko i 
szybko znikają. Z moich obserwacji wynika, że 
państwo dość mocno kontroluje np. różnego rodzaju 
demonstracje. Muszę powiedzieć, że scena w Graz 
ma chyba sporo problemów z nadużywaniem 
alkoholu, narkotyków itp. Jeśli chodzi o zespoły, 
oczywiście jest sporo ciekawych, tj. Triofazz (?), 
Kurva Aparata (personalnie związany z naszym 
zespołem) i jeszcze kilka innych. Niektóre zespoły 
powstajątylko chwilowo, grająjeden dwa koncerty. 

- Oprócz Sotatila i dystrybucji, zajmujesz się 
jeszcze czymś na co dzień? 

- Oprócz naszego zespołu, gram także z Kurva 
Aparata, czasami gram też w innych zespołach. 
Próbuję organizować koncerty, pomagam przy 

trasach różnych zespołów i oczywiście spotykam się z przyjaciółmi. Generalnie jestem 
dość zajętym człowiekiem. Zajętym oczywiście punk rockiem! 

- Co byś powiedział na koniec, aby zareklamować swój zespół i skłonić ludzi do 
nabycia nagrań lub przyjścia na koncerty? 

- Cieszę się, że możemy być w Polsce, że możemy zagrać tu koncerty, dziękuję Wam 
za ten wywiad, zapraszamy wszystkich na nasze inne koncerty, marn nadzieje, że 
następnym razem przywieziemy swoją epkę. Na koniec mówię CZESC wszystkim 
polskim punkom. 
























koncertowali w tym 
ograniczając się do 
Terveet Kadet czy 
nie wychylały nosa 


kjw* 






Finlandia od lat 
cieszy się zasłużoną 
opinią punkowego 
raju, gdzie kapele rodzą się na kamieniu. Jedni przychodzą, inni schodzą, a punk rock 
wciąż trwa tam mocny i silny. I tak już praktycznie od trzydziestu lat. A właśnie lat temu 
trzydzieści, pośród powstających jak grzyby po deszczu kapel, pojawił się zespół o 
intrygującej nazwie KOHU-63. 

Zaistnieli w legendarnym roku '77 (niektóre źródła podają rok '76, a nawet 
'78), w początkowo bardziej nawet rockowym niż punk rockowym otoczeniu 
innych debiutantów. Ówczesny skład przedstawiał się następująco: Simo na 
gitarze, Tipi na basie, Futu na perkusji i Gary jako wokalista. Raczkujące zespoły 
szybko krzepły i nie minęło kilkanaście miesięcy, a ukazał się album 
dokumentujący wczesne dni fińskiej sceny, wypełniony najlepszą na świecie 
muzyką punk. Zatytułowany został „Hilse Suomen Suursuosikit Samalla Levylla”, 
choć zazwyczaj mówiąc o nim używa się skróconej nazwy „Hilse” i był wielkim 
wydarzeniem punkowego roku 1979. Pojawili się na nim tacy prekursorzy 
fińskiego punka jak: Sensuuri, Hurskas, Eppu Normaali, Tinneri, Se, Kolia Kestaa, 
Maukka & Nahkatakit, Pop Idolit, Sehr Schnell, Ratsia, TV:n Orjat, Briard oraz 
właśnie Kohu-63 w swoim songu o ciekawym tytule „Just Like Eddie, I Hate 
Teddy”. Był to bodaj jedyny przypadek w historii tej kapeli, że zaśpiewali 


„Hilse" była pierwszą punkową składanką w tym kraju zbierającą w zasadzie 
wszystkie najważniejsze zespoły z interesujących nas klimatów. Później wyszła jej 
druga część pod jakże odkrywczym tytułem „Hilse II”, ale wiadomo, że miano najbardziej 
kultowej płyty z Finlandii dzierży „Hilse vol. I”, chociaż spece mówią, że jeśli już mówić o 
największej legendzie i pierwszym miejscu w dziedzinie unikalności i kultu, to takim 
obiektem jest album Ypo-Viis... No, ale oni nas na razie nic a nic nie obchodzą. 

O początkach Kohu-63 niezbyt wiele wiedział nawet ich późniejszy wokalista Latta 
spisując historię kapeli na 
reedycji. Ot tyle, że Kohu 
czasie w całej Finlandii nie 
jednego obszaru, jak np. Terveet Kadet 
kilka innych kapel, które nie wychylały 
poza rejon Tampere - niekwestionowanej 
punkowej stolicy Finlandii. W tym samym 
czasie, około '79 roku powstał także zespół The 
Rash, w którego składzie pojawił się 
wspomniany Latta. Gdy na początku 1981 roku 
w powietrze gruchnęła wiadomość, że załoga 
Kohu-63 się rozpadła, Latta zapytał ich 
gitarzystę, czy nie chce on dołączyć do The 
Rash. Simo wyraził zainteresowanie, ale jego 
udział w tej kapeli ograniczył się do wizyty na 
jednej próbie. Trzeba było trafu, że niedługo po 
rozpadzie Kohu, ten los podzielił także i The 
Rash, z powodu - najogólniej mówiąc - różnic w 
pojmowaniu muzyki. Marazm nie trwał długo, 
gdyż po krótkim niebycie, Simo i Futu ze 

starego Kohu-63 postanowili reaktywować kapelę i tym razem to Simo zapytał Lattę, czy 
nie zechciałby u nich śpiewać. Nie było przeciwwskazań i do obsadzenia pozostał 
jedynie wakat basisty. Objął go koleś imieniem Jaska, znany z gry w równie 
legendarnym (i swoją drogą doskonałym) Sensuuri. Jaska zostawił swój poprzedni 
zespół w studio w połowie nagrywania nowego materiału, gdyż wydał mu się zbyt 


popowy, jak na jego 100% punkowy gust. Był więc skład, było doświadczenie i był 
entuzjazm potrzebny do robienia muzyki. Brakowało tylko jakiegoś nośnika. Ponieważ w 
wielu europejskich krajach sytuacja wyglądała pod względem możliwości 
fonograficznych o wiele normalniej niż w ówczesnej Polsce, od pomysłu do przemysłu 
nie było daleko. Najpierw nagrano taśmę demo, którą sprzedawano po minimalnych 

kosztach. Wtedy Latta wykonał 
sekretny ruch i nie informując reszty 
kapeli o swoim zamiarze, podesłał 
taśmę do wielkiego bossa Poko 
Rekords, którym był Epe. Zawarta 
na kasecie muzyka, spodobała się 
staremu wyjadaczowi do tego 
stopnia, że wysłał zespół do studia 
celem dokonania pierwszych 
profesjonalnych nagrań. 

Na sam początek nagrano 
zaledwie trzy utwory, które pod 
tytułem „Pelimannimusaa” ukazały 
się na debiutanckim singlu. Rzecz 
wydano w niespecjalnie dużym 
nakładzie i płytka należy obecnie - 
jak wiele jej podobnych eksponatów 
z tamtych czasów - do rzadkiego 
gatunku białych kruków, których 
ceny osiągają zawrotne ceny na 
aukcjach. Na okładce znalazło się 
foto kapeli wesoło krzywiącej ryja i baraszkującej w studio. 

Debiut KOHU-63 rozszedł się między ludźmi nadzwyczaj dobrze i Epe, będący od 
tamtego momentu ich wielkim fanem, nie chciał poprzestać na jednorazowym wyskoku. 
Poko w tamtych dniach mocno trzepało kasę na punkach i dlatego, krótko po wyjściu 
„Pelimannimusaa”, jego szef kopsa kolejny szmal na nagranie, a ekipa loguje się do 
studia, by wiosną roku '82 nagrać mini LP „Valtaa Ei Loistoa”. Początkowo miała to być 
10-calówka, ale Epe uparł się by wypuścić ten materiał w formie 12-tki. Na okładce 
pojawił się obrazek z dwoma gliniarzami bijącymi punka. Niedawno na CD „Merry 
Christmas Vladimir”jako bonus dołączona była naszywka z identycznym rysunkiem. 

Nowa muzyka KOHU-63 nacechowana była już 
wpływami znajdującego się wówczas w ofensywie 
hardcore'a. Nie było to jeszcze mocne w niego wejście, 
ale wpływ był zauważalny. Niemniej miłośnikom 
szufladkowania powiedzmy dobitnie i wyraźnie: Kohu-63 
to od wieków i po wieki punk rock. 

Dopiero od tej płyty pojawiło się duże 
zainteresowanie zespołem. Epe zacierał ręce, choć 
wszystko na moment zachwiało się gdy Jaska zmuszony 
był opuścić zespół, żeby odbębnić swoje w wojsku. Na 
szczęście jego miejsce zajął Kulppi, dotychczas grający 
w zespole o sympatycznie brzmiącej nazwie Syfilis. Koleś 
zaadoptował się w kapeli nad wyraz dobrze i na dłużej. 
Wystarczyło zresztą popatrzeć na jego gębę: wykapany 
punk w skórze pełnej żelastwa - taki ktoś musiał być w 
Kohu. 

Pewny dobrej kondycji i talentu kapeli Epe, po 
krótkich podchodach namawia chłopaków do nagrania 
pełnometrażowego longplaya. Od słów do czynów także 
w tym wypadku droga nie była daleka i już w październiku '82, gdy u nas Dziennik 
Telewizyjny prowadzili faceci w mundurach, szefostwo Poko zaangażowało 
realizatorów dźwięku, ustawiło termin studia do którego suną objuczeni sprzętem 
punkowcy, by nagrywać kolejny materiał. 
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Z nagrywaniem tej płyty łączy się niezła anegdota. Kapela spotkała się w sklepie 
Poko Rekords i stamtąd już wspólnie poszła do studia będącego własnością niejakiego 
Sundqvista. Po 45 (!) minutach od ich wyjścia Epe dzwoni do studia i pyta, co robią 
przysłani przez niego kolesie? Otrzymuje odpowiedź, że poszli do pobliskiej kawiarni. 
Epe wściekły rzucił tekstem, że 
powinni nagrywać płytę a nie byczyć 
się przy jakiejś kawie! Wielkie było 
jego zdziwienie, gdy klient ze studia 
flegmatycznie odpowiedział: „ale oni 
już to zrobili...”. Po wysłuchaniu takich 
historyjek można by podejrzewać, że 
efekt finalny był mizerny, ale ja mam te 
nagrania i zaręczam, że dłuższe 
przebywanie w studio byłoby w tym 
przypadku bezcelowe - zarówno 
aranżacje jak i zgranie jest lepiej niż 
dobre. 

Longplay ukazał się pod tytułem 
„Lisaaverta Historiaan”. Sporo pracy 
włożono w jakość tego wydawnictwa: 

Płyta ukazała się z dużym bookletem 
w środku, chociaż podobnie jak w 
polskiej edycji składaka „Fala”, nie 
każdy egzemplarz był weń 
zaopatrzony. Podobno efekt fińskiego 

lenistwa i opieszałości... Mniejszość, której trafiła się wersja z plakatem, ma dziś w 
domach duży skarb. Na okładce znowu fotografia kapeli, tym razem w nonszalanckich 
pozach na schodach jakiegoś budynku - w tej dziedzinie pomysłowością nie zgrzeszyli. 

Na przykładzie kolejnych nagrań widzimy płodność zespołu i rosnące możliwości. 
Od symbolicznego udziału w kompilacji, przez pomniejsze wydawnictwa, aż do 
samodzielnego longa. Przyszłość rysowała się różowo... No, ale jak to bywa, róż się 
zmywa... Coś podobnego spotkało i ten zespół. Niby wszystko szło jak trzeba i rozwój 
zespołu był oszałamiający - gdy inni 
nieporadnie wydawali pierwsze epki, 
oni niemal seryjnie odwiedzali studio. 

Ale co z tego? Stary załogancki 
zwyczaj picia do oporu i na umór 
skończył się tragicznie - zginął 
człowiek, a Latta trafił do więzienia. 

Podobno punkowiec został zabity od 
ciosów noża. Gdzieniegdzie pisze się o 
le dokonanym przez 
wokalistę Kohu-63, w innych źródłach 
wspomina się tylko o jego 
współudziale... Sprawa jest trudna do 
zbadania i zapewne funkcjonuje na 
zasadzie tematu tabu, bo trudno chyba 
zadawać w wywiadach pytania: „czy to 
tobie zdarzyło się zabić kolesia?”. 

Dziwna rzecz, bo nawet na internetowej stronie Kohu-63 link z historią kapeli jest 
nieaktywny. Jaki by ten udział nie był, drzwi więzienia zatrzasnęły się za nim na dłuższy 
czas. Miał odsiedzieć sześć lat, ale wyszedł po odkiblowaniu połowy wyroku. 
Przepraszam, że zaraz po Schleim Keim opisuję kolejnego mordercę, ale punk rock 
bywa momentami i taki... 

Zrozumiałe, że zespół na pewien czas zniknął, zwłaszcza gdy z r“' or '' !r ""' K 
by rolę Latty przejął Kulppi, nic nie wyszło. Kapela miała złą prasę, p 
że na ostatnim ich wydawnictwie przed rozpadem, były głupie texty o [ 
rasizmie. I faktycznie, jak spojrzeć na liryki Kohu-63 kapeli, której,./ 
chamstwo, deprawacja i piekło” to niezły nihil, ale raczej w I 
punkowej destrukcji. „Z lubością oglądam ofiary mordów, p 
nuklearne bomby. Chcę zadymy gdzie nikt nic nie wygrywa. C' 
po których wszyscy 
zdechniecie” , albo jeszcze 
lepszy „Me Ollaan Jumalia” 
czyli „To my jesteśmy 
bogami”, gdzie np. dziewicę 
od której imienia pochodzi 
nazwa pewnego radia 
nazywa się „szpetną 
dziwką ”, Biblię - „bujdami", 
zaś jej fanów należy „kopnąć 
w łeb, zamiast być religijnym 
niewolnikiem”. Nic 
dziwnego, że sporo tych 
tekstów, nawet na mało 
religijnym i pozbawionym 
totalitarnych ciągotek 
zachodzie, było ongiś 
ocenzurowanych. 

Resocjalizacja przebiegać musiała sprawnie i zapewne jakąś rolę odgrywał w tym i 
punk rock, bo zaraz po wyjściu z pudła Latta skrzyknął kolegów i po dokooptowaniu 
nowego basisty kapela w niemal oryginalnym składzie zaczęła na powrót funkcjonować. 
Zrazu nieśmiało, ale systematycznie szła do przodu. Pomocnądłoń podał im jeszcze raz 
Epe, którego wytwórnia w 1986 roku wydała epkę z trzema kawałkami pod tytułem „3 
Vuotta Myohemmin”. Po polsku oznacza to tyle co „3 lata później” a na okładce widzimy 
jakiegoś kolunia. Czyżby Lattę? Jeśli tak, oznaczało to mocną odpowiedź na wszelkie 
pomówienia za plecami. Niestety nie był to już najlepszy czas dla punk rocka. 
Nadchodziła moda na metal. Klasyczne punk rockowe grupy odeszły w zapomnienie i 
zazwyczaj się rozpadły, hardcore powoli odchodził w niebyt. Malała liczba kapel, 
koncertów, publiki, zaczynały się zabawy z dźwiękami, kombinowanie i cały ten 
niepotrzebny szajs. Poko Rekords też przestawiało się na inną muzykę. Singiel Kohu-63 
był w tamtym czasie jedną z jej ostatnich stricte punkowych produkcji. Jednocześnie był 
to też ostatni tytuł jaki dla tej oficyny nagrał zespół. Entuzjazm Latty z biegiem czasu 
malał, szczególnie gdy ludzie rezygnowali z organizowania koncertów jego kapeli. Bo 
nie tylko publika się zmieniła i rozpadły kapele, ale wiele było też gadania, że oni są źli, 
że stoi za nimi cień morderstwa etc. Jak to śpiewali Starzy Singers „Takie jest Cela 
Vie!”... Grupa znów rozpada się na trzy lata. 

Po zreformowaniu, jedynym aktywnym protoplastą kapel i pozostał Latta do którego 
dołączyli nowi grajkowie. Ale nie byle jacy, bo udzielający się wcześniej w tak 


znamienitych ekipach jak: Kaaos, Kuollet Kukat, mniej głośnym Sekaannus, czy 
kompletnie mi nieznanym St. Michel SS. Takiej załogi nie trzeba było szczegółowo 
pouczać, co i jak mają robić. Nie wprowadzali też zanadto brzmienia swoich 
dotychczasowych kapel wżycie Kohu, ale karnie podporządkowali się wizji lidera. I ostro 
ruszyli do przodu pod względem nagrań. Znaleźli nową wytwórnię o 

nazwie Wotan, która_ 

zaczęła działalność 
właśnie od Kohu-63. W 
89 roku ukazał się 
singiel „Hyppa Ruutuun”, 
gdzie oprócz tytułowego 
kawałka mamy i 
zabawny temat „Viva la 
USA”. Jako druga 
pozycja Wotan jeszcze w 
tym samym roku 
wychodzi kolejna epka: 

„Tervetuola Joulun” z 
masakryczną okładką i 
dwoma utworami. Nie 
wiem jak to było 
nagrywane, ale rok 
później ukazuje się 
następna pozycja - tym 
razem dla odmiany 
podwójna epka „Hullabaloo 1990”. Co by nie 

mówić, kolejnych pięć kawałków w dyskografii jest, w tym klasyczny „Poliisit On Verisii 
Persereiki” ukryty pod skrótem P.O.V.P a oznaczający coś w klimacie, że niby to 
policjanci są krwawymi dupkami, fuj... Finlandia lubi wydawać epki, także podwójne, czy 
potrójne, (przypomnijmy sobie 2xEP Turun Tauti, czy 3xEP Tribute to Kaaos), więc się 
nie dziwmy jeśli kiedyś zobaczymy zamiast longa dwie, lub trzy epki upchane do jednej 
koperty. 

W sierpniu udaje się kapeli wystąpić na słynnym Puntala Rock u boku m.in. Terveet 
Kadet, czy zagranicznych gwiazd takich jak Snuff i UK Subs. Ukazała 
się także kaseta video pod tytułem „Punk In Finland 1990-91” z 
naszymi bohaterami, jak również Klamydią, Valvontakomissio, Valse 
Triste, H.C. Andersen, Rytmihairio, Euthanasia, Y.U.P.... W roku 1991 
rozprawiczają kolejną wytwórnię, by pod szyldem Stay Free 
Underground Records z numerem pierwszym wydać singla „Viimeinen 
Myyntipaiva”, gdzie wśród pięciu kawałków znalazło się miejsce i dla 
dwóch coverów starych fińskich załóg: Ypo Viis („Kaupunki Muistaa 
Nuoria”) i Pelle Miljoona (klasyczny „Moottoritie On Kuuma”). Okładkę 
ściągnięto ze starego singla Popędy, która jest jakimś hard rockowym 
shitem w Finlandii a ja nieszczęsny kiedyś myślałem, że to banda punx 
i skombinowałem sobie ich płytę z motorami straszącymi z okładki. To 
dopiero było rozczarowanie. 

Niestety w tym momencie zespół znacznie zwolnił tempo i w 
temacie nowości czy występów na żywo nie działo się nic godnego 
uwagi. W 1995 roku, przypominając młodym punkom o tak ważnym 
zespole, Stay Free Underground wydało CD ze zbiorem singli z lat 89-'91 pod tytułem 
„Merry Christmas Vladimir”, z - obwieszonym amunicją i ze skrętem w ustach - 
pomnikiem Lenina na okładce. Rok później ukazał się wydany przez Kraklund Records 
następny CD „Greatest Shits”, gdzie zebrano ich trzy pierwsze wydawnictwa. Także i ten 
kompakt miał, jak zwykle chyba w przypadku Kohu, słabą okładkę przedstawiającą 
jakichś ludzi z karabinami, obserwowanych przez lupę. 

W roku dwutysięcznym ukazuje się CD „Neljalla Vuosikymmenella, Kahdella 
Vuosituhanella (Eli Yhatata Samaapaskaa)”, gdzie po raz kolejny z innym składem Latta 
" ' ‘i numerów. Najwidoczniej zaczęło brakować kasy, 
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Śucks!” (też trzy 
numery, śpiewane po 
estońsku). W tym samym 
czasie Hoehnie wydaje na 
winylu ich kolejną składankę 
wczesnych nagrań pod 
nazwą „Sotaa 81/82” 
zawierającą pierwsze trzy 
plastiki nagrane dla Poko Rekords, opisywanąjuż zresztą na tych łamach. Płyta ukazała 
się nie bez powodu, gdyż latem 2002 Kohu-63 zwiedza nieco świata, odbywając 
europejskie tournee, oczywiście nie zahaczając o nasz gigantyczny kraj, chociaż 
Niemcy i Austria poznały co znaczą ich sceniczne występy a i Czesi mogli ich ujrzeć w 
swoim legendarnym praskim 007 na Strahovie. 

W dwudziestym # „Pasażera” możecie przeczytać recenzję ich w zasadzie 
drugiego w historii, pełnometrażowego longplaya („Korkeapaineistettu Hullujenhuone”), 
więc nie będę teraz powielał swoich ówczesnych zachwytów, chociaż wierzcie mi, że 
jest przed czym pochylić czoła. Zaś w chwili, gdy to czytacie na rynku ukazała się kolejna 
świeżynka z ich udziałem - split LP Kohu-63 z niemieckim Red With Anger, nakładem 
Assel Rec, ale recenzję tego krążka postaram się wam spisać w następnym numerze. O 
ile tylko jeśli jesteście zainteresowani ich twórczością. Jesteście? 

Kiedy zaczynałem interesować się 
muzyką z tego kraju, nazwa Kohu-63 non 
stop przewijała się w różnych źródłach, ale 
ich nagrania dziwnym trafem przez dłuższy 
czas mnie omijały. Kiedy w końcu je 
dorwałem, nie poczułem się rozczarowany, 
a raczej przeciwnie - satysfakcja była pełna 
i gwarantowana. Mam nadzieję, że jeśli ich 
jeszcze nie słyszeliście, przeżyjecie coś 
podobnego. (Grzester) 


dyskografia: 
Pelimannimusaa 7" (1981) 
Valtaa ei loistoa mini-lp (1982) 
Lisaa verta historiaan LP (1982) 
Kolme vuotta myóhemmin 7" (1986) 
Hullabaloo 1990 2 x 7" EP (1990) 
Merry Christmas, Vladimir CD (1990) 
Neljalla vuosikymmenella... (2000) 
Sotaa 81/82 LP (2002) 
Korkeapaineistettu hullujenhuone (2004) 
KOHU-63 / Red With Anger - split LP (2006) 
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THE CLASH - Sandinista (1980) 

Kiedy pomyślę jaka muzyka kręci mnie najbardziej teraz, to 
ta płyta jawi się przy tym jako lekki i sofciarski roczek. Jednak sto 
lat temu, kiedy najważniejszą dla mnie sprawą była walka z 
trądzikiem i podobanie się dziewczynom, The Clash 
przypominali, że nie można być tylko ograniczonym jełopem. 
Uświadamiali mi, że muzyka może być nośnikiem idei a nie 

__ wy^ 0211 ' 6 tłem przydatnym do całowania się z panienkami. O 

niebo lepsi warsztatowo od Sex Pistols dawali bardziej 
pozytywne przesłanie kierując swoje zainteresowania na 
socjalną stronę życia byli bliscy temu co jako młody gnojek obserwowałem wokół siebie. 
Śpiewali niemal o wszystkim: o uczuciach ( Train in Vain), świecie biznesu ( Koka Kola), 
pijaczkach i cwaniaczkach ( JimmyJazz , Wrong'em Boyo), wojnie domowej w Hiszpanii 
(Spanish Bombs), sytuacji w ubogich krajach ( Ghetto Defendant), wojnie i żołnierzach 
(Inoculated City, Straight to Heli). Profeska jaką epatowali z płyt służyła mi do chwalenia 
się znajomym że punki też ładnie grać potrafią. No jako jedni z pierwszych bez żenady 
połączyli punk i reggae co wtedy liczyło się na punkowych salonach mego pueblo. 

1 .: MINOR THREAT-s/t (1984) 

| §§ Zespół wspaniały bez dwóch zdań. Trudno wybrać 

dominującą płytę, kiedy wszystkie są identycznie powalające. 
Kwestą umowną jest więc dla mnie wybór tej dwunastki, na której 
znajdują się nagrania ich dwóch pierwszych singli. Zupełnie nie 
wiem co można o nich napisać nie popadając w huuraoptymizm. 
Może jedynie tylko tyle, że szybko, zwięźle i na temat - jak 
najbardziej na temat. 

Uważam, że o tym zespole powinno się uczyć w szkołach na 
zajęciach z muzyki, wiedzy o społeczeństwie, socjologii itp. 
dziedzin. Niestety kurdelebele!! tak się nie dzieje. Rosną więc zastępy bałwanów 
kojarzących to co najlepsze w punk rocku z torebką kleju i zaplutym menlem 
sylabizującym przez zęby „dorzuć do wina”. Echhh... 

MINOR THREAT to zupełnie inna jakość - MINOR THREAT to jakość sama w sobie. 
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INSTIGATORS - Phoenbc (1986) 

Każdy z was z pewnością ma taki zespół, który robiąc 
cholernie dobre wrażenie na Was samych dla innych jest co 
najwyżej błahą ciekawostką. Dla Was zespół ten jest czymś 
wielkim, a dla reszty nie znaczny nic. Dla nas jest perłą a dla 
innych pierdnięciem skrzypka podczas symfonii. 

Dla mnie tak ważnym zespołem był zawsze INSTIGATORS - 

angielski zespół, który obok EXIT CONDITION był moim 
ulubionym bandem z wysp na przełomie lat osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych. Zasłuchiwałem się nim bez opamiętania. 
Do dziś posiadam ich wszystkie demówki okraszone mianem „Hypegopromo”, które 
chętnie odgrzewam. INSTIGATORS raduje zarówno konkretnymi łamańcami jak też 
pięknymi lirycznymi partiami gitar. Słychać to szczególnie na „Phoenix”. Piosenki takie 
jak “Computer age”, “Dark and lonely” czy “American dream” zawsze wprawiają mnie w 
dobry humor. Przez krótki moment Angole z Yorkshire zostali zauważeni w Polsce przez 
manufakturę QQRYQ, która wydała im taśmę pt. „RECOVERY SESSION”. Dzięki 
staraniom tejże odwiedzili nasz kraj dając tu i ówdzie kilka spektakli. Później słuch o nich 
zaginął. Zespół o ile się nie mylę przestał istnieć gdzieś w okolicach roku 1996 zostawił 
jednak wiele wspaniałych nagrań, których kwintesencją moim skromnym zdaniem jest 
właśnie „Phoenix”. 


CONFLICT - The ungovernable force (1986) 

Jest to jedna z tych płyt, obok których nie można przejść 
obojętnie. Usłyszałem ją w audycji Marka Wiernika - nadawanej 
całe wieki temu w radiowej trójce. Od pierwszego razu wywołała 
niesamowite dary! Sprawiała wrażenie cholernie spójnej i 
zwięzłej całości w bezceremonialny sposób wymierzonej w 
rządy, policje, militaryzm, konserwatywne społeczeństwo, 
faszystowskie odchyły itp. sprawy. Zawierał ogromny ładunek 
treści stanowiąc coś na wzór muzycznej biblii rebelianta. Była 
jednym, długim znakomicie zaaranżowanym strzałem w pysk. 
Biło z niej jakąś taką trudną do określenia konstruktywną wściekłością po której chciało 
się od razu podpalać radiowozy, rzucać mołotowy - robić cokolwiek by nie siedzieć z 
założonymi rękoma. Co tu dużo mówić po prostu wtedy „The ungovernable force” ścięła 

• z nóg mnie i wielu mi podobnych. Z perspektywy czasu krążek ten wydaje się być jednym 
z pierwszych konceptualnych punk rockowych albumów, w którym każda piosenka 
każdy dźwięk buduje doskonałą całość. Nie wiedzieć czemu już dawno go nie słuchałem 
co za chwilę zmienię. 



FUGAZI - 13 songs (1989) 

Wg. mnie ta płyta udowadnia, że nie koniecznie trzeba być po 
konserwatorium muzycznym by grać dojrzałą i interesującą 
muzykę. Uświadomiła mi także jak ważny jest warsztat oraz to, że 
przede wszystkim trzeba kochać to co się gra. Fugazi wyznaczyło 
nią kierunek poszukiwań dla wielu niezależnych kapel. 
Udowodniło, że punk rockowy nurt jest szeroki jak ujście 
Amazonki i może pomieścić w sobie miliony hektolitrów 
zajebistych dźwięków. „13 songs” to płyta jeszcze nie tak 
zagmatwana i odjechana jak te późniejsze. Wystarczy posłuchać 
„And The Same”, „Bad Mouth”, „Suggestion”, „Burning too” czy wspaniałego „Waiting 
Room”, w którym wokalnie Guy Picciotto przebija mistrza lan'a, by poczuć wartość siły 
rażenia tego krążka. Za każdym razem słucham jej z zachwytem tańcząc z radości przy 
pierwszym kawałku i trząchając czachą przy pozostałych. 

Działalność Fugazi to znakomity dowód na to, że można żyć według zasad, o 
których się śpiewa czy ilustrować śpiewem sposób w jaki się żyje. Nobel w kategorii 
życie jak muzyka. 

VERBAL ASSAULT - Your choice live series 

(1989) 

Verbal to, obok Fugazi, ten zespół, który przyniósł istotne 
przewartościowanie w tym czego słuchałem. W swoich 
nagraniach potrafili wyczarować niesamowity klimat, który kiedy 
trzeba zachwyca spokojem lub niesamowitą pasją i mocą. Byli 
jeden jedyny raz w Polsce, a ja miałem to szczęście ich widzieć. 




> 
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Grali wtedy wspólnie z ARM i Ustawą 
o Młodzieży. Panowie i panie cóż to 
był za koncert!!!! Należy wspomnieć, 
że w tamtym okresie do wszystkiego 
podchodziło się niezwykle poważnie i 
mocno ideologicznie. Na imprezach 
ludzie miewali skupione, groźne miny 
cierpiętników - a tu raptem na scenę 
wyskakuje czterech ultra 
uśmiechniętych kolesi zapodając 
taką muzykę, jakiej w tym kraju nikt 
wcześniej nie słyszał. Ich urok 
polegał'm.in. na tym, że o rzeczach 
ważnych potrafili śpiewać w sposób 
ludzki nie pozbawiony radości. Punk 
od dawna nie był już No Futurę, a oni 
o tym przypominali każdym utworem, 
każdym dźwiękiem. Przywieźli 
radość z bycia hardcore. Od tamtej 
pory nic nie było już takie same. 

Do wszystkich nagrań Verbal 
Assault podchodzę z bezkrytyczną 
czcią i wszystkie polecam. Dla tych, którzy nie bardzo znają ten zespół, w ramach 
pierwszej randki zapraszam nas spotkanie z tym właśnie koncertowym albumem, który 
pozwoli dotknąć namiastki ich geniuszu przenosząc was do hardcorowego raju. 


APATIA - Walka czy Apatia (1992) 

Zanim wpadła mi w ręce ta płyta, zasłuchiwałem się 
demówkami HCP i Apatii ze szczególnym naciskiem na tą z 90 
roku z koncertem na Róbrege. Ten zespół od początku bardzo mi 
się podobał. Na tej płycie znalazłem wszystko czego dorastający 
chłopak mógł chcieć od niezależnego zespołu z Polski w tamtym 
czasie: inteligencję, sprawny warsztat, ładne melodie, szybkość i 
zwolnienia w proporcjach niespotykanych u innych. Kolesie na tej 
płycie grali inaczej. Nie było to ska, nie była to bezmyślna 
naparzanka było to coś czego wtedy potrzebowałem. Coś innego. 
No i teksty podane w sposób jasny bez zbędnych pseudopoetyckich woali, bez 
niepotrzebnych kalamburów - dające pozytywnego kopa w czaszkę. Do dziś dziesiątki 
razy przesłuchałem tą płytę i ciągle uważam, że jest świetna. Urzeka mnie z jednej 
strony młodzieńczą werwą i zapałem z drugiej niezwykle dojrzałymi spostrzeżeniami. To 
m.in. na niej budowałem swoje wyobrażenie o ludziach, o ich wrażliwości i stosunku do 
świata. Po latach kiedy poznałem tych kolesi stwierdziłem, że są dokładnie tacy jak ich 
sobie wyobrażałem słuchając tamtych nagrań. 



REFUSED - The shape of punk to come 

(1998) 

Jeśli ktoś poprosiłby o wskazanie najbardziej progresywnej 
płyty lat 90 tych bez wahania wskazał bym na ten krążek. W 
kategorii „największe wrażenie” w moim prywatnym mniemaniu 
również znajduje się bardzo wysoko. Esencja wściekłości 
zarówno na poziomie tekstu jak i dźwięków wprost druzgocze. 
Wszelkie hc punkowe kanony zostały tu rozwalone na 
płaszczyźnie aranżacji. Kolesie nie bali się sięgnąć po 
zapożyczenia jazzu, swingu, ambientu i innych mało 
odwiedzanych rejonów muzyki. Zaangażowali je do budowania nastrojowych wstawek 
głównie po to by rozbijać je monsunami hardcorowej furii o niespotykanym dotąd 
natężeniu. Płyta fenomenalna szczególnie ze względu na ładunek niczym nie 
okiełznanej dzikości podanej w nieporównywalny z nikim przed nimi nowoczesny 
sposób. 

STRETCH ARM STRONG - Rituals of life 

(1999) 

Kawałek bardzo dobrej amerykańskiej roboty łączący w 
sobie witalność, zajebisty ładunek melodii, konkretne tempa, 
bajeranckie riffy oraz liryczne chwile - po prostu czad. Dla mnie 
jest to najlepsza płyta SAS, której jak dotąd nie udało im się 
przebić. Chłopaki wyczarowali na niej konkretny klimat lutując 
soczyste hardcorowe strzały z solidnym, konkretnym brzmieniem. 
Całość za każdym razem działa na mnie niezwykle pobudzająco. 
Te kawałki są jak kąpiele zdrowotne :) dobre na krążenie, 
samopoczucie, schorzenia reumatyczne, łupież, fochy wszelkiego kalibru, złe dni, 
upalne popołudnia, deszczowe niedziele, a nawet pierdoły z Sejmu. 

Poza tym piosenki z tej płyty wydają się zajebiście sprawdzać koncertowo, czego 
miałem zresztą okazję doświadczyć. Niesamowite wrażenie robi, gdy dwie setki 
dzieciaków wyśpiewuje refren z Tor Now”. Słuchając tej płyty każdemu łatwo przyjdzie 
sobie to wyobrazić. Jeden z największych pobudzaczy jakie kiedykolwiek trafiły w moje 
łapska. 





4 T * BRIDGE TO SOLĄCE - Of Bitternes and hope 

W,- (2003) 

logioSOU CEi t Życie płynie nieubłaganie, a stare fascynacje ustępują pola 

nowym. BRIDGE TO SOLĄCE to główny filar mojego zachwytu 
nad współczesnym HC. Pochodząca z Węgier ekipa tą właśnie 
płytą zaczarowała mnie genialnym połączeniem szybkiego i 
melodyjnego hc z metalem a'la Iron Maiden. Entuzjazm, jaki bije z 
tego krążka mógłbym porównać jedynie do erupcji wulkanu. 
Finezja gitar jest tu zabójcza, kolesie wygrywają niesamowite 
cudeńka a wokal rozkłada mózg opętańczą barwą gardłowego 
wrzasku. Do tego wszystkiego dodać należy nienaganne brzmienie, superancką 
realizację, konkretny pałer, wzbudzającą moje ochy i achy okładkę, zaskakujące 
dżingle, wkomponowanie gadek Grega Bennick'a z TRIAL, ultra wyczesane zaśpiewy w 
„Will you rewrite history with me”, świeżość, werwę, nietuzinkowe umiejętności 
techniczne oraz niespotykany zmysł do łączenia metalowej wirtuozerii z punk rockowym 
wykopem w ryj. Dzięki tym komponentom do takiej płyty chce się wracać i wracać bez 
obawy, że się przedawkuje. Po prostu mistrzostwo. Ich następne płyty to dalsze 
podwyższanie poprzeczki jednak to „Of Bitternes And Hope” była tą pierwszą i to właśnie 
dla niej znalazło się miejsce na ołtarzyku mego uwielbienia. 
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po box 57 
11 -500 Giżycko 1 
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www.band.pl 


KATALOG ZESPOŁÓW 
KATALOG ORGANIZATORÓW 


cooperation is better than competition 


SHOP & RECORDS 

* MP3 COMPILATION #3 -178 kapel na składance - 15zł 

* MP3 COMPILATION #2 - 190 kapel na składance - 15zł 

* MP3 COMPILATION #1 - 214 kapel na składance - 15zł 
i kilka innych pozycji... 

KATALOG ZESPOŁÓW 

* wrzucanie plików mp3, zdjęć, opisu i toga 

* wrzucanie informacji koncertowych i aktualności 

* dostęp do katalogu organizatorów 

HOSTING 

* konta internetowe na strony www (50MB = 50zł rocznie) 

* brak reklam oraz limitów transferu 

* konto pocztowe zespół@band,pl gratis lub aliasy 

* możliwość podpięcia swojej domeny ,pl lub com 

KLUB: G11.pl 

1 sale prób, koncerty, warsztaty, bilard, piłkarzyki 

* jeśli chcecie u nas zagrać, wystawić swoje prace, zdjęcia lub 

* chcecie się dowiedzieć jak zrobić takie miejsce ? info@g11.pl 

BOOKING 

* trasy koncertowe dla zespołów z polski i z zagranicy 

e-mail: info@band.pl lub info@g11.pl 
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10 płyt, które wstrząsnęły mną a 
niekoniecznie światem, wg kolejności 
przypadkowej. 

Killing Joke - Night Time 

Zawsze miałem ciągoty na dygresje od punka w 
stronę muzyki falowej czy jakkolwiek odjechanej w 
stylu Butthole Surfers czy Sonic Youth, jednak z 
całego tego stuffu wybija się Killing Joke z Jazem 
Colmanem na czele, jednym z najinteligentniejszych 
wokalistów, postacią diabelsko-magiczną 
wzbudzającą u mnie nieustająco od wielu lat pełen 
respect. I choć wciągam ich cały dorobek, nie 
pomijając doskonałych ostatnich dwóch krążków, to z 
musu wyboru stawiam na tę właśnie płytę osnutą niezwykłym 
klimatem z kapitalnątransowo-metalicznągitarąGeordiego. I gdy 
przypominam sobie klip do Love Like Blood, mam nieodparte 
wrażenie, że Jaz z ekipą kręcił go na pohybel IV RP. 

Pixies - Bossanova 

Kolejny band, który łykam w zasadzie w całości, choć 
wyróżniam Bossanovę ze względów sentymentalno- 
wspomnieniowych. Urzekł mnie nie tyle niezwykłą melodią i 
harmonią jakich notabene nie mało, ale ich totalnym łamaniem 
reguł, wg zasady: żadnych zasad. Spontan, radosne, pełne 
szaleństwa i zgrzytu gitarowe granie, z którego co jakiś czas 
wyłania się melodia - to je ono. 

De Press - Błock To Błock 

Do dziś nie zapomnę tej tajemniczej aury otaczającej De 
Press, okładki z „Prawdą", oraz legendy na temat ucieczki Dziubka 
z Polski przez zieloną granicę. Do dziś również pamiętam jak z 
wypiekami na twarzy wracałem od kumpla z kasetą Sf//on Gorzów, 
i przegranym na niej właśnie pierwszym De Pressem. Niezwykła 
punkowo-falowa ekspresja plus szczypta góralszczyzny i do tego 
teksty o wolności i zniewoleniu powaliły mnie na kolana. To była 
miłość od pierwszego słyszenia. Odtąd połykam niemal wszystko 
co wychodzi spod ośmiu;) palców Dziubka zostawiając sobie jego 
chorobliwy HollyToy na deser. 

Armia - Legenda 

O Legendzie zbyt wielu pisało zbyt wiele i zbyt dobrze. 
Napiszę tylko, że była, jest i będzie u mnie zawsze na górnej półce. 
Skoro jestem przy muzyce w której swoje szczególne palce 
maczał Brylu to nie mogę nie wspomnieć Izraela i Brygadę Kryzys 
z czarnego krążka Tonpressu - to był mój drugi winyl jaki 
posiadłem na własność. 


Ramones - Rocket to Russia 

Może nie żywię już do nich takich emocji jak przed laty, jednak 
sentyment pozostał i byłbym nie w porządku wobec siebie 
pomijając tych obrzępałów. To właśnie ta płyta kiedyś zmieniła 
moje spojrzenie na muzykę. Zobaczyłem, że grać prosto wcale nie 
znaczy gorzej. Gabba Gabba Hey!!! 

Bad Religion - Suffer 

Mój pierwszy zagraniczny winyl kupiony w Wiedniu za 
czasów komuny i przywieziony na Yelonki z wielkim 
namaszczeniem na długo zagościł w moim gramofonie. Potem 
udało mi się przełknąć jeszcze No Control i AgainstThe Grain i mój 
zapał do B.R. wygasł śmiercią naturalną. Formuła się przejadła i 
kolejne krążki nie wywoływały we mnie żaanego zainteresowania. 
Podobnie jak puszczałem mimo uszu całą masę późniejszych, 
bardzo podobnych kalifornijskich kapel. Mimo wszystko 
melodyjne piętno tej płyty pozostało. 

Mano Negra - Patchanka 

Za totalną energię, witalność, punk rock połączony z latino, 
ska i folkiem plus zaangażowanie społeczne Manu Chao - pełen 
szacunek. Krążek niezwykle balangowo-imprezowy. 

The Clash - London Calling 

To dla mnie klasyka nad którą nie ma sensu zbyt wiele się 
rozwodzić, wystarczy jedynie szczery pokłon. Punkowa energia 
plus kapitalne melodie - ta płyta to dla mnie wzorzec, który chętnie 
umieściłbym w gablocie w Sevres obok całego układu SI. 

New Model Army - The Ghost of Cain 

Pierwszy raz zobaczyłem ich w latach osiemdziesiątych na 
festiwalu Marchewka w Warszawie - powalił mnie wtedy totalny 
bas wybijający się ponad całością kapeli. Za ich szybkie, 
melodyjne post punkowe utwory, za bas jaki lubię, za teksty i za to, 
że nieustannie stoją odwróceni plecami do show biznesu, są dla 
mnie ważni lecz niedoceniani. 

Klaus Mitffoch - Klaus Mitffoch 

„Śpij aniele mój”, „Wiązanka pieśni bojowych” i cała reszta 
songów odsłuchana przeze mnie setki razy, przekładając winyl ze 
strony A na stronę B i odwrotnie, może nie ma już teraz takiej siły 
rażenia, ale dwadzieścia lat temu powalała na kolana. Kapitalna 
muza, energia i genialne teksty. Janerka według mnie już nigdy 
więcej nie był w tak dobrej formie. 

Zbyt mało miejsca by wymienić wszystko co w duszy gra, 
więc niepostrzeżenie dorzucę 999, Buzzcocks, Subhumans, 
Urban Dance Squad i Smashing Pumpkins. 
































tym problemu. Z tego co widziałem, bezdomni zajmują się zbieraniem puszek po piwie i 
makulatury (ale tylko kartonów). Puszki magazynują w parkach, gdzie raz na jakiś czas 
przejeżdża tir, którego ładują do pełna i odsyłają do skupu albo do huty. Poza tym 
niektórzy bezdomni zajmują się na ulicy sprzedażą komiksów, kaset video i DVD, które 
wcześniej znaleźli w śmietnikach (w japońskich śmietnikach można znaleźć ciekawe 
rzeczy). Sam kupiłem na ulicy, zajebisty wprost foto album (z gatunku bondage sex) z 
ponad dwustoma kolorowymi zdjęciami za jedyne 400 Y. Podobne namioty znajdują się 
również w wybetonowanym korycie jednej z rzek (dzielnica Asakusa), a bezdomni 
schodzą do nich po drabinie. Oczywiście w przypadku gdyby rzeka przybrała w ciągu 
jednej nocy namioty zostałyby porwane z prądem i strach pomyśleć co stałoby się z 
ludźmi. 

Druga grupa bezdomnych, to mieszkańcy kartonów. Sporo ich stoi na 
chodnikach w centrum Tokio przez cały 
rok (oczywiście w zimie wielu z nich 
zamarza). Kartony wielkości trumny 
(głupie skojarzenie, ale tak to wygląda) 
znajdują się wszędzie tam gdzie nie 
pada, czyli pod wiaduktami i mostami, 
ale widziałem też kartonową "budowlę" 
na małym deptaku w Shinjuku, a w 
środku siwiutkego dziadka jedzącego 
rękami ryż z foliowego worka. Wtedy 
przypomniało mi się zdanie, które tak 
często pojawia się w książkach o 
Japonii: "kraj kontrastów". W kartonach 
znajduje się cały dobytek bezdomnych, 
dlatego gdy gdzieś idą zamykają go. 

Wcale nie na kłódkę, lecz po prostu 
zawiązują sznurkiem. Jednym z 
najbardziej niesamowitych miejsc jest 
przejście pod wiaduktem obok 
wschodniego wejścia na dworzec 
Shinjuku. Przechodzący turyści z 
aparatami i kamerami cyfrowymi, filmują bezdomnych śpiących bądź czytających 
mangę w swych otwartych kartonach. Widziałem wielu bezdomnych, którzy już 
zwariowali, rozmawiali z wyimaginowanymi postaciami bądź w inny sposób 
zachowywali się co najmniej dziwnie. Niemniej jednak ludzie ci również w miarę 
możliwości dbająo swój schludny wygląd zewnętrzny. 

Trzecia i najbardziej 
poruszająca odmiana bezdomnych (na 
których trafiałem jednak rzadko), 
najmocniej zapadła mi w pamięci. Byli 
to ludzie, którzy żyli już z dnia na dzień, 
nie mieli stałego miejsca do spania, nie 
potrafili nawet zadbać o karton, na 
którym mogliby się położyć. W 
przeciwieństwie do dwóch poprzednich 
grup nie nawiązywali kontaktów z 
innymi bezdomnymi, byli grubo ubrani i 
śmierdzieli. Trafiłem kiedyś na faceta 
śpiącego na ławce w deszczu (bez 
butów), a jego stopy były pokryte 
okropnymi pęcherzami, innego 
widziałem z zagipsowaną, złamaną 
nogą, a jego ubranie było brudne od 
krwi - wyglądał naprawdę strasznie. 

Innym razem spotkałem kogoś, kto miał 
długie włosy, tak brudne i splątane, że 
tworzyły chyba ze trzy wielkie kołtuny. 

W Japonii bezdomni nie żebrzą. Sam miałem dziwną sytuację, gdy jeden z 
bezdomnych pozwolił mi się sfotografować. Byłem zaskoczony, bo przeważnie 
odwracająsię na widok obiektywu. Później jednak - o ile dobrze go zrozumiałem - chciał 
abym mu kupił piwo. Zamiast tego dałem mu 200 Y, które jednak - po chwili namysłu ze 
strony mówiącego coś po japońsku bezdomnego - otrzymałem z powrotem. 

Japończycy nie reagują na widok bezdomnych. Są to dla nich ludzie przegrani. 
Nie rozmawiają na ich temat. Policja, co kilka lat usuwa namioty bezdomnych z parków, 
ale oni i tak wracają, bo poza usuwaniem namiotów rząd Japonii nie ma pojęcia co z nimi 
zrobić. Pod jednym z mostów w Asakusa widziałem akcję rozdawania jedzenie 
bezdomnym. Z pewnościąbyła to akcja organizacji pozarządowej. Kei napisał mi kiedyś, 
że „Japonia jest wspaniałym krajem jeśli jesteś bogaty, ale jest piekłem dla ludzi 
biednych i odmieńców". Jeśli kogoś interesuje ten temat to polecam rewelacyjną 
książkę "Uśmiech gałganiarki" autorstwa Paul Glynn. 


ogromne wrażenie. Mimo że 
znajduje się ono w środku 
totalnie zatłoczonego miasta, 
panuje tam cisza (otaczające 
je drzewa skutecznie odcinają 
nadmiar hałasu). Tamtejsze 
drewniane świątynie są z pewnością bliższe naturze człowieka niż nasze ceglane, 
zimne i strzeliste kościoły. Najciekawszym dniem w każdej świątyni jest Matsuri, czyli 
święto z paradami, przebieraniem, tańcami itp., ale niestety na żadne nie trafiłem. 
Świątyń w Tokio jest cała masa. Od starych i maleńkich, do przepięknych, kolorowo 
pomalowanych zabytków z masą rzeźb, posągów (smoków, groźnych wojowników). 
Wszystkie są oczywiście wyposażone w sklepik z pamiątkami dla turystów. W Tokio 
poza świątynią Meiji panują pustki. Większość Japończyków jest 
niewierząca i spotykałem tam tylko turystów. Często w sąsiedztwie 
świątyń znajdują się cmentarze, choć nie jest to regułą. Są małe, z 
wąskimi ścieżkami i (patrząc z góry) kwadratowymi pomniczkami, 
za które zatyka się drewniane wysokie deseczki z wypalonymi 
tekstami w kanji (w Japonii od wieków ciała zmarłych się pali). 
Cmentarze w Tokio znajdują się w bliskim sąsiedztwie domów 
mieszkalnych, czasami w odległości kilku metrów i wiele osób 
(sąsiadujących z cmentarzem) ma widok z okna właśnie wprost na 
groby. Wszystkie świątynie w Tokio można zwiedzać za darmo, na 
cmentarze też można wchodzić bez problemów. 

Park Yoyogi zajmuje dość spory obszar porośnięty trawą z 
dużą ilością drzew, ścieżek asfaltowych, toalet oraz namiotów 
bezdomnych. Tam po raz pierwszy mogliśmy się rozbić i spokojnie 
wyspać, ale dla bezpieczeństwa zrobiliśmy to wieczorem, niestety 
wcześnie rano około szóstej obudził nas patrol dwóch policjantów 
na rowerach. Jak się później okazało rozbijanie namiotów w parku 
Yoyogi jest zabronione. Rozmawiałem na ten temat z Keisuke, 
który wyjaśnił mi że namioty bezdomnych zostały postawione tam 
wiele lat temu, później jednak prawo się zmieniło i dziś nie wolno 
już stawiać nowych (starych mieszkańców nie usunięto bo i tak nie mieliby gdzie pójść). 
Nie znaczy to jednak, że w parku nie można spać. Wręcz przeciwnie - w ciepłe, 
słoneczne dni, na kocach, śpiworach, leżakuje tam bądź śpi wielu Japończyków. 
Dlatego od tego czasu rozbijałem namiot w Yoyogi wyłącznie po zmroku (w jakimś 
ustronnym miejscu) i starałem się zwijać przed szóstą. W końcu nie pojechałem tam, aby 
spać ale zwiedzać! 

Ze względu na to, że Japończycy mają bardzo małe 
mieszkania, które nie pozwalają młodzieży na spotykanie się w 
domach, bądź zajmowaniem się uciążliwym (dla sąsiadów) hobby, 
Tokijczycy skutecznie wykorzystują w tym celu Yoyogi. Można tam 
spotkać ludzi uczących się gry na różnych instrumentach, 
ćwiczących partie teatralne, różne grupy trenują swoje układy 
choreograficzne, młodzież spotyka się na piknikach, w nocy 
słychać grające grupy bębniarzy, fire show. Pewnej nocy trafiłem 
również na jakąś sektę, której kolorowo ubrani przedstawiciele 
tańczyli i śpiewali przy ognisku. Trudno wymienić wszystko, co się 
tam dzieje. 

KRÓLESTWO SPRZĘTU ELEKTRONICZNEGO 

Zostałem w Tokio sam. Zacząłem samodzielnie zwiedzać 
inne dzielnice miasta, na które wcześniej nie mieliśmy z Chrisem 
czasu. Na pierwszy plan poszła dzielnica Tokio, a w raz z nią 
legendarna Ginza, która niestety nie zrobiła na mnie dużego 
wrażenia. Akurat gdy tam dotarłem wciąż padał deszcze, 
schowałem się więc w podziemiach metra gdzie koczowało już 
pełno bezdomnych. Ginza charakteryzuje się bardzo szerokimi 
ulicami (jak na japońskie warunki) przy których znajdują się drogie sklepy - idealne 
miejsce dla turystów (ale nie dla mnie). Oczywiście jest tam sporo węższych uliczek z 
małymi sklepikami i barami. Tokio jest najstarszą dzielnicą tego miasta i znajduje się tam 
sporo budynków o europejskiej architekturze. Maszerując na północ dotarłem do 
dzielnicy Akichabara - królestwa sprzętu elektronicznego! Z tamtejszych sklepów na 
chodniki wylewają się tony: komputerów, telewizorów, magnetowidów, kamer, aparatów, 
kabli, baterii, gier, płyt DVD, wszędzie wiszą kolorowe ceny, a muzyka ze sklepów 
miesza się z nawoływaniami naganiaczy stojących na chodnikach. 

Prawdziwy jarmark. Do tego co kilka ulic sklep płytowy, a fatalna pogoda sprzyja 
wchodzeniu do każdego z nich. W ten sposób można iść 1 km/h. Praktycznie 
przechodząc od stacji Tokio do Akichabara czy dalej do Ueno nie ma żadnej różnicy w 
zabudowie, sklepy tak się rozpleniły, że wszystko wygląda jak kilkukilometrowe centrum. 
Dopiero jeśli skręcić w jakąś maleńką uliczkę i oddalić się od sklepów, można zostawić 
za sobą tłumy turystów i odpocząć gdzieś w spokoju. Idąc dalej na północ dojdzie się do 
dzielnicy Ueno, w której znajduje się drugi co do wielkości tokijski park Ueno. Spędziłem 




PIEKŁO BIEDNYCH I BEZDOMNYCH 

Spanie w Tokio na dworcu, chodniku czy parku jest czymś normalnym. W ten 
sposób nocują w wielkich japońskich miastach bezdomni. To nieprawdopodobne jak 
dużo bezdomnych jest w Tokio. Kto nigdy tam nie był ten nie jest w stanie sobie 
wyobrazić w jakich skrajnych warunkach potrafią żyć ci ludzie. W dzień włóczą się po 
ulicach (czasem ciągnąc cały swój dobytek na małych wózkach) a w nocy rozkładają 
kartony pod sklepami, bankami, biurowcami i śpią na nich. Nad ranem kartony znikają z 
chodników, pochowane gdzieś pod schodami lub w innych zakamarkach. Spędzając w 
Tokio całe dnie na ulicach i w parkach widziałem wielu bezdomnych, spałem obok ich 
namiotów, myliśmy się w tych samych toaletach, czasami zaczepiali mnie pytając skąd 
jestem. Wprawdzie mówili tylko w swoim języku, ale właśnie to było zabawne. Dlatego 
będąc tam podzieliłem ich na trzy grupy pod względem prowadzonego trybu życia. Do 
pierwszej należą ludzie, którzy prawdopodobnie sami zdecydowali się na taki sposób 
życia (jest to moja hipoteza, więc mogę się mylić) i trudno ich odróżnić na ulicy od innych 
mieszkańców Tokio. Mieszkają w namiotach zbudowanych z niebieskiego brezentu 
(takiego jak się używa na plandeki samochodowe), który zapewnia im 
nieprzemakalność. Takie namioto/budowle znajdują się w dwóch największych parkach 
w mieście - parku Ueno i Yoyogi (oba są bardzo duże, posiadają wiele wejść i nie są 
zamykane na noc). Namioty skupione są na obrzeżach parków, przy płotach. Ich 
mieszkańcy noszą przeważnie świeżo wyprane ubrania, często widać jak suszą je przy 
namiotach. W tamtejszych miastach jest sporo samoobsługowych praini, więc nie ma z 


To właśnie informacje o 
namiotach bezdomnych w 
parkach dały mi nadzieję, że 
jednak mogę odwiedzić ‘ten 
drogi kraj i nie muszę się 
martwić o pieniądze na 
nocleg. Ale dopiero po kilku 
dniach włóczenia się trafiliśmy 
z Chrisem najpierw do parku 
Yoyogi, a później do parku 
Ueno. Park Yoyogi znajduje 
się w dzielnicy Harajuku i jest 
podzielony na dwie części: 
park otwarty całą dobę oraz 
zamykaną część, w której 
znajduje się największa w 
Tokio świątynia Meiji. 
Świątynię tę zwiedziłem sobie 
wcześnie rano około 07:00, 
jeszcze przed przybyciem 
rozwrzeszczanych wycieczek. 
Miejsce to zrobiło na mnie 
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tam kilka nocy, a sam park ma swoje zalety oraz jedną wadę. Mogłem tam swobodnie 
spać w namiocie, a policja nigdy mnie stamtąd nie wypędziła tyle, że dominują tam 
drzewa liściaste i cały park pokryty jest liśćmi, pod którymi kryjąsię nieprzyjemne robale, 
co daje o sobie znać szczególnie w deszczowe dni. W parku tym jest ogromny stawek i 

pod koniec czerwca (gdy było już bardzo 
ciepło) pojawiły się tam olbrzymie ropuchy, 
które wszędzie łaziły i musiałem uważać 
aby w nocy ich nie rozdeptać. W parku tym 
jest też sporo bezdomnych - jedni śpią w 
namiotach inni tylko na kartonach. Znajduje 
się tam również Ueno Zoo, które 
odwiedziłem tylko po to, aby zobaczyć tą 
nieszczęsną Pandę. Bilet do samego zoo 
nie jest drogi (600 Y) natomiast w środku na 
zwiedzających (a zwłaszcza na dzieci) 
czeka wiele atrakcji. Są tam sklepy 
z pamiątkami oraz z jedzeniem, 
można sobie zrobić zdjęcie z 
ogromną pluszową pandą i 
przejechać się mini kolejką. A jeśli 
chodzi o samą pandę, to ten 
wspaniały symbol Japonii nie 
prezentuje się najlepiej. 

W zoo jest tylko jedna 
panda i znajduje się w małej 
(wyłożonej płytkami) klatce, w 
której ma zaledwie kilka zielonych 
gałązek do jedzenia, trochę wody i 
betonową półkę na ścianie. Mimo 
zakazu turyści robią zdjęcia, dzieci 
wciąż krzyczą "kawaii!", a panda 
wcale nie wygląda tak wspaniale 
jak na ulotkach. Zoo jest bardzo małe, a i tak całego nie widziałem. Były już 
ostatnie dni czerwca, panowało nieznośne gorąco, nawet tygrysy i słoń miały 
dość tego upału, a w ruch poszły wachlarze oraz małe ręczne wiatraczki na baterie. W 
soboty i niedziele Park Ueno zamienia się w równie barwne widowisko jak Park Yoyogi, 
mnie jednak najbardziej podobała się tam grupka staruszków, która niedaleko mojego 
namiotu urządzała mi świetną pobudkę. Panowie zbierali się w parku już o siódmej rano 
gdzie podczas picia sake grali i śpiewali stare japońskie pieśni. Osobiście nie lubię takiej 
muzyki, ale słuchanie ich tam w parku Ueno było czymś wspaniałym. 


Będąc już w Ueno wybrałem się któregoś dnia do pobliskiej dzielnicy Asakusa. 
Jest tam wspaniała świątynia oraz deptak z całą masą kolorowych straganów z 
pamiątkami dla turystów. Asakusa to jedno z nielicznych miejsc gdzie można spotkać 
riksze. Ale tamtego dnia moim celem było znajdujące się niedaleko osiedle Sanya. Jest 
to bodajże najbiedniejsza okolica w Tokio, ponoć w tym miejscu przed wiekami 
wykonywano egzekucje i przez złą sławę mało, kto chce tam mieszkać. Dlatego też 
postanowiono raz na zawsze wymazać nazwę Sanya z map Tokio. Trafiłem tam bardzo 
szybko dzięki nieocenionej pomocy japońskich policjantów. Jak dla mnie Sanya nie 
odróżniało się od reszty Tokio. Wprawdzie są tam niemal wyłącznie domki 
jednorodzinne, ale takich jest sporo w całym Tokio. W centrum tego osiedla znajduje się 
boisko na którym akurat małe dzieciaki trenowały baseball (który jest 
najpopularniejszym sportem w Japonii). 

Obok znajdują się namioty bezdomnych, 
jeden z nich sprzedawał swój towar na 
chodniku, inni siedząc na kartonie grali w 
jakąś starą japońską grę planszową. Tam 
też po raz pierwszy (i jedyny) widziałem 
jak na chodniku bezdomni gotowali sobie 
obiad w kociołku! Chodząc tam po 
wąskich uliczkach zauważyłem, że w tych 
dwukondygnacyjnych ciasnych domkach 
jest sporo warsztatów, których najwięcej 
zajmowano się produkcją butów. Tam też 
miałem okazję pogadać sobie z pewnym 
starszym Japończykiem, który wyszedł 
do mnie z zakładu fryzjerskiego. 

Jest zadziwiające, ale zdarzało mi 
się wielokrotnie, że w Tokio podchodzili 
do mnie ludzie i pytali skąd jestem i czy mi 
pomóc. Były to wyłącznie starsze osoby 
znające dobrze angielski i w żaden sposób nie odrażał ich mój wygląd. Byli to 
praktycznie jedyni ludzie z którymi mogłem porozmawiać. Oczywiście interesował ich 
kraj mojego pochodzenia. Schemat był zawsze taki sam: najpierw mówili pytająco 
Amerika? później Igirisu? (to po japońsku England), a kiedy znów zaprzeczyłem pytali 
"no to skąd?" Później już od razu mówiłem "Porando" (to po japońsku Poland) bo 
wyczułem że starsi ludzie nie przepadająza Ameryką. Zdarzało się, że ktoś 
był w Pradze, ktoś wymienił nazwę stolicy i inny znał naszą sytuację 
podczas wojny. Dużo osób na ulicy mówiło mi też Hello! ale nie znali 
angielskiego. 

Tamtego dnia wróciłem do Asakusa i postanowiłem się tam 
przespać w niewielkim parku (a właściwie trawniku) przylegającym do 
jednego z Tokijskich kanałów. Spało tam kilku bezdomnych na kartonach 
pod wiaduktem, ja jednak rozbiłem namiot. Postanowiłem jednak 
poczekać aż na dobre się ściemni a do tego czasu przeglądałem świetne 
gazetki z roznegliżowanymi Japonkami, które znalazłem w pobliskim 
koszu na śmieci. Gdy zapadły już całkowite ciemności rozbiłem namiot i 
szybko zasnąłem. Obudziło mnie jakieś szarpanie namiotu. Gdy szybko 
wyskoczyłem na zewnątrz okazało się że to policjanci (a jednak mnie 
namierzyli). Byłem trochę zdziwiony ich widokiem, oni moim zresztą też. 

Wystarczyły ich dwa słowa "tento damę!", aby mnie wkurwili, gdyż 
musiałem zwinąć namiot i szybko łapać pociąg do parku Ueno. Była 
godzina dwunasta w nocy. 

Któregoś dnia po raz drugi wybrałem się do dzielnicy Tokio. Tym 
razem po to, aby obejrzeć park w którym znajduje się znany Pałac 
Cesarski. Park ten jest otoczony fosą i pilnują go policjanci, a kobany znajdują się ze 
wszystkich stron. Do środka jednak nie można wchodzić. Przed i na moście 
prowadzącym do bramy głównej również znajdują się policjanci a przed samą bramą 
stoją wartownicy. Obszar ten jest do tego stopnia odosobniony, że nie mogą nad nim 
latać samoloty, również metro jest tak zbudowane, że omija to miejsce. Jednak już od 
wielu lat spora część Japończyków uważa, że Cesarz jest zbędny, skoro nie ma żadnej 


władzy i jest jedynie symbolem dawnej Japonii. Z miejsca przed bramą rozpościera się 
wspaniały widok na wieżowce w centrum dzielnicy Tokio. Od tej strony znajdują się 
spore obszary zieleni, na której w słoneczne dni śpią okoliczni mieszkańcy. Śpią, ale nie 
opalają się - w Japonii nie ma zwyczaju opalania się! Kiedyś opalenizna była tam 
uważana jako coś niepożądanego. Dzisiaj nadal wiele kobiet w słoneczne dni nosi na 
ulicach parasole przeciw słoneczne. 

Natomiast po ścieżkach wciąż biegają lub jeżdżą na rowerach wysportowani 
Tokijczycy. Z tego miejsca widać również znajdującą się na południu Tokio Tower. Jest to 
wierna kopia francuskiej wieży Eiffla. Dotarłem tam oczywiście pieszo mając jącały czas 
na oku, choć na początku wydawało się, że znajduje się ona trochę bliżej. Pomalowana 
na czerwono wieża jest typowo komercyjnym produktem. Tuż pod nią znajduje się 
budynek oraz winda prowadząca na sam szczyt. Niestety aby tam wejść trzeba kupić 
bilet. Aby wjechać na górę trzeba kupić kolejny bilet. Na dole wśród turystów kręciła się 
maskotka Tokio Tower zabawiając dzieci, można tam też kupić coś do zjedzenia, ale 
ceny są przerażające. 


Jako że Tokio to ogromne 
miasto i opisywanie każdej 
dzielnicy, jaką widziałem 
(wypisywanie ich 
charakterystycznych cech) jest 
niemożliwe, postaram się opisać 
kilka charakterystycznych cech 
dla całego miasta. 

Tokio nie posiada nazw 
większości ulic i błądzenie jest 
czymś normalnym. W Japonii 
nie ma zwyczaju pytania 
przechodniów o drogę - po 
pierwsze nie mają na to czasu, 
nie znają angielskiego a co 
najważniejsze sami znają 
jedynie okolicę wokół swego 
domu. Po wszelkie informacje 
idzie się do policjantów - to oni są od tego. Policjanci jeżdżą na białych rowerach 
bądź przesiadująw budkach policyjnych, które nazywająsię Koban. Rozsiane sąone po 
całym Tokio i znajdują się w widocznych miejscach, głównie na skrzyżowaniach, przy 
dużych parkach. Każda mała miejscowość również ma swój Koban. Kobany są różnej 
wielkości, najmniejsze mieszczą dwóch policjantów, a najciekawszy jaki widziałem miał 
dach w kształcie głowy sowy. Policjanci zawsze są bardzo uprzejmi i zawsze służą 
pomocą o ile ich znajomość angielskiego pozwala na to (i pod warunkiem że nie 
popełniło się żadnego przestępstwa). 

WTokio jak i całej Japonii na ulicach (i nie tylko) jest pełno śmieci. Widziałem takie 
miejsca w Tokio gdzie śmieci było nieprawdopodobnie dużo, szczególnie w okolicach 
głównych stacji kolejowych. Japończycy produkując tony nowych towarów a więc i tony 
nowych śmieci, a ponieważ ich małe mieszkania i sklepy nie sąw stanie tego pomieścić 
wszystkie śmieci lądują na chodniku bądź ulicy. Śmieci znajdują się w niebieskich 
workach, które czasami leżą kilka dni na ulicy i zbierają się z tego całe hałdy worków. 
Często zdarza się, że worki z resztkami jedzenia rozdziobują ogromne kruki, które 
potrafią rozsypać śmieci po całym chodniku. Co prawda worki powinny być przykryte 
zieloną siatką, ale kruki potrafią sobie z nią poradzić. Śmieci pozostawiane przez 
przechodniów, a zwłaszcza młodzież to inna sprawa. Pozostawianie opakowania po 
jedzeniu tam gdzie się je zjadło, pomimo że kosz jest metr 
dalej, to już niemal moda. W piątkowe i sobotnie wieczory 
główne deptaki tłumnie odwiedzane przez młodzież toną w 
śmieciach i często spożywanie posiłków w takich miejscach jest 
wręcz obrzydliwe. Na chodnikach pozostają również duże śmieci 
za których wywóz właściciel wcześniej nie zapłacił. Tak więc 
stare telewizory czy magnetowidy sterczą wciśnięte gdzieś w 
szpary między płotami. Oddanie samochodu, motocykla czy 
roweru na złom też wiąże się z wydatkiem. W małych 
miejscowościach widziałem samochody zasypane ziemią, 
skutery porzucone w rowach kanalizacyjnych. Będąc w 
Kawaguchi-ko spacerowałem po górach gdzie widziałem 
porzucone rowery lub telewizory. 

Wspominałem już o tym, że Japończycy z braku miejsca 
w domach lubią sobie pospać w parkach. Często chodziłem po 
mieście już od godziny piątej rano i w tym czasie, w mniej 
uczęszczanych miejscach można spotkać stojące na 
uboczu taksówki lub inne prywatne samochody na 
włączonych silnikach. W środku (w całkowitym spokoju) 
przez całą noc śpi sobie właściciel samochodu, a włączony silnik (na bardzo 
niskich obrotach) jest potrzebny do napędzania klimatyzacji, bez której dziś nie 
obejdzie się żaden Japończyk. Klimatyzatory znajdują się w każdym sklepie, w 
wagonach pociągów i metra, w knajpach i oczywiście obowiązkowo w każdym 
mieszkaniu. W zimie klimatyzatory służą do ogrzewania mieszkań i wyparły już prawie 

całkowicie piecyki na olej 
opałowy. W Japonii nigdy nie 
było czegoś takiego jak 
ogrzewanie centralne. 

W Tokio poruszałem 
się przeważnie pieszo. 
Pomimo że miasto jest bardzo 
duże, można w ten sposób 
pokonać odległości między 
dwoma dzielnicami. Jednak w 
przypadku konieczności 
pokonania dłuższych 
dystansów korzystałem z 
pociągów. W ich wagonach 
znajdująsię jedynie dwa rzędy 
siedzeń pod oknami 
skierowane do środka. Co 
powoduje że nie da się 
patrzeć przez okno, ale w 
Tokio i tak nikt tego nie robi. Japończycy jadąc robią trzy rzeczy: śpią, czytają lub 
rozmawiają przez komórkę. Inne zajęcia są rzadkością. Bilety na pociąg kupuje się 
wyłącznie w automatach, tylko te na bardzo duże odległości sprzedają w okienku. 
Niektóre automaty mają funkcję w języku angielskim, ale łatwo można się nauczyć ich 
obsługi, pod warunkiem że ma się własną rozpiskę stacji w naszym języku ponieważ na 
mniejszych stacjach opisy są wyłącznie w kanji. 
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Bilety wkłada się do urządzenia przy bramce, która otwiera się i 
zamyka przepuszczając tylko jedną osobę, skasowany bilet odbiera 
się i po włożeniu na końcowej stacji można opuścić peron. Przy 
bramkach zewsze znajduje się budka, w której pracownik kolei pilnuje, 
aby nikt nie przeskakiwał przez bramki i w razie potrzeby udziela 
pomocy, jeśli ktoś nie może odnaleźć właściwego peronu. 

W Japonii trudno spotkać dzieci bawiące się na ulicy, koło 
domu czy na placach zabaw. Po zajęciach w szkole siedzą one w 
domu i wkuwająalbo mają inne dodatkowe zajęcia. Jeśli chodzi o małe 
dzieciaki to wyglądają naprawdę śmiesznie (z naszego punktu 
widzenia). Zawsze noszą żółte czapeczki, żółty odblask na plecaku, a 
w czasie deszczu mają żółty parasol. Taki już jest zwyczaj w Japonii, 
aby było je dobrze widać na ulicach i zmniejszyć ryzyko wypadków. W 
Nikko widziałem jak piątka sześciolatków maszerowała do szkoły 
gęsiego! Nikt nie biegł, nikt nie krzyczał a prowadziła ich najstarsza 
dziewczynka i wyglądały one na najbardziej zdyscyplinowane dzieci, 
jakie kiedykolwiek widziałem. 

Większość kilometrów w Tokio pokonałem na nogach (rzadko 
korzystałem z drogich pociągów), ale najlepszym sposobem na 
poruszanie się w tak dużym mieście jest rower. Rowerów jest tam 
bardzo dużo, na ich potrzeby znajdują się specjalne parkingi przy 
stacjach kolejowych i przy domach. Z braku miejsca niektóre parkingi 
posiadają piętrowy sposób ustawiania rowerów, jeden nad drugim, a 
ich koła stoją w specjalnych rynnach. W parkingu podziemnym 
spotkałem ruchome pasy dla rowerów, aby nie prowadzić go pod górę 
po schodach. W samym Tokio spędziłem zaledwie 20 dni, dlatego nie 
pomyślałem o kupnie własnego dwukołowca. Miałem co prawda rower 
w Tokio, ale nie nacieszyłem się nim zbyt długo. Pewnego ranka 
zostałem bowiem zatrzymany przez policjanta, który gonił mnie po 
chodniku (choć nie mam 
pojęcia dlaczego?). 

Policjant zadał mi dość 
dziwne pytanie 
dotyczące pochodzenia 
mojego pojazdu a 
ponieważ udzieliłem mu 
nie dość precyzyjnej 
odpowiedzi 
wylądowałem na jego 
Kobanie. Wbrew 
pozorom to wydarzenie 
wspominam bardzo 
miło. Policjant próbował 
mnie przesłuchać, ale 
jego angielski był gorszy 
od mojego. W końcu 
rozmawiałem z 
tłumaczką przez telefon, 
wtedy okazało się, że 
mój angielski jest do 
dupy. Przyjechał jakiś 
radiowóz z innymi policjantami, którzy też nie znali angielskiego. 
Kolejnym problemem tego policjanta było to, że spisując mnie nie 
mógł wpisać sobie mojego miejsca pobytu w Tokio. W końcu jednak 
stwierdzili, że rower ten nie jest (jeszcze) poszukiwany - każdy rower 
ma wymalowany adres właściciela, którego trzeba się natychmiast 
pozbyć (nawet jeśli rower jest bardzo stary i zniszczony). Po wspólnej 
naradzie powiedzieli mi, że nie mogę tego więcej robić, bo to 
przestępstwo i rower odstawili na parking (na ulicy) a ja w dalsządrogę 
ruszyłem pieszo. Dopiero później zacząłem się rozglądać za sklepami 
rowerowymi. Wbrew pozorom rowery nie są drogie bo najtańszy (z 
kołami o rozmiarze 26) kosztował 10500 Y. Natomiast w maleńkim 
warsztaciku widziałem używany rower za 6000 Y ale było już za 
późno, aby coś kupować. 

Z tego co sam zaobserwowałem rozdawanie ulotek na 
tokajskiej ulicy jest bardzo trudne. Dziś nikt tam już nie weźmie do ręki 
samej ulotki. Dlatego wymyślono rozdawanie chusteczek oraz 
wachlarzy, które mają na sobie 


wydrukowane wyjątkowo 
kolorowe reklamy. Problem w 
tym, że osoby chcące coś na 
tym zarobić muszą rozdać 
dziennie całe metry sześcienne 
takich chusteczek. Trudni się 
tym szczególnie młodzież w 
najbardziej ruchliwych 
miejscach. W okresie letnim 
największą popularnością 
cieszą się wachlarze. Ale nie 
chodzi o te rozkładane, tylko o 
wykonane z plastiku z 
przylepionym papierem i 
obustronną kolorową reklamą. 

Japończycy (zarówno kobiety 
jak i mężczyźni) cały czas ich 
używają. Inną formą 
rozdawania reklamówek są 
jednorazowe chusteczki do 
nosa, które mają reklamy 
wydrukowane na foliowym opakowaniu lub kartkę wetkniętą do 
środka. Chusteczki są oczywiście bardziej praktyczne w okresie 
jesienno/zimowym, ale latem też ich nie brakuje, a z własnego 
doświadczenia wiem, że kończąjako papier toaletowy. 

Obie formy reklamówek, choć są wyjątkowo kolorowe, nudzą 
już Japończyków, którym nagminnie wciska się coś do ręki (co 
uważane jest tam za przejaw złego zachowania). Jednak dla turysty 
jest to wspaniała pamiątka i sam często zawracałem kilka razy, aby 
nazbierać ich jak najwięcej. 

W Japonii nie istnieje coś takiego jak Izba Wytrzeźwień! 
Japończycy są bardzo kulturalnym narodem i nawet podczas picia 


Kraj wschodzącego słońca kojarzy się z bogactwem i ogólnym dobrobytem wszystkich 
mieszkańców, Tymczasem, wbrew temu co pokazują nam media w tamtym kraju jest dużo biednych, 
bezdomnych oraz społeczności, które Japończycy zaliczają do niższych kast. Nawet we współczesnej 
Japonii są oni wciąż narażeni na dyskryminację. 

Japoński rząd stanowczo twierdzi, że Japonia jest krajem jednolitym narodowo, a więc 
jednocześnie wypiera się jakoby na wyspach japońskich żyli: Koreańczycy, Ajnowie oraz Riukiuańczycy 
(mieszkańcy Okinawy oraz wysp przyległych). W roku 1984 w Tokio opublikowano "Białą księgę praw 
człowieka" w której na 300 stronach udokumentowano przejaw ewidentnej i daleko posuniętej 
dyskryminacji następujących grup społecznych w Japonii: Burakuminów, kobiet, Koreańczyków, Ajnów, 
Riukiuańczyków, ofiar bomby atomowej, fizycznie upośledzonych, oraz dzieci zrodzonych z 
nieformalnych związków Japonek z amerykańskimi żołnierzami szczególnie tych z domieszką krwi 
murzyńskiej. Osoby te mają problemy ze znalezienie dobrej pracy, dostaniem się na wyższe uczelnie. 
Ogólnie wiadomo, że japońskie kobiety zarabiają połowę tego co mężczyźni. W Japonii ponad 30000 osób 
rocznie popełnia samobójstwa z tak błahych powodów jak: utrata dobrej pracy, oblany egzamin na studia 
bądź innych problemów w szkole czy pracy. Co jednak mają zrobić osoby, którym nigdy nie dano nawet 
szansy dostania się do dobrej szkoły czy pracy? Niektórzy, aby polepszyć życie przynajmniej swoim 
potomkom zawierali związki małżeńskie np z upośledzonymi czy kalekimi Japończykami (tak swego 
czasu robili Ajnowie). Co prawda ich potomkowie otrzymali już czyste papiery ale niechęć do takich ludzi 
doprowadziła nawet do tego że dziś bardziej prestiżowe firmy zatrudniają specjalnego detektywa 
tropiącego pochodzenie i rodzinne korzenie ich potencjalnych pracowników lub inwestują w irracjonalne 
drogie i "nielegalne" spisy rodzin "gorzej urodzonych". 

Ajnowie zamieszkiwali wyspy japońskie na długo przed przybyciem Japończyków, a ich dokładne 
pochodzenie nigdy nie zostało ustalone. Zamieszkiwali północną część wyspy Honsiu oraz Hokkaido. 
Wyróżniali się tym, że byli najbardziej owłosioną grupą etniczną na ziemi. Z czasem jednak zostali 
spacyfikowani przez Japończyków, a pozostali przy życiu Ajnowie zostali całkowicie zjaponizowani. Ich 
bogaty dorobek kulturalny zginął bezpowrotnie a większość ziemi została im odebrana. Dziś potomkowie 
Ajnów żyją na Hokkaido, ale nie ma już wśród nich nikogo kto znałby jeszcze język ajnu. Przedstawiciele 
Ajnu ciągle walczą o swoje prawa, ale w dzisiejszej rozwijającej się Japonii rząd niewiele robi w ich 
sprawie. Przeciętni Japończycy nie mają dużej wiedzy na ich temat. 

■MUl|f« Badaczem kultury Ajnów był między innymi Bronisław Piłsudski (brat 
1 lilii ^° ze ^ a )’ kt °ry ozen 'ł się z Ajnoską. Jakiś czas temu dokument o 
URI | współczesnym życiu Ajnów (odnowie ich dawnej kultury) prezentowany był 
S atia P na re 9 ionalne i PTV 3 Polecam znakomitą książkę na ich temat: "Dzieje i 
: wierzenia Ajnów" Alfreda F. Majewicza w której znajdziecie wiele niezbitych 

i *1 szokujących) faktów związanych z przejawami rasizmu we współczesnym 
p ! k*' Jf społeczeństwiejapońskim. 
ąf, I f W 

Burakumini (kiedyś nazywano ich ETA) to temat tabu w japońskim 
li l I społeczeństwie, którego najlepiej nie poruszać, a jeżeli już to tylko w 

|«| * rodzinnym gronie. Są oni najbardziej tajemniczą z japońskich mniejszości 

narodowych, rasowo utożsamianą z Japończykami, ale przez całe wieki 
| spychaną na margines społeczeństwa. Tradycyjnie członkowie tego ludu 
trudnili się profesjami rytualnie nieczystymi, bo naznaczonymi duchem 
i śmierci. Wywodzili się spośród nich kaci, rymarze, grabarze... Według 
* szacunkowych danych dzisiejsza społeczność potomków Burakuminów 
liczy około 3 min osób. Dyskryminacja tej zbiorowości, na mocy prawa 
. * A | zrównanej z resztą japońskiego społeczeństwa, wciąż jest wyraźna. Gdy 

\ -%ifeLjj młody Japończyk chce poślubić dziewczynę z tej warstwy społecznej, 

rodzina uświadamia go, że ta miłość bardzo utrudni mu życie (musi opuścić 
rodzinę, straci dobrą pracę) dlatego zazwyczaj porzuca swą dziewczynę. Z 
tego też powodu wiele dziewcząt z tej warstwy społecznej popełniło samobójstwa. W rozmowach z 
cudzoziemcami Japończycy nie poruszają tego tematu. Kiedyś Burakuminów zwano również 
"nietykalnymi", dawniej używano też słowa "niepoliczalni", ponieważ nie interesowano się nimi do tego 
stopnia że nie prowadzono ich ewidencji, a na mapach nie zaznaczano dróg oraz ich osad. 

Koreańczycy zostali sprowadzeni do Japonii w czasie wojny jako tania siła robocza. Choć ciężko 
pracowali dla tego kraju, wciąż są dyskryminowani. Turyści nie odróżniają Koreańczyka od Japończyka, a 
nawet sami Japończycy mają z tym problemy. Mimo to dopiero kilka lat temu zniesiono prawo nakazujące 
Koreańczykom urodzonym w Japonii noszenie przy sobie dowodu z odciskiem kciuka. Trudno to 
zrozumieć, ale Japończycy po dziś dzień traktują Koreańczyków jako kogoś gorszego. 

Kolejnym bardzo istotnym obiektem nietolerancji Japończyków są mieszkańcy Hiroszimy. 
Wszystko zaczęło się kilka lat po wybuchu bomby atomowej nad Hiroszimą, kiedy odkryto chorobę 
popromienną. Od tego czasu ludność tego nieszczęsnego miasta zaczęto traktować jakby wszyscy byli 
naznaczeni śmiercią przestali być tolerowani poza Hiroszimą. Do szpitali codziennie zgłaszały się osoby, 
u których pojawiały się objawy napromieniowania (a mogło to nastąpić nawet po 20 latach) - z tego 
powodu zmarło więcej ludzi niż po samym wybuchu bomby. Gdy wieść o chorobie popromiennej na dobre 

obiegła Japonię (i cały świat) ludzie zaczęli z niechęcią patrzeć na 
mieszkańców Hiroszimy. Pracodawcy nie chcieli ich zatrudniać, 
ponieważ twierdzili, że się za szybko męczą, są słabi, mało 

. wytrzymali. Młodzi ludzie z innych części kraju nie chcieli 

_ zawierać związków małżeńskich z ofiarami bądź potomkami ofiar 

ag. | bomby atomowej, bojąc się że ich dzieci będą potworkami. 


Dobrobyt, brak czasu u rodziców oraz nadmiar nauki 
łj mm spowodował powstanie choroby psychicznej zwanej Hikikomori, 

(Ppu. I||l \ imm występującej tylko w Japonii. Hikikomori (w dosłownym 

wŁm tłumaczeniu „ci którzy się wycofują"), dotyka młodzież ^tóra nie 
~ £c \t r* < ‘ może podołać oczekiwaniom jakie pokłada w nich społeczeństwo 
fil * W i i Alf Ł JSy w szkole bądź w pracy. Zbyt morderczy system nauczania oraz 

| IJf Ul f"|pf I przypadki Ijime, powodują że młodzież odcina się od 

f J" V I mk s P° łeczef!,stwa zamykając się we własnym pokoju. Przeważnie 

f w* ■ j | fp dotyka to chłopców, w większości przypadków najstarszych 

A - % synów, na których spoczywają największe obowiązki oraz 

x/ ,, fyfy -oczekiwania rodziców. Z przybliżonych danych wynika, że jest ich 

fi ff gjj jeden milion. Osoby cierpiące na Hikikomori mogą spędzić w 

? U odosobnieniu nawet do kilku lat. Przez ten czas rodzice wciąż 

< " 15 mm kupują im jedzenie i opłacają rachunki za internet. W Japonii jest 

to uciążliwy temat a rząd stara się nie widzieć tego problemu. 
Wielu obcokrajowców jeździ dziś do Japonii aby na własną rękę 
badać tę przedziwną chorobę, lecz jak na razie nie znaleziono na nią żadnego lekarstwa. Telewizja BBC 
nakręciła na ten temat ciekawy dokument wyemitowany również w polskiej TV. 

Ijime - (w naszym tłumaczeniu "fala") to słowo najczęściej opisuje formy znęcania się 
starszego, silniejszego lub znajdującego się na wyższej pozycji społecznej dziecka, nad słabszymi 
rówieśnikami. Ale może odnosić się również do młodzieży czy dorosłych (np. to samo zdarza się w 
szkołach wyższych a nawet w pracy). Ijime jest jednym z powodów zapadania na Hikikomori, a nawet 
samobójstw. Chyba nie trzeba bardziej rozwijać tego zagadnienia mamy je również w Polsce. 

Karoshi - śmierć z przepracowania. Dotyczy ona salarymanów ze względu na ich całodniową 
pracę, często po godzinach; rezygnację z urlopów i obowiązkowe popijawy z kolegami z pracy fundowane 
przez szefa. Pracownicy narażeni na takie ryzyko, w dużych firmach są od niego ubezpieczeni. Trzeba 
zaznaczyć, że nie wszyscy Japończycy sąpracoholikami. 











potrafią się odpowiednio zachować. W Japonii pije się w knajpach lub w domach, ale nie 
ma zakazu spożywania alkoholu na ulicy, ponieważ nikt tam w takich okolicznościach 
nie pije. Picie na świeżym powietrzu odbywa się w parkach, tam też piją bezdomni, ale 
zawsze odbywa się to bez awantur i niszczenia czegokolwiek. Oficjalnie picie po pracy 
przyjęło się jako pewnego rodzaju rozładowanie stresu i grupy pijanych 
salarymanów wracających do domu po nocy nie dziwią nikogo. Czymś 
prawie naturalnym stało się też to, że w momencie nagłej potrzeby ci 
zamroczeni faceci w garniturach są zmuszeni do sikania na chodniku 
lub na peronie. Sam byłem świadkiem, gdy pracownicy kolei (po 
zatrzymaniu pociągu na końcowej stacji) wyprowadzali pijanych 
salarymanów z wagonów, następnie kładli ich rękę na poręczy, a oni z 
zamkniętymi oczami wracali do domów prowadząc rękę po ścianach. 

Jeden jednak nie wytrzymał i wbrew zakazom mundurowych odlał się 
natychmiast pod pociąg. Inny pijany salarymanin krzycząc rzucił się na 
ziemię i nie chciał wyjść z peronu. Dopiero po drugiej interwencji 
pracowników kolei opuścił peron. Mieliśmy niezły ubaw oglądając tę 
sytuację z Chrisem. 

Japonia jest drugim krajem na świecie (zaraz po Tajwanie) który 
ma najbardziej tolerancyjne poglądy jeśli chodzi o orientację seksualną. 

W kraju tym bardzo wielu facetów zmienia swoja płeć. Przed laty jednąz 
najładniejszych prezenterek w państwowej TV był właśnie facet. W 
Tokio drag queen można spotkać na Harajuku, natomiast w dzielnicy 
Shinjuku znajduje się osiedle gejów gdzie można spotkać facetów w 
strojach kobiet. Jest tam też niewielki park gejów, w którym mają oni swoje oficjalne 
meetingi. W parku tym śpią bezdomni geje i przychodzą też lesbijki. Park jest w sumie 
bardzo mały, ale ma swoją toaletę. Jest dość stara, ale jej ściany wykonane są z lustra 
weneckiego tzn. że można sobie 
oglądać przechodniów podczas 
korzystania z toalety. 

No właśnie. Japonia to raj 
toalet! Ogólnie wiadomo, że 
Japończycy zawsze dbająo swoją 
czystość więc trudno sobie 
wyobrazić ich życie gdyby nie 
mieli bieżącej wody na każdym 
kroku. W Japonii toalety znajdują 
się wszędzie: w parkach, przy 
świątyniach, na dworcach, na 
ulicach praktycznie wszędzie tam 
gdzie są potrzebne. I co 
najważniejsze wszystkie są za 
darmo! Tak, więc z myciem nie ma 
problemu, często trafiająsię nowe 
toalety z pomieszczeniem dla 
niepełnosprawnych w których 
można się zamknąć i umyć w 
całości. Natomiast w Tokio wybredni mogą odwiedzać sklepy w dużych biurowcach, 
gdzie toalety są wyposażone w sedesy z bidetami (regulacja temperatury wody, siły 
natrysku...) prawdziwe cudeńka. Jednak toalety w bardziej przystępnych miejscach 
mogą się wydawać bardzo podobne do naszych czyli lekko zaniedbane, ale to i tak duży 
plus że w ogóle są. 




Przez cały miesiąc znosiłem do sklepu IRA mnóstwo pamiątek (które kupiłem 
bądź znalazłem), choć jego mała przestrzeń ograniczała moje zbieractwo. Dzień przed 
opuszczeniem Keisuke i jego sklepu wybrałem się specjalnie do dzielnicy Ikebukuro w 
poszukiwaniu komiksów. Z początku nie szło mi dobrze, ale później trafiłem na ładnie 

zapakowany karton pełen mang! 
Znalazłem też sporo kijów golfowych 
(są cholernie drogie), ale ze względu 
na ich duże gabaryty były by dość 
kłopotliwe w transporcie. W ten 
ostatni dzień przyniosłem wyjątkowo 
dużo papierzysk, wszystko 
rozłożyłem na podłodze i zabrałem 
się do pakowania. W sumie zająłem 
powierzchnię całego sklepu, a Kei 
nie był tym zadowolony. Z drugiej 
strony cieszył się, że już zabieram 
swoje szpargały. Podczas 
pakowania okazało się, że mam za 
dużo tego wszystkiego, pomimo, że 
plecak i torbę miałem całkowicie 
puste (namiot, śpiwór oraz zapasowe 
ubranie zostawiłem w Tokio). 
Musiałem wyrzucić sporą ilość 
komiksów oraz świetnych 
kolorowych magazynów, a i tak bałem się, że mój bagaż przekroczy przepisowe 26 kg 
(niestety Kei nie miał dużej wagi). W końcu jednak pożegnałem się z Kei oraz Kasumi i 
ugięty pod ciężkim plecakiem ruszyłem na stację kolejową. Tym razem drogę znałem już 
na pamięć. Wyszło tak jak wyszło i ostatnią noc spędziłem siedząc na 
ulicy obok dworca w Shinjuku. Było wyjątkowo gorąco i ludzie spali na 
gazetach w krótkich koszulkach, a ja siedziałem na chodniku oglądając 
reklamy i wiadomości puszczane na dwóch ogromnych ekranach 
umieszczonych wysoko na budynkach. Cóż za ironia losu - w miejscu 
gdzie 20 lat temu stała scena na której grały punkowe zespoły, dziś 
prezentujątylko komercyjne reklamy. 

W nocy próbowałem bezskutecznie zasnąć, wkurzały mnie 
karaluchy szwędające się po chodniku. Pociąg na lotnisko miałem o 
piątej rano, na miejscu dała się we znaki moja kiepska znajomość 
angielskiego, ale jakoś mnie przepchnęli. Ku mojemu zadowoleniu 
okazało się, że waga bagażu mieści się w normie, wydałem jeszcze 
resztę drobniaków na jedzenie i już znalazłem się w samolocie. Chwilę 
później wystartowaliśmy. Im bardziej oddalaliśmy się od wysp 
japońskich tym bardziej żałowałem, że spędziłem tam tylko miesiąc. 

Remik 

P.S.: Na koniec polecam trzy ciekawe książki napisane przez 
Polaków, którzy spędzili w Kraju Kwitnącej Wiśni więcej czasu niż ja. 

"Życie po japońsku" Janina Rubach-Kuczewska (Iskry, Warszawa 1985) 

"Japoński wachlarz" Joanna Bator (Twój Styl, Warszawa 2004) 

"Bezsenność w Tokio" Marcin Bruczkowski (Rosner i Wspólnicy, Warszawa 2004) 
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jtiKk Już kilka razy pokazaliśmy, że nie samym punk 

rockiem, punk rockowcy żyją i oprócz muzyki, płyt i 
koncertów czy z drugiej strony „zboczeń” pt. 
wegetarianizm, pacyfizm i anarchizm, zajmują się 
% \\ jeszcze mnóstwem innych, czasami 

niekonwencjonalnych rzeczy. Dziś przedstawiamy 
, * * zapaleńca, który ongiś brylował w prężnie 

p działającej punkowej ekipie w Ostródzie, gdzie 

zorganizował koncert niejednej pamiętnej kapeli z 
pierwszej połowy lat 90-tych. I to akurat nie jest 
żadnym ewenementem, choć na pewno godne 
uwagi. Zaskakujące jest, że tenże osobnik w 
wolnych chwilach przywdziewa ciężką zbroję, na twarz nakłada przyłbicę, do ręki 
bierze miecz i zamienia się w... rycerza. Spotkać go można, co roku, 15 lipca, wraz 
z innymi jemu podobnymi osobnikami pod... Grunwaldem. Jesteście na pewno 
zdruzgotani tym wstępem, nie pozostaje mi więc nic innego jak tylko zaprosić na 
wywiad jaki ze swym starym kumplem Słoniem przeprowadził Grzester. (wywiad 
nie jest najświeższy, bo odleżał kilkanaście miesięcy czekając na druk, ale temat 
powinien wam to zrekompensować) 


Słoniu, co nam powiesz o sobie? Żebym ja się czegoś 
nowego dowiedział i żeby poznali Cię inni? Co porabiasz 
obecnie, co planujesz, ile masz lat? 

Nie wiem czy kogokolwiek interesuje to jak się nazywam... Ci, 
którzy spotkali mnie na swej drodze i tak z nazwiska mnie nie znają, 
ci którzy mnie pamiętają kojarzą jako Słonia z Ostródy, tak jak i my 
się Grzesterku poznaliśmy i znamy. A poza tym mam 32 lata (jak ten 
czas leci), w tej chwili, po pewnych zawirowaniach życiowych pracuję 
w sklepie rtv-agd w Ostródzie, powoli się szkolę i studiuję... Planuję zostać najpierw 
magazynierem socjologii, a potem... kto wie? W każdym razie nie zamierzam w tym 
sklepie pracować do końca życia... Ale na razie nie marudzę i nie grymaszę. Poza pracą 
mam jeszcze hobby-pasję. Jestem mianowicie rycerzem... (opadła kopara?) 

Mniej więcej 10 lat temu udzielałeś 
się w Stowarzyszeniu Tratwa i kręciłeś 
w Ostródzie koncerty na których w 
ogóle się poznaliśmy... Jak 
wspominasz te czasy? Co z tych 


Normalnie poczułem się, jakbym miał o rok mniej od klasztoru Shaolin. Magda, która 
prowadziła Ushapy Tapes (manufaktura, która wydawała na początku lat 90-tych kasety, 
jeszcze z xerowanymi okładkami) mieszka w tej chwili we Włoszech pod Florencją, ma 
śliczną córeczkę i ze swym ukochanym pchają dalej wózek życia. Nazwę Ushapy 
wymyśliłem ja i nie oznacza ona nic. Kiedy wymyślaliśmy nazwę dla naszej „wytwórni" 
zobaczyłem napis na koszulce Magdy, gdzie było coś czego nie pamiętam i słówka ”Us 
happy". Tak powstała nazwa Ushapy. Petara od kilku lat jest głównym prowadzącym 
festiwal OSTROCK. W tym roku prowadził razem z Makenem, Ostróda Reggae Festiwal. 
I Petara jak to Petara, czadzi dymi i przewraca. Wasyl już nie gra, zresztą Naga Prawda 
też już nie działa. Ludzie się porozjeżdżali i poznikali, a Wasyl wiem, że pracuje i powoli 
sobie żyje. Ma coś ten człowiek niesamowitego w sobie, bardzo często mówił rzeczy, 
które naprawdę dawały do myślenia. Z Łysym kontakt mam na bieżąco, razem działamy 




zdarzeń najbardziej zapadło Ci w 
pamięć? Najlepsze koncerty, najgorsze 
(czy nie był to przypadkiem DMB, gdzie 
po zakończeniu imprezy trwały walki na 
dworcu, a krew broczyła śnieg?) ? 

To były piękne dni... Człowiek był 
młody i piękny... A tak poważnie był to 
jeden z najpiękniejszych okresów w moim 
życiu, o ile nie najpiękniejszy. Na pewno 
bardzo ważny. To co w tej chwili robię jest 
efektem tamtych działań. Z całą pewnością 
nauczyłem się tego, że nic nie robiąc nie 
zostawia się śladów po sobie, ginie się 
jeszcze za życia. Bez koncertów, Tratwy, 
nie byłoby niczego... 

Co zapadło mi w pamięć? Oj wiele 
tego było... Przede wszystkim stresy... Czy przyjdą ludzie na koncert? Albo czy przyjdą 
tylko po to, żeby się napierdalać? Czy będzie z czego zapłacić kapelom? A jeśli nie, to kto 
i ile dokłada? Czy kapela w ogóle przyjedzie (bo z tym też bywało różnie) oraz bardziej 
przyziemne sprawy, jak noclegi czy żarcie. Wtedy trochę inaczej 
wyglądały realia niż teraz... Ale ogólnie było świetnie i jakoś 
dawaliśmy sobie radę. Poza tym niezapomniane były spotkania 
integracyjne po koncertach np. tradycja tatoo party... Pamiętasz 
Grzesterku? A ile rozmów po świt było, ile ciekawych ludzi się 
poznało... To było naprawdę wyjątkowe przeżycie. 

Co do koncertów, to najgorsze faktycznie było chyba DMB. 

Powód był prosty. Po pierwsze Integrity - kapela, która miała być 
gwiazdą nie przyjechała w ogóle do Polski. Podobno nie podobało im 
się, że będą grali w Europie na takich małych salkach. Fakt, że 
Amerykanie nie dojechali spowodował, że publika trochę się 
wściekła, a że sporo ludzi było pod wpływem, to i ktoś krzyknął 
„Polska dla Polaków”, ktoś mu przypieprzył i tak już poszło. 

Pamiętam twarze gości z DMB - byli zaszokowani wydarzeniami. A 
kapela była naprawdę świetna. Innąwtopkąbył koncert Reżimu, Ewy 
Braun i Storfall Mensch. Kapele zagrały świetnie i tu nie ma się czego 
przyczepić, bo muzycznie było extra. Problem był w tym, że 
załatwiliśmy na ten koncert salę, w której mogłoby się zmieścić ok. 

1000 osób, a było coś ze 100, więc na sali zima. Niezadowolenie z 
koncertu wynagrodziła nam imprezka z Reżimem i Storfall Mensch, 
która była naprawdę niesamowita. Ci którzy poznali ten zespół 
wiedzą o co chodzi... 

Jeśli chodzi o najlepsze koncerty, to... wszystkie pozostałe. Az 
grona naprawdę fantastycznych wyróżniłbym przyjazdy 
Aliansu/Świata Czarownic. Za każdym razem było naprawdę uroczo 
i zabawa była przednia. Zaś, jeśli chodzi o atmosferę to 
zdecydowanie Blind Mole Rat. Muzyczka była bardzo wesoła i 
zabawowa - ludzie prawie tańczyli po suficie. A po koncercie kolejna 
sympatyczna imprezka. Pamiętam jak dziś, że kombinowaliśmy piwo 
dla kapeli Too Noise, bo chłopaki mieli po 16 lat i trzeba było troszkę 
pomanewrować. Ale jeśli się komuś wyda, że to były czasy imprezek i 
niczego więcej to będzie w błędzie - po prostu w pamięć zapadają 
najprzyjemniejsze fakty... 

O Tobie dowiemy się jeszcze czegoś, ale powiedz co się 
stało z całą tą ekipą Ostróda Crew bo nieczęsto się zdarza, by w 
40-tysięcznym mieście tak wiele się działo. Była Magda 
prowadząca Ushapy Tapes (co oznaczała ta nazwa?), Petara - 
załogant od zawsze, Wasyl z Nagiej Prawdy, Łysy robiący 
Brudas zine (pomagał mu przed wiekami przy tym chyba Pietia z 
QQRYQ?). A co z ludźmi z Magistra z Wyciętą Przysadką 
Mózgową? 


jako rycerze w jednej ekipie. Łysy to szczęśliwy ojciec, mąż i rycerz. Co do ludzi z 
Magistra, to Śledziu mieszka w Ostródzie. Firma w której pracuje była chyba jednym ze 
sponsorów Ostróda Reggae Festiwal, ale pewien nie jestem. Loyerjest rycerzem jak i ja, 
działaliśmy razem, ale w tym roku nasze drogi się rozeszły. Radzi sobie niezgorzej. O 
reszcie z Magistra nic nie wiem. O jednej osobie Grzester zapomniałeś. A mianowicie o 
Gumie. Guma jest mamą dwóch fajnych córeczek, mieszka w Ostródzie i ostatnio zajęła 
się z powodzeniem tańcem z ogniem. Bardzo dobrze jej to wychodzi. 

Jak to się stało, że cały ten entuzjazm wobec punka osłabł u 
Ciebie i zająłeś się rycerstwem? Kto Cię pierwszy zaraził tym 
1 j nowym bakcylem? Czy sądziłeś, że rozwinie się to do takich 

At rozmiarówjakie ma obecnie ? 

Sam nie wiem, czy mój entuzjazm wobec punka osłabł. Może się 
zestarzałem?;-) A może po prostu chciałem zająć się czymś zupełnie 
innym? Prawda jest taka, że w pewnym momencie musiałem zacząć 
pracować, by przeżyć. To taki dosyć delikatny moment, kiedy okazuje 
się, że samymi ideałami nie da się przeżyć. Trzeba, więc iść do pracy i 
dać systemowi dupy:). Poza tym okazuje się nagle, że dookoła jest wielu interesujących 
ludzi i że istnieje nie tylko punkowy sposób na życie, bo inni ludzie mają inne pomysły, 
fascynacje. Oczywiście nie oznacza to od razu zwrotu o 180 stopni, ale jakieś drobne 

zmiany są. Odniosłem też wrażenie, że 
tak naprawdę w „scenie” mało było 
wolnego i swobodnego myślenia. 
Zacząłem czuć coraz mocniej, że są 
obowiązujące mody, trendy w myśleniu. A 
każdy, kto myśli inaczej jest albo faszystą, 
kutasem, komercyjną świnią, albo 
spotyka się z jakimś jeszcze innym 
słodkim epitetem. Odniosłem wrażenie, 
że wszystko to coraz bardziej przypomina 
normalne społeczeństwo, przed którym 
punk rock miał być ucieczką. Tak to wtedy 
odczułem. Do tego posypała nam się 
nasza grupa ostródzka, ktoś wyjechał z 
Polski, ktoś założył rodzinę... Ja zająłem 
się rycerstwem, wciągnęło mnie to, 
muzycznie nieco bardziej 
zainteresowałem się folkiem. Można 
odnieść wrażenie, że moje 
zainteresowanie punkiem osłabło, 
tymczasem dla mnie to raczej ewolucja, 
zmiana. To co mam po punk rocku jest 
zdecydowanie we mnie. To moje 
korzenie, które kocham. Wartości, które 
mam są zdecydowanie punkowe. To w ten 
właśnie sposób odczuwałem punka. I 
patrząc na to, nigdy nie przestanę być 
jakim byłem. Przynajmniej mam nadzieję. 
„Old punks never die” - tak to czuję. 

Jeśli chodzi o rycerstwo, to początki 
mego zainteresowania owiane są 
mrokiem niepamięci:). Ale pamiętam, że 
zobaczyłem kilka pokazów, spodobało mi 
się i tak jakoś sytuacja się potoczyła, że z 
pomocą ludzi z Biura Promocji Miasta 
Ostródy założyliśmy bractwo. Potem 
zaczęła się katorga na treningach. Kiedy 
powstawaliśmy, nie było jeszcze tak wielu 
grup rycerskich jak teraz. Dopiero parę lat 
później zaczął się prawdziwy boom na to. 
Do jakiej ekipy teraz należysz? 

































Pod Grunwaldem jestem zawsze Krzyżakiem 
i co roku pokonujemy Polaków. Tylko na sam 
koniec, żeby nas za rok wpuścili, kładziemy 
się i udajemy poległych. 
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Wcześniej byłeś chyba winnej? 

To prawda. Nasza obecna grupa nazywa się Drużyna Rycerska Komturii 
Ostródzkiej. Poprzednio należeliśmy do Bractwa Rycerzy Gwiazdy Zarannej. W grupie 
tej byliśmy m.in. z Loyerem, ale nasze drogi rozeszły się. 

Czym się zajmujecie? Czy macie jakiś podział 
ról, np. jeden zajmuje się sferą organizacyjną, 
inny robi miecze, ktoś inny kolczugi? Tobie 
kolczugę robiła chyba kiedyś mama? Czy rodzice 
podzielają Wasze zainteresowania, czy uważają to 
za kolejny, po bardziej punkowych czasach, 
wybryk niezrównoważonych dzieci? Nie jesteś 
chyba jedyną osobą z punkowymi korzeniami w 
swojej drużynie? Z iloma osobami można 
pogadać o NoMeansNo, czy Conflict? 

Owszem mamy wewnątrz grupy podział ról. Każdy mimo udziału w 
całości ma jakieś własne gniazdko w drużynie. Są osoby zajmujące się 
organizacją. Są chłopaki zajmujące się naprawą sprzętu. A ktoś inny 
szyciem strojów. Wszyscy jednak tworzymy całość i uzupełniamy się. To 
co robimy, robimy na ochotnika i bez wynagrodzenia. Jest to więc dosyć 
punkowe. Nie we wszystkich bractwach w Polsce tak to wygląda. Jeśli 
chodzi o podejście rodziców, to my starsi mamy już z tym spokój, ale 
młodszym zdarzają się kłopoty. Próbujemy rozmawiać z rodzicami i 
walczymy, aby młodzież mimo bycia w grupie nie zaniedbywała 
obowiązków szkolnych. Jeśli chodzi o kolczugę to nigdy takowej nie 
miałem. Mam takie gabaryty, że nie udźwignąłbym jej chyba. Prawdą jest natomiast, że 
moja mama jest mistrzynią świata w naprawianiu moich rękawic. A jeśli chodzi o punk 
rocka, to praktycznie wszyscy „starsi” są z korzeniami punkowymi. Kiedy spotykamy się 
na imprezach nie rycerskich, bardzo często leci muzyka punkowa, lub reggae. Słuchamy 
tego co lubimy. Nie da się także ukryć, że w ruchu rycerskim są ludzie, którzy jeździli 
jeszcze na pierwsze Jarociny, starzy załoganci, z którymi teraz wymieniamy się 
nagraniami i wspomnieniami. 

Przy okazji pozdrowienia dla 
Szczelesia z Chełmna!! 

Jak to się przekłada na 
finanse? Ile możecie uzyskać 
na jakimś pokazie, ile zostaje 
Wam na rozpustę? Czy można 
z tego wyżyć na Zachodzie, 
bo że w Polsce, to nie 
uwierzę? 

To prawda, że zarabiamy 
jakieś pieniądze. Dajemy pokazy 
walk rycerskich, dla różnych 
firm, hoteli czy też na imprezach 
typu dni miast itd. Kasa z tego 
jest różna, czasem uda się 
znaleźć występ za nawet 2-3 tyś, 
ale zazwyczaj występujemy za 
kilka stówek do około jednego 
tysiączka. Jeśli odległość jest 
duża to dodajemy jeszcze zwrot 
kosztów podróży. Cała kasa 
idzie na potrzeby grupy, czyli 
przede wszystkim na wynajem 
busów, którymi jeździmy na pokazy bądź na turnieje rycerskie. Jeśli kasa zostaje, 
wówczas kupujemy sprzęt, narzędzia, materiały, książki. Jeśli coś jeszcze zostaje lub jest 
konieczność, wtedy kupujemy dla grupy jedzenie, bądź nawet piwo. Czemu nie dzielimy 
się kasą między sobą? Wiadomo, że najłatwiej pokłócić się o pieniądze - jeden uznałby, 
że należy mu się więcej, a innemu mniej - w ten sposób można rozwalić najlepszą nawet 
grupę. Postanowiliśmy więc, że cała kasa idzie na wspólne potrzeby. Nie ma kasy 
prywatnie-nie ma konfliktów! Tak postanowiliśmy i za bardzo się lubimy żeby to zmieniać i 
ryzykować. W Polsce ciężko byłoby z tego wyżyć, to są jednak za małe pieniądze, choć 
istnieją miejsca, gdzie coś takiego się udało, ale to odosobnione przypadki. Na 
zachodzie, gdzie takich grup może być mniej, podejrzewam, że istniałaby szansa 
utrzymania się z tego. Nasze wycieczki na zachód potwierdzają, że konkurencja jest tam 
mniejsza, a zapotrzebowanie spore. 

Na jakich najciekawszych imprezach byliście ze swoją grupą? O ile się 
orientuję najdalej byłeś w Utrechcie? Ile razy Grunwald był zaliczony? Kiedy 
pokonacie Polaków? 

Ciekawych imprez było sporo. Występowaliśmy kiedyś ze Szkołą Kaskaderów z 
Krakowa, kolesie patrzyli na nas początkowo jak na pętaków, kiedy jednak zobaczyli 
walki, trochę zmienili zdanie... Trudno tutaj wymieniać wszystkie, bo czasem pobyt w 
ruinach jakiegoś niesamowitego zamku, bądź okolice i przyroda mogą spowodować, że 
impreza staje się niezwykła. W Utrechcie byliśmy na targach turystycznych kilka lat temu. 
Było genialnie. Pamiętam, że żal nas rozerwał, kiedy okazało się, że tydzień przed 
naszym przyjazdem grało na 
jakimś skłocie De Kift i bodajże 
The Ex. Poza tym Amsterdam 
zrobił na nas wrażenie 
nieziemskie, choć byliśmy tam 
raptem kilka godzin. Poza 
Holandią byliśmy na targach 
turystycznych w Berlinie i na 
pokazach za kaskę w 
Niemczech. 

Całkiem niedawno byliśmy 
na pokazie w Brukseli. To była 
dosyć niesamowita impreza. 

Organizowali ja polscy stażyści 
do Europarlamentu. Była to 
prezentacja Polski w Brukseli. 

Coś niesamowitego, choć na 
pewno nie dla wegetarian. Było 
mnóstwo polskiego jedzenia, w 
tym takie rarytasy dla 

obcokrajowców jak pierogi z kapustą, kiszone ogórki i wędliny. Publiczności było ok. 1500 
osób. Do tego była jeszcze wódka w ilościach kosmicznych - 1000 butelek. Fajnie było 
widzieć Belgów pijących wódkę i zagryzających ogórkiem:). Ale takich występów jak ten, 
jest bardzo mało... 

Jeśli chodzi o Grunwald, to nieskromnie mogę powiedzieć, że jestem jedynym 
ostródzianinem, który brał udział we wszystkich inscenizacjach bitwy, czyli dokładnie w 
siedmiu. To wyjątkowe miejsce i wyjątkowa impreza. A co do pokonania Polaków (ja 
jestem Krzyżakiem!) to co rok ich pokonujemy, tylko na sam koniec, żeby nas za rok 
wpuścili, kładziemy się i udajemy poległych. 


Coś więcej o samym Grunwaldzie. Ile ludzi tam przyjeżdża, skąd są, jak wielki 
procent przyjeżdża zza granicy, czy na zachodzie towarzyszy temu jakaś większa 
reklama? Czy na 600-lecie bitwy jest przewidywana jakaś szczególna 
inscenizacja? 

Grunwald jest zdecydowanie 
największą imprezą w Polsce, chyba tylko 
koncerty na stadionach mogą się 
poszczycić większą liczbą widzów. 
Również, jeśli chodzi o ilość uczestników 
bitwy, to nie ma drugiej takiej imprezy w 
Polsce. Samych walczących rycerzy jest 
co roku ok. 600-700 osób. Do tego 
dochodzą łucznicy i artyleria. Razem na 
polu może być ponad 1000 osób. Jeśli 
chodzi o widownie, to bywa różnie, ale 
sądzę, że od 25 do nawet 50-60 tys. ludzi. 
Wygląda to naprawdę rewelacyjnie, kiedy 
wychodzi się do bitwy. Sama inscenizacja 
oddaje trochę klimat prawdziwej bitwy 
grunwaldzkiej. W pełnych zbrojach stoimy 
w słońcu około trzech godzin. Pot wlewa 
się do oczu, ciężko to wytrzymać, ale jest w 
tym urok i nikt nie marudzi. Po bitwie 
możemy już wypić piwo i uzupełnić płyny, 
bo w dniu inscenizacji jest pełna prohibicja. Bitwa jest rozreklamowana w całej Europie, 
przyjeżdżają rycerze z Rosji, Białorusi, Ukrainy, Litwy, Czech, Niemiec, Włoch i Anglii. Nie 
są to bardzo duże grupy, ale są. Na razie nic nie wiadomo o 600-leciu, bo wszystko zależy 
od (niestety) pieniędzy. 

Co się robi na takich turniejach? Rozumiem, że po tym machaniu mieczami 
przychodzi czas na trąbienie wina, czy torturowanie jeńców? Trzymacie jakoś 


szczególnie z konkretnymi ekipami? Są jakieś animozje między np. 
rycerzami, czy wojami odzianymi jeno w skóry? 

Dla mnie turnieje to przede wszystkim spotkania towarzyskie. Spotyka się 
znajomych i bliskich. To dla mnie najważniejszy aspekt turniejów. Oczywiście 
oprócz tego, a może przede wszystkim, odbywają się konkurencje turniejowe, czyli 
pokazy walk rycerskich, turniej łuczniczy, kuszniczy, próby rycerskie, ważnym 
elementem są także inscenizacje bitew, czyli grupowe walki. To takie mikro 
Grunwaldy. Po zmaganiach turniejowych wieczorem odbywają się biesiady 
rycerskie zjedzeniem i piwem lub czasem jakimiś domowymi nalewkami, miodami 
pitnymi i często śpiewami. Co do ulubionych ekip, to faktycznie mamy taki mały 
związek bractvy, które są ze sobą bliżej. To bractwa z Ostródy, Chełmna i Bytowa. 
Mamy nawet takie koszulki. Na mapie Polski są wyszczególnione te miasta i 
podpis: Czego więcej Polsce trzeba. Bez żadnych patriotyzmów i nacjonalizmów, 
po prostu się bardzo lubimy. Co do animozji to owszem występują, ale to raczej 
między osobami. W wielu grupach nastąpiły podziały i wówczas czasami niesnaski 
mają miejsce. A jeśli chodzi o wojów, to zwyczajnie zajmujemy się różnymi 
epokami. Oni reprezentują wczesne średniowiecze Piastów, my zaś znacznie 
późniejsze, z czasów bitwy grunwaldzkiej. Generalnie my na ich imprezach rzadko 
bywamy a i oni do nas nie 
lgną. 

Ile w ogóle waży takie 
pełne wyposażenie, które 
np. Ty nosisz na swoim 
grzbiecie? 

W zależności od jego 
bogactwa, waży ono od 
kilku do nawet 
kilkudziesięciu kilogramów. 

To co akurat ja mam na 
sobie, czyli niemalże pełna 
zbroja płytowa waży około 
20 kg całość. 

Swego czasu miałeś 
dobre kontakty z Urzędem 
Miasta. Czy jakoś 
istniejecie w 
świadomości władz 
miejskich, jesteście 

wymieniani np. na jakichś folderach jako wizytówka miasta, jak odbierają Was 
mieszkańcy, gdy widzą Was w tych blachach? 

Kontakty z UM nadal mamy bardzo dobre. Często bierzemy udział w imprezach 
promujących miasto i region. Jeździmy na targi turystyczne nasze zdjęcia 
umieszczane są na folderach i innych publikatorach. Nie da się także ukryć, że na 
imprezy rycerskie mieszkańcy przychodzą licznie, gdyż wygląda to dosyć okazale. 
Choć czasem można dostrzec oznaki znużenia nami, lecz wynika to stąd, że poza 
nami aktywność innych pasjonatów jest dosyć mizerna i nie bardzo można coś innego 
pokazać. 

Słyszałem, że kiedyś w Kętrzynie zaatakowała Was 
gromada dresiarzy, których atak za pomocą ciosu mieczem 
Lj w kolano został powstrzymany przez byłego wokalistę 

k Magistra... Zdarzają się częściej takie sytuacje? 

Na szczęście takich przygód jest mało. Raz że my ich 
unikamy, bo i po co to komu, dwa, że często nie wiadomo czemu, 
różne męty myślą sobie, że my jesteśmy groźni. A my łagodni jak 
baranki. Jednak sytuacja, którą wspomniałeś, była dosyć 
nieciekawa. Tych dresiarzy było kilkunastu, kilku pijanych i 
agresywnych. A nas zaledwie kilku w tym i niepełnoletni. Faktycznie było tak, że Loyer 
ukradkiem i znienacka, jednego z bardziej agresywnych uderzył buzdyganem w kolano 
od zewnątrz. Koleś szybko zwiał. Prawdę mówiąc to współczuję mu, bo dostać cios 
wykutym z żelaza, nawet lekkim sprzętem ważącym kilka kilogramów... no nie 
zazdroszczę. Mogło kilka dni boleć. Na szczęście to był odosobniony przypadek. 

Podobno Paulus rokrocznie jest widziany na turnieju w Bytowie? Czy znane 
są Ci inne persony ze sceny punkowej, które sympatyzują z tym co robicie? 

To prawda, że kilka razy widziałem go na turnieju w Bytowie w towarzystwie innych 
załogantów. Niestety, ponieważ nie pamięta mnie, więc żadnych kontaktów werbalnych 























mmssnsr. 


od Grunwaldem / Siedem razy pod Grunwaldem / Siedem razy pod Grunwaldem / Siedem razy pod Grunwaldem 





nie było. Choć raz jeden było śmiesznie, bo pod rozwiązaną przeszywanicą (to 
taka rycerska kufajka) miałem koszulkę Włochatego wykonaną przez Sapałę. 

Mam wrażenie, że on to zauważył i był zdziwiony, że ktoś w takich dziwnych 
łachach może znać Włochatego. A co do innych, to jest sporo old punków, są 
ludzie, którzy jeździli na pierwsze Jarociny i tak dalej. Trzon mojej ekipy to także 
ludzi na punku wychowani. Teraz wymieniamy się płytami, i wspominamy 
czasem jak to na różnych koncertach bywało. Ale nie jest to chyba jakaś bardzo 
duża grupa, która punk rock kocha, najwięcej kolesi jest spod znaku kawalerii 
szatana, choć najsympatyczniejsi to old punkowy. 

Czy to typowo męska zabawa, czy też macie w grupie niewiasty? W 
jakim przedziale wiekowym jesteście? 

Nie. Nie jesteśmy tylko męskim towarzystwem. Są wśród nas kobiety i 
zajmują bardzo ważne miejsce. Wojujące feministki niech się nie boją. Niestety 
z wielu względów nie mogą one walczyć, ale my, mężczyźni staramy się by nie 
czuły się w żaden sposób niedowartościowane. Przekrój wieku w naszej grupie 
to obecnie od 17 lat do 33. Czyli od najmłodszych do Łysego i Iwony. 

Czy interesujecie się przy tym historią rycerstwa, 
średniowiecza, Ostródy z krzyżackich czasów, czy 
najważniejsza jest tylko walka? 

Jasne, że interesujemy się historią tak średniowiecza, 
jak i rycerstwa oraz historią Ostródy. Najłatwiej to zauważyć po fakcie, 
że jesteśmy Krzyżakami, ponieważ Ostróda była komturią 
Krzyżacką. Ale nie ma w tym żadnej ideologii. Ostróda była w 
średniowieczu taka, to i my tacy jesteśmy. Co zaś do tego, co jest 
najważniejsze, to odpowiem krótko. Nie historia, bo to już było, nie 
walka, bo sama w sobie może być chora. 

Najważniejsi są ludzie. Dla mnie 
bawiącego się w rycerstwo to właśnie 
przyjaźń, wspólne spędzanie czasu, 
wzajemne zaufanie, często pomoc, to 
jest najważniejsze. Pasje zaś mogą być 
naprawdę różne. Ważne też by nikogo 
nie krzywdzić i mieć umiar. 

Jak często odnosiłeś do tej pory 
obrażenia, jakiego były rodzaju, z 
jakim najcięższym przypadkiem 
miałeś dotychczas do czynienia? Czy 
jakieś znamiona, blizny odniesione w 
walce są uważane za powód do 
dumy? 

No cóż, poobijany po pokazach 
jestem zawsze, reszta ekipy także i nie 
ma w tym nic złego. Tak po prostu jest. 


Wypadki się zdarzają, w 99% są one 
jednak spowodowane nie przez 
przeciwnika -partnera, lecz przez 
własny błąd. Ja wielkich obrażeń nie 
miałem - raz rozcięta głowa i raz 
zszywany łuk brwiowy. Jednak w 
mojej grupie miały już miejsce i 
złamania palców i to nawet poważne. 
A rany bojowe, faktycznie są 
powodem do dumy. W końcu gdzie 
drwa rąbią, tam wióry lecą. 

Jakiego sprzętu używacie? 
Czy walczycie jedynie „pieszo ” 
czy możliwe są też pojedynki 
konne? Widziałem kiedyś w 
Ostródzie, że pewien atak na 
podgrodzie zamczyska rozpoczął 
się od ataku wyprowadzanego z 
łodzi. To tak też można? 

Tak, to prawda, na inscenizacji w 
Ostródzie atak na przeciwnika wyprowadzony był z łodzi. To dzięki temu, że ostródzki 
zamek jest tuż obok Drwęcy. Co do naszego sprzętu, to używamy tylko tych 
najpowszedniejszych i najpopularniejszych, czyli miecz półtoraręczny, miecz 
jednoręczny, topór i tarcze do osłony. Konno nie walczymy, jedynie pieszo. Ale powoli 
uczymy się jeździć konno, choć na pewno nie do celów rycerskich. Chcemy z czasem 
móc pojechać w las i popodziwiać przyrodę z grzbietu końskiego. 

Jak wielką część życia codziennego zabiera Ci ta pasja? 
Ostatnio jak Cię odwiedzam, to ciągle coś tam się dzieje 
(przygotowania, naprawy, pokazy) i czasami nie ma czasu by 
pogadać. Jak to jest? 

To prawda, do naprawy ciągle coś jest, a to nit odpadnie, a to 
miecz trzeba poprawić... Dla mnie jest to bardzo fajne, bo zawsze 
byłem lewusem jeśli chodzi o takie manualne sprawy, a teraz powoli 
oswoiłem się z nimi i nawet nieźle sobie radzę. Co do treningów, to ze 
wstydem przyznam, że od ok. 3 lat praktycznie nie ćwiczę, posługuję 
się jedynie tym, czego wcześniej się nauczyłem. Nie mam ambicji 
być najlepszym fechmistrzem w Polsce. Jak już wspominałem 
najważniejsi są dla mnie ludzie i kontakt nimi. Bez przyjaciół i 
kolegów to wszystko nie miałoby sensu. 

Dziękuję za wywiad! Przepraszam za przydługie wywody. Jeśli 
się wymądrzałem to też przepraszam. Jeśli ktoś chce pogadać ze 
mną., a nie tylko wyzywać mnie od wapniaków, to zapraszam 
slonizna@tenbit.pl 
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IAN GLASPER - The Day The Country 
Died, A History Of Anarcho Punk 1980- 
1984 

lan Glasper w swojej świetnej wydanej kilkanaście 
miesięcy temu, pozycji “Burning Britain” o brytyjskim punk 
rocku lat 1980-1984, zapowiedział, że nie będzie 
zajmował się sceną anarcho-punkową gdyż zamierza 
poświecić jej osobną pozycję. Kilka dni przed 
zamknięciem tego numeru „Pasażera” ta naprawdę 
oczekiwana książka, wreszcie się ukazała. Oczekiwana o 
tyle, że scena anarcho-punkowa chyba trochę słabiej 
zniosła próbę czasu i nawet jej czołowi przedstawiciele 
bywają nieznani, tajemniczy i przez to często 
niezrozumiani. Polecam tę pozycję wszystkim, dla których 
Crass to „święta krowa, którą należy kopnąć”. Czytając te 
wszystkie biografie tuzów brytyjskiego @-punka, okazuje 
się, że wszelkie antagonizmy miały jakieś absurdalne 
przyczyny. Pyszna jest anegdota o tym jak Annie Anxiety - 
wokalistka współpracująca z Crass chodziła z Wattie'm z Exploited („mogło by z tego być 
wesele rodem z piekła” dowcipkuje Steve Ignorant). Dzięki temu Wattie w końcu zaprosił 
nawet rzekomych adwersarzy z Crass na wspólny koncert. I takich historii jest tu masa. Nie 
po raz pierwszy przekonać się też można jak interesującymi ludźmi i rozmówcami są 
członkowie tych kapel. Wypowiedzi Dicka Lucasa z Subhumans, czy wspomnianego Steva 
Ignoranta należą do najciekawszych części książki. A ledwo ją liznąłem w ciągu tych paru 
dni. 

Podobnie jak w „Burning Britain” autor zestawił kapele geograficznie, omawiając 
kolejne regiony Wielkiej Brytanii. Oprócz tuzów pokroju Crassu, Conflictu, Flux Of Pink 
Indians, Dirt, Omega Tribe, Chumbawamby (tak, tak), kultowego Amebixa, jedynej chyba z 
tego grona kapeli grającej nieprzerwanie po dziś dzień - Oi Polloi, czy trochę na wyrost 
chyba się tu pojawiającego Instigators, są i zespoły bardzo mało znane, wręcz 
efemeryczne. 

Ogromnym plusem jest spora ilość unikalnych fotografii, co zdecydowanie podnosi 
wartość tej książki - Crass, oraz niemal wszystkie idące jego śladem zespoły, niemal nigdy 
nie umieszczały na okładkach płyt swoich fotografii. Niektórzy zobaczą być może po raz 
pierwszy jak wyglądały wszystkie te kultowe, ezoteryczne, wspaniałe i kontrowersyjne 
kapele. Prawie 500 stron obowiązkowego czytadła.(B) 

Cherry Red Books, www.cherryred.co.uk 


Alex Ogg - No Morę Heroes, A 
Complete History of UK Punk from 1976 to 
1980 

Zawsze równie mocno jak słuchać, lubiłem o punk 
rocku czytać. Do czego zresztą nigdy nie było zbyt wiele 
okazji, szczególnie w wydaniu książkowym. O ile 
amerykański punk rock doczekał się już kilku solidnych 
tomiszczy, o tyle tego co się działo w UK (oprócz 
niezliczonych biografii Sex Pistols i Clash) raczej nikt 
wyczerpująco nie opisał. A tu nagle prawdziwy wysyp - 
dwie książki lana Glaspera i teraz „No Morę Heroes” o 
kapela z 1977 roku. 

Idea Alexa Ogga, przypomina koncept Glaspera. 
Autor opisuje kapele, już nawet nie pod kątem 
geograficznym, ale zwyczajnie ustawia je alfabetycznie. 
Ale nie sam pomysł jest zaskakujący, co imponująca jego 
realizacja. Książka ma grubo ponad 700 stron i znajdziemy 
w niej biografie około 350 kapel. Zajmujemy się w tej 


gazecie czymś podobnym, więc potrafię docenić ogrom pracy, jaką koleżka władował w tę 
książkę. Z jednej strony pojawia się tu masa kompletnie nieznanych mi wcześniej 
zespolików, łącznie z takimi które nagrały jedną demówkę, zagrały dwa koncerty w 
lokalnym pubie, lub w najlepszym razie zdobyły się na singla. Bo czy nawet najwięksi 
koneserzy punka 77 słyszeli kiedyś nazwy: Accelerators, Accused, Acme Sewage 
Company, Addiction, Adrenalin, Aggravators, że ograniczę się do początków A? 

Notki są generalnie encyklopedyczne, ale całkiem zabawnie napisane - składają się z 
kilkuzdaniowej charakterystyki, oraz mniej lub bardziej obszernej biografii, a do tego 
opatrzonej własnym, zazwyczaj trafionym komentarzem (poradnikiem kupującego :) 
dyskografii. Oczywiście są tu też wszystkie obowiązkowe tuzy ówczesnej sceny, którym w 
zależności od ich wagi autor poświęca nawet do kilkunastu stron (Damned, Clash), 
niekoniecznie powielając przy tym informacje, fakty i anegdoty skądinąd już znane. Facet 
cytuje często znane mi źródła (np. fanzin Big Takeover), ale też sam przeprowadził jakąś 
masakryczną ilość własnych wywiadów, na których oparł biografie kapel. Myślę, że nawet 
niezłych znawców tematu zaskoczy niektórymi faktami jakie udało mu się odkryć. 

Z jednej strony zatem teksty o „gwiazdach” są wyczerpujące, z drugiej, autor nie 
ograniczył swojej percepcji, tylko do kilkunastu legend, ale przedstawił całe morze mniej 
znanych zespołów i w tym tkwi największa siła tej książki. 

Niekoniecznie jest to pozycja do jednorazowego przeczytania - raczej rzecz, którą 
trzeba postawić na półce i często do niej wracać. Zawsze z niezmienną przyjemnością. (B) 
Cherry Red Books, www.cherryred.co.uk 

Penny Rimbaud - Zbuntowane życie 

Tego jeszcze nie było. Książka „guru na pół etatu” 
perkusisty i założyciela Crassu wydana po polsku! 

Należący do zupełnie innego, o kilka dekad starszego 
od całej reszty punkersów pokolenia, Rimabud 
wychowywał się podczas wojny pod opieką matki, ale na 
szczęście nie wyrósł na drugiego Rogera Watersa. Z 
typowym angielskim poczuciem humoru opowiada zatem o 
swoim dorastaniu, pierwszych doświadczeniach 
społecznych, erotycznych i fascynacji rock'n'rollem, 
zmaganiu się i stopniowym zrywaniu z konwenansami 
klasy średniej z której pochodził, co skończyło się 
rozbratem z karierą akademicką i założeniem słynnej 
farmy-komuny, na której łonie wykiełkował najsłynniejszy 
anarcho-punkowy zespół Crass. 

Oczywiście trzon i najbardziej interesująca nas część 
książki to historie związane z Crassem. Opisane raczej w 
literacki niż dziennikarski sposób, są naprawdę frapujące i 
wnoszą mnóstwo światła w niezbyt dobrze przecież znane 
dzieje tej kapeli. Najlepsze, że Rimabud pisze o swoim zespole bez jakiegokolwiek 
zadęcia, czasem ironicznie, nie bojąc się nawet dość kompromitujących faktów. Crass jest 
więc nie tylko anarcho-punkową instytucją zaangażowaną w pewne niezrozumiałe dla 
wielu akcje i śpiewającą zbyt długie i skomplikowane dla innych teksty, ale także 
„zwyczajnym” zespołem punkrockowym. Takim, który gra koncerty, wydaje płyty, 
przekomarza się z policją kontrwywiadem, a w końcu i brytyjskim rządem, a jednocześnie 
pije alkohol, wdaje się w utarczki z różnymi typami, bawi i przede wszystkim gra punk rocka. 
Tyle, że dzięki inteligencji i pomysłowości ich prowokacje stały na znacznie wyższym 
poziomie, niż proste epatowanie cynizmem i wulgaryzmami podopiecznych Gary Bushella, 
u którego nota bene mieli bardzo złą prasę. 

Książka jest kompilacją kilku wcześniejszych prac Rimbaud i fabularne wątki 
przeplatają się z jego refleksjami na tematy trochę bardziej złożone będące już raczej 
poglądami jego jako człowieka niż zespołu. Niemniej jest to fascynująca lektura. (B) 

J i rafa Roja, Warszawa, dostępne w: www.pasazer.pl 
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ALTERNATIVE TV ALTERIMATIVE TV - Live Splitting in Two 

Swoimi obecnymi poczynaniami, Alternative TV skutecznie przekonuje, 
że pomysł reaktywacji był w jego przypadku znacznie chybiony. Sceptycznie 
pochodziłem więc do tego DVD, bo znalazły się na nim cztery koncerty, jakie 
zespół Marka Perry'ego zagrał w latach 1996 - 2001. Na szczęście, na 
repertuar każdego z nich złożyły się głównie utwory z dwóch pierwszych płyt 
ATV, „The Image Has Cracked” i „Vibing Up the Senile Man”. Stary punkowo- 
nowofalowo-eksperymentalny materiał zagrany został poprawnie, a podobać 
może się zwłaszcza występ w Blackpool, bo tam Perry z kolegami prezentują 
zaskakująco ciężkie brzmienie. Trzy kolejne koncerty sąjuż słabsze. Gra na 
i !VB SPUTTING IN TWO nich także diametralni e inny skład (ostał się oczywiście sam Mark Perry, już 
nie taki kościsty jak w czasach gdy wydawał Sniffin' Glue). Obraz i dźwięk 
nieporównywalnie gorszej jakości, niż w przypadku gigu z Blackpool, a i z 
samego zespołu ewaporowała gdzieś energia. 

Gdyby to ode mnie zależało, to zawęziłbym program tego DVD do jedynie koncertu z Blackpool, a 
także ciekawego wywiadu z samym Perrym, który załączono w charakterze dodatku. /Sebastian/ 

(Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

BAD RELIGION - Live at the Palladium 

Może i kapłani Złej Religii sąjuż panami w średnim wieku, ale daj boże 
przeciętnemu czterdziestoparolatkowi tyle werwy, jaką wykazali się oni 
podczas, utrwalonych na niniejszym DVD, dwóch koncertów z listopada 
2004 roku. W przeciwieństwie do nierzadko żenujących popisów zespołów - 
reliktów angielskiego punk rocka, Bad Religion ma do zaoferowania 
znacznie więcej niż garść sentymentów i przedatowaną muzykę. Kilka 
pokoleń fanów, którzy stawili się na filmowane występy w Hollywood 
Palladium najlepiej świadczy o wpływie, jaki BR wywarło nie tylko na punk 
rocka, ale i na życie wielu ludzi. 

Na pięknie wydanym DVD (rozkładane kartonowe etui, kompakt w grubej plastikowej wnęce, 
gustowna książeczka) dostajemy zapis obu wspomnianych koncertów, czyli trzydzieści utworów - od 
prehistorycznego „Fuck Armageddon” po licznie reprezentowane piosenki ze świetnego albumu „The 
Empire Strikes First”. Materiał odegrany super-sprawnie i bez niespodzianek. Chyba że za taką uznać 
wykonanie „Cease” solo przez Graffina na fortepianie (w wersji znanej z jego autorskiej płyty „American 
Lesion”) lub gościnny udział Tima Mcllratha z Rise Against w „Let Them Eat War” (Sagę Francis 
wykonał jednak tę rapowaną partię nieporównanie lepiej). Nagrania live przetykane są obszernymi 
wywiadami z muzykami i fanami zespołu (a także rodzicami Bretta Gurewitza:)). Łącznie grubo ponad 
dwie godziny bardzo smakowitego materiału, a i to nie koniec, bo na deser zostają jeszcze dodatki - 
videoclipy (ale tylko do utworów z płyt wydanych przez Epitaph), galeria zdjęć (zazwyczaj bardzo 
rzadkich), a nawet dwa występy telewizyjne z programu „New Wave Theater”, pochodzące mniej 
więcej z późnej kredy (czyt. lat 1980 i 1982). 

O ultraprofesjonalnej realizacji nagrań nie muszę nawet wspominać. Dynamiczny montaż na 
kilka kamer, dźwięk idealny. Nic tylko oglądać, bo to absolutny klasyk! /Sebastian/ (Epitaph, 
www.sonicrecords.pl) 




THE BOYS 


; 'a. 


THE BOYS - Sick on You 

„Beatlesi punk rocka” nie dość, że reaktywowali się chyba najpóźniej ze 
wszystkich legend punka 77, to grają wyjątkowo sporadycznie. Straszne żyły, 
prawda? 

Dwa koncerty. Jeden dopiero co reaktywowanych The Boys z 2001 roku, 
z Dusseldorfu gdzie pojawili się na zaproszenie swoich wielkich admiratorów 
z Die Toten Hosen, z wypożyczonym od nich perkusistą Vom Richie. Starają 
się jak mogą, ale 20 lat siedzenia przed telewizorem widać zwłaszcza po 
Johnie Plainie, który zestarzał się i przytył najbardziej. Nie chce mu się nawet 
reagować na psoty najbardziej rozbrykanego „chłopca" - basisty „Kida” Reida. 
Złego słowa nie powiem, ale nazwa straciła swą adekwatność. 

Koncert jest długi i solidny - prawie 20 numerów, w tym oczywiście „First 
Time” i „Brickfield Nights”, a komu mało to jeszcze prawie 10 numerów ich 
„świątecznego” alter ego - Yobs, czyli to samo tyle, że w krzywym zwierciadle, 
w krasnoludzich czapeczkach, i w towarzystwie Die Toten Hosen którzy są cali w skowronkach, że 
mogą sobie pograć ze swoimi idolami punkowej młodości. 

Druga część tego dvd to koncert Boys ze stycznia 1980 roku, kiedy suportowali Ramones. 
Wydawać by się mogło, że to będzie danie główne, ale radzę się nie napalać, bo choć „słychać” jako 
tako, to „widać", jak ze starego VHS-a. Sfilmowane to, to wyjątkowo statycznie i obraz jest dość ciemny. 
Repertuar też mija się z moimi skrytymi marzeniami. Chłopaki byli tuż po nagraniu nowej płyty: „To Heli 
With The Boys” i choć zaczęli od „First Time”, to większość kawałków właśnie z tego krążka pochodziła. 
Gdyby wiedzieli, że ukaże się on dopiero w 1989 roku... Boys brzmią tu słodko i stylowo, ale to już 
schyłkowy okres kapeli i repertuar, który nie przetrwał próby czasu. Niemniej sam koncert należy 
bezwzględnie do kategorii rarów. (B) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 


THE CASUALTIES - Cant Stop Us 

Dvd zawiera relacje z tras po Meksyku i Japonii kolorowych I 
irokeziastych street-punkowców z The Casualties. W sumie to łącznie ok. 25 
kawałków dobrze znanego pogo-punka. Materiał jest tak zmontowany, żeby 
podkreślić spontan, żywioł i euforię na koncertach, tak by skusić się na 
najbliższy koncert, a w ostateczności walnąć pogo przed telewizorem. Mi 
najciekawsze wydały się natomiast obrazki „spomiędzy”, a więc obserwacje 
na temat punk rocka w Meksyku i Japonii oraz ich relacji z Ameryką. I tak w 
Meksyku mimo, że na koncertach tłumy, widać pewną rezerwę w stosunku do, 
faktycznie nieco kiczowatych, epigonów G.B.H. Raz nawet (chyba w Mexico 
City) na scenie pojawi się zdesperowany koleżka, który zwyzywa zespół od 
kapitalistów w związku z horrendalnie, jak na Meksyk, drogimi biletami (15$). 
W tym kontekście tłumaczenia wokalisty wypadają dość żałośnie. Innym 
razem koncertu nie udaje się im w ogóle zagrać na skutek ataku grupy 
młodych, których po prostu nie stać na bilet. Są bijatyki, płonące drzwi, policja. Generalnie odczuwa się 
cały czas biedę, agresję, przemoc i nienawiść do USA, skutkiem czego i The Casualties, mimo że 
wokalista Jorge pochodzi z Meksyku, budzą uzasadnioną nieufność. 

Druga trasa to zwrot o 100%. Zespół traktowany jest jak bożyszcze: fani, autografy, uwielbienie. 
Publiczność jak z żurnala mody dla punków: odpowiednie stroje, fryzury, pozy, miny, gesty. Słowem: 
tandeta, plastik, syf.ale warto to zobaczyć. (Mikołaj) 

Punk as fuck! The Casualties, bogowie ćwiekowo-irokeziastej odmiany punk rocka są równie 
widowiskowi na scenie, jak i poza nią. Kto nie mógł przekonać się o tym na polskich koncertach 
Kalifornijczyków, ma szansę powetować sobie stratę tym DVD - zapisem tras koncertowych po 
Meksyku i Japonii. 

Pierwsze, co rzuca się w oczy podczas oglądania to barwny i odlotowy wygląd nie tylko samych 
Casualties, ale i ich fanów. Nie ważne, czy to biedni Meksykanie czy superzamożni Japończycy, punki 
wszędzie wyglądają efektownie, by nie rzec szykownie. Momentami relacje z kolejnych imprez ogląda 
się jak przegląd kolekcji subkulturowych tekstyliów, bo tych nasi bohaterowie mają na potęgę - od 
nabijanych ćwiekami kurtek po firmowe frotki na rękę. 

Drugie spostrzeżenie - The Casualties cieszą się niemal nabożnym uwielbieniem na obu 
półkulach. Czasem to oddanie graniczy z niebezpiecznym fanatyzmem, czego dowód dali niedoszli 
widzowie koncertu w Mexico City, którzy - nie wpuszczeni do klubu - podpalili drzwi lokalu. Nad 
krewkimi Latynosami świetnie potrafi jednak zapanować wokalista Jorge, który - sam będąc 
emigrantem z Meksyku - hiszpańskim posługuje się znacznie lepiej, niż angielskim. 

Z kraju Pancho Villi, Casualties udają się bezpośrednio do Nipponu. Relacja z ich pobytu w 
Japonii jest zresztą znacznie dłuższa i więcej się w niej dzieje. Chłopaki spotykają Charlie’ego Harpera, 
oglądają malunki na kurtkach skośnookich punkersów, ale też fundują sobie emocjonalny drenaż 
podczas wstrząsającej wizyty w muzeum pamięci Hiroszimy. 

DVD jest zrealizowane naprawdę super i jedyne zastrzeżenia można mieć jedynie do doboru 
muzyki, bo w całym programie powtarza się kilka tych samych kawałków, a te to - co tu dużo gadać - 



grubo ciosane, pozbawione finezji punkowe obertasy. Ogólnie jednak, fajna rzecz. /Sebastian/ (Side 
One Dummy, www.sideonedummy.com) 

DEMENTED ARE GO - Holy Hack Jack! 

Oto wymarzony dowód rzeczowy w sprawie Demented Are Go, 
oskarżonych o gwałcenie dobrego smaku i poczucia przyzwoitości. Walijskie 
demony psychobilly prezentują się w trzech koncertowych odsłonach i w 
pełni swej scenicznej demoniczności. 

Na początek festiwal psychobilly w hiszpańskiej Calelli w 2004 roku (ten 
sam, na którym wystąpił nieistniejący już polski Robotix), czyli najważniejsza 
obecnie impreza dla wyznawców popieprzonego rock'n'rolla. DAG 
prezentują się superdiabolicznie, a obowiązki mistrza ceremonii bierze na 
siebie oczywiście lider zespołu Spark. Osobnik to ponoć nie do końca 
zrównoważony psychicznie, co w Calelli usilnie starał się udowodnić, 
miotając po scenie i wypluwając ociekające krwią i innymi płynami 
ustrojowymi teksty. Obnoszącemu monstrualny czerwony czub na głowie i 
syntetyczną maskę-charaktyzację, która nadawała jego facjacie wygląd 
rozdeptanej pizzy, frontmanowi niewiele ustępowali pozostali muzycy. Ekstrawaganckie emploi nie 
przeszkadzało im jednak w świetnym odegraniu kilkunastu utworów z wszystkich lat działalności grupy, 
m.in. z ostatniej póki co płyty „Hellbilly Storm”. 

Dwa kolejne występy, typowo klubowy koncert w Leicester w 1998 roku (tu z kolei Spark wygląda 
jak zielony przybysz z Marsa) i króciutki fragment gigu w Morecambe nie sąjuż tak zajebiste, ale dla 
samego materiału z Calelli warto sobie ten dysk sprawić. Swoją drogą, aż dziw bierze, że wydawca nie 
objął go jakimś ograniczeniem wiekowym. /Sebastian/ (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 



D.O.A. - Live At The Assassination Club 

Następny kamień milowy światowego punk rocka z czasów jego 
świetności. Największa legenda kanadyjskiego undergroundu, ojcowie 
chrzestni terminu „hardcore”, uchwyceni w znakomitej formie na żywo w 
Anglii, w mieście Leeds, w 1984 roku (niedługo przed wizyta w Polsce), na 
imprezie zorganizowanej przez brytyjskiego pisarza-performera z kręgu 
anarcho punka - Nick'a Toczka. 

Genialny wzorzec wszystkiego co punkowe - muzyki, zachowania na 
scenie, stroju, tekstów, wymowy kawałków, w dodatku w najbardziej 
odpowiednim momencie historycznym. Miałem wtedy tylko 10 lat i chyba nie 
słyszałem jeszcze o punk rocku, ale wiele bym dał, żeby być choćby na tej 
imprezie. 

Z tyłu płachta z okładką niedawno wydanej składanki starych singli 
„Bloodied But Unbowed”, na drugiej gitarze blondasek Dave Gregg niedawno 
widziany u nas z Real McKenzies, ewidentnie kradnący show Shitheadowi, który choć ma charyzmę 
nie jest typem przystojniaka. Z kolei pulchny basista jeszcze długo został w tej kapeli. W każdym razie 
D.O.A. AD 1984 to skład najlepszy z możliwych, na żywo zamieniającym się w czysty destylat punk 
rocka. 

Kanadyjczycy wykonują tu perełki swego ówczesnego repertuaru: „Bum It Down”, „Our World”, 



„Liar For Hire”, ale też kilka coverów, m.in. „War In The East” regałowej formacji Ranking Trevor (na 
wielu płytach mieli regałowe rodzynki, choć oczywiście nigdy nie nauczyli się go grać tak jak Bad 
Bains), no i „War”, po którą niewiele później sięgnął Bruce Springsteen. No właśnie. Mimo całkiem 
rockowych solówek i kawałków, bywa że zbudowanych jak rockowa tradycja każe, DOA mają tę 
energię i zuchwałość (ściany od nich drżą, a konwenanse pękają), po których zawsze poznacie dobry 
zespół punk rockowy. I choć nie jest to dzisiaj rzadkość, to właśnie zespoły pokroju DOA pierwsze 
wygenerowały wspomniany materiał wybuchowy. Oglądając ten show łatwo zauważyć jak kapela 
Shitheada łączy w sobie polityczne zaangażowanie z image kolesi nie stroniących od rock'nrollowych 
rozrywek. Czyli mesydż + zabawa. Magnetycznej charyzmy i inteligencji tego zespołu trudno nie 
docenić. I ani oka ani ucha nie można oderwać od tego dvd. Pozycja obowiązkowa. (B) (Cherry Red 
Records, www.cherryred.co.uk) 


EINSTURZENDE NEUBAUTEN - Liston with Pain: 20 
Years of Einsturzende Naubauten 

Znakomita rzecz! Dokument o historii Einsturzende Neubauten jest 
znakomitą cenzurką wystawioną jednej z najbardziej poszukujących grup 
przełomu wieków. Wypowiedzi samych muzyków i ich współpracowników 
(m.in. Nicka Cave'a) oraz fragmenty archiwalnych wywiadów i koncertów, z 
których wiele ekshumowano z zapomnianych taśm video pozwalają zagłębić 
się w fenomen zespołu, który, wychodząc od dzikiej, rytualnej w swej 
pierwotności, postpunkowo-industrialnej formy wyrósł na dyktatora nowych 
standardów w muzycznej awangardzie. 

Od eksperymentalnych początków, grania na kawałkach blach i 
beczkach po niedawne, bardziej przystępne nagrania, Einsturzende 
Neubauten zawsze nosiło znamiona geniuszu. Bezapelacyjnym atutem tego 
DVD są stare nagrania z ultrabrutalnych punkowych koncertów w 
zatłoczonych klubach Zachodniego Berlina czy politycznych demonstracji, na których muzyka 
Niemców służyła za ścieżkę dźwiękową. Niesamowicie ogląda się sceniczne szaleństwa 
Berlińczyków, a kiedy z trzewi ich lidera, charyzmatycznego Blixy Bargelda wydobywa się nieludzki jęk, 
włosy stajądęba. 

Spośród wszystkich DVD, którymi Cherry Red bombarduje ostatnimi czasy rynek, to jest 
niezaprzeczalnie największą rewelacją. Polecam gorąco! /Sebastian/ (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 



ENGLISH DOGS - Psycho killer 

To zawsze była dla mnie raczej druga liga skórzanego punk rocka, a ich 
okres metalowy w ogóle mnie nie interesował. Jeśli już, to poważałem 
najwyżej dwie płyty nagrane po reaktywacji w 1994 roku. W każdym razie jak 
słyszę tu „klasyki” z lat 80-tych w guście „The Fali Of Max” i „Psycho Killer” to 
mnie bierze o tyle, że były na comebackowej płycie „BowTo Nonę”. 

Dvd zawiera dwa koncerty właśnie z okresu 1994-1996. Dość różne. Na 
pierwszym (listopad 1994), English Dogs w składzie w miarę oryginalnym, 
prezentują się do bólu zwyczajnie - podniszczony, lekko zawiany wokal, 
przypadkowy basista... Nie wyróżniają się niczym, ot może dłuższymi 
solówkami i niechlujnym zachowaniem starego wokalisty Wakkey'a. 
Zaskakuje najwyżej „Let's Lynch The Landlord” Kennedysów. Jakość 
techniczna średnio dobra, ale magii w tym zero. 

Koncert drugi zarejestrowano dwa lata później podczas „Holidays In The 
Sun”. Skład już taki jak na „All The World's A Ragę” (drugiej comebackowej płycie), czyli gitarzysta Gizz 
(ten który otarł się o Prodigy) zaczął też śpiewać, bo z kapeli wyleciał Wakkey. Jest też nowy basista. 
Zmiana nie tylko kosmetyczna, bo przede wszystkim koncepcja kapeli się unowocześniła. Nie wiem jak 
to łyknęła publika nastawiona tego dnia na pewno na sentymenty, ale grali raczej nowe kawałki ze 
wspomnianego „All The World's...” i nawet obowiązkowe starocie z lat 80-tych pozwoli sobie 
unowocześnić. Mnie to jednak odpowiada - gitara jak nie ostra, to znów melodyjna, agresywna sekcja, 
zero prostoty cechującej punk rocka z 1982 roku, kawałki pomysłowe, no i sam zespół na scenie robił 
wrażenie - ruch, postawa i te sprawy. Gdyby tylko dźwięk był choć trochę lepszy, byłaby to gratka nie 
tylko dla punkowych archeologów, ale i dla ogółu ludności. (B) (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 

EXPLOITED - Live In Japan & Argentina 

Skośnookie ludziki były zawsze głodne europejsko-amerykańskich sensacji. Exploited działa na 
nich najwyraźniej pobudzająco, bo przy co większych szlagierach szturmują scenę ostro i wytrwale. 
Sala, światła i sceneria są potężne - wygląda to jak imponujący rockowy koncert z punkową kapelą. 

Jest rok 1991, Wattie przerobił właśnie irokeza na czerwone warkoczyki. Jego Exploited jest 
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niedługo po nagraniu „Massacre”, ale wcale nie katuje nowych numerów. 
Program jest przytomnie dobranym przekrojem od czasów „Barmy Army” aż 
po „Massacre”, z ciekawostkami typu „Warhead” (UK Subs) czy „Belsen Was A 
Gas” (Sex Pistols). To ci nieliczni o których Wattie wypowiada się bez bluzgów 
(patrz wywiad w numerze)... Przy „Warhead” do basu dobiera się sam lider, 
radząc sobie zresztą raczej słabo, a śpiewa basista. Wszystkie polskie 
zespoły grały ten numer lepiej, ale Exploited jak widać potrafi się też bawić. 
Mało tego, Wattie żartuje pokazując mineralną zamiast oczekiwanego 
browara. 

W żadnym razie nie jest to mój konik, bucowatość Wattiego każe mi 
zachować dystans, ale z przerażeniem stwierdzam, że mimo tego dźwięki 
„Alternative”, „Army Life”, czy „Sex And Violence” działają na mnie 
pobudzająco. Ruch sceniczny lidera jest równie wyrafinowany co jego 
muzyka, ale naprawdę jest co oglądać. 

Koncert zarejestrowany w Argentynie dwa lata później (1993 rok) nie jest już tak profesjonalnie 
nagrany ani sfilmowany. Repertuar występu jest bliźniaczo podobny, tyle że skrócony o kilka numerów, 
a w coverze Wattie znów zabiera się za bas - czyżby Exploited zawsze grali to samo i stosowali te same 
grepsy? Tak czy siak osławiony lider jest na scenie równie żwawy co zawsze, tyle że widać go nieco 
gorzej niż na live z Japonii. (B) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

FRANTIC FLINTSTONES, THE - The Frantic Flinstones Story 

Ostrzyłem sobie zęby na to DVD przez wzgląd na film dokumentalny, jaki można na nim znaleźć. I 
lipa niestety, bo ten szumnie zwany dokumentem filmik pt. „Too Sweet to Die” trwa raptem dwanaście 
minut, w trakcie których lider FF, Chuck Harvey nawija (z trudnym do zrozumienia akcentem) o 
psychobilly, swojej „filozofii życiowej” i kryminalnej przeszłości. 

Za gwóźdź programu muszą więc posłużyć dwa koncerty Frantic Flintstones - jeden z 
angielskiego Dingwalls z 1987 roku, drugi, trzy lata późniejszy, z niemieckiej Norymbergi. Oba kręcone 
totalnie amatorsko, co pewnie i tak nie ostudzi entuzjazmu maniakalnych fanów, którym nie straszne 
będzie podziwianie Szalonych Flintstone'ów nawet w takiej, wysoce bootlegowej jakości. /Sebastian/ 
(Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

GOLDBLADE - Testify! 

Jak najbardziej współczesny brytyjski punk rock (choć też korzeniami w 
głębokiej prehistorii, kiedy niektórzy jego członkowie grali w Membranes), 
właśnie w tym momencie przeżywający swoje twórcze szczytowanie 
(kapitalny album „Rebel Song"). 

Koncert w małym klubie z publiką na wyciągnięcie dłoni, sfilmowany 
kamerami wdzierającymi się do gardła i pod pachy muzykom i publice zresztą 
też. Niemniej to znakomita perspektywa do nawiązania kontaktu z tymi - za 
przeproszeniem - pierdolniętymi szaleńcami. Pierwszy raz widziałem ich w 
Pradze w 2004 roku gdzie zrobili na mnie wrażenie ludzi niezrównoważonych 
których na scenie opanowuje jakiś nieznany mi rodzaj zborowego delirium, 
szaleństwa czy innej psychiatrycznej ale zaskakująco dobrze działającej na 
widza, histerii. Popatrzcie jak śpiewa wokal tej kapeli Jon Robb - obłęd w 
oczach, szaleństwo na twarzy i nie wiadomo czy jest królem punków czy 
czubków. Wrażenie tym bardziej zaskakujące, że na codzień jest zrównoważonym człowiekiem, któryż 
używek preferuje tylko punk rocka. Szaleństwu sekunduje fachowość. Posłuchajcie jak precyzyjnie 
napędza ten koncert dwu pałkerów (!)... 

Zaczęli od mega przebojowego „Fighting In The Dancehall”, a potem już poleciło. W pewnym 
momencie wokal zaprosił nieśmiałą (he, he) młodocianą publikę płci żeńskiej na scenę gdzie ledwo 
mieścił się sam zespół i zagrali hip-hopowy „Hairstyle”. Kombinacje tej kapeli brzmiąodświeżająco, ale 
to była lekka przesada. O wiele bardziej wolę ten band w obłąkańczych numerach z 
megaprzebojowymi refrenami typu „Rebel Song” czy „Psycho”, które zresztą zaraz poleciały. Po 
kilkunastu numerach, koncert kończy się obopólnym amokiem publiki i ubranej (przynajmniej do 
pewnego momentu) na czarno kapeli, która tę modniarską koncepcję wzięła od zaprzyjaźnionej ekipy 
Crass. 

To nie wszystko, bo jest jeszcze cała masa bonusów - kilka całkiem pomysłowych teledysków 
kapeli, fragmenty amatorsko zarejestrowanych koncertów i różne inne bardziej fanowskie frykasy. W 
każdym, razie Goldblade to zjawisko o które warto się otrzeć. (B) (Cherry Red Records, 
www.cherryred.co.uk) 

GUN CLUB, THE - Liva at the Hacienda 1983/84 

Kalifornijski Gun Club zasłynął jako zespół, który korzennego bluesa „białej hołoty” przełożył na 
język punkowej ekspresji. Dziś to połączenie nie jest już niczym nowym, ale przed dwoma dekadami 
mogło uchodzić za pomysł rewolucyjny. 

„Live at the Hacienda” zawiera nagrania z dwóch koncertów, które Gun Club zagrał w rocznym 
odstępie czasu w słynnym manchesterskim klubie Hacienda. Podczas tego pierwszego, członkinią 
zespołu była jeszcze Patricia Morrison, znana później z Sisters of Mercy, a obecnie The Damned, choć 
ciężko dostrzec jej twarz pod gigantyczną aurą natapirowanych włosów. Pierwsze skrzypce na obu 
gigach grał jednak charyzmatyczny lider grupy, nieżyjący już Jeffrey Lee Pierce (zmarł dziesięć lat 
temu na zawał serca). 

Punkowe bluesiory Gun Club, czasem wściekłe, czasem rzewne, a jeszcze innym razem 
psychodelicznie zakręcone nie wszystkim czytelnikom Pasażera przypadłyby pewnie do gustu, ale w 
lekcji na temat „Punk rock niejedno ma imię” to DVD może posłużyć za nieocenioną pomoc 
dydaktyczną. /Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

THE KREWMEN - Legend of The Krewmen 

Nie wiem czy jest sens wydawania takich DVD. Legendarni psychobillowcy z The Krewmen 
zagrali na pewno całe mnóstwo koncertów znacznie lepszych, niż zamieszczony tu występ w 
obskurnej mordowni w angielskim Stoke on Trent. Jakość dźwięku i obrazu jest kiepska, a sam zespół 
raczej w nienajlepszej formie. Publiczność też zawodzi, bo przeglądu hiciaków Krewmen i całego 
mnóstwa kowerów (m.in. The Clash, Gary Glitter, The Monkees) wysłuchuje jakaś niemrawo 
podrygująca, skromna gromadka fanów. Po pół godzinie tego przykrego spektaklu, zaczynają się 
montażowe „eksperymenty” - kolorowe filtry albo wstawki ze starymi fotografiami zespołu. Chociaż to i 
tak mniejszy koszmar, niż promocyjne videoclipy, które ogląda się dzisiaj jak relikty z czasów istnienia 
programu „Disco Polo Live”. Nieporadna realizacja, komiczne efekty specjalne i amatorski montaż oraz 
próby aktorskiej interpretacji w wykonaniu muzyków, gorsze niż pamiętne popisy Hołowczyca w 
reklamie czipsów. Pozostaje słuchanie z wyłączonym obrazem, bo akurat takie kawałki jak ciężki, 
niemal hardcore'owy „Plague of the Dead” czy kower Gar/ego Glittera „Do You Wanna Touch” są 
całkiem kręcące. /Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 
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NEWTOWN NEUROTICS - The Long Goodbye 

Oto po raz pierwszy na DVD, pożegnalny koncert Newtown Neurotics, 
intelektualno-lewicowego zespołu z zaplecza pierwszej fali angielskiego punk 
rocka. Przed tym gigiem, który odbył się w Londynie, w październiku 1988 
roku, Neurotycy zdążyli ponoć zagrać jeszcze trasę po NRD, ale nic nie 
wiadomo na temat tego, czy zdołali zrewidować swój pogląd o wielkiej 
szczęśliwości panującej w Enerdówku. Sceniczne pożegnanie z bronią 
zespołu udokumentowano - jak się okazuje - małą, przenośną kamerą, więc 
nie ma co oczekiwać jakiejś super jakości. Pogodzić trzeba się też z 
przeskokami, spowodowanymi... koniecznościąwymiany w kamerze baterii. 

Sam występ jest jednak zupełnie niezły. Przez blisko dwie godziny, 
Neurotics serwują pełny przekrój własnych utworów, a także sporo kowerów, 
m.in. „Blitzkrieg Bop” Ramones, nieśmiertelne „Stand By Me” w wersji 
upunkowionej czy, rozsławione przez The Clash „I Fought the Law”. Nie 
zabrakło największego przeboju, grupy, anty-thacherowskiego hymnu „Kick Out the Tories”, a 
zespołowi sekunduje na żywo zaprzyjaźniony z nimi punkowy poeta, Attila the Stockbroker. W 
melodyjnym punk rocku Neurotyków, słyszalne są już wpływy lżejszych stylistyk - nowej fali, reggae 
(np. w „You Said”) czy nawet piosenki w stylu The Police, ale punkowe ucho może słuchać go bez bólu. 
/Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

OPPRESSED / THE WARRIORS - Maximum Oil 

Zespoły może nie popularne, nie rozpieszczane przez wydawców i mało katowane na kolejnych 
składankach, ale w środowisku skinheads kultowe, Do tego stopnia, że do dziś żałuję, że nie kupiłem 


sobie ongiś na Białorusi, tamtejszej edycji którejś z płyt Oppressed. Zespół 
braci Moreno to jedna z tych kapel, które płyty zaczęły nagrywać dopiero po 
reaktywacji w latach 90-tych. Dorobek lat 80-tych to ledwo kilka singli i LP. Z 
tego najstarszego repertuaru pochodzi rozpoczynający koncert „Work 
Together”, oraz jeden z najbardziej nośnych numerów zespołu „Ultra 
Violence”. Dopiero po reaktywacji w 1994 roku Oppressed zaczęli 
funkcjonować aktywniej zapłodnieni ideami SHARP. Odtąd antyfaszyzm stał 
się ich podstawowym mottem i przesłaniem. 

Swoje kawałki bracia Moreno grają z robotniczą surowością i ascezą. 
Zaaranżowane mizernie, utrzymane w średnim jednostajnym tempie. W 
zasadzie tylko refreny się wyróżniają - poza tym zero ozdobników. Suto są za 
to przeplatane klasykami. Od Clash i Sham 60 do ... The Who i Symarip 
(„Skinhead Girls”). Ten zespół wykonywał zresztą coverów bez liku - wyszła 
nawet niedawno podwójna składanka zawierająca 35 cudzesów w wersji 
Oppressed. Koncert nie jest zbyt efektowny, ale grono zaciekłych fanów skinowskiej mody (szelki, 
koszule, błeee) będzie wniebowzięte. 

Napięcie fanów, nie osłabnie z pewnością i przy drugiej części tego dvd - koncercie Warriors (czyli 
Last Resort bez założyciela zespołu Roi Pearce'a). Od Oppressed różnią ich przede wszystkim 
gabaryty. Są zdecydowani przybyczeni, podczas gdy Moreno wygląda jak mizerota. Sama muzyka w 
bardzo podobnej konwencji - w końcu Last Resort to te same rejony „robotniczej muzyki fanów futbolu”. 

Oba zespoły zostały skręcone na wspólnym koncercie w 1996 roku, zaś muzę urozmaicają 
wypowiedzi członków kapel. I choć ani jeden ani drugi zespół nie jest w pełni naoliwiony, to jest to 
ciekawy dokument dla miłośników robotniczego Oi-a. Choć nie wiem co powie reszta. (B) (Cherry Red 
Records, www.cherryred.co.uk) 

REFUSED - Refused Ars Fucking Dead 

Nie da się ukryć, że zespół Refused jest faktycznie dość martwy. 
Niepodważalny jest też jednak wpływ, jaki wywarł na współczesny hardcore, 
bardziej nawet w sensie ideologicznym, niż stricte muzycznym. 

Nie zamierzam pisać, że idee szwedzkiego kolektywu (bo takie 
określenie odpowiadało im bardziej niż zwyczajne „zespół”) były 
rzeczywiście czymś nowatorskim i oryginalnym, bo w gruncie rzeczy niczym 
odkrywczym nie jest przeczytanie kilku książek Marksa, Foucaulta i 
Chomsky'ego i posłużenie się agit-propagandową frazeologią w stylu Nation 
Of Ulysses. Muzycznie jednak Refused zasłużyło sobie na pomnik. 

Wydany nakładem Burning Heart, dokumentalny film o Refused 
przedstawia w esencjonalnym skrócie dzieje tej formacji spod Koła 
Polarnego - od pierwszych kroków solidnego, ale niespecjalnie 
wyróżniającego się zespołu old school HC, poprzez eksperymenty z nową 
szkołą, aż po dramatyczną trasę po USA, promującą epickie dzieło „The 
Shape of Punk to Come”. Reżyserem obrazu jest ex-gitarzysta grupy, Kristofer Steen, który - 
przeprowadzając wywiady z byłymi „partnerami w spisku” i montując archiwalne nagrania - skupił się 
głównie na ostatnich miesiącach istnienia grupy i feralnej amerykańskiej turze, która okazała się 
początkiem końca wielkiej misji zespołu. 

Dodatkami do filmu są videoclipy (m.in. do fantastycznego „New Noise”) i zapis jednego z 
ostatnich koncertów, zagranych przez Szwedów. 

Jedyne co mąci mi przyjemność płynącą z oglądania tego kapitalnego DVD jest świadomość, że 
pomysł przeobrażenia kostniejącej formy HC / punka, jaki postulowało Refused trafił raczej na mało 
podatny grunt. /Sebastian/ (Burning Heart / Epitaph, www.sonicrecords.pl) 

SPECIAL BEAT - Enjoy Yourself 

Special Beat powstał w 1990 roku na gruzach dwóch topowych formacji 
Two Tonę - The Specials i The Beat. Zajmował się on głównie beztroskim 
życiem z procentów od popularności swoich kultowych protoplastów, nagrał 
raptem dwie płyty koncertowe, objechał kulę ziemską, grając stare przeboje i 
tyle go widzieli. Podczas jednej z tras, w Japonii w 1992 roku, nagrano 
niniejszy materiał. 

Chociaż jak wspomniałem, Special Beat tylko odcinał kupony od sławy 
Specialsów i The Beat, to do jego wykonań skankerskich szlagierów nie 
można się przyczepić. Multietniczny skład muzyków odgrywa tu takie 
parkietowe klasyki, jak „Gangsters”, „Doesn't Make It Alright” 
spopularyzowane ongiś przez Stiff Little Fingers czy wałkowane już przez 
milion innych wykonawców, ,A Message to You, Rudy”. Muzycznie pełna 
profeska, ale i zauważalny entuzjazm, bijący z brykających po scenie 

muzyków. 

Sam koncert jest nagrany bardzo profesjonalnie, chociaż manierycznie stosowany efekt „cienia” 
powoduje po jakimś czasie ból oczu. Dla fanów ska i tak będzie to prawdziwa uczta dla oczu i uszu. 
/Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

SPIZZENERGI - Where s Captain Kirk? 

Jegomość o ksywce Spizz załapał się na góra jeden akapit w kronice punka'77, za sprawą grupy 
Sizz Oil, którą założył w sierpniu 1977. Ten skład zagrał trasę u boku Siouxsie & The Banshees, wydał 
dwie Ep-ki i zaliczył sesję u Johna Peela. Potem Spizz zakładał kolejne zespoły szybciej, niż Elton John 
zmieniał peruki, dramatycznie próbując zaistnieć na rynku muzycznym. 

Jak wszystkich trzecioligowców, tak i jego skusiła w pewnym momencie perspektywa podpięcia 
się pod falę punkowych sentymentów. Tak oto skompletował skład i pod nazwąSpizzenergi wystąpił na 
festiwalu Holidays In The Sun w 1996 roku. Zamieszczone tu nagranie z tego gigu pozwala 
kontemplować esencję klezmerstwa. Właściwie muzycy powinni byli grać z naklejkami z napisem: 
„Robimy to dla kasy, proszę nie rzucajcie w nas jajkami” na czołach. Jeszcze bardziej żenujące jest 
nagranie z próby z 2004 roku. Od biedy da się obejrzeć tylko clip do niegdysiejszego przeboju „Where's 
Captain Kirk?”, ale ogólnie to DVD jest dnem dna. Tak samo zresztąjak połączenie spodni od dresu 
Adidasa z marynarką od garnituru, w którym to stroju paraduje na scenie nasz bohater. /Sebastian/ 
(Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

UK SUBS - Live In Bremen 1982 

Na tle opisywanych tutaj szeroko produkcji Anagramu, niniejsze dvd 
Subsów wydane przez polski label, prezentuje się nadzwyczaj wystrzałowo. I 
to pod każdym względem. Jest to koncert z 1982 roku - a więc złotych czasów i 
punk rocka i tej kapeli, kiedy wciąż jeszcze wydawała tylko znakomite płyty i 
emanowała dziką energią. Do czasów, kiedy punk rock zaczął generować 
przeróżne nastroje nostalgiczne było jeszcze bardzo daleko. Po drugie jest to 
UK Subs w swoim najlepszym składzie do którego wracają raczej 
sporadycznie. Obok Harpera, widzimy więc Alvin Gibbsa na basie i Nicky 
Garrata jak zawsze przymierzającego się do szpagatu. Zobaczcie dwa 
bonusowe kawałki z koncertu w warszawskiej „proximie” w 2000 roku, 
zagranego w podobnym składzie, żeby się przekonać, że wciąż się do niego 
przymierza. Że repertuar też jest „złoty” to wiadomo, choć zdarzają się i 
rodzynki rzadko spotykane na ich współczesnych koncertach. Mam wrażenie, 
żegrajązmocą, której później nie osiągali już tak notorycznie. 

Jakość dźwięku jest rewelacyjna, a obraz jak żyleta - koncert nagrano w studio niemieckiej 
telewizji, z udziałem zaproszonej publiki złożonej z ostro pogujących i malowniczo wyglądających 
niemieckich punków. Jedyne minusy do jakich potrafię się tu przyczepić, to ówczesna fryzura afro 
Charlie Harpera i brak tytułów kawałków na okładce. Cała reszta to klasyk. (B) (Pop Noise, PO BOX 
9008,90-964 Łódź 9) 

V/A - „The Eastpak Resistance Tour vol. II 

DVD dokumentujące jeden z koncertów znanej trasy „Resistance Tour”, 
która w zeszłym roku nawiedziła także nasz kraj. Porównując tamten 
krakowski koncert i miejsce oraz publikę, jaka była w 2003 roku w Brukseli 
można wpaść w kompleksy... 

Jest to oczywiście tylko wybór - po 5 kawałków 8 kapel. W sam raz żeby 
liznąć nieco tej atmosfery. 

Zaczyna Convict. Młody belgijski pop-punk, całkiem sprawny i 
wpadający w ucho. Aie na widowni raczej puchy. Chociaż widać że zespół jest 
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początkujący - pierwszą płytę wydali chyba dopiero w tym roku - to radziłbym paru polskim kapelom z 
aspiracjami zawojowania świata, żeby zobaczyli jak grajątacy nowicjusze... 

Na Knuckledust robi się jakiś tam ruch, choć to wciąż tylko rozgrzewka. Widać wreszcie w jakiej 
potężnej sali z lożami dookoła całej widowni, jest ten koncert. Angole biegają żwawo dookoła sceny 
produkując twarde, kwadratowe riffy i gardłowy wrzask. Paru fanom pod scenąsięto podoba. 

Backfire mieli już w Europie zdecydowanie ugruntowaną pozycję i chociaż w świecie 
nowojorskiego hard core'a zwraca się przede wszystkim uwagę na Amerykanów, to widać że zostali 
przyjęci bardzo ciepło. Pojawili się pierwsi skoczkowie, zaś realizatorzy zwrócili uwagę na ekipę pod 
sceną znającą na pamięć wszystkie teksty. Największy entuzjazm przy finałowym „Still Dedicated”. 
Jakbym był w Złotowie 6 lat temu... 

Length Of Time to zdecydowanie większe stężenie metali ciężkich. Niestety nie przekonałem się 
do hardcore'owców grających death metal kiedyś i nie przekonam się też po latach. 

Sworn Enemy to samo. Królowie Queens ze swoim twardzielskim hard core raczej średnio do 
mnie trafiają, choć zagrane jest to dobrze. Publika dzielnie trząchała ogolonymi głowami i naśladowała 
groźne miny kapeli. 

Ciekawy byłem Death By Stereo. Wyglądali elegancko w tych czarnych shirtach z białymi 
czaszkami na lewym ramieniu. Całkiem jak Speak 714 kilka lat wcześniej w Poznaniu. Tylko wokalista z 
czerwonym pióropuszem na głowie i obłędem w oczach wprowadzał tu element szaleństwa. Reszta 
uwijała się jak w ukropie, ale w sposób raczej zaplanowany. Zagrali numery z Day Of The Death i nowej 
wówczas Into the Vallley Of Death, choć nie było non stop o śmierci. Bardzo ciekawie brzmi ten mix 
metalu, hard core'a i chwytliwych punkowych motywów, ale mam wrażenie, że lepiej im wychodzi na 
płytach. 

Tak naprawdę zgęstniało pod sceną dopiero kiedy pojawili się na niej przystojni chłopcy z Ignite. 
Grali już kilka razy w Polsce, ale aż wstyd przyznać, nigdy ich nie widziałem. Jest czego żałować. 
Brzmią jak z kompaktu i bardzo ładnie się prezentuję na scenie. Więcej mają gracji gwiazd filmu niż 
kolesi z hardcoreowej kapeli. Ale dbają, żeby nie postrzegać ich tylko jako „idoli”. Zoli Teglas pozwolił 
sobie na dłuższą przemowę na temat swojego prezydenta nie szczędząc dosadnych słów. Przemowa 
poprzedzała bardzo rozbudowaną wersję „Sunday Bloody Sunday” powitaną dzikim entuzjazmem. O 
dziwo, po taaaakim kawałku, ich własne numery „Veteran” i „Placed Called Home” przyjęto jeszcze 
goręcej i na scenie zaroiło się od skaczących w tłum stage diverów. Co ciekawe nigdzie nie było widać 
czujnych bramkarzy którzy by zasłaniali zespół i psuli zabawę. Na koniec sam Zoli poszybował przez 
moment na rękach publiki, niestety kabelek uniemożliwił mu dłuższą wycieczkę (nie mieli 
bezprzewodowych!?). W każdym razie Ignite na żywo to jest coś! Grali pewnie dużo więcej niż te 5 
kawałków, ale musi wystarczyć taki skrót... 

No i Madball. Jeśli kiedyś można było kombinować, że punk rock zakorzenił się w polskich 
realiach i nabrał pewnego oryginalnego posmaku, to Madball jest klasycznym przykładem hard core'a 
nowojorskiego, kompletnie nie mającego przełożenia na nasze realia. Można się przypatrzeć o 10 
numerów za dużym sportowym bluzom i łańcuchom na szyi... Ale mnie ten zespół nigdy nie rajcował. 

Dźwięk jak żyleta, realizacja sprawna, szybka i pomysłowa; wydanie w digipacku. (B) (I Scream 
Records, www.iscreamrecords.com) 

V/A - Punk On The Road 

Jest to jakoby rozszerzona reedycja „Punk On The Road” - kasety video wyprodukowanej i 
wydanej przez Jettisoundz w 1983 roku. Jettisoundz byli ekipą filmową, która zaczęła od kręcenia 
lokalnych punkowych koncertów, m.in. One Way System i GBH, by z czasem zająć się także inną 
muzyką i filmami eksperymentalnymi. „Punk On The Road” było składanką koncertów skręconych 
przez nich w 1983 roku. Niestety na reedycji Cherry Red, oprócz tytułu jest tylko niewielka część 
oryginalnego materiału. Z niezrozumiałych dla mnie przyczyn wiele rzeczy pominięto, wrzucając na to 
miejsce świeższe i siłą rzeczy mniej interesujące rzeczy z lat 90-tych (nakręcone przez tę samą ekipę 
zresztą). 

Oczywiście wolałbym więcej „oryginałów” zamiast katowanych już na innych dvd fragmentów 
tych samych koncertów Drones, Business, Meńace, Red Alert czy dzieciaków z Outl4w. Akurat 
skłonność Cherry Red do upychania tych samych materiałów w różne zestawy może zirytować. 

Ale kilka rarytasów jest. Gwiazdy drugiej fali punk w kwiecie wieku :): GBH, One Way System, 
Exploited, świetny Major Accident... Mniej znane, bardziej tajemnicze, a przez to szczególnie 
interesujące są kapele: Mau Maus, Dead Mans Shadow, Destructors, najwyraźniej początkujący w 
1984 skinowski zespolik Burial, o którym chyba nigdy nie słyszałem, czy bardzo zachęcający 
XPOZEZ, który zrobił na mnie takie wrażenie, że aż ściągnąłem z odległej półki ich dawno nie 
odkurzaną płytę... Dla takich rarów warto dorwać to dvd, gdyż jest to naprawdę rzadka okazja, żeby 
zobaczyć jak wyglądały te zespoły, jak zachowywały się na scenie i jakie były ich koncerty 25 lat temu. 
Wychwycić ciekawostki - np. nadspodziewaną ilość koszulek Black Flag na piersiach wielu kapel, 
„dyskotekowy” taniec Charlie Harpera w jego mniej znanej efemerydzie Urban Dogs, tudzież zrobić 
przegląd wymyślnych irokezów na głowach muzyków i publiczności. 26 kapel zmontowano na szybko, 
więc nikt nie powinien się specjalnie nudzić podczas tych 70-ciu minut. A minusy nie powinny wam 
przesłonić plusów. (B) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 


Na tle kilku innych psychowych DVD wypuszczonych ostatnio przez Cherry Red, to przedstawia 
się wcale udatnie, choć to też raczej propozycja dla koneserów, uodpornionych na archiwalnąjakość 
rodem z kasetowych bootlegów. /Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 

V/A- Rockabilly Shakadown 

Mam wybitnie mieszane uczucia, oglądając to DVD. Retrospektywny przegląd wykonawców 
brytyjskiego rockabilly lat 80. funduje bowiem skrajne wrażenia. 

Słuszna część angielskich epigonów klasycznego rock'n'rolla nurzała się w błazenadzie, jaka 
nawet u widzów wywoła rumieńce wstydu. Zobaczcie chociażby występ Raya Campa, starszego pana 
o wyglądzie motorniczego, przyodzianego w quasi-kowbojski strój i akompaniującej mu ekipy niewiele 
młodszych grajków w garniturach. To i tak jeszcze soft, bo już nazwy takie jak Way Out West czy 
Riverside fundują prawdziwy lunapark. Oba zespoły wyglądają jak członkowie Ultravox, ubrani w 
robocze koszule i kowbojskie apaszki. Żeby zadośćuczynić agrarnemu klimatowi, ci drudzy grają 
nawet na stogach siana! 

Miano łyżki (i to dużej) miodu w tej beczułce dziegciu przypada bezapelacyjnie gwiazdom neo- 
rockabilly: The Deltas, Restless i The Jets. Węzystkie trzy prezentują się w koncertowych kawałkach 
nagranych podczas tego samego gigu, gdzie wśród publiki można wyłowić osobników już o stricte 
psychobillowej proweniencji. Same zespoły grają zaś z wyraźną frajdą i prawdziwą ikrą, za to bez 
kowbojek na nogach. Tylko przez wzgląd na nich jestem w stanie przeboleć obejrzenie popisów 
pozostałych muzykantów, w przeciwnym wypadku domagałbym się chyba od Cherry Red 
odszkodowania za straty moralne. /Sebastian/ (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 


V/A - The Speeadfreaks Bali 

Tytułowa impreza to czterodniowy festiwal z udziałem gwiazd punka, oi!, ska i psycho. Jej 
organizator, na oko wysuszony starszy człowiek, zajmuje się nią ponoć dla własnej frajdy, gdyż jest nie 
tylko przyjacielem, ale i fanem zapraszanych wykonawców. Pozazdrościć w takim razie spełnienia 
marzeń i przedsiębiorczości, która te marzenia pozwoliła spełnić. Kto na imprezę w angielskim Great 
Yarmouth (małe przybrzeżne miasteczko w hrabstwie Norfolk) się nie załapał, może obejrzeć jej 
fragmenty na tym DVD. 

Zaczynają Crashed Oud, których prosty oi! sprawia chyba nawet większą frajdę samym 
muzykom, niż publice. Dość powiedzieć, że sporą część jednego z kawałków gitarzysta odegrał, 
siedząc na barana u wielkiego, obtatuowanego frontmana. Następni w kolejce, nieznani mi Guns On 
The Roof - młodzi kolesie, u których więcej trądziku, niż tatuaży - prezentują się dla odmiany 
koszmarnie. Grają ultratopornego punka 77, a refreny swoich prościutkich jak konstrukcja cepa 
piosenek wręcz wyjękują. Niesmak po ich występie rekompensują na szczęście psychowi Coffin Nails, 
tu w bardziej punkowej odsłonie. Zabawnie się też ich ogląda, bo grubaśnemu wokaliście Fungusowi 
towarzyszy wysoki i chudy jak szczapa basista, przez co razem tworzą cudaczne duo. Następny jest 
świetny, charyzmatyczny punk'n'rollowy Goldblade, a potem, broniący honoru małolatów, Joxy & The 
357's, grający psycho z żeńskim wokalem (kowerują - całkiem zresztą nieźle - „Cherry Bomb” The 
Runaways). Odpowiedni poziom trzymają też leciwi Long Tali Texans ze swoim melodyjnym neo- 
rockabilly. Siermiężny oi! w wykonaniu Argy Bargy i Section 5 niezbyt do mnie trafia, ale i tak jest lepszy, 
niż skankerscy przynudzacze - Skabilly Rebels i Riffs. Kapitalnie dla odmiany prezentują się Guana 
Batz, a bardzo przyzwoicie - rockabillowi Restless. Publiczność najżywiej reaguje jednak na tytanów 
oi!a ż The Business, a ci brzmią zaskakująco ciężko, co należy chyba położyć na karb fraternizowania 
się z młodszymi załogami zza Oceanu. Słynnym Bad Manners przypada zadanie zaspokojenia głodu 
ska u publiki, a zarazem zamknięcie całej imprezy. (S) (Captain Oi, www.captainoi.com) 


- 



V/A - Suicide Girls: The First Tour 

■/■■■&. \ O Suicide Girls pisałem już onegdaj na pasażerowych łamach, ale z 

JF 11 ^ dziennikarskiego obowiązku przypomnę jeszcze, iż jest to witryna 

1 % internetowa, specjalizująca się w „alternatywnej erotyce”, tj. sesjach 

zdjęciowych młodych atrakcyjnych dziewcząt subkulturowego autoramentu. 

„The First Tour” to taki quasi-film dokumentalny z objazdowego show, 
jaki w USA wystawiała barwna ekipa Suicide Girls, poszerzony o wywiady z 
uczestniczkami i (to, na co wszyscy czekali:)) nagrania z rozbieranych sesji. 
Za podkład muzyczny służą nagrania wykonawców w większości zupełnie mi 
nieznanych (poza indie rockowym Youth Group i folkową wokalistką Jolie 
I ĘS Holland), ale w większości są to bandy okołopunkowe. 

Aby rozwiać wszelkie wątpliwości, podkreślam, że ten materiał 
zakwalifikować należy jako estetyczną erotykę, więc zwolennicy bardziej 
ekstremalnych doznań nie znajdą tu żadnych hardkorowych fikołków. Ci zaś, którzy uważają, iż 
kobiece ciało jest szczególnie piękne, gdy zdobią je tatuaże, piercingi i ekstrawaganckie fryzury 
powinni być wniebowzięci. Zwłaszcza, że zakup DVD to jednorazowy wydatek, w przeciwieństwie do 
ciągłego wykupywania abonamentu na suicidegirls.com. /Sebastian/ (Epitaph Records, 
www.epitaph.com) 




V/A - Appetite for Deconstruction 

Deconstruction Tour to europejski odpowiednik Warped Tour - 
największa objazdowa impreza punkowa na Starym Kontynencie. Koncertom 
tuzów punka, HC, emo i ska towarzyszą na niej popisy skaterów, 
motocyklistów i bmxerów (czyli kolesiów dosiadających BMXów). 
Deconstruction notorycznie omija Polskę, więc za namiastkę uczestnictwa w 
nim posłużyć musi ten blisko trzygodzinny dokument. 

Co my tu mamy? A właściwie czego tu nie mamy? Fragmenty 
koncertów, filmy z popisami ekstremalnych sportsmenów, wywiady oraz „sam 
mjut” tego DVD - zakulisowe wygłupy, błazeństwa i ekstrawaganckie 
przejawy punkowego hajlajfu. Można zobaczyć jak bawią się punki na 
zgniłym Zachodzie, demolując różne lokale i obiekty. Prym w tej destrukcji 
wiedzie sam menedżer trasy, Dave Pollack, który wyznaje prostą filozofię: 
Lepiej niszczyć przedmioty, niż ludzi (miałem okazję spotkać tego jegomościa 
w Niemczech i zrobił na mnie wrażenie niezgorszego freaka). Dwoma wielkimi wichrzycielami (wielkimi 
także w sensie gabarytów) są Darren „Chewbacca” Fletcher z Pennywise i gitarzysta Lagwagon, Chris 
„Big Bitch” Flippin. Ten drugi mówi o ewentualnym starciu obu potężnych gitarmenów: „To byłoby jak 
walka dwóch morsów na morskiej plaży, tyle że bez wody i piasku”. Oczywiście nie może zabraknąć 
ekscesów alkoholowych, które techniczny From Autumn To Ashes przypłacił uszkodzeniem wątroby 
(inni roadies oraz członkowie zespołów ze śmiechem wspominająjak pałętał się półżywy, wymiotując 
bez opamiętania). Panuje więc klimat totalnej beztroski, choć kilku muzyków stara się też powiedzieć 
coś mądrzejszego, niżfekalne dowcipy (Anti-Flag, The Movement, The Slackers). 

Nie napisałem dotąd ani słowa o muzyce, a tą przecież „Appetite for Deconstruction” stoi. Do 
obejrzenia są tu więc sceniczne ujawnienia gigantów punka, emo i HC, takich jak Pennywise 
(traktowany przez wszystkich z nabożnym uwielbieniem), Lagwagon, Strike Anywhere, BoySetsFire, 
Anti-Flag, From Autumn To Ashes, MxPx, Pulley. Skankowych nut dostarczają Capdown, Mad 
Caddies, Beatsteaks i The Slackers. Nie zabrakło modsów (The Movement), psychos (widowiskowy 
jak zawsze Mad Sin) i oi! skinów (włoska Banda Basotti), a to nadal nie wszyscy wykonawcy, jacy 
zadbali o to, by Deconstruction Tour było największym świętem punk rocka (i nie tylko) w Europie. 

Możecie to DVD wciągać bez opamiętania, bo jest tego warte!!! /Sebastian/ (Destiny, 
www.destiny-tourbooking.com) 

V/A - Psychomania 

Trzy ważne zespoły dla angielskiego psycho lat 80. na wspólnym 
koncercie - imprezie pod hasłem „Night of the Long Knives”, jaka odbyła się w 
Birmingham w 1988 roku. 

Zaczynają Klingonz, odziani jedynie w wielkie pieluchy na tyłku i 
pomalowani w czerwono-zielone plamy (wyglądają jak chore na ospę 
przerośnięte niemowlaki). Na scenę zdołali zresztą wciągnąć podobnie 
wypacykowany... sedes. Grający typowe psychobilly w duchu Klub Foot, 
wedle własnych zapewnień, mieli przybyć na ten koncert statkiem 
kosmicznym z Marsa. Mniejszą odległość do pokonania mieli Quakes, którzy 
wrócili akurat z trasy po USA. Podczas swojego setu przekonują, że Szatan 
jest ich poplecznikiem („Satan on My Side”), a kontrabasista obnosi się z 
wielkim irokezo-kaczym kuprem. Muzycznie, Quakes prezentują całkiem 
kaloryczną miksturę z rockabilly, boogie i punka. Na sam koniec zaś scenę 
biorą we władanie londyńczycy ze Skitzo. Może ze wszystkich zespołów prezentują się najmniej 
widowiskowo, ale grają bardzo przyzwoicie, a fanów country rozrzewni ich wykonanie „Your Cheating 
Heart” Hanka Williamsa (ten sam utwór wykonująteż Komety). 


NIK TURNER - Space Ritual 1994 

Nik Turner zapracował sobie na miejsce w annałach współczesnej muzyki działalnością w - dla 
wielu kultowym - progresywno-rockowym Hawkwind, ale ten wielki oryginał działał też ze zmiennym 
szczęściem solo. To DVD jest zapisem koncertu, jaki „kosmiczny wojownik rock'n'rolla” i „pozaziemski 
ojciec chrzestny heavy metalu” (cytaty z obwoluty płyty) dał w San Francisco, podczas swojej trasy po 
Ameryce w 1994 roku. Śpiewającemu i grającemu na saksofonie oraz flecie poprzecznym Turnerowi, 
towarzyszą tu m.in. Alan Powell, członkowie grupy Pressurehead, a także gość specjalny - Genesis P. 
Orridge, guru sceny industrial we własnej osobie. 

Z perspektywy tych dwunastu lat, muzyka Turnera nabrała już trochę woni naftaliny. Solidne 
granie z pogranicza punka, dynamicznego rocka i proto-metalowego łojenia wydaje się reliktem 
pewnej epoki. Podobnie jak, budzące politowanie, efekty specjalne, które zafundował widzom 
realizator obrazu o inwencji twórczej zaszczepionej przez gry komputerowe. Mnie to wszystko grzeje 
niespecjalnie, ale może nie dostąpiłem jeszcze odpowiednio wysokiego stopnia wtajemniczenia, by w 
ekstrawagancjach Turnera rzeczywiście dostrzec znamiona geniuszu. /E.Vil T.Win/ (Cherry Red 
Records, www.cherryred.co.uk) 

WENDY O.WILLIAMS - Live - Bump n Grind 

Wendy 0'W'Jllams - najdziksza kobieta rock'n'rolla, destrukcyjna femme 
fatale prześcigająca niektórych niegrzecznych chłopców. Początkowo 
frontmanka kultowego i kontrowersyjnego zespołu Plasmatics z pogranicza 
punka i metalu, w połowie lat 80-tych rozpoczęła karierę solową i dołączyła do 
bandy pióraczy. Materiał z tego koncertu zarejestrowanego 1 października 
1985 roku to właśnie jej etap heavy metalowy. Głównie kawałki z „Kommander 
Of Kaos” i kilka lżejszych numerów z płyty „WOW” nagranej wspólnie z szefem 
Kiss. Paru widocznych na widowni irokezów nie doczekało się ani kawałka z 
kultowej w punkowym środowisku „New Hope For Wretched” z 1980. To był 
jednak 100% metalowy show. Warto go zobaczyć choćby dla zjawiska jakim 
była Wendy. Nie oszczędzająca się na scenie, szczupła, wysportowana, 
wulgarna, ostra i agresywna. Ubrana na początku w skórzane wdzianko, 
kończy koncert mokra od potu, w samej skórzanej bieliźnie z naderwanym 
ramiączkiem od stanika (instrumentalna dłużyzna ztaaaaakimi solówkami była okazjądo pozbycia się 
skórzanych spodni). 

Bardziej widowiskowy ze względu na image czy zachowanie na scenie i ciekawszy muzycznie był 
Plasmatics, ale i w tym, stricte heavy metalowym emploi, Wendy kultywowała stare destrukcyjne 
tradycje. Wielkim młotem rozwala w pewnym momencie włączony telewizor - w czasach Plasmatics, 
na pustyni w Arizonie, dawała sobie radę z całą ich ścianą. Na bis wielgachną piłą motorową rozcina 
bogu ducha winną gitarę. Ale to nie jedyne atrakcje. W pewnym momencie na scenie pojawia się 
Lemmy i Wurzel z Motorhead, żeby wykonać z nią „Jail Bait”. W przebojowym, hard rockowym „Ain’t 
Nonę Of Your Business” (numer Simmonsa z Kiss) błyszcząca potem i niemal naga Wendy brata się z 
publiką. Panna O. Williams wokalnie być może nie błyszczała, zresztą kiedy kobieta chce śpiewać jak 
Lemmy, efekt musi być... zaskakujący, ale jako osobowość przyciągała wzrok. Warto zobaczyć tym 
bardziej, że w 1988 roku pożegnała się ze sceną, a 10 lat później popełniła samobójstwo... 

Zrealizowany znacznie bardziej profesjonalnie niż większość wydawanych przez Cherry Red 
punkowych zabytków - pod tym względem pełna profeska, nawet jak na współczesne standardy - ten 
„live” jest niezłą gratką. Ale ja ostrzę sobie zęby na zapowiadany właśnie retrospektywny dokument o 
całej karierze Plasmatics. 

Niezaspokojonym lubieżnikom polecam uważne obejrzenie końcówki tego koncertu, choć 
ostrzegam, że ta „queen of rock'n'roll” nie emanuje erotyką typy Sammy Fox - jest zdecydowanie 
zadziorniejsza... (B) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 
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Ol 3 - Takaisin Todellisuuteen LP 

Aj waj! - jak mawiali Rzymianie (importowani chyba - dop. red). To dopiero gratka się trafia. Trudno 
dostępne, bodaj nigdy nie wznawiane na winylu nagrania 013 - zespołu tyleż ciekawego, co 
tajemniczego. Działał on w pierwszej połowie lat '80-tych pośród zgrai hardcore'owców, ich płytę pod 
tym samym tytułem wydała Propaganda Rec. i na tym w zasadzie skończyła się dyskografia, bo 
zaistnieli jeszcze jedynie na składankach „Russia Bombs Finland" i „Finnish Spunk - Hard Beat”. 
Chociaż ich image był równie skórzany, co załóg grających ostro, to oni jednak dla odmiany 
prezentowali fantastyczny, melodyjny punk '77 z ładnym śpiewem, skoczną muzyką w średnim tempie 
(czasami podkręcanym na szybsze), z wyczuwalną nutką nostalgii w barwie głosu wokalisty. 
Doskonałe piosenki (w tym wypadku można tego słowa używać bez brania go w cudzysłów) wpadająw 
ucho od pierwszych taktów i aż nóżki wesoło podskakują. Skąd oni mieli w tamtym czasie taki patent na 
granie, skoro cała rzesza im współczesnych krajan nie siliła się na oryginalność? Tego nie wiem, ale nie 
jest to ważne w tym momencie, bo dźwięki rozkosznie wypełniają mój organizm i nie mam czasu 
zastanawiać się nad podobnymi zagadkami. W stosunku do oryginalnej płyty mamy tu kilka bonusów, 
więc tym bardziej warto po nią sięgnąć. Przydałaby się jakaś notka w środku o zespole, bo jest to nadal 
enigmatyczna raczej nazwa, ale wydane porządnie. W zasadzie nie ma szans na zdobycie oryginału 
sprzed dwudziestu kilku lat, więc musicie szukać tego wydania. Każdy spec od punk rocka powinien to 
znać, no i nie ma obawy: można słuchać wieczorem - sąsiedzi nie powinni na was patrzeć bykiem. (G) 


2nd-DISTRICT - Emotional Suicide 

District zmajstrował dwa lata temu jedną z najbardziej trafionych 
płyt naszego wieku jeśli chodzi o słodkiego punka 77 - „Don’t Mess With 
Hard Punx”. Jednak coś im się najwyraźniej pomerdało i zazgrzytało, bo 
widząc ich podczas ostatnich wakacji na żywo, nie bardzo mogłem 
rozpoznać niby znany mi zespół. Później okazało się, że moje problemy 
percepcyjne wzięły się nie z dużej ilości czeskiego piwa, ale z prostego 
faktu, że ze starego składu został tylko jeden z wokalistów - Marc Ader, 
który sekcję rytmiczną importował sobie ze swojego drugiego zespołu 
Revolvers. Żeby było uczciwie nazwali się 2-nd District i nagrali płytę, 
która choć fajna, nie zostanie chyba takim symbolem neo-77 jak „Don’t 
Mess...”. 

Mniej tu wpadających w ucho melodii od których skrzyła się tamta 
płyta nie pozwalając o sobie zapomnieć. Generalnie tylko pierwszy singiel „Young And Disorderly” i np. 
„Primising Romance” podtrzymuje tamtą błyskotliwą chwytliwość. Chłopcy sięgnęli po amerykańskie 
inspiracje sprzed 77 roku, czego symbolem jest cover Forgotten Rebels, znacznie dłuższe solówki, 
tracące nieco glamem kawałki i starannie ufryzowane pióra, co dawno nie widziały nożyczek. Najsilniej 
nawiązuje do smarkatego punka 77 miękki głos wokalisty. Ta płyta jest co najmniej bardzo dobra, ale 
tak to jest, że jak się weszło na Mount Everest to potem można zaliczyć już najwyżej poślednie górki. 
(B) (People Like You) 

3MOONBOYS - Only Musie Can Save Us 

Nowy album zespołu, który ratuje twarz polskiego undergroundu 
przynosi pewne zmiany w stosunku do debiutanckiego „3moonboys”. 
Bydgoski kwartet przekracza ramy postrockowego emo r la Mogwai czy 
Explosions In The Sky, sięgając odważniej do różnych stylistyk. Mniej na 
„Only Musie Can Save Us” odrealnionych dźwiękowych pejzaży, a 
więcej gitarowego rzemiosła i czystej energii. Oparte w większości na 
zdelayowanych gitarach i syntezatorowych plamach, kompozycje 
nabrały bardziej zwartej formy, a brzmienie jest gęstsze i mocniejsze. 
Nie straciła na tym jednak transowość muzyki, bo chociaż teraz ci 
zesłańcy z Księżyca grają po prostu piosenki, to nie są to piosenki z 
kategorii „radio-friendly”. Zresztą, już sam jeden utwór „Andalusian 
Codę” jest mini-arcydziełem, dla którego warto się w album zaopatrzyć. 
Niewątpliwie 3moonboys postawili krok do przodu w kwestii wykonawstwa, ale chyba poprzedni 
pomysł na muzykę podobał mi. się bardziej. Mimo tego prywatnego zastrzeżenia, jest to świetny 
kawałek muzyki. Ata naprawdę może nas zbawić. (Sebastian) (www.3moonboys.com) 

999 - Takeover 

Reedycja, ostatniej jak dotychczas, premierowej płyty 
niekwestionowanej legendy punka 77, dokonana przez polski label. 

Choć „dziewiątki” wykombinowały te kawałki dokładnie w 20 lat po 
swoim debiucie (w ostatnim dniu tej sesji Anglia zapłakała na wieść o 
śmierci swej maskotki, księżnej Diany) i choć nie robiłem nigdy w majty 
na dźwięk ich nazwy, to wciąż jestem mile zaskoczony tym albumem. Ten 
zespół nigdy zbyt mocno nie pobłądził, coś tam regularnie nagrywał nie 
bazując tylko na kultowych hitach sprzed lat, a z 15 numerów zawartych 
na tym albumu to już w ogóle bez naciągania wyłowicie szlagiery na 
miarę „Nasty Nasty” czy „Homicide"’. Zgrabne, lekkie, proste, z 
wyrazistymi melodiami i czasami z lekkimi odniesieniami do własnej 
przeszłości. I we właściwy dla kapel 77’ sposób, smarkate. Patrząc na 
podtatusiały image Nicka Casha trudno podejrzewać, ale anegdoty na temat jego szczeniackich psot i 
wybryków, a przede wszystkim muza, mówią same za siebie: chłopcy nie zwapnieli na stare lata. 
Produkcja nie jest zbyt oszałamiająca, ale to są bezpretensjonalne piosenki, które spokojnie mogłyby 
się ukazać pod koniec lat 70-tych. 

Spośród wszystkich koncertujących i co jakiś czas odwiedzających studio weteranów 1977 roku, 
999, obok może Vibrators i Lurkers, najlepiej podtrzymująducha tej muzyki. Nie chrzań więc, że brzmią 
archaicznie, tylko się ciesz z tej płyty, bo jutro być może jakiś katolicko-muzułmański (niepotrzebne 
skreślić) fanatyk wysadzi PKS, którym dojeżdżasz do szkoły czy fabryki i będzie za późno na takie 
atrakcje jak „No Prisoners”, „Jum me up” albo (brzmiący bardziej jak Ramones niż 999 :) „Really Like 
You”. (B) (NoiseAnnoys, Po box 9008,90-964Łódź 9) 

999-999 

„Postęp” jest nieubłagany - dostęp do muzyki jest bezczelnie łatwy, 
ale punk 77 nie zabrzmi dobrze z żadnej empetrójki. Jedną z niewielu 
pozytywnych stron tego zjawiska są coraz bardziej wypasione i staranne 
wydania co bardziej klasycznych płyt. Biorąc do ręki nową edycję 
debiutanckiego krążka Dziewiątek, trudno się mu oprzeć nawet jeśli ma 
się na półce jakąś wcześniejszą. Elegancki digipack i książeczka z 
tekstami (choć akurat identyczna z tą z wydania plastikowego) - to już 
zabawa bibliofilska i przyjemność z posiadania edytorskiego cudeńka. 
Bo co do samej płyty ciężko zachwycać się po raz e-nty jednym z 
najbardziej klasycznych albumów punka 77. „Nasty Nasty” i kilkanaście 
innych numerów, które przeszły do legendy. (B) (Captain Oi!, 
www.captainoi.com) 

A DEATH IN THE FAMILY - This Microscopic 
War 

Nawet nie oldschoolowa, ale staroświecka okładka, stylizowana na 
drzeworyt sprzed stu lat, przykuła moją uwagę. 

W swojej działce to jakby nowe spotykało stare. Starym (a przez to 
podwójnie sprawdzonym) są surowe ale konkretne melodie. Nie 
zdziwiłem się, że producentem płyty jest Frankie Stubbs, bo bardzo 
świeżo i przebojowo brzmiąca gitara od pierwszej sekundy zalatywała 
Leatherface. Z kolei zachrypnięte wokale i spore wariacje rytmiczne 
sprawiają że młodym Australijczykom bliżej raczej do południa Stanów 
niż północnej Anglii. Przede wszystkim do kostropatych Hot Water Musie 
z ich wczesnych płyt. Do Against Me już mniej, choć właśnie z nimi DITF 
zjechali całą Australię w 2006 roku. 

Nowym jest pewne zapatrzenie w młodzieżowe, nadmiernie roztkliwiające się nad sobą, emo- 
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popowe kapele święcące triumfy w Stanach czego chyba żaden Europejczyk, a na pewno Polak pojąć 
nie jest w stanie. I stąd też zapewne tak ryzykowne pomysły jak regularna sekcja smyczków i dość 
egzaltowane fragmenty niektórych kawałków. Na szczęście czy to zespół czy pomagający kapeli lider 
Leatherface, który dla produkcji tej płyty specjalnie przyleciał do Australii, ciągotki w stronę ckliwości 
mieli pod kontrolą. Dzięki temu płytę łykną nie tylko 18-latkowie, ale i cokolwiek bardziej zaawansowani 
wiekiem słuchacze. Może nie w całości - kawałek zaśpiewany przez dziewczynę można by sobie 
darować-ale OK. (B) (Newest Industry, www.thenewestindustry.com) 

ADOLESCENTS - The Complete Demos 1980- 
1986 

Trochę prawdy jest w opinii, że jeśli urodziłeś się grubo po 1980 
roku to sobie tą płytą głowy nie zawracaj, ale jeśli dorastałeś wtedy w 
okolicach Los Angeles, to nie masz innego wyjścia jak ją kupić. Ale tylko 
trochę. 

Bo jednak niewiele jest większych ikon amerykańskiej sceny niż 
ten band założony w 1980 roku przez bandę smarkaczy (mieli po 15 lat!), 
śpiewających najgenialniejsze teksty na świecie o wyalienowaniu, 
nudzie i Reaganie. Są tu demówki z pierwszego, najgenialniejszego 
okresu Adolescents (1980-81), w tym kilka kawałków, które autentycznie 
nie ukazały się wcześniej nigdzie indziej. Jest pierwsza wersja „Richard 
Hung Himself, nagrana wówczas wraz z epką„Welcome To Reality”, znana tylko z późniejszej wersji 
D.l. (bo każdy z członków Adolescents grał później w znaczących kapelach: Leagal Weapon, Christian 
Death, czy D.l. właśnie). Ale są też wczesne wersje numerów z legendarnej „niebieskiej” płyty, której 

logo, na życzenie wokalisty - Tony'ego, wzorowane było na logo Cheap Trick.I Hate Children”, 

„Creatures” i hit nad hity „Amoeba”... Jakość jest „różna” - nie tragiczna, choć odbiega od 
współczesnych standardów, ale wywołuje nagły przypływ adrenaliny i ekscytację równątej, z jaką 18 lat 
temu słuchałem równie garażowych wczesnych nagrań z polskim punkiem. 

Patrząc na fotki tych dzieciaków trudno pojąć jak udało im się zagrać tak fenomenalne piosenki w 
których było wszystko czym punk rock się od początku wyróżniał: niechęć do świata dorosłych - jego 
szablonów, fałszu i konwenansów; kpina, drwina i szyderstwo. Także, jeśli chodzi o poziom 
energetyczności, to nawet najsłabszej jakości cztery pierwsze kawałki z marca 1980 kasują niejedno 
nagranie zarejestrowane we współczesnym studio za grube tysiące PLN-ów. 

O tej kapeli gadać można by długo, zwłaszcza, że niedawno, po latach przerwy, nagrali 
premierowy materiał. Ważne, że ta płyta to jeden z najbardziej elektryzujących kawałków US punka lat 
79-86, na równi z wczesnym Social Distortion (z którymi zresztą młodzi Adolescents byli blisko 
zakumplowani), Circle Jerks czy Bad Religion. Bezdyskusyjny rarytas. (B) (Frontier Records) 

AGAINST ALL ODDS - Jedno życie 

Drugi album anarcho-punkowego projektu punka-jezuity (!) - 
Wojtka. W przeciwieństwie do debiutanckiego „Punk Roots”, na którym 
AAO byli duetem, „Jedno życie” nagrane zostało w końcu w normalnym, 
cztero-, czy nawet pięcioosobowym składzie i brzmi wreszcie solidnie. 
Punkowy skład dał tej kapeli więcej mocy, a klawisze potężną dawkę 
monumentalizmu a la Conflict na „Conclusion”. Na tle czadowej grzanki 
przeplatanej patetycznymi klimatami na klawiaturze, wokalista niemal na 
jednym oddechu melorecytuje swoje anarchistyczne przesłanie miłości. 
Sążnistość tych tekstów może działać odstraszająco, bo „to wszystko 
można powiedzieć krócej” (jak powiedział skacowany ojciec, do swego 
równie skacowanego, ale głośno perorującego przy noworocznym 
śniadaniu syna). Ja bym zamiast epopei z archaiczną nieco składnią, 
skompresował zawartość merytoryczną do trzech zgrabnych zwrotek z korzyścią dla zawartości jak i 
stylu. Tu niestety potok słów, zamiast zwartego komunikatu, zamienia się momentami w 
dziewiętnastowieczne wodolejstwo. W XXI wieku się tak nie godo. Tym bardziej to słychać, że 
muzycznie materiał jest dopracowany i w swoim - mimo, że trzymającym się kurczowo Conflict-owych 
wzorców - stylu, całkiem urozmaicony. Ja po kilku próbach przebrnięcia przez te teksty, zacząłem 
udawać, że to wszystko zaśpiewane jest po norwesku, co pozwoliło mi cieszyć się tą płytą bez 
zgrzytów. Cytowanie (już świętego?) JP2 obok Crassu, kogoś podzielającego obrazoburcze 
przesłanie angielskich „prostaków” może zdziwić, ale tak to jest, że niektórzy potrzebują tej 
transcendentnej siły żeby nie być chujami, a inni nie. Dobre to wszystko tylko następnym krócej 
please!!!! (B) (Zima, PO BOX 2,44-120 Pyskowice) 

AFI - Decemberunderground 

To już nie gotycki punk, a wręcz punk barokowy! Siódmy album AFI 
jest najbardziej eklektycznym, dopracowanym aranżacyjnie i 
wycyzelowanym brzmieniowo dziełem kalifornijskich ponuraków. Ekipa 
Daveya Havoka nadal wierna jest wrzaskliwemu hardcore („Kill Caustic”) 
i dziarskiemu punk rockowi („Rabbits Are Roadkill on Rt. 37”), ale nie 
zawęża swoich horyzontów do ostrego szarpania strun. Na 
„Decemberunderground” znalazło się miejsce i dla inspirowanego 
muzyką do filmów Tima Burtona, rytmicznego „Prelude 12/21”, 
zahaczającego o emo „Endlessly, She Said" czy rock'n'rollowego 
„Missing Frame”. To nadal nie koniec innowacji, bo nie przypominam 
sobie, aby wcześniej AFI flirtowało z electro („37 MM”) bądź swingiem 
(wstęp do „Miss Murder”), a w hymnowym „Love Like Winter” głośnym 
echem odbija się nawet epicki pop lat 80. 

To naprawdę jeden z nielicznych zespołów, który z równym powodzeniem korzysta tak z 
elektronicznych loopów, jak i kościelnych organów, a cały czas pozostaje rozpoznawalny. No i po 
prostu gra świetne piosenki. /Sebastian/ (Universal Musie) 

AGAINST ME! - Americans Abroad!!! Against 
Me!!! Live In London!!! 

Przepadam za tą kapelą, ale należy szanować też cnotę 
skromności. A Against Me kokietowani są przez (w tej chwili już byłego, 
bo się „sprzedali” większemu) wydawcę na wszelkie sposoby. Chociaż w 
ciągu 3 lat nagrali tylko dwa premierowe materiały (i jeśli płyta miała 
więcej niż 45 minut, winylowa wersja musiała być podwójna, żeby 
przypadkiem coś słabiej nie zabrzmiało), to doczekali się też oficjalnego 
dvd, kilku singli z mniej lub bardziej dziwacznymi remiksami tego czy 
innego kawałka, a teraz jeszcze koncertówka... No, ale jeśli ktoś godzien 
jest nadskakiwania to właśnie oni. 

Niespodzianek repertuarowych brak, utwory wybrano z trzech 
albumów których premiery pamiętam jak wczoraj, jeden nowy kawałek 
jest atrakcją dla zaciekłych fanów, a jednak warto sobie ten album postawić obok wcześniejszych. 
Against Me! na żywo odbiera wszelkie argumenty malkontentom nieczułym na blask którym emanują. 
Ich niesamowita witalność, trudna do zwerbalizowania energia, naturalność bije po oczach, uszach i 
czego tam jeszcze używacie do kontaktów ze światem zewnętrznym... Wszelkie slogany o tłumie 
śpiewającym od pierwszego do ostatniego wersu wszystkie piosenki Against Me! sprawdzają się w 
100%, zwłaszcza w starszych kawałkach, typu „Reinventing Axl Rosę”, „Those Anarcho Punks Are 
Mysterious” czy sławnym „Pints Of Guinness” opartym na pochodzie basu jak ze starych piosenek 
Johnny Casha. Właśnie ich byłem najbardziej ciekaw i trzeba przyznać, że nadali im nowego blasku. 
Szkoda, że zabrakło „Baby 1'mAnarchist”. 

Dawka amerykańskiej mainstreamowej tradycji jaką wstrzykuje Against Me! w lekko oklapłe 
cielsko punk rocka, jest nadzwyczaj ożywcza - i ten album to potwierdza. Termin „country punk” jest 
raczej żartobliwy, ale jeśli okaże się za 2-3 lat, że powstała z tego cała scena, to wszystkie podręczniki 
punk rock będą pisać o Against Me! jako jej prekursorach i prowodyrach. (B) (Fat Wreck Chords) 

THE AGGROLITES - S/T 

The Aggrolites wyglądają z pozoru na niezgorszych zakapiorów. Groźne spojrzenia, bejsbol w 
garści wokalisty - osobliwe emploi jak na zespół grający reggae i ska. 

Twardziele czy nie, muzycy Aggrolites mają jamajskie rytmy we krwi. Przyjmując za podstawę 
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brzmienia karaibskie ska lat 60., sięgają też po pulsację funku i soulową 
nastrojowość. W efekcie wychodzą im kompozycje zarówno swobodnie 
przyswajalne na densflorze, jak i nadające się do słuchania w domowym 
zaciszu. Gdyby trzydzieści lat temu Prince Buster zakumplował się z 
Jamesem Brownem, a do pomocy skrzyknął dobrych instrumentalistów, 
m.in. pomysłowego basistę i jakiegoś speca od stukania w organy 
Hammonda, to mógłby popełnić coś w podobnym stylu, choć zapewne 
bez tej surowej energii, jakąbuzuje muzykaAggrolites. 

Słuchałoby się tej płyty z niekłamaną przyjemnością, gdyby nie jej 
długość. Dziewiętnaście numerów w ponad godzinę to dawka zbyt duża 
do przyswojenia za jednym razem, bo taka klęska urodzaju zmienia 
bujanie w nużenie. 

W szkolnej skali postawiłbym dobry z minusem. /Sebastian/ 

(Epitaph / Sonic, www.sonicrecords.pl) 

AIDEN - Our Gangs Dark Oath 

Nieletnie kapele z USA nadużywające maskary pod oczami i 
czarnej farby na zapuszczonych grzywkach, królują. Szkoda, że 
większość z nich nie ma już z hardcore/punk wiele wspólnego. Na 
szczęście w żyłach Aiden bulgocze wciąż punkowa jucha. I choć 
niedługo urządzę prawdopodobnie publiczne łamanie płyt z Victory (ta 
ongiś hardcore’owa wytwórnia zeszły na cioty!!!), to Aiden mimo 
wszystko łapią się jeszcze do naszej bandy! 

„Our Gangs Dark Oath” to reedycja wczesnych, zarejestrowanych 
jeszcze za własne pieniądze w 2004 roku, nagrań kapeli, z której dopiero 
kolejny krążek - „Nightmare Anatomy” - uczynił bożyszcze 
nastroszonych nastolatek. 

Choć zdarzają im się dwa najstraszniejsze grzechy (tzw. 
śmiertelne) nurtu emo-koledż-screamo-coś tam, czyli ciążą metalem w gitarach i skłonnością do 
patetyczności, to jako kapela na Halloween lub stypę po największym punku w mieście, się obronią. Ich 
metalowe ciągoty, to i tak nic w porównaniu z paskudztwem jakie wydziela na przykład jeszcze 
modniejszy Atreyu (koledzy z wytwórni zresztą). Aiden, balansując między wrzaskami screamo, a 
chwytliwymi refrenami w guście AFI, jest całkiem przyzwoitym goth-punkowym kąskiem. Bo oprócz 
klimatu jak z filmu o Frankensteinie, panowie już na starcie dawali sobie radę z konstruowaniem 
chwytliwych melodii i krzesaniem zupełnie nie plastikowego ognia. Brak żenującej infantylności w 
tekstach też dobrze świadczy o tych dzieciakach. Wyjątkowo nie znalazłem zbyt wiele powodów, żeby 
rumienić się słuchając tych piosenek, co notorycznie dopada mnie u innych... Ale pamiętajcie, że jedna 
przyzwoita kapela, w morzu lepkiego łajna, nie zmieni szamba w pachnące jeziorko. (B) (Victory) 

AIWA- Madness MCD(17:33) 

Aiwa to francuski projekt, który założyło dwóch braci Irakijczyków w 1998 r. Skład uzupełnia dziś 
jeszcze pięcioro muzyków, z których warto wyróżnić wokalistkę Severinne słyszalną tu w drugim 
kawałku („Elear”). Zespół posiada już na koncie 2 duże płyty, a ta epka ma być tylko krótkim 
przewodnikiem po ich twórczości. Składa się zaledwie z 4 kawałków; pierwsze 3 pochodzą z 
tegorocznej najnowszej płyty, ostatni z debiutu sprzed trzech lat. Nie są to też oryginalne wersje, jeno - 
ajakże!-remixy. 

Już tak krótki materiał daje wyobrażenie, czym Aiwa jest. Na ucho to bardziej taneczna wersja 
Asian Dub Foundation, Transglobal Underground, czy Fun-Da-Mental. A więc azjatyckiego ataku na 
europejskie parkiety ciąg dalszy. Tu zdecydowanie najwięcej jest wpływów arabskich, tak w sensie 
wsamplowanych w elektroniczny rytm egzotycznych instrumentów, bliskowschodniej melodyki, jak i 
arabskiego „rymowania”. Fuzja arabskiej (i nie tylko) tradycji z ragga, hip hopem, dubem, elektro a 
nawet jungle jest z pewnością bardzo efektowna i kolorowa, choć wcale nie nowa. W tej dawce brzmi 
zachęcająco. Na ile jednak udało im się uniknąć niebezpieczeństw związanych z ocieraniem się o 
klubową tandetę pokaże cały album. (Mikołaj) [Wikkid Rec.] 

AKIMBO - Forging Steel And Laying Stone CD 

Desperacki noise, emocjonalny hardcore, dziki punk rock, 
mocarny sludge-metal, szaleńczy grind, precyzyjny math-rock... 
Właśnie, Akimbo to taka bestia, która z wirtuozerią porusza się po tym 
jakże grząskim gruncie, którego słupy (milowe) wyznaczają Żeni Geva, 
Dillinger Escape Plan, Black Flag, Melvins, Rorschach, Jesus Lizard, 
Neurosis, Botch... Nie jest przy tym łatwą kopią żadnego z powyższych, 
choć jakimś wspólnym mianownikiem będzie na pewno Black Sabbath. 
Sztuka zachowania własnej twarzy udaje się dziś tylko nielicznym. I na 
swoim piątym albumie (pierwszym dla wytwórni Biafry) Akimbo 
potwierdza oryginalność i klasę, którą osiągnął już na poprzednim 
„Elephantine”. Jedyne co może tu przeszkadzać to sposób nagrania 
wokalu. Płyta była rejestrowana na 100% i wszystko na fuli. Dlatego 
niestety wokalista ma problemy z przebiciem się przez ścianę gitar, choć bardzo się stara. Za to płyta 
daje wyobrażenie, co tych czterech gości z Seattle może zrobić ze słuchaczem na koncercie. Miazga! 
(Mikołaj) [Alternative Tentacles] 





ALIANS - Nielegalni MCD 

To singlowa zapowiedź nowej płyty Aliansu. Pierwszy oryginalny 
numer znany jest już ze składanki dołączonej do „Pasażera”, zaś drugi to 
klasyk wykonywany drzewiej przez Izraela i Kulturę - zespoły, których 
drogąAlians wydaje sięz coraz większą konsekwencją podążać. 

Tak więc są to nadal klimaty okołoreaggowe. Przyznam, że Alians 
wypada w nich o wiele lepiej niż w „czadach”. Zwłaszcza odkąd rozrósł 
się do obecnych rozmiarów i rozsmakował w klimatach latynoskich. Taki 
właśnie jest tytułowy kawałek. Rytmy jakby kubańskie, dęciaki, 
akordeon... Kawałek naprawdę przebojowy, choć nie pozbawiony nutki 
zadumy i refleksji (melancholijna partia gitary). Kazi śpiewa jak zwykle w 
pierwszej osobie liczby mnogiej - a słowa w kontekście obecnej sytuacji 
politycznej składają się na dosyć gorzki manifest. Nawet jeśli to 
nadinterpretacja, to i tak wpisuje się w obecny klimat. Może to przez tego Romka-ufoludka z odwrotu 
okładki. Chodzi za mną ta piosenka od kilku dni i z pewnością to jeden z lepszych numerów Aliansu jak 
dotąd. Cover Izraela/Kultury (z gościnnym udziałem Kuby z Całej Góry Barwinków) też zresztą trzyma 
poziom i brzmi świeżutko. Płytka króciutka, ale apetyt na więcej - bardzo wzrósł. (Mikołaj) [Pasażer] 

ANALOGS - Poza prawem 

1. Nie trzeba było zmieniać „Pieśni aniołów”, bo ta z demówki była 
fajna i jako typowy Mamoń wolę to, co znam. 2. Zamykający krążek utwór 
„Blizny, alkohol i tatuaże” zagrany jest w taki fajny rokabilowo-punkowy 
sposób, a jakbyś się Paweł nauczył slapu na basie, to brzmiałoby 
jeszcze fajniej. 3. Tym razem tylko jeden cover: „Prawo do pracy” 
Chelsea, jak najbardziej na czasie, bo rozkwit Polandu pod rządami 
wariatów z PiS, kończy się na tym, że więcej kolegów można spotkać w 
Londynie czy Dublinie, niż tutaj. 4. Na jakimś forum wyczytałem, że jakiś 
prawdziwy patriota zbulwersował się strasznie słysząc „jebany kraj” w 
świetnej piosence „39-45”. Mój kolega z trybun pewnego stołecznego 
klubu, powiedział, że ta piosenka przypomina mu Honor, zagrany przy 
ognisku. Jeśli radykałowie z obu stron barykady czegoś nie lubią to jest 
to wystarczająca rekomendacja. Dzisiaj powierzchowny, pełen patosu patriotyzm jest w cenie, 
dowódcy AK, którzy wysłali moje miasto na śmierć, są blisko beatyfikacji, a samych powstańców, 
mocno sceptycznych wobec dzisiejszej histerii nikt nie słucha. Z drugiej strony pojawiają się wciąż 
frędzle, które podnoszą prawą łapę i wpinają w swoje za duże flejersy swastyki i inne gówniane 
symbole prawdziwego volksdeutscha. Chciałbym żeby anty-Analogsowi działacze scenowi 
odpowiedzieli sobie na peanie „Gdyby nie przelali krwi, kim byś teraz był?”. 5. Piosenki takie, jak 
„Zjednoczeni”, „Zawsze najgorsi” oraz „Uliczni wojownicy”, kręcą mnie mniej, bo te teksty, tylko z innymi 
słowami, słyszałem na poprzednich płytach Analogsów. 6. Za to „Ten kraj”, „P.S.M." oraz „Dźwięk 
rebelii” przyjmuję bez większych zastrzeżeń. 7. Z płyty na płytę Analogsi poprawiają się brzmieniowo i 
kompozycyjnie. Mam wrażenie, że chłopaki są bardzo czujni jeśli chodzi o słuchanie muzyki i mądre 
wyławianie co ciekawszych patentów, zasłyszanych u najlepszych, współczesnych wykonawców punk 
rockowych. A to przester na wokalu w „Ten kraj”, a to fajne gitarki w „Bliznach...”, a to damski wokal w 
trzech piosenkach, a to aranżacyjne ciekawostki w „Dźwięku rebelii”. 8. Lubię ten zespół, podoba mi się 
fakt, że zachowując konsekwencję, nie stoją w miejscu, tylko ciągle kombinują. 9 A znaczki z tyłu płyty 
(tym razem wydanej jako digi-pack), chyba jasno określają światopogląd zespołu, do niedawna 
będącego chłopcem do bicia, dla wszystkich lubujących się w wietrzeniu sensacji. (Maciej Mroczek) 




121 


(www.jimmyjazz.pl) 

ANGEL CITY OUTCASTS - Deadrose Junction 

Nie wszystko złoto co się świeci panie i punkowie! Oto druga płyta 
młodego (może zbyt młodego?) kwintetu z Los Angeles, na którego łonie 
znajdujemy słowiańskie ślady, bo skąd mogli przyjechać dziadkowie 
Alex-a Zabolotsky'ego albo Taka Borowana? 

Z pozoru wszystko jest jak należy. Angel City Outcasts to 
rockWrollowe podejście do punk rocka, ku któremu spoglądam z coraz 
większą aprobatą. Street punkowa dusza na hard rockowym podbiciu, 
zapatrzona w mit Elvisa, szacunkiem darząca dobre country i żądna 
powtórki (nie tylko finansowej, ale też!) z „Appetite for Destruction” 
G'N'R. Bones tą metodą już się dostali do rock'n'rollowego panteonu 
sławy. 

Młodzieńcy z LA bawią się w tej samej piaskownicy i z pozoru 
wszystko cacy, bo wokal elegancki i nagrane, że mucha nie siada. Tyle, że z bliska (czyli po wgłębieniu 
się w tych 14 numerów) okazuje się, że są zespołem raczej z postmodernistycznego musicalu i parodii 
westernu niż z filmu Sergio Leone. Bardziej laiunie niż twardziele. Więcej mają w sobie z Doiły Parton 
niż Johnny Casha! Za dużo Dżemu za mało Dead Boys! W długości solówek wyprzedzili niejedną 
„legendę” amerykańskiego rocka prerii. W niektórych melodiach dają upust skłonnościom do ckliwej 
patetyczności, w zbiorowych wokalach brzmią jak murzyński chór gospel na niedzielnej mszy. 
Autentycznie mam wrażenie jakby z tych lat 70-tych panowie słuchali Allman Brothers a nie Dictators. 
Brakuje im tylko 15-minutowego sola na perkusji i coveru „Sweet Home Alabama”. Przykro mi to mówić, 
ale zalatuje tandetą. Chcecie posłuchać PUNK ROCKA inspirowanego country i amerykańską tradycją 
- posłuchajcie Against Me. (B) (PeoDle Like You In Prison) 
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ANGELIC UPSTARTS - The Best LP 

Nieznana mi wytwórnia ze Stuttgartu wypuszcza na rynek dziwną 
nieco płytę. Bo jeśli z dorobku Angelic Upstarts wybieramy bestkę, to 
można to chyba ciut dokładniej przemyśleć i kilka innych tytułów wlepić, 
sprawiając, że płyta byłaby o wiele ciekawsza. Ale i tak jak album się 
broni, bo sporo na nim utworów z longa „2 000 000 Voices”, który po 
prostu uwielbiam, dzięki którym o płycie tej myślę jedynie w kategoriach 
przyjemności i wrażeń miłych. Co można Dowiedzieć o Angelic Upstarts 
wyłączając słowo: klasyka? Niewiele więcej, więc i ja dodam jedynie, że 
album zawiera szesnaście kompozycji, z których połowa jest 
wykonywana w wersjach live. Część studyjna brzmi lepiej, choć i 
koncertówki są niekiepskimi numerami, ale ja koncertów Angeliców 
które widziałem, nie wspominam najlepiej ze względu na ustawienie 
brzmienia właśnie. Kolega oglądający w tym roku ten zespół na festiwalu w Niemczech był zachwycony 
i mówił, że to najlepszy ich gig jaki widział - może w tym przypadku akustyk nie pokpił sprawy? 
Nieważne. Jeśli nie możecie żyć bez „Last Night Another Soldier”, „Guns For Afghan Rebels”, 
„England”, czy „Kids on the Street”, to tę płytę musicie mieć. Jeśli możecie żyć bez Mensiego i spółki, to 
jej mieć nie musicie, ale możecie. Może nawet powinniście? (G) (www. 12-P-Records.de) 


ANTI-FLAG - For Blood And Empire LP 

Już się nasłuchałem o tej płycie tyleż złego co i dobrego, ale tak 
mają kapele, które dużo gadają na zbyt różne tematy, a potem są na tyle 
nieroztropne, żeby się sprzedać jakiemuś koncernowi... Że ich 
puszczająw telewizji nie robi na mnie wrażenia, choć nie przysporzyło im 
to dobrej prasy w „środowisku” (właśnie zerknąłem na jakieś 
amerykańskie forum na ich temat...). Zresztą i tak słucham tej płyty 
dopiero teraz kiedy sobie kupiłem winyla wydanego na ich własny 
rachunek. W rewanżu, że wsparłem A-F Records, a nie jakieś RCA, 
dostałem jedną piosenkę więcej. Winyl jest cacy, bo picture disc, ale 
niestety bez wkładki, więc nie ustosunkuje się tekstów i tych co się z nich 
nabijają. Mam jednak wrażenie, że Anti-Flag nawet jakby zaczęli 
śpiewać streszczenie danych statystycznych z posiedzeń WTO, byłoby 
to bardziej porywające i pełne poezji niż niejedna oda do robotniczego życia spływająca z ust miłośnika 
futbolu. 

Tym niemniej wygląda na to, że Anti-Flag zapragnęli zagościć w sypialniach 14-latek (w 
charakterze posterów oczywiście!) i postanowili zostać „idolami” młodocianej publiki wskakując na 
pozycje okupowane przez punkowe boysbandy, do tej pory nie zaprzątające sobie głowy polityką. 
Koncepcja Anti-Flag może sprawiać szokujące wrażenie kontrastami jakimi operuje. Weźmy choćby 
ciepłą, quasi akustyczną balladkę „OneTrillion Dollars” o tym, ile kasy wydaje się na broń i jakie są tego 
efekty, a do tego pluszowy teledysk, który się pluszowo nie kończy. To nie jedyna taka przyjemna, 
ewidentnie radiowa piosenka na „For Blood And Empire”. Inna sprawa, że kiedyś taką drogę wybrała 
Chumbawamba i sami widzicie jak skończyła... 

Wiem, że dla przyzwyczajonych do pogo punkowego oblicza Anti-Flag z „Die For Your 
Government”, ten zwrot - zresztą zasygnalizowany już na „Terror State” - bywa rozczarowaniem, ale 
wszystko biegnie do przodu. Nowe kawałki Anti-Flag, nawet jeśli lajtowe, są po prostu zgrabnymi 
piosenkami. Aże chłopaki mająna tyle talentu, że co numer to perełka, to słuchając tej płyty uwierzę, że 
napisali ich 30 i wybrali tylko 13 najlepszych, choć zazwyczaj takie slogany mam za kit. 

Jeśli mają być jakieś zespoły nieprzeciętne, ważne i wielkie to panowie z Pittsburga zaliczają się 
do tego elitarnego kręgu. I basta! (B) (A-F Records) 

APPENDIX - Top Of The Pops LP 

Fiński Wyrostek Robaczkowy tym razem na swojej drugiej dużej 
płycie. W ich kraju ten tytuł kursował jako Listahitti, co w polszczyźnie 
dzisiejszych czasów znaczyłoby pewnie coś jak: „30 ton. Lista! Lista!”. 
Powiem wam jedno: ta płyta powala - jest po prostu doskonała, 
zadziwiająco energetyczna, skoczna, pełna punk rocka i zadziorności. 
Appendix jawi mi się jako efektywny sukcesor kultowej Lamy, która w 
zasadzie przestawała grać gdy Appendix zaczynał. I o ile szkoda Lamy, 
to przynajmniej ich następca nie zaniżył poziomu. W tym zespole jest 
więcej typowego punk rocka niż zalewającej w tym czasie świat fali 
fińskiego hardcorea, a mimo to udało im się zaistnieć w świadomości 
wielu fanów rozsianych po całym globie bez najmniejszych problemów. 
Swoją robotę wykonywali na ocenę celującą. 

Gdzieś tam pojawiały się jakieś głupie plotki, że to nazi punki z Pori, nie wiem przez kogo 
rozsiewane, ale na szczęście okazywały się one jedynie bzdurnymi pogłoskami. O zespole tym 
mówiono od dawna w niemal samych superlatywach, dość powiedzieć, że nasz Dezerter był 
przedstawiany w Finlandii jako „polski Appendix”. Mam nawet na video jakieś ich klipy z fińskiej telewizji 
(dotyczy to oczywiście starych, zamierzchłych czasów a nie obecnego okresu po reaktywacji), więc 
nawet dla mediów byli łakomym kąskiem. Pluję sobie w brodę, że rok temu obowiązki służbowe 
zatrzymały mnie w pracy i planowany wyjazd do Berlina na ich koncert nie doszedł do skutku, bo 
szykowała się znakomita zabawa. Co prawda Krzychu z Leniwca, który z nimi grał mówił, że nie wypadli 
przekonywująco, ale znajomi Niemcy mieli odmienne zdanie i wolę im wierzyć. 

Ta płyta to extra dźwięki! Porywające. Coś jak Partisans, coś jak Subhumans, gdyby porównywać 
ich do Brytyjczyków (lukam okiem na okładkę i zauważam koszulki Sex Pistols i Damned), czy francuski 
Heimat-Los, gdy nie pędził zbyt szybko. Chłopaki śpiewali w trójkę odciążając od tego obowiązku tylko 
perkusistę Wesku. I to też dodaje kolorytu płycie, bo co prawda Mikki bezapelacyjnie daje sobie radę, 
ale jak koledzy pomogą, to jest jeszcze lepiej. Piętnaście utworów, z których w jednym moje polskie 
ucho słyszy powtarzane słowo: „butelka, butelka!”, co w połączeniu z tytułem „Fm scared” przywodzi mi 
na myśl sytuację z Puntali '83, którą opisałem przy okazji ich poprzedniej płyty, no ale to już moje 
swobodne fantazje na temat specyfiki rodziny języków ugrofińskich. Doskonała rzecz. Kasetę na której 
miałem tę płytę nagraną zajeździłem już dawno, teraz mogę przystąpić do niszczenia tego winylu. (G) 
(www.hoehnierecords.de) 

ATAOUE FRONTAL - S/T EP 

W zasadzie mógłbym skończyć tę recenzję na cytacie z tylniej strony okładki: „Raw Peruvian 
Hardcore from 1988”, bo zawiera się w tym w zasadzie wszystko... Jest to reedycja singla wydanego 
przez francuski New Wave Records (nr 25) w '88 roku. Kapela istniała już wówczas cztery lata, 
początkowo pod inną nazwą: Urban Guerilla, która jednak z powodu napiętej sytuacji w ich kraju 
bardziej przeszkadzała, niż cokolwiek załatwiała. Singiel sprzedawał się dobrze i miał dwa wydania, 
kiedyś z 10 lat temu na koncercie w Szczytnie (chyba Nula dawała ognia) mogłem go nabyć w 
oryginale, ale wtedy byłem jeszcze zdrowy i wirus winylowy jeszcze mnie nie opanował. Zupełnie 
niepotrzebnie ominąłem wtedy tę EPkę. Jaką w tym widzę teraz korzyść? Choćby taką, że na obecnej 
edycji mam o jeden utwór więcej (a więc w sumie siedem kawałków) - bonus „Muerete Dirigente” 






















zawarty ongiś na kompilacji „1984 the Third” także wydanej przez New Wave. Doskonała rzecz, 
nagrana chyba specjalnie dla mnie. Hardcore punk jaki w Ameryce grany był jedynie w Brazylii, czy 
Meksyku: ostro sfuzowane gitary, wściekły wokal, naparzająca perkusja, szarpiący bas, 
zaangażowane teksty, po prostu czad. Mocno punkowy. Coś w stylu naszej Skrajnej Reakcji. Na 
okładce fotka przedstawiająca zwłoki pięciu dziennikarzy, którzy zostali kiedyś zamordowani, gdy za 
bardzo zaczęli węszyć na terenach bogatych latyfundystów w Peru, co było bodaj pierwszą 
udokumentowaną tam masakrą na zlecenie. Wkładeczka przedstawia nam skany pierwszych wydań 
singla, raport o Peru z MRR sprzed stu lat, teksty zespołu, opis ich sytuacji muzycznej, scenowej, 
politycznej itp. w czasach nagrywania tej płytki. Kapela na kontynencie południowoamerykańskim od 
lat uchodzi za kultową, a ich repertuar przypominało wiele innych zespołów. Niedawno obchodzili już 
swoje dwudziestolecie grając koncerty m.in. m.in. z Misfits, Dri i Marky Ramonę, zatem wciąż działają! 
We wkładce wydawca opisuje jak doszło do wydania tej płytki, jak w latach osiemdziesiątych punk 
zaczął być nudny, przewidywalny i jak koleś sobie szukał czegoś bardziej ekscytującego trafiając m.in. 
na naszą Moskwę. Szukacie informacji o Peru? Piszcie do gitarzysty Ataque Frontal: 
jematutepe@yahoo.es. Wydano nakładem Burrito Records, ale dystrybucja poprzez 
www.soundideadistribution.com , więc pytajcie tam, bo w przeciwnym razie ominie was kawał historii i 
znakomitej muzyki. (G) 

ATOXXXICO - Todo El Stuff CD 

Meksyk atakuje! Jeden z najbardziej znanych tamtejszych zespołów i całość jego historycznych 
dokonań. Kapela działała od drugiej połowy lat '80-tych przez niemal dekadę. Za dużo nie 
opublikowała (chociaż jak na Meksyk, to niemało), ale jej nagrania cechowały się stosunkowo niezłą 
jakością, co nie jest zbyt powszechne w tamtejszych produkcjach. Na tym CD zawarto kompendium 
wiedzy na temat Atoxxxico, co znacznie ułatwia sprawę jako, że oryginalnych płyt nie ma jak zdobyć. 34 
utwory, z których pierwsze 17 pochodzi z wydanego w 1990 roku LP „Tu Tienes La Razon” - w tym cover 
Fear of God - po nich EP „Punks De Mierda” x 11 z 1987 r. i demo „Television" w sześciu kawałkach z 
'88. Nagrania z Telewizji nieco osłabiają wrażenia w stosunku do kompozycji z realizacji winylowych, 
które są reprezentatywne zarówno dla zespołu, jak i dla całej ówczesnej sceny Ameryki Łacińskiej. 
Agresywny, żywiołowy punk, podszyty niezłą gorączką i ten charakterystyczny język spodobają się 
każdemu, kto ceni energię w graniu bez silenia się na techniczną finezję, chociaż umiejętności 
technicznych ludziom z Atoxxxico nie można odmówić. Ich wokalista swego czasu był jednym z liderów 
studenckiego strajku na uniwersytecie w Mexico City, a sam zespół kilkakrotnie podczas rocznej 
okupacji występował tam na żywo. Trochę zdjęć i teksty po hiszpańsku wewnątrz. Ciekawostką, czy 
błędem (?) jest wydrukowanie tylniej strony okładki odwróconym pismem tak, że tytuły utworów należy 
czytać przy pomocy lusterka. (G) (Criptas Records, Apdo 16-052, CP 02011 DF, Mexico, 
www.criptasrecords.cjb.net) 

D ATREYU - A Death-Grip on Yesterday 

Co za dużo, to nie zdrowo. Lubiłem ten zespół za jego komiczną 
operetkowość, akceptowałem ultrakiczowatą otoczkę, w pewien 
perwersyjny sposób podobała mi się patetyczna muzyka. 

Nowej płyty metalo-emo-core’owców z Orange County nie jestem 
już jednak w stanie przetrawić. Ubyło obecnej muzyce Atreyu death 
metalowych galopad i technicznych zagrywek, które kiedyś ratowały ją 
przed kompromitacją, przybyło zaś nachalnych melodyjek i podlizywania 
się tej samej publice, jaka w latach 80. kibicowała męskim pudernicom w 
spodniach z lycry. „A Death-Grip...” brzmi supersyntetycznie i do bólu 
plastikowo, w czym spora zasługa realizatora, wcześniej kręcącego 
suwakami dla Korna i Velvet Revolver. Ten miły człowiek dopasował 
Atreyu do formatu swoich wcześniejszych podopiecznych, przykładnie 

kastrując jego muzę. 

Jeśli Kalifornijczycy chcą trafić na plakaty w Bravo, to na pewno tą płytą wykonali ogromny krok w 
kierunku dopięcia swego. Stawiając ten krok zrobili jednak coś, co kiepski uczeń nazwałby „cofnięciem 
się do tyłu”. Bez dwóch zdań, porażka. /Sebastian/ (Victory Records, www.victoryrecords.com) 

BAMBOO KIDS - Feel Like Heli 

Co za granda!? Niektóre płyty z tej wytwórni startują chyba w 
zawodach na najbardziej odjazdowy garażowy zgrzytu, a tu nagle 
krążek z... piosenkami. 

Nowojorskie trio z Brooklynu jest najwidoczniej tak bezczelne i 
pewne siebie, że już na debiutanckiej płycie szykuje się, żeby 
zdetronizować po równi Richarda Helia i Johnny Thundersa co Boys i 
Vibrators. Ale mają gnojki podstawy i ich płyta wraz z dołączonym CV to 
nie typowa mrówka kwiląca do słonia, że go zapier.... 

Świat łaknie nie sformatowanego rockWrolla, a Bamboo Kids zdają 
się być jego kwintesencją, kiedy nadają nieśmiertelnym akordom nowe 
życie. Bo choć stylistycznie jest to klasyczny „old school” to nie brzmią 
wcale jak zgredy. Exhumowany New York Dolls chciałby mieć tyle 
świeżości i krzepy co tych trzech kolesi. 

„Reveille” to przebój, zresztą ktoś nawet jakiś clip do niego zrobił, J'm Ready” brzmi jak najlepsza 
ballada Ramones, „Heartattack” zaczyna się tak, że mógłby się znaleźć na dwójce The Boys. Stylizacji 
na starego rock'n'rolla nie lubię, więc „Child Prodigy” odpada, ale co z tego skoro zaraz jest „Radio 
Rebel” - absolutny archetyp punkowego rock'n'rolla i najbardziej chwytliwa melodia na tej i tak 
wpadającej w ucho płycie. Potem jeszcze parę odniesień do Ramones i to raczej mentalnych niż 
muzycznych, chórki jak z Vibrators w „Palpitaions”, sexowne miauczenie wokalisty w „Say It Ain't So"... 
Po tym wszystkim nie zostaje nic innego jak tylko zostać „Rock'n'Roll Soldier” pod rozkazami Bamboo 
Kids, bo to jedyna armia w której służyć nie hańba i nie zmora. 

Nie majątakiego gwiazdorskiego majestatu jak Mikę Ness, choć podobieństwo kilku akordów jest 
niepodważalne. Sprawdzą się też raczej w małym, zadymionym klubie niż wielkiej hali, więc na pewno 
z tego garażu nie wyrośnie żadna megagwiazda. Ale na pewno złapali za jaja rock'n'rollowego boga, 
który udzielając im błogosławieństwa upewnił mnie, że jeszcze niejeden raz o nich usłyszymy. (B) 
(Empty Records, PO BOX12301 Portland, OR 97212, USA) 




nieźle popieprzoną łepetynę, ale w końcu liczę, że punk czytelnicy moich wersów tak właśnie mają i 
mniemam, iż rozumiemy się bez pudła. Wszystko tu jest na swoim miejscu i oczywistości nabiera fakt, 
że Bastards w swoim kraju byli fundamentem a poza jego granicami legendą. Nie znam powodów 
rozpadu zespołu, bo przecież ich kariera była tyleż krótka, co płodna, więc musiał być jakiś poważny 
zgrzyt wewnątrz ekipy, który pogrzebał ich przyszłość. Czyżby Rike mącił tam wodę? 

Dobrze, że przynajmniej po latach nadrabiamy zaległości, bo to już trzecia płyta Łajdaków 
wydana w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy. W rzeczy samej - jeśli szukacie punkowego czadu z 
pełnej rury, to ten krążek dostarcza go aż nadto. Krótkie, wściekłe utwory z równo pracującą sekcją, 
więc nie znajdziecie tu galopady w duchu Kaaos, choć nie jest do tego wzoru daleko. W tym biegu nikt 
się nie przewraca, a mimo tego ciągle jakby finisz („finnish”?). Teraz dopiero mi się zdaje, że ryj 
załoganta z fotki na środku krążka należy do wokalisty: chyba Lahti szarpie tam jakimś przechodniem a 
przecież identyczne zdjęcie zdobi obwolutę bootlegu „Killed By Finnish Hardcore”. Niestety w środku 
żadnej, choćby gównianej karteczki z tekstami, informacjami, czy czymkolwiek innym, ech... Ciekawi 
mnie za to, czy doczekamy się w najbliższym czasie reedycji singla „Mailmaa Palaa Ja Kuolee”, bo to 
towar wart każdej ceny i tego tytułu w gronie moich recenzjach wyraźnie brakuje. (G) (assel- 
records@web.de) 


BASTARDS - Demo 1982 LP 

Nagrania Bastards tym razem z wygrzebanej taśmy, która jeszcze się na winylu nie ukazała. 
Utwory pochodząz przełomu listopada i grudnia '82, czyli półtora roku po założeniu kapeli i już bez Sida 
na wokalu. W sumie Bastards, jak na ekipę grającą ledwie dwa lata, opublikowali w swojej historii 
całkiem sporo. Kaseta „Harhaa” wydana przez kapelę w '83 roku zawierała materiał live z Oulu i sesję 
studyjną, którą nagrano w pełnej pijanych punx piwnicy byłego gitarzysty Sensuuri. Na tym longu są 
nagrania z części studyjnej, którą po jakimś czasie poddano obróbce, bo zapita załoga zagrała to zbyt 
wolno niż pozwalałyby im na to ich umiejętności, gdyby byli trzeźwi. No ale wiadomo - człowiek nie 
wielbłąd i pić musi. 

Chociaż zespół przyznawał się do inspiracji ze strony Dead Kennedys i Discharge, to jednak 
wpływu tych pierwszych trudno się tu szukać, chyba, że chodzi w ich przypadku o jakąś warstwę 
mentalną. Co bowiem wypływa z dźwięków? Wściekły czad bliski hardcore’a po linii Kaaos, klasyczny 
fiński ogień zawarty w tych 23 krótkich kawałkach. Utwory te znalazły się też na kasecie „Turvallista 
Huomista”, której okładka zdobi’ niniejszy longplay. W środku wkładka z kilkoma angielskimi 
tłumaczeniami tekstów, zdjęciami i wywiadem z Flex Your Head z 83 roku. Niedobra płyta dla 
miłośników punko-polo i innych gówien. Kto lubi konkrety pisze na podany niżej adres. Rekomenduje: 
(G) (assel-records@web.de) 


BAYSIDE - Acoustic 

Mniej więcej w tym samym czasie, gdy pisałem (przychylną) 
recenzję drugiej płyty Bayside, nowojorski zespół przechodził 
prawdziwą tragedię - w wypadku samochodowym zginął perkusista 
John Holohan (stało się to notabene w Halloween). Bayside koncertował 
podówczas na wspólnej trasie z Hawthorne Heights, Aiden i Silverstein. 
W obliczu wypadku, wokalista Anthony Raneri i gitarzysta Jack 0’Shea 
postanowili zagrać pozostałe koncerty w dwuosobowym składzie, 
wykonując swoje piosenki w akustycznych wersjach. 

Pomysł chwycił, a repertuar zespołu w wersji unplugged trafił na 
niniejszą płytę. Pośpiech nie do końca sprzyjał przedsięwzięciu, bo na 
krążek trafiło tylko sześć autorskich kawałków Bayside, w tym dwa 
niezaprzeczalne hiciaki, „Blame It on Bad Łuck” i „Montauk”, oraz cover 
Smoking Popes „Megan”. O samej muzyce można napisać tyle, że proste emo punkowe piosenki 
sprawdzają się także po odcięciu prądu. Fani Bayside z przyjemnością posłuchają swoich ulubieńców 
także i w takiej wersji, a miłośnicy wysokooktanowych czadów mogą się pewnie skrzywić z 
niesmakiem. 

Dodatkiem do płyty jest dysk DVD z koncertu w Chicago w grudniu zeszłego roku. Można sobie 
pooglądać jak chłopaki grają dla całych tabunów nastolatek różnych ras i aparycji, które w przerwach 
między kawałkami krzyczą: „We love you!”. Dobrze jest być gwiazdą punk rocka. /Sebastian/ (Victory 
Records, www.victoryrecords.com) 

BLADE LOKI - No pasaran 

Mam poważny zgryz z tym krążkiem. Zanabyłem go sugerując się 
utworem tytułowym, często gęsto pojawiającym się w różnych 
telewizjach. Po przesłuchaniu, muszę pochwalić pana z wytwórni, który 
wybiera single promocyjne, bo zaiste reszta krążka znacznie odbiega od 
wspomnianego „No pasaran”. I to nawet nie muzycznie, bo tu wszystko 
gra. Dla wielu skrzyżowanie Mighty Mighty Bosstones z Citizen Fish 
może być nieco archaiczne, ale to takie pierdoły, powtarzane żeby jakoś 
zaistnieć i wyróżnić swoje zdanie. Niestety tych, którzy zaatakują stronę 
literacką tego albumu, nie będę kontrował, bo tutaj jest zwyczajnie słabo. 
Nie bardzo rozumiem o co chodzi w tekstach typu: „Bombardier- 
bombarduje to co złe/ Bombardier-bombarduje ile sił/ Bombardier- 
pozostawia czarną dziurę/ Dobrze wie, nikt nie uratuje się” czy „To była 
noc, to była noc/gdy zgasła jak zapałka, przypalając papierosa/ostatni raz, ostatni raz/gdy umierała, 
pozostała w oczach kota". Jakoś tak w połowie drogi między poezją a prostymi, acz trafnymi tekstami 
a'la Bulbulators leży pretensja, która z większości liryk Bladych Loków, bije w sposób dramatyczny. 
Całość jest niezła, ale jak ktoś lubi perfekcję, to powinien sięgnąć po płyty pewnego dżentelmena z Piły. 
(Maciej Mroczek) (SP Records) 

BLANK ITS - Happy Accidents - CD (23:44) 

Kolejny zespolik z Seattle. Taki niby przyzwoity garaż-punk z wyraźnymi ukłonami w stronę 
Buzzcocks, jednak kompletnie bez ikry. Nawet nie chodzi tu o ubogie instrumentarium, bezpłciowy 
wokal i, tym bardziej, skromnązawartość. Gubi ich przede wszystkim brak dobrych piosenek. I niewiele 
tu pomóc może ciekawe, wyraźnie archaizowane brzmienie zwłaszcza gitary. 

Zupełnie bezbarwny debiut. Nuda po prostu. (Mikołaj) [Empty Rec.] 




BANG BANG - Rozdarcie 

To nie w PDS, jak mi się zdarzyło napisać ostatnio przy okazji ich 
płyty, ale w Bang Bang są jacyś kolesie co przewinęli się przez Sex 
Bombę (bodaj - gitarzysta). Ale to niezbyt poważna gafa, bo wszystkie te 
kapele zaliczyć można do całkiem solidnej sceny ramonesowskiej jaka 
rozkwitła w niewielkim Legionowie. Szkoda, że to wszystko weterani z 
taaaakimi brzuchami... 

Korzenie Bang Bang (wówczas jako Bang Bang 77) sięgają 1989 
roku, kiedy grali jeszcze z wokalistką i zostawili po sobie średnio udane 
demo „To nie my toniemy” z okładką Kaina Maya, kilkoma fajnymi 
motywami, ale przewagą słabego rocka... Z tamtych czasów został tylko 
basista i mimo, że w nazwie zabrakło końcówki „77", to Bang Bang 
właśnie teraz brzmi punkowo. 

Kawałki, które znalazły się na ich pierwszej płycie w sporej części znałem już z pracowicie 
nagrywanych przez zespół materiałów demo. Kapela wycisnęła z nich chyba wszystko co się dało, a 
materiał jest dopracowany i solidny. I kapela i realizator posiedzieli i dopieścili... Tylko czy to do mnie 
trafia? 

Bang Bang przyświeca upupiona lekko gwiazda Ramones, która przebłyskuje w co drugim 
akordzie i co trzecim chórku, choć na upartego odkryjemy też wpływy paru innych klasyków, łącznie z 
... Czerwonymi Gitarami („Nie, nie, nie”). Bang Bang preferuje punkowe piosenkarstwo, lekkąartylerię i 
serwuje dużo chwytliwych momentów, czego słucha się przyjemnie. Może bez emocji, ale każda 
piosenka jest tyle zgrabna co błaha. Jak nie o żonie co się puszcza to o dziewczynie... co się puszcza i 
tak w koło Macieju. Czasami z zabawną puentą. Pewne wątpliwością budzą wersy w stylu „a ja to lubię 
upić się w klubie, dziewczyny tam robią peep show, (...) lubię, za majtki wsadzić pięć dych", bo w takich 
klubach przesiadują raczej posiadacze beemek odziani w czarne skórki na najmodniejszych dresach. 
Odpowiedź na pytanie dlaczego te klimaty mieszają się ze sobą znajdziecie w autobiograficznym 
kawałku „Gdy miałem 18 lat” z chórami a la viking rock (ha, ha)... Przynajmniej nie wydumanym. Jeśli o 
mnie chodzi, żal, że kilka bardzo wchodzących kawałków nie ma tekstów, które by choć trochę do mnie 
trafiały. Ale tak gra stara załoga, którą ominęła „młodość walcząca”, ale nadal kuma punk rocka. (B) 
(Jimmy Jazz Records, PO BOX184,71-507 Szczecin, www.jimmyjazz.pl) 

BASTARDS - Jarjeiton Mailmaa LP 

Jeszcze jedna płyta Bastards, ale o nich ostatnio piszę co krok, więc poprzestam na stwierdzeniu, 
że jest to kolejny bombowy materiał klasyków gatunku. Bardzo dobrze nagrane utwory, a czad wydaje 
się jeszcze bardziej skomasowany. Bez brudu wymieszanego z bałaganem, żadnego disorderowatego 
klimatu, ale dopracowana technika nie przeszkadza. Żeby pojąć przewrotność tych słów trzeba mieć 


8ŁHHM SYHiilE BLANK STARE - The Refuse Records Seven Inch 

Taki tytuł figuruje na stronie Refuse, chociaż z płyty wynika coś 
innego... Ale nie czepiajmy się pierdoł. Kapela jest z Bostonu, a w 
Bostonie to wiadomo: nie ma miętkiej gry. Tak jest też i w przypadku tego 
zespołu. Trzy konkretne czady szybkiego Straight Edge Hardcore 
zmiatają wszystko na swojej drodze. Taki hardcore mi pasuje, tym 
bardziej, że teksty są niegłupie. Same tytuły brzmią sloganowo: 
„Suicide”, „Violence”, „Cowards”, ale warstwa tekstowa interesująca. Nic 
tylko czekać na pełnowymiarowy produkt, może i wtedy Refuse to wyda? 
Byłbym jednym z kupców! Okładka jest dość ascetyczna - tu mogłoby 
być lepiej. Podobno pierwsze tłoczenie singla było na przezroczystym 
winylu, w takim razie ja mam drugie. Ciekawy jest kontakt do zespołu: 
thelaststraightedgekidsintown@yahoo.com ale my mamy bliżej do wydawcy (G) 
(www.refuserecords.prv.pl ) 

BLÓÓDHAG - Heli Bent For Letters CD (27:25) 

Wokalista jest „profesorem”, gitarzysta - „doktorem”, bębniarz - 
„ambasadorem”, do basisty zwracać się trzeba się per „sir”. Panowie są 
nie pierwszej młodości, ubierają się w garnitury, krawaty i białe koszule. 
Grają koncerty w bibliotekach, na targach książek, wieczorach 
autorskich, podczas wręczania nagród literackich (np. Nebula Awards) 
itp.Aco! 

Teksty są poświęcone książkom, literaturze, pisarzom. Tytuły 
kawałków w tym przypadku nie pozostawiają żadnych wątpliwości. 
Każdy z nich to imię i nazwisko konkretnego autora, zazwyczaj 
związanego z science-fiction, choć tu akurat pojawiają się wykraczający 
poza tę konwencję Franz Kafka i Edgar Allen Poe. Z innych bardziej 
znanych są tu: Robert Silverberg, Frederick Pohl, Gene Wolfe, Douglas 
Adams. Poszczególne teksty mają właściwie charakter osobistych i dosyć niesztampowych mini- 
opracowań poświęconych tym autorom. Najwyraźniej zespół z Seattle realizuje wyjątkową na tej 
scenie misję, bo termin, którym definiuje swą twórczość to “edu-core”.Ajakże! 

Muzycznie panowie wyraźnie nawiązują do złotych lat thrash metalu (druga połowa lat 80-tych, a 
więc Slayer, Metallica, Celtic Frost, Nuclear Assault) oraz rozwijającego się równolegle nurtu crossover 
z SOD, DRI i późnym The Accused na czele. Z współczesnych kapel przypominają nieco Brujerię. 
Może przez swoje upodobanie do brutalnych brzmień, niskie strojenie gitar i punkowy minimalizm: z 16 























kawałków zupełnie odartych z ozdobników tylko 3 wykraczają poza 2 minuty. Owszem czasem jest 
wolniej, czasem szybciej, raz bardziej punkowo, raz thrash metalowo, zawsze jednak bez litości. 
Czemu jednak się dziwić? Dewiza zespołu nie pozostawia przecież złudzeń: „Im szybciej ogłuchniesz, 
tym więcej będziesz miał czasu na czytanie”. I dobrze! (Mikołaj) [Alternative Tentacles] 

BLUE BLOODS - Death Of A Salesman 

Gangsterzy z lat 30-tych na okładce dają komuś wycisk, krew w 
nazwie, śmierć w tytule, z tyłu zmasakrowany koleś - to co to może być 
jak nie kuzyni Blood For Blood, co się naoglądali „Chłopców z ferajny"? 
Nie wiem skąd to uwielbienie dla gangsterskiego emploi, bo w 
rzeczywistości chłopcy pewnie kłaniają się sąsiadom, a może nawet 
książki czytają... Bo jednak nie żadna chamówa. 

Czwarta płyta kapeli z Bostonu, w Europie wydana w zeszłym roku, 
dopiero teraz ukazuje się w Stanach, a my przecież bliżej Ameryki niż 
komisarzy z Brukseli:). 

Błękitna Krew nie przynosi wstydu chlubnym tradycjom swego 
miasta, ale generalnie przywodzi na myśl raczej inny miejscowy zespół... 
Bo to łuta maksymalnie przebojowa i chwytliwa. Mocny wokal, soczyste i 
nawet nie tak bardzo kibolskie chóry, kawałki z melodiami ale i impetem. Nie ma co ukrywać, że kłania 
się wczesny Dropkick Murphys minus Irlandia, minus kobza i minus folk. Ale nie tylko. „Drunk Too Much” 
do złudzenia przypomina jeden numer Bombshell Rocks z przed-przedostatniej płyty, „4:00 AM” 
zaczyna się gitarąjak z Bad Religion, a „Written Off” ma chóry mocno kojarzący się z Misfits. Panowie 
czerpią ze wszystkiego co dobre, raczej ze wschodniego wybrzeża. Ciekawe, że wszystkie te 
„kojarzące się” kawałki rzucono na sam koniec płyty... Ponieważ Blue Bloods są twardsi i bardziej 
„męscy” niż ktokolwiek z wymienionych, więc będą zadowoleni i „hooligans” (im polecam wojowniczy 
hymn „Ashes”)jaki tacy co zwyczajnie lubią, żeby były fajne punkowe piosenki. 

Coś w tym mieście musi być. Tyle dobrych kapel od Freeze po Dropkick Murphys... Blue Bloods 
zapisali się na tąlistę i chyba nikt ich stamtąd już nie wyjebie. (B) (I Scream Records) 

BOMBSHELL ROCKS - Conclusion 

Czyżby eksportowanie amerykańskiego punk rocka ze 
Skandynawii do Ameryki okazało się wożeniem drzewa do lasu? 
Bombshell Rocks wydawali się klasycznym przykładem „punkowej 
komerchy” (w pozytywnym tego słowa znaczeniu), a ich krążek „From 
Here And On” sprzed 3 lat, jako perfekcyjny, choć może nieco 
przeprodukowany punk rocka środka, uwiódł mnie na maxa. 

Tymczasem po 3 latach Bompszel nie są już w bogatej firmie i 
nawet wyglądają jakby bardziej hmm... załogancko, a ich zdrowo 
przybrudzone fotki przytłoczone są potężną ilością bombowców nad 
ruinami, co jest chyba najmodniejszym designem w tym sezonie. 
Koleżka, który jest grafikiem CRI dostaje ode mnie panoramicznego 
kuksańca podziwu. 

Bombshell Rocks brzmią może nieco surowiej i nie aż tak chwytliwie jak choćby 2 płyty wstecz, ale 
to nadal wyższa półka z momentami przy których równają do najbardziej utytułowanym bohaterów 
punk rocka. „Golden” to oddech amerykańskiego południa z gitarą Mikę Nessa, tytułowy to niemal 
ballada z beatlesowsko refrenem, ale ta płyta to jednak głównie 101 przykładów jak nowocześnie 
potraktować tradycję Clash czy Stiff Little Fingers, żeby nie być ani za bardzo retro, ani nie stracić 
kontaktu z punkową klasyką. Wprawdzie zarobił na tym już Rancid, ale i Szwedom się udająte sztuczki, 
zwłaszcza w najbardziej porywających kawałkach na tym krążku typu „Bloodbrothers” czy absolutnie 
hymniastym „Roma 2005”. 

„Conclusion”, jak niemal każda punkowa płyta ostatnich lat, polityką stoi, ale jest też pełna ironii i 
dowcipu. Nawet wokalnie trzyma wysoki poziom, choć zdaje się, że właśnie zmiana na tym stanowisku 
spowodowała te różne perturbacje w kapeli. Z ciekawostek - zaskakujące są dość często używane na 
tej płycie... konga i przeszkadzajki, choć nie wytropicie tu śladu reggae. Chcieli koniecznie dać pograć 
koledze? 

Pewną ręką prowadzona punkowa lokomotywa. Świetne, choć dla pewności, chętnie bym 
zweryfikował jak wypadają na żywo... (B) (Combat Rock Industry, PO BOX 65, 11101 Riihimaki, 
Finland, www.fireinside.com) 




BOUNCING SOULS - Live (2CD) 

Panowie z Bouncing Souls ostro zajęli się sprawami własnej 
wytwórni i dołożyli jeszcze własne trzy grosze do istnego wysypu 
wydawnictw kapeli (dvd, reedycje starych płyt, składanka odrzutów i 
singli etc). To nie jest kapela specjalnie doceniona w Polandzie, co złożyć 
trzeba na karb tego, że są strasznie „amerykańscy” i takiej drobnostki, że 
sporo ich kawałków to po prostu romantyczne piosenki, co w polskim 
światku punkerskim nie zawsze się chwali. Tymczasem w Stanach, 
Souls są zespołem z górnej półki i „cała sala śpiewa z nami” - zapewne z 
tego samego powodu. Widać to było na koncertowym dvd z Kung Fu 
Records i słychać na tym podwójnym albumie live. Po tym jak miesiąc 
temu widzieliśmy ich na koncercie w Berlinie (i zaznaliśmy uprzejmości 
Bryana - ich przemiłego basisty) jestem już święcie przekonany, że 
najlepiej Bouncing Souls smakuje przyrumieniony obecnością publiki, a nie zamknięty za studyjną 
szybką. Jeśli ich nie znacie, a nieufnie przyjmujecie nowości, zacznijcie od tej koncertówki, gdzie wśród 
29 kawałków znajdziecie największe hity „beznadziejnych romantyków”. Te najstarsze, jeszcze z 
połowy lat 90-tych, jak i szlagiery z płyt wydanych dla Epitaph: „True Belivers”, „Private Radio”, „Gone”, 
„Manthem” (no i zobaczcie, przypadkiem wymieniłem tylko kawałki z „How I Spent...”?). W każdym 
razie same rodzynki z repertuaru, w koncertowych wersjach jarające bardziej niż można się 
spodziewać. Nie wszystkie ich płyty mnie zabijają, ale tego zestawu mogę słuchać „till the end of time” 
jak śpiewająw „Manthem”. 

Souls dali się poznać, jako miłośnicy winyli, wydając choćby śliczne picture disci Strike Anywhere, 
czy swój własny „Gold Record”. Szkoda, że nie pokusili się o zrobienie tej koncertówki na jakimś 
szalonym kolorystycznie plastiku. (B) (Chunksaah Records) 

THE BOYS - The Boys 

T| Co może być lepsze niż pierwsza płyta The Boys? Niewątpliwie tylko 

j <- ~ ^WśJ jej nowe wydanie w bibliofilskim digipacku na widok którego każdemu 

kolekcjonerowi pocieknie ślinka pożądania. 

Nagrany w ciągu dwu dni i niewiele dłużej miksowany debiutancki 
album Chłopców to punk rockowy majstersztyk. Nie w sensie produkcji, 
ale energetycznej wartości piosenek. Nie bez kozery nazywano ich 
„Beatlesami punk rocka” (drugi numer na tym krążku „I Cali Your Name” to 
zresztą mało znany kawałek Lennona i McCartneya). Połowa z 14 
kawałków tej płyty (na tej reedycji + 5 bonusów) była po wielokroć 
coverowana z mega przebojowym „First Time” na czele, a zastęp 
zespołów, które przyznają się do inspiracji i zauroczenia The Boys, otwierają ich najwięksi fani z Die 
Toten Hosen, a kończą zapewne młodociani emo-popunkowcy świadomie lub nie naśladujący swoim 
wyglądem, styl The Boys sprzed 30 lat! 

Cały repertuar tego albumu to perełki wczesnego punk rocka. Genialne połączenie melodyjności i 
szorstkiego brzmienia. Przejęte z repertuaru poprzedniej kapeli klawiszowca Casino Steela, 
Hollywood Brats - „Sick On You” i „Soda Pressing” (ochrzczony tak, zamiast prawidłowego „So 
Depressing” na skutek czyjejś pomyłki w opisie kasety z taśmą matką). „No Money” opisujący życie 
kapeli przed wydaniem albumu; faworyt Paula Wellera z The Jam - „Cop Cars” który, wraz z „Keep 
Running”, był zrazu różnymi wersjami tej samej piosenki, a w końcu elementem wspólnym zostały tylko 
gitary naśladujące syreny policyjne. Paradę nieśmiertelnych szlagierów kończy „I Don’t Care” i 
bonusowe strzały „Watch You Gonna Do” i „Turning Grey” - drugie strony singli, które według konceptu 
kapeli miały być niemniej przebojowe co strony A. 

Gdyby nie opóźnienia produkcyjne byłby to pierwszy punk rockowy longplay europejskiej kapeli 
jaki ujrzał światło dzienne. Gdyby nie śmierć Elvisa, która odwróciła uwagę mediów i wytwórni płytowej 
od młodej kapeli w momencie pojawienia się jej płyty, Boys o wiele mocniej zaznaczyliby się w 
powszechnej percepcji wczesnego punk rocka. Bo mimo potencjału obiecującego znacznie więcej, 
Boys nie wylądowali obok Clash i Sex Pistols i pozostali raczej bożyszczem undergroundu niż 
szerokich mas. Ale może to i dobrze? (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 

BOYSETSFIRE - The Misery lndex: notes from the plague years 

Istniejący od ponad 10 lat BOYSETSFIRE zaeksperymentował. Tym razem spróbowali czegoś 
innego. Wyprowadzając wokal na pierwszy plan wyszli poza powszechnie przyjęty schemat wrzasku i 
tylko wrzasku. W porównaniu do „After the Eulogy” czy „Tomorrow come today”, jest teraz bardziej 
akustycznie. Płyta koncentruję się bardziej na werbalnym eksponowaniu bezradności, nadziei i udręki 




niż na wybuchowym obrażaniu. 

Zawsze zadziwiała mnie ich zdolność wyważonego łączenia 
dobrej liryki z mocą jaka drzemie w HC. Tym razem jednak muzyka 
wydaje się stanowić tło dla budowania nastroju przez nieprzeciętne 
zdolności wokalne Nathana Grey'a. To co koleś wyrabia z głosem 
jeszcze bardziej podwyższa notowania BSF w moich oczach. Wydaje 
się, że z mniej zdolnym wokalistą ta płyta nie smakowałaby tak wybornie. 
Przez fakt, że gość po prostu ładnie śpiewa, większość piosenek 
zawartych na „The Misery lndex" jest po prostu przyjemnych w odbiorze. 
By nie było za słodko, krążek zawiera także kilka agresywniejszych 
pobudzaczy mogących wywołać silniejsze emocje w odbiorcy. 

Dla wielu osób najnowsze objawienie BOYSETSFIRE może 
wydawać się lekko zaskakującym zwrotem w nieokreślonym kierunku, 
budzącym mieszane uczucia. Z drugiej jednak strony nie można nikomu czynić zarzutu z chęci 
poszukiwań czy prób osiągnięcia czegoś nowego. 

Czwarty pełnometrażowy album BSF jest właśnie próbą wyjścia poza schemat. Próbą ciekawą i 
koniec końców udaną. Dlatego też sądzę, że ludzie lubiący BSF i śledzący ich od lat, mają szansę 
docenić ten album o wiele bardziej niż hardcorowi noworysze, którzy zetknęli się z zespołem dopiero 
przy okazji tej płyty. (j.Ap)(Burning Heart Records) 

BRIDGE TO SOLĄCE - Where nightmares and 
dreams unit 

Pewnie się powtarzam ale ci Węgrzy od samego początku 
sprawiali na mnie cholernie dobre wrażenie. Chłopaki zupełnie się nie 
patyczkują- z Let In Burn przeszli do GSR Records i od razu przylutowali 
elegancki albumik. Wprawdzie nie ma tu nic czym mogliby zaskoczyć, 
ale w przypadku tego zespołu zaskoczenie nie jest potrzebne - 
wystarczy by nie spuszczali z tonu do jakiego zdążyli już nas 
przyzwyczaić. Brak innowacji w ich przypadku oznacza ciągle bardzo 
wysoki poziom. W nowym ujawnieniu Bridge to Solące szyją 
intensywnie, z wykopem, soczyście i bardzo melodyjnie a co 
najważniejsze w końcu jest tych piosenek całkiem sporo (9). Nadal jest 
to skrzyżowanie IRON MAIDEN, z metalcorowąintensywnościąotulone 
hardcore'owym szlifem. Dla wszystkich starzejących się z każdym dniem, ta płyta będzie jak cztery 
wzmacniające kroplówki zapodane w 35 minut i 24 sekundy na raz. Szalone tempo od początku do 
końca przeplatają tu budzące radość zagrywki gitar, w które wpleciono zdarty, surowy i wrzaskliwy 
wokal Zoliego. Jak to bywa w przypadku ekstra rzeczy tak i tym razem chce się tego słuchać w kółko i 
jeszcze i jeszcze. 

Co tu dużo gadać. BRIDGE TO SOLĄCE rosną z każdym krążkiem. Gdyby byli ze Stanów, nie 
mogliby się opędzić od legionu zwolenników zdecydowanych na wszystko. Nową płytą udowadniają, 
że są w bardzo wysokiej formie. Są u szczytu skazani na sukces. Doskonały album! GRZECH 
PRZEGAPIĆ!!! fl.Ap) (Let In Burn Records GSR Records) 


THE BRIGGS - Back To Higher Ground 

Podjarał mnie ten zespół maksymalnie płytą „Numbers” wydaną 
trzy lata temu u Duana Petersa. A zaraz potem zdezorientował epką 
„Leaving The Ways”, gdzie ta młoda bo ledwie kilka lat istniejąca kapela 
zdawała się zbyt szybko zachłysnąć klasyką anglosaskiego, niech 
będzie że „zaangażowanego”, ale jednak rocka. A potem gadali o 
fascynacji Elvisem Costello... I choć koncert Briggs w Gdyni mnie 
uspokoił, bo kolesie wcale nie przerzucili się na akustyczne protest songi 
czy rockową popelinę, tylko łoili w najlepsze swoje punkowe hymny, to 
płyta do pewnego stopnia jednak kontynuuje kurs na mainstream. Briggs 
nie chcą może od razu zostać nowymi Sprengsteenami, ale „Insane” 
naprawdę brzmi jak kawałek „Boss” z „Born in The USA”. Generalnie 
spadło tempo i słychać więcej rocka tradycyjnego, a do listy inspiracji 
otwieranej Business-ami, a wieńczonej przez Swingin Utters, dołączyły nowe nazwy niekoniecznie z 
tego samego zestawu punkowych idoli. Co zresztą na dłuższą metę może nawet wyjdzie zespołowi na 
dobre, choć mnie się trochę ckni do przelatujących jak burza numerów z „Numbers”. Briggs wciąż są 
fachowcami jeśli chodzi o chwytliwe refreny, których ta płyta jest kopalnią, a że nie wszystkie kawałki 
witają mnie takim furkotem jak „My Own Enemy” na przykład i świetnym chóralnym refrenom 
wygenerowanym z iście punkową zadziornością towarzyszy też tradycja anglosaskiego rocka? 
Owszem, trzeba się rozwijać i kombinować, byle tylko o punk rocku nie zapomnieć. Briggs na razie 
konsekwentnie brzmiąjak prawidłowe amerykańskie rozwinięcie brytyjskiego Street punka sprzed 25 
lat. Może dlatego nie nudne, że podane tym wszystkim różnorodnym wpływom. Ale w końcu Clash też 
kiedyś nagrali „Londyn Calling” i była to rewelacyjna płyta... (B) (Side One Dummy) 

BUZZCOCKS - Flat-Pack Philosophy 

Czy można żyć bez Buzzcocks? No pewnie można, ale co to za 
życie? 

Trochę szkoda paru z tych „legendarnych” kapel, które choćby 
nagrały nie wiem jak znakomitą płytę i tak na zawsze pozostaną w cieniu 
swoich młodzieńczych dokonań - a tak jest chyba w przypadku 
Buzzcocks i tych ich wszystkich „Every Fallen In Love” czy „Orgasm 
Adicts”. Tymczasem starsi panowie nagrali płytę, która jest spokojnie ich 
najlepszym albumem od ho, ho, a może i dawniej, nawet z poprawką, że 
dwa poprzednie, wydane w tym stuleciu, złe nie były. 

14 nowych piosenek - błyskotliwych i napisanych według 
najlepszych, w tym momencie klasycznych wzorców. Mam wrażenie, że 
po latach eksperymentowania, Shelley i Diggle wrócili do tego co potrafili 
ongiś najlepiej - pisania punkowych piosnek. Nie da rady zlekceważyć tych urzekających, doskonale 
napisanych numerów, zaśpiewanych niepowtarzalnymi głosami obu liderów, z tymi samymi genialnymi 
harmoniami wokalnymi, którymi ongiś podbijali nawet słabo upankowionąpublikę. 

Pod pewnymi względami te numery trącą myszką, bo mam wrażenie, że tak - z takimi melodiami i 
takimi harmoniami wokalnymi - nikt już nie gra. Ale chroniąc się przed klimatem retro, dla przeciwwagi 
kawałki są bardzo nowocześnie zaaranżowane. Złapałem się wręcz na wrażeniu jakbym słyszał Man 
Or Astroman? Aranżacje bywają przeładowane, nabierając wręcz psychodelicznego odcienia. I choć 
zdarza się nadmiar elektronicznych efektów vide: „God what I Have Done”, to mimo tego całego 
cybernetycznego ornamentu, piosenki pozostają old fashioned. Co potwierdza przesłanie albumu - 
Buzzcocks krytykują współczesny świat supermarketów, kart kredytowych i pragnienia rzeczy o 
których wczoraj nie mieliśmy pojęcia że istnieją, a dziś wydają się nam one niezbędne. Pod tym 
względem brytyjscy weterani są większymi buntownikami niż niejeden nastoletni band krzyczący 
głośniej i dosadniej. 

Perełek znajdziecie tu opór, że wymienię tylko śliczne „Between Heaven And Heli” kończące ten 
genialny album, kapeli przy której cały zastęp popularnych zespołów może być jeno rabem i pyłem 
marnym. (B) (Cooking Vinyl) 

THE C A RAVANS - No Mercy 

W barwach belgijskiego Drunkabilly Records wydali swoją nową, 
jedenastąjuż płytę weterani sceny neo-rockabilly. Jak przez ostatnie 23 
lata, tak i teraz ekipa pod dowództwem ex-marynarza, 
niezmordowanego Marka Penningtona gra skoczne rockabilly z 
punkowym przytupem. 

Bardzo dobre, solidne wykonanie, wyciąg z punk rocka i 
rock'n'rollowej tradycji oraz charakterystyczny wokal lidera, o bardzo 
brytyjskim akcencie to znaki rozpoznawcze The Caravans. Aura 
piosenek z „No Mercy” jest raczej pogodna i lekka, z dala od piekła i 
szatanów w tekstach (ich miejsce zajmują młode dziewczyny i 
bezwzględne kobiety fatalne). Bez folku, metalu i reggae, po prostu czysty rock'n'roll. Fajne. 
/Sebastian/ (Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com /Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

CASTET - Kings of Punk 

Trudno usiedzieć w miejscu, a jeszcze trudniej zachować powagę i zdrowy krytycyzm, gdy się 
słucha najnowszego dzieła „Fakira i jego drużyny”. Tym razem naprawdę mnie zastrzelili. 

Otóż „młodzieńcy” ci, jak najbardziej świadomie, postanowili nie wyważać raz otwartych drzwi i 
sięgnęli po proste, ale genialne wzory, czyli wczesny Poison Idea i amerykański hardcore/thrash/punk z 
połowy lat 80-tych. Musi być więc szybko (12 kawałków w 15 minut), ostro i z jajem. I jest! Teksty o 
scenie („Blood 4 Blood”, „Castet In The House”, „Castet”), rodzinie („Hardcore'owy tata”), miłości („Mała 
Lady Punk”), pracy („600 złotych”, „Robota to głupota”), problemach młodzieży: alkoholizmie 





















(„Kwadraciok”), uzależnieniu od komputera („Internauta”), przemocy 
(„Anty Hippie Brigade”), subkulturach („Pozer”), etc. Jednak hola, hola, 
to przecież nie Romanowe „zero tolerancji”. Ta castetowa socjologia 
daleka jest przecież nie tylko od giertychowskiej „pedagogiki”, ale też 
hardcorowego nawiedzenia i punkowej powagi. Przewrotne, czasem 
nihilistyczne, czasem knajackie („punk Adam” tym razem na swoim 
miejscu), ale zawsze zdrowe poczucie humoru to duży atut tej płyty. Na 
nic by się to jednak zdało, gdyby je okrasić „śląskim hardcorem”. Na 
szczęście udało się tego uniknąć i Castet osiąnął na polskiej scenie 
brzmienie najbliższe wzorcom (patrz: zdanie 3.): jest tu hardcore'owy 
pazur, punkowy brud. thrashowe tempo. Kawałki są przy tym bardzo 
stylowe, zdarzają się chóralne refreny, można tupać, śpiewać, skakać. 
Tak trzymać! 

Nie można nie wspomnieć też o okładce. Nawiązuje wprost do płyty Poison Idea o takimż tytule z 
1986 r. Tyle, że ten wytatuowany koleżka jakiś mizerny taki. Muzykom też daleko do ideału Pig'a 
Championa (gitarzysta PI - RIP) i Jerry'ego A. (wokalista PI). Choć jak się dobrze przyjrzeć, wokalista i 
jeden z gitarzystów wykazują pewne tendencje w kierunku rozrostu. Jeszcze trochę pracy (waszej) i 
satysfakcja (moja) gwarantowana. (Mikołaj) [Pasażer] 

CASUALTIES - Under Attack 

Dla kogo niezwykła popularność tej kapeli była zagadką i upatrywał 
jej źródeł wyłącznie w malowniczym i fikuśnym image, po wysłuchaniu 
tej płyty dozna w końcu iluminacji i zrozumienia. Owszem, to wciąż 
adrenalina, czad i młócka, z wściekłym wokalem latynoskiego lidera - 
Jorge na pierwszym planie. Z tym, że o ile coraz mniej zrozumienia 
znajduję dla młócki ograniczającej się do młócki, tak Casualties 
wykazują się zarówno w dziedzinie napierdalanki jak i polotu, tudzież 
perfekcyjności wykonania. 

Nie ujmując ni grama szlachetnej prostoty jaką pogo-punk 
odznaczać się musi, żeby nie zaśmierdziało melomaństwem, tak trzeba 
przyznać, że maszynka pt. Casualties jest doskonale naoliwiona i chodzi 
lepiej niż niejeden japoński kalkulator. Każdy z 12 kawałków z „Under 
Attack” nosi wszelkie znamiona koncertowego wymiatacza, który zaryczy na całe gardło każda sala. 
Zwłaszcza, że rzecz dotyczy prostych, ale nośnych haseł bliskich sercu każdego punkersa bez 
względu na szerokość geograficzną pod jaką się urodził - „We Are The Enemys Of This Society”, 
„Heros, Heros, Fuck Your Heros” i od razu wiadomo po której stronie barykady jesteśmy. 

Przeszywający do szpiku kości wokal główny, zajebiście chwytliwe chóry, smaczki na basie, 
kapitalne brzmienie i ogólne wrażenie wysokiej jakości muzycznej owocuje strzałami tak celnymi jak 
„Down And Out”. Bo choć stężenie czadu teoretycznie powinno zabić, i tu nie ma miętkiej gry, to rzadko 
spotykany poziom przebojowości pozwala cieszyć się tą płytą jak niewieloma innymi. Od tej strony 
połączenie jest unikalne i kolesi wycisnęli cytrynkę maksymalnie. 

Słuchając tego krążka mam ochotę postawić sobie znów irokeza i tylko pewne hmm... niedostatki 
mnie przed tym powstrzymują. Zostaje więc tylko nadzieja, że się wszyscy spotkamy w jednym pogo na 
styczniowym koncercie Casualties w Gdyni! 

110% maksymalnie intensywnego punk rocka! (B) (Side One Dummy) 

CENOBITES - Snakepit Vibrations 

Niech mnie kule biją jeśli niepokojące intro słyszalne po odpaleniu 
krążka nie jest samplem z kultowego japońskiego horroru „Ju-On”. Po 
nim jest już czysty ogień, potężne brzmienie i ostre jak brzytwa riffy. 

Holenderscy Cenobites są niby zespołem psychobilly, ale na 
swojej drugiej płycie, nagranej już po zmianie składu, z psycho czerpią 
przede wszystkim rytm (gdyby nie ogólny ciężar, to pewnie można by i 
tańczyć przy ich muzyce). Taki „Thumbscrew” na przykład to hardcore 
czystej wody, a w „Supercharger Heaven” i „Sharkbait” pobrzmiewa 
sporo metalu. Kulminacją szybkiego tempa i ciężkiego brzmienia jest 
świetny, soczysty metarnYoll w „Hate”, przywodzący na myśl połączenie 
Slayera z Nekromantix. Odstępstwem od szaleńczych rytmów jest wolny 
i bardzo chwytliwy „Chemical Good Mood” oraz demoniczny rock'n'roll 
„Hellschool”. Na sam koniec dostajemy zaś trwający ponad pięć minut, bezimienny bonus track. 

Kapitalna płyta dla każdego, komu nie brak odwagi, by odbyć wycieczkę do piekła i z powrotem. 
/Sebastian/ (Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com/Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

CENZURA - Rebel bez priciny 

Czyżby fani Jamesa Deana ze Słowacji? 

Moda na twardy skinowski sound wypiera nawet tradycyjny 
czesko-słowacki ludyczny punk. Na kilku tamtejszych festiwalach 
minionego lata (2006), wesoło grały tylko zespoły ze stażem 10-15 
letnim, bo młodsi, niemal jak jeden maż przypakowali, poszli do fryzjera i 
przekwalifikowali się na grubo ciosany, marszowy Oi!, naszprycowany 
wiadomymi okrzykami, przaśnymi solówkami i wyznaniami miłości 
skinowo-punkowej. Choć polska scena jest coraz bardziej do tyłu pod 
każdym względem, to jakimś cudem ten trend już nam chyba minął... 

Cenzura jest przykładem tej fali, ale jak zaskakującym! 
Wyobraźcie sobie, że wprowadza między twarde skinowe zaśpiewy i 
szorstkie melodie, mocną dawkę ludyczności. Niech się wszyscy trzymają taboretów, ale brzmią jak 
krzyżówka Leniwca z Analogs. Panowie z Bratysławy często wpadają w ska na czystych gitarach 
grane, i - uwaga! - nie dość, że używają klawiszy, to jeszcze kupili sobie akordeon (szkoda, że mało 
pomysłowo go wykorzystują)! Gdyby wokalista nie ryczał jak kapral na młodych kotów, parę piosenek 
można by zidentyfikować jako całkiem zgrabne agro-ska-punkowe przeboje vide: „Nocni jazdci”, albo 
najbardziej wpadający w ucho „Sen”. „Rudi” z wplecionym fragmentem „Kalinki”, brzmi jakby powstał w 
pewnym jeleniogórskim garażu. 

Całe to połączenie jest karkołomne i zbyt zatwardziałych fanów jednego bądź drugiego stylu 
może skłonić do niezdrowej złośliwości, ale może to dobra metoda? Okładka zawodowa; w sensie 
realizacji płyta hula całkiem, całkiem (choć te przaśne solówki to brrrrrr). Gdyby zagrali w Polsce parę 
gigów wróżyłbym im sporą karierę. Skiny co tak przaśne melodyjki żenią podobaliby się dzieciakom. 
Przynajmniej jako osobliwość. (B) (Brutal Rec.www.cenzuraband.szm.sk) 






zwróciła uwagę rodaków na początkującą kapelę. Zaczęli grać koncerty u boku Anti Pasti czy 
Exploited, przy coraz większym aplauzie publiki i kolegów. Jednak sami nie czuli „skórzanego punka” i 
bardzo szybko zaczęli zmieniać swój profil, w kierunku zabarwionej gotykiem, ale wciąż 
pobrzmiewającej punkową agresywnością zimnej fali. Po nagraniu kilku singli, zwieńczeniem tego 
stylu okazał się album „Perfection” zrealizowany we wrześniu 1982 roku. Niestety w zesDole zaczęło 
się psuć, a ekscentryczny gitarzysta Stu (znany z tego, że występował w skórzanej spódniczce i 
pończochach, w 2003 roku zmarły na raka) w 1983 roku odszedł z kapeli. Zapewne tylko to 
przeszkodziło Charge w nagraniu kolejnych płyt dzięki którym staliby się klasykami zupełnie innej 
muzyki i obiektem natchnionych westchnień fanów Joy Divison i Cure. 

Bardzo porządna reedycja zawiera cały album „Perfection”, oraz 11 kawałków bonusowych z 
czego szczególnie numery z najwcześniejszych singli: „Kings' Cross” i „Destroy The Youth” okażą się 
bliskie sercu czytelników tego czasopisma. Na co zresztą liczył wydawca zdobiąc ten niekoniecznie 
stricte punkowy album, 100% punkowąokładką. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 

CHARLEY HORSE - Unholy Roller 

Wyobraźcie sobie super-grupę, w składzie której znajdują się: 
znany zThrow Rag wokalista Sean Wheeler, basistka Die Hunns, Corey 
Parks oraz aktualny bassman The Cramps, Chopper Von Franklin, tu 
obsługujący sześć strun. Cała ta trójca stanowi 3/5 formacji Charley 
Horse, którą bez przesady można nazwać największym tegorocznym 
objawieniem na niwie wykolejonego rock'n'rolla. 

Garażowe rockabilly, thrashowy surf, brudne country i psychobilly 
w stylu Cramps to składniki, z jakich Charley Horse preparuje swój 
odurzający dźwiękowy koktajl. Muzycy tak katują swoje instrumenty, że 
aż można obawiać się o integralność tychże, podczas gdy Wheeler daje 
popis możliwości wokalnych, niepokojąco pohukując niczym Lux Interior 
lub w przerysowany sposób zawodząc manierą kiepskiej kopii Sinatry. 
Pełne pogłosów brzmienie lo-fi potęguje jeszcze mroczny klimat tej muzyki, napędzanej tequilą 
zużytym olejem silnikowym i peiotlem z teksańskiego kaktusa. 

Przy pobieżnym nawet zetknięciu, „Unholy Roller” powoduje dziwne, elektryczne zwarcia pod 
czaszką słuchacza, aż temu na zmianę robi się zimno, gorąco, a potem odjeżdża w błogi niebyt i nie 
pragnie już niczego... tylko ponownego odpalenia płyty. Rewelacyjna rzecz!!! /Sebastian/ (People 
Like You, www.peoplelikeyourecords.com / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

CHLASER - Numb America 

Ten młody kalifornijski zespół pochodzący z legendarnego Orange 
County zaprezentowali nam kilka miesięcy temu Good Riddance, 
przywożąc w charakterze supportu na swój koncert do Bielska Białej. Na 
okładce znajdziemy zresztą kilka śladów wspólnych tras. I choć 
wokalista swoim image przypomina raczej napakowanego sterydami 
bysia z filmu „xXx”, to po ich koncercie od razu zapałałem chęcią wejścia 
w posiadanie debiutanckiego CD zespołu. Zwłaszcza po tym jak zagrali 
bodaj „Do What You Want” Bad Religion i nawet największym prykom 
„rzemiosło uniosło się jak za dawnych lat”. Decyzja była słuszna. „Numb 
American” to 14 udanych kawałków przenoszących nas w czasy 
największego rozkwitu sceny melo/skate/HC. Dokładnie rzecz biorąc 
CHASER pasowaliby nawet nie na którąś ze starszych części 
„Punkoramy”, ale na przykład na szwedzki „Tribute to Bad Religion”. Nie naśladują niewolniczo 
Pennywise ani ojców gatunku, ale brzmią raczej jak szwedzkie kapele przed paru lat vide nieźle u nas 
znany Pridebowl, czy Adhesive. Nie jest to szczyt melodicowego wyrafinowania, ale górne rejony 
stanów średnich. 

Za przykładem wszystkich wymienionych kapel, wchodzącym melodiom i chwytliwym chórkom z 
płomiennymi okrzykami a la AFI, towarzyszy bardzo polityczny mesydż analizujący skrupulatnie 
tytułową skostniałą Amerykę. Zgrabna okładka i staranna produkcja - całkiem nieźle jak na nieznane mi 
zupełne wydawnictwo. (B) (www.chaserpunk.com) 

CHILDREN OF FALL - Bonjour tristesse 

Children of Fali przestali istnieć 7 maja 2006 roku jak podają w 
ostatnim komunikacie. „Zgromadzeni na statku pchanym w różnych 
kierunkach” nie mogli dalej ruszyć razem. Po 6 latach wspólnego grania, 
po blisko 400 koncertach zagranych w całej Europie, po interesujących 
czterech płytach Children of Fali odeszli do przeszłości pozostawiając po 
sobie ostatni zarazem najbardziej dojrzały krążek „Bonjourtristesse”. 

Grupa od samego początku we wszystkich swych produkcjach 
sprawiała wrażenie zespołu wymagającego, który stawia sobie wysokie i 
nieszablonowe cele. Muzyka Children Of Fali na każdej z płyt w sposób 
bardzo inteligentny traktowana była jako artystyczna forma wyrażania 
uczuć, emocji i ekspresji. Nic w tym zespole nie było dziełem przypadku, 
wszystko stanowiło zwięzłą, przemyślaną całość. Tak jest też i tym 

razem. 

Atmosferyczny hardcore zaklęty na „Bonjour tristesse” kojarzy się z dokonaniami francuskiej 
Amandy Woodward z jednej, oraz twardym, wrzaskliwym i przeszywającym scremo z drugiej strony. 
Efektowne połączenie subtelnych i wściekłych dźwięków z niebanalnym tekstem sprawia niesamowite 
wrażenie. Pasja z jaką wykonywane są te utwory jest więcej niż urzekająca. Przez tę płytę przelewa się 
morze tęsknoty, nadziei i rozpaczy. Subtelnie budowany nastrój spokojnych partii gitarowych raz po raz 
niszczony jest wybuchami gardłowej złości wokalisty. Aż żal, że to już koniec. 

W przypadku tej kapeli niemal namacalnie czuć ogrom pracy zespołu. Od czysto 
screamocoro'wej energii „Riding a broken vehicle” i „Four syptomatic poems of a Word gone insan” 
zawartej na splicie z chorwackim NIKĄD, poprzez wyraźnie inspirowany ideami Crimenthic „Ignition for 
poor hearts”, Children Of Fali przebyli daleką drogę wieńcząc ją niniejszym, pełnym uroku albumem. 
„Bonjourtristesse” stanowi wspaniałą kwintesencję ich dokonań. Nie przypominam sobie by wcześniej 
jakiś zespół rozstał się z odbiorcąw tak pięknym stylu. 

We wspominanym już ostatnim komunikacie pisz ą„po każdym końcu przychodzi nowy początek, 
... to było 6 lat z życia 5 osób, które próbowały wypełnić je treścią”. W moim przekonaniu Ollemu, 
Emilowi, Andersowi, Thomasowi i Mortenowi w pełni się to udało. 

Niezwykła płyta!!! (j.Ap) (Day After Records) 





CF-98 - Enjoy 

Miły plastik z muzyką CF 98 zaskoczył mnie pozytywnie 
przyjemnym kobiecym vocalem i sympatyczną muzyczką. Właściwie 
należałoby zacząć od przyznania się do faktu, iż kalifornijskie granie nie 
jest tym za czym przepadam. Kto wie - może to błąd? - bo w tak smutnym 
i stresogennym państewku w jakim żyjemy, każda forma radości, a tym 
bardziej płynąca z muzyki, jest wskazana. A niewątpliwie na tym krążku 
zawarta jest spora jej dawka i zaprzeczyć temu nie będę nawet 
próbował. 

Krakowski band na swojej debiutanckiej płycie „Enjoy” częstuje 
nas 10-cioma bardzo przyjemnymi kawałkami, które w pierwszej chwili 
mogą kojarzyć się z brzmieniem HAPPY PILS (z płyty „Lo-Fi”) 
aczkolwiek są o wiele szybsze, bardziej połamane, pozbawione 
noisowych naleciałości przez co sprawiają wrażenie żwawszych. Poza tym są tak samo liryczne, a 
przez vocal również i romantyczne. Czuć młodzieńczą werwę, radość z życia oraz chęć propagowania 
amerykańskiego pop-punka w stylu Lagwagon, czy Avril Lavigne, wyrażoną jak się wydaje świadomie 
uprawianym stylem. CF-98 wyżej wymienionym śmiało dorównują. Całość naprawdę może się 
podobać. Zespół sporo koncertuje, mam więc nadzieję na szybką konfrontację muzyki z krążka z tym 
co na żywo. Tymczasem keep smiling przy dźwiękach ĆF-98 z pierwszego, oby nie ostatniego CD. 
(j.Ap) (Pasażer) 

CHARGE - Perfection - plus the best of... 

Ciekawe ile jeszcze zabytków wczesnego brytyjskiego punk rocka 
uda się wydobyć na światło dzienne archiwistom z Cherry Red i Captain 
Oi!? Charge nie jest jednak klasycznym przykładem punkowego 
wykopaliska. 

Istnieli między 1979 a 1983 rokiem w Londynie. Po wydaniu 
własnym sumptem pierwszego singla który przeszedł zupełnie bez 
echa, cudem udało im się zagrać trochę koncertów w Niemczech, gdzie 
nagrali płytę koncertową (niestety większości tych kawałków nie 
nagrano potem w studio ani nie ma ich na tej reedycji) i dopiero ona 


CHUPACABRAS - Chupacabras 

Bardzo, bardzo dobry album zespołu, który za sprawą pewnych osobistych wydarzeń na zawsze 
będzie mi się. kojarzył z świetną dowcipną piosenką „Dlatego, że mnie nie chcesz”. Recenzowany 
album zawiera tę piosenkę, która co ciekawe nie jest ani specjalnie lepsza od pozostałych, ani bardzo 
reprezentatywna dla całej działalności Krakusów. Bo to utwór kombinowany (taki Tenacious D, albo 
solowe dokonania Paula Westerberga); raczej mało gitarowy. A właśnie gitarki dominują na tej płycie. 
Pierwsze skojarzenia? Dead Kennedys, No Means No, czasem Pixies. Strasznie mnie kręci brzmienie 
tego krążka, bo jest i nowoczesne i rasowe, bez wycieczek w kierunku metroseksualistów z Korna czy 
Limp Bizkit. Zwłaszcza ukłony dla basisty. Cztery z jedenastu piosenek są po angielsku, w tym 
znakomity (najbardziej a'la DK) „Never know” czy bardzo czadowy „See you dead”. Kombinacje to nie 
tylko „Dlatego...”, ale też świetna „Mucha” (Sonic Youth?), czy „Control”. „Dlatego, że mnie nie chcesz 
znajdę robotę w telefonii/znajdę robotę w T\/N-ie [...] Dlatego, że mnie nie chcesz/wypalę na raz siedem 
paczek papierpsów/super lightów/mentolowych (MENTOLOWYCH!!!)”. Mnie to śmieszy (zwłaszcza 
na tle muzyki), a fakt, że w nagraniu brał udział pewien poeta (prozaik z niego zresztą też niezły) raczej 
mi dynda. Choć dla wielu to fetysz naczelny. (Maciej Mroczek) (www.chupacabras.art.pl) 

CIVET - Massacre 

Wszystkie cztery noszą zgrabne kiecki i wyzywający makijaż, ale 
lepiej uważać z zalotami, bo te małoletnie ślicznotki (to już ich trzecia 
płyta, ale 18-tki przekroczyły chyba nie tak dawno temu) pozują na takie 
co mogą pokaleczyć. Zerknijcie sobie na okładkę gdzie leżą pod ścianą 
pokrwawione, choć ze starannie ułożonym fryzem... I te punkowo- 
gangsterskie pseudonimy: Jackie Daniels, Suzie Homewrecker, Ms. 
Liza Graves, Bombshell Brenz... Czyż nie są słodkie w tej swojej 
zadziomości? 

Trzynaście wykrzyczanych, punk rockowych „char” spod 
samiutkiego serduszka. Prostota na granicy prostactwa, ale solidnie 
nagrana. Duane Peters (producent) zadbał o to, żeby dziewuchy 
żadnego zbędnego ani zbyt skomplikowanego ńffu się nie dopuściły, ale też nie uroniły nadaremno ani 
jednej kropli swej jadowitej złości. Żadna z tych panienek gitarzystką specjalną nie jest, ale wokalowo 
trafiają w samo sedno. Wrzaski w stylu SnapHer czy Distillers, żadnych zbyt przyjemnych melodyjek i 
kawałki o tytułach: „Hardcore Bitch”, „Murder 944”, „Hadgun & Cocaine”, nie szczędzące nam ani 
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bluzgów ani szemranej angielszczyzny w guście ,,1'm gunna kill you”... W domu byście z tak 

wrzeszczącą dziewuchą nie wytrzymali tygodnia, ale w charakterze gwiazdek punk rocka sprawdzają 
się idealnie. Finezji w tym nie ma za grosz, ale - jakby to powiedzieć... - dziewczyny mająjaja po prostu. 
(B) (Disaster Records) 

CLIT 45 - Self-hate Crimes 

W Ameryce mówią na te kapele „Street punk”, ale na potrzeby 
polskich fanów zostałbym przy określeniu Jrokeziaste”, bo to przecież 
spadkobiercy drugiej fali brytyjskiego punka z 1982 roku. Polskich fanów 
przyjemnego Street punka, ten hałas mógłby zgwałcić boleśnie przez 
uszy. Z kolei niegdysiejsi wielbiciele GBH czy One Way System są już 
zbyt zramolali żeby się zainteresować czymś nowym. A w Stanach 
kapele pokroju Unseen czy właśnie Clit 45 robią jakąś niesamowitą 
furorę i z całej tej fali chyba tylko Casuaties przebili się do świadomości 
polskich zjadaczy punk rocka. 

Clit 45 to świeże okrycie BYO, choć kolesie swe pierwsze kroki 
postawiali jeszcze w połowie minionej dekady mając po 15 lat. Wstydu 
narobili sobie puszczonym w sieć filmikiem „Star Wars Nerds Vs. Punks", który uwiecznił zawianych Clit 
45 dostających lekkie bęcki od fanów gwiezdnej sagi. Chłopcy są chyba zresztą non stop niegrzeczni, 
bo na mój gust nazwa zespołu ma coś wspólnego z angielskim słowem „clitoris”... Hmmm, zajmijmy się 
lepiej ich trzecią płytą. 

Słychać, że są z zachodniego wybrzeża, bo jednak oprócz brytyjskich i (achtung - !) fińskich, 
szwedzkich i japońskich inspiracji, znajdziecie tu sporo chwytliwych motywów. Nie tylko sieka, furia i 
adrenalina, ale i sporo kawałków które same lgną do ucha jak „Kids Aren't Alright’’ (kojarzycie do czego 
piją?) czy super hymniaste „Misery On A Mainline” lub finałowy „Just Exist”. W punk rocku młodość i 
prostota zawsze się sprawdza i tej kapeli też na zdrowie wychodzi. Uwagę zwracają całkiem 
rozbudowane teksty - znaczy się, dźwigając na sobie trzy kilogramy ćwieków nie trzeba wcale bełkotać 
trzech słów na krzyż... Zapakowane to w bardzo ładny digipck, co cieszy, bo okładki płyt BYO były 
ostatnio wg tego samego słabego schematu zrobione. (B) 

p.s. Z ostatniej chwili. Chłopcy wydali właśnie nowy krążek zawierający 13 starszych, ale na nowo 
nagranych kawałków. Dorwiemy to napiszemy. (BYO Records) 

COCK SPARRER - Decca Years 

Lat temu wiele, bodaj na jakiejś Owsiance, usiłowałem kilku fanom 
Anaiogs polecić kasetę Cock Sparrera. Niestety z mizernym skutkiem i 
mimo moich starań (i idoli tych kolesi zresztą też), nazwa ta pozostała dla 
nich enigmatyczna. Chodziło o „Guilty As Charge” bodaj i mam nadzieję, 
że w końcu jej kiedyś posłuchali, bo rozpoczęcie znajomości z 
„dziadkami Oi!-a” od albumu „Decca Years” mogłoby pozostawić 
nieusuwalną traumą na psychice tych młodzieńców, tak nieufnych i 
opornych na piosenki których wcześniej nie słyszeli. 

„Decca Years” to niestety nagrania z lat 1977-78, kiedy Cock 
Spamer nie bacząc na to, że Clash nagrali pierwszy album, a Ramones 
zabierali się za trzeci, katowali cały czas pub rocka, covery Rolling 
Stones, jeździli na trasy ze Smali Faces i nosili te szałowe fryzurki na 
pazia... Płyta zawiera pierwszy album grupy i 5 bonusów, ewidentnie należące do poprzedniej epoki. 
Więcej entuzjazmu wykrzesałby z siebie przy tej płycie zapewne żurnalista jakiegoś rockowego 
magazynu fascynujący się bootlegami Rolling Stones i Boba Dylana, choć przyznaję, że mentalnie 
chłopcy ze swoim robotmczo-chuligańskim mesydżem zapoczątkowali cały nowy nurt. Tym bardziej 
jednak prehistorię Cock Sparrera należy zostawić zaciekłym fanom, którzy chcą się dowiedzieć gdzie 
zaczynał ich ulubiony zespół. Jest tu kilka utworów, które po większym czy mniejszym retuszu, po 
reaktywacji Spamera już jako kapeli Oi! w 1982, weszły do ich koncertowego repertuaru, a mianowicie: 
„What's It Like To Be Old”, „Chip On My Shoulder” i „Runnin Riot”. Reszta trąci myszką. Mogę słuchać 
tego zespołu, ale raczej ich płyt późniejszych, bo „Decca Years” (bez bonusów wznowiła ten aibum 
ostatnio DSS jako „Diamonds And Pearls”) to jednak tylko ciekawostka. (B) (Captain Oi!) 

CONFLICT - lt's Time To See Who s Who 
CONFLICT - Increase The Pressure 
CONFLICT - The Ungovernable Force 

Szokująca była ongiś informacja, że Conflict przymierza się do 
przehandlowania swojej wytwórni Mortarhate znienawidzonemu EMI. 
Na szczęście skończyło się na Cherry Red, dzięki czemu ukazały się 
właśnie reedycje trzech pierwszych studyjnych płyt Conflictu. Choć 
zespół ten nie szczędził nigdy papieru na okładki i czasu na wymyślanie 
powtarzanych później na milionach naszywek, koszulek i plakatów, 
motywów i haseł, to reedycje są iście imponujące: trzyskładkowe 
digipacki i grubaśne książeczki zawierające mnóstwo nieznanych 
wcześniej zdjęć plus teksty wydrukowane zarówno w formie oryginalnej, jak i umożliwiającej czytanie 
ich bez pomocy biegłego sądowego. Poza tym każda z płyt zawiera bonusowe nagrania z singli 
dostępnych dotychczas w formie CD na obu częściach „Standard Issues”. 

„Czas zobaczyć kto jest kto” to pierwsza płyta Conflictu, która ukazała się w marcu 1983 roku (w 
odróżnieniu od mniej więcej tego samego materiału nagranego powtórnie w 1985 roku jako „lt’s Time To 
See Who's Who Now”). Nie dziwne, że zespół zdecydował się na taki krok, bo te wczesne nagrania 
choć buchające żarem i pasją, mogą trochę irytować nieporadnością. Całość zaczyna się koślawą 
punkową parodią a potem już lecą swoją surowizną kolejne płomienne deklaracje wojowniczego 
nonkonformizmu. Buntu do kwadratu, buntu przeciwko polityce, dyscyplinie, obyczajowości i 
oferowanej przez rząd „sprawiedliwości”. Słychać echa zimnej wojny, konfliktu w Irlandii Północnej, 
oraz - co bardzo charakterystyczne dla tej kapeli - śmiertelną wrogość do mięsożerców („Meat Means 
Murder”). Oprócz tasiemcowych, wykrzykiwanych z prędkością karabinu maszynowego 
melodeklamacji są i romantyczne zwolnienia, czy naiwnie brzmiące dziewczęce głosiki, ale to jednak 
wciąż jeszcze Conflict pozostający w cieniu Crassu (płytę nagrano pod okiem Johna Lodera i basisty 
Crassu - Pete'a Wrighta). Bonusem są dwa single. Pierwsza w ogóle EP-ka kapeli „The House That 
Man Built” (1982) z granym do dziś megahitem „Conflict” i peace-punkowo brzmiącą feministyczną 
deklaracją „l've Had Enough" oraz „To A Nation Of Animal Lovers” z istnym katalogiem okrucieństw 
wyrządzanych zwierzętom przez ludzi. Conflict niewątpliwie otworzył tym albumem nowy rozdział w 
historii punk rocka. 

Kiedy rok później Crass przestał istnieć, ktoś musiał ten wózek 
ciągnąć dalej. Paść musiało na Conflict. „Wzrastający ucisk” to ich 
„druga płyta z tymi samymi, starymi piosenkami przeciwko złemu i 
okrutnemu systemowi”. Nagrany na początku 1984 roku album brzmiał o 
niebo lepiej niż debiut i to zarówno jeśli chodzi o studio jak i sprawność 
samego zespołu - rosły nie tylko irokezy kapeli ale i jej umiejętności 
muzyczne. Był też znacznie agresywniejszy tak muzycznie jak tekstowo. 
Wszak świat wkroczył w 1984 rok. Zdawało się, że wszystko może lada 
chwila zdmuchnąć nuklearny płomień uruchomiony przez jakiegoś 
wariata („Cruise”), a media irytowały bredniami wypisywanymi na temat 
punk rocka („As Others See Us”). Dość krótki materiał studyjny 
uzupełniają nagrania z jeanego z pierwszych dużych koncertów 
Conflictu z października 1983 roku, a niniejszą reedycję uzupełniono o 
dwie znakomite epki „Serenade Is Dead” i „This Is Not Enough”. 

I wreszcie najsłynniejsze dzieło Conflictu, zapowiedź zupełnie nowego etapu w ich historii 
„Ungovernable Force”. Zespół ten, stricte punkowy przecież, nigdy nie grał zwykłych piosenek i zawsze 
zdradzał skłonności ku bardziej epickim formom. W nagraniach z 1986 roku (piferwszych ze Stevem 
Ignorantem) absolutnie nie rezygnując ze swej agresywnej formy - a wręcz przeciwnie: czad 
podkręcając - zaprzągł do swojej sprawy niemal orkiestrowe aranżacje, fragmenty reggae, nie zawahał 
się nawet użyć gitar bez fuzzów. Na razie bardzo ostrożnie i w aptekarskich dawkach, ale i tak utwory 
były coraz ciekawsze i wielowątkowe. Pełnym jadu recytowanym, wykrzykiwanym i 
melodeklamowanym tekstom, towarzyszyły momenty powagi („To Be Continued..."), a w twórczości 
kapeli uważanej za przegadaną pojawiły się dłuższe fragmenty instrumentalne (Statement). 
Oczywiście jest tu słynny utwór „This is ALF”, czyli podręcznik domorosłego eko-terrorysty, którego 
tekst wciąż jest ocenzurowany i drukowanej wersji na okładce nadal nie znajdziecie. 

Wśród bonusów jest kilka kawałków w innych miksach, oraz singiel „The Battle Continues”, z 
którego zwłaszcza „Mighty And Superior” wyda się znajomy co drugiemu punkowi w tym kraju. No 
właśnie. Dopiero słuchając wnikliwie tych płyt i tekstów, można zauważyć jak wiele zawdzięcza tej 
kapeli nasz Włochaty - największy ich popularyzator w Polsce. 

Cokolwiek byście myśleli o przekazie tej kapeli, to jej pozycja jest i tak niemożliwa do podważenia, 
a jej naiwna wiara w zmianę świata i miotanie się między namacalnymi realiami a wyśnionym ideałem 
jest jednąz kwintesencji punk rocka. I tego nikt już nie zmieni. 

Reedycji dokonano z wielką starannością (jak dla mnie brakuje może tylko wspomnień samych 





bohaterów) i są to kolejne wydawnictwa, którym nie dorówna nigdy żaden przegrywaniec czy inna 
empetrójka. (B) (Cherry Red / Mortarhate, www.cherryred.co.uk) 

CONFLICT - Turning Rebellion Into Money 

Reedycja legendarnej koncertowej płyty Conflictu zarejestrowanej 
podczas słynnego, zakończonego chaosem i wstydem koncertu „The 
Gathering Of The 5000” 18 kwietnia 1987 roku. Szczegółowe 
okoliczności tego wydarzenia opisane są w książeczce dołączonej do 
płyty i brzmią niemniej frapująco co sama muzyka. O wszystkich aferach 
związanych z tym wydarzeniem pisaliśmy zresztą szerzej w # 18 
„Pasażera”. Impreza przerosła oczekiwania jej organizatorów, a realia 
niejeden raz ich zaskoczyły - nie dość ciągłych sporów z właścicielami 
„Academy Brixton” gdzie odbywała się impreza i problemów z policją, to 
sam koncert zakończył się bijatyką na scenie, wskutek czego ostatnie 
kawałki nie znalazły się na płycie. Sam album to ponad 30 utworów 
(oryginalnie ukazał się jako podwójny winył) w tym mocny zestaw numerów Crassu zaśpiewanych 
przez Steva Ignoranta, który po rozpadzie swojej kapeli stał się kolejnym wokalistą Conflictu. W 
kawałkach reggae zespół wspomagał Beniamin Zaphaniah, którego niektórzy pamiętają być może z 
niewiele późniejszych koncertów w Polsce. 

„Turning Rebellion Into Money” to surowo-czadowa piguła z wczesnego okresu Conflictu, kiedy 
nie zasmakowali jeszcze tak mocno w charakterystycznym dla ich kolejnych płyt monumentalizmie. 
Ekscytujący dokument surowej siły punk rocka i wszelkich jego słabości - idealizmu i 
krótkowzroczności. 

Conflict zawsze dbał by okładki ich płyt były odpowiednio „upakowane" i trudno przeskoczyć 
oryginalne wydania, ale w przypadku tego digipacka się to udało. Znany wszystkim tekst, ale tym razem 
z masązdjęć. To trzeba mieć i postawić se na półce. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 
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CRACKJAW - Giants From The Stereo 

Aja głupi myślałem, że I Scream wydaje tylko chuliganów... 
Crackjaw to amerykańskie sierściuchy z przedmieść Detroit 
noszące niechlujne grzywki. Braku profesjonalnej obsługi fryzjerskiej 
spodziewałbym się po kapeli z Victory, i już, już szykował się kolejny 
eksponat do publicznego połamania/spalenia/obsikania (pomyślę co 
najbardziej widowiskowe)... Szykował, bo przy bliższych oględzinach 
okazało się, że to jednak nie ta liga co Silverstein czy Taking Back 
Sunday. 

Czasami kolesie brzmią jak kolejna poprockowa kapela z radia i 
grająjak duet dajmy na to Guns’n'Roses z TinąTurner - patrz regularna 
ballada „The Sequel To l'm Sorry” z solówką jak armata na końcu. Ta 
płyta obfituje zresztą w przyjazne radiu melodie, tylko troszeczkę 
„spaskudzone” wrzaskami screamo lub różnymi post hardcore’wymi zagraniami. Ja się konspiruje z 
takimi fascynacjami, a tu jak widać niektórzy się ewidentnie afiszują... Niemniej Crackjaw często 
włączają ostrzegawczo długie światła i przypominają sobie o ś.p. Refused. I w tych fragmentach 
bardziej mi odpowiadają, powiem szczerze, bo rzygam już kolejnymi „undergroundowymi” kapelami, 
które brzmiąjakby w 1994 roku puszczał je Marek Niedźwiedzki na liście przebojówTrójki. 

Chłopcy postąpili nieco cynicznie zamieszczając na okładce zdjęcie Liz Taylor z czasów kiedy 
była piękna i młoda, w chwili kiedy prawdziwa Liz szykuje się właśnie by kopnąć w kalendarz. Pewnie 
liczą na to, że jak ogłoszą zgon wszyscy rzucą się na ich płytę... (B) (I Scream, 
www.iscreamrecords.com) 

CUFFS - Rock On 

Tego chyba jeszcze w Polsce nikt nie próbował! Rock'n'rollowa 
strona punk rocka i jego hedonistyczne wcielenie. Od razu na poziomie! 
Cuffs to supergrupa weteranów: przede wszystkim Schizmaćka, który 
zdaje się przeżywać drugą młodość bo to kolejny już, po Schizmie, In 
Spite Of i 666 Aniołach projekt w jakim się udziela, oraz muzyków z 
Robotixa, których Cuffsowe wcielenie przekonuje mnie o niebo bardziej 
niż wcześniejszy rock'n’roll Skarpety czy Robotixa. 

Oczywiście pewne odniesienia cisną się na usta nieodparcie. 
Bonesów czuć na wiele mil z co drugiego kawałka („Used To Own” 
zwłaszcza), „Who's next” to z kolei Turbonegro z „Party Animals” na 
granicy plagiatu. Trzeba by też wspomnieć Dictators parę razy 
przywoływany przez nich w wywiadach, choć bez żadnych wycieczek w 
przeszłość w sensie brzmieniowym. Jeśli są tu lata 70-te to przez pryzmat współczesności podane... 
Niemniej jako fan wszystkich, którzy tchnęli życie w Cuffsów (wymienionych i nie), stwierdzam że nasi 
wskoczyli w tę stylistykę nie trącając nawet, ustawionej przecież wysoko poprzeczki. Jest i przejrzyste, 
jędrne brzmienie - zwłaszcza mięsiste, solidne gitary, z solówkami ani za długimi ani za krótkimi! - są 
chwytliwe kawałki i dobre chóry (choć tutaj, mam wrażenie, za często się chłopaki powtarzają) i wokal 
także na poziomie zagramanicznym. Trochę szkoda, że mało polszczyzny, która by uczyniła ten 
materiał popularnym w Polsce, zwłaszcza, że pojedyncza próba użycia polskiego narzecza („Punx 
Undead”) wypadła bez zarzutu. W każdym razie 14 numerów i żaanej skuchy. Nic tylko zasiąść za 
kierownicą tej żółtej, demonicznej bryki z okładki, zapuścić „Rock On” i być gotowym na wrażenia 
rodem z rollercoastera. (B) (Jimmy Jazz Records, www.jimmyjazz.com) 

CYTADELA - Królowa śniegu CD (60:24) 

Był pod koniec lat osiemdziesiątych zespół o tej nazwie 
poruszający się po rejonach zimno- i nowofalowych, grywający w 
Jarocinie i w sumie niewiele wtedy znaczący. Teraz dowiaduję się, że 
Cytadela AD 2006 to ten sam zespół w dodatku wykazujący pewną 
ciągłość istnienia, przerywaną co prawda długimi okresami hibernacji, 
ale jednak. Po okresie heroicznym z lat '87-90 (udokumentowany na 
płycie „Archiwum” z 2003 r.), zespół przebudził się jeszcze w latach 
dziewięćdziesiątych (płyta „Cytadela” dla Sony Musie w 1994 r.), a w 
bieżącej dekadzie wydaje już drugi krążek (po „Gdy idę przez most” z 
2004 r.). Jeszcze ciekawsze jest to, że przez Cytadelę przewinęli się 
kiedyś tacy muzycy jak Sidney Polak, dwóch ludzi z Wilków, ktoś z 
Gardenii, Trawnika, a i to nie wszystko. Zespół ma też ponoć jakąś swoją 
publiczność, chodzi zapewne o tą, którą spotkać można raz do roku w Bolkowie. Ja w Bolkowie nie 
byłem, wcześniejszych płyt Cytadeli nie znam, jednak nowofalowe klimaty z lat osiemdziesiątych są mi 
bliskie. 

Płytę rozpoczyna mocniejszy akcent w postaci post-punkowego „SMS From Heli” (ale w żadnym 
wypadku Discharge, jak chcieliby panowie z zespołu), a potem ma być już para-tytułowe „Królestwo 
śniegu”, czyli zimno, chłodno i do domu daleko. Nie wiem czy „stety" czy „nie”, ale przyzwyczajony do 
klimatu, jaki tworzyły choćby Variete czy Madę In Poland, stwierdzam, że nowa Cytadela to 
zdecydowanie lżejsza kategoria. To w zasadzie żaden zarzut, a tylko odniesienie do uporczywie 
przywoływanego, np. w materiałach promocyjnych, określenia ich muzy mianem „najmroczniejszej z 
możliwych”. Powoli, powoli... Ani tu mroczno, ani nowofalowo. Może jedynie bas konsekwentnie 
przywołuje zimnofaiowe klimaty, poza tym to raczej wyrafinowany rock ze szczyptą elektroniki, czasem 
wręcz pop-rockowa piosenka. Są fragmenty fajne - vide „Kamery”, Partyzant”, „Sekundy-planety”, 
„Królowa śniegu - kiedy to udaje się zespołowi stworzyć przykuwający, hipnotyczny nastrój. Jednak 
burzą go skutecznie nijakie „Jedziesz bejbe”, „Straszne wycie” (wokalisty mruczącego fatalny tekst nie 
zagłuszy niestety plemienna darbuka) czy irytujące „Dzieci potępienia”. Cytadeli nie udaje się na dłużej 
zaintrygować i wciągnąć słucnacza. Materiał, jaki otrzymujemy, jawi się jako zestaw czasami udanych, 
czasami nie, najczęściej jednak przeciętnych piosenek. Na pewno wyróżnia się za to nietypowy 
końcowy „Uran” - jest cieplej, bardziej współcześnie, trochę w stronę dokonań późnej Ewy Braun. To 
byłby chyba dobry kierunek, chociaż do Bolkowa mogąjuż nie zaprosić... (Mikołaj) [Sonic Records] 

DAN - Thology (Fuli Story & Pies) 

Dokument czasów, kiedy punk rock przeskoczył z anarcho- 
punkowych glanów w bardziej ekologiczne trampki. DAN to 
przedstawiciel sceny, która wyrosła w drugiej połowie lat 80-tych, 
mentalnie na gruzach anarcho-punkowej filozofii Crass-u, a muzycznie 
korzystając z peace-punkowej melodyjności kapel typu Lost Cherrees, 
czy wczesnej Chumbawamby. 

Dla słabo zorientowanych na pierwszy rzut oka może to być 
męczący wykład, bo ta lekcja z historii DAN jest faktycznie wyczerpująca 
(64 piosenki na dwu CD), ale akurat jest to dobry pomysł, żeby 
zgromadzić cały dorobek kapeli w jednym wydawnictwie, bez mega 
kosztownych wydatków na oryginalne wydania winyli, czy robienia 














kontrowersyjnego wyboru na „bestki”. Zresztą wystarczy tylko nieco skupienia, żeby ogarnąć cały ten 
ogrom - w praktyce trzy studyjne longi, jedna płyta koncertowa i nagrania z singli + sesja dla Johna 
Peela - czemu pomagająteksty i słowo wstępne... 

Choć DAN debiutowali w 1983 roku jako support Conflictu i obracali się zrazu w towarzystwie 
zawodników z Anti Sect, Disorder, czyAmebix, to grali zdecydowanie lżej. Dla ortodoksyjnych punków 
wręcz popowo. Nawet gdy całkiem szybko to raczej lekko, no i dwie jeśli nie śpiewające to co najmniej 
melodeklamujące dziewczyny wyróżniały ich w towarzystwie odkręcającym potencjometry na maxa. 
Tak przynajmniej brzmieli na płytach które zaczęli nagrywać na poważnie w 1987 od debiutanckiego 
LP„Where Have Ali The Children Gone”. 

Choć pod koniec, zwłaszcza na finalnym „Mother With Child And Bunny” (nagranym ledwo rok 
później), można zarzucić im pewien eklektyzm, skoro na jednej płycie próbowali rapu („Jack & Jill”), 
irlandzkiej ballady („Army Of Fools”), reggae („Target”), rock'n'rolla z lat 50-tych (Wonderful Time”), czy 
nawet country („Vicious Circle”), to zawsze wracali do melodyjnych i lekkich kawałków w guście 
wczesnej Chumbawamby z obowiązkowym inteligenckim spojrzeniem spod rogowych okularów. 

Muzyczny rozgardiasz trzymał w garści przekaz, w którym obok standardowych punkowych 
tematów - od wojny po anarchię - zaczęły pojawiać się tematy osobiste czy prozaiczne realia życia. 
Pułapka monotonni życia rodzinnego, czy ról społecznych ze szczególnym uwzględnieniem tego co się 
wymaga od kobiet i mężczyzn. Siłą rzeczy taki „sofciarski” punk przestał być cool dla wychowanych na 
ulicy twardzieli. Niemniej moim skromnym zdaniem to bardzo interesujący i ważny dokument. Nie tylko 
dla tych co „wchodzili w scenę” pod koniec lat 80-tych przy dźwiękach Instigators, HDQ czy właśnie 
DAN. (B) (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, England) 


DAUGHTERS - Heli Songs CD (23:12) 

Ich debiutancka płyta („Canada Songs”) była w dużej mierze grind- 
core'owa: dziesięć kawałków w jedenaście minut nie pozostawiało zbyt 
wielu złudzeń. Był to jednak grind-core raczej „artystyczny”, czyli czytaj: 
„wyjątkowo nieprzystępny, schizofreniczny i maksymalnie zakręcony”. 
Debiut ratowała tylko skromna objętość. Tym razem, w wiele 
obiecujących barwach Hydra Head, jest na pewno ciekawiej. Za grind- 
core'ową przeszłością tęskni już tylko perkusista, reszta odważnie 
pogrążyła się w oceanie wszechogarniającej schizofrenii rodem z 
matecznika wszelkich dziwaków - Skingraft Records. Już otwierający 
krążek „Daughters Spelled Wrong” stanowi niespodziankę, przywodząc 
na myśl US Mapie. Później najczęściej słychać podobieństwa z 
noise’owym terrorem a la Arab On Radar. Spazmatyczna i chaotyczna plątanina dźwięków, jazgotliwe 
gitary, fałszujący eunuchowaty głos wokalisty - to nie jedyne powiązania z AOR i ich sukcesorami z 
Chinese Stars. Ti rudno zresztąsię dziwić skoro wszystkie te kapele sąz tego samego miasta. 

Tak więc, „Piekielnymi piosenkami” „Córy” potwierdziły, że Providence w Rohde Island to 
wyjątkowo chore (psychicznie) miejsce i raczej tylko takich zapraszam do zapoznania się z zawartością 
tej płyty. (Mikołaj) [Hydra Head] 



DE ŁINDOWS - 10O mil na sekundę 

Podeprę się ostatnim (znakomity Stasiuk) numerem „Lampy”, 
gdzie powyższy krążek porównywano do ostatniej płyty Bladych Loków. 
Takie skojarzenia, choćby przez damski wokal, stylistykę czy kilka 
manier muszą się nasuwać. Co ciekawe konkluzje z recenzentami 
Lampowymi mam bardzo zbieżne. Bo przy Łindołsach, Loki, wypadają 
wyjątkowo Blado. A staż mają większy, muzyków dojrzalszych, więc 
powinno być odwrotnie. Nie powiem, że De Łindołs pochodzi z mojej 
bajki w 100%, ale jest kilka plusów ich grania. Odważne politycznie 
(wielkie „fuck off” w kierunku tłuszczy od Leppera i wariatów 
Kaczyńskiego), niekiedy niezłe literacko (np. w „Alejąstraconych szans”) 
teksty, pomysłowo zrealizowana i nagrana muzyka (choć trąby śmierdzą 
Polską na milion kilometrów), i poczucie, że jest w tym energia i chęci. 
Osobiście poważnie zastanowiłbym się nad zmonopolizowaniem wokali przez niewiastę, bo ma fajną 
barwę i jest zwyczajnie lepsza technicznie, ale tylko takie recenzenckie dywagacje. Jeśli ktoś lubi ska- 
punka (raczej zakręt w kierunku współczesnych brzmień) to ten krążek jest na pewno dobrym 
pomysłem, zwłaszcza, jeśli podobnie jak ja, zauważa mizerię innych, niekiedy bardzo uznanych, 
reprezentantów tego stylu. (Maciej Mroczek) (Pasażer, www.pasazer.pl) 

DEAD TO ME - Cuban Ballerina 

One Man Army nie mieli zbyt wiele szczęścia. Wydali wprawdzie 
dwie płyty w wytwórni Adeline (jej szefami są gwiazdy z Green Daya), 
potem własny longplay i split z Alkaline Trio w BYO, ale choć niewiele 
można im było zarzucić, to wielkiego szału nie zrobili. Ciekaw jestem jak 
będzie z ich nowym zespołem, założonym wspólnie z basistą Western 
Addiction, który właśnie uporał się z problemami nałogowymi. A że był 
równocześnie pracownikiem wytwórni Fat Wreck, więc młodo-stary 
zespół szybko dorwał swojądrugąszansę i nagrał debiutancki album. 

Ludzie nie zmieniają się tak szybko i wtajemniczeni już na 
podstawie powyższych koligacji domyślą się jak może brzmieć Dead To 
Me. Brytyjskie korzenie Clash i SLF przetrawione w żołądkach 
kalifornijskich punków to dziedzictwo One Man Army, a szorstkie 
brzmienie wywodzące się od zespołów z południowego wschodu Stanów a la Dillinger Four czy 
Western Addiction, to reszta. Do tego całkiem przebojowe piosenki momentami w guście wczesnego 
The Jam i mamy pełen wizerunek tych niby-debiutantów. Nieco modsowa brytyjskość tej kapeli jest 
zresztą jej kardynalną cechą. Jeśli więc potraficie sobie wyobrazić i interesuje Was co by było gdyby 
Dillinger Four zostali poddanymi królowej Elżbiety to posłuchajcie tej płyty. (B) (Fat Wreck Chords. 
www.fatwreck.com) 

DEADLINE / CATTY WITCH split 

Ciekawostka dla zbieraczy. Zaprzyjaźniony z Deadline japoński band Catty Witch to dwie 
skośnookie punkówki i dwu skośnookich punkersów. Noszą na sobie zdecydowanie więcej skór i 
żelastwa niż Deadline i grają też mniej finezyjnie niż zewsząd chwalony Deadline. Nie jest to opcja w 
stylu Exploited, ale Vice Squad się kłania. 

Deadline serwuje z kolei 5 kawałków ze swojej pierwszej płyty „Morę To It”. Czyli żadna atrakcja, 
ale płytka wyszła w Japonii i miała raczej zaprezentować angielską załogę skośnookim ludzikom. No i 
jeszcze po jednej piosence z obrazkiem - statyczny na scenie Catty Witch i teledysk do „Last Night” 


DEADLINE - Hanging On The Telephone 

Deadline w pytkę zespołem są. Systematycznie stawali się 
najlepszą punkową kapelą z Wysp ostatnich kilku lat, której fama 
zatacza coraz szersze kręgi... Atu jeszcze - co wnioskuję z okładki ich 
nowego singla - zaczęli pozbywać się tego okropnego image bywalców 
siłowni, mało kompatybilnego z ich pozbawioną przecież naprężeń 
muzyką. Ta rock'n'rollowa elegancja (no, kto zgadnie parafrazą okładki 
jakiej płyty jest cover tego singla?!) jest milsza dla oka, poza tym nie da 
się przecież zagrać, tytułowego, starego hitu Blondie inaczej jak w 
gustownej kiecce. Dwa pozostałe numery to już to co można nazwać 
wyrobionym stylem Deadline - zgrabny mix lekkości i punkowej energi. 
Niby Street punk, ale pozbawiony siermiężności i bez silenia się na retro. 
To, że nie wskakują w buty kapel sprzed 20-lat to zresztą największe 
osiągnięcie tej kapeli - TĘDY DROGA!!! Dołączony do płyty teledysk to undergroundowa robota, ale 
przecież prawdziwy punkowy zespół brzydzi się superprodukcją, nieprawdaż? (B) (People Like You) 

DEADLINE - Take a Good Look 

Regularność tego zespołu jest zachwycająca. Dobrze mieć w życiu 
jakieś stałe elementy odniesienia, które raz na jakiś czas podniosą 
poziom endorfin. Z czasem seks staje się nudny, więc pozostają małe 
przyjemności - zbieranie znaczków, picie ziółek i słuchanie kolejnych płyt 
Deadline. Czternaście kompozycji, czasem bliżej hardcore'a, czasem 
ocierających się o szybkie, motoryczne ska. Nie ma słabych pozycji, 
choć hitów w stylu „It girl”, „This girl” czy „Getting serious” nie potrafię 
wyróżnić. Najbardziej mnie zakręciły: „Round the corner”, nostalgiczny 
„1975”, „Moving lines” czy „Ali I ever wanted”. Zespół lubi Polskę, a to 
bardzo dobra wiadomość dla rodzimych grajków, którzy powinni czasem 
obejrzeć Deadline na żywo, a potem poprosić w Medjugorje o szczyptę 
talentu, jaki prezentują londyńczycy. Jak ktoś lubi ciekawego, 



Deadline. (B) (MCR) 





niestandardowego streetpunka, teksty o miłości, życiu, miłości, Londynie oraz miłości i ma uszko 
przyzwyczajone do zawodowego brzmienia, to płytę Deadline łyknąć musi. Czwarta płyta i czwarty raz 
10/10. (Maciej Mroczek) (www.peoplelikeyou.de) 

DEFEKT MUZGÓ - Nuda 

Wałbrzyski zespół, grający wpadające w ucho, sympatyczne 
punkowe piosneczki, na początku lat 90-tych stał się pionierem 
osławionego punko-polo, do perfekcji doprowadzonego przez bratni mu 
Sedes. Po 1991 roku zaczął wydawać kolejne kasety z prędkościąAK 47 
zdając sobie sprawę, że szał wokół nich nie będzie trwał wiecznie. 
Wydana w 1993 roku „Nuda”, choć była już trzeciąz kolei, to pierwsząz 
prawdziwego zdarzenia studyjną. Dwie wcześniejsze to tandetnie 
nagrane live bez publiczności. Niestety ówczesne pojęcie „materiału 
studyjnego” to plastikowe brzmienie automatu perkusyjnego i bucząca 
gitara. Trudno powiedzieć czy to lenistwo zespołu, studyjne 
ograniczenia czy dziwne poczucie estetyki, ale tak brzmiała większość 
produkcji wytwórni Melissa, łącznie z KSU. 

„Nuda” zawiera nowe wersje kilku starszych hitów („Maskarada”, „Chciałbym ci to dać”) oraz 
bardziej („Nie to”) lub mniej chwytliwe („Winien nie winien”) nowości. „Grzałkersi” objawili tu nie tylko 
sympatię do Toy Dolls, ale też skłonność do kiczowatych melodii (tytułowa „Nuda). Urocza 
nieporadność własnych tekstów zabawnie kontrastuje z kilkoma napisanymi przez jakiegoś 
„przyjaciela” kapeli (plotki mówią, że były zamawiane u zawodowych tekściarzy). 

Nie dam sobie głowy uciąć, ale ówczesna edycja kasetowa „Nudy” zawierała jakieś 5 kawałków 
mniej. Wśród tych które się kiedyś nie pojawiły, są Defektowe starocie - „Urodziny”, „Siekiery", ale też 
pomysły przedziwne. Jak nie „bluesowa” wersja któregoś ze starszych szlagierów, to dwa kawałki 
zdradzające sympatię raczej do hard rocka, przypominające w najlepszym razie Azyl P i zdaje się jako 
jedyne nagrane z prawdziwą perkusją. 

Wszystkie popularne wśród młodzieży trendy odbijają się po 10-20 latach czkawką 
nostalgicznych powrotów. Nie inaczej dzieje się z tuzami punko-polo. Szkoda tylko Defektu - 
zaściankowego choć sympatycznego w gruncie rzeczy zespołu, któremu ktoś kazał zostać 
zawodowcami, choć zupełnie nie potrafili sobie z tym poradzić. (B) (LouAnd Rocked Boys) 

THE DEFORMED - The Anarchy Years and Primitive Rituals (2CD) (67:47 + 
72:29) 

Dosyć spore wydawnictwo: 2 krążki, ponad 50 kawałków, 140 minut muzyki. Materiał wybitnie 
archiwalny, szkoda więc trochę, że zawartości muzycznej towarzyszy raczej skromna wkładka z 
niezbyt wyczerpującymi informacjami (lakoniczna historia, takież wspominki muzyków + parę zdjęć) 

The Deformed zaczęli tworzyć już w 1978 r. (początkowo pod inną nazwą) i choć byli z 
Manchesteru, wzorowali się raczej na Sex Pistols niż miejscowym Buzzcocks. Na pierwszym, 
pochodzącym z 1980 r. krążku („The Anarchy Years”) znajdujemy tego ślady w postaci dwóch wersji 
„Anarchy In The UK” oraz kawałka „Gas.”, który w repertuarze Sex Pistols występuje pod innym 
tytułem. Generalnie jednak już tu obserwować można stopniową ewolucję w duchu pre-anarcho- 
punkowym ukoronowaną nagraniami zamieszczonymi później na drugiej części słynnej kompilacji 
Crassa: „Bullshit Detektor”. Materiał z pierwszej płyty wyróżnia się też ultra „garażową” jakością nagrań 
(kategoria: „Stilon-Gorzów”), nawet jak na standardy tamtych czasów. Do tego chłopcy prezentują 
wyjątkowo mizerne umiejętności: fałsze, ewidentne wpadki, nierówne wejścia to tutaj norma. Ma to 
może i jakiś urok, ale raczej jako dokument czasów heroicznych punk rocka. Taka ich wartość. 
Kolekcjonerów i starych pryków zainteresują. 

Dla pozostałych jest druga płyta: „Primitive Rituals 1983-87”. Szkoda tylko, że brak dokładnego 
opisu, z jakich sesji pochodzą te nagrania, uniemożliwia wiarygodne prześledzenie ewolucji zespołu, a 
ta jest wyraźna. Otwierają krążek nagrania zapewne z dwóch oficjalnych singli zespołu: „Blind Faith” i 
„Sacrifice” wydanych w 1985 r.. Pokazują one wyraźnie post-punkowe oblicze zespołu, a więc nowo- i 
zimno-falowe dźwięki w punkowej oprawie: żadnych klawiszy, ostry rytm., surowość, chłód, mrok.... 
Spodobaliby się wtedy w Jarocinie. Gdzieś od 10 kawałka następuje wyraźna zmiana. Brzmienie robi 
się pełniejsze, kompozycje bogatsze i choć to nadal punk rock to jednak bardziej autorski. 
Rzeczywiście zbliżają ich te dokonania do tego, co w tym samym czasie proponowały Zounds i The 
Mob. Zęby jednak zrozumieć, jak, z w sumie przeciętnej kapeli, mógł się wykluć taki feniks jak Cress, 
trzeba dotrwać do ostatnich dziesięciu nagrań na tej płycie. Pośród nich znajdująsię dwa, w których nie 
ma żadnych „dołów”, jest za to czysty ogień znany z płyty Cress'u. Co prawda jedno („Bastards”) bardzo 
przypomina Chaos UK, drugie (Dentist Mania”) - Discharge, ale to i tak bliższe Cressowi niż Joy 
Division. 

Czy to były ostatnie nagrania The Deformed? Z wkładki się niestety nie dowiemy. Szkoda, bo to 
płyta w dużej mierze dla kolekcjonerów, a ci zapewne chcieliby wiedzieć. (Mikołaj) [NNNW] 

DESTRUCTORS - Exercise The Demons Of 
Youth 

DESTRUCTORS - Punk Singles Collection 

Captain Oi! wyciąga z lamusa coraz większe kurioza i zapomniane 
wynalazki. Destructors to południowo-wschodnia Anglia i początek lat 
80-tych. Fatalne gotyckie logo, czaszki i kościotrupy na okładkach (kilka 
z nich projektował sam Pushead), więc wiadomo że to punk „skórzano- 
ćwiekowany”, ale w całkiem przytomnych tekstach, oprócz prostytutek i 
obozów koncentracyjnych, także mnóstwo aktualnej wówczas polityki. 
Trzeba jednak uczciwie uprzedzić, że to materiał tylko dla 
zatwardziałych fanów z ostrym zacięciem kolekcjonerskim, lub takich 
których 16-letnie serce porwała ongiś druga fala punk rocka. 
Szczególnie pałker kapeli po latach wzbudza uczucie litości... Choć 
aura, energia i patyna czasu świadczą na korzyść kapeli, nic nie zmieni faktu, że Destructors ciupią 
niemożebnie. Może gdyby mieli wówczas lepszego pałkera byliby dziś znani jak English Dogs, do 
których doszlusował wkrótce najzdolniejszy muzyk kapeli - gitarzysta Gizz (po wielu latach wylądował 
w... Prodiży)? 

Destructors swoje fonograficzne dokonania uwiecznił w latach 1982-84 na 4 albumach, 5 
singlach i 2 dwunastkach, po czym szybko przeszedł do historii. Na tyle głęboko, że oprócz jednego 
kawałka na którejś części „Punk and Disorderly”, są to pierwsze kompaktowe reedycje ich nagrań. Tym 
„hitem” był stosunkowo słabiutki „Jailbait”, błędnie tytułowany jako „Underage sex” i pewnie w tekście 
mówiącym o sexie z nastolatkami dopatrywać się należy źródeł jego popularności, gdyż nawet John 
Peel ledwo raz puścił ich w swojej audycji. 

„Exercise...”to debiutancki album z bonusami, a składanka singli zawiera 5 małych płytek i dwie 
dwunastki, w tym boleśnie katowany „Wild Thing” i „I Wanna Be Your Dog” klasyków zza Oceanu, do 
których Destructors mocno się przyznawali w przeciwieństwie do większości brytyjskiej sceny tamtego 
czasu. Fajny kawałek historii, ale tylko dla skończonych pasjonatów. (B) (Captain oi!, 


DIAGENS - Eto Swoboda? 

Na całym świecie triumfy święcą malownicze załogi z 
nastroszonymi irokezami pokroju Casualties czy Unseen, będące w 
prostej linii rozwinięciem idei która wywindowała Exploited na punkowe 
Olimpy. To nie jest zbyt wyszukana koncepcja, ale i tu można być 
lepszym i gorszym. No i mam wrażenie, że rosyjski Diagens już się do 
tych drugich zalicza. Ich poprzednia płyta też miała ręce i nogi, a na tej 
nie ma się wręcz do czego przyczepić. Napierdalająca perkusja, gitary 
ostre jak brzytwa, plus całkiem chwytliwe choć wrzeszczące wokale. 
Może niepotrzebnie czasami pokazują kopyta udowadniając, że liznęli 
trochę metalu skoro wrzeszczą w kółko, że są punk as fuck. Ale nie 
wypadli sroce spod ogona. Nawet brzmienie jest przyzwoite, czym do 
reszty rozwiewają wszelkie oklepane wyobrażenia na temat realiów tego 
dużego kraju na wschodzie. W świecie gdzie liczą się jak najwyższe irokezy i odpowiednio 
naćwiekowana „zbroja”, Diagens nie różnią się od zaprzyjaźnionych braci punks z Niemiec. 
Statystyczny fan takich kapel jest mniej więcej połowę młodszy ode mnie, bo tu raczej o adrenalinę 
chodzi niż biegłość taką czy inną, ale bezboleśnie wybrałem kilka kawałków, których nie wyłączam 
nawet pod lufą karabinu - „Pank-Chuligany” (hmm...) czy „Nowyj chaos”. I jeszcze taki drobny plus, że - 
przynajmniej starsi wiekiem, którzy zaliczyli jeszcze rosyjski w podstawówce - bez kombinacji 
słownikowych zaczają o co chodzi braciom punkom z Rosji w ich szlagierach. (B) (Sound Age, 
www.pasazer.pl) 

DIE HUNNS - You Rot Me 

Nie pamiętam czy w czasach kiedy się grało muzykę, która zainspirowała Duana Petersa i jego 
squaw do nagrania nowego albumu Die Hunns, na gówno mówiłem ciuciu, ale na pewno wchodziłem 
pod stół na stojąco (jeśli w ogóle). 


www.captainoi.com) 
















Nowy album Hunns jest dużą niespodzianką, bo jest o tyle stylowy 
co stonowany. Ato styl podziemnego rock'n'rolla pierwszej połowy lat 70- 
tych, czy nawet końca 60-tych. Może jak by się Velvet Underground 
reaktywował i nagrał takie piosenki to bym zakwiczał z podziwu. Ale to 
Die Hunns, od których oczekuję, że będą łupić, gwałcić, wrzeszczeć, 
walić po mordzie i mordować. Tymczasem nagrali płytę, primo: 
sięgającą korzeniami tak głęboko w przeszłość, że mało kto żyje tak 
długo, secundo - cichą i stonowaną (bo adekwatną do czasów...). Ja 
rozumiem, że małe dzieci (potomek liderostwa: Corey i Duana) muszą 
się wysypiać, ale umówmy się - nie bierze się wychowanków żłobka na 
wojnę, tzn. do studia na nagranie punkowych piosenek. Poza tym jest 
fajnie. Ekipa która wyhaftowała tych 10 kawałków ma „to” we krwi - bo i 
przepite wokale i zgrzytanie sztucznych zębów Duana, ale też ballady 
jakich Corey Parks jeszcze chyba nie śpiewała (brzmi momentami jak Nosowska - zresztą „On My 
Mind” może wam coś przypomnieć); stylowe melodie których Lou Reed, czy nawet Stonesi w 1969 roku 
by się nie powstydzili, no i ten „przeuroczy" image bandy obwiesiów. Nawet na bardzo mocnej fali 
wszystkiego co old schoolowe, nowe wcielenie Die Hunns będzie się wybijać. 

Problem więc jedynie w tym, że oczekiwałem od nich czegoś innego. Jak się chce grać jak T.Rex 
to trzeba zmienić nazwę, bo potem recenzenci w Polsce mają niepotrzebne dylematy. A po co im to? (B) 
(People Like You In Prison, www.jimmyjazz.pl) 




kawałku byłem pewien, że Duel to ta sama koncepcja. No prawie... 
Panna o egzotycznej ksywce Tara Rez śpiewa chyba trochę lepiej i 
trochę bardziej w stylu starej Siouxie niż słodkiego kociaka jakim była 
dziewoja z Transvision Vamp. Choć też wydaje się być podstawową 
postaciąw swoim zespole. 

Nie chcę się domyślać jakiego rodzaju perswazjami panna Tara 
skusił Knoxa z Vibrators do zaśpiewania z niąw duecie jednego kawałka, 
a kolejnego ex-Vibratorsa do wyprodukowania tego albumu. Ale wyszło 
przyzwoicie, choć nierówno. Wybijające się momenty to „Futurę 
Revolation” gdzie brzmią jakby 1981 rok był wczoraj. Ale już „Bad Day” 
wydaje się być o 5 lat młodszy i więcej w nim ówczesnego pop niż punka. 
„Victory” to już w ogóle jakiś odjazd jest, a „Pat Semetery” nie jest chyba 
najlepszą wersją kultowego kawałka Ramones. Za to na pewno ładniutki 
jest „Better Bombs, Better Drugs" przypominający nieco „Something To Belive In” tychże Ramonesów z 
klawiszami. Doskonale wypalił też „Ain't It Fun” Dead Boysów - dziewczyna potrafi nawrzeszczeć... Z 
kolei „eNeM-E” zaczyna się zaskakująco power-popowymi gitarami w guście The Skids i tak zostaje do 
końca. Przez moment zastanawiałem się nawet czy to nie jakiś cover jest, tak udana była stylizacja 
Duela. Sami do tego zestawu inspiracji dodają jeszcze Flux Of Pink Indians co już kompletnie może 
zbić z tropu i rozwiać podejrzenia, że to jakiś sztuczny twór sfabrykowany na bazie urody wokalistki. 
Chyba jednak nie. (B) (www.myspace.com/theduel) 



DIE TOTEN HOSEN - Unplugged im Wiener 
Burgtheater 

Przykro mi, ale mam głęboko w dupie fakt, że dla bardzo wielu osób 
ten zespół jest uosobieniem komercyjnego podejściądo punk (?) rocka. 
Niemcy są starzy, grają coraz bardziej rockowa, a ich sceniczne 
wcielenie ma więcej wspólnego z wystawą z H&M, niż z „porządnym 
punkowym” wyglądem. Niestety przy okazji piszą świetne piosenki, mają 
rewelacyjne podejście do siebie samych i swoich korzeni, a w wersji live 
deklasują ich może dwie czy trzy kapele na świecie. Z okazji koncertu w 
Teatrze Miejskim w Wiedniu, Toten Hosen wydało zarówno CD, jak i 
DVD. Płyta audio jest uboższa o 9 piosenek oraz kilka różniastych 
bonusów w stylu „na zapleczu”, „w drodze na koncert” itp. Muzycznie jest 
równie ciekawie, bo płyta, zgodnie z nazwą, jest całkowicie akustyczna, co jako ciekawostka sprawdza 
się w przypadku grup w stylu Fugees, czy Cranberries, ale w odniesieniu do grup rockowych bywa 
różnie. Tym razem jest jak najbardziej dobrze, odkrywczo, ciekawie, z jajem. W repertuarze największe 
hity grupy („Hier kommtAlex”, „Wunsch dir Was”, czy „Alles Aus liebe”) kilka piosenek mniej znanych, 
ale bardzo pasujących do konwencji i kilka coverów. Wśród nich Ramones oraz piosenka „Hand in 
hand" bodaj najlepszej niemieckiej (europejskiej?) kapeli ostatnich kilku lat, czyli Beatsteaks. 
Berlińczycy wychowali się na muzyce DTH, co absolutnie nie przeszkadza weteranom wziąć na 
warsztat jedną z ich piosenek. Może to detal, ale świadczy o otwartej głowie i dystansie do swojej tzw. 
„pozycji na rynku”. Jak ktoś lubi ten zespół to już ma, jak ktoś lubi eksperymenty, mieć powinien, a i 
wrogom Niemców posiadanie tego krążka nie powinno zaszkodzić. (Maciej Mroczek) (Universal 
Musie) 

DIGITAL LEATHER - Monologue CD [40:46] 

Syntezator - magiczne słowo nieodłącznie kojarzące się z latami 
80-tymi. I to wcale nie tylko z muzyką pop. Syntezatory spotkamy wtedy 
właściwie we wszystkich stylach z punk rockiem włącznie. Flirt z nimi na 
przełomie lat 70 i 80-ych był już normą. 

Z pewnością właśnie do tamtych czasów nawiązuje człowiek 
otoczony starymi - sądząc z ilustracji - syntezatorami ukrywający się za 
nazwą Digital Leather. Muzyka sącząca się z tego krążka to ewidentnie 
lata 80-te (ewentualnie końcówka lat 70-tych), gatunkowo zaś: gdzieś na 
styku synth-punka, new wave, cold wave i new romantic. W zimniejszych 
momentach będzie to z pewnością Joy Division z czasów „Closer” 
(„Physical Man”, „I Tell My Sorrows To My Stones”), czasami DAF, X-Mal 
Deutschaland, a w tych cieplejszych - ewoluujący w stronę new romantic 
Blitz z drugiej zapomnianej płyty „Second Empire Justice”, a przede wszystkim prekursorzy techno- 
popu New Order. Początek „Fantasy Boys” brzmi wręcz jak cytat z ich największego hitu - „Blue 
Monady”. Takich bardziej tanecznych synth-popowych, „elektronicznych” numerów jest tu więcej 
(„White”). Elektronicznych w cudzysłowie, bowiem ta elektronika w połączeniu z automatem 
perkusyjnym brzmi dziś bardzo retro. Słowo daję, że czasami wydaje mi się jakbym słyszał Kombi z 
czasów Sławomira Łosowskiego, albo „futurę sound sci-fi” a la soundtrack do „Seksmisji”. Jedyne 
współczesne odniesienie to kawałek „He's Minstrel”, na którym DL wyraźnie zbliża się do tego, co 
proponuje na ostatnich płytach Trans Am - również przecież zafascynowany New Order. Tam jednak 
jest to twórcza inspiracja, do tego „syntezatory” aż furczą z głośników. Tu ledwie bzyczą. Wypada więc 
polecić... ale Trans Am. (Mikołaj) [Empty Records] 

DISOBEY - Wrong turns dont count, 

Zmiękłem. Każdy ma swoje granice. Szanuję ten zespół za to, że nie grają emo. Ale nie będę 
udawał, że ten typ hc jaki prezentują muzycy Disobey jest mi a) znany b) bliski c) potrzebny do 
szczęścia. Ponoć (według wkładki wydawcy) jest to „klasyczny punk rock”. Ja nie wiem, ale dla mnie 
klasyczny punk rock to Sham 69, Vibrators czy Ruts. Słuchałem tej płyty trzy razy i o ile mogę szczerze 
docenić jakość, technikę, brzmienie, aranżacyjną różnorodność, to nawet jeśli jest to album na miarę 
London Calling to i tak tego nie zauważę, bo za prosty cham jestem jak na taką formę. Zasięgnąłem 
jednak rady znajomków zakochanych w podobnych brzmieniach, którzy mój chłód przyjęli ze 
zdziwieniem mówiąc, że nie doceniam jednego z najlepszych debiutów hc, jaki pojawił się na 
europejskiej scenie w ostatnich kilku latach. No cóż... wierzę na słowo. (Maciej Mroczek) (Major 
Threat Records, www.majorthreat.de) 

DISORDER - First Ever London Show LP 

O tej płycie mogę powiedzieć dokładnie tyle samo, co na temat 
bootlegu Discharge o identycznym tytule, który opisywałem w 
poprzednim numerze. Istotna jest data i miejsce koncertu: Starlight 
Rooms, West Hampstead (z tego co wiem, obecnie jest to bodaj dość 
drogi lokal wyjezdnej stolicy Polski) dnia 12 lipca AD 1982. Jakość 
nagrania dobra, kawałków trzynaście, w tym dwukrotnie zagrany 
czaderski „Complete Disorder”. Identyczne wydanie: biała koperta i 
zamieszczone luzem wielkie zdjęcie czterech załogantów w skórach, 
glanach, pomazanych dżinsach, a do tego spis utworów. Podobnie jak i 
w przypadku Discharge: jeszcze nie mistrzostwo ale już te dźwięki coś 
znaczyły. Piszę dźwięki nie bez kozery, bo wszak Disorder to „Noise Not 
Musie”, a członkowie zespołu nigdy nie ukrywali, że interesuje ich 
robienie nie muzyki, ale hałasu. I za to im dziękuję, bo ten hałas jest tak punkowy, że ta kapela stała u 
mnie zawsze na najwyższej półce. Można grać piękny pop jak Chumbawamba, można zakręcać 
muzykę i szukać w niej głębi jak No Means No, ale można hałasować po pijaku do woli jak Disorder - 
wszystkich ich uwielbiam i myślę, że dzięki tym pozornie wykluczającym się, a przecież wywodzącym 
się z jednego pnia nurtom, punk jest wielki. I jeszcze cytat ze starego wywiadu z Disorder, którego nigdy 
nie zapomnę: „Co sądzisz o ludziach mówiących, że punk jest dead?”- „Nie obchodzi mnie co oni jebani 
myślą. Dla mnie punk nie umarł: to moda umarła”. Co o tym myślicie? Dawno temu grali w Polsce, miło 
by było skoczyć na pijacki, pełen hałasu „Next Poland Show”. (G) 

DO WINA - Brezalauspurch 

Do punk rocka przenika niestety nurt „rycerski” do tej pory znany głównie z wyczynów soft 
metalowych przebierańców typu Manowar, ewentualnie kultowych w kręgach „conservativ punk” 
produkcji Ultima Thule. I tak sobie myślę, że gdyby Kirk Douglas chciał przed śmiercią nakręcić replay z 
„Wikingów”, kapel do soundtracku miałby na pęczki, a jedna bardziej waleczna od drugiej. 

Dowina nawet jak nie śpiewają o wielkiej bitwie, zdradzie, honorze i szczęku mieczy, to i tak ten 
męski podniosły chór sugeruje wyłącznie ww. tematykę. Nic nie poradzę, że to zabawa dla miłośników 
rycerskich ballad, dum klasowych, narodowych i dumek, a przede wszystkim kiczu. O tyle to zabawne, 
że w tekstach oprócz czerstwych metafor, jest porcja (auto?)ironii w piosence o „taniej imitacji Alexa” 
zafascynowanej znanym filmem. Najzabawniejsze zaś, że te rycary, choć śpiewają „szwedzką” 
angielszczyzną, to nasi bracia Słowacy. Ciekawe czy bliżej im na Grunwald czy pod Warnę? (B) 
(dowina@zoznam.sk) 

THE DUEL - Lets Finish What We Started 

Pamiętacie taki zespolik Transvision Vamp? Bodaj jedna z pierwszych „nowożytnych” prób 
zrobienia z punk rocka czegoś komercyjnie kolorowego i sexownego. Średnio udana. Po pierwszym 


EMERALD - Folk No Morę 

Celtycki przyczółek nad Odrą i Wisłą. 

Swego czasu był to całkiem popularny nurt wśród punkowej braci, 
ale jakoś - oprócz Spunkies, którzy nigdy do studia nie weszli - nie 
pojawiła się żadna polska folk-punkowa kapela inspirowana celtyckim 
folkiem, urodą Shawna MacGowana i jego konsumenckimi 
upodobaniami, a przede wszystkim zdolnościami. 

Emerald podpada pod tą definicję z małym zastrzeżeniem. Bo tak: 
Irlandia i mocne portery są, cover Pogues (.. .i to po polsku!) jest, a i sam 
Shawn w jednej z piosenek się pojawia, ale jednak dość natrętnie 
wyczuwa się raczej rockową szkołę grania. Przewaga profeski nad 
entuzjazmem i brak ostatecznego pierdolnięcia. Sytuacja analogiczna 
co ongiś w Jak Wolność To Wolność, którzy fajnym zespołem byli, ale 
bez punkowej energii. Emerald, to raczej to co zagrali Pogues czy Levellers bez punk rocka, więc to co 
sugeruje okładka raczej się nie sprawdza. BTW to już kolejna w JJR parafraza tego samego coveru 
Clashów, tym razem z thebeściackim zdjęciem.... 

Inna sprawa, że zespół brzmi całkiem stylowo, a wokalista wychodzi obronną ręka zwłaszcza z 
polskojęzycznych numerów (językowo jest pół na pół), a że momentami bardziej w stronę, w 
najlepszym razie Orkiestry Dni Naszych, to nie szkodzi, bo i tak nie ma fajniejszej muzyki do 
biesiadowania niż takie rzewno-energiczne ballady z prędkimi skrzypkami. Zresztą Irlandia to teraz 
nasza druga ojczyzna przecież, więc płyta jak najbardziej na czasie... (B) (Jimmy Jazz Records) 

ENSAM - S/T EP 

Nim płytka wpadła w moje ręce zastanawiałem się, co to jest za 
Ensam? Jakiś czas temu epkę tę wydał Fight, ale dopiero teraz 
otrzymałem reedycję (za to na miodowo - przezroczystym winylku) z 
samej Ameryki! No i wszystko jasne. To dalszy ciąg przyjaźni fińsko- 
brazylijskiej. W skład wchodzą: Janek, Perttu i Nappi mający za sobą 
staże w Kaaos i Riistetyt (a więc mistrzostwo świata), a do tego Diana z 
Brazylii - czy to przypadkiem nie ona była w Neurose Urbana? Przez 
pewien czas pogrywał z nimi legendarny za życia Jakke, ale jak widzimy 
pomysł zakotwiczenia w kapeli na stałe porzucił. Zaledwie cztery kawałki 
dające przedsmak tego, co z naszym ciałem może zrobić long (plotka 
głosi, że jeszcze tej zimy ma się ukazać), bo płytka jest energetyczna, oj 
jest! Dwa utwory idą po angielsku, dwa kolejne po portugalsku i tylko 
szkoda, że Diana nie dała się namówić do zaśpiewania w języku Kalevali. Hardcore punk szkoły starej, 
wersji EuroUSA według mnie, bez wyraźniejszych ciągotek w kierunku poprzednich zespołów 
instrumentalistów Ensam. Skoro się sprawdza, to dobrze, że jest jak jest. Ponoć ich celem było 
założenie kapeli wiernej starej szkole szwedzkiego czadu, ale czy to się im udało, do końca nie jestem 
przekonany... Teksty pisane przez wokalistkę dają do myślenia i na szczęście obywamy się bez 
banałów i sloganowych krzyków. Duży plus! (G) Piszcie na: Dargie@comcast.net 

ERIC ROBERTS Er THE PUSSY LOVERS - Emo Noise Electric Sex Gore 
Jazz CDR (34:14) + To Heli With Smile CDR (29:08) 

Z daleka widać, że te dwie cdr-ki wydał jeden zespół. Sądząc po okładkach, myślałem jednak, że 
to będzie jakiś minimal rock albo ambient. Obie płytki są bowiem zaopatrzone w bardzo oszczędne 
okładki bez nazwy zespołu, tytułu itp. tylko skąpe motywy graficzne. W sumie nazwa kapeli okazała 
się jeszcze bardziej myląca. Cóż to jest? Pozostaje załadować płytę do odtwarzacza i zostać sam na 
sam z muzyką. O to chyba krakowianom chodziło. 

Starsze z wydawnictw (2005 r.) jest w 100% instrumentalne. Sprawni muzycy dwoją się i troją 
(rytmiczne łamańce, basowe pętle, gitarowe pasaże, delikatnie tkane melodie,) by z klasycznych 
rockowych instrumentów wykrzesać nowy ogień. Efektem jest mocno freak'olski rock z wycieczkami w 
stronę jazzu, noise'u, post rocka, funk'u, math core'a. Momentami udaje im się osiągnąć coś na kształt 
transu (kawałki nr 2, 4, 8), częściej jednak odnosi się wrażenie, że to dopiero szkice kawałków, zarysy 
budowli, która kiedyś może zaimponować. Poza tym wokal na pewno by im nie zaszkodził (patrz: 
Primus). 

I ten akurat postulat spełnia się na drugiej płycie (2006 r.). Tym ciekawszy to eksperyment, że 
można posłuchać niektórych przynajmniej kawałków z pierwszej płyty w wersji z wokalem. To jakby 
podglądać zespół podczas próby. Oczywiście, jak można się było spodziewać, jest po angielsku. 
Wokalista śpiewa bardzo dobrze i rockowo cokolwiek to znaczy. Jedynie ostatni numer to wyraźny 
ukłon w stronę metalowych rewirów. Niektórym kawałkom wokal wyraźnie posłużył („When”, „After 
Sex”). Stało się to jednak kosztem utraty atmosfery zabawy, zakręcenia, transu. Wiem, że „tak źle i tak 
niedobrze”, szkoda jednak, że nie udało się znaleźć tego złotego środka. Poza tym ciągle brakuje mi w 
tym zespole jakiegoś silniejszego piętna charyzmy. Nie od razu jednak Kraków zbudowano. 
Poczekajmy więc. (Mikołaj) [Emo As Fuck Records] 

EXPLOITED - Complete Punk Singles Collection 

Kolejna z niezliczonych składanek najbardziej osławionego 
zespołu punk rockowego świata. Tym razem pod hasłem zebrania w 
jednym miejscu wszystkich singli kapeli. Niewiele się to różni od 
wydanego kilka lat temu „Punk Singles & Rarities 80-83", ale wydawca 
wychodzi pewnie z założenia, że prawdziwemu fanowi Exploited na 
pewno zdarza się co jakiś czas zarzygać, w pijackim amoku rozwalić, 
albo jeszcze co gorszego uczynić ze swoimi płytami i co jakiś czas trzeba 
kolekcję odnawiać. 

10 pierwszych singli Exploited, czyli wszystkie małe płytki, aż do 
momentu kiedy Wattie zaprzestał ich wydawania po „War Now” z 1988 
roku. Nie tylko żelazne hity, ale i mniej znane kawałki, choć wszystkie 
one, co do jednego, ukazały się już na reedycjach pełnometrażowych 
płyt Exploited. Tym razem w innym opakowaniu i nowej konfiguracji, no i okraszone komentarzem 
Marka Brennana czyli ze trzy anegdoty więcej i nudne wyliczanie które miejsce na liście przebojów 
dany singiel osiągnął. Jestem jak najdalszy od stawiania pomników tej kapeli, jej „bucowatość” jest 
niepodważalna, ale i tak zawsze słucham w postawie zasadniczej. Zresztą czy są tacy na których nie 
robiłoby wrażenia „Barmy Army”, „Fuck The Mods”, „Attack” czy „I Belive In Anarchy”?! (B) (Captain 
Oi!) 

FARBEN LEHRE - Farben Lehre (2CD) 

Dobra passa i druga młodość Farben Lehre trwa! Pozazdrościć. Bo 
chociaż ten podwójny album dokumentujący ich 20-lecie nie pokazuje 
nic nowego, to jest dowodem niezłych zdolności survivalowych. A że ze 
strony kapeli która potrafi ostatnio zagrać melodyjnego punk rocka jak 
nigdy wcześniej, tym lepiej. 

CDI to „greatest hits”. Znane wersje znanych kawałków za 
wyjątkiem nagranej na nowo „Krótkiej piosenki” gdzie słychać jak Wojtek 
Wojda poprawił dykcję od 1991 roku. Reszta to przelot przez całą 
dyskografię i ich 6 premierowych płyt. Farben Lehre mieli już taki składak 
na 15-lecie, ale rozumiem, że ten nowy jest dla świeżo skaptowanych 
fanów nie pamiętających już nie tylko czasów „Bez pokory”, ale nawet 
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„Atomowych zabawek”. Dla nich spora część spośród tych 20 kawałków może być odkryciem. Mnie 
tylko utwierdza w przekonaniu, że zespół mimo wszystko idzie w dobrą stronę, choć jak już wydawali 
taki album, mogli fundnąć sobie nowe wersje także paru innych fajnych numerów nieszczególnie 
broniących się po latach sposobem zagrania. Dobrze zrobiła taka operacja plastyczna numerowi „Ulice 
milczą” rok temu i podejrzewam, że „Handel”, „Analfabeci”, czy nawet prastarzy „Egoiści”, lub 
„Garażówka” by dobrze na takim liftingu wyszli. Ballady przewijam na podglądzie... 

Ciekawsza jest chyba druga płyta z coverami jakie na przestrzeni tych lat zdarzyło się grać FL. Z 
czego na 20 cudzesów, 9 nagrano specjalnie na tę płytę. Zerknąwszy w ich dobór można odnieść 
wrażenie, że historia muzyki rock'n'rollowo-punkowej zatrzymała się w 1993 roku na Nirvanie, ale to już 
przeczytaliście w wywiadzie z FL do poprzedniego „Pasażera”. Generainie najchętniej coveruje się 
starocie obrosłe patyną klasyki, ale z drugiej strony może być niepokojące, że na 20 tytułów 
najświeższyjest kilkunastoletni „Rape Me” Kurta Cobaina. 

Zestaw pozostałych był chyba łatwy do przewidzenia dla kogoś kto zna Farben Lehre. I pewnie na 
tym miało to polegać, żeby były nośne tytuły, a nie wyszperane ciekawostki. Choć i tak spodziewałem 
się, że będzie więcej klasyki rocka, aie na szczęście przeważają Clash-e, Pistols-y i Ramonesy, czy - 
znacznie ciekawsze - Elektrićni Orgazam, Kobranocki (oklepany, ale kapitalny kawałek), Cele nr 3, czy 
nawet Toy Dolls. Nie przepadam, ale FL potrafiło nieźle ten cyrkowy styl zespołu Olgi podrobić. Dobrze 
wypadają numery rodzimych klasyków pochodzące z „Tributów” dla Dezertera i Kryzysu. Dla mnie 
najciekawszym strzałem okazali się „Strażnicy moralności” niesłusznie zapomnianych już chyba 
Kolaborantów. 

Dobra panowie. Daliście rady. Zobaczymy jak zniesiecie następne 20 lat. Umawiamy się w tym 
samym miejscu i z tej samej okazji w 2026. (B) (Lou And Rocked Boys) 

P. PAUL FENECH - The „F" Word CD (43:02) 

Brzydal z okładki to Johnny Rotten, Jello Biafra, Joe Strummer i 
bracia Ramonę w jednym. Oczywiście w odniesieniu do psychobilly, 
którego to nurtu jest samozwańczym wynalazcą, legendą i jedynym 
„prawdziwym” przedstawicielem. Mowa o liderze The Meteors - Paulu 
Fenech'u. Właśnie po dłuższej przerwie ukazała się o dziwo (P. F. 
zapowiadał, że interesuje go już tylko Meteors) jego kolejna (szósta) 
płyta solowa. W zasadzie Meteors to już też od dawna jakby jego 
„solowy” projekt, ale niech mu będzie. Co prawda dla wielu to bez 
różnicy, ale umówmy się, że solowy „Fenech" to nieco mniej „czyste” 
psychobilly (wiem, że bluźnię), podczas gdy „solowy” Meteors to taki 
psychobillowy wzorzec metra, Sevres pod Paryżem. 

Przyznam, że mimo iż z rzadka zaglądam do szuflady z tą muzyką, 
ta płyta mnie miło zaskoczyła. Naprawdę buja i nad wyraz często gości w mym odtwarzaczu (zwłaszcza 
samochodowym - rewelka w czasie jazdy). Jak wspomniałem, Fenech stara się nie odbiegać zbytnio 
od tego, do czego zdążył przez dwie i pół dekady przyzwyczaić słuchaczy, a więc punkowego rockabilly 
przyprawionego chorym poczuciem humoru. Takie kawałki jak „Rock N Roli (4 Vs 1 mix)”, „The „F” 
Word”, „Snake Eyed Girl” (wszystkie z raczej rock'n'roilową dominantą), „3 Minutes To Dead Time” 
(najbardziej psycho na płycie) to właśnie klasyczne fenechowskie tematy. Fenech nie byłby oczywiście 
sobą, gdyby i tym razem nie ujawnił swych filmowych upodobań. Płyta jest niezwykle filmowa i mogłaby 
być udanym soundtrackiem do filmów np. Rodrigueza czy Tarantino. Przecież wszyscy oni uwielbiają 
tzw. „kino klasy B”. Jeśli chodzi o ten wątek, to więcej tu raczej westernu (w tym spaghetti) niż horroru. 
Motywy country pojawiają się nie tylko w postaci coveru Johnny‘ego Casha („Jackson”), ale i w 
pogues'owskim „The Hangmans Daughter” (klasyczne country and western + „knajpa” a la The Pogues 
) i „Scarecrow” (rzewna ballada z mocnym psychobilly-refrenem i upiornym klimatem) oraz 
zamykającym album utrzymanym w klimacie spaghetti westernu (pamiętacie soundtrack „Good, Bad 
And Ugry” Sergio Leone) fantastycznym „Angelsong”. Zwraca uwagę upodobanie Fenecha do gry na 
gitarze w charakterystycznym dla surf rocka stylu (pogłos). Mistrzowskim przykładem będzie tu 
latynoski „Agarrando La Guitarra...” - temat niczym z „Pulp Fiction”. Mocne. Wspomnieć należy jeszcze 
o znakomitych coverach: The Ramones „Poison Hart” i „Elvisa w spódnicy" Wandy Jackson „Funnel of 
Love”. 

Generalnie płyta jest równa i po prostu bardzo dobra. (Mikołaj) [,,l Used To Fuck People Like 


FISH KARMA - The Theory of Inteligent Design 

CD [43:50] 

Fish Karma to pseudonim niejakiego Terry Owena z Arizony, który 
od lat 80-tych funkcjonuje na undergroundowej scenie USA. Facet z 
niejednego już pieca jadł, współpracował m.in. z Violent Femmes, Jello 
Biafrą, Mojo Nixonem, a zanim został muzykiem, występował z trupą 
komediową. Jego dotychczasowe płyty to najogólniej mówiąc 
akustyczny folk. 

Tymczasem najnowsza zaczyna się bez mała jak Cro Mags z “Best 
Wishes” - metalowe riffy, gitarowe solówki, dwie stopy w refrenie. To tylko 
jednak pierwszy kawałek („Fifty Caliber Christ”). Później za to jest coraz 
bardziej eklektycznie, co rusz inaczej: rock'n'rollowe „Raunched”, 
„Cuckold's Horns”, “The Swap Meet Woman Merchandising 
Opportunity”, utrzymane w konwencji punk 77 „Nausea # 2”, proto-hardcore’owe „Torę Up from The 
Floor Up”, “White & Delightsome”, cover country “I Like The Christian Life”, hard rockowy pastisz “Dio 
Rocks”. Mamy też typowe dla niego akustyczne: „Blessed Times”, „Moving To New Jersey" i 
“Posterchild”. Są to jednak tylko 3 numery, tak że generalnie płyta jest dosyć rockowa, a jęszcze lepiej 
określić by ją mianem grunge-folkowej. Nie to jednak zapewne przyciągnęło szefów Altemative 
Tentacles do Fish Karmy. Wydaje mi się, że raczej specyficzna zappowska przewrotność, 
sarkastyczne poczucie humoru (doświadczenie komedianta procentuje) i socjopolityczne 
zaangażowanie. Przyznać trzeba, że komu jak komu, ale panu ukrywającemu się pod tym 
pseudonimem z charakterystyczna okładkąautorstwa Winstona Smitha wyjątkowo do twarzy. 

Mnie - choć cenię sobie produkcje AT - ta akurat niespecjalnie przypadła do gustu. Nie dlatego że 
duchowymi braćmi Fish Karmy są bardziej Bob Dylan, Frank Zappa i Neil Young niż Biafra. Po prostu, 
mam wrażenie, że w tym bigosie jest za mało kapusty, a za dużo odpadów. (Mikołaj) [Alternative 
Tentacles] 

FIFTH HOUR HERO - Not Revenge... Just a 
Vicious Crush 

Choć lobbuję produkcjom No Idea Records bardziej niż Andrew 
Lepper polskim rolnikęm, to przy poprzedniej płycie tego kwartetu z 
Ouebec zdarzało mi się zdrzemnąć, a z ich splitu z Gunmoll pamiętam 
raczej stronę zespołu z Florydy. Dobrze, że na swej nowej produkcji 
Frankofoni (francuskojęzyczni Kanadyjczycy) są na tyle strawni, że 
można prawie z przyjemnością posłuchać ich pop-punkowych piosenek 
z mocno zaakcentowanym wschodnioamerykańskim rodowodem. 
Rodowód o tyle istotny, bo ze swoimi tekstami, znacznie wybiegającymi 
poza punkowe slogany, sprawiają wrażenie raczej intelektualistów, 
szczególnie w zderzeniu z frakcją ulicznych zabijaków i fanów sportów 
zespołowych. Obowiązki wokalne jak zawsze z powodzeniem dzielą w 
tym zespole Oliver i Genevieve (to ta dziewczyna, która pojawiła się na „Searching...” Against Me), a na 
tej płycie wykombinowali dodatkowo sporo klawiszy i szaloną sekcję dętą (Less Than Jake się kłania). 
Choć zaczynają rajcującym „Playing Politics” i potem też bywa energicznie, to za często dopada ich 
koledżowa słabość i pewnie złośliwi skwitują, że to „przeinteiektualizowana popowizna”, aleja mówię, 
że całkiem fajne, tyle, że podobnie jak Lawrance Arms czy nawet Alkaline Trio, w Polsce fanów 
zdobędę raczej tylko wśród miłośników Elvisa Costello i łaknących fajnych piosenek studentów 
anglistki. (B) (No Idea Records, www.noidearecords.com) 

FILTHY THIEVING BASTARDS - My Pappy Was A 
Pistol 

Cztery lata kazali nam panowie czekać na nową porcję swoich - jak 
się niektórzy nabijają - szantów. Niech im na zdrowie pójdzie. Ja tam 
lubię - coraz bardziej przecież wyraźny-folkowy wątek w Swingin Utters, 
więc ich stricte akustyczny projekt tym bardziej. 

Bastards zaprosili do zaśpiewania jednej piosenki samego Spidera 
Stacy'ego (nie nagrywali razem - wokalista Pogues zrobił co swoje w 
studio w Berlinie) i była to najbardziej poguesowa piosenka na całej 
płycie. Bo worew pozorom irlandzki klimat wcale jakoś specjalnie nie 
góruje na „My Pappy Was A Pistol” i są tu bardzo różne odcienie 
akustyczno-folkowych klimatów. I to jest dopiero „old school”, kiedy się 
słyszy te wszystkie przezabawne chórki „sialala” jak ze starego Velvet Undeground, szczyptę country 
oczywiście w piosence o pociągu („Daily City Train”), czy nawet zadziwiająco dużo starych Rolling 
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Stones z lat 70-tych („Like Jack Dalrymple”). Płytę kończy śliczna ballada „Bad Afternoon Sun", którą 
własnoręcznie zagrał na wszystkich instrumentach mister Koski, udowadniając po raz 15-sty na tym 
krążku, że jako prowodyr tych folkowych kombinacji jest zasłużonym szefem tej i tak nadzwyczaj 
muzykalnej ekipy urodzonych drinkersów. 

Wszystko na tym krążku takie niedzisiejsze, nieplastikowe, niepodbajerowane, słowem 
prawdziwsze, ale może właśnie dzięki temu słuchając tych piosenek serce bije szybciej a piwo smakuje 
lepiej? 

Acha. Mamy nawet swojski wątek - wśród znaczków pocztowych na tylniej okładce, także coś z 
klasera polskich zbieraczy. (B) (BYO Records, www.byorecords.com,www.pasazer.pl) 

FLESHIES - Scrape The Wells CD (35:02) 

Po udanym, acz o wiele bardziej “normalnym” “The Sicilian”, 
przyszła pora na trzeci krążek Kalifornijczyków w barwach Alternative 
Tentacles. Tym razem to prawdziwa eksplozja pomysłów i radosnego 
hałasu. Fleshies brzmią tutaj zdecydowanie oryginalniej, i choć materiał 
jest wysoce eklektyczny, słychać wyraźnie, że wypracowali swój własny 
styl, na który składają się: punkowy rozgardiasz, hardcoreo wy konkret, 
kalifornijska melodyjność, doskonale archaiczne brzmienie i wkurzające 
poczucie humoru. 

Dlaczego tak świetny i słodziutki kawałek jak rozpoczynający płytę 
„Brown Viking” trwa tylko 52 sekundy??? Bad Religion zrobiłby z tego 
murowanego hiciora. Ajeśli nie, to tylko dlatego, że utworek pozbawiony 
charakterystycznych dla Fleshies chropowatości i bałaganiarstwa mógłby zatracić swój szczeniacki 
urok. Ale powoli, powoli..., to nie ten trop. Już w kolejnym kawałku („Potential Outlier") instrumenty 
zaczynają się rozjeżdżać, robi się gęsto, brzmienie zbliża się do wczesnego Black Flag („Damaged” i 
wcześniej). Jeszcze konsekwentniej słychać ten black-flagowski ślad w zadziornym „The Girl with The 
Chocolate Sparks vs Dub” i instrumentalnym „Half Warewolf, Half Vampire... You Are In BIG Problem”, 
w którym dla odmiany ujawniają się fascynacje schyłkowym okresem kapeli G. Ginna i H. Rollinsa. To 
zresztą pewnie reminiscencje po poprzedniej płycie sprzed 3 lat. Tutaj dominują raczej ogniste, 
orzeźwiające i pełne humoru perełki. Wyraźnie też zwrócone w stronę tradycji (od The Stooges przez 
AC/DC, garaże przełomu lat 70/80-tycn do początków HC w USA). Nie wiem, czy nagrania poddano 
jakimś specjalnym zabiegom, ale brzmią dokładnie tak jakby je nagrywano gdzieś 25-30 lat temu. Taki 
„The Disadvantages of A High-Fiber Diet” z powodzeniem mógłby się znaleźć na pierwszej płycie 
Adolescents. Może za wyjątkiem tej „elfiej” końcówki. Podobnie mój ulubiony „Gay Holiday” z 
prawdziwie orgiastycznym finałem (solówki, chórki, wokalne spazmy). Natomiast jeden z największych 
hitów na tej płycie „Saturday Saint” sięga jeszcze dalej. Słowo daję, ale z tym chóralnym refrenem 
zadowoli każdego fana Cockney Rejects i Sham 69. Na szczęście Fleshies cały czas uciekają przed 
zaszufladkowaniem. A to punkowym kopniakiem w twarz w postaci „Your Universe”, czy znów 
kompletnie zakręconym (czy to Ralf z Victims Family gra na gitarze?) „AgonisticTooth”. Płytę powinien 
kończyć cover glitter-rockowego The Sparks („Happy Hunting Ground”) z gościnnym udziałem J. 
Biafry, w którym wyraźnie przywołuje on ducha „Viva Las Vegas”. Ale nie kończy. Za dużo bowiem tego 
dobrego. Niestety teraz wszystko siada. Pojawiają się jakieś chybione eksperymenty w postaci wariacji 
na temat kawałka „Half Warewolf, Half Vampire...", głupawego pastiszu „Runner's Legs” (znowu te 
elfy), i niby-hard-rocka („Battle Mountain”). Pł)rtę zamyka co prawda solidny kawał punk rocka w postaci 
„Feed The Birds”, jednak wrażenie wyraźnego tąpnięcia w końcówce pozostaje. Gdyby więc nie 
ostatnie 8 minut byłoby świetnie i uznałbym tę płytę za najlepsząz ostatnich produkcji AT. Atak dotyczy 
to tylko 25 pierwszych minut. Abyła taka szansa! (Mikołaj) [Alternative Tentacles] 

FLOGGING MOLLY - Whiskey On A Sunday 

Raczej gratka dla zadeklarowanych fanów, choć w sumie równie 
dobrze może być to także Wasz „pierwszy raz” z tym rewelacyjnym 
zespołem. Irlandzki folk przyprawiony na punkowo zawsze smakuje, ale 
ta kalifornijsko-iriandzka kapela jest szczególnie wyborna i godna 
polecenia, bo ich muzyka jest energetyczna, chwytająca ze serce oraz 
bogato zaaranżowana i wysmakowana jednocześnie. 

„Whisky On Sunday” to przepięknie wydany dwupłytowy (dvd + 
audio) box i choćby z tego powodu warto go mieć. Na dvd znajdziemy 
solidny film o kapeli, opowiadający o jej powstaniu i dniu dzisiejszym, 
pokazujący fragmenty koncertów, pracę w studio oraz wywiady z 
członkami kapeli i ludźmi z nią związanymi. Na krążku audio mamy 
zaledwie jedną zupełnie nową piosenkę - „Laura”, ale do tego 4 znane utwory w wersjach 
akustycznych, oraz porywające wersje koncertowe 5 innych szlagierów z dotychczasowych 3 
studyjnych płyt FM, w tym chóralnie odśpiewane przez publikę „What's Leftof the Flag”. Zresztą wiele 
tych numerów podanych jest w wersjach nieco odbiegających od oryginałów, uskrzydlonych fluidami z 
publiki... , 

Ja wiem, że fo kryzys dobrobytu, bo całkiem niedawno ukazała się także reedycja starego 
koncertu FM z 1997 roku, ale tak znakomitej kapeli nigdy dość, choć wiadomo, że z największym 
entuzjazmem przywitałbym jakieś ich zupełnie nowe piosenki. (B) (Side One Dummy. 
www.pasazer.pl) 




F. P.O. - Znam Deka Ja Gubam Bitkafa ‘CD 

Skrót F.RO. oznacza FOREN/ER POSITIVELY OBSESSED i jest nazwą kapeli straight edge ze 
Skopje w Macedonii, której płyta ujrzała światło dzienne w kwietniu tego roku. Stało się to za sprawą 
niezmordowanej w wyszukiwaniu tego typu załóg Refuse Records. Wytwórnia ta jakiś czas temu 
zaprezentowała nam białoruski sXe JIHEART, a teraz kontynuując swą krucjatę, odkrywa kolejne 
zespoły spod znaku XXX w najbardziej egzotycznych zakątkach globu. Czas na Macedonię. 

F.RO. funkcjonuje już od kilku lat wydając swoje płyty w USA. Niniejszy CD "Znam deka ja gubam 
bitkata" zawiera 18 utworów i został wydany w kooperacji z pochodzącymi z krajów byłej Jugosławii, 
wytwórniami Dhp i Brand New Place (Chorwacja) oraz Hc i Junk Kola (Macedonia). Dzięki płycie F.O.R 
możemy po raz kolejny przekonać się, że świat nie kończy się na Polsce i Stanach, a ostrą muzykę 
grywa się wszędzie. Macedończycy nie mają się, czego wstydzić. Ich szybki bezceremonialny fast 
hardcore grany jest bez kompleksów z ogromną dawką pozytywnej energii. Żaden z kawałków nie 
nudzi. Nie wiem czy to tylko moje wrażenie, ale jedzie mi tu fińskimi klimatami na maxa. Miłym 
zaskoczeniem jest wykorzystanie tekstu Borisa Vian'a pt. „Dezerter”, który u nas wykorzystywał 
Dezerter. W ogóle liryka F.RO. może się podobać - jest zwięzła i konkretna. Chłopaki zamiast 
uzewnętrzniać referaty nadają krótko: „Straight is great - gay is ok”. Nie boją się podejmować trudnych 
treści. Walą to co czują, prosto z mostu i bez zawijasów. Cieszy bardzo fakt, że w kraju ogarniętym 
jeszcze do niedawna wojną kwitną zespoły takie jak F.RO. Jako miłośnik ciekawostek nie mogę 
pozostać obojętny na tę płytę, choć nie są przecież wyłącznie ciekawostką. To zespół na wysokim 
poziomie. I właśnie tak go odbieram. 

Byłbym zapomniał, Refuse przygotowuje już następny odcinek serii „Nieznane oblicza straight 
edge”, której bohaterem będzie LET'S GROW z Serbii. Q Ap) (Refuse Records, 
www.refuserecords.prv.pl) 


FREIBEUTER AG - Strafen & Klagen 

„Czymże byłby punk rock bez czaszek?”. Pytanie retoryczne. A 
czymże byłby bez policji? Widok uniformów, samochodów, czy broni 
służb porządkowych jest równie „punkowy” co naćwiekowane skóry i 
postawione irokezy. Panowie z zespołu Freibeuter w sile pięciu chłopa, 
wyglądają jak z najlepszego punkowego żurnalu reklamującego 
przeróżne żelastwo i kolorową galanterię, a tymczasem swoje fotki 
schowali do środka, eksponując na wierzchu swych odwiecznych 
adwersarzy. Pewnie według starej zasady młodego Pawlaka, który „jak 
się/iapatrzy, to się w tej swojej nienawiści utwierdzi”... 

Bo odbiegam od tematu... 11 kawałków jakbyś zmieszał 
Casualties, Slime i... Analogs (podobno grali z nimi gdzieś tam w 
deutschlandzie) i przyprawił na ostro. Freibeuter maszerują jak 
Bundeswehra, tylko trochę szybciej; a ten niemiecki wokal i sposób w jaki koleś śpiewa, zrywa 
człowieka na baczność niczym gestapo. I to też jest metoda. 

Ponieważ też lubię piosenki, które znam, więc kiedy usłyszałem na koniec stary hit Slime - 
„Asozial”, na gębie mojej pojawił się szeroki uśmiech, który od razu podniósł ocenę tej płyty z 
dostatecznie plus, na minus dobry. Nawet całkiem dobry. (B) (Nix Gut) 

FRENETIC TRIO -S/T 

Nazwa tego zespołu zawiera w sobie dwie podstawowe informacje na jego temat. Po pierwsze, 
gra z frenetyczną siłą, po drugie - jest to trio. Co winniście wiedzieć ponadto? FreneticTrio pochodzi z 
kraju, który dał światu potężnych Os Catalepticos, czyli z Brazylii. 

Tych trzech gości z miasta Londrina gra podobną muzykę, co ich słynniejsi ziomkowie - potężnie 
brzmiące, demoniczne psychobilly, ocierające się o hardcore i metal. Moment, chwileczkę! Tak 















naprawdę, to jest to jeszcze mocniejsze, niż Os Catalepticos! Sam 
wydawca zaleca nawet takie stopniowanie: „mocno, mocniej, Frenetic 
Trio!” 

Każdy z jedenastu kawałków Frenetycznych utrzymany jest w 
dusznym, piekielnym klimacie, a jednocześnie zapieprzą do przodu we 
wściekłym pędzie. Na koncertach ci brazylijscy szaleńcy wychodzą na 
scenę cali umazani sztuczną (?) krwią, wkładkę do swojej debiutanckiej 
płyty ozdobili zaś gustownymi zdjęciami czaszek rogatej fauny. 

Bardzo ładnie, chłopcy, szatan sra z radości na myśl, że ma takich 
zdolnych podopiecznych. /Sebastian/ (Crazy Love Records, 
www.crazyloverecords.de / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

FROM FIRST TO LAST - Heroina 

Basta! Ci już przedobrzyli. 

Debiutancka płyta From First To Last, „Dear Diary, My Teen Angst Has a Bodycount” była fajna, 
miała w sobie konkretny wygar i ładne melodie (oraz zajebiste tytuły piosenek w rodzaju „I Liked You 
Better Before You Were Naked on the Internet"), ale jej następca to jakieś nieporozumienie. 

Co na płycie zespołu, wywodzącego się z hardcore / punka robią koślawe popisy instrumentalne i 
niezdrowy patos? Nie każę nikomu zamykać sobie drogi do wycieczek na pozapunkowe rejony, ale w 
tym wypadku mamy do czynienia z jakąś metaloscreamoperą! Nie jest to może jeszcze takie gówno jak 
ostatni album Atreyu, bo sytuację ratująkąśliwe, atonalne fragmenty, ale to niewielka pociecha. 

Obawiam się, że From First To Last można dopisać do listy tych zespołów, którym w miarę porostu 
włosów, znacznie zubożała muzyka. /Sebastian/ (Epitaph / Sonic, www.sonicrecords.pl) 

THE GECKO BROTHERS - Demolition of the 
Rehabilitation 

Nie będąc fanem hard rockowego punka, muszę przyznać Gecko 
Brothers, że są zespołem wysokiej klasy. 

Ich motoryczna, utytłana motorheadowym brudem muzyka ma w 
sobie taki ładunek ordynarnej siły, że nie pozwala usiedzieć na miejscu 
dłużej niż przez pół minuty. Bogu (jakiemukolwiek bogu) dzięki, 
Holendrzy niezdradzająfascynacji suszarkowym metalem (patronuje im 
w końcu Motorhead, a nie Motley Crue) i dlatego nie ma tu lipy, no może z 
wyjątkiem kilku solówek, które bez żalu bym z tej płyty usunął. Poza tym 
jest super, czasem z rockabillowym przytupem (chwytliwe „Hit the 
Floor”), a czasem zupełnie zaskakująco, bo np. „Tequila in the Blueglass” 
to nic innego, jak czysty blue grass / country, zagrany na banjo i 
kontrabasie. Aha, jest jeszcze ukryty bonus - remiks kawałka „One Loud Fuckin' Family”. Nawet w takim 
stechnicyzowanym, kwasiarsko-tanecznym wydaniu The Gecko Brothers wypada nieźle. No ale to w 
końcu zespół wysokiej klasy. /Sebastian/ (Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com / Jimmy 
Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

GIGLINGER - Distortion + CD (11:04) 

Zespół jest z Finlandii i wydaje sobie tylko takie krótkie ep-ki. I choć to już żadni nowicjusze 
(tworząod 1997 r.), ta jest dopiero trzecia. 

Inspiracje są wyraźne: Ministry, Revolting Cocks, Ninę Inch Niles, Big Black, późny Killing Joke, 
Grotus... Co łączy wszystkich? Upodobanie do industrialu, mocne gitarowe riffy, mechaniczna sekcja 
(często automat perkusyjny), wyeksponowany rytm. Giglinger pokazuje bardziej punkową stronę tej 
odhumanizowanej muzyki. Tym samym najbliżej mu do Lardu - pamiętnego projektu Ala Jourgensena z 
Ministry i Jello Biafry. O podrabianiu wokalu nie ma oczywiście mowy, ale muzycznie to ten trop. 
Oczywiście to żaden zarzut, bo wszystkie cztery kawałki są bardzo dobre. Giglinger posiada wszystkie 
zadatki (może z wyjątkiem dobrej produkcji), by nagrać świetny album. Czemu z tym czekają? W sumie 
lepiej nagrać bardzo dobąep-kę raz na 3 lata niż co roku nawet średni album. Popieram tę strategię. 
(Mikołaj) [King Penguin Records] 

GLASS CASKET - Desperate Man's Diary CD 

(33:24) 

Tech-death, czyli techniczny death-core. Tak znawcy definiują ich 
muzykę. Nie potrafię tego odnieść do żadnych hardcore'owych, czy - 
broń Boże - punkowych zespołów, bo się po prostu nie da. Ich korzenie to 
z pewnością death metal, może ciutka thrash metalu i grind-metalu - 
hardcore'owyjest co najwyżej etos i image. 

Mamy więc kawalkadę sekcji, precyzyjne gitarowe riffy, słodkie i 
melodyjne solówki, dwa wokale: jeden wrzeszczący, drugi growlujący. 
Oczywiście technicznie mistrzostwo świata, ale w Glass Casket 
udzielająsię przecież m.in. gitarzysta i perkusista z Between The Buried 
And Me - a to już wirtuozeria aż uszy więdną (patrz: recenzja w ostatnim 
„Pasażerze”). Tutaj forma jest prostsza i dominuje maksymalny, ale 
kontrolowany spust surówki ujęty w ładne liryczne ramki w postaci nastrojowych: otwierającego płytę 
„Phenomenon” i zamykającego „Name Above Ali Names”. Czyli dla metalowców pewnie bomba. 
(Mikołaj) [Abakus Recordings] 

GODZILLA FLIP - Kamikaze Attack 

Wbrew japońskim akcentom (tytuł, nazwa zespołu) Godzilla Flip z 
Japonią nie ma nic wspólnego, bo to zespół na wskroś germański. 
Weryfikowalnym organoleptycznie dowodem jego germańskości jest 
iście krzyżacka finezja, z jaką odgrywa swoje proste punk'n'rollowe 
melodyjki. Toporne to wszystko strasznie i kanciaste, a zmanierowany 
wokal prędzej kojarzyć się może z wynaturzeniem o nazwie nu metal, niż 
rajcowym rWrollem. 

Jeśli Godzilla dowie się jaki produkt sygnowany jest jego imieniem, 
to spali tych nicponiów swym ognistym oddechem. /Sebastian/ (Crazy 
Love Records / Jimmy Jazz, www.crazyloverecords.de / 
www.jimmyjazz.pl) 

GOLDBLADE - Strictly Hardcore - The Best Of 
Goldblade 

Dobry przykład zdrowo pierdolniętej kapeli. Wokalista sprawiający 
na koncertach wrażenie niezłego świra podładowanego amfetaminą 
któremu z oczu wyziera szaleństwo; jak gdyby nigdy nic ujawnia światu, 
że nie pije, że lubi pisać książki, artykuły i pracuje dla TV... Jakie to 
wszystko mylące?! Sid Vicious gdyby się teraz urodził, musiałby pewnie 
zostać intelektualistą i pisać haiku. 

Goldblade świetnym zespołem są przede wszystkim na żywo, bo z 
płyty nie widać jak się zachowują na scenie i nie ma efektu „pierwszego 
wejrzenia”. Ale w studiu nie tracą witamin, czego dowodem była płyta 
„Rebel Song" jaką zaryzykowali szefowie Captain Oi!-a. Zdaje mi się, że 
nie wszyscy padli olśnieni jej blaskiem i pomysłowością (ich strata!), więc ryzykują dalej - tym razem 
składakiem co lepszych kąsków ze wszystkich czterech longów jakie udało się Anglikom 
wyprodukować. Gdybym miał władzę wyjebania tych popowych trąbek, które brzmią jakby sam Phil 
Collins nad nimi pracował, a które zaplątały się tu czy ówdzie, to zero pytań. Sekcja w niektórych 
numerach jest szalona, ale gdzieniegdzie zbyt „ładna” co im nie pasuje zupełnie. Ale Goldblade to 
kapela skrajnie nieobliczalna muzycznie, która żeni ze sobą mydło z powidłem i wódkę z jogurtem, a 
tacy są sprytni, że nikt po tym nie rzyga. Przy całych pozorach ich wariactwa, to muszą być po prostu 
świetni muzycy. Niewątpliwie najszybciej idądo głowy numery z „Rebel Song”, ale miło mi było poznać i 
wcześniejsze, a delikatny szumek w głowie to potwierdza. Wy też możecie go poczuć. (B) (Captain 
Oi!) 

THE GONADS - Old Boots No Panties 

Pamiętajcie, że gdyby mi kiedyś woda sodowa dokonała w mózgu 
nieodwracalnych zmian i zgłupiałbym na tyle, żeby założyć zespół, to z 
daleka omijajcie jego płyty i koncerty. Poradziłbym coś podobnego Garry 
Bushellowi - samozwańczemu odkrywcy Oi-a, który po sfabrykowaniu 
zespołu Gonads określił się jako jego „legenda” - ale chyba za późno na 
ratunek. Bo chociaż taką on legendą Oi-a jak ja rocka symfonicznego 
(muzycznie), to wydałjuż trzy płyty, więc chyba ktoś się na to nabiera. 

Obecnie Garry Bushell - jak przystało na starego dziada, który 
jeszcze może... gadać - jest lekko obleśny. Wgłębiając się w ikonografię, 


fotki, okładkę etc. można odnieść wrażenie, że nieletnie dzierlatki i „silikonowe bóstwa” o aparycji 
gwiazd porno, są istotnym elementem image kapeli. Wyobrażacie sobie polski zespół punk, który 
woziłby ze sobąstriptizerki? 

Całe te Gonady to par-kabaretowe zacięcie po linii: piosenka brytyjska, rap, lata 60-te, od czego 
wyjątki są nieliczne. Ot, fajne ska („Oi! Matę”) i całkiem przyjemny - jak to się mówi „punkowy hymn” pt 
„Linę In A Sand” zresztą nie tylko napisany, ale i zaśpiewany przez kogoś innego. Reszta na poziomie 
kabaretu Kiepskich z kawałami z cyckach. W obu przypadkach trzeba znać slang, bo zwykły słownik 
psu na budę się zda. Polscy robotnicy znający z pierwszej ręki londyńską gwarę pewnie bardziej 
doceniądowcipyjaki serwuje pan dziennikarz Bushell. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 

GRACER - Voices Travel 

To ci dopiero siuśka nad siuśkami. Nie jak emo-popowe zespoły z 
Victory, ale raczej „stara szkoła” z połowy lat 90-tych (Texas Is Tthe 
Reason, Sense Field). Rozciągnięte, jak studenckie swetry, ballady do 
popłakiwania, bardzo często z fortepianem. Panowie kwilą i łkają jakby 
mieli się za chwilę zbiorowo rozryczeć. Ckliwe i sentymentalne na 
potęgę. Zazwyczaj każdą piosenkę po 3 minutach plumkania wieńczy 
„emocjonalny” finał, ale raczej bez wrzeszczenia. Melancholija panie nie 
do zniesienia. Zresztą ponoć naprawdę nagrali to w studio mieszczącym 
się nad kostnicą. Gdyby mi ktoś 10 lat temu powiedział, że hardcore'owa 
wytwórnia będzie wydawać takie rzeczy, najpierw bym nie uwierzył, a 
potem wyemigrował na Madagaskar. Bo to raczej dla fanów Anny Marii 
Jopek, ewentualnie lepsza wersja zespołu Łzy. Tylko od strony 

produkcyjnej profeska. 

Kiedyś słuchając kapel typu Elliott czy Garrison próbowałem zrozumieć skąd się bierze takie 
„cuś”, ale teraz się poddaję i uprzejmie dziękuje za uwagę. (B) (Reflections Records, 
www.reflectionsrecords.com) 

GUNS UP! - Outlive 

Guns Up! to młody - duchem, stażem i wiekiem członków - zespół z 
okolic Bostonu, który pompuje świeżą krew w żyły staroszkolnego 
hardcore'a. Amerykańskie zine'y zgodnym chórem zachwycają się tą 
ekipą, choć ta istnieje raptem jakieś dwa-trzy lata, a przed „Outlive” 
zdążyła nagrać ledwie dwie EP-ki. O bałwochwalstwie nie ma jednak 
mowy, bo Guns Up! gra bardziej niż przyzwoitego old schoola, 
utrzymanego w mieszanych tempach, z ostrymi gitarami i czujnym 
wokalistą na szpicy. Jedenaście szybkich petard po minuta z kawałkiem 
(cała płyta trwa niewiele ponad dwadzieścia), a w każdym - multum 
energii i czysta agresja, ale bez prężenia mięśni i szczerzenia zębów w 
nienawistnych tekstach. Kłaniają się lata 80. i nowojorsko-bostońska 
tradycja, więc jeżeli z rozrzewnieniem wspominasz czasy świetności 
Cro-Mags lub tęsknisz za Killing Time, sprawdź koniecznie Guns Up! /Sebastian/ (Reflections 
Records, www.reflectionsrecords.com) 

HAWTHORNE HEIGHTS - If Only You Were 
Lonely 

Po tym jak opchnęli siedemset tysięcy sztuk płyty „The Silence in 
Black and White”, Hawthorne Heights mogą za Oceanem uchodzić za 
ważniaków. Ten sukces zauważyła nawet prasa mainstreamowa i już 
dziennikarze znają jedną nazwę punkowego zespołu więcej, więc nie 
muszą wszystkich nowych grup uprawiających brudny dźwięk 
porównywać tylko do Green Day i Offspring. 

Emo pop punkowcom z Ohio komercyjne triumfy nie 
poprzewracały w rozczochranych łepetynach i swój drugi album nagrali 
dla starego wydawcy, Victory Records. Produkt to raczej typowy dla 
obecnej linii nowojorskiej wytwórni - ładne, urozmaicone piosenki z 
melodyjnymi refrenami, w których punk rock wyprawiony został w podróż 
poślubną z popem. Łagodne fragmenty, które nastoletnim dziewczynkom wycisną łzy z ocząt, 
brutalizują screamo-zgrzyty, a czysty śpiew przechodzi nagle w histeryczne wrzaski. Wrażenie trochę 
takie, jak podczas jedzenia na przemian słodkiego sernika i meksykańskich papryczek, ale o 
popularności takich połączeń świadczy potężna rzesza emo punkowych orkiestr. Hawthorne Heights 
przedstawiają na ich tle solidne rzemiosło, ale za jakieś objawienie trudno ich uznać. /Sebastian/ 
(Victory Records, www.victoryrecords.com) 

HAUSVABOT/ANALOHG - Vitalienbruder split LP 

Piracka okładka nie sugeruje niczego na temat tej płyty. W środku split dwóch niemieckich punk 
bandów. Hausvabot nie tak dawno temu już recenzowałem, a Analohg (nazwa ciągle myli mi się na 
klawiaturze z Analogs) słyszę pierwszy raz. Dojcz punk jak się patrzy, chociaż bardziej po wokalach 
rozpoznawany niż po obsłudze instrumentów, bo ta jest, że tak powiem, europejska. Trochę inspiracji 
amerykańskimi, ostro wyglądającymi punkami pokroju Casualties. Kapele grzeją siarczyście, a 
Hausvabot wydaje się kapkę mniej napieprzający niż na epce „Extreme Situazionen”, gdzie osiągnął 
istotnie extreme. Split idealny pod względem formy, bo kapele pasują do siebie jak bracia Kaczyńscy, 
ale jeśli ktoś tu komuś pomaga, Hausvabot ciągną Analohg i to miłe, że pomagają kolegom, bo moja 
sympatia jest teraz rozłożona na oba zespoły. 

Swoją drogą tyle tych kapel na świecie, a większość z nich zajebista. Porównując ten stan z 
naszym podwórkiem, gdzie od lat trzyma się kilka nazw, a większość kręci się w swoim płytkim szambie 
nachodzą mnie skojarzenia z poziomem polskiej piłki: interesujemy się tą ekstraklasą ale konfrontacja 
z byle gównem z jakiegokolwiek innego kraju rodzi zawsze porażki. I tak sobie słucham Hausvabot i 
Analohg. Oba zespoły nie należą do drużyn topowych w swoich krajach, a umiejętności mają takie, że 
wystarczy, by się zawstydzić. Co czerwieniąc się - czynię. (G) (www.hoehnierecorde.de) 

HEIDEROOS JES - Royal To The Bonę 

Szyszka holenderskiego punk rocka przez lata wydawana przez 
europejski Epitaph, jakoś nigdy ani w USA (ani w Polsce), nie wybiła się 
poza krąg „koneserów”. „Royal To The Bonę” nie jest ich siódmym czy 
ósmym albumem premierowym, tylko skondensowaną wizytówką w 
typie „the best of...”. 16 anglojęzycznych kawałków wybranych z 
czterech ostatnich albumów HEIDEROOSJES, ma przekonać 
snobistycznych Amerykanów (i ignorantów z Polski) do holenderskiego 
życia punk rockowego. 

Chłopcy mieli refleks wybierając datę premiery. Kto teraz nie 
wykorzystał konstelacji: 06.06.06 (!), podobnej już się nie doczeka. 
Kawałki ułożono chronologicznie, czyli najnowsze na początku, a 
najstarsze na końcu i trzy pierwsze trochę skrzywiły mi uśmiech swoim 
hmmm... eklektyzmem. „SINema” zalatuje nu-metalem, „Psychic” garażowym rockiem, a „Why Does 
Everybody Steal My Hits” słodkością lat 60-tych. Ale im dalej w las, tym bardziej soczyście i chwytliwie 
brzmi ten holenderski kwartet, który zdradza skłonność do garażowego rocka sprzed lat więcej niż 25- 
ciu. A czasy jakby sprzyjają ciągotom na klasyczny garaż w punk rocku... Kawałki mogą się podobać, 
zarówno publice skinowo-streetowej jak i fanom Hives. Można się dopatrzyć nawet kilku irlandzkich 
tropów, ze szczególnym uwzględnieniem ślicznej ballady „A Bug Fuli Of Storioes”, której by się 
Flogging Molly nie powstydzili. No, ale to co zostaje najbardziej w pamięci to siarczyste, wpadające w 
ucho hymny młodzieży nie bywającej na salonach „United Scum”, „We're Ali fucked Up”, „Watch Me 
Play” i o to chyba najbardziej chodzi tym kolesiom, to im najlepiej wychodzi, a reszta jest dla 
urozmaicenia. (B) (I Scream Records) 

HELLSONICS - Demon Oueen 

Oto naprawdę zły rock'n'roll! Ale uwaga, zły nie znaczy w tym 
wypadku kiepski. 

Belgijskie kombo Hellsonics debiutuje albumem, którego 
muzyczną zawartość w największym skrócie można opisać jako 
„psychobilly na hardcore'owych obrotach” i jest to start od razu z 
wysokiego C. Łomoczący kontrabas, gitarzysta, który czuje ponoć silną 
miętę do Discharge i Danziga oraz twarda bad girl za mikrofonem. Ta 
ostatnia, frontmenka (feministkom to określenie pewnie się nie spodoba) 
Killie D. przez dziesięć lat prowadziła popularny w Belgii program 
radiowy z ciężką muzą. Akompaniujący jej muzycy także mogą 
pochwalić się wieloletnim stażem na hardcore'owo-metalowej scenie Beneluksu i te doświadczenia są 
w Hellsonics słyszalne. Potężny i gęsty sound roztacza w kilku miejscach rozkoszną woń siarki, 
podczas gdy zespół stara się udowodnić, że jest godny swej nazwy, wdając się w rytmiczne galopady 
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na złamanie karku. 

Podobno prawdziwym damom nie przystoi plucie i przeklinanie, ale niech ktoś spróbuje 
zaprzeczyć wysokiemu statusowi Królowej Demonów (patrz tytuł) w piekielnej hierarchii, a narazi się na 
skopanie tyłka. Nie wykluczam jednak, że będzie to na swój sposób przyjemne. /Sebastian/ 

(Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com / jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

HERESY- 1985- 87 CD (36:16) 

HERESY - Face Up To It CD (54:01) 

Tym razem w ramach „The Boss Tuneage - Retro Series” ukazuje 
się trylogia pionierów i klasyków brytyjskiego hardcore'a. Tu mamy jej 
pierwsze dwie części. Płyty są świetnie opakowane: 16 stronicowe 
książeczki z historią zespołu, tekstami i masą zdjęć załączone do 
gustownych digipacków. Muzycznie oczywiście po remasteringu, tak że 
nawet demówki brzmiąsuper, do tego dużo niepublikowanych nagrań. 

Pierwsza płyta, za wyjątkiem już dojrzałej ep-ki „Thanks”, zawiera 
materiał bardzo „przedszkolny”, ale dla tamtych czasów 
charakterystyczny. 1985 r., brytyjski punk rock już się wypalał, czego 
najlepszym przykładem był los Discharge. Równocześnie rosły wpływy amerykańskiego hardcore'a i 
rodziła się scena grind'core'owa (Napalm Death - „Scum” z 1987 r.). Generalnie chodziło o to, by grać 
szybciej, ostrzej, głośniej - ekstremalniej. W takim klimacie w Nottingham rodziła się „Herezja”. Ich 
pierwsze nagrania - zwłaszcza, że większość słyszę po raz pierwszy - mogą trochę dziś irytować: po 
prostu maksymalna napierdalanka, sporadycznie tylko przerywana zmianami rytmu, zwolnieniami 
(rzadko), solówkami (Discharge). Wokal ledwie słyszalny, poza tym nie ten charakterystyczny dla 
zespołu, bowiem w pierwszym składzie „śpiewał” niejaki Reevesy. Pamiętam jednak, że taki speed 
thrash core był wtedy w Europie niezwykle popularny (np. podobnie wymiatali wtedy ich koledzy z 
Concrete Sox i Ripcord). I na 100% wtedy bym to kupił. Tak jak to miało miejsce z singlem „Thanks”, na 
którym śpiewa już John. Materiał wcześniejszy pochodzi z ich pierwszej demówki nagranej tuż po 
założeniu zesDołu w 1985 r., flexi singla „Never Healed” i taśmy „live” z 1987 r. Im dalej tym oczywiście 
lepiej, jednak prawdziwy przełom nastąpi na „Face UpTo It!” (1988 r.) 

I prawda! Ten album to mistrzostwo świata! Uważałem tak wtedy i dziś nie zmieniam zdania. 
Tempo nadal na złamanie karku, ałe pojawiły się już melodyjne wstawki, zmiany rytmu, thrashowe riffy 
(DRI), „śpiewający” wokal (dziś niemal niewyobrażalne w ekstremalnej muzie). Kawałki mają swoją 
historię, wyraźny szkielet, dramaturgię - posłuchajcie takiego „Flowers In Concrete" lub „Dedication 
from Inspiration” - „tnąca” niczym skalpel gitara, prujący bas, lekko bulgoczący wokal i te „momenty” - 
kiedy poszczególne instrumenty (w tym wokal) wyhamowują, zaczynają ze sobą „gadać”, skakać, 
tańczyć przed kolejną nieuchronną nawałnicą. To, że na koniec tego wydania niektóre (aż 11) kawałki z 
tej historycznej płyty pojawiają się jeszcze raz w wersjach z próby i tak nie jest w stanie zepsuć 
wrażenia, że „Face Up To It!” to „płyta z klasą!”. [The Boss Tuneage] 

HIT ME BACK - Life CD, LP, 

Nie od dziś wiadomo, że jedną z najskrzętniej pielęgnowanych 
miłości prezesa wytwórni REFUSE jest hardcorowa stylistyka lat 80 tych. 
Energiczne tempo, patenty proste pozbawione zbędnych udziwnień, siła 
i piękno chóralnych śpiewów, konkretny przekaz czy w końcu nieugięta 
postawa straight edge. Kryteria te spełnia pochodzący z Los Angeles HIT 
ME BACK - nic więc dziwnego, że znalazł uznanie w tej właśnie stajni 
otrzymując numer katalogowy 34. 

Po popełnieniu czterech 7-calowych singli, HIT ME BACK ujawnia 
tym razem 13 nowych kompozycji utrzymanych w tonacji - jak mawia 
tenże szef Refuse - „z palcem w górze i do przodu” uzupełnionej 
kawałkami ze wspomnianych epek. 

„Life” to prawie 33 minuty intensywnego czadu, który przenosi nas 
w czasy amerykańskiego hardcore uskutecznianego najpowszechniej za prezydentury osławionego 
Ronalda Reagana. Nadając swemu przekazowi społeczno-osobisty wymiar, chłopaki rzeczywiście 
dają radę. Dla zwolenników gatunku mucha nie siada. Szykowna okładka z oszczędnie 
zaprojektowanym wnętrzem dopełnia przyjemnego wrażenia. 

Ciekawostkę stanowi fakt, że to pierwsza winylowa 12-calówka w dorobku Refuse Records. A 
więc panie i panowie, słuchamy HIT ME BACK - a za przykładem prezesa: palec w górę i wio!!! G-Ap) 


HORSKA CHATA - Ludia Vedia Lietat 

Pop-punkowa zaraza dotarła na Słowacje już wiele lat temu, a 
teraz to już chyba druga fala, skuszona czy to sukcesem miejscowej 
gwizdy Ine Kafe, czy tego co tam obecnie telewizor nadaje z gatunku 
plastikowego punka z zapamiętywaniem czego nie nadążam. Chłopcy 
są tak młodzi, że pewnie nawet Green Day to dla nich obiekt jak z 
odległej przeszłości. W dziedzinie inspiracji zwycięża raczej Ataris. 

Panowie opanowali pokombinowane aranżacje, ale ciążąjednak w 
stronę mdławych kisieli i nawet jeśli podskoczą i zamieszają to i tak się 
kończy jak na obozie harcerskim. Czasami fajnie, a czasami się 
rozmydlą i ta druga tendencja bierze górę. Internet na Słowacji chodzi 
chyba wolniej, bo panowie nie wyłapali jeszcze, że nowy trend każe 
kapkę pokrzyczeć. Trzeba rozkręcić potencjometr na maxa, żeby się 
doszukać w tym budyniu jakiegoś punktu oparcia, bo co się zdarzy jakiś konkretny akord to zaraz 
potem klucha. No i efekt jak w większości tego typu albumów - jedna wisienka OK., druga OK., ale 
całość się zlewa. Chyba lepiej by wyszli na tym gdyby mi przysłali np. singla z kawałkiem „Ja Viem”. (B) 
(Guilty Records, www.horska-chata.szm.sk) 

HUDSON FALCONS - La Famiglia 

„Bardzo porządni amerykańscy skinheadzi” chciałem powiedzieć, 
ale może to być mylące dla koneserów europejskiego Street rocka, 
ubóstwiających dajmy na to Ultima Thule. Hudson Falcons grają może i 
to samo, ale na zupełnie innym poziomie i z koncepcją inną niż się to 
niektórym krajowym adeptom hools (nie)udaje. 

Szefem tej kapeli jest dysponujący świetnym szorstkim wokalem i 
prezencją poczciwego papy smerfa Mark Linskey, który od 1998 roku 

_ _______ przepuścił przez swój zespół jakieś 30 osób („ale wszystkie na zawsze 

l * n a!eżeć będą do rodziny HF” jak zapewnia przy każdej okazji). Pierwsze 

/ dwie płyty wydali w GMM, grali covery Menace, kojarzyli mi się z 

kolesiami pokroju Patriot, nawoływali do wyzwolenia Irlandii spod 
angielskiej okupacji, wplatali różne irlandzkie smaczki do swoich 
kawałków i - mam wrażenie - przypadali do gustu ulicznym zabijakom. Wszystko było klarowne i jak 
książka każe. 

Na „La Famiglia” niby wszystko po staremu. Ten sam zdarty, rasowy wokal; „One Of The Boys” 
Rosę Tattoo w charakterze klasyka; teksty o życiu robotników, rock'n'rollowej rodzinie, „amerykańskich 
żołnierzach służących krajowi” i ulicznych historiach z nożami i pistoletami w roli głównej. Zalatuje 
obowiązkową konserwą, ale bez przeginki. Tyle, że większość tych historii, to prawdziwe epopeje - 
tylko opisów przyrody brakuje. I nie przypadkiem mówi się, że ten zespół to krzyżówka Stiff Little 
Fingers z Brucem Springsteenem (zanim się żachniecie, pamiętajcie, że nawet Mikę Ness 
współpracował z tym panem!). Na tej płycie amerykańska tradycja rocka lat 70-tych w stylu „bossa”, 
miesza się ze Street punkowymi korzeniami; obok szybkich kawałków, które każdemu skinheadowi 
podniosą poziom adrenaliny jest też kilka ballad, klawisze, solówki, jakieś country („Labour Day” 
właśnie w guście solowego Nessa), nawet chór gospel w jednym numerze... I mimo braku zajawek na 
„twardzielstwo”, ten wokal ma naprawdę charyzmę, którą można się podjarać. 

Wprawdzie z niechlujnym robolskim podkoszulkiem, z upodobaniem obnoszonym przez lidera 
utożsamiam się słabo, ale nie wyłapuje w tej kapeli prostactwa ani fałszywej nuty. To prawdziwe flaki 
tych kolesi. Z Jersey pochodzi kilka dobrych kapel, dopiszcie sobie HF do tej listy. (B) (Street Anthem 
Records) 

I OBJECT - Teaching ńevenge 

Wygląda na to, że umknęły mi dwa koncerty jakie ten nowojorski 
zespół zagrał u nas w maju tego (2006) roku otwierając swą europejską 
trasę. Szkoda, bo ich mocno zakorzeniony w latach 80-tych, prosty i 
bardzo „scenowy” punk rock brzmi odświeżająco. Choć z daleka 
krzyczą, że są vegan, straight edge i pro choice (co na współczesnej 
scenie gdzie tyle wartości już zdeprecjonowano, na starcie ich 
wyróżnia), to nie grają żadnego death metalu. I Object brzmią gdzieś 
między Nausea a Naked Aggression (BTW podobno są jakieś nowe 
nagrania), czasami ze śladami peace punkowej melodyjności a la 




(Refuse Records) 
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A.P.P.L.E. („Lay It Out”). Nie ma w tym zbyt wielkiej filozofii (muzycznie, bo w tekstach to ho, ho!), DIY- 
owa prostota rządzi i liczy się proste punkowe wkurwienie w szybkich, ale całkiem chwytliwych 
kawałkach, które zirytują fanów apolityczności, ale na pewno zainteresują tych, którzy oczekują od 
punk rocka czegoś więcej. Panna Barb w niespecjalnie wyszukanych słowach 
wrzeszczy/krzyczy/melodeklamuie o sprawach bliższych skóry niż bokserskie rozgrywki na sąsiednim 
stricie, a każdy tekst ma jeszcze wyjaśnienie na okładce. Punk rock, kiedy się nim zacząłem 
interesować, o tym właśnie krzyczał w tekstach i mówił w wywiadach do zinów i ja to kupuje. (B) 


I WALK THE LINĘ - Desolation Street 

Nie mają tego błysku szaleństwa w przekrwionych oczach co 
Murder City Devils, ale ich old schoolowe klawisze w dość 
charakterystyczny sposób współpracujące z resztą, będą się jeszcze 
długo tak kojarzyć. I Walk The Linę są chyba grzeczniejsi i jest tu nawet 
trochę zbyt ładnych melodii, ale to i tak znakomity zespół jest. 

Przypomnę, że to wspólny projekt muzyków ze znanego u nas 
całkiem nieźle punkowego Wasted i ludzi z Manifesto Jukebox. Projekt 
tworzony na luzie i niby poboczny, a jednak okazuje się, że punkowcy 
nawet w dziedzinie piosenki mocno inspirowanej tradycjami sprzed lat 
wielu potrafiąsię obronić i nagrać je w wielkim stylu. 

Odwołań do różnych staroci jest tu mnóstwo i piosenki ociekają 
szlachetnym old schodem, surfowątęsknotą, a jednocześnie mająswój 
punkowy pazur, a przynajmniej po większości z nich słychać, że grają kolesie z punkowym 
dożywociem. Zresztąnawet zupełne softy, bo i takie się zdarzają- „When 1'm Gone”, mająw ich ustach i 
rękach nieprzeciętny urok. Głęboki wokal, soczyste, romantyczne melodie, nieco melancholijny 
nastrój... Nie mają nie wiadomo ile lat, ale łapią już charyzmę weteranów. Debiut był OK, a druga płyta 
jest jeszcze lepsza. (B) (Combat Rock Industry, www.combatrockindustry.net) 

IGNITE - Our Darkest Days 

Aż 6 lat minęło od ostatniej płyty Ignite. Tak długie przerwy uchodzą 
płazem tyko największym. Jak widać Ignite do tej elitarnej grupy należy, 
bo nikt nie zapomniał, a nowy materiał spotkał się z szerokim aplauzem. 
Inna sprawa, że kalifornijski zespół nie próżnował, był nawet w tym 
okresie ze dwa razy w Polsce, w tym rok temu na pamiętnym koncercie w 
Bielsku Białej; dawał też o sobie znać w swoim akustycznym wcieleniu 
Zoli Band. 

Piosenki z „Our Darkest Days” to niby znany, i to od kilkunastu już 
lat, stylu Ignite, a jednak każda z nich jest niczym nieprzebrana 
skarbnica inwencji i pomysłowości, okraszona kryształowym głosem Zoli 
Teglasa. Trudno porównywać świeżutki krążek do płyty, którą zna się na 
pamięć i kojarzy się z konkretnymi wydarzeniami z przeszłości kiedy się 
jej słuchało, ale już w pierwszej chwili znajdziemy tu kawałki na miarę „A Place Called Home”, czy „Who 
Sold Out Now”. W pamięci zostają „Fear Is Our Tradition”, a przede wszystkim „Poverty For Ali” 
poświęcony 50 latom komunizmu w Europie Wschodniej i powstaniu węgierskiemu z 1956 roku, 
krwawo stłumionemu przez hordy radzieckich komunistów. Idealiści na zachodzie bywają bardzo słabo 
uświadomieni na temat tego czym naprawdę jest komunizm i takie kawałki są bardzo znaczące. Tylko 
czy zawsze trzeba kogoś kto na własnej skórze odczuł smak komunistycznego zamordyzmu (Zoli jest z 
pochodzenia Węgrem), żeby im o tym powiedzieć? To nie jedyny znak, że Ignite, choć jest dziś 
zespołem „wielkim” i - ze swą prezencją hardcorowych „idoli” o nieskazitelnym uzębieniu, gotowych do 
ozdobienia plakatu nad łóżkiem każdej nastolatki - o bardzo dużym potencjale komercyjnym, nie traci 
kontaktu z punkowymi korzeniami. W przeciwieństwie do kilku innych popularnych zespołów w coraz 
bardziej zepsutym świecie hard core’a, ich (doskonała) muzyka służy też mesydżowi. 

Od dawna koncertowym hitem Ignite jest „Sundy Bloody Sunday” - kawałek U2 z czasów kiedy 
byli dobrym zespołem. Ongiś Amerykanie dorzucili już swoją wersję do europejskiego wydania „A 
Place Called Home”, ale zdecydowanie popularniejsze było amerykańskie, więc dopiero teraz na „Our 
Darkest Days” wszyscy zdobędą tego rarytasa. Zoli Teglas przypomina o swoim pochodzeniu także w 
ten sposób, że na każdej niemal płycie wykonuje jakiś kawałek po węgiersku. Tutaj też, po 
nawiązującej do wspomnianego projektu Zoli Band, finałowej akustycznej balladzie „Live For Better 
Days", mamy nadprogramowy kawałek zaśpiewany w języku ugrofińskim, w dodatku z udziałem jakiejś 
węgierskiej śpiewaczki. To oczywiście tylko smaczki, ale bardzo urozmaicające hardcore'ową ucztę 
jakąjest nowy album Ignite. (B) 

INCA BABI ES - Plutonium (1983/87) 

„W okolicach 1982-83 roku, w manchesterskiej dzielnicy Hulme powstało Inca Babies” - tak 
zaczyna się kronikarska notka zamieszczone we wkładce albumu, przybliżającego dorobek tej bardzo 
ciekawej, a niestety nieco już zapomnianej grupy. 

Na retrospektywny album „Plutonium” trafiły nagrania z singli i kompilacji, jakie Inca Babies 
zdążyli po sobie pozostawić, w tym dwa numery zarejestrowane u Johna Peela (zespół odbył u niego 
łącznie cztery sesje). Materiał to stricte archiwalny, bo np. w jednym utworze słychać wyraźny 
przeskok, powstały pewnie wskutek uszkodzenia taśmy-matki, ale nie ujmuje to nic muzyce 
manchesterskiej grupy. Tę zaś należałoby określić jako rytualny psychodeliczny rock'n'roll z 
elementami surfu i postpunkowych odjazdów. Taka swoista mieszanina The Cramps, Gun Club i 
Birthday Party, która po latach nie straciła nic ze swej atrakcyjności. Może Inca Babies nie byli 
zespołem wybitnym, ale bez cienia wątpliwości - bardzo oryginalnym i muzycznie wręcz znakomitym. 
/E.VilT.Win/ (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 

INGLUISITION - Revolution... I Think Its Called 
Inspiration 

Brakujące ogniwo w historii amerykańskiego punk rocka ostatnich 
15 lat. Jedni z prekursorów sceny powstałej na początku lat 90-tych w 
Richmond w stanie Virginia, zaskakującej swoistym i oryginalnym 
brzmieniem. Zainspirowani tuzami wytwórni Dischord z odległego o 2 
godziny jazdy samochodem Washington DC, oraz energią 
hardcorowych kapel pokolenia 1988, grunge traktowali jako radiową 
sensacją, a Nirvanę kojarzyli bo grał w niej perkusista Scream. 

Istniejący w latach 1991-96 lnquisition to bratnia dusza Avail, 
wielka inspiracja dla Anti-Flag czy Ensign, no i oczywiście poprzednicy 
Strike Anywhere. Ten ostatni band, kilka lat później założył właśnie 
wokalista lnquisition - Thomas Barnett. Ktoś kto ma ich pierwszy mini 
album „Chorus Of One” bez trudu rozpozna charakter pisma na obu okładkach i nie przegapi słyszalnej 
już w lnquisition pasji i żarliwości, która otwiera przed Strike Anywhere każde punkowe serce. 

Nawet dziś słucha się tych 14-stu piosenek znakomicie. Kombinacja południowego serca, tak jak 
w przypadku Avail lekko zaprawionego południowym kolorytem muzycznym (bluesowa harmonijka i 
akustyk), punkowy żar, a przede wszystkim emocjonalna energetyczność niczym z połączenia Fugazi 
z Gorilla Biscuits, oraz hymniaste, wpadające w ucho kawałki, robią swoje! Szkoda, że historia 
lnquisition skończyła się przedwcześnie. Panowie mieli pecha, przeżyli kilka kraks samochodowych i 
kryzysów personalnych, przestali się dogadywać między sobą i ten materiał był ich pożegnaniem ze 
sceną. Po raz pierwszy w całości ukazuje się właśnie teraz, po 9 latach, dzięki wytwórni A-F Records, 
której założyciele mieli nawet tatuaż przedstawiający serce z gwiazdką, czyli logo z okładki 
„Revolution..co Barnetta odkrył na wspólnej trasie Strike Anywhere z Anti-Flag 

Punkowa, chwytająca za gardło żarliwość na najwyższym poziomie. Ich koncerty musiały być 
znakomite... (B) (A-F Records) 

JASON/MAY THE FORCE BE WITH YOU split CD 

No klawo, klawo. Podwójna stopa, darte wokale, słuszny przekaz, bardzo ładnie wydana płyta, 
metalowe progresje i harmonie. Tylko, że to kompletnie nie moja trybuna. Zajebiście mi się podobają 
chwile, gdy wokalista z May the force be with you śpiewa (np. w „Wanna see me disco"), ale ponieważ to 
pieszczota rzadka i skromna toteż mówię „pas”. Chyba, że zaczną mocniej kombinować w stylu 
piosenki „Burning headlights” (U2 na przesterach) czy „Operas are fiction”. Jason to ponoć brazylijska 
legenda i przyznam, że choć moje gusta kończą radość na rejestrach podpisanych Agnostic 
Front/Warzone to tutaj jestem poważnie zainteresowany. Niebanalna muzyka, mocno zakręcone gitary 
(czasem obok bitu, czasem obok tonacji), ciekawy wokal. Nie wiem czy nazwałbym z czystym 
sumieniem ten zespół mianem kapeli hard core, za dużo jest tutaj elementów nietypowych, nie 
pasujących. Skoro taki laik jak ja, dał się skusić, to osoby mocniej siedzące w scenie hc będą 
zachwycone. (Maciej Mroczek) (Horror Business Records, www.horrorbiz.de) 

JESUS CHRYSLER SUICIDE - Rhesus Admirabilis CD (55:02) 

Po długiej przerwie (7 lat!) przypomina o sobie rzeszowski Jesus Chrysler Suicide. Czasy się 
nieco zmieniły, muzyka JCHS w zasadniczej warstwie - nie. Pod względem brzmienia, produkcji, 
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technicznej realizacji zaobserwować można na pewno spory postęp, 
jednak to, co najbardziej charakterystyczne i cenne w twórczości 
rzeszowiaków, się nie zmieniło. Zespół nie złapał się - na szczęście - na 
żadne nu-metale i emo-Dodobne shity, pozostając w pewnym sensie 
konserwatywny, czyli w ich przypadku wierny estetyce ciężkiego 
gitarowego rocka lat 90-tych. Można by go było od biedy podciągnąć pod 
współczesny stoner rock, ale czymże on w istocie jest, jeśli nie kolejną 
etykietą, za którą kryje się na nowo odkrywany esencjonalny ciężki 
gitarowy łomot. I taki jest i tym razem JChS. Nawet jeśli zdarzają mu się 
odloty w rejony bardziej zakręcone („Maszyna wykopie Cię w Kosmos”, 
„Misie”) mniej poważne („Recepta na szczęście”, „PWDW”, „Przyczaja 
dentysty”), stonowane (fragmenty „Trzech miast”, „Hibernatusa 
Hipnotauzusa”), psychodeliczne („Exit 111 ”) i tak wiadomo, że to walec miażdżący słuchaczy ciężarem, 
precyzyjnymi riffami, selektywnym brzmieniem i monumentalnym przytłaczającym klimatem (w tych 
poważniejszych momentach mam skojarzenia z późną Armią). Na wyróżnienie zasługują jeszcze 
oryginalne teksty („Trzy miasta”!), wokalista (spore możliwości + charyzma) i produkcja (miazga!). Nie 
trafia do mnie jedynie kawałek „PWDW”. Obok takich kawałków jak „Bag Czag”, "Trzy miasta", 
„Hibernatus Hionotauzus”, to wyjątkowo upośledzony wykwit „poczucia humoru” w punkowej polewie. 
Ale to jeden kawałek na czternaście. Zdarza się przecież nawet najlepszym. (Mikołaj) [Rockers 
Publishing] 


JOHN KASTNER - Have You Seen Lucky? 

Czyżby taką muzykę zaczynali grać starzy punkowcy? John Kastner przez dziesięć lat był liderem 
kanadyjskich The Doughboys, aż zapragnął zdziałać coś solo. Do współpracy zaprosił grono 
znajomych, m.in. gitarzystę grupy Rush, ale wątpię, by udział tego pana w niniejszym przedsięwzięciu 
był dla czytelników Pasażera dobrą rekomendacją. Powątpiewam też w skłonność większości z was do 
przesłuchania zestawu dwunastu pogodnych popowo-rockowych piosenek, które jednym uchem 
wlatują, a czmychają drugim. Pewnie nawet krajowe radiorozgłośnie przygarnęłyby Kastnera, a już bez 
szemrania mogłyby łyknąć ballado-kołysankę, zatytułowaną tylko trochę na wyrost „Most Upsetting 
Song”. 

Jedynym numerem godnym uwagi punkowego ucha jest żywiołowy „Art of War” z gościnnym 
udziałem wokalisty Fear, Lee Vinga. Reszta - do radia! /Sebastian/ (Boss Tuneage 
www.bosstuneage.com) 

KEVIN K - Polish Blood CD 

Kiedy ujrzałem okładkę, zaszokował mnie obraz Romana 
Polańskiego przebranego za Axel'a Rose'a z Gunsów. Dopiero garść 
informacji zaczerpniętych ze strony wydawcy przybliżyła barwną historię 
tego, jak się wydaje, sympatycznego piernika. I tak pan X okazał się 
Kelvinem Kalickim, potomkiem polskich emigrantów, który od 1978 roku 
po dzień dzisiejszy aktywnie działa w staro punkowych klimatach. 
Fascynacje brzmieniami kapel z końca lat 70-tych słychać wyraźnie w 
muzyce tworzonej przez Kevina K. Mamy więc do czynienia z 
mieszaniną nowojorskiego punk rocka z tamtego okresu okraszonego 
mocno rockWrollowym sosem. Granie naszego ziomka przywodzi na 
myśl styl New Jork Dolls, oraz artystyczny klimat bohemy Niu Jorku z 
ekscentrycznymi postaciami takim jak Andy Warhol na czele. 

Zamysł wydania krążka „Polish blood” wydaje się stanowić próbę uratowania od przeoczenia, 
twórczości osoby której punk'n'roll zajru I’ yycia. Houd rodaka Bezkoca dla rodaka Kevina z 
przeznaczeniem dla wszystkich ciekawych tego, co w punku piszczy. Dla mnie bardzo fajnym 
uzupełnieniem puyty jest spory fragment video koncertu z roku 2005 zarejestrowanego w Chorwacji, 
który dla wielu może być najciekawszym elementem tego wydawnictwa. Żeby nie było, że jestem na 
„Nie” - Kevin K jest jak ten królik wyjęty z cylindra - najciekawszą z ciekawostek - przy której człowiek 
zawsze zastanawia się skąd on się tu wziął. Poza tym to po prostu zestaw 20-stu naprawdę 
przyjemnych piosenek. (j.Ap) (Pasażer Records) 

KEVIN K - Rockin Roli Dynamite 

Występując kilka miesięcy temu, podczas swojej bodaj już 3 
polskiej trasy, w Krakowie na Juwenaliach przed kilku tysięcznym 
tłumem, Kevin zdawał się być całkiem zadowolony, choć jego mocno 
zakorzeniony w końcówce lat 70-tych rockWroll, sprawdza się raczej w 
małym pubie niż na stadionie. Tak jak ta płyta. Bezpretensjonalna, 
prosta, szczera, ale rzetelna. Panu Kalickiemu Bozia dała talent do 
pisania piosenek jak nie przymierzając Johnny Thundersowi i braciom 
Ramonę. 

Słyszałem o koleżce tak zafascynowanym twórczością Kevina K, 
że postanowił zebrać wszystkie jego płyty. Prywatnie mam ich 
kilkanaście, a nawet w połowie nie wyczerpałem tematu, więc wyzwanie 
poważne, bo pan Kalicki jest też płodny. I nie policzę, która to jego płyta, 
choć uwielbiam te kolekcjonersko-dyskograficzne zabawy. 

Wiem za to, że „Rockin Roli Dynamite” jest nieco mroczniejsza niż kilka wcześniejszych albumów 
Kevina, gitary zabrzmiały bardziej szorstko, pojawiły się wycieczki w jeszcze odleglejsze historycznie i 
geograficznie rejony amerykańskiego rock'n'rolla, plus nawet szczypta wampiryzmu w kawałku 
bonusowym, ale piosenki są chwytliwe jak zawsze. Wszystkie te wibracje prawidłowo odbierze każdy 
„old fashioned” rock'n'rollowiec oraz co bystrzejsze małolaty. Wspomnieć też trzeba o latexowej girl z 
okładki (tylniej, tylniej, więc się w reprodukcję obok nie wpatrujcie). Przyjemnie wyzywającej. Tak jak 
większość bohaterek piosenek Kevina. Bo choć się czasami z tego nabijam, to właśnie w kawałkach o 
dziewuchach panu Kalickiemu najbardziej do twarzy. I największym hitem jest tu dla mnie nie cover 
Stooges „Death Trip”, ale właśnie piosneczki typu „She”, czy „Cali” lub - z nieco innej beczki - hard 
rockowy „Old School”. 

Ten koleś to żywy antyk! W dodatku nie zepsuty show businessem. Coraz trudniej o takich, więc 
się tym bardziej spieszcie żeby liznąć tej atmosfery, bo niedługo będziecie o niej tylko w książkach 
czytać. (B) (Fuli Breach Kicks, www.fullbreach77.com) 

KLINIKA - Karate pogo CD (9:54) 

W 8 lat po debiutanckiej Tourdion ukazał się kolejny materiał. 
Oczywiście dopiero. Do tego jeszcze zaledwie 4 kawałki i tylko 10 minut. 
Wrocławianie wystawiają swych fanów na nie lada cierpliwość. Jako że 
nigdy się do nich nie zaliczałem, bez nadmiernych oczekiwań, ale z 
ciekawością związaną z ich zagranicznymi sukcesami, sięgnąłem po to 
wydawnictwo. 

Rewolucji w porównaniu z poprzednim materiałem z pewnością nie 
ma. Postęp jakościowy na pewno nastąpił, ale zespół konsekwentnie 
stara się być wierny swym punk-folkowym korzeniom. Z tym folkiem to 
nie ma co zresztą przesadzać. Chodzi raczej o te charakterystyczne 
skrzypce. A może tym folkiem stała się pewna odmiana naszego 
polskiego punk rocka z lat 80-tych? Klinika bardzo wyraźnie do niego 
nawiązuje, o czym świadczy choćby „Wrocławska piosenka”, czyli najsławniejsza pieśń Sedesu, 
notabene w naprawdę oryginalnej i porywającej wersji. Pozostałe 3 kawałki też utrzymane są w takiej 
polskiej estetyce. A więc skocznie, zwiewnie, melodyjnie, z refrenami, lekko natchnionymi tekstami i 
żeńskim wokalem (a la Nika z Post Regimentu, choć nie tak oryginalnie) Oczywiście można 
wybrzydzać, ale w tym najwyraźniej tkwi siła i tajemnica popularności Kliniki nie tylko za granicą. 
Wszak, nie od dziś wiadomo, że „my Słowianie, my lubim sielanki”. (Mikołaj) (NNNW) 
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THE KNIGHTS OF THE NEW CRUSADE - A 
Challenge To The Cowards of Christendom 

Muzycznie nie ma tu żadnych niespodzianek. Jest to solidna 
porcja, tak popularnego znowu, garażowego punka z dużą dawką 
rock'n'rolla. Brzmienie autentycznie surowe, brudne, gdzieś na styku 
takich gatunków jak garaż, punk, skate, surf, rock'n’roll, rockabilly, a 
nawet blues. Poszczególne kawałki przywodzą na myśl czasy przełomu 
lat 70/80-tych, a jeśli chodzi o miejsce - Kalifornię. I tak z tych 
najostrzejszych „Get Some Gospel For You” i „What Part of 'Thou Shalt 
Not Kill’ Don't You Understand” mogłyby z powodzeniem znaleźć się na 
pierwszej płycie Adolescents, zaś „Lipstick Lesbian” - Angry Samoans. 

Pozostałe numery ciążą bardziej w stronę garażowego rock'n'rolla 
korzeniami sięgając lat 60-tych. Tu na uwagę zasługują: gospelowy klasyk „The Big Man” i surfowo- 
rockabillowy „When Nights Are Low”. Generalnie płyty słucha się z przyjemnością bo też i krótka i 
świeża. 



Jest jednak druga strona tego medalu i tu zaczynają się dopiero schody. Chodzi oczywiście o 

chrześcijański „mesydż" TKOTNC. Nazwa zespołu z pozoru wydawała się bardzo punkowa, a image 
muzyków (goście występują na scenie w zbrojach i szyszakach na głowie), pomijając zupełną jego 
nieprzystawalność względem wykonywanej muzyki, od biedy pasował do sarkastycznego wizerunku 
Alternative Tentacles. Jednak jeśli to ma być parodia „zespołu chrześcijańskiego”, to jest naprawdę 
nieczytelna. Zespół wygłasza pomiędzy kawałkami autentyczne kazania, okładkę okraszają cytaty z 
Biblii, Jezus jest niemal w każdym tekście. I mimo nawet ewangelicznej czystości intencji, antywojennej 
postawy, krytycznego stosunku do „mainstreamowego” chrześcijaństwa i wreszcie, rzadkiego u 
religijnych zespołów, poczucia humoru nie mogę zrozumieć ich obecności w wytwórni Jello Biafry. 
Chyba że to jedno wielkie jajo??? (Mikołaj) (Alternative Tentacles) 

KOMETY - 2004-2006 

Kiedy byłem jeszcze pilnym (?) studentem, profesor od filozofii 
nawoływał, żeby „nie mnożyć bytów nad stan”, mając na myśli 
dysproporcje między ilością leżących przed nim indeksów do wpisu, a 
liczba realnych bytów na sali. Ciekawe co by powiedział o trzech płytach 
Komet wydanych w ciągu kilkunastu miesięcy na których w sumie jest 
nie więcej jak kilkanaście piosenek... 

Słychać, że jest to składanka i że kawałki z różnych parafii. „W 
dżinsach i swetrze” oraz „Krzywe nogi” pasują do, na nowo odkrytego, 
stylu Partii. Ale z pozostałymi jest już różnie. „Anna jest szpiegiem" jest 
nieco bezbarwna, i wraz ze „Ze wsi do miast” brzmi tak jakby Komety 
chciały zagrać nieco hard rocka. Ta ostatnia może też wywołać pewne 
kontrowersje i przypomnieć o, z rzadka tylko ujawniającej się spod 
szczelnego pancerza autocenzury, punkowej bezczelności, którą zespół ten ujawnia kiedy nie mówi o 
sobie. Plus jeszcze - „Eyes Of Green”, czyli stylizacja na wczesnego rock'n'rolla pasująca raczej do 
pierwszej płyty Komet. I to jest 5 podstawowych kawałków tego krążka. Solidna epka. 

Bo reszta jest już mniej lub bardziej dołatanym uzupełnieniem. A zatem kilka coverów... chyba 
zbyt dosłownego country. Bardzo stylowe wersje, ale o ile Johnny Casha z uwagi na jego życiorys i 
kultowość, „alternatywny” słuchacz doceni, to nie wiem czy łyknie Ricky Nelsona czy Hanka Williamsa. 
To sąfejne covery na deser, a nie na danie główne. „Tak mi źle” było już na niezliczonej ilości składanek, 
że wstyd powtarzać po raz kolejny, a instrumentalny „Aztec Gold” można potraktować w kategoriach 
zapchaj dziury. W pogoni za wzorcami wartymi propagowania Lesław skowerował nawet sam siebie 
nagrywając nową wersję „Kieszonkowca Darka” z drugiej płyty Partii. 

Tak więc Komety wciąż dawkująfanom swoje zalety ze szkocką szczodrością, na szczęście wady 
traktując podobnie. Oprawa graficzna ma być zapewne nawiązaniem do starych płyt, ale tak ubogie 
graficznie projekty przypominają mi raczej o tym czego mi zawsze brakowało na polskich okładkach z 
lat 80-tych. A w realia tego okresu historii wolałbym nie wracać... (B) (Jimmy Jazz Records) 

KOMETY - Via Ardiente (english version) 

Cytując Kazika, zapewne „z myślom o karierze miendzynarodowef Komety wydały swój 
przedostatni album także w wersji angielskiej. Ja jestem sceptyczny wobec możliwości zawojowania 
świata przez artystę polskiego, bo na to, żeby zostać w swojej, że się tak paskudnie wyrażę, niszy 
zauważonym trzeba tam niekończącej się trasy koncertowej. I to nie po wielkich festiwalach jakby 
wszyscy pragnęli, ale trzeba zacząć od najpodlejszych klubów i skłotów, a zespoły, które o coś takiego 
się otarły (Post Regiment czy Vader) musiały być nie tylko wybijające się, ale też pracowite i uparte. Nie 
wiem, czy Komety spełniąte wymogi... 

Dla polskiego słuchacza, ten krążek jest tylko ciekawostką. Tysiąc razy wolę to samo po polsku i 
akurat w tym wypadku jestem bezczelnie pewny, że tak samo ma 99% populacji tego kraju, co daję pod 
rozwagę wszystkim „urodzonym anglistom”. Piosenki ładne, ale podane w mowie, którą najwyżej 
rozumiemy tracą niestety bardzo sporo ze siły swego rażenia. Nawet piosenki Komet. (B) (Jimmy 
Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

KUOLLEET KUKAT - Antologia 84-86 / 93-95 

(2CD) 

Kultowy fiński zespół, chociaż nie grał w charakterystycznym dla 
tego kraju stylu. Raczej wolne, posępne granie z pojawiającymi się 
szybszymi momentami, ale co to za szybkość, jeśli porównać ich do 
Kansan Uutiset chociażby... Zespół znany choćby z tego, że po odejściu 
od macierzystych kapel grały tu postaci z Riistetyt, czy Kaaos, a skład 
sięgał nawet i 7 osób, co jak na ten kraj było niechudym wyczynem. 
Zresztąw pierwszym okresie działalności przez kapelę przewinęło się 11 
osób a nie był to przecież długi okres. Z kolei po reaktywacji w latach '90- 
tych mieszała tam szóstka z czego połowa była w zespole po raz 
pierwszy. Oprócz tradycyjnego instrumentarium kapela korzystała także 
ze saksofonu i klawiszy, co jak na warunki lat osiemdziesiątych było w 
tamtym miejscu ewenementem. Mamy tu rozległy zbiór nagrań: I okres działalności, to - EP „lsoveli 
Valvoo” z'84 (bardzo cenna wśród kolekcjonerów), demo '84, demo '85 i demo '86, z którego część 
wyszła po latach w Fight Rec. jako „Vallankumous” EP; okres drugi to EP „Kyynelkaasua!”, materiał z 
CD „Karisanmurha”, jeden song z kompilacji „Who Cares?” i jeden utwór live - tu pojawiają się też 
covery, mianowicie fińskiej znakomitości: Lamy i szwedzkiej legendy: Ebba Gron. Całkiem niezłe jako 
odpoczynek po ostrzejszych czadach z tego kraju a jednocześnie z charakterystycznym wokalem 
(Jakke!), gitarami (Nappi!), czy perką (Poko!). Zastanawiam się, czy czasem kultowość tej ekipy nie 
opierała się na tekstach, czy może bardziej na tym, że nie byle kto ją tworzył... Dobra wkładka z 
tekstami, zdjęciami, podanym składem i szczegółową rozpiską publikowanych i nagrywanych przez te 
lata utworów. Cały digi-pack zawiera dwa dyski mieszczące 39 kawałków. Więcej nagrań Kuolleet 
Kukat nie dostaniecie. (G) (www.kolumbus.fi/fight) 

LA FRACTION - La Vie revee 

Zdrowo (niezdrowo?) podekscytowany pierwszym koncertem La 
Fraction jaki zdarzyło mi się zobaczyć i samą kapelą, która o wiele 
chętniej wdawała się po występie w niezobowiązujące gadki niż 
udzielała „poważnego” wywiadu do fanzina (będzie w następnym 
numerze), bez wahania wszedłem w posiadanie wszystkich trzech LP tej 
rewelacyjnej francuskiej kapeli, w tym także nowego, wytłoczonego na 
kilka dni przed ich trasą w listopadzie 2006 roku, LP „La Vie Revee” 
(BTW uwielbiam jak zespół chce zdążyć z płytą na jakąś trasę, bo jest 
100% pewne, że nie zdąży). 

Się pochwale, że na żywo rozpoznawałem kawałki z obu 
wcześniejszych płyt, a i repertuar tej nowej już po kilku dniach nieźle 
obczajam, choć żadnego tytułu bym nie wyartykułował. Raczej nie 
zmienili koncepcji, ale nie zmienia się przecież wygrywającej drużyny, ulubionej narzeczonej, ani stylu 
który poprawek nie wymaga. Niby lekki i przyjemny dla ucha, a jednak pozbawiony sofciarstwa punk 
rock La Fraction, z bardzo francuskim smaczkiem to je ono! Tylko gitarzysta zrzyna trochę z Post 
Regimentu ale to nie wstyd przecież (śmiech). Trochę inaczej brzmi za to głos Magali, która miała 
ostatnio jakieś problemy zdrowotne i jej śpiewanie na włosku zawisło. Skończyło się chyba OK., ale 
brzmi teraz mocniej i bardziej szorstko. Z tą nową, przepiękną chrypka jak rodzona córka Edith Piaff. 
Miazga nad miazgi i nowymi numerami ustrzelą każde serce. A że jest tu kilka kawałków piorunujących 
tak (np. ostatni na pierwszej stronie - „La Boite” i tytułowy ostatni na stronie drugiej), że warto się dać za 
nie tylko pokroić, ale i wydać na te płytę ostatnie złocisze, więc nie ma nawet nad czym specjalnie 
deliberować: Najlepszy zespół jaki Francja dała świata od czasu pewnie Berurier Noir, a do tego 
przezajebista punkowa ekipa. Nie ma żadnych wątpliwości. (B) (www.lafraction.org) 

LAK - Einst Rebellen 

Druga płyta trzech załogantów ucharakteryzowanych wprawdzie na Anti-Flag, ale z trudnym do 
ukrycia niemieckim akcentem. Bardzo melodyjny, wręcz „melodyjnawy”, deutsch punk trochę po linii 
Untergangs Komando, w lepszych kawałkach w guście Rasta Knast, choć aż tak sprawni w łączeniu 
szybkości z melodiąto oni niestety nie są. 13 wpadających w ucho numerów raczej dla młodszej załogi, 
bo co bardziej osłuchanych w ambitniejszych odmianach punk rocka, będzie razić „młodzieżowość” i 
nachalna melodyjność. LAK dysponują raczej urokiem żółtodziobów niż rzetelnością fachowców. 
Dobrą definicją będzie porównanie do naszego Ulicznego Opryszka i jeśli to są rejony, które Cię jarają, 
zapewniam, że nie zawiedziesz się słuchając tej płyty. (B) (Nix Gut, Germany) 

LAST TARGET - One Shot, One Kill 

Nowy zespół wrzeszczącej, napierdalającej w sześć strun i jak ją słyszę to głowę dam, że także 
nadpobudliwej “sick girl” - Ryoko z Tokyo, która kiedyś dała się już poznać, nawet czytelnikom tego 
magazynu, jako szefowa japońskiej dziewczęcej punkowej bandy Thug Murder. Thug Murder się 
rozpadali z tego powodu, że „zbyt szybko stali się zbyt wielcy”, a panna Ryoko tym razem dobrała sobie 
do współpracy japońskich samców. Jednak jej nowa kapela oprócz tego, że narzeka na czystość 
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amerykańskich kibli, podąża tym samym śladem. Wpadający w ucho, amerykański punk rock, za 
sprawąsiarczystego damskiego wokalu pewnie trochę w guście Distillers. Naładowany energią i nawet 
dość egzotycznie brzmiący, oczywiście w sensie właśnie wokali. Obcy akcent i kilka kawałków po 
japońsku („Tokyo Memories”, „Ikuji”, „Struggle Days” - sorry, ale nie podejmuje się skopiować 
oryginalnych krzaczków) pozwalają posłuchać punkowych sloganów i dowcipów także w obcej wersji 
językowej. Zresztąjest to dobre urozmaicenie i szczypta egzotyki w dość zunifikowanym świecie punk 
rocka. Inna sprawa, że Last Target oprócz akcentu i skośnej urody, wszystkie tatuaże, koszulki i paski 
mająjak najbardziej z amerykańskiego kanonu. Piosenki też. 

Wydano dość ascetycznie, bo na okładce nie ma nawet składu kapeli, czy tekstów. Tylko plakaty 
koncertów, jakie japoński kwartet, który po trasie w Chinach został triem, zagrał z amerykańskimi 
tuzami. 13 sprawnych kawałków z czego co najmniej kilka jest ponad przeciętnie chwytliwych. Się mnie 
podoba-kupuje ich. (B) (BYO) 

LAWRENCE ARMS - Oh! Calcutta! 

Wszyscy dla których to chicagowskie trio było zbyt koledżowe 
powinni odetchnąć z ulgą i dać se drugą szansę z tym bandem. Przed 
nową, bodaj piątą płytą chłopcy dostatecznie długo się nie golili, a być 
może ograniczyli nawet ilość prysznicy i wzięli rozbrat z codzienną 
zmianą bielizny... A przynajmniej dopilnowali żeby nie było za słodko. 
Melodie z których Alkaline Trio zrobiliby radiowe hity, podają z 
szorstkościągodnąkapel z No Idea Records. 

Stawiam pół litra jeśli ktoś znajdzie w tym kraju więcej niż 100 
fanów tej kapeli, bo to kierunek, który zbyt wiele zrozumienia nad Wisła 
nie znalazł. Ale i tak radzę spróbować właśnie tej płyty. Chłopakom się 
pali pod rękami i niewątpliwie ktoś przypala im tyłki, bo zwijają się jak 
mogą. Chrypka w głosie wokalisty potrafi urzec, a zadziwiająco 
pociągające melodie w guście „Are You There Margaret” przyjemnie wprowadzają w nowy dzień, 
powstrzymując wymioty które każdorazowo powoduje włączenie jakiegokolwiek radyja. „Lose Your 
lllusion 1” powinno spędzić sen z oczu miłośnikom nowego brytyjskiego rock’n'rolla. A kończące płytę 
country w stylu Supersuckers raczej niż Against Me! udowodni jak są wszechstronni. Melodie nabrały 
zadziwiającej wyrazistości i po kilku razach z tą płytą, pamiętam je całkiem nieźle. Lawrence Arms 
obrali słuszny kurs i bardzo bym był kontent zobaczyć ich na koncercie w dusznej knajpie, bo takie 
okoliczności fauny i flory wydają się być w tym momencie wymarzone dla czynnej kontemplacji ich 
muzyki. (B) (FatWreck Chords, www.fatwreck.com) 

■ LIGHTHOUSE - Project.Navigate By Heart 

Tytuł pretensjonalny, ale to wcale nie nawiedzeni chłopcy z 
grzywkami na żelu, tylko iście bostoński pałer ze śladami fińskiej 
melancholii. 

Okładka impresjonistyczna więc obserwuj z daleka, zaś samej 
muzyki zdecydowanie trzeba słuchać głośno. Gdyby wokal mniej 
wrzeszczał, można by powiedzieć, że fajny, siarczysty old school z 
pewnym takim liryzmem i odrobiną melodii, ale bez kurczowego 
trzymania się klasyki. Świetne, a nawet porywające, momenty („Giant Im 
My Room” na przykład) z ładnymi gitarkami i utrzymującą to wszystko w 
słusznym tempie sekcją, ale też momentami monumentalnych, 
klimatycznych zwolnień (instrumentalny „Clouds will move”). Nie wiem 
czy mi pasuje ten rozdzierający szaty nad dylematami naszej egzystencji, growlujący głos, ale pewnie 
już nie da się śpiewać normalnym głosem w muzyce ostrzejszej niż melo-hc. Bardzo ładnie zagrane i 
jeszcze lepiej nagrane. (B) (Combat Rock Industry, www.combatrockindustry.com) 

LOST CHERREES - In The Very Beginning 

Świetnie wydany, wyczerpujący zestaw historycznych nagrań 
jednej z bardziej tajemniczych legend anarcho-punka. 

Wręcz zbyt wyczerpujący, bo dla odbiorcy nie czującego 
sentymentu, 65 kawałków na 2 płytach CD może być dawką końską lub 
śmiertelną. Niemniej rozumiem intencje kapeli i wydawcy, którzy nad 
selekcję, postawili chęć uwiecznienie w jednym pudełku zapewne 
wszystkiego co kapela zdołała stworzyć w latach 1981-86. Na pierwszy 
rzut polecam zatem krążek pierwszy zawierających nagrania płytowe. 
CD2 to bardzo wczesne nagrania studyjne, demo, ciekawostki i 
fragment ostatniego koncertu kapeli w 1985 roku. Rarytasy, które 
przemówiąjuż raczej do uświadomionych fanów kapeli. 

Lost Cherrees należeli do pokolenia i sceny, która słynne „A” w 
kółeczku traktowała nie tylko jako prowokacyjny symbol, ale świadomą postawę życiową. Nosili 
oczywiście pełny punkowy rynsztunek, nie przerzucili się jeszcze na trampki i zaczynali jako garażowy 
zespół typowego punka AD 1982. Debiutowali obok Riot Clone i wczesne nagrania pobrzmiewają 
początkami Vice Squad, albo i zimnej fali. Jednak już wkrótce skręcili w stronę nieco łagodniejszego i 
bardziej wyrafinowanego peace-punkowego brzmienia. Wizerunek kapeli był zdeterminowany przez 
dwie wokalistki bo to one nadawały ton i melodyjność kawałkom. Chronologicznie ułożone numery 
pokazują rozwój zespołu w kierunku szybkich bardzo melodyjnych numerów z dziewczęcymi wokalami 
a la Joyce McKinney Experience na ich szczytowym osiągnięciu tego czasu - longplayu „Ali Part Of 
Growing Up n (perełka „Pleasant Valley Sunday”), żeby w ostatnich nagraniach z epki „Unwanted 





Children” zbliżyć się wręcz do pop w stylu Chumbawamby. Warto się przekonać jak fajne i chwytliwe 
piosenki, zabarwione wieloma smaczkami, ale nigdy nie odżegnujące się od punk rocka, potrafili pisać 
. anarchiści:). (B) (Mortarhate Records) 

LOST CHERREES - Free To Speak... But Not To 
Ouestion 

Peace-punk i scena crassowa, słabo zniosły próbę czasu. Stare 
zespoły raczej nie istnieją, ich reaktywacje (vide Zounds) okazały się 
efemeryczne, młodych adeptów można wymienić na palcach jednej ręki. 
Nawet w ramach reedycji niewiele się ukazało, choć mnóstwo 
materiałów aż się o to prosi. Ten anarcho-punkowy światek jest o wiele 
bardziej tajemniczy niż całkiem nieźle rozpracowany i udokumentowany 
punk 77 czy skórzani koledzy Discharge. Ale może i tutaj czeka nas 
revival? Niekoniecznie nawet taki stricte sentymentalny. Comebackowy 
album Lost Cherrees świadczy o tym, że to wcale nie jest zamknięta 
sprawa. 

Czasy Lost Cherrees to połowa lat 80-tych, a to jest ich pierwsza 
płyta po reaktywacji w 2003 roku. Bardzo dopracowany, przemyślany i elegancko wydany album 
złożony z 17 nowych kawałków, dowodzących, że kapela jest w pełni sił witalnych i intelektualnych. 
Oczywiście ten styl może trącić myszką i zauważalny w muzyce Lost Cherrees pierwiastek hipisizmu, 
czy wręcz popu a la stara Chumbawamba, nie wszędzie znajdzie poklask. Usłyszymy tu rzewne 
refreny a la Poison Girls czy A.P.P.L.E. (choć to raczej A.P.P.L.E. byli kontynuatorami tego nurtu w 
Stanach w drugiej połowie lat 80-tych) i z tymi zespołami, zawodzący melodyjnie damski wokal Bev 
kojarzy się najbardziej. Plus równie stylowa, ewidentnie „crassowa” gitara, którą wśród nowych kapel 
kultywuje już chyba tylko Stracony. Zdarzają się momenty a capella („Piece of my mind...”), albo 
kapitalny motyw ska w „Some Old View”, zresztą mnóstwo tu zapamiętywanych melodii i tematów, 
które nie straciły na aktualności. Nie tylko politycznych, bo dotyczących też wychowania młodzieży, 
polowań na lisy czy wegetarianizmu. 

Naiwność tego brzmienia jest urzekająca i wielu numerów słucha się z autentycznym 
wzruszeniem. Lost Cherrees, mimo 17 letniej przerwy w graniu, tchnęli w ten staroświecko brzmiący 
styl nowe życie. Bardzo duży plus. (B) (Mortarhate Records, www.mortarhate.com) 

LOVE EOUALS DEATH - Nightmerica 

Miłość = śmierć. Głosicielami tego równania jest czterech 
punkowych wyjadaczy, którzy wcześniej udzielali się m.in. w Tsunami 
Bomb i Loose Change. Ja od siebie dodałbym jeszcze inne działanie: 
horror punk + pop punk + melodyjny hardcore = Love Equals Death. 

Kalifornijczycy czerpią całymi garściami z punkowej tradycji i 
wychodzi im to bardzo udatnie. Momentami zapodają melodyjne 
singalongowe refreny w stylu Strike Anywhere („When We Fali”), innym 
razem jawią się jako bliźniaczy klon Alkaline Trio („Lottery”), a jeszcze 
przy innej okazji odjeżdżają w gotycki pop r la AFI („Pray for Me”). 
Znalazło się tu też miejsce na minutowy punkowy wypierd „V.O.C. (Voice 
of Change”), hardcore'owy „The Broadcast” (z samplami - przykładami 
co bardziej kuriozalnych bushyzmów ze skarbnicy wątpliwej mądrości 
George'a W.) i akustyczny „Truth Has Failed”. Doświadczenie muzyków słychać w każdym akordzie, bo 
nie pierdolą się w tańcu, zasuwając do przodu z werwą i lekkością. Plus na swoim koncie może zapisać 
zwłaszcza ciemnoskóry wokalista Chon Travis, potrafiący odnajdywać się w różnych konwencjach. 
Wspomnieć też muszę o kapitalnym opracowaniu graficznym płyty, w klimacie horroru typu „American 
gothic” (jakich innych fascynacji spodziewać się po zespole, który zawiązał się w Halloween?). 

Mam nadzieję, że na tej płycie żywot Love Equals Death się nie zakończy, bo jest to zespół o 
ogromnym potencjale. /Sebastian/ (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.de) 

THE LOVED ONES - Keep Your Heart 

Na kilometr „zajeżdża” to punkowym Południem, kurzem z 
zapuszczonych ganków, błotem z bagien i oparami whisky. Bez 
sprawdzania w biografii zespołu, mógłbym przyjąć, że The Loved Ones 
pochodzą gdzieś z terenów dawnych stanów skonfederowanych. I 
pomyliłbym się haniebnie, bo trójca Umiłowanych to mieszkańcy 
Filadelfii. 

Członkowie The Loved Ones terminowali wcześniej w takich 
formacjach jak Kid Dynamite czy Paint It Black, ale obecnie ich braćmi w 
muzyce są raczej Hot Water Musie, Strike Anywhere i Smoke Or Fire. 
Słowem, melodyjny, acz kostropaty, emocjonalny punk rock, w którym do 
głosu dochodzi nieraz folkowa rzewność. Kawałki w stylu „Jane” 
mogłyby spokojnie znaleźć się na jakiejś płycie Against Me!, gdyby nie 
szczególny, niechlujny wokal Dave'a Hause'a, w którego zdartym gardle czai się prawdziwa 
desperacja. 

Gitara gra gęsto, sekcja pędzi na złamanie karku - pozornie dużo w tej muzyce chaosu i 
nieporządku, ale tak naprawdę brak tu choćby jednej koślawej nutki. Czysty destylat whisky.... To 
znaczy, tego no... punk rocka! /Sebastian/ (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.de) 
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MAJOR ACCIDENT - Massacred Melodies 
MAJOR ACCIDENT - A Clookwork Legion 

Captain Oi! wydałjuż dwa pierwsze albumy nakręcanych (bo raczej 
tak się powinno tłumaczyć tytuł tej książki) bohaterów, na jednej płycie. 
Teraz mamy to samo ale na osobnych krążkach i z kilkoma bonusami. Ja 
bym to nazwał po imieniu, ale dla nowicjuszy gratka jest gratka. 

Kapele założyli w 1977 bracia Larkin - basista i wokalista 
paradujący, wzorem bohaterów wiadomego filmu, w białych porach do 
czarnych glanów, frakach i z melonikami na głowach. Mieli na początku 
niezłego pecha jeśli chodzi o dyskografię, bo ich pierwszy singiel ukazał 
się wiele lat po nagraniu, a pierwotna wersja debiutanckiej płyty nie 
nadawała się do niczego. Dopiero właściwa wersja „Massacred 
Melodies” z 1982 roku to ich pierwsze poważny wykon w studiu. 

W odróżnieniu od tego jak się wtedy grało, MA nie pędzili na złamanie karku na przeciążonych 
fuzzach, tylko serwowali przebojową i unowocześnioną wersję punka 77. Początkowo nieco surową 
ale z wybijającymi się kawałkami typu „Mr. Nobody” z których wiele stało się punkowymi hymnami. Jak 
na mój gust zainspirowali o wiele więcej kapel niż się komukolwiek wydaje (czy raczej przyznaje). 

Oczywiście kontrowersyjny był image i teksty. Każda okładka ich płyt to biało czarne (znakomite 
do kopiowania na koszulkach czy graffiti) jysunki zespołu / członków bandy Alexa (?) w „sytuacjach 
niebezpiecznych”, a większość tekstów ociekała mniej lub bardziej ujawnioną przemocą w konwencji 
bardzo czarnego humoru. 

Na nagranej dwa lata później, drugiej płycie skrócili nazwę do Accident, zagrali o wiele 
melodyjniej, zbliżając się do późnego Blitz i nowo-romantycznego brzmienia („Afflication”). Co najmniej 
kilka tych kawałków kojarzę ze składanek słuchanych w „punkowym dzieciństwie”, więc trudno dzisiaj 
zdobywać się na jakąś krytykę... Do bohaterów Burgessa zbliżyli się w ich uwielbieniu dla Beethovena, 
serwując tytułową suitę inspirowaną 9 Symfonią oraz coraz czarniejszy humor („Twisted Mind”) i 
przebojowsze kawałki („FightTo Win”). 

Oglądałem video z jakiegoś „Holidays In The Sun" (bodaj 1996) i raczej mizerne wrażenie 
sprawiał ten reaktywowany po 10 latach niebytu zespół. Tym przyjemniej posłuchać go w czasach 
świetności. Nie masz? Nie znasz? Czas nadrobić braki. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com ) 

MANIĆ HISPANIC - Grupo Sexo 

Czwarta płyta zespołu złożonego z 7 Latynosów, których nie 
chcielibyście spotkać w ciemnej ulicy. Niezbyt przystojnych i często 
skłóconych z prawem. Szefowie BYO w jakimś wywiadzie twierdzili, że ta 
kapela to coś w rodzaju programu resocjalizacyjnego - terapia polega na 
tym, że zamiast spędzać czas w pomarańczowym wdzianku w celi 3x3 
metra, kolesie grają w kapeli. Aparycje latino-gangsterów nie sprawiają 
wrażenia zbyt przyjaznych, ale na punk rocku się znają całkiem, całkiem. 
A że grają same punk rockowe covery to sami rozumiecie... Nie zwala z 
nóg, ale słucha się przyjemnie. Nie ma w tym żadnej logiki, bo choć 
generalnie króluje kalifornijska klasyka przełomu 70/80, w tym nawet 
mocno ezoteryczne rzeczy typu Modern Machinę z 1979 roku, to jest też 
dużo kawałków z Wysp Brytyjskich (Vibrators, 999), czy nawet jeden z 
pierwszych światowych hitów Green Daya. Obok „Out Of Step” Minor Threat, pojawia się „Tijuana 
Affair” Ramones-ów. Niektóre kawałki mają nieco pozmieniane teksty („Lupę, Lupę” to „Baby, Baby”, a 
„63” to „Police and Thieves”), podobno całkiem zabawnie, ale ocenię to dopiero po kilkumiesięcznym 
stażu wjakimś latynoskim gangu, bo nie kumam tego hiszpańskiego slangu. Parafraząjakiej płyty jest 
okładka musicie sami odgadnąć. Polecam, choć raczej jako ciekawostkę. (B) (BYO Records) 

ME FIRST AND THE GIMME GIMMES - Love 
Their Country 

Nie wiem czy nie zacząć obstawiać zakładów czy Me First nie 
przyjadą w przyszłym roku do Mrągowa... Nie wiem też od kiedy Eagles 
to jest country, ale na nowej płycie lecącego po najmniejszej linii 
oporu/najgenialniejszego (niepotrzebne skreślić) punkrockowego cover 
bandu świata, wśród 12 innych zmasakrowanych numerów bardzo 
szeroko rozumianego country, pojawia się także pieśń tego zespołu. 
Niestety z country kumam tylko „faceta w czerni”, więc „Riders in The 
Sky” Johnny Casha jak najbardziej. Od biedy też „On The Road Again” 
Willy Nelsona, ale generalnie bez znajomości oryginału zabawa raczej 
siada na podobnej zasadzie jakby nagrać punkowe wersje kawałków 
Krzycha Krawczyka - my wariujemy, ale ci dla których Krzycho to tylko 
koleś do łatania dachu, żartu nie skonsumują. Choć niektóre melodie faktycznie mogą się do człowieka 
przyssać. „Jolene” Doiły Parton, albo zrobiony na Real McKenzies i z kobzami „Pm, So Lonesome I 
Could Try” Hanka Williamsa. Ponieważ materiał wyjściowy jest mi średnio obojętny, więc z większą 
uwagą wyłapywałem smaczki punk rockowe których tym razem zatrzęsienie jest bo, niczym na 
pierwszych płytach Me First, pojawiają się cytaty z Misfits, Bad Religion, Cock Spamera... A bas z 
„Police And Thives” ładnie wkomponowany w „Sunday Morning Corning Down” to już szczególny 
frykas. Choć skoro panowie się tak palą do grania punk rocka, to proponuje zmienić konwencję i na 
następnej płycie zagrać popowe wersje punkowych evergreenów. To dopiero będzie odkrywcze. (B) 
(Fat Wreck Chords. www.fatwreck.com) 

THE MESSENGERS - s/t 

O tej płycie dałem wam cynk już przy okazji jej pierwotnej edycji w 
amerykańskim Punkcore w zeszłym roku, ale właśnie ukazała się 
europejska edycja na najprawdziwszym czarnym winylu. A ponieważ 
rośnie, jeśli nie rzesza to co najmniej spora kasta koneserów wyżej 
ceniących czar wielkiej płyty nad bezduszny plastik CD, więc warto 
przypomnieć ten udany debiut. 

Kwartet (w tej chwili trio, a „pałkerem możesz być Ty!”) z Ohio, nie 
gra klasycznej dla Punkcora energetycznej łupanki, ale 
melodyjniejszego punk rocka, skrojonego na miarę uroku i możliwości 
wokalistki, której wdzięk tym razem o wiele mocniej wyeksponowano na 
nowej, o wiele bardziej udanej okładce. Panna Shannon dysponuje nie 
tylko wdziękiem, ale i dźwięcznym wokalem, sytuującym się gdzieś 
między siarczystością panny Brody z Distillers, a melodyjnością panny Penelope z Avengers. I choć 
chłopcy z kapeli wyglądają groźnie (jeden z irokiem, drugi z łysą glacą), to jest w tej kapeli sporo 
popowej chwytliwości. Tak jak CD, tak i winyl kończy niezapowiedziany cover Rosę Tattoo, więc 
wszyscy twardziele pokochaj tę kapelkę, a zwłaszcza jej wokalistkę, choć za poziom komplementów, 
jakimi wyrażać będą swój aplauz absolutnie nie ręczę i wolę ich nawet nie słyszeć. (B) (Wanda 
Records, www.wandarecords.de) 

MILWAUKEE WILDMEN - Strike Back 

To już chyba jakiś większy trend, nakazujący zespołom psychobilly adaptowanie brzmień 
zarezerwowanych wcześniej dla zespołów HC i metalowych. Milwaukee Wildmen mogą być 
modelowym przykładem takich tendencji. 

Na swojej szóstej płycie, holenderskie trio odpala superszybkie psycho, z wyrzuconym do przodu 
gitarowym zgiełkiem. Metalowe riffy i hardcore'owe przyspieszenia nie są tu niczym zaskakującym, a 
ostatni na krążku numer „Slow Down” zaczyna się nawet ognistą deathową napierdalanką. Ma to 
wszystko na tyle dużo ordynarnego posmaku wściekłego rockWrolla, by nie spodobać się długowłosym 
metalheadom. Każdemu natomiast, kto lubi Mad Sin i tym podobne punkobillowe ansamble, wściekły 
jazgot Dzikusów z Milwaukee (tak w ogóle, to w której części Holandii leży Milwaukee?;)) wyda się 
bardziej kojący niż nocne cykanie świerszczy. 

Milwaukee Wildmen są potęgą nie tylko w rodzinnej Holandii. Po przesłuchaniu „Strike Back” nie 
dziwię się temu wcale a wcale. /Sebastian/ (Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com / Jimmy 
Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

MONSTER - ...Death Before Disorder MC 

W maju 2004 w Berle sformowano zespół, którego muzykę opisując wystarczy 
chyba podać same nazwy zespołów w jakich grali, bądź grają poszczególni kolesie 
zasilający ten ansambl. A więc: Insuiciety, Dysmorfofobia, Highscore, Peace of 
Mind, Black Hand, a nade wszystko Born Dead Icons, którego duch unosi się nad 
tym projektem najbardziej. Dla mnie muzyka Monster jest najbliższa dokonaniom 
właśnie Kanadyjczyków. Monster zyskał już zresztą łatkę ekipy „motor punk” i to jak 
słychać nieprzypadkowo. Jak uboga jest nasza wyobraźnia uzmysławiam sobie 
zawsze, gdy mówiąc o podobnie brzmiących kapelach automatycznie pojawia się 
szuflada z napisem Motorhead. W tym wypadku nie jest to duża inspiracja, bo klimat 
bitów z przedrostkiem D jest bardziej czytelny, ale zawsze coś tam jest. Dużo 








motoryki, nieco rozpierdzielających czaszkę zwolnień, przestrzenny wokal, ustawione do przodu gitary 
tworzące grubą ścianę dźwięku - walec, który może zgnieść głośniki. Kaseta długa nie jest. Niby 11, ale 
za to niedługich i dość szybko przelatujących songów. Zaletą Trującej Fali jest między innymi to, że 
dość często zespoły przez niąwydawane można spotkać na żywo i skonfrontować nagrania studyjne z 
występami live. Monster na koncertach wypada lepiej niż na płytach, a przynajmniej lepiej niż na tej 
kasecie, więc jeżeli jeszcze was moja recenzja nie przekonała do tej kapeli to przy najbliższej okazji 
podskoczcie do swojego Osiedlowego lub Gminnego Dom Kultury i zapytajcie kierowniczkę, czy nie 
ma w planach występu Monster, a gdy się to potwierdzi, to walcie bez pudła, by nie nadużyć jej 
zaufania. 

Ciekawy jest w treści ostatni utwór: „(next). Bike song”, pozwolę sobie spisać go w wersji 
oryginalnej: „go, fightthe system with your bike. yes, you can. yes, you can. you're the engine, you're 
thefuel. go ahead, go ahead. go”. Trudny? (G) (www.trujacafala.com) 

MOONSHINE REUNION - Sex, Trucks £r 
RockiYRoll 

„Wyobraź sobie zapach benzyny i hałas pracującego na pełnych 
obrotach silnika ciężarówki pokonującej amerykańską autostradę” - 
zalecają członkowie Mooonshine Reunion, zachwalając swoją 
debiutancką płytę. Czterech belgijskich muzyków (trzech z nich grało 
wcześniej w Los Fabulous Frankies) potrafi świetnie odtworzyć klimat 
muzyki sprzed pięciu dekad, ale miast z przepastnymi autostradami 
kojarzyć się on może raczej z tanecznymi zabawami na głębokim 
Południu USA. 

Połączenie korzennego rockabilly, tradycyjnego country i 
piosenkarstwa w stylu Chrisa Isaaka daje niezwykły posmak prawdziwej 
Americany. Aż dziw bierze, że takie retro-brzmienie udało się zrekonstruować na Starym Kontynencie, 
ale podobno panowie z Moonshine Reunion są prawdziwymi maniakami takich dźwięków, a zarazem 
wytrwałymi kolekcjonerami starych instrumentów. Tę pasję (i te instrumenty) słychać w każdej nucie 
bardzo dobrego krążka, którego siła tkwi w prostocie tych nieskomplikowanych piosenek do tańca, 
opiewających tytułowe rozkosze ciała i umysłu. 

Chętnych do odbycia podróży w czasie i przestrzeni, prosto do kolebki rockWrolla, nie 
powinienem nawet namawiać na zawarcie bliższej znajomości z Moonshine Reunion. /Sebastian/ 

(Drunkabilly Records, www.drunkabilly.com / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

MOTORS - Motors 1 / Approved By The Motors / Tenement Steps 

Słuchając tych 3 płyt niezbyt uważnie przy dość absorbującej pracy, przez głowę przelatywała mi 
myśl: „co za chujowa stacja mi się włączyła” i dopiero rzut oka na odtwarzacz i leżące okładki 
uświadamiał mi, że Captain Oi! w swym archeologiczno-kolekcjonerskim szale doszedł już kresu 
możliwości i można się po nich spodziewać już wszystkiego co tylko ukazało się między 1976 a 1980 
rokiem. Motors, których dobra wola zapiekłych fanów każe określać jako krzyżówkę pub rocka, power 
pop i new wave, mnie kojarząsię ze znienawidzoną przeze mnie wczasach dzieciństwa muzyką pop lat 
70-tych od której punk był przecież ucieczką i odtrutką. Dzisiaj mnie już ona tak nie irytuje, wręcz bawi 
na zasadzie pobłażliwej ironii, ale wciąż kojarzy się z pompatycznością Queen, przepychem Abby i 
innymi bachorami muzyki pop... i tylko nie wiem czemu ja się tu nimi zajmuję... (B) (Captain Oi!) 

MOUTH SEWN HUT - Pandemie = Solution 

Początek ich płyty budzi skojarzenia z Toxic Narcotic. 
Nieprzypadkowo, są to bowiem, przynajmniej częściowo (wokalista i 
gitarzysta), goście z tej kapeli. 

Solidnie acz niezbyt ciekawie zapowiadająca się płyta, staje się na 
szczęście w pewnym momencie (od czwartego kawałka) dziwnie czarna 
- to nie przypadek - sekcję tworzą czarnoskórzy Rich i Nick. Może nie jest 
to od razu Bad Brains, ale robi się wyraźnie ciekawiej. Nadal dominuje 
oczywiście brutalny, rozpolitykowany i nieco chaotyczny crust- 
punk/hardcore, jednak wstawki reggae/ska, zmiany tempa, solówki 
łagodzą początkowe wrażenie hermetyczności. Na razie wyszła z tego 
hybryda może i dosyć dziwaczna, niemniej, przynajmniej w paru kawałkach (zwłaszcza ostatnim: 
„Finally Came Down To Bombs"), obiecująca. (Mikołaj) [Rodent Popsicle Rec.] 

NAMES FOR GRAVES - Version 2.1 7’EP 

Cieszę się, że w momencie, kiedy na dobre zachorowałem na winyle, tak wiele płyt zaczyna być 
wydawanych przez rodzime wytwórnie na tym nośniku. Wśród nich na plan pierwszy, w bardzo krótkim 
czasie wysunęła się Refuse Records, która w przeciągu kilkunastu miesięcy wypuściła kilka pozycji 
tego typu i najwyraźniej nie ma zamiaru przestawać. Jedną z nich jest winylowa siódemeczka NAMES 
FOR GRAVES, zespołu powstałego na gruzach znanego wszem i wobec COMMITED. Z takimi 
tradycjami kolesie z Cleveland, nie mogą grać kiepsko. I to się sprawdza, bo natykamy się na szybki 
dość melodyjny old scholl hardcore sXe. Singiel zaczyna gustowne intro z lekko noisowymi gitarami 
„Bear Market”, które znienacka przechodzi w szybkie tempo starej szkoły w „If a Capitan Abandon 
Ship..., The Crew Will Sink With It” nasuwającym skojarzenia z najlepszymi protoplastami gatunku 
takim jak Gorilla Biscuits, czy Y.O.T. Druga strona to dwa ostre strzały nie pozbawione zwolnień - „Phil 
Spector” oraz „This city needs saints”. I co??? Niestety KONIEC. 

Dobry singiel pozostawia zajebisty niedosyt i ten właśnie tak ma. (j.Ap) (Refuse Records, 
www.refuserecords.prv.pl) 




NEW WINDS - This Fire These Words 1996- 
2006 CD 

Jeśli wierzyć zapowiedziom, historia NEW WINDS w tym roku 
dobiegnie końca. Zespołowi pozostała do zagrania ostatnia trasa po 
Brazylii oraz ostateczne last show, które anonsowane jest na grudzień 
2006 w Lizbonie. Za sprawą Refuse Records historia ta miała wcale nie 
mały wątek polski. Dzięki nagraniom wydanym w naszym kraju oraz 
energetyzującym koncertom zespół ten zaskarbił sobie uznanie wielu 
osób z rodzimej sceny, nie tylko przez chwytliwe i porywające piosenki, 
ale również, a może nawet głównie za sprawą uczucia jakie wkładał w to 
co robił. Maksymalne zaangażowanie i wiara w przekazywane treści od 
początku do końca było tym co wyróżniało NEW WINDS spośród 
dziesiątek czy setek innych, nawet bardziej znanych hord. 

Płyta "This Fire These Words 1996-2006" stanowi próbę zamknięcia 10 letniej historii zespołu, 
który aktywnie starał się zmienić spojrzenie słuchaczy na to co dzieje się dookoła. 30 utworów 
zawartych na krążku zabiera nas do rzeczywistości widzianej oczyma członków kapeli. Sposób 
odbierania tej rzeczywistości drastycznie różni się od sposobu interpretacji świata znanej nam z TV czy 
powszechnie dostępnych gazet. Muzycznie jest to kompilacja wszystkich nagrań NEW WINDS 
zrealizowanych przed albumem "ASpirit Filled Revolution". Utwory pochodząz dwóch pierwszych płyt 
zespołu: "Forthose who believe" oraz "Refusing to live by their lies", debiutanckiego singla "Seeds of 
hope", kompilacji "Morę Than The X On Our Hands", "The Path Of Compassion" oraz "Times Still Here". 
Uzupełnienie stanowią trzy nigdy nie publikowane numery, w tym cover Uniform Choice. Całość 
opakowano w gustownie zaprojektowany artwork, na którym skład grupy ilustrują zdjęcia 
anarchistycznych guru: Kropotkina, Malatesty, Bakunina, Mahny i Rocker'a. Kartonowy digi pack kryje 
także obszerną książeczkę z tekstami, dużąilościązdjęć oraz pożegnalnym słowem wokalisty Bruna. 

No cóż jeśli naprawdę misja NEW WINDS została zakończona, to my wszyscy, którym ten zespół 
jest bliski powinniśmy sobie odpowiedzieć na pytanie jaki na nas samych wywarł wpływ. Kiedy już to się 
stanie i na grudniowym gigu w Lizbonie padnie ostateczne „Gamę over!M” m.in. dzięki tej płycie 
pozostanie nam po nich bardzo ciepłe wspomnienie. (j.Ap) (Refuse Records, 
www.refuserecords.prv.pl) 

NFD - Dead Pool Rising 

Jakimś wielkim fanem Fields Of The Nephilim nigdy nie byłem, ale 
szanuję ten zespół za wkład w scenę gotycką. Kiedy jednak słucham 
drugiego albumu NFD, nowego projektu ex-basisty Nephilim, Tony'ego 
Pettita (który tak wiele znowuż się od jego macierzystej grupy nie różni), 
wiem, że dzisiaj taka muzyka nie jest w stanie wywołać wielkich emocji u 
kogoś, czyim sercem rządzi stary postpunkowy goth. 

Za dużo tu patosu, silenia się na epickość, ogólnie jakiejś takiej 
gigantomanii. Wokalista Peter White śpiewa jakby był magiem, 
wznoszącym inkantacje podczas tajemnego rytuału, a którego nagle 
złapało zatwardzenie. Muzyka w tle to uczta raczej dla rebiaty w 
koszulkach Lacrimosa i czarno-białych makijażach, niż fanów starego 
goth punka i Batcave. Te ograne wcześniej po tysiąckroć riffy słyszałem 
już u wszystkich tych zespołów, które w latach 90. kopiowały styl Nephilim, Sisters Of Mercy i The 











Mission w bardziej rockowym wydaniu. 

Trochę jestem w tej ocenie stronniczy, bo dla tych którzy w gothic rocku cenią bardziej‘rock niż 
gothic, NFD wyda się pewnie rewelacyjne, ale ja mam upodobania zgota inne. /E.Vil T.Win/ (Jungle 
Records, www.jungie-records.com) 

NO HOPE FOR THE KIDS - Discograpny Tape MC 

Doskonałe! Na pozór banalna muzyka, stara i zapomniana, ale w rzeczy 
samej świetna! Przyznam, że takiej kapeli nie spodziewałem się po Filipie. W jego 
asortymencie dominują raczej ciężkawe, pokręcone, wrzaskliwe załogi, a tutaj 
ekipa grająca lekko, melodyjnie, z polotem aż serce się raduje, gdy się słyszy takie 
gitary i wokal (bo perkusja nie odgrywa tutaj większej roli). Super! Punk z 
Kopenhagi, w wykonaniu stosunkowo młodej kapeli, a brzmi jakby powstał w 
złotych czasach Subhumans. Skojarzenia z Podludźmi (choć Duńczycy grają od 
nich o wiele wolniej) potęgują się, gdy słyszę utwór „Suicide City” jako żywo 
nasuwający skojarzenia z „Subvert City". Ale nie jest to jakaś kopia brytyjskiego 
punka, bo na początku lat osiemdziesiątych takich kapel była masa i NHFTK obficie 
czerpiąz ich dokonań. Uwielbiam, gdy kapele nie forsują tempa a w ich twórczości 
słychać pewną melancholię, smutek i zniechęcenie, bez wpadania w ckliwe emo klimaty z tekstami o 
odtrąconej miłości. No Hope For The Kids ma sporo numerów na poziomie i to do mnie trafia. Niemal 
każdy z nich to perła, więc niech nasze świńskie ryje ich szukają na gnojowisku dzisiejszej muzyki. 
Podobno kapela robi się coraz popularniejsza za granicą i już wytężam ucho żeby udało mi się kiedyś 
na ich występ załapać. 

NHFTK przypominają złote czasy punk rocka i to niekoniecznie tempem, ale też naprawdę 
śpiewającym wokalistą! Najlepiej wychodzi to w „Eyes of War”. Szkoda, że nie wszystko idzie po 
duńsku - swego narzecza nie ma się co wstydzić, a w czasach kapel będących inspiracją dla NHFTK, 
śpiewanie w rodzimych językach było powszechne. Na okładce foto z Hiroshimy a w tekstach nadal lata 
osiemdziesiąte rządzą bo wojna co krok i to nie tylko zimna, ale i obie światowe się pojawiają. Ateksty o 
I w. św. to rzadkość. Klimaty depresji i - aż boję się to napisać - No Futurę mamy natomiast w „Rainy 
Day” i „Battery Acid”. Czy to w ramach konwencji, czy autorzy rzeczywiście piją od lat ośmiu i nic się nie 
zmienia? Więcej optymizmu bracia, bo jak złapiecie dolinę, to jeszcze zespół się rozpadnie a wtedy nie 
dane nam będzie się spotkać. Może rzucanie haseł typu „Najlepszy duński zespół od czasów 
Kalashnikov” nie byłoby na miejscu, bo to przecież szmat czasu, ale od dawna nie słyszałem grupy z 
Półwyspu Jutlandzkiego, która by mi się tak spodobała. (G) (www.trujacafala.com ) 

NOFX - Wolves In Wolves' Clothing 

Maximum Rock'nRoll chyba już tylko z przyzwyczajenia beszta 
NOFX jako „punków z supermarketu”, choć Fat Mikę z kolegami 
politykują już jak stare przekupki. Podobno nawet tracą przez to fanów 
wśród co bardziej ograniczonych dzieciaków. Tym razem jednak „less 
songs about Bush, and morę songs about Jesus" i oprócz psioczenia na 
politykę swojego kraju („USA-holes”) i pastwienia się nad jej szefem, 
dostaje się mocno dowódcom i wyznawcom kościelnego zabobonu. 
Szkoda, że NOFX nie grali ostatnio w Polsce, mogliby dostać jakimś 
jajem od fanów JP2 i BI6, których się namnożyło nawet w naszym 
kurniku... 

Fat Mikę opowiada, że pisze zawsze piosenki pod kątem całej 
płyty. Nie wiem na czym to polega, bo koncept album to ostatnia rzecz 
której bym się po nich spodziewał (wiem, wiem, oprócz „Decline”...), a „Wolves...” jest po prostu 
zbiorem przefajnych punkowych kawałków. Zbiorem upstrzonym jak nie beatlesowskimi chórkami to 
zdegenerowanym country, ale to wciąż „punk rock z jajem i pomysłem", a nie „dojrzałość muzyczna”, 
„wyjście poza punkowe getto” czy inna zgnilizna. Nie ma śladu reggae, calypso czy ska sensu stricte. 
Kawałki tylko krótkie, szybkie i zwarte. Sprawiające nawet tu i ówdzie wrażenie niedopracowanych, co 
jest zapewne zabiegiem celowym, żeby się zbliżyć do ideałów sprzed 25 lat. Tyle tylko, że NOFX gra 
lepiej i sprawniej niż ktokolwiek wówczas. Z bezbłędną perfekcją kapeli, która najszybszy kawałek z 
najbardziej skomplikowanymi aranżacjami zagra po pijaku, na lewej nodze i nie wylatując z toru nawet 
na najbardziej karkołomnych aranżach. Cenię tych kolesi za konsekwencję w utrzymywaniu 
punkowego kursu, choć mam świadomość, że do końca życia będą pewnie „punkowymi dzieciakami” i 
nigdy nie pozbędą się skłonności do kretyńskich numerów typu „Getting High On the Down Low” o 
urokach jazdy „pod wpływem” i jej efektach. 

NOFX ma w dupie powagę, w najlepsze stroi sobie „żarty słowno-muzyczne” różnej maści, a 
jednak łączy to z punkrockowym konkretem i wcale nie bezbolesną choć wciąż ironiczną refleksją na 
temat rzeczywistości. 

Okładka jest do bani (grafik miał urlop czy co?), ale za to po zakończeniu programu 
podstawowego, przynajmniej na CD, można sobie posłuchać jak Fat Mikę, miaucząc okrutnie do wtóru 
słabo strojącego „akustyka” pisze nowe kawałki. Ot taka „kuchnia twórcza artysty punk rockowego” 
jakby napisali w jakiejś lepszej gazecie... (B) (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com) 

NON PROFIT - Ragę And Bitternes s CD (33:29) 

Najciekawsza jest “socjologia” związana z tym zespołem. Powstał 
przed 9 laty w Ustce czyli ...nigdzie. Małe miasteczko, brak perspektyw, 
parszywa egzystencja (symptomatyczne tarcia na linii: zaangażowany 
zespół - lokalna władza - drobnomieszczańska mentalność) odcisnęły 
wyraźne piętno tak na tekstach (tytułowa wściekłość o gorycz), jak i 
muzyce (niestety) Non Profit. Przez zespół przewija się coraz więcej 
osób, aż w końcu stopniowo kolejni lądują w Londynie. Nie pierwsi i nie 
ostatni zresztą, by wspomnieć tylko Białą Gorączkę i Straconego. Tu 
jednak, o dziwo, zespół odżywa, zyskując pewne uznanie nie tylko wśród 
naszych. I tak po Na Krawędzi Deportacji, Trompce Pompce i Prawie Do 
Jazdy (3 w 1) mamy nasz kolejny emigrancki punk-band, który 
rykoszetem trafia do kraju nakładem NNNW. 

I na tym się ciekawostki kończą bo o zawartości tej płyty trudno powiedzieć, żeby była ciekawa. 
Tekstowo jest przynajmniej autentycznie, muzycznie natomiast bardzo przeciętnie. Aż dziw bierze skąd 
zainteresowanie tym zespołem. To coś w stylu i na poziomie licznych polskich zespołów HC/punk z lat 
90-tych pomiędzy (i poniżej) np. Liberum Veto i pierwszą płytą 1125. Wyraźne są też wpływy polskiego 
punk rocka z lat 80-tych, by przywołać tylko Abaddon i Prowokację. Niestety, monotonia, bezbarwny 
wokal, zupełnie nijakie kawałki, płaska produkcja (perkusja!) sprawiają, że w głowie niewiele zostaje 
(może jedynie „Władza”, „Chwile”, „Wypierdalać”). W sumie rozgoryczenie - tak, wściekłości - nie 
usłyszałem. (Mikołaj) [NNNW] 

NOISENSE - Fragment 

Noisense to grupa pochodząca z podwarszawskiego Piaseczna i posiadająca długoletni staż. 
Materiał zawarty na krążku pt. „Fragment” to próba przypomnienia o istnieniu zespołu, któremu jak 
dotąd niewiele razy udało się wydostać poza obręb lokalnej sceny. W ostatnim okresie kapela wydaje 
się wkładać wiele pracy w to by pokazać się szerszemu audytorium. Estetycznie wydany cd, t-shirty czy 
choćby udział w tegorocznym hc feście u boku Birds of a Feather czy New Winds w końcowym efekcie 
mogą przynieść zamierzony efekt. 

Na tej płycie słychać wyraźny krok do przodu w porównaniu z demo 2003. Muzycznie zespół 
nadal wierny jest tradycji hc punk ze wskazaniem na to pierwsze. Przysłuchując się z uwagą ośmiu 
utworom nasuwa się wrażenie, iż mamy tu jednak ciągle do czynienia z poszukiwaniem własnego stylu 
niż przemyślaną taktyką. Największą uwagę przykuwa cover Post Regiment, który spycha nieco 
twórczość kapeli na pian dalszy. Mimo wszystko czuć spory potencjał oraz wielkie chęci. Wierzę, że 
najlepsza płyta Noisense i sporo koncertów dopiero przed nimi - czego im szczerze życzę. (j.Ap) 
(Cresta 77 + Chaos 23 + Mind Fuck + Liberation Zine' 2006 kontakt z zespołem: noisense@o2.pl) 

NONĘ MORĘ BLACK - This Is Satire 

Na zdjęciu wewnątrz okładki, jeden z muzyków ma na sobie 
koszulkę z trudnym do zidentyfikowania logo jakiejś black metalowej 
hordy. Nie oznacza to bynajmniej zmian w stylistyce formacji z New 
Jersey, która przetrwała personalne zawirowania (w zespole pojawiło się 
dwóch nowych ludzi, gitarzysta Colin znany z Paint It Black i bębniarz 
Jared z The Hope Conspiracy) i przypomniała, o sobie drugą płytą 
przewrotnie zatytułowaną „This Is Satire”. 

Zawsze uważałem Nonę Morę Black za takiego młodszego brata 
NOFX i niniejszy krążek utwierdza mnie w tym przekonaniu. Ekipa 
dowodzona przez ex-lidera Kid Dynamite, Jasona Shevchuka gra 
podobnie co band Fat Mike'a, zanim ten odkrył ska, reggae, calypso i 
inne „rozcieńczacze”. Nonę Morę Black hołduje prostszej, bardziej 
agresywnej i chropawo brzmiącej odmianie brzmienia Fat (a chyba można już mówić o takowym). 

Żeby nie było wątpliwości - dzieje się w tych piosenkach całkiem sporo, muzycy mają bardzo 






dobre pojęcie o obsłudze swoich instrumentów, a brzmienie jest nienaganne (nie dziwota, w studiu dbał 

o nie J. Robbins). Okazuje się więc, że punkowe songi można grać na większej liczbie akordów niż dwa 
i pół, a i tak sprawiać, by publika na koncertach zalewała się potem. Shevchuk i koledzy zdają sobie z 
tego sprawę i dlatego grają dobrą muzę. A już za sam tytuł jednego z kawałków, „You Suck! But Your 
Peanut Butter Is OK” powinni otrzymać punkowego Pulitzera. /Sebastian/ (Fat Wreck Chords, 
www.fatwreck.de) 

NOWY ŚWIAT - Nowy Świat 

Gdyby Nowy Świat istniał 25 lat temu i wydał tę płytę w 1983 roku 
byliby dziś królami punka i grali tłuste trasy z KSU jako supportem po 
wszystkich festynach. Niestety mimo, że jest to zespół leciwy, 
debiutancki materiał wydał dopiero w 2006 roku. 

Płyta była anonsowana już tyle razy, że niektórzy przestali wierzyć 
w jej realność. Piosenki byty znane z kilku składanek i półstudyjnej 
kasety, którą dwu członków kapeli zupełnie bez zapału próbowało 
sprzedawać na którymś z „Totalnych Rozpierdolów Systemu”. 
Najstarsze z nich pochodzą zresztą ponoć aż z 1986, kiedy wokalista 
Nowego Świata grał w zespole z Lesławem z Partii. Wychodzi, że ta ta 
płyta to taki „The best of Nowy Świat”... 

W przeciwieństwie np. do Bulbulators, Nowy Świat postawił na 
stylowość, sięgając po brzmienie z najlepszych lat punk rocka 77 z oczywistymi nawiązaniami do 
Buzzcocks chociażby, zaskakująco intensywnie zabarwiając je „polszczyzną”. Oprócz Sex Pistols i 
Clash, usłyszymy tu echa Nocnych Szczurów czy nawet Celi Nr 3. 

Co do warstwy lirycznej to wyłowić można 3 wiodące tematy. Miejskie dziewczęta różnej 
gramatury: silikonowe biznes-siksy (hit „Cybernetyczna Magda”), kulturalne studentki, modnisie na 
czasie... Nowy Świat nie wstydzi się niemodnych podobno - uwaga trudne słowo będzie - postaw 
nonkonformistycznych, więc są i tematy punkowe: od złego Babilon, poprzez barykady, do naszej 
generacji. W „Generacji” lata 80-te są w każdym wersie! Zresztą każdy kto wychował się na polskim 
punk rocku, słuchając tej płyty poczuje się jak u siebie w domu. Atmosferę swojskości pod kreślą covery 
„Nocnych Szczurów” (bo kogo nie zmaltretował kiedyś ten numer?) i „Ja ne postoim” Elektricni 
Orgazam (hit Rozgłośni Harcerskiej katowany w 1986 bodaj roku). Najbardziej charakterystyczne są 
jednak (temat trzeci) klimaty miejskie. I tu Nowy Świat (za bardzo?) kroczy tropami Partii kontemplując 
bloki, tramwaje, pałac kultury, metro, słońce o piątej rano... Warszawiacy będą wniebowzięci, gorzej z 
prowincjuszami, którzy nigdy nie byli na placu Wilsona. Może się zrobić niedobrze od wyraźnie 
preferowanego przez autora „eksplodującego fioletu”, ale jeśli pomóc sobie „dzbankiem czerwonego 
wina”, da się przeżyć i ten szczegół. Zresztą zbyt długie opisy przyrody (?) jako jedyne burzą mi 
całokształt wizji i oryginalność tych tekstów. 

Stylowość Nowego Świata podkreśla fajowo rzężąca gitara, zapewne wzorowana na prastarych 
demówkach, smarkate chórki, oraz gruby raster na okładce przypominający te czasy, kiedy raz na ruski 
rok napisali coś o punkach w „Non stopie”... 

Nie wydusicie ze mnie deklaracji, że Warszawa pany, ale po takiej płycie zaczynam wierzyć w 
sens 77 w 2006. (B) (Jimmy Jazz Records, Po Box 184,71-507 Szczecin 5) 
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NOVEMBER COMING FIRE - Dungeness 

Ogromne zaskoczenie z gatunku tych pozytywnych! 

Kiedy zaczynałem wątpić w zdolność młodych zespołów 
metalcore'owych do przekraczania granic scenowego getta, trafiła do 
mnie tak rewelacyjna płyta. Nie wiem wprawdzie czy NCF gra aby 
jeszcze hardcore, ale nie mogłoby to mniej mnie obchodzić. 

Muzyka Anglików to ciężki soniczny walec, wprawiony w ruch z 
metalową precyzją ale i z niesamowitą wyobraźnią. Przestrojony bas, 
kapitalne niby-improwizowane gitary, trzewiowy wokal. Trochę post 
rockowych zabaw z formą nieco noise'owej kakofonii, kilka staro- 
hardcore'owych galopad, coś z Neurosis, a wszystko to w mrocznym 
klimacie, niczym z płyt Samhain i w oprawie lovecraftowskich tekstów. 
Tutaj pozwolę sobie zaapelować do hardcore'owej braci: 
Zainwestujcie w tę płytę, bo w przeciwieństwie do nowego dysku Avanged Sevenfold czy innych 
pajaców, jest warta waszych pieniędzy!!! (S) (Reflections Records, www.reflectionsrecords.com) 



Ol POLLOI - In Defense of Our Earth 

Jako że to reedycja, to teraz będą kombatanckie wspominki. 
Dawno, dawno temu, kiedy miałem osiem lat, zobaczyłem zdjęcie punka 
na strzelnicy, postanowiłem spróbować je ustrzelić... Nieee, może 
jednak inaczej. 

Ta płyta wyszła oryginalnie w 1990 r. nakładem Words of Warning. 
Pamiętam, że robiła wtedy kolosalne wrażenie. Szkoci właśnie nią 
zerwali ostatecznie ze swymi oi'owymi (mimo wszystko w nazwie), 
punkowo-skinowymi, zjednoczeniowymi korzeniami. Ich, dzisiaj trochę 
zapomniane, pierwsze płyty (zwłaszcza „Unitę And Win”) byty utrzymane 
właśnie w takim nieco już przaśnym stylu. Wtedy bowiem, w dobie 
inwazji hard core’a (kto pamięta przełom lat 80/90-tych, zrozumie), 
oczekiwało się czegoś zupełnie innego. I ta płyta spełniała te nadzieje z 
nawiązką. Pojawił się na niej hardcore, „metalowe” riffy, zmiany tempa, conflictowe melorecytacje i - 
czym zrazili sobie część starej publiki - zaangażowany przekaz (ekologia, anarchizm, akcja 
bezpośrednia etc. - we wkładce są tłumaczenia tekstów). W starym stylu byty właściwie tylko dwa 
ostatnie kawałki („Nazi Scum” i „Word Park Antarctica”). Od tej pory Oi Polloi konsekwentnie rozwijał 
wytyczony na „In Defense of Our Earth” kierunek, zyskując uwielbienie jednych i nienawiść drugich. 
Niedługo po ukazaniu się tej płyty Szkoci pojawili się po raz pierwszy w Polsce - jeszcze zupełnie wtedy 
egzotycznej: oni byli egzotyczni, publika była egzotyczna (początkujący hardcore'owcy w niebiesko- 
żółtych kapturach), warunki byty egzotyczne (zespół podróżował pociągami, grali w domach kultury) i 
punk rock, jaki wtedy zaprezentowali - dla wielu też był egzotyczny. A właśnie wtedy „ogrywali” 
recenzowaną tu płytę. I jakiż ja mam mieć do niej stosunek? Cóż, nie użyję słowa klasyka, żeby ich nie 
obrażać, ale kto jeszcze nie ma, ustawiać się do kolejki! (Mikołaj) [NNNW] 



PAINAJAINEN - Vihan Rytmi LP+EP 

Bombowe wydanie! Rozkładany, kolorowy gatefold mieszczący 
longa, wkładkę z tekstami i info o zespole, z wklejoną w środku kopertą 
na epkę. Wydał to ten nasz przyjaciel, który zadbał o winyle Papriki 
Korps i Eye For An Eye - Jukka. Cudeńko to dość szybko się rozeszło, bo 
nie mogłem znaleźć go po dystrybucjach i dopiero przypadkiem 
zobaczyłem na giełdzie płytowej w Londynku. Zespół wystartował już w 
1982 roku, ale jakieś sukcesy, jeżeli tak można powiedzieć, pojawiły się 
znacznie później. W ‘83 przez jakiś czas dzielił miejsce prób na skłocie 
Lusostari w Hyvinkaa (południowa Finlandia) wraz z zespołami Purkaus, 
Terrori i Sotakulttuuri. Jako podziękowanie za pomoc zrealizowali 
zresztąw "84 wspólnąepkę nazwaną... ”Hyvinkaa”. Po zmianach składu 
(i miejsca prób - w końcu wylądowali na końskiej farmie rodziców perkusisty Aikkari) w 85 roku zaczął 
się aktywniejszy okres w ich działalności. Grając wiele koncertów, biorąc udział w festiwalach, 
demonstracjach itp. doczekali się pewnego uznania, a w 86 Ann&Archie Records wydało im singla z 
czterema kawałkami pod wiele mówiącym tytułem „Todistusainestoa Maanalaisessa 
Oikeudenkaynnissa Kaikia Maailman Valtioita Vastaan” (tak, znajomość fińskiego wszyscy Polacy 
wyssali z mlekiem matki mądralo - dop. red). Właśnie tę epkę mamy tu dołączoną i jest to niezły kawałek 
plastiku, choć od dawna mam ten materiał na pirackim LP „Finnish Drunk Punks Is Hippies”. Muzyka 
taka dziwna. Niby hardcore, ale w połączeniu z tak oryginalnym wokalistąjak Oze brzmi to naprawdę 
ciekawie, trochę w duchu Kansanturvamusiikkikomissio (proszę powtórzyć: 
Kansantun/amusiikkikomissio, źle: jeszcze raz: Kan-san-tur-va-mu-siik-ki-ko-mis-sio, no, już lepiej) z 
ich terenów. Pod koniec tego samego roku szef Ann&Archie skierował ich do Kuopio, by pod okiem 
Kara Mykkanena z Damage zrealizowali swój debiutancki longplay. W międzyczasie inne rejony 
muzyczne zaczęły zaprzątać uwagę chłopaków i dlatego te dziewięć kawałków już nie jest takim 
prostym HC punkiem, ale więcej w nim zwolnień, metalu, techniki i zabawy gitarami niż czadu. 
Wszystko to dało całkowicie odmienny klimat zespołu, ale o tym fani niekoniecznie się przekonali, gdyż 
firma nie miała pieniędzy by to wydać, więc dopiero dzisiaj jest szansa (lub raczej przypadek), by 
zgłębić tajniki historii i ewolucji zespołu. Chwała więc dla Jukki, że to zrobił, w dodatku tak elegancko. 
Inna sprawa, że nie chcąc sobie psuć opinii o Pajnajainen, wystarczy zatrzymać się na nagraniach z 
epki. Jak dla mnie, utwory z longa są zbyt nużące. Technicznie nie można im nic zarzucić, umiejętności 
są, ale za mało tu bałaganu a za dużo budowania napięcia, z którego niewiele wynika. Mimo wszystko - 
warto znać. (G) (jukkeli@pp.inet.fi) 

PANIC - Strength In Solitude 
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Okładka równie dobrze mogłaby zdobić jakiś post rock, albo lepkie 

wydzieliny zniewieściałych emo-boys, więc odetchnąłem z ulgą, kiedy 
po uruchomieniu płyty usłyszałem punk rock wysokiej próby. 

Nazwa nie jest najwybitniejszym osiągnięciem tej kapeli, bo kilka 
zespołów się tak nazywa, ale słucha się tego świetnie. To ich najstarsze 
nagrania z dwu epek i demówki wydanych między 2001-2002 rokiem, 
które odświeżono, z uwagi na reaktywację kapeli i nowy materiał w 
Reflections pt „Circles”. Nie trzeba przeczesywać Internetu, żeby się 
domyślić, że to dzieci Boston, na co jednoznacznie wskazuje 
charakterystyczny dla tego miasta porywający, wysokooktanowy old 
school z którym nie może się równać żadne paliwo rolnicze. 

15 kawałków masakrycznie wściekłych i krótkich, ale z melodyjnym 
zębem i kilowatami energii po których się jeszcze pół dnia chodzi jak 
naładowany akumulatorek, plus przesłanie „dzieciaki takie jak my będąna zawsze samotne”. . Średnio 
zorientowanym podrzucamy tropy pt. Minor Threat lub Negative Approach, choć jeśli dla kogoś to zbyt 
zamierzchła przeszłość, może być też In My Eyes (zresztągrał tu ktoś z tej kapeli), albo nawet Kill Your 
Idols. Jeśli i to nic nie mówi, to zapraszam do lektury czasopisma „Viva”. 

Zanim hard core wpadł w pułapkę zastawioną przez cwanych metalowców i zaczął uważać 
Slayera lub - o zgrozo! - Def Leppard, za swoje korzenie, to była najwłaściwsza koncepcja na scenie 
HC. Z perspektywy czasu, choćby i na przykładzie Panic słychać, że była to koncepcja słuszna. (B) 
(Bridge Ninę, www.bridge9.com) 

PANIC - Circles 

Są tacy, którzy ubolewają nad wymieraniem popularnej EP-ki (tak 
CD, jak i winylowej), ale są i tacy, którzy ten nośnik starają się 
reanimować. Do drugiej grupy należy bostoński hardcore'owy gang 
Panic, który spłodził już trzy takie krótkie płytki. „Circles”, najnowsza z 
nich nagrana została po trzyletniej przerwie w działalności zespołu. Jego 
styl zmienił się nieznacznie w stosunku do dokonań sprzed rozpadu. 
Bostończycy zdjęli nieco nogę z gazu, przez co tempo pięciu 
premierowych kawałków z tego krążka jest raczej umiarkowane i 
wykazuje zadziwiającą skłonność do skocznych, rock'n'rollowych 
niemalże rytmów. Wciąż jest to jednak wściekły hardcore, głęboko 
zakorzeniony w tradycji sceny lat 80. i tego, co robiło Negative Approach, 
czy nawet „środkowe” Black Flag. Fanom współczesnych załóg w stylu 
Comeback Kid czy The Explosion też się to pewnie spodoba. I tylko pewnie znajdzie się jakiś 
malkontent zrzędzący, że wydawanie dwunastominutowego kompaktu jest marnotrawstwem plastiku. 
/Sebastian/ (Reflections Records, www.reflectionsrecords.com) 

PERIFERIA S.A. - s/t LP 

Docierały do mnie mgliste zapowiedzi tej płyty, ale w gruncie rzeczy 
nie do końca wiedziałem o co w tym wszystkim chodzi. Przyjemnym 
zaskoczeniem było więc przejrzenie albumu i wsłuchanie się w dźwięki. 
Periferia S.A., to brazylijska supergrupa, najprawdopodobniej jedynie 
studyjna. Grupa jest dosłownie „super” - gra świetnie, no i ma w składzie 
super grajków, ponieważ tworzą ją osoby pochodzące z oryginalnego 
składu Ratos De Porao. Nie ma więc żadnych niespodzianek: kurewsko 
dobry hardcore punk! 100% - owy flako rzecze sticker na okładce). Jao 
na gitce i wokalu, Jaba na basie i Betinho na baterii, czyli perkusji - oto 
recepta na to jak sklecić świetny towar i nie mieć problemów z jego 
zbyciem. Osiemnaście kompozycji, jest więc w czym wybierać, ale nie 
ma w czym przebierać, bo zawartość jest niezmiennie dobra. Oprócz 
własnych i współczesnych kompozycji, mamy też cztery kawałki Ratos De Porao nagrane oryginalnie w 
1982 roku na ich demo i po jednym z repertuaru Zeros i Chroń Gen. Nie uda się oczywiście uniknąć 
porównań do RDP I w gruncie rzeczy dobrze. Oczywiście covery brazylijskiej legendy najłatwiej 
wpadają w uszy, ale i pozostałym nic nie brakuje, bo po kilku przesłuchaniach zacząłem wgłębiać się w 
teksty, by nauczyć się jakichś refrenów i pod nosem co jakiś czas zarzucić co nieco po portugalsku. Jak 
dla mnie rządzi bezsprzecznie „Devemos Protestar", blisko jest „O Ataque Das Testemunhos De 
Jeova , ale i reszcie niczego nie brakuje. Z pewnością każdy fan Ratos De Porao powinien tę płytę 
zdobyć, tym bardziej, że wydano to w kooperacji, a jeden z labelów znajduje się z drugiej strony Odry i 
sprzedaje to cudeńko za ludzkie pieniądze. Rozkładany gatefold z tekstami wewnątrz, przezroczysty 
czerwony, nakrapiany na czarno winyl dodają płycie uroku i tylko ta kiepściutka okładka psuje nieco 
wrażenie, chociaż lepiej chyba zrobić taką obwolutę niż dziesięć lat czekać na okładki płyt takiej dajmy 
na to crustowej sfory z Łodzi. Rzecz zdecydowanie więcej niż przyzwoita. (G) (www.dirtyfaces.de) 

PESD - Politikarepoizonekurvae LP 

Ni z gruchy ni z pietruchy wydają mi się czasami propozycje Fali. 
Tak jest i tym razem. PESD to warszawski projekt stworzony przez 
Smoka znanego najbardziej z gitarowania w Post Regimencie i 
Amoniaka - wokalisty warszawskiej Tragiedi, której kawałki Posty grały 
na jednej ze swoich płyt. Podobno poza granicami naszego kraju ta płyta 
spotyka się z doskonałym przyjęciem a w chwili, gdy to czytacie, 
nakładem Prank Records w USA ukazała się jej licencja. Mnie się do 
tego plastiku raczej trudno przekonać, ale to może jeszcze kwestia 
dogłębniejszego osłuchania. Muzyka jest dosadna. Postawienie tezy, że 
nazwa zespołu będąca skrótem od Post Extreme Stress Disorder, ma 
jakieś konotacje ze wspólną wypadkową twórczości np. Stressu i 
Extreme Noise Terror, będzie z pewnością nie do obrony, ale na pewno 
sporo tu nawiązań do muzyki sprzed lat, także z naszego podwórka, jak podpowiada wydawca np. TZN 
Xenny, czy Deutera z najbardziej złotych czasów (choć Siekiery tu nie ma) zagranej w nowoczesny 
sposób. Smok to Smok i ta gitara jest rozpoznawalna, a duch Post Regimentu jest namacalny. Oprócz 
tego masa jakichś dziwnych sprzężeń, przesterów, czy chuj wie czego jeszcze i przez kogo, lub co 
generowanych, skoro skład kapeli zawiera się w dwóch osobach. Hałasy te jednak utrzymane są w 
typowo punkowej stylistyce i z góry wyjaśniam, że nie są to żadne post rockowe, quasi industrialne, czy 
minimalnoise owe kwiatuszki - bez obaw. Amoniak nadal pisze teksty w stylu „prosto kurwa w ryj” i jest 
w tym niezły: „Kto to jest?” i „Worki na ciała”, to przecież słowa wyjęte nie tylko z moich ust, podane w 
sposób prosty i dokładnie określający o co chodzi. No i tak trzymać, polityczna gnojówka odciska się na 
naszych grzbietach codziennie i bezpośrednio, a my zamiast wprost o tym powiedzieć uciekamy w 
jakieś eufemizmy. Najpierw słyszałem, że jest to projekt studyjny, teraz dochodzą mnie głosy o jakichś 
koncertach. Ki czort? Poczekajmy, być może niedługo przybędzie nam kolejny dobry towar 
eksportowy. (G) (www.trujacafala.com) 

PHOENIX FOUNDATION - Falling 

Najsmutniejszy zespół czadowej Finlandii po raz bodaj trzeci, 
zabiera nas na refleksyjną wycieczkę po mrokach i dołach tamtejszej 
rozświetlonej tylko ekranami telefonów komórkowych tundry. Jest dziś 
wręcz nieprzyzwoicie gorąco, co tej muzyce, która ma stopić mrozy, nie 
służy zupełnie, ale i tak PF błyszczą. Pewnie w rękach nieletnich 
amerykańskich chłopaczków mogłaby z tego wyjść niezła marmelada ze 
zgniłych jabłek, ale z tym szorstkim wokalem i zgrzytliwym brzmieniem 
czarują. Częstym patentem jest wyciąganie na wierzch gitary bez fuzza 
na tle całkiem potężnie brzmiącej sekcji („When Will We Eter Learn”), 
akustyczne wstępy, a w kilku kawałkach pojawia się nawet jakaś 
wiolonczela (?), która znakomicie ten posępny nastrój uszlachetniają... 

Ilu słuchaczy tylu specjalistów od szufladek, ale nazywanie PF pop 
punkiem jest nadużyciem, porównywanie do indie rocka w stylu Lemonheads uzasadnione jest tylko do 
pewnego stopnia (PF mająjednak punkowe serca), nachalnych podobieństw do Leatherface i Husker 
Du pozbyli się już dawno, więc chyba sukces na całej linii? Zwłaszcza, że każda z 11 piosenek ma jakiś 
fajny haczyk, a niektóre numery mogą się sprawdzić i na pudle przy ognisku, co jest sztukąnie lada. Co 
zaskakujące, prawdziwe oblicze PF wcale nie jest tak depresyjne jaKby się mogło zdawać. 

Zabawna sprawa jest z okładką. Te liście z zewnątrz jak najbardziej - bo jesień, przemijanie i 
klimat rozumiem, ale środek wygląda jakby powstał w Ameryce w 1984 do kolejnego singla z tuzinem 
piosenek o Reaganie. 

Paskudnym zwyczajem, po wybrzmieniu ostatniej piosenki czeka nas kilkanaście minut ciszy i... 
Liczyłem na jakąś weselszą melodię i nie przeliczyłem się. Phoenix Foundation z jaśniejszymi 
akordami i po fińsku (!) brzmi niczym Cure z czasów „Boys Don't Cry”, co nie zmienia faktu, że w 
dziedzinie szlachetnej melancholii na punkową nutę są bezkonkurencyjni. (B) (Combat Rock Industry 
www.fireinsidemusic.com) 






PISSCHRIST - s/tEP 

PISSCHRIST - Total Fucking Pisslickers EP 
PISSCHRIST - Nothing Has Changed LP 

Powodowany raczej ciekawością kontaktu z egzotycznym 
gościem z Australii, niż wiedzą na temat tej ekipy, wybrałem się pewnego 
wieczoru na Rozbrat. Gdzieś tam o nich słyszałem, ale muzyka była mi 
obca. Co prawda za swoją nazwę powinni być wyrzuceni na 
najbrudniejszy śmietnik, ale po pierwsze podejrzewam że dla dispunków 
to żadna kara, a po drugie w rozmowie okazali się sympatycznymi 
osobami, więc im wspaniałomyślnie wybaczam grzech bluźnierstwa. 
Wiem, że trzeba czymś szokować, ale wolałbym by sięgnęli szerzej do 
głowy, bo ja akurat tego nie akceptuję. Zresztą nie tylko ja, jak 
usłyszałem z podsłuchanych komentarzy na skłocie. Traktuję te 
nagrania zbiorczo, bo niewiele je dzieli jeśli chodzi o rodzaj hałasu, powstały też mniej więcej wjednym 
czasie no i wszystkie pozycje wpadły w moje ręce podczas jednorazowej wymiany polskiego punk 
rocka na australijskie czady - zaręczam, że z Melbourne pochodzi prawdziwy spec od naszej muzyki! 

Co prezentuje Pisschrist? Ohydnie dobry stench punk, rasowe wściekłe granie z extra 
żywiołowym wokalistą - miód! Co prawda nie wiem, co do rzeczy ma napis na jednej z okładek „I love 
tofu”, z którego nic nie wynika, ale już drugi dopisek wskazuje nam właściwe tropy: „I love D beat”,”bo co 
prawda linię może wyznaczać w ich przypadku istotnie Discharge, ale najbliższy im zespół, to stary, 
dobry, niezniszczalny Crucifix! Niewiele jest zespołów zbliżających się do Crucifixu sposobem 
interpretacji punka, podobnie jak i w Polsce nikomu nie udaje się podrobić klimatu Siekiery, ponieważ te 
zespory wypracowały doskonały styl, który po latach okazuje się ponadczasowy, ale Pisschrist zbliżył 
się bardzo do swoich amerykańskich mistrzów. Także w warstwie, hm... wizualnej prowokują te 
skojarzenia, gdyż ich wokalista jest chyba jakimś skośnookim imigrantem, a i cześć tekstów śpiewana 
jest w nieznanym narzeczu. Czyżby przybysz z jakiejś Malezji, Indonezji, Filipin, a może samej 
Kambodży jak wyścigowiec motorowy Sothiry? Kilka lat temu rozmawiałem w Pradze z członkami 46 
Shorts (pogrobowcy Finał Conflict), którzy Sothirę znają osobiście i zaprzeczali obiegowym plotkom 
jakoby ten słynny wokalista Crucifix stracił kontakt z punk rockiem. 

Polecam Pisschrist oczekując jednocześnie nowego materiału i zmiany swojej głupiej nazwy, bo 
ta kapela może namieszać. Dobre. (G) (www.putridfilth.com 
www.endlessblockades.live.com.au) 

POLIISIVALTIO - Fuck Your Discos LP 

Moja wiedza na temat fińskiego punk rocka pozwala mi 
podejrzewać, że zespół Poliisivaltio nie miał przyjemności zaistnieć 
jeszcze na winylu. A że nie jest to zespół nam współczesny, tym większa 
chwała dla Assel za wygrzebanie z zakurzonych strychów tych nagrań. 
W większej dawce, chyba tylko Chris z BCTapes w Stanach ich kiedyś 
wypuścił, no ale to była kaseta. Mam chyba tylko jedno nagranie live tego 
zespołu, a teraz jest okazja, by poznać kapelę w większej dawce. Stronę 
Azajmuje ich pierwsze demo z 1983 roku, strona B to demo nr 2 nagrane 
dwa lata później. Muzyka dosadna, skoczna, bez chaosu, zagrana z 
charakterystycznym dla tej części Skandynawii nerwem. Chłopcy się w 
graniu nie obijają, perkusista nabija zdrowe tempo, które jest dodatkowo 
podkręcane przez zadziorne gitary, z lekko i płynnie szarpanymi 
strunami. Wokal wykrzykuje zwięzłe teksty w czytelny sposob, nie ma tutaj warkotów, czy piekielnych 
wyziewów, a w dzisiejszych realiach, gdy kanonem wokalizy są obłędne kwiki śpiewaków, możemy 
powiedzieć, że Kara niemal mówi a nie krzyczy. 23 utwory, w tym ciekawostka: cover Dead Kennedys 
„Too DrunkTo Fuck” w języku jakim członkowie kapeli posługują się na codzień. Mamy tutaj mały insert, 
ale oprócz zdjęć koncertowych z ostrymi punkami jest jeszcze tylko słowo pisane w postaci wywiadów 
Niestety po fińsku, więc pożytek z tego niewielki. Głowy nie daję, ale wynika z nich chyba, że dwóch 
członków Poliisivaltio grało wcześniej w Raato, który znajduje się i na „Propaganda Live”, o której w 
innym miejscu znajdziecie kilka zdań. No i można poznać muzyczne wzorce zespołu. Tradycyjnie 
Discharge, ale także DK, GBH, UK Subs, Bad Brains, Pistols + miejscowe gwiazdy. Wolałbym tu 
widzieć jednak jakąś historię spisaną w języku Szekspira. Mimo tego „Kup tę płytę!”. (G) (assel- 
records@web.de) 

POTTY UMBRELLA - Ali You Know Is Wrong 

Kiedy to piszę jest jesień. Piękna, kolorowa, słoneczna i trochę 
smutna. Nie wiem, jak odbierałbym tę płytę o innej porze roku, wiem 
natomiast, że debiutancki album Potty Umbrella idealnie sprawdza się w 
tej scenerii. 

PU tworzą muzycy związani kiedyś z Something Like Elvis i Tissura 
Ani. Obie te formacje na swoich ostatnich albumach były już dosyć 
odległe od czadowo-noise'owych korzeni. PU wydaje się być logiczną 
konsekwencjązwłaszcza SLE. Szubinianie (czy każde małe miasto kryje 
takie talenty?) na swej ostatniej płycie („Cigarette Smoke Phantom”) 
zaprosili słuchaczy w podróż w rejony w Polsce nieznane, acz dające się 
zidentyfikować na ówczesnej muzycznej mapie świata. Tutaj muza jest 
właściwie nieklasyfikowalna. Nie to, że jakaś kompletna Atlantyda, jednak wielość klisz, odniesień, 
konwencji sprawia, że stanowi ona zupełnie otwartą formułę. Klimatem przypomina nieco Ewę Braun 
(ten monotonny transowy rytm) z czasów „Esion”. Tam też mieliśmy do czynienia z motywem „drogi”. I 
choć tutaj zdecydowanie mniej szczeniackich emocji, romantyzmu, nawiedzenia, to jazda i pejzaże 
równie intrygujące. Bardziej może wyrafinowane, subtelne, ezoteryczne, skłaniające raczej do refleksji 
niż przeżywania, ale po mistrzowsku nakreślone. W ogóle instrumentalna sprawność muzyków 
pozostaje poza wszelką dyskusją, pozwala im też z łatwością poruszać się po obszarach szeroko 
rozumianego indie-rocka, post rocka, jazzu, ambitnego popu, noise'u, psychodelii, elektroniki. Śmiałe 
korzystanie z nierockowego instrumentarium (elektroniczne pianino, cymbały, syntezatory, akustyczne 
gitary, sporo elektroniki) czyni ją tym bardziej bogatą, nie dziwi też dominacja partii instrumentalnych. 
Wycofany wokal (ten męski) jest tu nie ważniejszy niż gadające instrumenty, z których co rusz inny 
przejmuje role przewodnika. Szkoda w sumie, że w roli głównego wokalu nie udziela się Magda 
Licznerska wykorzystana tu bardzo kosmetycznie. Jeśli to mają być piosenki, a nie muzyka 
instrumentalna, wokalistka zrobiłaby im dobrze. 

Jeszcze jedna uwaga. Płyta wciąga, ale wymaga czasu i wysiłku od słuchacza. Zachęcam do 
mego, bo to naprawdę duża przygoda. W dodatku powtarzalna i za każdym razem inna. 

Nie mogę zakończyć, że to „bomba”, bo to płyta ewidentnie dla dorosłych. I myślę, że nie tylko na 
jesień. (Mikołaj) [Rockers Publishing] 

PURRKUR PILLNIKK - I Augum Uti 2 x CD 

Co prawda wysłana z zupełnie innej okazji, ale paczuszka z tą 
muzyką dotarła do mnie w same urodziny z dalekiej Islandii (Yedziny 
§r thanx!). Zdobycie nagrań tego legendarnego zespołu nie jest prostą 

f 4 m sprawą, bo najczęściej krążą one między ludźmi w szczątkowych 

, ' wersjach (kojarzę, że niegdyś jedyną ekipą posiadającą takie rzeczy 

V ■*** była stara załoga ze Szczytna). A tu udało mi się zdobyć niemal 

wszystko, co ta kapela nagrała. Zespół działał niespełna dwa lata w 
okresie'81-'83 i był niesamowicie płodny w temacie realizacji nagrań, bo 
opublikował 3 longi, w tym jeden koncertowy, i 2 epki. Na tych dwóch 
krążkacn mamy albumy: „GooGooPlex”, „Maskinan” i single „Tilf” oraz 
„No Time To Think”, czyli brakuje tylko najbardziej cenionego przez zbieraczy hałasu LP „Ekki Enn”. W 
1982 roku kapela koncertowała na Wyspach Brytyjskich podczas trasy z The Fali, z którymi mocno 
sympatyzowała. Po rozpadzie członkowie sformowali m.in. KUKL a jeszcze później weszli w skład 
cenionego w świecie independent Sugarcubes. Załoga ta założyła także wytwórnię Smekkleysa, 
nakładem której ukazały się omawiane teraz nagrania. Co u muzyce? Punk w czystej formie jaka mogła 
powstać tylko na takiej oddalonej od świata wyspie. W zasadzie czepiając się jakichś szufladek 
możemy powiedzieć, że to post punk, aczkolwiek nie cierpię tego zwrotu. W każdym bądź razie ta 
wolna muzyka dość przystępnie sączy się z głośników i nie nuży a te ponad czterdzieści kawałków jest 
dobrą szkołą na temat początków islandzkiej sceny. Jak wspomniałem utwory są dość wolno grane 
żywiej robi się jedynie pod koniec, gdy dochodzi do epki „No Time To Think”, z której to song „Surprise” 
zagościł na kultowej kasetowej kompilacji „World Class Punk” wydanej przez nowojorski ROIR. Nie 
znając tego zespołu nie można błyszczeć wiedzą o Islandii, nie znając Islandii nie można mieć 
całokształtu informacji o scenie naszego kontynentu, nie znając sceny w Europie skazujemy się na 
znajomość najbardziej oklepanych kapel, czyli nudę. Płyta poza tym warta zdobycia, bo wydana jest w 
eleganckim, rozkładanym digi packu z załączoną książeczką wypełnioną zdjęciami, historią kapeli, 
dyskografią i całym tym Staffem. No niestety - słowo pisane po islandzku, ale i tak warto. Jak się uda, to 
może za jakiś czas poczytamy w Pasażerze jakiś mały wywiadzik z ta kapelą (G) 
(www.smekkleysa.net ) 









CLUEERS - Love Songs For The Retarded 

W połowie lat 90-tych kiedy plażowy punk rock z Lookout 
przeżywał okres prosperity, jakoś mi umknął i dopiero kilka lat temu 
załapałem bakcyla najpierw na Screeching Weasel, a potem na Queers 
właśnie. Może nawet do najbardziej popowego w tym gronie Mr. T 
Experience się kiedyś przekonam. W pewnym momencie zapragnąłem 
uzupełnić dyskografię „Ciot”, ale jakież było moje zdziwienie, kiedy się 
okazało, że wytwórnia Lookout nie ma już w katalogu żadnych ich płyt (i 
wielu innych zniechęconych do wytwórni kapel). Potem przeczytałem 
gdzieś historię powolnego upadku tego labela spowodowanego zresztą 
własnym niedbalstwem... Na szczęście Asian Man po zafundowaniu 
nam niemal kompletnej reedycji „dzieł wszystkich” Screeching Weasel, 
zabiera się za podobnąakcję z płytami Queers. 

Queers nagrali ten album w pamiętnym 1992 roku, kiedy wyszło również Kerplunk - Green Daya, 
My Brain Hurt - Weasel's... Nie byli debiutantami, bo korzeniami sięgali niemal do 1983 roku, ale w 
latach 80-tych wydali tylko kilka singli. Na poważnie zadebiutowali w 1990 wydanym niemal własnym 
sumptem „Grow Up”, ale dopiero ich drugi LP, właśnie „Love Songs for The Retarded” wywindował ich 
akcje na szczyty, w tamtym momencie gwałtownie rozrastającego się pop-punkowego świata. Płyta 
zawierająca 16 kawałków nagranych z pomocą Bena Wesela, doskonale zniosła próbę czasu - to jeden 
z najmocniejszych punktów w obfitej dyskografii kapeli. Z jednej strony pop punkowa słodycz i chórki 
rodem z Beach Boys, z drugiej zadziorność wczesnych płyt Ramones. Wprawdzie wszyscy ramones- 
maniacy poszli wtedy w kierunku brzmienia i melodii „smarkatych" i słodkich, ale Queers trzymali 
jeszcze dość długo fason i przesłodzone wokale wcale nie wadziły zgrzytliwym choć też melodyjnym 
gitarom. I odwrotnie... 

Ten styl to jak guma do żucia w ustach „słodkiej szesnastolatki” upakowanej w obcisłe dżinsy. Bo o 
kawałki z dziewuchami i wkurwiające ludzi dowcipy tu chodzi, a Oueers byli mistrzami gatunku. 
Archetyp panie, a jak fajnie się słucha po latach! (B) (Asian Man Records) 

RADIACS - Hellraiser 

Kiedy zorientowałem się, że członkowie Radiacs to maniacy 
kultowego „Hellraisera" Clive'a Barkera, miałem ochotę zawołać: „Tuście 
mi ziomki!”. Deklaracji tej nie odwołałbym po przesłuchaniu ich płyty, bo 
znajomość kanonu współczesnego horroru to nie jedyna zaleta tej 
nieistniejącej formacji z Sheffield. 

Jak wieść niesie, przyszli muzycy Radiacs zarazili się psychobilly 
od takich tuzów jak The Meteors czy The Sharks i właśnie pod ich 
wpływem zapragnęli dołączyć do wielkiej fali psycho, jaka przetaczała 
się w latach 80. przez Anglię. Wierni swemu hasłu: „We come in peace, 
you leave in pieces!" siali grozę energetycznymi koncertami, zdobywszy 
nawet sporą popularność. „Hellraiser”, po raz pierwszy wydany na CD, 
daje niezłe pojęcie o stylu zespołu, jak i ogólnie o muzyce, jaką grano w 
okresie wielkiego boomu psychobilly na Wyspach Brytyjskich. Polecam, bo płyta to bardzo zacna. 
/Sebastian/ (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 
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koncertowych i słowo o Rattusie pióra Vote Vasco i Maxa Cavalery z Sepultury, który nigdy nie ukrywał 

wpływu tych fińskich wymiataczy na swojątwórczość. (G) (ZCM) 


RAW POWER - Wop Hour EP 

I jeszcze raz, tak młócony w ostatnich Pasażerach w artykułach, czy recenzjach, Raw Power. 
Jeden z najlepszych zespołów w światowej historii hąrdcore i prawdziwy mistrz czadu. Reedycja ich 
epki z 1985 roku z klasycznymi kawałkami: „I Do What I Like”, „You Are the Victim”, „Factory”, „Destroy” i 
dodanym do oryginału bonusem „Fuck Authority”, czyli najlepsze z najlepszych w szczytowej formie. 
Popularność Raw Power wcale nie gaśnie i nie dziwi fakt, że dwadzieścia lat po wydaniu tego singla 
przez Toxic Shock ukazuje się jego reedycja nakładem Toxic Ranch Records z Tuscon w Arizonie (w 
zasadzie żadna różnica). Na takie pozycje zawsze jest miejsce na półce, więc co tu się zastanawiać 
nad wydaniem tych kilkunastu złotych - musowo to mieć! Singiel jak to singiel - dłużej wyjmujesz z niego 
płytę niż jej słuchasz, ale czego się czepiać: wszak siedmiocalowa winylowa epka, to najbardziej 
punkowy nośnik jaki w historii stworzono. Ja przyznaje, że sporadycznie zdobywam jakieś single, ale 
jak w ręce wpada rarytasik taki jak ten tutaj, to obojętnie, czy to oryginał, czy reedycja: jeśli jeszcze nie 
mam tego na winylu, to mieć będę. (G) (www.toxicranchrecords.com ) 


RED ALERT - Wearside 

„Panta rhei” powiedział kolega wykonując tzw hejnał i pochłaniając 
jednym haustem całą butelkę piwa, co zresztąani zdrowe, ani smaczne. 
Ale faktycznie wszystko płynie, bo o ile kilka lat temu podchodziłem do 
Red Alert z pewną rezerwą, tak słuchając po kilku latach reedycji ich 
przedostatniej w pełni premierowej płyty z 1999 roku (bo składanek ci oni 
mieli potem bez liku) nie mogę się sobie nadziwić jaki fajny to zespół. 

Wiadomo, że to dość rockowo brzmiący punk i trochę to wygląda 
jakby U2 zaczęło się fascynować Cock Spamerem i Angelic Upstarts, ale 
piosenki chwytająza nerki, tudzież wykonanie prima sort. Nie dziwne, że 
Tony von Frater był przez ostatnie kilka lat rozchwytywanym gitarzystą i 
autorem kawałków, zasilając np. Angelic Upstarts i pisząc cały album 
„Son of Spartacus". Red Alert ma swój styl, na „Wearside" mocny, 
potężny, niemalże monumentalny - się mówi, że to dojrzałość. Ale bez strachu - melodie tych numerów 
bywają „punk friendly”, patrz „From the Fields”, „Money Whore”, „Fallen Idol”, choć faktycznie na 
pierwszy rzut oka można mieć pewnie wątpliwości. Ktoś się chwalił, że usłyszał na tej płycie szczyptę 
metalu, ale oprócz paru riffów w „Spaghetti Incident” i coveru Guns'n'Roses „Knockin On Heavens' 
Door” (ha, ha), to raczej żarty. Swoją drogą „Incydent ze spaghetti” to taka ładna piosenka a tekst o 
problemach gastrycznych! Jak każdym old punkom, tak i Red Alertowi czasami omsknie się noga i 
wtopią w numer o bohaterach wojennych na przykład, ale potrafią też ironicznie zaśpiewać o swoich 
ciągotach do „życia przy barze”. Nie boją się też ballad, patrz piękne numery „Who Named You God” 
czy „Europa 5am”, które - może mam jakieś skrzywienie - brzmiąjak „lepszy” rock z lat 80-tych (właśnie 
one najbardziej przypominająstare U2). 

„Wearside” to doskonały sposób na zapoznanie się z talentem spółki Smith / Frater, nie 
heroicznych początków sprzed 20-stu lat, ale okresu rozkwitu. A dla mnie przypomnienie, że nie mam 
całej dyskografii tej kapeli. Co za wstyd! (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 



RADIO HAVANA - Dream on 

Uffff. Po całej rzeszy kapel, składanek, splitów z cyklu hardkormetal, wreszcie jakiś miły, spokojny 
streetpunk. Tylko, że tam miałem do przesłuchania krążki po 70 minut, a tu płyta to całe 5 piosenek. Już 
nazwa tego italskiego ansamblu przywodzi skojarzenia z Rancidem, a gdy popatrzymy na ich zdjęcia, 
wątpliwości już nie będzie żadnych. Ostry, melodyjny streetpunk z angielskimi tekstami mocno po linii 
zespołów z Zachodniego Wybrzeża (Pressure Point) czy Szwecji. Czekam na pełen album, bo ta ep-ka 
to klasa. (Maciej Mroczek) (www.radiohavana.it) 

RAN TAN PLAN - Two Worlds At Once 

Rantanplan powstał pod koniec lat 80. w Bremie, zawdzięczając 
swoją nazwę psu z kreskówki o Lucky Luke'u (w polskiej wersji zwierzak 
wabił się bodaj Bzik). W trakcie krótkiej, acz burzliwej historii, zdołał 
zamieszać na scenie psycho, a - co znamienne - większą popularność 
zdobył poza rodzinnymi Niemcami. 

Jedyne nagrania, jakie pozostawili po sobie Bremeńczycy, czyli 
materiał z LP „Two Worlds At Once” (nagrywanego w Anglii, pod okiem 
Chucka Harveya z Frantic Flintstones) i kilka nagrań pozbieranych z 
różnych kompilacji znajdziecie na tym kompakcie. Od innych 
europejskich psycho-bandów, Rantanplan odróżniało korzystanie z 
banjo, które przydawało muzyce grupy nieco country'owego sznytu. 
Posłuchajcie zresztą takiego „Riding to Nowhere" i przyznajcie, że to już 
western na całego! Nawet cover „Bikini Girls with Machinę Guns” wielkich The Cramps wykonany 
został przez Rantanplan w takim kowbojskim stylu. 

W ramach ciekawostki dodam, że po rozpadzie zespołu, szczególnie ciekawym zajęciem (nie 
licząc perkusisty, który został ginekologiem) zaczął parać się wokalista Carlos, zajmujący się promocją 
w przemyśle muzycznym. To on właśnie odpowiedzialny jest za niesławny flirt Mad Sin z Polydorem, 
ale ta historia nie należy już do dziejów Rantanplan. /Sebastian/ (Anagram Records, 


RAPED - Complete Raped Punk Collection 

Pierwsza liga to nie jest. Ale nawet jeśli nie druga, to dla 
archeologów interesująca efemeryda z lat 1977-78. Rzucająca się w 
oczy za sprawą szczególnego image. W rodzącej się w punk rocku, Oi!- 
wej - bardzo męskiej macho-estetyce, czwórka młodych chłopaków 
przyjęła mocno kontrowersyjny image. Nie dość, że nazwali się 
Zgwałceni, a swój pierwszy singiel ochrzcili tytułem „Pretty Peadophiles” 
to, zapatrzeni w swoich idoli takich jak Marc Bolan, Dawid Bowie czy Iggy 
Pop, przebrali się w gayowskie ciuszki. Mocny makijaż, glamowe 
grzywki, damskie fatałaszki... Są też silne ślady fascynacji Iggy Popem 
w postawie wokalisty. Chłopak prezentował obnażoną klatę, rozpięte 
spodnie, makijaż i pozy zerżnięte z tego co dziadek punk rocka 
wyprawiał jakieś 8 lat wcześniej ze Stooges. Gdzieś tam jeszcze dopisek 

Dorobek zespołu to zaledwie bodaj trzy single. Żeby płyta nie trwała -20 minut wzbogacono je 
nagraniami demo i live. Inna sprawa, że nie wiem czy nie wyszłoby jej na plus gdyby zostać tylko przy 
rzeczach studyjnych. W takiej wersji „zgwałceni” się sprawdzają - wczesny punk rocka z afektem do 
brzmienia o 5-10 lat wcześniejszego. Dziś uroczo archaiczny, ale też bez przesady. Dla tropicieli 
starożytnych punkowych artefaktów. (B) (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 

RATTUS - The Poko Recordings 1981-1984 2xLP 

Josef stanął na wysokości zadania wydając ten podwójny album, a 
jego dzieło jest zacne. Swoją miłość do Rattusa (i mój szacunek przy 
tym) wyznał już dokonując reedycji ich LP wydanego oryginalnie przez 
RatCage w '84, o którym to tytule już kiedyś wspominałem. Tym razem 
padło na zbiór nagrań tłoczonych, jako rzecze tytuł wydawnictwa, przez 
fiński label Poko. 

Każda strona zawiera jeden materiał, który ukazał się niegdyś jako 
samodzielny tytuł i tak lecimy chronologicznie słuchając przeobrażeń 
zespołu w przeciągu tych kilku lat. Najpierw „Rattus on Rautta” w pięciu 
kawałkach, których zawsze było mi ciężko słuchać z powodu ich miałkiej 
prezencji - to w zasadzie takie ufta-ufta, nijak nie podobne do tego co 
Rattus grał chwilę później. Strona B to wiekopomne dzieło: ep „Rajoitettu 
Ydinsota”, będąca jednym z najlepszych towarów mieszkańców Jyvaskyla. Cztery kompozycje, a 
mocy w nich tyle, że porażajądo dzisiaj. Ten long kręci się z prędkością45 obrotów/ minutę, zaś kolejny 
zwalnia do 33, bo i kawałków o niebo więcej. Drugi krążek zawiera odpowiednio: na stronie C 
czternaście kawałków z LP „WC Rajahtaa” to szybki, dynamiczny HC i strona D: „Uskonto On Vaara”, 
gdzie w dziewięciu utworach wyróżnia się już głos nowego wokalisty Annikki. Całość to 32 numery i 
przekrój przez historię jednego z największych zespołów punkowego świata tamtych lat, który dla wielu 
wyznaczał kierunek rozwoju hąrdcore. Poświęcałem mu już nie raz miejsce na łamach Pasażera, więc 
dalszych zachwytów z pozycji kolan nie będzie. Oczywiście oryginalne wydania kosztują dziś majątek, 
więc nie ma na co czekać, tylko pora szukać tej płyty a z tego, co wiem nakład pomału zbliża się do zera. 
Liczę na to, że doczekam jeszcze kiedyś reedycji ich pierwszych, wydanych samodzielnie, singli, czy 
też nagrań z ery „metalowej”. Np. LP „Stolen Life” z bonusem EP „Win Or Die” - to byłoby coś w sam raz! 

Płyta wydana jako elegancki gatefold z okładką wziętą z LP „Uskonto On Vaara”. W środku 
zamieszczone reprodukcje okładek płyt nagranych dla Poko, fotki zespołu, skany plakatów 
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RESISTANCE 77 - Songs For A Nanny State 

Kolejny zespół, który dorobkiem czasów młodości ledwo zapełnił 
marnego Cedeka, a na „emeryturze", trzaska płytę za płytą. Nie 
przeszkadza im nawet, że transfuzja świeżej krwi jaką sobie zaaplikowali 
czyli zmiana gitarzysty na jakiegoś dzieciaka, lekko ich poddtruła. 
Solidnie zbeształem ich poprzedni album „Long Time Dead” i może jakiś 
Polak przetłumaczył im tamtą recenzję, bo poszli po rozum do głowy i 
nagrali płytę PUNK rockową. Ten sam gitarzysta, który zdawał się być 
największym problemem, wprawdzie ciągle się wychyla z popisami 
niegodnymi PKP (porządnej kapeli punkowej), ale chyba już mu ktoś 
wyperswadował nadmiernądługość solówek. W każdym razie „Song For 
A Nanny State” to porządny album z oldschoolowym, melodyjnym punk 
rockiem dla pierników głównie. Pogodny głos Oddy’ego wymusza 
melodyjność, najchętniej w stronę Cock Sparrera - w stylu „True punk and oi", ale nie tylko. Resistance 
77 potrafią zabrzmieć nad podziw rasowo. Bez siary, bo w końcu nigdy skórzanych zbroi z ćwiekami nie 
nosili, ale dudni w nich punkowe serducho w które ostatnio pozwoliłem sobie zwątpić. „Death Is My 
Release" brzmi porywająco i demonicznie aż czuć w nim śmierć. W „Punk rock song" odliczający 
między zwrotkami głos brzmi jak najprawdziwszy śp. Dee Dee z „Animal Boy”. A odkąd usłyszałem 
„Gotta Go", wiem, że nie są mieszczańską kapelą wyrwaną spod opieki małżonki, dzieciaków i 
telewizora. Nawet w spokojne kawałki, które miały zadatki na zakalce udało się tym razem tchnąć 
pierdolnięcie przez duże „P”. Zwracam honór panowie! (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 

REWIZJA-Mity i legendy CD (31:28) 

Miałem napisać, że to jest w pewnym sensie przykład wybitny; że w 
Polsce brytyjski „oi" świetnie się pożenił ze słowiańskim punkiem, 
wydając na świat potomstwo chrome, ale zadowolone z siebie; że zespół 
czasami wręcz ociera się o plagiat („Tak co dzień" to Dezertera „Jeśli 
chcesz zmieniać świat”, a Celę nr 3 słyszę ze dwa razy: „Polska”, „Pijak”); 
że refreny typu „Po to mam gardło/żeby lać w nie złoty płyn" nawet 20 lat 
temu (Defekt Mózgó, Borygo) budziły zażenowanie; że nie trafili zupełnie 
z czasem (15 lat temu: Silverton-era) i miejscem (Nowy Tomyśl rules!); a 
taki protest song jak „Bomba” 15 lat temu otworzyłby przed nimi łamy 
większości zine’ów z „Dupą Jasiu” na czele; że sentencję „Jestem 
tykającą bombą zegarową” ktoś już odkrył przed nimi (ale tak dosłownie 
nie potraktuje już nikt); że poczucie humoru serwowane w kawałku 
„Mery” (ref. Piękna Mery z domu starców / siedem zębów, osiem palców / rozhulana jak wiosenny 
deszcz/na widok jej przechodzi dreszcz) jest tak wyrafinowane, że aż niezrozumiałe, a takież rymy 
zdarza się usłyszeć jeszcze tylko w egzotycznych audycjach poświęconych twórczości poetyckiej 
kółek różańcowych w pewnym radiu; że bon moty typu „Sami sobie ludzie uczynili piekło, chociaż 
chcieli ziemię uczynić rajem” skrywajątaaakie tajemnice, o których się nie śniło żadnym filozofom; że z 
takim żwawym „krzesanym” i „z przytupem” punk rockiem to i na wiejskim weselu sukces murowany; że 
do płyty powinni dołączać lupkę, bo druk jak na badaniu u okulisty, a zdjęć owszem dużo, ale wielkości 
naparstka (chyba, że to zamierzone); że... 

Miałem napisać to wszystko, ale w sumie po co? Niech nadal „polska młodzież śpiewa polskie 
piosenki”. Ajaka młodzież (ukłony dla Dezertera) - takie piosenki. (Mikołaj) [Jimmy Jazz] 

RIOT SOUAD - No Potential Threat 

Frykas raczej dla fan(atyk)ów Exploited niż przeciętnego zjadacza 
punkowego Chleba. 

Powstały w 1981 roku i mający mieszany - wpół-punkowy, wpół- 
skinowy - skład, Riot Squad był jednym z mniej znaczących 
przedstawicieli skórzanego punka i brzmienia AD82. Wprawdzie 
geograficznie najbliżej Discharge i Broken Bones, Riot Rquad 
najczęściej porównywany był do Exploited. Głównie za sprawą 
podobieństwa głosu drugiego śpiewaka kapeli - Lee, z którym kapela 
nagrała większość materiału - do słodkiej wokalizy Wattiego (pierwszy 
wokal - Duncan „Dunk" zrezygnował ze śpiewania skupiając się na 
prowadzeniu firmy Rot Records). Także brzmienie późnych numerów, z 
1984 roku było bliskie siary z „Let's Start A War”. Ostre tempo, 
metalizujące gitary, proste melodie, no i ów, średnio zrozumiale, przekrzykujący ten cały harmider 
wokal. 

Poklask zdobył już pierwszy singiel Riot Squad z napisanym w kiblu kawałkiem „Fuck The Tories” 
(wyobraźcie sobie polski tytuł w stylu „Jebać PIS-iorów”), ale i kolejne utrzymywały obrazoburczo- 
obraźliwy kurs tekstami typu „Religion Doesn't Mean AThing”. 

Cała dyskografia kapeli to 5 singli i złożony częściowo z piosenek z tych ostatnich a częściowo z 
kilku nowych numerów album „No Potential Threat”. Nowa (po Anagramowej z 1995) reedycja, jak 
poprzednio zawiera 21 kawałków, czyli chyba wszystko co zdążyła nagrać ta kapela. Zwłaszcza 
późniejsze numery, zostawiają po sobie siwy dym, zgliszcza i spaloną ziemię. I o to właśnie się 
rozchodzi w takim punk rocku. (B) (Captain Oi!) 

RISE AGAINST - The Sufferer And The Witness 

Nie wiem czy nie za mało miejsca poświęcamy młodym kapelom, które nie podpierając się 
klechdami o czynach bohaterskich sprzed 25 lat, pchają punk rockowy wózek do przodu. Jak Rise 
Against. 

Po tym jak się kilka lat temu „sprzedali” i odeszli z Fat Wrecka, straciłem ich nieco z pola widzenia, 
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ale widzę że nie spuścili z tonu i nie odkryli nagle, że teraz to już są 
gwiazdami mainstreamu. Na ich drugiej „korporacyjnej”, a czwartej w 
ogóle płycie, grają wciąż wysokooktanowy, nowoczesny punk rock nie 
odwołujący się za bardzo do niczego konkretnego z przeszłości, choć 
oczywiście od biedy można powiedzieć, że to unowocześniona wersja 
tego co wymyślili ongiś Bad Religion. Szorstka, czasami z lekka 
screamująca w chórkach, ale maksymalnie przebojowa petarda z 
niesamowicie żywiołowym i bardzo klarownie śpiewającym wokalistą. 
Tim z łatwością przeskakuje od śpiewu do krzyku, będąc niezmiennie 
doskonale zrozumiałym (co ważne, bo na okładce teksty są 
wymalowane stylem efektownym, ale trudnym do odcyfrowania). Poza 
tym kolega obciął jakiś czas temu włosy i nikt już nie powie, że to hipisi... 
To co robi Rise Against to metoda jak iść do przodu nie tracąc 
komunikatywności. Aż dziwne, że tyle razy zmieniali gitarzystę, bo brzmią jak doskonale furkocząca 
maszynka do robienia punk rockowych hitów. Na czele raczej z „Under The Knife”, bo singlowy „Ready 
To Fali” wcale nie jest wybijającym się punktem tej płyty, aczkolwiek prawie każdy numer coś w sobie 
ma. Jedynie balladę z wiolonczelą - „Roadside” zaśpiewaną w duecie z zaprzyjaźnioną panną, 
upchano chyba tylko dla urozmaicenia. Jednak wolę energetyczną niż klimatyczną stronę Rise Against. 
AFI to oni nie zostanąi niech nawet nie próbują... 

Nagrywano ten album w podobnej konfiguracji personalno-lokalizacyjnej co 3 lata temu 
rewelacyjną „Revolution Per Minutę” i spokojnie powtarza ona tamten pałer, emocje, przebojowość i 
pomysłowość. Spokojnie jedna z najlepszych płyt mijającego 2006 roku. (B) (Geffen) 

RAISED FIST - Sound of Republic CD, 

Uuu la la - Pe Tar Da - aż chce się krzyczeć słuchając czwartego 
albumu Szwedów z RISED FIST. Zespół z dobrze ugruntowaną pozycją 
w scenie hardcore, znów atakuje bezlitosną ścianą grzmiącego i 
brutalnego HC. Po dobrze przyjętych albumach „Fuel” (1998), „Ignoring 
The Guidelines” (2000), „Dedication” (2002) oraz kilku singlach, “Sound 
of Republic” udowadnia, że w tym rodzaju hałasu czują się doskonale. 
Motoryczne, bezpardonowe i szorstkie ataki furii to charakterystyczny 
element wszystkich płyt RISED FIST, na tym krążku ujawniający się ze 
szczególnym natężeniem. Moc wybuchowa płyty jest naprawdę wielka. 
Zwięzłe, soczyste strzały agresywnych dźwięków przetaczają się przez 
jaźń słuchacza niczym telewizyjna, krwawa relacja z wojny w Libanie. W 
tej muzyce jest coś ponuro-wojennego, a jednocześnie pociągającego. 
Coś na kształt odkrywania subtelnego uroku brzydoty, która cieszy a nawet daje radość. Oczywiście 
radość słuchania - ta płyta może się podobać. Jeśli o mnie chodzi, ten rodzaj estetyki przemawia do 
mnie, bez dwu zdań. (j.Ap) (Burning HeartRecords) 

ROAD TRIP'S OVER - Romance on the phone 

Krótka bajka o tym, jak ważne jest wrażenie z koncertu, dla późniejszego odbioru muzyki 
słuchanej z płyty. RTO widziałem kilka razy, zanim otrzymałem ich debiutancki album. Mimo, iż klimaty 
melodikowe raczej mnie nudzą a na słowo „emo” reaguję torsjami, to przepis szczecinian jakoś mi 
pasuje i zdaje się całkiem smaczny. Na żywo prezentują się po prostu profesjonalnie, co zważywszy na 
wiek, powinno zawstydzić kilku weteranów polskiej sceny. Bo, o zgrozo!, okazuje się, że umiejętność 
gry na instrumencie nie boli, a czasem jest nawet przydatna. Że dopracowanie piosenek nie jest 
przestępstwem, tylko we współczesnym świecie punk rockowym, pewną normą i, że poważne 
podejście do tego, co się robi, to także poważne podejście do fana, który ma wydać kilka złotych na 
bilet/płytę. Nie jest to gatunek, który kocham, ale jak ktoś sika słuchając Kalifornii (niekoniecznie tej z 
USA), to RTO na pewno nie rozczaruje. (Maciej Mroczek) (www.jimmyjazz.pl) 

ROCK-IT DOGS!, THE - Chills, Thrills and Blood 
Spills 

To chyba najbardziej przebojowa płyta z katalogu Crazy Love. 
Angielscy debiutanci, Rock-lt Dogs! (z obowiązkowym 
wykrzyknikiem w nazwie) uprawiają psycho lżejszego kalibru, 
wzbogacone o elementy surfu i punk rocka, ale raczej takiego z USA, niż 
z Wysp Brytyjskich. Nie boją się także sięgać po chwytliwe lekkie 
melodie i dlatego takie ich kawałki jak „Stand Up", „Living Dead Girl” czy 
„Car Park Love Song” to murowani kandydaci na psychowe hity. 

Ogólnie muzyka to przyjazna i bardzo urozmaicona, czasem 
skłaniająca do tańca (przeróbka klasyka z lat 50. „Teenager in Love”), 
czasem do bujania się w rytm reggae’owej pulsacji („Goodbye to You). W 
każdych warunkach jednak zajebista. /Sebastian/ (Crazy Love 
Records, www.crazyloverecords.de / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

ROGER MIRET Er THE DISASTERS - My Riot 

(33:22) 

Trzecia płyta frontmana Agnostic Front i jego zespołu The 
Disasters obraca się w tych samych klimatach co poprzednie. Jest to 
więc „korzenny” punk rock wyrastający wprost z tradycji The Clash, Stiff 
Little Fingers czy Sham 69. Tekstowo jest to opowieść o dorastaniu, ulicy, 
Nowym Jorku, jedności, dumie ze swoich korzeni itp., czyli nieco 
nostalgiczny retro Street punk, czasami nawet Street rock’n'roll. Z 
pewnością nic nowego. Oczywiście formuła odświeżona, brzmienie 
świetne, goście znamienici (Al. Bar z Dropkick Murphys, Lars 
Frederickson z Rancida, Patricia Day z Horrorpops, Vic Ruggerio z The 
Slackers), kawałki nawet zróżnicowane (clashowe reagge w „Runnaway 
Reggae" i wstawka w „Janie and Johnny”, akustyczny “Everything I Do”, 
drapieżny niczym wczesny Agnostic Front „Fuck You”, ramonesowaty tribute to The Ramones w 
„Ramones”, mnóstwo rock'n'rolla), zdarzająsię i przeboje („Ramones” z całą paletą cytatów wiadomo z 
kogo, tytułowy „My Riot”, „Roots Rock'n'roir, „Once Were Warriors”, „R.F.F.R.”). Sporo ożywienia 
wprowadza też pianino i organy obsługiwane przez Vic'a Ruggerio z The Slackers (szkoda, że tak 
rzadko). Nie można Miretowi zarzucić żadnego koniunkturalizmu, co w przypadku Agnostic Front się 
zdarzało. Płyta jest szczera, uczciwa i prawdziwa. A to że nie wznosi się do poziomu zbliżonych 
gatunkowo Rancid i Dropkick Murphys? Trudno, co zrobić. (Mikołaj) [,,l Used To Fuck People Like You 
In Prison” Records] 

SANDALESS - Droga 

Jeśli płyta zaczyna się kawałkiem, w którym słyszę Happysad i Dżem, to jak myślicie, z której 
strony flaki przewracają mi się bardziej intensywnie? Ale to nie jest jeszcze cała prawda o zespole 
Sandaless. Rzeczywistość bywa dziwniejsza od fikcji, a ełcki band, plażowe melodyjki w stylu 
polskiego reggae ożenił z gitarami i wokalem przypominającym popularny 10 lat temu telewizyjny 
hardcore w guście lllusion. Taką wizję „hardcore-reggae” mają młodzi muzycy z Ełku. Szkoda, że nie 
słyszeli nigdy o zespole Bad Brains. Coś tam jeszcze z Myslovitzjest... Męczą bułę i prawią banały, że 
trzeba kochać i być kochanym, albo o lasce co ją kolega chciał przelecieć, ale przeszkodził mu 
konkurent o większych predyspozycjach. Grać to oni potrafią, ale Pavarotti też podobno nieźle ciągnie 
(gamy oczywiście), a nigdy nie znajdzie się w tym czasopiśmie. Czy to jasne? (B) 


SC AM PS, THE - Fucking Headache 

Ta płyta może u niektórych powodować tytułowy ból głowy, ale 
akurat przedstawiona na okładce dekapitacja to zbyt radykalny środek 
zaradczy. 

The Scamps to trzech niemłodych typów z Niemiec, prostolinijnie 
przyznających w kawałku „Bunch of Motherfuckers”, że są bandą 
matkojebców, grających rock’n'rolla. Ten ich rock'n’roll jest całkiem 
(z)nośny, aczkolwiek monotonia samych piosenek i stękający wokal 
trochę mnie od niego odstręczają. Niemniej domyślam się, że „Fucking 
Headache”, czwarta płyta w dorobku tej grupy, może bardziej spodobać 
się np. socjologowi, dla którego nihilistyczne teksty posłużą za ciekawy 
przedmiot badań /Sebastian/ (Crazy Love Records, 
www.crazyloverecords.de/Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

SCOUTS HONOR - I Am The Dust 

Niby koncepcja, która stoi w opozycji do bycia modnym i trendy, ale te wszystkie folkowo- 
bluesowo-countrowe wpływy w punk rocku same w sobie zaczynają mi już wyglądać na szerszy trend. 
Scouts Honor brzmią niemal tak frapująco jak Against Me! na swoim ostatnim albumie, choć nie są 


(www.sandaless.band.pl) 
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wcale ich kopią. Skojarzenie ciężarnej mozolności a la Melvins z 
folkowo-bluesowym na poły akustycznym pieśniarstwem dało bardzo 
interesujące efekty. Honor Skauta brzmi jak z najbardziej zapadłej dziury 
południa Stanów, choć ma raczej północne korzenie. Tymczasem im 
bliżej końca płyty, tym więcej piosenek gdzie pierwiastek akustyczny czy 
bardowski przeważa. Nie może to dziwić, bo wokalista i gitarzysta Jared 
Grabb występuje też bardzo często solo. Jego niezwykle ekspresyjny 
wokal (w niektórych folkowych kawałkach brzmi jak Black Flag na gitary 
akustyczne!) i wyeksponowana napieprzająca perkusja to najbardziej 
charakterystyczne cechy tej kapeli. Skład jest trzyosobowy, formuła 
ascetyczna, ale masa gości i zróżnicowanie numerów (od dzikich blues- 
punkowych czadów, po słodkie country z czystymi gitarami) sprawia, że 
to bardzo bogata płyta. No i przede wszystkim jest to gra na emocjach, 
żadnej wystudiowanej sterylności. Czysty żywioł, bebechy na wierzchu: pot jest śmierdzący, łzy 
gorzkie, a śmierć nieodwołalna. 

Załoga ze „streeta” w najlepszym razie (!) orzeknie „pewnie się nie znam”, ale wygląda mi na to, że 
jedna piosenka Scouts Honor ma więcej robotniczego przesłania niż 20 razem wziętych hymnów 
rodzimych oi!-owców wysławiających blaski sobotniego wieczoru i cienie ośmiogodzinnego dnia pracy. 

(B) (No Idea Records, PO BOX14636 Gainesville, Florida, 32604, www.noidearecords.com) 


SEX BOMBA - Lekcja historii 

Ta Sex Bomba to dziwny zespół. Można się po nich spodziewać 
coveru Ramones, jak i gniotą z, dajmy na to, Zbychem Wodeckim w 
duecie. Częściej też grają na festynach do waty cukrowej niż dla 
punkowej publiki. Mam wrażenie, że ta dwoistość im nie służy, bo u punk 
rockowców wzbudzają nieufność, a gwiazdą pokroju Toten Hosen w tym 
kraju już nie zostaną nie schodząc do poziomu Ich Troje. No i w tym 
wypadku morał ludowej mądrości o cielęciu co dwie matki ssie, chyba nie 
wypali. 

Ponieważ w punk rocku ostatnio starocie są w cenie jak Renuary i 
Rembranty, więc się pewnie niektórzy skuszą na tę lekcje historii nawet 
jak ich szkoła mierzi. Podstawą zawartości tej płyty jest nagrana w 1989 w szczecińskim studio ARP 
(tam gdzie Alians, Reżim i Pidżama Porno nagrywały swój wczesny stuff) demówka „Kiedy wreszcie 
wybuchnie Sex Bomba”. Ado tego dobrane trochę na zasadzie mydła i powidła bonusy, niektóre nawet 
9 lat młodsze. Są tu i takie ciekawostki jak rzadki przypadek reggae w repertuarze legionowskiego 
zespołu, czyli „Boje się o nas” - toczka w toczkę jakby to T.Love grało, lub dość beznadziejna wersja „Na 
Bliskim Wschodzie” Braku. Z kolei „Chcę powiedzieć” to koncept idealnie w guście Kolaborantów z 
tamtych lat. Treściwsze są kawałki we wpadającym w ucho własnym stylu - „Nikt z nikąd”, „Drzewo”. 

Danie główne to jednak zabytek sprzed lat 17-stu. Spora część tych numerów (pewnie lepiej) 
zabrzmiała na studyjnych płytach SB, ale i tak wielu właśnie tutaj znajdzie swoje „wersje kluczowe”. Sex 
Bomba produkowała zawsze chwytliwy repertuar na melodyjnym punk rocku oparty, urozmaicony 
melodyką ze wschodu (sztandarowa „Woda”), wesela („Prawdziwe oblicze szatana”), czy słodkich 
latach 60-tych („Łobidi”, „Nie zrozum mnie źle”). Te ostatnie ciągotki owocowały nawet przeróbkami 
kapel z tamtych lat vide: „Z trzema gwiazdkami”, co było tylko trochę lepsze niż gdyby zaczęli grać „To 
były piękne dni”. Ale surowe gitary i sprawne chórki (ten wynalazek stosowali wówczas nieliczni) 
zawsze się sprawdzały. 

Trzeba pochwalić edytorską solidność tej „lekcji historii”, co ważne w przypadku takich antyków. 
Ładny digipack, książeczka z tekstami i zdjęciami - jest na czym oko zawiesić. Prowokacyjnie 
wyeksponowano foto ze słynnego wywiadu w Razem z 1986 roku, gdzie Sex Bomba jest 
ucharakteryzowana na skinów. Tłumaczy to zamieszczony dalej rys historyczny. Trochę ta 
autolustracja niejasna..., ale mniejsza z tym. Na kolejnych fotkach z okolic 1989 roku, SB są 
ucharakteryzowani na 100% punks. Pamiętając, że niedługo potem zapuścili włosy i założyli kowbojki 
trzeba by chyba stwierdzić, że trzymali rękę na pulsie (?)... Czym zapewne wracam do pierwszego 
akapitu tej recenzji. 

I „mentalnie” i tym ściganiem konwencji, ten zespół średnio mnie przekonuje. Co nie zmienia 
faktu, że słucha się z dużą przyjemnością. (B) (Lou And Rocked Boys) 



SHAPE OF MY FALL - A Perfect Way To Leave Unseen 

Trochę to bez sensu. Kapela nagrywa w niezłym studio, niezły materiał, po czym się rozpada. Na 
pożegnanie udostępnia swoje nagrania w internecie „fanom” swojej muzyki, którzy nigdy nie wydaliby 
na nią ani złotówki. Tym którzy lubią mieć coś namacalnego zostaje całkiem pomysłowo poskładany, 
ale jednak tylko CDR-ek... 

Ale też muzyka tej pilskiej kapeli, raczej nie dla punkowych konserwatystów jest i zupełnie nie 
przekłada się na ongiś tak popularny folk-punk, którego Piła była wylęgarnią. To już zupełnie inne 
pokolenie i inna para papci. SOMF to ładne pop-screamo o nieletnim wdzięku młodziutkiej kapeli 
zdominowanej (i słusznie) przez wokalistkę o głosie kojarzącym się raczej z „alternatywą” sprzed 15 lat 
(może w guście Bjork?) niż obecnymi kanonami gatunku. Trochę zawodząco, ale ładnie śpiewa się 
dziewczynie... Cała reszta jest jak książka każe (zasady zmieniają się szybko, więc trzeba być na 
bieżąco:). Wrzeszczący chłopiec jako agresywny kontrapunkt sprawnie się komponuje w takim duecie. 
Metalowe wstawki gitarowe są fatalne we wszystkich tych kapelach (były mocnym minusem w 
skądinąd bardzo dobrym Oreiro na przykład), więc i tu nie może być lepiej. Na szczęście bardziej 
zauważalny jest w tej kapeli alternatywno popowy pierwiastek niż siareczka, która nie brzmi wcale tak 
szatańsko... I w tę stronę mógłby iść ten zespół. Ciekawe czego zabrakło? Jak na młodzież przystało - 
szukajcie ich na majspejsie. (B) 



SIGNAL LOST - You' II Never Get Us Down Again 

EP 

W kooperacji z Communichaos, Trująca Fala podaje nam nowy 
singiel kapeli z Texasu - Signal Lost. Jak mi się wydaje raczej w celu 
zdobycia rynków zagranicznych, niż licząc na sprzedaż w naszym łez 
padole, ale grunt że jest. 4 kawałki soczystego punka z wokalistką której 
głos (nic na to nie poradzę!) naprawdę co jakiś czas kojarzy mi się z 
Instigators! Ale Signal Lost daje więcej ognia. Gdy wchodzą boczne 
wokale, muzyka ucieka w tło, ale tło też robi wrażenie, bo gitary tnąostro. 
Wokal na szczęście nie powoduje odruchów wymiotnych, więc nie jest to 
produkcja dla wybrańców, ale towar, który może spodobać się masowej 
publiczności naszych trzydziestoosobowych koncertów. Nie za wiele da 
się napisać o tych, w gruncie rzeczy, paru minutach muzyki. Grupa co 
prawda rewolucyjna nie jest w swej treści, ale LP bardziej nasyciłby głód, a epka jedynie wzmaga apetyt 
na coś więcej. Fajny zespół, który ma coś do przekazania o czym przekonuje zamieszczona wkładka z 
testami, wyjątkowojak na tę naszą wytwórnię - nie przetłumaczonymi. (G) (www.trujacafala.com) 



THE SILVER SHINE - Nightmare 

Debiutancka pełnowymiarowa płyta węgierskich psychos każe 
myśleć o The Silver Shine jako o godnych następcach Gorilla na tronie 
madziarskiego psychobilly. 

Gitarzysta i frontman Ati Edge oraz jego dwaj kompani grają ostro i 
dosyć ciężko, a ich styl zawdzięcza sporo Nekromantix i Misfits (mimo iż 
sami odżegnują się od takich inspiracji). „Skulls” z repertuaru tych 
drugich biorą zresztą na własny warsztat, podobnie jak i szlagier „Big 
Sandy” wokalisty country & western, Bobby’ego Robertsa. 

Słuchając numerów w rodzaju „Zombies from Outer Space”, 
„Burning Eyes” i westernowego „Return of Carry Nation”, nie mam 
wątpliwości co do potencjału, jaki ma w sobie Silver Shine. Sątu też dwa 
numery instrumentalne i nagrany na żywo „Other World”. Tekstowo Węgrzy nie wychylają się 
wprawdzie poza pewne schematy, opiewając głównie zombies i złe dziewczyny, nie zawsze zresztą 
żywe, ale kładę to na karb wymogów pewnej konwencji i z szacunkiem przybijam piątkę naszym 
madziarskim bratankom. Dobra robota, panowie! /Sebastian/ (Crazy 
Love Records, www.crazyloverecords.de / Jimmy Jazz, 
www.jimmyjazz.pl) 
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SKEPTIC ELEPTIC-Atomie EP 

Zespół ma nazwę, której nie można przegapić, więc plusuje już na 
starcie. Ta niemiecka załoga gra od 1999 roku swoją rewelacyjną wersję 
punk rocka '77 pełnego rock'n'rollowej zabawy i szaleństwa. Extra to 
robią czego efektem są single i dwa longi wydane do tej pory. 
Potwierdza to i ten singiel. Trzy kawałki, w tym doskonale rozpracowany 
cover Blondie „Atomie”, który w czasach wczesnych Jarocinów ukazał 
się był i w Polsce na tonpresowskim singlu. Grali już z takimi tuzami 












sceny jak Vibrators, Exploited, Vice Squad, Marky Ramonę, UK Subs i podejrzewam, że publika szalała 

ze szczęścia bawiąc się z nimi, bo i ja bym się podniósł z krzesła, gdyby zagrali pierwsze takty. Punk 
rock! (G) (www.skepticeleptic.de) 

SLAUGHTER AND THE DOGS - Do It Dog Style 

Obrodziło ostatnio „geniuszami”, co to myślą, że jak wyjebią z 
kanonu lektur szkolnych kilka zbyt wariackich książek i na to miejsce 
wrzucą dawno spleśniałe kluchy Sienkiewicza, podgrzane przez 
Hoffmana, to natchną młodzież patriotyzmem i szacunkiem dla 
pierników. Mylą się niestety, bo jak coś do klasyki przeszło to żaden 
nadgorliwiec już tego stamtąó nie wykarczuje (i odwrotnie). Trochę 
podobnie jest z takimi płytami. Choćby i stu Giertychów przyszło, nie 
usuną pierwszej płyty Slaughter And The Dogs z żelaznego kanonu 
punka 77 (choć wyszła w czerwcu 1978). 

Rożnie się z tym zespołem potem działo i do paru ich krążków was 
nie namawiam, ale to co jest na tej płycie broni się w każdym stanie, o 
każdym czasie i w dowolnych okolicznościach fauny i flory. Numery w 
stylu „l'm Mad”, „Who Are The Mystery Girls”, czy bonusowy “Cranked Up Really High” to 
skondensowane porcje czystego punk rocka, które przeniosły rzeźników do punkowego panteonu. 
Ciągotki na koniec lat 60-tych mogą irytować takiego współczesnego nastolatka jak niżej podpisany 
(vide długa jak tasiemiec solowa w „Since You Went Away” czy cover Velvet Underground), ale nawet 
punk rock musi się do czegoś odwoływać skoro z powietrza się nie wziął, a niepokalane poczęcia nie 
zdarzają się od 2000 lat co najmniej. Choć Slaughter wzięli się z New York Dolls i Lou Reeda, nie 
przeszkadzało im to stroić zadziornych min i zdrowo hałasować. 

Płyta miała już sporo wydań, ale Captain Oi postanowił kilka swoich sztandarowych tytułów 
odświeżyć ostatnio w digipackach, nie zapominając o booklecie z tym co zawsze - zresztą temat 
reedycji takich zabytków doprowadził do perfekcji. Nawet najbardziej zepsute i bezmyślne dziecko 
neostrady na widok takiej płyty spłonie rumieńcem wstydu i zostanie prawdziwym kolekcjonerem płyt a 
nie słuchaczem nie wartych splunięcia internetowych plików. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 

SOLUCION MORTAL - Bootleg CD . 

Pirackie wydanie koncertowego materiału meksykańskiej legendy Solucion Mortal. Ponieważ 
zespół publikował swoje nagrania jedynie na kasetach, niniejszy CD pozostaje jedynym możliwym do 
zdobycia towarem tego świetnego zespołu. Kompakt zawiera 19 kompozycji rozbitych na trzy 
koncertowe zestawy, co daje nam ponad godzinę muzyki inspirowanej punkiem z Wysp Brytyjskich, 
Skandynawii, czy czasami także z USA. Najpierw mamy fragment występu w San Diego z '85 roku, po 
nim Skapistas z '89 i na koniec najbardziej chyba znany gig w Los Angeles z '84. Podobno na tym 
koncercie było 5000 punków, co nie dziwi biorąc pod uwagę, że tego samego wieczoru na scenie stały 
nogi gości z Solucion Mortal, Reagan Youth, Riistetyt, Raw Power, BGK i Dead Kennedys. Może ktoś z 
was zna jakiś song z tego koncertu ponieważ utwór „Ni Un Amigo” gościł na składance „World Class 
Punk” swego czasu wydawanej przez Ex-Swobodę Rec. z Oleśnicy a „Imperialista” na „1984-Second” 
kopiowanej przez Nieforemnego w Bydgoszczy. Zdobycie większej ilości nagrań Solucion Mortal 
zależy od przypadku, no chyba, że ktoś ma znajomych punkowców w Hiszpanii, bo tam o latynoskie 
nagrania jest łatwiej. Wkładeczka przedstawia nam historię zespołu (niestety nic po angielsku), fotki i 
kilka reprodukcji koncertowych plakatów. Muzyka grana przez SM to hardcore punk prezentowany w 
średnim tempie, z lekko ochrypłym wokalem używającym narzecza hiszpańskiego, co zawsze w 
latynoskich kapelach bardzo mi się podobało. Adresu wydawcy oczywiście nie ma, ale jest kontakt do 
zespołu. Mocna i dobra rzecz. (G) 

SONIC ANGELS - Times Are Changing 

Nie zwariowałem na punkcie garażowego rock'n'rolla, choć bywa, 
że zastanawiam się czy zamiast nowej przewidywalnej płyty z pop- 
punkiem nie sprawić sobie jakiegoś garażowego killera. Na szczęście 
francuskie trio nie ściąga człowiekowi na głowę takich dylematów - wybór 
jest prosty. 

Soniczne Anioły to przyozdobiona szlachetną patyną brzmienia 
sprzed 40 lat, garażowa stylizacja. Psychodelia, garaż i surf razem 
wzięte, ale nie brzmiące jak jakikolwiek zespół z tamtych czasów. 
Brzmiące lepiej! Słodkie melodie ukryte pod skorupą szorstkich 
sprzężeń. Teksty pełne awersji do współczesnego gorączkowego trybu 
życia, są podstawowym przesłaniem tej kapeli, doskonale 
komponującym się zresztą z old schoolową muzyką. Melancholijna 
przebojowość szorstkich gitar „Strange Days”, „Get Lost” czy „Wy Don't You See”, kojarzących się z 
największymi hitami Nomads, przemówi bo musi przemówić. Kiedyś europejską stolicą takiego grania 
była Szwecja, ale widzę, że centrala powoli przenosi się do Francji. 

Zespół nie wypadł sroce spod ogona, bo wokalista grał wcześniej nie tylko z naszym znajomym 
Kevinem K, ale też samym Sonny Vincentem. Zresztą kilka razy byli już w Polsce. Grali malutkie 
koncerciki dla kilkudziesięciu osób, ale od dawna jest jasne, że nie wszyscy wiedzą co dobre. Kiedy 
następnym razem zobaczycie tę nazwę, nie przepuśćcie okazji zobaczenia i usłyszenia autentycznego 
rock'n'rolla. (B) (Subsonic/Lola Product, www.lolaproduct.com) 

SPINBALLS - Phreak-a-bility 

Sugerując się jedynie wyglądem muzyków, nie wiadomo czego po 
szwedzkich Spinballs się spodziewać. Wokalisto-gitarzysta to na oko 
sterany życiem czterdziestolatek, który lubi miękki fotel, papucie i pilota 
pod ręką, basmena tylko irokez odróżnia od stałych bywalców barów dla 
harleyowców, a perkusista za kilka lat i kilogramów może dołączyć do 
Poison Idea. Ale grają niezgorzej, garażowego rock’n’rolla, bardziej w 
duchu późnych lat 60., niż czasów świetności młodzieńczego Elvisa. 
Sami nazywają to pHreakabilly i słychać, że mają opanowane też 
podstawy proto-punkowego łojenia i klasycznego punk rocka. 

Kawałki Spinballs gwałcą wszelkie normy, bo trwają średnio cztery 
minuty, a przedostatni ciągnie się przez ponad sześć (to chyba rekord 
świata?). Wokalista potrafi się zdobyć na wyziew paszczowy, o jaki nikt 
by go nie posądzał. Nadal jest to jednak przyzwoita niemiecka średnia, chociaż ostatni kawałek, o 
wszystko mówiącym tytule „WaltzurT wyróżnia się bardzo in plus. /Sebastian/ (Crazy Love Records, 
www.crazyloverecords.de / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

THE SAINTE CATHERINES - Dance for 
Decadence 

Po zagraniu blisko pięciuset koncertów i wydaniu dwóch albumów, 
frankofońscy Kanadyjczycy z Sainte Catherines związali się z Fat Wreck 
Chords, stając się jednym z najcięższych dział w arsenale tej wytwórni. 

Sześcioosobowa ekipa z Montrealu deklaruje przywiązanie do 
nieco brutalniejszych dźwięków, niż te uprawiane przez większość 
podopiecznych Fat Mike'a. Mocny hardcore / punk, doprawiony 
histerycznym emo może budzić skojarzenia z hałasującymi synami 
amerykańskiego Południa, takimi jak Strike Anywhere czy 
nieodżałowane Hot Water Musie. W dwóch kawałkach pojawia się nawet 
znajomy głos Toma Gabela z Against Me!, kolejnego kompana z tamtych 
rejonów geograficzno-muzycznych. Kanadyjczycy łoją jednak mocniej, 
niż wszyscy ci Southernerzy, głównie za sprawą trzech gitar i dwóch ochrypłych wokali. Gitarzyści 
słuchali kiedyś (słuchają nadal?) chyba sporo metalu, na co wskazują niektóre stosowane przez nich 
brzmienia oraz pojawiające się nieśmiało solówki unisono. 

Osobna historia to teksty, raczej z tych przytomnych, w których społeczny i polityczny mesydż 
odgrywa istotnąrolę. Sacre bleu, niezła ta płyta! /Sebastian/ (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.de) 

SMOKING POPES - Live At Metro 

Smoking Popes mogą posłużyć za dobry przykład typowo 
amerykańskiego fenomenu zespołu, któremu w Kraju 
Współzawodnictwa stawia się ołtarze, a w Polsze pozostaje znany pięciu 
osobom na krzyż. Przypadek chicagowskiej grupy jest jednak o tyle 
niezrozumiały, że otarła się ona o muzyczny szołbiz i zamieszała co 
nieco w świecie tzw. indie rocka. Do fascynacji Smoking Popes 
przyznają się wykonawcy od Alkaline Trio po Dandy Warhols (którzy 
kiedyś podzielili się z SP wspólnym splitem), a Brendan Kelly z Lawrence 
Arms stwierdził nawet, że SP „zainspirowało każdego muzyka punk 
rockowego, jaki wyrósł w Chicago w ostatnim dziesięcioleciu”. 

Na sentymentalnej fali come backów, odrodzone Smoking Popes 



przypomina o sobie koncertową płytą wydaną w barwach Victory Records. Potężny koncertowy set 
(dziewiętnaście kawałków, godzina muzyki) wykonany został na terytorium zespołu - w chicagowskim 
klubie Metro, i to w trakcie oficjalnego „reunion show”. Słychać, że Smoking Popes mieli publikę po 
swojej stronie i dlatego bez ograniczeń raczyli ją swoją melodyjną mieszanką indie popu i punk rocka. 
Odświeżona muzyka grupy może kojarzyć się z lżejszą bardziej pogodną wersjąTexas Is The Reason 
czy Sunny Day Real Estate, a zawodzący nieco w morriseyowskim stylu wokalista Josh Caterer 
przypomina, że i The Smiths musiało wywrzeć na jego bandzie duży wpływ. 

Fajna to płyta, ale ilu się na nią skusi mieszkańców kraju przaśnym punk rockiem stojącego? 
/Sebastian/ (Victory Records, www.victoryrecords.com) 

SNITCHES GET STITCHES - Even A Butchered 
Carcass Can Sine 

Miejsce akcji: Seattle. Czas: 2006 r., ale z reminiscencjami w 
początkach lat 90-tych. Bohaterowie: trzech facetów z przeszłością 
(Nowy York, Miami, Los Angeles). Inspiracje: odległe, ale może: Black 
Flag z ery Slip It In, B'last! (Take The Manie Ride), wczesny Melvins, 
Amphetamine Reptile Records w bardziej punkowej odsłonie 
(Hammerhead, Bastro). 

Na pewno jest to hardcore punk i na pewno bardzo ciężki - 
rozjechany, jazgotliwy, zgrzytliwy, destrukcyjny, psychopatyczny, cierpki. 
Pozbawiony przy tym melodii, ozdóbek, refrenów, wyraźnych zmian 
rytmu. Wokalista momentami śpiewa, częściej jednak wwierca się w 
czaszkę swym świdrującym głosem. Czasami udaje się zawiesić ucho 
na jakimś wyraźniejszym motywie basu (Follow The Bleeder), śladzie melodii, refrenu, na krótko 
jednak, bo SGS postanowili najwyraźniej odrzucić słuchacza frontalnym atakiem brzydoty, hałasu i 
brudu. Obawiam się, że skutecznie. (Mikołaj) (Empty Rec.) 

THE SOUND OF ANIMALS FIGHTING - Lover, 
The Lord Has LeftUs... 

Prawdziwe szaleństwo, feeria pomysłów, eksperymentatorskie 
zacięcie, improwizatorski duch... Czego tu nie ma? Co prawda zespół 
określany jest mianem supergrupy, jednak czy macierzyste formacje 
uczestników tego projektu (Rx Bandits, Circa Survive, Chiodos, Flinch, 
Days Away...) są aż tak „super”? To raczej co najwyżej 
okołohardcore'owe nadzieje (indie, emo, post-hardcore) skupione 
częściowo wokół Equal Vision. Tymczasem ci, wcale jeszcze nie uznani, 
muzycy nagrywają płytę aż kipiącą od (nie emocji bynajmniej) twórczego 
szaleństwa. I mimo że, być może, grzeszą jeszcze nadmierną 
egzaltacją to nie sposób przejść obok tego wydawnictwa obojętnie. 

Jest to projekt wybitnie studyjny, chociaż ma podobno i swoje 
koncertowe oblicze. Ta płyta jest drugą z kolei. Obie były nagrywane w podobny sposób. Poszczególni 
muzycy korespondencyjnie dogrywali swoje ślady, tak że efekt finalny znał tylko główny macher tego 
przedsięwzięcia niejaki Nightingale (Rich Balling z Rx Bandists). Zaznaczyć trzeba, że muzycy 
ukrywają się pod „zwierzęcymi" pseudonimami (Tygrys, Łabędź, Żółw, Skunks, Ryś, Hiena, 
Niedźwiedź, Słowik...) i występują w maskach zwierząt. Chodzi tu pewnie o specyficzny 
„animalistyczny” przekaz. Skład „grupy” jest dosyć płynny (obie płyty tworzone są przez różne zestawy 
muzyków) i rozbudowany (w porywach kilkanaście osób). 

Punktem wyjścia jest tu na pewno post-hardcore'owy progresywny Mars Volta. Taka przynajmniej 
była pierwsza płyta zatytułowana „Tiger And Duke”. Na drugim wydawnictwie został już tylko ślad tych 
fascynacji w postaci charakterystycznych partii wokalnych („Infaria”, „Skullflower”) i (rzadkich) 
gitarowych solówek. Za to zespół otworzył się szerzej na elektronikę i wszelkiego rodzaje studyjne 
eksperymenty. I tak np. „Skullflower” składa się w całości z bitów i efektów „pożyczonych” z tytułowego 
kawałka Neurosis z płyty „A Sun That Never Sets”. Sekcję rytmiczną w utworze „Stockhausen Est Ist 
THR Gehirn, Das Is Suche” tworzą elektronicznie przetworzone mechaniczne odgłosy rodem z muzyki 
industrialnej. Jeśli dodać do tego, że w tym samym utworze można usłyszeć jeszcze liryczne pianino, 
melodyjki midi z starego telefonu komórkowego, żeński śpiew operowy (w dodatku po niemiecku!) daje 
to obraz bogactwa tej płyty. Oczywiście można podziwiać muzyków za inwencję i otwartość tak na 
tradycję gitarową jak i elektroniczną (rock progresywny, niemiecki kraut, noise, industrial, etno, 
psychodelia, minimal, post rock). Często daje to zaskakujące i bardzo świeże rezultaty, jak na przykład 
w przebojowym (refren) „Horses In The Sky”, epickim „pink floydowym” „This Heat”, orientalnym 
(wokalistka + sanskryt) „Prayers on Fire”. Bywa jednak, że płyta nuży swoim eksperymentatorstwem, 
przepychem i bałaganem. Brakuje jej bowiem jakiejś nici spajającej ją w tzw. koncept album. Dla wielu 
może być po prostu niestrawna. Radzę jednak nie poprzestawać na jednym przesłuchaniu, bo 
zmęczenie gwarantowane. Spożywać w całości, wielokrotnie i bez uprzedzeń. 

Mimo wszystko uważam, że wtym szaleństwie jest metoda! (Mikołaj) [Equal Vision] 

SPERMBIRDS - Something To Prove 

Gdzieś mi przemknęło, że reaktywował się Spermbirds i to z Lee 
Hollisem, a nie tym kiepskim gościem (też Amerykanem), który śpiewał 
na ich dwu ostatnich płytach z połowy lat 90-tych. Nagrali, ponoć nawet 
niezły album, ale jakoś nie zelektryzował mnie ten njus. Dopiero reedycja 
dwu pierwszych albumów, sprawiła, że przypomniałem sobie wszystkie 
kawałki i okazało się, że jarają mnie one nie gorzej niż 15 lat temu. 

Spermbirds powstał, kiedy trzech gości z niemieckiej, raczej pop 
punkowej kapeli Walter Elf, spotkało amerykańskiego żołnierza Lee 
Hollisa i postanowili założyć drugi zespół w klimacie amerykańskiego 
hc/punka połowy lat 80-tych. „Something To Prove” to ich pierwszy 
album wydany w 1986 roku i 14 krótkich genialnych punkowych strzałów 
balansujących między punkową melodyjnością a hardcore'owązłością. 
Grali ponoć niewiarygodnie często próby i ich bezbłędne ogranie słychać doskonale, a każdy kawałek 
jest chwytliwy. Amerykański szlif i żywiołowość Lee Hollisa zapatrzonego, co też było słychać, w Angry 
Samoans i scenę Los Angeles wczesnych lat 80-tych (Adolescents!), oraz niemiecka perfekcja reszty 
kapeli dały znakomity efekt. Czysty ogień i najbardziej znacząca płyta europejskiej sceny tego czasu. 
Wrażenia nie psuje nawet kilka „niepolitycznych” kawałków (vide „What A Bitch Is”) które zaowocowały 
oskarżeniami o sexizm i publicznymi przeprosinami ze strony kapeli (cytuję: „Lee Hollis uważał za 
zabawne śpiewanie o dupach, cyckach etc, ale nie jesteśmy seksistami nie mamy groupies i szanujmy 
kobiety”). 

Kapela mimo sporego sukcesu szybko się rozpadła, gdyż Hollis chciał spróbować czegoś innego i 
założył 2 Bad, na pożegnanie w 1988 roku, wydając jeszcze z kolegami „Nothing Is Easy”. LP zawierał 
kilka nowych kawałków, które zmiksowali z „odrzutami” z pierwszej płyty (m.in. cover Angry Samoans 
„Lights Out" czy bardziej żartobliwe rzeczy typu „Texas Cowboy”), do których dorzucono koncertowe 
wersje numerów znanych z debiutu i powstała płyta niemniej kapitalna. W sytuacji kiedy amerykańskie 
kapele spuściły z tonu lub się rozpadły, Spermbirds lat 1985-88 był propozycją wyjątkowo kaloryczną 
ale i przyszłościową Po pierwszej reaktywacji w 1990 roku zdobyli wszak wielu fanów także wśród 
metalowców pod szyldem crossover. (B) (Boss Tuneage Records) 

SPERMBIRDS - Common Thread / Eating Glass 

Na przełomie lat 80/90-tych ten zespół święcił tryumfy w całej 
Europie. Był również bardzo popularny w Polsce. Przypomnę, że 
recenzowane tu płyty ukazywały się wówczas i u nas nakładem QQRYQ 
Productions (na kasetkach oczywiście), a na koncercie w Pradze w 1992 
r. pewnie z połowę publiczności stanowili Polacy. Zespół pochodził co 
prawda z Niemiec (Kaiserslautern), a to nigdy nie stanowiło dla Polaków 
zachęty (nie tylko Maleńczuk nie lubił Niemców), jednak wokalistą był 
Amerykanin (Lee Hollis), który na początku lat 80-tych odbywał w 
Niemczech służbę wojskową. Muzycznie również prezentowali się „po 
amerykańsku”, choć trudno nie zauważyć oryginalności, jaką osiągnęli z 
chwilą ukazania się „Common Thread”. Tę płytę zresztą zawsze 
uważałem za najważniejsze ich osiągnięcie i chociaż dziś troszku się postarzała, wywołuje u mnie nie 
tylko miłe wspomnienia, ale i zdziwienie, że nikt tej tradycji współcześnie nie kontynuuje (może się 
mylę?). Poza reaktywowanym Spermbirds oczywiście. 

Pierwsze płyty chłopaków („Something To Prove” i „Nothing Is Easy”) to był jeszcze tradycyjny acz 
bardzo udany HC/punk w amerykańskim stylu (Angry Samoans). Na „Common Thread” (1990) 
wypracowali już swój unikalny styl, na który składały się połamane gitarowe riffy, niebanalne melodie, 
nieco rockowe aranżacje i wysoki głos Lee Hollisa. Powstał materiał bardzo przebojowy, lekki i 
...charakterystyczny dla tamtego czasu. Pokrewny hardcore grały wtedy choćby Verbal Assault, Life 
But How To Live It czy nasza Apatia. Niestety współczesnym hardcore'owcom trudno wytłumaczyć, że 
to też był hardcore 

Wydany dwa lata później „Eating Glass” jest wyraźnie słabszy. Przede wszystkim mniej tu 
















przebojów na miarę „Open Letter”, „Two Feet”, „WithAGun”, „Victim of Yourself’ czy„Common Thread". 
Za to zdecydowanie więcej łamańców wyraźnie słychać, wpływy równoległego do Spermbirds projektu 
Hollisa o nazwie 2 Bad (kierunek: No Means No) Gitara bardziej metaliczna, wokal w najwyższych 
rejestrach, gdzieś uleciała lekkość i luz z wcześniejszego materiału. Płytę broni zaledwie kilka 
kawałków umieszczonych pod koniec płyty: znakomity pseudo-reagge'owy „Back In Time” z 
porywającym refrenem, punkowy odrzut z pierwszych płyt w postaci „Stalemate” oraz utrzymany w 
klimacie „Common Thread” „Souled Out”. Generalnie jednak lepsze wrażenie sprawia załączona tu 
jako bonus ep-ka „Joy”. 

Wypada jeszcze dodać, że obie reedycje są obowiązkowo „wypasione”: poddano je 
remasteringowi, dodano bonusy i opakowano w gustowne digipacki. Jedno mnie tylko zastanawia. Czy 
to rzeczywiście nadawało się już na „retro series”??? Litości." [The Boss Tuneage] 

STAGE FRITE - Island of Lost Souls 

Kolejny psycho-artefakt wyciągnięty z lamusa i odświeżony. 

Tym razem z archiwów Link Records wygrzebano jedyną płytę 
brytyjskiego Stage Frite, nagraną w ciągu trzydniowej sesji w 1989 roku. 
Sami muzycy, protegowani Frantic Flintstones (nie kto inny, jak sam 
Chuck Harvey zapewnił im kontrakt z Link), zeznawali, że z przebiegu 
nagrań pamiętają niewiele z racji nadmiernego raczenia się 
substancjami odurzającymi (konkretnie alkoholem i trawą). Używkowa 
demencja nie przeszkodziła im jednakowoż popełnić całkiem 
przyzwoitego albumu. 

Pierwsze kompaktowe wznowienie „Island of Lost Souls” zawiera 
oczywiście cały materiał z tego longa, a także kilka bonusów, 
pozbieranych z równie rzadkich, dawno zapomnianych składanek. 
Można sobie więc posłuchać jak to trio ze Wschodniej Anglii wycinało swoje energetyczne psycho, 
mocno osadzone w rockabillowej tradycji. Trochę szkoda takich zespołów jak Stage Frite, bo na 
pokrycie patyną zapomnienia nie zasłużyły sobie. /Sebastian/ (Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk) 

STAGNATION IS DEATH - Cywilizacja upadku CD 

Najpierw pomyślałem, że Michu dając mi ten dysk zrobił mnie w chuja. Okazało się jednak, iż to 
krążek jest tak czarny, że nie wyróżnia się w pudełku. Kapelę znam od dawna, wreszcie nadarzyła się 
okazja, by posłuchać ich w domu, a nie na malutkich koncertach, na jakich zazwyczaj grają. Powiem 
tak: za słaby jestem, by dać radę słuchać takiej muzyki - piekielne rytmy, okrutne tempo: albo dół w 
cholerę, albo wyścigi. W dodatku te dziewięć kawałków trwa dość długo - średnia każdego oscyluje 
wokół czterech minut. To jest dla ludzi potrzebujących większej dozy brutalności i deprechy, co 
szczególnie uderza w tekstach, gdzie wciąż przewijająsię bicie i krew. Na koncertach lepiej wypadały te 
wolniejsze utwory, bo w kanonadzie naparzającej perkusji i ostro piłujących gitar trudno było nabrać 
powietrza i jakiś rytm pojawiał się tylko w spokojniejszych tempach. Teraz mam z kolei odwrotne 
odczucia, bo zanadto pogrążam się w złości i frustracji wobec całego świata, a te przetaczające się 
walce zbyt nużą. Death punk z inklinacjami w stronę EyeHateGod i Tragedy? Może na wyrost, ale jadą 
raczej w tę stronę. Zwolennicy czarnych strojów i muzycznej extremy nie powinni pomijać tego zespołu 
w swoich planach zakupowych, zwolennicy skocznych rytmów powinni takiego SID-a omijać z daleka. 
(G) (www.stagnationisdeath.com) 

STARS AND STRIPES - One Man Army 

Nie swędzą mnie ręce, ale też nie słabną kolana, kiedy słyszę 
nazwę Slapshot. Ich oi!-owe wcielenie, Stars & Stripes - patryjotycznie 
przybrane w gwiazdki i paski, też nie skłoni mnie do pracy nad bicepsami. 
Patrząc na bysia z okładki o pre-neandertalskiej urodzie i wgłębiając się 
w teksty gdzie słówko „fuck you” pojawia się zbyt często w kontekście 
najebania temu, owemu a generalnie komukolwiek kto nie z „naszej” 
bandy, i św. Bonifacy by zwątpił i został ateistą. Z drugiej strony od paru 
dni, z własnej i nieprzymuszonej woli słucham tej płyty i nawet nauczyłem 
się kilku refrenów. Nie sąskomplikowane, więc trudno nie było. 

A tak poważnie. Po kilkunastu latach nieobecności tej efemerydy 
podtrzymywanej tylko reedycjami skąpej ilości nagrań (najbardziej 
znana - Taang Records w 1998), chłopcy wrócili do Street punka i grają 
jakby dookoła był wciąż 1982 rok, tyle, że brzmią o niebo lepiej niż ówczesne nagrania Bussines czy 4 
Skins. Mocniej przede wszystkim - refreny są chwytliwe, wokal czytelny a chórki melodyjne, ale 
słychać, że to kapela z cięższej kategorii wagowej. Aż dziw, że nie znaleźli się na „Worldwide Tribute to 
Real Oil”, gdzie błyszczeliby, bo poniekąd całe przedsięwzięcie pt Stars And Stripes, ma jakieś tam 
lekko sentymentalne podłoże. To ma być hołd dla kapel z początku lat 80-tych, na których jak widać i 
twardziele ze Slapshota się wychowali. Nie tylko zresztą tych „twardzielskich”, bo i mały cytat z 
Buzzcocks się w pewnym momencie pojawia... 

W tych Street punkowych riffach, Oi!-owych refrenach i kibolskich chórach tkwi prymitywna, 
nieokrzesana siła, której całkiem przyjemnie się oddać i nieco spocić. Zwłaszcza „Hang On (To Your 
Dreams)” czy „Storm Over Europę”, polecam waszej uwadze, bo spokojnie mogłyby się znaleźć na 
każdej Oil-owej składance 20 lat temu i przejść do legendy... (B) (I Scream Records) 

STOKOE - The experiment has been a complete 
and utter failure 

Kobiecy wokal troszeczkę popowo koloryzuje te piosenki, ale i tak 
nie ma wątpliwości kto tu gra na gitarze i piosenki robi. Stokoe to nowy 
projekt Dickie Hammonda, który przez ostatnie 20 lat obskoczył kilka 
znaczniejszych angielskich grup. Zaczynał w latach 80-tych w HDQ, pod 
koniec lat 90-tych szefował Dr Bison, a później w Jones, a ostatnio 
zagościł nawet w Angelic Upstarts. Przede wszystkim był jednak 
połówką duetu gitarowego Leatherface za jego złotych czasów 
(początek lat 90-tych), a rozpad kapeli był wówczas spowodowany 
głównie kłótniami między Stubbsem i Hammondem. Dickie był połówką 
istotniejszą niż się mogło wydawać, bo Stokoe brzmi o wiele bardziej 
przebojowo niż chociażby ostatni album Leatherface „Disco dog”, choć też nie lichy. Inna sprawa, że 
starzy kumple zakopali chyba topór wojenny, gdyż Frankie Stubbs gościnnie pojawia się na płycie 
Stokoe w uroczej balladzie „Sweet suburbia”, gdzie przygrywa na gitarze (w studio po raz pierwszy od 
12 lat ze swoim kumplem) i nawet coś tam chrypi w tle. Mało tego, Leatherface wraca do starego składu 
nie tylko na najbliższe koncerty w Stanach (jest wiosna 2006), ale zapowiadają też nagranie nowej 
płyty. Być może zespół ten będzie brzmiał znów tak fantastycznie jak za czasów „Mush” i „Live in Oslo”! 

Ale miało być Stokoe, choć wiadomo, że to atrakcja głównie dla tych co kumają Leatherface. 
Zespół założył Hammond wraz ze swoimi niemieckimi kumplami, a po pierwszym singlu znaleźli sobie 
też wokalistkę. I choć Hammond daje głos gdzieniegdzie, to właśnie dziewczyna o nazwisku Gem 
Smith zapada w pamięć, przydając Stokoe raczej wdzięku i koloru niż pałeru. Potrafiądać do pieca, ale 
wybijają się te nie przeszarżowane kawałki, bardzo chwytliwe, całkiem optymistycznie brzmiące, 
przebojowe, choć raczej nie do skandowania na meczach. 

Ale świetne rzeczy sąprzede wszystkim na gitarze wygrywane i to jest absolutny plus tej płyty. Ten 
styl starego Leatherface jest bardzo często kopiowany, ale jakoś nikomu nie udało się go pobić, a tu się 
w dodatku okazuje, że jego twórca jest w świetnej formie. O okładce ani słowa, bo to jakiś angielski 
humor. (B) (Boss Tuneage) 

STRACONY/VIA MEDIA split LP 

Gdy dowiedziałem się o planach Trującej Fali na wydanie tego 
splita, strzeliło mnie lekkie zdziwko. Co prawda oficjalnego nekrologu nie 
widziałem, ale wydumałem sobie, że kołobrzeski anarchopunk umarł. 
Podejrzewałem, że Stracony nie żyje, a Via Media był efemerydą, której 
twórczości nie będzie dane poznać szerszej publice. Ale ale. Durne 
wydumki ustąpiły miejsca ciekawości i oto po jakimś czasie w rękach 
moich zagościł ten album. O mizernej kondycji polskich dystrybucji niech 
świadczy fakt, że po raz pierwszy mogłem sobie pooglądać ten krążek w 
państwie Królowej Elżbiety. 

Niedługo 15-lecie istnienia będzie obchodził Stracony, a ja jestem 
od dawna ich fanem mającym okazję co jakiś czas słuchać sobie 
winylowych produkcji tejże kapeli, co sobie niezmiernie cenię. Zespół 
rozprowadzany niemal - hehe - na całym świecie, gdyż ich produkcje ukazywały się nie tylko w Europie, 
ale i USA, czy Japonii i aż dziw, że dopiero teraz TF (w kooperacji z Malarie) wydaje ich nowy materiał. 
Kiedyś chłopaki z zespołu śmiali się z jakiejś mojej mini recenzji zawierającej się z grubsza w słowach: 
„dalej nie umiejągrać i dalej mi to pasuje!”. Dzisiaj byłbym w słowach bardziej wyważony, bo nie sposób 
im postawić zarzutu braku umiejętności, ale nadal jest to po linii typowego anarcho-punka w guście 
Crass, Dirt, czy Flux of Pink Indians. Czyli na pozór bałagan i rozpierducha, coś tam piszczy, ale góruje 


wyrazista, delikatna gitara i wykrzyczane teksty. Kiedyś ich koncerty, to był żywioł i „kaosnotmiuzik” - na 
pozór wszystko jechało w swojąstronę, w zdumiewający sposób spotykając się na końcu w tym samym 
miejscu. 

Chociaż ostatniej zimy nie obejrzałem ich występu, bo koncerty na skłocie przy minus 20 
stopniach, to temat nie dla mnie - jednak zawsze polecam je w ciemno. Stracona strona tego krążka 
rekompensuje ich wcześniejszy marazm wydawniczy, bo słucha się tego wybornie. Podobnie jak i 
bratniego personalnie zespołu Via Media. Wpływ Straconego na pobratymców jest nie do 
przecenienia, ale to chyba normalne skoro sąlokalnym wzorem od tylu lat. 

Na jakimś plakacie widziałem niedawno napis: Stracony - legenda punka z Kołobrzegu. To chyba 
lekko przesadzone słowa, ale na pewno na Pomorzu są zespołem znaczącym. Oprócz podobnej 
muzyki (na upartego bardziej mi się z tym Zounds kojarzy, ale może to wrażenie wynikające z tego, że 
znam preferencje np. Marka), podobnie budowane teksty, których chce się słuchać, chociaż z 
pewnością mają na to wpływ powtarzane frazy zastępujące refreny a i cytat z Crass taki fajny! Miło że 
pamięta się o dobrych nauczycielach. Każdy lubujący się w punku z okresu wysypu takich kapel na 
początku lat 80-tych w Wlk. Brytanii nie musi się zastanawiać ani czytać mojej recenzji: ta płyta stoi na 
półce obok starych, jarych, ubranych na czarno kapel sprzed lat. Materiał nagrano już dwa lata temu 
(ha! w ciągu jednego dnia!) na polskiej wsi a zmiksowano na jakiejś farmie w Anglii - kapelki dbają o 
siebie i rzetelnie podchodzą do swojej pracy, co widać nie tylko po eleganckim wydaniu tego gatefoldu 
(jak sobie przypomnę ich singla wydanego w kraju Kwitnącej Wiśni...), ale i fakcie wydania konkretnej 
sumki z portfela na prawa autorskie do zdjęcia z okładki. Bez obciachu można ten krążek puszczać 
każdym punkom - bardzo dobra płyta. (B) (www.trujacafala.com) 

STREETLIGHT MANIFESTO - Keasbey Nights 

Naprawdę niektórym się w dupach przewraca... 

Kiedy w 1998 roku Catch 22 wydał swoją pierwszą płytę, właśnie 
„Keasbay Nights”, nawet taki niemiłośnik ska jak ja, błogo jęknął 
ukontentowany mieszanką bardzo prędkiego ska zaprawionego 
soczystymi to znów jowialnymi dęciakami i solidnymi śladami ostrej 
gitary, a przede wszystkim mega chwytliwymi melodiami. Szefem i 
autorem muzyki na tamtej płycie był wokalista Tomas Kalnoky. Później, 
się niestety chłopcy poprztykali między sobą i w kapeli nastąpił rozłam. 
Catch 22 nagrali z powodzeniem jeszcze kilka albumów, choć 
poprzeczki „Keasbay Nights” to chyba nie przeskoczyli, a Kalnoky i 
reszta secesjonistów założyła konkurencyjny Streetlight Manifesto. No i 
drugą płytą tegoż jest remake „Keasbay nights” - do A do Z nagrane 
wszystkie 14 piosenek. Bardzo lubię ten album, nowa wersja brzmi z pewnością jeszcze bardziej 
klarownie i rajcująco, dodano kilka smaczków, których nie było w oryginale, kapela gra swobodniej niż 
ongiś, ale zmiany dotyczą jednak raczej tylko detali i generalnie należy się tylko domyślać jak potężne 
ciśnienia personalno-ambicjonalne doprowadziły do powstania tego krążka. Zespół ma tego 
świadomość i każe nam się nad tym za bardzo nie zastanawiać. Bez drążenia kwasów polecam album 
„Keasbay nights”... obojętnie którego zespołu. (B) (Victory Records) 

STRIKE ANYWHERE - Dead FM 

Jakiś czas temu doszedłem do wniosku, że czynnikiem 
decydującym o wielkości niektórych zespołów punk rockowych jest 
umiejętność pisania piosenek chwytliwych, nierzadko hymnowych, a 
zarazem na tyle prostych, by móc je samemu wykonać na gitarze 
akustycznej. Strike Anywhere tę zdolność posiadło, więc nie będę 
zdziwiony, gdy za kilka(naście) lat będzie się je wspominać jako jeden z 
fundamentów sceny punk przełomu wieków. 

Najlepszy punkowy band z Richmond (tak, pamiętam o Avail) nie 
spieszył się z nagraniem swojego trzeciego albumu i dlatego na „Dead 
FM” przyszło poczekać bite trzy lata. Cierpliwość została wynagrodzona 
ekscytującym kawałkiem melodyjnego hardcore punka zagranego na 
emocjonalną nutę. W międzyczasie Strike Anywhere przeniosło się z 
Jadę Tree do Fat Wreck Chords i właśnie emblematem tego drugiego labela opatrzone jest jego 
najmłodsze dziecię. 

Wśród licznej gromady punkersów z amerykańskiego Południa, kwintet z Richmond prezentuje 
najbardziej upolitycznioną, wojowniczą linię. W piosenkach z nowego albumu jest więc sporo gniewu 
ma Wuja Sama i sprzeciwu wobec wszelkich wynaturzeń współczesnego świata. Krótkie, potężnie 
brzmiące piosenki Strike Anywhere mówią, co mają do powiedzenia, a jednocześnie ciągle się coś w 
nich dzieje - zmienia się metrum, gitarzyści wyskakują z niekonwencjonalnymi zagrywkami, wokalista 
Thomas Barnett wydaje z siebie bardzo trzewiowy, histeryczny głos. Niektóre melodie przypominają 
jako żywo amerykański folk, a utwory w rodzaju „Sedition”, „Instinct”, „Two Thousand Voices”, 
„Hollywood Cemetery”, „Dead Hours” czy „Ballad of Bloddy Run” to materiały na murowane punkowe 
przeboje. 

To bez dwóch zdań najlepsza płyta charyzmatycznych Południowców, wymarzony wręcz dowód 
na żywotność zaangażowanego punk rocka, a także jeden z największych killerów tego roku. 
Zdecydowana rekomendacja!!!/Sebastian/ (FatWreckChords.www.fatwreck.de) 

JOE STRUMMER & THE MESCALEROS - X-Ray 
Style, Live LP 

Na ostatnim Anti Feście w Czechach kilku sympatycznych Angoli 
bezczelnie żeniło różne piraty na CDR-ach, między którymi znalazło się 
też kilka przyzwoicie zrobionych bootlegów. I choć ceny chłopcy mieli 
paskarskie, na widok niektórych serce zabiło mocniej i kazało rękom 
sięgnąć do kieszeni. Choćby ten zgrabny winyl z koncertem Joe 
Strummera zaczynającego właśnie współpracę z zespołem Mescaleros, 
których trzy wspólne płyty były jednym z najbardziej niedocenionych 
wydarzeń minionych lat. 

Strummer i Mescaleros zagrali w Austrii 19 sierpnia 1999 roku. Było 
to tuż przed wydaniem ich pierwszej wspólnej płyty „Rock Art and the X- 
Ray Style”, z której na tym „live” pojawia się trzy kawałki. Pozostałe sześć 
to nieśmiertelne szlagiery Clash, jedne z najważniejszych piosenek napisanych kiedykolwiek, 
zaśpiewane przez najwłaściwszą osobę. Od dawna było wiadome, że Clash nigdy nie wrócą, więc 
entuzjazm z jakim Austriacy witali rozpoczynające ten bootleg „London Calling” a potem „I Fought the 
Law”, „Tommy Gun” i „Bankrobber” jest trudny do opisania. Dziś świadomość niepowtarzalności 
pewnych spraw jeszcze się pogłębiła, bo już nigdy nie zobaczymy Strummera na żywo, więc ceny 
takich bootlegów będą raczej wzrastać niż spadać. Zwłaszcza, że Mescaleros radzą sobie z klasyką 
szefa nie tylko sprawnie, ale wręcz twórczo („Bankrobber”), zaś mistrz ceremonii jest w doskonałym 
nastroju i godnej pozazdroszczenia formie. Zresztą nowe kawałki typu „Tony Adams” czy „X-Ray Style” 
w swoim reggae-folkowym pulsie nie odstają od „Rock The Casbah” chociażby, choć oddalają od punk 
rocka. Sąchwile, które warto przeżyć-taką był na pewno ten koncert. (B) (Viva Zapata) 

SUBHUMANS - New Dark Age Paradę 

Kanadyjska scena punk rockowa lat burzy i naporu czyli swoich 
początków, dała światu nie tylko DOA, ale równie legendarnych 
Subhumans, którym, w odróżnieniu od kapeli Joey Shitheada, nie udało 
się przetrwać. Kanadyjski Subhumans (w odróżnieniu od tego 
brytyjskiego!) przeszedł do legendy z wielu różnych powodów, ale 
przede wszystkim z tego, że całkiem mocno podkreślał swój 
buntowniczy mesydż w praktyce zdając się z organizacjami „direct 
action”. Do tego stopnia, że w 1983 roku gitarzysta Gerry (ksywka Naturę 
Punk) dosłownie trafił do pudła jako zamieszany w próbę wysadzenia 
nieprzyjaznej środowisku hydroelektrowni niedaleko Vancouver i fabryki 
produkującej podzespoły do amerykańskich pocisków w Toronto. Dostał 
10 lat, z czego 5 odsiedział, twierdząc przy tym, że niczego nie żałuje. 
Inne powody były czysto muzyczne i choćby ich album „Incorrect Thoughts” z 1980 roku, to jest 
punkowy rarytas wart każde pieniądze. Primo bo znakomity, sekundo, bo nie za bardzo wznawiany z 
tego co mi wiadomo. 

I właśnie kiedy pierwszy raz zobaczyłem zapowiedź tej płyty byłem pewien, że to jakaś reedycja - 
w końcu od 1983 roku kiedy Subhumans przestał grać minęło już tyle lat. Tymczasem okazuje się, że to 
14 nowych kawałków i to zagranych przez niemal oryginalny skład, bo tylko pałker jest nowy, choć 
obskoczył wcześniej i DOA i SNFU. Kolesie nie mieli niby zbyt wiele praktyki, oprócz wokalisty, który był 
z kolei basistą DOA, a sam Gerry po wyjściu z pudła wylądował na kanadyjskim interiorze obsługując 
pług śnieżny, to duch tej kapeli wydaje się niezłomny. Powrót na miarę „In The House Of God” Toxic 
Reasons sprzed 12 lat. Kawałki nie są specjalnie szybkie, ale to bicie, akordy i wokal to czysta esencja 
punk rocka. Wiem, że w 1980 roku mieli więcej wigoru, ale chciałbym za 20 lat czuć się tak jak 
Subhumans na tej płycie. Że cała płyta podporządkowana jest kłamliwej propagandzie, która wypełnia 

















amerykańskie uszy docierając nawet w kanadyjskie ustronia, gdzie schroniły się resztki zdrowego 
rozsądku, nie muszę nawet mówić. Doskonała szkoła punk rocka zarówno dla twardzieli spędzających 
zbyt dużo czasu w siłowni jak i pop-punkowych dzieciaków używających częściej kosmetyczki niż 
mózgu. Nie ma perełek, choć niemal każdy kawałek zostaje w pamięci, bo całość to jedna wielka 
punkowa perła. (B) (Alternative Tentacles) 

SUGAR PUFF DEMONS - Falling from Grace 

Legenda głosi, że na jednym z koncertów Sugar Puff Demons 
pojawił się miejscowy ksiądz i jął recytować obszerne ustępy z Biblii, 
celem ocalenia dusz nieszczęsnych muzyków. Po tej anegdocie 
domyślacie się już zapewne, że owa angielska formacja była jednym z 
prekursorów diabolicznego psychobilly spod znaku trzech szósteczek i 
inwokacji do Rogatego. 

Kompaktowa reedycja ich jedynej płyty, przedstawia Babeczkowe 
Demony jako jeden z najciekawszych zespołów grających na zapleczu 
wielkiej fali psycho lat 80. Bo chociaż dane im było grywać koncerty m.in. 
z Guana Batz i King Kurt, to na wielką popularność nigdy nie udało im się 
zapracować. Po latach mogą cieszyć się jedynie faktem, że „Falling from 
Grace” to zdecydowanie najciekawsze z upublicznionych w ostatnim 
czasie wykopalisk z archiwów wytwórni Link Records. 

Sugar Puff Demons mieli własny styl (określany mianem deathabilly), grali ciężej i bardziej 
brutalnie, niż większość im współczesnych psycho-bandów, a w tekstach pozwalali sobie na 
przewrotne sataniczne igraszki. Fajnie słucha się po latach tych ich opowieści o tańcu z umarłymi, 
nawoływań do palenia kościołów czy wyznań, że oto przyszedł miły dzień w sam raz na ludobójstwo. 
Osobnikom nie łapiącym takiego poczucia humoru pozostają tylko egzorcyzmy nad płytą. /Sebastian/ 
(Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 

TAILGATORS, THE - S/T 

W przepastnych archiwach wytwórni Link Records można odnaleźć płyty niezłe (np. Stage Frite) 
lub bardzo dobre (Sugar Puff Demons), ale średniaki też muszą się trafić i do tej kategorii należy 
niestety album The Tailgators. 

Minimum biograficzne o tym zapomnianym już zespole przedstawia się tak: czterech maniaków 
skuteringu (każdy z nich miał Vespę lub Lambrettę) zebrało się w małym angielskim Shrewsbury celem 
założenia zespołu. Już po kilku koncertach zainteresowali swoją muzyką Chucka Harveya z Frantic 
Flintstones, a ten załatwił im kontrakt płytowy. Tailgators nagrali debiutancką płytę w trakcie 
pięciodniowej sesji (podobno więcej, niż samo nagranie kosztował alkohol, jaki skonsumowali w studiu) 
i... niedługo potem przestali istnieć. 

W szesnaście lat po nagraniu, ich jedyna płyta doczekała się wznowienia na CD, w wersji 
wzbogaconej o pięć kawałków nagranych na żywo. Niestety średnio się broni to melodyjne (i nieco 
bezpłciowe) psychobilly po latach. Brzmienie siermiężne, same piosenki niezbyt przebojowe. Ogólnie 
całość mocno trąci myszką, przez co płytę powinni łyknąć bez zastrzeżeń jedynie kolekcjonerzy 
Wszystkiego, co mieści się w szufladzie z napisem „psycho”. /Sebastian/ (Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk) 

THE TANGELED LINES / DICK CHENEY split 7'EP 

Słyszałem, że THE TANGLED LINES to jedna z najbardziej interesujących kapel u naszych 
zachodnich sąsiadów. Po zobaczeniu tego zespołu na żywo na Nocy Walpurgii muszę się zgodzić. 
Żywiołowy old school hardcore w zestawieniu z oryginalnym image (chłopaki występują w strojach 
piłkarskich, wokalistka zaś przebrana za elfa) to znak, że ludzie ci mają spory dystans do, było nie było, 
lekko zmanierowanej sceny. Wbrew pozorom fatałaszki nie są tym, co najbardziej ich wyróżnia. 
Najmocniejszym punktem jest fakt, że ekipa ta gra po prostu z wielką werwą, zapałem i co 
najważniejsze bardzo dobrze. Słuchać to wyraźnie. Zwieńczeniem strony A okupowanej przez THE 
TANGLED LINES jest zajebisty coverGorilla Bisciuts. 

Strona B to szwedzki DICK CHANEY. Zespół nieznany mi wcześniej pewnie dlatego, że spilt ten 
jest ich debiutem. DICK CHANEY to kwartet, który pochodzi z Umea. Dla wielu już samo to będzie 
wystarczającą rekomendacją by zerknąć nań uważniej. Na tej siódemce Szwedzi pokazują światu 
swoją drapieżną, chropowatą i zdecydowanie mocniejszą od kolegów ze strony A, osobowość. Gdyby 
jednak przyszło mi wybierać, kto bardziej zakręcił mi we łbie tym plastikiem, oddałbym głos na 
Germanów. 

Singiel wydany w kooperacji z Thrashbastard Records z Niemiec. j.Ap (Refuse Records, 
www.refuserecords.prv.pl) 



TERRORGRUPPE - Rust In Pieces 

To trzeci anglojęzyczny album Niemaszków z Kreuzberga, ale jak 
wskazuje tytuł i pewne fakty przyrodnicze (po jego nagraniu wokalista 
odszedł z kapeli), będzie raczej ich podzwonnym niż etapem „kariery 
międzynarodowej”. Ale od początku... Generalnie znam tylko ich płyty 
wydane przez Epitaph, BYO i... Pop Noise, które darzyłem umiarkowaną 
sympatią. Rok czy dwa lata temu wszedłem w ich elegancko wydany w 
2003 roku „Fundamental”, który tylko utwierdził mnie w przekonaniu, że 
zbliżają się raczej do Arzte niż NOFX i nadrabiają tylko poczuciem 
humoru (na okładce roznegliżowane laski z rekwizytami US Army 
zdobywały irackie pustynie). Wydana właśnie „Rust In Pieces” jest w 
zasadzie anglojęzyczną wersją tamtego krążka, bo 11 na 13 kawałków 
stamtąd pochodzi, ale nowe wersje są nie tylko angielskie, ale często 
dość mocno zmienione. A czy fajne? Mnie najbardziej podobały się wczesne rzeczy Terrorgruppe, bo 
jestem punkowa konserwa, a koledzy odgrażają się, że grają już nie punk tylko agropop, zatem choć 
trafiają się mocniejsze kopy to całość jest nieco zbyt rozmydlona i „unowocześniona” jak na mój gust. 
Bronią się głupawe lub tylko zabawne teksty z których oczywiście najbardziej przemawia do mnie „Sex 
z moją kolekcja winyli”, nota bene najlepszy przykład połączenia rytmicznego kawałka punk 77 ze 
skratchami i czymś tam na komputerze, co dla jednych będzie zaletą a dla innych kompletną porażką. 
Generalnie koncepcja jak Big Cyc w Polsce choć na zdecydowanie wyższym poziomie muzycznym i 
jednak bliżej punk rocka. (B) (Destiny, www.terrorgruppe.com) 

TERVEET KADET - Jeesus Perkele EP 

O Terveet Kadet więcej mógłby powiedzieć pan Trąbalski, ale on 
uciekł jak wielu innych w niebyt i muszą wystarczyć Wam moje słowa. 
Najprawdopodobniej bootlegowa epka, bo co prawda jest podany 
kontakt, ale na pytania nie odpowiada, a ja o takiej pozycji słyszę 
pierwszy raz. W każdym bądź razie mamy tu dziewięć kawałków, z 
których trzy pierwsze znajdowały się już na debiutanckim singlu „Rock 
Laa Hausta Vastaan” wydanym przez Ikbal w *80 roku. Kolejne dwa to 
niespodzianka, bo są to utwory live z koncertu w Husa (jeśli się dobrze 
orientuję, to klub w Tornio) z szóstego lutego '81. Byłoby nietaktem, 
gdybym nie podał tytułów zagranych przez nich króciutkich suit, bo dla 
zbieraczy może to być perełka: „Liikkeella Eikka” i „Kaks Vihreaa 
Polkupyoraa” - czadzą aż miło i oto chodzi! Hardcore z czasów, gdy jako 
gatunek jeszcze praktycznie nie istniał. Stronę B zajmują cztery utwory znane ze składanki „Yalta Hi- 
Life" wydanej nakładem Barabas w '84 roku, więc całość nagrań obejmuje najbardziej złoty okres 
Zdrowych Rąk i żaden smakosz fińszczyzny nie powinien obejść się bez tego krążka. Singiel zawiera 
też teksty i dyskografię do 1995 roku, no i bądźcie pewni, że żadnych kompaktów w tym zestawieniu nie 
znajdziecie. Wyborowy hardcore. Punk as fuck! W ramach dziennikarskiej rzetelności podaję adres 
zamieszczony na okładce: omak_perkele@pp.inet.fi (G) 

TEXAS TERRI Er STIFF ONES - Eat Shit 

Nie dajcie się zwieść pozorom. Ten “Iggy Pop w spódnicy” - choć 
rzucając okiem, trzeba by powiedzieć, że raczej bez... - wcale nie jest 
kuszącą i pachnącą świeżością laseczką, ani inną bohaterką serialu 
„Kasia i Tomek”, tylko zdegenerowanym rock'n’rolowcem cuchnącym 
pewnie cygarami i whisky nie gorzej niż paru znanych mi bywalców 
miejscowych lokali gastronomicznych klasy pośledniej. Zresztą czego 
się spodziewać po panience, której matka zabijała koty i robiła z nich 
później rodzinne obiadki. Jak popatrzyłem na tytuł tej płyty i przeleciałem 
po kawałkach stwierdziłem, że panna ma zadatki jeśli nie na GG Allina, to 
na pewno na Wendy 0’Williams, zwłaszcza, że obojgu się zmarło i jest 
wolny wakant na tronie destrukcyjnego punk rocka... 

Wyuzdany, szorstki i brutalny rock'n'rollu panny Terri, to naga, 
bezlitosna i prawdziwa surowizna. A szefowa tego zamieszania to raczej wściekła suka. Groźniejsza i 
kąsająca jadowiciej niż stado niedouczonych, małorolnych skinheadów. Taki ma przynajmniej 





wizerunek sceniczny:). 

Nie wiem czy to masochizm z mej strony, ale pewnie warto dać się pokąsać tej Terri. Przynajmniej 
tak na gruncie muzycznym pogrążyć się w jej obleśne i wulgarne wrzaski i świat pełen dzikich 
dziewcząt. Zwłaszcza, że koleżanka ma i głos i wygląd. Obojętnie czy uznamy jąza piękną czy obleśną 
wzrok przykuwa. 

Tak dla porządku - jest to europejska reedycja starszego, zdaje się pierwszego materiału 
wydanego oryginalnie w 2000 roku, plus kilka bonusów, z których zwłaszcza „Woman Should Be 
Wilder” działa na ciało i umysł jak pierwsze sztachnięcie mocnym papierosem. 

Jeśli nie zgłupiałeś doszczętnie od słodkości serwowanych przez zespoły bardzo popularne i 
jesteś gotowy na wszystko, ze spotkaniem punk rockowej królowej włącznie, zainteresuj się tą płytą. 
(B) (www.peoplelikeyourecords.com) 

TIGHT FITTING PANTS - Obscene Musie... for 
Obscene People 

Tight Fitting Pants tworzy czterech niemieckich psychos. Chociaż 
noszą się zgodnie z kanonami psychowej mody, to ich muzyka częściej 
brzmi jak dziarski deutsch punk z kontrabasem, niż psychotyczny 
rock'n'roll. Goście potrafią wykrzesać sporo punkowego ognia („Victor 
Newman is a Heartbreaker”, „Porno Queen"), ale bardziej klasyczna 
nuta rockabillowa („Hard Spank”) czy country („Rock-a-billygoat”) nie są 
dla nich zupełną ta bu la rasą. 

Dopasowane Majtki (co za nazwa!) mają w sobie tyleż świeżej 
energii, co i sprośnych myśli. To wyznają, że mają ochotę na mocnego 
klapsa, to znowu chcieliby iść do łóżka z przedstawicielką pozaziemskiej 
cywilizacji. Są trochę w tej fascynacji „wykonywaniem głupich ruchów” 
monotematyczni, ale nie można mieć do nich pretensji, bo tytuł płyty lojalnie ostrzega, że to 
obsceniczna muzyka dla obscenicznych ludzi. 

Jeśli należysz do grupy docelowej Tight Fitting Pants (i jesteś już pełnoletni), sięgnij po ich 
debiutancki kompakt - znajdziesz w chłopakach bratnie dusze. /Sebastian/ (Crazy Love Records, 
www.crazyloverecords.de/JimmyJazz,www.jimmyjazz.pl) 

TIN CAN ARMY - s/t LP 

Tin Can Army zawsze lubiłem i ceniłem, ale też zawsze ich 
dokonania dochodziły do mnie w wersjach szczątkowych - ten zespół 
jakoś nigdy się nie wybił, a przecież dźwiękowe prezentacje ukazywały, 
że powinno być zdecydowanie inaczej. Krachschwindel Records w 
ramach zadośćuczynienia za stopniowe zanikanie tej nazwy w mrokach 
niepamięci wypuszcza nam longplay z dwudziestoma jeden kawałkami, 
co pozwala osłodzić brak TCA w szerszym wymiarze. No i gut! Dzięki 
temu posłuchamy np.: „Oi Oi Oi Naziskinheads" (durniom wyjaśniam, że 
chodzi tu o krytykę faszyzmu), „Stop to think”, „Guten Morgen BRD”, 
„Verrater”, czy „Jesus”. Ekstra! Jak donoszą plotki na zrealizowanie tego 
materiału wydawca poświęcił siedem lat. Nie wiem skąd taki cykl 
produkcyjny, ale grunt, że się udało. Ani za szybko, ani za wolno - w sam 
raz, by zauroczyć i lubiących grzankę i tych od bardziej statycznego pogo. Żaden tam siermiężny 
deutschpunk, tylko rasowy polityczny harcdcore. Mamy tu nagrania z różnych źródeł: jakieś 
kompozycje niezrealizowane wcześniej, ze splitu z Maniacs, składanek, koncertów - ale całość brzmi 
raczej spójnie i nie ma co się czepiać. Zespół działał głównie w pierwszej połowie ósmej dekady XX 
wieku, ale nie dam głowy, kiedy dokładnie skończył. Żeby rozwiewać takie wątpliwości przydałaby się 
jakaś dołączona historia po angielsku zamiast zamieszczonego fanzina, gdzie są wywiady i opowieści 
koncertowe bodajże, ale brak istotnych szczegółów. Nie wiem, czy te kilka słów, to wystarczająca 
rekomendacja zespołu, ale jego historii sam nie znam, więc nic wam więcej nie powiem. Ja na tę płytę 
czekałem od dawna - wy tylko sięgacie do portfela i ją macie. (G) (patrickrwa@web.de) 




TISZTAN A CELL FELE - 1965.09.19. CD (23:26) 

Nówka z Trottela. Miałem już w głowie pomysł na wykorzystanie jakiejś recenzji sprzed pięciu lat, 
bo to przecież - myślę - wiadomo, jakie klimaty będą. Po włożeniu płyty do odtwarzacza przez chwilę 
sądziłem, że pomyliłem dyski. Nic z tych rzeczy jednak, żadnych wątpliwości. Panie i panowie: 
hardcore! 

Ciągle przecieram uszy ze zdumienia. Taka poważna wytwórnia! I co? Zupełnie nieletni i ograny 
do bólu straight edge hardcore z małej mieściny (Eger), w dodatku „hare kriszna hare hare”. Jakiś „dalaj 
lama” na okładce, shelterowskie słoneczko, data w tytule płyty związana z Ważnym Wydarzeniem 
(ponoć przybycie niejakiego Srila Prabhupady z Indii do USA), święte krowy i świątynie w Indiach - 
słowem znamy to najlepiej z Sheltera. W sensie muzycznym hardcore to raczej przedshelterowski, a 
więc „88/89 style”: Bold, Judge, Side By Side, Insted i cała masa innych z tamtej epoki. Oczywiście 
zapału im odmówić nie można, jednak wyróżnia ich tylko to, że śpiewająw narzeczu miejscowym. 

Co Tamas (szef Trottela) w tym dostrzegł? (Mikołaj) [Trottel Rec.] 
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TOTAL CHAOS - 17 Years Of... Chaos 

Kiedy kilkanaście lat temu ortodoksi punkrocka narzekali na 
Epitaph, czując zresztą niesmak raczej co do ulizaniej urody produkcji tej 
wytwórni niż komercyjnego aspektu sprawy, Total Chaos w barwach 
labela bronił jego dobrego punkowego imienia. Bo kalifornijski zespół 
miał irokezy jak się patrzy, obowiązkowe skóry, ćwieki i koszulki 
Exploited, ale też dosadny, jednoznaczny polityczno-społeczny mesydż, 
że nie wspomnę że łoił ze słusznąsiłą. Z Epitaph wylecieli kiedy skończył 
im się kontrakt, Brett Gurewitz był akurat na odwyku w 1997, zaś jego 
zastępca nie był skory do układów z takimi „brudasami”. Nagrali przez 
ten czas sporo płyt po dość jednoznacznej linii a la „fuck the system”, 
które za bardzo się od siebie nie różniły. „17 lat chaosu” to nic innego jak 
bestka na Europę, w której kapela Roba Chaosa (bardzo oryginalna 
ksywa wokalisty - jedynego z Totali, który te 17 lat przekiblował w zespole) za bardzo się chyba jeszcze 
nie zadomowiła. 28 kawałków, po 4 z 5 albumów, 6 nowości i jakieś tam niepublikowane rarytasy z 
historii. 

Kawałki skonstruowane są według kanonicznych reguł, ale jednak da się wyłowić, że niektóre to 
sama siareczka tylko dla miłośników późnego Exploited, a w innych jest i porcja skocznej melodii, przy 
czym nie ma to żadnych chronologicznych konotacji. Total Chaos zawsze łupali solidnie, z prostą 
melodią i tak ma być. Cały ten zestaw „Total Chaos w pigułce” jest dostatecznie kaloryczny, żeby się 
nań połakomić. (B) (People Like You In Prison) 
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TRUST - Hardcore Girls EP 

No proszę, hardcore z samego Buenos Aires w Argentynie. Kraj 
gdzie królowało od wieków miękkie granie wystawia do zawodów kapelę, 
która bez owijania w bawełnę napierdziela bezbłędnie szybki hardcore z 
tekstami na temat postawy pro-choice (żeby było jasne, jeśli 
kogokolwiek jeszcze zajmują spory na linii „pro coś tam” - na jednym ze 
zdjęć widzimy mamę z dzieckiem a jest nią, tzn. mamą, jedna z 
dziewczyn grających w kapeli), praw zwierząt itp. spraw scenicznych. Co 
ciekawe w kapeli udzielają się same kobiety, zaś połowa składu grała 
wcześniej w Venus Genetrixxx (zespół był na składance „xThe 
Sisterhoodx”), z których trzy związane są z ideą Straight Edge. Sześć 
rozwalających utworów przywodzących czasami na myśl brazylijskie 
kapele kategorii hardcore, choć może dlatego te skojarzenia, że taką 
pasję grania słyszałem dotychczas jedynie u kapel z kraju kawy. Mastering robił Smoku, a singiel jest na 
winylu przezroczystym - więc w Polsce można! Dobra robota Jenny! (G) (ww.emancypunx.com) 

TV SMITH - Misinformation Overload 

TV Smith to ex-lider legendarnych Adverts, który oszołomił 
punkowy świat takimi hitami jak Gary Gilmour's Eyes czy Bored 
Teenagers. Jednocześnie jest jednym z bardziej inteligentnych i 
twórczych przedstawicieli pokolenia punk 77. Nigdy nie wmanewrował 
się w falę nostalgii i choć gra nadal stare piosenki, to patrzy raczej w 
przyszłość niż przeszłość, nie idąc na łatwiznę starej nazwy. Zresztą nad 
tymi „starymi dobrymi czasami”, w które jesteśmy czasem tak bardzo 
zapatrzeni, zastanawia się w pierwszej piosence „Good Times Are Back” 
słowami: „może nigdy nie odeszły, a może nigdy nie były takie dobre?”. 

Dużo dała mu pomoc jego fanów z Toten Hosen. Dziś mr. Tim Smith 
bardziej obecny jest w Niemczech czy wręcz Czechach niż Anglii. Jedną 
z piosenek tej płyty pozwolił sobie nawet po niemiecku zaśpiewać. Choć jego poprzedniemu krążkowi 
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„Not A Bad Day”, na którym dał się zbałamucić różnym plastikowym brzmieniom, brakowało trochę 
czadu i nie był szczytem jego możliwości, to piosenki z „Misinformation Overload” nie pozwolą 
zakwestionować ani talentu ani inteligencji ich autora. Choć TV Smith gra ostatnio najczęściej 
akustycznie, a w przeszłości sięgał do folkowych inspiracji, to na tym krążku doszły do głosu soczyste 
gitary, wspomagane niemiecką precyzją sekcji (za bębnami Vom Ritchie - obecny pałker DTH) i 
niemiecką solidnością w guście co bardziej agresywnych płytToten Hosen. Dla punk-ortodoksów może 
być tych popowych ozdobników zbyt dużo, bo np kończącemu płytę „Carrying On” tylko dzwonków 
brakuje, żeby zrobić z tego Boże Narodzenie. Mimo to słucha mi się tej płyty z przyjemnym mrowieniem 
w okolicach kręgosłupa, jak żadnej innej współczesnej produkcji punkowych dinozaurów. Bo choć 
produkcja zmierza w stronę „niemieckiej punkowej komerchy”, to jeśli piosenki są dobre, a teksty 
interesujące, można wiele wybaczyć. (B) (Bosstuneage, www.bosstuneage.com) 
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Unseen, Left Alone, The Heart Attacks, Static Thought). Propozycja tego obozu (w nim lokuje się też 
Lars Frederiksen & The Bastards)jest na dłuższąmetę nużąca, bo ileż można słuchać tych zgrzebnych 
pogo melodyjek z tekstami o złej policji i przejebanym życiu na ulicy? Na szczęście o przełamanie 
monotonni dbają jak zawsze niezawodni Dropkick Murphys, formacje specjalizujący się w ska / 
rocksteady (The Slackers, The Aggrolites, Westbound Train) oraz wykonawcy psychobilly (Tiger Army, 
HorrorPops, Nekromantix, Los Difuntos). Za najsłabsze ogniwo zestawu należy uznać słabe i 
niechlujne Orange, ale nad nim znęcał się już przy innej okazji Bezkoc. 

Podobnie jak w przypadku poprzednich odsłon „Give'em the Boot”, tak i na tej gros utworów 
stanowią niepublikowane wcześniej kawałki. Kompakt zaś zapakowany jest w gustowny digi-pack z 
wkładką - wielgachnym plakatem. Zwolenników hellcatowskiego brzmienia nie ma chyba co 
namawiać./Sebastian/(Hellcat/ Epitaph, www.sonicrecords.pl) 


TURN ME ON DEAD MAN - Technicolour 
Mother CD (49:51) 

Poznałem ich już po okładce. Tak, psychodeliczno space-rockowe 
combo atakuje po raz drugi. Tym razem zdecydowanie ciężej i ostrzej. 
Nie jest to od razu jakiś punk rock, bardziej pewnie stoner rock, wczesny 
Sub Pop, ale najbardziej: rasowy hard-rock rodem z lat 70-tych. 

Gitarzysta, lider i twórca TMODM - Mykill Ziggy wyraźnie obrał 
kierunek na T. Rex, psychodeliczny Pink Floyd z czasów Syda Barreta, 
czy nawet - w najcięższych momentach („Cyclops”, „El Schizo”) - Black 
Sabbath. Może mniej tu znanego z poprzedniej płyty eklektyzmu (glam, 
space, próg., hard rock, pop), jednak wychodzi im to w sumie na zdrowie. 
Materiał stał się bardziej jednorodny, niepozbawiony wcale 
charakterystycznego space'owego, psychodelicznego i orientalnego 
nalotu, który błyszczy teraz niczym stylowa biżuteria. Zasługa to solidnych gitarowych riffów 
brzmiących tu niczym rockowy kanon („67 Dreams”, „Cyclops”, „LA Creature D'Amour”, „Galaxina”) i 
stanowiących mocny szkielet dla całej budowli. Ta niczym by się jednak nie różniła od takiego Oueens 
Of The Stone Age, gdyby nie smaczki, jakie pojawiają się np. w „Wonder Mint” - kawałku chyba 
najbardziej tu orientalnym z delikatnym keyboardowo - kongowym podkładem i wspaniałą partią 
elektrycznej sitar. Największe wrażenie na mnie robi jednak beatlesowsko (oczywiście z 
psychodelicznej ery) - pink-floydowy (z czasów Syda Barreta) „Her Planet Is Love”. Nie pozbawiony 
liryzmu i melodii psychodelik w finale eksploduje wręcz karnawałowym gitarowym riffem. Szkoda, że 
takiej dramaturgii nie posiada cała płyta. Do trzech razy sztuka jednak. (Mikołaj) [Alternative 
Tentacles] 

V/A - Nie ma zagrożenia, jest Dezerter - 2CD 

Gdziekolwiek czytam recenzje tej płyty, z kimkolwiek rozmawiam, 
najczęściej słyszę opinie, że jest ona za długa i można by wykroić z niej 
świetny, ale tylko jeden krążek. Jakby ludzie nie widzieli, że wydawcą 
jest Pasażer. Spójrzcie, co trzymacie w ręku. Czy rozmiarami i czasem 
oczekiwania nie przypomina tej płyty? 

Ja tam lubię te „trybuty”, mogą być i tak długaśne jak ten (50 kapel i 
2,5 godziny muzyki), sprawdza się tu przecież zasada inżyniera 
Mamonia z „Rejsu”, poza tym z ciekawością słucha się, jak 
poszczególne kapele odrobiły swe zadania domowe. A potem i tak 
popularność tych wersji jest najczęściej krótka i ostatecznie wraca się do 
oryginałów. Chyba że ma się do czynienia z takimi perełkami jak No 
Means No i Neurosis z legendarnej „100” Alternative Tentacles poświęconej Dead Kennedys. 
Przyznam, że parę kawałków robi i tu wrażenie. Może zdarzyć się więc, że i one zasłużą na żywot 
wieczny. 

Mam propozycję. Może zabawimy się w ten sposób, że spełnię życzenia większości recenzentów 
i spłodzę tu taki super-krążek na bazie dwóch pasażerowych. Otóż muszę przyznać, że z pierwszej 
płyty zatytułowanej „Czady”, nie będzie dużo. Większość wersji bowiem nie wnosi zbyt wiele, a w 
przypadku wczesnych nagrań naszego bohatera są one wręcz odarte z magii, jaką posiadał oryginał. 
Spośród tej poprawności wybijają się więc: Włochaty (o dziwo!) - z bardzo świeżą wersją kawałka 
„Czwarta rano” z dość bladej przecież płyty „Mam kły, mam pazury” - tu nabrał on zupełnie innych 
kolorów; De Łindows i Leniwiec - bezpretensjonalne słowiańskie radosne pankroczki z dęciakami; Anti 
Dread - w sumie sam nie wiem dlaczego, chyba z powodu wyraźnie słyszalnej bezczelności; Sunrise - 
bardzo stylowo (czyli po swojemu: vegan-metal-HC), no i najwyraźniej ze słabszych numerów prędzej 
coś ciekawego wyjdzie, bo to znowu „Mam kły mam pazury”; Olotila i J.M.K.E. - zagraniczni (Finlandia i 
Estonia) czadersi brzmią na tyle egzotycznie, że się wyróżniają. Zwłaszcza fińska Olotila tnie niczym 
żyleta. Gdyby jeszcze było miejsce, to jako ciekawostkę dorzuciłbym crustową „Uległość” Infekcji, 
thrash-core'owego „Niewolnika” Schizmy (gdyby nie ten wokal...) i dosyć bajerancki „Plakat” w 
wykonaniu WC (słowo daję: nie poznaję!). Na drugiej płycie zatytułowanej, nieco na wyrost, 
„Eksperymenty" mamy zdecydowanie większy wybór ciekawych propozycji. Szczególnie mocny jest 
początek. Najpierw indianistyczna Plebania z takąż wersją „Ostatniej chwili”. Jak nie lubię tego 
kawałka, tak w tej wersji się on odnajduje idealnie. Później jeden z fajniejszych momentów płyty: „Kto” 
Papryki Korps. Jak udało się zrobić z tego bujające reggae? - doprawdy mistrzostwo. Świetnie wypada 
też Masala w elektro-techno wersji „XXI wieku” (ten trop kontynuująjeszcze, trochę mniej udanie, RWR 
Babilon, Procesor Plus i Robo, czyli Robal jak mniemam). Nieco dalej „znające swą wartość” (z 
pozdrowieniami dla naczelnego) Komety w genialnej wersji „Szarej rzeczywistości” z gościnnym 
udziałem Niki. Nie dość, że numer otrzymał rockabilly'owy szlif, to jeszcze zyskał zupełnie inny kontekst 
przez drobne zmiany w tekście. Ciekawiej niż w oryginale wypadają tu też trochę psychodeliczna 
„Wiatroaeroterapia” Kliniki, folkowy „Jezus” Końca Świata i poetyckie „W zakamarkach” Złodziei 
Rowerów. Dorzuciłbym jeszcze zimno-falowe Wrony na Śniegu („Budujesz faszyzm przez 
nietolerancję”), elektro-punkowe Mass Kotki („Bicie”) i freak'owo-tanecznego Thielego. 

Tym samym mamy ponad 20 kawałków i teraz pozostaje zgrać to sobie na cdr-a, włożyć do 
oryginalnej okładki i tym sposobem otrzymujemy super-streszczenie tej wielgachnej kobyły. Ajeszcze 
lepiej wykonać sobie swój autorski zestaw - zabawa przednia! 

I tak zupełnie przy okazji jeszcze jedno spostrzeżenie. Tyle wazeliny, ile wylewa się wraz ze 
słowami poszczególnych muzyków zamieszczonymi we wkładce, dawno nie widziałem: „kult”, 
„absolutny klasyk”, „najważniejszy zespół”, „wieczny szacunek", „cześć”, „autorytet”, „uznanie”... 
Dobrze, że wypowiedział się też Anti Dread... (Mikołaj) [Pasażer] 

V/A - This is not your soundtrack for violence 

47 (słownie: czterdzieści siedem) utworów ukazujących stan posiadania niemieckiej wytwórni 
hc/punk Horror Business Records. Obok tytułów mniej znanych, świeżo wydanych przez HB Records 
(Disobey, May the force be with you, Double check), także kilku klasyków takich jak Kill Your Idols, Deny 
Everything czy Cobretti. Prawie 70 minut ostrego hc, czasem bardziej w kierunku ulicznym, czasem 
metalowym. Abonamentu w tej wytwórni raczej nie będę miał, ale czasem kilku grup (Yacopsae czy 
Sidetracked) posłucham chętnie. (Maciej Mroczek) (Horror Business Records www.horrorbiz.de) 

V/A - Deathrow - The Chronicles of Psychobilly 

Wraz z wydaniem książki pod tym samym tytułem, w sprzedaży 
pojawiła się także stosowna kompilacyjna płyta. Przypomnijmy, 
Deathrow to tytuł fanzina, poświęconego muzyce psycho/rockabilly i 
pokrewnym dźwiękom, jaki przez lata wydawał Alan Wilson, lider 
zasłużonych The Sharks. Na książkę (recenzowaną w poprzednim 
numerze Pasażera) złożył się obszerny wybór tekstów z tegoż 
czasopisma, na płytę zaś trafiły nagrania wykonawców, o których Wilson 
pisał, wybrane przez samego zainteresowanego. W doborze tychże 
rządzi prywata, bo The Sharks mają tu aż trzy kawałki, a większość 
bandów musi się zadowolić tylko jednym. Gwiazdy ześwirowanego 
rockWrolla, takie jak The Frantic Flintstones, The Caravans, The 
Meteors czy Guana Batz sąsiadują z wykonawcami mniej znanymi, ale 
niekoniecznie ustępującymi uznanym firmom, takimi jak Phantom Cowboys, Elektrawsm Hyperjax lub 
Popeye's Dik. Muzycznie dominuje psychobilly, spora jest też reprezentacja brzmień neo-rockabilly i 
bardziej punkowej nuty, a za jedyny rodzynek z innej beczki należy uznać skankowy kawałek w 
wykonaniu Long Tali Texans. /Sebastian/ (Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk) 

V/A - Give'em the Boot V 

Potężny przegląd punk rocka spod znaku słów „love” i „hate” 
wytatuowanych na palcach u rąk oraz klimatów pokrewnych, a zarazem 
prezentacja katalogu Hellcat, załoganckiego sublabela Epitaphu. 

Zaczynają bossowie rzeczonej wytwórni, Rancid i pod ich 
dyktando upływa większość płyty. Rządzą na niej bowiem, naśladujący 
Rancid uliczni irokeziarze i ich łupane pankroki (Time Again, The 






V/A- Long Lost Psychobilly Vol. I 

Anagram Records dosłownie zalało rynek reedycjami mniej znanych psychobillowych płyt, co 
wytwórni się chwali. W głowę jednak zachodzę jaki był sens wydawania tej składanki i sprzedawania jej 
jako „skarby z krypt Link Records" (cytat z okładki). Na CD trafiły tu po dwa kawałki, w większości 
pokrytych patyną zapomnienia, psychowych zespołów, nagrywających onegdaj dla Link. Szansę 
ponownej prezentacji otrzymały: Batfinks, Radiacs, Suger Puff Demons, Stage Frite, The Termites, 
Tailgators, Rantanplan, Scared Stiff i jedyni w tym gronie „potentaci”, czyli słynni Frantic Flintstones (z 
kawałkami z nietypowej dla nich płyty „Legendary Mushroom Sessions”). 

Wszystkie te utwory można znaleźć na wydanych właśnie krążkach, więc tę kompilację można 
traktować tylko jako swoisty marketingowy wabik. Zwłaszcza, że zamieszczone na niej nagrania 
prezentują różny poziom i całość wydaje się mocno niespójna. /Sebastian/ (Anagram Records, 


V/A - Unsound 

„Unsound” to nic innego jak nowe wcielenie „Punk O Ramy”, serii 
kompilacji, wydawanej od dwunastu lat przez Epitaph. 

Zmiana popularnego szyldu wydaje się uzasadniona faktem, że 
oferta programowa kalifornijskiej wytwórni sięgnęła już znacznie poza 
ramy punk rocka. Na tym albumie posłuchać możemy więc 
wykonawców z kręgu hardcore'a (Converge, Some Girls), punk rocka 
(Bad Religion, Bouncing Souls, Pennywise), emo (Motion City 
Soundtrack, Matchbook Romance), hip hopu (Sagę Francis, 
Dangerdoom) i alternatywnego popu (Robocop Kraus, Youth Group). 
Dodatkiem do płyty jest dysk DVD z videoclipami, z których zwłaszcza te 
sygnowane przez Matchbook Romance, Sage’a Francisa i Bad Religion 
zasługują na miano małych dzieł sztuki. 

Można nie przepadać za podobnymi (promocyjnymi, co tu kryć) składankami, ale na „Unsound" 
każdy może znaleźć coś, co przypadnie mu do gustu. /Sebastian/ (Epitaph / Sonic, 
www.sonicrecords.pl) 

V/A - Punk Que? Punk LP 

Kolejna legendarna składanka. Tym razem z dalekiej Hiszpanii, a nie możecie z pewnością 
powiedzieć, by muzyka stamtąd w nadmiarze atakowała wasze oczy w recenzjach Pasażera. Kraj 
niebliski, ale to żadne usprawiedliwienie... Niespecjalnie jednak był odkrywczy, czy zajmujący w 
temacie punk rockowych dokonań. Chociaż kilka nazw w pamięć się wryło, nigdy nie był inspirujący dla 
innych. Moje archeologiczne zboczenie wydaje mi się całkowicie usprawiedliwione jeżeli chodzi o 
Hiszpanię, ponieważ dzisiejsze zespoły nie zaprzątają mojej uwagi nawet w kilku procentach jak 
stareńkie Shit S.A., Kangrena, czy Eskorbuto. Dlatego też z dziką radością nabyłem kultową dla tego 
kraju starą kompilację „Punk Que? Punk”, która jest czymś w rodzaju naszego „Jak Punk To Punk”, czy 
brytyjskiego „Punk and Disorderly”, by trzymać się płyt ze słowem Punk w tytule. 

Oryginalne wydanie wyszło lat temu ponad dwadzieścia, a reedycja z Munster całkiem niedawno, 
więc dzisiaj o niej słów kilka. 16 kawałków czyli dwa bonusy w stosunku do oryginału z zapomnianymi 
dzisiaj zespołami, które nie przeżyły swojego szczytu popularności nigdy, bo ich udział w światowej 
scenie nie był istotny, ale w swoich regionach ich nazwy to kamienie milowe. Sama muzyka? Nawet dla 
takiego durnia jak ja, który zachwyca się wieloma składami, które ledwo trzymają gitary, nie jest to 
powalająca rzecz, bo hiszpański punk rock starej daty był jakiś taki pokraczny i kanciasty. Ze względów 
poznawczych ten winyl to perła, ze względów, że tak powiem dźwiękowych - ot, taki sobie punk rock. 
Wolne tempa, niezbyt chwytliwe liryki (no może poza zajebistym „Soy Un Loco Anarquista, Soy Un 
Loco Antifascista” granym przez N.634). Duch punkowej rebelii unosi się w powietrzu odważnie, ale 
standardy komponowania są dość dalekie od moich fascynacji. Narzekanie na tę płytę nie jest niczym 
mądrym i ja też nie powiem, by była to słaba rzecz, może jedynie z uwagą by miłośnicy czadów 
mocniejszych niż Nocne Szczury, o ten tytuł się nie zabijali. Rzucę jeszcze kilka nazw: KGB, Seguridad 
Social, Urgente, No, Carne De Psiquiatrico, Espasmodicos, Cameleones, P.P.TanSolo. Oprócz N. 634 
najmilej mi się robi na duszy, gdy pod koniec każdej ze stron słucham utworów „Los Pinguinos Estan 
Helados” i „Noche De Paz, Noche De \/ietnam", ale wtedy każdorazowo trafia mnie szlag, bo igła 
złośliwie przeskakuje między rowkami a ja robię się czerwony z nerwów - to są te momenty, gdy 
wkurzają mnie winyle, ale jest na to rada: delikatne popchnięcie łapki gramofonu paluszkiem. Pomaga! 
A spróbujcie coś takiego wymyślić z kompaktami. Nietaktem byłoby zapomnieć o okładce: prawdziwy 
punk rock. (G) (www.munster-records.com) 

V/A - Prowadź mnie ulico vol 3 

Trzecia część składanki reklamującej nowe płyty Jimmy Jazz. Records. Kilka znanych nazw plus 
kilka świeżych wynalazków, oraz wyłuskane z ich płyt nowości. 

Co my tu mamy? Nowy kawałek Analogs z wokalistką skaptowaną najwidoczniej po jakiejś edycji 
„Szansy na sukces", która mi umknęła. The Kolt, pozazdrościł chyba Leniwcowi popularności 
nagrywając swoją, rockabillową (!) wersję „Pieśni o bohaterze” Dzieci Kpt. Klossa. Pavulon Twist 
swinguje w stylu lat 50-tych z jakimś rodzimym kuzynem Elvisa na wokalu. Bardziej przekonuje mnie 
Cuffs, zwłaszcza w swoim najbardziej punkowym polskojęzycznym numerze. I to jest pierwszy motyw, 
który łykam bez żadnego „ale”. 

Bang Bang zdradza upodobanie do liryków erotycznych, ale nie wiem czy starsi panowie powinni 
afiszować się z tym co robią pod kołdrą w samotności. Przy ODC i Rewizji odpadam i biegnę zrobić 
siusiu, herbatę, albo wynieść śmieci. Anti Dread śpiewający o swoim idolu jest fajny, tylko nie wiem 
czemu na koncertach zamieniająsię w jakiś cover band. Skampararas to nie moja szklanka piwa, choć 
drugi kawałek brzmi jak Renata Przemyk na pierwszej płycie i może tak właśnie powinna śpiewać 
kobita z tego zespołu. Zresztą ta „Rzeczywistość” to dobra melodia jest. Zaskakująco wypada WSC. 
Nie ten zespół, jestem w szoku... Oczywiście do momentu, kiedy wchodzi wokal i znowu muszę 
wynieść śmieci. Road Trips Over jako następcy Tokio Hotel raczej nie przejdą popełniając ten sam 
angielski błąd co wszyscy, choć chyba nic im nie brakuje w kategoriach pop-punkowego bojzbandu. 
Wolę już polską wersję Pogues w postaci Emerald. Headhunters są kolejnymi, którzy odkryli 
błyskotliwość frazy „jestem jaki jestem”. WC pasuje - zresztą widziałem ich ostatnio na koncercie i było 
OK. Choć nie spodziewajcie się, że będzie coś po staremu. Acha. Jest jeszcze Nowy Świat i ten zespół 
też łykam w jego całokształcie liryczno-mentalno-muzycznym nie szukając dziury w jego warszawsko- 
polskiej odmianie punka 77. (B) (Jimmy Jazz Records. www.jimmyjazz.pl) 


V/A - Propaganda Live LP 

Jedna z kilku klasycznych i najbardziej poszukiwanych fińskich 
składanek. Dla odmiany, w stosunku do pozostałych, tym razem w wersji 
live, chociaż ta odmiana jest w zasadzie niedostrzegalna, bo realizacja 
stoi na dobrym poziomie i słucha się tego jak materiału studyjnego 
niemal. Zawartość muzyczną tego longplaya wypełniają zespoły, które 
grały na festiwalu Puntala Rock w roku 1983. Znaczną część tego 
widowiska posiadam na video, więc omawiany zapis audio jest mi 
doskonale znany. Było na co popatrzeć i jest czego posłuchać. 
Jedenaście zespołów w dwudziestu odsłonach, to w sam raz, by jakieś 
zdanie o Finlandii sobie wyrobić, jeśli jeszcze dotychczas jakieś zakute 
pały tego nie zrobiły. Na stronie A tylko dwie załogi: wszędobylski 
Bastards i młodziaki z Poikkeustila - oba grają najwięcej, bo po cztery 
kawałki. Już po paru minutach powinno się Wam zrobić cieplej, bo Bastards w genialnym wykonaniu 
serwuje niezniszczalny „Warhead” dziadka Charliego. Czy uwierzycie, że ja tą wersję poznałem 
wcześniej niż oryginał? Poikkeustila jedzie podobnie do Łajdaków (walczące teksty), więc ta strona jest 
barrrdzo spójna. Na B jako pierwszy pędzi Terveet Kadet w swoim kultowym „Gówno i szczyny!” (ok., 
„Pissa Ja Paskaa”), ale to przecież trwa chwilę a po Kadetach Lahden Raivaus też tylko jeden moment 
pobrzmiewają. No i Fucking Finland! Dwa utwory, ale jakie! „Freedom to Be a Punk” i „Let's Fight” - 
wolno, dołująco, na pozór sennie, ale genialnie rozpracowane tematy, które uwielbiam. Ech, nie trzeba 
galopować w tej Fucking Finlandii, by robić siarę. Raato ma okazję się zaprezentować w dwóch 
odsłonach, a Vapaa Kalja w jednej, ale to wystarczy, by polubić chłopaków, którzy niekoniecznie 
najlepiej wyglądali (no bo jeżeli kogoś nie stać na buty...), ale jak mają grać wiedzieli lepiej niż tabuny 
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dzisiejszych płaczków mieniących się punkami (?). No i pora na mój kochany Varaus (beznadziejna 
nazwa - po polsku Rezerwacja, jak jakiś przedpotopowy słowiański punk) - esencja hardcore‘a! Nie 
wiem o czym śpiewali, ale tytuły zastanawiające: „Totalna miłość” i „Zgwałcony”, hmmm... Ale o czym by 
to nie było, to zagrane jest po mistrzowsku i aż dziwne, że ten zespół szerzej nie wypłynął, bo jego płyty 
warte są każde pieniędze. Jeszcze raz Fucking Finland, choć tym razem deko prędzej a po nich drunk 
punki z Maho Neitsytwswoim klasycznym „Mita On Punk?”. 

Na deser solidny cios z glana, bo Riistetyt ze swoją „Skitsofrenią” wdusi Was w podłogę - ekstra! 
No i koniec muzyki, która tak mieszała swego czasu w zasadzie wszędzie. Choćby nasz Abaddon 
przyznający się (przynajmniej w '85 roku) do wpływu kilku ww zespołów. Do płyty dołączony jest insert z 
kupą zdjęć git punków grających na tym krążku, jak również spisany piórem Vote Vasco raport o 
Finlandii z wczesnych lat osiemdziesiątych. Ha ha! Zabawnie jest przeczytać o gościach z Terveet 
Kadet: „Oni są dość starzy (24, 25,23 i 16 lat), ale grają bardzo, bardzo szybko”. Ha ha! Nie ma co się 
zastanawiać nad tą pozycją: takich płyt na świecie ukazało się ledwie kilka, więc pędźcie do 
najbliższego supersamu i kupcie sobie ten krążek zamiast jakiegoś Red Bulla. Jeśli coś może wam 
dodać skrzydeł, to przed chwilą podpowiedziałem Wam, co to może być. (G) (assel- 


V/A - Oi! - The Album 

Kamień węgielny brytyjskiej sceny Oi!. Skompilowany przez ojca 
chrzestnego tego hasła - dziennikarza „Sounds” Gary Bushella i wydany 
w 1980 roku album, wykreował nowe zjawisko. Niestety nie wynaleziono 
jeszcze balonika, który po dmuchnięciu weń wskazywałby procentowy 
poziom Oi-a! w muzyce danej kapeli, więc musicie kierować się 
instynktem i wyczuciem odróżniając Oi! od Street punka i punk rocka. Bo 
obawiam się, że nawet ten album nie pomoże Wam za bardzo...:) 

Płyta była przeglądem uznanych już kapel pokroju Angelic Upstarts 
i Cockney Rejects, które miały na koncie własne krążki, jak i nowych 
zespołów dla których były to pierwsze kroki. Ze szczególnym 
uwzględnieniem 4 Skins i Peter And The Test Tubę Babies. Wszystkie 
one faktycznie były ostrzejsze niż kapele 77 i gustowały w kibolskiej 
poetyce refrenów czy chuligańskiej ekstrawagancji. Bo już Exploited i Slaughter And The Dogs raczej 
słabo podpadały pod Oi!-owąetykietę. 

W zestawie wyróżniali się Cock Sparrer dziadowskim, pubowym brzmieniem okresu przed- 
przebojowego, oraz Max Splodge czyli punk w wersji kabaretowej. Większość kapel z tej płyty przeszła 
do legendy oprócz Terrible Twins i słabizn pod tytułem Postman i Barney & The Rubbles. Cała reszta to 
śmietanka i majonez, kawior i homary - największe klasyki i to co było najlepsze w tej, jak to się utarło 
mówić, „ulicznej” wersji punk rocka, w Londynie przed 26 laty. Płyta ważna jak w Polsce ongiś „Fala” i 
„Jak punk to punk” razem wzięte. Nawet grafika tego albumu - szczerzący zęby z miną rozwydrzonego 
gówniarza i pokazujący nam angielskiego „fucka”, Micky Geggus z Cockney Rejects i logotyp „Oi” 
przeszły do streetpunkowego kanonu mody i zachowania. 

Captain Oi! wydał tę płytę na kompakcie już dawno temu, a okazją żeby ją przypomnieć jest 
reedycja w żółtym digipacku z książeczką. Jeśli macie stare wydanie nikt nie każe Wam kupować 
nowego, ale dla nuworyszy punk rocka może to być niezły fetysz. (B) (Captain Oi! 
www.captainoi.com) 

V/A- Migraine Fur Mein... Electrokopf EP 

Nie żaden split, a normalna kompilacja, więc niech wykształciuchy nie bredzą od rzeczy. Z 
wytwórnią Wanda Rec. do niedawna nie skrzyżowałem swoich uszu, ale po dwu singlach, które do 
mnie dotarły jestem jak najbardziej za. Trzeba się będzie rozejrzeć za innymi jej pozycjami, bo te 
podziałały na mnie odświeżająco. To jest dobrrrre! Cztery kapelki: The Hatepinks, The Shoemakers, 
Neurotic Swingers i Motras prezentująsię doskonale w swoich melodyjno, rock'n'rollowo zalatujących, 
punk rockowych kawałkach, aż serce rośnie. Podobne klimatycznie do Skeptic Eleptic, których tu 
gdzieś recenzowałem (zresztą wydanych przez tę samą wytwórnię), skoczne takty '77 z wesołym 
rytmem, nie pozbawione zadzioru - elegancja! Chce się żyć jak się tego słucha. Kiedy ostatnio wpadały 
mi w ręce jakieś mroczne niewiadomopoconagrywane depresyjne męczarnie, chciało się płakać, a 
tutaj słychać radość. Czego trzeba więcej, by dobrze się czuć? Chyba nie doliny? Jeżeli macie dość 
beznadziejnego szajsu wokół, to najprostszą receptą na odmianę tego stanu jest zwyczajne 
poszukanie nagrań tych czterech kapel, bo one wiedzą co dobre dla człowieka. Zauważam u siebie 
ostatnimi czasy niebezpieczną przypadłość - słuchanie pewnych kapel nieuchronnie prowadzi do 
skojarzeń z Subhumans. Na tej płycie najbliżej tego jest Shoemakers. Neurotic Swingers są nieźli nie 
tylko gitarowo, ale i także tekstowo: „No revolution - no complications...aaaa!". Motras dla odmiany 
grajądość wolno, ale fajny efekt daje ta buzująca perkusja i ostro rzeźbiące gitary. Hatepinks kojarząmi 
się z kolei z takim amerykańskim podejściem do garażowego punk rocka niczym kapele z 
amerykańskich garażowych wytwórni. Sumujmy współczesną skalą ocen: 1+1+1+1 =6! (G) 
(www.wandarecords.de) 

V/A - Girls can dish it out too CD, 

Składanki od zawsze rządzą się swoimi prawami. Zasada 
podstawowa: połączyć różne zespoły pod jednym szyldem. W tym 
przypadku zamysłem wydawcy było połączenie kapel stricte kobiecych i 
takich gdzie tylko częściowo udzielają się panie. Płyta zawiera więc 
różnorodne oblicza kobiecej twórczości, której w punk rocku wcale 
niemało. Mamy tu do czynienia z szerokim wachlarzem stylów, 
nastrojów, temp, żywiołowości, zadziorności i zaangażowania. Choć 
składak zdominowany jest przez zespoły z USA to wydawnictwo ma 
charakter ogólnoświatowy. Krążek zaczyna niezła łuta wprost z Japonii - 
MIND OF ASIAN, obok nich - także japoński THE FACEFUL nadaje 
niczym Distilers, gorącą Hiszpanię reprezentuje LAS PERRAS DEL 
INFEIERNO, są też niemieckie DAISY CHAIN i LORENA & THE 
BOPBBITS, francuskie ATTENTAT SONORE, holenderskie THE RIPLETS jak też fińskie MANIAC 
MIRACLES. Uderza mnogość zespołów, co ewidentnie świadczy o tym, że punk rock tworzony przez 
płeć piękną nie jest zjawiskiem marginalnym. Idiotyczna teza, że kobiety grajązdecydowanie gorzej niż 
panowie wydaje się być jeszcze bardziej śmieszna w zetknięciu z tą płytą. Sprawdźcie ALL OF 
NOTHING czy wspominany już THE FACEFUL, a przekonacie się sami. Wydawnictwo to można 
odbierać również jako głos kulturowy - głos który przetworzony w punk rockowy krzyk wydaje się 
mówić: BYŁYŚMY - JESTEŚMY - BĘDZIEMY. 

Z kronikarskiego obowiązku dodać należy jeszcze, iż Emancypunx Records krążek ten wydało 
przy współpracy z Keith Grave/Dagger Promotions (USA). (j.Ap) (Emancypunx Records, 
www.emancypunx.com) 

V/A - Four Oold 7"s On a 12" LP 

Nareszcie jakiś pirat się zlitował tym pięknym, bandyckim zwyczajem, by wydać po cichutku 
dawno nie wznawiane, bądź trudno dostępne nagrania i obdarzył nas kilkoma rarytasami. Gdzie 
łopocze jego bandera nie wiem, ale koło dupy mi to lata. Na talerzu gramofonu podczas spisywania tej 
recenzji kręci się longplay zawierający rzadkie cztery single wydane wieki wieków temu przez 
waszyngtoński Dischord. Chyba wszystkie mieszczą się w przedziale lat 1980-1981.1 tak po kolei. The 
Teen Idles z epką „Minor Disturbance” i słynnym zdjęciem na singlowej okładce, ze skrzyżowanymi, 
zaciśniętymi pięściami z namalowanym SE „X”-em i naćwiekowaną pieszczochą. Zdjęcie pamiętam 
służyło onegdaj jako dowód, że drogi straight edge i punka wywodzą się z jednakowego korzenia. 
Przypomnieć należy, że na basie pizgałtu lan MacKaye a singiel ten wyszedł z numerem pierwszym w 
jego wyhwórni. Po nich S.O.A, czyli State of Alert i epka „No Policy”- na wokalu Heniek znany dekadę 
później jako Rollins (Dischord nr 2). Strona druga to Government Issue i EP „Legless Buli” (pozycja nr 
4), a na zakończenie Youth Brigade (ale nie ta załoga znana z BYO Records) z singla „Possible”, gdzie 
wokalizy zarzuca Nathan Strejcek, który także śpiewał w Teen Idles. Czas szybko mija przy tych 
nagraniach, bo te 35 kawałków zagranych jest w ekspresowym, wysoce energetycznym tempie i przy 
podkręceniu potencjometru w swojej wieżyczce niemal czuję gorącą atmosferę koncertów w czasach, 
gdy hardcore dopiero się zaczynał. Ale na jakim poziomie! W czasach, gdy w Europie punk ledwo 
nabiera zadzioru i nieśmiało staje się bardziej agresywny, po drugiej stronie Oceanu Atlantyckiego 
agresja dźwiękowa tryska wręcz z głośników. O tym możecie się przekonać słuchając tej płyty. Brak tu 
wkładki z tekstami (koperta płyty podzielona jest na cztery części, dzięki czemu mamy ukazane 
reprodukcje dwóch stron singli) i to jest minus, bo tytuły tych krótkich songów zachęcają do zapoznania 
się z dokonaniami literackimi wykonawców, np. „I'm James Dean”, „Anarchy Is Dead”, „Too Young To 
Rock”, „Girl Problem”, „Gang Fight” itd. W zasadzie poza Government Issue reszta zespołów większej 
kariery nie zrobiła, co zresztą daje tym pojedynczym singlom niezłe ceny na e-bayu. Świetna płyta, 
dostępna w pierwszym lepszym niemieckim distro. (G) 

p.s. Gdybyś był bardziej obeznany w kompaktach skarbie, wiedziałbyś, że w 1993 wydano 
najzupełniej regularną płytę „Dischord 1981: The Year In Selen Inches” na której były wszystkie te 
single plus dwie płytki MinorThreat jeszcze:) (dop. Bezkoc) 



records@web.de) 



V/A - Bored teenagers vol. 4 

Czwarta już część samplera, jaki wytwórnia Bin Liner Records (sublabel Detoura, który wydaje 
modsów i innych powerpopów). Przegląd kapel, które działały w Wielkiej Brytanii w magicznym okresie 
1977-1982, przynosi przy okazji kolejnych części tej składanki wnioski bardzo różne. Od „com miał, tom 
wydał” do „jak to możliwe, że nie stali się drugim Buzzcocks”. Otwierający płytę The Machines to taki 
średnio szybki punkroczek, który był ponoć o krok od sławy, ale ja nie bardzo rozumiem dlaczego, bo 
zachwytów raczej im oszczędzę. Serce bije mi żywiej przy Ordinarys, których cztery piosenki, 
pozostawiają niedosyt. Skrzyżowanie Jam, Vibrators, i starego rock'n'rolla, zaowocowało nawet 
kilkoma wizytami w telewizji, podpisaniem kontraktu z CBS i... rozpadem zespołu, który zwyczajnie nie 
wytrzymał ciśnienia, jakie zaczęło się wokół zespołu pojawiać. Takie nieco mocniejsze Knack, czy 
Lambrettas z mocno Wellerowską manierą wokalną- miód (polecam „We mean it” czy „I never knew”). 
Potem mamy dwa strzały ze strony Running Sores, o którycn wiadomo tyle, że w chwilach wolnych od 
produkowania niezbyt fajnych piosenek, nie zagrali żadnego koncertu. Członkowie kolejnego zespołu 
zajmowali się byciem żołnierzem RAF. I tutaj szkoda wielka, bo Low Profyle to jedna z perełek tej płyty. 
Fajna linia basu, fajny wokal, fajny tekst. Szkooa, że tylko jedna piosenka. Później prawdziwy rarytas, 
choć bardziej towarzyski, niż muzyczny. Public Pisstake to grupa, która nagrała jedną piosenkę, 
wyśpiewał ją niejaki Jimmy Pursey, a akompaniament zapewnili grajkowie z klawego poprockowego 
zespołu Pretenders, gdzie na co dzień wokalnie udzielała się pani Chrissie Hynde. The Cane nie ma 
może tak ciekawego CV, ale gra znacznie lepiej, właśnie w stylu najlepszych dokonań Sham 69, czy 
Angelic Upstarts (polecam „School Daze” i „Food kills”). Potem znowu jedna piosenka w wykonaniu tym 
razem Elevators i znowu żal, że tylko jedna, bo ich „Your l's are to close together” to naprawdę 
znakomity poppunkowy utwór, który kasuje połowę singli Buzzcocksów. Płytę zamykają dwie niezłe 
grupy z dwóch najważniejszych miast dla brytyjskiej muzyki rockowej: Manchesteru (niezłe punk 
rockowe Steroid Kiddies) i Londynu, skąd pochodzi The Introze. Mój kolega Łukasz z Biletów do 
Kontroli mylił się twierdząc, że pierwszym zespołem „oi-pop” była japońska Cobra. Introze określałi się 
tym mianem, na długo przed Japończykami. Po średniej składance Bored Teenagers vol. 3, odrobinę 
się bałem części czwartej. Całkowicie niesłusznie, bo rzecz jest znakomita. Do tego jak zwykle 
znakomite wydanie, foty, teksty o zespołach i od zespołów. Warto mieć ten krążek. (Maciej Mroczek) 
(www.detour-records.co.uk) 

V/A - Berlin Punk Rock 1977-1989-Wenn 
Kaputt Dann Wir Spass 2xLP 

Obiegowa niemiecka solidność potwierdza się i w tym przypadku. 
Oto jak można zrobić wspaniałą produkcję obejmującą 12 lat muzycznej 
sceny jednego miasta i się przy tym nie spieprzyć. Boję się myśleć jakby 
to wyglądało w naszych realiach i czy w ogóle można by było coś takiego 
stworzyć, biorąc pod uwagę ilość grup, których twórczość była warta 
uwagi. Jak głosi tytuł, ten dwupłytowy album prezentuje przekrojowe dla 
punkowej sceny Niemiec nagrania ekip z obecnej stolicy kraju, która 
przez czas jakiś była miastem podzielonym. I tak w zdecydowanej 
większości swoje kilka minut mają przedstawiciele Berlina Zachodniego 
a tylko cztery ostatnie kapele pochodząz części Ost. Przedni pomysł, w dodatku serwowany za niezbyt 
złodziejskie pieniądze. Rozrzut tematyczny prezentowanej muzy dość spory - od umpa-umpa, do 
zdrowych czadów, ale to normalne - ta składanka nie miała prezentować jakiejś muzycznej inicjatywy, 
panujących trendów, czy przewodniej idei. Ona przedstawia nam historyczny obraz punkowego Berlina 
od powstania i pojawienia się w tym miejscu punk rocka, po rozpad berlińskiego muru i połączenie 
miasta ponownie w jeden organizm. Dwanaście lat minęło jak jeden dzień i wydarzenia, które w jakimś 
stopniu wypełniały ten czas znalazły miejsce i na tym albumie. Nie widzę sensu w tym przypadku, by 
zajmować się opisywaniem muzyki granej przez te 44 zespoły, bo jak wspominałem grają one punk na 
44 sposoby, ale myślę, że nie zamęczę Was podaniem listy wykonawców, bo dla niektórych 
archeologicznych kopaczy staroci wyliczanka ta może mieć niepoślednie znaczenie. Start: PVC, Ffurs, 
Tempo, Katapult, Atztussis, Vitamin-A, System, V.U., White Russia, MDK, Stromsperre, Beton Combo, 
lxtoc-1, Soilent Grun, Nachdruck, Die Arzte, Frau Suurbier, Sick Pleasure, DTJ, Malinheads, Zerstorte 
Jugend, Porno Patrol, Disaster Area, Ceresit, Schlimme, Finger, Marplots, VKJ, The Rest, Vellocet, 
Manson Youth, SM-70, No Allegiance, Combat Not Conform, Fuckers, Abratzk, 
Grundwasserabsankung, Jingo De Lunch, Krishna Surfers, Rattlesnake Men, Charley's War, Planlos, 
Einzelhaft, Namenlos, Wartburgs Fur Walter. Meta. Tyle o muzyce, ale ta płyta byłaby niczym, gdyby 
nie sposób jej wydania. Rozkładany gatefold z reprodukcjami plakatów, ulotek zespołów, zdjęć, 
pysznym drzewem genealogicznym berlińskich kapel (kto z kogo i do kogo), nawet z rozpiską w jakiej 
dzielnicy konkretny zespół egzystował. Do tego 72-stronicowy booklet w formie wybornego fanzina na 
temat kapel, które tu zostały przedstawione pod tytułem „Punk Rock Bibel Berlin”. I tutaj kolejne 
zachwyty: zdjęcia zespołów, ich teksty, dyskografie zarówno tych, które tutaj grająjak i innych. Historia 
przybycia i rozwoju punka do Berlina, opis zmian i muzycznych trendów na przestrzeni lat, wywiad z 
Karlem Walterbachem - szefem Agressive Rock Produktionen, mapkami z zaznaczonymi 
ważniejszymi miejscami typu kluby, sklepy itd., osobną częścią na temat sytuacji we wschodnim 
Berlinie itp. Niestety tylko mała cześć została ujawniona w języku angielskim, ale jak komuś bardzo 
zależy, to niech uda się do tłumacza (np. do sąsiada, co sprowadza auta z Rajchu - postaw 3 piwa i 
słuchaj jak czyta). Naprawdę doskonała produkcja i absolutnie konieczny produkt dla każdego, kto 
domaga się zapoznania z historiątego miejsca. Faktycznie: Biblia! (B) (www.weirdsystem.de) 

V/A - Back To Punk Vol.lll comp. LP 

Trzecia część rasowej serii prezentującej niezbyt znaną szerszej publiczności zespoły. Ty 
bardziej to cenna inicjatywa, że przedstawia nam nigdy nie opublikowane nagrania kapel, których czas 
minął nim wielu z was zaczynało słuchać tej muzyki. 4 niemieckie załogi brzmią sympatycznie, nic w 
nich wielkiego, ale nie sposób wyłączyć gramofonu przed końcem płyty, bo muzyka w łatwy sposób 
trafia do mojego ucha. Kult-Huren z Friedrichshafen'83 gra niespecjalnie pokombinowany punk 
rock’77 z ironicznymi tekstami („Anarchy&Luxus”, „Die Goldenen 50'er”) i całkiem przyjemną 
muzyczką. Paranoia to legendarny wschodnioniemiecki zespół z Drezna a ich nagrania z '84 roku 
podobne są w duchu do omawianego numer wcześniej Schleim Keim. Trochę topornie i prosto, ale 
jakoś tak uczuciowo. Ciekawym jakie były ich losy, bo znalazłem niedawno w MRR z '84 jakieś 
informacje o nich. Czy znalazła je też Stasi? Hmmm... Dzięki nim zespół był dość znany poza granicami 
kraju, bo kontakty nawiązali niemalże z całym światem. Ciekawostką jest fakt, że bandę tworzyli: Olli 
Paranoia, Fleck Paranoia, Sonic Paranoia i Olaf Paranoia. KotztWo IhrHinwoIti No Respect pochodzą 
z Gottingen. Pierwszy z 86, a drugi z '88 roku. KWIH nie wyróżnia się jakąś oryginalnością i jedzie 
typowym niemieckim punkiem jaki grało się wtedy między NRD a Francją co nie znaczy, że jest to 
nudne, ale... (teksty dotyczą m.in.: „Punk”, „Straight Edge”). Zaś No Respect, dla odmiany, podkręca 
obroty i ujawnia agresywne, zdecydowane i mocne hardcore/punkowe oblicze, w którym już widać 
postęp czasu. Chyba jedynie oni jakoś później zaistnieli i dla pozostałych jest to jedyny dokument. Do 
płyty dołączono insert, z tekstami, fotkami, kontaktami z zespołami etc. Wszystko dobrze, ale dziwną 
rzecząjest dla mnie wykonanie okładki tej płyty: na karton z obu stron naklejono kartki xero ze zdjęciami 
zespołów itp. Oszczędność na miarę Ameryki Łacińskiej? U Niemców??? (G) (patrickrwa@web.de) 

H V/A - Who? What? Why? When? Where? 

Pierwsza z czterech legendarnych i unikalnych kompilacji 
Mortarhate - wytwórni Conflictu, oryginalnie wydana w 1984 roku, 
właśnie ukazała się, po raz pierwszy na CD. 

Jest to niezły przegląd kapel skupionych wokół Conflictu w połowie 
lat 80-tych, którym przyświecały idee anarchistyczno-pacyfistyczno- 
wegetariańskie. Cały ten nurt był mocno zróżnicowany - przeważają 
czady z Conflictem i Icons Of Filth na czele, ale są też quasi jazzowe 
odjazdy (Toxic Shock), melodeklamacje Poison Girls, czy peace- 
punkowe piosenki Lost Cherrees. Poza tymi kilkoma nazwami, które 
zakodowały się w świadomości punkowej załogi na lata, jest to też nurt 
mocno ezoteryczny, bo cała reszta kapel jest raczej enigmatyczna. 
Zaledwie niektóre z nich doczekały się kiedykolwiek jakiegoś longa - 
oprócz wymienionych chyba jeszcze tylko Toxic Shock i Deathzone. 

Tak więc to rzadka okazja do skompletowania kilku prawdziwych rzadkości (czytaj: „rarów”). Na 
przykład początkowo 100% kobiecego Hagar The Womb (można by wydać ich dwie 12-calowe 
single?), czy peace-punkowego Anthraxu (nic wspólnego z amerykańskim thrashem). W tym zresztą 
wartość tej reedycji. 

Szkoda, że brakuje jakieś bibuły ze słowem wstępnym o każdej z kapel. Malutkie reprodukcje 
informacji jakie przygotowały o sobie kapele na oryginalnym longu są dość słabo czytelne (oryginał był 
duży, tutaj wszystko stłoczone na jednym digiapcku). Ale i tak jest to świetna ciekawostka z punkowej 
prehistorii. (B) (Mortarhate, www.mortarhate.com) 

VAN ORSDELS - Miami Morgue Riot! 

Szatan rządzi Florydą. Nie, nie chodzi mi bynajmniej o Jeba Busha, a o Rogatego z prawdziwego 
zdarzenia. W bagiennym stanie zdominowanym przez death metalowe hordy (i kilku folk punkowców) 
wyrósł psychobillowy kwartet Van Orsdels. 











Van Orsdelowie to ród równie demoniczny co Munsterowie czy Addamsowie, ale zdecydowanie 
bardziej muzykalny. Dźwięki, jakie wydobywają ze swych instrumentów, którym nadają pieszczotliwe 
przezwiska w rodzaju „sześciostrunowego dusiciela” to ciężkie, punkowe psycho w bardzo szybkich 
tempach, z wyeksponowanym skondensowanym gitarowym jazgotem. Podobno kiedyś grali w 
jedynym na Florydzie tribute-bandzie Misfits, a równie silną miętę co do psycho, czująi do black metalu. 
Wokalista gromkim głosem wyśpiewuje teksty o diabłach, zombies itp., a w chórach sekunduje mu 
reszta zespołu. Jest ciężko, a w finałowym „Corning for You” niemal hardcore'owo. Przyjemnych 
wrażeń dostarcza także fajnie zaprojektowany booklet. Jedyne jeszcze, czego potrzeba mi do 
szczęścia to numer telefonu tej umazanej krwią pielęgniarki (patrz zdjęcia we wkładce). /Sebastian/ 
(Crazy Love Records, www.crazyloverecords.de / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 

VARSITY DRAG - For Crymg Out Loud 

Odrodzona wytwórnia Boss Tuneage nie zamierza rezygnować z 
formatu, jaki niegdyś przyjęła i jaki zapewne doprowadził ją już raz do 
bankructwa. Nowe odkrycie angielskiego labela nosi nazwę Varsity 
Drag, a jego mózgiem jest Ben Deily, były członek popularnych 
zwłaszcza w latach 90. Lemonheads. 

Gwoli przypomnienia, Lemonheads nagrywali m.in. dla Taang i 
Vagrant, by z czasem związać się z Warner Musie. Po rozpadzie grupy w 
1997 roku, Deily zrobił studia na Harvardzie, po czym już jako absolwent 
tej renomowanej uczelni, założył Varisty Drag. Co ciekawe, jego 
macierzysta grupa reaktywowała się w zeszłym roku, ale Deily 
najwyraźniej nie wyraził zainteresowania tym come backiem, bo w 
nowym składzie Cytrynogłowych go zabrakło. 

Przyjrzyjmy się zatem przedsięwzięciu, dla jakiego Deily zrezygnował z lekkiego życia 
odgrzewacza muzycznych kotletów. Na swojej debiutanckiej płycie, Varsity Drag prezentuje 
dynamiczny power pop punk, przypominający skrzyżowanie Elvis Costello & The Attractions z The Get 
Up Kids (to zwłaszcza przez wokal) i odrobinąbeach boysowskiej melodyki. Skład tworząnienajmłodsi 
już faceci, ale piosenki, jakie grają (niewątpliwie ku wielkiej własnej uciesze) są bardzo młodzieńcze, 
choć nie tak smarkate, jak to, co serwują małoletnie gwiazdy pop punka z MTV. 

Osobiście mam z debiutanckim albumem Varsity Drag pewien problem, bo zespół jest jakby 
rozdarty między pozbawioną skazy estetyką piosenki pop a punkową surowością. Domyślam się, że 
efektem wierności wobec tej drugiej jest nienajlepsze brzmienie (zwłaszcza brzęcząca perkusja), które 
nie przydaje raczej samej muzyce uroku. U mnie nie wywołuję przez to ona głębszych emocji, ale może 
trafi się koneser, dla którego Varsity Drag okaże się nie lada frykasem. /Sebastian/ (Boss Tuneage 
www.bosstuneage.com) 

VARUKERS - Live In Leeds 1984 LP 

O Varukers pisałem już wcześniej, więc powinniście być z jego możliwościami jako tako 
zaznajomieni a tym, którzy słyszą tę nazwę pierwszy raz polecam jak najszybciej odwiedzić jakąś 
dystrybucję w celu zaopatrzenia się w którąkolwiek z płyt zespołu. Z pełnym przekonaniem mogę 
polecić ten materiał każdemu punkowcowi, któremu nieobce sądosadne dźwięki generowane przez tę 
czteroosobową angielską załogę. Tym razem legendarny występ w Leeds, wydany jakiś czas temu 
także nakładem Retch Records na CD. Tam miał o kilka numerów więcej, których na tym krążku 
oczywiście brakuje, ale liczy się materiał na winylu. Esencja średnio agresywnego punka - w zasadzie 
trudno jednoznacznie sklasyfikować Varukers, bo ich oblicze pasuje zarówno do szuflady gdzie 
punkowy hałas podpisany jest jako punk, jak i hardcore. Ale jak punk to punk! Co by nie mówić, to 
uczestnicy Bier Keller w Leeds mieli szansę zabawić się przy takich killerach, jak „Good Time Girls”, 
„Don't Conform”, „Dance TillYou're Dead”, „The Last War”... Zaprawdę powiadam Wam - każdy z nich 
to zabójca. Punk tak punkowy jak tylko się da i to bez wydumanej formy, przerostu tejże nad treścią czy 
mieszania stylów i kombinowania z rytmem: prosto, ostro do przodu i dużo piwa! To chyba pierwszy 
towar początkującej wytwórni prowadzonej przez młodych chłopców - strzał prosto w dziesiątkę! Punx 
Not Dead! (G) (Kickback Records) 




oczywiście), istnienie Walter Elf może być szokiem i zagwozdką. Obie 
kapele obsługiwał w sporej części ten sam personel i to równolegle bo w 
tym samym czasie. Spermbirds to był po prostu Walter Elf bez Lee 
Hollisa. Mało tego - obie kapele dość symultanicznie nagrywały kolejne 
albumy. Tyle, że Walter Elf miał tyle wspólnego z hardcore, crossover, co 
ja mam z produkcjątrzciny cukrowej na Haiti. Jeśli przykład dr Jekylla i Mr 
Hyde'a nie będzie zbytnim przejaskrawieniem, to Spermbrids był 
nieobliczalnym panem Hyde, a Walter Elf statecznym doktorem 
JekyH'em. Ot, spokojny, przyjemny punk roczek - ani Street, ani deutsch, 
ani Toten Hosen. Może najbliżej 77, ale w mocno rockowym czy wręcz 
popowym wcieleniu, szczególnie biorąc pod uwagę, jakie osiągi jeśli 
chodzi o poziom wydzielania C0 2 ci sami kolesie mieli w Spermbirds. 
Trudne do pojęcia, że ci sami muzycy tutaj kręcili takie siuśki, wykorzystując patenty rodem z 
bawarskiego koncertu życzeń. W Niemczech zapełniali podobno całe sale, ale ja nie noszę wąsów i 
krótkich portek na szelkach, więc trudno mi ten fenomen objąć moim polskim IQ. 

„Homo sapiens” to niemieckojęzyczny album z 1990 roku, do którego bonusem jest miniLP 
„Dedication” zawierający ociekający tłuszczem i nadmierną ilością węglowodanów, zestaw coverów z 
lat 70-tych. Mamy przeróbki braci Osmond, Gary Glittera, Bay City Rollers, Sweet i czegoś tam jeszcze. 
Obrzydliwość ale przynajmniej zabawna. Brytyjski glam z lat 70-tych śmieszy mnie bardziej niż o 15 lat 
późniejszy niemiecki pop. 

Jako kolekcjoner stawiam na półce, bo kolekcja wymaga, a digipacki ładne, czasem może nawet 
zapuszczę, żeby sprawdzić czy mi się gust nie zjebał. Ale z polecaniem, zwłaszcza nieświadomym 
ogromu zniszczeń jakie niesie tandetność tej kapeli, byłbym już ostrożny. (B) (Boss Tuneage 
Records) 


WAY SIDE CREW - Razem do piekła 

Kolegom z WSC chyba spodobało się to jak potraktowałem ich debiut, bo zrobili wiele, żeby 
również nowa płyta wzbudziła we mnie mieszane uczucia. Krążek zaczynający się słowami „mogę 
komuś rozpierdolić łeb, mogę nawet obrabować sklep” może zrazić do kapeli choćby na gościnnych 
wokalach był nawet Mikę Ness („chuligańscy internauci” wiedzą o co chodzi:). Ale przejeżdżałem 
niedawno przez Koluszki i wiem, że życie może być tam ciężkie i niebezpieczne, więc trzeba wejść w 
rolę twardziela. A to z kolei owocuje błyskotliwymi deklaracjami typu Jesteśmy silni i nie podskoczy 
nam, żadna kunwa ani cham”, zalatujące dresiarskim „gangsteryzmem” rodem z czteropiętrowych 
bokowisk. 

Chłopaki próbują wczuć się w rolę pokieraszowanych przez życie i noże bandziorków o złotych 
sercach, romantycznych duszach i twardych pięściach. Ale niestety tylko momentami im się to udaje bo 
widać, słychać i czuć, że jest to sztuczna poza i wychodzi z tego nowy Franek Kimono, który też 
dokazywał ile wlezie i straszył „gdy ja dołożę wtedy nie daj Boże, reanimacja nawet nie pomoże”. Tyle, 
że na płycie WSC ktoś zapomniał nagrać śmiech z offu... Gdzie był producent? 

Cieniem kładzie się nad tą płytą dramatycznie zmanierowany wokal - jakby ś.p. Rysiu Ridel rzucił 
się znienacka na czady. Chóry OK, refreny OK, ale czy mogę dostać wersje tej płyty bez ścieżki Karola? 
Albo niech normalnie śpiewa, bo mu to wychodzi (vide fragmenty „Sprzedałeś kraj”), a nie udaje 
twardziela z Bronxu któremu w głowie „zapach pieniędzy i kraku smak” i banały pokroju „młodość nam 
przemija”. 

Najlepsze w tym wszystkim jest to, że kolesie się naprawdę wyrobili i nie można już tej płyty zlać, 
tak jak debiutu. Kombinują nieźle, motywy są fajne i chwytliwe, grają ze sobą a nie obok siebie, 
gitarzyści są dwaj nie od parady i w tej konwencji, która ma naraz chwycić za serce i gardło, naprawdę 
się sprawdzają... I hardcore'owa łuta („Rewolucja") i stylowe nawiązania do czegoś retro w 
gangsterskim emploi („Początek końca”), lub wręcz rock'n'rolla lat 50-tych („Słodkie chłopaki”). 
Słuchało się Kings Of Nuthin, oj słuchało.... 

Mentalnie mi się to zupełnie nie klei. Panowie widzieli pewnie kolesi z więzienia i bijatyki tylko na 
filmach z Robertem de Niro, a to nie jest akurat takie całkiem reality. Ale posłuchać warto. (B) (Jimmy 
Jazz Records, www.jimmyjazz.pl) 


VERSUS THE MIRROR - Home 

Kolejny wypacykowany amerykański młodzieżowy zespół. 
Oczywiście 3xE: „emotion”, „energy” i „enthusiasm”. Sorry, ale rzygam 
już tym pseudo-emo. Te grzywki, pozy, wystudiowane gesty (płyta 
zawiera też film) w połączeniu z tak samo oryginalną muzyką 
(pozdrowienia od Boys Set Fire!), obowiązkowo wrzeszczącym 
wokalistą pełnymi melancholii akustycznymi wstawkami (wzruszające) i 
regularnymi hardcore’owymi „wybuchami” (ach te emocje!). Do tego 
egzaltowane teksty, artystowska okładka ze zdjęciami, na których 
uchwycono tak ważne symbole jak okno (o kurwa!), drzwi (ja pierdolę!), 
krzesło (jezusmaria!) i stare łóżko (!!!). Czyż to nie cudne? 

Tylko zapytam za pewnym zespołem: „Where is the truth?”. 
(Mikołaj) [Equal Vision] 

VIBRATORS - Punk: The Early Years 

Że młode zespoły nagrywają covery legendarnych kapel 77 to 
zrozumiałe, ale dlaczego robią to Vibators, którzy sami są „ikoną punka 
77” i najwierniejszym ucieleśnieniem jego słodkiego, acz zadziornego 
brzmienia? 

Choć Knox i Eddie nie jadą wcale na płytach sprzed 30 lat 
(zadebiutowali fonograficznie dokładnie 29 lat temu!) i czasami jednak 
wydają coś premierowego i udanego, to ich nowa płyta jest „trybutem” 
dla tytułowych „wczesnych lat punk rocka". Przerabiają tu m.in. swoich 
kolegów z Ramones, Undertones, UK Subs, Saints, 999, Sham 69, 
Damned, a nawet... samych siebie. Wśród kilku starych kawałków 
Vibrators, jest i kapitalnie prze-aranżowane „Baby Baby” z gościnnym 
udziałem Johna Ellisa, czyli założyciela Vibators, który po 1979 roku już 
nigdy do zespołu nie wrócił. Kolejnymi gośćmi na tej płycie sąWayne Kramer z MC5 i Leonard Philips z 
Dickies. Ten drugi w absolutnie zaskakującym i zaskakująco wykonanym „Vibrator” z repertuaru... 
Motorhead. 

Na 20 kawałków, kilka, śmiem twierdzić, odstaje, zwłaszcza energetycznie. Nie te lata, nie to 
brzmienie i np. „Pretty Vacant” czy „White Riot” wypadają słabiej, szczególnie mając w pamięci np. to 
jak je potraktowali chuligani na obu częściach „Tribute to Real Oi!". Ale im kawałek był bardziej 77, albo 
bardziej na 77 przerobiony, tym większego kolorku w rękach Vibrators nabiera, vide „Into The Valley” 
Skids (nie przepadam, ale wersja super), czy „l'm Stranded” Saints. 

Vibrators brzmiąjakby 1977 rok trwał nadal, co nastolatkowi z XXI wieku, nawet jeśli ów słucha 
punk rocka, wyda się archaiczne, ale może w tym właśnie tkwi cały urok? Panowie mająjuż swoje lata, 
więc zamiast szukać dziury w całym, radzę się pospieszyć, żeby samodzielnie liznąć ich legendy, bo 
niestety kolesie sąjuż raczej bliżej niż dalej i nadejdzie ten moment, że będzie o niej można usłyszećjuż 
tylko z drugiej ręki. (B) (Cleopatra Records) 

VILLAGE KO LLEKTIV - Motion Rootz 
Experimental 

Powiecie, że odezwała się konserwa, ale że zacytuje ludowe 
przysłowie „nie wszystko co nowe to się świeci”. Od lat jestem 
admiratorem polskiego folku (nie mylić z folklorem) i zespołów takich jak 
Orkiestra Św. Mikołaja, Chudoba, czy choćby Kapela Ze Wsi Warszawa. 
A to właśnie niektórzy członkowie tej ostatniej (ale też Masali, Starej Lipy 
etc) zaangażowani są w projekt o nazwie Village Kollektiv, który 
postanowił po raz drugi „zelektryfikować polską wieś” i oryginalne, 
głównie kurpiowskie i bułgarskie zaśpiewy oraz archaiczne instrumenty 
połączyć z komputerowymi brzmieniami rodem z elektronicznego 
reggae, które przejadło się już kilka lat temu i są mu teraz wierni chyba 
tylko najwytrwalsi miłośnicy kwasów. Z kolei gardłowe zaśpiewy, nie 
przetworzone przez współczesną mentalność muzyczną (czyli inaczej niż w wykonaniu choćby dwu 
pierwszych wymienionych przeze mnie zespołów) brzmią niezwykle oryginalnie i egzotycznie dla 
współczesnego ucha. Nie rozstrzygnąłem jeszcze czy mi to połączenie kurpiowszczyzny z elektroniką 
(siłąrzeczy kojarzące się z projektem ś.p. Grzegorza z Ciechowa sprzed kilku lat) dostatecznie mocno 
leży. Brzmi ciekawie, momentami zaskakująco i warto mieć (ładny digipack), ale raczej na zasadzie 
ciekawostki. Celniej i głębiej by do mnie trafiały te piosenki, gdyby się kolegom komputery popsuły i 
serek został świeży a nie homogenizowany i o smaku frugo. (B) (Rockers Publishing. 
www.opensources.pl) 

WALTER ELF - Homo Sapiens 

Dla kogokolwiek kto choćby liznął Spermbirds (w sensie muzyki niemieckiego zespołu 


kol 



WHITMAN - Ostateczny Argument 

Choć nazwa Whitman jest stosunkowo świeża, to ekipa raczej z 
kategorii „doświadczonych weteranów” niy „muodych entuzjastów”. 
Mocno suychaa, ye I’ skuadu grauo kiedyu w Rottweilerze. Mimo to bronir 
sić nie tylko fachowoucir, ale i entuzjazmem. 

Bo to przede wszystkim 100 % punkowa płyta. Nie metal, nie 
reggae, nie ska, nie Street, nie post-coś tam, tylko punk rock sensu 
stricte. I choć podobno inspiracje Whitmana to punkowa Ameryka ery 
Reagana i faktycznie gitara kojarzy się z pierwszą płytąToxic Reasons, a 
„cudzes” - „Martwa era” z repertuaru gliwickiej kapeli Atak istniejącej 20 
lat temu - wyróżnia się innością to chyba można tej płyty słuchać z 
przyjemnością nie mając pojęcia o Freeze czy Social Unrest. Aczkolwiek 
na pewno im kto lepiej osłuchany, tym bardziej doceni te ostre, zwarte i 
chwytliwe, a jednak tak inne od tego co się teraz gra kawałki. Whitman nie schlebia ani przemykającym 
z szybkością komety nowym modom, ani młodzieżowej publice Przystanku Woodstock 
zainteresowanej raczej otoczką kilku kapel niż konkretnie muzyką. 

Choć każdy z 11 kawałków przemyka jak burza, to niepoślednie tempo-nie przeszkadza w 
załapaniu sensu najcelniejszych tekstów jakie zdarzyło mi się ostatnio usłyszeć z polskiej płyty 
punkowej. Whitman z zasobem spostrzeżeń wykraczającym poza standardowe banały „piwo dobre”, 
„scena silna”, „system zły”, oraz poziomem lapidarności i trafności sformułowań, lokuje się na 
najwyższej półce. Każde słowo jest przemyślane i na swoim miejscu. Niby zestaw tematów i mesydż 
jak każe punkowa konwencja (obok Casteta prawie „punkowy elementarz", tyle, że tam było to pół 
żartem), ale powiedziany świeżo i błyskotliwie. Najgorsze, że słuchając paru popularnych młodych 
kapel, które mają niejakie problemy z poprawnym wysłowieniem się i wyartykułowaniem jakiejkolwiek 
opinii, można dojść do wniosku, że to też jest stara szkoła... Zresztą pal licho stara czy nowa, tak czy 
inaczej wysoko rekomendowane. (B) (Zima, www.zima.slask.pl) 

WINTERDOME - Welten dammerung CD (65:21) 

Tego już dla mnie za wiele. Koncept album najgorszej proweniencji. Gotycki symfoniczny metal 
ilustrujący jakąś długaśną opowieść fantasy. To znaczy wygląda to tak, że pomiędzy kawałkami lektor 
recytuje oryginalną niemczyzną nawiedzoną sagę, sądząc z ilustracji, o jakimś „Conanie”-bis, 
smokach, walce, śmierci. Oczywiście słychać przy tym odgłosy burzy, rżenie koni, kraczące wrony 
(pewnie raczej kruki), szczękające miecze, płacz dziecka itp. Każdorazowo po kolejnych fragmentach 
tego „eposu” włącza się zespół, by przy użyciu gitar, skrzypiec i śpiewu (śmiertelna powaga wokalisty i 
anielskie pienia wokalistki) symulować rzekomą podróż słuchaczy w krainę magii. Niestety w 
najbardziej tandetnym z możliwych wydaniu. (Mikołaj) [Massacre Rec.] 

WOOF - Pride, passion, memories 

Z pozycji hc wytwórni HB Records, Woof jest zdecydowanie liderem peletonu. Ci panowie 
pamiętają że hard core wyrósł nie tylko mentalnie, ale też muzycznie z punk rocka i nie pitoląjakichś 
metalowych solówek, ciężkich akordów i strojów opuszczonych o dwa tony. Momentami za bardzo 
skręcają w stronę screamo, ale całość jest na tyle sprawna, że nawet to zboczenie wybaczam. Szkoła 
grania, szkoła brzmienia i szkoła pomysłów dla polskich adeptów twardego ulicznego hardcore'a. 

Bardzo dobry krążek. (Maciej Mroczek) (Horror Business Records, 
www.horrorbiz.de) 

YOUINSERIES - Outside We Are Fine 

Importujemy, zazwyczaj bezmyślnie, wszelkie mody z Zachodu i 
ciekaw jestem czy dotarła do naszego zaścianka faza na te wszystkie 
emo-popowe „cukierki", które od dłuższego już czasu rządzą wśród 
dzieciaków za oceanem. Ja się wychowałem na punk rocku, a 
członkowie tych kapel mam wrażenie, że na soft metalu i nazywani są 
emo/hc pewnie tylko z powodu wieku i zamiłowania do nonszalanckich 
dziur na dżinsach, więc co nieco nas dzieli. Muszę zerknąć na jakieś 
forum (choć mam o takowych pewne uprzedzenia) żeby wśród 
najświeższych plotek wyłowić opinie naszej młodzieży o tych 
patetycznych zawodzeniach egzaltowanego nastolatka, które prędzej 
by się nadały do coverów Agnieszki Osieckiej. Muza jest wprawdzie progresywna, ale gitary choć 
zalatują metalem, to też nie licha pompa. Dramatyczne to w najbardziej przerysowany sposób. Jak 
każdy przedstawiciel tego nurtu zresztą. No, ale może chłopcy z Las Vegas są objawieniem, a ja 
zachowuje się jak zgred piszący 25 lat temu w Trybunie Ludu, że kolesie z Dezertera powinni do roboty 
się zabrać a nie psuć zdrowie porządnym robotnikom? 

Za to zawsze z przyjemnością słucham produkcji takich płyt. Cyzelują te maszkaroński solówki i 
zaśpiewy godne Farinellego metalowcy, więc brzmi to zawodowo. Szata graficzna też jest 
mistrzostwem Photoshopa. No to jak w szkole - produkcja 5, muza - nie klasyfikowany. (B) 
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(EqualVision) 

ZABILI Ml ŻÓŁWIA - Uczucia w promocji 

To jest podobno młodzieżowy fenomen, na którego koncerty wali 
(bo płyt raczej nie kupuje) masa dzieciaków. I to jest klucz do tej recenzji. 
Łykają tych młodzieńców ich rówieśnicy, albo nieco młodsze podlotki. 
Cała reszta, powiedzmy poniżej rocznika 86, będzie impregnowana na 
radosną twórczość tej spokrewnionej z zespołem Akurat, kapeli. 
Ponieważ należę do „całej reszty”, więc radzę i fanom i kapeli mieć w 
przysłowiowym „głębokim poważaniu” wszystko co przeczytają poniżej. 

Generalnie chodzi o barierę, która nie pozwala 19-latkowi znaleźć 
wspólnego języka z 14-latkiem. Różnice wkrótce potem się zacierają, ale 
ZMZ jeszcze do tego momentu nie doszli. I niestety razi infantylny 
erotyzm (co tam się musi dziać po koncertach skoro śpiewają „sialala, 
zrób mi dobrze w rytmie s/ca”?!?), naiwne mądrości życiowe („wziąć 
fajeczki i wódeczki to niezbędny plan ucieczki’). Średnio dowcipne są niby-zabawne historyjki 
(„Jaracz”)... Niejeden powie, że to „sympatyczny, młodzieżowy ska-punk”, ale mnie to zalatuje tandetą. 
Ich ska jest raczej na niemieckiej licencji, bardziej z wesołego miasteczka niż Jamajki (cover No 
Sports). Z drugiej strony prosty punk rock też im nie leży, patrz przykład „Jada na plaża”. BTW - czy ktoś 
się przestraszył i dlatego nie ma wydrukowanego całego tekstu, czy też nie chcieli psuć okładki 
brzydkimi wyrazami typu „Samoobrona”, „Lepper”? 

Wrażenie mam też takie, że kapela za wcześnie się nagrała, bo nie przy całej płycie się czerwienię 
i trafiająsię też ciekawe patenty. Fajnie wypadła próba ragga w „Żywiole głupca”, a generalnie nawet to 
ludyczne brzmienie oparte na akordeonie i klawiszach jest sympatyczne, tyle, że co za dużo to i krowa 
nie zje i można by je chwilami zluzować. 

De Gustibus Non Est Disputandum i może błądzę, ale stawiam dolary przeciw orzechom, że ci 
którzy narzekająna Leniwca, w najgorszych snach nie podejrzewają istnienia zespołu Zabili Mi Żółwia. 

(B) (LouAnd Rocked Boys) 

ZMAZA - Owszem 

To podobno zwycięzca tegorocznego Jarocina - dokładnie rzecz biorąc laureat jury, bo tych 
zwycięzców tam od cholery było. Ale choć dużo jest punk rocka w tym co grają, to nie są raczej „kapelą 
jarocińską”. 

Bo jeśli chłopaki grają jak Dezerter, to raczej jak Dezerter na „Blasfemii”. Każda z nazw jakie 
wyświetlają mi się w głowie słuchając tej płyty pochodzi z pierwszej połowy lat 90-tych. Jeśli więc punk 
to koniecznie z przedrostkami psycho lub post. Ale choć Zmaza kombinuje i od poza-punkowych 
pomysłów aż pękają, to ich granie ma jednąfundamentalnącechę punk rocka. Nie wpadli na pomysł, że 



są artystami i od strony energetycznej ich płyta ma słuszny wymiar. 
Można różnie o nich myśleć, ale wióry lecą. 

Nie ograniczają się przy tym do psycho-hałasu na gitarach i 
zdzierania gardła, ale kombinują, łączą motywy, pomysłowo je miksując i 
dbają o to, żeby się za bardzo nie powtarzać, mają interesujące teksty, 
często z zaskakującymi puentami, a wszystko - że się powtórzę - 
bezpretensjonalnie, bez zadęcia i ambicji z jakimi dokładnie to samo 
zrobiłby jakiś zespół z Warszawki. 

Rozczarowuje nudne i za długie reggae z tekstem pełnym 
typowych sloganów. Jeśli miał być pastisz to nie wyszedł, bo mało 
śmieszny. Reszta jest OK. Luta w „Sam na sam” w guście punkowej 
Nirvany; fajny skankujący punk rock na amfie („Wstyd”), zwieńczone 
majstersztykiem co się „Idol" nazywa - lokomotywa Tuwima wpada w 
znany motyw z filmu z Charlie Chaplinem, a początkowo surrealistyczny opis mycia zębów, zmienia się 
w szyderczy obraz rzeczywistości AD 2006. 

Nie wiem czy taka była intencja kapeli, ale przebija przez nią pewien parakaberetowy szyk, w stylu 
Starych Singers czy Prząśniczek, jeśli komuś coś mówiąte nazwy. 

Trzeba jeszcze pochwalić wokalistę za jego charyzmę - jest zdecydowanie odpowiednią osobą 
na odpowiednim miejscu. Jedyne co może zagrozić ich karierze to przykra okoliczność, że mogą być 
zbyt trudni dla fanów Sedesu i zbyt przaśni dla snobów. Ale może akurat się uda?! (B) (Lou And 
Rocked Boys) 

ZEBRAHEAD - Broadcast to the World 

Zebrahead pochodzi z Orange County, tak jak i Offspring. 
Podobnie też jak ekipa Dextera Hollanda kilka lat temu, ci Kalifornijczycy 
wspinają się właśnie po kolejnych szczeblach sławy. W USA Zebrahead 
jest potęgąi nie jest to dzieło przypadku. 

Mix melodyjnego pop punka z rapem w wykonaniu tych 
delikwentów wpada w ucho bezboleśnie, choć u punk rockowych talibów 
będąmieli przejebane z powodu tego rytmicznie skandowanego wokalu. 
Osobnicy bardziej otwarci na dźwięki, powinni wyobrazić sobie 
Descendents z pyskatym emce za mikrofonem, bo tak mniej więcej 
prezentuje się Zebrahead. Nie obcy jest też tej młodej załodze ska-rore 
(„Anthem”) i wszystko byłoby cacy, gdyby nie ostatni kawałek, 
zaczynający się orkiestrowym wstępem, stadionowy potwór pod 
błyskotliwym tytułem „Your New Boyfriend Wears Girl Pants”. Zalecane słuchanie z pominięciem 
ostatniego indeksu. /Sebastian/ (SPV / Mystic, www.mystic.pl) 
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BIAŁA GORĄCZKA - Pływy 

Najoryginalniejszy zespól polskiego 
punk rocka. 15 kawałków, które 
zmienią Wasze życie i przypomną 
czasy gdy polska scena słynęła 
w świecie undergroundu. 
Pasja, pomysłowość, 
wielkie serce, idealizm, 
nieposkromiona energia, żywioł 
i zabawa do samego rana. 
Życie bywa zbyt zachmurzone, 
żeby ominąć spotkanie z 
takim zespołem. 


digipack de luxe z książeczką i CD, 
lub zielony winyl dla gramofoniarzy 


digipack de luxe z książeczką i CD, 
lub nieznanego jeszcze koloru winyt 
dla gramofoniarzy 


EL BANDA nie przejdzie Ci nigdy. Najbardziej oczekiwany debiut tego roku. 

Nowy zespól ludzi m.in. z Post Regimentu i Antidotum. Punk rock zjawiskowej urody 
i wielkiej charyzmy. Jesteście bez szans wobec czaru tej kapeli. 


CD digipack de luxe z książeczką, albo żółty winyl dla gramofoniarzy. 

www.myspace.com/elbanda23 

www.elbanda.band.pl 
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positiue ribratlon 
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www.rockers.pl / 


produkcja@rockers.pl / 0-71 79 16 100 


info : 
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www.Dasazer.D 


P.5. ALIANS też wierzy, ale nie ma jeszcze okładki 


m 

, Miś 







































